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Czasopisma katolickie
GODNE POLECENIA.

M isje katolickie, organ misyjny XX. Jezuitów, Kraków, 
Kopernika 26.

Sodalis Marianus, organ sodalicyj marjańskich. W ydaw 
nictwo XX. Jezuitów, Kraków, Kopernika 26.

Rycerz Niepokalanej, wydawnictwo OO. Franciszkanów 
w Niepokalanowie p. Teresin p. W-wa.

Nasz Misjonarz, organ misyjny OO. Werbistów, Górna 
Grupa, Grudziądz.

Powściągliwość i Praca  — miesięcznik ilustrowany, organ 
Tow. św. Michała Archanioła, Miejsce Piastowe, Małopolska.

Cześć M a r ji— miesięcznik związku Sodalicyj żeńskich szkół 
średnich w Polsce. Red. Ks. Fr. Marlewski, Inowrocław, gimn. 
żeńskie.

Dzwonek M arji — miesięcznik ilustrowany dla Kongregacyj 
Marjańskich. Rybnik, Górny Śląsk.

Królowa Apostołów, organ Kongregacji Księży Pallotynów, 
W adowice (Kopiec).

M ały Apostoł — miesięcznik dla dzieci. Wydawnictwo 
Księży Pallotynów, Wadowice (Kopiec).

Rodzina Polska  — miesięcznik przeznaczony dla rodzin 
polskich, wydawnictwo Księży Pallotynów, Wadowice (Kopiec).

Dziś i Jutro  — miesięcznik dla młodzieży żeńskiej. Kraków, 
ul. Starowiślna 3.

Roczniki Katolickie — X. Cieszyński. Poznań, Kościół 
Pana Jezusa.

„G ość N iedzielny" — Tygodnik ilustrowany dla ludu kato
lickiego —- Katowice, ul. Warszawska Ns 58. Konto P.K.O. Ka
towice, JSTa 304.264.

„ N iedziela” — Tygodnik dla katolików djecez ji  Częstochow
skiej. — Częstochowa, ul. Krakowska 1.

Żądajcie i rozszerzajc ie  wydawnictwo katolickie , Dobrej 
P ra sy ". — Płock, ul. P iekarska 5. Kolporterom procent. Wszel
kich informacji i druków udziela „Dobra P rasa” — Płock, P ie 
karska 5.

„M łodzież M isyjna" — Miesięcznik ilustrowany — W arsza
wa, Lipowa 14.

„Pokłosie Salezjańskie” — Miesięcznik ilustrowany. War
szawa, Lipowa 14.

Róża Duchowna — Czasopismo różańcowe — Lwów, OO. 
Dominikanie.

Echo z A fryki—Czasopismo ilustrowane dla poparcia Misyj 
Katolickich w Afryce. — W yd. Sodalic ja Ś-go Piotra Klawera. 
Cena rocznie 2,50 zł. W arszawa, ul. W arecka  10.

Murzynek—katolickie, ilustrowane pisemko misyjne dla dzie
ci i młodzieży. W yd. Sodal. S-go Piotra Klawera. Cena roczna 
zł. 1,50. Warszawa, W arecka 10.
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Przy okazji Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku Redakcja „ Pro Christa" łączy 
wszystkim swoim Współpracownikom, Czy tęt
nikom i Przyjaciołom najserdeczniejsze życzenia 
błogosławieństwa Bożego.

Pro Christo!
„Błogosławieni m iłosierni”...
„Błogosławieni, którzy łakną i pragną spraw iedliw ości”...
.Błogosławieni, którzy c ierp ią prześladow anie dla 

spraw iedliw ości...”

Można zaobserwować w Polsce objaw charakterystyczny, 
że znaczna część katolików i to katolików porządnych, prakty- 
kujących nie zna kwestji społecznej, wogóle się nią nie intere
suje, a pewne narzucające się zagadnienia, omawiane w opinji 
publicznej, jak strejki, ustawy socjalne i t. p. — skłonna jest 
traktować b. powierzchownie i jednostronnie z punktu widzenia 
interesów przedsiębiorców.
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Niewątpliwie są rozmaite przyczyny tego zjawiska. Za je 
dną z nich można uważać wpływ pewnej części prasy, od kilku 
lat popierającej katolicyzm, która jednak w zagadnieniach socjal
nych stoi na stanowisku liberalnym i urabia opinję publiczną 
w kierunku obrony interesów przedsiębiorców, każdorazowo, gdy 
ci znajdą się w konflikcie z robotnikami— w imię swoiście poję
tych interesów ogólno-narodowych.

Pod wpływem tej propagandy powstaje objaw nadzwyczaj 
smutny, a mn. przeciętny inteligent polski, dowiedziawszy się 
o jakichś przejawach akcji robotniczej, choćby zupełnie słusz
nych i prowadzonych przez Chrześcijańskie Związki Zawo
dowe — potępia je w czambuł bezapelacyjnie, nazywając często 
socjalizmem, czy komunizmem — w imię zręcznie narzuconej mu 
doktryny liberalizmu gospodarczego, zasadniczo sprzecznej z za
sadami religji i kościoła.

W  ten sposób ci, którzy prowadzą w masach i w dołach 
najskuteczniejszą i najrealniejszą walkę z prądami wywrotowemi: 
chrześcijańskie organizacje robotnicze, czy zawodowe—czują się 
w pewnych wypadkach opuszczeni przez znaczną część polskiej 
opinji publicznej właśnie wówczas, gdy prowadzą ostrą i sku
teczną walkę z jednej strony z radykalizmem socjal-komunistów, 
a z drugiej strony z chciwością i wyzyskiem niesumiennych 
pracodawców, bardzo często pochodzenia żydowskiego, czy 
niemieckiego.

Za główną przyczynę tego ujemnego zjawiska uważamy 
nieznajomość istoty zagadnień socjalnych oraz zasad Kościoła 
katolickiego w tej dziedzinie u znacznej części naszej inteligencji 
katolickiej.

Czy dużo inteligentnych katolików zna Encyklikę Rerum 
Novarum, ten program rozwiązania kwestji społecznej, opraco
wany z inicjatywy i pod kierunkiem W ielk iego Papieża Leona 
XIII? Albo, czy dużo osób czytało t. zw. katolicki kodeks spo
łeczny, książkę bardzo tanią, wydaną niedawno, w której znaj
duje się zbiór i streszczenie zasad społecznych, ustalonych przez 
doktrynę katolicką? Sądzimy, że odpowiedź na te pytania wy
padłaby raczej negatywnie...

Posłuchajmy oto, w jaki sposób Ojciec, św. Leon XIII scha
rakteryzował w Rerum Novarum współczesny ustrój gospodarczy:



Np 1 PRO CHRISTO- W IA RA  I CZYN Str. 3

„...niepomierny przyrost dostatków u szczupłej liczby osób, 
ubóstwo zaś ogółu ...”

„...Stosunki pogorszyła nienasycona lichwa, potępiona nie
jednokrotnie wyrokiem Kościoła, która jednak, choć pod coraz 
inną występuje postacią, uprawiana bywa przez ludzi chciwych 
i żądnych zysku. Produkcja i handel stały się niemal mono
polem niewielu, a w ten sposób garstka bogaczów nałożyła  
jarzm o prawie niewolnicze stanowi pracującem u...”

„...W edle światła rozumu i filozojji chrześcijańskiej, praca  
ręczna nie poniża człowieka, lecz owszem przynosi mu zaszczyt, 
bo dostarcza godziwych środków do utrzymania życia. Hańbą 
zato i nieludzkością jest nadużywać ludzi, jak by rzeczy ja 
kiejś dla zysku i oceniać ich tylko według wartości, ja k ą  przed
staw iają ich mięśnie i ich s iły ...”

Poczem Ojciec Chrześcijaństwa rzuca głos przestrogi i na
pomnienia:

„...niechaj bogaci i pracodawcy pamiętają, że ani boskie 
ani ludzkie prawa nie pozwalają uciskać potrzebujących i nę
dzarzy dla osobistej korzyści i zyski ciągnąć z cudzego niedo
statku. Pozbawiać zaś kogokolwiek zapłaty zasłużonej, zbro
dnią jest do nieba wołającą o pom stę!.."

Encyklika Rerum Novarum nie ogranicza się tylko do 
stwierdzenia wyzysku, lecz zajmuje się rozstrzygnięciem szeregu 
zagadnień gospodarczo-społecznych i kreśli w ogólnych zarysach 
program ich rozwiązania. Potępiając zasady socjalistyczne i bio
rąc w obronę prawo własności prywatnej, jednocześnie Encyklika 
zakreśla granicę prawa własności w myśl pojęć chrześcijańskich 
i rzuca szereg śmiałych i nowoczesnych myśli, dotyczących kie
runku reform społecznych i ingerencji państwa w tej dziedzinie, 
stworzenia chrześcijańskich organizacyj robotniczych i różnych 
zagadnień, do których nieraz jeszcze powrócimy.

Nie jest tematem dzisiejszego artykułu omawiać i rozpa
trywać te zagadnienia. Pragniemy tylko zwrócić uwagę na ich 
ważność, gdyż w edług ' poczynionych przez nas spostrzeżeń nie są 
one należycie docenione przez ogół naszej inteligencji katolickiej. 
Zdajemy sobie sprawę z trudności i niebezpieczeństw, czyha
jących na każdym kroku przy rozwiązywaniu zagadnień społecz
nych. Wszak w samej .E ncyk l ice” czytamy:
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„ Kwest ja  ta jest bez wątpienia trudna i pełna niebezpie
czeństw, trudna, ponieważ trudnem zaiste jest zadaniem odmie
rzyć prawa i obowiązki wzajemne bogatych a ubogich, kapita
łu  a pracy” .

„Zadanie to jest pełne niebezpieczeństw, gdyż zręczni wich
rzyciele zbyt często wypaczają zdrowy sąd ludu, aby szerzyć 
wzburzenie i pobudzać do buntu tłum y niezadowolone” .

Lecz zaraz potem dodaje: „B ąd ź co bądź, uznajemy do
brze, i na to godzą się wszyscy, iż warstwom najniższym trze
ba podać pomoc rychłą, a skuteczną...”

A  w końcu wzywa duchowieństwo i wszystkich wiernych:
„ Wiecie, Czcigodni Bracia, komu i w ja k i sposób zająć 

się należy tą sprawą, niezwykle trudną. Trzeba, aby każdy 
zabrał się do swego zadania i to jaknajrychlej, bo inaczej 
wskutek zwłoki w leczeniu choroba nieuleczalną się stanie..."

Wezwanie to padło 37 lat temu, lecz czyż dzisiaj straciło 
cośkolwiek ze swojej aktualności i znaczenia ?

Raczej przeciwnie, ciężka sytuacja gospodarcza doby po
wojennej oraz wzrastające niebezpieczeństwo destrukcji socjal- 
komunistycznej postawiły przed nami powyższe zagadnienia 
w całej powadze i wyrazistości.

Tern większe są obowiązki naszej inteligencji katolickiej. 
Pierwszym z nich, który chcemy dzisiaj specja ln ie podkreślić— 
jest zainteresowanie się i zapoznanie z zagadnieniem. Należy 
jednak do niego przystępować bez żadnych uprzedzeń klasowych, 
odrzuciwszy daleko od siebie pokutujące jeszcze pośród nas 
przeżytki pojęć kapitalistyczno-liberalnych, które nie mają nic 
wspólnego z zasadami katolicyzmu.

„B łogosław ieni m iłosierni..." „Błogosław ieni, którzy łakną  
i pragną sprawiedliwości".

Miłość i sprawiedliwość — oto nastawienia, z którymi win
niśmy przystępować do rozpatrywania zagadnień społecznych.

Tylko te zasady Chrystusowe są zgodne z dobrze pojętym 
interesem narodu. Naród nie jest abstrakcją, lecz żywym orga
nizmem, złożonym z rozmaitych warstw społecznych. Oparta na 
zasadach sprawiedliwości chrześcijańskiej równowaga między ty 
mi warstwami i stała kontrola zbiorowości, usuwająca wszelki



znaczny wyzysk — oraz panująca w życiu zbiorowym atmosfera 
miłości i solidarności — zapewnić muszą narodowi harmonijny 
rozwój i rozkwit.

Stefan Kaczorowski.
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U wrót Nowego Roku.
Szybko, jak bystry potok, płynie czas w niepowstrzymanym 

swoim pędzie. I oto znowu witamy rok nowy, znów jedna kre
ska więcej ząznaoza się na naszem życiu i nowa otwiera się karta 
w dziejach każdej jednostki i całego społeczeństwa. I jak co 
roku, tak i dziś budzą się w naszych duszach poważniejsze myśli. 
Bo każdy rok nowy jest niby stacją, niby etapowym słupem po
stawionym w tern naszem życiu dla lepszej rachuby, lleśmy już uszli 
drogi i dla zastanowienia się, jak użyliśmy użyczonego nam przez 
Boga czasu. Rzucając okiem wstecz—w dziedzinę wspomnień— 
spoglądamy zarazem z nadzieją i jakimś niepokojem na tajemni
czą zasłonę przyszłości, niepewni, co nam przyniesie ten rok, na 
którego podwojach czytamy obecnie napis 1929. Czy słońcem 
wesela opromieni nas samych, rodziny nasze i Ojczyznę naszą, 
czy też, broń Boże, w dalszym ciągu losy przeciwne dotykać 
nas będą.

Lecz oto z tej zadumy budzą nas dźwięki pieśni anielskich, 
co zabrzmiały cudną melodją nad ubogą szopką w Betleemie, 
w której Bóg-Dziecina spoczął w twardym żłóbku na garstce 
siana. Dziś silniej i dobitniej dolatuje nas ów przecudny śpiew, 
kojący serca nieziemskim balsamem: „Chwała na wysokości 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli”. Bo głos 
ten leci po przez wszystkie wieki, od pokolenia do pokolenia 
1 nie zgłuszy go żadna złość, ani szczęk oręża, ani ryk armatni, 
ani hasła fałszywych nauk, ni żadne gromy nieszczęść. Płynie 
on tryumfalnie ponad niwy i sioła, ponad miasta, kraje i trony 
1 nie zamilknie nigdy i nie przeminie, dopóki ziemia trwać będzie.

Ten bowiem, którego powitała ta pieśń, ów Oczekiwany 
przedtem z utęsknieniem całe tysiące lat, zstąpił z niebios jako 
Słońce, aby rozproszyć panującą na ziemi błędów pomrokę i wska
zać ludziom wzniosły cel ich życia i nauczyć ich dróg prawdzi
wej mądrości, co z Boga wyszła i do Niego wiedzie. Pod ciep
łem promieni tego Słońca sprawiedliwości nowe zakwitło życie.
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Wszędzie, gdzie tylko znalazły się dusze, poddające się Jego 
wpływom, poczęły się krzewić nieznane dotąd cnoty; prysły lody 
obojętności i samolubstwa, a człowiek w bliźnim swoim uznał 
brata i siostrę—dzieci jednego Ojca w niebiesiech. I tam, gdzie 
dotąd panował występek i rozterka duchowa, zawitał pokój, bo 
człowiek znowu zwrócił się ku Bogu, Źródłu prawdy, miłości 
i szczęścia, a serca wiernych stały się harfą, rozbrzmiewającą 
wielkim hymnem na cześć Bożą i wespół z Aniołami w zgodnym 
akordzie śpiewały radośnie: „Chwała na wysokości Bogu, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej w oli”. «

Dzisiaj, po tylu wiekach błogich rządów Króla pokoju, 
w iluż to jednak sercach panuje przygnębienie, smutek, zwąt
pienie.... choć Jezus zawsze ten sam, pełen miłości, wszechmocy 
i współczucia dla wszystkich cierpiących! Jak ongi, tak i dziś 
po wszystkie czasy, jest On dobrym Pasterzem i Światłem na 
oświecenie i uszczęśliwienie dusz. Jeśli w tylu sercach ludzkich 
niema dziś pokoju—to jedynie dlatego, że znajdują się one zdała 
od źródła prawdy, że w tej ziemi i jej złudnych i znikomych 
dobrach upatrują swój cel, że zamiast ku niemu kierować swoje 
spojrzenia i kroki, umiłowały występek i pogrążyły się w jego 
błocie.

Któż nie przyzna, że znaczna część dzisiejszego społeczeń
stwa przypomina w zupełności owych ludzi z ery przedchrystu- 
sowej, którzy zabrnąwszy w błędy i gruby materjalizm, pędzili 
żywot niezgodny z powołaniem i celem człowieka na z iemi? 
I stąd dziś upadek i rozprzężenie tylu rodzin, stąd błędne za
sady w życiu i wychowaniu młodego pokolenia.

Gdzież tedy szukać lekarza na uleczenie tych strasznych 
niedomagań? Chyba w Tym tylko, co wyprowadził świat z ni
cości i dzierży w Swem ręku jego ster; w Tym jedynie, który 
niezliczonym gwiazdom wskazał nieomylną drogę, a przyszedłszy 
na ziemię ukazał ludziom ścieżki żywota. Sam tylko Jezus i Jego 
Boska nauka może dźwignąć upadłych i wprowadzić ogólne sto
sunki na właściwe tory. Ku Niemu więc ludzkość cała zwrócić 
się powiną, jako do jedynego ratunku. W obecnej krwawej'do
bie powszechnego zniszczenia i klęsk, obowiązkiem jesi naszym 
jąć się dzieła odbudowy przedewszystkiem duchowej i wszystko 
odnowić w Chrystusie. On ustawicznie żyje wśród nas i ani na 
chwilę nie zostawia nas sierotami I jak za owych dni, gdy
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w ludzkiej postaci szedł przez ziemski S.vój żywot dobrze czy
niąc, tak i dziś słucha drgnień naszych serc i użala się nad cier
piącymi, gotów każdej chwili uzdrawiać i dźwigać niemocnych, 
byle tylko z wiarą prosili Go o to i szli za Nim w wiernej służ
bie, której jarzmo jest słodkie, a brzemię prawdziwie lekkie.

Do urzeczywistnienia tego zwrotu ku Bogu i Jego chwale 
powinny się przyczynić wszystkie dusze miłujące go szczerze. 
Naszym to jest obowiązkiem dążyć do tego przez uświęcenie 
własne i przyświecanie dobrym przykładem, aby w domach na
szych, rodzinach i w całej naszej Ojczyźnie był Chrystus czczony 
i wielbiony, aby przeniknął wszystkie objawy naszego życia i da
rzył nas Swojem błogosławieństwem tego Ducha Bożego, tego 
pokoju, który jest udziałem wiernych sług Bożych, a który ich 
nie opuszcza nawet wśród ciężkich prób i doświadczeń. Módlmy 
się o to, by to błogie tchnienie ogarnęło wszystkie warstwy spo
łeczne i aby wszyscy—bogaci i ubodzy, uczeni i prostaczkowie, 
królowie i narody — uznali i ukochali Tego, który jest Drogą, 
Prawdą i Żywotem i aby życiem swojem całem śpiewali nieustan
nie ową pieśń anielską:

Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój lu
dziom dobrej woli.

Zygmunt Gąsiorowski.

M Y Ś L I .
Nie proch i glina, lecz Boże słowo 
Życia twojego początkiem,
A nieśm iertelność bytu osnową,
A światło duszy twej wątkiem.

*  **
Nie próżną skargą, marnern westchnieniem 
Łzą, co bezsilna w proch spływa,
Lecz hartem woli, czynu płomieniem,
Duch chwile szczęścia zdobywa.

* . *
*

Nie to jest twojem, co Drzyszło cudem 
Na skrzydłach duchów zesłane,

Leoz to, co dzielnym zdobyte trudem, 
żyw ą krw ią serca oblane.

Z y g m u n t  G ą s i o r o w s k i .
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RELIGJA I MORALNOŚĆ.
Przenajświętsza Rodzina.
(3 niedziela po Trzech Królach).

Biedne Nazareth Galilejskie, a w niem jeden z najbiedniej
szych domków stały się najszczęśliwszym zakątkiem całego świata. 
Czy można sobie wyobrazić coś bardziej jasnego i pełnego 
szczęścia, jak współżycie tych trzech najlepszych istot na ziemi: 
Marja i Józef, skupieni obok ich prawdziwego Słońca — Jezusa. 
Najlepszy syn pośrodku najlepszych rodziców, Matki i Opiekuna... 
Dwie istoty najbardziej kochające Boga i najbardziej kochający 
Bóg wśród nich.

A le poza tym naprawdę niewysłowionym stosunkiem nad
naturalnym, jakaż tam głębia rodzinnego szczęśc ia !

Rodzina z natury swojej — to klejnot na szarem tle ziemi, 
jaśniejący wewnątrz i promieniejący dokoła -z  takich klejnotów, 
z takich gwiazd błyszczących miało być zbudowane społeczeń
stwo ludzkie. Człowiek w normalnych warunkach sam żyć nie 
może. Z natury swojej, jako istota społeczna, musi współżyć 
z innymi. Tworzy społeczności większe lub mniejsze, lecz to 
mu nie wystarcza. Potrzebuje koniecznie współżycia ścisłego, 
potrzebuje obok siebie bratniej duszy i zjednoczenia z nią naj
bardziej idealnego w myśli, sądach, pragnieniach, uczuciach, 
w pracy wspólnej, w całem swtm życiu. Potrzebuje, jako ko
nieczność swej ekspansywnej nawskroś natury, założenia wła
snej rodziny, potrzebuje odbicia swej duszy w jasnych duszycz
kach niewinnych dzieci, odbicia swych oczu w ich oczach, swe
go całego jestestwa w ich istotach, która jest krwią z jego 
krwi i kością z jego kości, ożywioną tchnieniem Stwórcy duszy 
ludzkiej.

Ileż głębi w serdecznem zespoleniu rąk i wszystkich wy
siłków z duszą bratnią w realizowaniu wspólnego szczęścia i pla
nu ż yc ia !  Ile radości w zespoleniu dusz, w świadomości współ
życia z ukochaną is to tą ! Miec ją zawsze obok siebie, czuć jej 
spojrzenie i jej serce zawsze ku sobie zwrócone, być pewnym, 
że wszystkie najczulsze drgnienia ludzkiej duszy i serca ku nie
mu dążą nieomylnie i nieomylny w nim znajdują oddźwięk, zna
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leźć echo najdelikatniejsze każdego swego przeżycia, ukojenie 
w smutku, radość w radości, umocnienie w chwilach ułomności 
ludzkiej i załamań duszy, osłodę w goryczy zawodów życiowych 
i to jedno niewypowiedzianej pociechy zapewnienie: „choćby 
świat cały stanął przeciwko nam, my wszak zostajemy razem, 
a co mi znaczy świat cały, gdy z tobą jestem zawsze!. . Oto 
ognisko prawdziwego szczęścia.

A  gdy do stóp rodzicielskich przytulą się jasne główki, 
gdy w otwarte szeroko ramiona przylgną całą siłą swych serc 
i podniosą ku oczom swe, bijące szczęściem dzieciństwa i ojco
wego kochania, oblicza, swe źrenice, przez które przeziera Bóg 
niepodzielnie w ich dusiach mieszkający, gdy z małych, naj
słodszych usteczek padną na swój sposób ukute słowa i wy
krzykniki, wyrażające wszystko, co tchnie miłością, przywiąza
niem, wiarą i ekstazą oddania, gdy z każdym dniem coraz ja 
śniejsze, coraz pełniejsze i coraz bardziej kochane stawać się 
one będą—kto wypowie szaleństwo wprost radości, rozrywającej 
serce tych najbogatszych i najszczęśliwszych istot po.! słońcem, 
które się zwą ojcem i matką rodziny !

Oto ognisko prawdziwego, bożego szczęścia.
I będą szły dnie za dniami, miesiące i lata za latami i trwać 

będzie ten jasny, słoneczny dzień bez zmiany, bez wzruszeń 
bolesnych, bo wszystko ukoi wspólność dusz i serc i trudności 
życiowe i nawet śmierć samą, albowiem i ona tylko na chwilę 
i to tylko zewnętrznie oddzieli od radości wspólnego ogniska 
z całą nietylko wiarą, ale przekonaniem, że wkrótce wszyscy 
znajdą się razem, a tymczasem ten jeden z ich grona dokonał 
najtrudniejszego zadania; przeciął życie chwilowe, by zacząć 
życie bez nocy i bez kresu-—co było i pozostaje zawsze pra
gnieniem ich wszystkich.

A  gdy szron wieku ubieli włos na głowie, gdy już siły 
fizyczne osłabną, nie ustanie radość i moc, bo jedność pozosta
nie nietkniętą, a każde spojrzenie, każdy ruch i uczucie otaczać 
będą jak gołąbek srebrnego patrjarche i duszę mu rozjaśniać 
i na rękach nosić i mówić na każdym kroku: „Ojcze... Matko”,
jako najświętsze imiona na ziemi po Bogu.

Z szeptem błogosławieństwa na ustach, z duszą rozmodlo
ną do Boga, Ojca Wszechświata, z ostatniem jasnem spojrzeniem 
na tych, którzy jemu pozostają, jako spadkobiercy nietyle mie
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nia ile duszy własnej i własnego szczęścia, poczyna się z nimi 
bez beznadziejnego ziemskiego smutku i rozpaczy, ale z wese
lem, że do Pana idzie, jako przewodnik utrudzony, bo to tylko 
chwilowy odmarsz ciała, gdy duszą z nimi pozostanie zawsze, 
a j  ich powita u wrót bożego domu w wieczności, jak witał 
każdego dnia na progu swojego domostwa.

Odejdzie, ale duch jego pozostanie zawsze wśród nich, 
nie jako upiorna mara, ale jako jasny Anioł-Stróż, Opiekun 
i Przewodnik i zawsze, jako ich Ojciec i Matka...

Czy może być wśród doczesnych radości szczęście większe 
i bardziej radosne !

Z cichym smutkiem w duszy powiemy może, że to marze
nie nieziszczalne, fata-morgana jakiejś oazy przecudnej na sp ie
czonej skwarem nielitościwym i nie smaganej wichrem żrącym pu
styni życia, gdzie jeno hjenv i szakale żerują, albo słychać mro
żący w żyłach krew ryk lwa, czyhającego na swą nieszczęsną 
zdobycz!

Nie, nie ułuda. Królestwo Boże w nas jest i zawsze je 
w nas zbudować możemy z przemożną pomocą Boga—Miłości. 
1 było wielu takich, którzy je znaleźli i zbudowali.

Czegóż potrzeba, by i nasze szczęście stało się pełnem? 
Dobrej woli i słońca w duszy—i bożej łaski na każdy dzień.

Przyjrzyjmy się Nazaretańskiemu słońcu.
Pod ubogą strzechą trzy istoty—iak my żyjące, zdobywa

jąc w pocie oblicza kawałek codziennego chleba. — Prostota, 
schludne ubóstwo, cichość wewnętrzna i uśmiech, który zespa
lał te dusze. Wniknijmy w ich powszedni tryb życia, od wcze
snego ranka do chwili wieczornego spoczynku. Przypatrzmy
się ich wspólnej modlitwie, ich pracy chętnej, choć ciężkiej, ich 
chwilom wspólnego odpoczynku i rozmów rodzinnych Patrzmy 
na ich oczy, jak zajęte pracą, idą ku sobie nieustannie, przez
ściany, przez dal ich dzielącą, rozmiłowane i pełne duszy. Wni
knijmy, jak każde jednem tylko jest zajęte: jak ulżyć, usłużyć 
drugiemu, jak je uradować i bardziej jeszcze ukochać. W szę
dzie dziecięca ufność, pewność wzajemności serca, wszędzie 
uśmiech i nieme wyznanie, jak bardzo, jak niewypowiedzianie 
łączy ich wspólna miłość w czystości serca i duszy.

Szły dnie za dniami, ciche a tak radosne, szare a tak peł
ne jasności, w wysiłku ciężkim, a tak lekkie, jakby na skrzyd
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łach. Słońce było wewnątrz, atmosfera w ubogiej izdebce prze
niknięta tern niebem dusz, a promienie szły poprzez mury i próg 
na bliskie i dalsze chaty i ogniska domowe, a każdy, kto się 
zbliżył ku nim, lub do których w prostocie przyjaźni sąsiedzkiej 
zawitały najświętsze osoby, patrzył na ten cud miłości, jako i a 
promień życiodajny i przyjmował do duszy swojej pokój i uko
jenie z nich płynące i ulepszał duszę i ze wzruszeniem drżącem 
szedł ich śladami, które jako magnes przykuwały oczy i serca 
wszystkich.

Przyszedł kres pielgrzymki ziemskiej Starca-Opiekuna i gło
wy tej błogosławionej jedności. Lecz nie było w żałobą dotknię- 
tem gronie nieopanowanego bólu, choć ból był głęboki, bo nie 
było nigdzie takiej miłości. Doprowadzony został do bram 
wieczności, gdzie miał oczekiwać na tych, najbardziej ukochanych... 
O, śmierci! jakżeż znikomy jest oścień twój... wśród miłości 
i wiary domoweeo ogniska !

W ypisany na pierwszej stronicy kroniki rodzinnej, a więcej 
jeszcze na kartach ser naszych wezwanie Chrystusowego apo
stoła: „Przyobleczcież się tedy (jako wybrani Boży, święci
i umiłowani) we wnętrzności miłosierdzia, w dobrotliwość w po
korę, w cichość, w cierpliwość. Jedni drugich znosząc i odpu
szczając sobie, jeśli kto ma skargę przeciw komu, jako i Pan 
odpuścił wam, tak i wy. A nad to wszystko miejcie miłość, 
która jest związką doskonałości. A  pokój Chrystusów niech 
przewyższa w sercach waszych, ku któremu też wezwani jeste
ście w jednem ciele, a wdzięczni bądźcie. Słowo Chrystusowe 
niechaj mieszka w nas obficie, z wszelaką mądrością nauczając 
i sami siebie napominając, przez psalmy, j pieśni, i śpiewania 
duchowne, w łasce śpiewając w sercach waszych Bogu. W szyst
ko, cokolwiek czynicie w słowie, albo w uczynku, wszystko 
w imię Pana Jezusa Chrystusa, dziękując Bogu i Ojcu przezeń... 
Cokolwiek czynicie, z serca czyńcie". (Kolos. 3:12— 17,23).

Niech się tak stanie.. !
Ks. A. Bogdański.



O znaczeniu i wartości Pisma św.
ii .

W pierwotnych czasach chrześcijaństwa szli ludzie raczej 
na śmierć, niż mieliby wydać Pismo św., ponieważ wydanie go 
uważano za równoznaczne wydaniu Chrystusa, powtórzeniu zdra
dy Judasza. Zupełnie zaś przypadkowe dowody stwierdzają, że 
nie była to jedynie martwa cześć, lecz że pierwsi chrześcijanie 
również pilnie czytali Pismo św. Tak naprzykład męczennicy 
ścillijscy w dniu 17 lipca 180 roku wobec konsula zeznali do 
protokółu, co się znajduje w ich kufrach: „Są tam używane
u nas księgi i listy pobożnego człowieka, Pawła“. Jak  również 
męczennica Irena uskarża się w Aktach Męczeńskich: „W na
szym domu było Pismo Święte, lecz nie mogliśmy go używać 
( z powodu prześladowań!. Przeto doznawaliśmy wielkiej męki 
ponieważ nie mogliśmy, jak przedtem, czytać go we dnie i w no
cy, do czego wpierw byliśmy przyzwyczajeni aż do roku zeszłe
go, gdy je schowaliśmy". Czy nie jest to wzruszające? W ięc 
Pismo św. czytali codziennie! Podobne dowody mamy z cza
sów późniejszych. Pobożne niewiasty, Paula i jej córka, Eu- 
stochjum, pobudzały św. Hieronima do przełożenia Pisma św 
i napisania do niego komentarza, Zupełnie inne niewiasty, jak 
Salvina, Marcella, Hedibia, prosiły go listownie o wyjaśnienie 
trudniejszych ustępów. W kościele etjopskim wierni cały Psał
terz umieli na pamięć. Kształcenie młodzieży rozpoczynano od 
jego wykładu. Czytamy również w Wyznaniach św. Augustyna, 
jak bardzo pragnął całkowicie się oddać czytaniu Pisma św. 
Musiał, oczywiście, zbyt długo czekać na spełnienie tego pra
gnienia, ponieważ dopiero w 72-gim roku życia zezwolili mu 
jego wierni wziąć sobie do pomocy w kaznodziejstwie innego 
kapłana, Herakljusza, by tem się nieco odciążył i zwolnił do 
czytania Pisma św. Podobnie działo się w średniowieczu. Pro
fesorów teologji nazywano prosto magistri s. Scripturae — pro
fesorami Pisma św. Do czytania Pisma św. zachęcali również 
kaznodzieje, jak np, Berthold z Regensburga doradzał swoim 
współbraciom: „Trzeba wygłaszać kazania z Pisma św“. Tekst
święty spisywano na najlepszym pergaminie najozdobniejszym 
charakterem pisma, nieraz złotem i srebrem na tle purpurowem. 
Oprawę zaś zdobiono metalem, kością słoniową i drogiemi ka-
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mieniami. Podobne okazy Pisma św. może nieraz oglądaliśmy 
sami w bibljotekach klasztornych lub miejskich. Według jedno- 
zgodnego świadectwa również badaczy protestanckich zachowa
nie Biblji zawdzięczamy „mrocznemu" Średniowieczu. Wiemy 
o istnieniu koło 4000 greckich i przeszło 5000 łacińskich ręko
pisów. Czasy przed Reformacją również nie były pozbawione 
Pisma św. Franciszek Falk wymienił siedemnaście pełnych w y
dań Biblji w języku niemieckim, dokonanych przed Reformacją 
od roku 1450 do 1520. W  tymże okresie, jego zdaniem, doko
nano również 103 wydań niemieckich postylli. W ięc nie dopie
ro Luter wydobył Biblję z ukrycia lub odwiązał ją od łańcucha 
żelaznego, do którego była przykuta, lub jak inaczej dźwięcznie 
brzmią porównania, przeciwnie: Dziś mówią nawet protestanci,
jak np. Dobschiitz: „Musimy przyznać, iż Średniowiecze posia
dało przedziwnie wielką, najbardziej godną uznania, znajomość 
Biblji, której nasze czasy pod każdym względem powinny się 
wstydzić".

jeszcze dziś zdarzają się odosobnione odgłosy tego daw
nego katolickiego zapału i miłości do Pisma sw. Naprzykład, 
podczas soborów również obecnie na fotelu środkowym ieży 
Pismo św., wyobrażające Chrystusa, przewodniczącego soborowi 
biskupów. Lub choćby przypomnijmy sobie, jak uroczyście czyta 
się Ewangelję podczas Mszy św. Diakon najpierw się modli, 
głęboko schylony: „Oczyść serce moje i usta moje, wszechmo
gący  Boże, któryś usta Izajasza proroka oczyścił kamieniem og
nistym: tak i mnie przez łaskawe zmiłowanie Twe racz oczyścić, 
bym zdołał godnie opowiadać Twą świętą Ewangelję". Potem 
śpiewa Ewangelję po złożeniu głębokiego ukłonu i okadzeniu 
księgi. Obecni zaś powstają, w wiekach średnich królowie i ry
cerze dobywali miecza, jeszcze dziś pochyla się chorągwie. Ro
zumiemy znaczenie tych obrzędów. Mają one na wględzie nie 
człowieka, ani też księgę ludzką, lecz Tego, który w księdze 
się ukrywa, jak powiedział św. Agustyn: „Sic cofugio ad evan- 
gelium tanąuam ad praesentem Christum. Tak się uciekam do 
Ewangelji, jak do obecnego Chrystusa." Tak, jest On w P iś
mie św. obecny i przez litery niewidzialnie przemawia do mnie, 
jak niegdyś w Palestynie przemawiał do uczniów, jest to głę
boką, niezłomną wiarą naszą.
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Je s t  więc b .rdzo smutnem, że dziś tak wielu chrześcijan 
utraciło stosunek dodatni do Pisma św. Protestanci, niegdyś 
tak dumni, że Biblja jest ich własnością i cechą odrębną, dziś 
uskarżają  się sami, że śród nich szerokie koła oddaliły się od 
Bibiji. Metoda historyczno-religijna, która sprowadziła wszystko 
w chrystjanizmie do zapożyczeń z innych religij i która w ma
łych broszurach popularnych przedostała się do najszerszych 
warstw ludu, zdziałała wielkie spustoszenie. Szlachetny Bodel- 
schwingh, już jako starzec, oburzał się na liberalnych profeso
rów protestanckich: „Nic lepszego nie mają do czynienia, jak 
odbieranie ludziom wiary w Pismo św. Wolałbym raczej ciosać 
kamienie, niż się zajmować taką pracą. Któż jednak pobudza 
ludzi do tak okrutnej usługi ?  Zdarzają się zresztą umysły nik
czemne, służalcy nędzni, obłoki bez wody, miotane powiewiem 
próżności, drzewa bezlistne i bezowocne. Bez uczoności grun
townej, bez głosów sumienia i prawdy, bez należytej powagi, 
uważają to jednak za potrzebne dla zdobycia sobie ostróg pro
fesorskich oraz napaści na którąkolwiek księgę Pisma św. 
i wszechstronne obudzenie do niej uprzedzeń11. Ze strony dru
giej, ze strony wierzących w Biblję, obok, dzięki Bogu, jeszcze 
dość wielkiej liczby cichych, uważnych czytelników Pisma św., 
szerzy się wybujały indywidualizm. Co wyrabiają tak zwani „po
ważni badacze Bibiji” i inne sekty podobne wskutek dowolnego 
wykładu Pisma św., wprost włosy stają na głowie. Przytem 
pod względem duszpasterskim, jak mi to również mówili pasto
rowie protestanccy, tacy ludzie należą do najbardziej opornych.

Wykazałem przedtem, jak głośno świadczy historja o tern, 
że aż do czasów Reformacji Biblja była księgą rozpowszechnio
ną i czytaną również w kołach ludzi świeckich. Wreszcie przy
szedł Luter i Reformacja. Nie poruszam tu sprawy winv. Cho
ciaż bowiem rzeczywiście odczuwano wówczas wielkie szkody 
w życiu Kościoła i przeto potrzebę reform, można wszakże być 
różnego zdania o jakości dokonanej próby reformy, potępiać 
wraz z rozumniejszymi protestantami wystąpienie reformatorów 
z Kościoła i nad tern ubolewać. Jakiż bowiem był skutek tej 
gwałtownej chaotycznej próby reformy od zewnątrz, zamiast od 
wewnątrz? Było nim coś co się wydaje zupełnie nieprawdopo- 
dobnem, co wszakże stwierdza historja, mianowicie biblijny ruch 
katolicki, który do Lutra tryskał żywym strumieniem, karmiąc



tysiące, przez Lutra i Reformację został wstrzymany. Dla utwier
dzenia swej nowej nauki Luter był zmuszony powoływać się na 
Biblję, tem mocniej i bezwzględniej w swych wystąpieniach 
przeć,wko ówczesnemu pojęciu wiary i ustalonemu jej wykłado
wi, W ten sposób Biblja stała się dlań jedyną podstawą. Za 
jego przykładem poszli potem inni herezjarcliowie. Wszyscy 
oni w swej walce, z Kościołem i tradycją powoływali się na Pi
smo św. Wprawdzie następstwem tego zjawiska nie było za
przeczenie Biblji przez Kościół (jak wiemy, Sobór Trydencki, 
niestropiony walką, wziął Biblję w swoją obronę), pogląd do
gmatyczny Kościoła na Biblję i jego stosunek do niej zostawa
ły zawsze te same. Jedyn ie  pod względem karności, nadużywa
nie Biblji przez reformatorów dla celów polemicznych i dzika 
egzegeza sekciarska zniewoliły sfery kościelne do większej 
wstrzemięźliwości i ostrożności w polecaniu Biblji do czytań 
prywatnych. Doszło nawet do pewnego soboru prowincjonalnego, 
na którym za jedyny sposób usunięcia zgubnych następstw do
wolnego wykładu Biblji uznano zakaz prywatnego jej czytania. 
Była to bolesna reakcja, przejawiająca się w Kościele zawsze, 
gdy jaka herezja wybierała dogodne dla siebie ustępy z c a ło 
kształtu Pisma św., jednostronnie je wykładając. Dla zabezpie
czenia innych katolików od prądu sekciarskiego Kościół był 
zmuszony, jedynie ze względu na ten prąd, stosować pewną 
ostrożność' i wstrzemięźliwość. Do tego pobudziło nadużywanie 
Biblji. Jes t  rzeczą wiadomą, iż Kościół dzisiejszy już dawno 
zerwał z tem wymuszonem od zewnątrz stanowiskiem biernem. 
Właśnie Sobór Trydencki ze swemi naprawdę wzorowemi re
formami ułatwił szybki powrót na wielką spokojną linję 
katolicką. Również po czasach racjonalizmu, który u katolików 
i protestantów nie podniósł powagi Pisma św., w obozie kato
lickim ruch biblijny ożył ponownie. Ostatni papieże, Leon XIII, 
Pius X i Benedykt XV, popierali go, o ile ty lko mogli. Pius X, 
naprzykład, nietylko polecił darmo rozdać tys iące  Biblij śród 
ludu, lecz również nadał odpusty za jej czytanie. Ponieważ 
wielu, prawdopodobnie, nie wie o nich, więc je tu powtarzam: 
Kto codziennie w ciągu kwadransa czyta Pismo św., otrzymuje 
300 dni odpustu; kto praktykuje to w przeciągu miesiąca, do
stępuje odpustu zupełnego. Protestant, pod wpływem wystą
pień Lutra i Tetzla, odpustów, mających oczywiście głębsze
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znaczenie jako uczestnictwo w ogólnych zasługach mistycznego 
ciała Chrystusowego, osobiście dla siebie nie uznaje, wszakże 
i dla niego jest oczywiste, iż przez nadanie Biblji odpustów 
wyrażono zachętę do jej czytania. S ą  jednak katolicy, upatru
jący  w czytaniu Biblji coś zakazanego, protestanckiego!

Nie mogłem temu dać wiary, aż upewniono mię osobiście. 
Wydarzyło się to memu poprzednikowi w wykładaniu Biblji ze 
strony pewnego krótkowzrocznego katolika świeckiego, oraz kil
ku innym osobom wiarogodnym. Tłumaczę to tern, iż tymcza
sowa wstrzemięźliwość warstw katolickich względem Biblji, któ
ra ze względu na nadużycia była niegdyś potrzebna dla dobra 
chrześcijaństwa, obecnie oddziałuje w dalszym ciągu jako pewna 
ociężałość. Tylko dlatego, że protestanci w Piśmie św. widzą 
dla siebie jedyne źródło wiary, my, katolicy, bynajmniej nie od
stępujemy od Pisma św. Tworzymy Kościół, który pierwszy je 
posiadał. Katolicy je czytali, czcili i miłowali w ciągu wielu 
stuleci, nim nastał protestantyzm. Tylko od nas, katolików, pro
testanci przejęli Biblję. Jes t  ona naszem wspólnem dobrem ro- 
dzinnem, które protestanci zabrali ze sobą, występując z Ko
ścioła. Winszujemy im tego i cieszymy się, iż mają Pismo św., 
że taka obfitość dóbr katolickich znajduje się w ich obozie, któ
ra w innym razie nigdyby nie miała tam dostępu. Ponieważ zaś 
Biblja jest własnością wspólną, powinniśmy, obie strony, jej 
strzec i ją cenić. Może stać się k iedyś pomostem, na którym 
się spotkamy; może połączy nas znowu, co obecnie dzieli. Przy- 
tem Pismo św. dla nas, katolików, nie jest taką księgą, którą 
można dowoli brać i znowu odkładać jak inną książkę poży
teczną lub modlitewnik, jest bowiem kamieniem węgielnym gma
chu wiary katolickiej. J e s t  dla nas, jak wyżej powiedziałem, 
jakkolwiek nie jedynem, lecz głównem źródłem wiary, z którem 
tradycja pod względem jasności i pełni nie może się równać. 
Pismo św. i tradycja  jedynie wzięte razem, lub jeszcze ściślej: 
ustnie i na piśmie przekazane Słowo Boże, jak je podaje i w y
kłada urząd nauczycielski Kościoła, ta pierwotnie chrześcijańska 
podstawa wiary, jest również dla nas opoką, na której są utwier
dzone nasze zasady wiary i całe nasze życie katolickie. Przynajmniej
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więc ta, na dogmatach oparta powaga Pisma św. powinna być 
uznawana przez każdego katolika.1)

Jak widzimy, cały szereg powodów przemawia za powro
tem do pierwotnie katolickiej i średniowiecznej praktyki pry
watnego czytania Pisma św. Trzeba, być może, uzasadnić to 
szczegółowiej. To czytanie ma przedewszystkiem znaczenie dla 
życia wiary. Katolik, zasadniczo trzymający się zdała od Pisma 
św., nie starający się o jego zrozumienie, tern samem oczywiście 
nie przestaje być katolikiem. On nie jest tak bardzo uzależnio
ny od Pisma św., jak protestant. Choćby bowiem pomijał Pi
smo św., ma jeszcze naukę wiary, trzymającą go w obrębie ka
tolicyzmu. Przeto konieczność dla każdego katolika czytania Pi
sma św. Kościół wyraźnie odrzucił. Jedynie taki katolik powstrzy
muje się w ten sposób od korzystania ze źródeł zasad swej 
wiary.

Juź tylko z drugiej ręki otrzymuje prawdy do wierzenia. 
W ięc może nie widzieć i nie rozumieć, dlaczego Kościół to lub 
owo utrzymuje i naucza. W czasach zaś obecnych, w których 
tak często przychodzi się uzasadniać swą wiarę, dla inteligent
nego katolika jest to bardzo przykrem. Znowuż jego wiara jest 
pozbawiona niezbędnej pełni życia. Bardzo bowiem trudno inte
ligentnemu człowiekowi uzupełnić swą wiedzę religijną, która 
musi odpowiadać dwom, pozornie całkiem różnym wymaganiom. 
Z jednej strony wymaganiu przesadnego krytycyzmu rozumowe
go, który nigdy nie uważa sprawy za dostatecznie zgłębioną; 
z drugiej strony wiedza winna być nie bojaźliwą i suchą, lecz 
żywotną, zdolną poruszyć uczucia i w ten sposób wpłynąć na

')  Dla orjentacji podajemy tu określenia Kodeksu Prawa Kanoniczne
go. Kanon 1386, § 1 zabrania wydawania Pisma św. lub kom entarzy do nie
go bez aprobaty kościelnej. Kanon 1391: Przekłady B iblji na języki naro
dowe mogą być drukowane jedynie po uzyskaniu aprobaty od Sto licy  Apo
sto lsk iej lub z komentarzami zwłaszcza św iętych Ojców Kościoła i wybitnych 
pisarzy kościelnych, uznanych przez biskupów. Według kanonu 1399 jest 
wzbronione czytanie tekstu oryginalnego Pisma św. i starożytnych przekła
dów kato lickich , nawet kościoła wschodniego, wydanych przez niekatolików. 
Również przekłady na w szystkie język i przez nich dokonane lub wydane. 
Kanon 2318, § 2 przewiduje kary względem niestosujących się w wydawni
ctwie do tych przepisów. O czywiście to określenie jest przepojone tymże 
duchem, co poprzednie, mianowicie troską o nieskazitelność świętego tekstu, 
w ięc tern samem troską o dobro chrześcijan.
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wolę. Gdyż tylko wówczas, gdy wszystkie zasoby duszy słabe
go człowieka współczesnego powoła się pod sztandar, z wiedzy 
religijnej wypływa czyn moralny. Pismo św. doświadcza tę usłu
gę. Z jednej bowiem strony podaje obfity materjał do rozwa
żań. Nawet największe umysły nie wyczerpały Pisma św., upa
trując w niem coraz to nowe zagadnienia. Z drugiej strony jest 
ono niezmiernie żywotnem, potężne życie Boże tętni w Piśmie 
św. porywając i zmuszając do współżycia każdego, kto do n ie
go się zbliży.

Stąd wynika znaczenie Pisma św. dla reszty życia re l ig i j
no-moralnego, zwłaszcza dla życia pobożnego. Z wielkich my
śli Pisma św., z odkupienia, ułaskawienia, synostwa Bożego i t. d. 
pobożność czerpie dla siebie jedynie możliwy mocny fundament 
rozumowy, stając się jako pobożność biblijna czemś całkiem 
innem, niż wówczas, gdy swe potrzeby religijne zaspakajamy 
z drugiej ręki, z książek ascetycznych i modlitewników, do któ
rych, choć są miłe, łatwo się zniechęcamy. Lub gdy w wolnej 
modlitwie wciąż mamy na względzie tylko marne, zmysłowe ja; 
gdy nabożeństwo kościelne jest dla nas całkiem niezrozumiałe, 
jak księga o siedmiu pieczęciach; nabożeństwo, składające się 
przeważnie z ustępów Pisma św., zwłaszcza w miejscach głęb
szych i subtelniejszych.

Następstwem zaniedbania Pisma św. i nabożeństw jest oczy
wiście również oziębłość w życiu moralnem. W  liście do Ży
dów (4,12) powiedziano: „Vivus est sermo Dei et efficax: Ży
wa jest mowa Boża i skuteczna". Stosuje się to do Pisma św., 
które jakże bardzo obudziło życie moralne! Wspomnijmy choć
by, iż słowa: „Jeśli pragniesz być doskonałym, sprzedaj wszyst
ko”, stworzyły zakony. Inne słowa: „Ktoby przyjął jedno dzie
cię takowe w imię moje, mnie przyjmuje... Cokolwiekbyście 
uczynili jednemu z tych maluczkich, mnieście uczynili", stwo
rzyły dzieła miłosierdzia. Tę samą moc Pismo św. ma również 
dzisiaj. Wszak tętni w niem to samo życie Boże. Przemawia 
w niem do duszy naszej to samo Słowo, które niegdyś stworzy
ło niebo. Gdy będziemy na nie wrażliwi, będzie mogło w nas 
również nowe światy stworzyć. Lecz oczywiście tylko wówczas, 
gdy Słowu Bożemu damy do siebie dostęp.

Wreszcie człowiek, gardzący Pismem św., pozbawia siebie 
niewymownej pociechy i szczęścia. Muszę tu nadmienić o pię
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knie Pisma św. i o pamiętnych przeżyciach, których we mnie 
to piękno było powodem. Można je bowiem obrazować jedy
nie z przeżyć osobistych. Choćby samo piękno wewnętrzne 
pisma św., jego treść wzniosła i duchowa. Zgłębiając je mam 
wrażenie, jakgdybym się wdrapywał na wierzchołek góry, ponad 
lodowce i śniegi, gdzie obłok się rozstępuje, odsłaniając u dołu 
kraj górski, lasy, jeziora, łąki; poza niemi rysują się w oddali 
kontury miast i wsi — wszystko takie jasne i takie barwne we 
właściwym stosunku wielkości. U góry zaś rozpościera się nie
wymownie głęboka promienna pełnia jasności niebieskiej, nie
zmienny majestatyczny świat dogmatów, okazujący sję z poza 
słów w całej swej wielkości i uroku. Piękno wewnętrzne Pi
sma św. prowadzi do poznania piękna jego formy. Jak bardzo 
w bezprzykładnie prostych słowach Pisma św. odbija się cała 
skala uczuć ludzkich, jak trafnie wszystko powiedziano ! Żaden 
wyraz nie rzuca cieni, jest tylko szatą. Słowo i duch tworzą 
jedno żywe ciało. W niektórych miejscach dźwięczy liryka, 
rytm wewnętrzny, jak np. w kazaniu na Górze, modlitwie „Ojcze 
nasz” i mowie pożegnalnej. Znowuż całkiem innym jest św. 
Paweł. Jego  zdania są trudne do zrozumienia. Szata słów czę
sto się ugina pod ciężarem myśli, zdarzają się wówczas domó
wienia i powtórzenia. Lecz i z temi poprawkami św, Paweł 
jest wielkim. Bowiem poprzez ułamki tych słów przebija się 
właściwy blask jego ducha, dostrzega się jego samego, tego 
ojca, tak troskliwego o swe dzieci duchowe. Pamiętam chwile, 
w których te wrażenia stopniowo nabywałem, należące do naj
piękniejszych chwil mego życia. Nieraz doznawałem ich w sa
motnej celi studenckiej. Do tych chwil radości głębokiej mógł
bym zastosować słowa św. Tomasza a Kempis: „Cella continuata 
dulcescit — cela i pobyt w niej stają się słodkiemi”. Lub czy
tanie Pisma św. z wiernym przyjacielem w podróży! Pare wier
szy, przeczytanych w uroczej ciszy poranku, gdy dokoła błysz
czy rosa na trawie, gdy skowronki ze szczebiotam unoszą się 
do góry, zdała zaś gdy donoszą się dźwięki dzwonów kościel
nych, jak bardzo wrażają się do duszy, jak wówczas niejeden 
wiersz jako myśl dobra, towarzyszy w podróży przez lasy i po
la i wraz z jasnością dzienną staje się pamiętnem przeżyciem 
kształtującej się duszy. Lub było to czasem wieczorem u skra
ju lasu przy ognisku. U góry na niebie błękitno-laznrowem za
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pałały się słabe iskierki gwiaz, jego zaś urok powiększyło gw ia
ździste nizbo duchowe Pisma św. Lub byliśmy czasem w cha
łupie górskiej, głęboko zaśnieżonej. Nazewnątrz huczał wiatr, 
lecz wewnątrz, w mrocznym pokoju, było ciepło, łagodnie i miło. 
Zapalaliśmy wówczas świecę i siedzieliśmy tam z pochylonemi 
głowami nad Biblją. Nie mogę wypowiedzieć, jak bliskim i mi
łym towarzyszem życiowym i drogowskazem stał się dla mnie 
ten prosty mały tom Pisma św. Uważam, iż wyżej powiedziane 
wystarcza dla zagrzania serc naszych do Pisma św. i dla roz
palenia tęsknoty za niem.

Skoro tedy tęsknimy za Pismem św., starajmy się stoso
wać do siebie słowa św. Augustyna z Wyznań księgi 11: „Sint 
castae deliciae meae scripturae tuae — niech twe Pisma, o Pa
nie, będą dla mnie rozkoszą dziewiczą". Przejdźmy teraz do 
praktyki. Wielu z nas już posiada Nowy Testament. Jeś l i  zaś 
nie, w takim razie niech to będzie pobudką do jego nabycia 
w czasie najprędszym. Pismo św. Nowego Testamentu i Mszał 
powinien posiadać każdy inteligentny katolik. To własne Pismo 
św. czytajmy możliwie łącznie z kapłanem, wykładającym miej
sca trudniejsze. Lub w domu sami. Niech czyta o jciec lub 
matka, czy starsze dziecko w rodzinie, w niedziele po południu 
lub świątecznych godzinach wieczorowych. Dzieci młodsze mo
że poszły już spać. Rodzice jednak nieraz siedzą we mroku, 
tuląc się wzajemnie. „Tak marzy się dobrze" (Falkę). Czy trze
ba wszakże wówczas iylko marzyć? Czy raczej nie należy przy
jąć Boga, jako trzecią oso'bę, do towarzystwa? Wszak ich ży
wi i strzeże. W  podobnych uroczystych chwilach wieczorowych 
kilka wierszy Pism i św., wspólnie przeczytanych i omówionych— 
lub może czasem nie mówj się nic, zezwalając jedynie, by sło
wa do dusz wlewały się same, jak bardzo to jednoczy! Budzi 
się wówczas pewna siła magiczna, gdy dwie pary oczu .wgłę
biają się naraz do tej księgi. Podobnie mogliby wspólnie czy
tać koledzy lub koleżanki. Doznaliby uspołeczniającej mocy 
tej księgi, jednoczącej o wiele lepiej, niż przysięgi i obietnice. 
Niech czyta Pismo nauczyciel wraz ze swymi uczniami, niech 
czytają je w zgromadzeniach i na zebraniach. Czemu nie wpro
wadzić tego zwyczaju? Niech każde zebranie się rozpoczyna 
czytaniem Pisma św. od 10 do 15 minut. O ile wiem, już nie
które to praktykują i dobrze na tem wychodzą, bowiem Pismo
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św. odrazu podnosi umysły i serca do góry. Wszystko inne 
idzie wówczas owocniej i lepiej. Gdybyśmy w podobnem pry- 
watnem czytaniu Biblji napotkali trudności i niejasności, ze spo
kojem idźmy dalej, Tyle światła, ile go potrzebujemy w naszej 
drodze życiowej, Bóg nam zawsze udzieli. Miejsca zaś trudniej
sze możemy wynotować i prosić przy sposobności o ich w y ja
śnienie znawców Pisma św. W ten sposób, przypuszczam, Pi
smo św, stanie się nam wiernym towarzyszem życiowym.

Muszę kończyć. Gdym poraź pierwszy wygłosił ten od
czyt przed szerszą publicznością, niż wykłady uniwersyteckie, 
było właśnie Boże Narodzenie. W błogiej radości klęczeliśmy 
wówczas u żłobka Syna Bożego, wielbiąc tajemnicę wcielenia 
„Et Verbum caro factum est — A Słowo stało się ciałem". Od 
dzisiaj już ;wiemy, iż Bóg się wcielił nietylko w dziecię Jezus, 
lecz również w Pismo św. Jes t  ono jakby dalszym ciągiem 
wcielenia. Jak  niegdyś kształty ludzkie były dla Boga jedynie 
sposobem stania się widzialnym, tak samo są nim obecnie litery 
i zdania Pisma św. Ukrył się w nich, by przemawiać do nas, 
jak niegdyś przemawiał na ziemi. Kochajmy więc również to 
dziecię Jezus, małego Zbawcę Pisma św. i dozwólmy, by czę
sto przemawiało do duszy naszej!

Ks. A. Stonner T. J . Wiedeń 
(„Schónere Zukunft”, I Jahrgang .)

Tłom. A. Z gierski.

BOŻE NARODZENIE.
Wesołą nowiną, bracia , słuchajcie,
Niebieską dzieciną ze mną w itajcie

A nioł z gwiaździstych błękitów  
Do sennych zstąpił pasterzy:
Czy ludu rzesza uboąa 
Nowinie cudu uwierzy?

Czy pojm ie go i zrozumie,
Że Bóg zejść może na ziemię,
Że może pomiędzy sobą 
Ludzkie pomieścić go plem ię?

Że bratnia miłość i zgoda 
Świat święcie urządzić — może:
Może się ziścić na ziemi 
Niebieskie królestwo Boże?
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I mędrcy, co wdał się śpieszą  
Z a gwiazdy jasnem i blaski,
Czy przyjąć również zdołają  
Cudowne posłanie łaski?

Gdy złożą przed Zbawicielem  
Mirrę, kadzidło i złoto,
Czy serce w piersiach uderzy 
Łagodną uczuć prostotą?

I od pastuszków drużyny,
Czyż nie odgrodzi ich pycha,
A piersi przeniknie miłość,
Głęboka, silna i cicha?

Czy będzie taka noc c u d u l 
Powiedz, promienny aniele?
Czy wszystkie twory tej ziemi 
Św ięte przeniknie wesele?

Wszystko złe, nędzne i smutne,
Ja k  stara opadnie szata-,
Ludność podniesie się piękna,
Silna, szczęśliwa, bogata?

A w górze pośród błękitów  
Anielska zabrzmi hosanna,
N ad globem drżącym radością,
Wzejdzie jutrzenka różana?... Z. G.

D Y S P U T Y .
Pyt. Łaskawy Arnice! Mam przed sobą numer „Pro 

Christo”, Luty, w nim dyskusja o „Wolnej Woli—i Wszechwie
dzy Boskiej”. Jakkolwiek artykuły Szanownego Amicusa są do
skonałe, ten jednak artykuł dając dużo,— wiele pozostawia „do
brej woli” czytelnika i odsyła go do paragrafu „Literatura” 
kończący artykuł Szanownego Amicusa. Szperanie takie to spra
wa teologów, ale nas, którzy nieco po francusku, mniej po nie
miecku a już wcale nic po łacinie, takie szperanie nie pociąga:— 
wolimy krótkie, kategoryczne: b iałe—to białe, a zielone—to zie
lone, a nie papuziaste i basta !
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W eźmy końcowy okres z artykułu—„modlitwa poszczegól
nych ludzi”, że modlitwa i jej skutek były przewidziane przez 
Boga od wieków:—dobrze,—a modlitwy potępionych ? Przecież 
od kolebki zbrodniarzami nie byli i ićh uczyły matki pacierza 
i Bóg wiedział, że będą potępieni, jak naprzykład Judasz. W imię 
jakiej idei, Bóg powołał potępionych?

Dalej — »Bóg jest Przyczyną Pierwszą wszystkich rzeczy 
i każda przyczyna ma od niej moc sprawczą” (z artykułu str. 1011. 
Wiem że Amicus, co do lat nie jest Mathuselem, nie miał więc 
czasu badać, iść krok za krokiem, od zlepka okruchów będących 
uświadomieniem naszem, od analizy zewnętrznych zjawisk, które 
znamy jako splot barw i kształtów—głosów i milczenia, od c ia
snej anatomji własnego czucia i woli—do uczucia ludzkości, do 
woli światów, do nieskończości wymiarów. Legjony rzemieślni
ków nauki rozpatrywały od wieków ułudę zmysłów, myśl W o l
nej Woli, problemat przypadku i przeznaczenia, genezę etyki, 
rozkwity i upadki cywilizacji, zwycięstwo ich i pogromy, losy 
ziemi i gwiazd, szereg dochodzeń, rojeń, walk, podbojów myśli 
i jej buntów, któż to jednem rzutem poznania ogarnął? A jed 
nak człowiek łudzi się, sądząc, że to on sam wytwarza sobie 
losy ducha, że żądza wiedzy i pragnienie szczęścia w nim ty l
ko walczą, o zwycięstwo, że to on sam gotuje sobie przyszłość' 
która nie urodziła się jeszcze w łonie czasów. Nie prawda, — 
nim rządzą te s a n e  prawa, które pędzą przez eter wiry atomów. 
Jedne symbole prawideł są dla nikłych mrowisk człowieczych 
i dla komet, których rozpalone dusze miotają się w grzywach 
niezmiernych po niebie, te same dla chaotycznych żarów, skąd 
wykrystalizować się mają nowe światy, i dla uświadomionego 
prochu stworzenia, który osiada na stygnących planetach.

Wszelako analiza współczynników dziejowych nie wykazała 
nic innego, jak ty lko  rosnącą c iąg le  dążność każdego ustroju 
do udoskonalenia swego chemizmu — do najobfitszego odtwarza
nia tkanek.

Po drobnej sprawie ludzkości o której mniemają, że świat 
dla niej został stworzony—idźmy do większych kół rozpędowych, 
określmy związki i koleje światów. Odtąd narzędziem i skrzy
dłem tego trudnego określenia staje s ię rachunek wielościamii 
z których najmniejszy jest nieskończonością. Choć gwiazdy 
niebieskie idą na gwiazdy spotykają się one z nowymi światami
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warunkującemi swój byt wzajemnie na całe łańcuchy tych św ia
tów, a straszna nieskończoność kosmicznych ruchów zmieniła 
się w przelotny rozbłysk pozaświatowej wieczności.

Powiedz Amicusie, może z monad zlepieni, wciągnięci je 
steśmy w jakąś falistość ruchu i wyczerpawszy treść życia prze
płynąć mamy byt następny w powrotnym rozkładzie na samo
istne monady? Może przez nasz świat teraźniejszy przejawia 
się nieszczęsny Lucyper w pył ludzki rozbity, a dopiero w przy
szłości zdolny do odrodzenia? A  wtedy istoty nasze, odrębne 
dziś i popychane ku sobie magnesem miłości, lub roztrącane 
wstrętami i gniewem złożyć się mają na jedność doskonalszej 
świadomości, na zaklętego w duszy ludzkiej Anioła, o tyle 
wyższego od nas, o ile my wyżsi jesteśmy od unoszonej 
powietrzem monady.

A Bóg—teza „wielkiej niewiadomej — pierwszej i osta
tn iej”. Aby się do Niej dostać i z Nią połączyć, wysnuć 
się i przeminąć muszą wszystkie stopnie istnienia, a że 
ilość ich jest to Nieskończoność mnożona przez Nieskończoność 
więc po za ten twórczy pytajnik przebić się już nie można. 
W nim leży centrum wszystkich emanacji bytu, ostatnia konko- 
mitencja i entropja światów, kreatoryczne „X” bez którego żadne 
równanie rzetelnej wiedzy obejść się nie może: Pozawymiarowa 
Opatrzność.

O, jak wielkim jest majestat „W szechbytu”, z którego pły
nie wszelki ruch imponujący nam jako energja i materja, wy
miana sił, gra świateł, dźwięków, czasów i przestrzeni, że ruch 
ten większy jest nad wszelką ludzką wielkość i małość, zniko- 
mość i nieskończoność, wieczność i krótkoti wałość, bo czas 
i przestrzeń to tylko dwa cienie jego potężnych skrzydeł — 
przez ruch i w ruchu jest ta siła twórcza, ów świat, czy ruch, 
nie mający żadnych określonych kształtów ani barw, anit głosów, 
a jednak taki powszechny, taki ogólny, taki .trwały, że 'coko l
wiek bądź się z Tobą dzieje, cokolwiek myślisz, pragniesz, czu
jesz ,—pragniesz tylko jako bierne odbicie jego ocierających się 
o Ciebie przejawów.

Więc czy myśl zestrojona z myślą świata, rozlewać się nie 
może w kręgi nieskończone? — Czy to nie będzie arcydziełem 
poezji, rapsodją chaosu?



Odp, Bardzo mi jest przykro, że nie wystarczyły moje 
argumenty w numerze lutowym „Pro Christo". A uprzedzałem 
zaraz na początku mojej odpowiedzi w tamtej dyspucie, że kwe- 
stja ta (ta jemnica wolnej woli człowieka i wszechwiedzy i wszech
mocy Boskiej) nie da się rozwiązać w jednym, ograniczonym 
normą numeru pisma, artykule. Genjusze wiedzy, jak i Ś-ty 
Augustyn, całe życie poświęcali badaniu tej jednej kwestji 'i n ie 
łatwo wybrnęli z tych trudności, wielu uczonych do dnia dzi
siejszego całe dzieła o tern pisało i piszą jeszcze—nie miałem 
więc innego wyjścia , jak odesłać łaskawego i cierpliwego czy
telnika do poważnej literatury, której wykaz w różnych językach, 
(dla dogodzenia różnym zdolnościom i upodobaniom) podałem 
na końcu dysputy.

I dzisiaj to samą powtórzę, bo poważnego zagadnienia 
inaczej traktować mi niewolno.

Powtórzę więc tylko krótko (nie zag ląda jąc do numeru lu
towego) zasady rozwiązania tej kwestji.

A więc: wolna wola człowieka jest darem Boga, [.bo mógł 
Panj_Bóg stworzyć sobie marjonetki. Ale choć to jest dar bo
ski, dobrowolny, szanuje go Pan Bóg w człowieku i , ’ będąc kon* 
sekwentnym, nigdy nie zmusza woli człowieka, najwyżej oddzia
łuje na nią z*?zewnątrz, podobnie jak wiele innych czynników. 
Wyjątkowo tylko, np. przy^nagłych nawróceniach ludzi, zawraca 
na (m ie js c u ,wolę człowieka, ale i tutaj trzyma się normalnej 
drogi, t.j. oświeca w sposób nadzwyczajny umysł,| który dopiero 
wolę za sobą pociąga.

Cokolwiek więc człowiek czyni, jako człowiek, czyni zaw
sze na (podstawie wewnętrznej zgody woli, która może w każ
dej sytucji powiedzieć „tak" lub „nie”, choćby nazewnątrz czło
wieka tego zmuszano do czynu wprost przeciwnego. Woli"ludz- 
kiej nie dosięgnie żadna moc i nikt nie wyrwie jej decydu jące
go aktu. Najwyżej można wyrwać z umęczonych ust z torturo
wanego fizycznie lub moralnie męczennika odpowiedź, uwalnia
jąca  go od męki, ale wewnętrznego słowa i postanowienia nie 
złamie, ani narzuci żadna potęga.

Odróżnić trzeba następnie wszechwiedzę Boga i Jego 
wszechmoc, t.j. nieomylność i niezmienność Jego woli. Pan 
Bóg wie wszystko, przewiduje wszystko i cokolwiek postanowił 
spełni zawsze, a postanawia wszystko jedynie według praw na
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tury, jaką ustanowił sam, bo jest mądry nieskończenie, a więc 
przedewszystkiem najbardziej logiczny sam z sobą. W stosun
ku więc do wolnej woli ludzkiej jest jedynie jako czynnik zew
nętrzny, wewnątrz zaś nadaje jej tylko ogólną moc działania 
i wolnego działania, bo jest Pierwszą Przyczyną wszystkiego 
(o czem niżej powiemy.)

Ta wszechwiedza i wszechmoc Boża są przedwieczne, bo 
są z natury swej wieczne, t.j. trwające niezmiennie, a więc 
zawsze.

Jak  wiadomo z kosmologji, czas jest to wymiar trwania, 
które ma oddzielne momenty, poprzednik i następnik, zastoso
wany do natury materjalnej, składającej się z cząstek. Duch 
zaś nie ma cząstek, a więc jest niezmienny, a więc jego trwa
nie jest niezmienne, bez poprzednika i następnika. To jest 
trwanie wieczne.

Bóg więc, jako wieczny, trwa niezmiennie, zawsze „jest", 
niema w nim przeszłości, ani przyszłości, jest tylko zawsze te 
raźniejszość. Bóg wszystkie czasy ma zawsze przed sobą (te
go sobie, jako ludzie żyjący w czasie, nigdy nie wyobrazimy, 
bo to jest przeciwne naszemu ustrojowi, a le zrozumieć przy 
dobrej woli można). Zastrzegam się przytem, że kwestji w iecz
ności nie traktuję tutaj ex professo, tylko o niej wspominam— 
więc jej nie wyczerpuję.

Wobec tego wszystkie nasze czyny wolne są Bogu zawsze 
wiadome, zanim się jeszcze staną, a wiadome są jako dobro
wolne Bóg przewiduje, a raczej wie o nich zawsze, a le nie 
drzeznacza. 1 choć człowiek z wolnej woli swojej czyni źle, 
choć się potępia dobrowolnemi złemi czynami, Pan Bóg nie 
przeszkadza, bo jest zawsze wierny wolności człowieka, wpływa 
tylko na wszelki sposób, żeby mimo nadużyć wolnej woli, do
prowadzić człowieka do skruchy i zbawić jego duszę.

Przechodzę teraz do pierwszej wątpliwości. Pan Bóg prze
widział modlitwy potępionych, widział, że będą potępieni. Dla
czego ich powołał?

Człowiek przychodzi na świat z wolnej woli człowieka. 
Pan Bóg tylko stosuje się do tej ludzkiej woli i nowemu czło
wiekowi daje nieśmierte lną duszę. Gdy już raz człowiek się 
stał Pan Bóg daje mu wszystko, by zbawił swoją duszę. Czło
wiek jednak decyduje sam o tern, czy korzystać z tych środ
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ków, danych mu przez Boga. Niestety, jak to z własnego ży
cia wiemy, odrzuca nieraz tę pomoc bożą. Pan Bóg nie zraża 
się tern bynajmniej, (proszę przejrzyć art. „Dobry Pan Bóg 
wśród grzeszników” —Pro Christo Ne październikowy, 1928 r.) 
Do końca życia  walczy miłosierdzie Boże z wolną, ale chorą 
wolą człowieka i najczęście j, przynajmniej w ostatnim momen
cie, doprowadza do zwycięstwa dobra Źle więc ludzie sądzą, 
myśląc, że tak wielu jest potępionych.

Zbrodniarzami źli ludzie nie byli od kolebki, stali się póź
n ie j 'pod  wpływem różnych kolei życia. Modlitwy ich były prze
widziane i spełniły się zawsze w sposób najlepszy, t.j. prośby 
o zbawienie wyprosiły im napewno łaskę nawrócenia, prośby 
o rzeczy doczesne sprowadziły im to, co było dla ich duszy 
najbardziej pożyteczne (dobra matka niezawsze da dziecku to, o co 
prosi, ale zawsze to, co jest dla niego lepsze, choćby chw ilo
wo było przykrem).

Nie wątpmy więc w zbawienie największych nawet zbrod
niarzy i nie wińmy'^w niczem Pana Boga, bo powtarzam, ludzie 
są z woli ludzkiej, a z ogólnej mocy twórczej, danej im przez 
Boga. Bóg tylko prowadzi dalej dzieło człowieka, oddając bez 
zastrzeżeń wszystkie skarby łaski każdej duszy. Oto cała najsz la
chetniejsza w tern rola Boga. Resztę czyni sam człowiek, przyj
mując lub odrzucając szczodrobliwość bożą.

* * *
To wszystko piszę „w skrócie", jako odpowiedź na odpo

wiedź i zupełnie poważnie odsyłam do literatury naukowej tych 
wszystkich, którzyby chcie li te kwestje naukowo sobie rozświetlić. 
J a  tylko mogę drogę wskazać; na napisanie dzieła navtem te '  
mat, zamałym, niestety, jestem człowiekiem.

Co do dalej stawianych kwestyj i wywodów, przyznam rów 
nież z pokorą, że k ilka razy je odczytywałem i nie mogłem na
leżycie zdać sobie z nich sprawy. Winę przypisuję sobie, bo 
naprzód: zaciasną mam głowę, powtóre: nie przywykłem do tak 
wysokiej terminologji, bo, jak to widać z moich prostaczych od
powiedzi, operuję zwykle pojęciami najprostrzemi, nie wdając 
się w nowoczesną terminologję, któraby potrzebowała osobnego 
komentarza; poTrzecie: jestem  takim prozaikiem z jednej strony 
a więc ignorantem wszelkiej naukowej „poezji i rapsodji chaosu“( 
a z drugiej takim racjonalistą, że jeżeli nie mam całego rów
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nania skróconego do ostatecznej formy: „ a = a “, trudno mi jest 
zdecydować s ię  na rzucenie się „z głową" iw cudne morze, a le 
nieobliczalne bałwany spienionych fal, wirów i pian, do mnie 
przemawia tylko Spokojna głębia.

O ile w mojej prostaczej myśli śmiem analizować „piękną", 
naukę w powyżej przytoczonych wierszach mowa jest o tern, 
że Bóg jest „pierwszy i ostatn i”, pierwsza przyczyna, centrum 
wszystkich emanacji bytu i ostatnią entropją, ostatnim spoczyn
kiem, czyli mówiąc po staremu, ostatecznym, najwyższym celem 
światów.

Ale, że to wszystko razem wzięte jest „Wielką Niewiado
m ą”, „kreatorycznem „X”, — bo któż mógł zbadać nieskończo
ność, kto był tym Matusalem, który mógł być świadkiem po
czątków wszystkiego i kto zobaczy koniec wszechrzeczy? Czy 
raczej wszystko nie jest jednym, powszechnym „Wszechbytem", 
„Wszechbogiem”, „Panteos"?

Chciałbym na to odpowiedzieć zasadniczo, nie wdając się 
w szczegóły wszystkich tych myśli.

Odpowiedź moja jest ta: obok doświadczenia własnego, 
czy świadków (historja\ wielkim, najpotężniejszym i jedynym 
środkiem poznania prawdy jest rozum. Doświadczenia wszel
kie, tradycja i t. p. są tylko jego sługami na potwierdzenie je 
go przesłanek i procesu myślenia, lub jako okazje i pobudki 
(terminus a quo) jego badań i rozumowań. Wszelkie wynalazki 
i odkrycia (szczególnie w zakresie praw przyrody) powstały albo 
dlatego, że myślenie abstrakcyjne nakazywało uczonemu iść 
w tym kierunku, bo tak, według jego teoretycznego jeszcze wy
liczen ia  być powinno, albo dlatego, że w jakimś nieznacznym 
nieraz szczególe doświadczalnym teoretyczny umysł dostrzegł 
ślad czegoś powszechnego, które następnie stwierdził na innych 
miejscach, skojarzył z już istn iejącemi zdobyczami prawdy i o sta
tecznie utwierdził się, że tak jest.

Obok tych prawd, które możemy stwierdzić doświadczalnie, 
musimy przyznać konieczność istnienia prawd t. zw. metafizycz
nych, t. j. stanowiących podstawę, źródło i syntezę (zależy z któ
rej strony je brać) tych wszystkich poszczególnych prawd i praw. 
Jes t  to teren śc iś le  rozumowany, abstrakcyjny (którego praw
dziwość stwierdza całość praw i prawd doświadczalnych, od nich 
pochodzących). Są przecież takie przymioty istnień, które się
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stosują do nich wszystkich, jak to, że one są bytami, że są 
prawdziwemi, pięknemi, jednemi w sobie, dobremi— są to t zw. 
„transcendentalne przymioty bytów", w każdym z nich widzimy 
to, czem każdy z nich jest i to, że jest, istotę ich i istnienie 
i t. d. i t. d. Te wszystkie zagadnienia musimy poznać naprzód; 
jeśli chcemy mówić o prawach fizycznych, o ruchu, o mona 
dach, o konkomitencji i entropji, o magnesie miłości, czy dyna
micie nienawiści, o wszelkich wstrętach, gniewach, czy pocią
gach, o zaklętych w duszy ludzkiej aniołach i t. d. o Bogu wresz
cie, jako jednym z tych bytów.

Jes t  to metafizyka czysta. I tak, jak przyznajemy słuszność 
wszystkich prawd doświadczalnych, które ze swej podstawy opie
rają się na tych „ponadfizycznych” granitach, tak samo tę moc 
prawdy musimy przyznać konsekwencjom z tych prawd w św ię
c ie  pozadoświadczalnym, duchowym, niematerja lnym—bo praw
da jest jedna tylko i te same jej prawa i procesy, w materji 
i duchu, w przeszłości i przyszłości, w czas ie  i w ieczności i, da 
Bóg, tam w niebie te same prawdy znajdziemy zawsze wieczne 
i niezmienne.

Jeże l i  więc metafizyka najściślej logiczna doprowadza nas 
(a tak jest) do wytworzenia sobie filozoficznego pojęcia Boga, 
co później zostało stwierdzonem przez Objawienie (to jest już 
inna kwestja) i doświadczeniem historycznem—musimy lojalnie 
przyznać tym wnioskom wartość prawdy i nie nazywać ich 
„Wielką Niewiadomą”, a le „Wielką, Prawdą” choć bardzo, przy
znam niedostępną.

W tej kwestji odsyłam znowu czyteln ika z an ielską c ierp li
wością do artykułów Ks. Bogdańskiego w „Pro Christo" z m ie
s ięcy Październik—Grudzień 1927 r. i S tyczeń—Marzec 1928 r. 
w pierwszym dziale „Religja i moralność”.

W końcu proszę bardzo o dalsze kwestje, tylko bez nie
dostępnej dla mego prostactwa terminologji i bez żądania p isa
nia wielkich dziel, bo... będę myślał, że jestem conajmniej 
wyrocznią świata i musiałbym iść tam, skąd otrzymałem cenne 
pytania.

*>fc *
P yt. Relig ja  nas uczy, że człowiek, umierający bez skru

chy w grzechu śmiertelnym, jest potępiony i cierpi męki w pie
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kle. Jak  się to może stać, k iedy dusza człowieka jest niema- 
terja lna?

Odp. O potępieniu człowieka pisaliśmy już nieraz, że nie 
można niem tak łatwo szafować, bo łaska boska jest wszeehpo. 
tężna i miłosierdzie boże nieskończone. Pan Bóg do ostatka 
walczy o zbawienie każdej duszy i zwycięża nawet już wtedy 
kiedy ciało sparaliżowane nie może żadnego znaku wewnętrznej 
skruchy konającego okazać. Gdy znajdziemy się k iedyś u stóp 
Boga, ujrzymy te cuda bożego miłosierdzia i przekonamy się 
wreszcie, jak naprawdę Bóg jest niepojęcie dobry dla człowieka.

Lecz, jeżeli mimo naglącego działania łaski, człowiek św ia
domie nie wzbudzi w sobie skruchy i, mając wolną wolę, będzie 
uparcie trwał w buncie przeciwko Bogu do końca — oczywiście, 
będzie musiał ponieść tragiczne konsekwencje sprawiedliwości, 
która po wyczerpaniu miłosierdzia musi wydać wyrok potępiający.

Potępienie jest największą t iaged ją  człowieka. Jako skutek 
potępienia, nieszczęsny, uparty grzesznik musi cierpieć. Cierpi 
jego dusza, a później po zmartwychwstaniu i ciało, jako współpra
cownik duszy.

Właściwa kara potępienia polega na odrzuceniu człowieka 
od Boga, na niemożliwości widzenia i obcowania z Bogiem. C a
ła natura człowieka dąży do posiadania dobra i prawdy, do 
szczęścia. Dusza nieśmiertelna, a więc nieskończona, dąży do 
posiadania nieskończonej prawdy, dobra i szczęścia, którem jest 
jedynie Bóg. To pragnienie jest w niej tak potężne, jak nie
skończoność jej natury. Właściwie każde cierpienie ludzkie jest 
spowodowane częściowo utratą tego szczęścia. Utrata zaś szczęś
cia nieskończonego, do którego się cała istota człowieka wyry
wa, utrata bezpowrotna i beznadziejna i świadomość, że człowiek 
sam, z własnej woli tę utratę spowodował, mimo, że Bóg do 
ostatniej ^chwili wyciągał doń rękę ojcowską, będzie tym „roba
kiem”, gryzącym duszę, doprowadzającym ją do szału rozpaczy.

Pozatem — jako dodatkowa kara spotkają potępionych 
męki ^fizyczne. Pan Jezus w Ewangelji mówi wyraźnie o „ogniu 
piekielnym, który nigdy nie gaśnie".

Męki przedewszystkiem cierpi dusza, która ma świadomość. 
Ból fizyczny, który nieraz odczuwany w sposób bardzo przykry, 
jest cierpieniem duszy, ciało jest tylko materją, która powoduje 
ból. Ale bez świadomości duchowej nie byłoby cierpienia. Do
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wodem tego jest tak proste, a często spotykane doświadczenie, 
że czujemy skaleczenie dopiero wtedy, gdy je spostrzeżemy. 
Lepszym jeszcze dowodem są operacje chirurgiczne, dokonywane 
bez znieczulenia, a tylko pod narkozą. Nie czujemy wtedy sza
lonego bólu, bo jesteśmy nieprzytomni i nie mamy świadomości 
naszych ran. Ból zaczyna się dopiero po przebudzeniu. Cierpi 
więc właściwie dusza. Przed zmartwychwstaniem ciał dusza 
niematerjalna może cierpieć „fizycznie” tylko w sposób niezwy
kły, bez stosowania przewodu cierpienia, nerwów. W ten tylko 
sposób można zrozumieć twierdzenie Pana Jezusa o „mękach 
dusz w ogniu”. A le Pan Jezus dał dowodów niemało, że co 
mówił, jest prawdą. Nic przeciwnego rozumowi tu niema, bo 
źródło cierpienia, dusza, j^st na miejscu, przyczyna, ogień, rów
nież, brak tylko przewodników, nerwów fizycznych. A le to mo
że łatwo wszechmoc uzupełnić. Wierzmy Panu Jezusowi, ale 
nie myślmy, że do nas będzie te przykre rzeczy stosował. Do
bry On jest, bądźmy i my dobrymi i myślmy o niebie, które 
na nas czeka.

** *
Pyt. Dlaczego naród żydowski, mimo spełnienia się pro

roctw mesjańskich na osobie Chrystusa, nie chciał Go uznać za 
Mesjasza?

Odp. Był to jeden ze smutnych skutków wprowadzenia 
polityki do religji.

Żydzi utracili niepodległość na kilka wieków przed przyjś
ciem na św iat Zbawiciela. Naród cierpiał bardzo z tego powo
du. Jarzmo pogańskich tyranów dokuczało im strasznie. Z pra
gnień narodu zaczęły się tworzyć legendy o przyszłych bohaterach, 
którzy go wyzwolą z pęt niewoli.

W narodzie żydowskim grunt był do tego bardzo podatny, 
gdyż Proroctwa przedstawiały przyszłego Mesjasza, jako W ie l
kiego Wodza i Króla, który zapanuje , nad całym światem. Oczy
wiście, była tu mowa o panowaniu duchowem Zbawiciela.

Jednakże pod wpływem niedoli politycznej, a również pod 
wpływem politycznej agitacji, zaczęto powoli urabiać opinję, że 
ten tak wielki i potężny Mesjasz, będzie owym Wybawicielem 
Narodu z niewoli władców politycznych, a nie z niewoli grzechu,
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Gdy na drogach palestyńskich ukazał się Zbawiciel, cichy 
i pokorny, przebaczający wszystkim, potępiający miecz, nakazu
jący płacić daninę Cezarowi, mieszający się z tłumem, ubogi 
i prosty — odwróciły się od Niego nadzieje wszechwładnych 
podówczas partyj polityczno-religijnych: Faryzeuszów i S ad u ce 
uszów. Wzgardzono Nim, jako słabym defetystą.

Gdy, na domiar złego, Chrystus zaczął publicznie potępiać 
błędy obłudnych wodzów narodu i żądać powrotu do prostoty, 
do pra .'dy, do zachowania ducha religji raczej, a nietyle prze
pisów formalnych, które zabijały ducha, oprócz wzgardy, wy
buchła przeciwko Niemu głucha nienawiść i zapadło postano
wienie zgładzenia ze świata niewygodnego Mesjasza — moralisty.

Obałamucenie tłumów i obudzenie w nich fanatyzmu, reli
gijnego, było już rzeczą nietrudną dla tych mistrzów obłudy 
i demagogów politycznych którzy z jednej strony potępiali Chry
stusa za rzekome tchórzostwo i sprzyjanie Cezarowi, z drugiej 
oskarżali Go przed Władzą rzymską o „podburzanie ludu”.

Było to morderstwo z premedytacją, wbrew świadomości 
rozumu, a u ludu ciemny zawiedziony fanatyzm.

Na te dwie choroby niełatwo znaleźć lekarstwo, są prawie 
nieuleczalne.

** *
Pyt. Chrystus Pan używał w mowie takich zwrotów, 

z którychby można wnosić, że nie był Bogiem. Tak np. modlił 
się do Ojca słowy: „ten jest żywot wieczny, aby poznano C ie 
bie, jedynego, prawdziwego Boga i któregoś posłał, Jezusa Chry
stusa” (Jan. 17: 3). A  gdzieindziej znów mówi: „Ojciec jest
większy ode mnie” (Jan. 14: 28\ albo: „A o dniu owym (dzień 
sądu ostatecznego) i godzinie nikt nie wie, ani aniołowie w nie- 
biesiech, ani Syn, jeno O jc iec”. (Mar. 13: 32).

Odp. W Panu Jezusie były dwie natury: boska i ludzka, 
był On prawdziwym Bogiem i prawdziwym człowiekiem, w je 
dnej Osobie Boskiej. Był Synem Bożym i Synem Marji, w spo
sób nadprzyrodzony poczęty. Na tern właściwie polega cała 
tajemnica odkupienia, że Chrystus, jako prawdziwy człowiek, 
występował w imieniu ludzkości, a jako prawdziwy Bóg, nada
wał swemu zadosyćuczynieniu wartość nieskończoną, okupując 
tern dostatecznie sprawiedliwość bożą. Pan Jezus był zupełnie
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świadom swej podwójnej natury i podkreślał ją nieraz wyraźnie. 
Mówił o Sobie, jako o Bogu, że jest wiecznym, wszechmocnym 
i t. p. gdy twierdził, że „zanim Abraham się stał — Jam (jako 
Bóg) je s t”, że gdyby zburzono tę świątynię, On ją wystawi 
łatwo bez pomocy ludzi, gdy miał na myśli zmartwychwstanie 
Swoją Boską mocą.

W przytoczonych zaś tekstach mówi o Sobie, jako o czło
wieku, że Ga. Bóg posłał, że Bóg większy jest od niego, że nie 
wie dnia sądu ostatecznego i t. p. On był jednak przedwiecz
nym, jako Bóg, równym Ojcu, jako Bóg i wszechwiedzącym, 
jako Bóg zawsze.

Pyt. Pan Bóg gniewa się na człowieka, gdy  grzeszy, 
przebacza mu zaś, gdy potem za grzech swój pokutuje—a więc 
się zmienia.

Odp. Takie wyrażenia, jak... „Pan Bóg s ię  gniewa, prze
bacza” i t. p. są na sposób ludzki stosowane do Niego tylko 
dlatego, że nie mamy innego na to wyrażenia. U nas, ludzi, 
są to stany zmienne, następujące jeden po drugim, wymagające 
pewnego czasu. Pan Bóg zaś nie żyje w czasie, jest wieczny, 
dla Niego jest tylko zawsze niezmienna teraźniejszość.

Wyrażenia te nie orzekają stanów Boga, lecz człowieka 
grzeszącego lub pokutującego. To znaczy, że gdy człowiek 
grzeszy, jest w takim stanie, w którym zasługuje „na gniew”, 
t. j. narusza porządek boski, a gdy pokutuje—naprawia ten na
ruszony porządek i przywraca porządek normalny.

Pan Bóg zaś w swej wiecznej, niezmiennej teraźniejszości
ma zawsze przed oczyma wszystkie czyny człowieka i grzech
i pokutę i całe życie ludzkie i jedno zawsze usposobienie
i pragnienie: uszczęśliw ienie człowieka i w ieczne jego zbawienie,

** #
Pyt. Jednakże Pan Bóg zmienia się, albowiem stwarza

jąc świat, stał się jego stworzycielem, którym pierwej nie był.
Odp. Zmienia się to, co przedtem było, a teraz nie jest, 

lub się staje, gdy nie było przedtem. Zmiana może być tylko 
tam, gdzie są cząstki, t. j. materja z cząstek złożona. To, co 
jest całością niepodzielną i zawsze trwającą, zmieniać się nie 
może, a le  albo jest, albo go niema. To, co niema cząstek, nie 
może się zmienić, bo nie może w niem nic ustępować, ani 
przybywać, jest niepodzielnem. To, co jest zawsze trwającem
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t. j. wiecznem, jest również niezmiennem, bo niema w niem 
cząstek czasu, poprzednika i następnika, których wymaga każdo 
zrhiana.

Pan Bóg jest niepodzielny, bo jest duchem, niezłozonym 
z cząstek i wiecznym, zawsze trwającym — a więc jest nie
zmiennym. Ponadto tę swoją niepodzielność i wieczność ma 
Sam  ze S ieb ie , Jego istotą jest „być”, jest Pierwszym Bytem 
i P ierwszą Niezależną Przyczyną. Nie było więc żadnego mo
mentu, ani będzie, kiedyby Pana Boga nie było. Mogą się zm ie
n iać byty dokoła Niego, całe nawet światy, ale On pozostaje 
w swej pełnej istocie zawsze ten sam.

W stosunku do świata Pan Bóg był jego stworzycielem 
zawsze, od wieków, bo żył zawsze w teraźniejszości, w niej 
przed wiekami, przed istnieniem czasu postanowił stworzyć 
świat i w niej, w tej teraźniejszości ten świat stworzył. Od 
tego momentu zaczął s ię czas. Ale u Boga zawsze to była 
ta sama teraźniejszość, jak jest teraz i będzie bez końca. 
Zmienił się tylko świat poza Nim, bo przedtem nie był, a pó
źniej się stał i zmienia się w swych atomach ciąg le . Lecz 
Bóg tijwa zawsze niewzruszony, niezmienny, wieczny i te ra 
źniejszy.

P y t .  Jak pogodzić z Opatrznością Bożą istnienie zła fi
zycznego, jakiem jest: choroba, straszne wypadki i katastrofy
w przyrodzie, jej niekorzystne wpływy i t. p. ?  Religja nas 
uczy, że Pan Bóg, zsyłając na człowieka cierp ienia fizyczne, 
czyni to zawsze dla wyższego celu, dla większego dobra fizy
cznego lub moralnego, które z natury swej jest wyższe, niż 
wszelkie dobro fizyczne. Jeże l i  tak - to  dlaczego c ierp ią  zwie
rzęta, skoro to cierpienie nie pochodzi z ich winy, ani nie jest 
dla nich bodźcem do ich postępu kulturalnego lub moralnego, 
ani nie może być wynagrodzonem w życiu przyszłem ?

Odp Na te pytanie dałem odpowiedź w numerze grud
niowym 1928 r. „Pró Christo”. Odsyłam więc tam łaskawego 
czytelnika. Tutaj tylko przypomnę niektóre zasady tam podane.

Zło fizyczne jest skutkiem źle zastosowanych praw i mocy 
naturalnych. Moce te i prawa wszystkie są z natury swojej 
jedyn ie pożyteczne, zbawcze i dobroczynne.

Elektryczność w piorunie, siły wichrów i bałwanów mor
skich, ogień i woda tyle mogą uczynić dobrego, jeśli się je  do
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brze zużytkuje. A na to Pan Bóg dał rozum człowiekowi, by 
umiał to wszystko opanować i uczynić swemi niewolnikami.
I da Bóg, gdy technika ludzka, dzisiaj już genjalna, wzniesie 
s ię  jeszcze wyżej, będzie tych katastrof coraz mniej, a może 
ustaną zupełnie. Wtedy tylko ludzka nieostrożność będzie po
wodowała wypadki. Ale to już nie Pan Bóg jest temu winien.

A przyznajmy, cobyśmy dzisiaj robili bez elektryczności, 
bez ognia, bez siły w o d y !

To, że, jako siły ślepe, mogą te żywioły spowodować ka
tastrofy, jes t  tylko pobudką dla ludzkiego genjuszu do udosko
nalenia naszego życia, do coraz większego postępu, a nawet 
do pamiętania na swoje zbawienie, skoro życie niezawsze po
śród tych mocy jest pewne. Bądźmy więc coraz mądrzejsi 
i lepsi, a to wszystko stanie się naszym sługą i dobroczyńcą. 
Wiedział Pan Bóg, co robi i dobrze wszystko uczynił.

Zwierzęta nierozumne w trudnych warunkach swego życia 
też wyrabia ją swą zręczność, przemyślność i mają większe za
dowolenie życia z trudniej zdobytego łupu, niż, gdyby im go
łąbki same do gąbki wpadały. Zresztą nie jest im tak źle, jak 
sądzimy, myśląc o ich życiu według naszych wymagań. Nie 
przejmują s ię  one wcale byle głupstwem, tak, jak my to czy
nimy; mniej cierpią, bo nie mają tak delikatnych nerwów, a ła
twiej znajdują zadowolenie, bo skala ich wymagań jest mniejsza.

A przedewszystkiem sam fakt, że żyją, daje im tyle tego
zadowolenia, że nie liczą napewno okupu, jaki za życie składają

** *
P yt. Pan Bóg może swoją wszechpotężną łaską odwró

cić człowieka od grzechu, nie czyniąc żadnej ujmy jego wolnej 
woli—a więc powinienby zawsze to czynić.

Odp. Przedewszystkiem, choćby tak było, nie miałby 
Pan Bóg ścisłego obowiązku c iąg le  „b iegać” koło człowieka 
i zważać na wszystkie jego kaprysy — gdyż nigdy się do tego 
nie obowiązywał, a wszystko co człowiek ma, ma z Jego  szczo
drobliwości. Byłby to tylko obowiązek miłości, a raczej nie 
obowiązek, tylko konsekwencja miłości, że Pan Bóg, jako mi
łujący człowieka prawdziwie i najbardziej, usuwałby proch z pod 
jego nóg.

I tak rzeczywiście Pan Bóg robi. Zapytajmy siebie samych, 
albo chociaż tych, którzy doznali łaski nawrócenia, jak ten do
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bry Pan Bóg używał wszystkich środków i łagodnych i wkońcii 
wstrząsających, by ich naprowadzić na dobrą drogę. Człowiek 
by tego nigdy nie uczynił, bo uważałby sobie za ujmę, za obra
zę, niehon jrowość, gdyby powracał ze swoją łaską tam, gdzie 
jej już raz nie przyjęto i trzaśnięto za nim drzwiami, drwiąc 
sobie i szydząc ze wspaniałomyślnego dobroczyńcy (por. artyk. 
Ks. Bogdańskiego. Dobry Pan Bóg wśród grzeszników. Pro 
Chrysto, Październik, 1928).

Ale Pan Bóg nie trzyma się żadnych „kodeksów honoro
w ych”, ma na myśli tylko nasze dobro i do ostatniej chwili 
szturmuje do naszych dusz.

Tylko właśnie nie może odwrócić człowieka od grzechu, 
nie czyniąc ujmy jego wolnej woli. Bo właśnie grzech jest 
zwróceniem się (/'obrowo/nem człowieka do złego i wszelki na
cisk położony wprost, bezpośrednio na wolę, byłby już gwałtem 
i naruszeniem istoty jej wolności.

Wolność woli jest zagwarantowana przez Pana Boga do 
tego stopnia, że nawet Pan Bóg jej nie zmusza, bo byłby sprzecz
nym sam ze sobą. gdyby dał tę wolność, a sobie jednak zosta
wił prawo jej ograniczania.

Za to na wszelki możliwy sposób wpływa pośrednio na wo
lę  i umysł człowieka, by go od złego odwieść i zbawić. Zba
wienie nasze w naszem jest tylko ręku, od zgody naszej woli 
zależy jedynie, bo ze strony Pana Boga mamy zapewnioną 
wszelką pomoc i tyle łaski i miłosierdzia, że wystarczy nam 
ich zawsze, choćbyśmy latami całemi przeciw Bogu walczyli 
i dopiero w ostatniej chwili zwrócili się ku niemu.

Pan Bóg to nie człowiek—to Dobry Bóg.
* **

P y t .  Dlaczego nie mamy przypisać własnemu rozumowi 
zwierząt celowego ich działania, którem zdają s ię naśladować 
człowieka? Nauki przyrodnicze dowodzą, że celowy porządek 
w naturze wynika koniecznie z samych praw natury.

Odp. Działanie celowe jest zawsze dowodem rozumu, 
albowiem oznacza ono, że działający jest świadom tego, do cze
go dąży, świadom tego, co czyni w danej chwili i musiał się 
zastanowić, jakiemi drogami dojść do osiągnięcia tego ce lu  i że 
to, co teraz spełnia, jest środkiem do tego, Te wszystkie akty
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i procesy psychiczne są aktem rozumowania, a gdzie jest akt 
rozumowania, tam musi hyć i władza rozumowania, t. j. rozum.

Ale, by działanie można było nazwać celowem, musi ono 
odpowiadać wielu warunkom, a przedewszystkiem być zawsze 
zastosowanem do sytuacji, nie być szablonowem, zmieniać się 
i udoskonalać ze zmianą okoliczności, musi z biegiem czasu 
przez nabyte doświadczenie stawać się coraz bardziej uproszczo- 
nem i skuteeznem. To dowodziłoby niezbicie, że tam pracuje 
św iadom y rozum, bo znowu jednym z zasadniczych aktów ro
zumu jes t  refleksja i wnioskowanie.

Tego jednak, niestety, nie możemy stwierdzić u zwierząt’ 
mimo ich technicznej genjalności, przewyższającej niejednokrot
nie pomysły i zręczność ludzi. Przeciwnie, widzimy w nich 
szablon i bezmyślność.

Weźmy np. cuda architektury pszczół lub bobrów. Takiej 
komórki woskowej, tak matematycznie ścisłej i symetrycznej, 
jak budują pszczoły, może im człowiek pozazdrościć. Tak so
lidnych robót wodnych, jak je wykonują bobry, nie powstydziłby 
się żaden dyplomowany inżynier.

Ale... zróbmy otwór w denku komórki, do której pracowi
ta pszczoła składa swój miód. Nic łatwiejszego, zdawałoby s ię ,  
jak położeniem warstwy wosku naprawić to uszkodzenie. A le 
pszczoła na to s ię  nie zdobędzie. Widzi, że miód przecieka, 
że komórka zawsze pusta, a le pozostaje bezradną i c iąg le  miód 
do komórki znosi. Jest to dowodem zupełnej bezmyślności 
w tym przedziwnym budowniczym. Minął czas budowy komó
rek, instynkt nakazuje znosić miód, więc go znosi, nie troszcząc 
się o to, że nie osiąga celu. Albo weźmy pod obserwację bobry 
w k latce bez wody. Dajmy im materjał, a zaczną znowu bu 
dować swoje tamy rzeczne i domki wodne. Poco? przecież 
wody tam niema? Ale one robią, bo nie rozumieją celowości 
swych czynów, działają tylko pod wpływem ślepego instynktu, 
a niema w nich rozumu, który należycie ocenia zmianę sytuacji 
i do niej się dostosowuje.

Takich przykładów nauki przyrodnicze mogą przytoczyć 
bardzo wiele , z każdym cudem techniki zwierzęcej.

Celowy porządek w naturze wynika rzeczywiście z samych 
praw natury. Lecz kto tym martwym prawom dał taką ce lo 
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wość, kto je tak sharmonizował i tak niemi pokierował, żeby 
utworzyły ten przecudny św ia t?

Kamień, woda, ciała niebieskie biegnące w przestrzeń, 
pędzą, jak motory, a le  gdyby niemi nie kierowała ręka boskie
go kierowcy, gdyby On nie ułożył tak ich szyn, normując wszech- 
mądre prawo przyciągania odśrodkowe i dośrodkowe i wszystkie 
inne—mysterja wszechświata, strzaskałyby s ię  w jednym oka 
mgnieniu. Sam e one się nie ułożyły, ani rozwinęły, martwe są 
i w martwych kolosach. Działa tam umysł Gospodarza Św ia
ta-—Boga. Amicus.

BOHATEROWIE WIARY. 

Sylwetki Ojców Kościoła.
i.

Święty Ambroży.
WSTĘP.

1. Wiadomości o życiu ś. Ambrożego mamy w pismach 
współczesnych mu pisarzy, szczególnie S. Augustyna i w bio- 
grafji diakona Paulina, a wreszcie  w pismach autora samego. 
Życiorys wspomniany, napisany przez Paulina, powstał 25 lat 
po śmierci Ambrożego na prośbę Marceliny, siostry biskupa 
medjolańskiego. Ma on cechy współczesnych biografji świętych 
mężów i podkreśla szczególnie stronę nadprzyrodzoną: zjawiska 
cudowne, uzdrowienia i objawienia.

2. Ambroży urodził s ię  przypuszczalnie w roku 333, j e 
żeli nie w roku 340. Z rodziny chrześcijańskie j, z której wy
szła nawet jedna męczenniczka, Sotheris. O jciec Ambrożego 
był namiestnikiem cesarsk im  na Gallję północną z siedzibą, 
w Trewirze. Wcześnie jednak odumarł młodą żonę, która z troj
ga dz iećm i Ambrożym, Sytyrem i Marceliną wróciła do rodzin
nych stron, czyli do Rzymu. Z młodych lat Ambrożego nie po
siadamy szczegółów prawie żadnych, wiemy tylko, że poszedł zą
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wzorem ojca poświęcając się karjerze wyższego urzędnika w admi
nistracji państwowej tzw. cursus honorum. Służył przy boku na
miestnika na całe Włochy Sekstusa Petronjusza Probusa, a wymo
wą ognistą, choć młody, zyskał odrazu mir swego przełożonego 
i otrzymał dwie prowincje w samodzielną admistrację: Ligurję 
i Emolję z s iedzibą w Medjolanie. Był urzędnikiem nad wyraz 
sprawiedliwym i w krótkim czas ie  zdobył ogólne zaufanie i szczere 
przywiązanie.

Biskupem w Medjolanie był Auksencjusz, zarażony błęda
mi Arjąnów. Umarł zaledwo rok po przybyciu Ambrożego do 
Medjolanu, a mimo to lud oświadczył, że tylko Ambrożego 
chce mieć biskupem, choć nie miał żadnych święceń, przec i
wnie był dygnitarzem świeckim. Nie pomogło, że s ię  wyma
wiał, biskupi okoliczni wyrazili zgodę na wybór tak trafny 
a sam cesarz Valentinjan II przychylił się do ogólnego życze
nia. Przyjmuje więc Ambroży wprzód chrzest, tydzień później 
sakrament kapłaństwa w dniu 8 września 374 r., wbrew is tn ie
jącym przepisom, by biskupem został kto już dłuższy czas był 
chrześcijan inem ochrzczonym.

3, Wola ludu wprowadziła Ambrożego w dziwne położe
nie. Bez wykształcenia teologicznego stał się nauczycie lem 
wiernego ludu, a bez wyrobienia wewnętrznego objął kierowni
ctwo duchowe swej d iecezji .  Musiał więc, jak sam mówi, „na
uczać zanim sam zdołał s ię  był nauczyć”.

Wykształcenie jego nie rożniło s ię  niczem od wykształ
cenia synów wybitnych rodzin i znał klasyków łacińskich i g re c 
kich, był biegłym w przemawianiu. Krótko przed wyniesieniem do 
godności biskupiej próbował piorą tłumacząc z greckiego na łacinę 
„historję żydów” Józefa, przyczem okazał upodobanie w for
mach alegorycznych, kwiecistych w wyrażaniu się. Na każdym 
kroku wymykają mu się zwroty zapamiętane z lektury Wirgila, Cy
cerona, Saluśta. Ówcześni profesorowie literatury potrafili 
świetnie nauczyć korzystania z autorów pogańskich. Sztuka 
niejednego pisarza polegała więc często tylko na tej zdolności 
odtwarzania przestudiowanych autorów klasycznych. To widzi
my poczęści i u Ambrożego. Pełno u niego opisów romanty
cznych morza, kw iecistego ogrodu, zwyczajów, zwierząt domo
wych.



Oczywiście , że tem nie mógł się zadowolić. Jako pisarz 
katolicki i biskup wielkiej metropolji musiał też podać coś 
treściwego w swych pismach. Przejęty w ielkością nowego za
dania niewątpliw ie spostrzegł płytkość tej literatury, którą się 
karmił za młodu.

W ięc widzimy go studjującego głęboko księgi natchnione 
Pisma ś. Innych dzieł nie chciał próbować, zanimby zdobył 
wiadomości katechizmowe, tembardziej że o kodeks świętych 
ksiąg nietrudno było, a przytem w nich znalazł najistotniejsze 
prawdy streszczone. W porę, czy nie w porę przytacza Ambro
ży w pismach swych dzwonem bijące mu w duszy słowa Boże 
i dziś, gdy go czytamy, n ieraz n iecierp liw imy się, albo czujemy 
przesyt dla zbytku tych wyjątków biblijnych. Ambroży przecie 
nigdy nie widział ich dosyć, bo w Piśmie ś. upatrywał źródło 
wszelkiej prawdy, piękna niewyczerpanego, filozofji jedynej 
i niezawodnej. Ono radzi w potrzebach życia codziennegoi 
daje miarę uczynków. Stary Testament odpowiadał szczególnie 
i studjom literackim młodych l i t  i wyobraźni bujnej biskupa-

Ale od czasu napisania Pisma ś. myśl katolicka szła na
przód. Nie sposób nie znać nowej zdobyczy kolegów na urzę
dzie biskupim i rozprawy zasadnicze, które wyszły z pod ich 
pióra. Zabiera się w ięc Ambroży, jako student teologji nieco 
spóźniony do studjum ojców greck ich . Omija, zdaje się, i nie ' 
wiadomo dlaczego, Cyprjana i Tertuljana, co łacińską p isa l i  
mową, a chwyta s ię  greckich mistrzów. Może poczuł w nich 
bliższe pokrewieństwo myśli, albo większą korzyść w zwalcza" 
niu arjańskich zamysłów wielkiej części swych d iecezjan . Ori- 
genes  i Philow objęli wobec niego obowiązki profesorów egze- 
gez: moralną i dogmatykę wykładają mu Atanasy, Bazyli, Cy
ryl Aleksandryjski; by postąpić w znajomości mistyki staje się 
uczniem Epifanjusza, Didyma i Grzegorza z Nasjaugu. Skw a
pliwie dowiadywał się o księgach, co ujrzały światło dzienne- 
i zdobywał je nie tracąc  chwili.

Uczy się więc nasz biskup na gwałt teologji, a le usta ' 
wicznie przemawia, korzystając ze świeżo nabytych wiadomości. 
Zmuszony jest uporządkować przed publicznym występem no
winy naukowe, zaczerpnięte w zac iszne j pracowni. Sam nie 
chce i nie może tyle czasu poświęcić, by starannie ułożyć
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bieg myśli i ich szatę zewnętrzną, to też dużo jest niedopo
wiedzeń, niemało zbyt trywjalnych przykładów, bo jego sekre
tarz ani nie miał potrzebnych zdolności ani potrzebnego wy- 
ształcenia, by je ominąć. Pisał, stenografował raczej, co wy
chodziło z ust jego pana.

4. Jak ie  też tematy mogły uwięzić uwagę byłego woje
wody? Pewno nie l iteralne, ni sztuka, a le chyba rzeczy uchwyt
ne: kierownictwo dusz, wyzyskanie osób i okoliczności dla do
bra Kościoła. A sposobności Medjolan nastręczał aż nadto- 
Z końcem 3 wieku stolica Ligurji i Emilji wysunęła się po Rzy
mie na naczelne miejsce wśród miast naówczas znaczniejszych. 
Poeta Auzonjusz woła: Mediolani mira omnia. (W Medjolanie 
pełno cudów). W niej urzędował namiestnik cesarski na pół
nocne Włochy. Konstantyn Wielki w Medjolanie podpisał 313 
sławny edykt wolności dla Kościoła. W Medjolanie urzędowali 
cesarze i cesarzew icze Walentynjan I, Gracjan, Walentynjan II, 
a często też Teodozjusz. Częste wytrząsanie spraw wspólnych 
Kościołowi i państwu, badanie ich zadań, wymagało wytężenia 
myśli w kierunku praktycznym.

A co w ięce j—urząd biskupi po edykcie medjolańskim góro
wał nade wszystkiemi innemi. Poza nabożeństwem w kościele 
biskup był ojcem, doradcą. Jego wstawiennictwo zapobiegło 
wielu procesom, zwłaszcza, że nowe prawo chrześcijańsk ie wy
dane przez cesarzy dawało mu szerokie uprawnienia. Teodoz
jusz cesarz umożliwił biskupom rozstrzyganie wszystkich pro
cesów, a w r. 384 powierzył trybunałowi biskupiemu wyłączne 
prawo rozpatrywania spraw toczących się między duchownymi.

Chateaubriand, romantyk francuski, w studjach historycz
nych nad czwartym wiekiem trafnie wykazał obręb kompetencji 
biskupa chrześcijańskiego: „Biskup chrzcił, powiada, spowiadał, 
nauczał, wydawał wyroki pokutnicze, prywatne lub publiczne, 
odwiedzał chorych, zaopatrywał umierających, grzebał umar
łych, wykupywał niewolników i jeńców, karmił ubogich, wdowy, 
sieroty, kierował szpitalami i przytułkami, zawiadował dobrami 
duchownemi, był rozjemcą w sporach, godził zwaśnione osoby 
fizyczne i moralne. Równocześnie publikował traktaty moralne, 
dyscyplinarne i teologiczne, odpierał ataki heresjarchów i filo
zofów wolnomyślnych, popierał naukę i sztukę, listownie odpo
wiadał proszącym z dalekich nieraz stron o radę, korespondował
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z papieżem, z biskupami kraju, zakonnikami i pustelnikami, 
jeździł na sobory prowincjonalne i powszechne, zasiadał w ra 
dzie cesarza, podejmował się rokowań między naczelnikami 
szczepów: trzy wielkie dziedziny życia religijna, polityczna i f i 
lozoficzna skupiły się w jręku biskupa".

Dziś już poszczególne działy zadań biskupich są podzie
lone między wikarjuszów, proboszczów, dziekanów, kapitułę, 
oficjała i wikarjusza Generalnego podobnie jak i w dziedzinie 
świeckiej nastąpił podział między władzą sądową, administra
cyjną, wojskową, szkolną, polityczną.

5. Jeże l i  Chateaubriand wylicza zadania wszystkich b i
skupów, to może w wyższym jeszcze stopniu odnosi się to do 
ś. Ambrożego. Był on przecie doradcą cesarzy Gracjana, Wa- 
lentynjana II i Teodozjusza. Podczas dwudziestu z górą lat, 
od r. 378 aż do r.|397, daty śmierci, był duchem opiekuńczym 
całego cesarstwa. Ile razy moralnym swym wpływem uchronił 
cesarzy od osłabienia ich władzy, i le razy zniweczył bezecny 
wpływ dworzan chciwych panowania, a pozbawionych sumienia 
politycznego. A cesarze wiedzieli, że mogą zaufać temu bisku
powi, co nietylko był pasterzem, ale także był patrjotą rzym
skim i wybitnym mężem stanu.

Ambroży w sercu i w głowie zjednoczył idee cesarstwa rzym
skiego i Kościoła Chrystusowego, był zapalonym zwolennikiem 
ścisłej współpracy władz duchownych z władzami świeckiemi. 
Rzym wydawał mu się nietylko posiadaczem posłannictwa Bo
żego, a le także samodzierżcą myśli politycznej. Widział on, że 
wpływy z zewnątrz b ijące , które waliły w mury gmachu poli
tycznego, także w postaci arjańskiej herezji paraliżowały życie 
religijne i kościelne.

Jego poglądy dzielił też św. Augustyn, jego dziecię  du
chowne, głosili w średniowieczu św. Tomasz z Akwinu, przy
puszczalny autor De regimine principum, i Dante w piśmie De 
monarchia Christiana. Średniowiecze patrzało bowiem znowu na 
państwo rzymskie, choć poprzez kataklizmy wędrówki ludów. 
Dziś nie wierzymy już w hegemonję Rzymu na terenie politycz
nym, choć teza ta znalazła potężnego przedstawiciela w osobie 
Mussoliniego, genjalni myślic ie le  jak Tomasz z Akwinu i Danie 
dowodzą, jak^mądra była myśl św. Ambrożego do pewnego czasu. 
My wszakże poprzez 1500 lat przestrzeni jesteśmy zawsze i bę
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dziemy wyznawcami idei Ambrozjańskiej, że tylko zgodna współ
praca pierwiastków świeckich i czynników kościelnych może 
naprawdę ludowi przynieść najwyższą sumę szczęśc ia .

6. Jak i cel miał na oku Ambroży w niezliczonych swych 
zabiegach? Nasamprzód znając jak nikt inny zachłanność e ta 
tyzmu, broni Kościoła przed nieuzasadnionymi i niesprawie
dliwymi pretensjami Skarbu Państwa. Podziwienia godna 
mądrość, która kochając władzę świecką, umie jednak ude
rzyć ją po łapach, gdy za daleko sięgają. Stanowczo sprzeciwił 
S1§> rzymski chciał s ię  pokusić o nieruchomości ko
ście lne .

Gdy wymagała tego potrzeba, szedł dalej i zmuszał do po
szanowania zasad katolickiej etyki w rozporządzeniach rządo
wych, a posunął się nieraz aż do wykluczenia winnych ze spo
łeczności kościelnej.

Mimo wszystką stanowczość wobec rządu biskup Ambroży 
z Medjolanu dąży do tego, by wyznanie katolickie żyło w nai- 
lepszem porozumieniu z państwem i by było jego moralną pod
porą. Sfery rządzące wzamian za to nietylko nie upośledzają 
katolików wobec innych związków kościelnych, ale wyraźnie od
znaczają ich religję i zwalczają jej wrogów.

Mąż czynu, Ambroży miał jednak w duszy dużo dobroci. 
Jedna sprawa zpośród wielu dla przykładu. Pryscyljan, biskup 
Ascili w Hiszp. wódz bluźnierców, przeczących nieograniczonej 
wszechmocy Boga, spotkał się z pobłażliwością św. Ambrożego, 
gdyż nie przedstawiał niebezpieczeństwa dla wiary w jego oko
licy, podczas gdy inni biskupi włoscy postarali się o skazanie 
Prisc i l jana na śm ierć drogą nieuczciwych poduszczeń wobec 
władzy świeckiej. Ambroży zmartwiony surowością i n ieuczci
wością swych kolegów, nie szczędził im ostrych wymówek. 
W liście 26 pisze o tych biskupach: Chrystus nie zdobył się na 
potępienie jednej tylko kobiety, winnej cudzołóstwa, oni zaś uwa
żają, że nigdy nie można dość karać i potępiać.

Miło jes t  słyszeć, jak Ambroży w onych czasach nieugię
tych rządów wzdryga się przed biskupem, co przeprowadza swe 
wyroki krwawemi środkami i już dziwi się, jak może biskup u c ie 
kać się do władzy świeckiej, by tern dotkliwiej mścić popeł
nione wykroczenia. J e s t  to już daleko idąca dobroć, bo i dziś
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duchowieństwo posługuje się ramieniem urzędów państwowych, 
żeby naprawić zło, które wyrasta ponad wpływ moralny kościoła,

Nawróceń, sprowadzonych gwałtem, nie życzy sobie Am
broży, „wpływ na dusze, oto dziedzina nasza według wzoru 
Chrystusa. Namową zyskujmy dusze, pisze z okazji sporu z Ar- 
janami, by poznawały, gdzie prawdziwe ich dobro. Przytem 
wzdychajmy do Boga i płaczmy przed obliczem Stwórcy wspól
nego”. (Ps. XCV,6).

„My nie pragn iem y. zwyciężać, a le leczyć. My nie stawia
my pułapek, a le pobożne dajemy rady. Często pokona dobroć, 
kogo ujarzmić nie potrafiła siła ni rozum. Gdy Zbawiciel na
tknął się na zranionego przez zbójców, wtedy nie leczył go gwał- 
townemi środkami prawa starozakonnego czy trwałością pokutną 
proroków, ale winem i oliwą. Niech idą więc do Jezusa , którzy 
szukają zdrowia, niech zażyją leków przyniesionych z nieba''.

7. Potomność wczas ze czcią wymawiała Ambrożego imię, 
dając mu zaszczytny przydomek „filaru Kościoła, brylantu bły
szczącego na Bożym palcu, kwiatu wśród ogrodu pisarzy koś
c ie lnych”. Zawsze surowy św. Heronirn, sam jeden tylko nie oszczę
dził i Ambrożego, św. Augustyn natomiast do zgonu nie mógł za 
pomnieć dostojnej postaci medjolańskiego biskupa; choć przewyż
szał mistrza myślą filozoficzną, to w rzeczach obyczajów chrześc i
jańskich przytaczał głos z Medjolanu jako powagę nie do za 
czepienia. Kilka wieków później zobaczył świat w najwyższym 
Senac ie  doktorów Kościoła obok Augustyna, Grzegorza także 
świętego Ambrożego Wielka ta postać winna być przykładem 
dla Kościoła zwłaszcza w dobie bieżącej. Ks. Dr. Akt.

r

S-ty Sebastjan-męczennik.
20 stycznia.

Kto z nas nie czytał cudnej „Fabioli” Wisemana, lub bę
dąc w Wiecznem Mieście nie szedł przepiękną i przesławną via 
Appia, śladami stóp apostolskich aż do kapliczki „Quo Vad is” 
1 dalej pośród alei drzew, podziwiając na horyzoncie zarysy gór, 
a tuż obok olbrzymim szarym rzutem biegnące ruiny dawnych 
aquaeductów, dziś jeszcze szkieletami swojemi imponujących 
technikom XX-go wieku i dalej jeszcze, na niecały kilometr od
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pysznego mausoleum dumnej rzymianki, Cecylj i  Metelli, już pra
wie w wiejskiej ciszy aż do wspaniałej świątyni z wejściem do 
katakumb... Wszędzie tam wypisane imię Sebastjana, rycerza, 
wodza pierwszej brygady Djoklecjana, obrońcy uciśnionych, apo
stoła wiary, nieustraszonego wyznawcy i męczennika w czasie 
ostatnich lat prześladowań chrześcijan przez rzymskich tyranów.

Mam przed oczami jego sylwetkę, jakby dzisiaj jasno na 
tem tle widzianą. Przepyszny oficer gwardji cesarskiej, przed 
którym stały otworem wszystkie drzwi pałaców monarchy, a ry 
stokrata, czysty typ rzymskiego obywatela, choć nie w Rzymie 
urodzony, piękny postawą atlety w lśniącej zbroi, muskularny,
0 niespożytej sile, osmagany wiatrem i opalony słońcem, nieugię
ty w znoju żołnierskim, jak stal, w ,k tó rą  był zakuty, z oczami 
pełnemi ognia i jakiejś niewypowiedzianej dobroci, i zarazem 
mocy, pogodny, a cichy i spokojny, wśród zbytku, zepsucia
1 zbrodni, a prosty duszą i czysty jak łza, wśród krwiożerczych 
instynktów łagodny jak baranek i dobree czyniący wszystkim... 
wreszcie przywiązany do słupa i przeszyty strzałami własnych 
żołnierzy na rozkaz tyrana... potem, —gdy już był jako martwy rzu
cony, — wyleczony z ran, jak staje znowu nieustraszenie oko 
w oko dobrowolnie przed krwawym prześladowcą imienia Chry
stusowego, by mu powiedzieć w imię Chrystusa słowa upomnie
nia bożego... a wreszcie schłostany rózgami, gdy ducha wyzio
nął jako podwójny bohater-męczennik. — To Sebastjan...

Był rycerzem, nietylko powołanym przez cesarza, ale paso
wanym przez Boga na rycerza ducha i to ostatnie rycerstwo było 
zawsze pierwszą zasadą i chlubą jego życia. Jakim trzeba było 
być człowiekiem pełnym, by umieć pogodzić swe obowiązki żoł
nierskie i obywatelskie ze wszystkiemi konsekwencjami wiary, 
w służbie tego, który tę wiarę postanowił zetrzeć na ziemi, a przy
najmniej wyrzucić precz z granic swojego mocarstwa, a wyznaw
ców jej zniszczyć ogniem i mieczem, więzieniem i torturami, 
kłami dzikich zwierząt i większą jeszcze krwiożerczością swych 
pochlebczych pachołków-katów! Szlachetność rycerska i nie- 
ustraszoność wiary starczyły mu za drogowskazy nieomylne wśród 
labiryntu intryg i przemocy. W iara dała mu zdecydowanie i moc 
ducha, rycersk ie sumienie prostowało mu wszystkie ścieżki życiowe.

Mieszkał i żył w samej paszczęce ziejącego nienawiścią 
ślepą lwa, w ognisku zbrodni, wśród przewrotnych dworaków»



S tr . 46 PRO CHRISTO— W IARA I CZYN Ne 1

skazany na kaprysy zm arnowanego nadużyciem życia władcy, 
w każdej chwili narażony na śmierć dla najbłahszych powodów.

Pozostaje jednak zawsze niewzruszony ani na łaskę, ani na 
gniew, wsłuchany jedynie w głos własnego sumienia, wiernie 
meldujący każdego dnia swemu wodzowi raport służbowy, a zaw
sze w przeświadczeniu, że u stóp Boga pełni piękną straż, z Bo
giem tym w duszy zjednoczony najściślej i wpatrzony w godło 
krzyża, jako w .wój sztandar rycerski, nieskalany i zwycięski 
zawsze.

Mimo swych ograniczeń służbowych i etyk ie ty  dworskiej, 
zawsze w duchu wierny uczeń Chrystusa i pokorny naśladowca 
Boskiego Mistrza, obcuje jak brat z żołnierską swą rodziną i hojną 
ręką i wpływem na dworze broni ostatniego z poddanych i nie
wolników, czyni im dobrze na wszelki sposób i głosi wszędzie, 
nawet w murach więziennych imię swego umiłowanego Zbawcy.

Z podziwem patrzono na dworze Cezara na tego oficera 
legjonów rzymskich, jak był odmienny zupełnie od zepsutego 
świata, w którym przebywał, jak imponował swym spokojem* 
równowagą ducha, swą prostotą i jakąś mocą nieugiętą, a zara
zem swą dobrocią dziwną i czarem, który rozlewał dokoła.

A  on szedł krokiem równym i pewnym, duszę mając pełną 
hymnów uwielbienia dla Boga Jedynego, Dobrego i Wszechmoc
nego, będąc gotowym życie swe w każdej chwili za Niego oddać.

Nie zepsuły go, ani oszołomiły zbytek i blichtr dworskie
go życia. Przed oczami miał wieczność jasną, do której zdążał 
bez wytchnienia i bez wahania. Dlatego umiał zachować po
godny uśmiech na twarzy zawsze, choc czuł każdego dnia w i
szący miecz nad swoją głową.

Wiara i miłość nadprzyrodzona, przenikająca nawskroś jego 
naturalne szlachetne przymioty, uczyniły go tak jak granit 
mocnym, a jak kwiat w słońcu popołudniowem barwnym, mie
niącym się szkarłatem i b ie lą nieskalaną.

To nie mógł być brutalny żołdak cesarski. Musiała się 
w tern kryć jakaś tajemnica. Czarodziej, czy pół-bóg, bo nikt 
nawet pomyśleć nie mógł, by powiernik cesarski mógł należeć 
do wzgardzonej i prześladowanej „sekty niewolników".

Zła wola i zazdrość ludzka pracowały, aż zdemaskowały 
zda się, największą zbrodnię stanu i zdradę tronu. Stwierdzono, 
iż Sebastjan jest chrześcijaninem.
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„Sprawiedliwości” musiało się stać zadość. Miłość cesarska 
zamieniła się w tern większy gniew. Wyrok śimierci i jego wy
konanie okrutne nastąpiły bezpośrednio.

Dla Sebastjana nie było to z podwójnego względu żadną 
niespodzianką: jako żołnierz, zahartowany w trudach bojowych 
i jako rycerz Chrystusowy, śmierci patrzył w oczy, jak siostrze 
rodzonej, zżył się już oddawna z myślą o niej, tembardziej, 
że była ona dla niego, jako chrzest krwi, który otwierał mu pod
woje na służbę radosną w pałacu swego najwyższego Wodza- 
Chrystusa.

Przyjął więc ją z uśmiechem na ustach, za nic sobie mając 
powolną torturę konania— wszak ginął, a raczej zaczynał żyć na po
sterunku. To był dzień jego narodzin „natalitiae martyris Christ i” .

Wiełkiem było jego zdumienie, gdy się ocknął z nieprzy
tomności po śmierci pozornej. Powstał z ran, ale już nie po to, 
by służyć ziemskiemu panu. Wiedział, że życie, które mu wró- 
conem zostało, jedynie do Boga należy, że dlatego pozostał, by 
w imieniu tego dobrego Boga poselstwo spełnić do zapamięta
łego w gniewie monarchy.

Chwiejąc się jeszcze na nogach, do ducha podobny, blady 
i przejrzysty, staje nagle przed Djoklecjanem, jako głos z poza 
grobu i, cały wiecznością już ogarnięty, mówi mu o niej, o bo- 
żem królestwie i o innym Władcy, nieskończenie potężniejszym 
— lepszym od niego, którego nie przemogą nigdy ani legjony 
jego, ani nienawiść śmiertelna...

Jak  wstrząsająca musiała być ta scena, gdy skrzyżowały 
się oczy kata i ofiary, zbrodni i heroizmu, zaślepienia i wiecz
ności!

Co się musiało dziać w duszy Sebastjana, gdy zapomniaw
szy o wszystkiem, co ziemskie, w Bogu już tylko zatopiony, peł
nił poselstwo swoje, ze spokojem i mocą z wieczności płynącą, 
jasny jak anioł, i jak on prawie że przenikliwy:.. Co się działo 
później, gdy po raz wtóry do słupa przywiązany, oddawał pod 
uderzeniami biczów, kroplę po kropli krew swoją za tego, któ
rego jedynie i najmocniej kochał — nie rodzaj męczeństwa, lecz 
duch męczennika jest jego koroną chwały i nasieniem przyszłych 
pokoleń radosnych bohaterów krzyża. Prawdziwy „miles Chri
s t i” — żołnierz Chrystusów.

Ks. A. Bogdański.



S tr . 48 PRO CHRISTO - T I A R A  1 CZYN Ne 1

O beatyfikację Kardynała Hozjusza.
Każdy, kto choć pobieżnie zajmował się historją Kościoła 

Katolickiego w Polsce, nie mógł się n iespotkać z powszechnem 
praw ie ^zjawiskiem, że aczko lw iek  dzie je  nader obfitują w lu 
dzi wielk ich, ' zmarłych w opinji świętości, mamy jednak s to 
sunkowo mało św iętych  i błogosławionych ogłoszonych oficjal
nie przez Kościół i na ołtarze ku czci publicznej wyniesionych. 
Mogą na stan taki składać się czynn ik i  różne, a le  jedną z z a 
sadn iczych  p rzyczyn—jak to zresztą chętnie się przyznaje  ze 
strony kom petentnej—jest b rak  żywszygo za in te resow an ia  się 
ogółu takiem i zagadnien iam i oraz przeniesiona z życ ia  spo- 
łeczno-narodowego w dziedzinę re l ig i jną  skłonność do zapozna
nia własnych wielkości przy równoczesnem wysław ian iu  zagra 
n icy i n ieuznawan iu  potęgi celowej propagandy i zdrowej r e 
k lamy. Dlatego też na leży zaw sze z całą radośc ią  notować 
te fakty , które p rzec iw dz ia ła ją  niepożądanym tym objawom 
i z zapomnienia w ieków  w ydobyw a ją  postaci, dawno zeszłe 
do grobu, a le których życie pełne było ofiarnej p racy  i św ią 
tobliwych czynów.

Już oto choćby z tych względów należałoby się za jąć  m ę
żem, który w czas ie  swoim—wpływem, znaczeniem i cnotami 
daleko wybiegał poza sw ą  o jczyznę, a sławą swych czynów 
i św iętością życ ia  zasłużył się dobrze dla Kościoła i Polski.

M amy tu na myśli S tan isława Hozjusza, b iskupa cheł
mińskiego, warmińskiego i kardynała ,  męża prawdziw ie  opatrzno
ściowego w przełomowym w ieku  XVI, którego projekt b ea ty 
fikacji już 5 lat temu w ysunął Dostojny Episkopat Polski 
na konferencji w Częstochowie. Rozumie się, że, jak  każdy 
proces bea ty f ikacy jny ,  tak  i ten, wym agać będzie niemało p rzy 
gotowań i wysiłków, zw łaszcza że chodzi o osobę dawno zm ar
łą i wszechstronnie działającą. W dzięczne pole znalazła przed 
sobą nauka  polska, która zgromadzić winna potrzebny mater- 
jał h istoryczny d la  zeb ran ia  śc iś le jszych  dowodów na korzyść 
projektu. Aczkolw iek  zaznaczyć trzeba, że w ostatnim czasie 
Hożjuszem zajęto się bardzo żywo—dużo jednak  upłynie wo
dy, zanim ziszczą się gorące p ragn ien ia  Katolików-Polaków, 
by ujrzeć nowego orędownika-ziomka na ołtarzach św iątyń  
i kościołów. W pierwszym rzędzie , zdaje się, chodzić będzie



0 szeroką popularyzac ję  imienia świętobliwego kardynała  za- 
pomocą przystępnie opracowanych biografij, broszur i a r tyku 
łów w prasie.

Nie tu miejsce na k ilka  choćby pobieżnych szczegółów 
z życ ia  i działalności Hozjusza. O graniczymy się tym razem 
do samego ty lko  zw rócen ia  uwagi na sam fakt, godny popar
c ia  i pomocy. Ponieważ zaś kult przeszłości — tej zdrowej, 
szlachetnej i p ięknej—jest obowiązkiem naszym; ponieważ pły
nie z jej w ie lk ich  i m a jes ta tycznych  postaci pełnia wzniosłego 
przykładu i czyn dobry, ow iany zapałem ukochania, ponieważ 
dopatrywać się tam trzeba w zo rów - ideałów, tak  obcych dzi
siejszym czasom —w szeregu dalszych artykułów omówimy bli
żej św iątobliwe życie, szeroką działalność oraz niepospolite za 
sługi cichego sługi Bożego i wielk iego Polaka .

Na jeden szczegół chcie libyśmy wszakże już teraz w sk a 
zać—a jest nim ta przedziwna siła ducha i moc charakteru , 
uosobione w słowie i czyn ie  S tan isława Hozjusza. Dziś, gdy 
społeczną stał się chorobą brak  ludzi silnych, zdycydowanych 
charakterów  i czystych in ten cy j—musimy koniecznie w odro- 
dzeniowem haśle powrotu do Boga i świętości w ykorzystać  
w ie lk ie  momenty dzie jowe i w skazać  na indywidualności po
tężne i silne, a przytem tak  pokorne i oddane woli Bożej... 
W ten sposób może choć częściowo rozw iążem y jedną stronę 
problemu wychowawczego , że w skazu jąc  na konkretne wzory
1 przykłady, nauczym y młodzież prak tycznych  cnót, konsekwen
tnego życ ia  kato lick iego i chrześcijańsk iego na św ia t poglądu.

----------------  St. Gronowski.

S Z A R U G A
Z jękiem i sz lochem deszcz o szyby dzwoni,
Niebo mgla c iężką zasnuła powloką;
Wichr wyje głucho .. Heni na nieboskłonie 
Brzemienne deszczem chmurzyska s ię  wloką.
Ileż obrazów minionej przeszłości
S ta je  nam w oczach w takiej smętnej chwili!
Jakoż tęsknota w sercach  naszych gości!
A dusza z żalu, jako dziecię, kwili...
1 z utęsknien iem oczekuje słońca,
Co s ię  rozbłyśnie wśród dżdżystej szarugi,..
Lecz ta mgła chmurna zda s ię  nie mieć końca,
1 nowe deszczu wylewa wciąż strugi,
Co z takim jękiem o szyby nam dzwoni,
Jakby s ię  doli litował tułaczejl...
Że aż się zdaje, iż niebo łzy roni,
Że chmury łkają, że Bóg w niebie płacze!...

B r o n i s ła w  W isz n ie w sk i .
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Ks. Bronisław Bonawentura Markiewicz.
Dwoma kardyna lnem i niemal wadam i naszego^narodu tak  

dawnie j , jak  obecnie, z jednej strony jest b rak  m iary i opa
nowan ia siebie, a z drugiej zbytnia opieszałość w pracy , p rze
chodząca czasami wręcz w lenistwo. Do najw iększego bodaj 
nasi len ia  n ieprzestrzegan ie norm doszło w czasach króla A ugu
sta II Sasa , który, jak  w y k a zu ją  najnowsze badan ia  h istory
ków, był członkiem m iędzynarodowej masonerji. Za jego to 
rządów przekraczan ie m iary  w dziedzinie najprostszych funkcyj 
życ ia  codziennego święciło w ie lk k  triumfy, nie można jednakże , 
n ies te ty , powiedzieć, by znacznie lepiej było w czasach  osta
tnich, czy obecnych. Ludzie dzisiejsi także nie um ieją u trzy
mać się na poziomie normy, a nie pomnąc, że p raca  może 
być przy wzbudzeniu intencji aktem modlitewnym, zapatru ją  
s ię  na nią, jak na tw ardą  konieczność, jak  na jak ieś  malum 
necessarium, czy obowiązkowe jarzmo. Obie te p rzyw ary , tak  
w łaśc iw e narodowemu charakterow i polskiemu zarówno brak 
poczucia au reae  medioritatis, poczucia złotego środka, jak  
b rak  umiłowania p racy , obaw ą napełniały w ie lk ą  serca mężów, 
głębiej z a s tanaw ia jących  się nad prze jawam i życ ia  społeczne
go, równocześnie zaś wzbudzały one w nich zapał do szuka
nia skutecznego na te niedomagania antidotum. L ekarzy  zna
lazło się sporo, a wśród nich był także ktoś, kto całą receptę 
zamknął w dwuch słowach: „Powściągliwość i p ra c a” . Czło
w iekiem  tym właśnie był ks. Bronisław Bonawentura M a rk ie 
w icz , twórca zakonnego T ow arzystw a św. Michała Archanioła, 
czy li  zgromadzenia ks. ks. M ichaelistów. Pastać  tego kapłana 
polskiego j< st n iecodzienna, należał on bowiem do ludzi, „któ
rych — według słów Ojca św. P iusa XI—Bóg wzbudzał w go
dzinie, przez S iebie w ybrane j ,  i którzy, jak  te w ie lk ie  mete
ory, w idyw ane  n iek iedy  na sklepieniu n iebieskiem , przebie
g a ją  niebo historji”, „którzy przychodzą goić r an y  i ożyw iać 
miłość1).

. Ks. M ark iew icz  — to osobistość dni naszych, gdyż zmarł 
on za ledw ie  s iedem naście lat temu. Urodzony dnia 13 lipca
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') Pius XI. Meteory ducha. (Kalendarz Królowej Korony Polskiej 
na rok Pański 1923. M iejsce Piastowe, 1929, str. 32).
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1842 r. w Pruchniku, w powiecie jarosławskim , w Małopolsce 
w&chodniej, był synem Ja n a  i Marji z G ryzieckich , na leżących  
do stanu mieszczańskiego. Ojciec jego należał do e l ity  owe
go m iasteczka , ponieważ piastował godność burmistrza p ruch
nickiego. Dom państwa M ark iew iczów , gd?ie  oprócz małego 
Bronisława w ychow yw ała  się reszta  dz ia twy, zachow yw ał 
w ie rn ie  t radyc je  kato lick ie  i narodowe, co, naw iasem  mówiąc 
było w w iększe j części zasługą matki, będącej osobą wyższe j 
in teligencji duchowej. Przyszły przeto kapłan wzrastał w śro
dowisku dobrem, w chłan ia jąc  w siebie te w szystk ie  dodatnie 
p ie rw iastk i ,  k tóre stały s ię  podstawą przyszłych cnót. W iarę  
rodzice wszczepili mu w serce żywą, mocną, w iarę ,  uzew nę
trzn ia jącą  się przezu czynki, to też, k iedy  w młodem sercu ode
zwał się głos powołania do stanu kapłańskiego, złe wpływy 
otoczenia nie zdołały zagłuszyć tej św ięte j iskry.

Faktem , k tóry  ostatecznie wpłynął na poświęcenie się 
pobożnego młodzieńca na służbę Bożą, było widzenie pewnego 
kolegi jego w dniu 3 m aja  1863 r. Kiedy był on w k las ie  
ósmej, tuż przed sam ą m aturą rzekomy przy jac ie l jego miał 
n iezwykłą  za iste  wizję: oto ujrzał nad ludzką postać, k tóra 
w y jaw ia ją c  mu przyszłe losy dopiero co świeżo powstaniem 
styczniowem w  1863 r. skrw aw ionej Polski, oświadczyła: „Po
kój wam, słudzy i służebnice Pańsk ie ! Ponieważ Pan N ajwyż
szy was więcej umiłował, an iżeli inne narody, dopuścił na 
w as  ten ucisk, abyśc ie , oczyśc iwszy się z grzechów waszych , 
sta li się wzorem dla innych narodów i ludów, które niebawem 
odbiorą karę  sroższą od waszej, w zupełności grzechów swoich. 
Oto już stoją zbrojne miljony wojsk z bronią w ręku, strasznie 
morderczą. W ojna będzie powszechna na całej kuli ziemskiej, 
ta k  k rw aw a , iż w ie lu  ze strachu rozum postrada. Za nią 
p rzy jdą  jej następstw a . U jrzycie  zgliszcza, gruzy naokół i t y 
s iące dzieci opuszczonych, wołających chleba. W końcu woj
na stan ie  się religijną: w a lczyć będą dw a  obozy: obóz ludzi, 
w ie rzących  w Boga, i obóz nie w ierzących  w Niego. Nastąpi 
w reszc ie  bankructwo powszechne i nędza, jak ie j św iat nigdy 
nie widział, do tego stopnia, iż wojna sam a ustan ie z braku 
sił i środków. Zw ycięscy i zw yciężen i znajdą się w równej 
niedoli i w tedy n iew iern i uznają, iż Bóg rządzi św iatem  i n a 
w rócą  się, a  pomiędzy nimi wielu żydów. Wojnę powszechną



poprzedzą w yna lazk i zdum iewające i s trasz liw e zbrodnie, po
pełnione na całym świecie . Wy, Polacy, przez ucisk  n in ie j
szy oczyszczeni i miłością wspólną silni n iety lko będziecie  się 
w za jem  wspomagali, nadto poniesiecie ra tunek  innym narodom 
i ludom, nawet wam niegdyś wrogim. I tym sposobem wpro
wadzic ie  dotąd niewidziane braterstwo ludów; Bóg wyle je  na 
w as  w ie lk ie  łaski i dary , wzbudzi m iędzy wami ludzi św ię 
tych i mądrych i w ie lk ich  mistrzów, którzy za jm ą poczytne 
s tanowiska na kuli z iemskie j, języka  waszego będą  się uczyć 
na całym świecie... Najwyżej zaś Pan Bóg was w yn ies ie ,  k ie 
dy dac ie  św ia tu  wielk iego papieża. Ufajcie przeto w Panu, 
bo jest dobry, miłosierny i nieskończenie sp raw ied l iw y ! On 
pokornych podwyższa i im łaskę daw a, a pysznych poniża 
i odrzuca na w iek i. Szuka jc ie  p rzedewszystk iem  Królestwa 
Niebieskiego, dóbr duchownych, które t rw a ją  na wieki! Po
lacy, Bóg żąda od was nie w a lk i ,  jak ą  s tacza li  na jlepsi przod
kowie wasi na polach b itew w chwilach stanowczych , a le bo
jowan ia cichego, pokornego, a znojnego. On chce od was, 
abyśc ie  każdy  na swojem stanowisku wiedli p rzedew szystk iem  
na każdy  dzień bój b ez k rw aw y”.8)

J a k ie  było nazwisko kolegi, k tóry  doznał łaski w idzen ia 
przyszłości, urzeczywistn ionej dopiero w pół w ieku  potem, 
ks. M ark iew icz  nie podaje. To dało prof. Wincentemu Luto
sławskiemu asumpt do postawienia hipotezy, „że to, co później 
ksiądz M ark iew icz  podaje za w idzen ie kolegi, było jego wła- 
snem widzeniem, bo nie możnaby inaczej wytłum aczyć, d la
czego nie podał nazw iska owego ko leg i”8). S p raw a  ta, zdaje 
się, nie będzie wyśw ietlona nigdy, dość na tern, iż pała jący  
miłością Boga oraz o jczyzny ośmioklasista po ukończeniu stu- 
djów średnich wstąpił do seminarjum duchownego w Prze
myślu, by tam przysposobić się na kapłana, k tóryby przygo
tował rodaków swych  do w ie lk ie j misji w sposób należyty .
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*) Widzenie to zostało przez ks. Markiewicza ogłoszone drukiem 
jeszcze w 1904 r. Kiedyś zdarzyło s ię  nam natrafić na druk jego z koń
ca wieku ubiegłego, gdzie to jednak zostało wówczas opublikowane, nie 
przypominamy sobie.

3) Prof. Wincenty Lutosławski. Nieznany prorok, (W ielki i lustro
wany Kalendarz Królowej Korony Polskiej na rok Pański 1926. Miejsce 
Piastowe, 1926, Str . 54).
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Przez cztery lata studjował on nauki teologiczne, zapoznawał 
się z umiejętnościami, potrzebnemi przyszłemu duszpasterzo
wi, nie zapominając równocześnie pogłębiać swego życ ia  w e 
wnętrznego, aż wreszcie w 1867 r. został ost tecznie w y św ię 
cony r a  kapłana.

Ośrodkiem pierwsz/ch prac kapłańskich ks. M ark iew icza  
były kolejno: Harta i Przemyśl. Tam to Oaczniejszą uwagę 
zwracał młody kapłan na lud, na warstwy robotniczo-wło- 
śc iańsk ie , czując intuicyjnie, że przyszłość Polski i to p rzy
szłość św ietna leży  w tym uśpionym narodowo i drzemiącym 
pod względem religijnym olbrzymie. Celem obudzenia go z tej 
śp iączki począł organizować w owych miejscowościach kursa 
oświatowe i w yk ład y  katechizmowe, p rzedstaw ia jąc  podczas 
takich lekcvj potrzebę podniesien ia się moralnego, jakoteż 
uszlachetn ien ia  i uśw iętob liw ien ia  dusz własnych, ażeby św ity  
zm artwychwstan ia  nie zastały ich pełnymi brudu moralnego. 
Sam świecił gromadce każdej św iet lanym  wzorem, gorzał cno
tami jasno, jakby  żagiew, albowiem posiadał to zrozumienie, 
iż słowa, choćby najwznioślejsze, będą zawsze rzucaniem gro
chu o ścianę, o i le nie zostaną poparte przykładem.

Po pierwszych tych usiłowaniach działalność jego pośród 
ludu uległa na czas jak iś  przerwie, te raz  bowiem wypadło 
udać się mu na studja filozoficzne zrazu do Lwowa, a nastę 
pnie do Krakowa, skoro natomiast ukończył je, powrócił na 
ulubione terytorjum duszpastersk ie , otrzymując probostwo 
w Gaci, po opuszczeniu którego przeniósł się do Błażowej. 
S tąd  odwołał -go dopiero rozkaz władzy duchownej, m ianowi
cie ks. Łukasz Ostoja-Solecki, biskup przemyski, wezwał go 
w 1782 r. na stanowisko profesora teologji pastoralnej w se- 
minarjum duchownem w Przemyślu. M ając ciągłą styczność 
z przyszłymi s iewcami z ia rna Ewangelji, starał się ks. M arkie
wicz w yw rzeć  na młódź wpływ jaknajs iln ie jszy , oraz wpoić 
w nią te ideały, jakie przyśw iecały jemu samemu: uśw iado 
mienie religijne ludu.

W  1885 r. w sercu jego obudziło się powołanie do stanu 
zakonnego. Pomny ciągle na słowa nadziemskiej istoty z w i 
dzenia o przyszłych losach o jczyzny, chciał rozszerzyć w szę 
dzie miłość ku Temu, co na naród polski zesłał błogosławioną 
karę  oczyszcza jącą , pragnął płomień miłości, t r aw ią cy  jego



duszę, przerzucić do dusz rodaków, następstwem zaś tej św ię 
tej żądzy była gwałtowna potrzeba opuszczenia drogi, w iodą
cej do wyniesień  i dostojeństw, a kroczenia przez życie sz la 
kiem ewangelicznych cnót zakonnych. Czułe jego serce  nie 
mogło patrzeć toż obojętnie na nędzę dz ia twy, opuszczonej 
i zan iedbane j przez wszystk ich  niemal, w ięc rozpoczął n ie
zwłocznie s ta ran ia  o pozwolenie na opuszczenie profesorstwa.

Zrazu zamyślał zostać Teatynem, dopiero potem za rad ą  
spow iedn ika  swgo udał się do zgromadzenia ks. ks. S a lez ja 
nów, do czcigodnego sługi Boże o, J a n a  Bosko.

(D. c. n.).   J .  M. Chudek.

PRZYSIĘGA.
Do fałszu, zdrady nie wyciągną dłoni,
Nie zaznam uciech, ani zm ysłów szału !
Przed  złotym cielcem  nie pochylą skroni, —
Lecz będą zawsze w służbie\Idea łu !
I drogą Prawdy stąpać będę wiernie,
Choćby mi, idąc, przyszło iść pod ciernie!
Cnocie i męstwu podam dłoń pomocną,
1 b ęd ę 'w ie lb ił bohaterstwa wzloty,
W Sztukę i Piękno będę wierzyć mocno,
1 w Zmartwychwstania blask jutrzenki złoty,
Nigdy nie będę się p ią ł na wyżyny,
By skroń w kłamliwe ^ustroić wawrzyny!
Tych, którzy zejdą na mgliste bezdroże,
Ostrzegę głosem , co ich ze snu zbudzi;
1 choć nikomu duszy nie otworzę, —
Lecz będę miłość m ia ł dla braci — ludzi!
1  nigdy sercem w szlachetność bogatem
Nie wzgardzę,— lecz sam będę dla [nich bratem:
Zawsze iść będę z podniesionem czołem,
Choć mi pod nogi słać będą kamienie;
Gdzie stąpnę, — będę Pokoju Aniołem,
1 Bożej Łaski siać będę promienie-,
1 zawsze duchem dążyć będę wzwyż!
Tak mi dopomóż Bóg i Święty Krzyż!...

Br. W — ski.
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SPOŁECZEŃSTWO 1 WYCHOWANIE. 

Z zagadnień obyczajowych.
Podajemy poniżej tekst przemówienia, wygłoszonego 

na zebraniu Pań Chyliczanek w Zakładzie im. Cecylji 
Plałerówny przez p. Bronisława Załuskiego, dyrektora 
gimnazjum na Bielanach.

Temat poruszony w tem przemówieniu jest zawsze 
ciekawy i aktualny, i z wdzięcznością skorzystamy z upo
ważnienia Szan. Autora, aby zaznajomić z nim naszych 
czytelników. R E D A K C J A .

Słyszeliśmy, że przy Magistracie st. m. Warszawy istnieje 
sekcja opieki moralnej nad młodzieżą, że członkowie Tow. mają 
prawo interwencji na ulicach i w lokalach, w wypadkach uchy ' 
biania obyczajowości,—na zasadzie swych legitymacyj członkow
skich.

Ujęcie wykroczeń przeciw moralności w silne i jasne prze
pisy Kodeksu Karnego jest nader cenne, i może się stać też 
skutecznem w walce z wyuzdaniem obyczajowem, pod warun
kiem czujnego przestrzegania prawa.

Przypominam sobie, że kiedy przed wojną wydano w P e
tersburgu rozporządzenie, aby policja interwenjowała na ulicach, 
w wypadkach zaczepiania kobiet, nawet bez ich wezwania, — 
pierwszym aresztowanym został... prokurator, urzędowy obrońca 
prawa. To wspomnienie jest dla mnie aktualne i znajduje ana- 
logję u nas.

Przy Magistracie st. m. Warszawy tworzy się sekcja op ie
ki moralnej nad młodzieżą, a z aprobatą ojców miasta eksploa
tuje się tramwaje do celów reklamowych pornograficznych fil
mów.

Oto niedawno obwoziło się jaskrawo reklamowany film 
„O czem się nie mówi“,  raz poraź przez szerokość ulic zawie
szone są reklamowe transparanty „Niewolnicy miłości” i t. p. 
W  najważniejszych znów dziennikach spotykamy artykuły w spra
wach obyczajowych, o opiece moralnej nad młodzieżą, brzmiące 
bardzo ideowo, a tuż obok tytuły filmów sensacyjnie erotycznych 
i kryminalnych, których sama redakcja jest już niemoralna; re 
klamowanie różnych środków o przeznaczeniu dernoralizującem,
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których użycie bez żenady wskazane. Czyż nie widać tutaj 
sprzeczności aż nadto wyraźnej! — Redakcja zrzuca z siebie od
powiedzialność za te reklamy, jako za ogłoszenie opłacone. — 
Kto jednak tę odpowiedzialność ponosi ? Faktem jest bowiem, 
że często ogłoszeni i są czytywane z większą pilnością, niż sam 
dziennik, zwłaszcza przez dorastające dzieci, i są przedmiotem
niewłaściwych dociekań. Redakcja może nie odpowiadać za
dobroć i trwałość butów polecanych i ogłaszanych przez szew
ca, bo pośrednictwo takie nikomu moralnej krzywdy nie przy
nosi. Nie wolno jednak pośredniczyć w tem, co służy do sze
rzenia rozpusty lub co ją pobudza. Zawsze przecież widnieje
podpis redaktora, i nie wolne mu nie wiedzieć, co na szpaltach 
jego pisma się dzieje. Nie wolno być nieodpowiedzialnym za 
ogłoszenia opłacane. Za pieniądze bowiem i nierządnice się
sprzedają!

Na ulicach mamy pełno jaskrawych, wyuzdanych pism por
nograficznych, któremi Warszawa jest dziś zalana. Kioski i prze
kupnie uliczni w najruchliwszych miejscach je wystawiają. Naj
drastyczniejsze momenty pornograficznych filmów w naturalnych 
barwach rozplakatowane w najwidoczniejszych miejscach. Okna 
wystawowe księgarni i antykwami żydowskich zapełnione książ
kami o tytułach drastycznych, lub traktujących o zagadnieniach 
seksualnych, ich zboczeniach, chorobach. I zdarza się, że są 
tam dzieła nawet naukowe, ale umieszczone tendencyjnie, ze 
względu na swój tytuł, mają one osłaniać pornografję naukową 
treścią . Dodajmy do tego stroje kob iece : nieprzyzwoite i d ra
żniące.

Tow. Opieki moralnej nad młodzieżą winno wniknąć w te 
zjawiska i im przeciwdziałać, mobilizując nadewszystko opinję. 
Młodzież bowiem patrzy, jak ich rodzice, wychowawcy, nauczy
ciele, władze państwowe wszelkiej hierarchji, dają milczącą apro
batę tym zjawiskom, choć są one jawne, publiczne, propagowa
ne głośno, a protestu nie słychać. I ta właśnie świadomość mło
dzieży stwarza dla niej tak rujnujące i zgubne warunki moralne, 
jakich przed 2 0 —30 laty nie było za naszych czasów.

W sprawie cenzury filmów i widowisk publicznych należa
łoby wymagać większej surowości, a wykonywać tę cenzurę win
ni ludzie o subtelniejszem poczuciu moralnem i większej ku ltu
rze duchowej. Stanowisko cenzury, dozwalającej korzystania



z pornografji w wieku od 17 lub 18 roku życia, jest niewłaści
we i demoralizujące. Można być przekonanym, że młodzieniec, 
który w tym wieku nie korzystał z takich widowisk, bo nabrał 
przekonania, że one plamiłyby jego duszę, że uwłaszczałyby 
jego godności, napewno nie będzie z nich korzystał w wieku 
męskiej dojrzałości. Ten zaś, dla którego był to owoc zakaza
ny, będący przedmiotem pożądań, dostępny tyiko dla starszych, 
będzie takie widowiska odwiedzał nawet w wieku, kiedy będzie 
siwizną okryty, k iedy stanie się ojcem rodziny. Oczywiście , 
członkowie takich rodzin stają się też pierwszym źródłem mo
ralnego rozkładu swego potomstwa.

Jeżeli urzędy zdrowia publicznego mogą zakazać sprzedaży 
obywatelom trucizny, to władne są zakazać szerzeniu trucizny 
moralnej.

A by walczyć skutecznie, nie wystarczy usuwać tylko prze
jawów zła, ale należy dotrzeć do jego źródła.

Mam przed sobą poważny zespół pań, należących do elity 
moralnej i umysłowej społeczeństwa, których rola w tej akcii 
w sposób doniosły zaważyć może. Zorganizowana akcja kobiet, 
tak naturalnych zdawałoby się strażniczek czystości obyczajów 
w ogniskach domowy h, nie zaznaczyła się jeszcze niemal zu
pełnie. Przec iwn ie ,— biernością swoją, poddawaniem się wpły
wom czasu i mody, skwapliwością z jaką je przyjmują, stają się 
może pomimowoli populaiyzatorkami zepsucia.

W wychowaniu młodzieży, jak i w pielęgnowaniu obycza
jów wogóle potężnym czynnikiem jest poczucie wstydliwóści, 
które winno być z największą pieczołowitością chronione. Znam 
wypadek, że chłopiec 9-cio letni rozpłakał się niemal, gdy mu 
kazano rozebrać się wobec lekarza, tak uczuł się zażenowany 
wobec obcego człowieka. Poczucie wstydu powstaje bowiem 
z głębokiego instynktu, który usiłuje osłonić to, co powinno być 
poznawane w samotności nieskalanej d u s z y ,  jako dostojna tajem
nica. Wolfram von Eschenbach nazwał poczucie wstydu — wie
dzą dobrych obyczajów. Skromność nie jest obłudą. Naród, 
w którym wstyd zanika, ulega rozkładowi.

Czy panie polskie mogą służyć wzorem do naśladowania 
dla swych dzieci? Czy też przeciwnie, może one właśnie ob
dzierają ich niewinność z poczucia wstydu? W najpoważniej
szych towarzystwach, w salonach, na rautach, zjazdach, uroczy
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stościach, nieraz nawet organizacji katolickich, widać pełno ko
biet, które nie wdziękiem skromności i dystyngowanem pięknem 
strojów pociągają, lecz narzucają się publicznie obnażeniem ciał 
w sposób zmysłowo drażniący. Moda dzisiejsza uwłacza czci 
ni iwieściej i kobiety nadewszystko mogą tutaj p rzeciwdziałać ! 
Otrząsnąć się jednak muszą z próżności i bezkrytycznego naśla
downictwa.

Moda jest zawsze wyrazem ducha i dążności swojej epoki. 
Aby tedy wytępić brydotę i bezwstyd w strojach kobiecych, 
trzeba je wytępić w umysłach i sercach.

Na to zaś trzeba odnowić i wykształcić pojęcia, wynoszące 
człowieka ponad świat zmysłów, trzeba oprzeć się o zasadę du
chowego swego przeznaczenia, o Boga, o religję.

Intelektualne tylko wykształcenie, zasad życia moralnego 
i obyczajowego nie stworzy. Byłem świadkiem jak ludzie zaj
mujący nawet stanowiska profesorów najwyższych uczelni, siwo
włosi, potrafili być tak rozwięzłymi w rozmowie, że nie mogłem 
się powstrzymać od pytania, czy zgodziliby się, aby przedmio
tem podobnych żartów były ich żony i córki.

Kwestja rozluźnienia obyczajów jest u nas już groźną dla 
samego bytu narodu. Symptomaiem najbardziej niepokojącym 
jest obniżenie życia rodzinnego i związków małżeńskich. Można 
już obecnie na dziesiątki liczyć rozbite rodziny, wśród najbliż
szych znajomych, i zarówno na wysokich stanowiskach, jak i niż
szych, gdzie mąż z żoną się rozchodzą, wstępując w nowe związki, 
bez żadnej uwagi na dzieci i odpowiedzialność moralną. A tych 
dzieci, ofiar lekkomyślności i nieuczciwości rodziców, coraz więcej.

Przez Zakład nasz, którego jestem kierownikiem, przesu
nęło się już podobnych kandydatów parę dziesiątków. W jed- 
nem wypadku chłopiec dziesięcioletni, zapytany o nazwisko swoje, 
wymienił trzy nazwiska kolejnych towarzyszów pożycia rodzin
nego swojej matki, którzy wszyscy żyli w nowych związkach. 
A zaznaczyć należy, że należeli do elity umysłowo-społecznej. 
W innym znów wypadku zjawia się elegancka młoda dama, pra
gnąc umieścić swego syna w gimnazjum. Zapytana czy ojciec 
chłopca zajmuje się także jego wychowaniem, odpowiedziała: 
on jakby 'niemiał ojca, bo ja jestem panną... Oczywiście rozmowę 
na tern zakończyłem.
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C-ały tragizm, a jednocześnie destrukcyjny wpływ na dziecko 
wyciśnie taka rozbita rodzina w wieku młodzieńczym.

Miarą moralnego rozkładu życia rodzinnego jest w tych w y
padkach brak zażenowania i obawy wobec opinji. Jeżeli przed 
laty zdarzały się podobne fakty, to lękano się jak przed sro- 
motą publiczną, aby nie doszły do szerszej wiadomości, bo opinja 
by je napiętnowała. Dziś osoby żyjące w luźnych związkach 
i dzikich małżeństwach, nie kryją tego, a z życia towarzyskiego 
nie są eliminowane. Owszem, żądają dla nich publicznie sankcji 
prawnej, formułując już wnioski do Sejmu o śluby cywilne, o roz
wody, o zrównanie prawne nielegalnego macierzyństwa.

Kobiety winny widzieć w tern zamach na swoją cześć i na 
świętą czystość domowego ogniska.

Jestem przekonany, że zgromadzone tutaj Panie, nie tylko 
wezmą czynny udział w Towarzystwie opieki moralnej nad mło
dzieżą szkolną, ale same poruszą w organizacjach kobiecych spra
wę tak bardzo je obchodzącą i obmyślą właściwe środki

Myśli te, przygodnie i okolicznościowo wypowiedziane, bodaj 
przed dwoma laty, aktualne są i dzisiaj, i zasługują na rozwa
żenie i zastosowanie przez każdą uczciwą polkę i polaka.

Bronisław Załuski.

PIERRE LTRMITE.

Zasiew marcowy.
Obrazek prawdziwy z życia paryskiego.

Stał przedemną wysoki młodzieniec, trochę zakłopotany, 
nie bez skrępowania ciągle poruszający swym kapeluszem, który 
trzymał w rękach przed sobą.

Jego  matka, elegancka i wytwornie ubrana pani, tłumaczy 
mi z pośpiechem przyczynę przybycia:

— Proszę księdza, mój mąż — to człowiek bardzo inteli
gentny.., wykształcony, rozumny, cieszący się opinją uczonego!.. 
On mówił, że niema obowiązku suggerować jakiejkolwiek religji 
w wychowaniu swego syna.

— Przepraszam panią, ale mąż rozumiał doskonale, że daje 
synowi życie, nakłada nań obowiązek karmienia się i okrywania, 
kazał mu się uczyć, chodzić do szkoły, słuchać profesorów, ko



Str. 60. PRO CHRISTO WIARA I CZYN Ne 1

chać język ojczvsty i inne nakładał na niego obowiązki, choć
syn nie zawsze miał do tego ochotę.

** *
Mój mąż powiedział: w dwudziestym roku wybierze sobie, 

jaka mu się podoba! Lecz gdy rok dwudziesty skończył, w y 
buchła wojna.

— I bez wojny, proszę pani, w dwudziestym roku przy
chodzi czas służby wojskowej, nadchodzą egzaminy, wybór stanu, 
pojawiają się pewne małe... jak tu powiedzieć? małe żądze.

— Mój syn niema żadnych żądz...
— Ah!.
— A więc dlatego, że wojna zaskoczyła go w tym prze

łomowym wieku, on nie mógł sobie jeszcze wybrać dotychczas .. 
Obecnie chce się ożenić...

— Czy pani jest bardzo bogata?...
— Dlaczego?..,
— By naprawdę wybrać sobie jaką religję, trzeba bardzo wie

le czasu... dużo odbyć podróży, by poznać wszystkie... kupić książki 
wszystkich religij obecnych i przeszłych... przeczytać je w ich 
języku oryginalnym, zrozumieć je, przestudjowac., nabyć...

Młody człowiek słuchał, trzymając ciągle kapelusz i kręcąc 
nim przed sobą.

Widząc jego zakłopotanie, odezwałem się doń po ojcowsku:
— Czy Pan umie jaką modlitwę?
— Cóż to jest modlitwa?..
— No, Ojcze nasz, naprzykład?...
— Ja  tego nie rozumiem...
— A może Pan słyszał cokolwiek o Bogu?..
— Bardzo mało!.. Kiedy się mój papa rozgniewa... Rów

nież, gdy zdawałem maturę, znajdowąłem ten wyraz w książ
kach, które musiałem przejrzeć do egzaminu...

— Czyż przynajmniej czuje pan choć trochę swo e niesz
częście?

— No, my nie jesteśmy wcale nieszczęśliwi!— wtrąciła ma
tka. Mamy 12 tys ięcy rocznego dochodu, dom własny... auto!..

** *
Kapelusz w teku młodzieńca kręcił się coraz prędzej. Rze

czywiście, ten biedny, duży chłopak wzbudzał we mnie coraz 
większą litość.
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— To nie jest wina pana... lecz obecnie jesteś pan rzeczy
wiście „parjasem” ludzkości. W razie pańskiej śmierci, nie bę
dzie pan miał na całej kuli ziemskiej świątyni, gdzieby można 
złożyć ciało. Buddysta ma swoją pagodę, turek swój meczet, 
żyd swą synagogę, chrześcijanin swoją świątynię. Pan nie ma 
żadnej. Pan jesteś ofiarą wytwornego ateizmu wieku ostatniego. 
Ja  to doskonale rozumiem i dlatego mimo przeciążenia pracą, 
postaram się ukraść cokolwiek czasu z moich codziennych zajęć, 
by pana pouczyć w rzeczach religji...

Naraz odzywa się mama i z pewnym naciskiem wtrąca te 
słowa:

— Tak, tak... gdyż jemu potrzeba kapłana bardzo inteli
gentnego... Mój syn ma już maturę!...

** *
— Pierwszym ołtarzem dla dziecka, gdzie poznaje Boga, 

są kolana matki. A  potem trzeba stopniowo zaznajamiać z wiarą 
coraz lepiej. Naprzód katechizm dla dzieci do lat 6, potem 
większy w celu przygotowania do pierwszej spowiedzi i Koma- 
nji św. — a wreszcie katechizm wytrwania dla młodzieży,

— Wtedy, dodaję, ziemia jest dobrze przygotowaną, w swo
im czasie obrobioną..., wtedy odbywa się posiew normalny, w je 
sieni.,, i rzuca się prawdziwe, czyste zboże!

— Tymczasem pan cóż...? Jak  ziemia nieuprawiona, najeżo 
na głogami i ostami... to gleba, która pługa i bron nie zna... 
to ziarno w marcu posiane.., praca przykra, ciężka, a bardzo 
często bezowocna. Przyznaję się panu, że wolałbym mieć ra
czej czarnego negra przed sobą, bo z nim byłoby mi łatwiej.

— C zy  pan ma katechizm ?
** *

Spojrzał naprzód na matkę, a potem na mnie:
— Cóż to jest katechizm?,..
—- J a  panu pożyczę, jeśli chodzi o to. Przyjdź pan jutro 

rano, w niedzielę, o 10 godzinie.
— Nie mogę, mam wtedy match footbalowy...
— Może w poniedziałek wieczorem o 8 l/s godz.?
— Też nie mogę... mam w tym czasie przygotowanie woj. 

skowe...
— Wtorek... o 9 godz. wieczorem...?
— I wtedy też nie mogę! mam naznaczone już powtórze

nie match’u!
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I nie myślcie, by tu grała rolę zła wola. W cale nie. To 
jest życie, jego życie, życie całego tłumu takich młodzieńców, 
których do nas kapłanów przyprowadzają i wobec których para- 
fjalny ksiądz, już nadszarpany całodzienną pracą, znaleźć musi tę 
odrobinę wolnego czasu, by zaznajomić każdego z prawdami 
wiary świętej...

I odszedł mój biedny, choć bogaty maturzysta, z nosem na
kwintę spuszczonym trochę uspokojony:

— Ja  nie wyobrażałem sobie, by ten katechizm był czemś 
tak ważnemL.

— Za moich czasów..., wtrąciła jego matka.
Nie słuchałem jej, tej matki, która nigdy nie była dla swe

go syna matką.
Ach, gdybym ja mógł powiedzieć jej te prawdy osobiście

w cztery oczy!... Lecz syn jej był tam i on byłby ją osądził...
** *

Oto, co jest bólem naszego społeczeństwa, chorobą wieku, 
i ciężką zbrodnią dzisiejszego wychowania. Ten głos niech doj
dzie do wszystkich ojców, do wszystkich matek, do wszystkich 
rodziców, do wszystkich katolików.

Wypuszczać w świat dzieci, bez zasad religijnych, bez zna
jomości wiary i obowiązków względem Boga—to krzywda, która 
mścić się będzie na losie dzieci i odbije się na przyszłości Oj
czyzny,—to zbrodnia, podobna do tej, gdy się wysyła żołnierzy 
na pole bitwy nie zaopatrzywszy ich wcale w naboje.

Że tak jest, wystarczy bacznem okiem rozejrzeć się do 
koła. Młodzież dziczeje, żyje samopas bez względu na Boga 
i jego nakazy, a główną przyczyną to brak gruntownej znajo
mości wiary i dlatego staje się łupem wrogów katolicyzmu.

W szyscy tę sprawę wziąć muszą do serca. Nietylko kapłani.
Ich trzeba wspomagać w tej posłudze i razem z nimi nieść 

pochodnie wiary nie tylko w słowach, ale i w życiu.
Najwyższy nakaz dany Apostołom był taki: Idźcie i nau

czajcie!
Pierwszymi apostołami dla dziecka—to rodzice, a ich wy

chowanie w duchu katolickim jest tak konieczne, jak dla każdego, 
jest ten chleb codzienny.

A więc, idźcie... i nauczajcie!
tłum. O. Aleksander, Paulin.
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Ernest Hello.
Francja święciła w dniu 4 listopada 100-letnią rocznicę 

urodzin jednego z najgłębszych myślicieli katolickich i wybitne
go pisarza wieku ubiegłego, Ernesta Hello. Nazwisko to jest 
ogółowi mało znane, zwłaszcza w Polsce, jeszcze mniej jego 
dzieła. Dziwne to trochę i smutne, że wydobywa się je w tej 
chwili z pyłu zapomnienia. Jednak dobrze, że się to czyni, aby 
złożyć hołd przed człowiekiem mądrym a mocnym, który w cza
sach największego rozkwitu materjalizmu i niewiary głosem apo
stoła wskazywał ludziom drogę prawdy, miał odwagę wierzyć. 
W alery Gostomski, tłomacz urywków z dzieł jego na język pol
ski, pisał o nim w r. 1912: „...jest z liczby tych, którym sądzo
no żyć i jaśnieć w czasach odległych, gdy wiele szeroko dzisiaj 
rozświetlonych gwiazd literackich oddawna pogaśnie". Można 
mieć nadzieję, że słowa te spełnią się w niedalekiej przyszłości.

Ernest Hello urodził się w Bretonji, prowincji francuskiej, 
która wiąże z sobą zwykle serca swych synów na ich życie ca
łe; gdziekolwiek są, muszą ją kochać i do niej tęsknić. Hello 
również pozostał jej wierny. W domu wychowano go starannie, 
ze szkół wyniósł wszechstronne wykształcenie, lecz w dzieciń
stwie i wczesnej młodości nie było przy nim nikogo bliskiego, 
ktoby duszę jego kształtował w kierunku religijnym. O matce 
jego niewiele wiemy, prawdopodobnie nie wywierała na syna 
większego wpływu, a wpływ ojca mógł być tylko niepożądany, 
gdyż był to sceptyk, przejęty zasadami XVIII wieku. Jednak 
mimo ojcowskiej niewiary młody Ernest już w 18 roku życia 
jest żarliwym katolikiem. Radosny z posiadania prawdy, pragnie 
ją szerzyć wśród tych, którzy ją utracili, zgłębiać i umacniać 
tam, gdzie jeszcze o niej pamiętają. Czuje w sobie powołanie 
apostolskie. Gromadzi koło siebie młodych rówieśników, słowa 
jego rozpalają w nich gorącą wiarę. Z tego grona wybiera so
bie dozgonną towarzyszkę, która przez życie całe była mu os- 
słodą cierpień i przykrości, jakich zmaterjalizowany świat ów
czesny nie szczędził myślicielowi, przebywającemu na wyży
nach. Kiedy słowa jego padały wśród ludzi bez odgłosu, jak 
kamienie, w przepaść rzucane, jego ukochana żona zawsze go 
r°zumiała i pomagała mu do wytrwania na zajętem stanowisku.
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A wytrwać nie było łatwo, nawet dla tak mocnego czło
wieka, jak Hello. Z jednej strony zimne, obojętne społeczeńst
wo, pogrążone w kontemplacji materji, które w sprawach reli
gijnych oświecał największy z ateuszy, Ernest Renan, z drugiej 
— samotny prawie myśliciel, nieuznający kompromisu ze złem, 
ani z fałszem. Na początku swej działalności odrazu przy
puścił szturm do twierdz umysłowości ówczesne j: w r. 1858 
polemizuje z Renanem w broszurze p. t. Renan, Niemcy i ateizm 
XIX w., jednocześnie rozpoczyna wydawać pismo w duchu chrze
ścijańskim „Le Croise". Lecz nie znajduje zrozumienia— pismo 
wkrótce upada. Nie traci jednak nadziei, że ziarna jego padną 
wreszcie na urodzajną glebę, pisze swe dzieła dla garści czy
telników. W  r. 1872 ukazuje się „L’homme“ (Człowiek) później 
n ieco—„Fizjonomje Świętych", „Słowa Boże" i wiele innych; 
również liczne artykuły po czasopismach. Pisze je w ciszy swo
jej ukochanej Bretonji lub w dusznym gwarze Paryża, którego 
atmosfera była mu zawsze obca. Aż do zgonu, który nastąpił 
w r. 1886, pracował dla sprawy Bożej z jednaką ofiarnością, 
a ludzie zawsze jednakowo obojętnie przechodzili obok niego, 
słów jego nie słysząc.

Przyczyna tego tragicznego rozdźwięku leży przedewszyst- 
kiem w fizjonomji duchowej Ernesta Hello i jego współczesnych. 
Filozof kochał gorąco wszystko, co wielkie i szlachetne, a w rów
nym stopniu nienawidził zła pod wszelką postacią, nienawidził 
tego, co małe, pospolite. Uczuć tych kryć nie umiał, ujawniał 
je przy każdej sposobności, ze szczerością często bolesną dla 
słuchaczy. Filozofja jego nie stroiła się w szaty rozmaitych na
ukowych doktryn, lecz była tak jasna i prosta, jak źródło jej — 
Ewangelja. Dlatego nie imponowała ludziom ówczesnym, którym 
się zdawało, że wznieśli się ponad jej poziom. W jednym ze 
swoich szkiców Ernest Hello scharakteryzował niezwykle trafnie 
najczęściej spotykany typ człowieka swojej epoki, nazywając go 
„człowiekiem wiecznym”. )est to człowiek, który odznacza się 
niepospolitą uległością względem opinji publicznej, więc dlatego 
nie mówi nigdy, zawsze tylko powtarza. Następnie bardzo cha
rakterystyczny jest jego stosunek do religji: „Człowiek wieczny 
sądzi: że chrześcijaństwo jest użytecznym środkiem ostrożnośćj 
i byłoby nieroztropnie odrzucać je. Niemniej przeto n ienaw i. 
dzi go w głębi duszy; niekiedy znów żywi dlań pewien szacu
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nek konwencjonalny, taki sam, jak dla książek, mających powo
dzenie. A le czuje szczególną odrazę do katolicyzmu, zarzuca 
mu przesadę, woli o wiele protestantyzm, który poczytuje za 
umiarkowany. Jes t  on zwolennikiem wszelkich zasad i wszelkich 
ich przeciwieństw... Ubolewa, że reiigja chrześcijańska posiada 
dogmaty; wolałby, żeby głosiła tylko czystą moralność, a je 
żeli mu powiecie, że moralność jej wynika z jej dogmatów, jak 
wniosek wynika z zasady, odpowie, że wpadacie w przesadę".

Kończy tę świetną charakterystykę: ...„ta wstrętna oso
bistość zawiera się całkowicie w dwóch wyrazach: Oziębłość
i Próżność”. W tern jest zawarty sąd nad współczesnymi i je 
dnocześnie wyjaśnienie, dlaczego ludzie mierni n ie  mogli zro
zumieć człowieka wyższego duchem, który nie chciał być dla 
nich uprzejmy i nie wahał się mówić im prawdy. Pozostał 
więc na uboczu z cichem uczuciem bólu, które się czasem od
zywa, choćby w słowach, że „rodzaj ludzki kocha umarłych, a nie 
kocha żywych”. I to jest jedna z prawd smutnych: Ernest Hello 
jest bliski dzisiejszej Francji katolickiej i niezawodnie dzieła 
jego, wśród których są i takie, które ujrzą teraz czcionki dru
karskie po raz pierwszy, wywalczą dla swego twórcy pośmiertne 
zwycięstwo. M arja Krzyżanowska.

Pod sąd opinji publicznej.
A tak na U n iw e rs y te t Katolicki —  Co s ię  d z ie je  w szkoln ictw ie?

Żyjemy w czasach wzmagających się ustawicznie ataków 
obozu masońsko-radykalnego na instytucje katolickie w Polsce. 
Atakowano już konkordat, naukę religji w szkole, małżeństwo 
kato lick ie—w ostatnich czasach przyszła kolej na Uniwersytet 
Katolicki w Lublinie.

Oto w numerze 280 „Epoki” pojawił się artykuł p. Haka 
p. t. „Ciemny Uniwersytet”. Oddajmy głos innemu pismu kato
lickiemu: „Rzeczypospolitej", która w ten sposób streszcza arty
kuł p. Haka i rozprawia .się z nim w artykule wstępnym Ns 315:

„P. Hak przedstawił Uniwersytet Lubelski jako istną twier
dzę ciemnoty, opanowaną przez konwentykl zakonników, niedo- 
Puszczających nawet do wpływu ks. biskupa lubelskiego, pomimo 
>ż piastuje urząd kanclerza Uniwersytetu.

Dalej, według p. Haka, uniwersytet lubelski „nie uznaje nad
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sobą kontroli państwa" i rządzi się sam, czerpiąc natchnienie 
z zewnątrz: Tow. Uniwersytetu Lubelskiego, obarczone troską 
utrzymania tej szkoły, w ciągu lat czterech nie odbyło walnego 
zgromadzenia w ce 'u zatwierdzenia sprawozdania i ustalenia bud
żetu, a „rachunki U. L. stanowią pilnie strzeżoną ta jemnicę”.

Już to jedno — pisał p. Hak —- wystarczyłoby, aby 
usprawiedliwić odrzucenie wniosku o wyasygnowanie 25 tys. zł. 
subwencji rządowej dla U. L. Niestety, są jeszcze i inne po
wody, a przedewszystkiem niesłychanie niski poziom naukowy 
tej uczelni.

Twierdzenie to, poza atakiem na profesorów, p. Hak po
piera takim najmocniejszym argumentem:

— Zeszłoroczny wynik egzaminów pańsiwowych okazał się 
dla uniwersytetu fatalnym: przeszło 75 proc. sta jących do egza
minów, zostało reprobowanych, najliczniejszy zaś wydział prawny 
ukończył jeden, wyraźnie jeden.

Wobec tak przerażającego stanu rzeczy w Uniwersytecie 
Lubelskim, p. Hak, wiedziony widocznie litością, nie chciał już 
poruszać: „stosunków wewnętrznych i kierunku, w jakim ciasna 
bigoterja lub karjerowiczowstwo pewnych jednostek, pragnęłoby 
prowadzić młodzież akademicką”, wspomniał, jednakże, że Uni
wersytet Lubelski, który pierwotnie miał być tylko wydziałem 
teologicznym, na wzór Petersburskiej Akademji Duchownej, przez 
wzgląd na „ducha czasu” uzupełniony został przez dodanie wy
działów prawnego i humanistycznego, przyczem z przekąsem za
znaczył, że poziom wydziałów teologicznego i prawa kanonicz
nego U. L. być może nawet jest wystarczający „na skromne po
trzeby kleru naszego”...

Cały atak na „ciemny uniwersytet" kończy się oświadcze
niem, iż odmowa subwencji rządowej U. L. jest usprawiedliwiona, 
gdyż Uniwersytet ten „nie może pretendować do miana insty- 
cii nauczania akademickiego we właściwem tego słowa znaczeniu”.

Zgóry można było utrzymywać, iż zarzuty p. Haka, wydru
kowane w „Epoce”, na naczelnem miejscu, są natury bardzo po
dejrzanej, gdyż ukazały się w okresie wznowionej kampanji, pro
wadzonej przez pisnio to, przeciw nauczaniu religji w szkołach 
i wpływowi Kościoła na sprawy publiczne. Ale dopiero z odpo
wiedzi ks. rektora U. L. na zarzuty „Epoki”, widać jak dalece 
p. Hak rozminął się z prawdą. Ks. rektor twierdzi z wyrozu*
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miałością, że „Epoka” najwidoczniej musiała paść ofiarą „fałszy
wej i złośliwej informacji”...

Zacznijmy od zarzutów najważniejszych. P. Hak utrzymy
wał, iż wydział prawny ukończył wyraźnie jeden student, ksiądz 
rektor zaś oświadcza:

— Zgodnie z aktami rządowej Komisji Egzaminacyjnej na 
wydziale prawniczym (sekcja prawnicza i ekonomiczna) przystą
piło do egzaminów rocznych w terminach wiosennym i jesiennym 
w i. 1928—245 osób. Wyniki dobry 38 osób (w tern 4 z od
znaczeniem), dostateczny 130, niedostateczny 48, otrzymało po
prawki 29 osób. Do egzaminów z ostatniego roku studjów zgło
siło się 15 osób, otrzymało dyplomy 12.

Prawdomówność więc p. Haka jest uderzająca!
Co do twierdzenia, iż „rachunki U. L. stanowią pilnie strze

żoną tajamnicę” okazuje się, że Uniwersytet podlegając kontroli 
dwóch władz: Ministerstwa W. R. i Ośw. Publ. oraz Episkopatu 
Polskiego dwa razy do roku składa szczegółowe sprawozdania 
z zamknięciem rachunkowem. Walne zgromadzenie Tow. U. L., 
rzekomo nie zwoływane przez 4 lata, odbyło się po raz ostatni 
dnia 27 czerwca 1928 r., o czem można dowiedzieć się cho
ciażby z gazet.

Zarzut, iż Uniwersytet uchyla się od złożenia władzom swego 
statutu, jest również niesłuszny, gdyż po założeniu swem U. L, 
statut władzom do zatwierdzenia zgłosił, i nie jego winą jest, iż 
dopiero w marcu 1928 r. nastąpiło zatwierdzenie tego statutu

Narzekanie na „konwentykle zakonników" i bezsilność wobec 
lego zjawiska nawet ks. biskupa kanclerźa Uniwersytetu, we wła- 
sciwem świetle ukaże się wówczas, jeśli powiemy, że kanclerz, bi
skup lubelski ks. Fulman, jest członkiem Rady Pięciu ks. Bisku
pów, rozstrzygających w imieniu Episkopatu w sprawach kont- 
r°li nad Uniwersytetem. Do Rady tej poza ks. kanclerzem na- 
*eżą: ks. Prymas kardynał Hlond, ks. kardynał Kakowski, ks. 
®rcybiskup lwowski Twardowski i ks. biskup podlaski Przeździec- 

'• Wogóle zaś mówienie o uchylaniu się Uniwersytetu Lubel- 
skiego z pod wpływów i kontroli Episkopatu, świadczy tylko,
lz P- Hak nie ma wyobrażenia o organizacji Kościoła katolic
kiego.

Wreszcie okazuje się, iż wydział teologiczny U L. jest 
najmłodszy z wydziałów, gdyż prawny i humanistyczny powstały



Lublinie wcześniej i dowcipkowanie na temat „ducha czasu" 
wcale nie jest na miejscu.

Jeszcze jedno: wniosek posła Ch. Dem. p. Bitnera doty
czył nie udzielenia subwencji, ale jej podwyższenia, gdyż U. L. 
na równi z innemi wyższemi zakładami prywatnemi, subwencję 
otrzymywał i otrzymuje.

Tyle „Rzeczpospolita”. Dodać należy, że dopiero w dniu 
15 listopada t. j. w dwa tygodnie po rozesłaniu do prasy—uwa
żała „Epoka” za stosowne zamieścić wyżej cytowane sprostowanie 
Jego Magnificencji ks. Rektora Kruszyńskiego i to zaopatrując 
je w złośliwy i obłudny komentarz, powtarzający w dalszym c ią 
gu najgłówniejsze insynuacje przeciwko tej wybitnej, katolickiej 
placówce naukowej.

To był najwybitniejszy w ostatnich dwóch miesiącach atak 
przeciwko katolicyzmowi w Polsce. Pozatem mamy do zanoto
wania inny objaw, oparty może na drobnych i sporadycznych 
wypadkach, ale niemniej niebezpieczny.

Jeszcze nie przebrzmiała sprawa krzyżów, usuwanych raz
po raz z sekciarską nienawiścią ze ścian rad miejskich i kas
chorych, gdy do wiadomości opinji zaczęły dochodzić fakty wy
bryków poszczególnych zbyt gorliwych nauczycieli, którzy widać 
naiwnie i prostolinijnie zrozumieli treść artykułów umieszczanych 
raz po raz w „Epoce”, „Głosie Prawdy”, czy innych podobnych 
organach.

Oto jeden „wychowawca" pokłócił się z ks. katechetą i nie 
chce go dopuścić do w.ykładów religji, a żąda wyznaczenia in
nego. Wprawdzie ustawy mówią, że katechetę wyznacza władza 
kościelna, a nie dyrektor gimnazjum. Lecz, cóż z tego, ustawa 
swoje, a pan dyrektor swoje.

Oto inny nauczyciel w Derewnie (pow. Słonimskiego), nie
jaki Bonowicz, organizując obchody narodowe, prowadzi dzieci 
katolickie do cerkwi prawosławnej na nabożeństwa.

A nad tern wszystkiem, oczywiście, patronuje Związek Zaw. 
Nauczycielstwa Szkół powszechnych, którym już w zeszłym roku 
rozsyłał okólniki do swych oddziałów z zapytaniem, czy nie na
leżałoby usunąć nauki religji ze szkolnictwa.

Nie chcemy przypuszczać, aby podobne posunięcia, sprzecz
ne z Konkordatem i obowiązującemi ustawami — nie miały spot
kać się z odpowiednią reakcją, czy pouczeniem Ministerstwa
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Oświaty. Tego bowiem domaga się cała katolicka opinja pu
bliczna

Uważamy za swój obowiązek zacytować w naszym miesięcz
niku te przejawy wzrastającej w naszym społeczeństwie walki 
z religją i Kościołem. I w dalszym ciągu będziemy cytowali 
i zbierali podobne materiały w celu uświadomienia i poruszenia 
szerokiej opinji katolickiej.

Znaczna bowiem część katolików nie zdaje sobie jeszcze 
sprawy z grożącego niebezpieczeństwa i przypuszcza może, że 
te ataki i usiłowania rozejdą się po kościach i jakoś to będzie...

Niebezpieczne miemanie! Fakty te nie są przypadkowe, 
lecz mają swoich aranżerów, którzy na razie pozostają w ukry
ciu, lecz z czasem wyjdą i staną otwarcie na czele gotujących 
się zastępów Antychrysta.

5. K-ski.
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Ku pokrzepieniu.

Bezsilną jestem i leniwą,
Ale że s ia ł mą ręką Pan.
Tedy bogate będzie żniwo,
Stokrotne plony wyda ła n !

Stokrotne plony wyda niwa 
Choć sieje najospalsza z s łu g !
Bo senną ręką — Sam  Fan żniwa 
Kieruje siejąc—Siew ca B ó g !

O, Jezu, duszy ukochanie !
Przebacz mój nieudolny trudl
Bogate będzie żniwobranie
Bo na siew— Twój mię rozkaz w ió d ł !
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Działalność społeczna „Odrodzenia" 
na terenie Warszawskim.

— Zycie ideowe młodzieży wyższych uczelni w a rsza 
wskich różniczkuje się na w iele organizacji, które hołdując 
najrozmaitszym hasłom i doktrynom, s ta ra ją  się je wcie lać 
w życie.

Dominuje nad temi najliczniejszemi stowarzyszeniami aka- 
demickiemi stolicy, ze względu na swój głęboki charak ter  ide- 
owo-wychowawczy, grupa organizacji katolickich, k tóra w ycho
wan ie  swoich członków oparła na nauce Chrystusa Pana.

Na czoło tych właśnie ugrupowań wysunęło się, od chwili 
swego powstania „Odrodzenie” Stowarzyszen ie  Młodzieży A k a 
demickiej, które za jeden z głównych obowiązków obywate la- 
akadem ika  uważa czynną pracę społeczną.

Twierdzenie, że zadan iem  akadem ika  są jedyn ie studja 
naukowe i dlatego wszelk ie  dygresje  społeczne są uciążliwe, 
a naw et szkodliwe, że w sze lka  ofiara składana na ołtarzu do
bra powszechnego — jakkolw iek  jest p iękna i chlubna, to nie 
mniej jednak szkodliwa, bo odciąga młodzież od jej bezpo
średnich zadań  i obowiązków, uważa Odrodzenie za  fałszywe 
i szkodliwe z punktu w idzenia in teresu  samej młodzieży i n ie
bezpieczne ze względu na rac ję  dobra społecznego.

Z tym tak  wąskim i egoistycznym poglądem w a lczą  od- 
rodzeniowcy w arszaw scy  wszędzie gdzie tylko to zagadnienie 
jest poruszane. A kc ja  „Odrodzenia” nie ogranicza się jednak 
do dyskusji  i rozważań nad tą sprawą , realizu je ona swoje 
hasło p racy społecznej praktycznie .

Pracuje przedewszystk iem  Koło W arszaw sk ie  „Odrodze
n ie” w S tow arzyszen iach  Młodzieży Polskiej, gdzie liczni od- 
rodzeniowcy i odrodzeniariki wygłasza ją  pre lekc je  i pogadanki, 
organizując również kółka muzyczne i przedstaw ienia am a
torskie.

Entuzjazm do pracy oświatowej i ku ltura lnej wzm aga się 
i szeregi pracowników praktycznej p racy  społecznej Odrodzę-
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nia warszawsk iego  s ta ją  się stopniowo liczniejsze. Chęć bliż
szego współżycia z temi warstwam i, którym się niesie kaga
niec oświaty, coraz to żywsza, skłoniła Senjorat „Odro
dzen ia” już w roku 1927 do założenia własnego koła, złożo
nego z młodych robotników, rzemieślników biuralistów i innych 
oraz z członków akademickiego „Odrodzenia”, pod nazwą 
Chrześcijański Zw iązek Młodzieży Pracującej „Odrodzenie”.

Z początku koło to składało się zarówno z kobiet, jak
i mężczyzn. Szybk i jednak  rozwój i gromadny napływ mło
dzieży sprawił, że musiano stworzyć oddzielne koło męskie 
i żeńskie. Oba koła w ubiegłym roku akadem ick im  pracow a
ły z wielkim zapałem odbyw ając system atyczn ie i codziennie 
zebrania.

P race tych Kół idą w czterech k ierunkach : a) religijnym 
t. j. wspólne msze św ięte , reko lekcje , przystępowanie do Ko- 
munji Św iętej, jak  również w ychow yw an ie  za pomocą pogada
nek i odczytów w duchu asad  katolickich.

b) kulturalno oświatowym — organizowanie szeregu w y
kładów i prelekcji ,  które omawiają zagadnien ia  socjalne, eko
nomiczne, narodowe i wreszcie  oświatowo-literackie. Przy 
kole męskim utworzono bibljoteczkę, k tóra posiadając e lem en
ta rne  ks iążk i z dziedziny powyższych zagadnień, ułatwia 
w znacznym stopniu prowadzenie p racy oświatowej.

c) sportowym -- istn ieje Klub Sportowy „Odrodzenie", 
dz ie lący  się na 2 sekc je  lekkoatletyczne i piłki nożnej. O w y 
nikach akcji sportowej św iadczy  choćby zdobycie przez człon
ków klubu szeregu nagród w m iędzyklubowych zawodach.

d) towarzysk im  — członkowie organizacji spotyka ją  się 
stale w św iet licy , gdzie gry towarzysk ie , chór śp iew aczy  i c z y 
telnia pozwala im pożytecznie i przyjemnie spędzać czas po 
całodziennej mozolnej pracy zawodowej.

Koła Chrześcijańskiego Związku Młodzjeży Pracującej 
"Odrodzenie", składu jące się zarówno z młodzieży p racu jące j 
Ulnysłowo (^akademicy, b iu ra l iśc il  jak  i fizycznie (robotnicy, 
rzemieślnicy), okazały się najlepszym sposobem p racy  społecznej 
Prowadzonej wśród młodzieży. Ten bliski kontakt jak i  istnie
je między młodzieżą akadem icką a robotniczo-rzemieślniczą 
Przez wspólne p raktyk i religijne, w ykłady , zeb ran ia  tow arzy
skie, jak  również branie udziału w życiu sportowym, urnożli-
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w ia  prawdziwe w ychowywan ie  tych licznych rzesz w duchu głęb
szej religijności i mocnego poczucia narodowego i społecznego.

— J a k  dalece ta praca  społeczna prowadzona przez 
Odrodzenie warszawsk ie  okazała się rac jonalną i potrzebną, 
najlepiej św iadczyć o tem może masowe zgłaszanie się mło
dzieży robotniczej W arszaw y  do tych kół, które są już tak 
liczne, że nie mogą przyjmować wszystk ich chętnych wobec 
czego zarząd Chrześcijańskiego Związku Młodzieży Pracu jące j 
„Odrodzenie" stoi wobec konieczności s tworzen ia  nowych kół 
młodzieży pracującej.

— - Gdyby inne organ izacje , które tak  często podnoszą swój 
nacjonalizm i swoje głębokie poczucie katolicyzmu, zabrały  się 
do takie j mozolnej i uciąż liwej a równocześnie pozytywnej pracy  
społecznej, j a k ą  prowadzi „Odrodzenie”, to nie byłoby w Polsce 
ty le  niezrozumienia dla z jaw isk  społecznych, ty le  nieufności 
między warstwam i, ty le egoizmu klasowego i w a lk  wzajem nych , 
które godzą niejednokrotnie w istotę Odrodzonej Ojczyzny.

Młodzież akadem icka  w inna zamłodu zap raw iać  się w p ra 
cy  społecznej, aby  w przyszłości jako in teligencja napraw dę 
była zdolna do prowadzenia i k ierow an ia  temi szerokiem i ma
sami, które wchodząc na widownię życia  politycznego Polski 
w inny odrodzić ją miłością Chrystusową i spraw ied liwośc ią  
społeczną. Ignacy Kruszyński.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Ks. P io t r  S ta c h .  W raże n ia  z p o d ró ż y  do Z iem i Ś w ię te ] .

Lwów 1928 „Biblj. Relig .11 str. 208. Cena zł. 3.
Dzieło znanego profesora Uniw. Jana Kazimierza wśród wielu podob

nych tego rodzaju odznacza się odmiennem zgoła ujęciem sprawy. Strona 
„geograficzna1- podróży, jeśli tak powiedzieć możemy, mniej znalazła miejsca 
wśród kart książki, zostawiając je przedewszystkiem na szerokie i krytyczne 
omówienie obecnych stosunków religijnych, społecznych, gospodarczych, 
a nawet politycznych Ziemi św., w zestawieniu ich z temi stosunkami z przed 
kilku lat. Rozdział pierwszy stanowi jakgdyby wstęp dzieła, wprowadzając 
czytelnika w orbitę tych wrażeń i spostrzeżeń, które przedewszystkiem za
jęły uwagę autora. Rozdział drugi omawia sprawę żydowską, między innemi 
z punktu widzenia stosunku jej do chrześcijaństwa. W tym też rozdziale 
porusza autor sprawę nawrócenia żydów na chrześcijaństwo. Zycie chrze-
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ścijan w Palestynie , dale j nabożeństwa wielkotygodniowe w Jerozolimie, tak 
ściśle z naszym kultem spojone, wreszcie ciekawy opis zwiedzania miejsc 
świętych „kraju wybranego" wypełniają obszerny rozdział trzeci. — Na za
kończenie autor daje rozdział zatytułowany: Palestyna pod rządem angiel- 
jskim, omawiając tu co dla tego kraju, jego protektorzy zrobili, co czeka 
eszcze nakładu pracy, wreszcie zwraca uwagę na zbytnie faworyzowanie 
sekt schyzma yckich z niesprawiedliwem pominięciem łacinników.

Książka X Piotra Stacha to dzieło aktualne i ciekaw e prżedewszyst- 
kiem, jako przewodnik wśród stosunków wewnętrznych Palestyny.

Marjan Jan .

Zasób naszych książek do nauki religji w szkołach powszechnych 
i młodszych klasach szkól średnich powiększyły D zieje S t a r e g o  ? No
w e g o  P r z y m ie r z a  d la  w y ż s z y c h  o d d z ia łó w  s z k ó ł  p o w s z e c h 
n ych  w opracowaniu k s .  d r .  Z ygm u n ta  B ie la w s k ie g o  i wydane 
nakładem „Bibljoteki religijnej" Lwów 1928 str. 276 z 70 ilustracjami i mapą 
Palestyny cena zł. 2.50. NI. J .

R e c .  Um S e e le n .  N l i s s io n s - Z e i t s c h r i f t .  S t .  G a b r ie l .  Mo- 
dling b. Wien. nr. I — 1928. Ruchliwe, zasłużone dla misjologji Tow. 
Misjonarzy Słowa Bożego, w pośród których pracuje także k ilkadziesiąt 
Polaków, wystąpiło z nowem pismem misyjnem, które polecamy naszej inte
ligencji, pt Um Seelen O dusze! Cena roczna w Austrji 3 szyi., ceny na 
zagranicę nie podano. Jeś l i  wczytamy się nieco w literaturę misyjną, to 
przekonamy się, że zastraszające liczby pogan na świecie, po 2 tys. lat 
Pracy misjonarzy, pochodzą z winy tych, którzy sprawy misyjne uważali 
sobie za obce. Kiedyś... ktoś był dla nas miłościwszy! To też Misjonarze 
rzucają światu w oczy gorący apel. O dusze chodzi. Pomóżcie nam! Inte
ligencja pogańska czeka na zbliżenie ze strony naszych kól wykształconych. 
A czasopisma, jak powyższe, mają być serdecznym łącznikiem.

K. B.

Lumen. R e v u e  M e n su e l le .  O rgane  d e s  C e r c le s  d ’ E n se -  
‘ an em ent C ath o liqu e  p o u r  l e s  F o m m e s  du m onde. P a r i s .  76 
l’ lle d e s  SS .  P e r ż s . —4 5  f r .  Omawia kwestje bieżące z życia w duchu 
katolickim dla sfer kobiet wykształconych. Towarzystwo, Koła Lumen, po
wstały 1917 w Paryżu; mają na celu szerzenie wiedzy religijnej wśród pań 
SVviatowych, P0<1 protektoratem ks. kard. Dubois. Praca społeczna Lumen 
9'era się na wyrobieniu indywidualnem, wewnętrznem, czyli, że pismo idzie 

noWoczesnemi wskazaniami szeroko zakreślonej akcji katolickiej, mającą 
a celu wykształcić i dać Kościołowi zastępy przekonanych i pracowitych 
ato,ików. Polecamy najgoręcej. K. B.

Rec. Sch m id lin .  S w a m i U p a d y sy a  B ra h n ra b a  dh»v. 
, n  b a t h o l i s c h e r  W a h rh e its u c h c r  d e s  O sten s  F irm a  A sc h e n -  

*■ M u n s te r  i tw. Rzecz bardzo ciekawa z dwu przyczyn: Widzimy 
onwertycie typ hinduskiej inteligencji, wśród której dotąd nawróconej 

aironiej, zaciekawia nas system pracy misjonarskiej, jaki Upadyaya nakre- 
system stosowania się do tego, co jest, budowania na tern, co jest, wy-
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chodząc z założenia, że w Europie powstał chrześcijanizm na szkole filozo
fów greckich. Współcześni nie rozumieli pionjera. Dziś — zaczynamy się 
zastanawiać nad jego metodami. Ks Schmidlin zwraca uwagę na ch rzęśc i '  
janizm znanego Sadhu Sundhar Sing, także Hindusa, który był protestan
ckim, i Upadyayi—który był katolickim, mimo namiętnego przywiązania do 
neutralnych dla wiary tradycyj kraju ojczystego. Umarł 1907. Króciutkie 
studium, bo tylko 21 stronicowe, życia U. nasunie mnóstwo refleksyj dla 
nowoczesnego misjonarstwa. Jeśli  chcemy doń rękę przyłożyć — a wzywają 
nas do tego Encykliki Pap iesk ie—to jednem z pierwszych zadań: zapoznanie 
się z inteligencją pogańską, drogą wymiany pism, nauki ich języków, w ie 
rzeń nauki sztuki. K. B.

R e c .  En T e r r e  d ’ i s la m , Rewue M e n su e l le  d ’ E tu d e s  et  
d P in fo rm atio ns  s u r  l ’ A p o ś to la t  C a th o liq u e  d a n s  le  Monde 
M usulntan. Altjsi*. A frigu e. 24  ru e  d ę ł a  Eitnerte. Zagadnienie 
Islamizmu staje się coraz żywszem dla apostolstwa misyjnego. Prawda, że 
często niema czasu na pogłębienie prib lematów, jak powyższy; możemy 
jednak przyswoić sobie wiadomości—jakie uważamy za niezbędne dla każde
go wykształconego katolika - z a  pomocą orzeglądów, jak wymieniony. Cena 
roczna 25 fr. franc. Pismo należy do poważnych i pożytecznych Może 
zajmie nas także i z tej racji, że mamy w Polsce kilkadzies ąt tysięcy wy
znawców Islanizmu. K. B.

Wiadomości z kraju i zagranicy.
L is t  p a s t e r s k i  i .  Em. K s .  K a r d y n a ła  A le k s a n d r a  R a 

k o w s k ie g o  z o k a z j i  d z ie s ię c io le c ia  N ie p o d le g ło ś c i  P o lsk i .
Aleksander Kardynał Kakowski z Bożej i Stolicy 
Apostolskiej łaski Arcybiskup Warszawski 

Wielebnemu Duchowieństwu Archidiecezji Warszawskiej pozdrowienie 
w Panu i błogosławieństwo pasterskie .

l l - g o  listopada rb. Polska odrodzona obchodzi pierwsze dziesięc io le
cie swej niepodległości. Przez ten okres czasu utrwaliła i obroniła swój byt 
niezależny za sprawą Opatrzności Bożej, wstawiennictwem Marji Królowej 
Korony Polskiej i orędownictwem Świętych Patronów naszych.

Z chlubą wspominam o tem, że gdy naród cały wspólnym wysiłkiem 
poświęcenia i bohaterstwa odpierał napór wrogów i kapłani nasi, jako nieod
rodni synowie Matki Ojczyzny, przyczyniali się ze swej strony do zbawienia 
Polski, zanosząc gorące modły do Boga w uroczystych błagalnych nabożeń
stwach, wypraszając ratunek z nieba, budząc otuchę wśród ludu, podtrzy
mując ducha wśród żołnierzy z narażeniem nawet życia swego, że wspomnę 
świetlane imię Księdza Skorupki.

W ciągu tego dziesięciolecia duchowieństwo nasze, pasterzując z po
święceniem po parafjach wśród ludu wiejskiego i wśród robotników po mia
stach, utrwalając zasady zgody, ładu i porządku społecznego, przyczyniło się 
w znacznej mierze do ustalenia bytu państwowego. Nie uchylało się od współ
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pracy z czynnikami rządzącymi w tern wszystKiem, co służy ku dobru i po
kojowi powszechnemu i pogłębieniu idei państwowej, narodowych tradycji 
i narodowych ideałów.

Gdy więc Polska cała obcnodzić ma uroczyście wielki dla nas dzień 
11-go listopada i wspominać będzie ze szlachetną dumą, jakeśmy zerwali ka j
dany niewól: i stali się wolni, równi w rodzinie narodów, niepodlegli i mo
carstwowi, to i duchowieństwo polskie wspólnem uczuciem przepełnione, weź
mie czynny udział w powszechnych objawach radości narodowej, nadto po
stara się, aby w dniu tym po całej Archidiecezji naszej dziękczynne za
brzmiały do Boga modły.

Podzielając z całem Duchowieństwem mojem radość i dumę Polaka- 
Obywatela, postanawiam, aby w dniu 11-go listopada, który w tym roku jest 
dniem niedzielaym, Czcigodni Księża mojej Archidiecezji  odprawili po Sumie 
nabożeństwo Te Deum z modlitwami pro gratiarum actione, dziękując wraz 
z ludem wiernym Bogu za otrzymane łaski w ciągu tego dziesięciolecia , dzię
kując za uzyskaną niepodległość Polski, za zjednoczenie ziem polskich, za 
ustanowienie państwa i rządu.

A jednocześnie niech Czcigodni Księża modlą się wraz z ludem o zgodę 
i zjednoczeń e serc i umysłów w pośród obywateli, synów jednej ziemi, —
0 umocnienie i rozwój organizacji państwowych i społecznych, — o błogosła
wieństwo dla głowy państwa i podległych mu urzędów, o utrwalenie sąsiedz
kich stosunków z ościennemi państwami, wreszcie o pokój powszechny na 
ziemi.

W nabożeństwie, które odprawię tego dnia w kościele katedralnym 
św. Jana, będę się łączył z Waszemi modłami.

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa z Wami wszystkimi. Amen.
Dan w Warszawie, dnia 15-go października 1928 r

(— ) A l e k s a n d e r  K a r d y n a ł  K a k o w s k i ,  Arcybiskup Warszawski.
(—) Ks. Z.  C h o r o m a ń s  ;i, Kanclerz Kurji

L is t  p a s t e r s k i  J .  E. K s ię d z a  B is k u p a  P o lo w e g o  S t a n i s ł a w a  
G a lla  z o k a z j i  d z ie s ię c io le c ia  N ie p o d le g ło ś c i  P o lsk i .

Stanisław Gall, z Bożego zmiłowania i Stolicy
Apostolskiej łaski Biskup Polowy Wojsk Polskich.

Drodzy Żołnierze !
Dziesięć lat upływa od czasu, kiedy dokonały się wyroki sprawiedli- 

w°sci Bożej, a dostojna, droga Macierz nasza, Ojczyzna, opromieniona zorzą 
w°lności, powstała do nowego życia. W zaraniu radosne owe dni zamącił 
S2cięk  oręża, przesłoniły jasny horyzont dymy i łuny pożarów, a wrogowie
1 *1* sąsiedzi ścisnęli ją zewsząd ogniowem koliskiem. Na ten widok zabiły 
zywiej serca wiernych synów Ojczyzny, którzy porwali się do broni, by własną 
P'ersią zasłonić umiłowaną swą Matkę. Orlęta lwowskie, gorejącym wzro
kiem w Nią wpatrzone, broniły każdej piędzi ziemi Czerwieńskiej; ś lązacy
2 góralami Podhala odpierali napaście sąsiedzkie; front wielkopolski roz- 

•"zmiewał hukiem armat; szczękały gęsto karabiny na olbrzymim szlaku ro
syjskim, zmagał się prawy wilnianin z Pogonią... Szły coraz nowe zastępy
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mężnych bojowników, obficie swą krwią bitewne pola zraszając, a mogiłami 
bezimiennych bohaterów tworząc szańce obronne Ojczyzny, wsparte mocą 
niebiańską, która szła od stóp Częstochowskiej Pani Hetmanki Wojska Pol
skiego. W oczach zdumionego świata dokonał się wiekopomny „Cud Wisły” . 
Jakaż więc radość wielka i duma szlachetna powinna wypełnić serca nasze! 
Ileż wdzięczności winno się objawić dla Najwyższego Dawcy zwycięstwa! 
Dzięki też Bogu oddając za tak sławne zwycięstwo, o którem z weselem 
dzisiaj wspominamy, mówić nam wypada z Psalmistą: „Głos wesela i zwycię
stwa w nam otach i w obozie sprawiedliwych. Pochyliłem się do upadku, 
a On podjął mię i ręka Jego wzmocniła mię”. (Ps . 41). Wdzięcznem więc 
sercem wyznajemy, że Boża moc w owe dni w ekopomne w nas s ię  okazała, 
jako mówi natchniony Pieśniarz Pański: „Błogosławiony Pan Bóg, który na
ucza ręce moje do wojny i palce moje do boju” (Ps. 144). Ta moc Boża 
krzepiła serca żołnierskie, bo nasze zbrojne hufce broniły świętej wiary oj
ców, drogiej ziemi rodzinnej i umiłowanych braci naszych, utrwalały pokój 
i sprawiedliwość i dlatego wiodła je ku zwycięstwu „prawica Boża”.

Cieszyć się zatem powinniśmy i chlubić, że dał nam Bóg oglądać sła
wę rycerską naszej armji, którą utworzył i prowadził do zwycięstwa nasz 
Wódz Naczelny i podwładni jemu Dowódzcy, ceną męstwa i cnoty wojskowej 
szarego żołnierza polskiego. Cieszyć się nam wypada i chlubić, że nasze 
sztandary i chorągwie wojskowe wracały z pola bitew opromienione glorją 
zwycięstwa, świadcząc o nieskażonym honorze żołnierskim.

Ustała wojna, nie ustała służba żołnierska; stoi żołnierz polski na s t ra 
ży odzyskanej wolności, otoczył orężnem kołiskiem dzierżawy Dostojnej swej 
Pani i Matki, czujny na każdy odgłos niebezpieczeństwa, gotów każdej chwili 
drogę zastąpić wrogowi, gdyby się odważył zbrodniczo przeciwko niej wy
ciągnąć ręce. Przeto z ufnością poględa Matka Ojczyzna na rycerskiego 
swego obrońcę, jemu powierzając miecz ku obronie wolności i sprawiedliwości.

Jednakże bezmierne to zaufanie, jakie żywi Ojczyzna ku swemu żoł
nierzowi. ileż od niego wymaga hartu, poświęcenia i cnoty. Ileż potrzeba 
szczytnej i bezinteresownej miłości, aby nią ogarnąć Naród cały i wszystkich 
braci swoich, za których żołnierz polski w razie potrzeby winien nie poską* 
pić swego życia młodego i krwi swojej serdecznej. ,

Ale wierzymy wszyscy, że polski żołnierz sprosta swemu wielkiemu 
zadaniu, Niechaj się wpatrzy w swego Wodza Niebieskiego, Jezusa  Chry
stusa, a usilnie się ćwiczy, bo gdy się nauczy nieprzyjaciela dusznego zwo 
jować, nie trudno mu już będzie wrogów Ojczyzny pokonać. Niechaj się 
uczy cnót, właściwych żołnierzowi chrześcijańskiemu, do czego św. Kościół 
katolicki nakłania z rozkazania Chrystusowego. Jak  apostołowie i ucznio
wie ponieśli słowo ewangeliczne na świat cały, aby ludzi od złego uchra- 
niać i w dobrem utwierdzać, tak wśród was, drodzy Żołnierze, przebywają 
kapłani, którzy przez święte posługiwanie utwierdzają was w łasce Chrystu 
sowej. dzielą z wami trudy żywota żołnierskiego, a jak całe dzieje Ojczyzny 
zgodnie poświadczają i ostatnia wojna dowiodła, że na niebezpieczeństwo 
się narażali, odnosząc na polu bitew ciężkie rany, a nawet życie za Ojczyz" 
nę składali. Niechajże to święte posługiwanie Kościoła przyniesie wam, dro
dzy żołnierze, i całemu Narodowi naszemu najobfitsze owoce, niechaj miłość
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wspólna wzmaga się w sercach naszych, ogarniając wszystkich hez wyjątku 
braci naszych, niechaj krzepną nietylko ramiona, ale i dusze się hartują 
w codziennym wysiłku i pracy nieustannej, — niechaj karność żołnierska 
zespala was w jeden sprawny i sprężysty organizm, który zapewni nam nie
wzruszoną potęgę.

Niechaj Bóg miłości pełen, niepomny grzechów naszych i przewinień, 
w swem nieskoriczonem miłosierdziu, przez zasługi Królowej Polski i świę
tych naszych Patronów, błogosławi Rzeczypospolitej naszej, Je j  Władzom 
rządzącym, Je j Sile orężnej, oraz wszystkim stanom, by wiernie pełniąc za
kon Pański, umacniali potęgę Ojczyzny!

.Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystua niech będzie z Wami”
Dan w Warszawie, w rocznicę zwycięstwa pod Chocimem, 

dn 10 października 1928 r.
Biskup Polowy Wojsk Polskich 

(— ) f  S t a n i s ł a w  Gal l

K o n g r e s  k a t o l ic k ie j  m ło d z ie ż y  w ło s k i e j .  W dniu Wszyst
kich świętych w Palazzo della Cancellerisa w Rzymie otworzony został kon
gres katolickiej młodzieży włoskiej, Obrady poprzedzone zostały Mszą św. 
w kościele Santa Maria w Vallicella . W czasie nabożeństwa 1. 500 młodych 
ludzi odśpiewało pieśń „Christus vincit" (Chrystus zwycięża). Generalny 
prezydent Mgr Tardini wygfosii w czasie kongresu przemówienie, które by
ło wspaniałym hymnem na cześć Papiestwa i jego ogólno-światowej misji. 
Prezydentem kongresu obrany został hr. dalia Torre, wiceprezydentami — 
Commendatore Ciriaci i adwokat Rossi z Lecce,

C h r z e ś c i j a ń s k i  U n iw e r sy te t  R o b o tn ic z y .  Od dnia 7-go 
listopada r. b. rozpoczęty się zapisy do Chrześcijańskiego Uniwersytetu Ro
botniczego w Wilnje (S-to Jańska 12, lub Metropolitalna 1), prowadzonego 
przez Stowarzyszenie Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie" od lutego 1928 
r. Ta oświatowa placówka zaczyna już zyskiwać uznanie mas robotniczych 
dzięki dobrej organizacji wykładów i doborowi prelegentów, którzy rekrutują 
się z fachowych sit aauczycielskich i profesorskich. Między innymi wykła
dy zasad socjologji chrześcijańskiej prowadzi znany w kraju i zagranicą so
cjolog ks. dr. Aleksander Wóycicki, profesor Uniwersytetu S tefana  Batore
go w Wilnie.

Zakres programu Ch. U. R. obejmuje wykłady etyki, języka i litera- 
tury polskiej, nauki o Polsce współczesnej wraz z historją, propedeutyki m a
tematyki, geomefrji stosowanej (zwłaszcza dla robotników budowlanych), 
^ygjenę, historję ruchu chr.ześcijańsko-społecznego oraz zasady socjologji. Jed- 
n°cześnie przewidziane są cykle wykładów z ustawodawstwa robotniczego 
1 aktualnych zagadnień bieżących, wykłady takie  odbywać się będą w nie 
dziele i święta.

Sprawą dalszego rozwoju Ch. U. R. zainteresowana została Centrala 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych, gdzie na posiedzeniu delegatów 
wszystkich związków, w obecności kilkudziesięciu osób, dnia 6 listopada



powzięto uchwałę, mocą której udzielono jaknajdalej idącego poparcia tej 
placówce.

Wykłady w Chrześcijańskim Uniwersytecie Robotniczym rozpoczną 
się około 15 listopada r. b.

K u rs  in s t r u k c y jn o > s p o łe c z n y  w  G ro d n ie .  W dniu 6 l i
stopada r. b. odbył się w Grodnie jednodniowy kurs instrukcyjno-społeczny 
dla działaczy katolicko-społecznych, którzy będą brali czynny ndział w akcji 
katolickiej, zwłaszcza w Ligach katolickich Na kursie obecnych było 80 
osób z pośród miejscowej uspołecznionej inteligencji. Referaty z dziedziny 
zasad akcji katolickiej wygłosili specjalnie przybyli z Wilna ks, prałat Igna
cy Olszański i ks. Franciszek Kafarski, sekretarz gen. Wileńskiego Związku 
Młodzieży Polskiej.

S ió d m y  k o n g r e s  k a to l ic k ic h  r o b o tn ik ó w  Kanady. W Ka
nadzie odbył się siódmy kongres tamtejszych robotników katolickich. Wzięli 
w nim udział Arcybiskup z Quebeo, Kardynał Rouleau, oraz mjnister pracy, 
Galipeault.  Otwarcie kongresu poprzedziła uroczysta Msza św., w czasie 
której podniosłe kazanie wygłosił ks. Bonhomme.

Głównym przedmiotem obrad była encyklika „Rerum novarum". Prze
mawiał m. in, minister prący, dzieląc się z zebranymi uwagami na temat 
organizacji pracy i przypuszczając możliwość pewnej poprawy ich obecnej 
sytuacji. Na uwagę zasługuje rezolucja o świętowaniu niedzieli.

Z ja z d  p r e z e s ó w  K ó ł  S tó w , IJIłodz. Akad. .O d rod zen ie" .
W dniu 1 listopada r. b. odbył się w Warszawie zjazd prezesów Kół Sto
warzyszenia Młodzieży Akademickiej .Odrodzenie" , na którym rozważane 
były aktualne zagadnienia z życia akademickiego w Polsce.

W zjeżdzie wziął udział ks. Szymański, vice-rektor Uniwersytetu Lu
belskiego i prezes senioratu „Odrodzenia".

Obrady toczyły się w lokalu „Odrodzenia" przy ul. Krakowskie 
Przedm. 7.

S t o w a r z y s z e n i a  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j .  Z okazji „Święta 
Młodzieży”, dorocznie obchodzonego przez Stowarzyszenia Młodzieży Pol
skiej, a w tym roku przypadającego na dzień 18 listopada, podajemy eyfry  
wyję te  z ostatniego sprawozdania centrali S. M. P., Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej ,za rok 1927 (Księgarnia S. A. „Ostoja”, Poznań, ul. Pocztowa 15, 
cena 1.50).

„Święto Młodzieży” jest poświęcone patronowi męskieh Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej, św, Stanisławowi Kostce. W duiu 18 listopada święto to 
uczci w Polsce 1,997 Stowarzyszeń Mł. Pol., które zgrupują około 68.000 
druhów. Jestto młodzież pozaszkolna, w wieku 14—25 lat. Według s ta ły ,  
styki przeciętnie w każdem męskiem Stowarzyszeniu znajduje się obecnie 34 
druhów, Władzą organizacyjną dla każdego Stowarzyszenia jest Związek 
Mł. P., a centralą Związków je s t  Zjednoczenie Młodzieży Polskiej, z siedzi
bą w Poznaniu, ul. Pocztowa 15.
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Obecnie Zjednoczenie grupuje 28 tych Związków, a  ich siedziby ło: 
Częstochowa, Kielce, Kraków, Lublin, Lwów. Łomża, Łódź, Mikołów, Poznań, 
Płock, Przemyśl, Ra,dom, Siedlce, Tarnów, Warszawa, Wąbrzeźno, Wilno, 
Włocławek, Katowice, Pińsk i Kowel. Należy podać, że nietylko Stowarzy
szenia Mi, P. męskiej należą do Związków M. P., ale również i Stowarzy
szenia Mł. P. żeńskiej. Ogółem członkiń, t. j .  druchen we wszystkich . to
warzyszeniach M. P. żeńskiej, należących do tych 28 Związków, jest. 61,455. 
Samych Stowarzyszeń M. P, żeńskich jest 1.572. Wchodzą tu jeszcze w ra
chubę Stowarzyszenia mieszane (członków 1.349 w Związkach: Łódź i Wło
cławek), których je s t  ogółem 40. Stowarzyszenia te jednak wkrótce zostaną 
rozwiązane, gdyż organizacja wychowuje oddzielnie druhów i oddzielnie 
druchny.

Zjednoczenie Młodzieży Polskiej liczy ogółem w. 3.609 Stowarzysze
niach M. P„ żeńskich i męskich, — 130.444 młodzieży. S ą  to cyfry z roku 
ostatniego; dziś przedstawiają się one napewno jeszcze lepiej, gdyż organi
zacja z każdym rokiem rozwija się żywiołowo.

W Stowarzyszeniach M. P. wre praca w myśl idei katolickich, <,by- 
watolskich i narodowych. Hasłem Stowarzyszeń M. P. je s t  „Bóg i O jczy. 
zna”. Cała organizacja jest  apolityczna. Działalność oświatowa prowadzo
na je s t  w Stowarzyszeniach przez wykłady i kółka, jak oświatowe, eucha- 
rystycyne , marjulogiczne, misyjne, śpiewackie, muzyczni', teatralne, absty
nenckie, robót ręcznych i zawodowych. Na szczególną uwagę zasługuje 
akcja przysposobienia 1 olniczego, W tegorocznym konkursie kukurydzowym 
wzięio udział lfc.000 uczestników, którzy wykaza li przytem niezwykłe za
interesowanie. Tak samo kółka wychowania fizycznego i przysposobienia 
Wojskowego rozwijają się w sposób żywiołowy, tak że Zjednoczenie j e s i  
ob, cnie liczebnie jedną z najliczniejszych organizacyj w. f. i p. w. w Pol 
sce (40.000).

Zadania praey oświatowej spełniają wydawnictwa Zjednoczenia M. P., 
dostarczając Stowarzyszeniom M. P. materjałów do różnych obchodów1, wie
czornic itp. Czasopismem organizacyjnem dla druhów Stowarzyszeń jest 
„Przyjaciel Młodzieży”, którego abonament jest  obowiązkowy d la  każdego 
1 członków, dla druchen zaś organem takim jest  „Młoda Polka”, do prenu
merowania którego również obowiązana jest każda członkini. Dla zarządow- 
c°w w Stowarzyszeniach Mł P. wydzwany j e s t  specjalnie „Kierownik Sto
warzyszeń Młodzieży”. Ponadto poszczególne Stowarzyszenia otrzymują 
„°kólnu i” od swych związków, zawierające wiadomości organizacyjna na 
drenie działalności danego Związku.

Powyższe cyfry, przytoczone w chwili zwrócenia uwagi społeczeństwu 
,la -święto Młodzieży”, powinny każdemu utkwić głęboko w pamięci, Na- 
Pewno starsze społeczeństwo, zainteresowane działalnością Stowarzyszeń Mło- 

zieży Polskiej, ze wzolędu na ich wartość wychowawczą, będzie miało wie- 
e okazji i sposobności do pośpieszenia z pomocą t j  m niezwykle pożytecz-

" ym P'acówkom, wychowująch przyszłych, dzielnych obywateli w katolickie,
Po'sce .
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W pływ y m asońskim  na p o s z c z e g ó ln e  k o ła  s o c j a l i s t y 
c z n e  w  P o l s c e ,  Poszczególne koła soc ja lis tyczne prowadzą dla wcią 
gania młodzieży w sferę socjalizmu t. zw, oddziały Tow. Uniwersytetu Ro- 
botn. Obecnie masonerja stara s ię  uzyskać wpływ na tę młodzież, czego 
dowodzi następujący dokum ent:

.Do Oddziału Tow. Uniwersytetu Robotn. — Szanowni Towarzysze! 
W swoim czasie  przesyłaliśmy Wam parokrotnie NN. .Życia  W0]neg0“ 
w nadziei, że zaprenumerujecie  je na sta le .  Niestety, nie otrzymaliśmy 
zamówienia, aczkolwiek mogliśmy l iczyć na poparcie najbliższych nam 
współideowców

Wobec poruszonych w ostatnich NN. pism naszych „Życie Wolne'1 
i „Wolnomyśliciel Polski" zagadnień z dziedziny pro letarjackiej (Hulka- 
Laskowski „Poezja proletarjacka", Jabłoński „W sprawie taktyki antyklery- 
kalnej") , pozwalamy sobie jeszcze raz przesłać Wam oba pisma i liczymy, 
że niewątpliwie zamówicie je do stałej wysyłki. Zwracamy też Wąszą 
uwagę na wydane dotąd przez nas broszury (zaznaczone na okładce „Ży
cia Wolnego"), które winny znajdować się  w każdej bibljotere soc ja l is ty 
cznej. Na żądanie Wasze gotowiśmy przyznać wam 25% rabatu, a w za
mian liczymy nietylko na Wasze poparcie ale i na wyrażenie przez Was 
chęci masowego kolportażu zarówno pism jak  i wydawnictw.

W druku znajdują sią in teresujące a tanie broszury socjalistów 
austryjackich: prof. Teodora Hartwiga p. t. „Socjalizm a wolnomyślicielstwo" 
oraz d-ra Roberta Plochna pt. „Katechizm wolnomyślic iela". Jak  widzicie 
działalnością noszą wypełniamy pewną lukę, której lekceważyć nie należy.

W oczekiwaniu łaskawej odpowiedzi przesyłamy wolnomyślicielskie 
pozdrowienia.—„Życie Wolne", Admin istrac ja ,  Warszawa, Królewska 16".

P r z o m ilc z a n e  l iczb y .  „Le Dictionaire de Theologie Catbelique” 
w jedny 11 z ostatnich swoich zeszytów podaje ciekawe szczegóły o męczen
nikach Kościoła katolickiego. Zajmuje się on tylko męczennikami ostatnie
go stulecia, przyczem pomija Ormjan katolickich, którzy w latach 1985— 
1896 i podczas wojny światowej padali tysiącami z rąk tureckich — wcho
dziły tam w grę między innymi także i względy polityczne — i zestawia 
liczby właściwych męczenników, którzy wiarę swą przypieczętowali krwią.

I tak więc na Korei w r. 1827 umarło za wiarę około 1,000,a  w la
tach 1866 — 1870 około 8.000 katolików. W Sjomie, Annamte i Tonkini, 
w latach 1855—1862 i 1883—1885 przeszło 40,000 chrześcijan poniosło śmierć 
z ręki katów, ponieważ nio chcieli deptać krzyża nogami. W Chinach w r. 
1900 fanatyczne bokserzy zamordowali około 8.000 osób. O prześladowa
niach w Rosji i w Polsce pod zaborem rosyjskim niema jeszcze zupełnie 
dokładnych danych. Wiadomo tylko, że prześladowania te trwały prawie 
bez przerwy za czasów Mikołaja I, Aleksandra II, Aleksandra III i Mikoła
j a  II. Sam Mikołaj I kazał stracić 406 księży katolickich.

Sumując tylko te, wymienione wyżej dane, otrzymamy wie lką liczbę 
57,000 męczenników. A niema tu bohaterów w iary  z czasów najnowszych 
w Rosji i Meksyku, Chociaż historja usiłuje przemilczać te liczby, my, ka- 
jo l icy , winniśmy wiedzieć o nich i pamiętać je!
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Pro Christo! 
Spójrzmy prawdzie w oczy...

Nawiązując do dwóch poprzednich artykułów wstępnych, 
postara jm y się streścić tezy w nich zawarte , aby  następnie 
wyprow adzić  odpowiednie wnioski.

W  p ierwszym rzędzie uzasadnialiśmy, że nie wolno kato
likowi żyjącemu w czasach dzisiejszych zamykać religji li tylko 
w ramach życia indywidualnego, lecz przeciwnie należy poj
mować jej zasady, jako ■ program do zrea lizowania w cało
kształcie stosunków życiowych. Należy przeto zapewnić pa
nowanie jej zasadom w życiu społecznym narodu.

Następnie zwróciliśmy uwagę na najważnie jszy bodaj 
dzisiaj odcinek życ ia  społecznego, na kwestją socjalną. Oka
zuje się, że znaczna część katolików nie zna tego zagadnienia, 
lub nim się nie interesu je w dostatecznym stopniu, że mimo 
wyraźnego stanowiska Kościoła, ujętego w Encyklikach pap ie
skich, mimo wspaniałego w ezw an ia  W ielk iego Papieża Leo
na XIII, znaczna część inteligencji katolickiej w Polsce zna j
duje się po dziś dzień pod wpływem przestarzałych pojęć 
l ibera lno-kap ita l is tycznych , sprzecznych z nauką naszej religji, 
że skutkiem tego istnieje u nas pewien mur chiński wza jem 
nej obcości i niezrozumienia wzajemnych potrzeb i interesów 
między inteligencją a robotnikiem polskim, że w konsekwencji
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tego stanu rzeczy pogląd na m asy ludowe uzyskuje w Polsce 
coraz bardzie j typ  inteligentnego, pozbawionego skrupułów 
i gotowego na wszystko rad yk a ła ,  bardzo często pochodzenia 
żydowskiego.

Przejdźmy te raz  do da lszych  rozważań.
C zy istnieją kato licy , którzy nie zda ją  sobie sp raw y , że 

rozpoczął się już koncentryczny i planowy atak zorganizowa
nych żywiołów antyreligijnycb na realne poz’ cje  katolicyzmu 
w Polsce. J e że l i  są  jescze tacy, niech p rzeczy ta ją  sobie sp ra 
wozdania posiedzeń komisji budżetowej Sejmu, lub choćby a r t y 
kuły, omawiające szczegółowo tę sp raw ę w tym  samym numerze 
„Pro Christo”—a wówczas pozbędą się szkodliwych iluzji,

„Point de reve r ie s” — N ieprzyjaciel zdobył już p ierwsze 
linje okopów i szyku je się do decydującego uderzen ia  w  samo 
serce naszych pozycji: w rodzinę, w szkołę, w k o nko rda t !

I łudziłby się ten, ktoby powodzenie akcji kato lickiej 
w  Polsce opierał jedyn ie i wyłącznie na p rak tykach  re l ig i j
nych i mówił: „Dobrze jest. W szak  dużo ludzi było na p a 
sterce, a tłumy całe przystępowały do spowiedzi w ie lkanocnej" .

Niewątpliw ie, p rak tyk i  relig ijne są  p ierwszym  i najn ie
zbędniejszym prze jawem  kato licyzmu i musi radować się serce 
każdego dobrego kato lika, gdy widzi podczas św iąt i u roczy
stości o lbrzymie tłumy łudzi, da jące  zapomocą p rak tyk  re l ig i j
nych w yraźn y  dowód swego tradycy jnego  p rzyw iązan ia  do 
Kościoła.

A le  niech obraz ten nie przesłania nam innych faktów. 
Nie zapominajmy o tem, że ci sam i ladzie, żarliwie i szczerze 
modlący się po kościołach, podczas wyborów oddają tłumnie 
swoje głosy na P. P. S., Wyzwolenie, P arlję  Chłopską, a nawet 
komunę—wogóle wszelkie ugrupowania notorycznie zwalczające  
Kościół i religję. P e lig ja  ich bowiem opiera się wyłącznie na 
tradycji, a nie uświadomieniu.

Do czego taki stan  rzeczy  może doprowadzić,? Do tego( 
co się dzieje we Francji ,  gdzie kościoły też są  często przepeł
nione żarl iw ie  rozmodlonym tłumem wiernych, a krajem  rządzi 
od lat kilkudziesięciu oligarchja masońśka, k tóra zlikw idowała 
system atyczn ie  w szystk ie  publiczne instytucje  religijne, narzu
ca jąc  przyszłym pokoleniom p rzyzw ycza jen ia  i t radyc je  pogań
skie. T radyc ja  bowiem jest tw ie rdzą  obronną, k tóra może być uży



ta, zarówno w obronie katolicyzmu, jak  i zakorzenionych już np, 
w społeczeństwie francuskiem zasad  litera lno-m aterja listycznych .

U nas jeszcze tradycja, zwłaszcza wśród mas ludowych 
stoi raczej na usługach katolicyzmu. A le mury obronne tej 
tradyc j i  są już sta le i system atyczn ie rozbijane i kruszone przez 
silnie zakorzenione i wpływowe wśród mas organizacje r a d y 
kalne, które w wa lce  z katolicyzmem potrafią umiejętnie i sku
tecznie posługiwać się hasłami socjalnymi.

A  przecież musimy pamiętać, że o tem, czy Polska ma być 
w przyszłości państwem katolickim, czy pogańskim—decydować 
będzie niety lko inteligencja, ale i lud, a  raczej lud pod kie
rownictwem zorganizowanych kadrów inteligencji. Taka już jest 
s truktura  czasów dzisiejszych.

Je ś l i  do tej pory inteligencja kato licka nie zdołała uzy
skać  wśród ludu wpływów dostatecznych, k tóreby gwaranto
wały  charak ter  kato lick i naszego narodu i państw a—to w tem 
musi się k ryć  poza warunkam i terenu p ra cy—jakiś błąd za 
sadniczy, jakaś  p rzyczyna  szczególnie jvażna.

Tą p rzyczyną  jest fakt, że poza nielicznymi wyjątkami, 
ludzi zapracowujących się po łokcie w stowarzyszeniach i związ
kach ruchu chrześcijańsko-społecznego, ogół naszej inteligencji 
katolickiej, czy duchownych, czy świeckich — nie zna zagadnień 
socjalnych i nimi się wogóle nie inieresuje.

I dlatego ludzie ci nie m ają dostępu do w arstw  ludowych, 
nie m ają  z nimi wspólnego języka. Chtop bowiem i robotnik stanie się 
zwolennikiem tylko takiej organizacji) tylko takim przywódcom da 
się powodować, którzy poza obroną ząsad moralnych wezmą również 
w obronę jego interesy ekonomiczne i to w spośób wyraźny 
i zdecydowany.

Point de reveries... Jeż e li inteligencja kalolicka w Polsce, 
a zwłaszcza m łode je j  pokolenie nie pójdzie za mądrymi i wie
kopomnymi wskazaniami Ojca św. Leona X III i nie wytworzy 
w sobie potężnego pędu do pracy na terenie realnych warsztatów 
działalności katolicko-socjalnej— będziem y wkrótce mieli w Pol
sce męczenników, tak, ja k  w Meksyku, albo jeszcze gorzej—urzą
dzenia życia publicznego będą służyć do stystematycznego za
truwania ducha społeczeństwa, ja k  we Francji!

Katolicyzm i wówczas nie zginie, bo jest  nieśmiertelny, ale 
ile klęsk, ile daremnych wysiłków, ile zniszczenia może przejść 
p rziz  Polskę.... Stefan Kaczorowski.
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*  *  i
Ponad te kłótnie, nad te ziemskie sw a ty  
nad te zwycięstwa z pomocą oręża 
wznosi się Kośció ł kato licki stary, 
który m iłością i pracą zwycięża.

M iłością twórczą wrogów pokonywa, 
m iłością— czynem w imię Chrystusowe, 
a ciżba wraża, zguby jego chciwa, 
z podziwem przed nim skłaniać musi głowę.

J. M. Ch.
Ill!li> |illllllllll!li|ilillllllli!1 i|iillin !illl!> |iillllllllllli|il!llll||!||li|illlllll||||li|illll|||||||litil!!llll1 llllitill|||||||||litill|||||||||li|ill||||||||||i|il|||||

Msza święta.
Śpiew Gregorjański.

II.

Zanim zaczniemy zaznajamiać czytelnika z mszą św. trzeba 
nam jeszcze powiedzieć kilka słów o muzyce i śpiewie używa
nych w liturgji rzymskiej.

Kościół ma swój śpiew własny, śpiew uświęcony, który 
jako wyraz modlitwy żadnemu innemu nie ustępuje.

Nazywa się on „Cantus planus“, to jest śpiew o nutach 
równej wartości, „Cantus firmus" dla jego spokoju i niebiańskiej 
pogody i „Cantus choralis”, gdyż śpiewany jest chórem — 
„Cantus liturgiens”, gdyż służy liturgji; „Cantus gregorjanus“, 
gdyż dał mu impuls św. Grzegorz Wielki ( f  604).

Zawdzięczamy temu wielkiemu papieżowi, benedyktynowi, 
uporządkowanie obecnego repertuaru muzycznego.

Za Karola Wielkiego śpiew gregorjański rozchodzi się po 
całem jego państwie.

W IX w. powstają szkoły śpiewu w St. Gall i w Metz.
W  XI w. Guy z Aresso ułatwia wykonanie śpiewu gregor- 

jańskiego wprowadzeniem pięciolinji.
Ale w XVI w. z nastaniem „Odrodzenia" i z powrotem do 

pojęć bardziej pogańskich, prostota melodji gregorjańskich już 
nie wystarcza — trzeba już rzeczy bardziej skomplikowanych, 
bardziej ludzkich, a zatem mniej bożych. Będzie to panowsinie
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polifonji, instrumentów smyczkowych, orkiestry, śpiewu solowego, 
które się rozszerzy w chrześcijaństwie i trwać będzie tak długo, 
jak długo znaczenie liturgji będzie zapoznane.

W XIX w. dopiero D. Gnesanger, odnowiciel ideału bene
dyktyńskiego we Francji, wtajemniczył uczniów swoich w znajo
mość starożytnych melodji liturgicznych. Odtąd prace Dom 
Pothier i Dom Mocąuerau rzuciły pełne światło na śpiew gre- 
gorjański.

Nakoniec „Matu proprio" Piusa X (z dn. 22 list. 1903 r.1 
zatwierdza ostatecznie pierwszeństwo śpiewu gregorjańskiego 
w liturgji rzymskiej: „On jeden jest prawdziwą, śpiewaną modli
twą Kościoła — Jeden głos, jeden dźwięk, jedna dusza, jedno 
serce, jedna modlitwa, potężna, jak ton całego Kościoła. Ile 
powagi, spokoju, majestatu w tym śp iew ie ! jaka prostota środ
ków, aby wywrzeć, nie szukając tego, tak potężne wrażenie".

Czy może być coś bardziej poruszającego i podnoszącego, 
jak głos tłumu, wyznającego Credo lub szepczącego „Kyrie 
eleison"!

A  jednak Kościół nie jest ciasny. Nie wyklucza innej mu
zyki religijnej.

W wielkich kościołach i katedrach śpiew wielogłosowy, 
k lasyczny w rodzaju „Palestriny" lub „de Monte" jest zupełnie 
dozwolony. Szkoła nowoczesna może w tym zakresie twórczość 
szeroko rozwinąć.

Trzeba jednak liczyć się z tern, że dzieła muzyczne reli
gijne będą o ty le  święte i liturgiczne, o ile w natchnieniu, sma
ku i tempie zbliżać się będą do melodji gregorjańskich—o ty le 
mniej będą godne Kościoła, o ile bardziej oddalać się będą od 
tego wzoru.

Nie zapominajmy o tern, że kościoły nasze nie są salonami 
ani salami teatralnemi, ale są domami modlitwy, wszystko więc, 
co może odwracać uwagę naszą od modlitwy, ppwinno być z nich 
na zawsze wykluczone i wygnane.

A spersja wodą święconą w niedzielę.

W  niedzielę przed sumą kapłan kropi wodą święconą lud zgro
madzony. W oda ta przedtem została we właściwy sposób po
święconą.
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W oda od niepamiętnych czasów uważana była jako sym
bol oczyszczenia.

Chrześcijanie używali jej z początku tylko do chrztu św.
Należało jednak, aby kapłani, mający odprawiać mszę św., 

mieli ręce czyste, równie jak i wierni, którzy początkowo do 
rąk brali Eucharystję świętą. Stąd zwyczaj w dawnych bazyli
kach, że świątynia była poprzedzona sienią lub dziedzińcem 
(dawne „atrium“ rzymskich domów), gdzie się znajdowała fon
tanna.

Już w II w. Tertuljan mówi o wodzie święconej.
Gdy przedsionek kościelny zmniejszył swój obszar do tego 

stopnia, że się stał kruchtą, fontanna zmieniła się w prostą kro- 
pielnicę, do której wierni przychodzą nie dlatego, aby umyć 
ręce, ale tylko, aby umoczyć palce, wyobrażając w ten sposób 
oczyszczenie duszy.

W w. IX zaczął wchodzić w użycie, a w w. X-ym stał się 
ogólnym zwyczaj święcenia wody przed mszą św. w niedzielę 
i kropienie nią wiernych, którym też wolno było zabierać wodę 
święconą do domu (sobór w Nantes koło 900 r.T

Do poświęcenia wody kapłan używa wody zwyczajnej i soli. 
Bierze on naprzód sól, potem wodę, którą egzorcyzmuje, wrzuca 
sól do wody i błogosławi, odmawiając przepisane modlitwy.

Co znaczą te ceremonje ?
Właściwością soli jest zabezpieczenie od zepsucia — właś

ciwością wody—oczyszczenie. Kapłan egzorcyzm uje je, t.j. od
dala wszelkie wpływy djabelskie, co zresztą Kościół czyni za
wsze, ilekroć przeznacza rzecz jakąś do użytku świętego.

Miesza sól z wodą, aby ta woda święcona zarazem strzegła 
od zepsucia i oczyszczała.

Błogosław i je, czyniąc znak krzyża, który jest bronią zba
wienia i źródłem łask wszelkich.

M odli się: chce uprosić dla tej wody moc wypędzenia sza
tana z dusz naszych, z naszego ciała, z naszych mieszkań, moc 
le.czenia naszych chorób i ściągnięcia do dusz naszych obecno
ści i pomocy Ducha św.

Woda święcona należy do sakramentalji t. z. ma moc od
puszczania grzechów powszednich dla tych wszystkich, którzy 
używają jej z wiarą w Jezusa Chrystusa i ze skruchą za grzechy.
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Zwyczaj kropienia wudą święconą stał się ogólnym na Za
chodzie.

Aspersja ma miejsce przed rozpoczęciem najwznioślejszej 
czynności liturgicznej, mszy św., aby nas nauczyć tej wielkiej 
prawdy, że się nam trzeba oczyścić przed tak wielką sprawą

Jakaby nie była zresztą nasza modlitwa, powinna wycho
dzić z serca czystego. Takie ma znaczenie symbol wody świę
conej, której używamy wchodząc do kościoła, pozostałość daw
nego zwyczaju oczyszczenia zewnętrznego przez umycie rąk.

Zwyczaj wypływający z potrzeby materjalnej (mieć ręce 
czyste), zamienił się w obrządek bardzo wyrazisty. Niestety, za 
pomniano do tego stopnia, iakie jest pochodzenie, a nawet jaki 
jest cel najbliższy tego zwyczaju (oczyszczenie wewnętrzne przez 
modlitwę), że wierni biorą też wodę święconą wychodząc z ko
ścioła. Pomimo przywiązanych doń 100 dni odpustu, zwyczaj 
ten, w tej właśnie chwili jest raczej niefortunny, gdyż czynności 
związane z kultem, nie powinny być brane z punktu widzenia 
otrzymywanych odpustów, ale przedewszystkiem ze względu na 
cel, dla którego postanowione zostały.

Jeżeli się rozumie znaczenie obrządku przeżegnania się wodą 
święconą przy wchodzeniu do kościoła, byłoby więcej w duchu li
turgicznym, a zatem zgodniejsza z duchem Kościoła, nie używać 
wody święconej, wychodząc.

Podczas aspersji chór śpiewa antyfonę następującą, po któ
rej dodaje pierwszy werset psalmu „Misesere" i Gloria Patri- 

„Aspei-jjes me, Domine, hyssopo, Pokrop mnie, Panie, hyzopem,
et n iundabor : lavabis me, et super a będę czysty; obmyj mię, a nad
nivem dealbabor (Ps. L. 9). śnieg wyb ieleję .

Kapłan kropi naprzód ołtarz, aby oddalić odeń ducha c ie
mności, kropi siebie, potem obecnych.

To przypomnienie ps. miserere ma na celu wyrażenie skru
chy, którą powinniśmy być przejęci przed otrzymaniem łaski 
ofiary Eucharystycznej.

W czasie wielkanocnym chór śpiewa antyfonę następującą, 
a po niej 1-szy werset ps Confitemini (ps. 117):

„Vidi aquam egredientem de tern- Ujrzałem wodę, wypływającą z pod
plo a la tere  dexiro, a l le lu ia .  Et om- świątyni, od strony prawej, a l le lu ja ,
nes, ad quos pervenit aqua inta, I wszyscy, do których doszła woda
salv i facti sunt e t  d icun t :  a l le lu ia ,  o,na, zostali zbawieni i wołać b ę d ą :
a l le lu ia ,  a l le lu ia .  a l le lu ja ,  a l le lu ja ,  a l le lu ja .

%
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Te słowa przypominają nam owoce zbawienne chrztu św., 
owoce, które zawdzięczamy przebitemu Sercu Pana Jezusa , pra
wdziwej świątyni Bożej.

Stąd też uczucia radości w tej antyfonie.
Przychodźmy zawsze wczas do Kościoła, aby skorzystać 

z łask, do Aspersji przywiązanych.
Gdybyśmy mieli więcej w iary !  (d. c. n.)

D. Karol van Ovst, O. S. B.

. D Y S P U T Y .

P yt. Religja uczy, że śmierć chrześcijan i męczeństwo 
za przekonania religijne jest dowodem boskości religji. A  tym
czasem niektórzy heretycy, jak np. Hus, ponieści śmierć w obro
nie swojej herezji. A  zatem męczeństwo, czyli śmierć za prze
konania religijne, nie jest dowodem boskości religji.

Odp. Fakty męczeństwa za wiarę są wyprawdzie dowo
dem apologetycznym tej wiary, lecz zewnętrznym i drugorzęd
nym. Prawdziwość zasad wiary winna być już przedtem stw ier
dzona na podstawie argumentów wewnętrznych, wypływających 
z samej ich treści.

Przytem wtedy tylko może być ten dowód brany w rachu
bę, jeżeli jest faktem powszechnym, gromadnym. Wypadki spo
radyczne, jednostkowe siły dowodowej jeszcze nie mają, bo 
można je wytłomaczyć w inny sposób, np. uporem, pychą, cho
robliwą ambicją, stanem psychopatycznym i t. p.

Fakt męczeństwa musi występować jednocześnie z innemi 
okolicznościami, stwierdzającemi niewinność, bezinteresowność, 
szlachetność i stan normalny ofiary prześladowania religijnego. 
Dopiero wtedy może być uznany za dowód przekonania reli
gijnego.

Męczenników z czasów pierwszych chrześcijan, mamy kil- 
naście miljonów, ludzi z różnych stanów i płci, w różnym wieku, 
od dzieci począwszy aż do starców nad grobem, prostaczków 
i uczonych, niewolników i z domów panujących, nędzarzy i bo
gatych, słabych i mocarzy. W następnych wiekach, aż do na
szych czasów, nie brak ich również nigdy. Przykładów mamy 
dość naocznych, choćby z niedalekiej Bolszewji, lub Meksyku.
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Nie przesądzamy, nie możemy nigdy sądzić, jak Pan Bóg 
przyjął śmierć np. Husa, czy innych „męczenników" herezyj 
i schizm, bo Pan Bóg patrzy zawsze na duszę człowieka, któ
rej my nie przenikniemy, nawet po najściślejszych badaniach 
naukowych. A  może ten czy inny człowiek umierał, kładąc 
z całem przekonaniem swe życie na stwierdzenie swych poglą
dów. Pan Bóg policzy mu to wtedy napewno po swojemu, t. j. 
przyjmie go za swego męczennika, bo właściwie subjektywnie 
on za niego umierał. Historja i prawo na podstawie dokumen
tów zewnętrznych i kodeksów swoich wyda zawsze sąd, odpo
wiedni do swych artykułów i dlatego nie można z tych jedno
stkowych faktów czynić naukowego argumentu. Zasadą życia 
każdego człowieka powinno być: dojść prosto i szczerze, z do
brą wolą do swego światopoglądu, pamiętając jednak, że nad 
przemijające poglądy jednostek, wznosi się autorytet Kościoła 
Bożego. Bóg patrzy tylko na duszę i żąda prostoty, szczerości 
i dobrej woli, popartej możliwym wysiłkiem.

Łaski swojej nie odmawia wtedy nikomu.
** *

Pyt. Kościół ' uczy, że szybkie rozpowszechnienie chrze
ścijaństwa dowodzi boskości religji katolickiej, a przecież inne 
religje, jak np. mahometanizm, protestantyzm, także prędko roz
szerzyły się po świecie. Przeto szybkie rozpowszechnienie 
chrześcijaństwa niczego nie dowodzi.

Odp. I to jest również zewnętrznym i drugorzędnym ar
gumentem apologetycznym. I jego również nie można brać bez
krytycznie i powierzchownie. Rozważyć należy okoliczności to
warzyszące temu faktowi, bo wiele rzeczy i zwyczajów przyjęło 
się^ powszechnie i bardzo szybko, ale to nie jest jeszcze dowo
dem ich nadnaturalności. Weźmy choćby pod uwagę np. obłu
dę i kłamstwo w stosunkach ludzkich, a szczególnie w polityce 
międzynarodowej.

Nic dziwnego, że szybko rozszerzył się mahometanizm, któ
ry dawał folgę wszystkim podejrzanym skłonnościom ludzkim 
i pobudzał fanatyzm religijny obietnicą raju o również podej
rzanych rozkoszach, a przytępiał głos sumienia swą nauką o nie- 
uniknionem fatum. \

Nic dziwnego również, że tak się stało z protestantyzmem, 
przynajmniej w początkach jego historji, bo otwierał naoścież
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bramę do nieskrępowanego żywota, na co nie pozwalała etyka 
katolicka. A le  że chrystjanizm pierwotny objął odrazu tys iące 
i w krótkim czasie miljony wiernych wyznawców, że przeniknął 
wszystkie lądy i morza, że dotarł do wszystkich narodów i mi
mo przemocy pogańskiej pociągał ku sobie jakąś nieznaną mocą, 
która kazała się ludziom wyrzekać wszystkiego, porzucać „wy
godę" życia pogańskiego, sprzedawać majątki i kłaść je u nóg 
apostołów, odwracać się od ponęt zepsutego świata i oddać się 
dobrym uczynkom, modlitwie i pokucie nieraz bardzo surowej, 
dając w perspektywie — arenę Circus maximi, kły dzikich zwie
rząt, pochodnie Cezara, lub w najlepszym razie cuchnące w ię
zienie albo zesłanie zdaleka od ludzi. — Czem to wytłomaczyć? 
Nie było w tern nic absolutnie z tego, co zwykło pociągać lu
dzi, za czem ludzie gonią przez życie, co im się podoba i doga
dza. Na żaden ziemski sposób tego nie wytłomaczymy, a nie 
możemy przypuścić, że całe te miljony ludzi cierpiały na ja
kąś manję prześladowczą, na zwyrodniały sadyzm, lubujący się 
w cierpieniach i torturach własnych, uległy zbiorowej suggestji, 
lub wogóle były anormalne. — Pozostaje tylko jedno: siła nad
naturalna, łaska Boża, moc prawdy, podbijającej dusze i serca. . 
jednem słowem, boskość religji.

Tu było bohaterstwo, w mahometanizmie fanatyzm, w pro
testantyzmie rozwiązłość.

Mówimy tutaj, oczywiście, o pierwszych pionierach tych 
kierunków, którzy na sobie odbili całą ideę nauki wyznawanej. 
Następne pokolenia szły już drogą utartą i mogły bez przeży
wania wewnętrznego kryzysu znaleźć w każdej z tych religji 
prawdę, czy jej cząstkę i do tej prawdy szczerze się' przywią
zać — co im dobry Pan Bóg policzy napewno za zasługę rze
czywistą — lecz pierwsze szeregi świadczą nieomylnie o ich war
tości i pochodzeniu.

*
• *

Pyt. Przeciwnicy cudów, widząc, że nie można zmartwych
wstania Chrystusa wytłumaczyć wykradzeniem przez Apostołów 
Ciała Jego z grobu, wystąpili z innem przypuszczeniem—również 
niepsychologicznem, jak pierwsze. Mianowicie większa część 
racjonalistów utrzymuje, że te zjawienia się Chrystusa po Jego 
śmierci krzyżowej, o których księgi Nowego Testamentu wspo
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minają, nie były rzeczywistością, ale tylko złudzeniem, a właści
wie hallucynacją.

Odp. Stwierdzamy naprzód, że Ewangielje są dokumentem 
historycznym, że sami Ewangeliści znani są, jako autorzy wia- 
rogodni, światli i bezstronni i że fakty poszczególne, nietylko 
ogólne tło treści e wangielicznej są stwierdzone historycznie — 
co wszystko obszernie i naukowo stwierdza apologetyka oparta 
na archeologji, historji, geografji, etnografji i t. d. i t. d.

Z tego powodu trudno w dziele tak poważnem i krytycznem 
dopatrywać się błędów historycznych, zwykłego oszustwa lub 
fatalnej omyłki, zwłaszcza—jeżeli mowa o złudzeniach i hallucy- 
nacjach—że pisane były w kilkadziesiąt lat po faktach opisa
nych, gdy już był czas na rozwianie się tych złudzeń pod 
wpływem następstw dziejowych. (Pierwsza Ewangielja napisana 
była prawie w 20 lat po Zmartwychwstaniu Chrystusa, ostatnia 
w lat sześćdziesiąt).

Lecz przypuśćmy...
Zbadajmy tylko bezstronnie, czy możliwa tam była hallu- 

cynacja?
Złudzenie, hallucynacja, autosuggestja, czy suggestja zbio

rowa, według praw psychologicznych, wymagają pewnych wa
runków uprzednich. W szystkie te objawy występują zawsze na 
podłożu pewnego wmówienia w siebie, czy w otoczenie jakiegoś 
bardzo silnego pragnienia, które w końcu przybiera formę du
chowej fata-morgany, graniczącej w swem oddziaływaniu z rze
czywistością.

Gdzie tego pragnienia niema, gdzie jest realizm życiowy 
i trzeźwość sąij|u, tam trudno o coś podobnego, a już psycho
logicznie są te zjawiska wręcz niemożliwe przy nastrojach i uspo
sobieniach przeciwnych.

Tam, gdzie straciliśmy wszelką nadzieję i poddaliśmy się 
rozpaczy— nie wmówimy w siebie rzeczy już nieoczekiwanej zu
pełnie i przekreślonej w naszych możliwościach.

Przypatrzmy się grupie apostołów i uczniów Chrystusowych 
po tragedji Kalwaryjskiej. Niebardzo to pochlebne dni w ich 
historji.

Depresja zupełna, rozwianie wszystkich nadziei, skrzętnie 
i tajemniczo w duszy chowanych, ruina bezpowrotna najpiękniej
szych marzeń, a - -  co gorsza — dhch zwątpienia i żalu w stosun-
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ku do Mesjasza, jak to widać ze słów uczniów, idących do 
Emaus: „Myśmy myśleli, że on odbuduje Królestwo Izraelskie,
a tymczasem..." Jednocześnie z zawaleniem się pięknej legendy
0 Mesjaszu-Królu ziemskim, gdy wszelka łączność ideowa z po
tępionym przez władze i straconym haniebnie buntownikiem prze
ciwko Prawu i Cesarzowi groziła śmiercią lub więzieniem, opa
nował ich serca lęk i paniczny strach. Naprzód uciekli od Mi
strza, a później zamknęli się wszyscy w wieczerniku, nie śmiąc 
wyjrzeć na ulicę, by kto z tłumu nie wskazał na nich palcem
1 nie zawołał: „i tyś był z Jezusem Nazareńskim, bo i mowa sa
ma cię zdradza..." Jakżeż w takich okolicznościach mogła się 
zrodzić wśród nich myśl o zmartwychwstaniu, lub pragnienie 
tego, a stąd wizja hallucynacyjna i wmówienie w siebie i we 
wszystkich, że widzą Chrystusa w chwale...?

Zachowanie sic ich na pierwszą wiadomość o ukazaniu się 
Chrystusa dowodzi bezsprzecznie ich wprost przeciwnego uspo
sobienia. Nie wierzą, posądzają o plotki: „I zdały się im jako
plotki słowa te i nie wierzyli im”. (Łuk. 24: 11). Czyżby tak 
mówili ludzie zasuggestjonowani? „Nie uwierzę, dopóki sam nie 
ujrzę i nie dotknę się ran J e g o “ — mówił typowy ich pod tym 
względem przedstawiciel, Tomasz Apostoł. Tiudno wreszcie po
myśleć o tej samej hallucynacji, występują w tym samym prawie 
czasie, na różnych miejscach i u różnych osób, bez żadnej zmo
wy, ani wiadomości o sobie. Chrystusa widziały niewiasty u gro
bu, Magdalena, uczniowe w wieczerniku, uczniowie w Emaus, 
wreszcie cały tłum w Galilei.

A  Jezus wymawiał niedowiarstwo ich i zatwardziałość ser
ca; iż tym, którzy go widzieli, że zmartwychwstał, nie wierzyli”. 
(Mar. 1 6 :1 4 ) .

Nie poddawali się więc suggestji, nie mogło być mowy 
o hallucynacji.

Chrystus sam nie potrzebuje dowodów swej boskości, bo 
On jest i będzie zawsze Prawdą wieczną, ale ża' wielki tych 
ludzi, którzy, wątpiąc w Niego, nie maja fundamentu życiowego, 
ani przyjaciela, ani prawdziwej radości życia.

Do nich przemawiamy po ludzku, używając ludzkich argu
mentów. Czy im zabłyśnie promyk bożego światła?



Pyt. Czy to jest pycha? Rok temu przeszło zmieniłam 
się nagle (pod wpływem św. Tereni w kościółku Imienia Jezus) 
powiedziałam i ogłosiłam, że będę świętą, więc niech wszyscy 
patrzą i uważają, jak się to łatwo robi. Wkrótce wytworzyła 
się taka atmosfera, że całe moje otoczenie myślało o „doskona
leniu s ię “ i pamiętało o Bogu.

Coprawda ciężko mi; jeszcze prawie co miesiąc popełniam 
coś, co może być grzechem—ale ogół myśli, że mi lekko, opinja 
wyolbrzymia moje cnoty. Zdawało mi się, że mojem powołaniem 
jest być żywem memento, zmuszać ludzi do myślenia i pamięta
nia dokąd idą. Nietylko sama żyję tak „natarczywie" ale zmu
szam osoby, które żyją nienagannie, aby się jasno opowiedziały, 
skąd siłę czerpią i z pod czyjej są chorągwi. Troszkę strach 
tak wszystko czynić w Imię Jezusa, ale gdy się kocha... Czy 
to pycha czynić z siebie wzór? Czy raczej — pokora, narażać 
się co krok na ciężkie upokorzenia?... Czym ja faryzeuszem, 
czy też kroplą, która drąży skały, lub iskrą, co roznieca pożary?

Odp. Trudno to nazwać pychą, nie można nawet tego 
tak nazwać. Pychą byłoby to wtedy, gdyby  człowiek stanął 
przed tłumem, względnie kółkiem swoich najbliższych i oświad
czył im, żeście wogóle niewiele warci, i ja tylko jeden pomię
dzy wami jestem święty i naśladowania godny... Patrzcie i uczcie 
się odemnie świętości prawdziwej, bo wszystko, cokolwiek poza 
mną jest, jest grzechem i niedoskonałością.

Nie chodziłoby tu zresztą o formę i słowa, ale o myśl za
sadniczą, przeświadczenie i ukryty ce) wyniesienia się ponad 
nikczemny plebs powszednich grzeszników.

Ale, gdy kto w pewnym momencie życia pod wpływem 
nagłej błyskawicy, która się nazywa łaską bożą, a daje takie 
światło nigdy przedtem nieprzewidziane, ani nawet nieszukane 
specjalnie z jakiegoś mglistego przeczucia, że człowiek olśniony 
tym blaskiem rzuca się naoślep w rozsłonecznioną drogę do Bo
ga, która się nagle przed oczyma duszy otworzyła i widzi, że 
„wszystko uczynić mogę w tym, który mnie umacnia" i że „słod
ko jest wyznawać Panu” i służyć Mu i być „świętym” i wtedy, 
rozmiłowawszy się w tym dobrym, najlepszym Bogu, idzie do 
ludzi i dzieli się z nimi swą łaską, a dla ich pokrzepienia i por
wania za sobą mówi: patrzcie na mnie, słabego i takiego, jakie- 
goście znali przedtem, co może zdziałać łaska dobrego Boga
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w nas... świętym będę... bo Bóg tego chce i patrzcie, jak się to 
łatwo z tą  łaską bożą robi...!" i nie uważa na to, że choć w Imię 
Jezusa mówi i dlatego, że Go kocha, spotkają go za to upoko
rzenia i drwiny...—to nie jest pycha, ale, powiedziałbym, niepo
hamowany wybuch dziecięcej i prostej miłości ku temu dobre
mu Bogu, naturalny odzew—a rzucone hasło boże. I jest się 
wtedy „kroplą, która drąży skały i iskrą, co wznieca pożary”.

Ale... przyznać trzeba otwarcie, że jest to przedsięwzięcie 
zbyt ryzykowne, a na chłodno wzięte nawet nieroztropne i mo
że być wytłumaczone tylko niezwykłem natchnieniem bożem 
i podniesieniem ducha po doznanej łasce. Jes t  zbyt ryzykownem 
i niebezpiecznem, albowiem zapał może łatwo się ostudzić, a k ry 
tyka  i zła wola ludzka zaostrzyć swoje oko i wyciągać z nie
znacznych ułomności naszych argumenty wprost przeciwne na
szym świętym zamierzeniom, jest zbyt niebezpiecznem, bo to 
nakłada na nas w konsekwencji bardzo ciężką odpowiedzialność 
i obowiązek trzymania na każdy dzień oburącz wysoko naszego 
sztandaru, któryśmy rozwinęli nad głowami naszemi, by lśnił ca- 
łem bogactwem swych barw i odcieni w jasnych promieniach 
świętości bożej.

Noblesse oblige... a tembardziej proklamowane hasło świę
tości bożej.

A le proszę być spokojną zupełnie. Pan Bóg tak kocha 
dzieci, tak rozmiłowany jest w duszach prostych i zapalnych, tak 
Nu jest dobrze w ich gronie zawsze, że już On sam posta
ra się, by wszystko było dobrze. Jeden warunek. Proszę pa
miętać, że cokolwiek się stanie—Bóg wszystko działa w naszej 
duszy. Nie nasza to zasługa. Myśmy Mu oddali serce, duszę, 
zapał, entuzjazm, gotowość na wszystko —i to było też łaską bo
żą—reszta od Niego jest i będzie.

Nie my świętymi będziemy, ale świętość boża w nas.' Czy 
zgoda?

NAJDROŻSZY A M ICU SIE !

Pyt. Od roku tak Amicusa nazywam w sercu, listownie 
nie śmiałam, cieszę się, że ktoś inny śmiał i że to zostało cier
pliwie przyjęte. Byłoby brakiem umartwienia wypisać wszystkie
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serdeczności i zachwyty (nad „T. P .”) jakie mi się pod pióro 
cisną, w ięc je pomijam, a przystępuję odrazu ad rem:

Amicus nic nie rozumie! Nie można cały rok stać na jed
nym czubku miłości i zadowolić się szczuplutkim horyzontem, 
choćby najsłoneczniejszym! Nie wszyscy ludzie potrzebują być 
przekonywani, że jest Bóg i że jest nadzwyczajny pod każdym 
względem, albo że piekło jest zgotowane djabłu i aniołom jego 
nie zaś ludziom.

Ze swego szczytu Amicus widzi same zgięte grzbiety i z góry 
patrząc na mizerne dusze, wyobraża sobie, że wszystkie są za
hukane i trzeba je „ośmielić".

Amicus jest upojony Jezusem i nie chce myśleć trzeźwo: 
wszystko jest różowe i b a s t a ! To bardzo śliczne w 80-ciu w y
padkach, ale w skromnych 20-tu ta metoda zawodzi.

Pora chyba, żeby Najdroższy i Czcigodny Amicus zajął inny 
punkt obserwacyjny, t. j. z większą uwagą przyglądał się szare
mu tłumowi „przyjaciół”. Ot, taki nieciekawy okaz jak ja: o jednym 
tylko grzechu w życiu wiem, że go napewno popełniłam (na p y 
tanie, czy mię pies ukąsił dałam odpowiedź prawie twierdzącą, 
co było kłamstwem) a inne grzechy — nie wiem, czy były grze
chami. Czy to prawdopodobne?

Gdyby Amicus był doświadczony, toby mię przekonał, że 
jestem grzeszna, ale Amicus to samo myśli co ja i wszyscy... 
Niech Amicus się zastanowi, jakie to niebezpieczne dla mojej 
pychy! J a  i tak wierzę i wiem, że będę świętą. Amicus był 
moją ostatnią deską ratunku i jeszcze raz się zawiodłam.

Co ja mam zrobić, żeby uwierzyć w swoje grzechy n a 
pewno i móc żałować za nie? Kiedy Amicus jest dobry, to niech 
będzie dobry do końca.

Tydzień temu skończyłam 25 lat, a  już 3 lata przed 1-szą 
Komunją św. zaczęłam naśladować świętych. Zdaje mi się, że 
jeszcze mam przed sobą dwa lata  umierania. Jestem bardzo sa
motna, nie mogę bywać u mądrego spowiednika i już się prawie 
nie doskonalę. Co począć? Żadnych rekolekcji słuchać nie 
mogęi jedynie „Pro Christo” rozgrzewa moją oziębłą duszę—ale 
żalu za grzechy też nie wzbudza: wdzięczność i radość, to moje 
dominujące uczucia (nawet kiedy miałam 40° gorączki).

Byle jaką  doskonałością się nie zadowolnię. Zdeptałam 
wszystkie róże i tulę ciernie, ale to niedosyć: chcę kochać he



roicznie, t. j. tak, by siłą woli dźwignąć ciało z łóżka i rzucić 
je na usługi bliźnich. Niech Amicus co ze mną zrobi, żebym 
była czysta jak cherubin, a jak serafin rozkochana.

Bardzo się pobrudziłam w życiu, ale nie mogę uznać, że to 
moja wina. „Pro Christo” czytam b. sumiennie, więc jeśli bę
dzie choć cień odpowiedzi, odszukam.

P.S. A  może to szukanie ulgi i n iedoskonałość? !

Odp. Co ja mam z Wami wszystkimi, Boże Kochany!—to 
ludzkie pojęcie przechodzi! Tłomaczyć i tłomaczyć c iąg le  to 
samo „de eapo” i znowu ta sama historja. A  więc, jeśli chcecie 
koniecznie to jesteście wszyscy pyszni i próżni,—cieszcie się 
więc, że macie grzechy, bó, jak widzę, bardzo wam jest przykro, 
że ich w sobie nie widzicie.

A le żart na stronę... Odpowiadam pokolei.
Naprzód więc, co do mego „punktu obserwacyjnego”. Ani 

myślę go zmieniać kiedykolwiek, bo mam tę pewność, że naresz
cie znalazłem prawdę.

Prawda jest jedna i każdy ma do niej prawo, głosić ją  więc 
trzeba wszystkim. Jeżeli wielu ludzi, choćby 80$, nie potrzebo
wało dowodzenia o tem, że Bóg jest i jćst taki dobry, to dla 
tych biednych 20$ trzeba ją głosić zawsze, bo może kiedykolwiek 
i oni to zrozumieją. Jeże liby nawet wszyscy ludzie znali Pana 
Boga i kochali Go, jak przyjaciela najlepszego, jeszcze i wtedy 
należałoby o tem ciągle mówić i pisać, by ich w tem utwierdzić, 
by nie wkradła się do ich dusz żadna wątpliwość, by zawsze 
mieli to słońce nietylko w duszach własnych, ale i zzewnątrz 
świecące.

Niestety, niema jeszcze tak idealnego stanu, a kiedy będzie? 
Zresztą, ja nie patrzę „na same zgięte grzbiety i mizerne dusze”, 
ale patrzę w słońce i o tem słońcu mówię i piszę dla wszystkich, 
by się w niem rozgrzali i sami rozsłonecznili. A  „szary tłum 
przyjacół”?  Prawda, że on szary, ale dlatego tylko, że zamknął 
okiennice na promienie tego słońca, które już od dawnego świtu 
do nich się dobijają.

Ja też się dobijam. „Otwórzcie bo już dzień, już samo 
południe, trzeba się cieszyć słońcem i radować jego ciepłem 
i blaskiem, wystawić nasze zbolałe kości i zmarszczoną skórę na 
ich działanie, by odmłodziły się, nabrały mocy i żyły i by wszy
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stko stało się młodem, silnem, jędrnem i radosnem aż do dna 
dusz” !

„Czy to prawdopodobne, żeby kto miał tylko jeden świa
domy grzech?”—Odpowiem krótko: jeśli to jest faktem, to tem- 
bardziej jest to prawdopodobnem, bo jest już pewnem. Poco 
łamać sobie głowę, żeby uwierzyć w swoje grzechy i żałować za 
nie, jeśli ich niema? Z tej racji wychodząc, człowiek powinienby 
jaknajwięcej grzeszyć, żeby mieć później materję do żału...

To absurd. Owszem, ktoś k iedyś napisał, że Pan Bóg tak 
skwapliwie i z taką radością odpuszcza grzechy ludziom, żałują
cym za nie, że zdawałoby się, że trzeba grzeszyć, żeby Panu 
Bogu tę „przyjemność” przebaczania zrobić. A le , powtarzam, 
to jest absurd, świadczący tylko, jak wielką, nieograniczoną ni- 
czem ufność mieć powinniśmy w miłosierdzie Boże, jeżeli tylko 
mamy w duszy dobrą wolę, popartą możliwym dla nas w y
siłkiem.

Odpowiedzialni jesteśmy tylko za grzechy świadome. Jeże li 
w ięc kto nie ma świadomości grzechu, to niema i grzechu. — 
Niech się więc cieszy całą duszą i dziękuje dobremu Panu Bogu 
za to, bo to Jego łaska to sprawiła, a nie martwi się i nie szu
ka dziury w całem. A  że to jest niebezpieczne dla pychy.— 
Być może — trzeba się jej strzedz i tutaj już znaleźć można 
podstawę do pokornego o sobie mniemania. Ale znowu ufać 
trzeba, że Pan Bóg łaską swoją umocni nas przeciw tym napa
ściom pychy. \

A jeśli ty lko chcemy żałować, to zawsze mamy za co Bogu 
dzięki, nie mamy grzechów świadomych, ale ile ułomności co
dziennych, ile może nierozważnych opuszczeń, niedosłyszeć 
szeptu bożego do duszy.? A  zresztą, choćbyśmy stworzyli naj
cudniejszy mistrzowski obraz (nie my, ale łaska boża w nas) — 
to jeszcze tam możnaby zrobić niektóre pociągnięcia, czegośmy 
nie zrobili, opuścili — jeszcze to nie jest ostatni wyraz sztuki, 
bo poza Bogiem niema żadnego absolutu.

J eże l i  trudno nam żałować za siebie — żałujmy za innych. 
Zdaje się, że w tym wypadku nie zbraknie nam nigdy materjału.

Podstawiam więc tę „deskę ratunku" — proszę na nią s ia
dać i płynąć spokojnie i prościutko do Pana Boga, śpiewając 
z całej duszy „Ave Maris S te l la”.
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Są różne rodzaje doskonałości i apostolstwa. Jedni, w roz- 
gwarze życia, zahukani, zapędzeni, chodzą, b iegają, mówią, pi
szą, .wznoszą wielkie dzieła — bo mają jeszcze ruszające się nogi, 
ręce, głos, talent, żyją z ludźmi — i wszędzie, jak mogą, budują 
czynnie królestwo Boże, aż się umęczą do ostatka i pójdą so- 
bieMrochę odpocząć u Pana Boga, a inni ich w ich bieganiu 
zastąpią.

Kto jest tak postawiony — winien to robić dopóki mu star
czy sił i talentu.

Inni inaczej. Czy to, że życie pozostawiło ich w samotno
ści, %zy że nie mają odpowiednich warunków i otoczenia, są 
chromi, niewidomi, głusi, chorzy, na pustyni ludzkiej. Tych do
skonałość i apostolstwo jest znowu innego rodzaju, ale zawsze 
dla nich dostępne — Pan Bóg od nikogo nie wymaga nigdy 
rzeczy niemożliwych.

Muszą oni być z natury rzeczy bardziej bierni, niż czynni. 
Muszą umieć cierpieć z uśmiechem i ten swój uśmiech złożyć 
na ołtarzu apostolstwa. Muszą umieć się modlić za wszystkich 
szczególnie za tych pierwszych, biegających, którzy w wirze pra
cy nie mogą znaleźć chwili na kontemplację i dłuższą modlitwę 
i za tych, którzy o modlitwie nie pamiętają wcale, a może zu
pełnie modlić się nie umieją.

Poza tein znajdzie się tysiąc sposobności' każdego dnia, 
by dla swego otoczenia czynić dobrze, choćby dobrą myślą 
o niem, spojrzeniem jasnem i tym samym uśmiechem, pełnym 
miłości i wdzięczności. Można dokoła siebie, nie poruszając się 
z miejsca, wyLworzyć taką atmosferę pogody i ciepła, że każdy, 
jak do słońca, będzie tam ciągnął, by J ę  nacieszyć i umocnić.

Każde westchnienie, każda modlitwa, każda najmniejsza 
ofiara, w świetle tego najcudniejszego dogmatu o świętych obco
waniu, będzie czynem apostolskim, tak, że nie wiedząc nawet 
o tem, sprowadzać będziemy do dusz łaskę nawrócenia i poko
ju, wspomagając czynnych pracowników bożych w ich dziełach 
codziennych.

By tak dążyć do doskonałości i tak apostołować nie po
trzeba koniecznie, jeśli kto tego mieć nie może, ani długich
rekolekcyj, ani innych bardzo cennych i pożytecznych dla du
szy środków, które jednak są zawsze jedynie środkami, nie ce
lem same w sobie. W braku ich Pan Bóg nas uczy i podtrzy
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muje na duchu i o wiele skuteczniej, tylko trzeba Go ciągle 
oburącz trzymać.

A  przedewszystkiem trzeba umieć dziękować Bogu za 
wszystko i radować się z Nim ze wszystkiego. Jes t  to najwyż
sze uczczenie Boga, gdy, wierząc w Jego nieskończenie dobrą 
Opatrzność, przyjmujemy wszystko z Jego ręki z wdzięcznością 
i radością, czyniąc zawsze, co w naszej mocy jest dla spełnienia 
naszych obowiązków.

Ludzie zazwyczaj umieją tylko prosić Pana Boga, zdobędą 
się jeszcze na żal za winy swoje — i myślą, że to jest tylko 
modlitwą. Owszem, modlitwą jest — ale najniższego stopnia. 
Wyższą i prawdziwie Bogu godną modlitwą, jest dziękczynienie, 
uwielbienie i radość niezmienna duszy. W niebie będziemy ty l
ko tak do Boga przemawiać.

Co ja mam, biedny, zrobić jeszcze z tą duszą, by się s ta 
ła cherubinem i serafinem? Naprzód muszę ją s k a z ić ,  że 
„zdeptała wszystkie róże, a tuli ciernie". — Czy to róże są po 
to, żeby je deptać, a ciernie, żeby je całować i niepotrzebnie 
ranić sobie usta i może oko niem wykłuć?

Wszystko, co piękne, wonne, cudne - -  jest po to, żeby się 
niem cieszyć. Żyjemy z woli bożej po to, by się życiem c ie
szyć i radować i pójdziemy do Boga na wieczność całą też ty l
ko w tym celu. Piękno i radość wszelką daje nam Pan Bóg 
w swej szczodrobliwości na to, byśmy się niemi cieszyli i uśmie
chnęli się do Boga z wdzięcznością, że taki jest dla nas dobry. 
Cierpienie nie było nigdy w planach bożych, gdy nas do życia 
powołał. Ludzie je sami sprowadzili. Pan Bóg nie może się 
nigdy cieszyć, gdy widzi nasze twarze i serca w bólu skamie
niałe — On szuka w nas radości i tę radość pełną dłonią nam 
do dusz sieje. Nie oddalać więc radości, nie deptać róż — bo 
to najpiękniejsze dary boże, ale, powtarzam, cieszyć się niemi, 
Bogu za nie dziękować i kochać Go za to jeszcze więcej.

A  gdy przyjdzie cierpienie samo, przyjąć je również 
z wdzięcznością, wiedząc, że taka jest nasza nieszczęsna ko
nieczność życiowa. A le nie wyszukiwać go specjalnie. Ofiara 
nasza nietylko przez cierpienie jest miłą Bogu, ale przez radość 
i wdzięczność serca . Wszak i w Starym Zakonie nietylko były 
ofiary krwawe, całopalne, ale i ofiary z kadzidła i chlebów po- 
kładnych.
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A Chrystus tak nieskończenie udoskonalił ofiarę Nowego 
Zakonu, której imię jest Miłość, Wdzięczność, Uwielbienie 
i Radość.

Oto ucieleśnienie Cherubina i Serafina na ziemi. Kochać, 
uwielbiać, dziękować i radować się, radować całą duszą... Pan 
blisko jest! Amicus.

Z  minionych dni.
Było, że duszę zalegały clenie 
i jg k  w pomroce stało moje mienie 
darów żywota, znaczone protestem, 
że żyć nie mogę, ,a muszę—bo jestem !

Och! Gdyby spłynąć w nicości głębinę, 
lecz ginąc wiedzieć, że na wieki ginę!
Wówczas duch skrzydła bezszelestnie złoży,
L/ko jon wiedzą, że spoczynku dożył...

Gdyby... lecz w każdej myśli, co zagości 
pragnieniem siebie oddania nicości, 
zawsze glos jeden słyszę , dobrze znany.
— nie ujdziesz życia na falach nirwany.

Dusza znękana, jakby w proch rozbita,
Przez wielorakie przetrząsana sita, 
aż się w ostatniem osieje z szelestem  
ziarno żywota... żyć muszę — bo jestem !

Jest zakreślona granica niedoli...
Z  takich odmętów duch mój się wyzwoli, 
gdy Bóg w la ł we mnie tchnienie miłościwe, 
i znów uczułem serce w piersiach żywe...

Nie tak się wiosna zielonością pleni, 
nie tak się słońce w dni lipcowe jarzy,
Hem ja  u jrzał świetlistej przestrzeni 
w miłości, ja k ą  Pan Bóg ludzi darzy...

Ja k  mam Cię chwalić, miłosierny Boże,
I jaką  złożyć mogę Ci podziękę?
Krwawiące serce ludzkie wziąłeś w rękę, 
aż z ran obeschło i ścichło w pokorze...

Życie  — dzień cały  — niechaj każda chwila 
aktem wdzięczności do stóp Twoich w zlata !
D la wszystkich ludzi chcę mieć serce brata 
a Ty — nas braci — m iłością z a s ila j!

Z. Cz.
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BOHATEROWIE WIARY. 

S-ty Jan z Matty. 
Założyciel Zakonu O.O. Trynitarzy.

8 lutego.

Koniec w ieku dwunastego, początek trzynastego. Po 
strasznym terrorze religijnym w  okresie roku tysiącznego, po 
rozluźnieniu na w ie lu  punktach życ ia  religijnego i wewnętrznej 
karności kościelnej przed i jeszcze po tym przełomowym roku, 
po długoletnich w a lkach  nieubłaganego w  swej, logicznej z re 
sztą, żelaznej akc ji  w ielkiego mnicha z Cluny, ś-go Grzegorza 
VII-go, Kościół powraca do pokoju, umacnia się, dojdzie n ie
zadługo do szczytu swej potęgi, jako mocarstwo i do w yżyn  
na jw yższych  i na jw iększych  głębin swej nauki i św iętości he
roicznej w  w ieku  trzynastym .

Św it tego złotego w ieku ku ltu ry  i w ia ry  już zaróżowił 
brzegi firmamentu św iata . Już ży je  F ranciszek  Moriconi, p rzy 
szły „B iedaczyna z A ssyżu”, a  w  tym czasie jeszcze dorodny 
młodzieniec, żyje, nieco starszy  od niego Dominik, ży ją  rodzi
ce nieśmiertelnego Tomasza z Akwinu, Bonawentury, i Duns 
Scotta, niedługo przy jdz ie na św iat św ię ty  król francuski, Lud
w ik  IX-ty, działa już przyszły w ie lk i Papież, Innocenty Ill-ci, 
Gotuje się cały hufiec epokowych mężów, choć św iat o nich 
jeszcze wie bardzo mało, albo jeszcze ich wogóle nie oglądał.

Zajaśnieje niezadługo n iezatartym  do dnia dzisiejszego 
b laskiem w iek  XIII-ty, gdzie w zawody o pierwszeństwo szła 
p raw dz iw a  świętość i bohaterstwo z najgłębszą, najściś le jszą 
i najsubteln ie jszą nauką, poświęcenie najwyższe, miłość Boga 
i ludzi „na zabój”, ponad wszystko, równolegle ze zwykłem 
średniowiecznem barbarzyństwem  i nieodłącznem od niego 
okrucieństwem.

Do całego szeregu „wielkich" tego w ieku dołącza się 
w  ciszy pustelni sz lachetna postać J a n a  z M atty  i jego boha
tersk ich towarzyszów z Feliksem  W aler janem  na czele. Dzi
siaj o T ryn itarzach  i ich duchowych ojcach czytam y tylko 
w daw nych  kronikach. Dzisiaj są  już n ieaktualn i, bo zmie
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niły się warunk i współżycia cyw il izowanych narodów, (choć, 
kto wie, czy na lepsze!)—ale w tedy bylj oni heroicznym owo
cem chrystjanizmu, niosącym siebie samych w ofierze na w y 
kupienie z kajdan niewoli pogańskiej jeńców chrześcijańskich.

Jan  z M atty  odbył swe studja w daw nych  A ąu ae  Sextae , 
później w Ałma M atre  Paryskie j. Został kapłanem, gdy już 
był dojrzałym duchowo do największego poświęcenia. Pan 
Bóg oddawna wybrał go do przyszłego dzieła, w ielkością ofia
ry  przewyższa jącego  siły zwykłego człowieka, a l e —nieskrępo
w any czasem —jako m ądry i dobry pedagog, zaczekał z w y ja 
wieniem swej woli aż do tego momentu rozwoju jego ducha, 
gdy już nic go zadziwić, ani powstrzymać nie mogło. W  spo
sób m istyczny J an  uśw iadam ia sobie swe powołanie.

Tys iące  jeńców cierpi okropną niewolę w rękach  n ie
wiernych. Znamy opisy ich katuszy moralnych i fizycznych 
z opowiadań powieściowych. Ale, co znaczą wogóle wszelkie 
opisy f wobec rzeczywistości! Ludzie współcześni zdawali so
bie doskonale sprawę z przeżyć biednych skazańców. I im 
zaw sze mógł grozić los podobny wobec niepewności granic 
i fanatyzmu hord barbarzyńsk ich . Ktoby z nich pomyślał k i l 
kadzies ią t lat przedtem, że hordy te z Azji zaw ita ją  aż na 
kw itnący  dzisiaj Ś ląsk  i tam szerzyć będą pożogę, rabunek, 
brać w jassyr  dziesiątki i ty s iące  Bogu ducha winnych n ie
w iast  i dzieci!

Trudny był na to ratunek. Musiały jeszcze przejść la ta— 
aż do końca w ieku X V Il-go— żeby się załamała potęga wroga 
Chrystusa  i ku ltu ry  i żeby św iat odetchnął od gniotącej go 
zmory... dopóki nie nadeszły inne, już „ku ltura lne”, a le może, 
mimo to, stokroć gorsze. Trzeba było choć cokolwiek ulżyć 
niedoli nieszczęśliwym brańcom i brankom.

Nie miał się jednak kto tern zająć. Nie było żadnej or
ganizacji, na własną rękę przedsiębrane indywidualne czyny 
były kroplą w morzu bezmiaru nieszczęścia,

Niewolników można było tylko w ykup ić  za fantastyczne 
ceny, albo dać kogo wzamian. P ieniędzy nie było, lub raczej 
nie było hojnych ofiarodawców, a ktoby się zdecydował do
browolnie na męki niewoli...?! zresztą nie zmieniłoby to sy tu 
acji: l iczba jeńców pozostałaby ta sama.
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Znaleźli się jednak ta cy  bohaterzy i to d la ludzi zupełnie 
sobie n ieznanych , nie d la ukochanych osób, d la k tó rych  się 
w szystko  pośw ięca... w iadom em było o nich ty lko , że są  ludź
mi i że c ierp ią .

Znaleźli się i to cały ich legjon, obudzony mocą Ducha 
Bożego, pobudką z n ieba daną, tak  grom ką i po ryw ającą , że 
rzucili w szystko  i poszli sam i na ofiarny stos. W odzem ich 
stał się Jan  z M atty .

Ideą dzieła było zb ieran ie funduszy i w szelk ich  ofiar na 
w ykup ien ie jeńców, budowanie szp ita li i przytułków  d la u lże
n ia ich losowi, p rzedzieran ie się do nich, by im nieść pociechę 
duchową, a  w raz ie  b raku  środków, oddaw anie się w niewolę 
za ich  wolność i powrót do kra ju .

Idea ta  w yraźn ie  zarysow ała się przed oczam i Jan a  
w p ierw szym  dniu jego kapłaństw a. Objęła całą jego duszę, 
nie znalazła żadnego oporu, jedną ty lko  odpowiedź: „rozkaz”! 
Bóg w iedział, że karnego w nim znajdzie bojownika.

Lecz dzieło przechodziło siły ludzkie. M usiało być p rz e 
m yślane głęboko, a przedew szystk iem  wymodlone na całe p rz y 
szłe w iek i, uproszona łaska heroizm u dla tych , k tórzy przy jść 
m ieli pod ten nowy sztandar, łaska roztropności i w ytrw ałego  
m ęstw a, bo nie na jeden bohaterski gest liczyć  można było, 
a le  na całe życie  u szczytu  pośw ięcen ia i n ap ięc ia  ducha. 
M iał powstać legjon bohaterów miłości.

Jan  to rozumiał dobrze. To też po p ierw szem  uśw iado
m ieniu udaje się w góry, by tam w samotności rozm yślać nad 
przyszłem  dziełem, m odlitwą i postem zgrom adzić skarb iec 
łask. Tam spotyka pierwszego tow arzysza  i najdzieln iejszego 
swego współ-wodza, F e lik sa  W alezego , z którym  p rzeżyw a 
całą ideę. Potem już poszło w szystko  zw ykłym  trybem . Za
tw ierdzen ie najw yższej władzy kościelnej, rozpoczęcie i roz
wój akc ji, propaganda, jakbyśm y to dzisia j pow iedzieli, wśród 
możnych tego św ia ta , zb ieran ie funduszów, m obilizowanie 
arm ji i... p raca na froncie najcięższej n iedoli ludzk iej.

Legjon się znalazł, rzucił się w w ir w a lk i i p racy , ginął, 
niknął w kajdanach  n iew oli, konał z uśm iechem  radości na 
° lta rzu  pośw ięcen ia, wzm agał się znowu i w zrastał, słychać 
było ty lko  n ieustanną trug iczną komendę: „C zuw aj”!... i szli 
nowi bohaterow ie po k rw aw ych  ś ladach  po sw ych  przedników
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porw ani szałem pośw ięcen ia—a gdzieko lw iek  się ukaza li, jasność 
szła za nimi, jak  od promieni słońca, pożółkłe oblicza o żyw ia
ły się nagle, zgaszony cierp ieniem  i rozpaczą w zrok zapalał 
się błyskiem  nadziei, ręce  okute w yciągały  się do sw ych  zba
wców i padał na w szystk ich  jakb y czar i ek staza  C hrystuso
wego m iłosierdzia... B ohaterzy!

Tak, to b y li bohaterzy C hrystusow i, p raw dziw a A rm ja 
Z baw ien ia w najszerszem  i najdosłowniejszem  tego w yrazu  
znaczeniu.

Kto ich pojmie dz is ia j?  A  jednak  była to rzecz z punktu 
w idzenia psychologicznego i nadnaturalnego zupełnie zrozu
m iała i prosta. T rzeba ty lko  dojrzeć do tego stanu ducha, 
by w czuć się w tych  bohaterów i... pójść za nimi.

Idea szalonej miłości C hrystusa d la  ludzi, k tó ra zaprow a
dziła Go na Krzyż K alw ary jsk i i k aza ła  Mu oddać w szystko , 
naw et odzienie i ostatn ią kroplę krw i; idea w ieczności prom ien
nej—nie tej m ahom etańskiej,—ale p raw dziw ie boskiej, czyste j, 
p rze ja sn e j, słonecznej, skąpanej w ekstaz ie  poznania i miłości 
N ieskończonej P raw dy i Dobra, ogarn ięcie  całej natu ry  czło
w ieka , żądnej i głodnej nieskończonego szczęśc ia , które tam  
dopiero, w b laskach  w ieczności okazuje się w całej pełni i c ią 
gnie niepocham owaną mocą ku sobie, spojrzenie, jednym  rzu 
tem w zroku duszy w tę nieskończoność i jasność bez m iary, 
wobec czego w szystko  na ziem i w ydaje  się tak  znikomem, 
krótkiem , p rzem ija jącem  i b ladem ... a w tym momencie jak b y  
grom żyw y z jasnego nieba: uderzen ie łaski bożej, o szałam ia
jące , o lśn iew ające, po ryw ające jak  w icher i w yraźn y , dobitny 
głos wśród tego szumu i k ip iącej dokoła burzy duchowej: „idź!— 
tam czekają ... nędzarze, m ęczennicy... idź!—patrz  na m nie... 
na Golgotę... spójrz w n ieb o ..!'.

Co się w tej duszy podówczas dz ie je? Przed n ią o tw arty  . 
sz lak  słońcem za lan y , g inący, hen, aż w nieskończoności i do
koła szk ie le ty  ziem skie, błyskotki i liczm any bez w artości... 
i ona, na chw ilę , na moment rzucona w ten pochód jak b y  m a
sek karnaw ałow ych—a tam  ciąg le  to słońce jaśn ie je  i b łyszczy 
i ciągn ie ku sobie.

H a!—co znaczy długie choćby na sto la t  to ziem skie is tn ie 
nie, co znaczą w ygody i mam idła św ia ta , co znaczy ona sa 
m a..? Je s t pionkiem , jednym  z w ielu , niema d la  niej różnicy,
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czy  je s t na tronie książęcym , odb iera jąc n isk ie pokłony i p a 
nu jąc nad tłumem pochlebców, czy tam , w  lochach niewoli, 
k a jdanam i okuta, sm agana biczem n ienaw iści um iera jąca z chło
du i w ycieńczen ia—co to w szystko  znaczy.

Pionkiem jestem ... a tam ci tak  c ierp ią , a C hrystus tak  ich 
ukochał, czeka ją  na nich utęsknione se rca  dzieci, żon, mężów 
i m atek. Pionkiem  jestem . Zamieńmy pionki, jak  na szachow 
nicy! Ty idź tam do domowego ciepła, gdzie będziesz odtąd 
radością najb liższych , a ja  stanę na twojem m iejscu. Spotkam y 
się tam u C hrystusa , k tó ry  nas obydw u ukochał. Idź i ciesz 
się i c iesz  innych, ja  c ieszyć się będę tw oją radośc ią  i dobrze 
mi będzie. Pionkiem  jestem  w ręku  dobrego Boga, k tó ry też 
czeka na mnie, jak  tam, w domu, twoi w szyscy na cieb ie . 
I z nieziem skim  uśm iechem na ustach podaje swe ręce na p rzy
jęc ie  k a jd an , o ierzę taczkę w swe dłonie i pcha ją  naprzód, 
śp iew ając hymn radości, aż ją  dociągn ie do k rań ca  żyw ota i po
czątku  w ieczności.

Ludzie pow iedzą: „oszalał!” -  lecz n ie ,—to logika nagłęb- 
szych zasad  i najdalszego  spojrzen ia, doprow adzająca do ostat
nich konsekw encji życiow ych . On się  tem u nie dziw i, bo d la  
niego jest to tak prostem i jasnem . D ziw ią się  ci, którzy zzew- 
nątrz ty lko  patrzą, ale nie mogą w niknąć w głębie duszy i nie 
m ogą w znieść się na najw yższy szczyt serca , którym jest: CHA- 
R IT A S !

I dzisia j są jeszcze tacy  sza leńcy... bodajby ich był cały 
legjon ! ! !  T. P.

Ks. Bronisław Bonawentura Markiewicz.
(Dokończenie,)

W ie lk i pedagog stu lec ia  dziew iętnastego jak  n azyw a ją  za 
łożycie la zgrom adzeń sa lez jań sk ich , p rzybysza z Polski p rzy ją ł 
do nowicjatu swego dnia 1 styczn ia  1886 r. Ks. M ark iew icz 
był wogóle p ierw szym  Polakiem , k tóry stanął pod sztandarem  
czcigodnego sługi Bożego, Ja n a  Bosko, spraw ił on w rażen ie  b ar
dzo dodatnie, bo św iętob liw y opiekun m łodzieży ukochał go 
całem sercem , zaznajam iając go z ideą sw oją bardzo drobiaz
gowo.
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K iedy w ie lk i m istrz ks. M ark iew icza  przeniósł się tam, gdzie 
stał się orędownikiem  przed tronem Pana Zastępów, uczeń jego 
powrócił do Polski. Powołany w 1892 r. na probostwo w M iejscu 
Piastowem , ukochane ideały w ychow aw cze założyciela zgrom a
dzeń sa lez jań sk ich  jął p rzeszczep iać na grunt polski. Pozbie
raw szy zew sząt ubogich chłopców, na p leban ji m iejscopiastow- 
s k ie j , utworzył p ierw szy swój zakład d la  b iednej i opuszczonej 
młodzieży, k tóry za skrom nych zaczątków  rozw inął się rychło 
p rzew span iale .

Dewizą, jak ą  postaw ił przed oczy swym  wychowankom , 
było hasło: „Pow ściągliw ość i p raca" . P ow ściąg liw y w życiu  
codziennem , szczepił te dw ie cnoty w sercach  p rzygarn ięte j 
dz ia tw y, żyw iąc się tem, co ona, oraz p racu jąc  z n ią w raz. Że
by natom iast rozszerzyć te idee na k ra j cały, w 1895 r. począł 
w ydaw ać m iesięczn ik  „Pow ściągliw ość i P raca" , gdzie zam iesz
czał w ie le  n iezw yk le cennych artykułów , zaw iera jących  n ie
rzadko prorocze przepow iednie na przyszłość.

Wogóle ks. M ark iew icz często dość w chw ili jak iegoś na
tchn ien ia m aw iał o czasach  przyszłych , szczególnie zaś waż- 
nem jest proroctwo, o ile je można nazw ać tak  już dziś, z 1898 r. 
W tedy to, dyk tu jąc prof. Bartłom iejow i Grochowi artykuł do 
redagow anego przez się czasopism a, tak  się doń odezwał: „Będą 
oblegali P rzem yśl i... K raków, a koło nas (t. zn. koło M iejsca 
P iastowego) pójdą M oskale na W ęgry". „Mówił w tedy także 
i o innych w ażnych  w ypadkach  przyszłości, na które się już 
dziś zanosi — pow iada, wspom inając te czasy, prof. Groch. —
0  końcu zaś tej wojny tak  p ro rokow ał4): „W szyscy p rzegra ją ,
naw et ci, k tórzy zw yciężą , albowiem  naw zajem  się zniszczą. 
Padnie bardzo w ie le  ludzi od kul, w ym rze jeszcze w ięcej z głodu
1 zarazy , a  k a lek i i sieroty będą zapełniały domy. Ale na p ie rw 
szej wojnie jeszcze się nie skończy n ieszczęście ludzkie. Koniec 
jego nastąp i, aż narody uznają się za b rac i, aż wolność Polski 
zupełnie będzie zabezpieczoną". W czasie rozmowy tej n ie w y 
mienił ks. M ark iew icz  dokładnej daty  owej w ie lk ie j wojny, 
w parę  jednak la t po tym facie w artyku le  p, t. „W przeddzień

*) Prof. Bartłomiej Groch, O. Br. M arkiewicz, jako wieszcz i pioniar 
odrodzenia narodu. (M iejsce Piastowe. Jednodniówka jubileuszowa Miejsce 
Piastowe, 1927 r. str 42).
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wojny w szechśw iatow ej”, drukow anym  w „Pow ściągliw ości 
i P ra c y” w Nb 8 z m iesiąca sierpn ia 1904 r., oznaczył ją  na 
koniec panow ania O jca św. P iusa X.

W M iejscu P iastowem  jakoteż od 1902 r. w Paw likow i- 
cach, pod Krakowem , w ychow ał natchniony prorok krocie s ie 
rot oraz niezamożnej dziatw y, k ieru jąc  ich na dzie lnych  ro ln i
ków czy rzem ieśln ików , n iektórzy w szakże p ragnęli pozostać 
p rzy nim na całe życie d la  kontynuowania jego zbożnej p racy . 
G rom adka miłośników w ielk ich  ideałów św iętobliw ego kapłana 
stała się zaczątk iem  zakonnego T ow arzystw a św. M ichała Ar
chanioła. P ierw sze la ta  istn ien ia były d la tej instytucji n ie 
zw yk le ciężk ie , albowiem  jak  pisze Józef Stan isław  P ietrzak , 
„tyle bo trudności temu dziełu Bożemu narobili ludzie przez 
jak ieś dziwne niezrozum ienie czy in trygę szatańską, że nowe to 
zgrom adzenie, tak  potrzebne i pożyteczne, nikomu nic nie winne, 
nikomu na drodze nie sto jące, tak , jak  i jego św iętob liw y zało
życ ie l, co ty lko  m iłością i m iłosierdziem  i p raw dą i słusznością 
i sp raw ied liw ośc ią  się k ierow ał w życiu, p rzecież w ycierp iało  
udręk , szykan  i p rześladow ań bez liku".

W ciężk ich  tych  chw ilach  zapoznał się ks. M ark iew icz ze 
św ie tlaną postacią czcigodnego sługi Bożego S tan isław a od J e 
zusa i M arji Papczyńskiego , ukochał szczerze tego św iętob li
wego ziom ka naszego oraz nosił się z zam iarem  p rzy jęc ia  jego 
reguły zakonnej, w szakże w końcu ze względu na powstałe trud
ności zan iechał tego.

O statnie la ta  życ ia  ks. M ark iew icza  były ciern iow ą zaiste 
drogą, była to dlań K alw ar ja , po której nadejść miało zm ar
tw ychw stan ie na łonie Bożem. Pew na św iętob liw a Polka, zm arła 
przed rokiem  w W arszaw ie, częstokroć pow tarzała nam, w roz
m owach, że naw et św ięc i św iętym  czyn ili p rzykrości z dopustu 
Boskiego, naw et oni, ufni iż czyn ią  dobrze mimowoli powodo
w ali sobie naw zajem  c ierp ien ia , coś podobnego miało m iejsce 
i w danym  w ypadku . O baw iając się, iżby przez tw orzenie no
w ych  zakonów nie rozdrobnić sił kato lick ich , znaleźli się ludzie 
którzy usiłowali przeszkodzić uznaniu dzieła zakonnego ks. M ar
k iew icza  przez władze duchowne, nie m ając bynajm niej — po
w tarzam y— złośliwych in tencyj, ale św iętob liw y opiekun opu
szczonych z M iejsca K astow ego bolał z tego powodu w ielce- 
P rzykrość następow ała po przykrości, k rzyż spadał po krzyżu
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wszakoż trw ał, w ia ry  pełen, że po próbach Bóg zlituje się nad 
dziełem życ ia  jego, nie upadał ani na moment, w ierząc, że i w ro
gow ie p rzyznają  mu w reszcie  rac ję .

Na krótko przed śm iercią skreślił artyku ł p. t. „U roczy
stość narodow a N. M arji P.. Królowej Korony Po lsk iej", jak i 
ukazał się drukiem  w „Pow ściągliw ości i P ra c y ” w Nr. 5 
z m iesiąca m aja 1912 r. U twór ten był w łaściw ie , że się tak  
w yraz im y, łabędzim  śpiewem  ks. M ark iew icza . Tu znowu za 
dźw ięczała głośno nuta prorocza, czyn iąc z rozpraw ki owej 
testam ent jak b y  jego d la  współziomków. „Ogół polski sobą 
trw oży i p yta , co począć”—brzm ią jego słowa stam tąd— „W ro
gowie nasi, uzbrojeni od stóp do głowy, jak  n igdy przedtem , 
grożą zupełną zagładą w szystk iego , co polskie. N ajżyczliw si 
nasi sp rzym ierzeńcy i p rzy jac ie le , od nas odstąp iw szy, łączą 
się  z wrogam i. A  my, bezbronni i podzieleni na trzy  dzie l
nice, opasane zbrojnym  kordonem. Ludzie małej w ia ry , cze
mu sobą trw ożycie?... Zw ycięstwo nie za leży  ani od siły wojsk 
ani od mnogości w a lczących , a le  od siły, k tórą p rzesyła Niebo... 
W  górę serca , Po lacy! Oto chw ila  ostatniej próby naszej, 
a  oraz chw ila  strasz liw ego  pohańbienia wrogów naszych . Oto 
te raz  dokona się na nich strasz liw a  chłosta Boża, tak  zw ana 
w  Piśm ie św . chłosta w  zupełności grzechów . W alczyć  będą 
na ziem i i na morzu orężem  n iesłychan ie m orderczym , odniosą 
naw et zw ycięstw a, a le  zw yc ięstw a Pyrrhusow e. M iljardów  
nie zabiorą, albow iem , w szystko  spustoszyw szy, opanują gruzy 
i grom ady ludu, łaknącego ch leba. W ojna zatam uje handel, 
przem ysł i ro lnictwo. Głód i stosy trupów sprow adzą zarazy , 
k tóre pożrą ich w ięcej, an iżeli żelazo i pociski p ęka jące . Na 
dobitek tłum y pozostałe rzucą się na możnych i potężnych 
tego św ia ta  i zbroczą dłonie sw oją k rw ią  b ratn ią ,.. Po k ilku  
la tach  szału dzikiego resz ta  pozostałych oglądnie się i u jrzy  
ze zdum ieniem  naród polski, ż y ją c y  tw ardo, a w zgodzie b ra 
tniej i p rzy jaźn i Bożej i zaczną nam zazdrościć stanu naszego... 
W yc iągną ku nam ręce i zawołają: D ajcie nam m istrzów a  na
uczcie nas, jak  żyć szczęśliw ie na ziem i, podobnie wam. I za- 
s ięd ą  stolce n auczyc ie lsk ie  mężowie z narodu naszego po róż
nych m iejscach  na św iec ie , m y odzyskam y n iezaw isłość poli
tyczną i zasłyn iem y w ięce j, an iżeli k iedyko lw iek  przed la t y ”. 
Po tak ich  przepow iedniach ks. M ark iew icz podał cały szereg
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w skazań , lecz  juź nie d la Polski c ierp iące j, jeno d la Polski 
odrodzonej, w ażnych n iezw yk le  d la  nas, k tó rych  św ię
tym  obowiązkiem  jest św ietną tę przyszłość przyodziać w sza
ty  rzeczyw istości. „A by zaś to podniesienie nasze ze stanu 
upośledzen ia w krótce się ziściło, m usim y bronić ustaw  i praw  
Kościoła kato lick iego  i zachow yw ać je... O pierajm y się jed y 
nie na p raw ie  Bożem... Dalej obowiązkiem  Polaków je s t za 
b rać się  p iln ie do uczynków  m iłosierdzia chrześcijańsk iego , 
gdyż w ia ra  bez uczynków  jest m artw a... Szczególn ie czyńcie 
uczynki m iłosierdzia co do duszy, s ta ra jc ie  się o kościoły, k a 
p lice, o nauczan ie zasad  w ia ry  kato lick ie j, o p iękne nabożeń
stw a w kościołach, o uszanow anie rzeczy i osób, Bogu po
św ięconych , o szkoły p raw dziw ie kato lick ie , o pism a i k s iążk i 
pożyteczne, a  p rzedew sżystk iem  o to, aby m iędzy nam i nie 
było nędzarzy żebrzących  i dzieci opuszczonych! W znoście 
p rzy tu lisk a  i liczne zakłady d la  dz ia tw y opuszczonej i w sp ie 
ra jc ie  n a leżyc ie  już istn ie jące ! Lud tej sam ej k rw i jest p ie rw 
szy, a le  obow iązkiem  jest pam iętać o narodach, które dotąd 
ży ją  w  błędzie, a  zw łaszcza o narodach ościennych. W sp ie
rać  ted y  pieniędzm i i k rw ią  m isjonarzy, kato lick ich  kapłanów 
ducha apostolskiego. Na polu duchowem  prow adźm y wojnę 
z naszym i wrogam i, n ie żału jąc zdrow ia i k rw i najlepszych  
synów i córek Polski, nie szczędząc m ien ia. Północ i W schód 
aż do brzegów oceanu Spokojnego pow inien u legać zbaw ien 
nemu wpływowi cyw iliz ac ji naszej. Podboje duchow e są  po
słannictwem  naszem , a  n ie zabory kra jów , w yn arad aw ian ie  
ludów i roz lew y k rw i... Ekonom iści.,., n ie op iera jący  się na 
2asadach  E w angelji, są  ślepym i przew odnikam i ślepych , sam i 
t a c z a ją  s ię  w  przepaść razem  z w iedzionym i. P rzew rót so- 
^lalny i bankructw o powszechne w ykażą  najlep ie j zgubność 
lch nauk i. Kto trzeźw o patrzy , już dzisiaj w idzi. M y, Polacy, 
dusim y w ziąć zasady  naszej ekonomji po litycznej z Ewan- 
£el)i stosownie do trad yc ji, p rzekazanej nam  przez w ielk ich  
Przodków, k tó rzy staw ia li kościoły, budow ali domy m isyjne, 
szp itale, m odlili się razem  z ludem  i t. d... M oralne powsta- 
^le jest podstaw ą i zadatk iem  podn iesien ia s ię  m aterja lnego  
1 Politycznego. Słowa Chrystusow e: „Szukajcie K ró lestw a Bo- 
z®go przedew szystk iem , a  resz ta  wam  będzie p rzyd an a” są  
P ierw szą za sad ą  ekonomji naszej po litycznej. N ależy budow ać
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na ska le , a  nie na p iasku. Stańm y w szyscy , jak  jeden mąż..., 
z ludem  naszym  głęboko re lig ijnym  przy sztandarze M arji, 
Królowej Polski!... Za Je j pomocą znowu zajm iem y stanow i
sko, przeznaczone nam przez Opatrzność i pozostaniem y przed
murzem  chrześcijaństw a. Pod Je j wodzą ruszym y bryłę św ia 
ta . M ężow ie nauki, m istrze sztuki po lsk ie j, sław cie dziełam i 
w aszem i potęgę i dobroć M arji, Królowej naszej! O, ileż  kart 
w h istorji naszej dostarczy nam w ątku do utworów na cześć 
tej Pani i M atk i naszej! W stąpcie w szyscy  do b ractw a Kró
low ej Korony P olsk iej! Dzień 3-go m aja pośw ięcony czci 
N. M arji Panny, Królowej Korony Po lsk iej, jako pam iątka ślu
bów J a n a  K azim ierza, niech stan ie się n a jw iększą  uroczy
stośc ią  narodową. Je s t  ścisłym  obow iązkiem  naszym , pod u tra 
tą  posłannictw a, przeznaczonego nam przez Opatrzność, ślub 
M arji ob iecany dopełnić, on był bowiem  uczyn iony w im ie
niu całego narodu naszego. Kto ted y  z nam i nie stan ie tego 
dn ia p rzy niej, jest w pewnem znaczen iu buntow nikiem  Je j 
k ró le stw a i zn iew aża J e j  m ajestat m onarszy. Od w as, k ap ła 
n i po lscy, głównie za leży , aby naród polski był rzeczyw iśc ie  
narodem  M arji, a Ona jego K rólow ą”.

Z końcem 1911 r. zapadł ks. M arkiew icz bardzo ciężko 
na zdrowiu. Leżąc na łożu boleści, c ierp iał bez skarg i, nie 
skarżył się na bóle cie lesne ni bóle gorsze, bo m oralne, zadane 
n ieśw iadom ie przez przeciw n ików  jego. N aw et w czasie cho
roby nie p rzestaw ał się modlić, nie przestaw ał w ierzyć , że do
b ra  id ea  jego zw yc ięży . W  ufności Swojej n ie doznał zawodu, 
Episkopat polski bowiem p rzyrzekł na w ieść o groźnym stan ie 
jego zaopiekow ać się dziełem jego życ ia . Gdy doniesiono o tem 
choremu, p rze ję ty  do głębi, w yszeptał: „Deo g ra t ia s”. Dnia
29 styczn ia  1912 r. czy li w uroczystość kościelną św . F ran 
c iszka Salezego , którego, jako uczeń czcigodnego sługi Bożego 
J a n a  Bosko, czcił z całej duszy oraz kochał ogromnie, nadeszły 
ostatn ie chw ile jego życ ia . Nad ranem  jeszcze na prośbę jego 
jeden z p ierw szych  duchow nych synów udzielił mu W ija tyku , 
ta k  zaś przygotow any na drogę do w ieczności, przez cały dzień 
udzielał zakonnej grom adce sw ej ostatnich już rad  i pouczeń. 
W ieczorem  z Imieniem Jezu s na ustach zasnął cicho, a dusza 
jego, ty lekroć k rzyżow ana na tym  padole płaczu, u lec iała ku 
Ojcu Przedw ieczem u, by w ziąć nagrodę w ieku istą .

J .  M. Chudek.
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Siedem Franciszkanek Misjonarek Marji, 
umęczonych za wiarę św. w 1900 roku 

w Chinach.
Istniejące od lat p iędziesięciu  paru zgromadzenie sióstr 

Franciszkanek M isjonarek Marji wydało już dziew ięć kandydatek 
do beatyfikacji, wśród których jest siedem  męczenniczek za w ia
rę św. Temi ostatnieftii są zakonnice, które zginęły dnia 9 lipca 
1900 r. w Tai-Uien-Fou, w Chansi, w Chinach. Chw alebne mę
czeństwo ich za Chrystusa miało m iejsce podczas powstania 
bokserów, śm ierć zaś w tedy poniosły: matka Marja Herminja 
od Jezusa .(w św iec ie  Irma Gcivot), Francuska, M arja od Pokoju 
(w św iecie M arjanna G iuliani), W łoszka, Marja C hiara (w św ie
c ie K lelja Nanetti), W łoszka, M arja od św. N atalji (w św iecie 
Joanna Marja Kerguin), Francuska, M arja od św. Justyna (w  św ie. 
c ie Anna M oreau), Francuska, Marja Adolfina (w św iec ie Marja 
Dierkx), H olenderka, i M arja Am andyna (w św iecie Pau lina Jeu - 
ris), B elg ijka.

Życie tych  sióstr Franciszkanek, M isjonarek Marji było nie
zwykle św iętobliwe i uduchownione. Zwierciadłem ich przeżyć 
wewnętrznych są do pewnego stopnia ich listy . Z koresponden
cji można badać przeżycia duchowe tych pobożnych zakonnic, 
jednak pozna się je w nikłej zaledw ie cząsteczce. Tak np. ma
tka M arja Herminja była osobliwą czc ic ie lką Eucharystji, co 
zresztą cechuje w szystk ie Franciszkanki M isjonarki M arji. Ona 
to wyznawała w liście: „Część Przenajśw iętszego Sakram entu 
jest połową mego życia, druga zaś połowa polega na uczczeniu 
miłości Jezusa oraz na zdobywaniu dla niego dusz". M atka Ma
rja od Pokoju znowu pisała: „Odkryłam tajem nicę szczęścia, 
odkąd szukam jeno woli Bożej”, a siostra M arja od św. Natalji 
powiada w korespondencji: „Gdyby mi Pan  Bóg nie zsyłał c ier
pień, myślałabym , iż mnie już nie kocha” . W ynurzenia te i tym 
podobne św iadczą o heroizmie cnót tych siedm iu s ió str zakon
nych, koroną zasię tego św iętobliw ego żywota ich było męczeń
stwo za w iarę św. Nie lękały się go one bynajm niej, bo było 
to ich najw iększem  pragnieniem . Odnośnie do  tego także zna- 
leść można wyznania w listach. „Proszę B oga, by umacniał 
męczenników, ale go nie proszę, aby ich zachow ał” — wyznaje
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siostra Marja Amandyna, a k iedy biskup, pod władzą którego po
zostawały siostry Franciszkanki M isjonarki Marji z Tai-Uien-Fou, 
po lecił im szukać schronienia przed prześladowaniem ze strony 
bokserów, matka M arja Herminja imieniem wszystkich jako prze
łożona, odpisała: „Ekscelencjo! lNa miłość Boską nie broń nam 
umrzeć wraz z Tobą. Jeśli odwaga nasza jest zasłaba, by staw ić 
opór okrucieństwom katów, wierz, że Bóg, k tóry nam zsyła tę 
próbę, da nam również moc w yjścia z niej zwycięsko! Nie lęk a 
my się ni śm ierci ni mąk, jakiem i grozi nam gniew w icekróla. 
Przybyłyśm y tutaj, żeby św iadczyć miłosierdzie, i przelać, jeśli 
zajdzie tego potrzeba, krew naszą, d la miłości Jezusa Chrystusa, 
to też zaklinam y C ię ze łzami w oczach byś nie wyryw ał nam 
palmy, którą łaskawość Boża w yciąga ku nam z wysokiego nie
ba". Gorącemu życzeniu św iętobliwych zakonnic stało się zadość, 
Zbawca, Król męczenników, pozwolił im zginąć śm iercią męczeńską, 
w nagrodę za co włożył im, jak powiada Mszał Rzymski, „na gło
wę w ieniec z kam ienia drogiego”, koronę chwały męczenniczek.

Obecnie proces beatyfikacyjny tych siedmiu Franciszkanek 
Misjonarek Marji jest w pełnym biegu, wszakże potrzebne są 
jeszcze nowe łaski i cuda za ich przyczyną. G dyby ktoś doznał 
takiego  dobrodziejstwa, powjnien zawiadomić o tem współsiostry 
zakonne służebnic Bożych iRoma, via Giusti 12 lub Łabunie, 
poczta Zamość), u których nabywać też można obrazki dwu- 
kartkowe z modlitewką o łaski.

J .  M. Chudek.

SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE. 

Pojedynek i walka z nim.
i.

Pojedynek w znaczen iu w a lk i orężnej dwóch osób z sobą 
je s t obyczajem  jak  św iat starym , jeszcze bowiem  G oljat „w y
zyw ał na po jedynek żołn ierzy Sau low ych , aby się z nim sam 
na sam  który spotkał".*) W  tem znaczeniu każdą w a lkę  sa- 
mowtór m ożnaby nazw ać po jedynkiem . Jak o  sposób rozstrzy

*) P iotr Skarga.
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gan ia w aśni i zatargów  naw et zbiorowych, w a lk i pojedynkow e 
(Duellum, monomac.hja) były  częstem  z jaw isk iem  zarówno w cza
sach  starożytnych , ja k  i średniow ieczu. W „Ujadzie" znajdujem y 
cały szereg opisów tak ich  w a lk  po jedynkow ych (po jedynek P a
ry sa  z M enelajem , H ektora z A jaksem , A ch illesa z Eneaszem , 
A chillesa z Hektorem i t. d.)

Rozpowszechnione w w iekach  średnich S ądy  Boże, czy li 
t, zw . O rdalje *) w liczb ie prób, podejm ow anych ceiem  w y k a 
zan ia czy je jś  słuszności, lub niew inności, uw zględniały również 
po jedynkow e w a lk i orężne. Były to t. zw, po jedynki sądowe, 
W iodące spór strony w stępow ały wów czas w szrank i i w obec
ności liczn ie zgrom adzonych w idzów toczyły pom iędzy sobą 
w alkę , której w yn ik  decydow ał o w ygran iu  sp raw y w procesie 
cyw ilnym , bądź też o zastosowaniu k a ry  w raz ie  oskarżen ia  
o zbrodnię. Je ż e li stroną w  procesie była kob ieta , dziecko lub 
duchow ny, wolno było wów czas zastąp ić się w pojedynku przez 
w ybranego  w tym ce lu  rycerza . Podobnie, jak  inne próby (pur- 
gationes, iud icia), pojedynki Sądow e były oparte na w ierze, że 
Opatrzność nie pozwoli na pognębienie n iew innego i przez zw y
cięstwo jednej lub drugiej strony ob jaw i p raw dę, w ykaże  czyjeś 
prawo, stw ierdzi niew inność lub zbrodnię.

Razem  z ordaljam i pojedynki Sądow e zan ikły z począt
kiem  16-go w ieku.

Pozostały natom iast w użyciu  po jedynki w ścisłem zna
czeniu, t. j. w a lk i, toczone na zasadzie  uprzedniego porozu
m ienia się stron co do m ie jsca w alk i, rodzaju  broni i innych 
w arunków , a m ające na celu obronę honoru, zm azan ie dozna
nej zn iew ag i przez rozpraw ę orężną.

Pochodzenie pojedynku, jako  rozp raw y honorowej, w iąże 
się n iew ątp liw ie  z istn ieniem  stanu rycersk iego  i z pojęciem  
t, zw. czci ry ce rsk ie j. R ycerz, którego cześć została zad ra
śnięta^ w yzyw ał ob rażającego  do w alk i. U rządzane często 
w średn iow ieczu ig rz ysk a  ryce rsk ie , t. zw. tu rn ie je , które od
byw ały się według p rzep isanych  z góry w arunków , daw ały 
gotową formę d la  tego rodzaju  rozpraw  honorowych. M ając

*) W yraz pochodzący od staro-germ ańskich wyrazów Urtheil, O ordesl 
(anglosask ie O rdal).

**) Stąd określenie: Duellum-vindex honoris.
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na celu  pom szczenie doznanej zn iew ag i, rozpraw y te z reguły 
m iały ch arak ter m orderczy. B rali w nich udział częstokroć 
nie tylko  pow aśn ien i, a le  ich sekundanci, i po jedynek trzech  
przeciw ko  trzem , lub naw et sześciu  przeciw ko sześciu  nie 
należy do rzadkości. N iebawem  po jedynek , jako  sposób roz
strzygan ia  sp raw  honorowych, u lega  coraz w iększem u rozpo
w szechnieniu i s ta je  się zw yczajem . D zielny a lekkom yślny 
stan ryce rsk i, zap raw iony w  rzem iośle wojennem , reagu je  na 
k ażd ą  zaczepkę, a  n iek ied y  sam  ją  prowokuje.

P ojedynki w yn ik a ją  z najbłahszych powodów. O byle 
drobnostkę ludzie  się po jedynku ją  i z ab ija ją . Coraz w ięk sza  
ilość pojedynków  i spowodow anych przez n ie za jść  śm ierte l
nych sp raw ia  w reszc ie , że zarów no Kościół, ja k  i w ładza 
św iecka  zmuszone są  w ystąp ić  do w a lk i z po jedynkiem . Ju ż  
w roku 855 potępia po jedynki synod V ienneński (Concilium  
V iennense seu Velentinum) w e F ran c ji. Potęp iają rów nież 
po jedynki pap ieże M ikołaj I, C elestyn  II, Innocenty II, E ugen
iusz III, i A leksander III, na III Soborze L aterańsk im .

Sobór T rydenck i (1546 — 1563) u stan aw ia  n astępu jące 
k a ry  za po jedynek: 1) infam ję i u tratę  m ajątku , 2) pozbaw ie
nie pogrzebu tego kto g in ie  w po jedynku , 3) k lą tw ę  w iększą, 
w k tó rą w padają , choćby po jedynek  nie nastąp ił: w yzyw a jący  
się , św iadkow ie do radcy lub sp rzy ja ją cy  po jedynkow i, a n a
w et ci, k tó rzy um yśln ie mu się p rzyp atru ją  i przez to pobu
dza ją  strony do w a lk i.

Jednocześn ie kró low ie francuscy, począw szy od K arola IX. 
w r. 1566, w y d a ją  cały szereg  aktów  ustaw odaw czych , m a ją 
cych na ce lu  zw a lczan ie  pojedynków *). U w ażając  po jedynek  
za jedną z k lę sk  społecznych, kró low ie francuscy s ta ra ją  się 
p rzec iw działać  tej k lęsce  p rzez zakw alifikow an ie  pojedynku, 
jako  zbrodni obrazy m ajestatu  (crim en laesae  m ajesta tis ) i gro
żą k a rą  śm ierci, połączoną z konfiskatą m ajątku  nie ty lko  
samym stronom, a le  i sekundantom , bez w zględu na rezu ltat 
po jedynku . Podobne ak ty  p raw ne is tn ie ją  i w innych k ra- 
ac jh , nie są  one jed n ak  w stan ie w ytęp ić po jedynku , jako

*) Karol IX—ordonans z r. 1586; Henryk III — ordonans z r. 1579; 
Henryk IV -e d y k ty  z r. 1602, 1606 i 1609; Ludwik XIII — d ek larac je  i edy- 
kty z r. 1614, 1613, 1617, 1623, 1626, 1634, Ludwik XIV dek la rac je  i edy
kty z r. 1643, 1646, 1651, 1653, 1679, 1704; Ludwik XV. z r. 1723,
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zakorzenionego już sposobu ro zstrzygan ia  sp raw  honorowych, 
który sam sta je  s ię  n ie ledw ie praw em , przez zw ycza j ustano- 
wionem (ju s moribus constitutum ). P rzyczyna tej bezskute
czności ak tów  p raw odaw czych , sk ierow anych  przeciw ko po
jedynkom , tkw i w tem, że w um yśle sam ych  władz, u stan aw ia 
jących  te p rzep isy , oraz powołanych do ich stosow ania, zbyt 
s iln ie  tkw i przekonan ie o po jedynku , jako o koniecznem  n a
stępstw ie zn iew agi i jedynym  środku reh ab ilitac ji pom iędzy 
„dobrze urodzonemi".

To też, zda jąc  sobie sp raw ę ze szkodliw ości po jedynku 
i z obow iązku zw alczan ia  go groźbą n a jb ardz ie j surow ych  kar, 
w ładze m iękną z zetkn ięciem  się z w ypadkam i konkretnem i, 
którym  zaw sze tow arzyszą  tak ie  lub inne okoliczności u sp ra 
w ied liw ia jące , S tąd  pochodzi n iepraw dopodobna wprost ilość 
w ydaw an ych  np. we F ran c ji „ lettres de grace" i „ lettres d 'abo 
lition”, które rzecz prosta, w n iw ecz obracały znaczen ie suro
w ych przep isów  p raw a , z ta k ą  łatw ością przy każde j okazji 
uchylanych .

Ta rozbieżność pom iędzy poglądem  na po jedynek, jako 
na zjaw isko  w w ysokim  stopniu szkodliw e i w ym agające suro
wej sankcji p raw nej, a łagodnym stosunkiem  do niego ze stro 
ny organów sądow ych, powołanych do w ym ierzan ia  kar na 
podstaw ie istn ie jących  przepisów  praw nych , istn ie je  do dnia 
dzisie jszego .

U staw odaw stw a współczesne trak tu ją  po jedynek  bądź ja 
ko naruszen ie bezp ieczeństw a i porządku publicznego (praw o 
an g ie lsk ie !, bądź jako pom inięcie państwowego w ym iaru  sp ra
w ied liw ośc i i użycie niedozwolonej samoobrony (^kodeks włoski 1, 
bądź jako  działan ie , sk ierow ane przeciw ko bezp ieczeństw u ży
cia  jednostk i (kodeks ros. z r. 1903, u staw a karna niem. z r. 
1871 i u staw a k arn a  au s try ja ck a  z r. 18521.

W e w szystk ich  tych  jednak  w ypadkach , podobnie jak  
i w tedy, gdy prawo m ilczy o po jedynku i sąd y  zmuszone są 
stosować do niego ogólne p rzep isy  o m orderstw ie, w zględnie 
uszkodzeniu ciała, p rak tyk a  sądow a idzie w kierunku możliw ie 
łagodnego w ym iaru  k a ry , a sąd y  p rzysięgłych  tam gdzie one 
is tn ie ją  (np. we F ran c ji) , wręcz un iew inn iają zabójców , lub sp raw 
ców ciężk ich  uszkodzeń c iała  w po jedynkach . W ten sposób 
praw o po daw nem u pozostaje bezsilne w stosunku do pojedyn



ków, gdyż naw et w tedy, gdy je s t ono dostateczn ie surowe, aby 
mogło skuteczn ie w pływ ać na społeczeństw o, łagodzi je  i p rzez 
to un icestw ia  jego znaczen ie p rak tyk a  sądow a oraz rozpow
szechniony wśród sędziów  pogląd, że sh sp raw y honorowe, któ
rych  inaczej, niż za pomocą po jedynku, załatw ić  nie można.

II.

Gdy mowa jest o pojedynku, jako  ustalonym  przez zw y
czaj sposobie rozstrzygan ia  sp raw  honorowych, drogą w a lk i 
orężnej, n a leży sobie zdać sp raw ę z tych  przeobrażeń , jak ie  
z b iegiem  czasu zaszły w po jęciach  ludzi co do czci sam ej oraz 
sposobów jej obrony.

Nie u lega  żadnej w ątp liw ości, że sam  po jedynek  i możność 
jego stosow ania nie są  w  um ysłach społecznych tak ie  sam e, 
jak iem i były one przed la ty  dw udziestu  lub trzydziestu . Nikt 
nie po jedynku je się  d z is ia j d la  przyjem ności, albo sportu, n ikt 
również nie szuka zw ady d la  pozyskan ia  okaz ji s tan ięc ia  na 
p lacu  i w ypróbow ania sw ej sztuki szerm iersk ie j lub um iejętności 
strze lan ia . J e ż e li tu i owdzie, w śród w ojskow ych lub ak ad e 
mików znajdzie się bursz, poszuku jący przygód i ch lub iący się 
następnie liczbą odbytych pojedynków , to w pojęciu  p rzew aża
jące j części społeczeństw a nie znajdzie on uznan ia an i d la  swej 
odwagi, an i d la  swoich czynów: zdobędzie on racze j w ątp liw ej 
w artości opinję hu lak i, aw an tu rn ika , z aw ad y jak i, k tóra w  ni- 
czem laurów  mu nie p rzysporzy.

J e s t  to zresz tą  natura lnem  następstw em  zm ierzchu rze 
m iosła i ż yc ia  rycersk iego , ześw ieczczen ia  społeczeństw a, je
dnocześnie i jego ucyw ilizow an ia się.

Społeczeństw a dzisie jsze w ym aga ją  innych dowodów od
w agi i dzielności, niż po jedynki, które zaw sze pachną aw antu- - 
rą  i pozostaw iają po sobie posm ak zły... p rzynajm niej d la jednej 
ze stron, b iorących udział w zatargu .

Pomimo jednak  stopniowego zan ikan ia  pojedynków , jako 
w a lk  orężnych w yw oływ anych  d la  zaspoko jen ia bądź zbyt gorą
cego tem peram entu , bądź w ypróbow an ia dzielności i sztuk i 
w alczen ia , po jedynki nie p rzesta ją  pozostaw ać w bardzo szero
kim użyciu , jako  sposób rozstrzygan ia  sp raw  honorowych i za 
c ie ran ia  ujm y, w yrządzonej honorowi danej jednostk i przez 
inną jednostkę.
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Zmusza to nas do zastanow ien ia się nad isto tą t. zw . ho
noru i w yrządzonych  honorowi uchyb ień  oraz nad tem i p rz y 
czynam i, k tóre powodują, że ludzie , czu jący  się dotkn ięci 
w swym  honorze szuka ją  zadośćuczyn ien ia, mogącego p rzy
w rócić ich honorowość.

W skutek  upadku stanu ryce rsk iego  i sz lacheck iego  poję
c ia  czci osobistej i honoru zostały przesun ięte na nieco inną 
płaszczyznę, n ie stały się jednak  przez to m niej o dczu w an e , 
niż były daw n ie j: p rzeciw n ie treść ich  sta ła  się  bogatsza, za 
kresem  zaś swoim objęły one w szystk ie  stany , w szystk ich  ludzi, 
sto jących  m niej w ięcej na równym  poziomie tow arzysk im .

G dy w w iekach  ubiegłych k ażda zaczepka mogła w y d a 
w ać się w yrządzen iem  zn iew agi zaczepionem u, k tó ry  cen iąc 
swój honor ryce rsk i lub k lejnot sz lacheck i, odpowiedział na 
w ym ierzoną przeciw ko niemu zaczepkę wjyzwaniem, dziś to po
czucie w łasnej czci i godności, resp . honoru, op iera się na in 
nych podstaw ach .

W yrządzen ie u jm y honorowi w czasach  dzisie jszych  po
lega na słowach, lub czynach, obn iżających  stanow isko danej 
jednostk i w społeczeństw ie i zm n ie jsza jących  należną jedno
stce dozę poszanow an ia d la  niej ze strony społeczeństw a.

Praw o do tego poszanow an ia m a k ażd y , kto przez po
stępow anie swoje n ie w yw ołał ujemnego stosunku do niego 
ze strony społeczeństw a.

Im w yżej stoi grupa społeczna do której n a leży  d ana je 
dnostka, tern w zasadz ie  sub te ln ie jsze  powinno być poczucie 
w łasnej godności osobistej, której odpow iadać winno na leżyte  
ustosunkow an ie się społeczeństw a do jednostk i.

Z drugiej strony na w ysub teln ien ie tego odczuw an ia go
dności osobistej, b ędącej treśc ią  po jęc ia  honoru w znaczeniu 
dzisiejszem , w pływ ać może w dużym  stopniu n ależen ie do te 
go, lub innego ugrupow ania społecznego (np. w ojskow i), k tóre 
od członków swoich w ym aga u trzym an ia się na pew nym  po
ziomie opinji o nich i p rzestrzegan ia , aby  ich honor p rzez cu
dze słowa lub czyny nie był obniżany, a przez to nie wpły
wał na pogorszenie się  te j opinji.

Z chw ilą  w ięc w yrząd zen ia  ujm y czyjem uś honorowi, do
tk n ię ta  zn iew agą jednostka nie może przechodzić nad n ią  do 
porządku dziennego, pom ijając bowiem  p ie rw iastek  śc iś le  pod
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m iotowy, jak im  jest obrażone poczucie m iłości w łasnej i go
dności dsobistej, w sy tu ac ji społecznej zn ieważonego zachodzą 
okoliczności ob jektyw ne, które mogą wpłynąć na is tn ie jącą  o 
danej jednostce opinję społeczeństw a i zm ienić ją  na n ieko
rzyść  jednostki.

S tąd  w yp ływ a natu ra lny zupełnie wniosek, że dotknięta 
zn iew agą  jednostka, musi „reagow ać", musi szukać środków , 
m ogących przekonać grupę społeczną, do k tó rej n a leży , że 
nie pozw ala bezkarn ie na pon iew ieran ie w łasnej godności i ob
n iżan ia  istn ie jącej opinji o niej, a przez to samo jest w d a l
szym ciągu godną szacunku, jak i się je j dotychczas należał 
ze strony społeczeństw a.

W  zw iązku z tem nasuw a się  pytan ie , czy  po jedynek, 
jako  sposób n ap raw ien ia  ujmy, w yrządzonej czyjem uś honoro
wi, jest środkiem  dopuszczalnym , celow ym  i dającym  się u sp ra
w ied liw ić  ob jektyw nem i w arunkam i.

III.
O dopuszczalności po jedynku d la w ierzącego kato lika d e

cydu je stanow isko  Kościoła K atolickiego. Stanow isko to jest 
zasadn iczo  u jęte w dwóch w yrazach , stanow iących  treść  5-go 
p rzyk azan ia : „Nie zab ija j" .

W  m yśl 5-go p rzykazan ia  nie do pom yślen ia jest dopu
szczalność umowy, która p rzew idyw ałaby możność pozbaw ien ia 
w w alce  życ ia  swojego p rzec iw n ika , a ta k ą  umową jest po
jed yn ek .

W en cyk lice  „Pastoralis officii”, w ydanej w dniu 12 
w rześn ia  1891 roku, a pośw ięconej'po jedynkom , Papież Leon 
XIII, podkreśla jąc rozpow szechnienie się po jedynku na c a 
łym św iec ie , słusznie stw ie rd za , że po jedynek godzi w prawo 
boże natu ra lne i pozytyw ne, zab ran ia jące  w sposób form alny, 
aby kato lik  poza potrzebą publicznej obrony, zab ijał lub ran ił 
b liźn iego, n ie będąc do tego zmuszony koniecznością obrony 
własnego zagrożonego przez napastn ika życ ia .

To samo praw o boże zab ran ia  n araż an ia  życ ia  na n ie 
bezp ieczeństw o poważne i oczyw iste , jeże li niem a do tego 
żadnego m otywu, płynącego bądź z poczucia obowiązku, bądź 
z pośw ięcen ia.

Tym czasem  z tego rodzaju  sy tu c ją  mamy właśnie do czy 
n ien ia przy po jedynku , w którym  k ażd a  ze stron jednocześn ie
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godzi na życ ie  swojego p rzec iw n ika i n araża  bez słusznego 
m otywu swoje w łasne.

To też Kościół K atolicki, od n a jd aw n ie jszych  czasów  za
jął w stosunku do pojedynków stanow isko zdycydow an ie  w ro
gie, po tęp iając je  i z akazu jąc  ich.

W yżej zostały już przytoczone im iona pap ieży, k tórzy 
w ystępow ali przeciw ko pojedynkom  jeszcze przed Soborem Tryr 
denckim  oraz postanow ienia tegoż Soboru, p rzew idu jące infam ję, 
ekskom unikę i pozbaw ien ie pogrzebu kościelnego, jako k a ry  
na uczestników  pojedynków . Postanow ien ia te zostały rozsze
rzone i w yjaśn ione w K onstytucji „D etestabilem ", w ydanej 
w dn. 10 listopada 1752 r, przez pap ieża B en ed yk ty  XIV, a n a
stępnie potw ierdzonej przez pap ieża P iusa IX w en cyk lice  „Apo- 
sto licae  S ed is“, w której P ius IX, ogran iczając  cenzury ko śc ie l
ne „Lataę sen ten tiae" , ośw iadcza o tw arcie , że karom  k o śc ie l
nym za po jedynek  u lega ją  nie tylko  sam i po jedynku jący się, 
a le  rów nież ich sekundanci, św iadkow ie i nawet, ci, z których 
w iadom ością po jedynek  się odbyw a.

Przytoczone w yżej postanow ien ia k arne za udział w po
jed yn k a  w eszły w całości do nowego K odeksu P raw a Kano
nicznego, w y lanego  w roku 1917. Zgodnie z Kanonem 1240 
p. 4. K. Pr. Kan , pozbaw ieni są  p raw a do pogrzebu ko śc ie l
nego zab ic i w pojedynku, lub zm arli z ran  w pojedynku odnie
sionych, ch yb ab y przed śm iercią dali dowody skruchy. Kanon 
2351. § 2 n ak łada na strony, b iorące udział w  pojedynku oraz 
ich sekundantów  infam ję. W reszc ie  tenże Kanon 2351 § 1. 
postanaw ia, że ci, k tó rzy  się po jedynkują, jak  rów nież ci, co 
w yzw an ie  przyjm ują, d ale j o k azu jący  jak iek o lw iek  poparcie , 
lub p rzychylność sp raw ie  po jedynku, rozm yśln ie się mu p rzy 
p atru jący , z e zw a la jący  nań lub nie w zb ran ia jący  go w m iarę 
'możności, jak ie jko lw iek  b y lib y godności, u leg a ją  ipso facto 
ekskom unice, zastrzeżonej w zw ykły sposób S to licy Apostol-

W  ten sposób Kościół za  pomocą surow ych k a r  s ta ra  
się zapobiec pojedynkom , grożąc ekskom uniką naw et tym , któ
rzy  b ra lib y  w nim udział pomocniczy, lekarzom , księżom , a  n a 
w et widzom pragnącym  z c iekaw ości asyso w ać przy pojedynku.

Stanowisko Kościoła jest w kw estji pojedynków , tak  jasne, 
że żadnego kom entarza n ie w ym aga. N iestety, przez naszych



kato lików , k tó rzy w w iększości w ypadków  są  katolikam i ty lko  
z im ienia, je s t ono najczęście j lekcew ażo ne i pomijane.

Pom ijając w yp adk i rzeczyw iste j, a bynajm niej n ie rzad 
k ie j n ieznajom ości zasad  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j), rozum owanie 
przeciętnego o byw ate la  je s t następu jące: „W praw dzie po je
dynk i są rzeczą zdrożną, a le  wobec faktu  zn iew agi innego 
w y jśc ia  n iem a". Rozum owanie to zresz tą  w niczem nie odbie
ga od rozum ow ania sędziów  i prokuratorów , którzy będąc obo
w iązan i do stosow ania przepisów  u stan aw ia jących  k a ry  za  
udział w pojedynku, s ta ra ją  się łagodzić w m iarę możności 
w ym iar sp raw ied liw ośc i z . uw agi na ch a rak ter  pojedynku, jako  
rozpraw y honorowej.

I oto sta jem y wobec z jaw iska  ?a is te  osobliwego. W ia 
domo jest pow szeechnie, że zarówno Kościół, jak  i Państwo z a 
b ran ia ją  po jedynków  i p rzew idu ją surowe kary  za n ie. Jed n o 
cześn ie uznaje się ogólnie, że po jedynki są p rzeżytk iem , który 
bynajm niej nie przynosi zaszczytu  ludzkości, ch lub iącej się 
i słusznie zresztą, tem , że osiągnęła pew ien stopień cyw ilizac ji. 
Mimo to gdy zd arzy  się sp raw a honorowa z rozw iązan iem  
w postaci pojedynku, w iększość ludzi pow iada, że po jedynek  
w pew nych w ypadkach  jest koniecznością, k tóra uchylić się 
n ie daje. Na zapytan ie  co jest powodem tak iego  stanow iska, 
o trzym ujem y w najlepszym  w ypadku  odpowiedź, że są p lam y 
na honorze, w zględn ie zn iew agi, które się daje  zmyć tylko 
k rw ią .

W  ten sposób rzekom o cyw ilizow any obyw atel pow raca do 
początków  cyw iliz ac ji, sta jąc  na stanow isku rozpraw y krw aw ej, 
sprzecznej z praw em  i porządkiem  społecznym, według k tó re
go zasad , jest rzeczą niedopuszczalną, aby  ktoko lw iek sam  so
bie w ym ierzał spraw ied liw ość.

G dyby naw et stan ięcie do pojedynku uw ażać , jak  chcą^ 
n iek tó rzy , za stw ierdzen ie  przez danego osobnika gotowości 
p rze lan ia  k rw i w im ię własnego honoru, a przez to dostarcze
nie społeczeństw u, czy danej grup ie społecznej dowodu, jak  
wysoko cen i swój honor i że ma prawo ko rzystan ia  z szacunku, 
z którego korzystał dotychczas, to i w ów czas trudno byłoby zna
leźć uzasadn ien ie d la pojedynku1 inne, jak  ty lko  to, że jest to 
potworny barbarzyńsk i p rzyżytek , k tó ry przynosi hańbę ludzkości 
przy dzisie jszym  stopniu jej rozwoju cyw ilizacy jn ego .
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M niem anie, jakoby ty lko  k rw ią  można było zm yć p lam ę 
na honorze, jeże li naw et i obecnie jest dość rozpowszechnionej 
jest w ykroczen iem  nie ty lko  przeciw ko p raw u i przepisom 
Kościoła jest ono ciężkim  grzechem  wobec cyw iliz ac ji, zejściem  
o stopień niżej z poziomu życ ia  dzisie jszego , o tw arciem  drogi 
barbarzyństw u  i sponiew ieraniem  najśw iętszego  p raw a , którego 
bez względu na odniesioną zn iew agę żadnem u cyw ilizow anem u 
człow iekowi przekroczyć nie wolno — praw a poszanow ania d la 
życ ia  własnego i cudzego.

IV.

Samo potępienie pojedynku nie w yczerpu je  jednak kw estji. 
Zgodnie z tem co było mówione w yżej, sp raw y honorowe n a
leżą  do rzędu spraw  szczególn ie d raż liw ych  i do tk liw ych . N ie
podobna jest czyn ić komuś zarzutu  z tego powodu, że dba
0 swój honor i o sw e m iejsce w społeczeństw ie. Poczucie 
w łasnej godności i czci jest potężną dźw ign ią życia społecznego.

Byłoby rzeczą sm utną i d la życ ia  społecznego n iepożąda
ną, gdyby ono zanikało.

I oto w ysuw a się kw estja : jeże li potępiam y pojedynek, to 
jak ich  środków radzim y użyć znieważonem u, aby mógł uchro
nić swój honor, sw o ją cześć od zm azy.

Zaznaczyć tu n a leży , że po jedynek nie jest jed yn ą  formą 
rozstrzygan ia  zatargów  honorowych. B ędące u nas w użyciu  
kodeksy honorowe Boziew icza oraz Zamojskiego i K rzem ieniec
kiego ogran iczają zastosow anie po jedynku jed yn ie  do w yp ad 
ków obrazy trzeciego  stopnia, po legającej n a  zn iew ażen iu  przez 
uderzen ie, lub hańb iące posądzenie, zdolne sk rzyw dz ić  cześć
1 honor, lub na obrazie narodu, rodziny i kobiety.

W w ypadku  zn iew agi o znaczen iu pomniejszem zatarg  ho
norowy może być z likw idow any przez udzie len ie zadośćuczy
n ien ia w tak ie j, lub innej form ie na mocy bądź porozum ienia 
sekundantów , bądź też orzeczen ia sądu honorowego.

Pow staje zapytan ie , ja k  w w ypadku  zn iew agi c iężk ie j ma 
postąpić człow iek, k tó ry zgodnie ze swem i przekonaniam i n ie 
uznaje po jedynku, jako  sposobu roztrzygn ięc ia  zatargów  hono
rowych. C zy m a również żądać zw ołania Sądu honorowego. 
A  jeśli sąd honorowy uzna, że sa ty sfak c ja  w iijna być udzie lo 
na w łaśn ie w formie po jedynku? W yn ika stąd , że na sąd  ho
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norowy zdaw ać się nie można, chyba że się zgóry ośw iadczy, 
że się jest przeciw n ik iem  po jedynku (an tyduelan tem ). Tego 
rodzaju  jednak  postaw ien ie sp raw y w ym aga nie ty lko  głębo
kiego przekonania, a le  i dużej odwagi cyw iln e j. Ł atw ie j bo
wiem dać dowód odw agi sto jąc na m ecie, niż uchy la jąc  się od 
stan ięcia w im ię swoich przekonań, lub nakazów  Kościoła. J e 
żeli w z iąć pod uw agę, że w n iektórych  ugrupow aniach spo
łecznych, ja k  np. w śród w ojskow ych, uchy len ie  się od poje
dynku może pociągnąć za sobą uznanie niehonorowości przez 
Sąd o ficerski i w yd a len ie  z w ojska, to łatwo jest zrozumieć, 
jak  ciężk iem  może być położenie jednostki, pozostaw ionej samej 
sobie i zasłan ia jące j się jedyn ie  swojem i przekonaniam i.

Jak o  proste następstw o tego w yn ika  stw ierdzen ie , że, jeś li 
się chce zw alczać po jedynki, n ie w ysta rczy  pozostaw iać to 
jednostkom , a trzeba prow adzić w a lk ę  zorgan izow aną. O rga
n izacja  tej w a lk i jest' zresztą n iezbędną ze w zględu na to, że 
po jedynek miał i m a formę zw yczaju , t.j. sposobu działan ia 
przez społeczeństwo uznanego i głęboko, n ieste ty , zako rzen io 
nego, Je ż e li się chce ten zw yczaj w ytęp ić , to nie w ystarczy  
uchy len ie się jednostek od pojedynku w sporadycznych  w y 
padkach . T rzeba w ciągu dłuższego czasu  na społeczeństwo 
oddziaływ ać, jeś li się chce w płynąć na zm ianę istn ie jących  
w niem poglądów i przekonań. W  ten sposób w a lka  z po je
dynkiem  w ym aga na leżyc ie  zorgan izow anej i system atyczn ie  
prowadzonej ak c ji społecznej.

Z drugiej strony ak c ja  tego rodzaju  w inna stać  się opar
ciem  d la  jednostek, m ających  w sobie dostateczną siłę p rze
konań i zasób odw agi cyw iln e j, aby  w raz ie  po trzeby • u ch y
lić  się od w yzw an ia .

N ajskuteczn iejszym  środkiem  byłoby tu ta j zrzeszan ie  się 
jednostek w o rgan izac je  an typo jedynkow e, k tó rych  członkowie 
słowem honoru zobow iąza liby s ię  do n ieprzy jm ow an ia w y zw a 
n ia na po jedynek  i poddaw an ia każdej sp raw y honorowej do 
rozpatrzen ia  sędziom , obieranym  przez o rgan izac je . Tego ro
dzaju  stow arzyszen ie  powstało w r. 1844 w A nglji i dz ięk i 
p rzystąp ien iu  do niego szeregu  osób w yb itn ych  odegrało i od
g ryw a  znaczną ro lę w ak c ji przeciw pojedynkow ej. Potrzebne 
sto w arzyszen ia  pod nazw ą lig an typo jedynkow ych  pow stały 
rów nież w szeregu  innych kra jów  europejsk ich  i w szędzie
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zdołały osiągnąć pozytyw ne w yn ik i. L iga tak a  istn ie je  i w Pol
sce, m ianow icie w e Lwowie, gdzie powstała jeszcze przed 
wojną*). N iestety, żadnej żyw szej działalności L iga ta  nie 
u jaw n ia i szerok ie koła społeczne nic o niej nie w iedzą. Co 
do pozostałych o rgan izacji to, o ile jest mi wiadom em , je d y 
nie należen ie do Zw iązku H arcerstw a Polskiego nakłada na 
członków obow iązek stanow czy n ieb ran ia  udziału w poje
dynkach**).

W ten sposób d la  szeroko zakreślone j akcji an typo je- 
dynkow ej znajduje się  w Polsce obszerne a w dzięczne pole 
dz iałan ia  i w  akc ji tej winni w z iąć udział w szyscy , którym  
na sercu  leży  w ytęp ien ie tego zgubnego zw yczaju , jak im  je s t 
po jedynek.

A kcja społeczna pow inna iść w szakże nie ty lko  w k ie 
runku u św iadam ian ia  społeczeństw a i o rgan izow an ia go w ligi 
an typo jedynkow e, lecz rów nież w k ierunku  w y w arc ia  nac isku  
na w ładze, aby przez w ydan ie  stosow nych przep isów  zapo
b iegły szerzen iu  się pojedynków .

Nie chodzi mi tu taj o p rzep isy  p raw a karnego, k tó re  
is tn ie ją  i, ja k  to w yżej było już pow iedziane, w p rak tyce  
okazu ją  się bezskutecznem u Chodzi mi o w ydan ie  przepisów  
d la  w ojskow ych, k tó reby wprost z ak azyw ały  pojedynków  
i ustanow iły surow e sankcje  aż do w ydalen ia  z arm ji za p rze
kroczenie tego zakazu . W sferze w ojskow ych p rzyzw ycza jo 
nych do posłuchu i subordynacji, p rzep isy tak ie  nie mogłyby 
pozostaw ać m artw ą literą  i „bongre, m algre" m usiałyby być 
p rzestrzegane, a usunięcie po jedynków  z w ojska n iew ątp liw ie 
przyczyn iłoby się do w ydatnego  zm niejszan ia się ich  ilości 
wśród osób cyw ilnych . W ymowny zresztą p rzykład  sku te
czności tak ich  przepisów  dała A nglja , w której wprowadzono 
je  na w niosek k s ięc ia  A lberta  (m ęża kró low ei W iktorji) i w k tó 
re j dziś po jedynki są  rzeczą n ieznaną. M niem anie jak o 
by utrzym an ie pojedynków  przyczyniło się  do utrzym an ia 
„kurażu  m ilitarnego" w arm ji zostało już oddaw na zarzucone

*) Liga obrony czci.
**) St. mł. ak. „O drodzenie” i C h rześc ijań sk i Związek Korporacyj za

kazały również swoim członkom brania udziału w pojedynkach (przyp. Red.)
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i zdyskw alifikow ane, jako  „głupie i n iegodne człow ieka ro
zum nego” *). Z odpadnięciem  zaś tego czysto  u ty litarnego  
argum entu, jest nie do pom yślenia tego rodzaju  stan rzeczy, 
aby oficer ty lko  dlatego, że jest oficerem , nie miał p raw a uch y
lić się od po jedynku, a  tego rodzaju  stan rzeczy istn ie je  
w Polsce.

Im prędzej on się skończy, tem szybciej n astąp i u nas 
zan ik  tego barbarzyńsk iego  przesądu, k tó ry J .  J . R ousseau 
n azyw a hańbą ludzkości i ostatnim  stopniem zw ierzęcości, do 
jak iego  ludzie  zejść mogą...

N ajw yższy czas je s t p rzestać strze lać  do s ieb ie , lub bić 
się na szab le do p ierw szej czy ostatn iej k rw i, bo śm ierć za 
dana naw et w  pojedynku, naw et z umówionej broni oraz w umó
wionym  m iejscu i czasie, z moralnego punktu w idzen ia  jest 
i będzie zaw sze ty lko  m orderstwem  i zbrodnią.

Stanisław  Janczewski.

Ruch społeczny wśród studentów nie
mieckich przed wojną.

(Na podstawie niem ieckiego wypracowania).

W obec coraz bardziej w zrastającego dziś wśród młodzieży 
studenckiej zainteresowenia się kw estją socjalną, warto się przyj
rzeć przedwojennej pracy społecznej studentów tego kraju, który 
był ojczyzną ksks Kettelerów i Kolpingów i który wydał także 
autora „Manifestu Komunistycznego" — Marksa.

Trudno ściśle określić czas, w którym, sfery studenckie 
Niemiec zabrały się do pracy społecznej, bo aczkolw iek tu i ow
dzie poszczególne jednostki jeszcze w zeszłym wieku szły ś la 
dem Ks. Kolpinga czy ks. bpa K ettelera, zbiorową pracą na tej 
n iw ie, właściwym ruchem społecznym niem ieckich studentów, w y
kazać się może dopiero pierwsza dziesiątka obecnego stulecia. 
Przez cały zatem wiek XIX, pełen przewrotów społecznych, sfery 
studenckie pozostały obojętne na w zrastający coraz bardziej ruch 
robotniczy. Student niem iecki zaledw ie zauważył owe zmiany

*) „Inceptum et indignm  sapient i  viri op in io"—stówa enc. Leona XIII



w dziedzinie gospodarczej, które przecież tak bardzo łączyły się 
z dolą i niedolą robotnika. W ypierająca rękodzielnictwo ma
szyna, z entuzjazmem witana przez kapitalizm, św ięciła triumfy 
w pochodzie swym, wprowadzając nowe warunki pracy. Na 
miejscu dotychczasowych mniejszych warsztatów powstały o lbrzy
mie fabryki, grupujące około s ieb ie  tysiące  robotników, dając 
tem samem początek rozlicznych m iast robotniczych. Zaczęła 
się  szerzyć spec ja lizacja ; robotnik nie umiał całokształtu pracy, 
jak dawniej, tylko pewną, oderwaną od całości część, której ni
gdzie indziej użyć nie mógł. Widmo głodowej śm ierci w razie 
bezrobocia zatem wzrastało coraz bardziej. P raca w fabryce 
stała się dla robotnika czemś zupełnie martwem, nie dała żad
nego zadowolenia. N arzędzia—a były niemi teraz m aszyny—nie 
służyły już pracownikowi, tylko robotnik sam musiał obsługiwać 
maszynę. A  przytem dążenia kapitalizmu do jaknajw iększego 
produkowania i zysku— kosztem robotnika i wzrastające stąd n ie
naw iści klasowe: wszystko to było obce studentowi niemieckiemu. 
Zdawał się nie słyszeć huczącej fali pochodu robotniczego, która 
w uszach L assalle ’a brzmiała jako „der dumpfe M assenschrit der 
A rbeiterbataillone”. Podczas gdy jego rów ieśnicy, nie studenci, 
którzy to niegdyś wędrowali od wioski do wioski i od miasta do 
m iasta jako czeladnicy, już dawno byli w szeregach robotników 
przemysłowych, podczas gdy nawet kobiety i dzieci zmuszone 
były zarabiać na tw ardy chleb codzienny w ponurych murach 
fabryki—student niem. żył jeszcze tradycją poglądów patryarchal- 
nych i tą beztroską, cechującą studenterję niem iecką z czasów 
przedwojennych.

To miało się jednakże niebawem zmienić. I oko studenckie 
miało się  wkrótce zwrócić ku wszystkim tym zmianom i nowoś
ciom, które zalewały prawie całą Europę. Różne przyczyny skła
dały się na nastaw ienie umysłowości studentów niem, w kierunku 
ruchu społecznego i p racy socjalnej.

N ajp iem  zaprowadzenie nowych przedmiotów naukowych 
na wyższych uczelniach. W szak nowoczesne przewroty gospo
darcze pociągały za sobą przewroty w dziedzinie umyęłowej. 
Nowe stosunki wym agały nowych praw. Prawnik musiał się 
liczyć ze zjawiskam i wielkom iejskiem i, z nowemi pojęciami praw- 
nemi wśród mas ludowych, musiał brać pod uwagę prawo ko
alicy jne , siłą konieczności musiał się zainteresować trustam i,
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objawem strejku i lokautu i t. p. M edycyna znowu musiała się 
zajmować różnemi chorobami, właśc'wemi poszczególnym zawodom; 
w jej zakres wchodziła także kwestja kas chorych. Teologję zaś 
czekało rozwiązanie nowych zagadnień z dziedziny moralnej np.: 
praca, jej znaczenie i wartość; płaca na tle nowych stosunków go
spodarczo-społecznych; wpływ nowych stosunków gospodarczych 
na duchowe życie  w iernych; stosunek pracodawcy dojpracobiorcy; 
praca kobiet; zachowywanie przykazań na tle nowych stosunków 
socjalnych i mnóstwo innych tematów. Każdy zawód w ten spo
sób znacznie rozszerzył gran ice swej w iedzy. Zrozumiało to 
i państwo, zaprowadzając szereg społecznych kursów uzupełnia
jących  jak np. dla lekarzy i prawników. A  uniw ersytety zaczęły 
odtąd bardziej i intensywniej, niż k iedykolw iek, traktować spra
wy b ieżące, zwłaszcza z niwy społecznej.

Nie tylko zmiana i rozszerzenie programu naukowego na 
korzyść nauk socjalnych sprawiły, że studenci n iem ieccy zaczęli 
interesować się również swem otoczeniem, zaczęli zważać na to, co 
się wkoło nich działo, ale w w ielkiej mierze przyczyniły się 
do tego także stosunki, jak ie się wytworzyły przez stykan ie się 
na jednym- i tym samym bruku poczerniałych twarzy robotniczych 
z czapkami studenckiemu Poruszony tłum, który nie pozostał 
tylko na u licy, ale wtargnął pod sam gmach U niwersytetu, ob
serwował bacznie życie studenterji. Liczono dnie i godziny, które 
ona spędziła na hulance lub marnowała na prostem łazikowaniu 
i próżnowaniu. 1 pytano się tam w tłumie: dlaczego wolno stu
dentowi siedm dni św iętować, podczas gdy oni tylko jedną nie
dzielę w tygodniu mają. A zrozumiemy jeszcze lepiej ten rażący 
wprost kontrast tego rodzaju życia studenckiego z jego otocze
niem, gdy wyobrazim y sobie miasto uniwersyteckie w środowisku 
przemysłowem. Codziennie stykają się tam spracowane i zmar
nowane twarze robotników fabrycznych z wesołą, pełną bezroski 
miną rozbawionych studentów, szlifujących bruk zadymionej ulicy. 
Nie dziw , że wobec takiego widoku wzbudził się w piersi ro
botnika robak niew iści klasowej. I zrozumiano, że taki kontrast 
powiększa tylko przepaść m iędzy wykształconymi a niew ykształ
conymi i bardziej utrwala wśród ludu przekonanie o prawdzi
wości tezy marksowskiej, że jedyn ie praca ręczna zdoła stwarzać 
wartości.
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Zaczęto zatem myśleć o zażegnaniu zła, o naprawie stosun
ków. A  mogło się to stać jedyn ie przez socjalne wychowanie 
młodzieży un iw ersyteck iej. A le przekonano się wkrótce także, 
że n ietylko sam nowy program naukowy, ani wzgląd studentów 
na ich otoczenie zdołają poprowadzić młodą inteligencję po torze 
ideologji socjalnej. Czekały niem ieckiego studenta jeszcze nie
jedne obowiązki względem ludu, a to obowiązki niem ałej wagi.
I tak zdawano sobie sprawę z tego, że przyszłość tworzącego 
się ludu potrzebuje uczonych przewodników, ich współpracy i po
mocy. Wołano na głoś: in teligencja w lud! A wołanie to rozle
gało się po wszystkich wsiach i miastach. Domagały się inge
rencji in teligencji okna wystawowe, repertuary teatrów i wido
wisk św ietlnych, księgarn ie i kioski. W szystko to było najlep-
szem zwierciadłem spaczenia w wychowaniu narodowem ówczes
nych Niemiec. Lud karmił się straw ą, podawaną mu w „przy
stępnej formie” przez bałam ucicieli i pseudonaukowców, podczas 
gdy świat prawdziwie uczony i kato licki trzym ał się zdała od 
intensywnej p racy nad ludem, a jednostki wśród nawału pracy 
społecznej g inęły, jakby na głuchej puszczy.

W reszcie jako jedno z najważniejszych zadań uważano ko
nieczne pojednanie inteligencji i k lasy t. zw. posiadającej z ludem 
pracującym . W szak w czasach, gdy pracodawca i pracobiorca 
wspólnie pracowali w w arsztacie , pewna równość klas już była 
d»na przez samo życie. Z nastaniem jednakże maszyn i fabryk 
zaczęła się wytwarzać pewna klasowość, zaczęto mówić o prole- 
ta rjac ie  i kapitalizm ie wzgl burżuazji. Do tego doszło nierówne
wykształcenie poszczególnych klas. A  wiadomo, że, jak życie
umysłowe trudno sprawia należytą łączność m iędzy panem a robo
tnikiem, tak znowuż praca fizyczna częstokroć przytęp ia umysło- 
wość i czyni ludzi niezdolnych nie tylko  do samodzielnego m yśle
nia, ale i do zrozumienia i ocenienia pracy umysłowej. W ykształco
nemu trudno się zniżyć do sposobu m yślenia pracownika fizycz
nego, a robotnik nie zdoła pojąć znaczenia i mozołów pracy umy
słowej, do tego stopnia, że nie życzy np. profesorowi k ilka chwil 
przechadzki po parku, czy zasłużonych w akacyj, które mają uspo
koić nadwyrężone nerwy. I nic dziwnego, że takie nastały nie
porozumienia. W szak in teligent i zw yczajny robotnik poprostu 
sieb ie nie znają, n igdy się bliżej nie stykali, n ie wypow iadali się
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o swych kłopotach i radościach. W dodatku jeszcze zgubna ag i
tacja wśród ludu zwiększyła mur między temi obiema warstwami.

Poznano i zrozumiano powoli, że przewroty społeczne i go
spodarcze wieku XIX-go zrodziły także szereg nowych obowiąz
ków dla inteligencji: obowiązek studjum socjologji, obowiązek 
wglądu i pracy pojednawczej. Zwłaszcza młodzież stud ju jącą 
należało zapoznać z temi zadaniami; bo pełna zapału i energji 
młódź zdoła głębiej i intensywniej przygotowywać się do służby 
społecznej dla ludu i narodu i służbę tę wiernie i chętnie speł
niać. Trzeba więc było zebrać tych młodych bojowników idei 
kolpingowskiej, dać im do ręki pług socjalny i posłać ją  na ugo
rem leżące pola pracy nad ludęm.

P ierwsze kroki uczynił inżynier W agner, który w roku 1901 
zaprowadził w Charlotlenburgu pierwszy studencki kurs naukowy 
dla robotników (studentischer Arbeiterunterrichts-kursus) Prawie 
równocześnie daje się w całych Niemczech zauważyć ruch wy
kształcenia polityczno-obywatelskiego. Zagadnienia, tyczące *ię 
polityki, państwa i obywateli poruszali nie tylko dziennikarze na 
łamach prasy codziennej, ale zajmowali się tym tematem także 
powieściopisarze. Idee społeczne bardziej niż k iedykolw iek za
częły teraz przenikać kato lickie korporacje studenckie. Powzięto 
szereg uchwał i rezolucyj, nawołującyćh do pracy społecznej. 
W roku 1908 kato liccy studenci utworzyli w Miinchen-Gladbach 
specjalny „Sekretarjat Społecznej P racy S tudenckie j” („Sekre
tariat Sozialer Studentenarbeit”), który cieszył się gorącem po
parciem  różnych, nawet bardzo poważnych towarzystw, mających 
na celu pracę socjalńą. „Sekretarja t” stał się wogóle niejako związ
kiem i ośrodkiem bardzo intensywnej i szeroko rozgałęzionej 
pracy. Założono np. własny organ „Soziale Studenten B latter”, 
wydawano mnóstwo ulotek, starano się rozwijać jak najwyższą 
propagandę. Zorganizowano t. zw. „Sozjale F erienveiein igungen” 
czyli związki w akacyjne. Są to powiatowe, lub gminne organi
zacje studentów celem wzbudzenia społecznego i obywatelsko- 
państwowego zainteresowania i pogłębienia posiadanych już w ia
domości. P raca w tych związkach w akacyjnych przedstawiała się 
w ten sposób, że obierano sobie coraz to inny przedmiot studjum, 
jak: zakłady elektryczne, dworce, fabrykę i t. p. by przyjrzeć się 
tam pracy i życiu robotnika. Nie zapominano także o warun
kach mieszkaniowych robotników. Zwiedzania te uzupełniano
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później referatam i i wykładami, by stworzyć sobie zaokrąglony 
sąd na całokształt zagadnienia spełecznego. Takich zwiedzań 
i wykładów było w jednym tylko roku 1912-tym czterysta czter
dzieści; a związków wakacyjnych zorganizowano od r. 1908 do 
W ielkanocy 1912 dw ieście jedenaście. W cale pokaźna ilość!

Obok związków wakacyjnych istniały mniejsze koła nauko
we, gdzie na podstawie poważnych dzieł przyswajano sobie po
trzebne wiadomości z dziedziny socjologji. Co tydzień urzą
dzano wspólne schadzki, by omówić różne tem aty z dziedziny 
socjalnej. A le nie poprzestawano w tych kołach tylko na samej 
nauce; szerzono jak najdalej idącą ag itację , by jak najw ięcej stu
dentów zapoznać z pracą społeczną i charytatywną. Za pośred
nictwem różnych kół i kółek brała ta młoda in teligencja udział 
w najrozmaitszych towarzystwach i zw iązkach zawodowych, za- 
poznawając się w ten sposób z różnemi gałęźmi i systemami 
pracy społecznej; zaprawiała się do kierowania towarzystwami 
dobroczynnemi. N iejeden młody człowiek miał wreszcie już wów
czas okazję, przysłużyć się czynnie ludowi. Młodzież studencka 
garnęła się do pracy biurowej w zakładach przemysłowych, chęt
nie udzielała swych sił i zdolności do współpracy w amator
skich teatrach ludowych, starając się o postawienie i zachowy
wanie ich na odpowiednim poziomie. Studenci dalej nie tylko 
pracowali w bibljotekach ludowych i towarzystwach czeladzi 
i młodzieży, nie tylko organizowali ludowe wieczory oświatowe, 
ale objeżdżali także wsie i środowiska przemysłowe, w ygłaszając 
wszędzie popularne w ykłady i odczyty, a z młodzieżą rzem ieśl
niczą i robotniczą urządzali wspólne wycieczki i przechadzki, 
które w niemałej m ierze przyczyniły się do zbliżenia tych dwóch 
klas ze sobą.

Jako  zupełną nowość przywitano zainicjowanie wspólnej 
pracy studentów z młodzieżą rękodzielniczą w domach czeladni
czych. Po raz pierwszy miało to m iejsce w październiku 1908 r. 
w Kolonji, gdzie w tamtejszym domu czeladniczym  około 300 
„synów Kolpinga” zetknęło się z grupą studentów do wspólnej 
pracy dziennej i do wzajemnego poznawania się. Serca dwu do
tąd przeciwnych sobie warstw młodzieży biły wspólnie pod jed 
nym dachem. Poznały się i pokochały się. Część dnia spę
dzono na wspólnem, pożyciu i pracy w domu czeladniczym , a re
sztę wypełniły wykłady, odczyty, zwiedzania, zbierania dysku
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syjne i praca charytatyw na. Za Kolonją szły inne m iejscowości 
w organizowaniu wspólnej p racy studentów z czeladnikam i w do
mach czeladniczych. N iejednokrotnie ukształtowano tę wspól
ność pracy w ten sposób, że jeden student sam poprostu za
mieszkiwał na jak ieś 2 —3 m iesiące w takim domu czeladniczym , 
udzielając się swym towarzyszom-czeladnikom pomocą naukową, 
nie zaniedbując przy tem i szerszej pracy społecznej i dobro
czynnej.

Innym środkiem zbliżania młodzieży studenckiej z ludem 
roboczym były kursy robotnicze, gdzie robotnicy i robotnice pod 
kierownictwem studentów mieli możność nie tylko pogłębiać i uzu
pełniać swe wiadomości, nabyte w szkole powszechnej, ale także 
wypowiadać się ze swych myśli i zapatrywań. I tutaj poznawano 
się wzajemnie; student zapoznał się ze sposobem m yślenia pra
cowników fizycznych, robotnik znowuż mógł wglądnąć w ducho
we życie uczącej się młodzieży.

Zapoczątkowana praca żywo się wzmagała, budząc zacieka
wienie szerszych kół niem ieckiego społeczeństwa. W szak także 
świadome swej kobiecej natury studentki zabrały się energicznie 
do pracy na niwie społecznej. Ileż to ulgi i pociechy przyniosły 
one niejednej rodzinie robotn iczej! Z iście m atczyną miłością 
szły one do nor nędzy i b iedy, ocierając łzy i podawając przy
jazną dłoń.

Oto kartka z początkowego ruchu społecznego wśród n ie
mieckiej młodzieży uniw ersyteckiej przed wojną. W tych kilku 
pierwszych latach, aż do wybuchu wojny światowej zdołano uzbie
rać przepiękne wawrzyny. Wojna św iatowa jednakże nie tylko, 
że przerwała nić spokojpej pracy społecznej, ale wykazała w swym 
epilogu tę smutną prawdę, że do pracy socjalnej zabrano się 
w kołach studenckich zbyt późno tak, że mimo pierwszych suk
cesów przedwojennych nie zdołano uratować naród ód d. Iszego 
postępu socjalizmu i komunizmu. Dziś kato licka młodzież stu
dencka Niemiec z nowym zapałem bierze się do dzieła, by rze
sze robotnicze i lud poprowadzić torem kato lick iej, chrześcijań
skiej ideologji socjalnej.

A. F. Kowalkowski.
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Niebezpieczeństwo się zbliża.
Koncentryczny atak lewicy na religją i Kościół Katolicki.— 

Stanowisko rządu. — Akcja wolnomyślicieli. Katolicka opinja 
publiczna protestuje przeciwko krematorjom. — Profanacja ko
ścioła. O wykonanie Konkordatu. — Interpelacja Chrześci
jańskiej Demokracji. — Oblicze moralne wrogów Chrystusa.

B ezw ględna i n ieubłagana w a lk a , którą w ydały  P. P. S., 
W yzw olen ie i P artja  Chłopska w raz z m asonerją i sp rzym ie
rzonym i z n ią  czynnikam i w pływowym i... w szystk iem u, co k a 
to lick ie w Polsce p rzyb ie ra  coraz bardzie j n a sile i zw artości. 
Ju ż  w poprzednim  num erze podaliśm y szereg szczegółów. K ażdy 
m iesiąc przynosi g arść  now ych faktów, wobec których kato li
ck a  opin ja publiczna nie może przejść do porządku dziennego. 
G rudzień był pod tym  względem  m iesiącem  brzem iennym  w zn a
mienne w ydarzen ia .

N igdy jeszcze tak  jasno i w yraźn ie , z tak ą  zajadłością 
nie w ystąp ili słudzy A n tych rysta  przeciw ko relig ji, jak  stało 
się to podczas obrad komisji budżetowej Sejm u nad budżetem  
Min. W yznań  R ei, i O św iecen ia Publ., zw łaszcza w części do 
tyczące j departam entu W yznań R elig ijnych .

Dnia 17 grudn ia wygłosił w komisji budżetowej przem ó
w ien ie poseł C zapiński z P. P. S., zw any osobistym  n iep rzy
jac ie lem  P ana Boga i ośw iadczył:

„Proponujemy skreś l ić  cały budżet wyznań w kwocie 25 milj. Po
nieważ jednak pozycje wyznaniowe są związane z konkordatem, uważamy 
to za formę zerwania konkordatu.

Proponując zerw anie konkordatu, wyrażam y tern nietylko nasze z a 
sadn icze  stanowisko rozdziału Kościoła od państwa, a le  także protest prze
ciw n iesłychanem u rozpolitykow aniu się  k leru .

N astępnie p rzem aw iał p. pos. K alinowski (W yzw .) k tó ry  
d o d a ł :

„Jestem  za skreślen iem  całego działu 2-go budżetu min. w. r. i o. p. 
(t. j. wyznania re lig ijn e ), wychodząc z założenia o konieczności rozdziału 
Kościoła od państwa i podkreśla jąc możność zm iany dotychczasowego sto
sunku wobec rew izji Konstytucji".

W  cz tery  dni później odbyło się w kom isji głosowanie nad 
w nioskam i P. P. S,, W yzw o len ia , S tronn ictw a Chłopskiego, 
w zględnie posłów z w yżej wym ienionych ugrupowań przyczem :
1) W niosek  o sk reś len ie  całego działu budżetow ego w yznań
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relig ijnych  nie został poddany przez przew odniczącego p. B yr- 
kę pod głosowanie, jako sprzeczny z obow iązu jącym i u staw a
mi i Konkordatem , przeciw  czemu wnosili in terpe lac ję  pp. C za
piński z P. P. S. i W oźnicki z W yzw olen ia. 2) W niosek p. Put- 
ka z W yzw olen ia o sk reś len ie  147000 zł. z pozycji „w yznan ia 
k a to lick ie” został poddany pod głosowanie, aczko lw iek  kw ota 
ta jest p rzew idz ian a w K onkordacie i przeszedł 14 głosami 
przeciw ko 13. 3) W niosek  C zapińskiego z P. P. S., o m an i
festacy jne sk reś len ie  1000 zł. został odrzucony 13 głosami p rze
c iw ko 12. 4) Również upadł w n iosek lew icow y o sk reślen ie
m arnej 25.000 dotacji na U n iw ersyte t L ube lsk i. 5) Równo
cześn ie ci sam i „p rzed staw ic ie le  ludu“ — katolickiego (!) m ieli 
czelność głosować za wnioskiem  m niejszościowym  pp. G rynbau- 
ma i U tty o poparcie p ryw atnych  szkół n iem ieckich  i żydow 
sk ich  i dom agali się 200.000 subsydjum  na założenie Uniwer- 
sy te lu  U kraińsk iego we Lw ow ie. Sumy, z których obdarli Ko
ściół Katolicki chcieli ofiarować natychmiast Niemcom, Żydom  
i bkraińcom\

Zagadnieniem  bardzo c iekaw ym  jest pytan ie , jak ie  stano
w isko zajm ie R ząd  wobec w yraźnego  dążen ia  lew icy , a  także 
znacznej części klubu B. B, do zn iszczen ia w szystk ich  in sty- 
tucyj kato lick ich  i rozdziału Kościoła od Państw a.

Otóż stw ierdz ić  n ależy, że stanow isko poszczególnych d y 
gn itarzy  jgst bardzo często ta jem nicze i dw uznaczne. W iem y 
np. że Komisja kodyfikacyjna ma już p raw ie  w ykończony 
p ro jekt p raw a m ałżeńskiego, w p row adzający śluby cyw ilne . 
R ząd  w tej sp raw ie  już oddaw na nurtu jące j k a to lick ą  opinję 
pub liczną, nie w ypow iedział się dotychczas zupełnie. M ilcze
nie to je s t dosyć n iepoko jące, zw łaszcza wśród tak ich  oko
licznośc i...

Pow róćm y jednak  to d ebaty  w kom isji budżetow ej. M i
n ister W yznań R ei. i O św iecen ia Publ. p. Ś w ita lsk i w dość 
ch a rak terystyczn y  sposób polem izował z wnioskiem  lew icy  
o sk reś len ie  budżetu w yznań . Oto jego słowa przytoczone 
dosłownie według re la c ji „K urjera W arszaw sk iego " :

„Żądano tu — mówit m in ister — w ykreś len ia  pozycji no wyznania. 
Budżet m in isterjum  opierać s ię  m usi na ustaw ach . Jed n ą  z nich je s t kon
kordat, który je s t  kon iecznością państwową Propozycja p. Czapińskiego 
Z erw ania konkordatu przez w ykreślen ie  sum na w yznanie je s t zupełnie
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niedopuszczalna w praworządnem  państwie J e ś l i  s e j m  z e c h c e  w y p o w i e 
d z ie ć  k o n k o rd a t ,  m o ż e  to  u cz yn ić ,  d o t y c h c z a s  je d n a k  k o n k o rd a t  obow ią
z u je ,  (podkr. Red.) szanować go  m usim y, a jedną z jego konsekwencji są  
w ydatki na wyznania. Każdy m in ister mego resortu  m usi s ię  s ta rać  o z a 
łatw ian ie spraw wyznaniowych w sposób n iedraźn iący. W iele z poruszo
nych zarzutów dotyczy spraw drobnych i n iezw iązanych  śc iś le  z re lig ją , 
nie trzeba ich też na tę  p latform ę przenosić i nie trzeba wydobywać n a
m iętności re lig ijn ych" .

Słow a te m uszą w yw ołać poważne refleks je  w um yśle 
każdego  kato lik a . Co sit; stan ie , gdy w Sejm ie i w  Sen ac ie  
znajdzie się zdecydow ana w iększość za  zerw an iem  K onkorda
tu . Czy p. Ś w ita lsk i i jego p rzy jac ie le  ideow i stan ą  w obro
nie konkordatu z pobudek zasadn iczych ? Z acytu jm y jeszcze 
owe słowa m in istra i zastanów m y się nad ich  sensem :

„ Je ś li Sejm  zechce w ypow iedzieć konkordat, może to 
uczyn ić, dotychczas jed n ak  K onkordat obow iązuje..."

•  *

Oprócz ataku  koncen trycznego  w  samo serce pozycji k a 
to lick ich : w szkołę, w rodzinę, w  konkordat—odbyw a się s ta le  
w a lk a  na bocznych, że się ta k  w yraz im y, choć nie m niej 
w ażnych , odcinkach. Oto mamy przed sobą w niosek, do ty
czący  w ażnej bardzo dziedziny życia  religijno-w yznaniow ego, 
złożony w Sejm ie w m iesiącu  grudniu , k tó ry podajem y w stresz
czen iu „R zeczypospo lite j”:

Pos. Langer i inni posłowie z „W yzwolenia" zgłosili wniosek w sp ra
w ie ustaw y „o wolności sum ien ia  i w yznania". N ajw ażniejsze punkty tego 
wniosku, zm ierzającego  do rozszerzenia sekciarstw a s ą  następu jące :

Art. 1. W szyscy obyw atele państwa polskiego m ają poręczoną w myśl 
art. 111 i 116 konstytucji wolność sum ien ia i wyznawania publicznie i pry
w atn ie zasad  swojej re lig ji. W wykonaniu tego prawa obyw atele Rzplitej 
mogą dobrowolnie zrzeszać s ię  w zw iązki wyznaniowe i pozawyznaniowe.

Art. 2. Każdy zw iązek wyznaniowy i pozawyznaniowy zostaje uzna
ny przez państwo o ile  jego ' u rządzen ia, nauka i ustrój nie są  przeciwne 
porządkowi publicznem u ani obyczajności publicznej, a działalność zw iąz
ku nie s ta je  w sprzeczności z ustaw am i państwa.

D alsze artykuły wniosku przew idują, że dla zare jestro w an ia  związku 
wyznaniowego winno być złożone w min. ośw iecen ia ośw iadczen ie podpi
sane conajm niej przez 50 osob obyw ateli polskich, korzystających  z pełni 
Praw z dołączeniem  dwóch egzem plarzy statu tu  zw iązku. Brak odpowie- 
dzi odmownej na podanie o re je s tra c ję  w przeciągu 3 m iesięcy  należy 
uważać za zgodę na re je s tra c ję . Do przystąp ien ia do związku w yznanio
wego lub pozawyznaniowego uprawniony je s t  każdy obywatel polski, który 
“ kończył la t 21 i złożył w powiatowej władzy admin. osobiste zgłoszenie
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o w ystąp ien iu  z dotychczasowego w yznania. W reszcie wniosek przew idu
je p rzekazan ie  prowadzenia aktów stanu cywilnego władzom adm inisfr.

Nikt nie odm aw ia obyw ate low i R zeczypospo lite j p raw a 
przynależności do takiego , czy innego zrzeszen ia  relig ijnego , 
by leb y  ty lko  obrzędy jego i działalność nie sp rzec iw iały  się 
dobrym  obyczajom  (jak  np. sek ta  m arjaw icka). Lecz ak c ja  
ta ma inny cel p rzed  oczym a. P. Langerow i i jego to w a rz y 
szom chodzi o to, aby w Polsce powstała m asa sek t, nie d la 
tego, żeby on był zw olennikiem  takiego czy innego k ierunku  
teologicznego, lecz poprostu w celu zad an ia  stanow czego cio
su Kościołowi kato lick iem u.

I rów nocześnie z ak c ją  w parlam encie , za in ic jo w an ą 
przez W yzw olen ie t. zw. „Polski Związek Myśli W o lnej” w y 
daje  odezw y zap rasza jące  na „w iec m an ifestacyjny za wolno
śc ią  sum ienia w P o lsce”, w której czytam y dosłownie :

^ b rew  prawu i wbrew logice życia nie mamy dotychczas ani szkoły 
św ieck ie j, ani wspólnych cm entarzysk  kom unalnych, ani państwowej re je 
s trac ji akt stanu cywilnego, n iezależnej od parafji wyznaniowych, ani na
wet prawnopaństwowego uznania bezwyznaniowości, czy też innych wyznań 
re lig ijn ych , poza kilkom a wyznaniam i uprzywilejowanem i. Mamy natom iast 
konkordat, zm uszający Polskę do utrzym ania kościołów wyznaniowych ko
sztem 26,000.000 złotych rocznie z czego sam jeden  kościół rzym sko-kato
licki zab iera prawie 23.00C.000 zł., mamy wciąż w zrasta jącą  chmarą m ni
chów i m niszek, usuwanych ze w szystk ich  ucyw ilizow anych krajów św iata, 
a znajdu jących  w Polsce swój kraj obiecany, mamy w reszcie  słynny okól
nik m in isterja lny , oddający dusze naszych dzieci w niewolę prefektów 
szkolnych.

W iec m an ifestacyjny, który obecnie zwołujem y, ma być wyrazem  
naszego protestu przeciwko takiem u stanowi rzeczy. Chcem y naszemu 
rządowi i ciałom ustawodawczym  jasno i w yraźnie pow iedzieć, że żądam y 
od nich wykonania ich obowiązku, polegającego na wprow adzenie w życie 
wolnościowych ustaw konstytucyjnych.

M am y w ięc cały program an tyk a to lick i u jęty  w k ilku  
słowach. Panom tym n ie w ysta rczy  za lega lizow an ie  gminy 
bezw yznan iow ej. Oni żądać  będą coraz w ięcej: szkoły bez
w yznan iow ej, m ałżeństw a cyw ilnego, zerw an ia  konkordatu, 
jednym  słowem narzucen ia  kato lick iem u w sw ej o lbrzym iej 
w iększo śc i społeczeństw u polskiem u w ięzów  państw a św iec 
kiego, la ick iego  według system u francusk iego  lub m eksykań 
skiego do w y b o ru !
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A jak ie  rezu lta ty  daje  rozpow szechnian ie się w Polsce 
sek c iarstw a — podajem y tytułem przykładu notatkę z Na 380 
„G azety W arsz a w sk ie j”:

Miejscowość Borowica w powiecie chełm skim  była terenem  skan da
licznych  zajść, wywołanych przez m iejscow ych hodurowców. Śc iągn ę li oni 
do Borowicy duchownego swego z Piasków Luterskich n iejak iego  S inkę, 
zorganizowali tłum i przemocą w targnęli do m iejscowego kościoła kato lic 
kiego. Opanowawszy w ten sposób kościół, odpraw ili w nim swoje nabo
żeństwo hodurowskie, zn iew ażając  św iątyn ię  kato licką. „Zdobyty" kościół 
zam ien ili odrazu na swój dom modlitwy.

W śród ludności kato lick ie j skandaliczny ten fakt wywołał zrozum ia
łe oburzenie. Spraw ą tą  zainteresow ały s ię  władze. Na m iejsce zjechała 
polic ja i prokurator. Hodurowców z kościoła wyrzucono i z polecenia wła
dzy duchownej kościół znieważony przez sekciarzy  zam knięto.

N ajp ierw  będą p raw ow ać się z nam i w  parlam encie 
i urzędach , a  potem, gdy poczują się na siłach , gwałtem  będą 
odb ierać nam św ią tyn ie !

*
*  *

To nie są  w yp adk i sporadyczne, lecz system atyczna i z a 
ża rta  w a lk a . A tak u jący  m ają sw oje sz taby i d z ia ła ją  według 
dokładnie opracow anego planu.

Czy kato lick ie  o rgan izacje  i ugrupow an ia i k a to lick a  opin- 
ja pub i c z n a  — zda ją  sobie sp raw ę z sy tu ac ji?

Nie można pow iedzieć, by z ich strony nie było w y ra 
źnych i zdecydow anych  odruchów samoobrony. Ale są  to, 
ja k  do tychczas, ty lko  odruchy.

Oto w odpow iedzi na prafonacje k rzyżów  odbyw a się 
szereg  w ieców  i zebrań p ro testacy jnych .

Oto młodzież akadem icka protestu je przeciw ko p rze ś la 
dowaniom w M eksyku.

Oto w połowie grudn ia  odbyw a się w W arszaw ie  w iec 
p. t. „Po usunięciu  k s ięży  p a len ie  zwłok fkrem atorja"), k tó ry  
uch w ala  rezo luc ję  n astępu jącą :

„Obywatele sto licy państwa, Polacy — kato licy, zebran i w dniu 8 
grudn ia 1928 roku na wezwanie Towarzystwa im. P iotra Skarg i w sa li Twa 
H igjenicznego, uchw ala ją  co następ u je : Wobec tego, że grzeban ie zm ar
łych je s t  n ietylko  tradycy jn ą  formą pogrzebu ch rześcijań sk iego , lecz  nadto 
form ą, odpow iadającą ch rześc ijań sk ie j ideologji, — w szelka próba, u siłu jąca 
wprowadzić do rdzennie chrześcijań sk iego  kraju  n iezgodne z tą  form ą p a
len ie  ciał, je st sp rzeczną z nauką Kościoła kato lickiego  i obraża uczucia 
olbrzym iej w iększości społeczeństwa polskiego. Ponadto, wobec tego, że 
*am iar ten  s ta je  w sprzeczności z najprostszem i postu latam i prawa ogól



nego i żadnej korzyści d la h ig jeny nie przynosi, a pociąga za sobą ogro
mne koszta i to w chw ili, k iedy w kraju  naszym  tysiące  żywych nie mają 
dachu nad głową, k iedy dla młodzieży brak budynków szkolnych a dla 
chorych szp ita li — ta w yszukana troska o niezwykłe formy pogrzebu zm ar
łych tłum aczyć się tylko daje  sekciarsk iem i zapędam i m asonerji, jedynej 
promotorki tego rodzaju pogrzebów.

Wobec tego zebrani p ro testu ją  przeciwko wprowadzaniu w jak ie jko l
w iek form ie palen ia  zwłok zm arłych.

Oto obradu jąca w dniu 16 grudn ia w W arszaw ie  Rada 
N aczelna Polskiego S tronn ictw a C hrześcijańsk ie j D em okracji 
ostrzega społeczeństwo i zw raca uw agę władzom w ykonaw 
czym  Stronn ictw a na n iebezp ieczeństw o grożące re lig ji w sło
w ach  następu jących  :

Wabec pow tarzających s ię  system atyczn ie  ataków pewnych kół na 
Kościół i wychowanie re lig ijn e  młodzieży, Rada N aczelna wzywa repre
zen tac ję  parlam en tarną Ch. D. do zwrócenie szczegó lnej uwagi na potrze
bę energ icznej obrony praw Kościoła i re lig ji we wszystkich wypadkach 
tego rodzaju, a Zarząd Główny do system atycznego inform owania o nich 
opinji publicznej.

A w parlam encie mówcy i działacze ugrupow ań kato 
lick ich  w ygłasza ją  przem ów ienia w obronie re lig ji i Kościoła, 
s ta w ia ją  w nioski i popraw ki. Podajem y np. w całości in terpe
lac ję , zgłoszoną przez senatorów  C hrześc ijań sk ie j D em okracji 
z dn. 19 grudnia, do tyczącą istn ie jących  jeszcze unas z cz a 
sów carsk ich  ogran iczeń  kościoła k a to lick ieg o :

„Święcim y w tym roku dziesięciolecie odzyskanej niepodległości, 
a tym czase n przyw ile je  cerkwi prawosławnej, ustanowione przez zaborców 
rosyjskich, nie zostały jeszcze zniesione,

Prawo rosyjsk ie małżeńskie z r. 1891 stało na gruncie, że sprawa z a 
wierania i rozwiązywania małżeństw opiera się na praw ie kanonicznem dla 
katolików. Tymczasem w r. 1891 podczas w zm agającego się ucisku wszyst
kiego, co nieprawosławnego, zniesiono trzy artykuły prawa o małżeństwie 
art. 197, 198 i 205, łamiąc zupełnie zasady, że dla małżonków katolików, 
którzy brali ślub w kościele katolickim , tylko konsystorz katolicki je s t upra
wniony do rozstrzygan ia w sprawach matżeńskich. Po zn>esieniu tych a rty 
kułów wystarczało, by jedno z małżonków przeszło na prawosławie, by ju 
rysdykc ję  w sprawie małżeństwa i rozwodu oddać konsystorzowl prawosła
wnemu. Senat dnia 23 lipca 1926 r. uchwalił rezolucję, w zyw ającą Rząd, by 
d la  b. zaboru rosyjskiego przywrócić art. 197, 198 i 205.

Oprócz tego Senat uchwalił domaganie się zniesienia art. 199 —• 203 
ustawy rosyjsk ie j, które nakazują m. in. wychowanie dzieci w r il ig j l  pra
wosławnej, gdy jedno z małżonków je s t  prawosławne.
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Jednogłośna uchwała Senatu z dn. 23 lipca 1926 r. nie skłoniła jednak 
Rządu do wniesienia noweli uchylającej przywileje cerkwi prawosławnej,' 
a korisystorz prawosławny rozwiązuje dalej m ałżeństwa katolickie, jeżeli 
jedno z małżonków przejdzie w tym celu na prawosławie.

W dwóch wypadkach, g d y  poszkodowana strona katolicka odniosła sią 
do sądu, S ąd  N ajwyższy orzekł, że odnośne artykuły prawa małżeńskiego 
z roku 1836 nie obow iązują wobec istn ienia państwa polskiego i jego  kon
stytucji. Jednak konsystorz prawosławny już po tych w yrokach dalej roz
wiązuje małżeństwa katolickie, jak  np. małżeństwo Stanisława i Izabeli Do- 
bruckieh (12. l i .  1928 r. >6 3940).

Wobec tego zapytujemy Pana Prezesa Rady Ministrów, czy i k iedy 
zechce wnieść projekt ustaw y, p rzyw racającej moc obow iązującą art. 196, 
197 i 205 prawa o małżeństwie z r. 1836, tudzież uchy la jące j art. 130 — 203 
tegoż praw a” .

** *
Nie można w ięc pow iedzieć, abyśm y się zupełnie nie bro

nili, lecz w tych w arunkach  obrona n asza  jest jeszcze za sła
bą i n iedostateczną.

Dopiero w ów czas, gdy działacze kato liccy , zarówno ducho
wni, ja k  i świeccy, nie będa ograniczać się do obrony, lecz przejdą  
do natarcia i zaatakują wroga w jego  własnej twierdzy t.j. wśród 
mas ludowych — dopiero w ów czas będzie można mówić o n a 
leży te j ak tyw ności kato lików  w Polsce.

T w ierdzą panów C zap ińskich , Putków , Langerów , K ali
nowskich, W oźnickich , et tutti ąuan ti, ich podstaw ą operacy jn ą , 
źródłem ich  wpływów i potęgi — są  obałamucone przez nich 
i dem agogiczn ie eksp loatow ane — m asy chłopskie i robotnicze. 
One ich w ysłały do parlam entu , a le  one nie zda ją  sobie n a le 
życie  spraw y,co  ich w yb rań cy  w tym  parlam encie robią. T rze
ba te m asy uśw iadom ić, aby zrozum iały, w czy je  ręce wpadły, 
a le  rów nocześnie trzeba im dać ochronę ich słusznych intere
sów zawodowych. Bez tego kato licy  nie u zy sk a ją  wpływu na lud.

Na tym haśle: „ zasad y  m oralne i'sp raw ied liw o ść  społecz
na" op iera się  działalność ruchu chrześcijańsko  - społecznego. 
A le  ruch ten  posiada zamało oddźw ięku  i zrozum ienia w sze 
rokich  sferach in te ligencji k a to lick ie j.

D latego też wpływ na lud uzysku ją  coraz b ardz ie j ludzie 
lew icy , typ y  pozbawione zasad  m oralnych, n ie liczące  się z żad
nym i skrupułam i, zw a lcza jące  w sposób podstępny i nikczem ny, 
a le trzeba to p rzyznać sku teczny — Kościół i re lig ję .
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Na uw agę zasługuje ich metoda. N ajpierw w ysunęli hasło, 
że re lig ja  jest rzeczą p ryw atną i oni nie zam ierzają  je j zw alczać, 
jako  p rze jaw ów  czysto o sob istych—i hasło to zdołali w dużej 
m ierze ząszczep ić w m asach . Potem przyszła ko lej na w alkę 
„z rozpolitykow aniem  k le ru ”. I tu w a lk a  w dużej m ierze po
wiodła się lew icy . K ażdy uw ażny obserw ator stosunków 
w Polsce w ie, że w r 1928 duchow ieństwo znaczn ie m n ie jszy
mi rozporządza wpływam i na te ren ie  społecznym  i po litycz
nym, an iże li da jm y na to w r. 1921, czy 22. S tw ierdzam y fakt.

Po częściow ym  zrealizow an iu  sw ych  dwóch haseł, że się 
tak  w yraz im y — przygo tow aw czych— zaczę li zdejm ow ać pano
w ie z lew icy  m askę ze swego ob licza i n akładać rynsztunek  
w ojenny, p rzygo tow yw ując się do decydu jącego  spotkan ia. 
I w ów czas z pod osłonek „ lib era lizm u”, i „wolnom yślności" z a 
częły u k azyw ać  się  ob licza tryg lodytów  m oralnych, z ie jących  
dz ik ą  n ienaw iśc ią  przeciw ko w szystk iem u co kato lick ie , goto
w ych odebrać w szystko Kościołowi, a  oddać choćby żydom 
i ukraińcom , b y leb y  ty lko  zaspokoić swój bezecny szał n ien a
w iści.

M oment ten pow inien być w yko rzystan y  przez poważne 
sfery kato lick ie  do za in ic jo w an ia da leko  idące j ak c ji u św iad a
m iającej w śród m as ludow ych . A k c ja  ta , jak  już zazn aczy liś
my w inna m ieć ch a rak ter  kato licko-społeczny (socjalny), gdyż 
ty lko  ta k a  ak c ja  da trw ałe owoce.

A  czasu  n iem a dużo... Za p ięć minut d w u n asta !
St, K  — ski.

Co sądzić o strajku?
i.

Życiem gospodarczem naszego kraju wstrząsają od czasu 
do czasu tu i ówdzie wybuchłe strajki.

W ieść o tych strajkach rozmaicie jest w opinji_ społecznej 
przyjmowana, )

Poszczególny śm iertelnik staw ia sobie pytanie, w jak iej 
m ierze ten czy ów strajk będzie d la mnie dokuczliwy, jak on 
wpłynie na bieg moich spraw zawodowych, względnie moich 
interesów gospodarczych. Jeś li fale strajku nie podmywają 
moich pozycji gospodarczych—mogą iść naprzód, nie troszcząc



się o to, jak ie straty materialne i moralne wyrządzi bliźnim 
moim to groźne, zbiorowe zawieszenie pracy. Nasze zacne 
społeczeństwo kato lick ie w znakomitej mierze odsunięte od 
wpływu na życie państwowe, gospodarcze i socjalne każdą 
wiadomość o strajku przyjmuje z lękiem i konsternacją—a gdy 
te ustaną—z oburzeniem na próżniactwo robotników, ich w ygó
rowane żądania, brak ofiary, poświęcenia, patrjotyzmu. Ferujemy 
wyroki szybko—surowe, bezapelacyjne.

W szędzie widzimy zakusy bolszewickie, rękę niem iecką, 
masońską... słowem strajk wyprowadza nas z równowagi i m iłe
go „świętego spokoju".

A  jednak, śmiem tw ierdzić, reakcja społeczności katolickiej 
i opinji kato lick iej na strajk wychodzić winna z innych założeń— 
i podążać innemi drogami. Jeś li kato licy zainteresują się bar
dziej naszem życiem gospodarczem i socjalnem, jeśli poza zna
jom ością zasad życia gospodarczego, będą mieli nieco w ięcej 
wiedzy społeczno-chrześcijańskiej, wówczas inaczej będą patrzeć 
i oceniać przejawy życia gospodarczego i socjalnego. A le my 
właśnie w obawie o to, aby nasze zasady kato lick ie nie zostały 
na szwank narażone uciekam y od tych praktycznych warsztatów 
i życia — a uciekając od życia, w yrzekając się ambicji pokiero
wania życiem  po kato licku, zawsze będziem y w ogonie tego ży
cia, które nam gotuje liczne niespodzianki — wobec których sta
jemy bezradni. Daj Boże, oby ten okres braku wpływów kato
lick ich  na życie publiczne szybko minął. Minie on za Bożą 
pomocą wtedy, gdy świadomi swej godności katolików, nabie
rzemy zdrowej ambicji walki o respekt dla zasad katolickich 
na wszystkich placówkach życia polskiego.

Aby to zadanie wypełnić trzeba zadać sobie trud śledze
nia doktryny katolicko-społecznej, mieć dobrą wolę i chęć pra
cy społecznej w duchu katolickim  a przedewszystkiem  zerwać 
z lękiem i fałszywą pokorą. W inniśmy o tern pam iętać, że 
pracując uczciwie dla chwały Bożej, mamy za sobą pomoc Bo
żą i nie na własne siły jesteśm y zdani. Jeś li ponadto akcja 
nasza będzie rozumną, roztropną — n iew ątp liw ie mieć będziem y 
za sobą liczne rzesze ludzi dobrej woli. Tych ludzi dobrej 
woli jest dużo—trzeba tylko umieć do nich trafić.

Pozwoliłem sobie tych  kilka słów podać w tym celu, ab y
śmy mieli w iększą wiarę w dyskonto naszych, wpływów, ą d y
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skontować nasze wpływy winniśmy przy każdej sposobności. 
Je ś li wybrałem za tem at mego artykułu zagadnienie strajku, to 
chodziło mi o to, abyśmy mogli sobie powiedzieć śmiało, że 
i my kato licy mamy na tę kwestję swój punkt patrzenia i my 
jesteśm y uzdolnieni i powołani do tego, aby zatargi społeczne 
regulować w im ię zasady sprawiedliwości i miłości. I d latego 
na sygnał strajku naszym zadaniem zorjentować opinję o nim 
po katolicku i to będzie bardzo dużo, gdyż wiemy bardzo do
brze, że obydwu stronom stanowczo zależy na poparciu opinji publi
cznej. Zanim jednak  przyjdę do oceny strajku z punktu w idze
nia gospodarczego i moralnego chciałbym  rzucić na temat tego 
zagadnienia k ilka uwag ogólnych, a znaczeniu ekonomicznemu
i moralnemu strajków pośw ięcić uwagi końcowe.

** #
Każdy z nas w strajku widzi zaprzestanie pracy. Nie jest 

to jednak niezgłoszenie się do pracy bezcelowe, za tą  bezczyn
nością kryje się jak iś cel, jakiś sens akcji strajkow ej. Robotni
cy strajku ją—nie dosyć na tem, niedopuszczają innych robotni
ków do pracy — wynika stąd jasno, że strajkiem  chcą zadać 
pracodawcy straty — nieraz bardzo dotkliwe. Zadanie jednak 
tych strat nie jest bezcelowe. S traty , na jak ie strajk naraża 
pracodawcę mają go skłonić do uwzględnienia żądań robotni
ków, pracowników.

Żądania te  są najrozmaitsze, bądź to obrona przed pogor
szeniem warunków pracy, bądź też walka o poprawę zarobku 
albo okazanie solidarności i poparcia robotników strajku jących 
w innych zakładach przemysłowych i t. p. Są  najrozmaitsze 
żądania strajkowe i rozmaite rodzaje strajków np. strajk  gene
ralny, strajk  częściowy, strajk  włoski (robotnicy zgłaszają się 
do pracy, lecz nie praćują lub pracują tak powolnie, iż unie
możliw iają normalny b ieg pracy danego przedsiębiorstwa).

Nie od rzeczy będzie rzucić okiem wstecz i zajrzeć do hi- 
storji strajków, W starożytności strajków  nie było. W arunki 
ówczesne gospodarcze, społeczne i prawne nie stworzyły dogod
nego podłoża d la strajków. Skupiać się w zrzeszenia społeczne, 
zawodowe, przedsiębrać zorganizowaną akcję samoobrony spo
łecznej może ten, komu na to prawo zezwala, człowiek wolny. 
Dzieje starożytne sygnalizow ały bunty niewolników — były to 
jednak bunty, a nie pokojowa akcja strajkowa W średnio-
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wieczu strajki były rzadkie. W pływ ały na to różne czyn
niki. A  w ięc czynnik gospodarczy: system  produkcji. Mały
warsztat (rzemiosłal nie tak podatny do akcji strajkowej, jak  duża, 
ludna fabryka. Ten mały, średniowieczny warsztat pracy sku
piał przy sobie majstra, czeladnika i ucznia. W spólna w iara ła
godziła chwilowe nieporozumienia, tem bardziej, że nie było tak 
w ielkich sprzeczności interesów, ani socjalnych nierówności. Każdy 
uczeń wiedział, że po pewnym czasie zostanie czeladnikiem , 
a czeladnik majstrem. W  tych czasach katolicyzm głęboko prze
nikał w życie społeczne, a teorja walki klasowej znaną nie była. 
Od XVI wieku (reformacja, indywidualizm  relig ijny) strajki 
pojaw iają się speradycznie w formie b. gwałtownej, czemu 
nie możemy się dziwić—akcja ta nie była dobrze rozplanowana, 
była silnym odruchem ludzi m aterjalnie krzywdzonych. Gwał
towność tych strajków spotykała się z silną reakcją władzy pań
stwowej, ćo znajdowało uzasadnienie w tem, że władza państwowa 
ingerow ała w ówczesne życie  gospodarcze, brała udział w usta
laniu warunków pracy, przeto strajk , pom ijając ekscesy mu to
warzyszące (z tego względu też in teresu jący władzę) był akcją 
antypaństwową. Dopiero wiek XIX, wiek liberalizmu i kap ita
lizmu, stworzył podłoże dogodne dla rozwoju strajków. Zasada 
wolności, obłudnie zresztą głoszona, wytworzyła sytuację , w któ
rej strajk  musiał uzyskać prawo obywatelstwa.

C harakterystyczną i niezmiernie ciekaw ą eWolucję strajku 
w wieku XIX i XX podamy w artyku le następnym, poczem przej
dziem y do oceny strajku w św ietle teorji liberalnej, socjalistycznej 
i katolicko-społecznej.

B ogum ił Budka.

Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy.
Wiemy wszyscy, co to jest t. zw. „T. U. R .”—Towarzy

stwo Uniwersytetów Robotniczych — jedna z najsilniejszych 
w Polsce organizacyj kulturalno-oświatowych, wychowująca 
młodzież robotniczą w duchu zasad socjal-komunistycznych za 
Pieniądze samorządów miejskich.

Spotykaliśmy się niewątpliwie nieraz, zwłaszcza w mia
reczkach prowincjonalnych z jaskrawymi afiszami, zaprasza-
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jącym i młodzież robotniczą obojga płci na k u rsa  „ośw iatow e" 
lub „sam okształceniow e" na tem at dajm y na to: „Trzeba raz
skończyć z bredn iam i i b ajkam i biblji. Człow iek pochodzi od 
m ałpy. Z asady nauk i D arw ina”, albo też — „System atyczny 
kurs dok tryny socja listyczne j"  i t. p. I n ie jeden  kato lik  m y
ślał z przerażen iem , co będzie z młodym dorasta jącym  poko
len iem , gdy przez k ra j p rze jdz ie fa la  tak ie j propagandy, zn iesła
w ia jące j system atyczn ie  i pod płaszczyk iem  w iedzy , w szystko 
co kato lick ie  i szerzące j n ienaw iść k lasow ą.

I podnosiły się n ieraz  w pism ach, czy na zebran iach  pro
te s ty  p rzeciw ko działalności destrukcy jne j i dem oralizującej 
„Turu", p rotesty bezsilne i do żadnych rea ln ych  w yników  nie 
prow adzące. P ropagandy bowiem żadnej n ie można zw alczyć 
b iadan iem , ty lko  kontrpropagandą w innym , w łaściw ym  kierunku.

I znalazło się  w reszcie  grono działaczy katolicko-społecz- 
nych, k tó rzy  pow iedzieli sobie, że szkodliw ej działalności „Tu- 
ru* p rzec iw staw ić  należy p laców kę rów nie rea ln ą , broń sku 
teczn ie d z ia ła jącą  w dzisie jszych  w arunkach . Na uderzen ie 
m iecza należy odpow iedzić po m ęsku—nie płaczem  i jękiem , 
lecz potężnym ciosem rów nież m iecza z dobrej, hartow nej sta li.

W  ten sposób powstał Chrześcijański Uniwersytet Robot
niczy, którego S tatu t został za re jestrow any przez K om isarjat 
R ządu m. st. W arszaw y w dn. 7. XII. 1928 pod JNa 586.

Pośw ięcim y k ilk a  słów tej nowej, a  tak  koniecznej i w aż
nej in stytuc ji.

Celem  C hrześc ijań sk iego  U niw ersytetu  Robotniczego, któ
ry  d la  skrótu będziem y n azyw ać Ch. U. R-em  — jest trw ała 
i system atyczna ak c ja  ku ltu ra lno -ośw iatow a w duchu k a to lic 
kim , narodowym  i społecznym oraz pop ieran ie w ychow an ia 
fizycznego wśród w arstw  robotniczych i w łościańskich , a zw ła
szcza w śród młodego pokolenia tych  w arstw .

Do ce lu  tego „C hur” dąży, jak  głosi S tatu t, zapomocą:
1) u rządzan ia  wykładów , odczytów i zebrań dyskusyjnych .
2) organ izow an ia kursów  ogólnokształcących i zawodowych.
3) zakładan ia i p row adzen ia b ib ljo tek , czyte ln i, porad

ni d la  sam ouków , m uzeów, w ystaw  i t. p.
4) organ izow an ia zeb rań  i w yc ieczek  naukow ych.
5) u rządzan ia  p rzedstaw ień  tea tra ln ych , k inow ych , kon

certów  ludow ych.
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6) pop ieran ia rozw oju fizycznego m łodzieży przez tw o . 
rżen ie kół sportowych, organ izow an ie ćw iczeń  g im nastycz
nych i t. p.

7) budow y domów ludow ych.
8) p row adzen ia w ydaw n ictw  jednorazow ych  i perjodycz-

nych.
S tow arzyszen ie je s t osobą p raw ną, działa lnością  sw ą obej

m uje Rzeczpospolitą Polską; s iedz ib ą Zarządu Głównego jest 
W arszaw a.

Członkowie „C huru” d z ie lą  s ię  na w sp ie ra jących  i rze 
czyw istych . Członkiem w sp iera jącym  może zostać każdy , kto 
na rzecz „Churu” w n iesie jednorazowo opłatę 100 zł. Człon
kiem  rzeczyw istym  — osoba, k tó ra  złożyła odpow iednią d ek la 
rac ję  i została p rzy ję ta  p rzez Zarząd koła.

Fundusze organ izacji sk łada ją  się z m iesięcznych  sk ładek , 
z ofiar zapisów  i darow izn  i z w szelk ich  innych  wpływów 
nadzw yczajnych .

S iedz ib a  tym czasow ego Zarządu Głównego „Churu" m ieś
c i s ię  n araz ie  p rzy ul. Żóraw iej 9 m. 14, tam  też należy się 
zw racać  o w sze lk ie  inform acje i in strukcje .

K ażdy działacz kato licko-społeczny może założyć „Chur" 
w swojej m iejscow ości za upoważnieniem  Z arządu Głównego 
(a rt. 14 S tatutu). M inimum członków, tw orzących  koło pro
w incjonalne, wynosi 7 osób. I n ie potrzeba w ięcej. Chodzi
0 jakość, a  nie o ilość. Chodzi o to, aby koło „C huru” zdo
łało zorgan izow ać w edług in strukcji C en tra li system atyczne,
1 odpow iednie w ykład y  w  lokalu , uczęszczanym  przez w arstw y  
p racu jące , a  szczegó ln ie przez p racu jącą  młodzież, żeby zdo
łało skup ić w tym  lokalu  szersze m asy i p rzyzw ycza ić  je do 
system atycznej p racy  ku ltura lno-ośw iatow ej, aby znalazło d la 
n ich odpow iednie a trak c je  i sposoby, k tó reby je zw iązały  śc iśle  
z tym  typem  p racy .

Zadanie nie jest tak  trudne, a le  w ym agające  n iety lko  do
brej woli, a le  i  zrozum ien ia typu nowoczesnej p racy  społecznej.

Oczywiście „C hur" musi korzystać z tych środowisk i lo
kalów, w których są już zgromadzone masy robotnicze o poglą
dach katolickich, a więc w pierwszym rządzie ze Stowarzyszeń  
Robotników Chrześcijańskich, Chrześcijańskich Związków Zawo
dowych, Lig Katolickich i t. d. „C hur" nie jest nową, jeszcze



jedną, organizacją katolicką, lecz narzędziem kontrolujących 
działalność kulturalno-oświatową ruchu katolicko - społecznego.

Należy w yraz ić  w ie lk ą  radość, że powstała w reszc ie  tego 
rodzaju p laców ka, która może się stać, jeże li szersze sfery in
te ligencji k a to lick ie j, oraz władze sam orządow e nie odmówią 
jej swojej pomocy, pokaźnym  narzędziem  uśw iadom ien ia mas 
ludowych w  k ierunku  kato lick im , patry jo tycznym  i socjalnym .

Jeże li chodzi o stan obecny „Churu" — to nie ogran icza 
się  on ty lko  do zalegalizow anego  Statu tu . M niejsze, lub w ięk 
sze zaczątk i tej o rgan izacji is tn ie ją  już w szeregu  m iejscow oś
c iach , a w szczególności: w W arszaw ie , W iln ie, Łodzi, K rako
w ie , Z aw ierciu , Częstochowie, W łocławku, M ław ie, P ruszko
w ie, G rodnie i t. d.

Tylko trochę energ ji, a ca ła  P olska pokry je  się sta low ą 
s iec ią  „Churów". S. J .  K.
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Stara piosenka.
Stara piosenka, luba piosenka,
Stłum ionem echem w przestworzu drży,
Zbolałe serce tęsknotą nęka,
I w duszy dawne obudzą sny...

Ponad zmroczone leci kurhany,
Hen! w niezmierzony, ponury świat...
Niesie ją lekko w ia tr rozetkany,
Starą piosenkę z minionych la l. .

0  tym wojaku, co w obce strony 
Szedł, by za wolność Polski lać krew;
Choć padł, śm iertelną kulą rażony,
W  oczach m iał ogień, na ustach śpiew!...

Stara piosenka, luba piosenka,
Stłum ionem echem w przestworzu drży,
Zbolałą duszę tęsknotą nęka,
1 z oczu gorzkie wyciska łzy...

Bronisław Wiszniewski.
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Klasztor P.P. Benedyktynek w Staniątkach
(w 700 letn ią rocznicę).

Na południowo-wschód od Krakowa, niedaleko Niepołom- 
skiej puszczy, leży w ieś S tan iątk i, z pierwszym w Polsce k la
sztorem Benedyktynek, sięgającym  początków XlII-go wieku. 
M iejscowość ta, uświęcona pobytem św. W ojciecha, otrzymała na 
jego pam iątkę nazwę „Stan iątk i”. Oto ro mówi podanie:

W  r. 995, zdążając z W ęgier do Krakowa, zatrzymał się 
tu św ięty Biskup dla odpoczynku i miał wyrzec te pamiętne 
słowa: „Udielamy tady stan ia tky” (zróbmy tu sobie odpoczynek). 
Stanąw szy tu rzeczyw iście nauczał lud prawd w iary św., a po
tem zatknął krzyż w ziemi. Lud na pam iątkę św iętego Męża 
nazwał tę m iejscowość „Stan iątk i". Krzyż stoi po dziś dzień 
w  polu, na miejscu, na którem miał kazać św. W ojciech i W w iel
kiej jest czci u tam ecznego ludu.

Benedyktyni byli w Polsce od zarania jej dziejów: papież 
Jan  XIII, na prośbę M ieczysława I i Dąbrówki, przysłał był 8-iu 
Benedyktynów Włochów, z których jeden, Prochorjusz, został 
1-szym biskupem krakowskim. Nie było jednak jeszcze klasztoru 
żeńskiego: Stan iątk i miały być pierwszym .

Fundatorem jego jest Klemens hrabia na Ruszczy i Klimun- 
towie, kasztelan krakowski, z możnego rodu Jaxów herbu Gryf, 
oraz jego małżonka Recława cz. Rościsława, córka kasztelana 
opolskiego, z rodu ruskich książąt Rościsławiczów.

Pobożne i dostojne to stadło miało jedyną córkę imieniem 
W izennę, „która w młodości sw ey w boiażni Bożey św iętobliw ie 
Postępowała, a w Stan Małżeński, urody będąc p iękney, gdy ią 
chciano wydać, zezwolić nie chciała". S try j jej bowiem, W ie- 
rzbięta, rodzony brat kasztelana Klemensa, był benedyktynem  na 
Tyńcu; zapalił on młodziurhną bratanicę taką miłością Oblu
bieńca dziew ic, iż postanowiła pośw ięcić Mu się w zakonie i być 
Pierwszą Benedyktynką w Polsce. Zacni rodzice nie opierali się 
córce, lecz zasięgnąwszy rady poważnych i doświadczonych me- 
2°w, między innymi i Andrzeja, biskupa płockiego, młodszego
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brata hrabiego Klemensa, postanowili oddać ją  na służbę Bogu 
i ufundować klasztor dla zakonnych panien, oddając równocześ
nie w szystk ie swoje majętności na jego uposażenie, t. j. około 
100 wsi, zachowując sobie tylko jedną, Niemodlin, w dożywocie; 
i ta po ich śm ierci miała przejść na własność klasztoru. P ierwszy 
kamień położono w 1216 r., kościół zaś został poświęcony pod 
wezwaniem św. W ojciecha w r. 1228, w niedzielę po rocznicy 
śm ierci śc ięc ia  św. Jana, przez W isława, biskupa krakowskiego. 
Zatem w roku bieżącym  700 lat upływa od tej konsekracji. Kro
nika klasztorna tak opowiada to założenie:

„Kiedy już postanowił nieodmiennie hr. Klemens fundować 
d la W izenny k lasztor, w yjechaw szy w bratem swoim Andrzejem 
na Górę S tan iątecką „W innicą” zwaną, uczynili rozporządzenie, 
iż m iejsce będzie piękne, wesołe, aura zdrowa, i kazali wielości 
robotników m aterjały tak w drzewach, jako i kamieniach zgro
madzać, fundamenta wprzód na kościół, a potem i klasztor za
kładać; i gdy co żyło, chwyciło się pracow icie i usilnie roboty, 
rzecz cudowna: w nocy, bez ludzkiej pomocy, nawet i widzenia, 
wszystko zostało sprowadzone na to miejsc^, mniej pozorne, gdzie 
teraz klasztor stoi. Poznali w szyscy, że to m iejsce, a nie od 
ludzi wybrane, Pan Bóg sobie upodobał, i- na nim bez oporu 
kościół i .klasztor fundować kazał, ale nie bez drugiego cudu: 
Bo to m iejsce było nazwane Chrościem, dla zarośli i bagnisk, 
nie tylko  ludziom, ale i bydlętom nieprzystępne, a to dla w ielości 
płazów. Przyleciało stado bocianie (sic!), które w yb iera jąc i du
sząc owe gady, odnosiły na puste m iejsca, a oczyściwszy owo 
m iejsce, od lec iały”. Tyle kronika klasztorna.

Starożytny obraz, przechowywany w Staniątkach, przedsta
wia to przenoszenie fundamentów w taki sposób, że zakonnice 
niosą na ramionach kościół z Góry S tan iąteck iej, upatrując m iejsce 
w dolinie, gdzie go postawić. Fundatorowie Klemens i Recława 
k lęczą z boku i przypatrują się temu pochodowi. Obok mnó
stwo bocianów oczyszcza okolicę od płazów.

T radycja ta tłómaczy, dlaczego klasztor S tan iąteck i, wbrew 
zasadzie benedyktyńskiej: „Benedictus colles, Bernardus valles 
am abat” stoi nie na pobliskiem wzgórzu lesistem , z którego 
uroczy roztacza się widok aż ku Krakowu, lecz w nizinie i dla-

' )  „B enedykt wzgórza, Bernard (C yste rs i)  doliny lubił".



czego sąsiedn ia wieś nazywa się Chroście, chociaż tam dziś już 
żadnych zarośli niema.

Przyszłość wykazała, jak opatrznościowe było to położenie 
klasztoru: w czasie kilkakrotnych napadów tatarskich , klasztor 
za lasami ukryty łatw iej uszedł ich oka, jak to niżej zobaczymy; 
a już najszczególniej w czasie wojny światowej w 1914 r., gdy 
przez 8 dni bombardowany uległ wielkiemu uszkodzeniu. Cóżby 
się było z nim stało, gdyby był zbudowany na wzniesionej górze, 
a n ieprzyjaciel zrobił sobie z niego obserw acyjną stację ?  Za
pewne nie pozostałby z niego kamień na kamieniu. ,

Klemens z Ruszczy i Recława mieli pociechę widzieć 
kościół i klasztor wykończony (budowniczym był W ierzbięta, 
b iegły architekt i niemniej uczony i pobożny mnich), córkę 
swoją pierwszą ksienią stan iątecką, a zgromadzenie zakonne 
pięknie rozkwitające; zewsząd bowiem garnęły się pobożne i uro
dzeniem dostojne dziewice, pragnące służyć Bogu w zakonie. 
W ierzbięta został przeznaczony pr.,ez swego opata na przełożo- 
nego tpraepositusl do S tan iątek , nie tylko dla opiekowania się 
nową fundacją, ale jeszcze bardziej dla zaszczepienia i utw ier
dzenia życia zakonnego w młodem Zgromadzeniu. Reguły na 
polski język tłomaczonej wówczas jeszcze nie było, ani klaszto
ru Benedyktynek nigdzie w Polsce; życie zakonne w Stan iąt 
kach mogło się zatem rozwijać jedyn ie na podstawie ustnych 
wykładów, wyjaśnień i pizykładów osób już wyćwiczonych w du
chu benedyktyńskim . Uczył zatem W ierzbięta bratanicę i jej 
zakonne siostry sposobu odprawiania kanonicznych pacierzy, 
ceremonji chórowych i śpiewu gregoriańskiego, lecz szczególnie 
pracował nad wyrobieniem w W izennie wzoru doskonałej za
konnicy, licząc na to, że ona, jako pierwsza ksieni benedyktyń
ska na polskiej ziemi, musi się stać wzorem dla następnych po
koleń zakonnych. W ierzb ięta został później opatern na Tyńcu. 
Dla jego zasług około fundacji S tan iąteck iego  klasztoru został 
potem zaliczony do jego fundatorów.

Kilka lat minęło; Bóg chciał widocznie doświadczyć sta
łości pp. kasztelaństw a Krakowskich oraz cudem zatwierdzić 
św iętość ich córki, a też okazać, jak miłą Mu była nowa fun
dacja.

„K iedy Klemens i Rościsława, w podeszłym będąc wieku, 
dziedzica im ienia swego i fortuny już nie oczekiwali, dał im
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Pan W szechm ogący syna. Czym będąc niepomału zafrasowani^ 
dali o tym znać Xieni, córce swojej, i jak ieby imię synowi na 
chrzcie św. dać, onej się radzili”. W izennę w ieść ta strwożyła, 
bała się bowiem odbierać to, co raz na chwałę Bożą zostało 
ofiarowane. Udała się zatem w tej trosce swojej wedle zwy
czaju do chóru, a upadłszy na kolana, modliła się gorąco, aby 
Bóg tą  soraw ą tak  pokierował, by żadna obraza Boża stąd nie 
powstała. W tem wzrok jej padł na w ielki krucyfiks, umieszczo
ny na łuku pod sufitem, naprzeciw kraty chórowej; Chrystus 
na krzyżu rozpięty zdawał się miłosiernem okiem spoglądać 
na O blubienicę swoją, i dał s ię  słyszeć głos z krzyża: „Dajcie 
mu imię D ojutrek”. Zrozumiała Wizenna znaczenie tych słów 
„a pokrzepiona na sercu i dziwnie uw eselona” przemówieniem 
Ukrzyżowanego Zbawiciela, wysłała do rodziców posłańca z po
leceniem , aby braciszka nazwano „Dojutrkiem". Zdziwili się 
nieco rodzice tak niezwykłem imieniem, lecz ufni w świętobli- 
wość córki, uczynili jak kazała. Na drugi dzień po chrzcie 
dziecię zaniemogło i wieczorem umarło. „Ten Bóg synaczka 
onego do chwały N iebieskiej powołał, a rodziców jego w po- 
bożrtem przedsięwzięciu umocnił; za co błogosławiona Rościsła- 
wa Panu dziękując, radowała się, iż córkę jej Wizennę duchem 
proroczym obdarzyć raczył.

Dziecinę pochowano w Stan iąteckim  kościele. Jaroszew icz, 
Franciszkanin z XVIII w. pisze o tem w znanem dziele „Matka 
Św iętych  P o lska”: „A on św ięty Dojutrek... leży w habiciku
benedyktyńskim , przy wielkim ołtarzu w cyprysow ej trumienceł 
do którego grobku jest okienko i jeszcze są znaki tak ciałcczka 
jako i pokrycia, com sam w idział”. (1767 r.).

Nadszedł rok 1241, „gdy dla grzechów ludzkich Tatarowie 
do Polski w wielkim gminie, za czasów Bolesława W styd liw ego , 
króla polskiego, w targnęli, i oną wzdłuż i wszerz mieczem wo
jow ali i ogniem palili”. Klemens z Ruszczy, który po śm ierci 
syna pobożne i dobrym uczynkom oddane prowadził życie, 
chw ycił po raz ostatni za broń: „Zawrzała gorąca krew  m iłują
cego Boga i ojczyznę kasztelana; rycersk i duch zerwał się na 
ratunek utrapionego ludu, i jak pisze kronika klasztorna, „na 
skrzydłach herbownego Gryffa” postanowił „ lec ieć na dzikie po- 
hańce”. Zebrawszy znaczny oddział, razem z wojewodą krako
wskim w yruszył pod Chm ielnik.
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W yb ierając się  na wojnę, wstąpił do ukochanych Stanią-
tek. Rzewnem było pożegnanie ojca z córką, przewidującą
śmierć jego. Zalewała się  łzami Wizenna, gdy o jciec żegnając 
się, oddał jej ostatnią swoją posiadłość, w ieś Niemodlin, i pro
sił o złożenie, w razie śm ierci, ciała jego w przygotowanym 
grobie. Niebawem odjechał i już go nie miała św iętobliwa ksie- 
ni oglądać żywego: c ięty mieczem w głowę, padł pod Chmiel
nikiem  dnia 18 marca 1241 roku1). M artwe jego zwłoki prze
wieziono do Staniątek i złożono w przeznaczonym grobie z w iel
ką czcią, jakoby męczennika, gdyż papież Grzegorz IX nadał 
był odpust krucjaty wszystkim, którzy padną w wojnie z T a
tarami*)

Pohańcy z pod Chmielnika pociągnęli dalej, spalili Kraków, 
a rozproszywszy się po okolicy, zapędzili się do Staniątek. Bło
gosławiona W izenna wyjęła obraz N. P. Bolesnej z ołtarza,
i w procesji ze śpiewem i łzami, obnosiła go po klasztorze. 
I stał się cud: „kościół i klasztor zmienił się w oczach Tatarów 
w gęsty  las, a śpiew zakonnic wydał im się śpiewem ptaków. 
Rozzłoszczeni cofnęli się, alić patrzą z daleka, a tu znowu k la
sztor stoi. Trzy razy wracali i trzy razy to samo się powta
rzało: w reszcie klnąc i złorzecząc odjechali”. Na pam iątkę tego 
cudu ustanowiono od tej pory codzienny rano na cześć Najśw* 
Panny śpiew: „Ave Maria, v irgo serena” .

Gdy już ucichły trochę nieszczęścia i k lęsk i po Tatarach, 
zajęła się św ięta Ksieni utwierdzeniem ducha zakonnego w zgro
madzeniu i własnym postępem w doskonałości. N iemniej po
trzeba było zająć się uporządkowaniem majątku i zabezp iecze
niem dóbr, darowanym klasztorowi tak  przez Klemensa, jak i bra
ci jego: A n d rz e ja ,  biskupa Płockiego, Janka i syna tegoż Suli- 
sława. Za staraniem  W ierzb ięty , naonczas już opata na Tyńcu, 
o jciec św. Innocenty IV w r. 1253 wydał uroczystą bullę, za
tw ierdź dącą fundację, dobra i przyw ileje klasztoru stan ią ieck ie - 
go z ty^uł ‘ni ksieni dla W izenny i jej następczyń, i borąc je „pod 
Piotra św. i naszą obronę".

' )  Dotychczas w Stan iątkach obchodzi sią solennie rocznica jego 
zgonu, dnia 18 m arca, i tytułu je sią go mianem „Błogosławionego".

*) Kiedy w roku 1793 po raz ostatni oglądano szczątki Klemensa, 
iezscze widoczne było na czaszce ciecie szabli ta tarsk ie j.
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Od śm ierci bohaterskiej małżonka, Recław a osiadła przy 
córce w klasztorze i umarła tam św iątobliw ie w 1260 r.

Wizenna tymczasem wielkim krokiem dążyła do św ię to śc i: 
była „chodzącym wzorem cnót i uosobieniem R eguły”, tak że 
gdy która z zakonrrc na nią spojrzała, z jej świętobliwości po
znawała własne swoje niedoskonałości, pobudzając się  do naśla
dowania jej cnót. „Szczególnie umiłowała Wizenna (jak  na pra
wdziwą Benedyktynkę przystało) „divinum officium”, odmawiane 
i śpiewane w chórze zakonnym. Mimo licznych zajęć, nie opu
ściła nigdy wspólnego śpiewania; na Jutrznię w nocy wstawała
0 godzinę wcześniej, by się na osobności pomodlić przed Najśw. 
Sakram entem , a potem sama obchodziła ce le , budząc S iostry na 
M alutinum”...

O ile surową była dla sieb ie, o ty le  dużo miała miłości i ła
skawości dla S ió sir zakonnych i wogóle dla wszystkich. Kroni
ka tak pisze o niej: „Łączyła łagodność kochającej matki z su 
rowością gioźnej d la występnych mistrzyni; to też S iostry, boj'ąc 
się jej, kochały, a kochając, b ały”.

Podeszła w leciech, ustaliwszy porządek życia zakonnego 
wedle Reguły św. Patryarchy Benedykta, niestrudzona pracowni
ca winnicy Pańskiej patrzała rozweselonem okiem na obfite żn i
wo swej półwiekowej pracy: „Sto zakonnych Sióstr otaczało ją 
miłością i czcią, jako najukochańszą M atkę M istrzynię i Funda
torkę; lecz ona z tęsknotą wyrywała się do n iebieskiej O jczyz
ny... Zawsze miała w zwyczaju gotować się do śmierci, a gdy 
dawała jałmużny, dołączała zawsze sło w a: „O śmierć szczę
śliwą".

Nadszedł wreszcie dzień pożądany; z niewypowiedzianym 
wyrazem radości powtarzała słowa psalmu 121-go: „Ucieszyłam 
się z tego, co mi powiedziano: Pójdziemy do domu Pańskiego.” 
Zakonne S iostry płacząc otaczały łoże, żegnając odchodzącą 
Matkę. Ona z największą miłością przyjęła Sakram enta św. po
tem czule żegnała i błogosławiła swe duchowne córki, zalecając 
wierne zachowanie Reguły, podniosłość chwały Bożej w chórze
1 miłość wzajemną. W reszcie spokojnie oddała Bogu ducha dnia 
28 grudnia 1289 roku.

Pochowana z w ielką czcią obok rodziców w kościele sta- 
n iąteckim , zasłynąła cudami i zaraz zaczęto ją czcić jako „Bło
gosław ioną”. Często nad jej grobem pokazywała się jasność
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n ieb ieska, a woń róż, wychodząca z jej relikw ji, rozchodziła się 
po całym klasztorze. Tak zakonnice, jak i lud okoliczny we 
wszystkich potrzebach uciekał się do jej przyczyny, doznając 
nieraz cudu; w onych w iekach p iocedura beatyfikacji i kanoni
zacji nie była jeszcze ustalona, i nieraz ogólna opinja i cuda 
starczyły za beatyfikację , To też nie podjęto zrazu starań 
w Rzymie. W iek i mijały, n ieszczęścia i klęski waliły się na 
Polskę, starania wciąż odkładano na lepsze, spokojniejsze czasy. 
W reszc ie  O jczyzna nasza zmartwychwstała; staran ia podjęto na 
nowo; i jak Kościół niedawno, na podstawie odwiecznej, od nie
pamiętnych czasów czci, ozdobił tytułem „Błogosławionego” św. 
biskupa Bogumiła, tak ufamy, że i św iętą Ksienię S tan iątecką, 
pierwszą Benedyktynkę na ziemi naszej, ujrzymy niebawem na 
ołtarzach. (d. c. nA

Z pamiętnika Kapłana i jego matki.
18 m a ja ........

Dziś rzekłem  mojej m atce: „M atko, Bóg m nie w zyw a! 
Ta żarliw ość w mei duszy pobożna i żyw a,
Te m arzen ia  o lepszym  i o w iecznym  św iec ie ,
Któremi na ko lanach  karm iłaś tw e dziecię,
Dziś owoc swój przynoszą, może gorzki, tobie,
Gorzki i d la  mnie dz is ia j, a le  słodki w grobie!
W zyw a ją  mnie do s ieb ie  św ią tyn i podwoje 
Chciałbym  Bogu pośw ięcić n iew inne dni moje,
J a k  k ie lich , k tó ry  czysty  Bogu się  przeznacza.
Niema dla mnie uroku, co św iat czc ią  o tacza ! ft
0 , n iech  c ieb ie n ie gn iew a ta  moja chęć żyw a,
Pom yśl trochę —a k ied yś  będziesz tak  szczęśliw a ,
Dumna z tego, co hasłem rozstan ia się z d a je . . .
Cóż trac i ten, co w ieczn ie Bogu się oddaje?!
Cóż chcesz w ięcej d la  dz iecka, k tóre b łaga c ieb ie
0  spokój na tej ziem i i o jczyznę w n ieb ie?
Skrom ny tytuł kap łana n iech c ieb ie  n ie  w stydzi,
M e serce  św ietn ie jszego  na ziem i nie w id z i !
1 któż boskich ta jem n ic cel d la  nas ośw iec i?
Podzielił On czynności m iędzy ziem skie dzieci;
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Tym rolę do upraw y, domowe sta ran ia ,
Tym sław ę, a tym  żonę, dzieci do kochan ia,
Tym korzyśc i doczesne, tym chwałę ich synów ,
Innym znowu dał echa od ich  w łasnych czynów!
A  d la serc które w ia rą  k arm ią  się ta je m n ie :
„Nic nie b ierzc ie , rzekł, w szystko odzyskacie we M n ie" !-

** * *
Ałe pow iesz:—Jednem u bez miłości w duszy,
W ustroniu , bez rodziny, serce się w ysuszy!
— Pow iedz raczej, że zw ięk szy  się jego rodzina,
Ubogi mu zastąp i m iejsce b rata , syna .
C hrystus do serca  tak ie  zaszczepił uczucie,
Źe każdy, byle cierp iał, obudzi w spółczucie !
O! n ie lęka j się, m atko, bym d a lek i św iata ,
Zapomniał na tw ą miłość i na p ierw sze lata !
Pan, biorąc mnie do sieb ie, tobie nie zab iera ,
Jego  miłość ku w szystk im  mą duszę o tw iera...
0 , św ięte obow iązki! o zw iązk i n iew inne!
P rzy ołtarzu nie zatrą  w as im iona inne.
M atko! niech cię nie trw oży ta  moja ofiara 
Nie p atrza j się tak  na mnie, racze j mów, jak  S ara :
— Synu! n iechaj się w tobie spełni w o la P a n a !
I błogosław, J a ś  twoje uściśn ie ko lana

26 m a ja__
T ydzień  m ija, na wzór Jeftego  n iegdyś p ięknej córy, 
K tórej Pan dni vyyliczył, ab y  m iędzy góry 
Szłą b iedna opłak iw ać swoje młode lata ,
M atuś za mnie żegnała rozkosz tego św iata .
J a k  tam ta, opłakaw szy św ię ty  stan  dz iew iczy 
W róciła dobrowolnie pod nóż ofiarn iczy.
I moja b iedna m atka rzekła w końcu:-— „Zgoda“.

5 łat potem w listopadzie młody kapłan składa Panu Bo: 
gu na Ja sn e j Górze p ierw szą O fiarę M szy św. M atka p isze 
w pam iętu iku :
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Błogosławcie P ana ze mną w sz y scy ( jestem  teraz m atką 
kapłana. Gdy 24 la t temu syn został mi dany, nie posiadałam  
się p raw ie  z nadm iaru radości. Patrzałam  na niego, w yc iąga jąc  
ręce do kołyski, by zapew nić się , że moje m arzen ia , przybrane 
w widome kształty, napraw dę tam spoczyw ają . J ak żeż  odm ien
na, o ile w yższa radość napełnia dziś moją duszę w zrusze
niem nigdy dotąd nie dośw iadczonym .

Jestem  teraz  m atką kapłana! R ączk i tak  w  ted y  m alutkie 
co je  ta k  czule całowałam , dziś są rękam i pośw ięconem i, p ia- 
stu jącem i Chleb Żywota. W ładze rozumu, które za mojem 
pośrednictw em  św iatło odbierały, są te raz  jedyn ie  służbą Bożą. 
za ję te . To ciało, które p ielęgnow ałam , spędza jąc  w ie le  bez
sennych nocy, gdy choroba zn iszczen iem  mu groziła, będąc 
sługą duszy kap łana, zużyw ać się będzie, n aw raca jąc  g rzeszn i
ków, pouczając prostaczków , rozdając samegoż P. Jezu sa  w szyst
kim , k tó rzy Go szukają .

Skupiony i poważny stał mój syn  p rzy ołtarzu: było coś 
dostojnego w całej jego postaw ie; zachw ycona tem , com w idzia- 
ja , n ie śm iałam  się poruszyć. U jrzałam  go na ten czas k lęk a 
jącego przed  N ajśw iętszem  Sakram entem —i zdaw ało  mi się , że 
słyszę jego m yśli. Nie mogłam się  modlić, w y jąkn ęłam  ty lko ; 
W szechm ogący Boże! dzięku ję Ci, dzięku ję Ci. Ten kapłan  by 
moim. Jego  dusza w mojej duszy się rozgrzała. T eraz już 
n ie jest moim, Twoim jest. Zachowaj go od c ien ia  złego. J e s t  
on ze ziemi, z iem ski; strzeż go, by n igdy Cię nie obraził. 
W szechm ogący Boże, kocham Cię! Kocham go i poważam, jest 
on Twoim kapłanem .

•

W chw ili K om unji św . m in istran t zobaczył mnie p rzystę
p u jącą  i odmówił „Confiteor", ce leb ru jący  obrócił s ię  i podniósł 
ręk ę , m ateć sw ej udz ie la jąc  abso lucji. Syn  mój zapłakał, ja k  mi 
s ię  zdaje. Potem w ziął puszkę i zbliżył się do mnie. Co za 
zjednoczen ie. Bóg, Jego  M atka, Jego  kapłan i  ja  m atka k a 
płana. Czy się  modliłam? Nie wiem. D ziw ny spokój ogarnął 
mą duszę, która w ezbrała m iłością i dz iękczyn ien iem . Mój 
Bóg i mój syn ! Jestem  nadto szczęśliw a . M iew ałam  słodkie 
dni w życiu , lecz tensijest najszczęśliw szym  ze w szystk ich . Po



raz  p ierw szy pojęłaih, ja k  n iekończąca się ch w ila  w ieczności 
z Bogiem b ęd z ie  spędzona.

Nie mogę już d z is ia j p isać w ięcej. — Niech to w ystarczy .
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O. Aleksander, Paulin.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ.1 ---------------------------------------------------------------------------------------------------

Na marginesie sprawy pojedynków.
Korporacje chrześcijańskie zwalczają barbarzyństwo 

XX wieku.
O statnia kwatera naukowa, W arszawskiego Koła Środowi

skowego, Zjednoczenia Polskich Akadem ickich Korporacji C hrze
ścijańskich, która odbyła się w grudniu w lokalu '„Odrodzenia" 
przy ul. Krak. Przedm ieściu 7 — zajmowała się sprawą pojedyn
ków. Jak  wiadomo, Z. P. A. K. Ch. łączy w sobie 15 korpo
racji akadem ickich, sto jących trwardo na gruncie antiduelanckim  
i rozmieszczonych we wszystkich centrach akadem ickich Pol
ski (W arszawa, Lwów, Poznań, W ilno, Lublin, Kraków). W  skład 
W arszaw skiego Koła Środowiskowego Z. P. A. K. Ch. wchodzą 
obecnie 3 korporacje: Laudania, Maratonia i Ignitia. Gos
podarzem kw atery była, P. A. K. Ch. „M aratonia”. Przewodni
czył zebraniu Kom. Zbigniew Kubec, Prezes K. M aratonia, na 
sekretarza powołano Kom. W ierzbow skiego (Ignitia).

Po powitaniu, przez prezesa, obecnych na kwaterze gości 
zabrał głos, uproszony na referenta, przez władze W . K. S . Z, 
P. A. K. Ch., p. dr. Stanisław  Okęcki, Dyr. Dep. Min. Oświaty 
i jeden z czołowych członków, antiduelanćkiej » L ig i  O b ro n y  
C z c i” .

Szanowny prelegent wygłosił odczyt p. t. „Cel i działal
ność L igi O brony Czci“.

Z początku prelegent omawiał stosunek Kościoła do poje
dynku. Jako  defin icję pojedynku przytoczył, określenie Ks. M. 
M orawskiego T. ]., że jest to „kombinacja mężobójstwa z sa
mobójstwem". Życie nie należy do człow ieka, ale do Boga,
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społeczeństwa i rodziny. Kościół do pojedynków ustosunkował 
się negatywnie, obciążając, tak b iorących w nim udział, jak św iad
ków i lekarzy—ekskomuniką.

W  dalszym ciągu, prelegent omówił stosunek prawa do 
pojedynku i kolizje, niektórych przepisów, w tej dziedzinie, 
potem zaś przeszedł do historji pojedynków. Istnienie ich 
w iąże się z kwestją pewnych, średniowiecznych praktyk, 
w rodzaju sądów Bożych. W rozwoju pojedynków dużą rolę 
odegrali trubadurzy i m inistrele, którzy gloryfikowali, m. in., ten 
rodzaj zabójstwa. Sama instytucja pojedynku nie jest poparta 
żadnemi poważne i przesłankami rozumowemi. Zabitym może 
być tak samo krzywdziciel, jak i pokrzywdzony. Nonsens bije 
tu w oczy.

Poważniejsi m yśliciele ostatnich wieków, nieraz już myśleli 
nad zlikwidowaniem pojedynku. W  związku z tern powstała L i
ga Antypojedynkowa w W iedniu a potem „Liga Obrony Czci" 
we Lwowie. Ta ostatnia przyjęła nazwę nie negatywną (anty- 
pojedynkową) ale pozytywną (Obrony Czci). Ma za zadanie 
nietylko zwalczanie pojedynków, lecz takie zastąpienie ich stałemi 
sądam i honorowymi dla Obrony Czci.

Do wybuchu wojny, lwowska Liga rozpatrzyła przeszło 250 
spraw honorowych, w tern w iele spraw zgłoszonych przez ludzi 
nie należących do Ligi. O becnie L iga zakłada koło w s to lic y  
W ładze koła warszawskiego nie zostały dotychczas ukonstytu
owane. Statut zatw ierdzony już jest przez władze.

P relegent, w głównych zarysach, referuje ważniejsze pun
kty statutu L. O. C. C iekawym  momentem statutu jest równo
uprawnienie kobiet w kw estjach  honoru.

Do ligi może należeć każdy pełnoletni obywatel (obyw a
te lka) o nieposzlakowanej uczciwości. L iga wyłania sąd hono
rowy na lat 3. Sąd ten rozpatruje wszelkie zatargi honorowe.

Pozatem Liga organizuje odczyty autiduelanckie.
Po zakończeniu referatu, liczni mówcy, b io rący udział w dysku

sji podkreślali doniosły fakt powstania autiduelanckiej Ligi Obrony 
Czci i stw ierdzali, że obecnie, korporacjec hrześcijańskie, oparte 
o organizacje starszego społeczeństwa i bratnie organizacje akade
mickie, będą mogły w sposób bardziej intensywny podkreślić swą 
walkę z pojedynkiem, tym: „honorowym mordem". Odpowiadając 
ha staw iane w dyskusji zagadnienia, prelegent wyraził swe zadowo
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lenie, że istn ieją organizacje akadem ickie, zwalczające pojedynek. 
Po odśpiewaniu „Gaudeamus”, zebrani rozeszli się do domów, 
pokrzepieni do dalszej, wytrwałej walki ż szkodliwym zabytkiem  
barbarzyńskich czasów.

J .  Sobolewski.

SPRAWOZDANIA 1 RECENZJE.
K a to lick i  K o n g r e s  K in e m a to g r a f ic z n y  w  P a r y ż u .  W dniach 

od 6 do 8 listopada r. ub. włącznie w Paryżu odbywał się krajowy Katolicki 
Kongres Kinematograficzny, k tóry jest jednym z licznych dowodów, że wśród 
katolików francuskich istnieje żywe zrozumienie, czem je s t w dobie bieżącej 
kino, i że krzew i się obecnie pośród nich prześw iadczenie o potrzebie opa
nowania tego cudownego zaiste wynalazku przez ideologję katolicką.

Na popołudniowem posiedzeniu kongresowem w dniu 6 listopada r. ub. 
pierwszy przemawiał ks. kanonik Simonin. Mówca ten rzucił myśl utworze
nia „Federacji Kierowników Katolickich Sa l K inematograficznych”. O rgani
zacja ta, zdaniem projektodawcy, służyłaby trojakiemu celowi: po pierwsze 
śledziłaby ona zam ierzenia instytucyj oficjalnych oraz powodowałaby tam 
dojście do głosu katolików; po drugie pomagałaby kierownikom owym, s ta 
rając się o otrzymanie od wytwórców najlepszych f irnów na najlepszych 
warunkach; po trzecie  wreszcie powodowałaby zaprowadzenie kina w różnych 
stowarzyszeniach bądź, jako środka popularno-kształcącego, bądź też, jako 
środka rozrywkowego. U czestnicy kongresu przyjęli ten plan, pow ierzając 
specjalnej kom isji opracowanie statutu  projektowanej federacji.

Drugą część tegoż posiedzenia poświęcono sprawozdaniom i  prac 
dokonanych. W śród sprawozdawców znaleźli się: ks. kanonik Brohee, który 
przedstaw ił, jak ie zbawienne skutki przynosi w Belgji p raca „Katolickiej 
C en tra li F ilm owej”, ks. Larde, ks. Maufroy, ks. Leanu, którzy złożyli ko
lejno sprawę z działalności organizacyj tego rodzaju w diecezjach : Amiens, 
L ille , Rouen; i inni.

Wieczorne posiedzenie tego  sam ego dnia po przemówieniu powital- 
•nem przewodniczącego, p. H óbrard’a, wypełniła konferenja ks. kanonika 
Reymond’a. Osnowę je j stanowiło omówienie możliwości wychowawczych 
kinem atografji oraz wpływu, jak i zdobyła Filmja*) we Francji, a na zakoń
czenie mówca zwrócił się do obecnych przedstaw icieli społeczeństwa kato
lickiego z wezwaniem, iżby z kina kato licy jaknajprędzej uczynili narzędzie, 
służące do szerzenia wzniosłych haseł nauki Chrystusowej. W trakc ie  kon
ferencji ks. kanonik Reymond wykazał, co za niebezpieczeństwa płynąć mogą

*) K inematografja.
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z kinem atografii d la re lig ji, ojczyzny, porządku społecznego, o ile  dostanie 
s ię  ona pod wpływ czynników radykalnych, natomiast na przykładzie kilku 
pięknych lilmów przedstaw ił, w jaki sposób narzędzie to może być użyte 
w sposób najlepszy.

Dnia 7 listopada r. ub. na posiedzeniu pod przewodnictwem ks. b i
skupa C hap ta la  p, Baudouin odczytała raport p. Morienval’a  o tem , jak  się 
przedstaw ia kw estja filmowa. „Nie powtarzajmy z kinem tegoż błędu, — 
oświadczał p. MorienVal — który kato licy francuscy popełnili w stu leciu  
dziew iętnastem  z prasąl Nie składajmy na innych trudu • ukazywania publi
czności na filmach naszych wiernych, naszych św iętych , naszych bohaterów! 
Przeniknijmy kino naszemi ideałami głęboko, uczyńmy zeń środek przen ika
nia naszych wpływów moralnych i religijnych! Umiejmy posiadać do state
czną ilość ekranów oraz aparatów projekcyjnych, by wywierać w św iecie 
filmowym i przezeń prawdziwy wpływ”.

Z kolei p. Boissard rozważył łącznie z obecnymi dwa w ielk iej wagi 
zagadnienia, narzucające się  katolikom: czy wytwarzać filmy czy też o tw ie
rać coraz liczn iejsze kato lick ie  sa le  kinem atograficzne. Mówca przechylił 
się  na stronę zagadnienia drugiego, nietylko, jako  najlepszego środka w do
starczaniu szerokim masom publiczności filmów moralnych, lecz także, jako 
środka, ułatw iającego wpływanie na producentów, żeby w ytw arzali filmy 
o prawdziwej wartości.

Tego samego zdania był i ks. kanonik Brohee. W edług niego, two
rzenie sa l jest łatw iejsze, niźli produkowanie filmów, gdyż w drugim  wy
padku producenci kato liccy natknęliby się na trudności natury tak  pienię
żnej, jak  p raktycznej, co jest obce ich konkurentom, starającym  s ię  zado
wolić częstokroć płaskie nawet gusta publiczności.

O -tatni mówca, ks. prałat Beaupin, z w ielką kompetencją wyłożył za
gadnienie to z międzynarodowego jpunktu widzenia, podając przy okazji 
mnóstwo interesujących szczegółów o działalności „Komisji Opieki nad 
Dzieckiem" tudzież „Komisji W spółpracy In telektualnej” przy „Lidze Na
rodów” na polu kinem atografji; o działalności „Międzynarodowej Komisji 
Filu.u vVychowawczego”; o „Międzynarodowym Katolickim Kongresie Kine
m atograficznym ”, odbytym w m iesiącu kwietniu r. ub. w La H aye, w Ho- 
landji; o „Międzynarodowej K atolickiej Służbie K inem atograficznej” oraz 
o „Międzynarodowym Instytucie Kinematografji i W ychowania", powstałym 
w m iesiącu listopadzie r. ub. w Rzymie.

W dniu 7 listopada r. ub. w kościele św. M agdaleny odbyła s ię  uro
czysta Msza św. kongresowa. Na nią to przybyło w ielu wytwórców filmów, 
dyrektorów kinematografów, reżyserów , krytyków, artystów . Obecnością 
swoją zaszczycili ją: ks. kardynał Dubois, ks. biskup H erscher, ks. biskup 
Ju lien , ks. biskup C haptal, ks. prałat Debont, ks. prałat Beaupin. Podniosłe 
kazanie po Ewangelji wygłosił ks. biskup Ju lien . (

.
Francja kato licka zajęła się już sprawą tego ważnego czynnika w ży- 

c,<l współczesnem, jakim je s t  kino, nie potępia go bynajmniej, lecz stara  się 
8° natchnąć duchem kato lickim , czas zatem byłoby zrobić to samo u nas
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także. Co można tylko, to już się robi. Gdzie niegdzie po parafjach istn ie
ją  kinem atografy oddawna, dziennik „*Polak K atolik” pośw ięca nieco miejsca 
na omawianie bieżących progranjjów kinowych celem  wykazania ich wad 
oraz zmuszania dyrekcyj kin do w yśw ietlania filmów porządnych, ale, by 
mieć dostateczny wpływ na te sprawy, potrzebna nam jest koniecznie spe
cjalna organizacja. J. M. Ch.

N lłoda P o lk a  N i II. Zajmujący i pożyteczny m iesięcznik dla mło
dzieży żeńskiaj w artyku le  wstępnym omawia „W ielką rocznicę powstania 
P o lsk i” a w dziale poezyj zamieszcza „M odlitwę” poety Radwana z prośbą, 
aby Polska krajem  orląt pozos ała. W iele in teresujących  szczegółów Za
w ierają echa .K ongresu Eucharystycznego w Częstochowie” oraz .Ś w ię ta  
Druchen”. Żywo skreślone są opisy z obozów, kolonji letnich, kronika 
sportowa. W dziale przysposobienia rolniczego ryciny i wiadomości z lu- 
s tra «y j konkursów kukurydzianych wybijają się na pierwszy plan. Piękny 
w iersz Janusza Stępowskiego p t. „Sw. Franciszek i kw iaty”, udatny fra
gment sceniczny p. t. „Przyrzekam ”, list Bronki, liczne fotografje ze Zja
zdów i zlotów, urozmaicenia, fig ie lk i i zadania składają się  na całość nr. 
Młodzież żeńska jak zwykle, tak i w tym nr. znajdzie odpowiednią straw ę 
dla serca i umysłu. „Młodą Polkę” zamawiać należy w Sp. Akc. .O sto ja” 
Poznań. Pocztowa 15. P renum erata kw artalna 60 gr.

Wiadomości z kraju i zagranicy.
W 6 0 -tą  r o c z n ic ę  k a p ł a ń s t w a  P a p ie ż a  P iu s a  XI. W dniu 

25 grud nia  r . ub. ro z p o c z ę ły  się  w R z ym ie  u ro czysto ści ju b ileu szo w e zło
ty ch  godów  k ap łań stw a  P ap ieża  P iusa XI. W zią ł w  nich udziat ca ły  św ia t 
k ato lick i, by zaznaczyć  sw ą łączność i jed n o ść  z o p o k ą  P io tro w ą , a. równo 
cześnie dać w yraz  w ie lk ie j czci i p rzyw iązan ia , ja k ie m  o tacza  w szcz eg ó ln o 

ś c i osobę P iu sa  X I.

P ięćd ziesią t la t d o b iega  od ch w ili, g d y  A c h ille s  R atti, o trz y m a w sz y  
św ię ce n ia  k ap łań sk ie , s ta n ą ł w szereg  ich  s łu g  B ożych , nie p rzeczu w ając  z u 
pełn ie, że z pośród w ielu  w y b ra n y  je s t ,  b y  b y ł  w  p rzy sz ło śc i „ S e r v u s  Ser- 
yorum  D ei“  —- S łu g ą  S łu g  B ożych , w poczuciu w ie lk ie j go d n ośc i, w łożonej 
na ułom ne barki ludzkie, n a jn iż sz y , a le  w  h ierarch ji koście lnej n a jw y ż sz y , 
w  pełność w ład z y  k ró le w sk ie j, k ap łań sk ie j i p a stersk ie j w ypo sażo n y . P rz e 
chodząc ko le jn o  przez w s z y s tk ie  szczeb le  g o d n ości kap łań sk ie j, w ie ń cz y  
wreszcie t ia rą  sw e  czoło  i zasiad a  na tronie, którego  n ig d y  nie obali żadna 
burza d zie jow a, skoro tron ten je s t  fundam entem  duchow ej ś w ią ty n i K o ścio 
ł a  w id zia ln eg o , a nad K o śc io łem  i je g o  ca ło śc ią  czuw a sam  C h rystu s.

E p ok a d z is ie jsz a , pełna p izełom ów  i k atak lizm ów  d z ie jo w ych , dom a

g a ła  się  w prost, b y  na S t o l ic y  P io trow ej zasiad ł m ąż, k tó ry b y  ja k n a jg o d n ie j 
reprezen to w ał tę s iłę , która w p raw d zie  nie je s t  z teg o  św iata , a le  w  św iecie
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m usi rządzić. Bo z w y ż y n  S to lic y  Piotrow o] id ą  n ie ty lk o  nakazy dla K oś
c io ła  św iata  ca łego  i jego  zw ierzch n ik ó w , ale prom ien iu ją  też  n a jw y ż sz e  po
stu laty  m oralne, w iąż ące  w sze lk ie  potęg i z iem sk ie . Od cezarów  p o c z ą w sz y  
aż do czasów  d z is ie jsz ych  p ap iestw o  podejm uje w a lk ę  o p ry m a t re lig ji i pra
w a i n ie w a h a  się  państw om  w sk a z y w a ć  na o b ow iązek  u znania i w p ro w a
dzenia w  życie  p raw a  C h rystu so w ego . „W iedz, że je s te ś  o jcem  książąt i k ró 
ló w , stern ik iem  św iata , a  na ziem i N am iestn ik iem  Z b a w ic ie la  n a sz e g o , Je z u 
sa C h ry s tu sa " , — m ów i K atd y n a ł-D iak o n , w k ła d a ją c  tiarę na g ło w ę  P a p ieża  
w dniu k o ro n a cji, w y ra ż a ją c  w  ty c h  s ło w a c h  m isję  i p o s łan n ictw o  G ło w y  

K o ś c io ła .
S p ełn ien ie  te j m isji naw et w  norm alnych  w aru n kach  n astręcza  o lb rz y 

m ie tru d n ości, g d y  się  z w aży , że p o w szech n y K o śc ió ł ma sw y c h  w y z n a w có w  
w śró d  w sz y stk ich  narodów  św iata , ró ż n ych  rasą , trad yc jam i, ję z y k ie m  i o b y 
c za jem , n ierza ko w zajem n ie  p o w a śn io n y ch . C z a sy  zaś p o w o jen n e, znam ien
n e  przew ro tam i po lity cz n ym i i sp o łeczn ym i, c z a s y  w y b u ja łe g o  n acjon alizm u  
i n ien aw iśc i narodów, o sk arża jący ch  s ię  w zajem n ie o w y w o ła n ie  w ie lk ie j w o j
n y  św ia to w e j i j e j  d o tk liw y ch  sku tk ów , s tw a rz a ją  ob ecn ie  m oże n a jtru d n ie j
szą z dz ie jó w  K ościo ła sy tu a c ję  dla N am iestn ik a  C h rystu so w eg o .

A le  O p atrzn o ść  B oża osadziła  n a  S to lic y  P io tro w e j m ęża ta k  szero 
k ieg o  u m y s łu  i g łęb o k ie j w ie d z y , a przytem  w ie lk ieg o  serca, że p o n ty fik a t 
P iu sa  X I, choć przy p ad ł n a  c z a sy  n a jc ięższe , zap isze się  z łotem i zg łosk am i 
w  d z ie ja ch  K o śc io ła  k ato lick iego . A ch illes R a t t i  je s t  p rzed ew szystk iem , 
cz ło w iek ie m  g łęb o k ie j w ie d z y . O zdobion y trzem a doktoratam i rz y m 
sk ich  ak ad em ji, przez c a łe  sw e ży cie , czy to ja k o  p ro fe so r  zak ła d ó w  teolo
g iczn ych , c z y  ja k o  prefekt b ib ljo tek i a m b ro z ja ń sk ie j, a potem  w a ty k a ń sk ie j 
o d d aje  s ię  studjom  i z z a p y lo n y ch  fo lja łó w  w y d o b y w a  n ie ty lk o  suche te k 
s ty , a le  m ądrość życia , d z ie jo w em  dośw iad czen iem  stw ierd zon ą, w ie lk i i s z e 
roki pogląd na św iat, k tóry mu pozw ala ja k o  P a p ieżo w i D ietylko o b ją ć  sy tu 
a c ję  i w n ikn ąć  w d u ch a c z a su , a le  też ja k  n a jtra fn ie jsz ą  i n a jw ła śc iw s z ą  
droga p row ad zić  p o lityk ę  koście lną ku c h w a le  K o śc io ła  i dla dobra narodow . 
W zburzonem u i pok łócon em u  św ia tu  rzuca ted y  w sw e j p ro g ra m o w e j en cy
k lice  h asło : „P o k ó j C h ry stu so w y  w K ró lestw ie  C h rystu so w em ” , a rów n o cze
śnie zaznacza n ajrozm aitszym i dokum entam i s w ą  działalność w  d zied zin ie po
koju m iędzynarodow ego. N astęp n ie  zw ra ca  s ię  do w e w n ę trzn eg o  ż y c ia  K o 
śc io ła , o k reśla  cel i z a d an ia  A k c ji  k a to lick ie j, k tóra  m a p rz e c iw sta w ić  s ię  
la icyzn io w i, a ogłaszając  e n c y k lik ą  „Q u as P rim a s" św ięto  C h rystu sa  K ró la , 
ma na celu  p rzek szta łcen ie  św iata  w  duchu C h ry stu so w y m , ja k o  je d y n e  le 
karstw o na n ied om agan ia sp o ieczn e  i p o lityczn e  c z a só w  d z is ie jsz ych .

W zrok Papieża s ię g a  d a le j; śladem  sw y ch  w ie lk ic h  poprzedników  po
d e jm u je  z n a d zw ycza jn ą  tro sk liw o śc ią  i sz cz eg ó ln y m  zapałem  dzieło  m isy jn e ; 
en cy k lik a  .R e ru m  E c c le s ia e ”  z 28  lutego 19 2 8  r. o tw ie ra  w p rost n o w ą  erę 
w d z ie ja ch  m isji kato lick ich  a  P iu so w i XI z y sk u je  ty tu ł P a p ie ż a  m isy jn e g o

W zorow e u r z ą d z e n ie  k a to l ic k ie g o  p r z o d s i ę b i o r s t w a  
f a b r y c z n e g o  w  B e lg j i .  O rgan zw iązku  ch rz eśc ijań sk ich  p rzem ysło w có w  
B e lg ji  „D e  C h riste lijk e  W e rk g e w e r" m ający  za zad an ie  w sp ierać  w  p ierw szym



p ę d z ie  ak c ję  sp o łe c z n ą  w śród p racod aw có w  i rob otn ików  w m yśl w skazó
w ek p a p ie sk ich  ku obopólnei k o rz y śc i, ilustru je tę a k c ję  na przykład z ie  fa
b ryk  de B e u k e lla a r  Freres S. A. w A n tw erp ji. W łaśc ic ie l tego p rzed sięb ior
stw a  uw aża sobie za  ob ow iązek  ch rz e śc ija ń sk i w y p ła ca ć  rob o tn iko w i prócz 
należnego  zarobku, k tó ry  temu robotnikow i p rzyp ad a z ty tu łu  um ow y i k tó
ry u m ożliw ia m u u trzym an ie  rodzin^, także je szcze  prem ję. w iążącą  go  o so 
b iśc ie  z in teresem  fabryki. O prócz teg o  is tn ie je  t. zw . „S e k c ja  sp o łeczn a  
fa b ry k  dde B e u k e lla a r  F re re s” , która roztacza op iekę nad pracą  robotnika 
i nad całem  je g o  ż y c iem  rodzinnem . Do d y re k c ji o w e j sek cji należą; ksiąd z  
lekarz, p raw n ik , d yrekto r fa b ry k i, dw óch  rob otn ików , d w ie  robotn ice i jed en  
urzędn ik. O prócz z w y k ły c h  do d atkó w  rod zin n ych  robotn ik  o trzym u je  g r a 
ty f ik a c je  w w y so k o śc i 300 do 500 fr. z okaz ji p ierw szej Kom unji «w. d z ie 
cka , m ałżeń stw a lub śm ierc i ko goś z członków  rod ziny . Młodzi robotn icy, 
pow ołan i do w o jsk a , o trz y m u ją  w czasie  s łu ż b y  w ojskow ej od 5  do 25 p ro 
cen t sw e g o  zarobku, W razie n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w , lub; ch o ro b y  w y . 
p łacana b y w a  c a ła  pen sja  z potrąceniem  10  procent. L ek arz  i ś ro d k i lecz
nice s ą  bezpłatne. S ie ro ty  o trzym u ją  d od atk i rodzinne, a bezrobotn i m ają 
fundusz zap om ogow y. Pod  koniec k ażd ego  roku w sz y sc y  robotn icy i urzę
d n icy u czestn iczą  w  podziale zy sk ó w  w w y so k o śc i, określonej przez radę 
fa b ry k i 1 uzależnionej od w ielkości ich pen sji. R o b otn icy, w ynagrad zan i t y 
god n iow o, otrzym ują co roku sześcio d n io w y urlop p łatn y, a  ci, którzy po b ie
r a ją  w y n a g ro d z e n ie  m iesięczne, k o rzy sta ją  z d w u ty g o d n io w e g o  urlopu 
p ła tn eg o . \
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Sprostowanie-
W num erze styczniow ym  pojawił się artyku ł p. t. „U wrót 

Nowego R oku” m ylnie podpisany nazw isk iem  Zygmunta Gąsio- 
row skiego. Prostujem y, iż autorem  artyku łu  je s t K siądz D yo - 
nizy K a je tan o w icz  ze  Lw ow a.
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Pro Christo

W hołdzie Piusowi Xl-mu.
M ija już la t jedenaśc ie , gdy N am iestnik C hrystusow y, n ie 

strudzony bojownik sp raw ied liw ośc i i pokoju pośród św ia to 
wego huraganu w a lk i i n ienaw iści, zaw ezw ał do sieb ie skrom 
nego p ra ła ta  rzym skiego , k tó ry całe sw e dotychczasow e życie 
pośw ięcił c iche j p racy  wśród pam iątek  m ądrości ludzk ie j w ie 
ków poprzednich i na uczonych rozpraw ach  z m ężam i nauki 
i rzekł mu głosem natchnionym : Idź na północ w im ieniu C hry
s tu sa —idź i nie zatrzym uj się, aż stan iesz na ziem i mogił i k rz y 
żów! Je s t tam  naród skrzyw dzony i rozdarty . Idź i bądź mu 
M istrzem  i Ojcem, albow iem  przyszedł czas jego zm artw ych 
w stan ia  i n ap raw ien ia  w iekow ej zbrodni nad nim spełnionej!

Prałatem  tym  był B ib ljo tekarz W atykań sk i, A ch illes Ratti. 
Posłuszny rozkazow i uczony mąż porzuca swoje zacisze , oj
czyznę jeszcze w a lczącą  i m atkę, sta ru szkę blisko dz iew ięć
dz ies ięc io le tn ią  i idzie na północ do sw ej nowej o jczyzny, na 
n ieznane gościńce O patrzności, której ufał zaw sze bez żadnych 
obaw , an i zastrzeżeń . P ierw sze kroki swoje sk ierow ał do stóp 
Królowej Korony Polskiej na Ja sn e j Górze, jej się p rezen tu jąc 
przedew szystk iem , bo nie było w Polsce praw ow itej w ładzy 
państw ow ej i u Niej prosząc o błogosławieństwo na przyszłe 
sw e poczynan ia .
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Po przybyciu  do sto licy ukazu je się  na u licach  z mon
stran c ją  w ręku , w czas ie  u roczyste j procesji Bożego C iała, 
k tó rą  sam celebrow ał. „Przyszedłem  do w as — mówił później— 
n iosąc w ręk ach  m cich C hrystusa" . F ak t ten stał się nieomal 
sym bolem  w Jego  do nas stosunku. D okądkolw iek się zwrócił, 
niósł ze sobą C hrystusa, pokój C hrystusow y w K rólestw ie Chry- 
stusowem —co w ziął sobie później za  hasło Swego najw yższego  
pontyfikatu , jako  Pap ież, P ius XI-ty.

Spotkan ie z Episkopatem  polskim  nastąpiło w krótkim  
czasie  na konferencji dorocznej, k tó rej przewodniczył.

O tem  ty lko  m yślę, — pow iedział do zebranych  k s iążą t 
Kościoła—abym  był tow arzyszem  prac w aszych  i sługą w aszym ; 
jeże li co mogę, jeże li do czego jestem  zdolny, jeże li co mam, 
szczęśliw y jestem , że mogę wam ofiarow ać, dać, pośw ięcić.

Oby mi danem było uczyn ić coś d la  w as, owszem, c ie r 
pieć za w asze chrześcijaństw o , które paw stało z k rw i m ęczeń
sk ie j ty lu  ojców i synów.

P ragn ien ie Jego spełnionem zostało aż nadto dosłownie. 
Obok w ie lk ich  radości, jak ich  doznał wśród nas p rzebyw ając , 
c ierp iał w ie le , bardzo boleśnie i to od tych , do których  p rzy 
szedł z sercem  otw artem  i gotowem do w szystk ich  pośw ięceń. 
Zanim jeszcze p rzybyły  W izy tato r A posto lski rozpoczął na sze
roką sk a lę  sw e p race , b ieg w ypadków  h istorycznych z zaw ro t
ną szybkością  sprow adził p rzew ro ty  po lityczne epokowego zna
czen ia, a  jednym  ze skutków  ich była w olna i niepodległa 
R zeczpospo lita Polska.

S to lica Ś w ię ta , jak b y  czeka jąc  na ten moment dziejow y, 
w p ierw szej zaraz  chw ili pośpieszyła aktem  oficjalnym  uznać 
ten w yrok  O patrzności, w zn aw ia jąc  po la tach  130-tu p rzerw y 
N uncjaturę A posto lską w W arszaw ie  i m ianując p ierw szym  
Nuncjuszem w Polsce zm artw ychw stałe j M onsignora A ch illesa  
Rattiego, n ada jąc  Mu jednocześn ie godność arcyb isku p a  Le- 
pantu.

K onsekracja b iskupa—to uroczyste zaślub iny nowego do
sto jn ika z kościołem.

Na ten, ta k  d ecyd u jący  ak t w Sw em  życiu , nowy Nun
cjusz nie od jechał do Rzym u, an i rodzinnego M edjolanu, lecz 
całą duszą oddany nowej sw ej o jczyźn ie , w Folsce i z rąk  poi-
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skich b iskupów  przyjął sak rę  b iskup ią i nazyw ał odtąd sam 
sieb ie polskim  biskupem , jak  później nazwano go, n ie bez p ew 
nej dozy zazdrości „Polskim  P ap ieżem ” — „II Papa Polacco”, 
czem u on nie zap rzeczył nigdy.

Teraz już, n iekrępow any władzam i okupacyjnem i, a pozo
sta jąc  w najserdeczn ie jszych  i na pełnem zaufan iu  opartych 
stosunkach  z p raw ow itą w ładzą Rzeczypospolitej, rozpoczął 
Nuncjusz R atti w szechstronną akc ję , zm ierzającą do uporząd
kow an ia  i u sta len ia  stosunków kościelnych  w Polsce i do współ
p racy  nad dobrem całej Rzeczypospolitej.

Rozpoczął od gruntownego poznania terenu  sw ych  prac, 
ob jeżdżając całą Polskę w szerz i wdłuż, odw iedzając sto lice 
b iskup ie i w ażn ie jsze ośrodki prow incjonalne, p ie lg rzym ując do 
stóp Jasnogórsk ie j i O strobram skiej Pani i do grobów P atro 
nów polskich . Studjow ał gruntownie język  i lite ra tu rę  polską, 
p ragnąc się w czuć we w szystk ie  p rądy i k ie run k i panu jące 
i przeszłe. M ieszał się z tłumem w iernych , obchodząc koś
cioły w arszaw sk ie , ze w zruszen iem  słuchając śp iew ów  w ie lko 
postnych i b iorąc udział lub ce lebru jąc nabożeństw a sto
łeczne, a  naw et i na parafjach  w ie jsk ich  wśród ludu, k tó ry  
mu imponował zaw sze prostotą i szczerością  sw ej w iary .

Dom Jego  o tw arty był zaw sze d la  każdego i stał się w kró t
ce ogniskiem  m yśli i gorliw ości. T ysiące  ludzi zachow uje do 
dziś dn ia n iezatarte  w spom nienia choć k ilku  chw il, spędzonych 
na rozmowie z tym mężem bożym, tak  pełnym głębokiej nauki 
i roztropności, a  tak  zarazem  prostym , serdecznym  i kochają
cym  w szystk ich . N uncjatura prom ieniowała dokoła św iatłem  
m ądrości i ciepłem  miłości o jcow skiej.

N uncjusz nie poprzestał na słowach życz liw ośc i i miłości. 
W yszedł na u licę , do bezdom nych, opuszczonych i siero t, do 
chorych w szp ita lach , ochronach i schron iskach  przeróżnych , nio
sąc n iety lko  swój uśm iech i błogosławieństwo, a le  i pełne ręce 
darów  w naturze, k tó rych  mu nie skąp iła S to lica św ię ta , a  i jego 
niezm ordow ana gorliw ość w yn a jd yw a ła  jakb y z pod z ie 
mi. Trzeba go było w idzieć, jak  otoczony d z ia tw ą ubogą, 
lub m łodzieżą szkolną, wzruszał się do łez i cały staw ał się ich 
ojcem i m atką i w szystk iem .

Takie chw ile p rzeżyte  razem  w iążą nazaw sze.
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Lecz n ie tu był koniec tego b ra te rstw a  serc.
P rzyszły dni grozy roku 1920, gdy w róg już się  dobijał 

do bram stołicy i lad a  dzień mógł je  sk ru szyć  i w targnąć na 
u lice  m iasta, gotu jąc now y potop k rw i i zbrodni.

P rzedstaw ic ie le  dyp lom atyczn i obcych państw  opuścili 
W arszaw ę, szuka jąc  bezp ieczn iejszego schron ien ia . Nie uczynił 
tego jednak  p rzed staw ic ie l S to licy A posto lsk iej. Nie pozwoliło 
mu na to jego bohatersk ie  serce, w brew  w szelk im  głosom roz
sądku. Jak żeb y  mógł opuścić tych , k tó rych  p raw dziw ie umi
łował, w chw ili ta k  trag iczn e j?  Pow iedział p rzecież na w stę
pie, że gotów jest pośw ięcić im w szystko . I pośw ięc ił—pozo
stał n ieustraszony na stanow isku . W yszedł do ludu, by go 
k rzep ić  w ia rą  w n iezw yciężoną moc Boga, chcąc dzie lić  w spól
ny los w szystk ich , jako  ich b ra t i w spółobyw atel.

Tej o fiary Po lska nie zapomni n igdy Piusowi, a i On nie 
zatrze w sw ej duszy n igdy wspom nień z ow ych dni trag ic z 
nych. P rzetrw ał na stanow isku , jak b y  p raw dz iw y syn  tej z ie
mi, jako  bohater obow iązku miłości.

I znowu potoczyły s ię  dni pełne cichej pr^cy, z k tó rych  
k ażd y  dodaw ał now ą cegiełkę do mozolnej budowy życ ia  ko
ścielnego w Polsce. y

Owocem tych  p rac była rekonstrukcja  i uzupełn ien ie 
h ierarch ji koście lnej w Polsce, w znow ien ie daw n ie j przez rząd  
zaborczy skasow anych  d iecezyj: pod lask ie j, k am ien ieck ie j, miń
sk ie j i ry sk ie j, erygow an ie  nowej d iecez ji łódzkiej i łomżyń
sk ie j, p rzygotow an ie do e rek c ji d iecezy j górnośląsk iej i gdań 
sk ie j, a w życiu  państw ow em , opracow an ie i p rzygotow an ie 
m aterjałów do konkordatu R zeczypospo lite j ze S to licą Św iętą , 
zaw artego  później, gdy bezpośredni tw ó rca stał s ię  jego s y 
gnatariuszem , jako  P ap ież P ius X I-ty.

Oprócz sp raw  polskich , na mocy m andatu O jca ś-go, 
objechał Nuncjusz R a tti L itw ę, Łotwę, Estonję i F in land ję , 
poznając w szędzie  stosunki panu jące i o fic ja ln ie  p rzygotow u
jąc grunt do najb liższych  umów S to licy  ś-e j z nowemi repu 
b likam i.

Serd eczn ą  tro ską, pełną bo lesnych p rzew idyw ań , z a c ią 
ży nad  heroicznym  N uncjuszem  m andat D elegata A posto l
sk iego nad te renam i p lebiscytowem u na Górnym Ś ląsku . Tru- 
ność sy tuac ji po litycznej pow iększał fakt, że A rcyb iskup  W ro



cław ski, w którego d iecez ji leżały kw estjonow ane obszary , był 
K ardynałem , a jako N iem iec nie zdobył się na oddanie ju ry 
sd yk c ji delegatow i Aposto lskiem u i bez porozum ienia z nim, 
a w czasie  jego bytności na Ś ląsku , w ydał słynne rozporzą
dzen ie, zab ran ia jące  duchow ieństw u w szelk ie j akc ji polityczno- 
narodow ościow ej, co godziło p rzedew szystk iem  w k le r  polski, 
k tóry był d la  ludności po lskiej w yroczn ią w e w szystk ich  sp ra 
wach. C zynn iki w rogie Kościołowi w yko rzysta ły  ten moment, 
by opinję pub liczną poruszyć p rzeciw  N uncjuszowi, prow oku
jąc  smutnej pam ięci in terp e lac ję  seim ow ą i szereg n ieuczc i
w ych artykułów  w p rasie .

P o lska k ato licka  nie za reago w ała  w n a le ż y ty  sposób i n ie 
zdobyła się na należną eksp jac ję  bardzo boleśnie w sw ych 
uczuciach d la  narodu polskiego dotkniętego Nuncjusza.

Przebolał to w  ciszy i chciał zapom nieć o w szystk iem , 
pozostając niezm iennym  w swem  sercu . To było w iększe 
jeszcze bohaterstwo niż w tam te pam iętne nazaw sze dni.

W ypadk i znowu poszły dalej w zawrotnem  tem pie.
O sierocona po śm ierci św iątob liw ego  K ardynała F erra r i 

sto lica a rcyb iskup ia  w M edjo lan ie dom agała się  d la s ieb ie na 
P asterza Nuncjusza z Polski.

P pież nie mógł odmówić tego m edjolańczykom .
Nuncjusz R atti, żegnany n iekłam anym  żalem , opuścił, 

jako kardynał-nom inat Polskę, w . której ty le  w ie lk ich  dni 
swego życ ia  przeżył.

Nie zdążył jeszcze rozpocząć szerszej ak c ji na nowym 
swym  posterunku, gdy  w o lą bożą powołany został na n a jw yż
szą godność N am iestn ika Chrystusow ego na ziem i, następcy 
ś-go P io tra na W atykań sk im  tron ie, na którym  zasiadł jako 
P ap ież Pius XI-ty.

I na tych  w yżyn ach  n ie ' zapom niał i n ie zapom ina n igdy
0 Polsce, d arząc ją  i Polaków Sw ą szczegó lną życz liw ośc ią , 
czego już pow ielekroć dał n ieom ylne dowody.

Dziś, gdy cały św iat kato lick i chy li się do stóp Piuso- 
w ych , by mu, z okazji p ięćdz ies ięc io lec ia  jego kapłaństw a, 
okazać sw ą cześć, podziw i p rzyw iązan ie ,—Polska pośp ieszyć 
w inna p ierw sza, by ja k  jed en  mąż stanąć u boku tego, k tó ry  
był je j aniołem Pokoju i przyjął na sieb ie w k rw aw ym  chrzcie
1 ofierze obow iązku i pośw ięcen ia  je j p raw dziw e obyw atelstw o
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i złożyć Mu n ie ty lko  serca  w dzięczne, a le  i czyn na Jego  
w skazan iach  oparty.

Niech w każdym  domu polskim  wśród rodzinnych por
tretów  i obrazów św iętych  zaw iśn ie w izerunek  tego najbardz ie j 
wypróbow anego P rzy jac ie la  i Ojca narodu, niech każde dz iec
ko w ym aw ia ze czc ią  i zrozum ieniem  im ię Piusowe, a  w se r 
cach w szystk ich , bez różn icy przekonań  i poglądów, niech za 
panuje jedno uczucie uw ie lb ien ia  i w dzięczności, potw ierdzone 
pam iętnym  na całą przyszłość czynem . Ks. A. Bogdański.

A P E L .
Hej, idźrny w górę, wzwyż, 
wspinajmy się coraz wyżej, 
ponad szarzyznę codzienną, 
pełną błądzenia, upadków ! ..
Hej, pnijmy się pnijmy 
coraz wyżej, coraz dalej, 
bo już czas w ielk i!..
O, czas ju ż  porzucić materji niziny, 
kędy błądzim y bez celu, 
a conajrychlej trza zacząć się wznosić 
ku górze kędyś — 
na ducha wyżyny,,
gdzie orły nigdy się podnieść nie mogą!...
O, czas już, czas już, czas
rozpocząć tę trudną wędrówkę!..i
Czas wspinać się wzwyż
po stromej ścianie,
iżby się wedrzeć na wyże duchowe!...
Hej, idźmy społem  na górne szczyty, 
porzućmy ten niż doczesności, 
kędy błąkam y się dotąd!...
Hej, wspinajmy się bez trwogi,
z wyfrwałościa, bez obawy,
gdyż’ tam nas czekają gody,
nie te podłe, marne, ziemskie,
ale z Bogiem obcowanie,
śłodsze, niż li słodycze ziemskiego okręgu!...
O, nie wahajm y się ni chwili, 
nie lękajm y się niczego: 
nasze będzie zwycięstwo, 
bo z nami tylko jest stale
dawca łask wszelkich, Chrystus Pani... J .  M . C h .
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RELIGJA I MORALNOŚĆ.

Boski Bohater.
W ielki P iątek — dnia 29 marca.

Dobiegały już swego k resu  drogi boskiego W ędrow ca 
i P racow nika na ziem i, C hrystus i jako  Bóg w szech w iedzący  
i jako  głęboki psycholog i działacz w iedz iał z pew nością m a
tem atyczną , że n ieun ikn ioną już jest trag ed ja  jego aposto lstw a. 
Przygotowanym  był zresz tą  na n ią  zupełnie, co w ięcej, ocze
k iw ał jej z gorącem  upragn ien iem  duszy i um iłowaniem  serca .

L at już trzydz ieśc i trzy  stąpał po ziem i żydow sk ie j. P rze
szedł ją  w szerz  i w zdłuż, głosząc dobrą nowinę, czyn iąc  na 
k ażd y  dzień  dobrze, c ie sząc  i rad u jąc  w szystk ich . A przed  
w iekam i jeszcze , jak b y  stęskn iony już w tedy do bezpośredn ie
go obcow ania z tym i, k tórzy b y li jego  w idom ym  obrazem  na 
ziem i, postanowił to w szystko , przeżył w sobie i zachw ycony 
w iz ją  sw ej przyszłej epopei miłości, oczek iw ał, m ówiąc po lu 
dzku, z radosną n iec ie rp liw ośc ią  momentu, gdy z bezb rzeżne
go oceanu w ieczności zstąp i na gościn iec czasu  i znajdzie s ię  
w śród tych , k tó rzy  b y li jego najw yższem  po Ojcu N iebieskim  
umiłowantem.

Nie chodziło już ty lko  o ścisłe zadosyćuczyn ien ie  sp ra 
w ied liw ośc i bożej za  nierozum  i n adużyc ie  wolnej w oli czło
w iek a , bo to mógł spełnić jednym  swoim  uśm iechem , jako  N ie
skończony Bóg-człowiek, zresztą  cała jego z iem ska p ie lg rzym 
i a  była tylko  w y lan iem  w ezbranego  m iłością se rca  i jak o b y  
jedną rea ln ą  ek s tazą  bożego id ea lis ty . Znał doskonale osła
bioną przez grzech  natu rę  człow ieka, w iedział, ile  w  niej jest 
chorobliw ej skłonności do zła, ile  zaślep ien ia , a  n aw et p rze 
w rotności. W iedział, na co się w swym  en tuzjazm ie d la  ludz
k ie j n iedo li n araża . A le On kochał tego człow ieka takim , j a 
kim  n iegdyś w yszedł z jego rąk  tw órczych  i jak im  m iał po
w rócić później do jego K ró lestw a N iebieskiego, gdzie nań 
oczekiw ało  dostojne m iejsce obok bożego tronu. N iedola i t r a 
gizm duszy człow ieka poruszała go do głębi i pchała coraz
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w ięcej na tę drogę „szaleństw a m iłości”. Nie chciał być ty lko  
płatn ikiem  spraw ied liw ośc i bożej, chciał jeszcze być N auczy
cielem , Ojcem, P rzyjac ie lem , Bratem  i O rganizatorem  ukocha* 
nego ludu ziem skiego. D latego nie wstąpił odrazu do n ieba 
z powrotem po jednym  momencie pobytu swego na ziem i, d la 
tego w ybrał żłóbek, a  nie k ró lew sk ą  ko lebkę i d latego  pozo
stał całe lat trzydz ieśc i trzy , ucząc, rad u jąc  i o rgan izu jąc 
rzesze.

Mimo ubóstw a, mozołu, p rzep racow an ia , mimo niepojętności 
sw ych  słuchaczy i n a tręc tw a  po trzebu jących  i c ie rp iących , 
mimo niesforności tłumów i n ienaw iśc i fałszyw ych  m istrzów — 
dobrze mu było z nimi.

Zdawało s ię , że nie zm ęczy się, an i w yczerp ie  n igdy. Na- 
zew nątrz rzadko okazyw ał pełnię uczuć ludzkich, k tóre w nim 
biły tętnem  n igdy niem iłknącem , k ilkak ro tn ie  pod wpływem  
w ielk iego  w zruszen ia nie mógł pow strzym ać łez, to znowu w y 
buchu św iętego gniewu. Zawsze jedn ak  opanow any zupełnie, 
pełen prostoty m ajestatyczne j i p rzejasnego  nam aszczen ia, szedł, 
płynął racze j z niezm ąconym  spokojem , czu jny i w raż liw y  na 
w szystko , a le  bez żadnego n iepow strzym anego gestu , w ybuchu , 
czy odruchu n ieprzew idzianego . Lecz w ew nątrz  pełen był r a 
dości n iepojętej wprost d la  ludzi. G dyby nie hero iczna siła 
woli, biegłby i k rzyczał i całował w szystk ich  i cieszył się z n i
mi, ja k  dziecko, albo jak  szalony. O statecznym  owocem miłości 
w duszy każdej jest pokój i radość, a On żył miłością. 
Bez tej w ięc radości n ie można pojąć duszy C hrystusa . 
Ile trzeba było m ocy, by pow strzym ać tę falę do n a jw yższe
go stopnia rozentuzjazm ow anej duszy i by zbyt szerokiem  
otw arciem  jej n ie dać powodu do nadużycia  tych  n iepojętych 
wprost dla ludzi przyziem nych szczytów  duchow ych. Tylko 
zdradzały go czasem  oczy, n ie um iejące m ilczeć i odb ijające 
bezpośrednio w szystko  co w nim pulsowało.

Te oczy C h rys tu so w e ! Kto w e jrzał w nie choć jeden 
ra z —już od nich n igdy oderw ać się nie mógł.

„A Jezu s  spojrzał n ań ...” Nie było w yższej mocy nad 
potęgę Jego  spojrzen ia... nie było skarbów , k tórychby nie rzu- 
corfo d la nich... nie było opoki serca , k tó raby nie sta jała , nie 
została skruszoną na proch... I szły za nim rzesze, jakby 
zm agnetyzow ane i bogaci odchodzili od m ajętności swoich,
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prostaczkow ie porzucali swoje sieci, jaw nogrzeszn ice staw ały  się 
pochodniam i gorejącem i n a jczystszą  m iłością dobra.

Jem u  jednak  to w szystko  nie w ystarczało  jeszcze . Ani 
szalony w ir p racy , w ysiłek  w szystk ich  władz, an i um ęczenie 
już p raw ie śm ierte lne , an i n aw et te w szystk ie  fale radości, 
k tóre odeń szły na w szystk ie  strony i rozkołysan ie m orza dusz 
w prom ieniu ginącym  na horyzoncie ziem i i czasu ... to w szy
stko nie nasyciło  jeszcze głodu Jego  m iłującej duszy. „Będziesz 
miłował... ze w szystk iego ..,!” — rzucił ten rozkaz w szystk im , 
k tó rzy szli i m ieli iść za nim. A  to, co do tychczas zrobił 
i ofiarował jeszcze nie było w szystk iem ... Jeszcze  żył, jeszcze 
pulsow ała w nim gorąca k rew , jeszcze oddychał całą p iers ią , 
swobodny i n ieogran iczony w sw ych  praw ach , jako obyw ate l 
o jczystej ziemi. To miał jeszcze do oddania... Dopiero w tedy 
czułby się nasyconym  i mógłby pow iedzieć, że p raw dziw ie m i
łuje „ex toto“, „ze w szystk iego". To też poprzez w szystk ie  
radości każdego ofiarnego dnia p rzew ijała  s ię  u staw iczna tę s 
knota za tym  momentem najw yższe j, ostatecznej ofiary , k tó ra 
stała mu się tak  konieczną, ja k  k rop la dżdżu d la  w ęd row ca 
po upalnej pustyn i, jak  pow ietrze d la  zam kniętego w dusznej 
norze w ięźn ia, ja k  promień św iatła  d la pracu jącego  w cz a r
nych cze luśc iach  ziem i górn ika... Miłość ma swoje p raw a n ie 
ubłagane, a nie spocznie, dopóki nie dojdzie do szczytu  n ap ię 
c ia  i ofiary.

Czekał na ten dzień, ja k  na gody w eselne, w patryw ał 
się weń, ja k  w ju trzenkę zbaw ien ia , głoszącą najw yższe szczęś
cie i n a js iln ie jszy  spazm radości i ek stazę miłości... I oto do
b iegał już do upragnionej całą mocą swej duszy  chw ili, tej 
o fiary  „ex toto”.—Ju ż  był pożegnał sw ych  tow arzyszów  i p rzy 
szłych w spółpracow ników  na O statniej W ieczerzy , już pow ie
rzył s ię  im na zaw sze, d a jąc  im moc sp raw ow an ia ofiary, k tó ra  
za chw ilę  m iała się rozpocząć, już rzucił im ostatn i testam en
tow y un iw ersał: „potem poznają, żeście uczniam i moimi, je ś li 
miłość m ieć będz iec ie" — a teraz , skończyw szy te w szystk ie  
czynności W odza, N auczyc ie la i P raw odaw cy, szedł, by dokonać 
ostatniego aktu , jako  N ajw yższy K apłan-O fiarn ik i by zado- 
syćuczyn ić n iepoham ow anej potrzebie serca , m iłującego ponad 
w szystko .

Ofiara się rozpoczęła. — P ie rw szy  jej etap  omal, że nie
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zn iw eczył w szystk ich  upojnych m arzeń Jego duszy. By o fia ra  
z c iała  była pełną, dopuścił na s ieb ie  moment zw ątp ien ia  
i zachw ian ia , pozwolił, by odstąpił od Niego cały zapał po
przedni, entuzjazm i żar miłości. Pod grozą traged ji stanęła 
Jego  dusza sam a, ogołocona ze w szystk ich  naturalnych uczuć 
miłości, gdzie rozum ty lko  i w ola d ecydu ją  tw ardo i n ieub ła
gan ie. — „Na co się zda k rew  p rze lana i ofiara ze w szystk ie 
go, k iedy i tak  będzie On zaw sze znakiem , którem u sp rzec i
w iać  się będą... In vanum ... napróżno!”

Dopuścił jeszcze w szystk ie  uczucia broniącej się przeciw  
sercu  natury , dążącej, ze swego p raw a  do życ ia , do spokoju 
i do w szelk ie j sytości... W zdrygnął się przed obrazem  n ie
ludzk ie j zagłady te j natu ry , przed gwałtem  brutalnym , który 
jej miał być zadany... A  głos zw ątp ien ia szeptał. . D laczego? 
w szak  to napróżno?!

Poprzednie poryw y i zach w yty  dziś zn iknęły bezpowrot
nie. Dreszcz zimny, chłód rozumu i w stręt n atu ry  przejęły 
Go naw skroś i siłą c iągnęły w stecz od m iejsca skazan ia , k tó 
re  w  sw ej w szechm ocy mógł sk ru szyć  przez jedno oka 
m gnienie.

B yła to chw ila  najgroźn iejsza... próba ogniowa całego pro
gram u życia ... Czy w yjdz ie  zeń zw ycięsko? Kto go w tem 
w esp rze...?  „Ojcze, je ś li można, n iechaj odejdzie odem nie ten 
k ie lich ...!” — w yrw ało  się  z głębi zmęczonej natu ry . Zmaga
nie rosło z k ażdą chw ilą , niemoc w łasna rzuciła Go w proch 
ziem ski, pot k rw aw y  w ystąp ił na czoło i zm ieszał się z ogro
dowym pyłem... szarym , bezbarw nym  i nieczułym ...- O bejrzał 
się  dokoła... potrzebował ty lko  jednego słowa um ocnienia od 
jak ie j duszy p rzy jaznej. M atka była daleko, m yśl o niej ty lko  
wzm agała w alkę : „D laczego chcesz ją  osierocić tak  bo leśnie? 
Z pobliża dochodził ty lko  szm er śp iących  uczniów.

A ch!... zerw ał się z ziem i, na której leżał w konaniu 
w a lk i — oni śp ią  i spać będą zaw sze, mimo moich w skazań  
i nauk. — Ich obudzić mogą ty lko  krop le k rw i mojej ciepłej, 
sp ływ ające j w f',ich śnie na ich dusze, na oblicze, na ręce. To 
oni, k tó rych  ukochał, z którym i tak  trudno, ale tak  dobrze 
było zaw sze. Choćby cały św iat później miał szydzić z Jego  
ofiary, a le  tych trzeba obudzić, choćby ich g arstk a  ty lko  póź
niej pozostała, choćby jeden  jed yn y . Dla nich... d la n ieba!
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Ożyła w tej m yśli c a la  zmęczona dusza, jak iś  prąd  ze le 
ktryzow ał w szystk ie  opadłe już i w yczerpane m ięśnie, p rzy
gasły w zrok, pustkę daw nego uczucia . Rozum w innem już 
św ietle  p rzedstaw ił rac je  ofiary , w o la zapłonęła znowu jak  
żagiew  nieodm iennem , ganitowem  postanow ieniem , uczucie 
wróciło znowu pełną fa lą  i wypełniło spieczoną^’ duszę i w y 
schłe serce . C hrystus stanął, ja k  daw n ie j, w całym  m ajestacie  
sw ej miłości, jak  kró l pustyni z rozw ianą na jałowem  tle b ez
wodnej, szk ieletow ej pow ierzchni, g rzyw ą , gotowy... na w szyst
ko... „ex toto”.

A  wtem u b ram y ogrodu za jaśn iały  pochodnie, uczynił 
się zgiełk, tłum w targnął w  zacisze getsem ańsk ie , a  na czele 
kroczył zd ra jca , k tó ry podszedłszy do C hrystusa , złożył poca
łunek sprzedajny...

W szystko  już poszło szlak iem  przew idzianym  oddaw na.
P ierw sze uderzen ia  brutalne spadły na jego głowę i tw arz, 

a On je p rzy jął w  m ilczeniu ust i radości serca , albow iem  b y 
ły one początkiem  o fia ry  ,.ze w szystk iego". Miał jeszcze , m i
mo k rw aw e j w a lk i w ew nętrznej, ja k ą  przed  chw ilą  zw ycięsko 
stoczył, w ie le  sił fizycznych , miał jeszcze swój honor n iepo
sz lakow any i aureo lę chw ały poprzednich dni, miał jeszcze 
na sobie sza ty  własne i w szystką  jeszcze k rew , oprócz te j, 
k tó ra kroplam i zbiegła Mu w raz z potem w ogrodzie... Coraz 
w ięcej tych  kropel padało od sznurów , którem i Go sk rępow a
no, od zran ień  po kam ien iach , na które Go w  drodze do m ia
sta  spychano i rzucano. A le  cóż to znaczyło wobec w ie lk ie 
go p ragn ien ia  Jego  serca , by oddać w szystko ?! N astąpił po
tem sąd  b luźn ierczy i k rzyw o p rzysięsk i, potem znęcan ie się 
w w ięz ien iu , zap arc ie  i n aw rócen ie P iotra, drugi sąd  poranny, 
pośm iew isko H erodowe, ta rg i o głowę B arab aszo w ą i szan ta 
żow anie P iłata. Zdarto z Niego cześć, pluto w tw arz, naigra- 
wano się i zn iew ażano w oczach w szystk ich . A le  i to d la  
Niego było jeszcze niczem , jedyn ie  ty lko  słabym  w stępem  do 
n asycen ia  p ragn ien ia  ofiary .

Zapadł w yrok... T eraz dopiero dusza C hrystusow a u sły
szała po tw ierdzen ie sw ych  najserdeczn ie jszych  m arzeń i d rgnę
ła z radości, ja k  ktoś, komu oznajmiono zb liżenie s ię  chw ili 
ukochanej.



Był natura lnym  zupełnie w swoich głębokich p rzeżyc iach . 
Miłość tak a , ja k ą  On miał, potężna, żyw iołow a, na jczystsza , 
bez c ien ia  egoizm u, oddana bez sk azy  tym , których ukochała, 
mogła ty lko , w sw ej psych icznej ew olucji doprow adzić do te 
go jak b y  zm agnetyzow an ia duszy id eą  całkow itej ofiary.

Było to kon iecznością wprost natu ra ln ą , spotęgow aną 
nadprzyrodzonym  swym  charakterem , poczuciem  nieskończo
ności i boskością swego początku.

Gdy p ierw sze raz y  ostrych biczów spadły na Jego  od
k ry te  p lecy , k rew  trysnęła  strum ieniam i, ciało w strząsnęło  się 
i skurczyło dreszczem  bólu i śm ierci. A On m ilczał, skupiony 
w sw ej duszy, jak b y  liczący  tę  k rew , w yc iek a jącą  z żył, k tó 
rą  oddaw ał, w szystką , bez zastrzeżeń , na ofiarę im... któ
rych  ukochał.

Miłość była s iln ie jszą  od w szelk ich  praw  fizycznych , 
przem ogła ból, ka lectw o , śm ierte lne ran y  i tryum fow ała w swej 
radości niepojętej d la  człow ieka o ludzkiem  ty lko  sercu .

Zdawało się, że każde ukłócie c iern ia , k ażd a  w yrw an a  
ran a , s trzęp y  c iała  szarpane i bryzgi k rw i, zam iast z ab ija ć— 
w skrzeszały , zam iast udręczać — rozkoszow ały, nie tą  s a d y 
styczną rozkoszą c ierp ien ia  d la  c ierp ien ia , a le  rozkoszą c ie r
p ien ia  d la  miłości, której już dusza objąć nie była w stan ie .

C iało omdlało i nawpół m artw e usuwało się, zw isłe 
u słupa katow skiego , a le  duch rósł, wzm agał się , p rze jaśn iał 
i słoneczniał coraz potężniej.

A  gdy Go w yw iedziono na p lac , okrytego  szkarłatem  
brudnym , z k ró lew ską  koroną ciern iow ą na skron iach , sperlo- 
nych  św ieżą  czerw ien ią  k rw i i kazano w ziąć na zranione b a r
k i w ie lk i, c iężk i k rzyż , przygotow any d la Niego—ukląkł, objął 
tw ard e  drzew o obiem a rękam i, jak  um iłowaną ludzkość, u ca 
łował m artw ą, lśn iącą  b ie l swego ostatn iego łoża na ziem i 
i hym n d z iękczyn ien ia , radośc i i tryum fu w duszy swej śp ie 
w a jąc , w ziął słodki c iężar na ram iona i — poszedł na ostat
nie gody.

Szedł, n ie słysząc w rzasku  tłumów, ani b luźn ierstw , rzu
canych  Mu w tw arz  p rzez tych , k tórzy przedew szystk iem  po
wołani b y li do czci praw dziw ego Boga i do w ypełn ian ia  p ra
w a miłości... jedna id ea  tryum fow ała w jego duszy: oto zbliża 
się spełn ien ie jego n a jżyw szych  pragnień ofiary „ex toto". B yle

S ir . 172. PRO CHRISTO W IARA I CZYN Ns 3



■Ns 3. PRO CHRISTO—W 1 A R A  I CZYN S tr. 173.

sił starczyło , by le  n ie uległ ograniczonym  prawom  natury i nie 
w yzionął ducha przed  p rzybyciem  na szczyt p ierw szego  ołta- 
rza  Nowego Zakonu na ziem i...

A  drzew o k rrz yża  ciążyło bez litości, poszarpane ram io
na uginały się bezw ładnie, p rz t ję te  ostrym  bólem od okropne
go nac isku . —Pociemniało Mu w oczach — padł, ob lany potem 
om dlenia. A le n atychm iast powstał, n ie ty le  pod groźbą św isz
czących  biczów, ile  na tę  m yśl rozpaczną, że On musi w y 
trw ać , musi dojść tam ... do kresu . Z am ajaczyły tuż przed  Nim 
jak ie ś  sy lw e tk i. Spojrzał poprzez k rew  sp ływ ającą ... M atka..! 
A ch, to było najbo leśn iejsze..! Ona c ierp i... On nie chciał, 
żeby c ierp iała , Onby je j drogę ż y c ia  usłał różam i i uśm iechem , 
A le Ona Go rozumie tak  dobrze i sam a jest n a jb liższą  jego 
ducha...

Z am ienili jedno ty lko  spojrzen ie, pełne n a jw yższe j rozpa
czy m atki i n iew ym ow nego porozum ienia we wspólnem  bo
h aterstw ie .

Poszedł d a le j. Je szcze  raz  upadł i trzec i, — ale duch 
przezw yciężył słabość śm ierte ln ie  już um ęczonego ciała . M u
siał w y trw ać , musiał dojść tam  — i doszedł.

Zdjęto mu sza ty , p rzyw arłe  do ran  na calem  c ie le . Oddał 
je  — a było to w szystko , co posiadał na w łasność. Tę sza tę  
u tkała Mu w łasna M atka. Ju ż  nie miał nic do oddania 
z rzeczy  ziem skich .

Nagi. . w yciągnął ram iona na d rzew ie  k rzyża , podając 
oprawcom  ręce i nogi. B yła to jed yn a  ch w ila  w ytchn ien ia . 
Gwoździe zagłębiły się w dłonie i stopy, k rew  trysnęła znowu. 
On w iedział ty lko  to, że to już ostateczny tryum f Jego  miłości.

Aż zaw isł pom iędzy niebem  i z iem ią na czterech  o tw ar
tych  ranach  w żyw em  jeszcze cie le ...

Teraz dopiero spoczął... Ju ż  Mu n ikt nie przeszkodzi, 
n ikt n ie dosięgnie z dołu — już wzniósł się ponad ziem ię — 
ku niebu.

R adość, ro zp iera jąca  serce , nie pozwoliła mu zem dleć, 
mimo okropnego bólu... Zachował przytom ność umysłu aż do 
ostatn iej chw ili. Schodził z tego św ia ta , jak  bohater z całą 
św iadom ością swego czynu.

Jeszcze  Mu pozostało coś, bardzo drogiego, najdroższego 
na ziemi. M atka, która w iern ie  sta ła  u Jego  stóp, n ie opusz
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cza jąc  Go ani na chw ilę , w p a trzo n a 'b ez  ruchu wzrokiem  ma
gnetycznym , w Jego  tw arz , na której się odbijał na przem ian 
to ból fizyczny, to .n ieop isana radość ducha... a  już re f leksy  
zb liża jące j się śm ierci poczęły grać coraz w yraźn ie j.

M atka... i tę odda im, ludziom. — Synu... oto M atka tw o ja 
bądź d la  n iej synem  i opiekunem  .. To już było w szystko . 
Na chw ilę  przemógł jeszcze ból fizyczny i wywołał fa lę c ie r 
p ien ia  ducha. W yrw ał się w tedy  jed yn y  jęk  ze sp ieczonych  
w arg : „Boże mój, Boże mój! czemuś mnie opuśc ił? !’’—A le  to na 
chw ilę  ty lko . P rzyszła natychm iast św iadom ość spełnienia 
o fiary zupełnej, a  że już była skończoną, że już n ie m iał nic, 
absolutn ie nic i o statn ia  krop la k rw i ściekła powoli, jakby 
z nam aszczeniem , z m ajestatem  boskim , po Jego  c ie le . . z a 
wołał z tryum fem  na cały  św iat, na w szystk ie  w iek i poprzed
nie i następne, wobec rzeszy  św iadków , k tó rzy p rzekaza li to 
na zaw sze, z radośc ią , która Go zab iła ostateczn ie, bo była 
stw ierdzen iem  w szystk iego  co pragnął: — „W ykonało s ię !...” 
Ojcze mój!... oto idę... com miał w ypełn ić, wypełniłem ... w r ę 
ce tw o je oddaję ducha mojego!...

A  skłoniwszy głowę — wyzionął ducha... Boski Bohater: 
Błogosławiony, kto to rozum ie i może czyn ić , jak  On!

T. P.

Wstęp do Mszy Świętej.
M odlitwy u stóp ołtarza.

III.

1. Judica me. Po przyklęknięciu , lub pochyleniu się, o ile 
niema Przenajśw. Sakram entu na ołtarzu, kapłan czyni znak krzy
ża św., mówiąc: In nomine Patris etc. odmawia psalm: Ju d ica
me, Confiteor i k ilka krótkich wezwań, a nakoniec dwie modli
tw y: „Anfer a nobis” i „Oremus te ”, wstępując na stopnie ołtarza-

Aż do w. IX. Kościół nie określał wcale wstępnych mo
dlitw  do Mszy św. Pozostawione one były pobożności osobistej.

Często odmawiał je  kapłan przyw dziew ając ubiory litur
giczne t. j. w zakrystji, lub też idąc do ołtarza. W innych ko 
ściołach odmawiane były w kap licy na to wyznaczonej, lub na 
chórze.
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Modlitwy te są w ięc względnie nie tak dawno w użyciu. 
Jednak w istocie swej były zawsze te same. Uczucie skruchy 
łączyło się z uczuciem ufności do Boga. M odlitwy te skupiają 
się około „Confiteor".

„In Nomine".,.. Znak Krzyża św. musi mieć m iejsce, samo 
przez się wyznaczone, na początku ofiary, która jest odnow ie
niem ofiary krzyżowej. Od najdawniejszych czasów robiono znak 
krzyża św. na początku ważniejszych czynności. Znak ten bę
dzie powtarzany wiele razy podczas ofiary mszy św. ze słowa
mi, lub bez słów, nad kapłanem, nad ministrantem, nad w ierny
mi, nad darami ofiarnemi przed i po konsekracji.

M odlitwy następujące po znaku krzyża św. mają jako cel 
przeproszenie Pana Boga za g rz e c h y —to też kapłan staje u stóp 
ołtarza a  w ierni klęczą.

W yznają się wszyscy grzesznikam i, w szyscy niegodnymi, 
aby wykonać czynność tak św iętą, lub nawet być jej obecnymi.

Introibo... Za czasów św. Am brożego, antyfona ta wraz 
z psalmem, który po niej następuje, odmawiana była przez neofitów.

Kapłan przybliża się do ołtarza Boga, gdzie odpraw iać bę
dzie ofiarę, która go przemieni. Podobne uczucie powinien 
mieć każdy z obecnych.
Introibo ad, a ltare  Dei. Przystąp ię  do ołtarza Bożego,
Ad Deum qui lae tif icat  iuventutem Do Boga, który uw ese la  młodość

meam.] [moją.]
A le  kapłan jest ty lko  człowiekiem, grzesznikiem . Czuje 

swą niegodność i upakarza się, odm awiając psalm „Judica m e“
naprzemian z ministrantem, który zastępuje wszystkich obecnych.

Jud ica  me, Deus, et d iscerne  Bądź mi Sędz ią , o Boże i rozpoznaj
causam meam, de gente non san- sprawę moją przeciw narodowi nie-
cta, ab,homine iniquo et doloso erue św iętem u—od człowieka złego i chy-
me. trego wybaw mię.

Quia tu es, Deus, fortitudo mea: Bo Ty je s teś ,  o Boże moc moja.
quare me repuiist i?  et quare tristis czemużeś mię odrzucił? Czemu cho.
incedo, dum affligit me in im icus? dzę smutny, nękany od n ieprzy

jac ie la ?
Emitte lucern tuam, et ver i ta (em  Wyśli j  światłość Twoją i prawdę

tuam: ipsa me deduxerunt et addu- Twoją: one mię powiodą i zawiodą
xerunt in montem sanctum tuum na św iętą  górę Twoją i do przy-
et in tabernacu la  tua. bytków Twoich.

Et introibo ad a ltare  Dei: ad De- I przystąpię  do ołtarza Bożego: do
um qui laetif icat juventutem meam. Boga, Który uwesela  młodość moją.

Confitebor tibi in c ithara, Deus, Będę Cię wychwalał na cytrze, Bo-
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Deus meus: quare tris t is  es, anima że, Boże mój: czemużeś smutna, du-
mea et quare conturbas me? szo moja, i czemu mnie trapisz?

Spera  in Deo, quoniam adhuc Miej nadzie ję  w Bogu, bo Go jesz-
Confitebor illi: sa lu tare  vultus mei c*e wystawiać będę: On zbawienie
et  Deus meus. moje i Bóg mój.

Gloria Patri.. . Chwała Ojcu...
Potem kapłan powtarza antyfonę.
Od XI w. począwszy, psalm ten (421 odmawiany jest w tem 

m iejscu mszy św. w K ościele łacińskim .
Paweł III (1550) nakazuje kapłanom, aby odmawiali psalm 

ten głośno, albo pocichu zanim przystąpią do ołtarza. T izeba
zauważyć, że teraz jeszcze nie mówisię tego psalmu w w ig ilję Ze
słania Ducha św. podczas mszy uroczystej, gdyż kapłan nie 
przychodzi Wtedy z zakrystji.

Od czasu P iusa V-go jest on obowiązującym dlą całego 
Kościoła łacińskiego.

Nie odmawia się go jednak we mszy żałobnej ani we mszach 
o M ęce Pańskiej. Z pomiędzy wszystkich przyczyn podawanych 
na wytłom aczenie tego faktu, przyczyna historyczna wydaje się 
najpoważniejszą:

Msza żałobna i msza o Męce pańskiej są temi, które za
chowały w ięcej niż inne pierwotną prostotę obrządku. „Judica 
me" powstałe w czasach późniejszych, nie zostało dołączone do 
tych nabożeństw tak pełnych jeszcze surowego uroku pierwotnej 
liturgji.

Co do dodatku dokologji „Gloria Patri e tc“, która towa
rzyszy psalmowi, pochodzi on z w. V-go.

Adjutorium nostrum:
Kapłan żegna się  i mówi:
Adjutorium nostrum in nomine Wspomożenie wasze w Imieniu Pań- 

Domini. Qui fecit coelum et terram. skim Który stworzył niebo i ziemię-
„Adjutorium" powtarza się bardzo często w liturgji. Ko

ściół rozpoczyna tą  formułą większość swoich błogosławieństw. 
C hce przez to wyrazić i potw ierdzić, jak bardzo potrzebujemy 
pomocy Bożej, aby wykonać to co ma nastąpić. Ponieważ bła
gamy o łaskę, a każda łaska dana nam jest przez krzyż Jezusa 
Chrystusa, kapłan czyni znak krzyża św.

Confiteor:
„Confiteor", czyli spowiedź powszechna odnajduje się we 

wszystkich starożytnych liturgjach . Formuła jędnak bardzo się 
zmieniła. Dawniej pozostawiona była natchnieniu ce lebru jącego .
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W  niektórych dawnych mszałach znajdujemy jako formułę w er
set „Confitemini Domino ąuoniam bonus, ąuoniam in saeculum 
m isericordia e ju s” z psalmu 117. Formuła ta pozostaje jeszcze 
w użyciu u Dominikanów, którzy tak jak Kartuzi i Karm elici, 
odmawiają Confiteor bardzo krótki, zb liżający się  do formuły, 
używanej niegdyś w dawnem opactw ie Cluny: „Confiteor Deo
et omnibus sanctis ejus et vobis Pater quia pecavi in cog ita- 
tione, locutione et operatione, mea culpa: precor vos, orate pro me”.

Stopniowo, powoli wprowadzać zaczęto imiona św iętych do 
Confiteor. Formuły były tak różne, że w starym pontyfikale 
paryskim powiedziano* jest, że Biskup odmawiać ma Confiteor 
wedle swego zwyczaju „secundum consuetudinem suam".

Formuła będąca dziś w użyciu pochodzi z w. XIl-go na
kazana zaś została w w. XVI-tym przez Piusa V-go.

Zrozumieć można łatwo postawę pokorną w czasie tej 
modlitwy.

P ierwsza część zaw iera wyznanie win—druga błaganie. 
Confiteor Deo omnipotenti, bea- Spowiadam się Bogu Wszechmogą. 

jae  Mariae semper Virgini, beato Mi- cemu, błogosławionej Marji, zawsze
chaeli Archangelo, beato Joann i Ba- Dziewicy, błogosławionemu Micha-
ptistae, sanctis Apostolis Petro et łowi Archaniołowi, błogosławionemu
Paulo, omnibus Sanct is  et vobis, fra- Janowi Chrzcicielowi, św. Aposto-
tres: quia pecavi nimis cogitatione, łom Piotrowi i Pawłowi, wszystkim
verbo et opere: mea culpa, me culpa, Św. i wam bracia, żem zgrzeszył
mea maxima culpa. Ideo precor bardzo myślę , mową i uczynkiem:
beatam Mariam, semper Virginem, moja wina, moja u ina , moja bardzo
beatum Michaelem Archangelum, wie lka wina. Błagam przeto błogo-
beatum Joannem Baptiśtam, sanctos sławioną Marję, zawsze Dziewicę,
Apostolos Petrum et Paulum, omnes błogosławionego Michała Archanlo-
Sanctos et Vos fratres, orare pro ła, błogosławionego Jana Chrzciciela ,
me ad Dominum Deum nostrum. św. Apostołów Piotra i Pawła, wszyst

kich Św iętych  i was, bracia , abyście  
się  modlili za mną do Pana Boga 
naszego.

W ierni po zaniesieniu do Boga prośby o przebaczenie, 
o które błagał kapłan temi słowami:

M isereatur tui omnipotens Deus Niech s ię  zmiłuje nad tobą Bóg
et d im issis  peccatis  tuis  perducat wszechmogący, a odpuściwszy grze-
te ad vitam aeternam. chy twoje, n iechaj cię doprowadzi

do żywota wiecznego.

z kolei odmawiają „Confiteor", zastępując wyrazy odnoszące się 
do braci słowami: „tibi, Pater" i „te P ater”.
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Kapłan powtórzy tę samą prośbę o przebaczenie dla braci 
potem doda: s ) •

Indulgentiam, absolutionem et Przebaczenia , rozgrzeszenia i or-
remissionem peccatorum nostrorum, puszczenia grzechów naszych niech
tribuat nobis omnipotens et m ise . nam udzieli Pan wszechmocny i mi-
ricors Dominus. Amen. łościwy. Amen.

Jastto  jakby rozgrzeszenie ogólne, które daje kapłan wszyst- 
kinj wiernym obecnym. Dlatego czyni przytem znak krzyża św.

Czy może być coś piękniejszego, jak  ta spowiedź publicz
na, ten w yścig  pokory, a potem ta modlitwa za braci grzeszników ! 

Deus tu conversus...
Naprzemian kapłan i ministrant modlą się dalej:

Deus tu conversus vivificabis nos. Boże, zwróciwszy s ię  ku nam,
Et plebs tua laetab itur in te. Ostende ożywisz nas. A lud Twój roziaduje
nobis, Domine, m isericordiam się w Tobie Okaż nam, Panie, mi-
tuam. ios ierdz ie  Twoje.

Et sa lu tare  tuum da nobis. Do- A daj nam zbawienie Twoje. Pa-
mine exaudi orationem meam nie, wysłuchaj /modlitwę moją. A wo-
Et clamor meus ad te veniat łanie moje niech do Ciebie przyjdzie.

Celem  tych słów z ps. X-go jest wzbudzenie w nas skru
chy. Nie jest że p ierw szą rzeczą, którą serce nasze powinno 
ofiarować Bogu, ten żal, żeśmy Go obrazili? Na znak żalu Ka
płan i m inistrant stoją pochyleni — wespół zam ieniają w yrazy 
skruchy.

Po „Indulgentiam” zachowywano dawniej przepis, który się 
spotyka obecnie tylko we mszy biskupiej. W  chwili tej podaje 
subdjakon Biskupowi manipularz. Aż do XIII-go w. i kapłani do
piero w tej chwili go nakładali.

Oto przyczyna: O rnaty znowu były (jak zaznaczyliśm y)
znacznie obszerniejsze, niż dzisiaj. O krywały całego kapłana. 
Kapłan wstępował do ołtarza bez podnoszenia rąk (w obrządku
greckim  zwyczaj ten jest dotąd zachowany). Po odmówieniu
spowiedzi powszechnej kapłan podnosił trochę ornat i nakładał 
manipularz.

„Dominus vobiscum” mówi Kapłan, a w ierni pdpowiadają 
„et cum spiritu tuo”. To pozdrowienie, które spotykam y w p i
śmie św. (Ruth II 4), ma m iejsce tu wyznaczone. Dzieło naj
wznioślejsze ma się rozpocząć. Tak, Bóg niech będzie z wami— 
niech będzie z duchem twoim.

Powiedziawszy „oremus” jakby zapraszając do modlitwy na
tężonej kapłan, z rękoma złożonemi, wstępuje do ołtarza.

(d. c. n.) D. Karol van Oost O. S. B.
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M A T C E .
W duszy Twojej oparcie moja zawsze miewa, 

serce bije gorącej, gdy sią Twego dotknie.
M iłość Twoja umacnia i czarem owiewa 
a w każdej chwili życia darzy mią stokrotnie...

Od jak  dawna żyjem y w tak bliskim zespole?
Ileż uczuć wstrząsnęło razem nasze serca?
...Przed nocą dziecku krzyżyk znaczyłaś na czole 
i krzyżyk do ślubnego zaw iódł mią kobierca.

Potem drobiazg dziecięcy wspólnej prosił pracy 
Każde dziecko witałaś radośnie gotowa 
do największych utrudzeń, jedno m ając w płacy, 
do siebie szczebiotane pierwsze dzieci słowa...

Wspólne wojny przeżycia, w końcu rok ofiarny: 
Żegnanie najstarszego synka do odlotu.
Ojciec w wojsku, a syn nasz, ja k  rycerzyk karny,
W szeregi inne wezwań, do niebios namiotu...

Równie ciężki dla Ciebie był moment i drugi, 
gdy zasłab ł młodszy synek.. S łysz a ła ś przez ściany, 
a\ nie m ogłaś dziecinie dać sw ojej usługi..
I wiedziałaś, że odszedł wnuk niepożegnany...

O Matko, moja Matko! W każdziutkiej godzinie 
mego życia jest kropla Twojej krwi serdecznej. 
Prośm y Boga, gdy życie to ziemskie przeminie, 
by zezwolił osiągnąć wspólny żywot wieczny!

Z. Cz.

BOHATEROWIE WIARY. 

Święty Hieronim-
Euzebjusz H ieronim urodził s ię  w Stridonjum , obecnem 

Sdrigna w S ty r ji, na pograniczu D alm acji i Panonji około r. 331. 
Zamożni i bogobojni rodzice w ysła li go w czas na naukę do
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najlep ie j prow adzonych szkół Rzym u. Słuchał w ykładów  Do
nata , sławnego znaw cy W irg ila  i T erencjusza , uczniem  też był 
W ik to ryna, którego głośne naw rócen ie A ugustyn  opisuje ze 
zw ykłem  sobie w n ikn ięciem  w duszę i którego w iersze  m ie
rzyć  się mogą z k lasyk am i pogańskim i.

J a k  Augustyn ta k  i H ieronim n ie potrafił om inąć k ilk a  
głodnych chw il w ystępnej rozkoszy, a le  duszy przytem  nie na
raził na u tratę  w iary . P rzy jąw szy  ch rzest koło trzydziestego  
roku życ ia  (360 po Chrz.), w ia rę  sw oją u tw ierdzał, na h u rag a
ny pokus już nie w ystaw iał.

Dwa są  środki, w iodące do w yksz tałcen ia  : n auka pod 
k ierow nictw em  św iatłych  mężów i rozw ażan ie jej w zaciszu 
czterech  śc ian  sk ry te j pracow ni, a dale j zw iedzan ie  i o b raca
nie się wśród ludzi. K orzystaw szy w w ieku  młodzieńczym 
z p ierw szej drogi, w iodącej do w yksz tałcen ia , mężem będąc, 
Hieronim k o rzysta  jeszcze z m ajątku rodziców , żeby podróżo
w ać, oglądać, porów nyw ać i nagrom adzone w iadom ości stoso
w ać w życiu . Z gorączkow ością sobie wrodzoną puszcza się 
poprzez prow incje półwyspu apenińskiego do G alji, czy li obec
nej F ran cji, w raca  na południe i za led w ie  wypoczął, by na 
nowo w yru szyć  lądem  ku Bałkanom , zm ierzyć je wzdłuż 
i w szęrz, zatrzym ać się  w uczeln i Apolinarego z Laodicei, w y 
bitnego znaw cy P ism a ś. na k ró tk i czas i by w reszc ie  dać 
nura w głuchą pustyn ię  S y ry jsk ą  na północo-zachód od m ia
sta A lepu.

Choć młody, zamożny i zdolny, Hieronim w tych  k ilku  
la tach  p rzyp atryw an ia  się św iatu  uważnem u, potrafił zbrzydzić 
sobie św iat i zn aleźć w bezludziu  strasz liw em  równowagę 
i spokój.

P ustyn ie i ca ły  wschód pow tarzały sobie z ust do ust 
szczegóły żyw ota n iezw ykłego , przejm ującego puste ln ików . 
W net legenda pragnęła skup ić te w ieśc i na pew nych  postaciach , 
k tóre d la  w ygody orzeczono nazw am i, f ta k  pow stała k lech 
da o ś. P aw le  puste ln iku . H ieronim na w stęp ie  swego pobytu 
puste ln iczego chw ycił za  pióro, by w ysław iać  cnoty, zdobiące 
pusteln ików , bo sam  do nich już się  zaliczał.

Nie d latego jed n ak  Hieronim wzbudził podziw  współcze
snych i potomnych. Głownem bowiem  dziełem  Hieronimowe- 
wego p ióra to tłum aczenie P ism a śW. P rzyb yw szy  do P a le s ty 
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ny zabrał się do nauki języków , w któ rych  było sp isane P is
mo ś.—do hebrajsk iego  i greck iego . Nic może n ie p rzedstaw ia 
tak ich  trudności, jak  poznanie gruntowne obcych języków . 
Z w ykle ty lko  zm uszeni obow iązkiem  stanu, lub zawodu podda
jem y się tej znojnej p racy . Hieronim podjął ją  z w yższych  
pobudek, szukał w  niej um artw ien ia  i broni p rzeciw ko bujnej 
w yobraźn i, co przypom inała mu w ystaw n e b an k ie ty  i p yszne 
stro je rzym skiego  śfviata. Niedługo trw ało , a n arzędzie  m ęki 
stało się przedm iotem  upodobania i przerodziło się w nową, 
sz lachetną nam iętność, studjum  Pism a św.

W schodn ia umysłowość H ieronim a zap a liła  się do bu j
nych opisów proroków. Jego  skłonność do w ym ow y płomien
nej znalazła w pism ach natchnionych najsto sow n iejszy grunt. 
Od roku 392 rzucił się z zapałem  do p op raw ian ia  tłum aczeń 
łacińsk ich  P ism a św . według H eksap li O rigenesa. Kościół ów
czesny starał się czekać  na takiego  m ęża, ze w szech stron na- 
staw ano na H ieronima, ab y  dokonał dzieła nad w yraz  pożą
danego. S ta ry  Testam ent został przetłóm aczony według o ry 
ginału heb rajsk iego , Nowy Testam ent zaś według greckiego. 
Dodajm / do tego olbrzym iego i żmudnego p rzedsięw zięc ia n ie
zliczone ob jaśn ien ia poszczególnych k s iąg  P ism a ś., trak ta ty  
etym ologiczne, czyli podające rodowód słów, użytych  tamże, 
rozp raw y o geografji i archeo logji b ib lijn e j,f  a przyznam y, że 
H ieronim a im ię na równi można w ym ien iać z im ionam i E w an
gelistów i Apostołów, k tó rzy w łaśn ie razem jz O patrznością Bo
żą  .tw orzyli całość natchnionych ksiąg . J e s t  to jak b y  drugi 
E rdresz, co ludzkości odkrył piękno, zaw arto ść i n ieska laną 
formę św iętych  ksiąg .

Co d la  innegoby w ystarczyło , żeby zapełnić życie  i roz
głosić imię, to d la  H ieronima było ty lko  połową za jęc ia . S tud ja 
b ib lijne p rzep latane były korespondencją rozległą. Ze w sze h 
stron św ia ta  do niego zw raca ją  s ię  b iskup i, uczeni, m ężowie 
św iętob liw i, by usłyszeć rad y  w rządach , w sporach dogma
tycznych , w w ątp liw ościach ż y c ia  w ew nętrznego . I dziś w i
dzim y, że w iern i m ają w iększe zaufan ie i sku teczn ie jsze j spo
dz iew ają  się rad y  w  zacisznych  m urach klasztorów , an iżeli 
w k an ce la r jach  parafja ln ych  i ku rja ln ych . W  stopniu w yb it
nym odnosi s ię  to do H ieronim a, m ęża uczonego, w yryw anego  
sobie w  tow arzystw ie , co jeden  z p ierw szych  dum ną i złotem
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ob laną porzucił Romę, b y  na p iaskach  pustynnych w cien iu  
palm  czy tać  w Bożych księgach  m artw ych  i żyw ych . A rysto 
k ra ta  M arcelinus i orzeł z Hippony, A ugustyn , H ieronimowej 
dom agają się  rad y . Zamożny H iszpan Lucjusz z głębi h iszpań
skich dzierżaw  prosi o jeden  egzem plarz H ieronim ow ych ksiąg  
i ś le  sześciu  p isarzy , b iegłych piórem , by je  pośpiesznie p rze
p isa li i jak  k lejnotu strzegąc p rzyw ieź li; słowem w szystk ie  
stany : dziew ice czyste , m atrony dostojne, w iern i ch rześc ijan ie , 
b iskup i zasłużen i, sam  papież D am azy, uprzejm ie dom agają się 
św iatłego zdan ia i pobożnych modłów puste ln ik a  św iętego. 
J a k  w ielkość duszy nie za leży  od m iejsca zam ieszkan ia , ja k  
na w si znajdziesz proboszcza w yb itn ie jszego  nad kardynałów , 
lek a rza  św iatle jszego  nad w ielkom iejsk ich  chirurgów , m yśli
c ie la  głębszego nad profesorów un iw ersytetu , tak  w pew nej 
chw ili m oralnym  ośrodkiem  Kościoła sta ła  się chatą puste ln a  
H ieronim a. Bo p raw dz iw a w ie lkość nie potrzebuje purpury, 
ni togi, czy  berła, św ieci ona naw et w w yta rte j sukm anie, 
a p rzeciw n ie n ie jedna m iernota, co dorw ała się  w ysokiego  
stolca, potrzebuje b lich tru  zewnętrznego, b y z ak ry ć  próżnię 
i brzydotę.

Umysł, uw ięziony w ludzkim  mózgu, tak  mało w nim 
znajduje m ie jsca , że ty lko  w jednym  k ierunku  może dokonać 
czynów  zadz iw ia jących . J a k  Am broży 'szczegó ln ie ] przysłużył 
się cezarom , tak^Herooim zw łaszcza dziew icom  i kobietom 
był pochodnią p rzy św ieca jącą  ich rozumowi i ich sercu : mło
dziu tk ie dziew ice," m ężatki w 'k w ie c ie  w ieku i sędziw e staru 
szk i znalazły w nim zrozum ienie i oparcie m oralne. W raż liw e 
ich  dusze i delikatne^cnoty , ich zapał do natchnionych ksiąg  
P ism a, ich upodobanie w cnocie czystości, k tó rą sam tak*krw a- 
w ym  zdobył znojem, potrzeba podn iesien ia rodzaju  żeńskiego 
z upodlen ia rzym skich  czasów , to w szystko  zdobyło p rzych y l
ność m ęża o sercu  napozór srogiem . Dziwnem zrządzeniem  
O patrzności w "zak res ie  w pływów m nicha uczonego zn a lazły  
się  córk i rodzin ubogich i dz iedziczk i m agnackich  fortun 
rzym skich  p atryc ju szy .

H ieronim był im ojcem za życ ia , a  po śm ierci pośw ięcał 
im w zruszające mowy pogrzebowe. Stał nad grobem tych 
p ięknych  postaci M arce li, B iesili, córki P au li, potem Pau li S a 
mej, F ab io li, dz iew czyn k i rodu Fabjuszow ego, P au liny , żony
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Pam niacha, tych  w szystk ich , co ubogie wśród bogactw , rado 
sne wśród pustyn i poznały w szystko , by zdobyw ać w arow ne 
stopnie doskonałości ch rześcijańsk ie j.

Ile im oddał serca za życ ia , poznać można z tych  mów 
pogrzebowych. U jęte w kształty listów  pociesza jących , w y 
słanych do pozostałej rodziny, sław ią  różne ich ry sy  sz lach et
ne. Czasem ato li płomień kaznodziei b ierze  górę nad sm ut
nym, a ciasnym  przedm iotem  i w p ada jąc  w modłę oratorów  
rzym skich , n iosą go czasem  zdała hen ku  w ielk im  zagad n ie 
niom całego społeczeństw a chrześcijańsk iego .

K ierownictwo dusz pobożnych n iew iast było ty lko  roz
ryw k ą  d la  naszego św iętego . N iew szędzie znajdow ał tak i po
słuch, podobne p rzyw iązan ie . G rasujące wów czas herez je Luo- 
ifera, M ontana i P elag jusza , H elw id jusza, Jo w in jan a , W igilan- 
c iu sza w yzyw ały H ieronim a do w a lk i. W ojna na słowa była 
stosownem polem popisu d la gwałtownego D alm aty. Z atargi 
z uczniam i O rigenesa, w aśń z Rufinem , ongiś p rzy jac ie lem , po
tem przeciw n ik iem —to dalsze kłopoty H ieronim a.

Mimo rozd rażn ien ia  kłótni potrafił umysł H ieronim a n a
giąć się także do spokojuych sądów  h isto ryka. E uzebjusz 
znajduje w  nim godnego spadkob iercę pióra k ron ikarsk iego , 
dz iw y pustyn i doczekały się po nim św ietnego opisu, a w re sz 
cie, aby poganom w ykazać , ile  dzie lnych  ludzi zrodził Koś
ciół w ym ien ia w yb itn ie jszych  p isarzy  koście lnych , biskupów 
i m yślic ie li. S ąd  jego potomność przyjęłap 'bez'1 sprostowania-

Strzeżm y sięfjednakW przed?przypuszczen iem , żeŁHieronim 
przesiedział całe życ ie  w  sw ej B etle jem sk ie j chafce. P rzec iw 
nie, ruch liw y jego tem peram ent i żyw y udział w  publicznych 
sp raw ach  Kościoła w yw ab iał go często na szeroki św iat. Było 
to w rokuą374, gdy 'zatrzym ał||się w  S yr ji. Dwa la ta  później 
przyjął św ięcen ia  kap łańsk ie ,1 z których zresz tą  n igdy nie ko
rzystał. Później zam ieszkał w Jerozo lim ie w domu R ufina na 
górze o liw nej, dalej w K onstantynopolu, gdzie słuchał w yk ła 
dów G rzegorza z N asjauzu ,fw  R zym ie, gdzie tow arzyszył 
w roku 382 Paulinow i z Antiochji, a  w spółpracow ał1 z pap ie
żem D am azym  aż? do chw ili jego pobożnego i zgonu. Zniew a
gi ludzi zad raśn ię tych  w miłości w łasnej zbrzydziły Hieronimo
w i pobyt w  R zym ie w roku 387,
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D w ieście la t przedtem  doznał tego sam ego rodzaju  p rzy 
krości w sto licy T ertu ljan , mąż o podobnej duszy i p raw ie  
rów nych  zasługach. Zgorszony b rak iem  miłości w śród w yz 
naw ców  C hrystusa , T ertu ljan  w stąpił w szereg i h ere tykó w  
M ontanistów, H ieronim  zaś u grobu Z baw icie la  w P a lestyn ie  
szukał uko jen ia  i zw yciężył burzę. Jed en  umarł heretykiem * 
drugi św iętym  i doktorem  Kościoła.

W róciwszy w ięc na słońcem spaloną ziem ię M ałej A zji, 
w ie lk i nasz kapłan  odw iedził sław ne k laszto ry Egiptu, słuchał 
w A lek san d rji w ykładów  o Piśmie św . uczonego Didyma, w ró
cił do B etlejem , gdzie uczył małe dz iec i g ram atyk i łacińsk ie j. 
Tam spo tyka go w  r. 410 nom inacja na h rab iego  rzym skiego . 
Wobec naporu barbarzyńców  z północy cofa się do swego 
schroniska, gdzie, uszedłszy m iecza pogan, byłby o mało co 
zginął od sz ty le ta  h eretyck ich  peleg jan . W reszcie w r. 420 
oddaje Bogu ducha, po w ielu  m itręgach i znojach, w yp raw ach  
i przygodach , ten zdum iew ający Hieronim, burzliw y, nam iętny) 
osamotniony, szu k a jąc y  ludzi w pusteln i, u c iek a jąc y  od nich 
w m iastach , n igdzie nie m ający rodziny ni m ajątku , obarczony 
p racą , podejm ujący się je j, by z g n ie ś ć ;w sobie żądzę n ieczystą , 
podobny do m aryn arza  po zatopieniu  okrętu, do p ie lg rzym a 
nagiego i pędzonego w iecznie, p łaczący nad grobem swego 
ukochanego Z baw iciela w Jerozo lim ie, tu ląc y  do Jego  K rzy
ża ciało w ycieńczone postam i, dusza tak  go rąca i w ie lk a , 
że trzeba jej było albo Rzym u, m iasta  tę tn iącego  życiem  nie- 
opisanem , albo bezbrzeżnej pustyni.

Celem życ ia  H ieronimowego była w a lk a  z ignorancją r e l i
g ijną, i d latego tłum aczył Pismo św ., jako źródło św iatła Boże
go, i w a lk a  ze złem, d latego k ierow ał duszam i, by je  podnieść, 
uwolnić od wpływów sza tan a , a  w prow adzić na podobne 
szczyty  miłości Bożej i pośw ięcen ia. Oto szczytne zam ierze
n ia , d la  k tó rych  pośw ięcił dni tw órczej p racy  naukow ej, po
dróże znojne i żyw e słowo sw ych  płom iennych p iersi.

X. dr. Sti Abt.
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Myśli i wyznania Kontarda Ferrinfego.
Uwagi wstępne.

Kontard F errin i urodził się dn ia 4 k w ie tn ia  1859 r. w M e- 
d jo lan ie, gdzie ojciec jego był profesorem po litechn iki. Pó 
ukończeniu nauk średnich  i w yższych  w e W łoszech otrzym ał 
stypendjum  państw ow e na w yjazd  na d a lsze  stud ja  do B er li
na, dokąd udał się z końcem 1880 r. W  dw a la ta  potem po
w rócił do o jczyzny i m ając  la t d w ad z ieśc ia  cz te ry  został m ia
now any profesorem p raw a rzym skiego na un iw ersytec ief w ’Pa- 
w ji. W  okresie  panoszen ia się w e W łoszech m asonerji F erri
ni n ie uległ wpływom otoczenia, lecz św iec ił wzorem  cnót, b ę
dąc w iernym  synem  Kościoła kato lick iego . D zięki usilnej p ra
cy  osiągnął w ysok i stopień doskonałości duchow ej. P rzep iękny 
żyw ot jego jest zaprzeczeniem  tw ierdzen ia , jakoby człow iek 
uczony nie mógł być dobrym kato lik iem , jakoby nauka kłóci
ła się z w ia rą . P racu jąc , jako  profesor w  M essyn ie i iMode- 
n ie, F errin i w ydaw ał jednocześn ie fundam entalne prace|w|'swoim 
zak re s ie . W  w olnych chw ilach  oddaw ał się a lp in istyce . Śm ierć 
jego nastąp iła  dn ia 17 p aźdz iern ika  1902 r. O becny papież, 
P ius XI, na w ieść o niej rzekł: „Dziś umarł św ię ty”. Od sze
regu  la t  czynione są w S to licy A posto lskiej s ta ran ia , by św ię 
tob liw y ten m ąż został w yn iesiony na ołtarze.

*  /
*  *

Sztuka , nauka, n atu ra  w iodą do Boga.
W  zetkn ięciu  się z p rzyrodą czujem y b liskość Boga i po

dziw iam y Jego  cuda; um ysł nasz sta je  s ię  zdo ln iejszym  do 
pojęcia p iękna i dobra, zy sku je  siłę i godność, p rzew idu je 
sw oje wzniosłe p rzeznaczen ie .

J a k  to miło odczuw ać z samotnego górskiego szczytu  
podniosłe zb liżen ie się do Boga i ro zp a tryw ać w dzik iej p rzy 
rodzie w ieczyśc ie  młody uśm iech je g o !

D la m nie w yc ieczk i rob ią dużo dobrego n iety lko  d la  c ia 
ła, a le  i d la\ lu sz y , albowiem  w zm acn ia ją ch arak ter, oraz pod
noszą mię do innych , niż codzienne, m yśli.

Te k ra jo b razy , te jodły, te  śnieżnobiałe szczy ty , zaczer
w ien ione p rzy w schodzie słońca, ten łagodny b lask  k siężyca , 
k tó ry  igrał wśród cichej nocy i odbijał się w spokojnych wo
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dach  jez io ra ,r rozbudzały 'w e mnie silne uczucie re lig ijn e  uczucie, 
podniosłe oraz ‘w strę t i obrzydzen ie do tego, co grzeszne.

K iedy/rozmyślałemfjfo... p iękności oraz w ie lkośc i [Boga], 
serce moje tonie w zachw ycie , podnoszą się moje uczucia 
j  w yd a je  mi się czemś natura lnem  oddanie się Jem u całkow icie .

J a k ż e  p iękne je s t życ ie , k ied y  dusza nasza jest w ręku  
Boga, k ied y  spoczyw am y w porządku, k iedy  się rozpływ am y 
w zach w yc ie  d la  te j idealne j p iękności, k tó ra porw ała serca 
nasze !

Nie mógłbym zrozumieć życ ia  bez m odlitw y, p rzebudze
n ia s ię  rannego bez sp o tkan ia  tego uśm iechu Boskiego, złoże
n ia  w ieczorem  głowy nie na p iersi C hrystusow ej.

J a k  m ożna^żyć... [bez m odlitw y], jest d la m n ie|tajem nicąf 
lecz  ta jem n icą  jest samo serce ludzk ie .

Ż ycie [bez m odlitwy] byłoby podobne do nocy ciem nej, 
pełne poniżen ia i trudów , niepłodne pod straszliw ern  przekleń- 
stw em  Boskiem/i nie mogące p rzen ieść prób, pozostaw ione na 
p astw ę  zmysłów, nie m ające św iętych  radości ducha.

W  dniu..., w  którym  zam ilkłby p ac ie rz  na ustach moich, 
skończyłoby się d la  m nie w sze lk ie  życ ie  m oralne, skończyło 
by się p ragn ien ie dobra, skończyłyby się w szelk ie  pociechy 
duszy m ojej.

Błagam Pana, by m odlitw a nie zam arła n igdy na ustach
moich; n iechaj p ierw ej w y jdz ie  dusza m oja, n iźli się tak  upo
śledz i.

Zanik m odlitw y znaczyłby, że mnie Pan Bóg opuścił.
Trzeba, żebyśm y przed  U krzyżow anym  b łaga li ze łzami

o... wonność czystośc i, o popęd w ew nętrzny do te j Tprzepięk-
nej cnoty.

[Dusza] w zm acnia się częstem  przystępow aniem  do U czty 
A n ie lsk ie j.

Czem że są  radośc i tego św ia ta , zadow olenia zm ysłowe 
w porów naniu z tem i chw ilam i, [chw ilam i z jednoczen ia z Bo
g iem  przez Komunję św.].

Miłość d la w idz ia lnego  człow ieka będzie m iarą , którą 
m ierzyć  będziem y n aszą  miłość d la n iew idz ia lnego  Boga-

[P rzez umiłow&nie braci naszych ] będziem y mogli Panu 
Jezusow i pokazać, że Go m iłujemy, będziem y mogli rozlać bo
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gactw o Jego  darów , będziem y mogli w ypełn iać w ie lk ie  apo
stolstwo.

[M iłu jąc współbraci], udoskonalim y., życ ie  nasze, a lbo
w iem  doskonałość jest w miłości.

W ięce j je s t w art akt miłości, an iżeli skarb  K rezusa.
P ierw szem  mojem pragn ien iem  będzie żądza dobra mo

ralnego drugich  i d latego  m uszę być pokornym  oraz miłym.
[Pokora] — to jedna jed yn a  droga, k tó ra  człow ieka do

prow adzić może do nieskończoności, do Boga.
Pokora jest uznaniem  w łasnej nędzy, jedn ak  n ie jest n ią 

poddanie się rozpaczy, gdyż pozostajem y w dobrych rękach  
[Boga].

Pokora jest p raw dą, w ięc  jest też n a jw yższą  godnością 
w życiu .

Będę m iłow ał'św ięte  ubóstwo i s ta rać  się będę p rak ty 
kow ać je  w szacunku do ubogich, znosząc wesoło s tra ty  oraz 
inne n iepow odzen ia.

W ystrzegajm y się n adaw an ia  m iana próżności dążen iu  do 
rzeczy  w yższych , bo to byłoby tchórzostwem .

Pogarda d la  św ia ta  natu ra ln ą jest w duszy ch rześc ijan in a , 
k tó ry  w idzi rzeczy  w praw dzie , lecz byłoby błędem rozciągać 
tę pogardę i na św iatow ców , są  oni bowiem naszym i braćm i, 
są  spadkob iercam i tych  sam ych  nadzie i oraz tych  sam ych 
obietnic, w ie lk ie  zbaw ien ie oczekuje ich także  i mogą, o ile 
zechcą, być naczyn iam i w ybranem i.

B iada nam, gdybyśm y nie m ieli na uw adze, iż do tego 
doszła złość ludzka, że w nas, ch rześc ijan ach , w yszuku je się 
najm niejszej p lam y, pow iększa się  ją  i p rzyp isu je się  nie nam 
nędznikom , a le  tem u p raw u n iepokalanem u, k tóre w yznajem y, 
temu przeczystem u Kościołowi, do którego należym y.

W esołość naszego serca jest p raw em  Bożem, w ia rą  
w ... ob ietn ice [Boga], rado śc ią  Jeg o  p rzy jaźn i, rozkoszą Jego  
dobroci i chw ały.

C ierp ien ia są  w arunkiem  w ieczności.
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Notatki bibljograficzne.

Ż yciorys Kontarda FerrinPego w książce ukazał, się w ję 
zyku  polskim la t temu dw adzieśc ia . A utorką jego jest M arja 
B roel-P laterow a, nosi on zaś tytuł: „Contardo F errin i, profe
sor p raw a rzym skiego w  un iw ersytetach  w P adw ie, P aw ji, 
M essyn ie, M ed jo lan ie i in., członek w ielu  in sty tucy j nauko
w ych  ;i t. d., mąż głębokiej w iedzy  i w ie lk ie j św iętości" (W il
no, 1916). R esz tk i nakładu tej p racy , liczącej d z iew ięćdz ie
s ią t stron, są  do nab yc ia  po cen ie 50 gr. w księgarn i „Kroni
k a  R odzinna” (W arszaw a , Podw ale 4). Krótki za rys  b iogra
ficzny pióra ks. dr. Komorowskiego CR. zam ieścił n iedaw no 
temu poznański „Przewodnik K ato lick i" (Nr. 31, dn ia 29 lipca 
1928 r .) . A rtykuł ten je s t zatytu łow any: „Św ięty we fraku. 
Contardo F errin i, now a gw iazda na horyzoncie K ościoła”.

J .  M. Chudek.

Drobiazgi hagjologiczne.
Nowi błogosławieni.

Deksełem św. Kongregacji Obrzędów z dnia 16 maja 1928 r. 
przez zatw ierdzenie czci, oddawanej od czasów niepam iętnych, 
błogosławionymi ogłoszonych zostało ośmiu opatów z zakonu
o.o. Benedyktynów  od Trójcy Przenajśw iętszej, którzy kierowali 
klasztorem w m iejscowości C ara, we W łoszech. Imiona tych 
nowobeatyfikowa.iych są następujące: Symeon, Falkon, Maryn, 
Beninkasa, P iotr II, Balsam, Leonard i Leon II. Poprzednicy 
wymienionych opatów, mianowicie A lfernis, założyciel opactwa, 
Leon 1, Piotr I, oraz Konstabl, beatyfikowani zostali w tenże 
sam sposób jeszcze w 1893 r.

Rełikw je św. Ludwika.

W  kościele parafialnym w m iejscowości Ecuelles, dekanatu 
Verdun-sur-le-Doubs, d iecezji Autun przechowywany jest reli- 
kwjarz, zaw ierający rełikwje św. Ludwika, króla Francji, na któ
re składają s ię  ram ię lew e i cząstka czaszki o powierzchni ośmiu 
centym etrów kwadratowych. Rełikwje te otrzymała dziedziczka 
Ecuelles’u, Beatrix df» Palleau , dla serdecznej przyjaciółki swojej,
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siostry Izabeli de V ignolles, przełożonej klasztoru w niedaleko 
odległem M olaise’ie. Podczas „w ielk ie j” rewolucji^ francuskiej 
po rozpędzeniu zakonnic skarb ten, tak  drogi dla katolików, zo
stał przekazany proboszczowi z Ecuelles’u. Ponieważ przecho
wywanie relikw ij u niego nie było bezpieczne, gdyż lada chw ila 
mogły j£ zbeszcześcić zbrodnicze elem enty rewolucyjne, w okre
sie terroru przechowywała je Anna Cuzeau. Gdy niebezpieczeń
stwo minęło, doczesne szczątki św iętego w ładcy francuskiego 
przeniosła ona do kościoła. W 1872 r. ks. biskup diecezji Au- 
tun dokonał urzędowego rozpoznania relikw ij, a skoro okazało 
się, że autentyczności ich kwestjonować nie można, pozwolił je  
czcić publicznie oraz umieścił je na ołtarzu po uroczystej pro
cesji- O dtąd pielgrzym ki do owej miejscowości wzmogły się 
bardzo. O statnia miała m iejsce w dniu 25 sierpnia 1928 r.

Uroczystość ku czci św. Wiary.
Dnia 7 października 1928 r. w miejscowości Conąues, d ie

cezji Rodez, obchodzone były uroczystości z okazji p ięćdziesię
c io lec ia  odkrycia relikw ij św. W iary, której cześć sięga aż pierw
szych wieków chrześcijaństwa. Szczątki doczesne owej św iętej 
odnalezione zostały w 1878 r. w grubym murze absydy bazyliki 
romańskiej w tern m ieście. Zamurowania ich dokonali stróże 
św iątyni, o.o. C ystersi, a uczynili to w stuleciu szesnastem z te 
go powodu, by relikw je uchronić od zniszczenia podczas wojen 
religijnych. O dkrycia dokonano przy restauracji bazylik i. Co 
się tyczy  czci św. W iary, to jest ona w tych okolicach Francji 
bardzo rozpowszechniona. Do Conąues dążą liczni pielgrzym i, 
a oprócz nich turyści i archeologowie. Ci ostatni czynią to 
w tym celu, by obejrzeć starożytną statuę św iętej, wykonaną ze 
złota oraz przyozdobioną emalją.

Patronka elektrotechników.

Elektrotechnicy, których liczba na całym św iecie w ziasta 
w tempie bardzo szybkiem, nie posiadają jeszcze dotąd swojego 
patrona, z tego przeto względu „La Revue des Sain tes” czyni 
im pror ozycję, ażeby za opiekunkę swoją obrali św. B arbarę( 
uznawaną za obronicielkę przed piorunami. „Przecież piorun — 
pisze to pismo — nie jest niczem innem, jak elektrycznością. 
Sw. B rarbara zdaje się będzie najodpow iedniejszą na orędowni
czkę oficjalną elektrotechników , wystawionych na pewne niebez-,
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pieczeństwo, tak, jak  odpowiednią jest już na patronkę arty le - 
rzystów tudzież tych wszystkich, co są w tak niebezpiecznem 
położeniu".

Swiąci na filmie.

W Paryżu coraz częściej zaczynają ukazywać się»obecn ie 
na ekranie postacie osób, uznanych przez Kościół katolicki za 
św ięte bądź za błogosławione. Tak np. w m iesiącu listopadzie 
1927 r. wyświetlano „Życie św. Franciszka z A ssyżu”, w tym 
samym mniej w ięcej czasie urządzono pokaz „M ęczeństwa św. 
M aksencjusza”, potem znowu nastąpił „Deszcz róż” ze św. Te
resą od D zieciątka Jezus i „Quo vad is” ze św. Piotrem oraz św. 
Pawłem. „O bjawienia Matki Boskiej w Lourdes” dały okazję 
do przedstaw ienia przeżyć bł. Marji Bernardety Soubirous. Szla
chetny wysiłek, który ujawniają kato licy francuscy na polu ki- 
nematografji kato lick iej, daje rękojm ię, iż niezadługo zjaw ią się 
nowowyprodukowane filmy, bodajby nawet krótkie, o treści ha 
g jo logicznej. O brazy tego rodzaju są bardzo pożądane zwłaszcza 
dla ekranów popularnych, które organizować trzeba koniecznie 
we wszystkich parafjach, by odciągnąć ludzi od kin złych.

— jmch. —

SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE. 

Śluby cywilne.
Nad Polską zmartwychwstałą zawisła groza ślubów cy

wilnych i rozwodów. Żywioły radykalne i bezwyznaniowe za
mierzają narzucić społeczeństwu polskiemu świeckie ustawo
dawstwo małżeńskie i rozwodowe, które pośrednio ma zadać 
cios śmiertelny rodzinie polskiej, tej najsilniejszej ostoi naszych 
tradycyj religijnych i narodowych.

Już w r. 1920 członkowie komisji kodyfikacyjnej w ięk
szością głosów uchwalili następujące punkty projektu ustawy 
o ślubach cywilnych fakultatywnych i rozwodach: *) 1. Każde

*) Dr. St. Gołąb, prof. Uniwers. Jag ieł . ,  członek Komisji Kodyfikac. 
Rz. P.: .Z asady prawa małżeńskiego”. Z obrad sekcji prawa cywiln. Ko
misji Kodyfikacyjnej. W arszawa 1925.
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mu wolno zaw rzeć m ałżeństwo p rzed  urzędn ik iem  stanu , lub 
przedi swym  duszpasterzem . 2. Do m ałżeństw a przed  u rzęd 
nikiem  stanu nie mogą być przeszkodam i fak ty  lub stosunki 
n atu ry  w yznan iow ej. 3. Form ę zaw arc ia  m ałżeństw a określi 
ustaw a o księgach  stanu cyw ilnego. 4. Każde m ałżeństwo mo
że być wobec państw a rozw iedzionem .

Rzecz zrozum iała, że powyższy p ro jek t Komisji Kodyfi
k acy jn e j wywołał n iezw yk le  energ iczne p ro testy ze strony 
całego społeczeństw a polskiego. Na z jazdach  kato lick ich  oraz 
na zeb ran iach  i w iecach  Lig k a to lick ich  powzięto odpow iednie 
rezo luc je  w te j sp raw ie .

E p iskopat polski w dniu 5 m arca  1926 r. w ystosow ał 
spec ja ln ą odezw ę do rządu  i narodu polskiego w obronie S a 
kram entu  m ałżeństwa.

O dezwa ta  g ło s i: „Niepokój w ie lk i ogarnął duchow ień
stwo i szerok ie koła naszego kato lick iego  społeczeństw a w sk u 
tek  pow ażnych w ieśc i, że p rzygo tow yw ana ko dyfik ac ja  p raw a 
m ałżeńskiego d la kato lików , op iera się na poglądach , n iezgod
nych z za sad ą  Kościoła Św iętego. W obec tego zw raca ją  się 
b iskup i k a to liccy  w szystk ich  trzech  obrządków , zeb ran i z c a 
łej Polski na naradę w sp raw ach  kośc ie ln ych  w W arszaw ie , 
do p rzed staw ic ie li Rządu i stronnictw  poselskich o zabezp ie
czen ie kato lick im  zw iązkom  ich charak teru  sakram entalnego*1. 
Dalej XX. B iskup i stw ierdza ją , że św iętość rodzinnego życ ia , 
re lig ijn e  w ychow anie dzieci są  podstaw ą n iety lko  rodziny 
ch rześc ijań sk ie j, a le  także trw ałości i pom yślnego rozwoju ży 
cia  narodow ego i państw ow ego. P odstaw a ta  jedn akże  jest 
uw arunkow ana uśw ięcen iem  zw iązków  kato lick ich  przez Ko
ściół i p rzez n ierozerw alność ich węzła. Od tych  za sad  Ko
ściół kato lick i ustąp ić n ie może i n ie ustąp i. W reszc ie  z całą 
stanow czością XX. B iskup i, o św iadczają : „M y, B iskup i, b ęd ą 
cy stróżam i p rzekazane j nam nauk i i nakazów  C hrystusow ych , 
w ym agać m usim y i w ym agam y, abv także  w szyscy  k ato licy  
w tej sp raw ie  sum ien ia mocno Stali w obronie zasad  Kościoła 
kato lick iego  i p rzec iw działa li ustaw owem u sankcjonow aniu tak  
zw an ych  ślubów i rozwodów cyw iln ych . Z w iązek m ałżeński, 
z aw arty  przed urzędn ik iem  stanu  cyw ilnego  jes^ n iew ażny , bo 
sp rzec iw ia  się p raw u  Bożem u”.
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Oto śm iały i zdecydow any głos episkopatu polskiego w ob- 
ronię Sak ram en tu  m ałżeństw a na ziem iach Polski odrodzonej. 
Głos ten je s t w yrazem  i echem  nieom ylnej nauk i Kościoła
i doktrynalnych  w skazań  S to licy A posto lsk iej.

*  #*
Instytucja ślubów cyw ilnych  w p ierw szym  rzędz ie za

w dzięcza swoje powstanie błędnym naukom pseudo-reform ato- 
rów ,‘Jk tó rzy , jak  L uter i K alw in, odm aw iali m ałżeństwu cha
rak teru  Sakram entu , a  do jej w prow adzen ia w życie  w w ielu  
k ra jach  p rzyczyn iły się rów nież za sad y  teorji o w szechw ładzy 
państw a oraz system  zupełnego odłączen ia Kościoła od 
państw a.

Przez ślub cyw iln y  n a leży  rozum ieć zaw arc ie  zw iązku 
m ałżeńskiego w ed le  ustaw  państw ow ych wobec urzędn ika 
państwowego. O zaw arc iu  m ałżeństw a stanow i objaw  woli 
oblubieńców i częstokroć w ym agane jest nadto do skuteczno
ści p raw nej aktu  w yraźne ośw iadczen ie asystu jącego  urzędn i
ka, że małżeństwo p raw n ie  zaw arte  zostało.

Państwo n ie b ierze tu pod uw agę przep isów  praw a ko
ścielnego , chociaż n iektóre ustaw odaw stw a, ja k  n iem ieck ie , 
w yraźn ie  zaznaczają , że nie m ają zam iaru p rzeszkadzać do
pełnieniu ślubnych  obrzędów koście lnych . Ślub cyw iln y  p rze
to je s t in stytuc ją  p rąw a państwowego, opartą na teo rji mał
żeństw a, jako czystego kontraktu , za  pomocą której państwo 
Wykonuje ustaw odaw stw o i sądow nictw o m ałżeńskie, a  także 
o kreśla  i u stan aw ia  formę zaw ie ran ia  ślubu.

W  ustaw odaw stw ach  obecnie w w ielu  państw ach  obo
w iązu jących  is tn ie ją  trzy  rodzaje ślubów cyw iln ych : 1) Ś luby
cyw ilne obow iązkowe i obow iązujące bezw arunkow o i w yłącz
nie w obrębie państw a tak , że ty lko  m ałżeństwo w form ie c y 
w ilnej zaw arte  powoduje odpow iednie sku tk i prawne.

2) Ś lub y  cyw iln e  dowolne, czy li faku lta tyw n e , zachodzą 
w ów czas, gdy  państwo pozostaw ia do woli oblubieńców za 
w ie rać  zw iązk i m ałżeńskie albo przed w ładzą państw ow ą, 
albo przed duchownym  swego w yznan ia , k tó ry  w ystępu je  
w ów czas w ch arak terze  u rzędn ika  stanu cyw ilnego .

3) Ś luby cyw iln e  z konieczności is tn ie ją  tam , gdzie p ra
wo państw ow e uznaje w praw dzie , jako  obow iązkową formę 
koście lną , a le  dozwala na zaw arc ie  zw iązku  w farm ie cyw il
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nej, jeże li forma ko śc ie ln a  nie może być dopełniona, albo d la 
tego, że zachodzi ja k a ś  przeszkoda kośc ie lna przez praw o 
państw ow e nie uznana, albo z powodu, że strony n ie n a leżą  
do żadnego uznanego w państw ie  w yznan ia.

Po raz  p ierw szy  pojaw iły się śluby cyw ilne w Holandji 
i Zachodniej F ry z ji na podstaw ie u staw y z r. 1580, k tó rą  roz
porządzono, że zw iązk i m ałżeńskie m ają być zaw ierane  albo 
przed  duchownym  reform owanym , albo przed  w ładzą cyw ilną . 
U staw a ta  była w ym ierzona przeciw  kato likom , ab y  u d a re 
mnić zaw ieran ie  m ałżeństw  przed duchownym  kato lick im . Ży
dom... w drodze w y ją tk u  pozwolono zachow ać swoje praw o 
m ałżeńskie w yznaniow e.

O becnie is tn ie ją  śluby cyw ilne obow iązkowe: w Belgji, 
F ran c ji, H olandji, N iem czech, Portugalji, S zw ajcarji, W łoszech, 
na W ęgrzech  i w Rosji Sow ieck ie j; ś luby faku ltatyw ne — 
w A nglji, Czechosłow acji, Danji, N orwegji i Szw ecji.

Ś luby w yłączn ie  kościelne m ają : F in land ja , Szkocja , G recja , 
Jugo sław ja , B ułgarja, L itw a i na w iększości sw oich ziem Polska, 
W  H iszpanji d la kato lików  is tn ie ją  w yłączn ie śluby koście lne, 
w A ustrji ślub koście lny istn ie je  jako zasadn iczy , dopuszczal
ne są  ś luby cyw iln e  z konieczności. N adm ienić n ależy, że we 
W łoszech ślub koście lny może poprzedzić cyw ilny , a le  nie po
s iad a  znaczen ia praw nego dopóty, dopóki nowożeńcy nie po
w tórzą go wobec u rzędn ika  stanu  cyw ilnego . Rum unja wpro
w adziła  ślub koście lny, jako  obow iązkow y po dokonaniu ślubu 
cyw ilnego.

* **
W obec dążeń zm ierzających  do poddania in stytuc ji mał

żeństw a ustaw odaw stw u  i o rzeczn ictw u państw ow em u, zazna
czył Kościół n iejednokrotn ie bardzo stanowczo i wyraźnie,V że 
skoro m ałżeństwo ch rześc ijań sk ie  jest Sakram entem , przeto 
tak  w yd aw an ie  norm p raw nych , dotyczących  istotnych w a
runków  i form tej in stytuc ji, jak  rów hież o rzekan ie w spra* 
w ach m ałżeńskich n a leżą  do w yłącznej kom petencji Kościoła. 
W ładza św ieck a  ma jed yn ie  głos w sp raw ach , dotyczących  
skutków  cyw iln ych  m ałżeństw  ch rześc ijań sk ich .

Stanow isko  sw e w obec ślubów cyw iln ych  Kościół określił 
w sposób w yraźn y , o św iad cza iąc  w ielokrotn ie, że są  one ce- 
rem onją śc iś le  cyw iln ą , k tó ra  na polu kościelnym  żadnych
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skutków  praw nych  za  sobą n ie pociąga. Z w iązk i m ałżeńskie 
ch rześc ijan  zaw arte  ty lko  wobec w ładzy cyw iln e j zasadniczo 
poczytu je jako  kankub inaty . P ap ież P ius IX w alokucji M ul- 
tis  g rav ibusque z 17 g rudn ia  1860 r. n azyw a je  „ legalnym  
konkubinatem  ku o statecznej zagładzie dusz"; w a lokucji zaś 
z 27 w rześn ia  1852 r. ośw iadcza: „M ałżeństwo jest p raw d z i
w e i w łaściw e jednym  z siedm iu Sakram entów  p raw a ew an 
gelicznego i d latego pom iędzy ch rześc ijanam i jak iko lw iek  inny 
zw iązek  m iędzy m ężczyzną i n iew iastą , niż sak ram en ta ln y  za 
w a rty  naw et na p o d staw ie  jak iego ko lw iek  p raw a  cyw ilnego , 
n ie czem innem jest, ja k  w strętnym  i zgubnym  konkubinatem , 
ty lek ro ć  p rzez Kościół potępionym ”.

Podobnie brzm ią i o rzeczen ia  Leona XIII. Pap ież ten 
w  sw ej en cyk lic e  o m ałżeństw ie ch rześc ijań sk iem  „Arcanum  
d iv inae" z 10 lutego 1880 w  mocnych słowach p iętnuje i po
tęp ia  .te idee, k tóre w p ływ ają  na wzm ożenie się ak c ji w ym ie
rzonej p rzeciw ko kom petencji Kościoła w sp raw ie  m ałżeństw  
ch rześc ijan .

Nowy Kodeks p raw a  kanonicznego również stanowczo 
odrzuca in sty tuc ję  ślubów cyw ilnych .

G runtownie i w szechstronn ie p rzedstaw ił stanow isko Ko
ścioła w  stosunku do ślubów cyw iln ych  i rozwodów, ep iskopat 
po lsk i w e wspólnym  liśc ie  pasterskim  do duchow ieństw a 
i w iernych , ogłoszonym w r. 1921. W  liśc ie  tym  XX. B iskup i 
p rzypom inają w iernym , że m ałżeństw a cyw iln e  m iędzy ch rze
śc ijan am i w ed le o rzeczen ia Kościoła nie są  p raw dziw em i m ał
żeństw am i, lecz są  n iepraw em i zw iązkam i—konkubinatam i.

W yrok ten stosuje się do w szelk iego  rodzaju  m ałżeństw  
cyw iln ych , a w ięc  i do tak  zw anych  m ałżeństw  cyw iln ych  
„z kon ieczności”, bo małżeństwo cyw ilne „z kdnieczności" ma 
ty le  uzasadn ien ia  co zbrodnia „z konieczności".

Niema konieczności, w k tó rej wolnoby było popełnić 
zbrodnię; n iem a konieczności, w której wolno byłoby na po
gardę p raw a kościelnego zaw rzeć  m ałżeństwo czysto  cyw iln e . 
Tylko w tym  w ypadku  m ałżeństwo cyw iln e  m iałoby p raw ne 
uzasadn ien ie , gdyby m iędzy w iernym i choćby na chw ilę oddzie
lić  można było ch rześc ijan ina od o b yw ate la , szafarza s a k ra 
mentu od tw órcy kontrak tu  m ałżeńskiego, ak t w ia ry , jak im  
jest zaw arc ie  m ałżeństwa, od ak tu  obyw ate lsk iego , kon trak t
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m ałżeński od Sakram en tu  m ałżeństwa. Poniew aż je s t to n ie
m ożliwe, poniew aż jeden  i ten sam  człow iek rów nocześnie 
i n ierozdzieln ie jest ch rześcijan inem  i obyw ate lem  i, tw orząc 
umowę m ałżeńską, p rzy jm uje i udzie la  tem sam em  Sakram en 
tu , w ięc m ałżeństwo św ieck ie , choć sk ry te  cien iem  p raw a , jest 
i zo stan ie m iędzy chrześcijanam i bezpraw iem .

N ajw yżsi p rzed staw ic ie le  i obrońcy Kościoła i ż yc ia  r e li
gijnego w Polsce w raz z ogółem kato lików  nigdy nie dopusz
czą, aby na z iem iach  polskich dokonane i usankcjonow ane 
zostało tak ie  bezpraw ie .

• *

.Chcąc p rzystąp ić  do u sta len ia  podstaw , na jak ich  u sta 
w odaw stw o m ałżeńskie m iałoby się  op ierać w Polsce, należy 
uw zględn ić z jednej strony praw ne zagadn ien ie , z d rug ie j in 
te re s  P ań stw a i społeczeństw a. U staw a pow inna być jedno li
ta  na cały obszar R zeczypospo lite j. Nie w yn ik a  jedn ak  z te 
go, ażeby u staw a ta k a  kon ieczn ie m usiała zaw ierać  jednolite 
p rzep isy  d la  w szystk ich  w yznań  i re lig ji, is tn ie jących  w Polsce.

G dybyśm y podciągnęli to w szystko  pod jeden  strych u lec , n a
leż y  się  obaw iać, żebyśm y nie stanęli w sprzeczności z w y 
m agan iam i życiow em i. Kościół k a to lick i tak , ja k  inne w yzn a
n ia posiada odrębne ustaw odaw stw o m ałżeńskie.

Kościół zaw arł p rzep isy  odpow iednie w K odeksie P raw a 
Kanonicznego, a w yn ik a ją  one n ie ty lko  z p raw a  kanonicznego, 
lecz określone są  zasadn iczo  p rzez sam ego C hrystusa Pana. 
P rżep isy  te co do istotnej swej tre śc i pozostały uiezm ienione 
przez b lisko 2000 la t is tn ien ia  Kościoła, n ieza leżn ie  od p raw o 
d aw stw a różnych państw  i czasów  i od nastro jów  społeczeństw , 
n araż a jąc  go naw et na odpadnięcie całego k ra ju  (A nglja).

P rzep isy  p raw a kanonicznego u w yd a tn ia ją  n astępu jące za
sad y  p raw a m ałżeńskiego:

1. M ałżeństw a kato lick ie  (także m ieszane, w których  
jedna strona je s t kato licka) pod legają  ju ry sd yk c ji Kościoła K a
to lick iego, n iety lko  jako  sakram en t, a le  także , jako  umowa,

2. Co do następstw  czysto  cyw iln ych , m ałżeństw a pod
le g a ją  w ładzy cyw iln e j.
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3. M ałżeństwa tak ie  są  n ierozerw alne, w pew nych  w y 
padkach  może nastąp ić  rozdział ż yc ia  m ałżeńskiego (sep a 
rac ja ) .

Pow yższe za sad y  pow inny być obow iązującem  prawem  
w Polsce. W ym aga tego K onstytucja i K onkordat. Konsty
tu c ja  stanow i w  art 114, że Kościół rz .-k a to lick i rządz i się 
własnem i praw am i. K onkordat zaś s tw ierdza  w art. 1, że Ko
ściół kato lick i bez różn icy obrządków  ko rzystać  będzie w R zecz
pospolitej z pełnej wolności oraz, że Państwo zapew n ia Koś
ciołowi swobodne w ykonyw an ie  jego w ładzy duchownej i jego 
ju rysd yk c ji.

G dyby przeto Państw o w u staw odaw stw ie  m ałżeńskiem  
chciało zaprow adzić postanow ien ia odrębne od postanowień 
Kościoła, w szczególności, gdyby przez w prow adzen ie „ślubów 
cyw ilnych '* usunęło je z pod ju ry sd yk c ji Kościoła, toby ogra
niczyło praw o Kościoła do tego, żeby się rządził własnem i 
p raw am i, ogran iczyłoby swobodę w ykonyw an ia  w ładzy ducho
wnej i ju ry sd yk c ji i naruszyłoby w reszcie  zupełną wolność 
Kościoła. S tanęłoby przez to w sprzeczności z w łasną Kon
sty tu c ją  i K onkordatem .

Z resztą naw et, gdyby K onstytucja ani Konkordat nie z a 
w ierały  zgoła przytoczonych postanow ień, jeszczeby Państwo 
nie mogło w prow adzać ślubów, an i tem bardzie j rozwodów cy 
w ilnych . O lbrzym ią w iększość ludności naszego k ra ju  stano
w ią kato licy ; kato lick i ch a rak te r  re lig ijn y  i sak ram en ta ln y m ał
żeństw a, tudzież jego n ierozerw alność, pochodzi n iety lko  z p ra
w a kościelnego, a le  w yn ik a  z p raw a Bożego, którego n ikt, ani 
Kościół, ani Państw o nie może i n ie m a p raw a zm ienić.

W  cytow anej w e w stęp ie a rtyku łu  broszurze Dr. St. Go
łąb, członek Komisji K odyfikacyjnej, stw ie rdza : Bądź co bądź,
choć p leb iscytu  nie było w tej sp raw ie  (ustaw odaw stw a 
m ałżeńskiego), o lbrzym ia ilość ludzi w Polsce tkw i siln ie 
w zasad ach  re lig ji k a to lick ie j, uznając n ierozerw alność raz  za
w artego m ałżeństwa. Chcąc tedy kodyfikow ać, trzeba sp ec
jaln ie d la  p raw a  m ałżeńskiego uzbro ić się w n a jw ięk sz ą  może 
dozę ob jektyw ności... aby w g ran icach  m ożliw ości usunąć ta r 
c ia , a  n ie w yw oływ ać lub d aw ać , choćby najlże jszą podnietę 
do w yw oływ an ia  zaostrzonej w a lk i" .

/



Na 3 PR O  C H R IS T O — W IA R A  I CZYN S tr. 197

Nasze w ładze państw ow e, ustaw odaw cze, i Komisja Ko
d yfikacy jn a  usuną bezw ątp ien ia  ta rc ia  w tej sp raw ie  i nie w y 
w ołają zaostrzonej w alk i i bezw zględnej opozycji ze strony ol
brzym iej w iększości o b yw ate li k ra ju , jeś li w  dziedzin ie refor
my p raw a m ałżeńskiego uw zględn ią w całej rozciągłości z a sa 
dy Kościoła kato lick iego .

Ks. St. Mystkowski.

Na marginesie zagadnienia inkwizycji.
Kto nie słyszał o in k w izyc ji?  Na całym św iec ie  na łam ach 

różnych dzienników  radyka lnych , lib era ln ych  „brukowców" it ,p . 
raz poraź można spotkać o niej w zm ianki. Niech ty lko  jak i go rliw 
szy kato lik  w ystąp i z szerszą  in ic ja tyw ą , za raz  odezw ie się 
zgodny potępieńczy chór, za rzu ca jący  mu „czarną reakc ję"  
i dążen ie do w skrzeszen ia  trad y cy j inkw izycy jn ych . Pomimo 
tej popularności, czem nap raw dę była Inkw izyc ja , co o n ie j, 
mówi historja, n ic nie w ie, n ie ty lko  „szary" ogół, lecz naw et 
dz iew ięćd z ies ią t procent pism aków, że ru jących  na niej.

Inąuiro znaczy po łacin ie w yszuku ję . M iała Inkw izyc ja  za 
zadan ie w yszuk iw an ie  i k aran ie  w ystępków  przeciw ko w ierze . 
W  p ierw szych  w iek ach  istn ien ia  ch rześc ijań stw a p rze jaw ia ła  
się pod postac ią  upomnień, w ostatecznym  raz ie  w usun ięciu  
ze zgrom adzen ia w iernych . Za K onstantyna, gdy nastąp iła
łączność Kościoła z państw em , k a ra  kościelna zaczęła po c ią 
gać konsekw encje  państwowe, jak  np. w ygnan ie . Kodeks ce 
sa rza  b izan ty jsk iego  Ju s tyn jan a  głosi: „Co się czyn i przeciw
boskiej re lig ji, to się obraca na szkodę w szystk ich ”. Później
gdy Kościół w śród dzik ich  barbarzyńców  stał się ostoją poiząd- 
ku społecznego i k u ltu ry , w szelk i zam ach na niego był zbrod
n ią  przeciw  społeczeństw u. Na każde w rogie ob jaw y reago 
wano ostro. N aw et kró l, p o s iad a jący  w ów czas w ładzę abso
lu tną , mógł bardzo łatwo za sw e w ystąp ien ia  zapłacić koroną. 
P rzykładem  tego n iech  będzie potężny w ładca ce sa rstw a  n ie
m ieckiego  H enryk IV, k tó ry  był zagrożony detron izac ją  i mu
siał się ukorzyć w pokutniczym  stroju przed  papieżem .

W  XII i XIII w ieku  zaczyn ają  się szerzyć sek ty  K atarów 
(„czystych") i W aldensów . O bydw ie były n iebezp ieczne d la
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ówczesnego społeczeństw a. Byli oni protoplastam i kom unistów. 
K atarzy n ap adali n a sak ram en t m ałżeństwa, na rodzinę i z a 
sadę własności. W aldensi rozpow szechniali błędne teorje o p rzy
siędze i p raw ach  w ładzy państw ow ej do w ym ierzan ia  k a r  w in 
nym. Skutk i podobnych nauk  zaczęły się ob jaw iać w zepsu
ciu obyczajów  i okrucieństw ach  względem  kato lików . Ó w czes
nej Europie zagrażał los te raźn ie jsze j Rosji.

W ładze państw ow e w ystąp iły  bardzo energ iczn ie p rze
ciw ko tym  wywrotowcom . Król A ragonji i hr. B arcelony roz
kazał w r. 1197 opuścić heretykom  państwo przed dniem 23 
m arca 1198 roku. Po tym  term in ie m ieli być pozbaw ieni m a
ją tków  i k a ran i śm iercią . Niepokoje, n ieustanne m ordy sk ry 
tobójcze nie u staw ały . W reszc ie  w roku 1207 legat pap iesk i 
Piotr de C aste ln au  został zam ordowany. F ak t ten wywołał 
ogromne oburzenie i powołał ów czesne rycerstw o  pod broń 
Na mord odpow iedziano k ruc ja tą , w której siły zbrojne here- 
re tykó w  zostały złam ane.

Jak k o lw ie k  ponieśli k lęskę , sp raw a nie była jeszcze osta
teczn ie załatw ioną, gdyż pokonani rozproszyli się po św iec ie  
i w u k ryc iu  sze rzy li d a le j sw ą w yw ro tow ą re lig ję . A żeby sku 
teczn ie p rzeciw działać tej k rec ie j robocie, KościółJ^powołał do 
w a lk i z nią Inkw izyc ję , uprzednio odpowiednio ją  zreform o
w aw szy . W  skład  jej wchodzili w yb itn i teo lodzy, k tórzy 
m ieli pouczać o błędności nowej nauk i i oddzie lać w iernych  
od „fałszyw ych  proroków ” i ich zgubnych wpływów.

Był to najosob liw szy w  św iec ie  trybunał.' Przed rozpo
częciem  sw ej działalności w jak ie jś  m iejscow ości ogłaszał 
„czas łask i"  (m iesiąc lub dw a), podczas którego* odbyw ały się 
liczne przem ów ien ia, pośw ięcone błędom h erez ji i k ażd y  od- 
stępca , odw oław szy sw e błędy, wolny był od w szelk ich  rep re- 
sy j. Czas ten był rów nież  ̂ przeznaczony !d la  tych , k tó rzy nie 
chcąc się  w yrzec sw ych  przekonań, regu low ali swoje sp raw y 
p ien iężne i w ynosili się do m iejsc, w k tó rych  nie działał in 
kw izyto r. W  jak im że p raw odastw ie  znajdu jem y podobną pro
ced u rę? Społeczeństw u ówczesnem u nie zależało na p rześlado 
w an iu  lecz na uw oln ien iu  s ię  od ow ych „dobroczyńców". Dopie
ro n a  za tw ardz iałych  grzeszn ików , k tó rzy  gwałtem  chcieli szerzyć 
sw oje n iebezp ieczne za sad y , sp adała  k a rz ąc a  ręk a  sp raw ied li
w ośc i św ieck ie j. Podobnie, czyż m ożna się  dziw ić , że obecne
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rząd y  k ażą  w ięz ić  latam i opornych kom unistów, k tó rzy nie chcą 
się w yn ieść  do swego „ ra ju ”, sow ieck ie j Rosji i p racu ją  pota
jem nie nad „uszczęśliw ien iem " nas mordem i nędzą?

Inkwizytoram i zostaw ali cy s te rs i, franciszkan ie  i dom ini
kan ie . Zakonnicy ci, ży jący  w zupełnem ubóstw ie, d aw ali 
gw arancję , że n ie dadzą s ię  przekup ić. Ich uczciw ość s tw ie r
dza naw et L lorente, były ksiądz, główny oszczerca Inkw izyc ji, 
k tóry, jako  m ający  dostęp do w szelk ich  jej arch iw ów , napew - 
no nie om ieszkałby w ytrop ić i ogłosić, gdyby coś podobnego 
się  zdarzyło. A seso ram i b y li zazw yczaj b iskup i i opaci m ie j
scow ych klasztorów . Sześc iu  lub dw unastu znanych m iejsco
w ych  o b yw ate li było ław nikam i. M ieli oni praw o kontro low ać 
św iadków , ich zeznan ia i zakładać^sw o je veto. Oprócz tego, 
lako^eksperci, b y li powoływani p raw n icy  św ieccy , n iejedno
kro tn ie w liczb ie k ilkudz iesięc iu . Zaiste trudnoby staran n ie j 
zagw aran tow ać bezstronny w ym iar sp raw ied liw ośc i. Ju ż  po 
rozpoczęciu się procesu oskarżony mógł zakw estjonow ać objek- 
tyw ność sędziów  i c i natychm iast b y li zastępow an i przez in
nych. K ażdy w yrok  można było zaskarżyć  w  Rzym ie 
i ew entualn ie osiągnąć jego un iew ażn ien ie . Pa pieże bardzo 
skrupu latn ie  ro zp a tryw a li w sze lk ie  zaża len ia , uw a ln ia li często 
i naw et z tego powodu dochodziło do zatargów  z rządam i, 
n iezadowolonem i z tak iego  obrotu sp raw y.

N ieraz spotykam y zarzut, że n azw isk a  św iadków  były ta 
jem nicą d la oskarżonego. Czyż możemy się dz iw ić  owemu za 
rządzen iu , w szak  i te raz  n ie jeden  nie ośm ieliłby się oskarżyć 
osobę w pływ ow ą, m ogącą się zem ścić, a w ted y  p rzecież  były 
to czasy  „V endetty”. m ordujących się w zem ście rodów. Zresz
tą  sam e zarzu ty  były oskarżonem u w iadom e i było uczynione 
wszystko , by uchronić go od n iesp raw ied liw ych  oskarżeń  wro
gów. Z eznan ia św iadków  były bardzo szczegółowo badane. 
W artość m oralną ich  sam ych  stw ierdza li na jbardz ie j znan i oby
w ate le  pod p rzysięgą , a  i sam oskarżony podaw ał listę  wrogów 
i zeznan ia tych bezw zględn ie nie mogły być b rane pod uw a
gę. O sp raw ied liw ośc i Sądu  można się przekonać, w ertu jąc  
ów czesne ak ta , gdzie znajdu jem y protokóły sesji i zeznan ia 
św iadków  w całości. T ak ie  p rocesy J a k  Jo an n y  d 'A rc i m ist
rz a  zakonu T em p larjuszów  n ie były obrazem  norm alnej, p rze 
ciętnej procedury, lecz k a ryk a tu rą  Inkw izycji. W  p ierw szym
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w ypadku  zainscen izow ane przez A nglików  i w drugim przez 
rząd  francusk i.

M uszę w reszcie  dotknąć n a jb ardz ie j rozreklam ow anego 
zarzutu , dotyczącego tortur. Poniew aż p rzeciw n icy Inkw izyc ji 
u w aża ją  go za n a jw ięk szy  atut w swem  ręku , omówię go bar
dziej szczegółowo. N ajp ierw  rozpatrzę ^spraw ę tortur pod 
w zględem j]praw nym , następnie na tle ów czesnych  obyczajów  
i w reszc ie  w stosunku do obecnych p rak tyk  po licyjnych .

W  procesie karnym  istn ie ją  dw a system y: skargow y
i ś ledczy . W edług pierwszego, sk a rżący  musi dow ieść w iny 
podsądnego i obaj wobec sędziego są  równi — zw yc iężarften, 
kto p rzedstaw i siln ie jsze argum enty. W procesie śledczym  
uw aża się, że^ponieważ in teres państw a został naruszony, n a
leży za w sze lk ą  cenę w yk ryć  przestępcę. Interes jednostki 
g in ie wobec państwami oskarżony, jeżeli inne drogi^nie dopro
w adzą do celu , może być zm uszony do zeznań zapomocą^tor- 
tur. O ile  je  w ytrzym a i n ie p rzyzna się,Sjest n iew inny.

Tortury zostały p rze ję te  z p raw odaw stw a rzym skiego i^do- 
piero w XVIII w ieku zostały zn iesione (o fic ja ln ie !!!). W e 
F ran c ji zniósł je  L udw ik  XVI.

Kościół to lerow ał to rtu ry w sądach^św ieck ich , lecżaklero- 
w i zabronił obecności p rzy nich i udział w n ichSpow odow ał 
niezdolność sp raw ow an ia obow iązków L*duchownych. W pro
cesach  inkw izycy jn ych  stosowano je jedyn ie^ jako  ]„malum ne- 
cessarium ”. U żyw ać ich ty lko  mogła w ładza św iecka , lecz 
tak , aby nie były powodem kalectw a,„ lub  utraty^zdrow ia. Każ
de w yznan ie  zdobyte przy pomocy bólu, trac iło  sw ą wartości 
o ile  po 24 godzinach dobrowolnie n ie było powtórzone przed 
Sądem . Inkw izytor, jako  duchow ny, nie mógł być obecny 
p rzy badan iu . K ażdorazowe to rtu ry w ym agały pozwolenia b i
skupa, biskupi dosyć n iechętn ie w yd aw a li A lb igensów  w  ręce 
w ładzy św ieck ie j. I ta k  A baillard  chociaż powrotny h eretyk  
był żyw iony w  opactw ie w C lugny. W e F ran c ji, podczas 
dwóch w ieków  w alk i z K ataram i, za ledw ie  trzy  raz y  były 
stosow ane to rtury.

J e ś l i  podsądny w yrzekł się błędów, w ów czas kończyło się 
na k arze  naznaczonej przez spow iedn ika. Oporni b y li sk a z y 
w ani na k a ry  p ien iężne, chłostę, p ręg ierz , p iętnow an ie, w ięz ie 
nie państw ow e lub konfiskatę dóbr na rzecz skarbu . W yżej
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wspom niany ex -ksiądz L lorente zarzuca in kw izyc ji h iszpań sk ie j, 
iż „strac iła” 234.526 ludzi. Jed n ak  sam p rzyznaje , że z tej 
liczb y  9600 było spalonych pozornie (ich w izerunki, sam i u c iek li), 
a  206.546 było skazanych  na pokuty kościelne (najm niejsza 
ofiarow anie św iecy, n a jw ięk sza—udział w w yp raw ie  krzyżow ej). 
Józef hr. T yszk iew icz w p racy  sw ej p. t. „Inkw izycja h iszpań- 
ska"p isze , że po porównaniu różnych ustępów czterotom owego 
dzieła, okazu je się iż L lorente może napraw dę zarzucić  s tra 
cenie 216 ludzi, w ciągu  trzech w ieków , czyli mniej niż jed* 
nego przez rok.

N ależy jeszcze pam iętać, że k ażd y  sk azan y  był powtórnie 
sądzony przez św ieck ie  sądy . Oprócz tego w ie lk ą  ro lę odgry
w ały  sp raw y polityczne. Żydzi na przecz M aurów  sp iskow ali 
przeciw  Hiszpanom. Na sku tek  k ilkak ro tnych  zam achów stanu 
został w ydan y ed yk tfk ró lew sk i, na m ocy którego nakazano  
opuścić k ra j żydom w yciągu  dw uch^lat. Żydzi odpow iedzieli 
rozrucham i i zam ordow ali leg a ta  pap iesk iego . To też ed yk t 
został w ykonany. Jed n i zostali zm uszeni do w y ja zdu, d rudzy 
p rzy ję li chrześcijaństw o,^ ;; Ci o sta tn iljed n ak  uczynili|to'pozornie 
i otóż przeciw  'tym  ukrytym  żydom fużyto  Inkw izycji,Iktórafpo- 
padła podffsilne w pływ y'Jśw ieck ie • ij^stałaj, sięl ich  narzędziem . 
P ap ieże n ieustann ie in terw en jow ali p rzy w ydaw an iu  wyroków . 
Leon X rzucił k lą tw ę na zbyt gorliw ych jinkw izytorów . Inocenty 
VIII w ciągu  roku skasow ał 200 w yroków , A lek san d er VI w r. 
1498—250 i t.d.

Król h iszpańsk i czuł się  obrażony owem nieustannem  w trą 
caniem  się  O jca św . do sądow nictw a i naw et od 1509 zagroził 
k a rą  śm ierci za  ogłoszenie w H iszpanji rozporządzeń Rzym u 
przeciw  trybunałow i inkw izycyjnem u. Państwo kościelne stało 
się schronieniem  uciek in ierów .

P rzy jrzaw szy  się Inkw izyc ji k a to lick ie j, spójrzm y te raz  na 
to, co się działo w ów czas w innych  k ra jach . Dojdziemy do 
przekonania, że tam  działo się stokroć gorzej, nie było zgoła 
żadnych  k rępu jących  ograniczeń.

Luter tw ierdził, że w obronie pap istów  żadne praw o nie 
przem aw ia, an i boskie, an i ludzkie. Gdy u Jak ó b a  G ruet’a  
znaleziony został list n ieko rzystny d la  K alw ina, w ów czas sto
sowano do n ieszczęśliw ego  dw a ra z y  dziennie tortury, ab y  zw alił 
w inę na F ran c iszk a  F avre , którego K alw in chciał się pozbyć.
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Gruet błagał katów  o śm ierć, której się doczekał dopiero po 
m iesiącu . S erw et w obecności K alw ina został spalony. W  Ge
new ie za publiczne w yznan ie  kato licyzm u groziła k a ra  śm ierci. 
W  A nglji za  czasów  E lżb iety w la tach  1583— '603  gin ie 60.000 
kato lików . Po spisku prochowym, na każdego k s ięd za , k tó ryby 
postaw ił nogę na gruncie ang ie lsk im  i nie w yrzek łby się w ia ry , 
na k ażdą osobę, k tó raby się naw róciła, lub kogoś naw rócić usi
łowała, kodeks k arn y  p rzew idu je potrójną karę : szub ien icy, 
ćw iertow an ia i w yrzucen ia  w nętrzności.

A  cóż w reszcie  pow iedzieć o okrutnej zasadzie  p ro testanc
k ie j: czyje  państw o, tego re lig ja . Je ś li księciem  jest protestant, 
to i poddani są zm uszeni do w yzn aw an ia  jego w iary . Dość 
pow iedzieć, że m iasto Oppenheim 10 raz y  zmieniło sw ą re lig ję  do 
1648 roku.

Spójrzm y te raz  na to rtu ry  z p iedestału  ku ltury XX w ieku. 
Czyż obecnie one n ie is tn ie ją ?  Czem to sobie w ytłum aczyć, 
że różni zbrodniarze w yśp iew u ją  na ś ledz tw ie  potulnie w szystko
0 sw ych  m orderstw ach . To zagadn ien ie d la  nikogo nie jest 
ta jem n icą. R az  po raz  w różnych k ra jach  podczas rozpraw  
sądow ych  p ada ją  o skarżen ia  pod adresem  policji, k tóre „pro 
publico bono" pom ija s ię  m ilczeniem . W  imię p raw dy na leży  
przyznać, że pow yższe p rak tyk i stosow ane są  ukradkiem , Je ś li 
chodzi o to rtury jaw ne to można pow iedzieć na obronę śred 
nich w ieków , że tak i renesans i inne epoki n iosące „w yzw o
len ie"  człow iekow i nie były lepsze. W idziały w b ijan ie  na pal, 
lan ie  roztopionego ołowiu i rozryw an ie  końmi (R aw a illa c  1610)
1 inne w szelk iego rodzaju najbardzie j fan tastyczne w swem  okru
c ieństw ie  m orderstw a, a  rew o luc ja  francuska, ron iąca kroko
d y le  łzy nad ofiaram i Inkw izyc ji, p rze la ła  rzek i k rw i n iew innej. 
F o te l e lek tryczn y  jest w łaśc iw ie  ulepszonym  sposobem palen ia  
n a  stosie. Ja k ie  m ęki zadaje , może się każdy p rzekonać w mi
n ia tu rze , chw yc iw szy  za  przew odnik o słabym  napięciu .

Nie jeden  jed n ak  en tuz jasta  „postępu” przed w ojną mógł 
się łudzić, że w ciągu XIX w ieku dobroczynne św iatło ku ltu ry  
w ygnało  z dusz ludzk ich  zw ierzęce okrucieństw o . Dziś tych  
złudzeń nie m am y. Istn ie ją  bowiem na św iec ie  napraw dę na 
w ie lk ą , now oczesną sk a lę  zorgan izow ane dw ie rzeźnie, dw ie 
gehenny ludzkości: M ek syk  i R osja. W eźm y s ta ty s ty k i ludzi 
pom ordowanych w owych k ra jach  i zestaw m y n aw et z najbar*
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dziej p rzesadn ie pow iększoną liczbą ofiar „mrocznego średnio
w iecza”. Cóż za  up o karza jący  stosunek? Nie będę wspom inał
0 naszym  wschodnim sąsiedz ie . Zbyt dobrze są  znane losy 
ow ych miljonów ludźi, którzy przew inęli s ię  przez w ięz ien ia 
czrezw ycza jk i. Stosunki, panu jące w M eksyku , są mniej znane,
1 oto k ilk a  przykładów  w y ję tych  z ty s ię cy  podobnych: Anakleto 
Gonnales F loreą, Ramou V argas G onzales i Jo rge V argas Gon- 
zales byli katow an i, potem w ieszan i na dachu w ięz ien ia , lecz 
poniew aż jeszcze ży li, b y li kłóci nożami, kopani po tw arzy , 
w reszcie  zastrze len i. M anul Bouillas został p rzyb ity  do k rzyża . 
W  m ieście sąsiedn im  młodym kato likom  zdzierano skórę z gło
w y  i z palców . I cóż na owe zbrodnie mówią liberałow ie, ra- 
d yk a li, socja liści, ów kw iat postępu, szerm ierze „wolności”? 
S ta ją  w yraźn ie  po stronie katów , lub w  najlepszym  raz ie  m il
czeniem  d a ją  znak aprobaty*).

R easum ując to w szystko , co w yżej powiedziałem , n a leży  
stw ierdzić: W  duszy człow ieka is tn ie ją  u k ry te  żądze krw i i mor
dów. U jaw n ia ją  się one we w szystk ich  czasach . W idzim y je  
i w średniow ieczu, gdzie się ob jaw iały  m iędzy innemi w to r
turach . W tedy jednak  miały potężny ham ulec w  w ierze C hryr 
stusow ej, która k ilk a  w ieków  przedtem  wróciła wolność miljo- 
nom niew olników . Dziś nic n ie  pow strzym uje^ nam iętności. 
Duch n iew ia ry  ogarn ia narody. Nadchodzą* czasy , w których  
p rak tyk i Inkw izyc ji s ta ją  s ię  s ie lanką . W tedy jeśli popełniono 
sporadyczn ie  w ystępek , w ina płynęła ze zbytn iej gorliwości 
młodego społeczeństw a. Dziś popełnia się m asow e rzez ie w  im ię 
zaspokojenia k rw iożerczych  instynktów  bestji ludzkiej.

__________ Jó z e f  Lubicz.

Co sądzić o strajku? 
n.

P an u jący  w szechpotężnie w w ieku  XIX liberalizm , w yzu
ty  z za sad  ch rześc ijań sk ich , głoszący hasła niczem  n ieskrępo
w anej swobody i wolności, ham ował n ależyte  uporządkow an ie 
stosunków  socjalnych .

Nędza Beznadziejna, ja k a  opanow ała m asy pracow ników  
najem nych, dyktow ała im rad yk a ln e  j posun ięcia  — zw łaszcza

*) Niedawno gazety donosiły o straszliwym torturowaniu sprawcy za
machu na ministra meksykańskiego.
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wobec tych  przem ian, jak ie  nastąp iły w produkcji w okresie 
w prow adzen ia szeregu w ynalazków  technicznych . Bezrobocie 
i w yzysk  mas p racu jących  ze stra jk u  uczyn iły narzędzie  bun
tów, dzikich , bezp raw nych  w alk  o polepszenie warunków p ra 
cy. M ordy, pożary fabryk , n iszczen ie m aszyn były niem al 
n ieodłącznem i akcesorjam i ruchów stra jkow ych .

Rzecz oczyw ista , że s tra jk i tak ie , jako  odruchy rozpaczy , 
kończyły się całkow itą k lęską , zw łaszcza, iż nie znajdow ały 
usp raw ied liw ien ia  w ów czesnym  ustroju praw nym . Surow e 
zakazy  p raw ne w niczem sytu ac ji n ie n ap raw ia ły , p rzeciw n ie 
drażn iły one zrozpaczone m asy, pozbawione należyte j ochrony 
p raw nej, sp row adzając  w konsekw encji coraz b ardzie j n am ię
tnośc ią zapalone w a lk i socjalne. Dopiero zn iesien ie zakazów  
zrzeszan ia  się, a  w zw iązku  z tern, na skutek  rozwoju zw iąz
ków zaw odow ych, s tra jk i w ybuchow e i połączone z ro zruch a
mi stopniowo zan ikały. S tra jk i p rzyb ierały  łagodniejsze formy. 
Zam iast buntów, rozruchów , m am y p lanow ą akc ję , k ierow aną 
przez przyw ódców  robotniczych. Z akazy stra jków  stopniowo 
zostają uchy lane — a odpowiedzialność karn a  reduku je się  do 
zw ykłych  p rzestępstw , k tó re akceso ry jn ie  p rzy stra jk u  n ie
jednokrotnie m ają m iejsce. S tra jk i staw ały się rzadsze, bo 
z jednej strony opór pracodaw ców  zorgan izow anych był w ię 
k szy  z drugiej zaś strony i zw iązk i zawodowe liczy ły  się ze 
swoim stanem  finansowym , k tó ry m iarkował lekkom yślne d e
cyz je . Rozum ie się, że zw iązk i zawodowe, u lega jące  silnym 
wpływom  socja listycznym  i anarch istycznym  nie mogły opano
w ać n a leżyc ie  m as, poruszonych do s tra jk u  m irażam i lep sze
go ju tra .

P rzyw ódcy robotników, chcąc mieć wpływ  na m asy i z a 
chować k ierow n ictw o  w sw ych  rękach  m usieli n iejednokrotn ie 
u lec tym  masom i formy stra jków  zaostrzać, stąd też, gdy 
s tra jk i ogłoszono, p rzyb ie ra ły  one formy ostre, trw ały  czas dłuż
szy, obejm owały coraz w iększe rzesze robotnicze, rozlew ały 
się po całym  k ra ju —sta jąc  się  n ierzadko stra jk am i powszech- 
nemi i generalnem i.

W  m iarę jed n ak  w zrostu  uśw iadom ien ia społecznego 
w m asach, w m iarę tężyzn y  w ew nętrznej i rozwoju zw iązków  
zaw odow ych, s tra jk  staw ał się coraz rzadszym  środkiem  
w a lk i o popraw ę bytu  robotników, Tistępując m iejsca polubo
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wnemu rozstrzygan iu  sp raw  socjalnych i akc ji rozjem czej 
(A nglja, N iem cy).

U trzym ane w n iek tó rych  k ra jach  k a ry  za s tra jk , podyk
tow ane in teresem  ogólnym, do tyczą w yjątkow o  w ażnych  d z ia 
łów życ ia  gospodarczego i społecznego np. z ak azy  stra jków  
w p iekarn iach , szp ita lach , na pocztach, ko le jach , w urzędach  
państw ow ych i t. d.

P rzeb ieg  strajku  za leży  od w ielu  czynn ików  m. in . od 
płci osób s tra jk u jących , od ch a rak te ru  narodowego, od stopnia 
uśw iadom ien ia obyw ate lsk iego  i t. d.

Pod koniec w ieku XIX i na początku XX-go liczba stra jków  
wzrosła, zw łaszcza w A nglji po 1910 r. P rzyczyn ą  ich —dro
żyzna, w zrost sk a li w ym agań  życiow ych pracow ników , ponadto 
spotęgow ana działalność soc ja listyczna .

W  p ierw szych  la tach  w ojny europejsk iej s tra jk i ustały. 
Tłum aczyć to z jaw isko  należy poczuciem  patrjo tyzm u mas 
pracu jących , rzadz ie j p resją  rządow ą. W  m iarę jednak  trw a 
n ia  wojny, a w konsekw encji pogarszan ia  się sy tu ac ji gospo
d arcze j państw  w a lczących , osłab ian ia tężyzn y m oralnej s tra jk i 
w następnych la tach  wojny w ybuchają , po obu stronach fron
tów. Po wojnie fa la  stra jk o w a płynie szeroko poprzez całą 
Europę Spotykam y się  n iety lko  ze stra jkam i ekonomicznem i, 
a le  i z politycznem i.

S tra jk i po lityczne organ izow ali socja liśc i i kom uniści, 
pragnąc na wzruszonych i zachw ianych  pozycjach  ustro ju  k a 
p ita listycznego  zorgan izow ać ustrój ko lek tyw istyczn y .

S tra jk i te p rzyb ierały formy bardzo o stre—rew blucyj so-. 
c ja lnych . N ajobfitszym  w stra jk i był rok 1921. W  roku tym 
strajkow ało  13.219.179 pracow ników , stracono 274.894.879 dni 
p racy—w Polsce w tym  czas ie  strajkow ało  531.670 ludzi, s tra 
cono 8.429.720 dni pracy.

Następne la ta  notują cyfry stosunkowo mniejsze:

Rok
Ilość

zakładów
Ilość

stra jku jących
Ilość straconych  

dni p racy

1925 532 148.527 1.284.553
1926 590 145.493 1.422.540
1927 602 232.504 2.429.070
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Jak  się na s tra jk  zap a tryw ały  najw ażn ie jsze  teorje eko 
nom iczne?

L ib era ln a  ekonom ja m iała niemało trudności z tem za
gadnien iem . L iberalizm  hołdujący zasadom  wolności n ie mógł 
n ie uznać p raw a  botników do stra jku .

W szak  wolność zan iechan ia  p racy jest w ynikiem  wolności 
p racy . S tra jk  jednak  p rzeszkadza w p racy  innym  robotnikom, 
chcącym  pracow ać, p rzeszkadza swobodnej produkcji, ham uje 
proces pow iększan ia zysków . S tra jk  zatem  p rzeszkadza sw o
bodnemu rozwojow i stosunków gospodarczych , które m ają ten
dencję do układan ia się harm onijn ie. Skoro jednak  jednostka 
m a prawo zan iech ać  sw ej p racy , musi to uczyn ić i zb ioro
wość. Z tycb jedn ak  założeń wolnościow ych płyną n astęp u 
jące  konsekw encje:

S tra jk u ją cy  n ie mogą pozbaw ić nikogo p raw a p racy  (nie 
m ają p raw a w yw ie rać  przym usu strajkow ego) nie mogą speł
n iać żadnych czynności praw em  zakazanych , obow iązan i są  do 
odszkodow ania za w yrządzoną osobom trzecim  szkodę.

W  A nglji zw iązk i zawodowe odpow iedzialne były m ają t
kowo za szkody i s tra ty , w yrządzone przez stra jk .

Socjalizm  uw aża stra jk  za formę rew o lucy jną w alk i k la sy  
robotniczej z panującym  i bezradnym  kap italizm em , rozgrze
sza  tę akc ję  całkow icie .

Istota s tra jk u  polega na tem, że w yrządza on stra ty  p rze
ciw n ikow i, a  poniew aż je s t w a lk ą , przeto i osoby trzec ie , choć 
nie w m ieszane do za targu , rów nież m uszą c ierp ieć . O odszko
dowaniu nie można tutaj mówić, gdyż stra jk  je s t w a lk ą , jest, 
n iezw ykłym , w yjątkow ym  objawem  życ ia  społeczno gospodar
czego.

Dobro k la sy  robotniczej jest „Suprem a le x ” przeto dobro 
ogólne musi w obec potrzeb mas p racu jących  ustąpić.

Szkoła ch rześc ijań sko—społeczna uznaw ała zawsze moż
ność stra jku .

Na tem m iejscu  pozwolę sobie przytoczyć znakom ite u za
sadn ien ie tej kw estji, dokonane przez chlubę naszej socjologji 
kato lick ie j, ja k ą  je s t ks. prof. Antoni Szym ański, w ice rektor 
U niw ersytetu  L ubelskiego , P rezes Zw iązku Senjorów  Stow. 
M łoda. A kad . „O drodzenie". Otóż w dzie le  X. prof. Szym ań
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skiego (na podstaw ie którego k re ś lę  n in iejsze uwagi o s tra jk u ) p.t. 
„P o lityka  Społeczna” str. 214 czytam y o stra jku  co następuje: „p ra
wo przyrodzone nak łada na człow ieka obowiązek p racy , ale 
nie śc iś le  określonej. Robotnik ma prawo pracow an ia u tego 
lub innego pracodaw cy oraz w tak ich  lub innych w arunkach ,
0 ile  się te j wolności n ie wyzbył na skutek umowy. P raco
daw ca n ie m a p raw a żądan ia , o ile  nie zaw arł umowy, aby 
robotnik u niego pracow ał. Samo zan iech an ie  p racy  je s t 
chwilowem, przeto  nie sp rzec iw ia się obow iązkow i p raco w a
n ia na sw e u trzym an ie . Powtóre, ce l zap rzestan ia  p ra c y  jest 
ex supposito godziwy.

Zło zaś, stąd  wynikłe, nie jest zam ierzonem , lecz  przy- 
padkow em , zarówno w stosunku do osób trzec ich , ja k  i w zg lę
dem p racodaw cy . Robotnik nie w ykonyw a czynności, zm ie
rza jące j bezpośrednio do k rzyw dzen ia  p racodaw cy , n ie posłu
guje się wobec niego przym usem  fizycznym , lecz jedyn ie  w sku
tek  n iezgłoszen ia się  z p racą  lub w sku tek  w strzym an ia się 
od p racy , sp raw ia , że przem ysłow iec ponosi s tra ty , bo nie 
może uruchom ić sw ych w arsztatów  p racy . Otóż te s tra ty , 
rozum ują robotnicy, powinny go skłonić do zadośćuczyn ien ia 
ich słusznym postulatom .

Również pośrednie stra ty  osób trzec ich , n iezam ierzone, 
n ie są  dostateczną p rzyczyną do zan iechan ia swego p raw a .

Nie k ażd y stra jk  jest godziw y. W arunk i godziwego s t r a j
ku są  następu jące : 1) dotrzym anie zobow iązań kontraktow ych , 
czego dom aga s ię  sp raw ied liw ość , 2) godziwość ce lu , 3) ko
nieczności.

W  dalszych  sw ych  w yw odach  X. prof. Szym ańsk i a n a li
zuje w ym ien ione w yżej w arun k i godziwego s tra jku .

Co do do trzym an ia zobowiązań kon trak tow ych , to n ą leży  
u sta lić  tezę, iż s tra jk  zaczę ty  p rzed  w ygaśn ięc iem  umowy jest 
n iesp raw ied liw y , a zatem  obow iązuje do n ap raw ien ia  k rzyw d y . 
Jed n ak  można u sp raw ied liw ić  i s tra jk  zaczę ty  przed w yga
śnięciem  um owy, m uszą tu być jednak  p rzyczyn y  w ażk ie
1 op iera jące  się  na sp raw ied liw ośc i, np. w czasie  trw an ia  kon
trak tu  zaszły ta k  istotne zm iany, że z a w a r ta  um owa n ie od
pow iada obecnym  w arunkom , że np. w sku tek  spadku  w a lu ty  
zarobek n ie w y sta rcz a  na pokryc ie  koniecznych  potrzeb, że
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w ykonan ie umowy n araża  na bezpośrednie n iebezpieczeństw o 
grzechu i t. p.

Godziwym s tra jk  jest w ów czas, gdy ma na ce lu  obronę 
przed n iesp raw ied liw o śc ią , lub w yw alczen ie  sp raw ied liw ego  
p raw a . Jedno i d rugie powinno być następstw em  ak c ji ugo
dowej, kontraktow ej, lub in terw enc ji rządu . S tąd  też do stra jku  
można się  uciec dopiero w tedy, gdy w sze lk ie  środki pokojowe 
podyktow ane roztropnością, poczuciem  porządku społecznego 
i m iłością ch rześc ijań ską zaw iodą.

S tra jk  pop iera jący , w szczęty d la  obrony p raw  innych ro
botników, w tenczas ty lko  musi być usp raw ied liw iony, gdy 
stra jk  głów ny jest sp raw ied liw y  i gdy p rzegrana s tra jk u  głó
wnego zm ien iłaby zasadn iczo  w arunk i p racy  innych robotni
ków , albo gdy p racodaw ca, u którego robotnicy n ie s tra jk u ją , 
podtrzym uje p racodaw cę , przeciw ko którem u użyto stra jku , 
lub w spółdziała z nim w utrzym aniu  pozycji, będącej p rzed
miotem stra jku . Gdy tych  okoliczaości niem a, robotnicy, po
p ie ra jący  cudzy s tra jk , w y rz ąd za ją  szkodę temu, kto n ie za 
winił i kto n iem a bezpośredniego, an i może naw et pośrednie
go w pływ u na usunięcie n iesp raw ied liw ośc i lub zadośćuczy
n ien ie postulatom.

A  zatem  nasze uśw iadom ione po kato licku  społeczeństwo, 
ocen iając godziwość stra jku  na pow yżej zaznaczone pytan ia 
musi sobie odpow iedzieć, po dokładniejszym  zbadan iu  konkret
nych  w arunków  stra jku .

Do trafności sądu trzeba m ieć duże poczucie rzeczyw i
stości, ob jektyw ne dane o s tra jk u  i gruntow ną w iedzę ekono
m iczno-społeczną, na k tó rych  nam kato likom , odsuwanym  i do
browolnie odsuw ającym  się od trudności życ ia , n ieraz  zbyw a.

W  zw iązku  z oceną godziw ości s tra jk u  w yłan ia  się inne 
zagadn ien ie , a m ianow icie: czy  przym us stra jko w an ia  musi być 
uzasadn iony ? \

Powodzenie s tra jk u  z a leży  w dużej m ierze od n iedopu
szczen ia do p racy  „łam istra jków ".

P ow sta je  zatem  konflikt m iędzy s tra jk u jacem i a tem i, 
k tó rzy chcą dale j p racow ać w zględn ie tem i, k tó rych  p rzed się 
b iorca chce do p racy  zaangażow ać. S tra jk u ją c y  chcą w yko 
rz y s ta ć  praw o s tra jk u  a n ie s tra jk u ją cy  un iem ożliw iają im z re 
alizow an ie tego p raw a , przyczem  n ie s tra jk u ją c y  powołują się
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na wolność p racy , k tó rą  podejm ują na u trzym an ie. Zachodzi 
tu taj konflikt dwóch rów nych  praw , a  zatem  praw o mniej w aż
ne ze w zględu na okoliczności, musi u stąp ić w ażn iejszem u. 
T ak  np. obrona przed  n iesp raw ied liw ośc ią  je s t w ażn ie jsza , niż 
zyskan ie  zarobku n iekoniecznego do egzystenc ji, a le  odwrot
n ie, konieczność zarobku na u trzym an ie  s ieb ie  i sw ej rodziny 
jest w ażn iejsze niż po lepszen ie dobrobytu lub znośnych w a 
runków  p racy . U stąp ić w inni ci, k tó rych  praw o jest m niej 
w ażne, jeś li u stąp ić  nie chcą, w tedy ci, k tó rych  praw o jest 
w ażn ie jsze  są  upraw nien i do obrony środkam i dopuszczalnem i 
p rzez p raw o  i godziwem i.

M am y zatem  tu taj z jaw isko  społeczne, do którego oceny 
potrzeba u przyw ódców  w ysokiego w yrob ien ia  m oralnego, roz
tropności i znajom ości rzeczy .

Z arysow ane zagadn ien ie stra jku  w ysuw a szereg  postula
tów pod adresem  naszego społeczeństw a kato lick iego , musimy:
1) szerzyć za in teresow an ie  d la zagadn ień  społecznych , 2) s ta 
rać  się  o w pływ y w życ iu  gospodarczym  i społecznym , 3) po
p ierać  organ izacje zawodowe ch rześc ijań sk ie  i 4 ) w ychow y
w ać przyw ódców  robotniczych.

Z ain teresu jm y się pow stającym  w W -w ie i innych  środo
w iskach  C hrześcijańsk im  U niw ersytetom  Robotniczym , poprzyj
my jego p race , w tym  przekonan iu , że n iew ątp liw ie  z jego 
grona w y jd ą  p rzyw ódcy pracow ników , służący zasadom  sp ra
w ied liw ośc i i miłości ch rześc ijań sk ie j.

* **
W  następnym  i ostatnim  artyku le  omówię gospodarcze 

i m oralne znaczen ie stra jków , poczem zreasum uję w paru  te 
zach  poprzednie w yw ody i w skażę  na coraz b ardzie j zm niej
sza jącą  ostrze strajków  akcję  polubowną i rozjem czą.

__________ Bogum ił Budka.

Metody pracy w Chrześcijańskim Uniwer
sytecie Robotniczym.

W numerze poprzednim pisaliśm y o powstaniu tej ważnej 
placówki kulturalno-ośw iatowej w duchu katolicko-społecznym , 
jaką jest Chrześcijański U niw ersytet Robotniczy.

Obecnie chcem y pośw ięcić k ilka uwag metodom pracy na 
terenie U niwersytetu.
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W  miejscowości, gdzie istn ieją chrześcijańsk ie związki za
wodowe, Stowarzyszenia robotników chrześcijańskich , lub jedne 
i drugie założenie U niwersytetu jest bardzo łatwe, bowiem w y
żej wym ienione organizacje dostarczą słuchaczy i bardzo często 
lokalu, a nawet w pewnych wypadkach już istn iejącą b ib ljotekę 
będzie można zużytkować do akc ji U niwersytetu. Działacze 
w ięc, organizujący Ch. U. R. z upoważnienia Zarządu Głównego 
winni mieć to na uwadze, aby nie rozpraszać niepotrzebnie sił, 
lecz korzystać z gotowych już placówek.

Musimy tu przeprowadzić rozróżnienie dwóch rzeczy: s a 
mego stow arzyszenia Ch. U. R.-u i instytucji kulturalno-ośw ia
towych przez to stow arzyszenie prowadzonych. Różnice m iędzy 
nimi zachodzące są takie, jak m iędzy przyczyną a skutkiem, w y
chowawcą a wychowankami, budowniczym, a budynkiem.

Do Stowarzyszenia Ch. U. R-u, a zwłaszcza jego  zarządu 
wchodzić winni nieliczni działacze (od 70 do 20 osób), k ieru jący 
akc ją  kulturalno-ośw iatową danej m iejscowości, a w ykłady, od
czyty , akadem je. obchody, w ycieczki, ćw iczenia sportowe, kursy( 
organizowane przez Stow arzyszenie Ch. U. R-u są z reguły do
stępne d la jaknajszerszych mas ludności, a zwłaszcza młodzieży 
i im w ięcej ludzi będzie w nich brało udział, tym szersza i sku
teczniejsza będ> e działalność Ch. U. R-u.

O czyw iście działalność tę należy odpowiednio zorganizować 
abjf ludzie się nie rozpraszali i nie zn iechęcali, ani nie nudziła 
ich jednostajność c iąg le jednych i tych samych funkcyj.

W ykłady perjoayczne przedmiotów (L iteratura, H istorja, E ty
ka, Ekonomja, Doktryna chrześcijańsko-społeczna, A rytm etyka, 
Przyroda i t. d.) nie są jedyną funkcją?' Ch. U. R-u i należy się 
z góry liczyć z tem, że zwłaszcza na początku działalności w y
kłady perjodyczne r.ie będą się cieszyły zbyt dużą frekwencją ( 
raczej akadem je i w ieczory dyskusyjne będzie darzyć robotnik 
w iększą sym patją.

W iększe zainteresowanie wśród młodzieży obudzą t. zw_ 
sekcje , po legające na ścisłej współpracy kierownika z kilkoma 
lub kilkunastom a członkami (8— 12 osób) w celu przerobienia 
jak iegoś specjalnego zagadnienia (np. Encyklika Rerum Nova. 
rum) i nauczenia ich równocześnie, przem aw iania na temat tego 
zagadnienia. Sekcje  takie przybierać powinny, tam, gdzie to 
jest możliwe, charakter szerszy t. zw. kursów: ideow ych, d la in
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struktorów, dla p ielegentów  i t.d. i kończyć się nawet rozdawaniem 
św iadectw  tym, którzy je  ukończą z wynikami dostatecznym i. 
Św iadectw a tak ie winny dawać pierwszeństwo przy obejmowaniu 
posad instruktorów, prelegentów  kulturalno-oświatowych i t. d.

Największe zainteresowanie wśród młodzieży wywołują n ie
wątpliw ie sport i w ycieczk i. Temu działowi trzeba będzie po
św ięcić oddzielny artykuł.

Na razie tylko zaznaczymy, że sport i w ycieczk i służą 
dwóm celom: 1) wyrobieniu fizycznemu młodzieży 2) daniu tej
młodzieży godziwej rozrywki. Młodzież potrzebuje czegoś, od
powiadającego jej zainteresowaniom i potrzebom młodego tem
peramentu. W ychować młodzież musimy środkami nowoczesne- 
mi. Musimy wytworzyć sport bez rozpasania obyczajowego, 
sport służący celom katolicyzmu.

Założenie i prowadzenie w danej miejscowości Ch. U. Rob. 
nie jest tak trudne, jakby się wydawało na p ierwszy rzut oka. 
O czyw iście, trudniejsze znacznie jest tam, gdzie nierna organi- 
zacyj, na których możnaby się oprzeć.

W takich m iejscowościach trzeba zacząć od zorganizowania 
e lity  zapomocą sekcy j, um iejętnie popularyzować instytucję wśród 
mieszkańców zapomocą dorywczych imprez, jak odczyty, akade- 
mje, obchody, a potem wynająć stały lokal i zorganizować pe- 
rjodyczne przedsięwzięcia.

Chrześcijański U niw ersytet Robotniczy — to wielki egza
min dla naszej inteligencji prowincjonalnej: duchownej i św iec
kiej. Socjaliśc i i radykali takie egzaminy zdawają wyśm ienicie. 
Zobaczymy, czy in teligencja kato licka zbudowana jest z gor
szej, czy lepszej g liny.... S. J .  K.

Idea morska w Polsce przedrozbiorowej.
W  społeczeństw ie naszem  utażło się pow szechne m niem a

n ie ,, że b y liśm y zaw sze narodem naw skroś lądow ym  i że obce- 
mi nam były w sze lk ie  dążen ia m orsk ie . J e s t  to pogląd w w y 
sokim stopniu błędny i p rzeczą jemu nasze dzie je , a  w szczegó l
ności h isto rja  ow ych czasów , k ied y  naród do jrzew ał i zajm o
wał m ocarstw ow e stanow isko w Europie. P rzyczyn  rozpow
szechn ien ia tego błędnego m iem ania szukać n a leży  w dwóch 
źródłach: H
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1) Nić trad yc ji łączy nas najsiln ie j z czasam i, k tó re sto 
sunkowo n iedaw no przeszły , t. j. z w iek am i XVIII i XIX, w ie 
kam i upadku i n iew oli,

2 ) Pęd ku morzu w ystępu je  n a js iln ie j u narodów  w okre
sie  ich do jrzew an ia  i rozkw itu , co u nas miało m ie jsce  w  stu 
lec iach  X IV --X V I.

Zanim jednakże p rze jrzym y, choć pobieżnie, h istorję n a
szą i w skażem y na cały łańcuch w ypadków , s tw ie rd za jących  
dążen ia  ku morzu u n aszych  prao jców , n a leż y  nam sam vm ) 
ich  potomkom, jasno  sobie u w ydatn ie, d laczego k aż d y  naród ku 
morzu dąży  i d laczego w łaśnie owo dążen ie w ystępu je  n a j
siln ie j w okresie  do jrzew an ia i rozkw itu  danego narodu?

A by odpow iedzieć na te  dw a p y tan ia , przypom nijm y so
bie p rzedew szystk iem , że żaden naród, ro zw ija jący  się  nor
m aln ie, nie może się  rozw ijać  bez pomocy inych  narodów 
i d la  o siągn ięc ia  tego rozwoju m usi z tem i innem i narodam i 
w ejść  w  stosunki. Tylko bowiem  przez zaw iązan ie  tak ich  sto 
sunków/ może on łatw ie j i szybcie j s ię  rozw inąć, zdobyw ając  
sobie w szystko  to, czego mu b rak , a  co p o siada ją  jego sąs ied z i. 
Do zaw iązan ia  stosunków tego rodzaju  potrzebna je s t zaw sze 
w ygodna, a  pew na a r te r ja  kom un ikacyjna. N ajpew n ie jszą  
i n a jw ygodn ie jszą , bo zaw sze o tw artą , bezpłatną je s t droga m or
ska. Zrozum iała to ludzkość od za ran ia  sw ych  dziejów  i od 
w ieków  też dążyła ku morzom.

Podają nam  to w  starożytnośc i legendy o w yp raw ach  
F en ic jan , G reków  i Indusów oraz fak ty  o utworzeniu rzym 
sk iej potęgi na morzu; mówi o tem  średn iow iecze w podró
żach H anzeatów , Normanów i W enecjan ; w sk zu ją  na to dz ie je  
nowożytne w odkryc iach  nowych holenderskich , h iszpańsk ich  
i portugalsk ich , a  w reszc ie  czasy  najnow sze w ko lon izacji z a 
m orskiej A nglików , F rancuzów , N iem ców i W łochów. Pęd ku 
morzu w ystęp u je  u narodów różnych ras , w ierzeń  i upodobań, 
a  cechą w spólną d la  tych  narodów je s t to, że w ystępuje on 
zaw sze w tedy, k iedv  d any naród  do jrzew a i rozkw ita .

Nieobcym był też pęd ku morzu i w Polsce. H istorja je 
go da się podzielić na dw a okresy-' p ie rw sz y , k iedyśm y ku 
morzu d ąży li, i drugi, k iedyśm y to morze osiągnęli. P oczątk i 
p ierw szego  d atu ją  się od chw ili w prow adzen ia ch rześc ijań stw a ,
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t. j. od w ieku  X, a  drugi rozpoczyna się od 1466 r., k ied y  
zw yciężony Zakon K rzyżack i m usiał podp isać pokój Toruński,

W  pierwszym  okresie w idz im y system atyczne p a rc ie  
ku brzegom B ałtyku naszych  p ierw szych  P iastów : M ieszka I, 
sięga jącego  po Szczecin , B olesław a Chrobrego, fundującego
biskupstw o w Kołobrzegu, i B o lesław a K rzyw oustego, pana na 
w ybrzeżu  morskiem od S zczec in a  za  G dańsk. Mimo podział 
państw a, mimo zam ieszk i w ew nętrzne, mimo napady ta ta rsk ie  
i litew sk ie , m am y w yp raw ę Leszka Białego, zakończoną t r a 
gicznie w  G ąsaw ie, k tó ry  chciał siłą zm usić swego krnąbrnego 
w ie lko rządcę  pomorskiego do należnego posłuszeństw a, i w i
dzimy zw iastuna' sca la ją ce j s ię  Polski P rzem ysław a, w k ład a ją 
cego na sw e skron ie koronę k ró lew ską  po objęciu  z powro
tem Pomorza. P ie rw sza  połowa XIV w ieku  daje nam rozpacz
liw e w a lk i Ł okietkow e z zaborczym  Zakonem K rzyżackim ,
k tó ry  trad ycy jn ą  zd radą i p rzen iew ierstw em  odepchnął nas od 
B ałtyku. Zrozumienie w ażności tego dostępu było już szeroko 
rozpow szechnione w narodzie , bo p ieśń  ów czesna ostrzegała 
K azim ierza W ielk iego , ab y  nie zaw ierał pokoju z K rzyżactw em , 
nim nie odzyska G dańska. Naród polski rósł, potężniał i parł 
ku brzegom bałtyckim , ja k  law ina . P rzeciw ko  trzym ającym  
nas za gardło u morza K rzyżakom  zaw arto  unję z L itw ą 
1 g runw aldzka w ik to rja  dała znać Europie o pow stan iu  na
wschodnich rub ieżach  nowego o lbrzym a. O lbrzym ^ten w trz y 
nasto letn ich  k rw aw ych  zap asach  obalił n iem ieck iego ' ^zaborcę 
sw ych  dz ie rżaw  nadm orskich i, po wspom nianym  poprzednio 
pokoju Toruńskim , zasiad ł z powrotem  na bursztynow em  w y 
brzeżu.

Rozpoczął się drugi okres po siadan ia  B ałtyku . Początko
wo ze zw yk łą  nam  dobrodusznością popełniono! c a ły ' szereg  
om yłek. Pozostaw iono albowiem  lenno p rask ie  nafw scho dzie , 
dano hojne p rzyw ile je  n iem ieck iem u G dańskowi, n ie -zaintere- 
sowano się b liżej w yg a sa ją cą  d yn astją  k s iążą t !sz cz ec iń sk ich , 
nie dążono do ścisłego zespo len ia Prus K rólew skich  z m ac ie 
rzą . Lecz trwało to niedługo: w ojna z M oskwą otw orzyła Zy
gmuntowi Augustow i źren ice  na potrzebę posiadan ia  w łasnej 
m aryn ark i w ojennej, na konieczność okiełznan ia G dańska, na 
nieodzowność w c ie len ia  Prus K ró lew sk ich  db korony. W  1562 r- 
zatrzepotała nad bałtyckiem i falam i b andera po lsk iej m aryn ark1
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w ojennej, *) do hardego G dańska przybyła kom isja Karnkow- 
skiego , a ś lad y  autonom iczne w P rusach  K rólew skich zmiotła 
U nja L ubelska. Jednocześn ie polskie w ybrzeże m orskie roz
ciągnęło się  przez shołdowaną K urlandję i uzyskane Inflanty 
do zatok i F iń sk ie j. O u trzym an ie tego nowego p asa  nad mo
rzem w alczył niezm ordow anie z M oskw ą Stefan  Batory, um ie
ją c y  u k racać  buntownicze podm uchy Gdańszczan. Naród w ca 
łej pełni oceniał znaczen ie tego w yb rzeża m orskiego, powołu
jąc na tron szw edzkiego  kró lew icza, Zygm unta W azę, i dom a
gając  się w p ac ta ’ch conventa'ach  od każdego e lek ta , aby tw o
rzył flotę w ojenną na B ałtyku. Tego ostatniego żądano n ie 
p rzerw an ie od W alez jusza do J a n a  Kazim ierza. W szy s tk ie  św ia 
tle jsze  um ysły w Polsce ówczesnej biły na alarm  o potrzebie 
morza. P isała to Anna Jag ie llonka , głosili o tem kanclerze 
Zam oyski i O ssoliński, w skazyw ał na to hetm an Koniecpolski 
i arcyb iskup  So likow ski. Konieczność panow ania na morzu w y 
stąp iła  w całej pełni podczas wojen szw edzkich  za Zygmunta III- 
Do gruntownych przygotow ań w te j dziedzin ie p rzystąp ił W ła
dysław  IV. Tworzył on port koło W ie lk ie j W si u trzonu dzi
siejszego półwyspu H elskiego, sypał fortyfikacje nadm orskie, 
zaciągał m aryn arzy  do sw ej m arynark i k ró lew sk ie j, p rzeznaczał 
część  dochodów z ceł morskich na utrzym an ie floty, powołał 
do ż yc ia  p ierw sze w Polsce m in isterjum  m orskie, t. zw . Ko
m isję M orską, k tó ra działała sporadyczn ie za Zygm unta A u 
gusta i Zygm unta III. Lecz zachodziło już słońce potęgi pol
sk ie j—szerok ie n iw y ukra iń sk ie  nęciły urodzajem , żyłka p rzed 
sięb iorczości ginęła coraz bardzie j, rozpoczynał się zastój um y
słowy i po lityczny. W krótce nadeszły w ojny Potopu, a n ieb a
wem na w aw elsk im  zam ku koronował się Sas. Spraw y mor
sk ie  w Polsce um ilkły. Jeszcze , jako ostatn ie wśpom nienie. 
m ignęła próba po I rozbiorze P rota Potockiego uruchom ienia 
żeglugi po lsk ie j na morzu Czarnem , lecz i to roztopiło się 
w chw ilach  upadku  i u tra ty  niepodległości.

inż. Witold Hubert

*) Godło tej bandery—ręka z krzywym mieczem—jest obecnie umie
szczone na t. zw. proporcach naszej marynarki wojennej, czyli flagach, wy
wieszanych na dziobach okrętów wojennych, posiadających arty ler ję  śred
niego i w ie lk iego kalibru.
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Z teki p. Boya—Żeleńskiego.
Prasa codzienna doniosła, że w reszcie czynniki wpływowe 

zdecydowały się zagrać w otw arte karty i ogłosić projekt prawa 
m ałżeńskiego, przygotowany przez kom isję kodyfikacyjną. Że 
projekt ten będzie sprzeczny z prawem kanonicznym i zasada
mi Kościoła katolickiego, nie u lega już dziś, n iestety, wątpliwości.

Nic w ięc dziwnego, że jeszcze przed ogłoszeniem projektu 
rozpoczęła się w prasie sanacyjnej i radykalnej kam panja prze
ciwko zasadom  m ałżeństwa kato lick iego , inspirowana przez tych. 
którzy oddawna w ciszy swych lóż i gabinetów szykują się do 
stopniowego i system atycznego n iszczen ia wszystkiego, co kato
lick ie  w Polsce.

Organ obrządku szkockiego, „Epoka" wystąpiła w kilku  
artykułach, zbrojnych w argum enty przebrzm iałe już nieco 
i przestarzałe zagran icą, a powtarzane z uporem „radosnej 
twórczości" przez naszych rodzimych „uczniów” i „ term ina
torów".

Na niższym jednak i to znacznie poziomie sto ją drukowane 
w „Kurjerze Porannym" feljetony p. Boya-Żeleńskiego, na te
mat zagadnienia małżeństwa i ślubów cywilnych.

Po przeczytaniu ich, zdum ienie musi ogarnąć, każdego 
nieuprzedzonego czyte ln ika, który słyszał o Boyu-Żeleńskim , ja 
ko o znanym tłumaczu pism autorów francuskich , m iędzy który
mi przecież, oprócz „Żywotów pań swawolnych", znajdowały się 
również i dzieła poważne..., jako o autorze ciekaw ych dowcip
nych i p isanych z dobrym sm akiem  krytyk teatralnych .

N iestety, zdarza się  często , że lekarz nie potrafi u leczyć 
sam ego s ieb ie , a krytyk skrytykować swoich własnych wystąpień 
pseudopublicystycznych. Prawdy te najdobitn iej odzw iercied la ją  
feljetony p. Żeleńskiego.

Tłumacz i krytyk teatra lny zapragnął zostać prawodawcą 
i n ieledw ie reform atorem  religijnym  i skompromitował się setnie- 
Wywody jego zarówno w treśc i, jak  i formie sto ją doprawdy na 
poziomie trzeciorzędnego conferencier’a prowincjonalnego qui 
pro quo.

To też z prawdziwym niesm akiem  przystępujem y z n a jc ięż 
szego obowiązku do omawiania tych  feljetonów. Trzeba będzie 
potem przepłukać usta wodą kolońską i ądczytać  na głos kilka 
ustępów z Balzaka, lub S ienk iew icza...
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A w ięc odwagi—pogrążmy s ię  na chw ilę z grząsk ie ; topieli 
„argumentów" p. Żeleńskiego.

Trudno z nich wyłowić coś istotnego, gdyż w szystk ie one 
obracają się w dziedzin ie rozmaitych insynuacyj i inwektywów 
przeciwko h ierarch ji kościelnej, a zw łaszcza konsystorzom 
(ecrasez 1’infame, il restera toujours ąu e ląu e  chose) — oraz 
bardzo płaskich dowcipów. Zróbmy jednak próbę posegrego
wania ich na pewne dziedziny.

P ierw szy argum ent dotyczy adwokatów konsystorskich. P. 
Żeleński zarzuca im niski poziom moralnościfzawodowej, który 
przejaw ia się  w tem , że dopuszczają się jakoby częstych sz a l
bierstw, poszukując dowodów per fas et nefas. Na poparcie te 
go zarzutu przytacza urywki listów, oczyw iście bez nazwisk au 
torów, które m iał otrzym ać w te j spraw ie. I na tem się  opie
ra jąc , dom aga się  reformy prawa7m ałżeńskiego.

Nie będziem y kwestjonowali autentyczności, tych listów, 
choć sprawdzić ich nie mamy sposobu. Na inną natomiast oko
liczność zwrócimy uwagę, p. B. Ż. Szalb ierstw o, oszustwo i krzy
woprzysięstwo są, n iestety, występkami popełnianymi często 
przez ludzi, zwłaszcza w postępowaniu sądowym, gdy interesy 
Stron są poważnie zagrożone i jednostki o niskim poziomie mo
ralnym pragną je ratować za w szelką^cenę.

Czy sąd państwowy, lub konsystorz, zdolny jest w ykryć 
i udowodnić wszelkie szalb ierstw a i oszustwa, popełnione w po
stępowaniu przez ludzi złej woli?

Czy tak ie fakta nie zdarzają s ię  sta le  od początku św iata 
zarówno pr,zed®sądami duchownymi, jak i św ieckim iT ^C zy są- 
dy^niefjsą wobec nich często^bezsilne?

Niech p. Ż. przysłucha się  kiedy uważnie zeznaniom św ia
dków,^"składanym p rzed 'sądem  pokoju, ^ 'w ó w cz as  przekona się, 
i'u  świadków kłam ie w ten sposób, że nikt im tego nie udowo
dni, przekona"się, jak niezwykłej trzeba znajomości przedmiotu, 
przytomności umysłu i in tu icji ze strony sędziów, żeby odróżnić 
prawdę od fałszu i zakwalifikować, które zeznania są wiarogo- 
dne, a które nie, jak bardzo często najlepsza znajomość prawa 
i najdłuższa praktyka są bezsilne wobec coraz bardzie j perfidnych 
pomysłów.

Jak ie  p. Ż. ma dowody, że sędziow ie św ieccy są pod tym wzglę
dem  lepsi i pewniejsi od duchownych, że sądzenie spraw mał



żeńskich przed sądam i św ieckiem i zapewniłoby lepszy wymiar 
spraw iedliw ości.

Zupełnie przeciwnie. Twierdzę, że ilość nadużyć zw ięk
szyłaby się przy m ałżeństw ie św ieckim  poprostu dlatego, że w ię
cej byłoby sposobności do nadużyć w ięcej t. zw. „kruczków”.

Gdy dzisia j strony sta ją  przed konsystorzem i żądają  un ie
ważnienia, powoływać s ię  mogą na brak formalnego śluby (ma- 
trimonium non ratum ), brak wieku żądanego przez prawo, przy
mus, błąd, co do tożsam ości osoby, brak zdolności fizycznej, 
bigam ję, śluby zakonne, lub wyższe św ięcen ia, pokrewieństwo, 
lub powinowactwo, przestępstwo i n iech rześcijańską re lig ję  jednej 
ze stron. To bodaj wszystko.

Otóż po zaprowadzeniu „ślubów cywilnych" te  sam e po
wody do uniew ażnienia, służyć będą częściowo do uniew ażnie
nia, a częściowo do rozwodu (może z wyjątkiem  ślubów zakon
nych i św ięceń kapłańskich, który to powód zachodzijbardzo  
rzadko). Ale prócz nich jeszcze inne, m iędzy którymi główną 
rolę będzie odgrywać t. zw. złośliwe opuszczenie i cudzołóstwo 
jednej ze stron (istn ie jące  już w obecnym kodeksie w części 
dotyczącej protestantów).

Jak ież  to w ielk ie pole do nadużyć. Wszak w iele osób, 
chcących się rozwieść będzie poprostu rozm yślnie dopuszczało 
się  zdrady m ałżeńskiej lub „złośliwego opuszczen ia” m ałżeń
skiego, aby tylko uzyskać ozwód. Przepis taki będzie stanowił 
prawdziwą prem ję za szalb ierstw o. To co dzisia j dzie je  się 
wyjątkowo (oszukańcze dowody), będzie wówczas na porządku 
dziennym.

Jak  w św ietle te j analizy wygląda teza p. B. Ż., że d la 
zm niejszenia istn ie jących  nadużyć należy czem prędzej zaprowa
dzić śluby cyw ilne. Wszak nadużycia te  przy m ałżeństw ie cy- 
w ilnem jeszcze bardzie j się zw iększą! Otem mówi statystyka 
rozmaitych państw.

Jedno z dwojga. Albo p. B. Ż. nie zdaje sobie z tego spra
wy, a wówczas można podziw iać jego n iein te ligencję w dziedzinie 
przedmiotu, o którym tak szeroko pisze, albo też liczy na to, 
że feljetony jego będą czytywane tylko przez ludzi n iekom petent
nych i płytkich, lubujących się w pieprznych kawałach, i tłustych 
dowcipach.

Tym razem  istotnie p. B. Ż. przeholował. B ędąc „m edecin 
m algre lui z w ykształcenia, a literatem  z powołania, chciał wi
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docznie zostać prawnikiem i został nim, a le —z nieprawdopodo
bnego zdarzenia!

Posłuchajm y kilku prawniczych u jęć p. B. Ż.:
„Młoda kobieta... (feljeton po b. odpowiednim tytułem: „Staśko 

z Dideretem, czyli flaki z olejem” w Ks 20 „Kurjera Porannego") zmie
nia religją i przeprowadza rozwód. Drugi mąż, korzystając z jej nie
prawidłowej i nie chronionej prawem pozycji, wyzuwa ją z majątku, 
przeprowadza w sekrecie w konsystorzu katolickim unieważnienie 
małżeństwa (przyczem konsystorz nie zawiadomił jej ani o sprawie, ani 
o wyroku), poczem żeni się z inną, ograbiwszy tamtą ze wszystkiego, 
nawet z mieszkania. I nie ma wobec niej żadnych obowiązków; mał
żeństwo jego jest niebyłe.
Już w tym ustęp ie jest jeden nonsens z punktu w idzenia 

prawnego: Oto drugi mąż nie mógł w żadnym wypadku ograbić
tej pani, nawet gdyby bowiem został zwolniony przez sąd cyw il
ny z płacenia jej alimentów — to w każdym razie nie mógłby 
niczego zatrzym ać z jej osobistego m ajątku. A może p . B. Ż. 
nie wie o tem, że stosunki m ajątkowe m iędzy b. małżonkami po> 
rozw iązaniu małżeństwa reguluje nie konsystorz, lecz sąd cyw il
ny, a konsystorz tylko określa, po czyjej stronie jest w ina?

Na pozór wydawałoby się , że nie wie, bó oto, co wypisuje 
w drugim feljeton ie zatytułowanym wojowniczo: „kościelne
bigam je":

„Pierwszą żoną po unieważnieniu małżeństwa mąż zostawił bez 
żadnego zaopatrzenia, pozbawił ją nawet mieszkania (ogromnie podob 
ne do poprzedniego wypadku — przypisek red.). Kościół, uznając 
małżeństwo za niebyłe zwolnił go miłosiernie ze wszystkich obowiązków”. 
Jakby z sensu tego zdania wynikało, Kościół zwolnił go 

również z obowiązku zaopatryw ania p ierwszej żony, czyli według 
p. B. Ż. konsystorz miałby prawo ingerować w stosunki m ajątko
we, dotyczące już nie sakram entu, a le  kontraktu. Ale cytujmy d a le j: 

„Pokrzywdzona żona wytoczyła proces przed sądem (domyślamy 
sią, że cywilnym — p a.) otóż sąd wyrokiem swoim, skazującym mą 
ża na płacenie atimentdw, stwierdził,  że pierwsze małżeństwo jest le 
galne i ważne, a tem samem drugie, zawarte — najlegalniej z punktu 
kościelnego — w kościele katolickim, stało sią wobec prawa konkubi
natem. Gdyby sąd miał odwagą być konsekwentny, wytoczyłby temu 
mążowi proces o bigamją, ksiądzu zaś o to, że dał ślub człowiekowi 
legalnie żonatemu”.
Gdyby p. B. Ż. przystępując do om awiania tych zagadnień 

zadał sobie trud chociażby pobieżnego przejrzenia naszego pra
wa m ałżeńskiego, dowiedziałby się zaraz:

1) że konsystorz nie może m iłosiernie, czy nie m iłosiernie
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wydawać orzeczeń dotyczących stosunków majątkowych, gdyż 
te należą do sądów cywilnych i z reguły po każdym procesie 
konsystorskim odbywa s ię  proćes cywilny o uregulowanie sto
sunków majątkowych,

2) że wyrok skazujący na płacenie alimentów nie dowodzi 
jeszcze, że małżeństwo było legalnie zawarte, gdyż bardzo czę
sto na skutek unieważnienia małżeństwa jedna ze stron zostaje 
skazana na płacenie alimentów,

3) że sąd cywilny nie mógł wydać i napewno nie wydał 
orzeczenia w sprawie ważności małżeństwa zawartego w kościele 
katolickim, gdyż to należy do kompetencji właśnie sądów kon
systorskich

4) że w wypadku bigamji prokurator obowiązany jest 
wszcząć sprawę z urzędu o stwierdzenie nieuczności byłego 
małżeństwa i o ukaranie strony winnej. Wypadek jednak, zacyto
wany przez p. B. Ż. nic z bigamją niema wspólnego.

Jest to poprostu kolizja prawna, sprzeczność zachodząca 
między częścią  kodeksu małżeńskiego, dotyczącą katolików, 
a częścią , dotyczącą protestantów.

Poważny publicysta, piszący o tym zagadnieniu, zwróciłby 
uwagę na istnienie tej kolizji i konieczność jej usunięcia zapo- 
mocą znowelizowania odpowiedniej części kodeksu. P. Żeleński 
natomiast gmatwa tylko tę sprawę, której sam widocznie dobrze 
nie rozumie, a le gmatwanina ta nie jest pozbawiona pewnej ten
dencji. Istnieje plan w tym szaleństwie...

Czyżby p. Żeleński nie zdawał sobie sprawy, że całe jago 
„rozumowanie” w zastosowaniu do wyżej opisanego konkretnego 
wypadku da się odwrócić i zastosować przeciwko młodej damie, 
którą bierze w obronę. Wszak rzuca ona swojego pierwszago m ę
ża, któremu jest poślubiona według zasad małżeństwa katolickego, 
przechodzi na inne wyznanie i poślubia drugiego, aczkolwiek Ko- 
ściółłKatolicki nie unieważniłjjpierwszego węzła. Według własnych, 
aczkolwiek błędnych zasad rozumowania p. Żeleńskiego byłby 
to typowy przykład bigamji. Lecz, jeżeli tak—to to d ,ug ie  mał
żeństwo słusznie zostało przez Jęonsystorz unieważnione! Czemuż 
s ię  więc gniewa o to „Boy-M ędrzec”?

A może według p. Żeleńskiego tylko małżeństwa, zawarte 
w kościele protestanckim, kalwińskim, czy prawosławnym są 
ważne i górują swoją wartością nad małżeństwami katolickiemi*
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Jedno z dwojga: albo p. Ź. jest zwolennikiem wyżej wymienio
nej koncepcji, albo przewrócił się fatalnie na sliskim terenie 
własnego „rozumowania”. Zacytujmy jego własne słowa:

„I k iedy się  widzi to absolutne liczenie na bezkrytyczność, po
wiedzmy na... głupotę czyteln ika; kiedy się widzi złą wiarę argumen 
tów, zaparcie się elem entarnej rzetelności i logiki, doprawdy ogarnia 
smutek i zniechęcenie”.

Wierzymy... wierzymy... Smutek i zn iechęcenie ogarnęły 
p. Żeleńskiego. Napisał w feljetonie, „że trochę sublimowanej"
p  jest może najistotniejszym tworzywem idealnego pe-
dagoga”, puścił nowe wydanie „Flirtu z Melpomeną”, wziął 
udział w wyborze Mis Polonji, a potem napisał jeszcze jeden 
feljeton o „konsystorskich dziew icach”. Jego moralność, stupię- 
dziesięcioprocentowego „liberała” i „wolnomyśliciela” wzdrygnęła 
się na widok potwornych praktyk konsystorskich.

Przypatrzmy się temu godnemu obliczu, opromienionemu 
szlachetnym oburzeniem przeciwko szalbierzom i podwójnym 
buchalterom. Czy wam nikogo nie przypomina?

Gdyby Molier żył w dzisiejszych czasach stworzyłby nie
wątpliwie nowe wcie len ie Tartuffe’a, żerującego, tym razem na 
liberaliźm ie i wolnomyślności.

O! bo w dzisiejszych czasach daleko większą można zro
bić kąrjerę na walce z Kościołem, niż na jego obronie. Tylko 
rozpocząć, a posypią się zaraz nagrody i odznaczenia. Trzeba 
tylko mieć dobry węch i zręcznie ucharakteryzować swoją po
stać a la Wolter i encyklopedyści, a la cyrulik sewilski, Figa
ro—Beaum archais—według najświeższych i najbardziej nowocze
snych pojęć—z połowy XVIIIiego wieku ..

*
*  *

Dwieście lat upłynęło od tego czasu, a p. Żeleński tkwi po 
uszy w trzęsawisku tych pojęć i metod przedpotopowych i ogła
sza je  dziś w Polsce, jako jakąśhnadzwyczajną rewelację.

Ależ, panie, obudź się pan, nie narażaj s ię  pan na śmiesz
ność! ;^JMamy za sobą cały wiek 19-ty. Wszak Ouetelet już 
wymyślił statystykę. Mamy rezultaty liczbowe wyników, do ja 
kich doprowadziło małżeństwo świeckie we Francji,' w Anglji, 
w Stanach Zjednoczonych. Liczby te dotyczą w pierwszym rzę
dzie c iąg le  wzrastających rozwodów, następnie coraz liczniej
szych objawów demoralizacji, a w końcu — katastrofalnej depo-
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pulacji, której ofiarą padła Francja w rezultacie zastosowania 
w życiu doktrynek, których heroldem chce być p. Żeleński na 
gruncie polskim.

Ale to nie pójdzie tak łatwo. Nie wystarczy przetłuma
czyć k ilkadziesiąt dzieł literatury francuskiej i napisać k ilka ty
sięcy mniej lub więcej frywolnych feljetonów, aby stać  s ię  od 
razu i socjologiem i prawnikiem i poważnym publicystą.

To też niech się nie łudzi p. Żeleński. Feljetony jego 
przeczyta z mniejszym, lub większym zadowoleniem ta kategorja 
czytelników, która należy do jego stałych wielb icieli, względ
nie w ie lb ic ie lek  — p. Żeleński już wie jaka.... lecz ludzie po
ważni przejdą nad nimi do porządku dziennego z uśmiechem 
politowania.

Wszak i sympatycznej naszej prymadonnie, żu l i  Pogorzel
skiej nieraz zdarzało się śpiewać o królu na deskach jakiegoś 
czarnego kota, czy qui pro quo, lecz mimo to nikomu nie przy
szło na myśl nazwać ją badaczem myśli monarchistycznej w Polsce

* *
*

W wywodach swoich używa p. Żeleński najordynarniejszej 
demagogji i drwin ze zdrowego rozsądku, zapomocą rozmaitych 
sofistycznych sztuczek.

Rozumuje np. w ten sposób: Katolicy popełniają najrozma
itsze nadużycia przy pomocy adwokatów konsystorskich, aby 
tylko pozbyć się niewygodnych więzów małżeńskich. S tąd  rze 
komo ma płynąć wniosek, iż Kościół powinien zmienić swoje 
ustawodawstwo małżeńskie i dostosować je  od poziomu mo
ralności przyjaciół i korespondentów p. Żeleńskiego.

Z tą sama słusznością możnaby np. żądać, aby państwo 
zniosło artykuły kodeksu karnego, nakładające karę na morder
ców, złodziei i fałszerzy, bo wszak istn ieje wiele osób, dla których 
te przepisy są niewygodne. Dalejże więc — dostosować kodeks 
karny do poziomu moralności górnej części społeczeństwa!

Drugim argumentem p. Boya, którym chętn ie  szermuje jest 
kilka kolizji prawnych w obecnym prawie małżeńskim, którym 
zresztą p. Ż. nadaje charakter jakichś niezwykle groźnych i n ie
bezpiecznych dla państwa konfliktów. Zgadzamy się, iż należy 
te kolizje usunąć. Ale p. Żeleński podaje, jako sposób ich usu
nięcia małżeństwo świeckie. I tu znówu występuje na jaw w ca 
łej swej okazałości jego niesłychana ignoranc) .
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Nie zdaje sobie widocznie sprawy, że system mał
żeństwa świeckiego nie tylko nie usunąłby tych konfliktów, a le 
by je do najwyższego stopnia zwiększył. Kościół ma bowiem 
swoje „non possumus", z których ustąpić nie może i nie ustąpi.

Wszak już raz za czasów Księstwa Warszawskiego i Kró
lestwa Kongresowego obowiązywał u nas małżeński kodeks 
cywilny Napoleona. Lecz biskupi wówczas uznawali za ważne 
tylko małżeństwa zawarte w kościele , a wszelkie inne uważali 
za dowolne związki i konkubinaty. Jak ie  stąd wynikły w spo
łeczeństwie kolizje i tragedje rodzinne — łatwo się domyślić 
aż wreszcie prawo małżeńskie zostało dostosowane do potrzeb 
katolików wierzących.

Cała opinja katolicka stała w tej walce jak jeden mąż po 
stronie episkopatu.

Czy p. Żeleński sądzi, że dzisiejsi katolicy ulepieni są z gor
szej gliny i pozwolą tak łatwo na narzucenie sobie praw pogań- 
skich, sprzecznych z zasadami ich r e l ig j i ! Zaiste, nie tędy dro
ga do usuwania konlliktów między wład/ą świecką, a duchowną 
no i obywatelami wyznania katolickiego...

** *
Pozostawiliśmy na koniec zarzut najc ięższy . Oto p. Boy 

Żeleński tak przesiąkł widocznie atmosferą literatury fra ncuskie 
XVIII wieku, że przejął w swoich pseudopublicystycznych wystą
pieniach ówczesną zasadę taktyczną: „Ecracez, ecrasez l ’infame 
il restera toujours quelque c h o se !”

Stąd wypływa cały szereg nierzetelności, rozmaitych insy
nuacji, udogodnień i inwektywów, od których się roją wprost jego 
feljetony.

Do takich należy np. demagogiczny, gołosłowny i niczem 
nie udowodniony zarzut, jakoby konsystorz stosował w sprawach 
małżeńskich podwójną miarę, jedną dla biednych, drugą dla bo
gatych.

Niewątpliwie, zawsze bogatym łatwiej korzystać z życia niż 
biednym; i w urzędach i w sądach, wszędzie mają szereg uła
twień. Tak już, niestety, jest na ćwiecie. W sądach np. mogą 
korzystać ze zdolnych adwokatów, wyszukiwać dowodów, choćby 
drogą uczciwą, lecz kosztowną (podróże, listy, fachowa porada) 
i t. d. Lecż wszak dzieje s ię to nietylko na terenie konsystorza.
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Niech p. Żeleński uda s ię  do sądów państwowych, a zobaczy to samo.
Stawianie zaś takich zarzutów konsystorzom jest szczytem 

demagogji i nieuczciwości w polemice. Wszak, jeśli chodzi o o są
dzenie sprawy, konsystorz nie może inaczej osądzić, jak tylko 
zgodnie z wyraźnymi przepisami kodeksu kanonicznego. Że prze
pisy te nie są zrozumiane przez klijentów, a zwłaszcza przez 
tych, kiórzy sprawę przegrali (zwykle jedna ze stron sprawę prze
grywa, a druga wygrywa)—temu się nie dziwimy, objaw taki wy
stępuje i w sądach państwowych. Niech p. Boy opublikuje listy 
skazanych w ciągu jak ie jś  sesji klijentów jakiegoś sądu pokoju, 
a przekona się jakie będą skargi i niezadowolenia.

Przejdźmy teraz do uogólnień p. Żeleńskiego. W feljetonach 
swoich cytuje kilka nadużyć, popełnionych jakoby przez adwo
katów konsystorskich. Jeże l i  istotnie miały one m ie jsce—wszyscy 
przyłączą się do ich potępienia. Ale tu chodzi o co innego. 
Oto p. Żeleński w sposób perfidny uogólnia te zarzuty, łącząc 
je z zarzutami przeciwko duchowieństwu. Np. w ostatnim felje- 
tonie pisze:

.K am ień grobowy odwalono Polska zaczęta żyć własnym ży- 
życiem. Natychmiast k ler wyciągnął rękę po nią niby po swoje p ra
we dziedzictwo...
A nieco d a l e j :

„Ta walka o władzą tłumaczy „podwójną buchalterję” konsysto- 
rza wobec tłumu a wobec uprzywilejowanych: tłum trzym ać siłą,
a możnych tego św iata—ustępliw ością. Stąd pobłażliwość dla jednych, 
nieprzejednanie dla drugich; stąd armja konsystorskich adwokatów, 
która się stała zorganizowaną instytucją fałszu i św iętokradztwa. Stąd 
wynalazek nad wynalazki; — „konsystorskie dziew ice”...

A więc uogólnienie. To co uczynił podobno (p. Żeleński 
żadnego faktu konkretnego z nazwiskami nie podał) jeden czy 
drugi adwokat, zwalane jest na barki całej palestrze, z której 
p. Żeleński robi coś w rodzaju zorganizowanej szajki przestęp
ców. Nie dosyć na tem. Zarzuty przeciwko duchowieństwu 
i konsystorzom, są tak powiązane z zarzutami przeciwko adwo
katom, że każdy przeciętny czytelnik je zidentyfikuje i powiąże 
z sobą, widząc głównych winowajców rzekomych nadużyć w hie- 
rarchji kościelnej.

Ecrasez ecrasez 1’infame il restera toujours quelque chose... 
A coby powiedział p. Żeleński, gdyby ktoś wysuwając p e 

wne zarzuty przeciwko temu, lub owemu pisarzowi, czy k ry ty 
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kowi teatralnemu, oświadczył, że wszyscy krytycy, pisarze, tłu
m acze są skończonymi szalb ierzami, oszczercami i korsarzami 
przemysłu prasowego!

Niewątpliwie, byłoby to oszczerstwo, przesada, a przede- 
wszystkiem uogólnianie poszczególnych wyjątków, branie części 
za całość...

** *
Z uczuciem prawdziwej ulgi kończymy tę polemikę. Mamy 

wrażenie, jakbyśmy po przebyciu jakichś straszliwych bagnisk, owia
nych trującymi wyziewami, odetchnęli zdrową, normalną at
mosferą.

Jeże l i  z najcięższego obowiązku podjęliśmy ten wysiłek — 
to tylko dlatego, aby zdemaskować jedną z tych niesamowitych 
i ponurych masek, wędrujących bez celu tam i z powrotem 
po powierzch ni życia polskiego — nakształt tych larw, opisywa
nych przez Wyspiańskiego w „Wyzwoleniu”, nakształt tych du
chów potępionych, przedstawionych z tak straszliwą plastyką 
przez Dantego w jego „P iek le”, które kręcą się sta le  w jakimś 
niesamowitym, gorączkowym ruchu wirowym i nigdy nie mogą 
znaleść spokoju...

Ludziom tym musimy pozrywać z twarzy ich maski, aby 
opinja publiczna ujrzała ich właściwe ob licza—tryglodytów mo
ralnych, nienawidzących wszystkiego co katolickie, gotowych do
prowadzić społeczeństwo do demoralizacji i upadku, byleby tylko 
zadowolnić swój szał nienawiści.

Musimy w nich uderzyć i pokonać ich, aby prawda nie zo
stała pohańbiona przez fałsz i obłudę, aby Chrystus zwyciężył 
i panował w polskim narodzie.

Ale, jako chrześcijan ie, nie możemy się do nich, jako do 
ludzi, odnosić z nienawiścią i nawet twardo zw alcza jąc  ich prze
wrotne zasady, czujemy w sercu szczery żal, że marnują się 
takie indywidualności i talenty, że ludzie, którzyby mogli wiele 
dobrego zrobić w Polsce —zaprzęgli s ię w służbę Antychrysta i s ta
czają  s ię  ńa coraz niższe szczeb le upadku...

Stefan Kaczorowski.
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Baczność katolicy!
Śluby m ałżeńskie: kościelne, esy św ie ck ie ?
Już od dłuższego czasu w Polsce jest aktualną kwestja 

unormowania w nowym kodeksie cywilnym prawa małżeń
skiego.

W swoim czas ie  kw est ja  ta była przedmiotem gorącej 
dysku s j i  na łamach prasy  polskiej. Dzisiaj znowu rozpoczyna 
się d y sk u s ja  z okazji procesu w ileńskiego przec iwko k a lw iń 
skiemu pastorowi, k tóry przy łączeniu par  małżeńskich postę
pował wbrew wszelk im  przepisom prawnym .

Z głosów prasy widać, że jest jeszcze wielu w Polsce 
ludzi, którzy nie orjentują się zupełnie w dziedzinie prawa 
małżeńskiego, a mimo to chcą wywierać nacisk na Sejm, aby 
wprowadził do nowego kodeksu cywilnego zasadę ślubów cy
wilnych i rozwodów.

Ponieważ kwestja ta nie została jeszcze ustalana przez Sejm 
i Senat, przeto należy przypomnieć wszystkim, że uchwawalenie 
powyższej zasady, wprowadzającej w Polsceśluby cywilne i rozwo
dy, byłoby bezprawiem, pogwałceniem wolności sumienia 22 mil- 
jonów obywateli państwa Polskiego, Konstytucji i Konkordatu.

Należy również obudzić czujność społeczeństwa polsk ie
go i kato lick iego, aby  nie pozwoliło się skrzywdzić w d z ie 
dzinie, od której za leży  moralne zdrow ie i przyszłość nasza,

Małżeństwo i rodzina, to jest w ie lk a  i św ięta  rzecz. 
W ie lka , bo od niej z a leży  przyszłość i istnienie narodów; św ięta  ! 
bo jes t  z ustanowienia Bożego i rządzi s ię  praw am i Bożemi. 
Małżeństwo ustanowił Pan Bóg s tw arza jąc  A dam a i Ewę, 
z wolą, by się rozmnażali, „Stworzył Bóg mężczyznę i biało
głowę... i rzekł: roście i mnóżcie się i napełniajcie ziemię"
(Gen. I 27, 28), to jest w ięc p ierw szy cel małżeństwa: rodzenie 
i w ychowanie dzieci. Pozatem jest jeszcze drugorzędny cel, 
mianowicie, wza jem na pomoc, „Niedobrze być człowiekowi 
samemu i uczyńm y mu pomoc jemu podobną", (Gen, 2, 18>, 
oraz za radzen ie  pożądliwości ciała (I Kor. 7, 9). S tąd  w idz i
my, że małżeństwo jest zw iązk iem  świętym i religijnym.

Istotnemi własnościami (proprietates) małżeństwa są je
dność i nierozerwalność, która wyklucza rozwiązanie węzła 
małżeńskiego (rozwód) z wyjątkiem śmierci. Jedna i druga
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własność pochodzą z p raw a  natura lnego i pierwotnego ustano
w ien ia  małżeństwa (Gen. 2. 24; I Kor. 6. 16; Efez. 5, 28). d la 
tego też m ają  moc obowiązującą dla w szystk ich  ludzi.

W  małżeństw ie zaś chrześc ijan  te własności o trzymują 
spec ja lne wzmocnienie ze względu na Sakram ent. (Kan. 1013, 
§ 2). Z ważnego w ięc małżeństwa powsta je  dozgonny i w y 
łączny węzeł małżeński (Kan. 1110). Rozwód w ięc jest p rze
dewszystk iem  niezgodny z prawem  natury , bo prowadzi do 
rozb ic ia  społeczeństwa małżeńskiego, na którym  opiera się 
cały byt społeczny. Następnie czyn i n iemożliwem osiągnięcie 
zasadniczego celu małżeńskiego — rodzen ia  i w ych o w yw an ia  
dzieci. Szczególniej u trudnia w ychow an ie  dzieci, do którego 
potrzeba długiego czasu, stałego i zgodnego współżycia  obu 
małżonków. G dyby m ałżeństwa mogły się rozchodzić według 
sw e j woli, w tenczas  nie możnaby mówić o miłości między mał
żonkami, k tóra tak  bardzo jest potrzebna w rodzinie, a  spe
c ja ln ie  przy wychowaniu dzieci.

Rozwody byłyby również p rzyczyną  łatwych i ciągłych 
sporów małżeńskich, a co na jw ażn ie jsza  prowadziłyby do 
upadku  moralności, o czem aż nadto boleśnie św iadczą  fakty
w dzisie jszej F ranc ji  i S tanach  Zjednoczonych.

*  **
Zasada nierozerwalności małżeńskie j w yn ika  n iety lko 

z p raw a  natura lnego, a le  jest również oparta na  praw ie pozy- 
tyw nem  Bożem. Czytam y w Ewangelji św. M ateusza  r. 19 
w. 3 i następne, że gdy  p rzystąp il i  do P ana  Jezusa  faryzeusze 
i zapyta l i  Go, czy wolno mężowi oddalić żonę d la  jak ie jko l
w iek  p rzyczyny?  Chrystus na to odpowiedział: „Czy nie cz y 
ta liśc ie ,  że który uczynił człow ieka na początku, mężczyznę 
i n iew iastę?  i rzekł: Dlatego też człowiek opuścił ojca i matkę 
i złączy się z żoną swoją i s taną s ię  (oni) dwoje jednem c ia 
łem. Zatem n iem a już dwojga, a le jedno ciało Co więc Bóg 
złączył niechaj człowiek nie rozłącza.

R zek li  mu faryzeusze : „Dlaczegóż w ięc  Mojżesz nakazał  
dać list rozwodowy i oddalić  (ją)? Na to Pan Jezus  odrzekł: 
„Mojżesz ze względu na tw ard e  se rca  w asze  pozwolił wam 
oddalić żony wasze ; z początku jednak  nie było t a k ”. To sa 
mo czy tam y u św. M ark a  rozdz. 10 w. 2— 12, u św. Łukasza, 
16, 18 i w l istach św. Pawła (I Kor. 7,10 i II Rzym. 7,2 i 3).
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Z powyższych cytat widać, że Pan Jezus chciał, ażeby 
w małżeństwie, które już ze swej natury jest czemś świętem, dla 
wiernych była dodana specjalna łaska, któraby naturalną mi
łość udoskonaliła i wzmocniła jedność i nierozerwalność, czyli 
podniósł małżeństwo do godności Sakramentu-

Św ię ty  Paweł w liście do Efezów w rozdz. 5 w iersz  32 
tak  się w y ra ż a  o małżeństwie: „Sakram ent to wielk i, a  ja mó
w ię  -w Chrystusie  i w Kościele". A  ponieważ m iędzy C hry
stusem a Kościołem jest stosunek łaski nadprzyrodzonej, w ięc 
i  m iędzy mężem i żoną jest stan  łaski przez ślub. Bo trzeba 
pam ię tać  o tem, że sakram enta lna  jedność małżeńska jest s y m 
bolem jedności, czy li  połączenia Kościoła z Chrystusem.

Stąd  też czy tam y w Kodeksie p raw a  kanonicznego te 
słowa: „Chrystus Pan wyniósł do godności Sakram entu  samąż 
umowę^małżeńską za w ie ran ą  między ochrzczonymi. Dlatego 
m iędzy ochrzczonymi nie może istnieć w ażna  umowa małżeń
ska, k tó raby  temsamem nie była Sakram entem ". (Kan. 1012).

Natomiast małżeństwo nieochrzczonych jes t  umową n iesa-  
kram enta lną , przez którą mężczyzna i n iew iasta , prawnie zdol
ni, p rzekazu ją  sobie wzajemnie w sposób należny, dozgonne 
prawo do ciała, celem, rodzenia dzieci. Podobnie mówi Ka
non 1081 Kodeksu p raw a  kanonicznego.

Przytem  pam iętać na leży , że sakram entalność małżeństwa 
wśród chrześc ijan  zawartego jest dogmatem w ia ry  katolickiej. 
(Trid. ses. 24, can. et matr.)

Kodeks p raw a  kanonicznego odróżnia następu jące podz ia
ły małżestwa: a) Małżeństwo ochrzczonych praw n ie  zaw arte , 
zowie się prawne czyli ważne (ratum), jeżeli  jeszcze jest n ie
spełnione przez zupełny akt płciowy (copula perfecta); prawne 
i spełnione (ratum et consumatum) jeżeli m iędzy małżonkami 
odbył się ak t małżeński, do którego ze swej natury  zamierza 
umowa małżeńska, a  przez k tóry  małżonkowie s ta ją  się jednem 
ciałem" (Kan. 1015). Przez ślub w ięc małżeński powstaje mał
żeństwo ważne, & przez n a leż y ty  stosunek płciowy małżeński 
sta je  się spełnionem.

Absolutna w ięc n ierozerwalność małżeńska dotyczy się 
ty lko  małżeństwa prawnego i spełnionego (ratum  et consumma- 
tumb

Małżeństwo w iernych , jeszcze niespełnione, może być  zer
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wane przez dyspensę pap ieską, lub przez uroczystą  profesję 
zakonną; a małżeństwo nieochrzczonych przez użycie p rzyw i
le ju  Paulińskiego.

** *
Zasady nierozerwalności małżeńskiej Kościół kato lick i z a 

wsze ściśle przestrzegał o czem św iadczą liczne postanowienia 
soborów i synodów jak  również d ek re ty  pap ie sk ie  Innocente
go I, Leona I, Innocentego III, Leona XIII w Encyk lice  „Arca- 
num ”. W ym ownie również św iadczy  o tem w a lka  Sto licy  Apo
stolskiej p rzeciwko różnym książętom i królom, którzy żądali 
rozwodu: H enryk  VIII, kró l angielski, Filip August, król fran
cusk i i t. p.

Z tego cośmy dotychczas omówili w yp ływ a  jasny  wniosek, 
że małżeństwo jest in sty tuc ją  Boską, musi w ięc podlegać p r a 
wom ustanowionym przez Boga. „Małżeństwo ochrzczonych 
rządz i s ię prawem  Boskiem i kościelnem nie n arusza jąc  kom
petencji w ładzy  św ieck ie j  odnośnie do skutków  czysto św ie c 
kich m ałżeństwa (Kan. 1016).

Małżeństwo ma trzy  stosunki; do całej ludzkości, do Ko
ścioła i do państwa, któremu da je  nowych członków. Dlatego 
też małżeństwo podlega praw u przyrodzonemu, prawu koście l
nemu i p rawu św ieckiemu. P raw u  kościelnemu podlegają 
w szyscy  chrześcijan ie jak  to w yn ika  z kanonu 1016 nietylko 
kato licy , a le  i akato licy .

Prawo Kościoła nad małżeństwem ochrzczonych jest wy- 
łącznem, w yk lu cza  w ięc władzę św iecką , której zostaw ia ty lko 
skutk i czysto cyw ilne  małżeństwa. Wyłączność ta ma po tw ier
dzenie jeszcze w tem, że, jak  już wiemy, małżeństwo chrześcjan 
jest sakram entem , a sakram entam i administruje Kościół a nie 
państwo. Z tej też r ac j i  do kościoła nałeżą w szys tk ie  sp raw y 
małżeńskie chrześcjan : stanowienie lub znoszenie przeszkód 
(Kan. 1038), sądownictwo (Kan. 1960) i t. p.

J e ż e l i  zaś chodzi o sku tk i czysto cyw ilne , czy li  św ieck ie , 
to praw o kanon iczne przyznaje  państwu praw o co do małżeń
stw a chrześc i jan , bo nad małżeństwami nieochrzczonych w e 
dług zdan ia  powszechnego pośród uczonych (doktorów), w ła
dza św iecka  ma zupełną w ładzę. Chociaż są  i przeciwnicy 
powyższego tw ierdzenia .
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Państwo w ięc  nie ma p raw a  u stanaw iać  przeszkód mał
żeńskich, ani sądz ić o ważności czy  nieważności tych  mał
żeństw, które z istoty swej pod lega ją  kompetencji Kościoła; 
nie może i nie ma p raw a  d aw ać  rozwodów, czy rozdziału od 
współczesnego pożycia  (separatio).

*Do państwa w ięc na leżą  skutk i jedyn ie  cyw ilne  do tyczą
ce posagu, majątku , spadków, godności i p rzyw ile jów  po ro 
dzicach. W  tych spraw ach  państwo rządzi się wyłącznie swo
im własnem prawem; może w ięc te skutk i ustanaw iać , zm ie
n iać zaprzeczać ; w tym ce lu  może naw et wym agać , aby  mał
żeństwo zaw ar te  wobec Kościoła, zostało zap isane w ks ięgach  
państwowych.

Na zakończenie n a leży  w y ja śn ić  co to jes t  małżeństwo 
cyw ilne i jak ie  jest stanowisko Kościoła wobec takich  mał
żeństw. Otóż „małżeństwem cyw iln em ”, n az yw a  się kontrakt 
zaw ar ty  wobec władzy św ieckie j przy zachowaniu ty lko  p rze
pisów rządu św ieckiego ze względu na zdolność osób, p rzy
rzeczenie i formę ślubu. Kodeks p raw a kanonicznego gdy 
mówi o takim  kontrakcie , to nie u żyw a  naw et w yrazu  „matri- 
monium c iv ile”, lecz mówi poprostu: „actus mere civilis, actus 
tantum c iv il is”. Kan. 1075 n. I).

Kościół tak ich  małżeństw-kontraktów cyw ilnych  nie uz
naje  za ważne, z powodu braku formy, potępia je i karze. 
Potępia bo a) władza św iecka  m iesza się do kompetencji koś
cielnej, sakram entalne j i odziera małżeństwo ze świeżości i sa- 
kramentalności; b  ̂ państwo przez to czyn i gwałt sumieniu 
w iernych  i c) często dopuszcza do zw iązków zakazanych  pra 
wem Boskiem i Kościelnem. Dlatego też S y l lab u s  P iusa IX 
potępia 33 zdania, jakoby ślub cyw iln y  wśród ochrzczonych 
był prawdziwem  małżeństwem. Żyjących zaś  w małżeństw ie 
cyw ilnem  Kościół uw aża  za konkubinarjuszy.

Takie więc są podstawy prawa małżeńskiego wśród chrze
ścijan i tych podstaw nikt zmieniać nie może; tymbardziej 
w kraju praworządnym i katolickim jakim powinna być Polska!

Ks. Dr. A. Marchewka.
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DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY . 

Klasztor P.P. Benedyktynek w Staniątkach.
ii .

Potężny ogrom czasu, 7 wieków, przewaliło się nad mura- 
mi klasztoru w Staniątkach, który był świadkiem całej niemal 
historji polskiej. Widział on potęgę i chwałę swej ojczyzny, 
gościł w swych murach jej władców, królów i królowe, świętych 
Patronów i P a tro n k i ; l ) patrzał też na ból i cierpienia narodu, 
chwile poniżenia i klęski, i bolał razem z nimi, dzieląc zawsze 
jego dolę i niedolę. Dwa razy Tatarzy napadali na Staniątk i 
za życia bł. W izenny : pierwszy raz w 1241 r. jak to w idz ie liś 
my, między bitwą pod Chmielnikiem a klęską pod Lignicą; drugi 
raz w 1260 r.: w tedy św. Ksieni z całym konwentem musiała 
uciekać i kryć się po lasach. Tatarzy klasztor zrabowali, lud" 
ność okoliczną wymordowali, wsie klasztorne popalili.

W  XVII wieku, gdy Szwedzi zaleli „potopem" całą Polskę, 
nie pominęli Staniątek, Biedny lud wynędzniały krył się po la
sach, zostawiwszy puste chaty drewniane, które wróg rozbierał 
na opał. NaTklasztor napadali Szwedzi 9 razy, zrabowawszy go 
do szczętu 1656 r. Dobijając się raz do furty, nie mogąc jej 
wyważyć, kołowem^oknem wcisnęli s ię do wnętrza, i S . Furtjan" 
kę kolbami zabili; ta umierając zawołała: „Witam Cię, św. Ojcze 
Benedykciel” i skonała.—Ówczesna ksieni, Katarzyna Lubienie- 
cka, ze zgromadzeniem całem musiała uchodzić do Barcic, w oko
licy Sąćza, niektóre z zakonnic pomarły wtedy z niedostatku: 
inne ze strachu.

W  czasie wojen za W ładysława IV Kozacy zajechali raz 
z próżnemi wozami pod klasztor i zapełniając krzykiem i wrzawą 
całe podwórze, odgrażali się rabunkiem, jeśli zakonnice nie na
pełnią im wszystkich wozów żywnością. Gdy klasztor nie mógł 
nic zadość uczynić, S iostry rzuciły się do modlitwy, prósząc

*) Królowie p o lsc y ,'b yw a jąc 'w  pobliskich N iepołom icach, gdzie m ie
li le tn ią  s ied z ib ę , często  odw iedzali k laszto r,^obdarzająeTgo łaskam i i przy
w ile jam i; kroniki w ym ien iają Konrada (M azowieckiego, Bolesława W styd li
wego i błog. K ingę, Jag ie łłę  i Jadw igę , Zbigniewa O leśn ick iego , Zygmunta 
S tarego , Jan a  Sob ieskiego ; a w nowszch czasach : cesarza  Józefa II, F ran
c iszk a  I i cesarzow ą Karolinę, a reyk s ięc ia  F erdynanda d’E ste, i t. d.
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Matkę Najświętszą o ratunek. Kozacy cały dzień koło klasztoru 
chodzili, radzili; wkońcu, nic mu nie zrobiwszy, z próżnemi w o
zami wieczór odjechali.

Podczas rozbiorów Polski napływali do klasztoru Konfede
raci, rozbitki wojsk polskich, prosząc o wsparcie i ratunek. 
Przybywali też oficerowie moskiewscy, domagając się żywienia 
wojska i rozmaitych opłat. Nakładano na zakonnice ciężkie kon
trybucje, skonfiskowano większą część dóbr przy podziale Pol
ski, słowem zapanował taki ucisk, że zgromadzenie ledwie 
w wielkim niedostatku wyżyć mogło.

Strasznym ciosem po rozbiorach była kasata zakonów. Raz 
po raz dochodziły wieści o skasowaniu nowego jakiegoś klaszto
ru w Galięji: zabrano już dobra Klaryskom w Starym Sączu,
skasowano klasztor PP. Benedyktynek w Jarosławiu, skąd 10 za
konnic znalazło przytułek w Staniątkach. Wreszcie dano znać, 
że cesarz Józef II osobiście przybywa do Staniątek, zbadać stan 
rzeczy na miejscu (1787 r.).

„Powitany przez świeckich i duchownych dostojników oraz 
przez zgromadzenie zakonne, cesarz zwiedził najpierw konwikt, 
uczennice szkoły szlacheckiej (dziś powiedziałoby się „średniej") 
wyrażały się poprawnie i dawały wogóle dobre odpowiedzi, co 
cesarza wprawiło w świetny humor. Gdy następnie zwiedził 
szkółkę dzieci wiejskich (szkołę powszechną), które również do
brze odpowiadały po niemiecku, był bardzo zadowolony, głaskał 
je z uśmiechem, a następnie wyjął 12 dukatów i dał prefekcie, 
aby je rozdzieliła między tę dziatwę i dodał: „że je uwalnia od 
nauki języka niemieckiego”. Na odjezdnem zaś powiedział: 
„Jakże jestem zadowolony, że mi tego klasztoru nie skasowa
no!” i przeznaczył nawet pewien fundusz na odnowienie go.

Ciężkie też były czasy wojen napoleońskich: przez Staniąt- 
ki przeciągały wojska austrjaćkie i rosyjskie , walczące przeciw 
Francuzom. Przewożono tędy rannych i kaleki, którzy od kla
sztoru doznawali wsparcia i pomocy. Żołnierze wynędzniali bła
gali o żywność, odzienie, opatrunki. Wybuchła potem epidemja, 
która tak ludność zdziesiątkowała, że nie było komu roli. upra' 
wiać. Nastąpił głód i nędza, zwykłe skutki wojny, potem zara
za na bydło, a wreszcie powódź. Wśród tego trzeba było 
prawdziwie bohaterskiej odwagi i nieustraszonego serca, aby pod
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tylu ciosami nie upaść, i nietylko zgromadzenie zakonne utrzy
mać, ale i lud okoliczny ratować od niedoli.

I znowu przesunął się szmat czasu nad klasztorem stanią- 
teckim, wśród rozmaitych przemian politycznych i społecznych. 
Nadszedł rok 1846, okropny rok rzezi galicyjsk ie j. Wzburzone 
przez rząd austrjacki chłopstwo, zwłaszcza w Galicji zachodniej, 
napadało dwory i domy, popełniając krwawe mordy i najdziksze 
bezprawia. W dniu 24 lutego tegoż roku napadła zajadła zgra" 
ja na klasztor staniątecki z siekierami, cepami i widłami, pod 
pozorem, że szukają ukrytych powstańców Polaków, niepomni, 
że w klauzurowym żeńskim klasztorze nie mogli przebywać 
mężczyźni. Ksieni Czajkowska, nie chcąc wywoływać gorszych 
następstw, i bardziej lud drażnić, kazała mu otworzyć furtę. Roz
juszeni chłopi rozbiegli' się po całym klasztorze; wpadli do pi
wnic, do refektarza, na zakonny korytarz, do chóru. W reszc ie  
wtargnęli do kościoła, gdzie zobaczyli przed wielkim ołtarzem 
modlących się dwóch 0 0 .  Jezuitów, spowiedników Sióstr; po
wiązali ich i rzucili na wóz; wpadli do mieszkań oficjalistów 
klasztornych, zrabowali i poniszczyli ich domy, klasztornego sę
dziego Jantę  cepami i widłami na miejscu zabili, innych zaś po
ranili i pokaleczyli .

Tymczasem zakonnice i konwiktorki modliły się ze łzami 
w kap licy M. B. Bolesnej, przed jej cudownym obrazem. I tam 
wpadła rozhukana tłuszcza. Wtedy Mistrzyni Nowicjatu, nieustra
szona bohaterka, wziąwszy do ręki wielki krzyż, wystąpiła na
przód i stanowczym tonem zapytała herszta bandy: „Czego żą
dac ie ?”—A tłum chłopów zawołał: „Nie bójcie się dobrodziej
ki, my wam nic nie zrobimy; my tylko szukamy Polaków!" — 
„Jakich Polaków? co to są P o lacy?"—zawołała, i zaczęła ciem
nemu ludowi wykładać, że Polakami są oni sami i że klasztor 
klazurowy nie ma prawa żadnych mężczyzn trzymać w ukry
ciu. Tłum cofnął się, wypadł na podwórze gdzie obozował przez 
4 dni i 4 noce, aż zdołano sprowadzić oddział wojska, wtedy 
buntownicy rozpierzchli się na wszystkie strony. Szkody, po
czynione na folwarkach klasztornych były ogromne, tak że trze
ba było się zapożyczyć dla uratowania istnienia.

Gdy następnie w tyćh stronach rozpoczął misje ludowe 
słynny ks. Antoniewicz T. J. i wykazał zbrodnie na niewinnych 
dokonane, a podniósłszy krzyż w górę przepraszał Boga, błaga
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jąc o przebaczenie dla winowajców, wtenczas szlochanie, łzy i ję
ki jak grzmot rozlegały się po kościele; wszystkie okoliczne da
chy i drzewa pełne były ludzi, tworzących jakby drugie napo
wietrzne audytorjum. Od, tego czasu uspokoili się zupełnie i dziś 
jest to znowu nasz poczciwy, pobożny ludek polski.

Najstraszniejsza jednak ze wszystkich chwil, jakie klasztor 
staniątecki przetrwał, były czasy ostatniej wojny, a mianowicie 
dnie od 8-go do 15-go grudnia 1914 roku, w czasie inwazji ro
syjskiej i ośmiodniowego bombardowania klasztoru przez wojska 
austrjackie. Grozy tych dni żadne pióro opisać nie zdoła, a pojęcie 
o tem może mieć tylko ten, kto takie chwile przeżył. Ponieważ 
Moskale rozlokowali się we wszystkich budynkach wokoło klaszto
ru i w dziedzińcu klasztornym (w samym tylko klasztorze nie
byli, bo im wstępu wzbroniła Ksieni, p. Kazimiera Hilarja Szczer- 
bianka1), wojska austryjackie, chcąc ich stamtąd wypędzić, obra
ły za cel swych strzałów wieś Staniątki, a szczególnie k la
sztor i jego przyboczne zabudowania. Przez 8 dni z rzędu był 
on w krzyżowym ogniu dział austrackich i rosyjskich, obrzucany 
niejednokrotnie pociskami z moździeży ciężkiego kalibru; huk 
armat był tak straszny, że grozą przechodził pioruny; ziemia tak 
drżała, że klęczących w kościele ludzi z posadzką podrzucało 
do góry. Klasztor chwiał się poprostu od fundamentów; wypa
dały szyby, dachówki, waliły się mury, w proch rozlatywały się 
sprzęty, naczynia, obrazy, bezcenne pamiątki przeszłości. Co chwi
la słup ognia i dymu wydobywał się z pod sklepień, grożąc po
żarem przy wybuchu szrapneli. Do tego rozpacz przerażonych 
ludzi, którzy w murach klasztoru szukali schronienia, ryk bydła 
płacz dzieci, brzęk walącego się szkła, rumowiska, woń siarki, 
ciemność od kurzu, pyłu i dymu—oto obraz burzy, która przez 
tydzień cały szalała nad klasztorem. Szczytem grozy był piątek 
11-go grudnia, gdy pękający granat zabił dwpch OO. Jezuitów, 
spowiedników zakonnic, którzy się byli schronili do opróżnione
go skrzydła klasztoru, gdyż oficerowie moskiewscy zajęli ich do- 
mek. Zranienie ciężkie kilku osób i zabicie jednej wiejskiej ko* 
b iety dopełnia miary okropności tych dni straszliwych.

Dzielna ksieni Staniątecka, jeszcze przed inwazją rosyj '

’ ) Bardzo ciekaw y ustęp z Pam iętnika P. P. Ksieni przedrukował, 
W. OO. Jezu ic i w swym „Przeglądzie Powszechnym", zeszyt 8—9, z 1916).
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ską, wszystkie swoje zakonnice rozesłała, chroniąc je w bez
pieczne miejsca, sama zaś z jedną tylko konwiktorką, S . Eufro- 
zyną Montwiłłówną, z gospodynią zafurtową i gromadką poczci
wych dziewcząt służebnych, pozostała na wyłomie; (z tych ostat
nich dwie od szrapneli poranione zostały). Gdy wreszcie dnia 
15 grudnia Moskale na całej linji cofać się poczęli, można było 
skonstatować cały ogrom zniszczenia: 41 pocisków większego ka
libru padło na klasztor, samych zaś szyb wybito 1537. Ofice
rowie austryjaccy, którzy chcąc wypędzić Moskali tak strzelali 
na klasztor, oglądając później poczynione szkody, sami przyznali 
iż teraz widzą prawdziwość przysłowia^ „Człowiek strzela, a Bóg 
kule nosi",—gdyż po tych pociskach, które na klasztor miotali) 
kamień na kamieniu nie powinienby był pozostać!

To cudowne ocalenie zawdzięczają Staniątki bez wątpienia 
Matce Boskiej Bolesnej, której cudownie słynący wizerunek prze
chowuje się w starożytnej kapliczce przybudowanej do kościoła: 
ani jedna szyba w niej nie pękła, pomimo że w pobliżu padł 
największy granat, i wszystkie okna,—jak wspomnieliśmy, wyle
ciały, Tu 700 lat temu hłog. Wizenna wybłagała opiekę Marji 
przed tatarską nawałą; tu czasu napadu Szwedów, i podczas 
rzezi galicyjsk ie j chroniły się wylęknione zakonnice i konwiktor- 
ki; tu i teraz w 1914 r. przez cały czas bombardowania, Ksie- 
nia staniątecka wraz z ludem schroniła się do „fortecy” (jak 
nazywają w chwilach niebezpieczeństwa tę małą kapliczkę) i tam, 
leżąc na kolanach lub krzyżem, modliła się z nim głośno i śpie
wała, błagając ze łzami o zmiłowanie Boże: to też „nie została 
zawiedziona”.

Obraz Matki Boskiej jest prawdopodobnie dziełem włoskiego 
pendzla (wszak pierwsi Benedyktyni na Tyńcu byli Włochami), 
współczesny fundacji Staniątek. Malowany jest temperą na drze
wie lipowem. Na tle złotem, wyrobionem w desenie, widnieje po- 
stać jN .P, Bolesnej w otoczeniu czterech Aniołów, dźwigających 
insygnja Męki Pańskiej: krzyż, słup biczowania, drabinę i t. d. 
Twarz Matki Bożej, łzami zalana, i zaciśnięte boleśnie ręce są 
dość ciemne; suknia ciemno czerwona, płaszcz ciemno błękitny; 
około głowy białe zawicie, a pierś 7 ogromnych mieczy prze
szywa. Obraz ten ma wiele podobieństwa z t. zw. „Smętną 
Dobrodziejką” w krużganku klasztoru OO. Franciszkanów w Kra
kowie; nic dziwnego, bo fundatorem tegoż był w 1240 r. Bole
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sław Wstydliwy, współczesny Klemensowi z Ruszczy: zatem oba 
obrazy mogły były wyjść z tej samej pracowni tynieckiej.

Pierwotnie M. B. Bolesna była umieszczona w wielkim 
ołtarzu; później dopiero, dla racji liturgicznych, zbudowano dla 
niej osobną kapliczkę; papieże nadali wielkie odpusty 
i ołtarz uprzywilejowali, wreszcie 21 września 1914 cudo
wny obraz został uroczyście ukoronowany przez delegowanego 
przez S to licę  Świętą Księcia Arcybiskupa krakowskiego Ada
ma Sapiechę. Pokryty jest srebrną blachą i niezliczonemi 
wotami.

Kościół stan iątecki zbudowany jest w stylu gotyckim o Wy
sokiem sklepieniu. Malowidła na sklepieniu przedstawiają pa
pieża Grzegorza IX, za którego pontyfikatu kościół stawiano, 
z modelem kościoła i kluczami Piotrowemi w ręku, a obok 
Anioł trzyma otwartą księgę z wypisanemi na niej pierwszemi 
słowami Reguły benedyktyńsk ie j: „Venite, filiae, audite me". 
Dalej na sklepieniu 8 błogosławieństw, na ścianach zaś portrety 
papieży z zakonu św. Benedykta, obrazy przedstawiające fun
dację klasztoru staniąteckiego, i t. d.

W  wielkim ołtarzu zmieniają obrazy, wedle okresu litur
gicznego; największą wartość ma Narodzenie Najśw. Panny,
pendzla X. Bernardyn*a Lekszyckiego, Franciszkanina z XVII-gc 
wieku, zwanego „polskim Fre Angelikiem" +1668 r.). U góry, 
w barokowej glorji, Trójca Przenajśw. rzeźbiona, otoczona mnó
stwem Aniołów. Ołtarz zdobią 4 figury: św. /oachima i św.
Anny,' Zacharjasza i Elżbiety. Tabernakulum jest srebrne, po
złacane.

Boczne ołtarze poświęcone są: św. Benedyktowi, św. W oj
ciechowi, N. P. M. Różańcowej, Opatrzności Bożej, św. Józefo
wi, św. Antoniemu Padewskiemu i św. Janowi Nepomucenowi. 
Na szczególną uwagę zasługuje ołtarz P. Jezusa Ukrzyżowanego; 
zawiera on bowiem cudowny krucyfiks, który przemówił do 
błog. W izenny i zachował odtąd rozchylone usta, jakby jeszcze 
miał przemówić.

Kościół staniątecki jest hojnie wzbogacony relikwiami św ię
tych, niektóre znacznej wielkości i bardzo drogocenne. Pięknym 
jest też chór zakonny, ozdobiony mnóstwem symbolów i wy ją t
ków z Reguły, lub z Psalmów. Pod chórem kaplica, gdzie za-
konnice przystępują do Komunji św. ozdobiona symbolami, wy-



rarającemi tęsknotę duszy za Panem Jezusem i piękność dzie
wictwa.

Pod zakrystją jest grób św. Fundatorów : Klemensa z Ru
szczy, małżonki jegc Recławy, W izenny i Dojulrka.

Konwikt klasztorny liczy ok jło  70 uczennic. Od samego 
początku istnienia Staniątek chowały się tu młode panienki za
możniejszych rodzin i trudno zliczyć, ile przez 7 wieków wyszło 
stąd pokoleń dziewic i matron polskich, przodujących społeczeń
stwu pobożnością i enotą. obecnie konwikt staniątecki stosuje 
się do planu nauk wymaganego dla szkół średnich przez nasze 
władze szkolne i w niczem nie ustępuje innym tego rodzaju 
zakładom.

Wychowanie młodzieży zawsze należało do tradycji zakonu 
benedyktyńskiego: wszak Benedyktyni zwani byli „wychowawca
mi Europy”. A le najpierwszym i najdroższym ich obowiązkiem 
jest „Opus Dei”,— „Officium divinum”, czyli nieustanna chwalba 
Boża w chórze. Siedem razy dziennie, według zalecenia Psal
misty, rozbrzmiewa ona w zakonnych stallach, a o północy, gdy 
świat cały pogrążony we śnie, a liczni grzesznicy nurzają się 
w występku, rozbrzmiewa tutaj przy wtórze organów uroczyste 
Matutinum czyli Jutrznia.

Czcigodny ten przybytek modlitwy i ^>racy, placówka c y 
wilizacyjna, najpierwszy i najdawniejszy klasztor PP. Benedyk
tynek w Polsce, zasługiwał, w roku jubileuszowym na bliższe 
zapoznanie się z nim czytelników.

Z ŻYCIA MŁODŻ1EZY KATOLICKIEJ. 

Działalność „Odrodzenia'1 na terenie 
Poznańskim.

Już z samego charakteru naszej organizacji, katolicko-spo- 
łecznej, wynika, że praca musi się dzielić na dwie części: pracę 
wewnętrzną, oraz pracę zewnętrzną, społeczną. Zanim przy
stąpimy do rozpatrzenia działalności naszej w tym roku aka
demickim, chcielibyśmy parę słów poświęcić sprawie naszego 
senioratu.

Od dłuższego już czasu „Odrodzenie” Poznańskie myślało 
i debatowało nad tem, aby stworzyć koło senjorów, które by
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pracowało na teren ie  s tarszego społeczeństwa, oraz współpra
cowało z Kołem Akademick im  i w reszc ie  udało się nam to 
osiągnąć. W  dniu 23 wrześn ia  1928 r. odbył się w lokalu „Od
rodzenia" p ie rw szy  zjazd senjorów, na program którego złożyły 
się: Msza św ięta , obrady dotyczące ruchu odrodzeniowego w Po
znaniu, i organ izac ji  koła senjoró /, oraz zakończenie zjazdu 
wspólną herbatką . Pod koniec obrad zostało w ybrane prezy- 
djum koła senjorów w skład którego weszli : Mg. J .  Gutsche, 
jako prezes, Dr. Kucharek, jako v-prezes, oraz Mg. K rawczyń
ski jako sekreta rz . Należy zaznaczyć , iż nowo obrane prezy- 
djum, b. żywo zajęło się pracą  odrodzeniową i bardzo dużo 
pomogło kołu akadem ick iem u. A  teraz przechodzimy do w ła
ściwej działalności koła Poznańskiego. Po walnem  zebraniu, 
które odbyło się w pierwszej połowie październ ika, za rząd  zwo
łał zebran ie członkowskie, na którym zostały wygłoszone dw a 
referaty  p. t. „W ychowanie o rgan izacy jne” i „Sprawozdanie 
z VII Tygodnia Społecznego w Lublin ie" . Następnie w  dniu 
21 paźdz iern ika  z. r. odbyła się u roczysta  inaugurac ja  roku 
p racy  odrodzeniowej, której program obejmował, poza przemó
wieniami powitalnemi, sprawozdanie z rocznej działalności koła, 
oraz refera t sen jora Mg. J .  Gutschego p. t. „Zagadnienie p racy  
w oświetlen iu ideologji odrodzeniowej”. Na Inauguracji tej z e 
brała się poważna liczba duchowieństwa, oraz społeczeństwa 
świeckiego, a  m iędzy innemi zaszczycił inaugurac ję  sw ą  osobą 
duszpasterz un iw ersy teck i  ksiądz prałat J. P rądzyńsk i, który 
w swym przemówieniu podziwiał w artośc i ideowe ruchu odro
dzeniowego. W krótce po inaugurac ji  odbyło się zebranie d y 
skusy jne , z referatem jednego z kolegów p. t. „Nasza praca  
społeczna”. Referent starał się p rzedstaw ić  olbrzym ie tereny 
potrzebujące pracy społecznej, i dowodził konieczności tej p racy . 
Następne zebranie dyskusy jne z referatem także jednego z ko
legów p. t. „Kryzys par lam entaryzm u” odbyło się w listopadzie. 
Po referac ie  tym była ożywiona dyskusja , w czasie  której dużo 
spraw  uzgodniono i wyjaśniono. I wreszcie  ostatnie zebranie 
dysku sy jn e  odbyło się w początkach grudnia, na którym  w y 
głosił referat Ks. Dr. Kowalski p. t. „Zasady filozofji św. To
masza, a życie  kato lick ie  a k a d e m ik a ”. Referat ten oraz d y 
skusja , ja k a  się po nim w yw iąza ła  dały członkom b. w ie le  rze
czy cennych i nowych, rozw iązały szereg zagadnień trudnych 
i wreszc ie  w yc iągnęły  prak tyczne wnioski i wskazówki.
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Wkrótce po tym zebraniu, odbyła się R ada Naczelna „Od' 
rodzen ia” w Wiln ie, o której przebiegu obrad można znaleźć 
spec ja lny artykuł w p ierwszym  Ne Prądu ze styczn ia  b. r.

„Odrodzenie” Poznańskie posiada 5 sekcji: filozoficzną, 
narodową, społeczną, zagadnień kobiecych i k andydatów , które 
w p ierwszym  trym estrze pracow ały normalnie, za jmując się 
i pogłębiając niektóre ważne zagadnien ia  jak  np. sekc ja  filozo
ficzna za jmowała się dowodami na istnieriie Boga, sekc ja  naro
dowa, zagadnien iam i narodowemi, rozpatrywanem i na podsta
wie dzieł X. Dr. Szym ańsk iego  i innych autorów. Sek c ja  spo 
łeczna rozpatrywała  E ncyk likę  Rerum Novarum, oraz zajmo
w ała  się sprawam i czysto gospodarczemi Polski i w reszc ie  sek 
cja  kandyda tów  zajmowała się historją ruchu odrodzeniowego, 
oraz zapoznaniem się z ideologją naszą, aby  po ukończonym 
kurs ie , kandydaci zostali przygotowani do w ie lk ie j i pełnej po
św ięcen ia  p racy  odrodzeniowej.

Pozatem „Odrodzenie” Poznańskie urządza w każdą  nie
dzie lą  wspólne recytowane Msze św., które odpraw ia kapelan  
ks. Dr. St. Abt, aby  w  ten sposób, przez nauk i jak ie  są  w cza
sie każdej M szy św. pogłębić i zrozumieć te p raw dy  naszej 
św ięte j w ia ry  katolick iej.

Tak w najogólniejszych zarysach  p rzedstaw ia  się obraz 
naszej p racy  wewnętrznej w Poznaniu.

Niebawem w  drugim numerze postaram y się przedstaw ić 
drugą część naszej pracy , m ianowicie p racę społeczną.

M arjan Bronowski.
— J.--------------------------

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
G abryel Je h u d a  Ibn E zra.— C h rześc ijań sk iego  Żyda wspom nienia 

Izy I m yśli. W arszaw a 1928, Dom Książki po lsk iej, str. 256.
Mamy t rzed  sobą pam iętn ik  wychrzczonego in te ligen ta żydow skiego, 

prawdopodobnie z czasów pow stania Polski.
T reść k siążk i je s t  n astępu jąca :
Autor od dz iecka m ając styczność z re lig ją  kato licką , jużto w roz

mowach z osobami, z którymi go zetknęło życ ie , jużto w czynach kato li
ków, pragn ie porzucić dotychczasow e swe w yznanie i stać  s ię  kato likiem . 
P rzyjąw szy chrzest naw raca rodziców swych i brata, a sam  chce w stąp ić 
do sem inarjum  duchownego. Gdy szykany złych ludzi s ta ją  tem u na prze
szkodzie, obiera zawód prawnika, żeni s ię  z kato liczką i zakłada rodzinę. 
D alszy c iąg  książk i w ypełn ia ją dz ieje  tułaczki iego , tułaczki przym usowej, 
gdyż w szędzie, gdzie s ta ra  s ię  o siąść na stałe spotykają go szykany ze 
strony społeczeństw a ch rześc ijań sk iego , w szędzie je s t nienaw idzonym , pe- 
m ia ta n y m  żydem .
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Wobec fąktu , że spraw a naw rócenia żydów je s t dz iś coraz szerze j 
om awiana, .W spom nien ia" , jako dom niem any głos żydów w tej spraw ie 
zasługują na szczegółowszą wzm iankę.

Książka ta z natury sw ej musi być i je st tendencyjną. Autor prze
prowadza tu m yśl, że społeczeństwo kato lick ie  zapomina o swoich z asa 
dach wobec żydów wogóle a nawet wobec tych , którzy z pośród n ich po
rzucili swe zasady żydowskie.

N ieszczęśliw i wychrzczeni wyjątkowo tylko spotykają s ię  z m iłością 
swoich nowych współwyznawców, Spraw a przedstaw ia s ię  według au to ra 
„W spomnień" bardzo sm utnie i trag iczn ie .

Na m yśl tę możemy s ię  do pewnego stopnia zgodzić—ale  bezw zględ
nie okropności, których opisy w książce znajdu jem y, h isto rja n ie zna i m i
mo najbardziej w yczerpujących  źródeł z pewnością nie pozna.

Oto n. p. przed oczami naszem i roztacza s ię  obraz praw dziw ej rza 
z i, która w P olsce, gdz ieś, k ied yś  m iała m ie jsce , i wśród której padło 
mnóstwo żydów. „Spiętrzone stosy ich ciał" oglądam y, w zdem olowana! 
ręką żołnierzy polskich, synagodze.

Ogromnie charek terystyczne jest to, że an i słóweczkiem  n ie wspom
n iano^) d ac ie , an i m iejscu  rzezi. Tego mamy sobie szukać sam i. No, 
ale tem u je szcze  możemy s ię  nie dziw ić; być może, że komuś po obcię
ciu brody (co, jak  wiadomo, miało m ie jsce  za czasów ciągłych p rzem ar
szów różnych wojsk) zrobiło s ię  w oczach czerwono, a mury m iasta  za
chwiały s ię  przed zamglonym wzrokiem...

Niel stanowczo trzeba zerw ać z p rzesadą, lub może z naiw ną w iarą 
w łatwowierność czyteln ików , która z pewnością dobrych skutków nie 
wywoła...

Drugą charak terystyczną cechą książk i je s t idealizow an ie  żydów. 
Autor p rzedstaw ia ich nam, jako  n ieszczęśliw e ofiary, n iczem  niew inne, 
w szędzie  i zaw sze c ierp iące  nędzę, pętnowane i n ienaw idzone; a le  prze- 
dewszy^tkiem n iczem  n ie winne. Nie tylko bowiem nie stanow ią oni e le 
m entu rozkładowego w naszem państw ie, nie podkopują autorytetu  Ko
ścioła, rodziny, nie podm inowują etyk i i m oralności, a le  s ą  wogóle dalecy 
od jakichkolw iek nowoczesnych prądów wywrotowych, jak ie  s ię  im przypi
su je . Tak n. p. n ie wywołali oni Rewolucji rosy jsk ie j, owszem, stanow ili 
i stanow ią w Rosji narówni z ch rześc ijan am i ten odłam społeczeństwa, 
który je s t prześladowany, nie prześladuje

Oto jak przem awia do autora „W spomnień" równie* jak  i on wy- 
chrzczony żyd ro sy jsk i:

„Doktorze, Żydzi w ojczyźnie mojej zapełn iali cze lu śc ie  w ięzień  
jak ja i setk i tys ięcy  innych i ginęli w m ęczarniach z resztą  sz lach etnych  
ludzi.

— A w ięc ogół je s t  ź le poinform owany !
— Czy słyszałeś k iedy, doktorze, o Chazarach ,.. którzy w ósmym 

wieku ery c h rz e ś tijań rk ie j p rzy ję li judaizm ...
. Być może, że tacy  „Żydzi" s ro iy li s ię  wśród ofiar rew olucji".

„Być może" w ięc, że nawet C hazarow ie nie m aczali rąk w krwi
miljonów; a kto? tego nam n ie wyjaśniono.

Autor pragnie tę  spraw ę w yjaśn ić  z punktu w idzenia E w angelji, mó
wi bowiem t a k :

„C zy i byłby inaczej głęboki znaw ca dusz, a także dusz żydowskich, 
Pan nasz, Jezus C hrystus, mógł wyrzec te znam ienne słowa: ,;0to  p raw dzi
wy Izraelczyk , w którym nie m asz zd rady" !

Z tego w szystkiego zaś wniosek: V
„A zatem  prawdziw ych Izraelczyków , ogólnie rzecz  b iorąc, nie było 

wśród pionierów terroru i mordów"... (str . 201).
Je s t  to sprzeczne z najoczyw istszym i faktam i, a tak  zarazem  dla nas 

n iespodziew ane, że skłonni jesteśm y przypuścić czy bodaj nie d la tej ty l
ko m yśli powstała k s ię ik a  cała...
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W reszcie należałoby zwrócić uw agę na to, że ani przez chw ilę nie 
wiem y naprawdę, gdzie autor m ieszkał, gdzie studjow ał, gdzie się  nawró
cił, nie mówiąc już o tem , że nie wiadomo gdzie i kto tak boleśn ie go prze
śladował, Dziwny to, lub może zręczny sposób określan ia m iejscowości, 
jako „m iejsce mojego narodzenia" „naw rócen ia" „m iejsce zam ieszkan ia 
mojego dziadka", lub osób jako „starego m ajora”, „mojego p rzy jac ie la"  itd. 
Autor, jak sam  zaznacza nie w stydzi się  swych przekonań, an i swego po
w odzenia, a przecież nawet nazwisko na okładce książk i je st jakby p seu 
donimem, bo (znów według słów własnych autora) użyte zostało po raz 
p ierw szy i jedyny . Trochę zdaja  s ię  strusi sposób m askowania się  został 
zastosowany.

Przechodząc do oceny k siążk i musimy pow iedzieć, że, jakkolw iek 
pierwszem  wrażeniem  będzie przyznanie słuszności, co do niektórych m y
ś li, jednakże, u jaw niające s ię  w dalszym  ciągu książk i, dowolna fantystycz- 
na i p rzesadzona in terp re tac ja  prawdy h istorycznej i zupełny brak kryty
cyzm u wobec błędów, a co w ięcej m oralnych szalb ierstw  żydów nie poz
wolą nam um ieścić książk i na półkach bibljotek kato lickich , ani dać je j w r ę 
ce szerszem u ogółowi.

Pow inniśm y raczej ustrzedz społeczeństwo przed lek tu rą  te j książk i. 
Powtarzam y, że co innego jest okazać społeczeńswu żydow skiem u miłość 
ch rześcijań ską, a co innego w im ię faryzeuszow skiej m iłości zam ykać oczy 
na praw dę. M a rja n  Jan.

Wiadomości z kraju i zagranicy.
Z  e ta p ó w  ruchu c h r z e ś . c i j a ń s k o - s p o łe c z n e g o  w Wilnie. W niedzielę 

dn. 6 go z. m. J .  E. Ks. Arcybiskup Metropolita R. Jałbrzykow ski dokonał 
aktu poświęcenia domu 1 sali Związku Zawodowego żeńskiej służby domo
wej im. św . Zyty. Uroczystość ta je st wydarzeniem niepośledniej wagi z po
śród bowiem kilkudziesięciu chrześcijańskich  Związków Zawodowych jest to 
pierwszy Związek zawodowy,, n ależący do centrali, który zdobył się na tak 
wielki wysiłek, jakim  je s t  nabycie własnogo domu. którego koszt kupna i re
stauracji sięga stu tysięcy  złotych Całą tę sumę wzięły na swoje barki z rze
szone sług i, płacąc znaczne udziały: po 50 złotych od osoby, w zamian za 
co m ają prawo do zamieszkania i przytułku w razie braku pracy. Obecnie 
Związek liczy 700 członkiń i prowadzi następujące agendy: biuro pośrednie- 
twa pracy, przytułek dla mniej zdolnych do p racy (starszych ), szpitalik dla 
chorych i rekonwalescentów, hotelik dla bezrobotnych, ochronę prawną sług, 
jadłodajn ię d la  inteligencji i pralnię zw ykłą i chemiczną.

Ż y c ie  l i tu rg ic z n e  w ś r ó d  a k a d e m ic k ie j  m ło d z ie ż y  w i le ń s k ie j .  Z in i
c ja ty w y  i staraąiem  zarządu Stow, Młodz. Akadem. „Odrodzenie” w Wilnie, 
przy ścisłem porozumieniu z akadem icką Sodalicją żeńską i męską, odbyło 
s ię  w czwartek dn. 1 7  bm. zebranie organizacyjne „Autonomicznej Sekcji 
L iturgicznej” przy „Odrodzeniu”. Wobec licznego audytorjum , złożonego 
z członków Akadem. Sodalicji M arjeńskiei żeńskiej i męskiej. Stowarzysze
nia Młódź. Akadem. „Odrodzenie” i grona gości, wygłosił ks. dr, Antoni Ze- 
wosz odczyt o „Charakterze społecznym litu rg ji”. Mówca wykazał, że dz i
s ie jsze życie re lig ijne jest zanadto przesiąknięte indyw idualizm em , sprzecznym 
z duchem Kościoła, którego wyrazem je s t  społeczny charakter litu rg ji. Dla
tego potrzeba sięgnąć do źiódła modlitwy społecznej, jakim  jest litu rgja .

Zebrani jedm om yśln ie zgodzili się na utworzenie „Autonomicznej Sekcji 
L iturgicznej” przy „Odrodzeniu”, którą kierować będzie prezydjum . złożone 
z trzech osób. Pachowe kierownictwo objął ks, dr. A. Zewosz.

Biezwłocznie potem odbyła słę pierwsza próba recy tac ji Mszy św„ oraz 
pierwsza recy tac ja  M szy św .—w niedzielę dn. 20-go z. m. w akademickim 
kościele św. Jana.
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*
Święta Zmartwychwstania Pańskiego wywołują zawsze po

ważną refleksję w duszach wiernych. Nawet ci, którzy pozo
stali katolikami jedynie siłą  tradycji, przechodzących z pokole
nia na pokolenie, gdy usłyszą dzwony i śpiewy uroczystej 
procesji rezurekcyjnej i wczują się w tryumfalną nutę, śpiewaną 
na cześć Pana, który zwyciężył bezw ład śm ierci— uczują nie
wątpliwie w swoich sercach, choćby nawet zwykle zimnych i obo
jętnych, jakieś poruszenia Wiary, N adziei i Miłości.

Tegoroczne święta obchodzimy w ważnym momencie dla 
religji i Kościoła. Przedewszystkiem mamy rok jubileuszowy, 
w którym oczy całego chrześcijaństwa kierują się z czcią i mi
łością ku Stolicy świętej, ku osobie tego, który steruje nawą 
łodzi Piotrowej. Następnie — czując się członkami tej wielkiej 
społeczności, jak ą  jest Kościół — nie możemy pozostać obojętni 
wobec zagadnień najbardziej go obchodzących.

To też napełnia nas wszystkich radością wspaniały akord, 
zawarty w Rzym ie między Stolicą Apostolską, a katolickim na
rodem włoskim. Jest on bowiem jeszcze jednym dowodem siły  
i żywotności Kościoła, mówi nam jeszcze raz, że największe na
wet prześladowania i przeszkody nie zniszczą jego nieugiętych 
sił, w ypływających ze źródeł nadprzyrodzonych, że najgłębsze
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nawet trudności nie zdołają osłabić jego energji twórczej, na
danej mu przez boskiego Założyciela  i kiedyś zawsze po latach 
zatryumfuje nad prześladowcami i zapanuje nad niesprzyjają
cymi okolicznościami.

I niewątpliwie, o ile fakt zaboru Rzymu przez wojska wło
skie w r. 18 7 1 b y ł dla współczesnych widomym znakiem nie- 
tylko końca władzy świeckiej Papieżd, uznanej jeszcze w cza
sach Karola Wielkiego, lecz także zmniejszania się  wpływów  
Kościoła na terenie ówczesnego życia publicznego i międzyna
rodowego—o ty le traktat laterański będzie dla obecnego poko
lenia wyraźnym dowodem potęgowania się autorytetu Stolicy 
Piotrowej, a co za tem idzie— wpływów Chrystyjanizmu.

Radować nas musi również i ta okoliczność, że zaprzyja
źniony z nami naród włoski pow rócił na drogę zgody i jedności 
z najwyższym autorytetem moralnym świata, że prawa i insty
tucje publiczne Włoch zostaną uzgodnione w ca łe j pełni z za
sadam i sprawiedliwości i m c.uiności chrześcijańskiej, dając na
rodowi temu szerokie pole do prawdziwego rozwoju cywiliza
cyjnego.

Każdy jakt takiej miary jest odbiciem pewnych prądów  
i s i ł  wewnętrznych, nurtujących w zbiorowej psychice społeczeństw  
i narodów.

Traktat lateranenski, uznanie suwerenności Stolicy św. przez 
tych, z których interesami, pojętemi w sposób materjalistyczny, 
suwerenność ta przez dziesiątki lat kolidowała, sygnalizuje 
ogromną zmianę dotychczasowych pojęć i zapatrywań antyreli- 
gijnych, owianych niszczącym duchem racjonalizmu i pozyty
wizmu.

Faktów podobnych jest więcej. Oto we Francji ulega z ła 
godzeniu kurs polityki anty religijnej. Oto w Anglji po zniesie
niu ograniczeń prawnych katolików coraz mocniej i potężniej 
krzewi się piśmiennictwo katolickie, a religja znajduje coraz 
więcej wybitnych adeptów. Oto w Meksyku znajdują się raz po 
raz ludzie, którzy podnoszą miecz sprawiedliwego buntu prze
ciwko czerwonemu ciemięzcy...

Jedyn ie tylko Polska — Polonia sem per fidelis... przeżywa 
ciężki kryzys pod względem religijnym i moralnym.

Wówczas, gdy inni podnoszą się z nizin upadku i poddają 
się znowu całkowicie, lub częściowo działaniu ożywczych pro
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mieni prawdziwej wiary, my narażeni jesteśm y na atak żywio
łów wstecznych i barbarzyńskich, ludzi, którzy żyją pojęciami 
połowy XV III wieku! i pragnęliby te pojęcia zaszczepić w ca
łym  społeczeństwie, cofając jego rozwój cywilizacyjny o dwa 
wieki wstecz...

#* *
Ani na chwilę nie wierzymy, by w ostatecznej walce m iała  

zwyciężyć koncepcja wrogów Kościoła, by noc polarna, mroźna— 
śmierci i upadku m iała zapanować nad polskim społeczeństwem.

N adzieją naszą Chrystus Zm artwychwstały, który zwy
ciężył mroki śmierci i pokonał szatana.

Módlmy się do Niego w dzień Zmartwychwstania, aby 
zapanował nad polskim narodem, wziął go w opiekę w chwili 
obecnej, tak ciężkiej i trudnej, pocieszył wątpiących, w lał ogień 
żarliwości w zimnych i obojętnych, poruszył serca naszej inte
ligencji katolickiej, natchnął ją  zapałem  i energją do pracy 
od podstaw, po łączył całą  Polskę pracującą, wszystkie je j  kla
sy i warstwy w jeden  kościół wojujący, gotowy oddać swój 
trud ofiarny i swoją krew za religję i wiarę, za harmonijny 
rozwój cyw ilizacji narodu w edług szczytnych zasad Chrystyja- 
nizmu.

#* #
Wszystkim Współpracownikom, Czytelnikom i Przyjaciołom , 

wszystkim ludziom dobrej woli, pracującym  dla Sprawiedliwości 
i M iłości— składa Redakcja  Pro Christo najserdeczniejsze ży
czenia. Niech Chrystus zmartwychwstanie w sercach i umy
słach N arodu!

Chrystus w glorji Zmartwychwstania.
Ostatnie „Wykonało s ię ” padło z ust i duszy Bohatera 

Miłości. Oddał wszystko, zadanie swoje wypełnił, dowiódł n ie
zb ic ie , że kochał „ex toto”, ze wszystkiej duszy, z całego serca.

„Wykonało s ię” — i oto jasna, świetlana, promienna dusza 
Chrystusowa wzniosła się ku nieskończonym wyżynom, jako słoń
ce płomienne najczystszą miłością.

Nie było dotychczas w historji czasu i wieczności podo
bnego faktu, ani takiego triumfu Nieskończonego Dobra.

Sam akt stworzenia, jako 'odruch  wprost naturalny tego
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Dobra można tylko porównywać z tą chwilą całkowitej ofiary 
z miłości ku niewdzięcznemu stworzeniu.

Ofiara nie mierzy s ię  wielkością samego aktu, ale stosun
kiem jego do możności ofiarującego. Dlatego ofiara „ex toto” 
będzie zawsze ofiarą pełną i najwyższą, choćby to „wszystko” 
było drobnostką wobec wielkości innych.

Tutaj zaś, obok tej „pełności ludzkie j” Chrystusowej ofia
ry, była jeszcze nieskończoność boskiej ofiary i bezgraniczna 
nieproporcjonalność godności ofiarującego s ię  i l ichoty moral
nej odkupionych.

Stało s ię  jednak. Miłość zwyciężyła, wypełniła bezbrzeż- 
ność i bezdenność dz ie lące j przepaści i doprowadziła do ostat
niej, najwyższej konsekwencji.

Nie na tem był jednak koniec wszystkiego. Skończył się 
krwawy dramat ofiary, zaczął s ię  zasłużony triumf.

Triumfem tem było naprzód samopoczucie zwycięzcy, prze
świadczenie wewnętrzne o wypełnieniu wszystkiego, o dokona- 
nem bohaterstwie, krzyk radosny duszy wyzwolonej, przesło- 
necznienie całej istoty, przenik iące ją nawskroś, promieniejące 
nazewnątrz dokoła, tworzące ze wszech stron nimb glorji, jako 
n ieskalanej białości królewski płaszcz, spływający pełnemi fał
dami aż hen, w nieskończoność.

Taką była dusza Chrystusa w pierwszym zaraz momencie, 
gdy opuściła całopalnie ofiarowane ciało i gdy wstąpiła do 
otchłani, by „pocieszać św ięte o jce”, czeka jące na Niego, by 
wejść w uroczystym pochodzie w otwarte już bramy niebios.

Triumf szedł dalej. Trzeba było oddać sprawiedliwość 
umęczonemu ciału, które było tak posłusznem, tak doskonałem 
narzędziem miłości duszy. Trzeba było również dowieść całe
mu światu i wszystkim wiekom zwycięstwa miłości nad niena
wiścią, życia nad śmiercią, jasności nad ciemnią.

I poprzez skalne ściany grobowca przenika chwalebna du
sza Zbawicielowa, wypełnia sobą, jak dawniej, bezwładne, zra
nione i owinięte w rytualne prześcieradła ciało — i sta je  się 
cud Zmartwychwstania.

Zadrżała ziemia, jak  wówczas w chwili bogobójstwa, lecz 
jakżeż inaczej! Gdy wtedy był to protest bezgrzesznej i za
wsze praworządnej natury przeciwko ohydzie zbrodni człowie
ka — teraz było to drgnienie radosne, zwiastujące wyrównanie
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tej krzywdy, jakoby oklask serdeczny, jakoby śpiew triumfalnego 
„Hosanna” na chwałę Uwielbionego.

I stało się, gdy tylko tchnienie ducha dosięgło martwe 
szczątki Bohatera, ożywiły się one, jakby tknięte różdżką cza
rodziejską, przejaśniały całe, a blizny ran perlistym szkarłatem 
zakwitły na białym tle chust, jak ponsowe róże w całym prze
pychu swego pełnego rozkwitu i płomienne gwoździki z głębią 
swego wyrazu, tak skromne i proste, a tak przemawiające do 
szczerej, dz iec ięce j duszy.

Blizny te i rany to były najdroższem tropem po przebytej 
pracy i walce i po złożonej ofierze „ex toto". Szedł też od 
nich jakoby blask słoneczny i zapach balsamu, albowiem praw
dziwie to był królewski rynsztunek i boska szata zwycięskiej, 
miłości.

Zbudziło się bezwładne ciało, drgnęło od stóp do głów, 
gdy moc życiowa wstąpiła weń z duszą, a zrzuciwszy chusty 
i powijaki podniosło się jakby na obłokach, w blasku i jasności, 
lekkie, przenikliwe, szybkie jak oka mgnienie, a mocne i n ie 
śmierte lne już, żywiące na wieki.

Nie było już dlań przeszkód żadnych. Powłoka skalista 
grobu była dlań jako mgła miękka i rzadka. Bez wysiłku odro
dzony, zmartwychwstały Chrystus przeniknął ją już nie krokiem, 
ale jakimś falistym ruchem płynącego obłoku, przesunął się obok 
zamarłych z bojaźni i strachu wartowników i rozpłynął się nie
widzialny w promieniach wschodzącego słońca, sam jako jeden 
z nich, ten najjaśniejszy i najbardziej słoneczny.

1 tak było przez dni cz terdz ieści , okazując się od czasu 
do czasu tym, których kochał i których utwierdzać musiał w wie
rze i zaufaniu, aż, zebrawszy wszystkich na górze świętej, prze
kazawszy im władzę na cały świat, rzuciwszy im rozkaz, by 
szli i nauczali i chrzcili i czynili dobrze wszystkim narodom, 
wzniósł ręce ku niebu i błogosławiąc uroczyście Orbi terrarum, 
począł podnosić się w oczach zgromadzonych ku obłokom, aż 
zniknął za niemi i usiadł na prawicy Boga Ojca, skąd króluje 
odtąd niepodzielnie i skąd przyjdzie kiedyś w chwałę i m a je
stacie .

Chrystus w glorji i blasku.
Gdyby kto mógł przeniknąć Chrystusa, jak z tego tronu 

chwały i jasności rozważa, patrząc wstecz poza siebie, św ie
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t laną drogę swej miłości od żłobka, aż do Kalwarji, a rzuciwszy 
okierr. przed s iebie w nieskończoność szczęśc ia  i radości — 
jakąż niewysłowioną błogość wyczytałby, że już tamto tak zasz
czytnie i z królewską hojnością dokonanem zostało, a to nie 
skończy s ię  już nigdy.

O, beatum scelus! błogosławiony upadku pierwszych ro
dziców ludzkości, który stałeś się okazją do takiego okazania 
nieskończonej miłości Boga, pomnażając, jeśli tak można rzec, 
tę miłość w zewnętrznem jej objawieniu i szczęściu  w chwale 
boskiej Chrystusa Zmartwychwstałego.

Oto 'druga ta bez końca już — część żywota bohaterów 
miłości, jakże różna od cierniowej, kalwaryjskiej drogi, którą oni 
iść muszą zazwyczaj, by dojść aż na Golgotę i by móc wyrzec 
z pełni serca i duszy: „Wykonało s ię” .

„Ziarno, dopóki nie obumrze, nie wyda owocu”. Należy 
przejść przez te wszystkie 14 stacyj Bożej Męki, by móc zmart
wychwstać w chwale i wstąpić do nieba, jako słońce i słać 
stamtąd swe życiodajne promienie na zoraną poprzednio rolę.

Zazieleni się wtedy ruń boża i okryje kwiatem i owocem, 
a z nieba poprzez wieki iść będą błogosławieństwa, pełne mo
cy i żaru i jasności od niegasnących już nigdy, jako słońce 
ogromnych dusz bożych pracowników, już uwielbionych unie
śmiertelnionych, radosnych, przejasnych, a miłujących stokroć 
i tysiąckroć więcej i czyniących dobrze nieustannie, albowiem 
i stamtąd s ie ją  deszcz róż na umocnienie, na pociechę, na ra 
dość wszystkich.

Chrystus zmartwychwstał je s t—w chwale jes t  — w radości 
jest i w blaskach — a w Nim jaśnieje, raduje się i panuje na 
wieki uwielbiona miłość „ex toto" — CHARITAS!

Ks. A. Bogdański.

D Y S P U T Y .

Pyt. W dawnych czasach spotykały się związki małżeń
skie między bliskimi krewnymi (np. Abraham) — natura się nie 
mściła, zakazów Bożych nie było. Dlaczego dzisiaj Kościół robi 
trudności przy związkach małż., zawieranych między krewnymi? 
W jakim stopniu pokrewieństwa nie wolno zawierać związków
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małż.? — Kiedy można za dyspensą? —co do niej uprawnia? 
Czy mógłbym zawrzeć małżeństwo z córką córki siostry mojego 
o jca?  Czy mógłbym zawrzeć małżeństwo z córką córki rodzo
nej siostry matki mojej matki?

O dp . W dawnych czasach było to rzeczą nieuniknioną, 
gdyż wszyscy ludzie byli sobie dość bliskimi krewnymi z powo
du niewielkiej jeszcze  względnie liczby ludzi i bliskości pierw
szego ogniwa rodzaju ludzkiego. Pozatem natura ludzka była 
jeszcze pełna sil i nie odczuwała tak bardzo ujemnych skutków 
małżeństw w bliskiem pokrewieństwie. Spec ja ln ie  zaś u Żydów, 
począwszy od Abrahama, który jest uważany za Patrjarchę na
rodu żydowskiego, był nawet nakaz naprzód tradycyjny, a póź
niej usankcjonowany prawem Mojżesza, zawierania związków 
małżeńskich wśród s ieb ie i formalny zakaz małżeństw z osoba
mi innej narodowości.

Prawo to było ogłoszone dla zachowania jedności i c ią 
głości narodu wybranego, dla uchronienia go od wynarodowie
nia, od wpływów obcych wierzeń religijnych i obyczajowości. 
Rac ja ta ustała z chwilą przyjścia na świat Mesjasza.

Z biegiem wieków, gdy natura ludzka osłabła, a nawet 
wyczerpała się w znacznym stopniu, małżeństwa w bliskiej ro
dzinie okazały się bardzo szkodliwemi fizycznie i duchowo. 
Ludzie karłowacieli, dochodzili do kretyństwa i utraty sił i zdol
ności. Je s t  to zresztą fakt zupełnie pewny, nietylko u ludzi, 
a le  i u zwierząt nierozumnych.

Przeciwnie, t. zw. „krzyżowanie” wzmacniało zawsze ga
tunek zwierząt i dobre skutki sprowadzało na ludzi.

Poza tem małżeństwo w prostej linji (rodzice — dzieci — 
wnukowie) przez poczucie szacunku i pietyzmu winnego rodzi
com, bezpośrednim i pośrednim, było zawsze uważane za prze
ciwne prawu naturalnemu.

Z tych wszystkich racyj wychodząc, kościół w Can. 1076 
Kodeksu Prawa Kanonicznego zabrania nazawsze w § 1-ym 
związków małżeńskich w linji prostej i w § 2 w linji bocznej 
aż do trzeciego stopnia włącznie.

Małżeństwo, z temi przeszkodami zawarte bez odpowied
niej dyspensy, jest nieważne.

O dyspensę zwracać s ię  trzeba do Biskupa Diecezjalnego 
przez swego ks. proboszcza. p .wody zaś mogą być różne



i tem ważniejsze, im pokrewieństwo jest bliższe. § 1-szy przy- 
tem tego kanonu dyspensy nie dopuszcza. W ystarczającym 
powodem może być szczęśliwe dobranie dwojga osób, połączo
ne nieraz ze wspolnemi sprawami majątkowemi, z obawą na
trafienia wśród osób obcych na jednostkę nieodpowiednią i t.p.

W podanych dwu wypadkach konkretnych małżeństwo jest 
możliwe, gdyż stopień pokrewieństwa (wuj — siostrzenica^ do
puszcza ważną dyspensę.

Pyt. Gdy przystępujemy do spowiedzi bez żalu za różne 
niedoskonałości, a nawet z chęcią  popełniania ich po spowie
d z i —czy spowiedź jes t  ważna? Przecież chodzi głównie o wyzna
nie grzechów ciężkich, o żal za grzechy wogóle, a nie za nie
doskonałości.

Odp. Racja jest zupełnie słuszna. Według zasad teolo- 
gji moralnej materją konieczną spowiedzi są tylko grzechy c ię 
żkie i one muszą być na spowiedzi wyznane, jeżeli chcemy, by 
spowiedź była ważną. Niedoskonałości, a nawet wyraźne grze
chy powszednie mogą być zmazane poza spowiedzią przez zwy
kły akt żalu, wiary, miłości, przez komunję ś-tą, pobożne prze
żegnanie się wodą święconą i t. p. Ich więc wyznawanie na 
spowiedzi nie jest konieczne do ważności, choć bardzo pożyte
czne, o ile penitent nie cierpi na skrupulatyzm.

Dlatego też i żal za niedoskonałości, a nawet przewidy
wanie trwania w nich potem 1 brak chęci poprawy z nich nie 
znosi ważności spowiedzi, gdyż nie są one zupełnem odwróce
niem się  od Pana Boga (choć możliwie powinniśmy się starać
0 doskonałość, wykluczającą nawet wszelkie niedoskonałości, 
a przynajmniej grzechy powszednie).

Wystarczy więc na spowiedzi wyznać i żałować za grze
chy śmiertelne, z mocną wolą niewracania do nich już nigdy.

Gdyby jednak ktoś nie miał szczęśliwie żadnych grzechów 
ciężkich na sumieniu, a tylko powszednie i niedoskonałości
1 spowiadałby się z nich bez żalu (przynajmniej za jedno z nichJ 
i bez chęc i poprawy, owszem z wolą trwania w nich i nadal 
spowiedź taka byłaby nieważna i nawet świętokradzka.

Sam i przecież wyczuwamy sytuację, jaka się wytwarza. 
Dzieje s ię  wtedy tak, jak gdyby ktoś przyszedł do nas i po
wiedział z rozbrajającą szczerością: wiesz co, nabroiłem trochę 
przeciwko tobie, były to rzeczy niewielkie, a le  uzbierało się
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ich nieco. Nie przepraszam cię za to wcale, ani tego nie ża
łuję, że się tak stało, a nawet mogę cię zapewnić, że nadal 
to samo będę robił, a le  swoją drogą nie gniewaj s ię za to na 
mnie i daruj mi to wszystko.

Każdy odpowiedziałby na to, że, choć niewiele sobie robi 
z tych „brojeń" nieszkodliwych, ale takie powiedzenie uważa 
za impertynencję. I obraziłby s ię  zupełnie słusznie.

Niech sobie broi, jeśli już nie chce, czy nie może inaczej, 
ale niech s ię  nie posuwa do takiego lekceważenia osoby obra
żonej.

Co innego, gdy ktoś z ogólnej ludzkiej ułomności popełnia 
niedoskonałości i nie powstaje z nich, ale ocenia, że to nie 
jest dobrze, chciałby to przezwyciężyć, lecz idzie mu ciężko 
i wie, że prędko z tego nie wybrnie, a nawet trudno mu jest 
zdobyć się na samą chęć wybrnięcia z tego; a co innego, gdy 
ktoś uznając zło, choćby najmniejsze, nie myśli zupełnie nawet 
o chęc i poprawy, lekceważąc sobie te drobnostki.

W pierwszym wypadku Pan Bóg „nie dziwi się" wcale, 
bo wie, z jakiej jesteśmy ulepieni gliny. W drugim, choć Go 
mniej obrażają same te drobnostki, obraża Go jednak ich 
lekceważenie, zwłaszcza w oficjalnym akcie spowiedzi, na 
którą składają się tylko takie maleństwa.

Pyt. Mamy II-gie przykazanie kościelne b. wyraźne, a do 
częstej Komunji Kościół tylko zachęca, choć Krew boska jest 
dużo skuteczniejsza od wysłuchanej mszy.

Czy jest niedopuszczalne, abym rano komunikowała w świę
ta, zamiast jeździć na sumę z której się wraca o drugiej?

Zdrowie żadną miarą nie pozwala mi na dwukrotne odby
cie tej podróży, ranny spacer jest mniej męczący od takiej 
długiej mszy, wikarego u nas niema, kazania nie słyszę (ani po
łowy tego co do mnie mówią!), w dzień powszedni mam za jęcie .

Odp. Przed konkretną odpowiedzią należy sobie niektó
re rzeczy bliżej wyjaśnić i rozróżnić.

Przedewszystkiem więc obowiązek słuchania Mszy ś-tej 
w n iedzielę i święta jest przykazaniem- wyraźnem. Częsta Ko- 
munja ś-ta jest tylko radą, obowiązkowa bowiem jest tylko j e 
dna Komunja w okresie wielkanocnym. Z tego względu przy
kazanie obowiązuje bardziej, niż rada.



Lecz — indywidualnie, rzec można, korzysta się więcej 
z Komunji ś-tej, niż tylko z obecności na Mszy. W Komunji bo
wiem łączymy się bezpośrednio z Bogiem, w czasie Mszy stoi
my tylko wobec Niego. Najdoskonalszym wyjściem jest Komunja 
ś-ta w jczasie Mszy, o ile komu na to zdrowie pozwala.

Z drugiej zaś strony przykazanie kościelne o obowiązku 
* słuchania Mszy ś-tej jest prawem pozytywnem/^jnakazującem, do 

niego w ięc stosuje się zasada, że obowiązuje w warunkach nor
malnych, t. j. jeżeli do jego spełnienia niema żadnych w ięk
szych przeszkód. Jedną zaś z przeszkód zwalniających z tego 
obowiązku jest choroba.

Mając więc do wyboru: albo przyjąć Komunję ś-tą rano,
na co zdrowie, choć z pewnym wysiłkiem pozwala, albo z w ie l
kim trudem i narażeniem zdrowia jechać  do kościoła dla wy
słuchania długiej sumy — można bez żadnego skrupułu poprze
stać na Komunji ś-tej, a w porze letniej, gdy warunki atmosfe
ryczne będą łagodniejsze i zdrowie silniejsze, wybrać się od
czasu do czasu do kościoła na sumę.

* **
Pyt. Czy ja mam obowiązek wytężyć wszystkie 100u/0 sił 

i władz umysłowych, żeby zrozumieć swój własny pac ierz?  Bo 
zwykle sobie pobłażam i traktuje pacierz jak ciężki los i bez
radnie trzymam się za anemiczną głowę, zamiast s ię wysilać 
aż do skutku.

O dp . „Aż do skutku”..' jakiego skutku? Czy żeby głowa 
pękła,’ czy żeby dostać obłędu religijnego..? bo jedno i drugie 
możliwe, jeśli kto par force chce „zrozumieć” swój własny pacierz.

Jes t  to właśnie jeden z rodzajów skrupuiatyzmu i niezdro
wego mistycyzmu, gdy ktoś chce koniecznie mihć „odczucie" 
zrozumienia treści swego pacierza i będzie wysilał całą głowę, 
będzie powtarzał przez pięć godzin jedno wezwanie „Ojcze nasz” , 
dopóki nie odczuje, że dusza się wypowiada w tych słowach. 
Czasami można wtedy tozbić głowę, albo dostać formalnej 
„idee f ixe” na tym punkcie, a wtedy nie pomoże i normalny 
pacierz.

Pacierz ustny jest bardzo czcigodny i zbawienny, sam Pan 
Jezus  nauczył nas swojej Modlitwy Pańskiej. J e s t  on nawet ko
nieczny, bo ustami jesteśm y też obowiązani chwalić dobrego 
Pana Boga.
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Ale jest on tylko najniższym stopniem modlitwy. Wyższym 
jest stopień modlitwy myślnej i uczuciowej, bez słów, bez ża 
dnych znaków zęwnętrznych. Dobrze jest prosić Pana Boga
0 łaskę, a le  doskonalej jest dziękować, przepraszać, chwalić, 
uwielbiać. A  do tego nie potrzeba wielomóstwa. Wystarczy 
jedno „dzięku ję”, a le z całego serca powiedziane, wystarczy je 
dno „kocham”, „w ierzę”, „oddaje się Tobie”, „bądź wola Two
j a ” — choćby bez uczucia, byle z dobrą wolą .wypowiedziane. 
Na to nie potrzeba ani czasu specjalnego, ani usposobienia, ani 
chwytania s ię  za głowę. A poza tem uśmiech na ustach, jako
odblask tej wiary, ufności dz iec ięce j i miłości w duszy — to
najbardziej pochwalny hymn modlitewny i jako promień boży 
kojący i s ie jący  życ ie  i radość dokoła.

Nie męczyć się więc pacierzem ustnym bez końca. Pan 
Bóg nie potrzebuje wijących się z bólu derwiszów, a le  promien
nych, radosnych aniołów i dziecięcych, śm iejących się dusz, 
które mówią po swojemu „mama” i „tata", a resztę dopowie
dzą spojrzeniem i uśmiechem bezcennym.

** *
Pyt. Jaka  jest rada na apatję?
Odp. O, na apatję jest dużo rad. Naprzód psychjatra

1 jego recepty z hydropatycznemi zabiegami, z elektryzacją , 
z kąpielami w „Miłowodach” i t. p.

Później rózgi i biczowanie codzienne (w znaczeniu prze- 
nośnem, broń Boże, dosłownem): wychłostać się uczciwie za
wsze zrana i wieczorem, powiedzieć sobie słowa prawdy bez 
żadnych ogródek, poprosić przyjaciela, czy przyjaciółki, by nam 
w tem dopomogli, a z całych sił, wzmocniwszy je przedtem 
dobrym zastrzykiem gorliwości, świętego oburzenia i druzgoczą
cego jiumoru o charakterze satyrycznym. Następnie znalezie
nie ce lu życia, choćby minimalnego, choćby trochę tylko wznio
słego, ale by była ta jedna chociaż maleńka gwiazdeczka jasna 
na naszym horyzoncie. Już ona będzie magnesem dla nas na 
każdy dzień. Wreszcie spokojne opanowanie programu działa
nia i szczegółowego planu, rozłożonego na rok kwartał, miesiąc, 
tydzień, dzień, a nawet godzinę. To wszystko ładnie trzeba 
wypisać i od godziny do godziny sprawdzać, czy wypełniamy. 
Małe, najmniejsze rzeczy trzeba , sobie tam wypisać, a le je speł
nić doskonale. Oto cała tajemnica.
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A jak, mimo to, będzie nas ten spleen duchowy męczył, 
powiedzmy zawsze szczerze o tem Panu Bogu, uderzmy się 
w piersi, obudźmy dobrą wolę i prośmy o łaskę, a nawet o grom 
z nieba. Resztę Pan Bóg przy naszej dobrej woli i choćby 
słabym wysiłku, sam w nas dokona napewno.

Amicus.

BOHATEROWIE WIARY. 

Bł- Andrzej Bobola T. J.
I to bohater p raw d y  bożęj, a  tak i  nam bliski, nasz, san- 

domierzanin, w ychow any  w naszych szkołach, w naszych 
k lasztorach  Zakonu Jezu ick iego  zapraw iony do służby bożej 
naszej młodzieży w ieku  siedemnastego k ierownik , apostoł n a 
szych  kresów wschodnich i męczennik za w iarę , w okrutny 
sposób, p rzypom inający tortury w dzis ie jszych cz rezw ycza jkach , 
zam ordowany w r. 1657 przez tych, do których z imieniem 
Je z u s a  na ustach szedł, by im p raw dz iw ą  drogę w skazać  do 
nieba.

Znany za życ ia  pod zaszczytnym  przydomkiem „Łowcy 
Dusz”, a  po śm ierci zw iązany  z Narodem, jako  jego Anioł- 
Pocieszyc ie l w nieukojonej w n iewoli tęsknocie za wolnością, 
dzisiaj o czeku jący  na uroczyste uw ie lb ien ie  tytułem świętego.

Znany jego żywot skądinąd. Prosty i „norm alny” w  swym 
biegu, a dlatego, że tak i p rosty i konsekw en tny—ukoronowa
ny glorją heroizmu, k tóry  był syn tezą  całego poprzedniego 
rozwoju duszy.

Ośrodkiem jego ducha stała się najwzn ioś le jsza idea , po 
samym Chrystusie odziedziczona, apostolstwa p raw dy , zb aw ia 
n ia dusz. W ie lką  i bożą jes t  idea  n ies ien ia  ulgi współbliźnim 
w ich c ierp ien iach doczesnych, oc ieran ia  łez n ieszczęśliwym 
i b iednym, kojenia ran ciała i leczen ia  chorób, które są  śc ie
żką, p row adzącą  do jasnej w iecznośc i—ale, jak  dusza w yższą  
i cennie jszą jest od ułomnego ciała, tak  jeszcze w yższą  jest 
id ea  aposto lstwa p raw dy , prowadzen ia , leczen ia  i um acnian ia  
dusz, o tw ieran ia  im podwoi n ieb iesk ich  i p rze jaśn ian ia  ich 
bożem światłem . Na to przyszedł Chrystus na ten św iat , d la 
tego powołał sw ych  apostołów, napełnił ich Duchem świętym
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i rozesłał na cały świat, d a jąc  im rozkaz... „idźcie... n au 
czajcie.. ." !

By stać się apostołem p raw dz iw ym , trzeba zrozumieć 
wartość nieśmiertelnej duszy ludzkie j i, jak  zawsze w e wszel- 
kiem dziele , w ym aga jącem  osobistej i zupełnej ofiary, wartość 
nieskończoności.

To wszystko musiał zrozumieć Bobola jeszcze w zaciszu 
klasztornego nowicjata, musiał przygotować sw ą  duszę rozm y
ślan iem , na którem rozgorzało mu serce, jak  apostołów w w ie 
czern iku  i tam jeszcze zdecydow ać s ię  na końcową ofiarę 
życ ia  i stopniową ofiarę w codziennym trudzie i mozole apo
stolstwa. Gdy stamtąd wyszedł, w idzimy, jak  kroczy niezmor
dowanie przez w ie le  lat, p rzeb iega jąc  wzdłuż i w szerz  naszą  
ziemię, łowiąc dusze, w pada jąc  do samych ognisk wrogów 
p raw d y  Chrystusowej, po ryw a jąc  za sobą wszystko i w szys t
k ich mocą swych przekonań, nieustraszonością i potęgą m i
łości.

Nietrudno nam będzie zrozumieć tego bohatera, bo cała 
jego aposto lska działalność rozgryw ała  się tam, gdzie i dzisiaj 
za wym ówien ie im ienia Boga grozi okrutna śmierć i gdzie 
w sze lk a  ak c ja  re l ig i jna u w ażana  jes t  za zdradę stanu i k a r a 
na bez sądu, na miejscu, wśród okoliczności, śc ina jących  krew  
w żyłach człowieka.

Zapyta jm y tych , k tórzy po m ękach katorg i w ięzień, ko
misji ś ledczych i konan iach  ucieczk i powrócili do nas ze 
wschodu niedalekiego . Ci sami tam dzia ła ją  dzisiaj wrogowie 
Chrystusa i temi samemi środkami. Ktoby do nich poszedł 
dzisiaj ze słowem pokoju i miłości na ustach, z krzyżem  w r ę 
ku, niepomny na te okropności, które każdego tam oczekują 
apostoła? N azwalibyśm y takiego ś m ia ł k a —i słusznie—bohate
rem i... w ykreś l i l ib yśm y  go z l isty żyjących.

A Bobola poszedł—otwarcie, śmiało, bez lęku, z jedynem  
pragnieniem, by nauczyć  p raw d y  te b iedne zbłąkane dusze, 
by mocą miłości złamać ich n ienaw iśc i ,  i choćby ofiarą swego 
życia , sw ą  męką i bólem okupić zbaw ien ie  n ieszczęsnych.

Ile dusz nawrócił i zbawił w ten sposób — Bóg ty lko  je 
den o tem w ie dzis ia j,  bo nie było na miejscujjlkronikarza, jak  
p rzy dyp lom atycznych z jazdach , by notował w szys tk ie  szcze 
góły. On szedł, a  racze j  biegł, jak  żagiew  płonąca, z w yso 
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ko podniesionym krzyżem  Chrystusa w ręku, ogarn ia jąc  w szys t
kich, krusząc opoki serc, s ie jąc  promienie św iatła  bożego na 
wsze strony, rozjaśn ia jąc dokoła zszarzałe w prochu ziemskim 
biedne dusze ludzkie... Dokoła niego wzniecał się pożar, 
wzrastał pomruk n ienawistnego wroga, a le  on szedł ku niemu, 
nie patrząc, że to wróg, właśnie dlatego pragnąc  zbaw ien ia  
jego duszy. Wznosiły s ię  ręce, uzbrojone w bicze, noże i sza 
ble, już zaczynały  uderzen ia  spadać  na jego zbolałe od trudu 
i dźw igan ia  codziennego k rz yża  barki, a on parł naprzód, nie 
zw aża jąc  na nie, byle dalej, by le  głębiej sieć bożą zapuścić, 
byle w ięcej dusz d la  Boga złowić i uszczęś l iw ić  je na wieki.

Czem d la  niego było własne życ ie ?  czem n iebezp ieczeń
stwo, czem perspek tyw a tortur nieuniknionych? Co to w szys t
ko znaczyło wobec jednej jeszcze duszy na w iek i zbawionej 
i wobec tej wieczności, k tórą już przed sobą widział, dotykał 
niemal, w yczuw ał swą duszą...! By le  dalej, byle dalej, jeszcze 
jeden  rzut, jeszcze jedno w ezw an ie , rzucone w tłum o miłości 
w ie lk iego Boga, o Chrystusie , k tó ry  człowieka tak  bardzo ko
cha. Aż... chwyciły  go mocne ręce oprawców, posypały się 
k lą tw y , uderzen ia , śm ierte lne razy... Nie czuł praw ie  tego, że 
obcina ją  mu ręce  i nogi, że zdz iera ją  skórę z całego ciała, 
w yk lu w a ją  o c z y . . porzucają  m artw y  juz praw ie kadłub na 
gnojowisko przydrożne. „Dla nich, o Ghryste, d la nich... 
byle  moja ofiara otworzyła oczy ich dusz i obmyła na wieki. 
Oto spełniony trud żywota i wszystko  Ci dałem, coś mi sam 
dał, P an ie ! ’

Zapamiętanie, ek s taza  bohaterstw a i oszołomienie p raw dy 
i miłości.

Ale to wszystko już przedtem było przeżyte i dlatego 
było tak  prostem, bez załamań, bez chwili w ahan ia  i trwogi, 
rzec można konsekwentnem  i nieuniknionem.

Pójść dzisiaj tam również, na chłód i głód, na bicze i tor
tury, na pew ną śmierć i z k rzyżem  w ręku, głosić mężnie m i
łość Chrystusową, by jednych  umacniać na duchu, innych po
w strzym ać od rozpaczy, a tam tych kruszyć  potęgą ofiary i bo
haterstwa.. .  Oto jedyna  broń na n ienaw iść  i opętanie szatańskie. 
Na nic się przydadzą zabiegi dyplomatyczne, an i mądrość wszyst
k ich filozofów, ani może naw et skarg i całego św ia ta  — tam 
trzeba potęgi łaski, trzeba  k rw i ofiarnej, mocy k rzyża  i boha
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ters tw a miłości. Przed tą  potęgą nie ostoi się nic na św iec ie . 
Ona skruszyła niezwyciężone zdawałoby się trony Cezarów, 
złamała żelazne ich legjony i zamknęła paszczęk i dzikich z w ie 
rząt, zw yc iężyła  moc ognia i samą n ienaw iść tyranów.

Ona i dzisiaj i zaw sze i wszędzie zw yc ięży .
r . p .

Siostra Anna od Pana Jezusa, 
Karmelitanka Bosa.

Postacie twórców nowych zakonów bądź też zgromadzeń 
zakonnych śmiało porównać można do potężnych wichrów. Wy
dostawszy się na wyżyny ducha sami, pozbawieni płaskiego 
egoizmu, ze swoich skarbów duchowych pragną oni udzielać 
bodaj cząsteczkę innym, zatem szerzą swe szczytne idee po
śród dusz, tkwiących w bezruchu, porywają je za sobą z hura
ganową mocą do czynu, a dzięki temu z pomocą ich i ich na
stępców odnawiają oblicze ziemi przez zwrócenie ponowne 
ludzkości ku Bogu.

Osobistością tego rodzaju w stuleciu szesnastem była św. 
Teresa z Avilo, reformatorka zakonów karmelitańskich. Szczy
tne jej ideały względnie szybko rozszerzyły po św iecie ducho
we jej córy, do Polski zaś przybyły one do Krakowa za sp ra
wą świętobliwej w ie lce niewiasty, Konstancji z Mirowa Myszko
wskiej. Ta właśnie gromadka była bardzo szczupła, a le na 
zwiększenie się jej długo czekać nie było potrzeba, wnet bo
wiem zgłoszeń z prośbą o przyjęcie w Szeregi zakonu sióstr 
Karmelitanek Bosych posypało się mnóstwo. Jedną z pierw
szych, która zapragnęła poświęcić się na służbę Bożą w k la
sztorze karmelitańskim, była siostra Anna od Pana Jezusa , 
przypominająca pod niektóremi względami św. Teresę z Avilo.

Jak ie  było nazwisko rodowe tej zakonnicy, dotychczasowi 
jej biografowie nie podają, zadawaln ia jąc sję tylko zaznacze
niem iż na chrzcie św. otrzymała imię Jadwiga. By ustalić, 
jak się nazywali jej rodzice, trzebaby przedsięwziąć specjalne 
badania archiwalne, wszakże pozytywny ich wynik jest dość 
problematyczny. Co się tyczy stanu, z którego pochodziła, to 
był nim stan szlachecki. O. Florjan Jaroszew icz w swojej
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„Matce świętych, P o lsce” powiada, że świętobliwa ta Karme
litanka Bosa urodziła s ię w Górkach, pod Krakowem, jako cór
ka „rodziców tak urodzeniem szlachetnem i doskonałością ży
c ia  chrześcijańskiego sławnych”.

Dzieciństwo siostry Anny od Jezusa  było rzeczywiście  
w ie lce obfitujące w dowody opieki Bożej nad nią, na co co- 
prawda zasługiwała w zupełności przez swą pobożność. Rodzi
ce  jej m ieszkali w pobliżu Wisły, zdarzyło się więc kiedyś, że 
przez nieostrożność poczęła ona tonąć, do katastrofy jednak 
nie doszło, bo oto w cudowny sposób uratowana została od 
śm ierci za przyczyną Najwiętszej Marji Panny.

Fakt ten był w życiu młodej dziewczynki punktem zwrot
nym. Wdzięczna Bogurodzicy za doznaną łaskę, chciała ko
niecznie okazać to w sposób widoczny, przeto zapragnęła oca
lone życie poświęcić na chwałę Pana ponad pany. Niebez
pieczny ów wypadek stał się dla przyszłej zakonnicy bodźcem 
do rozmyślań nad wybraniem drogi na przyszłość, w rezultacie 
czego zdecydowała się wstąpić do zakonu. Ażeby ugruntować 
oraz pogłębić w sobie iskrę powołania zakonnego, zwróciła się 
z całym zapałem do żywotów świętych Pańskich, do literatury 
ascetycznej i wogóle książek religijnych. Lektura taka wywołała 
zbawienny nader skutek, gdyż młoda dziewczynka osiągnęła 
wiarę już nie tylko uczuciową, a le  również rozumową.

Kiedy powołanie do zakonu ostatecznie dojrzało w niej, 
z zamiarami swemi zwierzyła się rodzicom. Ci na wiadomość 
o pragnieniach córki swojej zdumieli się bez miary. Małą 
Jadw igę cechowała niezwykła żywość, wesołość, rzeźkość, nie 
chc ie l i  tedy zrazu wierzyć w to, myśleli, iż to jeno jak iś chwi
lowy kaprys, lecz, gdy w rachubach swoich zawiedli się, starać 
się zaczęli, jak tylko mogli, wpływać na zmianę tej decyzji.

Niepowodzenie zmusiło dziewczynkę do uczynienia kroku 
podobnego do postępku św. Teresy z Avilo, kiedy była w tym 
samym mniej więcej wieku: oto uplanowała sobie ona ucieczkę 
z domu rodzicielskiego na puszczę, byleby tylko pragnienia 
swoje zrealizować. Wpłynąwszy na jedną ze sług matki, j a k ie 
goś dnia, świtem razem z nią wymknęła się w przebraniu 
w ieśniaczem z dworku rodziców i rozpoczęła wędrówkę 
w poszukiwaniu puszczy. Po całodniowym forsownym marszu 
przed nocą zaszła do jak ie jś  wieśniaczej chaty, prosząc o no



N° 4 PRO CH RISTO - W IARA 1 CZYN Str. 251

cleg. Wieśniaczka udzieliła jej w swej izbie gościny, ale, sko
ro dowiedziała się, z kim ma do czynienia, nie omieszkała po
wiadomić niezwłocznie ojca niedoszłej pustelnicy, który w krót
kim czasie zjawił s ię w miejscu jej pobytu i zabrał ją do do
mu łącznie z towarzyszką.

Pierwsza wyprawa skończyła się niefortunnie, mogło to 
więc podziałać źle na iskrę powołania zakonnego, gdyby było 
ono płytkie, powierzchowne, wszakże z młodą Jadw igą stało 
się inaczej. Pomimo niepomyślnych warunków, pomimo c ią 
głego odradzania jej tego kroku przez rodziców myśl o służbie 
Bogu na chwałą w zakonie nie zanikała, a przeciwnie: im w ię
cej piętrzyło się przeszkód, tem stawała się s ilniejszą, mocniej
szą. Nic nie zrażało młodej panienki, krzyże, udręki, przy
krości znosiła cierpliwie, sprawę zaś wstąpienia do klasztoru 
zleciła Odkupicielowi i nie zawiodła się.

Umocniona na duchu przez boleść, podczas pewnego po
bytu w Krakowie, dowiedziawszy się o osiedleniu s ię  w tem 
miejscu sióstr Karmelitanek Bosych, wiodących w karmelach 
swoich surowy tryb życia , nawiązała z niemi bliższe stosunki, 
a w następstwie ich otrzymała zapewnienie, że do zakonu, 
gdzie dotąd polek jeszcze nie było, przyjętą być może w każ
dej chwili.

Teraz pozostawała do przezwyciężenia druga z kolei tama: 
rodzice. Szczere  powołanie, które kazało młodej Jadw idze 
w zaraniu życia, w samym lat rozkwicie zamknąć się w murach 
klasztornych, powołanie wypróbowane tylekroć, nie budziło już 
żadnych wątpliwości, to też tak ojciec , jak matka, nie opono
wali w ięcej, nie sprzeciwiali się zamiarowi, a obdarzyli nadto 
córkę blogosławieńswem.

Walki ze światem zostały ukończone, węzły z najbliższymi 
zerwane, młodziutka Jadwiga, jako siostra Anna od Pana Jezu 
sa rozpoczęła próbę nowicjacką, wszakoż przeszkody zupełnie 
nie skończyły się. Z kolei opanowały ją trudności duchowe. 
Zakon karmelitański należy do bardzo surowych, obudziła się 
więc w niej wątpliwość, że surowość ta jest nie na ludzkie 
siły, słowem duch ciemności rozpoczął harce na dobre, zsyła
jąc skrupuł po skrupule. Ten niebezpieczny w ie lce  dla duszy 
stan pokonała młodociana nowicjuszka w bardzo prosty sposób: 
zajęła s ię  poprostu bliźnimi, czas wypełniła czynieniem przy
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sług chorym, czy strapionym, wskutek czego na przesadne ana
lizowanie osobistych przeżyć wewnętrznych, na upatrywanie 
w drobnych uczynkach niedokładności czasu już nie stawało. 
Oprócz tego stosowała umartwienia, przez nie niższe popędy 
c ie lesne trzymała na więzi, dzięki czemu postęp duchowy miał 
wszelkie dane do rozwoju.

Rozumiejąc dobrze, że nie można kochać jakiejś rzeczy 
bez znajomości jej, dla większego ukochania Owczarni Chrystu
sowej, Kościoła katolickiego, często chwilę czasu poświęcała na 
zapoznanie się z jego dziejami. Pełna podziwu dla historji ko
ścielnej, tak wyraźnie wykazującej działanie Opatrzności Boskiej, 
bolała nad jedną zwłaszcza kwestją, nad tem mianowicie, iż ty
le jest na świecie ludzi, co dali się uwieść herezjarchom i ze
rwali łączność z Nawą Piotrową. Odtąd to modlić się gorąco 
poczęła o spełnienie s ię  życzenia Chrystusa Pana, ażeby był je 
den pasterz i jedna owczarnia przez to stała się współpracow
niczką duchową w wiełkiem uziele misyjnem.

Przez szereg lat po wstąpieniu do zakonu była zwykłą sio
strą, potem atoli ze względu na stateczność oraz szlachetność 
ducha poczęła być wybieraną na różne urzędy zakonne. M ię
dzy innemi ona właśnie przyczyniła s ię do pewnego stopnia do 
wzniesienia w Lublinie aż dwuch karmelów. Pierwszy ufundo
wała Katarzyna Ligęzina i w nim to siostra Anna od Pana J e 
zusa rozpoczęła przyspasabianie do życia zakonnego nowych za 
stępów sióstr. Pod światłem jej kierownictwem klasztor stanął 
na bardzo wysokim stopniu rozwoju duchowego, cnoty kwitły 
w nim przewspaniale, w skromnych jednak murach nie można 
było pomieścić wszystkich zgłaszających się panien. Celem usu
nięcia tej bolączki świątobliwa zakonnica wszczęła niebawem 
starania o budowę drugiego karmelu, do czego funduszami swe- 
mi wydatnie przyczyniła się żona podskarbiego koronnego, Zofjo 
Danielowiczowa. Kiedy drugr klasztor został zbudowany całko
wicie, z woli władz zakonnych siostra Anna od Pana Jezusa  zo
stała także jego przełożoną. Pobyt jej w grodzie lubelskim 
trwał wogóle bardzo długo, bo ponad lat dwadzieścia.

Po doprowadzeniu do rozkwitu obu karmelów, z których 
jeden zbudowany był pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia  
Najświętszej Marji Panny, czcigodna Karmelitanka Bosa powró
ciła na rozkaz przełożonych do Krakowa dla objęcia tam obo
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wiązków kierowniczych nad miejscowym klasztorem. Posłuszna 
zleceniu uporządkowała w karmelu krakowskim wszystkie spra
wy, postarała się, iżby przed Przenajświętszym Sakram entem  — 
trzeba tu zaznaczyć, że siostra Anna od Pana Jezusa była w ie l
ką, żarliwą czcic ie lką Eucharystji -zaw sze  płonęła wieczna 
lampka, spełniwszy zaś to wszystko, na następne trzech lec ie  po
nownie osiadła w Lublinie, dokąd przybyła pomimo to, iż wte
dy właśnie zaczął się pamiętny w dziejach Polski bunt Bohdana 
Chmielnickiego, którego bandy gęsto czyhały na podróżnych.

Długie lata wytrwałej pracy nad krzewieniem ideałów 
św. Teresy z Avilo, ciężkie choroby, nieprzyjemności ze strony 
ludzi podłych i zawistnych osłabiały siły pobożnej służebnicy 
Bożej, w duszy budziła s ię świadomość, że niewiele już dni po
zostaje do końca życia. Wyjeżdżając do Budziszewa, przy po
żegnaniu z współsiostrami zakonnemi oświadczyła, iż w ięcej się 
z niemi nie zobaczy, co istotnie rychło sprawdziło się. Po przy
byciu do domu dobrych ludzi, zamierzających w dobrach swoich 
wznieść klasztor dla Sióstr Karmelitanek Bosych, „śmiertelnie 
zatem zapadła,—mówi jej żywotopisarz z doby saskiej, a gdy się 
wzmagała choroba, gotowała się pilnie na śm ierć, umacniała 
duszę codziennem Ciała Chrystusowego pożywaniem. W wigilję 
śm ierci, ca le  już na siłach ustając, ostatni raz Komunję św. przy
jęła i Olejem św. na drogę wieczności opatrzona została, po 
którego przyjęciu, nieco pokrzepiona, na podziękowanie Panu 
Bogu za dobrodziejstwa i łaski sobie dane hymn „Te Deum iau- 
dam us” zaśpiewała. W niedzielę trzecią po Trzech Królach 
z okazji słów ewangelicznych tejże niedzieli często te słowa 
powtarzała: „Panie, jeżeli chcesz, możesz mię uzdrowić”, a po
tem z niewymownem weselem  serca mówiła: „Powiedział mi
Pan: nie będz ies j  uzdrowiona”. Przed samą zaś śm iercią na 
podobieństwo Chrystusa Pana, p ięciu Ran Jego boleści bardzo 
ciężk ie w rękach, w nogach i w sercu uczuła i z niezwyczajną 
cierpliwością znosiła i w nich umarła, te słowa mówiąc: „W rę 
ce Twoje, Panie polecam ducha m ego”. Po nagrodę prac swo
ich aż do zgonu poszła r. P. 1649."

Jak  widać z tego opisu pióra o. Jaroszew icza, była to mors 
in odore sanctitatis, która wzbudziła w osobach, znających sio
strę Annę od Pana Jezusa , przekonanie, iż była ona naprawdę 
duszą świętą, wybraną.
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Ciało zmarłej z Budziszewa przewiezione zostało do Lu
blina oraz złożone tam w podziemiach klasztoru św. Józefa, 
obecnie jednak znajduje się ono w podziemiach klasztoru Nie
pokalanego Poczęcia  Najświętszej Marji Panny. Przeniesienia 
tego dokonano wkrótce po pogrzebie na skutek próśb fundator
ki tego drugiego karmelu, podskarbiny Danielowiczowej.

Kiedy w trzy lata  po zgonie siostry Anny od F ana Jezusa  przyby
ła dobrodziejka ta do jej grobu, znalazła ciało—świadczy hagiograf 
staropolski w zbutwiałym habicie całe i nienaruszone, które wła- 
snemi rękoma podniósłszy, w nowy oblekła, ręce  zaś owej pani 
któremi się dotykała ciała Anny, choć umyte, dziwnie pachnia
ły. Nadto, gdy już do domu powróciła, rozszedł się zapach po 
jej pałacu, czemu się dziwowali wszyscy domowi... Skąd pobu
dzona nabożeństwem do tej sługi Boskiej, dla większej uczc i
wości trumnę cyprysową dla niej zrobić kazała, w której dotąd 
n ieskaz ite lne spoczywa jej c ia ło”*)

Oprócz tego cudownego znaku świątobliwość niezwykła 
siostry Anny od Pana Jezusa  potwierdzona została przez Stwór
cę w inny sposób, mianowicie przez łaski za jej wstawienni
ctwem. „Wiele ludzi udawało s ię  do Boga w chorobach i po
żarach ogniowych—świadczy dawny żywotopisarz—przez zasługi 
i przyczynę tej sługi Boskiej i cudownie prawie są pocieszen i”. 
Takie wypadki powodowały cześć prywatną świątobliwej Karme
litanki Bosej oraz pamięć o niej, dzisiaj jednakże została ona 
zapomniana prawie że zupełnie.

Jó z e f M arjan Chudek.

* ) Słowa te pisane były w połowie stu lecia osiemnastego.
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Legenda.
Hen! w głuchej grocie, podziemnej grocie, 
Wśród głazów, krytych kobiercem mchów, 
Stoi w błyszczącej zbroi i złocie 
Śpiących rycerzy ognisty huf.

Patrzcie! — to dawne wszak wojsko nasze! 
Wszak to husarski złocisty strój!
W dłoniach ich lśniące błyszczą pałasze, 
Jakby w śmiertelny iść mieii bój!

Dzielnie walczyli ci wielcy męże,
Za kraj ofiarną przelali krew;
Groźne w ich ręku były oręże,
Straszny w ich ustach tryumfu śpiew.

Lecz kiedy istnieć Polska przestała,
W łapy popadłszy szatanom trzem,
Skryła ich w łonie odwieczna skała,
By tam kamiennym zasnęli snem.

Z orężem w dłoni, z wodzem na czele, 
Stali tam, w groty zaszyci cień;
I spali lat już wiele, o! wiele,
Na przebudzenia czekając dzień.

A gdy wolności dzwon znów uderzy,
O zmartwychwstaniu Polski śląc wieść,
Z groty huf śpiących wyszedł rycerzy,
By Jej znów w bojach swą pomoc nieść!

Bronisław Wiszniewski
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SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE. 

Rozwiązanie kwestji rzymskiej.
Rozstrzygnięcie kwestji rzymskiej i uregulowanie za pomo

cą Konkordatu stanowiska Kościoła we Włoszech na podstawie 
zasad prawa kanonicznego niewątpliwie wywrze olbrzymi wpływ 
na wzmocnienie autorytetu Stolicy Apostolskiej we wszystkich, 
krajach katolickich.

Układ Lateraneński, podpisany w dniu 11 lutego r. b. przez 
przedstawiciela Stolicy św. Kardynała Gasparriego i szefa rządu 
włoskiego, Mussoliniego, znosi osławioną wioską ustawą gwaran
cyjną z r. 1871, oraz uznaje całkowitą suwerenność władzy P a
pieża na terytorjum, należącem do „Citta del Vaticano”. 
Italja udziela częściowego odszkodowania za dawne prowincje 
papieskie i dobra, utracone przez instytucje kościelne, oraz re
guluje stosunki pomiędzy Kościołem, a Państwem włoskiem- 
Ze swej strony Papież Pius XI stwierdza, że kwestja rzymska 
jest ostatecznie rozstrzygnięta i uznaje Królestwo Italji z jego 
obecną formą rządów i Konstytucją.

Znaczenie aktu lateraneńskiego nietyle ma swą epokową 
wagę w dziedzinie politycznej, ale przedewszystkiem z punktu 
widzenia żyąia religijnego Kościoła. S to licy Apostolskiej nie 
chodziło o zwrócenie Państwa Kościelnego w jego dawnych gra
nicach, jak to widać z faktu, że Papież Pius XI bez żadnych 
targów ze swej strony zrzekł s ię  tych posiadłości na rzecz 
państwa i narodu zjednoczonych Włoch, z zachowaniem zasa- 
dniczem praw do terytorjów dawnego Państwa Kościelnego, nad 
któremi administrację w imieniu Stolicy Świętej sprawuje Rząd 
włoski. Punktem zasadniczym i istotnym tego aktu było zagwa
rantowanie Stolicy św. suwerenności nienaruszalnej w stosunku 
do Rządu włoskiego, zabezpieczenie aktem politycznym równo
ści Papieża pod względem praw międzynarodowych z każdą wła
dzą państwową, oraz zapewnienie prawne i historyczne nieza
leżności Papieża i Jego rządów nad Kościołem od włoskiego 
i jakiegokolwiek innego rządu i narodu.

Całkowita niezależność od władzy św ieckie j i władza su
werenna niezbędne są Papieżowi w wykonywaniu urzędu naj
wyższych Pasterzy narodów chrześcijańskich. Wobec państwo
wego ustroju społeczeństw, niezależnie od jego form politycz
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nych, każdemu człowiekowi przedstawia się alternatywa: posiadać 
władzę, lub jej być poddanym, panowanie lub poddaństwo. Pa
pież w sprawowaniu swego posłannictwa wszechświatowego mu
si być całkowicie niezależnym. Ponieważ zaś byłoby to n ie
możliwe w warunkach poddaństwa, czy obywatelstwa, przeto 
O jciec chrześcijaństwa musi być sam panującym. Innego wyj
ścia z cieśniny tego dylematu nie ma i być nie może.

Zdawałoby się, że właśnie rząd włoski po zaborze Państ
wa Kościelnego wynalazł owe „tertium” w ustawie gwarancyj
nej z r. 1871, zabezp iecza jącej eksterytorja lność Watykanu oraz 
swobodę w komunikowaniu się Sto licy św. z duchowieństwem 
i Episkopatem całego świata. Pomijając już nawet prawa histo
ryczne Papiestwa do Państwa Kościelnego, a le  traktując kwestję 
rzymską merytorycznie, musimy uznać, że niedarmo Pius IX odrzucił 
proponowane przez zaborczy Rząd włoski gwarancje. W samym 
charakterze ich, jako aktu jednostronnego, określanego dowolnie 
przez władzę świecką, tkwił pierwiastek zależności. Ustawa
0 rękojmiach z 1871 r. obejmowała w 19 tytułach t. zw. Garan- 
zie dellMndependenza del Sommo Pontefice e del libero esercizio 
d e l l ’autorita spirituale della  Santa Sede , czyli gwarancje nieza
leżności Najwyższego Pasterza , i swobodnego wykonywania wła
dzy duchownej Stolicy Św ięte j .

Otóż ta „niezależność” i „swoboda wykonywania władzy 
duchownej” były w rzeczywistości zależne od „łaski” Rządu
1 parlamentu włoskiego. Kto się odważył targnąć na Ojcowiznę 
św. Piotra, mógł s ię  odważyć podnieść rękę na Watykan oraz 
na prawa zagwarantowane Sto licy św. w akcie o rękojmiach. 
Zresztą, wykluczając nawet tę ostatnią ewentualność, n iezliczo
ne szykany, których Sto lica Apostolska była przedmiotem ze 
strony władzy świeckiej we Włoszech oraz rozliczne dekrety 
i ustawy prześladowcze, wydane po r. 1871, dowodziły aż nad
to dobitnie nietrwałości i fikcyjności gwarancyj politycznych, 
opartych na jednostronnych zobowiązaniach Rządu włoskiego.

Według ustawy gwarancyjnej (art. 1) osoba Pap ieża miała 
być św iętą  i nienaruszalną, a wszelkie znieważenie godności 
Papieża miało być karane przez Rząd włoski, jako crimen lae- 
sae  M ajestatis . Mimo to, po zaborze Rzymu, okrzyki: „Abbasso 
il P ap a” precz z Papieżem, ohydne karykatury i n iecne wy
cieczki pism liberalnych przeciw . apieżowi uchodziły bezkarnie.
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Papież w wykonywaniu urzędu miał używać całkowitej swobody 
(art. 3); tymczasem encykliki swoje wielokrotnie musiał druko
wać w Genewie, skoro zaś ukazywały się w pismach włoskich 
(r. 1871 i 1873) zaraz je  rząd konfiskował. Duchowieństwu ka
tolickiemu rządy włoskie opanowane crzez masonerję, dokuczały 
w przeróżny sposób, podczas, gdy predykantów protestanckich 
i księży lub zakonników apostatów brały w opiekę. W r. 1875 
rozciągnięto obowiązek służby wojskowej na wszystkich duchow
nych do 35 roku życia . W następnych latach dokonano konfi
skaty znacznej ilości dóbr kościelnych, ogłoszono ustawę o ślu
bach cywilnych i o usunięciu wykładów je l ig j i  ze szkól i t. p.

Nadużyciom i przeciwkościelnej polityce własnych rządów 
liberalno masońskich położył ostatecznie kres przez podpisanie 
aktu Lateraneńskiego szef rządu faszystowskiego Benito Mu- 
ssolini.

O jciec św. Pius XI w mowie wygłoszonej do studentów 
katolickich w następujących słowach podniósł udział Mussoli- 
niego w doniosłem dzie le rozstrzygnięcia kwestji rzymskiej: 
„Musimy zaznaczyć, że i druga strona sz lachetn ie  z nami współ
działała. I trzeba było człowieka, jak ten, którego Opatrzność 
dała nam spotkać—człowieka, który nie miał zakłopotań szkoły 
l ibera lnej, dla której wyznawców wszystkie prawa, dotyczące 
Kościoła, wszystkie rozprzężenia, a raczej rozporządzenia — 
były licznemi, nietykalnemi fetyszami, również czczonemi, jak 
i zdeformowanemi i brzydkiemi".

** *

Zasadniczą zmianę stosunków pomiędzy Kwirynałem i S to
licą Apostolską przygotował i w pełnej mierze spowodował 
udział katolików w rządach państwa włoskiego od czasu wojny 
europejskiej. Rozwiązanie kwestji rzymskiej nie mogło być do
konane w czasie wszechwładnych rządów włoskiej kliki masoń- 
sko-liberalnej, gdy ogół katolików stał zdała od parlamentu i nie 
brał żywego udziału w życiu politycznem zjednoczonej Italji.

Pierwszy krok w tym kierunku uczyniła organizacja poli
tyczna katolicka „Unio S a c r a ”, która w grudniu 1915 r. i w sty
czniu 1916 r. przedstawiła rządowi włoskiemu umotywowane 
skargi S to licy Św. w sprawie naruszenia przez władze wojskowe 
i administracyjne prawa eksterytorjalności Watykanu. Władze
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rządowe włoskie natychmiast odpowiedziały na tę interpelację 
i zastosowały się śc iś le  do wymagań czynników kościelnych. Ta 
wymiana zdań odznaczała się obopólną chęc ią  nie pogłębiania 
konfliktu. Ta sama „Unio S a c r a ” wprowadziła podczas wojny 
do ministerstw kilka osobistości katolickich, których sama obec
ność wśród członków Rządu, wzmocniła wpływ katolicyzmu na 
sfery świeckie. Po wojnie, podczas wyborów do parlamentu 
w 1919 i 1921 roku, liczny zastęp posłów katolickich wszedł na 
Monte Citorio, co dotąd było zabronione katolikom, m ieszka ją
cym na obszarach dawnego Państwa Kościelnego. Odtąd bez 
współudziału katolików nie można już było stworzyć większości 
parlamentarnej we Włoszech.

Koronacja Ojca Św. P iusa XI, oraz Kongres Eucharystyczny 
w Rzymie w r. 1922, dały sposobność władzom rządowym włos
kim zaznaczenia wobec przedstawicieli katolicyzmu chęci na
prawienia stosunku do Kościoła i zbliżenia do Stolicy Apostol
skiej. Również można było zauważyć zbliżenie z okazji podję
c ia stosunków dyplomatycznych między Stolicą Św. i Francją. 
Wówczas cała prasa włoska rozpatrywała warunki, które umożli
wiłyby wznowienie takich samych stosunków pomiędzy Kwiry- 
nałem i Sto licą  Apostolską. Szukano rozwiązania kwestji rzym
skiej tak ze stanowiska terytorjalnego, jak międzynarodowego, 
a samo poruszenie tej sprawy pozbawiło ustawę gwarancyjną 
włoską z r. 1871 charakteru prawa nienaruszalnego. Ze strony 
papiestwo konsekwentne stwierdzenie suwerenności Sto licy Św. 
szło w parze z wyrazami życzliwości dla Włoch powojennych. 
A potem przyszła dyktatura Mussoliniego, która zmieniła polity
kę wewnętrzną królestwa włoskiego i stosunek Rządu do Kościo
ła i S to licy Św.

Rocznicę zwycięstwa faszyzmu święcono uroczystem na
bożeństwem, w którem oficjalnie uczestniczył król w asystencji 
przedstawicieli Rządu. Obraz Chrystusa Ukrzyżowanego wrócił 
do szkół i sal sądowych. Faszyści zrywają wszelką łączność 
z masonerją, konfiskują wydawnictwa pornograficzne, zaprowa
dzają w szkołach elementarnych naukę religji, zwalniają ducho
wieństwo z najdotkliwszych obowiązków wojskowych, podnoszą 
pobory duchowieństwu. Mussolini oddaje Stolicy Św. bibljotekę 
pałacu Chigi. Komisarz królewski składa wizytę 11 marca 
1923 r. kardynałowi wikarjuszowi w Rzymie. Za taką samą wi
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zytę z okazji jubileuszu kapłańskiego Leona XIII, książę Torloni 
musiał ustąpić z gabinetu Crispi‘ego.

W lutym 1925 r. rząd włoski rozpoczął wstępne przygoto
wania w celu uregulowania całokształtu prawnych stosunków 
Państwa włoskiego do Kościoła. Specja ln ie  wyłoniona Komisja 
omawiała następujące sprawy: Stanowisko prawne zgromadzeń
zakonnych w państwie, sprawę majątków kościelnych i uposaże
nia duchowieństwa, wreszcie sprawę exequatur i p lacet królew
skiego, czyli kontroli państwa w stosunku do rozporządzeń władz 
duchowych i obsady urządzeń kościelnych.

Wszystkie powyższe fakty wyraźnie świadczyły o tem, że 
rząd włoski dąży w szybkim tempie do unormowania stosunku 
do Kościoła, a pośrednio przygotowywał grunt do rozwiązania 
kwestji rzymskiej.

Dzięki wzmożonym wpływom katolików włoskich na tere
nie akcji politycznej i społecznej dokonała się głęboka ewolu
cja w życiu wewnętrznem Włoch współczesnych oraz zmieniła 
się na lepsze atmosfera moralna i nastroje w stosunkach wza
jemnych między władzami kościelnemi i świeckiemi we W ło
szech. To wszystko umożliwiło i przyśpieszyło rozwiązanie kwe
stji rzymskiej, zgodnie z zasadami sprawiedliwości.

Jeden  z francuskich dzienników umiarkowanych podniósł 
wątpliwość, że Papież, zrzekając się gwarancyj międzynarodo
wych przy rozwiązaniu kwestji rzymskiej, postradał tem samem 
swą niezależność i oddał się dobrowolnie na łaskę i niełaskę 
rządu włoskiego.

Osservatore Romano, odpierając ten zarzut, stwierdza, że 
układ lateraneński w całej pełni zabezpiecza prawa i preroga
tywy Papieża , jako władcy suwerennego i Ojca Chrześcijaństwa. 
Gwarancje międzynarodowe, oparte zasadniczo na sile zbrojnej 
są tu zbyteczne.

Najskuteczniejszą rękojmią suwerennej władzy Stolicy Apo
stolskiej jest prawo odwieczne Boże, które jest źródłem wszel
kich praw narodowych i międzynarodowych. Papież ufa, że na
ród włoski, nawskroś katolicki i religijny, po wydobyciu się z pod 
zgubnych wpływów radykalno-liberalnych i bezwyznaniowych, 
uszanuje niezależne stanowisko i prawa suwerenne Stolicy Św., 
oparte na tak silnym i trwałym fundamencie, jakim jest prawo 
Boże. Ks. St. Mystkowski.
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Co sądzić o strajku? 
iii.

W kolejności rozważań zastanowić się musimy nad ekono- 
micznem znaczeniem strajków. Oświetlając to zagadnifenie na
leży postawić szereg pytań wstępnych i na te pytania uzyskać 
możliwie starannie przemyślane odpowiedzi. Czy strajk się fi
nansowo opłaca? Czy uszczerbki, jakie ponosi gospodarstwo 
społeczne, przemysłowcy i robotnicy, równoważą ich efekt, jakim 
jest w pierwszym rzędzie podwyżka zarobku? Bezpośrednio do
strzegalne straty przemysłowców są znaczne, pochodzą one stąd, 
że narzędzia pracy nie są w użyciu, że nie można na termin 
dopełnić zobowiązań, że zakład, objęty strajkiem, trac i klijentelę 
i rynki zbytu, które przechodzą bądź w ręce  konkurentów kra
jowych, bądź zagranicznych, że odzyskanie straconych rynków 
i ewentualnie zyskanie nowych pochłania znaczne wydatki, że 
zmniejsza ilość towaru przeznaczonego na sprzedaż, a w związku 
z tem i sumę preliminowanych zysków. Stosunkowo niejedno
krotnie sporym plusem w budżecie przedsiębiorcy są pieniądze 
zaoszczędzone w niewydawaniu ich na zarobki robotnicze. Za
znaczone straty są wtedy dotkliwe, gdy strajk trwa przez dłuż
szy okres czasu i gdy wybuchł w momencie najbardziej niepo
żądanym dla przedsiębiorcy. Jeś l i  bowiem przedsiębiorca strajk 
sprowokował w tym celu, aby powstrzymać wzrost zapasów nie- 
sprzedanego towaru, lub aby uzyskać korzystniejsze dla produkcji 
warunki pracy w strajku, który według jego przewidywań robotni
cy powinni przegrać, wówczas straty przemysłowca są minimalne. 
Straty przemysłowców na skutek strajku są ogólnie biorąc zna
czne, nie skutkują jednak bankructwa objętych strajkiem przed
siębiorstw. Bezpośrednie straty robotników są duże, zwykle w ię
ksze niż przemysłowców — zwłaszcza, gdy kasy związkowe są 
skąpo zaopatrzone w gotówkę a strajk jest długotrwały. Nędza 
wówczas roztacza swe władztwo: oszczędności skromne robotni
cy tracą, wyprzedają nieraz niezbędne dla gospodarstwa domo
wego sprzęty, by zaspokoić głód i dotrwać do zwycięskiego koń
ca strajku.

Statystyczne Biuro pracy w Stanach Zjednoczonych (jak 
to podaje w swej cennej pracy ks. dr. prof, A. Szymański) obli
cza straty, poniesione wskutek strajków w okresie lat od 1881
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do 1900 na 400 miljonów dolarów, w czem straty robotników 
wynoszą 276 miljonów ( a/A a przedsiębiorców 124 mil. (Vs)- 
Powszechna Federac ja  Związków Zawodowych niemieckich obli
czyła, że w okresie 1890—1918 związki, na leżące do tej Fede
racji, uczestniczyły w 35.307 strajkach i lokautach, że brało 
w nich udział 3.890.548 robotników, że dla 2.881.000 robotników 
zdołano ustalić koło 60 miljonów straconych dni pracy t.j. blisko 
2 miljony dni na rok, że poza stratą zarobku, jaką  te cyfry wy
rażają, robotnicy wpłacili do kas strajkowych 142 miljony marek.

Według obliczeń L’Office du Travail jve Francji w okresie 
od 1903 do 1912 roku suma strat dosięgała 62 miljonów fran
ków, suma zysków 73. Wykazane zyski są niejednokrotnie po
zorne, czasowe, wtedy mianowicie, gdy w pewnym czasie nastę
puje cofnięcie wymuszonej podwyżki, lub gdy koszty utrzymania 
wzrosną, a zarobki nie zostaną podniesione. Bezpośrednie zyski 
finansowe strajków są najczęściej dość nikłe. Można jednak 
uzyskać pewną poprawę warunków pracy przez groźbę strajku — 
strajk bowiem kosztuje i przemysłowców, gdy zatem nie mają 
pewności zwycięstwa, ustępują wobec groźby strajku, dobrze 
przygotowanego przez rozumnych przywódców i zasobność kas 
związkowych. Najczęściej ten menerw taktyczny wysuwany jest 
w okresie odnawiania zbiorowych umów.

W czasach dawniejszych bezpośrednie korzyści strajku były 
niewątpliwie większe, gdy suma dóbr czy dochodu czystego, 
o których podział toczyła się walka, była znacznie większa. Obec
nie na skutek akcji Zw. Zawodowych, strajków, wzrastających 
kosztów reform i ubezpieczeń społecznych, owa suma się kurczy. 
Teraz inna okoliczność: akcja porozumienia i należytego zorga
nizowania zainteresowanych stronposunęła się dosyć daleko, strony 
są coraz silniejsze l iczebnie i finansowo, taktyka walki zaintere
sowanych szkoli. Zwycięstwo odniesie ten, kto walkę dłużej bę
dzie zdolny prowadzić. Przedsiębiorcy, rzecz oczywista, przez 
dłuższy czas mogą trac ić  zyski i nie zarabiać, niż robotnicy, któ
rzy na czas walki kurczyć muszą w szybkim kursie drobne 
oszczędności. Zwłaszcza w skomplikowanych i trudnych warun
kach ekonomicznych strajk rzadko może liczyć na należyte po
wodzenie. Suponując dobrą znajomość sytuacji gospodarczej ze 
strony przemysłowców, należy przypuszczać, że jeśli pertraktacje 
poprzedzające strajk nie zapobiegły mu, to wypadnie stwierdzić,
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że przemysłowiec jes t  na tyle silny, że strajk pomyślnie prze
trwa, lub że nie jest w możności ustąpić ze swych warunków. W ta 
kich warunkach powodzenie strajku jest bardzo wątpliwe. Sądząc 
jednak z danych za lata 1925, 1926, 1927, należy stwierdzić, 
że w Polsce liczba strajków wygrywanych przez robotników nie 
sta je  s ię coraz mniejszą

Rok Ogólna ilość 
strajków

Strajk i całko
w icie i częś

ciowo wy
grane

S tra jk i prze
grane

1925 532 352 166
1926 583 395 175
1927 609 450 146

Rzecz charakterystyczna: żądania ekonomiczne strajków 
dotyczące np. płacy są w znakomitej mierze uwzględniane, 
natomiast żądania zmiany, względnie zmniejszenia godzin pracy, 
tudzież żądania usunięcia kierowników przedsiębiorstw, przyję
cia robotników wydalonych, naogól w wyniku strajków nie są 
zaspakajane. Uwagi te piszę na podstawie cyłr, podanych w Ro
czniku Statystycznym za r. 1928. Nie przytaczam cyfr, by nie 
rozpraszać uwagi od rozważań natury ogólniejszej. Niezależnie 
od przeważnie ujemnych skutków strajk w konsekwencji zwrócił 
uwagę opinji publicznej i władz państwowych na nadużycia i b ra 
ki społeczne, zainteresował zagadnieniem społecznem parlamenty 
oraz pobudził czynniki miarodajne i działaczy społecznych do 
akcji polepszania warunków ludziom pracy. Strajk okazał s ię 
znakomitym promotorem t, zw. zdobyczy społecznych np. przy
czynił się do uznania przez przemysłowców prawa koalicji i ko
nieczności pertraktowania ze związkami, do skrócenia dnia pracy 
i t. p. Oczywiście gdyby nie krótkowzroczny egoizm warstw po
siadających, gdyby nie demagogja przywódców robotniczych, gdy
by nie oportunizm i obojętność kierowników przedsiębiorstw, to 
ten sam skutek możnaby było osiągnąć mniejszemi ofiarami 
materjalnemi i moralnemi. Strajk, bez względu na wyniki, ujem
nie oddziały wuj e na duszę ludzką.

Każdemu strajkowi towarzyszą nieuzasadnione podejrzenia, 
niesłuszne posądzenia, zawiść, oszczerstwa, zawziętość, nienawiść.

Strajk  stwarza atmosferę starć, burd, gwałtów, pijaństwa 
i innych wykroczeń—pozatem szlachetn ie jszym jednostkom a za
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ich pośrednictwem i masom wskazuje na to, że polepszenia 
swej doli trzeba szukać w  sile, nie zaś w ofierze społecznej 
i rządowej.

Takie nastroje wyzyskują czynniki radykalne i wywrotowe 
dla swych celów politycznych.

*
*  *

Skoro : :ajki, jak to widzimy, dla gospodarstwa społeczne
go oraz dla stron sprowadzają w iele strat, zrozumiałem się 
staje pytanie, w jaki sposób strajkom zapobiedz, jak łagodzić 
zatargi zbiorowe. Oczywiście nie będę się rozwodził nad istn ie
niem rozbieżności w interesach stron. Życie gospodarcze tę 
rozbieżność na każdym niemal odcinku wykazuje.

Te sprzeczne interesy stron mogą i powinny być uzgod
nione w granicach sprawiedliwości i dobra ogólnego, w imię 
solidarności zawodowej i narodowej.

Normalnym sposobem uzgodnienia interesów jest umowa, 
jaka wynika z biernej woli stron uregulowania kwestji spornych. 
Umowy zatem byłyby najbardziej pożądane—bowiem podstawa
mi aktualnego ustroju są: wolność pracy, wolność wymiany 
usług i rzeczy, wolność przyjmowania zobowiązań w dziedzinie 
życia prywatnego.

Je ś l i  więc drogą porozumienia strony zdołają zażegnać 
strajk, rozwiązanie jest najlepsze. Rzeczą jest jasną, że dla 
władz publicznych zatargi pracy nie mogą być obojętne. Pań
stwo musi tu reagować, aby uprzedzać zatargi, usuwać ich przy
czyny przez rozumne ustawodawstwa, przez przestrzeganie za
chowywania praw, przysługujących jednostkom i klasom, przez 
obronę uciśnionych i pokrzywdzonych.

Władze zatem powinny nakazać przedłożenie zatargu, któ
rego strony nie mogły bezpośrednio załatwić, urzędowi pojed
nawczemu, przez co uzyskuje się pewną zwłokę, odprężenie 
sy tuac j i—słowem stwarza się warunki dogodniejsze dia logiczne
go myślenia i pomyślnego zażegnania nieporozumienia.

Je ś l i  zgoda, mimo nacisku władzy państwowej nie nastąpi, 
władza winna w drodze głosowania tajnego przekonać się, czy 
dalszy opór jest wolą przywódców, czy też wolą ogółu za inte
resowanych.

Jeś l i  pojednanie nie doprowadzi do pożądanego rezultatu; 
wówczas zatarg należy przedstawić do arbitrażu.
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Zadaniem komisji rozjemczej będzie wydanie wyroku umo
tywowanego. Na ogłoszeniu tego wyroku należy poprzestać, 
względnie zarządzić plebiscyt i tą drogą stwierdzić wolę za
interesowanych. Zasadniczo nie należy wyrokom urzędu po
jednawczego i rozjemczego nadawać mocy obowiązującej poza 
wypadkami, w których strony zgóry dobrowolnie zgodzą się na 
wykonanie postanowienia—bowiem strajk je s t  zasadniczo godzi
wą i prawnie uznaną bronią w walce zawodowej.

Na to, aby władze publiczne mogły pozbawić swych oby
wateli praw, które im przysługują (a więc i prawa do godziwe
go strajku) muszą się złożyć przyczyny pierwszorzędnej wagi. 
Taką koniecznością będzie strajk, który niewątpliwie doprowa
dzi do rewolucji politycznej, do przegrania wojny, do utraty 
niepodległości państwowej, do ogłodzenia miast, żołnierzy lub 
robotników. Władze wtedy muszą ingerować i nakazać poddanie 
się wyrokowi rozjemczemu. Arbitraż obowiązkowy winien być 
zastosowany do urzędników państwowych oraz do pracowników 
zakładów użyteczności publicznej, wzamian jednak za pozbawie
nie tej kategorji pracowników prawa do strejku władze i czyn
niki za interesowane winny stworzyć tej kategorji pracownikom 
dogodniejsze warunki pracy.

Instytucje ugodowe nie mogą być jednak tworzone jedynie 
od wypadku do wypadku— powinny istnieć sta le  i być tym te
renem stałej wymiany myśli i poglądów przedstawicieli stron 
zainteresowanych. Instytucje te w dobrze udyscyplinowanem 
społeczeństwie powinny być zorganizowane wspólnie przez zwią
zki obu stron, jako takie odznaczałyby się doskonałą znajomo
ścią rzeczy i przyczyniłyby s ię  niewątpliwie do zmniejszenia 
wzajemnej nieufności i podejrzliwości i do usunięcia wielu przy
czyn zatargów.

Zre.asumujmy nasze rozważania.
1. Strajk jest godziwą i prawnie uznaną bronią w walce 

zawodowej.
2. Dobro ogólne jest tym pierwszym sprawdzianem, który 

pozwala ocenić słuszność, lub bezprawie każdego zbiorowego 
zawieszenia pracy. Do tego sprawdzianu należy dodać posza
nowanie sprawiedliwości i miłości bliźniego (art. 99 Kodeksu 
Społecznego).
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3. Wobec konieczności zaspakajania potrzeb ogólnych 
pierwszorzędnej doniosłości usprawiedliwić należy zakaz strajku 
w stosunku do urzędników państwowych, oraz do pracowników 
użyteczności publicznej.

Tej kategorji pracownikom, którym się zabrania strajkowa
nia, należy zapewnić dobrodziejstwa lub korzyści, jakie mogą 
wyniknąć ze strajku słusznego pod względem celu i środków.

4. Wybuchy strajków należy uprzedzać i zażegnywać akcją  
pojednawczą i rozjemczą. Instytucje pojednawcze winny być 
em anacją  związków stron i terenem stałego kontaku zaintereso
wanych, nie tylko w wypadkach zbiorowych zatargów, a le  i w in
nych wypadkach, związanych ze społeczną stroną życia prze
mysłowego.

5. Inteligencja katolicka winna zorganizować należytą 
opinję socjalną i atmosferę moralną, um ożliw ia jącą sprawiedli
we rozstrzyganie zatargów zbiorowych.

6. Wychowani i wykształceni na katolickiej doktrynie spo
łecznej przywódcy stron obu dadzą duże gwarancje pomyślniej
szych rozstrzygnięć zatargów zbiorowych. Ten problem ocze
kuje na rozstrzygnięcie — nie wątpię, że po obydwóch stronach 
znajdą się ludzie dobrej woli — katolicy czynu społecznego. 
Wszyscy powinniśmy zapamiętać i zastosować wzniosłe i ro
zumne wskazania w tej materji Papieża Leona XIII, który w ency
klice „Rerum Novarum" nawołuje do leczen ia  bolączek społe
cznych, mówiąc: „trzeba, by każdy zabrał s ię do swego zadania 
i to jak  najrychlej, bo inaczej wskutek zwłoki w leczeniu cho
roba n ieu leczalną się stanie.

Panujący niech pospieszą z ratunkiem przez ustawy i za
rządzenia swoje.

Bogaci, pracodawcy, niech pam iętają o swoich obowiąz
kach. Robotnicy niech praw swoich dochodzą sposobem go
dziwym, gdy za ś—relig ja jedna może zło wykorzenić i wytępić 
doszczętnie, niechaj wszyscy pam ię ta ją  o tem, że najpierw trze
ba wskrzesić obyczaje chrześcijańskie , ponieważ bez nich nie 
na wiele s ię zdadzą wynalazki roztropności czysto ludzkiej, choć
by się wydawały bardzo stosowne”. „Upragnionego ratunku dla 
społeczeństwa głównie wyczekiwać należy od miłości, szeroko 
rozlanej; mówimy o miłości chrześcijańskie j, cnocie streszcza
jące j w sobie wszystkie przepisy ewangieliczne, zawsze gotowej
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dla poświęceń dla cudzego dobra, najpierwszem lekarstwie na 
pychę i sobkostwo.

Opisał jej części składowe i znamiona boskie św, Paweł 
w słowach następujących: „Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest, 
nie szuka swego, wszystko znosi, wszystko wytrwa". (I Kor. 13,4).

Bogum ił Budka.

Walka o rząd dusz-
R ozw ój socja lis tycznego  T. U. R.-u —  E nerg ja  in tel gencji rady
ka ln e j, a s łabość i m arazm  ka to lick ie j— W alka  o program  socjal-

n y - C h .  U . R.

W dniu 2, 3 i 4 lutego odbyły się w Krakowie trzy zjazdy: 
IV. Walny Zjazd Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego— 

T.U.R-u, który zgromadził około 100 delegatów, reprezentujących 
47 miejscowości,

II I. Kongres Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto
wych, organizacji liczącej już dzisiaj k ilkanaście tys ięcy człon
ków, kfórzy wysłali na kongres około 200 delegatów ze wszyst
kich stron kraju,

oraz I I  zjazd Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Robot
niczego, której stan posiadania wynosi 126 organizacji i 4 5 5 1 
członków.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że te trzy socjalistyczne 
organizacje, działające pod firmę T. U. R-u w ścisłe j łączności 
P. P. S . pracują bardzo intesywnie i z roku na rok coraz bar
dziej zwiększają zakres swoich wpływów.

A wpływy te są już dzisiaj poważne, przedewszystkiem 
w dwóch płaszczyznach: 1) Rozszerzenie i spopularyzowanie za- 
pomocą szerokiej akcji kulturalno-oświatowej idei socjalistycznej 
i radykalnej w społeczeństwie, 2) zorganizowanie pod swoimi 
sztandarami młodzieży, jako przyszłości ruchu w następnym 
pokoleniu.

Sześcioletnia energiczna praca dała swoje wyniki. Kiero
wnicy T. U. R-u mogą już dzisiaj poszczycić s ię dużymi rezul
tatami, zwłaszcza, że potrafili wykorzystać w całej pełni bier
ność i marazm naszej inteligencji katolickiej.
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Ale powróćmy do zjazdów. Wypadły one imponująco. 
Uchwalono wysłać liczną de legac ję  na II. międzynarodowy zlot 
młodzieży socjalistycznej w Wiedniu, wydano instrukcję w k ie
runku wciągnięc ia młodzieży szkół zawodowych i słuchaczy 
kursów wieczorowych do T. U. R-u, przyjęto szereg rezolucji 
organizacyjnych, mających na celu rozszerzenie i umocnienie 
dotychczasowej akcji.

Wyniki Zjazdu młodzieży oraz ton, który na nim panował 
odzwierciedla najlepiej końcowe przemówienie przewodniczącego 
Dubois, które podajemy według Ne 34 „Robotnika”:

„W stępujemy już w masowość ruchu młodzieży robotniczej... Pokole
nie poprzednie podważyło ustrój kapitalistyczny, nam przypada nowy ustrój 
zaprowadzić. W ierzę, że my będziemy tym pokoleniem wykończenia. Idzie
my do pracy, walki i zw ycięstw a”.

Zjazd zakończył się „czerwonym sztandarem” okrzykami 
na cześć P. P. S . i rządu chłopsko- robotniczego...

Charakterystyczne są okoliczności, wśród których powstał 
T. U. R. Podaje je  „Robotnik” (Ne 33):

„Towarzystwo U niw ersytetu Robotniczego” jest w dosłownem znacze
niu wyraz u .n aszą  nadzieją i dumą” Socjalizmu Polskiego.

Powołała je do życia Rada Naczelna P. P. S. w grudniu 1922 r. z ini
cjatyw y tow. Ignacego Daszyńskiego i jako odpowiedź... robotniczej na za
mach reakcji na Zgromadzenie narodowe”...

Był to moment ciężki dla P. P. S., moment klęski i zała
mania, kiedy posłowie tego kierunku byli bici przez tłum za to, 
iż głosowali wspólnie z żydami, kiedy ulica zwróciła s ię  p rze
ciwko własnym demagogom i przywódcom...

A jednak, jak szybko zorganizowali się w grożącem niebez
pieczeństwie, jak momentalnie znaleźli środki zaradcze. I w c ią
gu sześciu lat odbudowali, a nawet zwiększyli znacznie swoją 
potęgę, swój wpływ na masy — w znacznej mierze zapomocą 
T. U, R-u. Wprawdzie pomogła im wówczas bezprogramowość 
i niezdecydowanie naszego obozu nacjonalistycznego... Lecz 
mimo to, należy podziwiać niespożytą energję tych ludzi — tak 
nam obcych i wrogich. I nie tylko podziwiać, a le naśladować.

Czy in teligencja katolicka w Polsce ulepiona jes t  z gor
szej gliny?

Pytanie to zadaje sobie wielu publicystów polskich. Od
dajmy głos jednemu z nich. Ks. St. Mystkowski na łamach 
„Polski” (Ne 16) w ten sposób ujmuje zagadnienie:
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.M usim y raz wreszcie powiedzieć sobie prawdę w oczy: przespaliśm y 
sprawę robotniczą i ludową. Pozwoliliśmy radykałom i wywrotowcom w yr
wać sobie z rąk  rząd dusz robotniczych Spaliśm y twardym snem, gdy 
„zły człowiek” na urodzajną glebę umysłów i serc braci roboczej rzucał 
ziarna niew iary, buntu i waśni klasowej. Gdyśmy się  przebudzili ze sr.u 
bierności i bezwładu, już na łamach ruchu ludowego bujnie krzewiły się 
i rozrosły kąkole, łopiany i chwast wszelki przewrotnej propagandy, wro
g iej Kościołowi i O jczyźnie”.

Poczem z pod pióra autora wyrywa się gorzka skarga pod 
adresem ogółu polskiej inteligencji:

„Nieliczne grono zmęczonych nadmierną pracą kapłanów i jednostek 
świeckich resztkam i sił pchają taczkę kato lickiej pracy społecznej. O gół.zaś 
naszoj in teligencji z założonemi rękoma i olimpijskim spokojem przypatruje 
się nadludzkim zmaganiom bohaterów idei chrześcijańsko-społecznej z olbrzy
mim zastępem zwolenników międzynarodówki socjalistycznej i m asońskiej'1 

Mimowoli nasuwa się pytanie, jakie są przyczyny tej b ier
ności i tego bezwładu.

Niewątpliwie jedna z nich tkwi w zbyt niskim jeszcze 
u nas stosunkowo poziomie cywilizacyjnym przeciętnego in te l i 
genta oraz w pewnych zakorzenionych od wieków wadach n a 
rodowych. Ta kategorja przyczyn może być usunięta tylko za- 
pomocą długiej i żmudnej pracy wychowawczej i cywilizacyjnej, 
trwającej dziesiątki, jeżeli nie setki lat. Samo sprecyzowanie 
i konkretne ujęcie tych przyczyn wymagałoby systematycznych stu- 
djów historyczno-socjologicznych.

Istnieje jednak druga kategorja przyczyn, łatwiejsza do 
określenia, a może i do usunięcia — oto luki i braki w pro
gramie akcji katolickiej w Polsce.

Człowiek inteligentny, z dobrą wolą, interesuiący się za 
gadnieniami społecznymi zorjentuje się szybko, że koniecznością 
akcji katolickiej na naszym terenie, poprostu conditio sine qua 
non jej powodzenia jest praca wśród ludu i dla ludu. Jeże l i  jednak 
będzie chciał przeprowadzić jakąś akcję na szerszą skalę na 
terenie robotniczym, czy wiejskim ąpotka się odrazu z ogromny
mi trudnościami i to właśnie wśród sfer katolickich. Zaraz 
znajdą się ludzie, niedostrzegalni dotychczas na terenie war
sztatów pracy społecznej, którzy nazwą jego działalność dema- 
gogją, a może nawet i komunizmem dlatego, że jako przedsię
biorcy i właścicie le nie mogą pogodzić swoich interesów kapita li
stycznych z pojęciem sprawiedliwości chrześcijańskiej — i to 
dodajmy ludzie z bardzo poważnych sfer katolickich. Co w ię 
cej. Znajdzie się zaraz stronnictwo polityczne od dwóch lat
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posługujące się hasłami katolickimi, które potępi jego działal
ność, jako rzekomo klasową — z punktu widzenia bardzo wązko 
pojętych — „zasad narodowych11 a uczyni to dlatego, że w swoim 
programie społeczno-gospodarczym hołduje zasadom liberalizmu 
gospodarczego i nie może się wyzbyć pewnych przestarzałych 
już na zachodzie wśród ugrupowań katolickich pojęć kapitali
stycznych.

W tych warunkach nie możemy się dziwić, że gdy w sfe
rach k ierujących myślą katolicką w Polsce, zagadnienie programu 
gospodarczo-socjalnego — z bardzo nielicznymi wyjątkami— nie 
jest ugruntowane i ustawione na odpowiedniej płaszczyźnie, gdy 
pewne ugrupowania uchodzące za katolickie, przeciwstawiają się 
w gruncie rzeczy duchowi i zasadom programu chrześcijańsko-spo- 
łecznego—liczne rzesze inteligencji katolickiej mają jeszcze jedną 
podnietę, aby trzymać się na uboczu, zdała od realnych war
sztatów pracy społecznej, a tylko jednostki bardziej ofiarne 
i zdecydowane zapracowują się po łokcie, ' zużywając bardzo 
szybko swoje siły w oczach obojętnego ogółu, przypatrującego 
się z „olimpijskim spokojem” tym wysiłkom.

Aby przedstawić zagadnienie wszechstronniej pozwolimy 
sobie oświetlić je jeszcze z jednego punktu widzenia i zacytu
jemy najcharakterystyczniejszy w naszym rozumieniu ustęp z ar
tykułu, p. Antoniego Chacińskiego, zamieszczonego w lutowym 
numerze „Prądu” pod tytułem: „Czego katolikom brak?” Oto,
co pisze autor:

A le  m y lą  s ię  ci,  k tórzy  u w aż a ją ,  że  z p r o g ra m e m  li ty lko u ś w ia d o 
m ie n ia  re l ig i jn eg o  p o tra f ią  dotrzeć ,  z w ła s z c z a  do  sz e r o k ic h  s fe r  lu d o w y c h  
i rob o tn iczy ch ,  i w p ły w y  na ich  ż y c ie  d u c h o w e  w te n  sp o só b  utrzym ać .

To nie w y s ta rcz y .  T rz e b a  s ię  lo sem  ch ło pa  i rob o tn ika  ca łk o w ic ie  
za ją ć ,  a n ie  ty lko jego  s tro n ą  re l ig i jn ą ,  c z y  m o ra ln ą .  T r z e b a  p r z e d e w sz y s t -  
kiem w n ik n ą ć  w ich p o trzeb y  e k o n o m iczn e ,  p o zn ać  ich d ą ż e n ia  i u m ieć  niem i 
tak po k ie ro w a ć ,  by b y ły  zgodne z d u c h e m  s p r a w ie d l iw o śc i  i m i ło śc i  c h r z e ś c i 

ja ń sk ie j .  T a k  p ra c u ją c  w sp ó ln ie  z n iem i,  nad  ich  p o s tę p e m  g o sp o d a rcz y m ,  
s p o łe c z n y m  i k u ltu ra ln ym ,  b ę d z ie  s ię  m ia ło  m ożność  roz w inąć  p r a c ę  nad  
ich s t ro n ą  m o r a ln ą  i re l ig i jn ą .  Dopóki chłop w „ W y z w o le n iu "  a rob otn ik  
w so c ja l i i r n ie ,  b ę d z ie  j e d y n ie  w id z ia ł  o b ro ń c ę  s w y c h  praw, i n ie raz  bardzo  
s łu sz n y ch ,  dopóty  a k c ja  re l ig i jn o -m o ra ln a  b ę d z ie  m iała  do  nich d o stęp  bardzo  
utru d n io n y ,  jeże l i  n ie  z a m k n ię ty .  D o p ó k fk a to l ic y  do tych  s f e r  p r z e m a w ia ć  
b ę d ą  ję z y k ie m  li ty lko  o b ow ią zk ów  w tedy ,  k ie d y  po trzeb a  s ię  p r z e c iw sta w ia ć  
ic h  roz w yd rzen iu  z a c h ła n n o ś c i  czy  d e m a g o g j i ,  ą. m i lc z e ć  b ę d ą ,  k ie d y  w ła 
śn ie  w im ię  s p r a w ie d l iw o śc i  t r z e b a  b a rd z o  m o cn o  u d e rz y ć  w ego izm  czy
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nadużycia sfer posiadających , nie trzeba s ię  iudz ić , by kato licy potrafili 
tam wpływy swoje utrzym ać, albo je rozszerzać, przeciw nie utrw alać się  
będzie przekonanie, kolportowane w m asach przez wrogów Kościoła, że ka
tolicyzm , to parawan, za którym  się  skryw a egoizm, sobkostwo i bezw zglę
dność kapitału. Socjalizm  nie d latego  pociąga te sfery i zdobywa tak prze
możne w Polsce wpływy, że te  m asy pociąga doktrynalną strona so c ja liz 
mu: one je j nie znają , nie rozum ieją i nad n ią  s ię  n ie zastan aw ia ją , a le  
d la tego, że socjalizm  um iał s ię  narzucić  tym  masom, jako rzecznik i obroń
ca ich praw, organizator ich dążeń i tow arzysz ich  n iedo li. Zdajem y so
bie spraw ę, jak p rzedew szystk iem  one sam e wyjdą na tej opiece, a le  wła
śn ie  d latego , że te  sfery nie rozum ieją i n ie przew idują, obowiązkiem 
św iatłych i rozumnych sfer kato lick ich  m yśleć o tych rzeczach  i s ter  k ie
rownictwa w ytrącić doktryn ie fałszu i n ienaw iści. — Jeże li jednak  s ię  po
cieszam y, że przecież n ie całkow icie np. w arstw y robotnicze, zna jd u ją  s i ę - 
w szeregach  so c ja listycznycz , a przez to prom ieniowanie socjalizm u nie obej
muje całej sfery robotniczej, to n iezaprzeczen ie jest. w tem zasługa ruchu 
chrześcijańsko-społecznego w Polsce, który w łaśnie dlatego , że organizuje 
robotnika zawodowo i ku ltu ra ln ie  ma tem sam em  możność ochran ian ia 
i p ielęgnow ania jego uczuć re lig ijn ych  i wychowania go w atm osferze ka
tolickiego św iatopoglądu. Jakże  jednak  duch społeczny kato licyzm u jest 
mało rozum iany jeszcze  w Polsce. Udział in te ligen c ji w ruchu katolicko- 
społecznym jest słaby, co w ięcej, w ie lu  zwalcza ten ruch na korzyść in 
nych prądów i .kierunków. A tym czasem  konflikt kapitału i pracy o state
cznie rozwiązany będzie, albo przez kato licyzm  społeczny, sprow adzając 
go z drogi zażartej walki na drogę rozum nej i zgodnej współpracy, albo 
te ł  po swojemu przez komunizm, bo nawet nie socjalizm . 1 nic też dz i
wnego, że kato licki ruch społeczny nie je s t w Polsce taką  siłą, jak ą  być 
w inien i jaką je st na Zachodzie.

B rak mu w spółdziałania w w yższej m ierze in te ligen tnych  sił kato lic 
k ich , któreby mu pozwoliły skuteczniej s ię  p rzeciw staw iać doktrynie zła 
i zniszczenia.

Czyż duch encyk lik i „Rerum Novarum” — to w spaniałe nastaw ien ie
społeczne, jak ie  rzucił św iatu  kato lickiem u gen jalny Leon XIII, n ie zbudzi
śp iących i n ie zastanowi m yślących ?”

/  *# *
Wierzymy, że duch ten Leonowy odezwie się jeszcze i za

targu sercami i sumieniami polskiej inteligencji. Może stanie 
się to nie od razu, a le  stopniowo do tego dojdzie. Byleby tyl
ko nie zapóźno, bo czasu dużo nie mamy...

Można jeszcze zorganizować w Polsce masy ludowe pod 
sztandarem katolicyzmu, a le  do tego potrzebne są dwa warunki:

1. Sztandar ten musi być chrześcijańsko-społeczny, we
dług zasad Encykliki Rerum Novarum z wszystkimi konsekwen
cjami w dziedzinie życia gospodarczego, gdyż proletarjat nie 
pójdzie za zwolennikami wyzysku kapitalistycznego i słusznie!
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2. Trzeba znaleść sposoby skłonienia inteligencji katolic
kiej zarówno duchownej, jak i świeckiej do otrząśnięcia się z do
tychczasowego marazmu i wzięcia czynnego udziału w akcji 
społecznej, na terenie realnych przejawów ruchu chrześcijańsko- 
społecznego w Polsce; w Stowarzyszeniach Robotników Chrze
ścijańskich, w Chrześcijańskich Związkach Zawodowych — 
w Chrześcijańskim Uniwersytecie Robotniczym, zwłaszcza w tej 
ostatniej placówce, gdyż jest ona najodpowiedniejsza dla inte
ligencji.

Mówimy w tej chwili o działalności kulturalno-oświatowej 
w miastach, wśród mas robotniczych, wśród miod/deży robotniczej.

Został już zalegalizowany statut Chrześcijańskiego Uniwer
sytetu Robotniczego — Ch. U. R-u, organizacji, która ma się 
czynnie i pozytywnie przeciwstawić akcji wywrotowej, któ
ra ma podjąć valkę z T.U.R-em o rząd dusz nad polskim pro- 
letarjatem.

Ch. U. R. istnieje nietylko na papierze. Funkcjonuje już 
w sześciu większych miejscowościach. Ale to za mało. Po
trzeba olbrzymiego rozmachu w tej akcji, potrzeba udziału sze
rokich kół inteligencji katolickiej, potrzeba ofiarności i pracy na 
dużą skalę, aby odrobić zło, które szerzy się w Polsce i za
pewnić idei katolicko-społecznej panowania wśród mas ludowych.

Wierzymy, że na to znajdą się w Polsce ludzie i środki.
Stefan Kaczorowski.

r

Średnie Wieki.
„Jesteśm y w Lozannie. Rzecz dzieje się w k las ie  p. pro

fesora Grubisa. Ze trzydziestu  siedzi nas tam chłopców lat 
dwunastu. Jes tto  lekc ja  historji. Mamy poranek czerwcowy, 
godzinę ósmą z rana. Okna są szeroko rozwarte, a  z podwó
rza szkolnego wchodzi zapach lip...

Pan Grubis ma tw arz  delikatną , oko żyw e i jasne, głowę 
oszronioną siwizną, a wymowę pełną przekonywającej siły.

Panuje milczenie.
Pan Grubis teraz  przem awiać zaczyna: Dziś rozpoczynamy 

okres Wieków Średnich. Nie mówiąc wam nic jeszcze o fak 
tach i wydarzen iach  dziejowych, które zaznacza ją  początek tej 
epoki dziejów, chcę W am  dać ogólny pogląd na ten perjod hi-
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storji, scharakteryzow ać przed oczyma W aszem i ducha  ludzi 
ówczesnych i wywołać przed wzrokiem umysłu Waszego ogólny 
obraz i w yg ląd  tego dziesięciowiecza.

Ś rednie W iek i całe ogniskują się wokoło W iary ,  t. j. ich 
centrum. Kościół t. zn. Kościół kato lick i—gdyż wów czas innego 
kościoła nie było—udzie la  natchnien ia  całej cywilizacji .  Stąd 
id ą  W yp raw y  Krzyżowe, Pokój Boży, w ie lk ie  ka ted ry ,  szkoły 
b iskupie, sztuki liturgiczne...

W szystko to wam  nieco wytłumaczę...
I oto pan Grubis określał te rzeczy  nieznane, wywoływał 

ich obraz i nadaw ał  najmniejszym szczegółom piętno czasu 
ludzi ówczesnych i miejsca gdzie powstawały. Cała k la sa  słu
chała i słuchała pilnie, gdyż nauczyc ie l był prawdziwym  w y 
chow awcą i pedagogiem, więcej niż to jeszcze: był bowiem poetą. 
Dla uczni swoich był ojcem i objaw ic ie lem , Tego zaś dnia 
czuli wszyscy , że mówił o czemś co całą duszą kochał.

...Oczywiście, prawił, Ś redn ie  W iek i nie były stanem do
skonałym, tak  zresztą jak  i cała historja ludzkości. Oczywiście 
były tam wojny, nadużyc ia , głód n ieraz, jednem słowem wszy* 
stko to, co pozw ala  zaślepionym party jn ikom  w yna jdyw ać  
tysiączne p reteksty  na ferowanie potęp ia jących a  prędko 
powziętych wyroków a zarazem  uchy lać  się przed ko
n iecznością czyn ien ia  rozróżnień. Lecz to co trw a  niezłomnie 
poprzez ten długi czasokres, to co się niczemu w zruszyć  nie 
daje ,—to zmysł kato lick i, to zmysł powszechności jednogłośnie 
wspólny wszystk im  krajom i ludom chrześc ijaństw a. Ogół ludzi 
oczekuje w ów czas życ ia  przyszłego, nieba, gdzie zacznie się 
dopiero szczęście, a d la nich ziemia jest ty lko miejscem próby- 
To nam tłómaczy dlaczego Kościół mógł rozpostrzeć swoją dzia
łalność i swój wpływ we w szystk ich  k ierunkach  i na w szystk ie  
dziedziny życ ia . Dlatego będę Wam też mówił o mnichaęh,
0 tem co oni zdziałali, gdyż w W iekach Średnich  zakony i k ia" 
sztory s tanow ią  jedną z głównych podstaw życia .

I oto p. Grubis swem słowem w yczerpyw ał przed nami
1 życiem  napełniał krużgank i klasztorne dawnej Francji .  K re
ślił nam ijob jaśn ia ł  ich arch itekturę . W yw oływ ał cnoty, górną 
naukę, obfitą wiedzę, lub sztukę, które się w nich kryły . Opo
wiadał o liturgicznych wspomnieniach Wielkiego Tygodnia, o po
tężnych p ielgrzymkach i o teatrze  ludowym, na którym w yś lą -
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wiano m isteria i św iętych  cuda. Prowadził on swych słucha
czy do bazy lik  Rzymu, lub też na drogi prowadzące do Ziemi 
Św ięte j, na kościelne sobory w Toledo, lub na procesje solenne 
u Panny Marji w Chartres. I było to dla młodych wyobraźni 
niespódziewanem rozpostarciem barwnych szat kapłańskich, było 
cudowną wstęgą kroczących biskupów, było połyskiem pasto
rałów kunsztownych... Było to przepięknym widokiem długich 
naw gotyckich, wniknięciem przed ta jn ik i ołtarza i doznaną 
słodyczą psalmodji.

Pod tem wzorzystem rozkiełkowaniem się życ ia  chrześci
jańskiego, por.ad tą  harmonją upojonych niem dusz, p iętrzyły się 
nagle określenia. Nauczyciel dusz definjował nam nadprzyrodzone 
władztwo dusz Kościoła i potęgę Pap ieży w których się tego 
władztwa kryło podłoże..k J a k  w ie lk ie  freski jak ieś  występo
wały z kolei wówczas przed nami i chrzest barbarzyńskich lu
dów, ustrój i cyw i l iz ac ja  wiejsk ich osiedli, sam proces budo
wania św ią tyń  i tych bajecznych katedr, głoszenie kruc ja t ,  m a
jestatu pełne sceny pokutne Kanossy, burzliwe życie p a ry 
skiego un iw ersytetu  i cuda zdziałane przez św iętych  ...A przez 
okna sali ,  w jasności letniej, przypływał ku nam zgiełk i hałas 
nowożytnego miasta...

Pan Grubis mówił wśród w ielk ie j i skupionej ciszy. • Oczy 
uczniów przyw ierały  do jego ust a w  sercach dawał się od
czuwać głuchy ból wobec całej tej przeszłości startej w proch 
przez bieg da lszy  h is to r j i ! !"

Tak opowiada p. Robert Benoit Cherix, doktor filozofji, 
w swej ypięknej książce „A rka  P rzym ierza” (L’arche d ’Aliance, 
Paris , Perrin) w której z wielk im  artyzmem kreś l i  przed nami 
swójhpowrót do Kościoła. Urodził się bowiem protestantem 
w S zw a jcar j i  i naw et został słuchaczem teologji pro testanck ie j 
w Lozannie. Ileż młodych katolików u nas nie umie, ocenić tak, 
jak  instynktownie oceniali w głębi duszy i serc  protestanccy 
rów ieśn icy Cherix 'a , n iezatarte  piękno kato lick ie  Wiekó <v Ś red 
nich, ale być może nikt im tego nie umiał tak  wytłóm aczyć 
ja k  ów n au c zyc ie l?  X. M.
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W sprawie mordu rytualnego.
Swego czasu zamieściło „Pro Christo” artykuł o mordzie 

rytualnym.1) Rzecz nadzwyczaj drażliwa, a le niemniej pociąga
jąca — dla wielkiej tajemniczości. Wydać sąd stanowczy w tej 
materji jest rzeczą niełatwą, gdyż trudno o tekst hebrajski taki, 
któryby nie dopuścił innego tłumaczenia, jak tylko w sensie 
mordu rytualnego. Dlatego też uczeni katoliccy po dziś dzień 
nie są co do tego zgodnej myśli. Jednakże  nie da się zaprze
czyć owa osobliwa mgła zagadkowości, przenikająca nie tylko 
sam ryt krwi, a le  także liczne procesy na jego tle toczone. Po
jawiła się też literatura, stara jąca się wyświetlać słuszność zarzutu 
żydom czynionego. Zwłaszcza żydzi nawróceni podawali niejedno- 
krotniemniej, lub więcej wiarogodne dane o rytualnej zbrodni. Bądź 
co bądź, w wydawaniu ostatecznego sądu, trzeba naszym zdaniem 
być bardzo powściągliwym, szczególnie, gdy chodzi o wypadki jed 
nostkowe. Żydzi sami zaś są właśnie na tym punkcie nadzwy
czaj wrażliwi, co znowuż przemawiałoby za podtrzymaniem 
podniesionego zarzutu. Ilekroć bowiem ma miejsce wypadek, 
nasuwający przypuszczenie narodu rytualnego, cała Judea pod
nosi krzykliwy alarm w obronie swej niewinności. Przytem nie 
wysuwa jednakże—co należy podkreślić —pozytywnych dowodów 
te; swojej niewinności. Prawda, z wytoczonych rozpraw sądo
wych oskarżeni wychodzą prawie zawsze uwolnieni i niekarani, 
a le dzie je się to zazwyczaj wśród uderzających wprost oko
liczności, nasuwających nowe przypuszczenie o działaniu tajnej 
ręki. Ci, co zwalczają domysły o mordzie rytualnym, bronią 
swego zdania sposobami najrozmaitszymi: raz zarzucają stronie 
przeciwnej, że oskarżenie swoje opiera jedynie, na domysłach 
i nigdy nie badała bezpośrednio kwestji mordu rytualnego, to 
znowu posądzają ją o prostą złośliwość i o fanatyczny antyse
mityzm, który każe żydom przypisywać najhorrendalniejsze zbrod
nie, Wreszcie wysuwano twierdzenie, które miało raz na zaw
sze oskarżycielom żydów zamknąć usta, mianowicie: że papie
że zakazali nam robić przypuszczenia co do istnienia mordu 
rytualnego u żydów.

„Pro Christo11 1927, str. 224 nn. W ojciech Zajęty „Mord rytualny 
u żydów'*.
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Odpowiadając na to ostatnie twierdzenie podał w roku 
1913 ks. L. Rudnicki na łamach „Przeglądu Powszechnego”3] 
łącznie z aktualnemi podówczas uwagami o mordzie rytualnym 
sąd, jaki wyrobił sobie w tej materji pap. Benedykt XIV. Mia
nowicie w bulli z dn. 22 lutego 1755 roku omawia Benedykt 
sprawę kanonizacji dzieci, umęczonych za wiarę, w szczegól
ności umęczonego przez żydów błog. Andrzeja z Rinn. Przy tej 
okazji przypomina Papież i przytacza inne podobne fakta, a na
wiązując do procesu trydenckiego z drugiej połowy XV-go w ie
ku, tak się wyraża: *)

„W  roku 1485 (błąd drukarski, ma być 1475) zabity b y ł 
okrutnie przez żydów z nienawiści do wiary Chrystusowej, chłop- 
czyna, m ający niespełna 3 lata. Z  tej nieludzkiej zbrodni powstało 
tyle niepokojów i tak wielkie zamieszanie, tylu i takimi sztukami 
starali się Żydzi wykręcić od zasłużonej kary i odwrócić od  
siebie usprawiedliwioną nienawiść chrześcijan, że Sykstus IV  
czu ł się zmuszonym osobiście wmięszać się w tę sprawę, zaka
zując oddawania publicznej czci błog. Szymonowi, którą mu już 
oddawać poczęto, ażbv się całkiem  wyświetliło, że został za
mordowany przez Żydów z nienawiści do wiary... Dopiero kie
dy wszystko się wyświetliło i przytoczone dowody w ykazały  
i śmierć samą i je j sprężyny i ustalonem zostało, że spraw ca
mi mordu byli Żydzi, ja k  to widoczne z procesu, którego akta 
dotychczas się przechowują w tujnem archiwum w zamku św. 
Anioła, w ydał Sykstus V w r. 1588 „ breve’’ zezwalając na
mszę św. i ofjicum błog. Szymona w mieście i djacezji tryden
ckiej w dniu oznaczonym, oraz na odpust zupełną... i t. d." 
(Bullarium Benedicti pape XIV. Romne 1761. apud. Heron, Mai- 
nardi t. IV. str. 102. §  5. z bulli Beatus Andreas).

„Że zaś sąd swój w tej sprawie — pisze dalej od siebie 
X. L. Rudnicki — oparł papież nie na pobieżnem przeczytaniu 
jakiegoś pobożnego żywotu, ale na sumiennych badaniach, o tem 
świadczy nietylko jego cała działalność autorska, nacechowana 
wielką skrupulatnością i wytrawnym sądem, ale f  przytoczona 
przez niego li leratura i badanie samych źródeł i te wskazów

*) „Przegląd  Pow szechny” R. XXX, t. 120, str. 296 — 303.
*) Przytaczam y tekst dosłownie za „Przeglądem  Powszechnym ” 

t. 120, str. 301,



ki, jakie daje  w tej samej bulli, jak się zab ierać do badania 
historji męczeństwa takich dz iec i”.

„Nam wystarczy przytoczyć tylko te słowa papieskie, aby 
wykazać, że zupełnie mija się z prawdą twierdzenie, jakoby pa
pieże zakazali nam robić przypuszczenia co do istnienia mordu 
rytualnego. Przypuszczali jego istnienie sami, byli' o nim prze
konani na podstawie bardzo sumiennych badań,*) a jeśli bronili 
Żydów, to tylko jako społeczności, która nie może odpowiadać 
za ohydne, zabobonne praktyki, utrzymywane w tajemnicy j a 
kiejś sekty, zakazywali tylko niesumiennej naganki na n ich”.

W tym samym tomie 120 „Przeglądu Powszechnego”5) 
na str. 309 czytamy charakterystyczne zeznanie wychrzCzonego 
żyda, Jana  Feltro, którego w roku 1475 wezwano jako rzeczo
znawcę w sprawie zamordowania przez żydów małego tryden
ckiego chłopczyka, Szymona. Świadek po złożeniu przysięgi 
oświadczył:

„W jakim celu potrzebują żydzi krwi chrześcijańskie j, nie 
wiem; wiem tylko od mojego ojca, że jego znajomi zabili temu 
lat 40 w Lanzhui w Niemczech dziecko chrześcijańskie; wiem 
także, że mój o jciec wlewał podczas świąt paschy do wina i do 
ciasta, z którego pieczono macę, trochę krwi, utoczonej z za 
mordowanego chłopczyka; ojciec mój popryskiwał przed rozpo
częciem  biesiady świątecznej stół winem, zmieszanem z krwią 
chrześcijańską, przeklinając przy tej ceremonji gojów”.

W „Liście" swym podaje T. J.-Choiński pozatem trochę 
literatury traktującej o zbrodni rytualnej żydów. M. in. pisze 
autor o broszurze ochrzczonego rabina Moldaya, która ukazała 
się w języku mołdawskim w roku 1803 po tytułem „Koniec re
ligji hebrajskiej”. „Zdaniem b. rabina Moldava znają „mister- 
jum krwi” tylko rabini, nauczycie le , uczeni i faryzeusze. Reszta

*) Zeby uniknąć nieporozumień, zaznaczamy że choć Benedykt XIV nie uży
wa w bulli wzmiankowana) słowa „mord rytualny", jednak ma go na myśli mó” 
wiąc o zbredni żydowskiej, dokonanej na> chłopięciu, jak się technicznie wy
raża, „in odium fidei", z nienaw iści do w iary. W spominając bowiem o mo
tywach mordu, powołuje się na ak ta procesu w tajnem archiwum, które za
w ierają zeznania oskarżonych św iadczące, że właśnie dokonano na Szymonie 
mordu rytualnego. A kta te  w dość znacznych w yciągach ogłosiła C ivilta 
Catto lica w rocznikach 1881 i 1882, i opatrzyła obszernym komentarzem. 
Tam też ciekaw ych czytelników odsyłamy. (Przyp isek ks. Rudnickiego),

5) 1. o.: Teodor Jeskie-Choiriski „List z W arszaw y", str. 308—312.
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nie wie nic o znaczeniu tej tajemnicy. — Według Moldawa po
sługują się najprawowierniejsi z pośród chusydów krwią chrześ
c ijańską z trzech przyczyn. Jedni dopuszczają się mordu ry
tualnego z nienawiści do chrześcijan, inni (magowie) posługują 
się krwią chrześcijańską jako środkiem leczniczym, trzeci w koń
cu (kabaliści mistycy) ze strachu przed karą boską. Są  bowiem 
rabini, którzy nie wiedzą napewno, czy Chrystus był, lub nie był 
obiecanym przez Jehowę Mesjaszem. Jeże li  zaś był Mesjaszem, 
trzeba Go przebłagać, złączyć się z Nim przez spożytą krew 
jego  wyznawców. Krew ochrzczonego dziecka chrześcijańsk ie
go, zmieszana z krwią żydowską, ma zastąpić chrzest”. Św ia 
dectwo to, jak dużo innych, rzecz jasna, należy przyjąć nie bez 
pewnego krytycyzmu, Ale mimo to podobne głosy nie powinny 
być dla nas obojętnemi.

Na powyższe uwagi w 30 roczniku „Przeglądu Powszech
nego” natrafiliśmy przypadkowo. Podajemy je tu w nawiązaniu 
do artykułu z marcowego numeru „Pro Christo” 1927, by uzupeł
nić artykuł ten zdaniami wychrzczonych żydów i sądem jednego 
z papieży, który według zapewnień ks. L. Rudnickiego w przy
toczonym powyżej dukumencie miał właśnie na myśli żydowski 
mord rytualny.

4 F. Kowalkowski.

O chrześcijańskim ruchu zawodowym 
słów kilka.

W  ruchu chrześcijańsko-społecznym jedno z czołowych 
miejsc za jmują Chrześcijańskie Związki Zawodowe, które w sto
sunkowo niedługim czasie, dz ięk i uczciwej i wytężonej pracy , 
za tacza ją  w  swej działalności coraz szersze kręgi i na terenie 
św ia ta  p racy  uzyskały  już całkowite prawo obywate lstwa.

Różne bowiem dotychczasowe doktryny społeczne, dążące 
do rozwiązania t. zw. kwestji socjalnej, w c ie lane  w życie, za
ogniały tylko stosunki m iędzy w a rs tw ą  pracującą , a  przemysłem, 
nie da jąc  jednak  rozw iązan ia  tej sp raw y , w  płaszczyźnie r e a l 
nej i społecznej, a racze j sprowadzały ją  na drogę programów 
partji politycznych, propagujących barbarzyńską  zasadę w a lk i  
k las. Rozwój św iatow y stosunków ekonomicznych i w zw iązku
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z tem potrzeba unormowania zagadnień socjalnych, skłoniły 
pap ieża Leona XIII do zab ran ia  głosu i rozw iązan ia  tej kw est ji  
na zasadach  nauk i Chrystusa . W iekopomna E ncyk lika  Rerum 
Novarum położyła podwaliny pod potężny gmach kato licyzmu 
społecznego, stanowiącego oblicze ideowe nowopowstałych ro
botniczych organizacyj zawodowych, o działalności których m a
my tutaj pomówić.

Zacznę w ięc od struk tury  organizacyjnej.
Zawód zorganizowanej grupy ludzi stanowi kry ter jum  d la  

nazw y i k lasyf ikac j i  p raw nych  poszczególnego Związku. Inne 
bowiem przep isy  obowiązują w górnictwie, ko le jn ictw ie , rol
nictwie, w przemyśle transportowym, inne znów w branżach, 
metalowej, chemicznej, spożywczej i innej. Na czele  zw iązku 
stoi zarząd, wyłoniony przez wa lne zebranie. W  miejscowo
ściach, gdzie istnieje w ięk sza  ilość zw iązków, tworzy się za 
rząd  okręgowy, złożony z de legatów  w yb ranych  przez poszcze
gólne zw iązki. Trzecim szczeblem organ izacy jnym  jest centra la  
chrześcijańsk ich zw iązków zawodowych, na czele  z zarządem  
głównym, wybranym  przez kongres chrz. zw iązk ó w  zawodowych.

Przejdę teraz do życ ia  o rgan izacy jnego  i działalności 
związków.

In ic ja tywa i ześrodkowanie czynności organ izacji  spoczywa 
w ręku sekreta rza , bądź instruktora zw iązku . Działalność zaś 
możemy podzielić na trzy zasadnicze grupy: 1) obrona zawo
dowa, 2) prowadzenie akcy j  cennikowych, 3) p raca  kulturalno- 
oświatowa. P ierw sza grupa w ym aga  od s e k r e ta rz a  bądź in 
struktora, tego duchowego kierownika, g runtow nej znajomości 
obowiązujących przepisów z zakresu  u s taw o d aw stw a  socjalnego, 
a więc n kasach chorych, ubezp ieczen iach  od wypadków, fun
duszu bezrobocia, urlopach, sądach  p racy  i wielu innych. Z w ią
zek  ma codziennie setk i interesantów, którym  musimy udzielić 
w tych spraw ach  porad, przy jąć  zaża len ia  i na tychm iast inter- 
wenjować, by wyrządzoną k rzyw dę  napraw ić . Działalność ta, 
stanowiąca Konglomerat codziennego życ ia  robotnika jest jedną 
z najbardzie j żmudnych i w y m ag a ją cy ch  dużego doświadczen ia 
życiowego, czynności zw iązku .

Przejdę teraz do omówienia następnej kategorji  czynności: 
akcy j  cennikowych. Zwalczając zasadę  programu socjal-komu- 
nistycznego: „im gorzej s ię dzieje robotnikowi tem d la  prowo
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dyrów lepiej", Związki Chrześcijańskie dążą wszelk iemi konsty
tucyjn ie dozwolonemi śródkami do poprawy bytu robotnika, 
żąda jąc  zgodnie z id e ją  chrześc ijańsk ie j spraw ied liwośc i od 
robotnika sumiennej p racy , od przemysłowca słusznej zapłaty 
i odpowiednich warunków pracy . P rowadzim y m asy  robotnicze 
nie do walk i z ustrojem, nie na  b a ryk ad y  do zdobywan ia  fa
b ryk  i grab ien ia  cudzej własności, lecz, szerząc  hasła  współ
pracy wszystk ich warstw  narodu d la  dobra o jczyzny, p ro w a
dzimy jednak bezwzględną w a lkę  z w yzysk iem  w życiu eko- 
nomicznem Państwa. W zajem ne zrozumienie zadań kapitału 
i pracy , tych  dwóch sił każde j społeczności, s tanow iących  pod
stawę potęgi gospodarczej Państwa , oparte na zasadach  moral
ności chrześcijańskie j musi położyć kres demagogji i stworzyć 
typ obywate la-przemysłowca z jednej i obywatela-robotnika 
z drugiej strony. W iem y o tem, iż życie również to samo nam 
wskazu je , że głodny, źle odziany i pozbawiony opieki człowiek 
chw yta  się n ieraz w chw ilach  zw ątp ien ia  wszystk iego. Lgną 
w tedy  do niego demagogiczne hasła rewolucji, hasła do w a lk i 
ze złym ustrojem a w iz ja  złudnej fatam organy zab ija  w nim 
hodowane z pokolenia na pokolenie poczucie polskości, moral
ności i patryotyzmu.

Celem w ięc naszym —poprawa bytu — zapewnien ie opieki 
na  starość, a  przez to w yrw an ie  robotnika z rąk  agentów czer
wonej rewolucji. To jedyna  rea lna  i tw órcza p raca  dla dobra 
Polski na teren ie św ia ta  pracy . Lecz dla zrea l izow an ia  tego 
programu potrzebna jest p raca  całego społeczeństwa. Inteli
gencja nasza nie może zask lep iać  się w ram ach  własnego „ ja” 
lecz w inna zaka sać  r ęk aw y  i podać dłonie braciom z fabryk, 
hut i kopalń do rea l izow an ia  haseł chrześcijańsk ie j spraw ied l i
wości. S e tk i  akcy j podwyżkowych, przeprowadzonych przez 
Chrześc ijańsk ie  Związki Zawodowe bez aw antur , bez porusza
n ia  elementów politycznych, lecz  jedyn ie  opartych na platfor
mie ekonomicznej, dały już rezu lta ty . Robotnicy w idząc d z ia 
łalność Chrześcijańskich  Związków n iek iedy  całemi grupami 
opuszczają szeregi czerwonych trybunów, idąc z nadz ie ją  lep 
szej przyszłości pod sztandar w ie lk ie j idei Chrystusa.

Trzecim zasadniczym  punktem programu działalności Chrz. 
Związków Zaw. jest p raca  k u ltu ra lno -o św ia tow a . M am y tu 
szerokie pole do działania. U rządzan ie  obchodów, odczytów,
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organizowanie kursów d la  ana lfabetów , kół sportowych i te a 
tralnych, podnosi ogromnie poczucie obywate lsk ie  i daje go
dziw ą rozryw kę d la  znękanych  codzienną c iężką  p racą  człon
ków organizacji. Na tym teren ie p racy  in te l igencja  nasza może 
wydajn ie  współdziałać, ale trzeba.... ty lko  chcieć. Tak jak  k a r 
nie ramię p rzy  ̂ ramieniu sta jemy w szeregach armji, stańmy 
w szyscy  solidarnie do p racy  społecżnej, a zaciśniętej mocno 
i bratersko dłoni inteligenta i robotnika żadna siła obca nam 
i w roga nie zdoła -rozerwać.

Kazimierz Szm agier.

Dokumenty akcji antyreligijnej w par
lamencie.

Trzecie czytanie w Komisji budżetowej.
Dnia 25 stycznia 1929 r. był rozpatrywany na komisji bu

dżetowej Sejmu w trzecim czytaniu budżet Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. Oddajemy głos socjali
stycznemu „Robotnikowi”, który w Na 26 w ten sposób streszcza 
uchwały komisji:

„Na posiedzeniu popołudniowem przystąpiono do głosowania 
nad budżetem oświaty. Wniosku p. Kalinowskiego (Wyzw.) o skre
ślenie całego działu wyznań religijnych przewodniczący p. Byrka 
nie poddał pod głosowanie. Tow. Czapiński zażądał zaprotoku- 
łowania swego protestu, uważając zarządzenie przewodniczącego 
za niesłuszne i zastrzegając wniesienie tego wniosku na plenum* 

Następnie byl wniosek tow. Czapińskiego o skreślenie 1000 
zł. z budżetu wyznania katolickiego. Tow. Czapiński uzasadnił 
go jako demonstrację przeciwko rozpolitykowaniu kleru i wska
zówkę dla Rządu o konieczności przeprowadzenia rozdziału Ko
ścioła od Państwa. Poddany pod głosowanie wniosek ten wobec 
równości głosów 13 na 13 nie uzyskał większości i upadł.

Członek kom. budżetowej pos. Grynbaum przy głosowaniu 
tem wstrzymał się. Na komisji żartowano więc, że pos. Gryn
baum uratował kler katolicki od klęski.

Dalej przyjęto wniosek, mający wielkie i zasadnicze zna
czenie. Wniosek ten zgłoszony przez tow. Czapińskiego i Du
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bois przeznacza 200 tys. zł. na wstępne wydatki na organizację 
Uniwersytetu Ukraińskiego we Lwowie.

Na wniosek tow. Dubois skreślono kwotę 40.000 zł. prze
znaczoną na katolicki uniwersytet w Lublinie (14 głosami prze
ciw 13).

Następnie na wniosek tow. Dubois w dzia le „opieka nad 
sztuką” wstawiono nową pozycję 100.000 zł. na teatr  i muzykę 
robotniczą i chłopską.

Stwierdzić trzeba, że naogół dzień ten przyniósł szereg 
sukcesów naszym towarzyszom.

Wnioski o subsydja na rzecz szkolnictwa prywatnego nie
mieckiego i żydowskiego doznały wszędzie poparcia naszych to
warzyszy."

„Oszczędność” budżetowa lewicy.
Tyle „Robotnik". Aby każdy mógł sobie uświadomić, w jak 

rażącej dysproporcji są „oszczędnościowe” wnioski lewicy, doty
czące instytucji katolickich w stosunku do jej rozrzutności w in
nych działach budżetu—cytujemy ustęp artykułu p.t. „Bez ma
sk i” zamieszczonego w Nr. 27 „Rzeczypospolitej”—-pióra p. N. 
Grzegorczyka.

Autor, pisząc, o coraz intensywniejszej walce lewicy z re- 
ligją i Kościołem na teren ie komisji budżetowej Sejm u—dodaje:

„Nazywa się to w ich języku „walką z klerykalizmem”, de
monstracją przeciw rozpolitykowaniu k leru” i t. p. Jak  zaś to 
wygląda w rzeczywistości, o tem świadczy samo porównanie skre
ślonej pozycji 40.000 zł. z innemi sumami, jak ie  do budżetu wsta
wiono. A zatem na katedrę specja lną ustawodastwa robotnicze
go—59.000 zł. czyli prawie tyle samo, na dwie katedry farma
ceutyczne w Krakowie 140.000 zł. na założenie nieistnie
jącej jeszcze szkoły spółdzielczej 100.000, b a c o w ięce j :  na przy
gotowanie założenia nieistniejącego uniwersytetu ruskiego we 
Lwowie, do czego wpierw potrzeba osobnej ustawy sejmowej, 
ofiarowano szerokim gestem 110.000 zł. Pepiera się zatem roz
wój istniejących uczelni wyższych (dla uniwersytetu wileńskiego 
przyznano 100.000 nawet nie na dalsze katedry, a le  tylko na po
krycie kosztów związanych z jubileuszem 330-lecia), kreuje się 
nowe i to bez oglądania się na podstawy prawne, równocześnie zaś
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robi się wszystko, aby istniejącej prywatnej wszechnicy kato lic
kiej utrudnić byt. A zważyć należy i to jeszcze że istniejącej 
w Warszawie prywatnej uczelni wyższej wprost odmiennego kie
runku, „Wolnej Wszechnicy P o lsk ie j” na którą rząd prelimino
wał także subsydjum 40.000 zł. pomocy tej nietylko nie odjęto, 
a le  w drugiem czytaniu zwiększono ją do 75.000 zł. Jak to 
nazwać ?

Zaraz po powzięciu tej „oszczędnościowej" uchwały (która 
nie przeszkodziła zresztą uchwaleniu szeregu grubo wyższych 
pozycji) lew ica wszczęła wielką kampanję o utrzymanie półtora- 
miljonowej pożyczk i— dotacji na instytucje naukowe i stroiła 
s ię w togi jedynych w Polsce obrońców kultury. W bardzo oży
wionej wymianie zdań, jaka przytem zapanowała, przedstawiciel 
Rządu stwierdził, że i tak już pomoc Rządu dla nauki polskiej 
wyraża się w 5 miljonach, jakie na ten cel przeznaczyła ustawa 
inwestycy jna , z wiosną 1928 r., przemawiający zaś imieniem 
umiarkowanych ludowców (P.S.L. „Piast”)  p. Rataj widział się 
zmuszony stwierdzić, iż w obradach komisyjnych panuje „atmo
sfera l icy tac ji”, prowadząca do traktowania wszystkiego pod ką
tem demagogji. Ale w tym wypadku wydatek, uchwalony przez 
lewicę, mimo wszyskie argumenty oszczędnościowe, został 
utrzymany.

Na każdym polu ręka lewicowej większości sejmowej w uchwa
leniu wydatków jest bardzo szeroką i hojną. W budżecie Mini
sterstwa Reform Rolnych P.P.S. i Wyzwolenie proponowały po
nad 60 milj. nowych wydatków (z czego coprawda tylko dziesią
tą część uchwalono), w budżecie Ministerstwa Rolnictwa o 24 
milj. zabiegało „stronnictwo Chłopskie”, budżet zaś Minist. Oświa
ty wedle przeprowadzonych już uchwał przewyższa wydatki pre
liminowane początkowo o 40 milj. zł. Wszystko to wbrew ostrze
żeniom przedstawicieli rządowych, iż tak zwiększonemu budże
towi grozić będzie deficyt, wbrew tendencji stronnictw umiarko
wanych, aby dla ulżenia ciężarów podatkowych ludności w nie
jednej pozycji na swych nadmiernie rozwiniętych wydatków bu
dżetowych przeprowadzić racjonalne oszczędności. Ani cienia 
tego poczucia odpowiedzialności za ustalenie pewnych ram dla 
gospodarki państwowej nie sposób się dopatrzyć w uchwałach 
przeprowadzonych przez lewicę, natomiast z reguły rozpasanie 
tylko demagogji, czy to w fantastycznych sumach nowych wydat
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ków, czy w tak złośliwych, a drobnych tylko pozycji dotyczą
cych skreśleniach, jak właśr.ie dotacji dla Lublina”.

Posiedzenie plenarne Sejmu.
Dnia 6 lutego 1929 r. Sejm  rozpatrywał na posiedzeniu 

plenarnem budżet Minist. Wyznań i Oświecenia Publicznego. 
Socja l iśc i i inne grupy lewicowe podtrzymywały swoje wnioski, 
skierowane przeciwko Kościołowi i religji, a zwłaszcza: 1) wnio
sek o skreślenie 147.000 z działu katolickiego budżetu wyznań, 
przeznaczone na korespondencje, 2) wniosek o skreślenie 40.000 
zł. subsydjum na katolicki Uniwersytet w Lublinie i 3) wniosek 
demonstracyjny o skreślenie 1000 zł. z budżetu wyznania kato
lickiego.

Mówca socjalistyczny poseł Adam Próchnik oświadczył 
w swoim przem ówien iu :

„W dziedzinie wyznań zgłaszamy wniosek o sk reślen ie  1000 zł. 
Czynimy to ze względów demonstracyjnych na znak protestu zarówno 
przeciwko konkordatowi, jak  również przeciwko roli jaką duchowień
stwo dzisiaj pod opieką p. M inistra odgrywa...

Musimy w reszcie zwrócić uwagę na okólnik wydany przez p. 
M inistra B artla, który w myśl uchwały przy ppprzednim budżecie po
wziętej, przez Sejm i Senat, powinien być zniesiony: widocznie Pan 
M inister przeląkł się żądania, które obie izby uchwaliły. Trzeba że
lazem rozpalonem wreszcie to średniowiecze w Polsce wypalić. Two
rzyło Polskę pokolenie, wychowane w niewoli, tu leży przyczyna wielu 
niedomagań naszego życia państwowego. Stw orzy z Polski państwo 
nowoczesne państwo postępu, pokolenie, wychowane w duchu wolnej 
niezależnej demokratycznej myśli. To będzie najlepszą ostoją naszej 
niepodległości, to będzie siłą, zdolną do rozwiązania tych olbrzymich 
problemów, jak ie dziś przed społeczeństwem polskim stoją".

Przeciw czerwonym demagogom.

Dn. 7 lutego przemawiał na plenum przedstawiciel Chrze
ścijańskiej Demokracji poseł Romuald Pułjan, z którego przemó
wienia podajemy główne ustępy:

„Zadaniem szkoły podług naszych pojęć je s t  nietylko w ykształce
nie in telektu , a le  i wyrobienie charakteru . Szkoła ma wychowywać. W y
chowania zaś dziecka czy młodzieńca na dobrego człowieka niema bez 
re lig ji. Wolnomyślność bowiem jest pozbawniona te j jedności, która 
w wybitny sposób przejaw ia się zwłaszcza w katolicyzm ie, wolnomyślność 
prowadzi do zupełnej anarchji w dziedzinie pojęć moralnych i r e lig ij
nych. I tu należy szukać między innemi, przyczyn niepokojącego sta-
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nu naszej młodzieży, narażonej zbyt wcześnie na detkrukcyjny wpływ 
nieodpowiedniej lektury i atmosfery dzisiejszego życia, zwłaszcza 
w miastach. Jeden ze znakomitych organizatorów szkolnictwa w zachod
niej Europie, pomimo, że jest filizof wolnomyślny, powiedział: „bez 
re lig ji w szkole nie sposób wyrobić głębszych przekonań etycznych, 
a bez nich niema mowy o postępie człow ieka”. Z nauczaniem zaś 
re lig ji ściśle łączą się praktyki re lig ijne , które są konsekwencją wpro
wadzenia w życie przepisów i zasad re lig ji. Mówca występuje prze
ciwko wnioskowi posłów z lew icy  skierowanemu przeciwko okólniko
wi p. prof. Bartla. Okólnik ten regu lu jący praktykę ćwiczeń re lig ij
nych w stosunku do młodzieży szkolnej, jest zupełnie uspraw iedliw io
ny i oparty zresztą na przepisach Konstytucji i Konkordatu. Inferpe- 
lująG w tej m aterji obecnego p. M inistra p. Czapiński jeden z repre
zentantów t zw. lew icy naszej, wygłosił na komisji budżetowej zda
nie, że ćw iczenia re lig ijne obniżają poziom umysłowy. Nie wiem, czy 
ten reprezentant P .P .S. przeprowadził w tej m aterji szczegółowe ba
dania i czy mógł tw ierdzenie swoje poprzeć jakim iś dowodami. Do
świadczenie jednak stw ierdza, że praktyki religijne nie przeszkodziły 
w ielu uczonym, między innemi Pasteur’owi, który dokonał epokowych 
odkryć bakterjologicznych.

Zresztą jeżeli chodzi o nauczanie re lig ijn e  w szkole to mają 
tu coś do powiedzznia także rodzice. W pierwszym rzędzie rodzice 
mają obowiązek wychowania dzieci i przekazania im w iary, którą sa 
mi wyznają, a o której są przekonani, że jest prawdziwą Pogląd zaś 
rodziców w tej sprawie dostatecznie stw ierdzają masowe protesty, 
przeciw uchwale ciał ustawodawczych, wzywających rząd do odwoła
nia okólnika o praktykach religijnych młodzieży.

W ostatnich czasach jesteśm y świadkami zorganizowanej na te 
renie parlamentu akcji, zm ierzającej do pomniejszenia, a nawet zupeł
nego usunięcia wpływu Kościoła na życie społeczne. W naszem po
jęciu  i rozumieniu szerokiej opinji społeczeństwa kato lickiego , jest to 
identyczne z otw artą w alką relig ijną. Mam tu na myśli uchwałę Ko 
misji budżetowej w spraw ie skreślen ia zasiłku w wysokości 40,000 zł., 
umieszczonego w prelim inarzu budżetowym dla kaio lick iego  uniwer
sytetu  w Lublinie. Społeczeństwo kato lickie upatruje w tej uchwale 
wyraźny już bez żadnych osłonek, atak na jedną z placówek nauki 
kato lickiej i dążenie do odchrystyanizowania naszego społeczeństwa.

W komisji budżetowej powołali s ię—praw da—nie w sposób w y
raźny, na pewne zarzuty, które były umieszczone w czasopiśm ie „Epo
ka", a dotyczyły stosunków, panujących na uniw ersytecie w Lublinie. 
Między innemi w Komisji Budżetowej był podniesiony zarzut, że w y 
nik egzaminów ostatecznych na Uniwersytecie w Lublinie był popro- 
stu fatalny. Otóż ja  mam w danym wypadku informacje, z których 
wynika, że do egzaminu z ostatniego roku studjów zgłosiło się 15 
osób, otrzymało zaś dyplom 12, czyli że ilość, otrzymanych dyplomów 
do ilości kandydatów wynosi 80%. Nie jest to znów tak źle, jeżeli 
80% kandydatów zgłaszających się do egzaminu otrzymuje dyplomy, 
a egzaminy były przecież dokonywane przez Rządową Komisję Egza
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minacyjną. Proszę porównać ilość osób otrzymujących dyplomy w uczel
niach rządowyzh. Też jest bardzo nikła ilość. C iężkie warunki spra
wiają, że młodzież nie może kończyć prędko studjów i nasze uniwer
sy te ty  przynajmniej dotychczas wypuszczały bardzo mało młodzieży 
dyplomowanej ..

Jeże li porównamy teraz ilość osób, która otrzym ała dyplomy 
na Wolnej W szechnicy Polskiej, dia której Komisja była łaskawa zwię
kszyć subsydja aż do 75.000 zł., to w sprawozdaniu z działalności tej 
instytucji w roku akadem ickim  1926/27 na str. 58 podano, że tylko 
7 osób ze słuchaczów Wolnej W szechnicy otrzymało dyplomy. Mnie 
się wydaje, że należy spraw iedliw ie traktow ać te placówki naukowe 
i jeżeli panowie zwiększą subsydjum d la Wolnej W szechnicy, to w ta 
kim razie w odpowiedni sposób należy zwiększyć i subsydjum dla 
uniw ersytetu katolickiego w Lublinie. My jako Stronnictwo katolicko- 
społeczne tego rodzaju próbom opartym na nienaw iści do Kościoła 
katolickiego i rażąco niesprawiedliwemu traktowaniu uniw ersytetu ka
tolickiego w porównaniu z innym zakładem naukowym, d la którego 
właśnie dotację podwyższono do 75.000 zł. energicznie się  sp rze
ciwiamy.

Drugim dowodem, jeże li chodzi o resort M inisterstwa Oświaty, 
n ieliczącej się z konsekwencjami nienawiści do Kościoła, jest uchwała 
tejże komisji budżetowej, sk reśla jącą przewidziany w załączniku a do 
umowy konkordatowej dział IV, wydatków na pocztę. To już jest 
wyraźne wejącie na drogę zerwania konkordatu ze Sto licą Apostolską 
(głos: tak jest). I tu w odpowiedzi w iększości komisji pragnę zauwa
żyć, że komisja zdaniem naszem nie słusznie staje  na stanowisku, że 
zerwanie konkordatu uwolni państwo nasze od świadczeń materjalnych 
na rzecz Kościoła. Nawet w razie zerwania umowy ze sto licą Apostol
ską nie przestaną ciążyć na państwie obowiązki m aterjalne, w yn ikają
ce z konfiskaty dóbr kościelnych przez państwa zaborcze, obecnie 
znajdujących się w posiadaniu naszego państwa. Skreślen ie  tych 
świadczeń byłoby rabunkiem, tem bardziej ohydnym, że sankcjonowa
nym przez władze państwowe. Nie mogę pominąć tutaj [aktu, który 
znajduje się też w sprzeczności z artykułam i konkordatu Chodzi 
m ianowicie o uchwałę komisji adm inistracyjnej w sprawie opłat za 
posługi relig ijne. W wymienionym już przedtem aneksie Konkordatu 
jest przewidziany sposób regulow ania t. zw. jura stolae. Regulacja 
ta winna nastąpić na zasadzie specjalnej umowy z władzą kościelną. 
Tymczasem Komisja A dm inistracyjna pominęła przepisaną drogę i ure
gulowała jednostronnie sprawę opłat za posługi relig ijne. Je s t  to 
jeszcze jeden dowód, że w iększość komisji stanęła otw arcie do walki 
z Kościołem, a przez to z re lig ją  kato licką w kraju . P a n o w ie  c h c e 
c ie  r o z p ę t a *  w a lk ę  z r e l i g ją  w P o l s c e .  My t e j  w a lk i  s ię  nie boim y, 
a l e  c h c e m y  j e j  uniknąć  z e  w z g l ę d ó w  na d o b r o  P a ń s tw a .  G d y b y 
ś m y  je d n a k  byli  z m u s z e n i  ią  p r z y ją ć ,  m a m y  n ie p ło n n ą  n a d z ie ję  
z w y c ię s t w a ,  a  ta  n a d z i e ja  j e s t  o p a r t a  na z n a n e m  p rz y w ią z a n iu  
s z e r o k ic h  m a t  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k ie g o  do re l ig j i  i zro zum ien iu  
p r z e z  nie z n a c z e n i a  K o ś c i o ł a  w ży c iu  n i e p o d le g łe j  P o lsk i .
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W imieniu klubu Chrześcijańskiej Demokracji pozwalam sobie 
zgłosić rezolucją:

Sejm  wzywa Rząd do wykonania Konkordatu, zawartego ze 
S to licą Apostolską.

Następnie stawiam wniosek o wprowadzenie do budżetu sk r«- 
śionych pozycji 147.000—wydatki na pocztą i 40.000 zł subsydjum dla 
kato lick iego  U niw ersytetu w Lublinie".

Przygotowywanie bolszewizmu.
V x

Przemawiał również ks. poseł Marceli Nowakowski (Klub 
Narodowy), który, omawiając systematyczne ataki lewicy przeciw 
religji, zwrócił uwagę na łączność ich z akcją komunistyczną: 

Dziś wypowiedziana o tw arcie !w ojna przez Stronnictwa: P. P. S ., 
Chłopskie i W yzwolenie doprowadzi do zdziczenia obyczajów i do 
rozkładu moralnego. Tak tworzy się  doktryną bolszewicką w duszy, 
gdzie powstaje pustka moralna, a na zewnątrz zwyrodnienie użycia 
Już dziś gazety nam donoszą że jest rozkaz z Moskwy wydany two
rzenia u nas jaczejek  bezbożników... (Przeryw an ia). J a k  się z duszy 
Boga wyrzuci, to sią przygotowuje bolszewizm. Nie rozgoryczenie 
dyktuje mi te  słowa, ale w ielka troska o przyszłość, nie jak ieko lw iek 
wzglądy m aterjalne, ale myśl, — że W o d r o d z o n e j  o jc z y ź n ie  P ó la c y  
w im ię  u k ry tych  m i ę d z y n a ro d o w y c h  n a k a z ó w  u z n a ją  z a  s t o s o w n e  
n i s z c z y ć  s i ły  ż y w o tn e  na rodu ,  k tóry  s i ę  d o ś ć  n a c ie rp ia ł .

Glosowanie na plenum Sejmu.
Na szczęście jednak tym razem usiłowania lewicy chybiły 

ce lu przynajmiej w najbardziej drastycznych przejawach.
W dniu 9 lutego odbyło się w Se jm ie  w drugiem czytaniu 

głosowanie nad budżetem Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego.

Na wniosek Klubu Ch. D., Klubu Narodowego i przedsta
wicieli Rządu cofnięto skreślenie zarówno pozycji 147.000 zł. na 
korespondecję, jak i 40.000 na Uniwersytet w Lublinie.

Wynik ten został potwierdzony przez głosowanie w 3 czy
taniu w dn. 11 lutego.

Obecnie budżet znajduje się w Senac ie , skąd powróci pra
wdopodobnie jeszcze raz do Sejmu. Wówczas los tych dwóch 
tak ważnych pozycji życia katolickiego w Polsce zostanie osta
tecznie zdecydowany, na bieżący rok budżetowy 1929/30.

Sprawa opłat kościelnych.
W dniu 20 lutego doczekała się załatwienia na komisji 

oświatowej Sejmu sprawa wniosku posłow „Wyzwolenia” z dn*
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24. IV. 1928 r. w przedmiocie opłat za spełnienia obrzędów re 
ligijnych. Wniosek ten złożony w formie projektu specjalnej 
ustawy, brzmiał jak następuje:

Art. 1.

„Opłaty akcydensów kościelnych dostosowane będą do sta
nu majątkowego opłacających i w tym wzglądzie dzielą s ię pa- 
rafjanie na 3 klasy.

Do pierwszej należą osoby posiadające majątek wartości 
powyżej 100.000 zł., lub dochód roczny conajmniej 12.000.

Do drugiej—osoby posiadające majątek wartości od 15.000 
zł. do 100.000 zł., lub dochód roczny od 4,000 zł. do 12.000 zł.

Do trzeciej — posiadacze gospodarstw do 15 ha, lub 
innego majątku do 15.000 zł. lub posiadający dochód ponad 
4.000 rocznie.

Art. 2.
Opłaty wynoszą:
Za spełnienie obrzędów religijnych w klasie.

I. II. III.
zł. gr. zł. gr. zł. gr.

Chrzest bezpłatnie . . . .
Od każdej zapowiedzi 2.— 1.— —.50
Od ślubu . . . . . 25.— 12.— 3.—
Od wywodu . . . . . 3 — 1.— —.50
Chowanie c iche bezpłatne
Za pochowanie ze śpiewami osób po

nad lat 15 50.— 20.— 6.—
Za pochowanie ze śpiewani osób do

lat 15 . 2 5 . -  10.- 3.
Kościelny */* część taksy tych 2 ostat

nich opłat . . . . . .
Od wystawienia katafalku mniejszego 1 0 — 6.— 3.—
Od wystawienia katafalku większego. 1 5 — 10 — 5.—
Za eksportację . . , . 2 5 — 1 0 . - 5 —
Od wilji śpiewanych 30.— 20 — 6.—
Kościelnym trzec ią  część taksy 4-ch

ostatnich opłat .
Za mszę czytaną . . . . 1 0 — 6 — 3. —
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Za mszę śpiewaną . . . . 20.— 12.— 6 . -
Za mowę pogrzebową w/g umowy .
Za każdą św iecę przy pochowaniu . 1 — —.50 —.25
Za każdą lampę . . . . 1.— - . 5 0 —.25
Za dzwonienie jeden raz w 1 lub 2

dzwony . . . . . . 4 . -  2. — — .50
Za dzwonienie w jeden dzwon . 2.— 1.— —.50
Pokładne na fundusz cmentarny od

osób ponad lat 15 20.— 10.— 5.—
Od osób do la t  15 1 0 . -  5 — 2 -

Art. 3.

Osoby notoryczne ubogie i bezrobotni są wolni od opłat 
za eksportację, dzwonienie i od pokładnego.

Art. 4.

Nad ustanowione w art. 2 opłaty nie może duchowny 
żądać więcej, zostawia się jednak do woli duchownego kontento- 
wanie się mniejszemi opłatami. Duchowny na żądanie powinien 
bezpłatnie wydać pokwitowanie od kwoty pobieranej.

Art. 5.

Od kartek do spowiedzi wielkanocnej żadne opłaty, ani 
żadne dobrowolne opłaty brane być nie powinny.

Art. 6.

W czasie zwyczajowego wizytowania parafjan żadnej skład
ki ani ofiary pod nazwaniem kolendą, wymagać ani duchow
nym, ani kościelnym nie wolno.

Art. 7.

Wszelkie branie opłat ponad taksę, jako lichwa karane bę
dzie. W  ciągu roku wolno sądownie żądać od duchownych 
zwrotu tego, co nad taksę pobrane zostało".

Podczas dyskusji na komisji oświatowej zostało stwierdzone , 
że ustawa ta nie może być przedmiotem obrad Sejmu, jako wy
raźnie sprzeczna z artykułami 114 i 115 konstytucji, które gwa
rantują Kościołowi katolickiemu i innym zresztą wyznaniom —



rządzenie się własnemi prawami oraz z Konkordatem, który za
wiera analogiczne przepisy.

Na podstawie art. 1234 i 1507 Kodeksu Kanonicznego re 
gulowanie opłat iura stolae, należy do władz kościelnych i tylko 
za ich zgodą może być dokonane ustawowo.

Podobne ustawy, jak projekt „Wyzwolenia" były wydane 
w swoim czasie przez osławionego prześladowcę Kościoła Józe
fa H w Austrji w r. 1874 oraz w b. Kongresówce carskim ukazem 
z r. 1861, opracowanym według projektu zruszczonego tatara 
Czerkaskiego. Obecnie Wyzwolenie pragnie powrócić do tych 
tradycji państw zaborczych.

Komisja oświatowa przeszła do porządku dziennego nad 
wnioskiem „Wyzwolenia" i zaniechała jego rozpatrywania wobec 
ustalenia faktu, że wniosek ten jest sprzeczny z prawem.

Uchwaliła natomiast rezolucję, wzywającą Rząd do podję
cia kroków celem uregulowania sprawy opłat na posługi religij
ne w porozumieniu ze Sto licą Apostolską.

Należy tu odróżnić dwie rzeczy: 1) potrzebę ustalenia opłat 
2) ^konieczność załatwienia tej sprawy zgodnie z Konkordatem, 
w ten sposób, aby prawa Kościoła nie zostały w najmniejszym stop
niu naruszone

A kcja przeciwko Ks. Arcybiskupowi Jałbrzykowskiemu.

W dniu 22 lutego komisja oświatowa Sejmu była widownią 
nowego ataku na przedstaw icie la hierarchji kościelnej Oto po
seł białoruski Karuzo referował wniosek swego Klubu—domaga
jący się od Rządu, aby „położył kres działalności politycznej 
arcybiskupa Jałbrzykowskiego w W iln ie".

Jak  się okazało w dyskusji, wniosek ten jest bezprzedmio. 
towy i Sejm się nim zajmować nie może, gdyż niema prawa 
wkraczać w wewnętrzne sprawy Kościoła. Ks. Arcybiskup Jał- 
brzykowski był w swoim prawie, wydając list pasterski przeciw
ko t. zw. „białoruskiej chrześcijańskiej demokracji” ugrupowaniu 
podszywającemu się  pod hasła chrześcijańskie , a głoszącemu 
zasady radykalno-socjalistyczne, jak np. walka klas oddzielenie 
Kościoła od Państwa, reformę rolną bez odszkodowania i t. d 
List ten był aktem natury religijnej, ostrzegającym wiernych 
przed niezdrowemi zasadami tej partji.
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Zdawało się, że sprawa jest jasna i że komisja przejdzie 
nad tym wnioskiem do porządku dziennego bez żadnych kompli
kacji. Na przeszkodzie stanęło jednak stanowisko przedstawi
ciela B.B p. Okulicza, który zgłosił wniosek, poparty następnie 
przez lewicę i mniejszości, aby Komisja zwróciła s ię do Mar
szałka Sejmu o odesłanie wniosku do innej komisji, bardziej 
kompetentnej dla sprawy.

Wniosek ten został uchwalony wbrew głosom Ch. D., KI. 
Nar. i N. P. R., które domagały się całkowitego odrzucenia wnio
sku białoruskiego.

To chwiejne stanowisko Klubu Bezpartyjnego Bloku W. z R., 
który od czasu do czasu staje wyraźnie po stronie wrogów Ko
śc io ła—komplikuje bardzo jsy tuac ję  i wytwarza ciągły stan nie
pewności.

Ustawa M eksykańska.

Wreszcie na zakończenie podajemy inekstenso treść usta
wy, wniesionej przez Wyzwolenie w dn. 3 0 .marca 1928 r.

Sejm jeszcze nie wypowiedział s ię  wobec projektu tej usta
wy, przewyższającego wszystko, co dotychczas zostało przedsię
wzięte przeciwko religji. Chodzi ni mniej ni więcej tylko o unie
możliwienie jh ierarchji kościelnej.!wykonywania praw,i przysługują
cych Kościołowi i bronienia się przed atakami — o wytwo
rzenie kruczków prawnych do prześladowania członków tej hie- 
rarchji.

s Oto brzmienia ustawy,łktóra wrazie"przyjęcia przez parla
ment stałaby się początkiem ostrych walk religijnych w Polsce:

Art., 1.

„Związkom religijnym oraz duchownym, urzędnikom' i słu
gom tychże związków nie wolno czynić użytku z przysługującej 
im władzy wyznaniowej w tym celu, aby członkom związku re
ligijnego przeszkodzić w swobodnem wykonywaniu praw obywa
telskich, w szczególności nakłaniać ich pod grozą kary i repre
sji, przewidzianych w nauce i przepisach związku religijnego, 
by przysługujące im publiczne prawo wybierania i prawo głoso
wania wykonywali w pewnym oznaczonym kierunku.
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Osoby wymienione, nie mogą też grozić temi karami, lub 
innemi represjami, ani też kar i represji tych stosować z tego 
powodu iż członkowie związku religijnego prawo obywatelskie, 
w szczególności także prawo wyborcze w pewnym kierunku wy
konali, albo też go nie wykonali.

Art. 2.

Duchownym urzędnikom i sługom związków religijnych za
kazuje się omawiania spraw politycznych, a w szczególności 
także spraw związanych z wyborami do Sejmu, Senatu i ciał 
samorządowych, w budynkach i na m iejscach służbie religijnej 
poświęconych, oraz na zebraniach o charakterze religijnym gdzie
kolwiek odbywanych.

Art. 3.

Duchowni urzędnicy i słudzy związków religijnych, nie sto
sujący się do zakazów, w art. 1 i 2 niniejszej ustawy zawartych 
dopuszczają się przekroczenia, za które będą karani grzywną 
od 100 zł. do 1.500 zł., albo karą aresztu od tygodnia do 3-ch 
miesięcy.

Skazanie pociąga za sobą utratę biernego i czynnego pra
wa wyborczego do Se jm u i Senatu i ciał samorządowych przez 
okres czasu  5 lat, nadto skazany traci przez ten sam okres 
czasu prawo pobierania oposażenia z funduszów dostarczanych 
na ten cel związkom religijnym przez państwo.

Ściganie przestępstwa następuje z urzędu, albo też na 
wniosek zainteresowanej strony prywatnej.

Orzecznictwo o winie i karze podlega właściwości sądów.

Art. 4.

Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrowi Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego oraz Ministrowi Sp ra 
wiedliwości.

Art. 5.

Ustawa wchodzi w życie z dniem ogłoszenia".
Projekt ten jak widać idzie w dwóch kierunkach.
Przedewszystkiem zwraca się przeciwko kościołowi, jako 

instytucji, gdyż wyłącza niejako i  Jego kompetencji te wszyst
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kie .wypadki, w których zachodzi łączność między religją a po 
lityką i ogranicza jego działalność do zakresu spraw wyłącznie 
indywidualnych, według zasady forsowanej przez wrogów Ko
ścioła, że re l ig ja  jest rzeczą prywatną, a nie ma nic wspólnego 
z zagadnieniami publicznemi.

Następnie zwraca się przeciwko duchowieństwu, jako war
stwie obywateli i ogranicza jego  wolność zdania w sprawach 
publicznych a właściwie uniemożliwia zabieranie głosu w spra
wach publicznych i wywieranie wpływu na współobywateli. W ten 
sposób czyni z duchowieństwa obywateli drugiej kategorji i po
zwala każdemu bezkarnie atakować Kościół i duchowieństwo, 
uniemożliwiając temu ostatniemu jakąkolwiek obronę.

Projekt ten jes t  oczywiście sprzeczny zarówno z Konsty
tucją jak i z konkordatem.

** *
Podaliśmy oto tę  wiązankę faktów i dokumentów antyre- 

ligijnych z ostatniej sesji parlamentarnej. Poszczególne doku
menty są, być może, nieco długie i rozwlekłe. Je s t  jednak rze
czą konieczną, aby zapoznała się z nimi nasza opinja publicz
na, aby katolicy wiedzieli, jakie zagrażają im niebezpieczeństwa.

„W tej burzy niewiary, która Ogarnęła Francję, w czasie, 
w którym źli ludzie wysilają się na to, aby w duszy ludu do cna 
zniszczyć wszelki zmysł religji — mamy przynajmniej jedną po
ciechę, a jest nią — powrót do czyste j, prostej chrześcijańskiej 
prawdy ludzi, których wybitny i potężny umysł, bądź dar wy
obraźni dają prawo do zaliczenia ich do elity ducha francuskie- 
go społeczeństwa.

5. J .  K.

DZIAŁ LITERACKO OPISOWY.

i.

*) Adolphe Rette „ D u  d ia b le  a  D ie u “  h isto ire  d ’une ronversion, 
preface de F ranco is Coppee, tren te-et-un ićm e ed ition . Paris L ib rairie 
Laon Y anier, Editeur. A, M essein , Succr 19, Quai S a in t M ichel 19,1909-
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Przyszli historycy literatury naszej przy końcu dziewiętna
stego wieku będą musieli stwierdzić, że np. wielki krytyk — 
Brunnetiere, tak możny djalektyk jak —Bourget; Huysman —ten 
przenikliwy romantyk i znakomity malarz modernistycznego spo
łeczeństwa; Verlaine — rzadki i cenny artysta stylu i zarazem 
poeta subtelnie naiwny, że oni wszyscy pomimo swoich pobłą- 
dzeń byli katolikami, katolikami, którzy wszyscy wrócili do za
niedbanej, lub zapomnianej wiary, I oto jeszcze jeden intelektu
alista, poeta! — Tak, poeta, gdyż Adolf Rette jest poetą, który 
uczucia swoje i sny zamyka w pięknej i szlachetnej poezji. Tak. 
Jest to poeta prawdziwy, który w tej oto książce opowiada nam 
dzie je  swego nawrócenia.- Wierzę, że czytelnicy podzielą wraz 
ze mną głębokie wrażenie, jak ie  na mnie wywarła ta książka.

Jakże z daleka powraca nieszczęśliwy poeta! Jakże  długo 
błądził po mylnych i złych drogach myśli, zanim złamany bólem 
i zmęczeniem up^dł u stóp Krzyża, którego, jak tonący, kurczo
wo się uchwycił! Ci nawróceni, o których przed chwilą wspo
mniałem— przez długie lata obojętnie przechodzili obok Bożego 
Krzyża. Niejeden, i ja jestem z ich liczby, mea culpa! — jakże 
gorzko żałują głupiej lekkomyślności i niebezpiecznego zuchwal
stwa, z jakiem mówili nieraz o rzeczach Świętych. A ileż kar
tek dawnych swoich pism dziś potępiają i rumienią się za nie!

Ale tu ta j—wina, a raczej n ieszczęście , było jeszcze większe.
Wychowany bez wiary, doszedłszy do lat męskich, Adolf 

Rette stał się ateuszem i wojującym materja listą . Towarzysz 
nieprzyjaciół wiary—brał udział w ich niecnych działaniach. J ak 
że więc doszedł do obrzydzenia swej przeszłości? do przemożnej 
potrzeby wierzenia w Boga i słuchania przykazań Bożych i ko
ście lnych? Dowiecie się o tem z pokornej i odważnej jego 
spowiedzi.

Czytajcie ! Postępujcie za nim tą bolesną drogą, która go 
prowadziła od fałszu ku prawdzie, od grzechu do stanu łaski, 
od bluźnierstwa—do modlitwy—wedle jego własnego silnego wy
rażen ia—od szatana do Boga!

Zejdźcie do przepaści tej duszy, do rozdartego jego serca!
Posłuchajcie tam tragicznej rozmowy pomiędzy złem a do

brem! Towarzyszcie mu w rozszalałej walce światła z ciemno
ścią , pomiędzy pragnieniem śmierci, samobójstwa, nicości a wy
siłkiem wzlotu ku wiecznemu życiu! Czytając, nieraz z prze-
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rażeniem powiecie: „Nieszczęsny! ulegnie! Już jest zgubiony!"
E nie! Wspomnijcie na opętanego, żyjącego w ciemnościach, 
z których nikt go wybawić nie mógł i nie umiał, aż przyszedł 
Chrystus, i tak, jak mocą swoją wypędził zeń czarta , tak i z tej 
umęczonej duszy wypędzi szatanów pychy, nieczystości i n iena
wiści. Czytajcie dalej te karty, pełne szczerości, drgające ża
lem, palące wiarą, nadzieją, miłością! Patrzc ie !—Oto wczoraj— 
bluźnierca, dziś w kornej adoracji przed Krzyżem klęczy z czy
stą miłością dz iecka—modli się do Najświętszej Panny!

Czyż nie jest to dowód nadnaturalny nieskończonego Mi
łosierdzia Bożego i przemożnej Łaski Bożej?

Ponieważ w moralnej swojej rozterce u mnie szukał ra
tunku, ponieważ odesłałem go poprostu do doskonałego, świę
tobliwego kapłana, który znakiem przebaczenia naznaczył pokor
nie schylone jego czoło i podobnie jak Jezus , który uciszył bał
wany — sprowadził pokój do tej burzą targanej duszy — dlatego 
Adolf Rette prosił mnie o skreślenie słów kilka na wstępie do 
tej książki, której jednakowoż jakiekolwiek polecenie jest najzu
pełniej zbytecznem.

Książka ta zdobędzie bowiem wszystkie naprawdę chrześc i
jańskie i miłosierne serca . Te serca zaś zechcą ją poznać i roz
przestrzeniać dalej jej wpływ dobroczynny.

Co do mnie—to pozostaje mi ta słodka pewność, że zba
wioną jest jedna dusza więcej, pozostaje mi radość — że prze
śladowana religja nasza liczy odtąd o jednego w ięcej obrońcę 
w osobie tego poety umocnionego pokutą i modlitwą, gotowego 
odważnie i wszelkiemi zdolnościami swemi, służyć wierze swojej!” 
15 kwietnia 1907 r. Franciszek Coppee.

Oto są słowa przyjaciela! A teraz posłuchajmy jeszcze 
tego—co na wstępie sam Adolf Rette o sobie pisze:

„Za Łaską Bożą i wstawiennictwem Najświętszej Panny 
przywiedziony do prawdy autor tych kartek, nie ma na celu opo
wiadania dziejów swego życia.

Dla nadania jasności jego opowiadaniu -— wystarczy zano
tować to, że wychowany bez wiary, ofiara rodzinnych niesnasek, 
mając zaledwie la t  dwanaście, pozostawionym został prawie zu
pełnie samemu sobie. Umieszczony w colegium w protestan- 
ckiem m ieśc ie—spełniał praktyki augsburgskiego wyznania. Te
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jednakowoż nie miały nań wpływu. Zachował z nich jedynie 
bezładne i nieokreślone pojęcie o istnieniu Boga, oraz dużo nie 
chęc i dla doktryny, w której znajdował jedynie suche i surowe 
panowanie prawa ponad Królestwem Łaski.

M ając lat 19, autor oddał się literaturze, która przemożnie 
pociągała go od najwcześniejszej młodości. Pisał książki wier
szem i prozą, w których erotyzm przeważnie łączył się z bluź- 
nierstwem. Z całego serca  żałuje tego dzisiaj. Dał się rów
nież porwać, utopić socjalizmowi. Poszedł drogą, którą kroczą c i> 
którzy opętani pychą wiedzy—wyobrażają sobie, że przygotowują 
przyjście nowej, we wszelkich jej pragnieniach zaspokojonej ludz
kości, któraby się kąpała w złocie na ziemi, na której nie było
by więcej ni Boga, ni Pana. Wyszedłszy z tej ułudy, wahał się 
pomiędzy pogaństwem z jego zmysłową uciechą i zatwardziało
ścią  uczuć odnośnie do innych, a rodzajem mglistego buddyzmu, 
który go doprowadził do zaprzeczenia istnienia realnego świata, 
do zajmowania się szarlatanerją, a wreszcie do pragnienia roz
wiania się jak najprędzej w Nirwanie, w tej bezgwiezdnej nocy 
niebytu!

Nakoniec po powrotach do dawnej rozpusty, po najrozma
itszych doświadczeniach moralnych i materja lnych—prawdziwie 
cudem wyrwanym został z tej drogi wiecznego zatracenia. W tej 
chwili bowiem, w której zwątpił o wszystkiem, nawet w swój 
ukochany artyzm, w sztukę swoją, kiedy ostatecznie zmęczony 
i zniechęcony do samego s ieb ie — myślał o śmierci — spioruno- 
wała go Łaska! /

Oto jest nawrócenia opowieść szczera, dokładna i drobia
zgowa!—Autor skreślił ją w duchu pokuty, i z nadzieją, że przez 
to wypłaci s ię Niebu za swoje błędy i za swoje winy.

Oby Przenajświętsza Trójca i Dziewica Niepokalana, Ta 
Gwiazda poranna i jego Anioł Stróż z pomocą mu przjszli!" 
Arbonne grudzień 1906 r. Amen.

Obydwa te dosłownie przytoczone wstępy, zachęcić powin
ny do przeczytania w całości i w oryginale francuskim książki, 
która, nawiasem mówiąc, doczekała się trzydziestego pierwszego 
wydania. Ponieważ jednak nie każdy z czytelników włada języ
kiem francuskim, a także może niewielu będzie miało sposob
ność z tą książką się zetknąć — pozwalam sobie przeto pokrót
ce  ją streścić.
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Zanim zaczniemy mówić o przeżyciach Adolfa Rette---za- 
znaczyć należy trzy właściwości cechu jące go. od dzieciństwa: 
pracowitość, wielkie ukochanie natury, a w szczególności losu, 
oraz zamiłowanie do samotnych dumań.

Zaraz w pierwszym rozdziale, autor przenosi czytelnika 
do Fontainebleau, do gospody, gdzie zebranym robotnikom z za- 
pałem wyznawcy rewolucyjnych-, najbardziej wolnomyślnych za
sad — obiecuje przyjście złotego wieku, bez więzów, jak ie  na
rzuca Bóg i Kościół. Głosi walkę księżom, kapitalizmowi, wszel
kiej tradycji, pod niebiosa natomiast wynosząc socjalizrń. Prze
mowę tę nagradzają huczne oklaski zachwyconych słuchaczy.

Wśród tego audytorjum znalazło się jednak kilku słucha
jących, którzy zapragnęli dokładniejszego wyjaśnienia treści tej 
przemowy.

Robotnik jest przedewszystkiem człowiekiem praktycznym, 
zupełnie słusznie zatem zadaje mówcy następujące pytanie: 
„Boga niema, to rzecz przesądzona i pewna, a le skoro świat nie 
został przez nikogo stworzonym, pragn iem y koniecznie wiedzieć 
w jaki sposób powstało wszystko. Nauka musi być tego św ia 
doma. Powiedźcie nam przeto szczerze i jasno, co nauka, co 
wiedza o tem wszystkiem myśli i w co wierzyć każe?”.

Na tego rodzaju obcesowe zapytanie wprost — Rette przy
gotowanym nie był. W gruncie rzeczy — prawa jego natura nie 
pozwoliła mu zamydlić oczu pytającym — sofizmatami, których 
znalazłby pod dostatkiem zaczerpniętych z dzieł różnych wolno
myślnych i n iewierzących nieprzyjaciół Bożych. Ponieważ jed
nak w najta jn iejszych głębinach duszy sam sobie przyznawał, 
że ilekroć narzuciło mu się pytanie: „skąd się wziął św iat i wszel
kie życie na n iem ?” tylekroć odpychał je  i odsuwał z lękiem 
i niepokojem — przeto ze smutkiem pochyliwszy g łow ę— od
rzekł: „nauka nie daje  na to odpowiedzi".

Odpowiedź ta, rozumie się, że rozczarowała w autorytet 
i mądrość mówcy wierzących dotychczas słuchaczy — Zrazu 
przypuszczali, — że Rette tylko nie chce dać im odpowiedzi — 
że takiej wielkiej wagi wiadomości sam dla s ieb ie zazdrośnie 
strzeże. — Gdy uparcie dalej milczy, z n iechęcią  odwrócili się 
od niego, szukając prawdy u innego mniej skrupulatnego filozo
fa, czy poety, jaki znalazł się na sali. — Rette zaś smutny opu



szcza zebranie i idzie błądzić po swym ukochanym lesie w póź
ną, a śliczną noc czerwcową.

Wtedy jeszcze wyraźniej zarysowały mu się w duszy wąt
pliwości, które mu i nadal spokoju nie dadzą i na które po 
trzech latach dopiero znajdzie odpowiedź. — W biednej jego 
głowie świtała myśl: „Może Bóg is tn ie je?”

Pomimo tego pierwszego obudzenia się sumienia, tak da
lece owładnięty jest pychą, tyle razy jeszcze upadnie i zanurzy 
s ię  w otchłani zmysłowości, że duch jego nie może wznieść się 
ku Bogu, ku nieśmiertelnemu Pięknu.

Na długo jeszcze przed swoim odczytem w Fontainebleau 
Rette przerzuca się od doktryny do doktryny; jednakże już wte
dy z pewną, choć małą nieufnością zaczyna odnosić się do 
uczonych, i przestaje entuzjazmować się dla ruchu anarchisty
cznego, któremu z zapałem piórem i słowem uprzednio służył.

Zwraca się do kollektywizmu. Sprawa robotnicza wciąż 
go zajmuje. W Wielki P iątek jest wielkie zebranie w teatrze, 
na którem przem awiają  Anatol France i Jaures , Anatol France 
opiewa sztukę, schlebia proletarjatowi, wmawia w każdego rze
mieślnika, że jest artystą ■— Rette jest oburzony tem sch leb ia
niem ludowi dla politycznych celów, gdyż o te ce le  w rzeczy 
samej chodziło mówcy.

On sam postanawia wtedy służyć ludowi, a le  go nie okła
mywać. Dlatego to tak, a nie inaczej postąpił później po wzmian
kowanym odczycie we Fontaineólau. Pomimo, że sam nie cier
pi Kościoła—oburza się na to, że Wielki Piątek, dzień tak dla 
Chrześcijan i Katolików święty, wybrano na tego rodzaju dyspu
tę — uważa, że jest to postępowanie w ie lce niesmaczne i nie
taktowne. A przecież podziela idee C lemenceau, którego poz
nał, z którym na równi nienawidzi Kościoła; jest to okres jego 
życia, w którym może najwięcej bluźni.

Radykalizm jednak obrzydł mu prędzej, niżeli kollektywizm, 
gdyż poznał się na nieszczerości jego wyznawców. On sam żyje 
w tem przekonaniu, że celem jego życia jest zwalczanie Koś
cioła i poprawa materjalnego bytu ludu.

W chwili smutnej jego porażki na robotniczem zebraniu 
w Fontainebleau, ze socjalizmem związanym jest głównie przez 
miłość własną.
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Usposobienie wewnętrzne w tym okresie jest bardzo ka 
pryśne—warunki m ater ja lne—opiakane. Zakochanym, a raczej zwią
zanym jest wolną miłością z „kobietą o oczach czarnych”, która 
wciąż kłamała, a która tak opętała jego zmysły, że zerwać z nią 
nie ma siły — chociaż widzi i czuje tego zerwania potrzebę. 
Nie wierząc w Boga, zaczyna czcić jak ieś siły pogańskie, czy
niące człowieka zabawką. A jednak wciąż coś go pociąga do 
poznania Boskości. Chwilowo zajmuje się Kantem ale i tego 
porzuca, zwracając się ku panteizmowi. Zaczyna czcić  drzewa, 
krzewy, kwiaty, Ta aberrac ja  lepszą już była niżeli poprzednia 
orgja poganizmu.

Obecny panteizm nie dał mu ukojenia. Zwrócił s ię tedy 
do buddyzmu i do jego apostoła zachodu, do Szopenhauera. 
Ale wyznawanie jego doktryny wymagało ascezy, — a do tej nie 
był Rette zdolnym. Przerażała go wreszcie — nirwana!

Z koleiTzamknął i księgi buddyjskie. — W duszy jego jest 
mieszanina wszelkich systemów — jest jeden wielki chaos!

Ogromne umiłowanie przyrody; pól, lasów, samotności — 
budzi w nimjśpragnienie zostania pustelnikiem.

(d. n.)

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Refleksje na temat młodych, starszych 
i świętości.

Mówi się ostatniemi czasy dość dużo o zezwierzęceniu 
współczesnego człowieka. Szczególnie grozi to młodzieży. 
Wszechwładny dziś pęd ku bezgranicznemu używaniu, dancingi, 
kabarety, alkohol, wyuzdana pornografja w formie niewinnych 
popularnych wydawnictw rożwielmożniły się nadobre i pchają 
młodzież, która łatwo poddaje się temu „duchowi czasu”, w bez
droża owego duchowego chamstwa, jakiem jest cywilizowany 
człowiek z duszą dzikusa. Jedyną na to skuteczną bronią jest 
kult świętych, tych ludzi, którzy wbrew rozpanoszeniu s ię  zła 
pokazali ludzkości, iż ona nie tylko powinna, a le  może dążyć do
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doskonałości. Dziś sugestji pieniądza i użycia należy przeciw
stawić sugestję dobra moralnego.

Chcę s ię  więc zastanowić, czego s ię  młodzi mogą nauczyć 
od tych, którzy wiecznie młodymi byli, a w szczególności chciał
bym się zatrzymać nad osobą Patrona młodzieży św. Stanisława 
Kostki.

W  szarudze dnia codziennego, wśród łomotu maszyn, 
wrzasku syren samochodowych, w atmosferze gorączki złota 
i używania, przepojonej nawskroś dźwiękami jazzbandu, który na
daje ton dzisiejszemu życiu, nieraz zapominamy o istotnem za
daniu człowieka, o istocie człowieczeństwa. Walka o podbi
janie przyrody celem zaspokojenia najbardziej wyrafinowanych 
potrzeb, walka o środki zaspakajania pochłania nas całkowicie 
i oto zapominamy o duszy, zapominamy o tem, iż bogactwo, 
ujarzmione siły przyrody, amerykanizacja życia, są jedynie środ
kiem do wielkiego celu wyzwolin wewnętrznych ducha z więzów 
materji, do doskonałości moralnej, a nie celem samym w sobie!

I tylko, gdy rozdzwonią się dzwony świąteczne, gdy przyj
dzie rocznica Jednego z Tych Wielkich, co idąc do Boga szla
kiem Dobra, Prawdy i Piękna chcieli i ludność prowadzić za 
sobą i „nas zjadaczy chleba zamienić w aniołów”, oto zbiera
my się razem, aby odetchnąć razem czystą i górną atmosferą 
widoków człowieczeństwa, by przyjrzeć się doskonałości, by 
wzbudzić w sobie tęsknicę za nią i wiarę w człowie
ka, by więc uczcić wielkość moralną. Szczególnie po wojnie 
wszechświatowej, która ludzkość, odurzoną ułudą prostolinijnego 
postępu, wyrżnęła pałką w łeb, wykazując, iż dorobek cywilizacji 
w ręku chama duchowego może być czemś strasznem, burzą- 
cem i poniżającem człowieka poniżej zw ierzęcia ! Wojna wszech
światowa wykazała, iż postęp i wartość człowieka mierzy się 
przedewszystkiem siłą moralną... Szczególnie wśród młodzieży, 
która w pewnych warunkach najłatwiej idzie na lep zła, a le  któ
ra też swą młodzieńczą duszą najlepiej odczuwa niedosyt, brak 
wyższego tonu moralnego w życiu dzisiejszem, powstaje żywio
łowy pęd ku rzeczom wyższym i naprzykład tylko tem można 
wytłumaczyć sobie tak szybki rozwój na terenie całej Polski Sto
warzyszeń Młodzieży Polskiej. Najpopularniejsi dziś są wśród 
młodzieży: św. Terenia, rozmodlona, już za życia będąca w za
światach i marząca o zsyłaniu „deszczu róż”, na tych, co c ie r 
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pią na ziemi, i św. Stanisław Kostka, któremu jawem najrzeczy- 
wistszym był Bóg, a życie na ziemi snem, który prędko zczeź- 
nie. Popularnym jest on dlatego, że zapatrzony w słowa Chry
stusa: „Bądźcie doskonali jako i O jciec wasz w niebiesiech do
skonały jest" , zbliżył się do pełni człowieczeństwa, do ideału 
Boga-Człowieka, do Chrystusa. Bije od Niego doskonałość, ale 
nie poto, aby tylko czcić ją, lecz by jej pożądać i by wcie lać ją 
w życie. Ale myśli może nie jeden z nas, iż owe szczyty do
skonałości są dostępne jedynie wybranym a dla nas śmiertelni
ków pozostaje tylko podziwiać i czcić. Otóż kto tak rozumuje, 
ten fałszywie pojmuje doskonałość, bo ona polega nie na nad
ludzkich czynach, ani na ucieczce od życia i zabiciu w sobie 
chęci do niego!

Do doskonałości trzeba tylko mocnego „jako śmierć" u. 
łowania Dobra i ustawicznego, krzemiennego nastawienia woli 
do rea lizacji takowego, czyli nakazów Chrystusowych, bo to na 
jedno wychodzi! O ten, kto w maluczkim, szarym, codziennym 
czynie przełamie s ieb ie i będzie wszystko, co robi dla ludzi, 
robić li tylko z poczucia obowiązku, ten, który w każdej chwili 
potrafi wziąść za pysk bestję , s iedzącą wewnątrz nas, ten już 
zbliża s ię  do doskonałości. Andrzej Rybicki ujął to wspaniale, 
kiedy mówił, iż doskonałość robi s ię przez radosną ofiarę. Nie 
o akty strzeliste tu chodzi, nie o bigoterję i sentymentalizm 
modlitewny, a le o to właśnie nastawienie do ciągłej, radosnej 
ofiary niższych motywów na rzecz wyższych. Czy gdy zarobku
jemy, czy gdy pracujemy, czy gdy wreszcie  bawimy się i odpo
czywamy, baczmy, aby były sz lachetne pobudki naszego postę
powania i aby sumienie nic nam nie mogło zarzucić, a już ma
luczko a będziemy się zbliżać do doskonałości. Poczucie obo
wiązku wykształcone na etyce katolickiej i . płynące z gorącego 
umiłowania Dobra, niech kieruje naszym najdrobniejszym czy
nem codziennym. Obowiązek doskonalenia się mają wszyscy, 
nie tylko wybrani, każdy człowiek, bo na każdym jest piętno 
podobieństwa Bożego! Szczególnie młodzież, gdy jeszcze ma 
rozmach i wielki poryw ku ideałom, winna pamiętać, iż: 

„Dzieckiem w kolebce, kto łeb urwał Hydrze 
Młodzieńcem zdusi Centaury 
Piekłu ofiarę wydrze 
Do nieba pójdzie po laury".
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A gdy s ię  ze sobą łamiemy, gdy robimy dla Chrystusa ofia
rę z naszych niskich namiętności lub „namiętnostek", zważmy, 
byśmy to robili radośnie i skromnie,' bez przygnębienia, bez 
owego robienia ze s ieb ie faryzejskiej ofiary. Bierzmy tu przy
kład ze Św. Stanisława Kostki, który z jakiemś mocarnem we
selem duchowem, z uśmiechem anielskim wyzbywał się wszyst
kich uciech świata, wszystkiego, co mu wysokie stanowisko w spo
łeczeństwie i fortum dawały. Niechże więc ta radosna, oczy
szcza jąca  ofiara zła na rzecz Dobra, tak podobna do cudownego 
Misterjum Mszy św. , odbywa się w naszej duszy ciągle, w każ
dej chwili życia, nietylko co n iedziela w kościele, lub podtzas 
dorocznych rekolekcyj! A w tej naszej wędrówce duchowej ku 
szczytom doskonałości, gdy zabraknie nam sił duchowych, idźmy 
za przykładem św. Stanisława Kostki w Chrystusie, w Jego św. 
Sakramentach czerpać moc nadprzyrodzoną.

Jednak w tej pracy nad rzeźbieniem własnej duszy nie 
myślmy, że to już wszystko. Oto, by ukochać jak iś ideał, trze
ba go znać, a dalej: jeżeli go już znamy i kochamy trzeba jesz
cze zbiorowo urzeczywistniać w życiu społecznem. Do tego zaś 
żeby poznać ideał trzeba — pracy organizacyjnej, zbiorowej, bo 
prawda jest funkcją społeczną. I tu właśnie tkwi wielka donio
słość Kościoła Katolickiego, który wbrew indywidualizmom, uzna
jącym, że co człowiek to prawda, stoi na straży wiernie tej s a 
mej jedynej Prawdy, Prawa Bożego.

A le  Kościół nauczając nie może wnikać we wszystkie dzie
dziny życia, nie może wejść wśród młodzież i poznać co tam 
nurtuje — nie jego to zresztą rzecz. Tu jest m iejsce dla orga
nizacji młodzieży, które mają dać nowym pokoleniom wykształ
cenie katolickie, wyrobić ów „dyszel" w głowie, któryby strzępy 
zebranych z różnych stron poglądów i zasad ujął w jeden sty
lowy konsekwentny system. To właśnie robi na terenie aka
demickim St. Mł. Ak. „Odrodzenie” a w całej Polsce Stowarzy
szen ie Młodzieży Polskiej: i Stowarzyszenia Młodzieży Robotni
czej „Odrodzenie". One narzucają zdrowe podstawy myśli ka
tolickiej, one dają  swym członkom katolickie u jęc ie  stosunku 
jednostki do państwa, państwa do religji i t. d., one to wyrabiają 
ów „zmysł katolick i" , który w każdej kwestji, jaką przynosi życie, 
potrafi podyktować jasne, sprawiedliwe stanowisko bez mazgaj- 
stwa myślowego, wahania s ię  i wątpienia, one w ięc uczą swych
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członków podstaw etyki chrześcijańskiej i zastosowania jej w każ
dej dziedzinie życia. I ta robota, to nie robota wśród wybra
nych, a le obejmująca całą Polskę, jak długa i szeroka, pragnąca 
całą Polskę zrobić katolicką nie tylko z imienia a le i z czynu.

Nie wystarczy dziś katolicka młodzież akademicka. Trze
ba narodu katolickiego.

Atoli wykształcenie kato lick ie to jeszcze nie wszystko. Oto, 
by jakakolwiek idea nie pozostała pustym frazesem musi mieć 
za sobą zorganizowane masy. Trzeba w robocie katolickiej za
akcentować mocno moment społeczny, moment zorganizowanej 
wolnej i katolickiej Polski. Jeże li  więc chcemy, ażeby idea ka
tolickiej Polski, ta integralna, idea katolicka wcieliła się w czyn, 
*o musimy stworzyć organizację najbardziej demokratyczną, idącą 
wszerz i wgłąb całego Narodu. Taką organizacją w założeniu 
swojem są Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej, Stowarzyszenia 
Młodzieży Robotniczej „Odrodzenie”, (Chrz. Zw. Mł. P racu jącej 
Odrodzenie). To też one właśnie m ają wielką dziejową misję 
budować Jutro Polski Chrystusowej, budować nietylko w pięknie 
rzeźbionych duszach jednostek, a le  i w społeczeństwie, jako ca
łości. I śmiało mogę powiedzieć, że tam po zapadłych wsiach 
i zaściankach, w głuszy prowincjonalnej, w robotniczych dzielni
cach miast, w świetlicach S. M. P. wykuwa się Duszafprzyszłych 
pokoleń. Narówni tam się maluczko spełnia tęsknota'|Krasiń- 
skiego: Przyjdzie nowych ludzi p lemię jeszcze fn ie  widziane,
by pogodzić świata dzieje, z wolą Pana ponad p a n y !

Już się dużo ku temu zrobiło, czego najlepszym dowodem 
może być statystyka S.M.P., a le to jeszcze za mało, bo idea jest 
wielka, przechodząca siły ludzkie, a natura człowieka taka słaba... 
a tyle sił wywrotowych czyha na dzieło Chrystusowe i podko
puje naszą pracę. To też prężmy swe siły dalej! Róbmy, co 
możemy. Robota jest obliczona na wieki, a c e l J j e j j j e s t '  jeden: 
Oddać Naród Chrystusowi. W tem budowaniu Przyszłej Polski 
Chrystusowej winna wziąć udział młodzież i starsze społeczeństwo. 
Młodzież winna pamiętać, iż najlepszą propagandą każdej idei 
jest dobry czyn, dobry przykład, a przeto „w każdej chwili ży
wota niechaj jej na myśli stoją Ojczyzna, Nauka, Cnota”.

Charaktery n ieskazitelne, pracowite i ofiarne dla rzeczy 
pospolitej—oto tworzywo dla idei kato lick iej. Zakłamanie się 
i fałszywość — to największy wróg. Dalej organizacja swoją mło
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dzież winna traktować nie jako zabawkę, a le jako trud, podjęty 
na całe życie, a zarazem jako pewne powołanie, namaszczenie 
na budowniczych Chrystusowej Polski, a do tych zaś, którzy nie 
weszli jeszcze do roboty niech woła słowami wieszcza: „Kto ma 
duszę niech wstanie, niech żyje, bo jest czas żywota dla ludzi 
s ilnych”.

Społeczeństwo starsze zaś, jeśli nietylko żywi sentyment, 
a le naprawdę chce przyszłej, prawdziwie katolickiej Polski, mu
si pam iętać, iż taki żywiołowy ruch młodzieży, aby nie stać się 
słomianym zapałem, winien mieć trwałe fundamenty finansowe 
i ojcowską opiekę starszych. Niech więc starsi bacznie nadsłu
chują, co nurtuje w młodej duszy polskiej, jakie są tam siły ży
wotne, a jakie zarodki zła. Niech z miłosną pieczołowitością, 
zarodki te usuwają, a dobrej woli dają u jście w konkretnejffor- 
mie pracy, czy to w przysposobieniu|,wojskowem, wychowaniu 
fizycznem, czy też w fachowem kształceniu się [rolniczem, lub 
innem. A to wszystko można wypełnić w Patronfatach 5. M. P. 
Tu właśnie odbywa się w jed n o śc iro d z in y  Chrystusowej obco
wanie dwóch pokoleń, młodszego i starszego. Dopiero więc 
ze zgodnej współpracy starszego społeczeństwa z młodzieżą po
wstanie Polski Czyn Katolicki.

Na zakończenie jeszcze parę słów do młodzieży.
Oto pamiętajmy, że służba wielkim ideałom nie wymaga 

od nas chodzenia n a1];: koturnach powagi. Naodwrót! Właśnie 
świadomość posiadania pełni prawdy winna nas cieszyć, winna 
nas napełniać twórczą radością, ową „gaudium ex ver ita te”. 
Młodzież z natury swojej jest największym wytwórcą radości, 
a tego nam taki, szalony brak w życiu polskiem.

Tyle u nas niepotrzebnej, utrudniającej życie sztywności, 
tyle sztucznej, zjełczałej powagi! Niechże więc młodzież polska 
roznosi po wszystkich krańcach Polski śmiech huczny, parskają
cy w oczy ohydnemu zmaterializowanemu życiu jazzbandowemu. 
Niech sobie żyje, zaraża starszych słoneczną wesołością. Niech 
ta zabawa jej będzie czysta i nieskalana, jak uśmiech św. S ta 
nisława. Niechże więc młodzież polska, wesoła, c iąg le  się do
skonaląca, ujęta w kadry zwartej organizacji idzie w polską 
przyszłość, a może przyjdzie chwila, kiedy się ziści najgłębsze 
marzenie nas wszystkich:

„Oddać Naród Chrystusowi”. H. Dembiński.
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Młodzież akademicka w walce z po
jedynkiem,

Niewyraźne stanowisko młodzieży wszechpolskiej.
W n ie d z ie lę  d n ia  24  lu te g o  b. r. o d b y ło  s ię  W aln e Z e b ra n ie  B ra tn ie j 

P o m o cy S tu d e n tó w  U n iw e rsy te tu  W a rsz a w sk ie g o . W c z a s ie  o b ra d , w punk
c ie  w o ln ych  w n iosk ów , p, K a ro l P ie ń k o w sk i, w ice  p re z e s  „O d ro d z e n ia ” , z g ło 
s i!  im ie n ie m  o rg a n iz a c y j a k a d e m ick ich  „K a to lic k a y  M ło d z ież  N a ro d o w a ”  
i „O d ro d z e n ie " , w n io se k , p o tę p ia ją c y  p o je d y n e k  ja k o !  sp o só b  ro z w ią z a n ia  
sp ra w  h o n o row ych , o raz  d a ją c y  m o żn ość  są d o w i k o le ż e ń sk ie m u  U n iw e rsy 
te tu  W a rsz a w sk ie g o , ro z strz y g a n ia  sp raw  h o n o ro w ych  za  o b op ó ln ą  zgod ą 
stro n  z a in te re so w a n y ch .

W n io sk o d aw cy  b y li p rzek o n an i, że  w o b ec  o p u sz czen ia  z e b ra n ia  p rzez  

m ło d z ież  le w ic o w ą , n ie z b y t p rz y ch y ln ą  w sz y stk ie m u  co k a to lic k ie  i p o zo 
s ta n ia  na sa li  je d y n ie  m łod z ieży  n a ro d o w e j— w n io se k  w sp ra w ie  p o tę p ie n ia  
p o jed yn k u  p rz e jd z ie  p rzez  a k la m a c ję . Ja k ie ż  było  ich  z d z iw ie n ie , g d y  n a 
ty ch m ia st po z ło żen iu  teg o  w n io sk u , z a b ra ł g ło s  p. H e in r ic h , je d e n  z p rz y 
w ód ców  M ło d z ie ż y  W sz e c h p o lsk ie j, p ro p o n u jąc , o d e s ła n ie  w n iosk u  organ i- 
z a c y j k a to lic k ic h  b ez d y sk u s ji, do n ie e g z y s tu ją c e j d o tąd  k o m isji p rzy N a 
cze ln ym  K o m ite c ie  A k a d e m ic k im .

S p o só b  z a ła tw ie n ia  te j sp ra w y , p ro p o n o w an y p rzez  p. H e in r ic h a , b y ł 
n iczem  inn em , ja k  fa k fy c z n e m  p o grzeb an iem  z ty ch  czy  innych pow odów  
n iem iłeg o  d la  M ło d zieży  W sz e ch p o lsk ie j i K o rp o ra c y j Z w ią z k o w y ch  w n io sk u , 
k tó re g o  o tw a rc ie , n ie  c h c ie li , lub n ie  m ogli z w a lc z a ć ; o b a w ia ją c  s ię  n a ra 
ż e n ia  op in ji k a to lic k ie j. P rz y p o m n ie ć  p rzy tem  m u sim y, z o b ow iązk u  s p r a 
w o z d a w cz e g o , lo sy  p o d o b n eg o  w n io sk u , u ch w alo n ego  p raw ie  d w a la ta  tem u  
na Z je ź d z ie  O góln o p k ad em ick im  w P o zn an iu , o d b ytym  na w io sn ę  1927  r. 
W ykonan ie  tego  w n iosku  p o w ierzo n e  było  N a c z e ln e m u  K om itetow i A k a d e 
m ick iem u , k tó ry  je d n a k  n ic  d o ty c h c z a s  n ie  z ro b ił, by u su n ą ć  tę  n a jw ię k sz ą  
b o lą c z k ę  m o ra ln ą  ż y c ia  a k a d e m ick ie g o .

W nioskodawcy, ustosunkowali się negatyw nie do propozycji p Hein
richa z następu jących  przyczyn:

1 )  N aczeln y  K o m ite t A k a d e m ic k i już m a o b ow ią zek , d o ty c h c z a s  jak  
p o w yżej p o w ie d z ie liśm y  n iew yp e łn io n y , z a ła tw ie n ie  te j sp ra w y , na m o cy obo
w ią z u ją c e j go w sp o m n ian ej u ch w ały  z ja z d u  p o zn ań sk iego .

2) W niosek  złożon y p rz e z  O rg a n iz a c je  K a to lic k ie  na w a ln em  zeb ran iu  
B ra tn ie j P o m o cy  S . U , W ., w p ie rw sz e j sw e j c z ę ś c i  m ów ił, że  m ło d z ie ż  u n i
w e rsy te tu  w a rsz a w sk ie g o , a  n ie  in n a , w  m y śl n auk i K o ś c io ła  K a to lick ie g o , 
u zn a je  n ie d o p u sz c z a ln o ść  p o jed yn k ó w ; N a c z e ln y  K o m ite t A k a d e m ick i n ie  
m o że  w ię c  d e c y d o w a ć  w  je j  im ie n iu , po n iew aż sa m , z n atu ry  sw o je j, r e p re 
zen tu je  fo rm a ln ie  c a łą  m ło d z ież  a k a d e m ic k ą , a z a ś  do  re p re z e n to w a n ia  m ło 
d z ie ż y  U n iw e rsy te tu  W a rsz a w sk ie g o  s ą  u praw n ion e ta k ż e  w ła d z e  B ra tn ie j 
P o m o cy . N a c z e ln y  K o m ite t A k a d e m ick i nie m oże rów n ież  z a jm o w a ć  s ię  
d ecyd o w an iem  d o o u sz c z a ln o śc i czy  te ż  n ie d o p u sz c z a ln o śc i p o jed yn kó w , p o 
n iew aż sp ra w a  ta  zo sta ła  ju ż  d aw n o  p rz e z  K o śc ió ł K a to lic k ł ro z strz y g n ię ta  
i z tą  ch w ilą  n ie  po d lega  d la  k ato lik ó w  ż a d n e j d y sk u s ji ,
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3 )  D ru g a  c z ę ś ć  w n io rk u  d o ty c z y ła  u p raw n ień  są d u  k o le ż e ń sk ie g o  

B ra tn ie j P o m o cy  S . U. W. do ro z strz y g a n ia  sp raw  h o n o row ych  p o d d an ych  
d o b row o ln ie  i za  o b op ólną zgo d ą stron  pod je g o  ro z strz y g n ię c ie . R o z s trz y 
g n ą ć  tę  sp ra w ę  w m y śl o b o w ią z u ją cy ch  na te re n ie  ak ad em ick im  statu tó w , 
n ik t poza w a ln em  zeb ra n ie m  B ra tn ie j P o m o cy  n ie  m oże.

4) N a c z e ln y  K o m ite t A k a d e m ick i z łożo n y w sw e j w ię k sz o śc i z c z ło n 
ków M ło d z ieży  W sz e ch p o lsk ie j p ro w ad zi tak  ja k  i ta  o rg a n iz a c ja , p o litykę 
z w le k a n ia  i n ie d e c y d o w a n ia , g d y  ch o d z i o sp ra w ę  p o jed yn ku .

W  im ie n iu  w n io sk o d a w có w , z a b ra ł g ło s  p rz e d sta w ic ie l „ K a to lic k ie j 
M ło d z ieży  N a ro d o w e j"  p. S o b a ń sk i, k tó ry  p rzy p o m n iaw sz y  zeb ran ym , b e z 
a p e la c y jn ą  n a u k ę  K o śc io ła , z a b ra n ia ją cą  b e z w z g lę d n ie  czynnego czy naw et 
b ie rn e g o  u d z ia łu  w p o jed yn ku , p rz e d sta w ił m o ty w y , z ło żen ia  w n io sk u , o raz 
p rzy czy n y  d la  k tó rych  m ło d z ież  sz c z e rz e  k a to lic k a , n ie  m o że  s ię  zg o d z ić  na 
o d e s ła n ie  te g o  w n io sk u  do d o ty c h c z a s  n ie e g z y s tu ją c e j k o m isji p rzy  N a c z e l
nym  K o m ite c ie  A k ad em ick im .

S tw ie rd z iw s z y  d a le j, że  na sa li je s t  o b e cn a  je d y n ie  m ło d z ie ż  n a ro 
d o w a, (w o b ec  u p rz e d n ie g o  ja k  z a z n a c z y liśm y  o p u sz c z e n ia  z e b ra n ia  p rzez  
m ło d z ie ż jjle w ico w ą ) m ło d z ież , k tó ra  zaw sze.!,była i rzek om o  je s t  c a łk o w ic ie  
k a to lic k ą , w y ra z ił m ów ca n a d z ie ję , że ze b ra n i sw ym  g ło so w a n ie m  nap ew n o  
to p o tw ie rd z ą . N a  z a k o ń c z e n ie  m ów ca o św ia d c z y ł, że g ło so w a n ie  nad s p r a 
w ą p o jed yn kó w , z d e c y d u je  kto  s z c z e rz e  b ron i zasad  k a to lic k ic h , a k to  s ię  
n iem i p o słu g u je  je d y n ie  d la ty ch , c z y  in n ych  c e ló w  u b o czn ych .

O sta tn i m ów ca w te j sp ra w ie , r e p re z e n tu ją c y  w g e n e ra ln e j d y sk u s ji  
p o g lą d  M ło d z ieży  W sz e ch p o lsk ie j, p. M ik u ło w sk i, cz ło n ek  te j o rg a n iz a c ji , 
w o stre j b ard zo  fo rm ie  w y s tą p ił p rz e c iw  w yw od om  p. S o b a ń sk ie g o , b ro n ią c  
w n io sk u  p. H e in rich a , p rz y cz e m  o św ia d c z y ł m ięd z y  in n em i, że p. S o b a ń sk i 
je s t  w  b łę d z ie  gd y  m ów i, że  ca łe  m łod zież  n a ro d o w a je s t  k a to lic k ą , tak  je s t  
bo w iem  ̂ te o re ty c z n ie  a n ie  p ra k ty cz n ie  (?!I)

W re z u lta c ie , w n io se k  p H ein rich a , g rz e b ią c y  sp ra w ę  p rz e sz e d ł g ło 
sa m i M ło d z ieży  W sz e ch p o lsk ie j i k o rp o ra c y j z w ią zk o w ych . \

F a k t te n , o b u rzy ł c a łą  k a to lic k ą  m łod zież  s to lic y , k tó ra  z d e cy d o w a n a  
je s t  p o d ję tą  raz  w a lk ę  p ro w ad zić  do  z w y c ię z k ie g o  k o ń ca  i zd o b y ć  d la  p o 
stu la tó w  k a to lic k ic h  p o słu ch  i u zn an ie  w śró d  c a łe j m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j.

G ło s o w a n ie  n ie d z ie ln e  na z e b ra n iu  B ra tn ie j P o m o cy  S . U. W . d a  na 
p rz y sz ło ś ć  tę  k o rz y ść , że  w y ra ź n ie  ca łe m u  sp o łe c z e ń s tw u  w sk a ż e , k tó re  
z p o śró d  o rg a n iz a c y j a k a d e m ic k ic h  s z c z e rz e  s łu ż ą  sp ra w ie  k a to lic k ie j.

SPRAWOZDANIA 1 RECENZJE
Żydzi a k inem atograf ja . Ciekawe zagadnienie, d la 

czego, współczesna produkcja kinematograficzna jest taka szko
dliwa dla dusz pod względem moralnym, sta je  się zupełnie zro
zumiałem, gdy weźmie się pod uwagę współudział żydów tak 
w wytwórczości filmu, jak w ich eksploatowaniu.
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Jak  podają „Les Carnets de 1’Aucam”, przemysł filmowy 
amerykański w osiemdziesięciu pięciu procentach pozostaje 
w rękach żydowskich. Dylektorem np. wytwórni „Universal 
Pictures Corporation”, a równocześnie twórcą „Universal C ity” 
czyli dzielnicy filmowej w Los Angelos, w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Północnej, jest Carl Laemmle, będący żydem.

Nielepiej przedstawia się w Ameryce sprawa z eksploata
c ją filmów. Przed kilku laty pewien właścicie l szeregu kin 
pisał w „World’z ie”: „W ostatnim czasie  brałem udział w zje-
ździe posiadaczy kinematografów w Nowym Jorku. Byłem ja 
tam jednym jedynym tylko chrześcijaninem, albowiem reszta 
składa się aż z<.pięciuset żydów”.

Na podstawie tych dwuch danych z całą słusznością mó
wić można, że kinematografja amerykańska jest zażydzona n ie
mal całkowicie. Podobnie zupełnie dz ie je  się w państwach za
chodnioeuropejskich, a jak się rzecz przedstawia u nas, w Po lsce?

Właśnie mam przed sobą „Polskę artystyczną" i czytam 
tam między innemi: „Kalisz. T. (eatr) świetlny „Oaza”. Właśc. 
(icie l) : Juda Rein... Łódź... T.;’(eatr) świetlny „Arkadja”... Właśc. 
(ic ie l) i kierownik: Samuel Kuperman... Warszawa... T. (eatr) 
świetlny Apollo... Właśc, (icie l) : Moryc Lejman... T. (eatr) świetl
ny Centralny. Właśc. ( ic ie l) :  Abram Bren... T. (eatr) świetlny 
Forum. Właśc. (ic ie le): Berek Machenbaum...tAbram Frachten- 
berg... Salomon Karpenstein". Wybrałem tu cząstkę zaledwie 
informacyj i to cząstkę najcharakterystyczniejszych, ponadto jed 
nak wielu żydów ukrywa się przecież pod imionami katolickie- 
mi czyli jednem słowefn lwia część kin w Polsce należy do 
żydostwa.

Znajdujący s ię  jeszcze w powijakach^polski przemysłfkine- 
matograficzny także znajduje się pod siłnemi wpływami żydow- 
skiemi, zatem kinematografja nasza dlatego oto jest zła.

Żyd—to człowiek wyzuty przeważnie z uczuć sz lachetn ie j
szych, bóstwem dla niego są pieniądze, ażeby więc je zdobyć, 
nie waha się on wyświetlać filmów, pobudzających najniższe 
instynkty ludzkie, nie waha się też produkować pornografji, 
a jaki to wywrze skutek na widza, fakt, że w ten sposób demo
ralizować się będą szerokie masy, lub nawet młodzież nieletnia, 
nie obchodzi go ani trochę, gdyż oślepia go żądza wzbogacenia 
się. Być może, iż wchodzą tu w grę czynniki innej natury,
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rabini bowiem żydowscy dla szybszego osiągnięcia światowład- 
czych celów nakazali podwładnym swoim umyślne demoralizo
wanie „gojów”.

Kino współczesne jest złe, obowiązkiem tedy katolików, 
którzy stanowią jak ieś s iedem dziesiąt pięć procent bywalców 
kinowych, jest domaganie się wyświetlania filmów dobrych, for
malny zaś bojkot filmów złych. P łacąc za kino, mamy zupełne 
prawo żądania programów porządnych, [sprawia jących zadowo* 
len ie zarówno moralne, jak estetyczne, a nie'powinniśmy w żad
nym wypadku przyjmować tego, co podają nam, ośmieleni ab
surdalną wprost ustępliwością naszą, wrogowie Chrystusa Pana 
oraz Jego Kościoła. Gdy będziemy tak postępować, ci sami 
wytwórcy-żydzi zaczną w obawie utracenia lukratywnego źródła 
dochodowego produkować filmy takie właśnie, jakich żądamy, 
właścicie le kin natomiast będą wyświetlać je jedynie.

Nasza gnuśność i trwanie przy tołstojowskiej zasadzie 
niesprzeciwiania się złemu może się zemścić na nas samych, 
musimy zabrać się ! przeto do pracy jaknajprędzej. P racę nad 
uchrześcijanieniem oblicza ziemi musimy prowadzić na wszyst
kich polach, a zatem • i w dziedzinie kinematograf ji, ponieważ 
jest ona czynnikiem nadzwyczaj ważnym w życiu współczesnem,

Stanisław Żelechowski.
Kto m o ż e  p o ją ć ,  n ie c h a j 'p o jm u je . . .  T a k ż e  z m isyj. jN ik t  

pew no nie jje s t  Jtak  chciw ym  czytan ia ,^ ja k  m ło d z ież .^  B la te g o j też  w łaśnie 
pow in na m łodzież lep ie j niż k to k o lw iek b ąd ź  inny zrozum ieć, co ? to  znaczyi 
pęd z ić  ; życie  bez k s ią ż k i , 'a n i j je d n e j je d y n e j  k s iąż k i, ni do m odlitw y, n u d o  
nauki ni do ro z ry w k i! T a k im 'z a ś  je s t  los Oprawie że w sz y stk ic h  b iednych  
m urzynów  w  A fry ce .

„O jc z e , da j nam H isto r ję  św ię tą , d a j nam k ate ch izm , ach, p roszą, 
rozd aj pom iędzy nas k s ią ż k i, ta k  jak  je  ro z d a je  p o m ięd zy  sw oich  uczniów  
pro testan ck i n a u czy cie l. M y ta k ż e  ch cem y^ czy tać  i chcem y czytać  z tw oich  
k s ią ż e k ” .

M isjonarzow i robi 's ię  sm utno, bard zo  sm utno. W p raw d zie  m an u sk ry p 
ty są  już od d aw n a ' go to w e do druku, a le  jak  j u sk u teczn ić  dru k  i g d z ie ?  
D ru kow ać k s ią ż k i— k o sz tu je /p ie n ią d z e , w ie le  p ien ięd zy, a p ien ięd zy  w łaśnie 
mu b r a k ...

B ó g '  znalaz ł rad ę! ? Z ap u k a ł do s e rc a  w ie lk o d u szn ej m łodej panienki 
z sz la ch e ck ie g o  dom u. Z  b ły sz cz ą ce g o  ż y c ia  na k siąż ęcy m  d w o rze  zaw iód ł 
ją do c ich e j ce li zakonnej.; 'M ło d o ść  sw ą ,'ś w ie tn ą  p rzy sz ło ść , ta len ty , b o g a 
ctw a , c a łą  s ieb ie  m ia ła  o d d ać  na s łu żb ę  m isyj a frykań sk ich .

M arja  T e re sa  L e d ó ch o w sk a  poszła  za g ło sem  B ożym .— P anie, otom. ja, 
ab y w ykon ać W olę T w o ją , ta k ą  odpow iedź da ła  sw em u  S tw ó rcy . L e c z  s a 
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ma nie mogła spełnić olbrzymiego zadania, jak ie ’ jej Bóg powierzył. Zało
żyła przeto stowarzyszenie, co miało stać się jakoby ogromnym magazynem 
dla wszystkich m isjonarzy afrykańskich. Potrzebowała pomocy i dlatego 
rzuciła w stronę św iata dziewczęcego gorące wezwanie: Kto może pojąć> 
niechaj pojmuje...! I podążyły! . . [  Najpierw nie w iele, potem coraz liczniej, 
tak że już w 1910 „roku otrzym ała:Sodalicja św. P iotrajK lawera ostateczne za
tw ierdzenie Stolicy apostolskiej. Olbrzymi magazyn d la A fryki był ugruntowany.

N ie n am yśla  s ię  już te ra z  a fry k a ń sk i m isjon arz, gd zie  s ła ć  sw e do 
druku g o to w e  m an u sk ryp ty . Wie d o b rze , że w  B ożym  w a rsz ta c ie  M arji 
T e re sy , w S o d a lic ji  św . P io tra  h la * e r a  s to ją  u o b ra ca ją cy ch  s ię  w artko  m» 

szyn  duchow ne córk i te j p raw d ziw ie  w ie lk ie j n iew iasty ,! Po lsk ie j- N ie spo" 

czną one, n ie^d ad zą sob ie  w ytch n ien ia , aż d opók i j m urzyni n ie b ęd ą  m ieli 
w łasn y ch  k ato lick ich  k s ią ż e k . A - k o s z t a ?  Sp o k o jn ie  z u fn ością  przechodzi 
m isjonarz do porząd ku  d zien nego  i nad tą po w a żn ą  finansow ą k w estją . T oć 
w ie , że tam  za m orzem , tam  w E u ro p ie  sk rzętn e  ^rusza ją^się^ręce, tam  p iszą 
na w sz y stk ie  stro n y  m isjon ark i-pom ocn ice, że kapłani na m isjach  p o trzeb u ją  
p ien ięd zy  na k s ią ż k i; c ó ry  , M arji T e re sy  z a c h ę c a ją  do m iło siern ych  L datków , 
w y p ra sz a ją  je sob ie  m o d litw ą .M o ż e  ted y  spokojn ie  i u fnie odd aw ać s ię  sw ej 

' p ra c y  a p o sto lsk ie j, bo tam  w E u ro p ie .„
A  jed n ak  w o lbrzym im  a frykań sk im  jm agazyn ie  S o d a lic ji  św . P io tra  

K law era , ty le  je sz c z e  m iejsc  nie za ję tych , ty le  m an u skryp tó w  nie w druku, 
bo s ił ro b o czych  nie s tarczy .,^  C z y ż  m oże nie^w oła w łaśn ie  c ie b ie  B ó g  do 
w sp ó łp ra cy ?  O je ś li g ło s  ła sk i  c ię  w zyw a, p rz y b y w a j p ręd ko . O d pow ied z 
z M arją  T e re są  L e d ó ch o w sk ą : P a n ie , otom  ja ,' ab ya  w ykon ać w olę  Tw oją! 
Z n ajd ziesz  c ich e  w ie lk ie  sz c z ę śc ie  tu na ziem i i śm iało »ufać m o żesz , że tak 
ja k  M arja T e re sa  p rz e jd z ie sz  k ie d y ś  z błogim  uśm iechem  do w ie cz n e jj,O j
czyzn y, by tam  za życie  w  słu żb ie  d la  d ru gich  spęd zon e, za ż y c ie  zap om 
nienia o sob ie  o d eb rać  p rzeb o gatą  n a g ro d ę .

O b liższe  sz cz e g ó ły  na leży  s ię  zw racać  do g e n e ra ln e j K iero w n iczk i 
S o d a lic ji  św . P io tra  K law era  w R zym ie , R om a (23) v ia  d e lfO lm a ta  16 .

K to b y  zaś p rag n ą ł kupić k atech izm  d la  b iednego m u rzyń sk iego  d z ie c 
ka, ten  n iech aj p rz e ś le  o fiarę  2 ,50  zł. do n a jb liższe j F ilji S o d a lic ji  K la w e r- 
ja ń sk ie j w P o lsc e , z zaznaczen iem  „na a fry k a ń sk ą  k s ią ż k ę !”

A d re sy  F ili j :  K ra k ó w — ul. św . M ark a  25, W a rsz a w a — ul. W areck a  10  
m. 5 , P o zn ań — ul. R . Sz ym ań sk ieg o  6, W jlno— ul. Z am k o w a 19.

Nlgr. R e n ć  F o n te n e l le .  S a  S a in te tó  P le  X I.  P aris , 1928 
Nakładem  L ib ra ir ie  B loud et G ay. S tr . 55—(-1 nlb.

W yd aw an a przez L ib ra ir ie  B loud et G a y  „P ib lio th eq u e  C ath o liąu e  
I llu s tre e ”  p rz y n io s ła  ostatn io  c iek aw ą  n iezw yk le  i ilu stro w an ą  sied em d zie
sięc iu  pięciu  ilu stra c ja m i b io g ra fję  O jca  św . P iu sa X I, nap isaną p rzez  m gr. 
R e n e ’go  F o n te n e lle ’a. O b jęto ściow o  je s t  ona n iew ie lk a , le c z  p rz y  g o d n e j po
chw ały z w ięz ło śc i p rzy n o si in fo rm acyj o raz danych  bardzo  w ie le . P o d z ia ł 
na ro z d z ia ły  św ietn y . D o b rą  je s t  zw łaszcza  syn teza d o ty ch cz a so w e g o  pon
ty fik a tu  o b e cn e g e  N am iestn ik a  C h ry stu so w e g o  i sy lw e tk a  je g o  u m ysłow ości. 
R o zd z ia ł p ią ty  p ra c y  tra k tu je  o P o lsc e , a  m ięd zy ośm iom a p o lsk iem i zd ję 
ciam i p rz y n o si też  w id ok  dom ku na B  e lanach , pod W arszaw ą, w k tórym  
p rz y sz ły  O jc iec  św . P iu s XI p rzy g o to w yw ał s ię  do sa k ry  b isk u p ie j . J .  M. Ch>
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P r ą d ,  m i e s i ę c z n i k ,  m a r z e c  ]1 9 2 9  r o k u .  Zasłużone 
to wydawnictwo, jeden z p ierwszych perjodyków katolicko-spo- 
Ocznych w  Polsce zostało wznowione w Lublinie pod redakc ją  
ks. prof. Dr. Antoniego Szymańskiego. Adres: Lublin, Uniwer
sytet, P. K. O. Ne 4380. Jako  w ydaw ca , podpisany Antoni 
Chaciński.

„Prąd”, pozostał nadal organem ińłodego i pulsującego 
życiem, Ruchu Odrodzeniowego i nie z ryw a jąc  kontaktu z życiem 
młodzieży akadem ick ie j—stanął w rzędzie kato lick ich m iesięcz
n ików naukowych, takich, jak  Przeg ląd Powszechny i Ateneum 
Kapłańskie.

Na numer m arcow y w ydaw n ic tw a  sk łada ją  się rozpraw y 
p. Bronisława Załuskiego, Dyrektora Gimn. 0 0 .  M arjanów na 
Bielanach na temat: „Katolickie szkolnictwo w katolickiej Pol
s c e” i profesora Instytutu kato lick iego w  P aryżu  p. J aq u e s  
Moritain - o  jedności ku ltury chrześcijańskie j.

Dalej mamy sy lw etkę  postaci '‘ś. p. ks. Rektora  R adz iszew 
skiego (Dr. Antoni Pastuszka) oraz streszczenie poglądów K ar
dynała Schultza na temat zagadnień społecznych.

Następuje c iek aw y  dział: z k ra ju  i ze św iata , k tóry  m ię
dzygminnymi zawi%ra artykuł polemiczny w  spraw ie rozwodów 
i ślubów cyw ilnych , streszczenie ostatnich' walk o"'pozycje ka- 
tolickie§jw(iSejmie, dysku je  w  M iędzynarodowym ZwiązkugBa- 
dań Społecznych w M alines, s ta tys tykę  /‘ wyznaniową posłów 
niemieckich ąi:' t . '  d.

Dział z życ ia  młodzieży akademickie j) jo raz j^ recenz je  
i wzmianki kończą ten bogaty i in teresu jący numer.

„P rąd” w inien znaleźć się w każdym domu, gdzie jest 
p ie lęgnow any’ intellekt;;katolicki.. . (s. k.)

K s. J ó z e f  .L u c a s  PiS.NI. Z b ieg iem  r o k u .  Tłumaczyła z nie. 
mieckiego Włodzimiera Jarochowska, W ydawnictwa Księży/^Pallotyoów 
S tr . I31-j-5 nlb.

K s. Józef Lucas z Kongregacji Zakonnej".Księży Pallotynów — to nie
m iecki odpowiednik P ierre ’a 1’Erm ite’a, brak mu jednakże owej francuskiej 
lekkości. Zawarte w zbiorze p, t, „Z b ieg iem .roku” nowelki jego tre śc i re 
lig ijnej przedstaw iają się trochę przyciężko Jznać na nich umysłowość g e r
m ańską), ale ciekaw ie. Mnie osobiście razi w niektórych przesadna antro- 
pom orfizacja Nisba oraz piekła mimo, że jest zgodna coprawda z przeko
naniami ludowemi. Książkę tę  czyta się z zaciekaw ieniem , lektura je j nie 
pozostaje bez pożytku, myśli bowiem głębszych i mniej znanych jest w niej 
sp o ra .
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P e łn e  o św ietlen ie  sp raw  alkoh olizm u  zn ajd u jem y w „W y k ła d a ch  o a l k o 
h o l i z m ie ” . L w ó w  19 2 9 . N a k ł. lw o w sk ie g o  oddz. zw . ks. abstynen tów , stron 

14 0 , 48 ryc in  — M ik o ła ja  S k ib y .
Autor w  p ie rw sz y c h  rozd zia łach  k siąż k i zastanaw ia się  nad istotą, pocho

dzeniem  1 działan iem  alkoholu , p oruszając  następn ie w szeregu  w y k ła d ó w  
w p ły w  a lk o h o lu  na m oralność, p rzestęp czość, d ługość życia , ch oroby itd. Z e s t a 
w ien ie  a k c ji p rzec iw alk o h o lo w ej i bardzo w ażny dla w sz y stk ic h  p rzeg ląd  
w y d a w n ic tw  p rzec iw alk o h o lo w ych , kończą k siąż k ę .

W arto ść , w yczerp ującego  w  pew nym  zakresie , d z ie łk a  p o d n o szą  te, 
tak  dziś p rzez w szy stk ich  w ym agane fakty  w  postaci gęsto  p rzy taczan ych  
w y k re só w , d iagram  i danych  sta ty s ty cz n y c h .

O bok k s iąż k i M ik o ła ja  S k ib y , p o lecen ia godn ym  je s t  a r ty k u ł tegoż 
au tora zam ieszczony w  „ H a r c m i s t r z u "  (O rgan Z w . H arc. P o lsk . Ns 9 —  10  
19 2 8 )  p. t. „ Z a k a z  a lko h o lu  w A m e r y c e  i w P o l s c e " .  Z n a jd u je m y  tu do
w ód , którem u ca ły  a rty k u ł je s t  p o św ięco n y, że prohibicja n ie j je s t , ja k  g ło 
szą Da o g ro m n ą-szk o d ę sp ra w y , śro d k iem  ch ybion ym  w  akcji p rz e c iw a lk o 
holow ej, że ow szem  duże p rzyn osi ow o ce .

A r ty k u ł n a le ż y  do w y ją tk o w o  p rz e jrz y sty ch  i m o cn ych  i je s t  je d y n y m  
dotąd w  sw oim  rod zaju  w literatu rze  p rzec iw alk o h o lo w ej. M o n y  nadzieję, 
że w k ró tce  sp raw a ta doczeka s ię  szerzej po trak tow an eg o  z różnych punk
tów  w idzenia d z ie łk a , którego  dziś b ezsp rzeczn ie  dom aga się  w  zw iązku 
z ruchem  p ro h ib icy jn y m  w  Po lsce.

W reszcie  w spom n ieć należy ó książce Dyr. B r o n i s ł a w a  D u ch ow icz a  
p. t. „ D l a c z e g o  i w j a d  s p o s ó b  s z k o ł a  po w in n a  w a lc z y ć  z a lko h o l iz m e m  
m ło d z ie ż y  i s p o ł e c z e ń s t w a ?  Poznań 1928, ks. św . W ojciecha, str. 83. 
Autor, jed en  z w y b itn y ch  n a sz y c h  w y ch o w a w có w  m łod zieży, daje nam  bo
daj najcen n ie jsze  w sk a z ó w k i w sp raw ie  a k c ji p rzec iw a lk o h o lo w e j, bo d o ty
czące  te j a k c ji  w  m urach  szk o ln y ch , tam , gd zie  zd ob yw a m łodzież naukę 
i w ych ow an ie , s łu żące  potem za p od staw ę w  calem  życiu . Z e  słów  szano
w n ego  au to ra  przeb ija  ogrom na zn ajom ość  m łod ych  -dusz i o g ro m n a troska 
o ich  dobro, donro  p rz y sz łe g o  n aszego  sp o łeczeń stw a .

W ykaz literatu ry  p rzeciw alkoh olow ej, n iezb yt n ie s te ty  u n as bogatej, 
z n a jd z ie  cz y te ln ik , ja k  już w spom nieliśm y w „W y k ład ach  o alkoholizm ie.

M ar jan  J a n .

O. HI. L e k e u x  F . S .  C . — P ło m ie ń  o f ia r n y  (M a g g y  L e k e u x )— 
P ozn ań— W arszaw a 19 28 , ks. św . W ojciech a, str. 247 (p rzek ład  au to ryzo w an y 
|. K o sa rz e w sk ie j). —  B ra t  o p isn je  dzieje  d u szy  s io stry  sw o je j M a g g y .

M im o w y so k ic h  a sp lra e y j, ż ą d z y  nauki i s ła w y , m im o ogrom nej inte
ligen cji m łoda d z iew cz yn a  z ch w ilą  g d y  m a w e jść  w  ż y cie  czyn i ze sw y ch  
m arzeń o fiarę i, b y  utrzym ać rod zicó w  i rod zeń stw o , w y b ie ra fp rz y k ry  dla 
s ieb ie  bardzo zaw ó d  n a u cz y c ie lsk i. N a przód ja k o  nauczycie lka lu dow a, po
tem  ja k o  n au czy cie lk a  w szk o le  k lasztorne j pracu je nad przyprow adzeniem  
z b łą k a n y ch  dusz C h ry stu so w i. W łaśc iw ie  je d n a k  pole dla o fiarow ania się  
się  zupełnego , d la  o fia ro w an ia  się  aż do w y n isz cz e n ia '.c ia ła , pogrzeban ia  
sw y ch  p ragn ień  o so b istych  zn ajdu je  M a g g y  w  S to w a rz y sz e n iu  F iam an d ów . 

W  L eo d ju m , rodzim em  j e j  m ieście lu d n o ść  robotn icza sk ła d a  się  w prze
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w ażnej części z flam andzkich rodzin, p o zo sta jących  w  n ę d zy  m oralnej i m a

teria ln ej. W sp om agając  n ie szczęś liw ych , p racu jąc  nad polepszeniem  ich bytu , 
M a g g y  s ta je  się  praw dziw ą ap osto łk ą  w śród  ty ch  ubogich  rzesz.

Je d y n ą  s iłą , w ie lk ą  s ilą , ogniem  ro z p a la jący m  płom ień o iia rn y  w jej 
d u szy  je s t  d la  m łodej dzh w c z y n y  C h ry stu s  —  je j P rz y ja c ie l. P o św ięcen ie  
sw e  bohaterskie spełn ia bez szem ran ia, bo On tak  c z y n ił i czyn ić  kazał. 
P o św ięcen iem  też sta ła  s ię  je j  cudna, an ielska śm ierć —  o fia ro w a ła  życie  
sw o je  B o g u  za życie  w a lczących  na froncie b raci. A le  u narło  ty lk o  ciało 
M a g g y , duch  je j  ż y je  i ży ć  będzie w śród ty ch , dla k tó ry c h  n iosła w o fierze  

sw e m łode ż y c ie .
„P ło m ień  o fia rn y ” n a leży  do k siąż ek , k tó re  sie  po w in n y zn aleźć w rę 

kach każd ego . B ę d z ie  im p lisem  do p racy , jasn ym  przykładem , a d la tych , 
k tórzy nie m a ją  szcz ęśc ia  znać je sz c z e  p raw d ziw y ch  w artoścf, doskonałem  

ich ukazaniem .
G łęb o k ie  m yśli autora sta n o w ią  je sz c z e  jed n ą dodatn ią c e c b ę fp ra c y  

nad życiem  je g o  u kochan ej s io stry . M. J .

K s. A lo jzy  M a je w s k i  P.S.IB. C z te r v  la ta  w ś r ó d  M urzy-  
nów- W arszawa, 192&. Nakł. Księży Pallotynów. Książka opisująca dzie
je stacji m isyjnej w Jaunde (Kamerun) pod koniec XIX i z początku XX w ie
ku, pisana jest przedewszystkiem  dla młodzieży w celu ukazania jej ogrom
nej potrzeby misjonarzy wśród afrykańskich pogan, w celu pobudzenia po
wołań misyjnych tak  nielicznych u nas n iestety. W ielebny autor ujął swe 
dzieło bardzo wszechstronnie, dając nam nietylko dane i opisy samej pracy 
m isyjnej, ale i tło na którem ta  praca się rozwija. Warunki bytu wiernych 
i m isjonarzy, nawet przyroda Afryki znajdują w iele m iejsca, poświęconego 
sobie w książce. A dalej życie szczepów pogańskich, ich zwyczaje i tyle 
innych tematów, a tak różnorodnych, że mogą zaciekaw ić wszystk ich.

Dzieło kończy okrzyk, wezwanie do całego św iata kato lickiego , by 
przyjął do serca  sprawę misyjną. Nie brak bowiem tych, których nawracać 
trzeba, nie brak żądnych światła prawdziwej w iary, natomiast uczuwa się 
naprawdę dotkliwy brak m isjonarzy. Często księżom-misjonarzom nie s ta r
cza czasu na zaspokojenie najważniejszych potrzeb wiernych.

Na szczególną uwagę zasługuje forma zewnętrzna nakładu.— Kredo
wy papier, estetyczna oprawa i druk, w reszcie liczne, starannie dobrane i do
stosowane do treśc i ilustrac je , że „Cztery lata  wśród Murzynów” z chęcią 
każdy do ręki weźmie i przeczyta.

M. J .

Na uwagę zasługuje broszura P i e r w s z y  o b o w ią z e k  n a r o d o w y
M iejsce-Piastowe 1929. W ydawnictwo Książnicy-Michalineum str. 32. — 
Ks. H enryka  W eryń sk iego . Porusza tu autor niezmiernej w agi myśl, 
że w szelkie posunięcie się naprzód narodu jest uwarunkowane zaistnieniem 
wśród nas silnych , wyrobionych charakterów, że nim jakąkolw iek pra
cą d la dobra społeczeństwa się zajmiemy winniśmy przedtem urobię sieb ie .— 
Broszurze zarzucić jednak trzeba zbyt małą objętość, gdy porusza tak  po
ważne sprawy, nie będąc bynajmniej popularną. S iła dowodzeń autora .roz
prasza się przez zbyt liczne cytaty  poetów. Poezja, aczkolw iek daje nam
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nieraz poważne myśli, jednak pozostaje zawsze poezją, w ięc sztuką i nie 
można m ieszać jej z rozumowaniem spekulatywnem , wymagającem dużej 
ścisłości. M. J.

Prócz powyższych nadesłano do redakcji naszej następujące, godne 
polecenia wydawnictwa:

— W L i s ie u x  u św .  T e r e s y .—W arszawa. 1929.^K sięgąrn ia Kro
niki Rodzinnej str. 30. cena 0,70 zł. — przez S . F. Czytelnik wraz z auto
rem zwiedza muzeum pam iątek po św. Teresie zebranych w Je j rodzinnym 
domu w Buissonets i w Lisieux.

— Ola P o ls '  i — M iejsce-Piastowe 1929. Nakł. Książ.-Michalineum 
str. 61. — W ło d z im ie r*  G o d z is z e w s k i  . Zbiorek pięknych modlitw 
za Polskę, ułożonych ku pokrzepieniu serc w walce o zdobycie d la Ojczyzny 
coraz wyższych wartości ducha.

— M ło d y  N a ro d o w ie c  — M iesięcznik. B ielsko-Biała 1 (sty
czeń) R. I. Nowa placówka narodowa na południu Polski, która skupi, ch ce 
my w ierzyć, młodych, by ich uświadomić i prowadzić prostą drogą do hartu 
i wyrobienia wewnętrznego. M.

S i o s t r a  A n io łó w  i Ludzi- K. K lim o w icz o w a. Ś w ie t la n a  po
s ta ć  św . T e r e sy  od D zie c ią tk a  J e z u s  w c ią ż  p o c iąg a  ku  so b ie  c o ra z  now e 
p ió ra , p ra g n ą c e  o p isy w ać  i s ła w ić  je j p rzy m io ty  i cnoty .

Ś w ie ż o  p. K lim o w icz o w a  p o św ię c iła  św . T e r e s ie  o sta tn ią  sw ą  p ra c ę , 
k tóra w y sz ła  n a k ład e m  k s ię g a rn i „K ro n ik i R o d z in n e j”  pod ty tu łem  „ S io s t r a  
A n io łó w  i L u d z i” . Ż yw o t ś w ię te j k a rm e lita n k i n a p isa n y  je s t  z p o lotem  
i lic z n i c z c ic ie le  św . T e r e s y  c z y ta ć  go b ę d ą  z z a ję c ie m  i z pożytk iem  

d u ch o w ym .
„ Ś c i e ż k i  m ło d o ś c i  w ie lk ic h  m ą ż ó w (> (str . 326 -j-359 ) p rz e 

k ła d  d z ie łk a  d -ra  K o n sta n te g o  H olla , u zu p e łn io n eg o  o p raco w an iem  sy lw e 
tek  15 - tu  w ie lk ic h  P o la k ó w . T łu m aczen ie  i o p raco w an ie  d o k p n ał F ra n c i
sz e k  K a b e . S e r ja 1 I i II. N ak ł. a u to ra  S a n d o m ie rz  1929. C e n a  obu  s e ry j  8 zł.

W  u ro b ien iu  w ła sn y ch  w a rto śc i u m ysłu  i s e rc a  p o trzeb a  nam  c z ę sto  

w zorów  i d o św ia d cz e ń  lu d z i in n ych . W yk o n aw cą w a rto śc i k o n k retn e g o  
z ż y c ia  w z ię te g o  p rz y k ła d u , u z n a ją  w s r y s c y . C h o d z i ty lk o  o u m ie ję tn e  
k o rz y sta n ie  z b o gateg o  sk a rb c a , ja k im  są  o d p o w ied n io  n a p isa n e  b io g ra fje  
w ie lk ic h  m ężów . K s ią ż k a , k tó ra  le ż y  p rzed  nam i, c h ce  m łod zieży , p ra g n ą 
c e j iś ć  „ śc ie ż k a m i m ężów  w ie lk ic h ”  u ła tw ie y je j g ó rn e  w zloty i tę sk n o ty . 
P o d a je  ż y c io ry sy  lu d z i ró ż n ych ; lu d z i, n ie ty lk o  o fic ja ln ie  o g ło sz o n y c h  p rzez 
K o śc ió ł za  św ię ty ch , a le  i ty ch  innych , co  ż y ją c  cn o tliw ie  n a z ie m i, p rzy
sp o rz y li sp o łe c z e ń stw u  i lu d z k o śc i z a s łu g  i d o b ro d z ie js tw . K a ż d v  o d n a j
d z ie  w z e sp o le  ich  w zór d la  s ie b ie  n a jo d p o w ie d n ie jsz y , za  k tó rym b y k ro czy ł. 
S e rd e c z n a  tro sk a  o z d ro w ie  m o raln e  n a sz e j m ło d z ie ż y  p o d y k to w ała  au to - 
ro w i-tłu m a czo w i n a p isa n ie  teg o  d z ie łk a . W ierzym y, że  k ry je  s ię  w  n iem  
g o rą ce  s e rc e  m iłu ją c e g o  m łod zież  w y ch o w aw cy . O b y k s ią ż k a  ta  z n a la z ła  
s ię  w rę k u  ty ch , d la  k tó ry ch  ją  n ap isan o l S . G .
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Pro Christo...

Ru czci Wielkiego M§ża.
Szczęśliwa Francja, że ma swojego Focha...
Wybitni strategicy i wodzowie tej miary rzadko pojaw iają  

się w dziejach ludzkości, a le  jeszcze rzadziej zdarza się, aby 
genjusz militarny b y ł połączony z taką wielkością charakteru, 
szlachetnością uczuć, olbrzymią i wprost niezgłębioną bez intere
sownością i ofiarnością w wiernej służbie dla ojczyzny.

Z  pośród wszystkich wybitnych ludzi wojny światowej Foch 
jaśn ieje  bezsprzecznie największym i najczystszym blaskiem. 
Genjusz narodu francuskiego zam ieszkał w tym wspaniałym  umy
śle i wielkim sercu. To też przed trumną wielkiego męża po
chyliły się w kornym hołdzie najdumniejsze czoła i sztandary. 
Naczelnicy potężnych państw, przedstawiciele wyzwolonych na
rodów pospieszyli, aby złożyć hołd temu, którego zwycięska 
szpada ocaliła  Europę przed jarzmem teutońskim, który jest słusz
nie uważany za drogocenny klejnot ca łe j ludzkości.

Non omnis moriar...
Ferdynand Foch um arł tylko fizycznie, a żyje nadal du

chem... Wierny syn Kościoła, prawdziwy wzór rycerza chrześ
cijańskiego, godny następca Godjryda de Bouillon i Św ię
tego Ludwika przeniesiony został tylko rozkazem Najwyższe
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go Wodza Niebieskiego w szeregi Kościoła Tryum fujące
go, gdzie otrzyma przydział sobie odpowiedni. „ Ja k  ż y ł tdk 
i um ierał". „ Uważam, iż wołają mnie przed tron Najwyższego 
Sędziego"— mówił przed śm iercią do spowiednika. A gdy  ksiądz 
zaczął mu przedstawiać drogę wieczną, na którą wyszli polegli 
żołnierze, aby spotkać uwielbianego wodza, on w skazał krzyż 
i w yrzekł ostatnie słowo: „cie l—niebo".*)

Oto jego nagroda niebieska, ziemską otrzyma również, nie- 
tylko od obecnego, ale i od przyszłych pokoleń, wśród których 
pamięć Bohatera żyć będzie wiecznie, zapładniając szlachetne 
um ysły do wielkich czynów.

Droga do sław y i zwycięstwa długa była  i ciernista. Jedno  
uderzy każdego w kar jerze M arszałka Francji, Polski i Anglji. N i
czego nie zdobył protekcją, czy poparciem grup politycznych, czy 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności— wszystko wypracował własną 
wolą i wysiłkiem. Tak jak Czarniecki m ógłby powiedzieć: „ani 
z soli, ani z roli, tylko z tego, co mnie boli, w yrosłem ". Kam- 
panję 19 14  r. rozpoczął jako jeden  z wielu wybitnych genera
łów  francuskich, a skończył w 19 18 , jako wódz 10  miljonów że
laznych zastępów „po ilu " zwycięski bohater wielkiej wojny.

Poznał blaski i nędze demokracji. Pan życia i śmierci 
10  miljonów uzbrojonych ludzi, stwierdził po zawarciu rozejmu, 
że zadanie swoje uważa za skończone i usunął się w cień bez 
żadnych protestów, aczkolwiek m iał powody do niezadowolenia, 
gdyż traktat pokojowy w wielu punktach nie odpowiadał jego  
planom i poglądom.

Wielokrotnie jeszcze potem m ógł sięgnąć po władzę, lecz 
bardziej podobała mu się rola Cyncynata, aniżeli Caesara  
„ W cieniu jego  zwycięskiej szpady m ogła spokojnie Republika  
Francuska korzystać z owoców zwycięstwa, nie groził je j  żaden 
przewrót, żaden rokosz, żaden zamach na je j  suwerenność i na 
je j  Konstytucją. B y ł  to jeden z niewielu w dziejach wielkich 
wodzów, którego ambicją było służyć bezinteresownie Ojczyźnie 
i wspierać swą radą rząd ustanowiony praw am i". **)

*) Z kazania ks. M arcelego Nowakowskiego, wygłoszonego w kated rze  
warszawskiej.

**) Patrz 79 „Głosu Narodu”, artykuł wstępny.
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Żadna zawiść, ani zemsta osobista nie splam iła wielkiego 
charakteru Focha. Wszystko co przedsiębrał czynione było d la  
dobra Ojczyzny, a nie gwoli zaspokojenia am bicji osobistej. Ani 
cienia megalomanji, pychy egocentryzmu, lub mściwości, niena
wiści, chęci pomniejszenia sław y, czy zasług innych.

Wódz ten nie ma w sobie niczego z Caliguli — natomiast 
wiele i to najlepszych właściwości Żółkiewskiego, Waszyngtona, 
Kościuszki...

Ferdynand Foch jest nietylko wielkim wodzem i obywa
telem, a le  wielkim człowiekiem w każdym czynie i gieście, żar
liwym, praktykującym i konsekwentnym katolikiem  — zarówno 
wówczas, gdy w okresie największego prześladowania katolicyz
mu we Francji, z całą  odwagą g ło sił swe przekonania, naraża
ją c  na szwank swoją karjerę, jak  i potem, gdy, jako wódz armii 
i obywatel Republiki w całym  swoim postępowaniu, czy w woj
nie, czy w pokoju— w cielał konsekwentnie w życie zasady spra
wiedliwości i miłości chrześcijańskiej i nie sprzeniewierzył się 
im nigdy.

Szczęśliwaś, Francjo, że możesz opłakiwać takiego Syna...
Zazdrościm y Ci szczerze, a jednocześnie odczuwamy wiel

ką dumę, że pod rozkazami tego Męża walczyli także synowie 
naszej Ojczyzny, że b y ł On także m arszałkiem  Polski, że imię 
Jago kojarzyć się będzie zawsze ze wskrzeszeniem Rzeczypo
spolitej i z wojną w r. 1920 o kulturę i chrześcijaństwo w Euro
pie środkowej, podczas której okazyw ał nam żywą pomoc i współ
działanie.

Niestety, dzisiejsza Polska oficjalna nie była  w dostatecz
nej mierze wyrazicielką hołdu i uczuć, które ożywiały Naród  
Polski podczas pogrzebu Wielkiego Francuza. Wszak często 
się dzieje, że sfery oficjalne nie odczuwają tętna żywej krwi, 
bijącej w sercu Narodu...

N ic to! Społeczeństwo polskie zdobędzie się jeszcze na 
to, aby samo, z w łasnej inicjatywy i własnym wysiłkiem uczcić 
wartości, które nie powinny zginąć dla naszego Narodu, lecz 
świecić przykładem  młodemu pokoleniu, budzić w nim s iłę  mor 
ralną i te ideały, których m arszałek Foch pozostanie zawsze 
wielkim przedstawicielem.
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W godzinach ciszy.
I) „Mme uczą drzewa“ ...

„Widziałem Boga, przechodzącego 
w oddali, i stanąłem w zadumie”.

(L in eu sz) .

Gdyby nie ta bezmyślność dni naszych, ileż zdrowych spo
strzeżeń, potrzebnych doświadczeń, wielkich myśli i czynów mo
głoby się zrodzić w każdym z nas! A  tak giną najpiękniejsze 
z pięknych.,.

Rzućmy choć na jedną chwilkę skorupę ziemskich intere
sów, pozbądźmy się tego bielma z oczu, co zasłania nam wspa
niałe widnokręgi nadprzyrodzoności. Spójrzmy naokoło siebie, 
spójrzmy naprawdę a z życiem, a z wiarą! Spójrzmy ku Bogu!..

Bóg z nami.—W każdym szczególe świata stworzonego do
strzeżemy Opatrzność Jego. Wszędzie ślady Jego Mądrości 
i Opieki.

Wejdź, bracie, na chwilę w s iebie, wejdź a powiedz: Czy
zastanawiałeś się kiedykolwiek nad tem, źe każde, nawet to naj
mniejszej stworzenie jest urzeczywistnieniem słowa Bożego? 
Nawet to Szare ptaszę, co mile świergocząc, zda ci s ię być tak 
małem, jest przecież tworem tego samego Mistrza i Pana.

Jeden  z katolickich myślicieli współczesnych, głęboko, 
a pięknie rozważając, to powiada: Nie wyobrażaj sobie stwo
rzenia świata zbyt mechanicznie, jakoby za wymówieniem Boskie
go słowa wszechświat zaroił się nagle różnorodnym zwierzem 
i wszelaką rośliną, których poszczególnych form barw, sposobu 
i ce lu  życia Bóg przedtem nie obmyślił wcale. Nie, przeciw
nie: Każdy dzióbek i nóżka, każde skrzydełko i trawka, każdy
liść  i kwiatek Bóg dobrze obmyślił i do przyszłych warunków 
zastosował.

I przywodzi tenże uczony taki wymowny obrazek przed 
oczy. Mogłoby każde zwierzątko, nawet to najlichsze, stanąć 
przed każdym z nas i słusznie powiedzieć, iż Miłościwy Stwórca 
je równie dokładnie i starannie stworzył i s ię niem zajmuje, 
jak człowiekiem. I wszystkie te kwiatki, które ty dumną a nie
rozważną depczesz nogą, mogłyby w szlachetnem oburzeniu 
unieść swe zgniecione główki i wyniośle spojrzeć ci w oczy ja 
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ko równemu sobie; i ta nawet kropelka wody, co padając 7. nie
ba, nieproszona przylgnęła c i do ręki, nie ma potrzeby prosić
0 przebaczenie, bo pochodzi przecież z tego samego warsztatu, 
z którego i ty wywodzisz swój początek, marny pyle ziemski... 
A cóż dopiero mówić o ogromnych, gwiazdach i olbrzymich świa
tach n ieb iesk ich? Cóż powiodzieć o jasnym księżycu i życio- 
dajnem, wspaniałem słońcu, które już doprawdy nie miałyby po
wodu zwracać uwagi na ciebie, robaczku, co ledwie wychyla 
się ponad pyl i brud uliczny—gdyby nie wyraźny rozkaz Boży, 
iż mają ci dobrowolnie służyć?...

Może teraz zrozumiemy św, Franciszka z Asyżu, który c a 
łą przyrodę tak przedziwną otaczał m iłością? Nawet śmierć 
sroga i ogień rany wypalający były mu bratem! Zda się nam, 
że potężna postać wielkiego Świętego wróciła codopiero 
z raju, by przypomnieć miłość pierwszego człowieka,

A czasy nasze? Jakaś  wyrachowana trzeźwość odsunęła 
nas daleko od tego pełnego poezji światopoglądu iśc ie  chrze
ścijańskiego. Gdy pytano raz św. Bernarda, skąd czerpie swą 
mądrość i wiedzę, odpowiedział z dziwną pokorą: „Mnie uczą
drzewa". Czy my to potrafimy zrozumieć?...

I!) Nasza pobożność i modlitwa.

Zatraciliśmy dziś przedewszystkiem swój żywy, wewnętrzny 
kontakt z Bogiem. Brak nam tej prawdziwej pobożności, co sta
nowi istotę chrześcijańskiego życia i tej gorącej a pokornej mo
dlitwy, co, przebijając obłoki, niebiosa śc iąga ku ziemi.

Wykoszlawiło się wśród nas już samo pojęcie pobożności. 
Dziś ostatecznie rozumiemy przez nią pewne skrupulatne wyko
nanie praktyk religijnych, a nie to, żeby każdą myśl naszą i czyn, 
każdy smutek, czy radość przenikało uczucie bliskości Boga. 
Usunęliśmy pobożność z życia codziennego, milcząco to poszło
1 bez protestu. A na m ie jsce  tej prawdziwej, a szczerej pobo
żności: wprowadziliśmy jakąś sztuczną namiastkę, która w oczach 
naszych urosła na rzekomo miarodajny drogowskaz życiowy i na... 
barometr cnót...

I mierzymy tedy wszystko wskaźnikiem tego barometru. 
Załatwiamy składnie, a dobrze wszelkie interesy doczesne, uży
wamy, gdzie się da, wszelakiej przyjemności, dbamy, by serce
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nie przeciążać ciężarem trosk i kłopotow—a wtedy dopiero, gdy 
już wszystko rzeczywiście uporządkowane, doskonale obmyślone, 
efektownie wykonane, wtedy—o ile jeszcze w dobrym pozosta
jemy nastroju—zaszczycamy Boga s vem dorywczem zwróceniem 
Doń swej duszy... I w dumnem zadowoleniu nazywamy to na
szą pobożnością.

Zda s ię  nam, iż uczyniliśmy aż nadto wiele, oddając się 
rano czy wieczorem pewnemu skupieniu.

Jakże  jednak taki powierzchowny stosunek może odpowia
dać naszej wierze chrześcijańsk ie j?  Jakże takie obcesowe tra
ktowanie pogodzić z nauką katolicką?. .

Nie może przecież być wszystko w porządku, jeśli nasze
mu Stwórcy i Panu oddajemy ledwo chwil parę. Nie może to 
być kontakt stały a ścisły, jeżeli z celem i tęsknotą wszystkich 
stworzeń uważany za niegodne fatygi dłużej obcować.

Zapewne miał słuszność ten głos skargi, płynący z ust ka
znodziei, iż większość chrześcijan nie wierzy dziś już w tę, że 
tak powiem, rentowność pobożności, wzgl. iż kroczą drogami, 
dalekiemi od ewangelicznego ideału.

Coraz głębiej zakorzenia się to przewrotnie błędne prze
konanie, że w dzisiejszych czasach mamy bezwzględnie waż
niejsze sprawy do załatwienia, niż praktykowanie pobożności; 
że mamy co innego do roboty, niż tak drogocenny czas prze
pędzać na... klepaniu pacierza.

Krok za krokiem oddalamy się od Boga. Najpierw pobo
żność usunięto z życia codziennego; potem wkrótce spostrze
żono, że to jeszcze za mało. Zamiast chwil kilka oddać Bogu, 
czyż nie lepiej okroić i te kilka minut i spędzić na czemś zy- 
skowniejszem, i intratniejszem?...

Taki sąd o naszej pobożności może wyda ci s ię zbyt su
rowym?.. Ale spojrzyjno, bracie , na tych wszystkich ludzi, któ
rzy c ię otaczają. Jak  oni się modlą? Zastanów się jednak 
przedewszystkiem nad sobą sam ym ? Jak  długo w ciągu całych 
24 godzin jesteś myślą u Boga? Czy podczas dnia choć prze
lotnie myślisz o tem, że powodzenie twych zamiarów i starań 
zależy w pierwszym rzędzie od błogosławieństwa z n ieba? 
A choćbyś miał myśli najmądrzejsze, plany najświetniejsze — 
choćbyś całą pilnością dokładał rąk do pracy — wszystko może 
zawieść, boć to takie ludzkie...
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Ta myśl o wszechobecności Bożej winna nas tak głęboko 
przejmować, żebyśmy często wśród pracy czy spoczynku wyry
wali s ię myślą ku Stwórcy i razem z Jakóbem wołali: „Zapra
wdę, Pan jest na tem miejscu, a nie w iedzieliśmy tego”.

Jakże czystem byłoby wówczas twe serce, jakże wzniosłe 
myśli towarzyszyłyby twym zajęciom codziennym! I nie zapo
mniałbyś nigdy o tem, że Bóg przebywa w twym pokoju, war
sztacie czy fabryce, w biurze czy na polu; że On jest nietylko 
przy tobie i w tobie, a le równocześnie otacza wszystkich 
i wszystko.

I zrozumiałbyś wtedy wielkość Jego w kwiatach polnych, 
w cieniach drzew, w dalekich drogach gwiazd na niebie; zrozu
miałbyś, że z pod oka Jego się nie usuniesz, choćbyś wzniósł 
się na najwyższe szczyty gór czy zstąpił w głębokie przepaście 
ziemi.

Taka oto pobożność znaczyć może więcej, niż mówienie 
pacierza. Nie jest ci już ona żadną zewnętrzną ceremonją czy 
praktyką, którą się wykonywa po tysiącznych sprawach innych— 
o ile czasu starczy; a le  jest to owo żywe poczucie wiary i to 
stałe nastawienie duszy, które towarzyszy każdemu uderzeniu 
naszego serca w pracy zarówno, jak w odpoczynku, radości, czy 
smutku. Dusza s ię  niejako wsłuchiwa w głos Pana; w pokor- 
nem oddaniu każdej chwili gotowa jest na Jego usługi. Usta 
wtedy też prosto a szczerze wymawiają słowa modlitwy, płyną
cej z przepojonego miłością serca...

Ludzie dziś — niestety, zatracil i  tę ustaw iczną łączność 
z Bogiem, stąd też umysły współczesne tak są ubogie w w ie l
kie myśli, stąd serca takie  słabe, n ieszczęśliwe, złamane... Du
sze i ciało upadają z oschłości z iemskiej, bo nie pobierają ro
sy, ni dżdżu z nieba. Grzech i zmysłowość dręczą ludzkość, 
bo zaprzestała żyć łaskami Ducha. Od dziesiątków lat świat 
dąży do podniesienia i utrwalenia dobrobytu, — jakież są jed 
nak skutki tych nieszczęśliwych starań?...

Przychodzą na myśl słowa wielkiego Ojca Kościoła, Ma
karego, który mówi: Jako ten, co wyrabia jąc chleb, zapomni
kwasu, mimo trudu i pracy tylko masę niekształtną i do jedze 
nia niezdatną wypiecze; albo ten, co zaprawiając mięso zapo
mni dodać soli, wytworzy robactwo i wstrętne zapachy — tak 
złamana upadkiem natura ludzka, nie podniesie się w górę, je 
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śli sił sobie nie sprosi z nieba, jeś l i  kwas ducha i sól bóstwa 
nie przeniknie jej istoty, jeśli Duch Święty jej nie dopomoże.

Być pobożnym znaczv: we dnie i w nocy wznosić duszę 
swą ku Bogu we wszystkich pracach i czynnościach.

Czesław  Sierakowski.

D Y S P U T Y .

Pyt. Jaką rolę odgrywają w etyce katolickiej „kompromi
sy" , które ukrywają prawdę, wyszukując rozmaite kręte drogi, 
któremi naiwnych i ufnych rozmyślnie wprowadzają w błąd, 
ukrywając prawdę, której sami w oczy spojrzeć nie chcą lub 
nie śmią — tchórzliwie od niej się odwracając. Czy tacy ludzie 
mogą się zaliczyć do uczciwych i honorowych i co robi ich su
mienie?

Ponieważ w życiu spotyka się legjony takich co błysko- 
tliwemi frazesami i natchnioną mową pociągają tysiące, a sami 
kroczą drogą fałszu, obłudy, wyzysku, kpiąc z owych naiwnie 
wierzących, czy obowiązkiem jest ich w ykryć—czy też umywszy 
ręce, powiedzieć: „Contrę larron larron et demie"?

Wobec tego, precz z katechizmem, niech ustąpi etyka, pra
wda, sumienie, niech żyje kłamstwo i oszuści, niech żyje szatan, 
jego wyznawcy i naśladowcy!!

O d p .  Pytanie powyższe zawiera kilka pytań i kilka kwe- 
styj, które trzeba rozpatrzyć osobno, dobrze oddzielając od sie
bie poruszone tematy.

Jest tutaj więc kwestja „kompromisów", tchórzostwa, oszu
stwa i denuncjacji.

Rozpatrzymy je kolejno-
Nasamprzód „kompromisy". Co to jest kompromis i czy 

jest k iedykolwiek dopuszczalny?
Podane w pytaniu wyjaśnienie kompromisu nie jest praw

dziwe. To nie żaden kompromis, ale zwykłe oszustwo.
Kompromisem nazywamy pewnego rodząju ustępstwo z jed

nego punktu na korzyść drugiego pod wpływem jakichś racy j 
wystarczających. Typowym kompromisem są nasze zwykłe targi 
w sklepach, gdzie dochodzi się do ustalenia ceny średniej mię
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dzy maximum sprzedającego i minimum kupującego. Kompro
misy bywają w układach dyplomatyczno-parlamentarnych, które 
właściwie są również takiemi targami bez cen stałych i niena
ruszalnych, tylko że na większą skalę i na innym terenie.

Tam, gdzie dwie strony układające się dążą do jednego 
celu ogólnego, lecz mają przytem swoje indywidualne, czy spe
cjalne metody, czy nawet cele uboczne, tam musi zajść ustęp
stwo z jednej i drugiej strony od tych rzeczy drugorzędnych, by 
dojść do pomyślnego rozwiązania kwestji zasadniczej.

Odróżnić przytem trzeba zasady od praw i metod.
Zasady są nienaruszalne i frymarczyć niemi nie można.
Prawa i metody przeciwnie, zawsze są i powinny być g ię t

kie i dostosowane do potrzeb życiowych.
Ta sama zasada inaczej realizowaną była w wiekach śre

dnich, np. w stosunku do ludzi, którzy mieli zupełnie inne wy
magania i w innym układzie polityczno-społecznym, aniżeli dzi
siaj, przy tak szalonej zmianie położenia jednostki, jej obecnych 
możliwości, jej poziomu wewnętrznego i przy obecnych stosun
kach społecznych, które są wynikiem wielu już ewoiucyj i re- 
wolucyi od tamtych bardzo już dalekich czasów.

Zasada pozostała ta sama, tylko jej przeprowadzenie i za
stosowanie do konkretnych wypadków inne.

Różnica stosowania zasad może być nietylko w czasie, ale 
i w miejscu, środowisku, w różnych dziedzinach i t. p.

W  tym zakresie kompromisy są możliwe, a nawet koniecz
ne, bo w przeciwnym razie całe społeczeństwo, cała historja 
składałaby się z osobnych, ostrokanciastych figur, luźno, a na
wet wrogo przeciwko sobie poustawianych, nie byłoby ciągło
ści, ani jedności wspólnej.

Czasami—i zresztą bardzo często—zachodzi potrzeba kom
promisu w życiu tej samej jednostki, gdzie stronami są rozmaite 
prawa, kolidujące ze sobą w tym samym czasie.

I tutaj trzeba znowu zaznaczyć, że od zasad odstępować 
nie wolno, bo byłoby to zdradą i one kompromisowi podlegać 
nigdy nie powinny. Może być tylko kompromis między prawami.

Ileż wam codzienne życie przynosi na każdym kroku kon
fliktów rozmaitych praw! Wszystk ie nieomal tragedje wewnę
trzne ludzi są bolesnym skutkiem tej walki praw.
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Walczą ze sobą prawa naturalne, odwieczne i prawa pozy
tywne, boskie i ludzkie, walczy natura z przepisem, jeden 
autorytet z drugim i t. d. i t. d.

Niema tak idealnego układu warunków naszego życia, 
gdziebyśmy nie natknęli się na tę tragedję.

A  jednak pewnem jest — bo to jest zasadą — że jedynym 
celem każdego prawodawcy, czy to będzie Bóg, jako dawca na
tury, czy jako pozytywny prawodawca, czy człowiek jakikol
wiek—jest dobro i ty lko wyłącznie dobro tych, dla których te 
prawa zostały ustanowione.

Prawo, któreby nie miało, jako swego jedynego celu, dobra 
poddanych, jest nieważnem, nie jest żadnem prawem. Oczywi
ście, że prawodawca nie może przewidzieć nigdy tys iąca i mil- 
jona konkretnych wypadków, w których jego prawo będzie ko
lidowało z innem i w ten sposób sprowadzało nieszczęście na 
tego, któremu tak dobrze życzy.

Z ogólnej więc intencji prawodawcy dopuszczalny, a nawet 
konieczny jest kompromis. Prawodawca jest ojcem, a nie tyra
nem i okrutnikiem w stosunku do swoich poddanych.

Oczywiście, musi w takich kompromisnch być zachowana 
powaga, godna ważności sprawy, musi być przestrzegana uczci
wość, szlachetność, rozumne uwzględnianie racyj, ale sam kom
promis jest rzeczą nieuniknioną.

Formuły: „pereat mundus — fiat justit ia”, i „dura lex, sed 
lex”, wzięte dosłownie, bez żadnych kompromisów, są samo
bójstwem ludzkości i zabiciem wszelkiej etyki, która nie na 
zewnętrznych przepisach się opiera, lecz na wewnętrznym gło
sie sumienia oświeconego.

Tam, gdzie istnieje więcej niż jeden człowiek, a w czło
wieku przynajmniej dwa prawa nim rządzące, tam musi być 
zawsze ustępstwo rozumne—a to nazywamy kompromisem.

* *
*

„Ukrywanie prawdy, której się nie chce spojrzeć w twarz 
i wyszukiwanie krętych dróg, któremi naiwnych i ufnych roz
myślnie wprowadza się w b łąd "— nie jest kompromisem, a ty l
ko naprzód tchórzostwem życiowem, a następnie zwykłem szal
bierstwem i oszustwem. Tacy ludzie, oczywiście, nie mogą być 
uważani za uczciwych i honorowych i tacy muszą napewno do
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znawać wyrzutów sumienia, które ich potępia, zanim potępi opin- 
ja, czy trybunał odpowiedni.

Nie mamy obowiązku, w zwykłych stosunkach towarzyskich 
(nie w momentach urzędowych, czy w stosunku do tych, którzy 
nad nami mają władzę i w zakresie tej władzy zadają nam py
tania)-—wyjawiania wszystkiej prawdy. Nie wolno nam tylko ni
gdy kłamać. To są dwie zupełnie różne rzeczy.

To też wprowadzanie innych w błąd—co jest istotą kłam
stwa — a tem bardziej rozmyślne czynienie tego, jest zawsze 
etycznie złem, jest nikczemnością i musi być potępione przez 
każdego.

Są ludzie, którzy przejęci do głębi swemi zasadami, głoszą 
je wszystkim z całą szczerością i przekonaniem i pociągają tłu
my, spełniając tem swoje posłannictwo, którego są świadomi.

Będąc przytem w życiu osobistem wiernymi tym zasadom, 
mogą w stosowaniu praw używać rozumnego kompromisu, a na
wet muszą to czynić niejednokrotnie, bo spotykają się z ich 
kolizjami na każdym kroku.

Ci ludzie godni są wiary, mimo nawet pewnych słabości 
nieuniknionych w poszczególnych wypadkach życiowych.

Tacy jednak, którzy „błyskotliwerni frazesami i natchnioną 
mową pociągają tysiące, a sami kroczą drogą fałszu, obłudy 
i wyzysku, kpiąc sobie (a więc świadomi swej obłudy) z owych 
naiwnie wierzących”—to nie ludzie idei, ale oszuści, wyzyskiwa
cze i szkodnicy społeczni.

Takich publicznych przestępców wolno nam demaskować 
w opinji społecznej, a nawet, jeśli to możliwe i podlega przepi
som obowiązującego prawa, zwrócić się do prokuratora, który 
jedynie może być oskarżycielem urzędowym, by wystąpił na 
drogę oficjalną, celem przeszkodzenia szerzeniu się zła. Tem- 
bardziej jest to obowiązkiem tych, którzy 2 racji swego powo
łania (rodzice, wychowawcy) winni czuwać nad dobrem społe
czeństwa i walczyć ze złem i oni nie mają prawa przechodzić 
nad temi rzeczami do porządku dziennego i mówić sobie: „Con
trę laron — laron et demie!”

Z drugiej jednak strony nie trzeba też mieć zbytnio prze
wrażliwionego sumienia, która—to choroba nazywa się skrupu- 
latyzmem — i uważać się powołanym, a nawet zobowiązanym do 
stałego urzędu prokuratorskiego, uważając, że jeżeli tak nie
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postąpią, to zginie cały katechizm, etyka, prawda, sumienie, 
a triumfować będzie kłamstwo, oszustwo, szatan i jego w y
znawcy.

Coby to było, gdyby społeczeństwo całe składało się 
z samych takich prokuratorów i inkwizytorów fanatycznych! 
Niemożliwem byłoby życie. Zaginęłaby wtedy dopiero wszelka 
prawda, szczerość, wiara i zaufanie, każdy byłby zamknięty w so
bie jedynie i czekał z zaciśniętemi zębami, k iedy cała ta tragi- 
komedja życia się wreszcie skończy.

Jak wszędzie i zawsze musi być i tutaj zachowana wszel
ka roztropność. A  nawet tutaj w szczególny sposób, do tego 
stopnia, by raczej narazić się na zbytnią tolerancję, niż na odro
binę nieopatrznej gorliwości.

Bo sądzić ludzi tak nam jest łatwo i sądzimy ich zawsze, 
przeważnie z pozoru i tyle, ty le krzywd im przez to czynimy.

Nieraz bowiem to, co w naszych oczach jest złem, jest na
wet zbrodnią, patrząc powierzchownie tylko na fakty, w rzeczy 
samej jest tylko wielkiem nieszczęściem człowieka. My widzimy 
zewnętrzne powody czynów ludzkich, a nie umiemy zgłębić 
wszystkich pobudek wewnętrznych, ani objąć wszystkich czyn
ników, które wpływały na taki lub inny postępek człowieka. 
Tych czynników są tysiące, nieraz w bardzo dalekiej przeszłości, 
najczęściej bez żadnej naszej winy, jak wychowanie, środowisko> 
prądy społeczne, tragedje przeżyte i t. p. i t. p. wszystko to 
nieraz składa się przez lata całe na jeden czyn, który nazywamy 
zbrodnią, a który w rzeczywistości jest tylko jedną z dalszych 
tragedyj nieszczęśliwego człowieka.

Pan Bóg nigdy nie sądzi człowieka z kodeksem w ręku, 
tylko patrzy w jego duszę i bada wolę. Dlatego też Pan Bóg 
rzadko, bardzo rzadko potępia, a ma jedynie serdeczne współ
czucie dla słabych, chorych i nieszczęśliwych ludzi i ma pomo
cną rękę dobrego Ojca i Przyjaciela.

Gdybyż ludzie, choć w małej cząstce, mogli być na tym 
punkcie Bogu podobni — ileżby goryczy uniknęło się w życiu 
i ile spłynęłoby na nas prawdziwej radości.

Bądźmy prawdziwym obrazem bożym!
*# *

Pyt, Materja nie mogła zostać stworzoną, albowiem z ni
czego nic nie powstaje.
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O dp . Właśnie dlatego, że materja nie może sama z siebie 
powstać, bo nie ma w sobie konieczności istnienia, zmienia się, 
dzisiaj jest taka, jutro przechodzi w inną formę, lub zamiera 
zupełnie — A jednak jest.

To dowodzi, że musiała być stworzoną, t. j. że po za nią 
istnieje jakiś byt niematerjalny, konieczny, który ma w sobie 
pełnię istnienia, którego istotą jest istnienie, który nie może nie 
być, i jest źródłem wszystkiego, co jest, który jest Stwórcą z peł
ni swego bytu.

P y t .  Nie dusza w człowieku myśli, ale mózg: bo im więk
szy mózg i im więcej zawiera fosforu, tem większa zdolność my
ślenia; długie myślenie pociąga za sobą znużenie mózgu; zabu
rzenia mózgowe są znowu przeszkodą w myśleniu.

O d p .—Mózg nie myśli, bo gdyby był samodzielnym, toby 
myślał i po śmierci człowieka i myśl ta wyraziłaby się w jak i
kolwiek sposób, bo przecież pod względem zewnętrznym, ukła
dem organów całego ciała, człowiek po śmierci się nie zmienia. 
Jednak tak nie jest, bo brakło jednego czynnika: duszy. Myśli 
więc dusza, a mózg jest tylko organem myślenia, tak jak płuca 
są organem oddychania, a żołądek—trawienia. Stąd też im ten 
organ jest doskonalszy, ma więcej składników odpowiadających 
swej istocie (fosfor)—tem działa sprawniej, t.j, myśli lepiej.

Długie, wyczerpujące działanie organu zużywa go i czyni 
niezdolnym do pracy—jak żołądek, któremu się daje wiele i nie
strawnych rzeczy do przerobienia, w końcu odmawia posłuszeń
stwa i naodwrót, wszelkie zaburzenia żołądkowe odbierają czło
wiekowi apetyt,—tak również i mózg od ciągłego intensywnego 
myślenia zużywa się, dostaje anemji i niedyspozycja mózgu spro
wadza trudności w myśleniu, a nawet może spowodować zupeł
ny zanik prawidłowego myślenia, jak to widzimy u chorych umy
słowo. Podobnie, jak pędzel artysty wiele się przyczynia do stwo
rzenia arcydzieła obok talentu mistrza, a bez pędzla, albo pę
dzlem nieodpowiednim nawet najlepszy malarz niewiele zrobi 
i nie namaluje nic porządnego, choć on sam —jak dusza w czło
wieku — pozostaje niezmienionym.

Pan Bóg i aniołowie, którzy nie mają ciała, a więc i cie
lesnych organów duszy, nie męczą się myśleniem, a raczej poj
mowaniem, ani nie chorują nigdy umysłowo — ale na to trzeba 
być czystym duchem. Amicus.
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C H R Y S T U S
(fragm en ty  z E w angelji i ro zm yślan ia ).

Osiem błogosławieństw.
Błogosławieni ubodzy duchem,
Co od Mamony żyją zdaleka.
Bo ich Królestwo Niebieskie czeka!

Błogosławieni cisi i skromni,
Którzy'-z uśmiechem niosą trosk brzemię, 
Albowiem oni posiądą ziemię!

Błogosławieni ci, którzy płaczą,
Którzy są smutni jak cisza jesieni, 
Albowiem oni będą pocieszeni!

Błogosławieni ci, którzy łakną 
Sprawiedliwości słonecznych promieni, 
Albowiem oni będą*naśyceni!

Błogosławieni ci miłosierni,
Którzy nad bliźnich płaczą ranami,
Bo miłosierdzia dostąpią sami!

Błogosławieni czystego serca!
Przed nimi święta, chwalebna droga, 
A lbowiem będą oglądać Boga!

Błogosławieni pokój czyniący,
Co bliźnich twarzą krzepią świetlaną,
Bo synów Bożych zyskają miano!

Błogosławieni prześladowani,
Cierpiący w imię sprawiedliwości,
Bo ich Królestwo Niebios ugości!

Błogosławieni, o! błogosławieni,
Ci którzy padną od wrogów kamieni! 
Niechaj im radość wspólna serca splata 
Bo hojna w niebie czeka ich zapłata!

Bronisław  W iszn iew sk i.
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BOHATEROWIE WIARY. 

Ś-ty Atanazy, Biskup Aleksandryjski 
i Doktór Kościoła.

2 maja.
Było to w pełni czwartego w ieku e ry  chrześc ijańsk ie j .  

Kościół, po epokowym M edjolańskim edykc ie  cesarza  Konstan
tyna W ielk iego , rozwijał się pomyślnie, zabliźniał ran y  po 
ostatnich p rześ ladow an iach , organizował się, rósł i wzmacniał 
się każdego  niemal dnia. Misjonarze jego głosili niezmordo
w an ie  naukę Chrystusową, naw raca jąc  do niej całe ludy i pań
s tw a i wnosząc jednocześnie r ad yk a ln ą  zmianę w stosunki spo- 
społeczne na podstawie zasad  ewange licznych , szerząc ku ltu 
rę i naukę.

Były to czasy  w ie lk ich  organizatorów, apostołów i mę
żów nauki, w k tó rych  miał niezadługo przodować n ieśm ierte l
ny Augustyn. N iewszystko jednak  układało się pomyślnie.

Zaraz w p ierwszych  latach po uzyskane j wolności, Ko
ściół został śm ierte ln ie ran iony przez jednego ze sw ych  ka
płanów, głoszącego fałszywą naukę o Synu  Bożym, niezgodną 
z nauką  objawioną.

Kapłanem tym był Arjusz.
Mimo da lek ich  odległości P aństw a Rzym skiego i n iedo

skonałych sposobów komunikacji, błędy A r ju sza  zaczęły  n a 
b ierać rozgłosu i zy sk iw ać  zwolenników.

Dzisiaj podobne teoretyczne poglądy jednego uczonego 
przeszłyby niepostrzeżenie do arch iwów bibljotecznych. Po
dówczas jednak  każdy był teologiem, zastanaw iał  się i roz
trząsał tem aty religijne, Relig ja  była ściśle zw iązan a  z życ iem , 
w ykształcen ie re l ig i jne wszystk ich było mniej w ięcej jednako 
we, jednostki ty lko p racow ały naukowo, ogół zaś czuł się, 
i słusznie zresztą, upoważnionym do zab ieran ia  głosu w po
szczególnych kw est jach  filozoficzno-religijnych, które miały d la  
niego znaczen ie życiowe, a  k tóre traktow ał narówni z każdą 
inną kwest ją  na tu ry  społecznej, czy  politycznej. Rozbieżność 
w ięc zdań teologicznych powodowała różnice daleko s ięga jące  
w ustrój państw ow y i układ w arstw  społecznych.
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Kościół wraz z cesarzem  Konstantynem zapobiegli au to 
ry ta tyw n ie  n iebezp ieczeństwu, poddając pod dyskusję  i sąd 
naukę i osobę A r ju sza  na soborze Nicejskim i w yda jąc  w y 
rok potęp ia jący.

Am bitny herez jarcha nie poddał się wyrokowi, lecz ufny 
w  pomoc sw ych  zwolenników, a  naw et ce sa rzy  rzym skich  po 
śmierci Konstantyna, trwał dalej w błędzie i zysk iw ał ciągle 
nowych adherentów.

Sp raw a  przybrała  w agę kwest ji państwowej. Katolicyzm 
i a r jan izm  zmagały się ze zmiennem szczęściem, za leżnie p rze
dew szystk iem  od s tanow iska władców Rzymu.

Chwilam i zdawało się, że zginie Łódź Piotrowa. „Św ia t— 
jak  w pewnym  okresie  w a lk  zawołał św. Hieronim — ocknął 
się i z przerażen iem  stwierdził, że jest a r jań sk im ”.

Po w ie lu  latach  burza  uciszyła się, Kościół zwyciężył, 
lecz  r an y  zadane były ciężkie i w strząśn ien ia  dla młodego 
organizmu szkodliwe bardzo.

Szkodliwe może, sądząc  po ludzku, bo w p lanach Opa
trzności, tak  jak  każde prześladowanie i w a lka ,  było ono zb a 
w ienne, a lbowiem hartowało duszę chrześc ijańską , wyjaśniło 
i umocniło przekonanie w prawdzie- i w yrab ia ło  wodzów tak 
n iezbędnych  zawsze, a  w szczególności w okresie budowy fun
dam entów pod w ie lk ą  przyszłość dz ie jow ą Kościoła.

Jednym  z bohaterów tego dram atu  i jednym z na jdz ie l
n ie jszych obrońców p raw dy  kato lick iej i wodzów ludu w ie rz ą 
cego był A tanazy , b iskup A leksandry jsk i .

Była to dusza naw skroś bojowa. I tak ich  potrzebuję 
również Pan Bóg w swojem kró lestw ie , lwów potężnych obok 
łagodnych jagn ią tek , mocarzów myśli obok prostaczków, mo
narchów i żebraków, dz iałaczy społecznych o zakres ie  wszech
św iatowym  i c ichych stróżów domowego ogniska. W szystko  
w tym  przedziwnym  ogrodzie bożym ma swoje m iejsce , a r a 
zem z tego niezliczonego k w iec ia  wszelk ich  barw i odcieni, 
tw orzy się p rzecudny kobierzec, w yśc ie ła jący  św ią tyn ię  Pań
ską, m igocący w b laskach  słonecznego Boga tys iącem  i miljo- 
nem tęcz ku radości niebu i ziemi.

P ie rw szą  a reną  jego w a lk i  był sobór Nicejski, na  który 
jako djakon, tow arzyszył  swemu biskupowi i poprzednikowi 
na katedrze  A leksandry jsk ie j .  Mocą i głębią sw ych  argum en
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tów w czasie rozpraw soborowych pokonał wówczas na słowa 
Arjusza i jego adw okatów , śc iąga jąc  tem na siebie ich zemstę 
do końca życia .

Z odkry tą  przyłbicą prowadził dalej w a lk ę  z herezją, 
broniąc piórem i czynem nauki Kościoła, nie ustępując ani 
na krok ze sw ych  szańców, naw et w tedy , gdy pod naporem 
przeważnej l iczby wrogów i ich siły politycznej, musiał scho
dzić aż do katakumb.

W  w a lce  z A tanazym  ar jan ie  nie p rzeb iera li  w środkach. 
Chcieli zabić świętego b iskupa w  oczach opinji, oskarża jąc  go 
fałszyw ie o ak ty  zbrodnicze. A tanazy  nie okazał się w tych 
w ypadkach  milczącym barankiem, a le  w iedząc , że chodzi tutaj 
o bożą sprawę, z całą prostotą, nie pozbawioną zresztą  życio
wej mądrości, obalił przed Trybunałami niecne oszczerstwa.

Po Konstantynie zmieniali się szybko cesarze, jego syno
w ie , Konstans i Konstancjusz, później Ju l jan  Apostata.

P ie rw szy  i ostatni, w yraźn i zwolennicy A r jusza  i wrogo
wie Kościoła, prowadzili jaw n ie  w a lkę  polityczno-religijną, 
k tó ra  dosięgła i Atanazego.

Nie były to już pod jazdy osobiste, a le  p raw dz iw e bitwy 
na całym  froncie, godzące przedewszystk iem  w osobę nieulę- 
knionego wodza.

Ale A tanazy  był jakby  stworzony do takie j walk i. iStała 
mu się ona jakby  potrzebą duszy, rósł i wzmacniał s ię  na du
chu, im w a lk a  staw ała  się trudniejsza .

Całe swe życ ie  długie spędził w ten sposób na froncie.
L a ta  całe przebywał na wygnan iu , tułając się po obcych 

stronach, przez pięć la t  m ieszkał w pobliżu swej sto licy bi
skupiej, u k ry ty  w wyschłej pustynnej cystern ie , przez cztery 
m ies iące  uk ryw ał  się w  grobie własnego ojca w pobliżu Ale- 
ksandr j i  i s tamtąd k ierow ał arm ją swoich w iernych , uciekał 
po lądach  i wodach, sam n ieraz zaw raca ją c  w paszczękę  go
niących go wrogów i zręcznym manewrem myląc za sobą ś l a 
dy... Co pew ien czas prawnie , lub w ukryc iu  powracał do 
swej stolicy, by zno./u z niej uchodzić. Nie rzucił jednak 
nigdy broni, nie poddawał się, nie dał za w ygranę , a le  trwał 
na stanowisku , w pierwszym szeregu w a lczących , zawsze n ie
ustraszony, n igdy n ieuchw ytny , jak  m igocący ognik p o jaw ia ją 
cy  się to-tu, to-tam, gdzie go się najmniej spodziewano i sp ra 
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w ujący  nieustannie rząd  dusz nad tymi, dla których stał się 
już wtedy uosobieniem niezłomnego bohaterstw a i w ia ry  pło
nącej.

Mimo tak  ciężkich warunków p racy ,  człowiek ten znalazł 
m iejsce i czas, by naukę sw ą  w  obronie dogmatu Syna Boże
go unieśmierte ln ić w ks iążkach , które mu później z jednały 
zaszczytny tytuł „Doktora Kościoła".

B iskup-wygnaniec i tułacz umarł jednak w swem wła- 
snem łóżku i we własnym domu w A leksandrji .  Na placu po
został do końca i zwyciężył.

Cała postać lego bohatera p raw dy  tchnie jakąś  n iezw y
kłością. Niewiadomo, co w nim bardzie j podziw iać: czy  he
roizm w iary  i z aparc ia  się d la  swoich ow ieczek, czy umiłowa
nie prawdy, czy n ie ludzką cierpliwość i łagodność w tylu 
przeciwnościach, czy hart. tułaczego żywota, czy b raw urę 
wprost śm iejącą się w oczy, gdy nań urządzano formalne ło
wy, jak  na dzik iego zw ierza?  Człowiek ten mienił się w oczach, 
zwijał i skręcał , j a k  wąż, powstawał i niknął jak  obłok, jak  
pióropusz pary , w ychylał  ze w szystk ich  stron sw ą  zawsze po
godną twarz^ by upewnić sw e owieczki, że jest i że czuwa 
i by wrogom swoim dać znać, że nie przemogli go jeszcze. 
To jako mąż nauki, jako płomienny kaznodzie ja ,  dobry p a 
sterz i administrator, to jako  ryce rz  w zbroję zakutv, b ijący  
łuną swych  puk lerzy i tchnący  mocą n ieprzezwyciężoną, to 
poprostu jako pełen zaw ad jack iego  humoru i szalony ryzykan t 
na frońcie w a lk i — wszystko to w nim było sharmonizowa- 
ne, bez żadnej p rzesady i nienatura lności, a w ypływ ające 
wprost z ducha, pełnego w iary ,  ufności dziecięce j i gotowości 
na wszystko.

Nie miał nic do stracen ia , bo w  duchu poświęcił wszyst
ko d la  Boga i dusz ludzkich, a ciągłe n iebezpieczeństwo i k a r .  
kołomne warunk i życ ia  i p racy  podniecały ty lko jego zapał, 
rozmach i to „sans-gene” fycersk ie ,  dochodzące n ieraz do 
naturalnego zresztą  zaw sze  „szaleństwa" i do potoków p raw dz i
wej, szczerej, serdecznej i beztroskie j radości.

Taki „zagończyk” boży, ob iegający swój odcinek w e dnie 
i w nocy, wszędzie obecny i nigdzie nie ustalony, stróż, mę
drzec, żołnierz, ojciec, bohater, cały jak  płomień n iegasnący 
nigdy. Ks. A. Bogdański.
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Ojciec św. Leon XIII.
i.

W dziejach Kościoła katolickiego z trzynastu papieży, co no
sili imię Leona, miano Wielkiego otrzymał dotąd jeden Ojciec 
św. Leon I, właściwie jednak gdy weźmie się pod uwagę tak 
czyny i prace, jak żywot i walory etyczne, to przydomek taki 
możnaby było nadawać również ostatniemu imiennikowi jego: 
Ojcu św. Leonowi XIII. Zycie tego drugiego Namiestnika Chry
stusowego, zasiadającego na Stolicy Piotrowej w stuleciu bieżą- 
cem jeszcze, jest rzeczywiście niezwykłe, pełne działania Opatrz
ności Boskiej, widocznie k ierującej przyszłego Ojca św. dc n a j
wyższej na św iecie godności, widocznie prowadzącej go przez 
różne urzędy oraz stanowiska aż do władztwa dusz miljonowych 
rzesz katolików, różnej barwy skóry, różnej rasy, różnej naro
dowości, a mimo to jednakowo miłych Odkupicielowi i Jego 
ziemskiemu przedstawicielowi.

Ojciec św. Leon XIII—to potomek starożytnego bardzo rodu> 
który wydał nawet dwoje błogosławionych, mianowicie bł. Piotra 
P ecc i ’ego oraz bł. Małgorzatę Pecci. Ojciec wielkiego papieża, 
hrabia Ludwik Pecci, piastował funkcję pułkownika wojsk pew
nego udzielnego księcia włoskiego, małżonką jego natomiast była 
Anna Prosperi Buzi, pochodząca w prostej linji od słynnego w hi
storji średniowiecznej Cola’i di Rienzi. W pierwszem dzies ię
cioleciu wieku dziewiętnastego małżeństwo to posiadało już trzech 
synów i dwie córki, tymczasem dnia 2 marca 1810 r. i tak już 
liczna rodzina powiększyła się o jednego jeszcze członka, co w dwa 
dni potem ochrzczony został pod imieniem Wincentego Joachima, 
a co w przyszłości miał przyozdobić swe skronie t iarą papieską.

W dziecińswie swoim młodziutki hrabia P ecc i nie zdradza 
żadnych specjalnych skłonności do stanu duchownego. Żywy, 
pełen temperamentu, posiadał zamiłowanie do życia światowego, 
do koni, matka więc przypuszczała, iż ożeni się, kapłanem zaś, 
zdaniem jej, miał zostać Jan Baptysta, syn starszy o osiem lat. 
od Wincentego Joachima.

W 1818 r. obaj młodsi synowie hrabiostwa P ecc i ’ch oddani 
zostali na wychowanie do instytutu o.o. Jezuitów w Witerbo, gdzie 
przyszły papież wykazał wielkie zdolności w kierunku humani
stycznym, zwłaszcza do języków starożytnych, przyczem, jako
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dwunastoletni dopiero chłopiec, zasłynął swemi wierszami łaciń- 
skiemi. W ciągu lat sześciu, spędzonych pod okiem wychowaw
ców jezuickich, rozwinęło się w Wincentym Joachimie powołanie 
do stanu duchownego, czego matka bynajmniej nie tłumiła, choć 
starszego syna swego, lękającego się służby wojskowej, powstrzy
mywała od kroku tego kategorycznie.

Gdy studja niższe w Witerbo dobiegły końca, hrabina Pec- 
ci myślała oddać obydwóch synów do kolegjum o.o. Jezu i
tów w Rzymie, na przeszkodzie wszakże ku temu stanęła w 1824 r. 
śmierć jej. Od m ies iąca  października 1825 r. najmłodszy hra
bia Pecci wstąpił na rzymski Uniwersytet Gregorjański, pracując 
z oddaniem nad łaciną Po upływie trzech lat oddał się filo
zof ji, w czem pomimo słabości organizmu czynił postępy wspa
niałe, tak, że nauczycielowie uważali go za swoją chlubę. W 1832 r. 
studja w Uniwersytecie Gregorjańskim zostały ukończone, przy- 
czem jakgdyby kropkę ich stanowiło uzyskanie przez dwudzie
stodwuletniego hrabiego Pecciego doktoratu z zakresu teologji.

Dotychczasowe wykształcenie przyszłego Namiestnika Chry
stusowego miało kierunek humanistyczny i tak naprawdę było 
raczej teoretyczne, t. zn. do zastosowania w praktyce życia co
dziennego mało pożyteczne, teraz więc powziął zamiar wstąpie
nia do Colegium Nobilium, stanowiącego coś w rodzaju papie
skiej szkoły dyplomatycznej, kędy przedstawicie le rodów arysto
kratycznych, pragnący zostać kapłanami, przygotowywali się do 
pracy w dyplomacji. Hrabia Pecci przez czas jak iś wahał się 
coprawda, nie był zdecydowany, czy przyjąć święcenia kapłań
skie, nurtowała w nim bowiem obawa przed niepodołaniem obo
wiązkom, ale rychło otrząsnął się od tych skrupułów oraz 
zamiar wcielił  w czyn. Colegium Nobilium było dla wielkiego 
papieża-piawodawcy pierwszą naprawdę szkołą prawniczą, tu do
piero prawo kanoniczne i cywilne zgłębił należycie oraz dokładnie. 
Zapadając coraz na zdrowiu, szczególny triumf święcił dnia 6-go 
maja 1835 r., kiedy to brał udział w wielkiej dyspucie w obec
ności pięciu kardynałów i szeregu przedstawicieli wyższego du
chowieństwa.

W życiu prywatnem młody arystokrata z upodobaniem od
dawał się lekturze autorów klasycznych, poezje lubiał czytać 
niepomiernie, kształcąc jednak oraz wzbogacając umysł, nie za
pominał też o wzmocnieniu ciała. W czasie  wakacyj z zapałem
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oddawał się polowaniu, a ponadto, podobnie, jak obecny Ojciec 
św. Pius XI, lubił w ie lce  alpinistykę, będąc zapewne tego sa 
mego zdania, co profesor Kontard Ferrini, tego mianowicie, że 
„w zetknięciu się z przyrodą czujemy bliskość Boga i podzi
wiamy Jego cuda”.

W wieku lat dwadzieścia siedem hrabia Pecci, c iąg le  jesz
cze człowiek półświecki, bo m ający tylko wstępne święcenia ka
płańskie, został mianowany prałatem domowym Jego Świętobli- 
wości. Nominacja ta niebyła podówczas rzeczą nadzwyczajną, 
ponieważ za czasów pierwszego Państwa Kościelnego było to 
dość częste. Wyższe święcenia kapłańskie przyjął dopiero dnia 
31 grudnia 1837 r., w sam zaś Nowy Rok 1838 r. odprawił Pry
m icje i to—szczegół godny podkreślenia — przy grobie św. S t a 
nisława Kostki.

Jako kapłan, pełen sprężystości jakoteż energji, wkrótce 
potem ks. P ecc i  zamianowany został delegatem .papieskim do 
niewielkiej prowincji kościelnej, Benewentu, by usunął tam pa
nujące nieporządki, Urzędowanie jego przypadło na czasy bar
dzo ciężkie, w okresie okupacji francuskiej, wszakże czynił, co 
mógł, póki nie padł na łoże boleści, zmożony ciężką chorobą, 
wyjśc ie z której poczytane może być wręcz za cud. Po powro
cie do zdrowia w działalności jego poczyna zarysowywać się wy
raźnie zainteresowanie się kwestjami natury ekonomicznej. Za 
pierwszy swój obowiązek uznał troskę o polepszenie położenia 
ekonomicznego szerokich mas. W  tym oto ce lu  wynalazł nowe 
źródła dla handlu, postarał się o budowę nowych dróg komuni
kacyjnych, wreszcie uzyskał w Rzymie zwolnienie ludności od 
podatków najuciążliwszych. Trzy lata takiej pełnej poświęcenia 
pracy wystarczyło całkowicie, ażeby dobrobyt ogólny wzmógł się 
w prowincji owej w stopniu bardzo znacznym.

Z Benewentu ks, Pecci przeniesiony został do Umbrji> 
największej prowincji Państwa Kościelnego; a stąd w 1843 r ’ 
wyjechał na stanowisko nuncjusza apostolskiego w Brukseli, 
otrzymawszy przedtem prekonizację na arcybiskupstwo Damietty 
in partibus infidelium. Pobyt dzielnego kapłana w stolicy Bel- 
gji znamionuje zwłaszcza troskliwość o katolickie szkolnictwo 
wyższe oraz o naukę wogóle, dowodem czego jest zaopiekowa- 
sie się katolickim uniwersytetem w Lowanjum.
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Służba dyplomatyczna ks. arcybiskupa P ecc i’ego trwała 
z górą dwa lata , następną natomiast placówką, wyznaczoną mu 
przez Namiestnika Chrystusowego, była stolica biskupia w Pe- 
rudżji. Episkopat perudżijski trwał lat trzydzieści dwa. Przez 
ten spory szmat czasu świętobliwy duszpasterz wprowadził w swej 
diecezji cały szereg reform i ulepszeń, które były miniaturą 
jego późniejszych rządów na Stolicy Piotrowej. Szereg  osób 
porywali wtedy w swe szeregi przywódcy organizacyj masoń
skich wprost albo masonizujących, światły przeto duszpasterz 
przez podniesienie poziomu ducha religijnego i przez uświado
mienie katolickie wiernych przeciwstawiał się zakusom wrogów 
ze wszystkich sił. W seminarjum diecezjalnem swerfl w 1859 r. 
zaprowadził studjum filożofji św. Tomasza z Akwinu, czyniąc 
zeń podstawę wykształcenia przyszłych swoich kapłanów, których 
oprócz tego nakazywał należycie zapoznawać z literaturą k ia ' 
syczną epoki rzymskiej.

Zapożyczając słów z terminologji muzycznej, rzec można, 
że rządy ks. arcybiskupa P ecc i ’ego w Perudżji były uwertu
rą jego pontyfikatu. Spostrzeżenie takie narzuci s ię  każde
mu, kto bliżej zapoznaje się z życiem Ojca św. Leona XIII. 
Z biografów jego porównanie tego rodzaju czyni Leroy Beaulieu, 
powiadając mianowicie; „Papież, jako biskup Rzymu, rozwinął 
to, co, jako arcybiskup Perudżji, zas iadając  na wyniosłej stolicy 
Umbrji, czuł i myślał. Jego działalność, jako papieża, jest 
śm ielsza i rozleglejsza, niż marzenia jego młodości i plany, 
jako dojrzałego męża... Podobne wrażenie wyniesiemy po ze
stawieniu jego listów pasterskich z encyklikami papieskiemi. 
I w jednych i w drugich są te same ideje  podstawowe, te same 
cele , chce on bowiem wykazać, że Kościół jest matką i s tra 
żnicą tego, co wzniosłe, co piękne i prawe. Tu i tam widzimy 
jednakowo gotowość do poznania i zgłębienia naszych czasów 
i środków, służących do uleczenia ran współczesnych społe
czeństw; to samo dążenie do wychowania księży, jednocześnie 
pobożnych i światłych, coby stanęli na wysokości swego zadania 
i wymagań dzisiejszych; spostrzegamy wreszcie tę samą zapo
biegliwość w zwalczaniu błędów i w krzewieniu prawdy. Wpraw
dzie w listach biskupa nie odnajdujemy jeszcze tych rozległych 
horyzontów ani tego rzutu oka, którym obejmuje on świat cały,— 
być może — nie masz w tych listach, ani tej jasności, ani tej
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głębokości, jaką  widzimy w encyklikach papieża. Dodać i to 
trzeba, że biskup pisał po włosku, papież po łacinie; że w sa
mem położeniu leży znaczna różnica, bo słowo papieża jest 
czemś nierównie większem, niż słowo biskupa. Wszystkie listy 
biskupie mają formę i treść właściwą kardynałowi1) Pecci, zna
komitemu znawcy zarówno humaniorów, jak i wiedzy teologicz
nej; encykliki Leona XIII mają nadto niezwykłe rozwinięcie i na
maszczenie. Do najcenniejszych prac kardynała Pecci za l icza
my: traktat o doczesnej władzy papieża (1860 r.) i drugi o b ł ę 
dach religijnych co do moralności, szerzących się w teorji 
i w praktyce wśród ludu (1864 r.). Następnie są dwa listy 
jego o Kościele w XIX wieku, o Kościele i cywilizacji (1877 r.— 
1878 r.). W ostatnim tym liśc ie  stoi kardynał już bardzo b li
sko swoich pism papieskich i niemało z niego ustępów, odno
szących się do socjalnych zagadnień, zaczerpnął on potem do 
swej encykliki: Novarum rerum"5).

(D. n.). J ,  M. Chudek .

SPOŁECZEŃSTWO h WYCHOWANIE. 

Na marginesie Encykliki „Graves de 
CommuniŁ

Ojciec św. Leon XIII wydał k ilka encyklik dotyczących bez
pośrednio kwestji socjalnej.

W jednej z nich: „Quod Apostolici muneris“ z dnia 28 
grudnia 1876 r. wskazywał katolikom błędy, tkwiące w zasadach 
socjalizmu i wielkie niebezpieczeństwo, jakiem ten kierunek za
graża, zarówno dobrom doczesnym jak i moralności i religji.

W dniu 15 maja 1891 r. S to lica  Apostolska wydała wie
kopomną encyklikę „Rerum Novarum“, która pozostanie może 
jeszcze przez długie lata najpełniejszym i najbardziej zdecydo
wanym wyrazem oficjalnych poglądów Kościoła na kwestję spo
łeczną i związane z nią zagadnienia ekonomiczne.

')  K reacjo k ardyn a lska  m iata m ie jsce  dnia 19 grudn ia 1853 r.
’ ) C y ta t  w w e rs ji  k s . A n to n ie g o  S z la g o w sk ie g o .
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W reszcie dnia 18 stycznia 1901 r. ukazała się Encyklika 
„Graves de Communi", poświęcona demokracji chrześcijańskiej 
i omówieniu zadań i właściwości, ruchu chrześcijańsko-społeczne- 
go. Encykliką tą bliżej się zajmiemy, gdyż jes t  ona mało zna
na wśród inteligencji katolickiej.

Na wstępie O jciec św. wyraża radość i zadowolenie, że 
inicjatywa Jego, podjęta w encyklice „Rerum Novarum“, znalazła 
oddźwięk w społeczeństwach katolickich. Katolicy nie tylko 
nabrali otuchy i siły „do przeprowadzenia dziel zbożnie rozpo
czętych", a le  także w życiu praktycznym przyczynili s ię  w du
żym stopniu do zorganizowania takich instytucji, jak, „biura lu
dowe do udzielania ludziom nieoświeconym obrony prawnej, 
wiejskie kasy pożyczkowe, towarzystwa wzajemnej pomocy i za
bezp ieczen ia  od nieszczęśliwych wypadków, związki robotnicze, 
tudzież inne tym podobne spółki i pożyteczne instytucje”.

Następnie Ojciec św. zajmuje się nazwą, czyli, inaczej mó
wiąc, szyldem, który powinien być wywieszony na sztandarze 
ruchu, realizującego katolicki program socjalny. Nazwę „socja
lizmu chrześcijańskiego" uważa za nieodpowiednią i stwierdza, 
że słusznie została zarzucona. Wspomina nazwy używane w roz
maitych krajach, jak: „Chrześcijańska Akcja Ludowa", „Chrze- 
ścijańsko-socjalni" i „Demokracja Chrześcijańska". Do tej ostat
niej nazwy przywiązuje szczególną wagę, analizując dokładnie 
zarzuty i wątpliwości, które są przeciw niej wysuwane. W końcu 
dochodzi do wniosku następującego:

„Działanie więc katolików, podjęte dla niesienia pomocy 
ludowi i jego podźwignięcia, zgadza się całkowicie z duchem 
Kościoła i odpowiada najzupełniej jego nieustannym przykładom. 
Czy zaś to, co wiedzie, do rzeczonego celu, nazywa się 
chrześcijańską akcją ludową, czy demokracją chrześcijańską, 
rzecz to małej wagi, byle udzielonych przez nas wskazówek prze
strzegano z należytem posłuszeństwem i dokładnie".

Rozważania na temat nazwy, aczkolwiek bardzo ciekawe 
i charakterystyczne, nie są najważniejszą częśc ią  Encykliki. 
Daleko ważniejsze są wskazania Ojca Chrześcijaństwa na te
mat właściwości, któremi winien odznaczać się ruch chrześci- 
jańsko-społeczny, oraz nacisk, który kładzie w kilku m iejscach 
Encykliki na obowiązek i konieczność prowadzenia akcji soc ja l
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nej przez katolików. Rozważmy najpierw zagadnienie pierwsze 
potem przejdziemy do drugiego.

Całkowite wyczerpanie tych zagadnień nie leżałoby w ra 
mach niniejszego artykułu. Dlatego poruszymy tylko niektóre, 
uważane pFzez nas za najważniejsze.

Encyklika przeprowadza analizę zarzutów, skierowanych 
przeciwko nazwie: „chrześcijańska demokracja" i, polemizując 
niejako z temi zarzutami, ustala szereg zasad ruchu chrześci- 
jańsko-społecznego, przyczem z wywodów tych widać, że ency
klika uważa to określenie: „chrześcijańska demokracja" za 
najbardziej ułatwiające rozróżnienie i wyjaśnienie pewnych 
pojęć zasadniczych z nim związanych.

Przejdźmy do tych wyjaśnień:
1. Oto w rozumieniu Encykliki „demokracja chrześcijań

ska" „nic innego nie oznaczała, jedno dobroczynną akcję chrze
ścijańską dla ludu“, a w każdym razie nie oznacza takiej, czy innej 
formy rządu. „Skoro bowiem przepisy prawa przyrodzonego 
i Ewangelji stoją z natury rzeczy wyżej od przypadkowych urzą
dzeń ludzkich, przeto nie za leżą od żadnej państwowej formy 
rządu i mogą jednak pogodzić się z każdą, byleby nie sprzec i
wiała się uczciwości i sprawiedliwości".

Jednym  słowem nie chodzi o demokrację w znaczeniu 
politycznym t. j. formę rządu, w której lud ma zagwarantowane 
takie, czy inne prawa w stosunku do władzy państwowej, lecz
0 demokrację chrześcijańską w znaczeniu religijnem, społecznem
1 gospodarczem.

Stąd wypływają pewne konsekwencje. Kościół uregulował 
zasadnicze ramy programu gospodarczo-społecznego, a le nie 
wypowiedział się zupełnie w sprawie ustroju państwowego, po
zostawiając pod tym względem wolną rękę katolikom. Wynika 
stąd, że wolno katolikowi być monarchistą, lub republikaninem, 
zwolennikiem „sejmowładztwa", lub dyktatury, ale  natom iast 
konsekwentny katolik, posłuszny głosowi Stolicy Apo
stolskiej nie powinien wyznawać zasad socjalistycznych, 
lub liberalno-kapitaiistycznych. W dziedzinie bowiem  
zagadnień gospodarczo-społecznych jest on związany 
orzeczeniami zawartem i w encyklikach.

Weźmy teraz stronnictwo polityczne, zorganizowane na za
sadach '-hrześcijańsko-społecznych, czy to będzie niemieckie
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„Centrum”, czy austryjackie „Christl ich-Socialen”, czy francu
skie „Partie democrate populaire”, czy Polskie Stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demokracji — ugrupowania te są związane ogól- 
nemi zasadami religji i moralności chrześcijańskie j, oraz pro
gramem społecznym, zawartym w encyklikach. Nikt im jednak 
nie przeszkadza mieć własne poglądy zależnie od potrzeb pań
stwa i narodu w rozmaitych dziedzinach zagadnień publicznych, 
byle by tylko te poglądy nie sprzeciwiały się wyżej zaznaczo
nym zasadom. Oczywiście za te poglądy czysto polityczne S to
l ic a  Apostolska nie bierze żadnej odpowiedzialności, tak samo, 
jak nie bierze odpowiedzialności za takie, czy inne posunięcia 
danego stronnictwa.

Weźmy przykład konkretny. Polskie Stronnictwo Chrze
ścijańskiej Demokracji jest dajmy na to zwolennikiem republiki, 
nie monarchji. Otóż ten pogląd — według wyjaśnień zawartych 
w encyklice Graves de communi, tak jak my je pojmujemy — 
należy, że się tak wyrazimy, do pojęcia: „polskie stronnictwo", 
a le  nie wchodzi już w zakres ściśle pojętego pojęcia „chrze
ścijańskiej dem okrac ji”. Natomiast pogląd dajmy na to, że wy
kład religji w szkolnictwie winien obowiązywać, że strejk słuszny, 
sprawiedliwy i roztropny może być prowadzony w obronie warstw 
pracujących przed wyzyskiem — należy do pojęcia: „chrześcijań
skiej demokracji" , członek niemieckiego „Centrum” będzie obo
wiązany do takiego samego poglądu, chociaż wolno mu być 
równocześnie monarchistą.

2. Następne zagadnienie, poruszone obszernie w Encykli
ce jest o tyle charakterystyczne, że dotychczas aktualne. Spo
tkać się z nim możemy w formie zarzutu po dziś dzień 
w sferach nacjonalistyczno liberalnych, które stale zarzucają ru
chowi chrześcijańsko-społecznemu charakter klasowy t. j. tro
szczenie się wyłącznie o dobro klas niższych z pominięciem 
wyższych.

Krótko załatwia się Encyklika z powyższym zarzutem. Po 
stwierdzeniu, że „chrześcijańskie prawo miłości obejmuje „wszy
stkich ludzi, bez różnicy stanów" dodaje: „wszelkie popieranie 
interesów ludu oddziaływa z pewnością korzystnie i na inne sta
ny tembardziej, że jak niżej wykażemy, i one wypada i trzeba 
wciągnąć do wspólnej pracy, aby cel został osiągnięty”. W innym 
znowu miejscu czytamy:
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„Przedewszystkiem  należy starać się (w akcji socja lnej—przy- 
p isek red.) o życzliwą pomoc tych, którzy d la swego stanowiska, ma
jątku, zdolności, wykształcenia mają w społeczeństwie w iększą powagę” .. 
A o tych samych wielkich tego świata powiada O jciec św. 

o kilka wierszy dalej:
„A chcielibyśm y, aby zważyli, że nie mają wyboru troszczyć się 

o los k las najniższych, lub tego zaniechać—lecz, że są do tego obo
wiązani... Jak  zaś ważnym jest ten obowiązek, o tem rozstrzyga ob
fitość otrzymanych dóbr, za którą idzie koniecznie surowszy rachunek, 
jak i trzeba będzie zdać przed ich najwyższym Dawcą, Bogiem ”.
Tak więc sprawa jest postawiona zupełnie wyraźnie. Ruch 

chrześcijańsko-społeczny nie może odrzucać od siebie ludzi 
z żadnych warstw społecznych, którzy przychodzą z czystym za
miarem pracy w jego szeregach, lecz równocześnie wielcy tego 
świata surowy zdadzą rachunek przed Bogiem, jeżeli nie pójdą 
z pomocą dziełu, sankcjonowanemu przez Namiestnika Chrystu
sowego, jeżeli obojętnie przyglądać się będą wysiłkom innych,
słabszych może i mniej zdolnych.....

Pogląd ten należałoby bardzo mocno wrazić w pamięć pol
skiej inteligencji katolickiej.

3. Przechodzimy do trzeciego zagadnienia. Czytamy 
w Encyklice:

\

„Również należy w ykluczyć przypuszczenie, że pod nazwą de
m okracji chrześcijańskiej kryje s ię  dążność do zniesienia wszelkiego 
posłuszeństwa i prawowitej władzy. Tak prawo naturalne, jak  chrze
ścijańsk ie nakazuje szanować przełożonych w państwie, każdego we
dług jego godności i wypełniać słuszne ich rozkazy... A w żaden 
sposób nie można tego pogodzić z zasadam i życia chrześcijańskiego, 
jeżeli ktoś nie chce słuchać tych, co na mocy swej władzy mają w Ko
ście le  pierwszeństwo...

Rzecz oczywista! Ruch chrześcijańsko-społeczny nie może 
być ruchem rewolucyjnym w stosunku do władzy świeckiej. Wy
jątek stanowi chyba wypadek, w którym ta władza stosuje wobec 
katolików posunięcia bezprawne, rewolucyjne, sprzeczne z prawem 
naturalnym, zagraża ich życiu, mieniu, lub religji środkami gwał- 
townemi (np. Meksyk, Rosja Sowiecka]. W tym wypadku katoli
cy mają prawo chwycić za karabin i podnieść sztandar słuszne
go buntu w obronie swojej.religji, swoich świątyń, życia i mienia.

W normalnych natomiast warunkach obowiązuje ruch chrze
ścijańsko-społeczny lojalność wobec władzy państwowej i pro
wadzenie swojej działalności środkami pokojowymi i legalnymi.
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Jeże li  zaś chodzi o stosunek ruchu chrześcijańsko-społecz- 
nego do władzy duchownej—to cechować go winny: całkowite 
posłuszeństwo i podporządkowanie s ię  obowiązującym orzecze
niom Stolicy Apostolskiej i episkopatu, synowskie oddanie i jak- 
najdalej idąca życzliwość oraz współdziałanie i współpraca z hie- 
rarchją dla dobra Kościoła we wszystkich dostępnych dziedzi
nach. Stosunek ten, jak już podkreśliliśmy, nie krępuje zupeł
nie samodzielności ruchu w tych licznych i szerokich dziedzi
nach, życia praktycznego, które Kościół pozostawia swobodnej 
inicjatywie wiernych. W dziedzinie natomiast doktrynalnej, od 
której zależą oczywiście i posunięcia praktyczne—Kościół mu
si być nieprzejednany, jako szafarz Prawdy. W ostatnich kilku
nastu latach mieliśmy we Francji dwa przykłady potępienia przez 
S to licę Apostolską doktryn: lewicującego „Sillon’u “ i nacjona
listycznej „L'Action Franęaise". W obydwu wypadkach krok Ko
ścioła był bardzo charakterystyczny: zakreślał poniekąd ramy ka
tolickim doktrynom politycznym na prawo i na lewo.

** *
Na zakończenie podajemy kilka zdań z Encykliki, które nie- 

tylko zachowały po dzień dzisiejszy pulsującą życiem aktualność 
dla całego chrześcijaństwa, lecz także mogą stanowić specja lną 
wartość pozytywną w dzisiejszej sytuacji społeczeństwa polskiego. 

Oto urywek wezwania do duchowieństwa:
„Ze wobec dzisiejszych  stosunków jest rzeczą nader pożądaną 

iść m iędzy lud i rozwinąć pośród niego zbawienną działalność, zazna
czyliśm y to nie raz w naszych przemówieniach do kleru ; częściej je 
szcze w listach do Biskupów i innych członków stanu duchownego, tak 
że w ostatnich latach  pochwaliliśmy miłosną troskę o lud i polecali
śmy ją jako szczególniejsze zadanie duchowieństwu tak  świeckiemu, 
jak  zakonnemu”...

A to dotyczy znowu wszystkich katolików.
„W ięc sprawa woła, a woła głośno, że trzeba odważnych umy

słów i sił zespolenia, gdyż zbyt szeroki zasiew  nędzy p rzedstaw ia się 
oczom i straszne grozi niebezpieczeństwo przewrotów głównie skut
kiem wzm agającego się wpływu socjalistów.

Chytrze w ciskają się  oni w łono społeczeństwa. .. i kuszą licz
niejsze z każdą chwilą grom ady łaknących, które skutkiem  niewoli d a
ją  się  łatwo zmieniać i prowadzić na bezdroża. Chodzi zarówno o pań
stwo i re lig ję , bronić obojgu i poszanowanie im zapewnić- to św ięty 
obowiązek wszystkich uczciwych ludzi”...
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Na samym końcu Encykliki przytacza O jciec Chrześcijań
stwa słowa św, Pawła do Rzymian: „Proszę was te d y .. .
Przemieńcie się w nowości umysłu waszego”. . .  Czy
nie możnaby tego dosłownie zastosować do polskiej inteli
gencji katolickiej?!

Oby wczas zrozumiała...
Stefan Kaczorowski.

Walka z współczesnem pogaństwem.
U schyłku doby starożytnej Kościół, przetrwawszy długo

trwałe prześladowania wyłania s ię  jako potęga duchowa, przed 
którą korżą się potężni cezarowie rzymscy. Garną się wtedy do 
nauki Boskiego Mistrza, obok licznych adeptów, pociągniętych 
jej wzniosłością, także i różne „parszywe owce” żądne zysków 
i stanowisk. Niedawno jeszcze prześladowali chrześcijan, iż 
ci nie chcie li czcić cesarza jako Boga, teraz gdy władza świe
cka schyliła głowę przed Następcą Piotrowym i oni spieszą przy
jąć  chrzest byle tylko przypodobać się cesarzowi.

Mijały wieki, nieraz Kościół musiał walczyć z pozornymi 
katolikami, poganami z ducha. Zmieniały się czasy, przewrotna 
natura ludzka pozostała ta sama. Cesarzy rzymskich zastąpili 
różni Ludwikowie francuscy, Józefowie austryjaccy i podobnie 
jak ich poprzednicy, uznawali się za władców religji.

Przyszła wreszcie  rewolucja francuska. Wylała rzeki krwi 
i odsłoniła maskę obłudy. Wypowiedziana została otwarta wal
ka Kościołowi. Wiek XIX jest jednem pasmem zmagań się 
tych dwóch obozów. U nas jednak podziemne siły uważały się 
za zbyt słabe do otwartej walki i pozostawały w ukryciu. 
W wieku XX poczuli s ię już na siłach. W roku zeszłym maso
ni w Polsce wystąpili zupełnie otwarcie i to, co było dotąd 
dla wielu mytem, wylęgłym w bujnej fantazji różnych strachaj- 
łów, stało się rzeczywistością,

My, katolicy nie możemy pozostać bezczynni, musimy dać 
mocną odpowiedź na owe wraże zakusy. Powinno się za
przestać tej nieustannej defenzywy. Wiecznie się broniąc, nigdy 
nie atakując nie urwiemy łba przewrotnej hydrze. Zawsze bę
dziemy mieli w perspektywie straty, a nie zwycięstwo. Mamy
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w iele  do zdobycia. Przytłaczająca większość — to wrogowie 
chrześcijaństwa. Orężem skutecznym w tej walce może być 
tylko zwarta organizacja, która, zjednoczywszy swe siły, nietylko 
będzie się chronić przed zarazą, lecz ją niszczyć.

Walka jest trudna, prowadzona na wielu frontach przeci
wko niebywałemu sprytowi i przebiegłości. Alkcja katolicka mu
si stanąć na należytym stopniu techniki. Cóżbyśmy powiedzie
li o tym, któryby w erze kulomiotów, armat szybkostrzelnych 
i t. p. bronił się łukiem lub procą. Wiedza ludzka, wynalazki, 
wszystko jest wykorzystywane przeciw Kościołowi. Głosi się, że 
człowiekowi inteligentnemu rozum nie pozwala wierzyć. Pseudo
nauka ogłasza przy pomocy olbrzymiej reklamy coraz to nowe 
teorje, które, chociaż wkrótce zostają obalone przez powagi 
naukowe i zn ikają jak efemerydy, jednak przez krótki czas swe
go istnienia zapadają głęboko w umysły różnych półinteligen
tów i mydłków społecznych.

Odpowiedzią na podobną akcję muszą być nietylko wy
czerpujące dzieła naukowe, których oprócz garstki uczonych 
specjalistów nikt nie czyta. Prasa musi być tym organem, któ
ry dostarczy antidotum swym czytelnikom. Tu specja lnego zna^ 
czenia nabierają, c ieszące się w ielką poczytnością dodatki na
ukowe, istniejące przy szeregu dziennikach. Należy tylko ba
czyć, aby ogół, czerpiący z nich swą wiedzę zamiast prawdy, 
nie znajdował popularnie przedstawionych fałszerstw naukowych. 
Dość przejrzeć pewną ilość pism ilustrowanych, aby się prze
konać, że są one odskocznią dla zwolenników teorji Darwina 
i t. p. Coraz znajdujemy piękny artykuł, który poucza o po
chodzeniu człowieka. Z podanych ilustracji wyziera ohydna 
morda małpoluda, wylęgłego w bujnej fantazji autora.

Wogóle na prasę należy zwrócić baczniejszą uwagę. Każ
de pismo sta je się placówką, skupia jącą koło s iebie ludzi po
dobnego kierunku i urabiającą opinję publiczną. Najlepszym 
przykładem mogą być „brukowce”, żeru jące na ciemnocie ludz
kiej. Trzeba proletarjuszowi miejskiemu i wiejskiemu dostarczyć 
odpowiedniej lektury, któraby, stojąc na poziomie jego stanu 
umysłowego i upodobań, nie deprawowała go jednoczeście ,

Zjazd duchowieństwa w Żyrardowie uznał, że „zła książka 
i zła gazeta to największy wróg ludzkości. One odbierają w ia
rę w Boga i wyszydzają największe i najświętsze ta jemnice
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wiary świętej. I kiedy w suplikacjach śpiewamy: od powietrza, 
głodu, ognia i wojny zachowaj nas Pan ie , należałoby w te ra 
źn ie jszych czasach  dodać i od złej książki i złej gazety za
chowaj nas P an ie”.

Jak  wielką rolę odgrywają agencje prasowe, dostarczające 
wiadomości dla dzienników, o tym mogliśmy się obecnie prze
konać. Gdyby nie Katolicka Agencja Prasowa (K.A.P.) nie m ie
libyśmy należytych wiadomości o prześladowaniach w Meksyku. 
Należy jednak akcję rozszerzyć przez zwiększenie l iczby jej 
przedstawicieli.

Niedoceniona jest obecnie dostatecznie sprawa kina. Co 
wieczór ulice miast i m iasteczek toną w powodziach jaskrawych 
rek :am przybytków dziesiątej muzy. Niestety, jednak rzesze 
ludzkie, szukając rozrywki, znajdują w kinach niejednokrotnie 
truciznę moralną i umysłową. Zwłaszcza nasuwają się poważne 
zastrzeżenia co do filmów wyświetlanych na przedmieściach, 
o treści przeważnie erotycznej, lub kryminalnej. Na ekranie 
przewijają s ię postacie wyuzdanych aktorek, lub „bohaterskich” 
bandytów, dokonywujących cudów waleczności i sprytu. Innym 
razem publiczność .chłonie „fascynujące" sceny z życia dwor
skiego. Oto król trwoni na prawo i lewo pieniądze. Lud b ie
dny jęczy i gotuje rewolucję, zakończoną ogólną rzezią c iem ięż
ców. Naturalnie czasami ukaże się na którejś scen ie postać 
przebiegłego jezuity, lub sylwetka okrutnego inkwizytora.

W rezultacie widz — analfabeta po powrocie do swej sza
rzyzny życiowej, w najlepszym wypadku odczuwa nienawiść do 
swego losu. Wszak on nawet przez cząstkę sekundy nie zazna 
rozkoszy życia w cudnych pałacach i słodkiem nieróbstwie.

A  jednak kino może się stać czynnikiem prawdziwej oświa
ty. Przedziwny srebrny ekran może zapoznać „pospolitego 
zjadacza ch leb a” z cudami przyrody, techniki i szruki, Dobry 
film historyczny sta je  się źródłem poznania danej epoki. Jeś l i  
idzie o ag itac ję  komunistyczną, napewno skuteczniejszym od 
wszelkich ulotek, wieców i t. p. imprez będzie obraz przedsta
wiający dobrodziejstwa „raju” współczesnej Rosji. To też w akcji 
katolickiej o kinie zapominać nie wolno. Bierzmy przykład 
z bolszewików, którzy szerzą swe przekonania przez filmy.

Wyliczyłem już niektóre źtódla, przez które szerzy się za
raza duchowa. Trzeba energicznie im położyć tamę, jeśli chce
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się uratować Polskę od niewiary i stoczenia się na dno prze
paści. Pozostaje jednak do omówienia jeszcze jedno n iebez
pieczeństwo—dla katolicyzmu najgroźniejsze: antyreligijny w swej 
większości Sejm.

U nas zainteresowanie sprawami publicznemi kraju jest 
nikłe. Nakład wszystkich dzienników polskich razem wziętych 
dorównywa zaledwie nakładowi jednego wielkiego dziennika 
francuskiego, a jest mniejszy od szeregu pism codziennych 
amerykańskich. Przy takim stanie rzeczy, głosami katolików, 
drogą jak ie jś  straszliwej nieświadomości są wybierani znani 
wrogowie Kościoła. Położenie jest rzeczywiście katastrofalne!

W  przeszłym Sejm ie w r. 1922, stronnictwa, stojące na 
gruncie katolickim: „Chrześcijańska Demokracja”, „Związek lu
dowo-narodowy”, „Piast", „N.P.R.", „Chrz. Naród.” miały razem 
281 mandatów. Stronnictwa radykalne: „P.P.S ,“, „Wyzwolenie” 
liczyły 89 posłów. Czyli, że pierwsze były prawie trzykrotnie 
liczniejsze. Teraz wyżej wzmiankowane partje umiarkowane 
mają jtylko 83 m., podczas gdy „P. P. S .”, „Wyzwolenie" i „Str. 
Chłopskie” mają aż 1?2, czyli dużą przewagę. To już nie po
rażka, to klęska. Co do Bezpartyjnego Bloku to ten zdał egza
min przy głosowaniu nad okólnikiem p. premjera Bartla, kiedy 
to wielu z posłów, należących do niego uznało za rzecz zbędną 
chodzenie młodzieży szkolnej do spowiedzi.

Narazie grupy antykatolickie Sejmu jeszcze się liczą z opinją 
kraju, gdyż jest w zatargu z rządem. Lecz co będzie później? Kilka 
m iesięcy „radosnej twórczości” może wystarczyć zupełnie na 
oddzielenie Kościoła od państwa i wytworzenie sytuacji analo
gicznej do tej, jaka była we Francji przed wojną. Już obecnie 
sypią się wnioski lewicy o zerwanie konkordatu, o śluby cywilne, 
nadzór państwa nad dochodami kościelnemi i t. d.

W obec powagi zagadnienia należy bezstronnie „sine ira 
et studio”, zastanowić się nad przyczynami klęski wyborczej 
z 1928 r. Nie można wszystkiego kłaść na karb rządu i B. B. 
Mogło to zaważyć w poszczególnych wypadkach, lecz w żadnym 
razie  nie mogło być przyczyną tak wielkiej porażki. Trzeba 
pam iętać że lista Ne 1 w Królestwie otrzymała 20$, na Pomo
rzu i Wielkopolsce tylko 10$, podczas gdy w Małopolsce Wschod
niej 40$, na Kresach Wschodnich aż 50$. W takiej Warszawie 
najwięcej sympatyków znalazła na krańcach miasta. Czyli, że
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odebrała ona głosy nie tylko listom katolicko-narodowym, lecz 
także i radykalnym. A jednak pierwsze wyszły zdziesiątkowa
ne, a drugie wzmocnione. Co jest powodem tego stanu rzeczy? 
Moim zdaniem stosunek poszczególnych stronnictw do wyborców.

Niektóre stronnictwa narodowe idą -do wyborów pod ha
słem religji, potęgi państwowej pod względem politycznym i go
spodarczym. Za mało natomiast poświęcają uwagi potrzebom 
poszczególnych stanów. Taki program ogólny możeby wystar
czył w średniowieczu... Człowiek nowoczesny już nie da się 
„brać” na same ideały. Więcej go obchodzą cła na towary, 
lub ceny na zboże. Smutne, lecz  prawdziwe. Zawsze się m ie
szkańca wsi skusi ziem ią, robotnika większą dniówką, a inteli
genta pensją.

Położenie ekonomiczne naszego kraju, podobnie jak i c a 
łej Eurowy, je s t  c iężkie. Przemysł coraz trudniej znajduje zbyt 
w kolonjach wobec konkurencji zaoceanicznej. W takiej sytuacji 
każda warstwa społeczna szuka obrony swych interesów w od
powiedniej organizacji. Zbyt wiele tą drogą zyskał proletarjat, 
żeby o tem  zapomnieć. Widzi to inteligencja, która też stara 
s ię  skupić. Coraz więcej na wybory zaczynają mieć wpływ 
sprawy ekonomiczne. Partje idące pod znakiem walki o po
prawę bytu zyskują powodzenie. P.P.S. powiększyła ilość man
datów 7. 44 na 63, Chrześcijańska demokracia z 40 spadła na 
15, d. Nar. i Chrześcijańsko Narodowa ze 120 spadły na 37.
Cy.. mówią same za siebie.

j a k  rozumują przeciętni wyborcy zilustruję to na auten
tycznych zdarzeniach. Na wsi zeszłego roku małorolny gospo
darz w ten sposób ujmował swoje credo polityczne: „Teraz 
głosuję na Stronnictwo Chłopskie, gdyż mam kawałek ziemi 
i muszę trzymać z chłopami, gdy sprzedam zagrodę, będę jako 
robotnik w mieście głosować na partje socjalistyczne.

Przykład logiki miejskiej: Majster krawiecki twierdzi, że 
na skutek uchwały cechowej głosuje na Klub Narodowy, a córce 
jako urzędniczce radzi głosować na listę rządową, jedynkę. Wy
padki takie możnaby mnożyć w nieskończoność. Jednak ktoś 
może zarzucić, że tak postępują ludzie niewyrobieni umysłowo, 
niedorośli do wzniosłej idei parlamentaryzmu. Dobrze, a pod 
jakiemi hasłami poszli do wyborów z iem ianie? Czy przypadkiem 
czynnikiem decydującym nie była reforma rolna. Okazuje się,
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że klasa o blisko tys iącletniej tradycji historycznej kieruje się 
temi samemi wskaźnikami, co proletarjusz, świeżo upieczony 
na wolnego obywatela. Interesy klasowe w większości wypad
ków decydują w akcji wyborczej. Z tem trzeba się liczyć.

W czasach „postępu” ideały nie popłacają i nie mają 
zbyt wielu wyznawców. Chcąc choć w części zrealizować swój 
program, należy być w zgodzie z rzeczywistością. Pod tym 
względem ciekawe rezultaty osiągnął Mussolini we Włoszech. 
Zorganizował społeczeństwo w związki zawodowe, których przed
staw icie le  zasiadaią w parlamencie. Obok haseł politycznych, 
postawił twardo tezę dobrobytu materjalnego. Jak ie  korzyści 
z tego połączenia zasad programowych osiągnęła idea religji 
i patrjotyzmu, wszystkim wiadomo.

Wybory 1928 r. powinny nas pobudzić do zorganizowania 
zawodowo wsi i miasta. Należy wyrwać monopol na „obroń
ców ludu” socjalistom. Tak jak przed półwiekiem, niech spo
łeczeństwo zaprzęgnie się do pracy u podstaw!

Jako  katolikom niewolno nam szerzyć nienawiści klasowej. 
Głośmy zasadę organizacji pracy zawodowej w imię podniesie
nia wydajności pracy i obrony słusznych interesów przed za
chłannością silniejszych warstw społecznych. Po kilkoletnich 
doświadczeniach ludzie będą woleli skromniejsze i łatwiejsze 
do zrealizowania cele , niż komunistyczne utopijne „gruszki na 
w ierzb ie”. W ramach zasad katolickich niech każdy ma, co 
mu się należy. Robotnik i inteligent zabezpieczenie na czas 
choroby i starości, małorolny kawałek ziemi, wystarczający, ja 
ko warsztat pracy i t. d. Niech zabiją żywszem tętnem kółka 
rolnicze i stowarzyszenia rzemieślnicze, chrześcijańsk ie związki 
zawodowe i t. d.

W ielką rolę może tu o łegrać  młodzież wiejska i miejska. 
Kto miał sposobność obserwować Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej ten wie, jak wielki wpływ one wywierają na swych 
członków. Młodzieńcom zarobkującym otwierają perspektywy 
pracy społecznej. Dzięki nim nie jeden agitator komunistyczny, lub 
wysłannik sekty zamorskiej musiał zabierać swoje manatki. 
Z nich wyjdą przyszli przywódcy ruchu chrześcijańsko-ludowego.

Należy tylko baczyć, aby w stowarzyszeniach praca była 
przeplatana rozrywką. Ta zasada z dobrym skutkiem jes t  sto
sowana u socjalistów, którzy każdy wiec łączą z częśc ią  kon
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certową. Nawet od wrogów można się czegoś nauczyć. Prze
szłego roku miałem sposobność obserwowania lewicowych kół 
młodzieży wiejskiej w sandomierskim. Co tydzień w innej wsi 
urządzano zabawy, na które schodzili się nie tylko członkowie, 
lecz i liczni mieszkańcy okolicznych wiosek. Bilety były w c e 
nie 50 groszy. Urządzenie imprez było bardzo tanie, a spra
wiało ludziom niewybrednym wielką przyjemność. Z ogromnym 
zainteresowaniem odbywały się zawody sportowe: rzuty kulą, 
biegi i skoki (p lace specja lne uważane były za zbędne). Po
tem zabawa taneczna na świeżem powietrzu przy dźwiękach 
harmonji, bębna lub skrzypiec.

Mogę zapewnić sceptyków, że uczestnicy lepiej s ię czuli 
i bawili, niż dygnitarze na urzędowym balu w ratuszu. Stowa
rzyszenie musi być ośrodkiem, skupiającym członków nietylko 
dla wysłuchania, nużącego poważną treśc ią  wykładu, lecz i dla 
kulturalnej rozrywki. Połączenie pożytku z przyjemnością po
ciągnie masy, usunie anemję z organizacji. Rozwój takich 
organizacji ma olbrzymie znaczenie pedagogiczne dla całego 
społeczeństwa. Józej Lubicz:

Odświeżmy stare wspomnienia...
Nie jest naszym zamiarem pisać recenzję książki kapitana 

Fr. Mac Cullagh’a p. t. Prześladowanie Chrześcijaństwa przez 
bolszewizm rosyjski (tłumaczyła z angielskiego K. Iłłakowiczówna, 
Kraków 1924. Nakładem wydawnictwa ks.ks. Jezuitów) Książka 
ta bowiem ukazała się przeszło 5 lat temu i spotkała się już 
z pochlebną oceną na łamach prasy polskiej i zagranicznej.

Nie możemy się jednak powstrzymać, aby nie przypomnieć 
naszym czytelnikom o tej nadzwyczaj interesującej książce, ma
lu jącej tak barwnie i plastycznie — tąk ściś le rzeczowo i objek- 
tywnie prześladowanie prawosławia i katolicyzmu w Rosji So
wieckiej w latach 1922 i 1923 i interesujący specjaln ie nas Po
laków proces ks. arcyb. Cieplaka, ks. Budkiewicza i ich boha
terskich towarzyszy. Książka rzuca jąca tak jasny snop światła 
na stosunki w Rosji, tak ciekawa, że, czyta jąc ją, trudno się 
wprost od niej oderwać. Stanowczo, powinien ją  przeczytać od 
deski do deski każdy inteligentny katolik w Polsce, winna się 
znaleźć na półkach wszystkich naszych bibljotek i czytelni.
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Książka ta nasuwa uważnemu czytelnikowi szereg uwag i re- 
fleksyj, z których można wyciągnąć wnioski, niekoniecznie zwią
zane bezpośrednio z Rosją Sowiecką. To bowiem, co obserwu
jemy w Rosji może mieć m iejsce w mniejszym lub większym 
stopniu i w innych krajach...

Niezmiernie charakterystyczne i pouczające są  dzieje walki 
z Cerkwią rosyjską. Wyrok śmierci na Cerkiew został w Kremlu 
podpisany już w r. 1918, gdy tylko bolszewizm poczuł się mocno 
w swoich pozycjach. Różnica zdań dotyczyła tylko metod dzia
łalności. Gdy pewna część sztabu komunistycznego chciała  od- 
razu zastosować w całej rozciągłości zasady ateistyczne i zabro
nić prawnie wszystkich zewnętrznych aktów kultu religijnego 
w myśl popularnego hasła „Bezbożnika": „Załatwiliśmy s ię  z c a 
rem ziemskim; teraz zabierzemy się do carów n ieb iesk ich” — 
pozostała część, uważając Cierkiew za trupa, który sam się 
w proch rozpadnie i nie chcąc utrudniać sobie sytuacji na te 
renie zagranicznym, wolała ograniczyć się na razie do propagandy 
antyreligijnej w prasie i na zebraniach publicznych oraz do sy
stematycznego ograniczania i krępowania kultu za pomocą szy
kan administracyjnych.

Walka bardziej zdecydowana rozgrywa się w latach 1922/23. 
Cerkiew nie zostaje zniesiona, lecz opanowana przez komunizm. 
Snać na czele  Sowietów stoją ludzie orjentujący się dobrze w na
strojach mas i znający nieco historję Cerkwi za czasów carskich, 
jej ścisłą tradycyjną zależność od władzy państwowej, jej uleg
łość w stosunku do władzy świeckiej. Cerkiew zniesiona de
kretem sowieckim istniałaby nadal w innych tylko formach (tak 
samo, jak prawo własności) i stałaby się może na długie lata 
ośrodkiem, skupiającym opozycję antysowiecką, zwłaszcza, że 
sympatje mas, przedewszystkiem wiejskich byłyby w tym wypadku 
niewątpliwie po jej stronie. Cerkiew natomiast, której władza 
została opanowana przez kreatury Sowietów, s ta je  się raczej na
rzędziem podatnym w ich ręku, tracąc przytem wszystkie swoje 
walory moralne i narażając się z czasem na całkowitą utratę 
miru wśród ludu, o co właśnie chodzi czerwonym przywódcom.

I dlatego w r. 1922 wydano tak bezlitosną walkę ówczes
nemu zarządowi Cerkwi z patryarchą Tichonem na czele  w mo
mencie i na terenie najbardziej dogodnym dla napastnika. Bol
szewicy odznaczają s ię niesłychaną um iejętnością wyzyskania na
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swoją korzyść wewnętrznych klęsk Rosji. Tak stało s ię  i w tym 
wypadku. Klęska głodu, panująca wówczas w Rosji, posłużyła 
im, jako pretekst do zadania Cerkwi stanowczego ciosu. Wia
domo przecież było z góry, że dekretowi, konfiskującemu rze
komo dla głodnych wszystkie przedmioty wartościowe, znajdu
jące  się w domach modlitwy, a więc i naczynia poświęcone, pa* 
tryarcha będzie się musiał przeciwstawić Ze względów kanonicz
nych (w koście le  prawosławnym nie wolno osobom świeckim 
dotykać rzeczy poświęconych). Patryarcha Tichon postąpił w spo
sób najbardziej lojalny i ostrożny, ograniczył się tylko do zaka
zania duchowieństwu podpisywania protokułów, przekazywujących 
świeckim rzeczy poświęcane. Inaczej postąpić nie mógł. Zakaz 
ten jednak był dla czerwonych zbrodniarzy wystarczającym ha
słem do wprowadzenia w życie dalszych części szatańskiego 
planu.

Konfiskata zostaje dokonana, a wszyscy duchowni, opiera
jący się jej uwięzieni i skazani częściowo na śmierć, a częściowo 
na więzienie. Równocześnie ukazują s ię  na widowni ci, którzy 
służą Sowietom za narzędzia do opanowania zarządu Cerkwi, 
którzy dla osobistej karjery zdradzili Cerkiew prawosławną, od
dając ją  pod panowanie Sowietów. Oto nazwiska najwybitniej
szych zdrajców: Antonin, Leonidas, Krasnickij—twórcy „żywej 
cerkw i”.

Dalsze wypadki toczą się już utartym torem. Patryarcha 
Tichon zostaje internowany poza Moskwę, zarząd nad Cerkwią prze
chodzi w ręce  zdrajców, jednym słowem, jak pisze kapitan Fr. M ac 
Cullagh— „Cerkiew prawosławna... została opętana przez demona, 
który wstąpił do pałacu patryarchalnego, ogarnął swą władzą całą 
kościelną organizację, ujął tryby, które nią, poruszają i w chwili 
obecnej z poza zasłony przybytku Świętego Świętych, głos tego 
ducha przemawia do wiernych. Jest to demon bolszewicki, S o 
bór cerkiewny, przezeń natchniony, który zasiadał w maju 1923 r. 
w cerkwi Spasa w Moskwie, oficjalnie udzielił swego błogosła
wieństwa bolszewizmowi, który w tej chwili posiada faktycznie 
sankcję kościelną". Nieco później sam patryarcha Tichon, od
sunięty od władzy i przemęczony licznymi szykanami i sztucz
kami oświadcza publicznie, że „przyjął w całości program so
wiecki”.



S tr . 358 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Nś 5

W tak niesławny sposób Cerkiew została pokonana i poszła 
w służbę czerwonego demona. Tylko tych kilkudziesięciu ska
zanych za opór przy konfiskacie naczyń kościelnych ratują czę
ściowo je; opinję wobec historji.
s Nie wahamy się przypominać tych faktów z przed 6 laty> 
sądzimy bowiem, że poza nielicznymi jednostkami, specja ln ie in
teresującymi się tym zagadnieniem, niewielu ludzi w Polsce zna
lazło czas na analizę, metod walki, jakimi posługiwał się rząd 
sowiecki w walce o ujarzmienie Cerkwi. Sam fakt, że z wy
dawnictw, które ukazały się w tej sprawie na polskim rynku 
księgarskim, książka kap. Mac Cullagh’a, Anglika jes i bodaj naj
dokładniejszym obrazem sy tuac j i—mówi sam za siebie.

Coś podobnego możnaby powiedzieć o słynnym procesie 
duchowieństwa katolickiego w Moskwie z ks.Arcybp. Cieplakiem
i ks. prałatem Budkiewiczem na czele. Sam a wiadomość o be-
stjalskim wyroku i o straceniu ks. Budkiewicza wywołała w Pol
sce odruch oburzenia, a nawet gdzie nie gdzie — manifestacje. 
Pozatem jednak „opinja katolicka" szybko się uspokoiła i prze
szła nad faktem do porządku dzienpego. Można powiedzieć, 
że większość polaków nie zdaje sobie po dziś dzień sprawy 
z międzynarodowego znaczenia tego procesu, który rzucił snop 
światła nietylko na stosunki w Rosji Sowieckiej, ale na znacze
nie i siłę Kościoła Katolickiego, na niespożytą energję, wierność 
i niezachwianość jego wyznawców, którzy w obcym kraju i wśród 
wrogich żywiołów, zdobyli s ię  na stanowisko bohaterskie, tak 
jaskrawo odbija jące od Cerkwi Prawosławnej, która zachwiała 
się i ustąpiła pod ciosami Sowietów. Prawdziwa duma musi 
ogarnąć każdego katolika, gdy przeczyta ustęp książki Mac Cu- 
l lagh ’a, charakteryzujący stanowisko Kościoła Katolickiego w Ro
sji wobec antyreligijnego systemu Sowietów:

„W tym samym—pisze objektywny protestant angielski — 
czasie kiedy Cziczerin oświadczył arcybiskupowi genueńskiemu, 
że katolicyzm w Rosji używał takiej samej wolności, jak w Ame
ryce, arcybiskup Ropp, metropolita mohylowski, przebywał na 
wygnaniu. Bolszewicy najsamprzód uwięzili go, poczem wymie
nili na Karola Radka, wówczas uwięzionego w Niemczech. 
W tym samym czasie  już się zaczęły były pierwsze szykany 
w stosunku do arcb. Cieplaka. Trudności piętrzyły się dokoła 
trzech dekretów sowieckich. Pierwszy to dekret według któ
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rego dwudziestu parafjan każdego kościoła miało podpisać 
kontrakt dzierżawy świątyni w ce lach  kultu, czem uznawałoby 
się, że prawnym właścicie lem majątku kościelnego jes t  rząd so 
wiecki, czy też państwo. Drugim dekretem był dekret, konfisku
jący wszelk ie naczynia i kosztowności kościelne na rzecz gło
dnych. Wreszcie trzecim dekretem był dekret zabraniający na
uczania dzieci i młodzieży religji.

Arcybiskup Cieplak, człowiek o nieskazitelnej prawości su
mienia, miał mocne przekonanie, że nie wolno mu ustąpić na 
żadnym z tych trzech punktów. Żądał więc od księży da lsze
go nauczania dzieci katechizmu, zwlekał z wydaniem naczyń ko
ścielnych, jedynych kosztowności, jakie jego kościoły posiadały 
i nie pozwolił podpisywać kontraktów dzierżawy na budynki ko
ścielne, dopóki nie przyjdzie na to przyzwolenie z Rzymu. Od
powiedź stamtąd zresztą na skutek trudności stosunków ze 
Sto licą św., przyszła dopiero po roku. Jes t  godnem uwagi, że 
mimo pięcioletnich wysiłków nie udało się bolszewikom prze
ciągnąć na swoją stronę ani jednego z wiernych, już nie mó
w iąc o księżach.

Ta porażka bolszewików była wynikiem nietylko karności, 
jaka panuje w Kościele Katolickim, lub przekonania, że arcyb i
skup rzuciłby klątwę na każdego, ktoby wszedł w układy z bol
szewikami, a le—jeszcze bardziej szacunku, jakim gminy katoli
ckie zwykły otaczać swoich kapłanów. Ci ostatni byli jedyne- 
mi kapłanami, z wyjątkiem prawosławnych, którzy przez cały 
okres terroru nie opuścili swych stanowisk. Wszyscy inni — 
Niemcy, Szwedzi, Anglicy, Szwajcarzy ect. wyjechali. Pozostali 
tylko katoliccy księża, chociaż, byłoby im bardzo łatwo opuścić 
swe parafje i uciec do Warszawy lub Rzymu. Nie tylko zaś po
zostali w Petersburgu i Moskwie, a le w każdym miejscu, gdzie 
w Rosji były katolickie kościoły. Kiedy w styczniu 1920 r. znaj
dowałem się w Syberji, wśród warunkóvy, które na innem miej
scu opisywałem, spotkałem kościoły katolickie, fukcjonujące 
w każdym mieśc ie wzdłuż koleji syberyjskiej. Akolita zapalał 
świece na ołtarzu o wczesnym poranku, a ksiądz odprawiał tę 
samą mszę, która odprawiona je s t  codziennie w Kordyljerach, 
na Tapiti, w Manilli, w głębi Chin, w bazylice św. Piotra, w No- 
tre Dame de Paris, w Londynie, na owianych burzą morską Hy
brydach, Nowym Jorku, a odprawiał ją z takim spokojem, jak- 
gdyby fale rewolucji nie biły z rykiem o mury jego kościoła.



W tej punktualności i tym spokoju czuło się wielką siłę. Przej
mujące wrażenie bilo od dokładności tego systemu, tak mało 
zależnego od ludzkiej woli, jak bieg słońca, codziennie powsta
jącego, po nocy”...

Tenże sam wybitny publicysta angielski w swojej najdo
kładniejszej i najbardziej szczegółowej monografji o procesie 
polskich księży-—kreśli w sposób zupełnie objektywny, z małą 
dozą uczucia i raczej z flegmą właściwą swemu narodowi—na
stępującą sylwetkę głównego bohatera procesu ś.p. ks. prałata 
Budkiewicza:

„Prałat Budkiewicz, jedyny z księży, którego stracono był 
typem uprzejmego i zręcznego księdza, jakiego spotyka się 
w Kościele rzymskim sta le  zarówno dzisiaj, jak za czasów kar
dynała Wolsey i wielkich opatów. Tacy księża są równie nie
zbędni Kościołowi, jak jednostki ascetyczne i kontemplacyjne, 
a niektórzy z pomiędzy nich — jak Ambroży medjolański, Anto
ni florencki i Grzegorz Wielki — byli nie tylko świętymi, a le 
doskonałymi organizatorami i wybitnymi dyplomatami. „Dary 
są różne ale duch jest jeden” . Wzrostu średniego i dobrej tu
szy, prałat Budkiewicz najbardziej ze wszystkich obecnych w są 
dzie wyglądał na Anglika. Sądząc powierzchownie z cery i spo
sobu zachowania się, cieszyć się musiał doskonałym zdrowiem, 
z którem zawsze idzie w parze swoboda ruchów i łatwość wy
mowy. Faktycznie jednak cierpiał przy końcu życia na jakąś 
wewnętrzną chorobę, która nieraz przyprawiała go o dotkliwe 
bóle. Zapewne nabawił się jej był podczas strasznej zimy ro
ku 1919 wskutek fatalnego odżywiania... Prałat miał jasne bły
szczące oczy, pełną, rumianą twarz, doskonale zawsze ogoloną, 
cerę  delikatną i bez zmarszczek jak cera dziecka, sympatyczny 
uśmiech i małe białe ręce. Ubrany był w dobrze skro u-
tannę z fijoletową wypustką oznakę wyższej godności, ery 
miał bardzo wykwintne i wyglądał na człowieka skrupulatnie 
czystego. Trudno sobie wyobrazić większy kontrast, niż ten, 
jaki zachodził pomiędzy tym księdzem a brudnymi, długowło
symi bolszewikami, zasiadającym i w sądzie i obecnymi na sali, 
lub nawet tą częścią rosyjskiej arystokracji, która pozostała 
w Moskwie, a która swym zaniedbanym wyglądem daje świa
dectwo rozpaczy nad ruiną świata, do jakiego należała w prze
szłości. Ks. Budkiewicz wyglądał na człowieka, którego świat
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nietylko nie rozpadł się w gruzy, a le nawet nie zadrżał w posa
dach. Wydawał się być równie pewien swych zasad i równie 
mało skłonny do jakichkolwiek kompromisów z przejściowem 
szaleństwem otoczenia, jak gubernator angielski na Złotym Brze
gu, któremuby zaproponowano, aby złożył hołd fetyszów i za
czął chodzić nago w opasce na biodrach.

Od pierwszego wejrzenia, jak ie  rzuciłem na ks. Budkiewi
cza, zrozumiałem, dlaczego doprowadzał bolszewików do takiej 
furji, że nic oprócz śmierci jego nie mogło ich zadowolić. Był 
on nietylko sam niewzruszony, a le (zdaniem bolszewików) jego 
stanowisko udzielało się innym. W sposobie zachowania się — 
jak na Słowianina — niezmiernie chłodny i skąpy w ruchy; mó
wiąc nie robił gestów i nie poruszał się zupełnie. Pomimo to, 
w rozmowach prywatnych wykazywał dużo humoru.

Okoliczności zmusiły go do panowania nad sobą, lecz 
w jakiś niewytłomaczony sposób wyczuwało się, że mógł był 
przeszyć bolszewickie feorje satyrą, ostrą jak szpada. J e s t  to 
prawdziwa ironja losu, że o „Leninizmie" piszą i mówią prawie 
wyłącznie cudzoziemcy, którzy nic o nim nie wiedzą, lub Ro
sjanie, których długi pobyt zagranicą pozbawił znajomości rze 
czy. Ten zaś wybitny człowiek, znający nawskroś czerwoną 
Rosję, zrazu nie mógł się na ten temat wypowiedzieć, potem 
zaś zginął od kuli oficjalnego mordercy i nic objawić światu 
nie zdążył.

Głos jego brzmiał bardzo subtelną ironją, kiedy robił wzmian
ki — a czynił to kilkakrotnie w ciągu procesu — o wielkich 
i znakomitych zasadach wolności wyznania, które rząd bolsze
wicki ogłosił urbi et orbi w 1918 r. i zwracał uwagę na we
wnętrzne sprzeczności, jakie zawierają się w dekretach sowiec
kich. Mógł był zresztą na ten ostatni fakt położyć znacznie 
większy nacisk, gdyż prawodawstwo bolszewickie jest jednym 
stekiem sprzeczności, a nawet zwykłe statystyki, ogłaszane przez 
różne urzędy sowieckie, zaw ierają błędy w dodawaniu, które 
jednak byłoby niebezpiecznie wytykać.

Możnaby przypuszczać, że tego rodzaju przedstawiciel Ko
ścioła wygłaszać zwykł był pełne erudycji odczyty i subtelne 
kazania. Wbrew jednak spodziewaniu, kazania, jakie ks. Bud
kiewicz miewał co niedziela w kościele św. Katarzyny, bywały 
zawsze bardzo proste i traktowały spec ja ln ie  o miłosierdziu
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chrześcijańskiem. Kiedy w czasie odczytów w sali przy kościele 
przerywano mu ze strony nie katolików ks. Budkiewicz zawsze 
traktował swych oponentów z całą łagodnością i wyrozumiałością... 
Ks. Budkiewicz, będąc człowiekiem pochodzenia szlacheckiego 
i wysokiego wykształcenia, pozostał dobrowolnie w Piotrogrodzie, 
nie chcąc opuścić biednych robotników i ich rodzin, podczas gdy 
różni polscy książęta, generałowie, piękne damy i „inteligencja" 
opuścili miasto, narówni z zagranicznymi dyplomatami i kupiec- 
twem. W ciągu trzydziestu lat swej kapłańskiej pracy, prze
ważnie przebywał wśród ubogich, nie tylko '.ząc religji i czy
niąc miłosierdzie, lecz podnosząc swe owieczki narodowo i spo
łecznie. Mówiąc o narodowości, mam na myśli narodowość 
polską, bo ks. Budkiewicz przez całe życie był szczerym i go
rącym polakiem. W szkołach które zakładał w Piotrogrodzie, 
tysiące dzieci kształciły się na dobrych obywateli i katolików. 
Kierując się patrjotyzmem i w przekonaniu, że rosyjski system 
wychowania szerzy demoralizację , księża nie wychowywali dzie
ci polskich na Rosjan.

Ks. Budkiewicz starał się także o podniesienie społeczne
go, umysłowego i politycznego poziomu uboższych z pośród 
swych parafjan, a większość ich należała do warstw pracują
cych. Czynnie popierał tę wspaniałą instytucję, mającą na c e 
lu popularne nauczanie, Macierz Szkolną. Dzięki jego pracy 
powstała Chrześcijańska Demokracja wśród mas pracujących 
w Rosji i głęboko zapuściła korzenie. Był patronem i opieku
nem wszystkich polskich stowarzyszeń dobroczynnych, jakie 
w ciągu dwudziestu lat w Rosji powstały. Jedno z nich, któ- 
rem interesował s ię  w szczególniejszy sposób, miało za zada
nie wyławianie z ulic piotrogrodzkich żebraków polskiej naro
dowości i koncentrowania ich w specjalnyn^ przytułku przy ko
ściele, gdzie badano ich potrzeby i udzielano skutecznej pomocy.

Ks. Budkiewicz nie był ciasnym nacjonalistą, czego Zresztą 
dowiódł wyraźnie przez swą kapłańską działalność. Zaraz po 
wybuchu rewolucji bolszewickiej, zaprowadził w Kościele św. 
Katarzyny kazania w języku rosyjskim. Kazania odbywały się 
raz w tygodniu i miały dać dowód nawróconym Rosjanom, że 
relig ja katolicka nie jest bynajmniej monopolizowana przez Po
laków.
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Ks. Budkiewicz urodził się w 1867 r., otrzymał święcenia 
w 1893 r., został proboszczem kościoła św. Katarzyny w 1906 r., 
prałatem w 1918 r. Był honorowym kanonikiem mohylowskim 
i członkiem Rady Administracyjnej diecezji mohylowskiej. Był 
jednym z najwybitniejszych katolików w Rosji i kierował para- 
fją, która od dawnych lat była ośrodkiem katolickiego ruchu 
w tym kraju. W czasie wojny piastował godność wiceprzewo
dniczącego Polskiego Komitetu pomocy Ofiarom Wojny. Widzi
my więc jak bogatem było żniwo jego życia. Niezadługo po 
zagarnięciu władzy, bolszewicy zmiarkowali, że ten grzeczny 
i dobrze wychowany ksiądz jest de facto prowodyrem całej 
opozycji — legalnej zresztą — jaką przeciwstawił nieprawdopodo
bnym dekretom sowieckim kler katolicki w Piotrogradzie. Wów
czas zaczęto go tak prześladować, iż musiał jakiś czas ukrywać 
się w przebraniu świeckiem. Nastąpiła przerwa, która trwała 
aż do końca roku 1922, kiedy piotrogrodzcy bolszewicy posta
nowili za wszelką cenę zgubić ks Budkiewicza. Udało się im 
w zupełności doprowadzić te zamiary aż do krwawego końca, 
lecz nie daną im była satysfakcja oglądania strachu ani blado
ści skazanego, nawet w chwili, kiedy mu odczytano wyrok 
śm ierc i”...

Co za piękna biografja: krótka, objektywna i rze
czowa, dająca równocześnie i analizę i syntezę postaci. 
Uderzmy się w piersi. Czy znalazł się w Polsce publicysta, 
który podałby nam dokładniejszą sylwetkę tej postaci!

A przecież katolicyzm Polski może być dumny z ś. p. ks. 
Budkiewicza i winien czcić sta le Jego bohaterską postać, jako 
wzór do naśladowania dla młodego pokolenia, jako żywy dowód 
szlachetności i tężyzny ideałów, które znalazły takiego m ę
czennika.

Zaiste, wielki jest Kościół, który ma takich wyznawców. 
Jeś li czcimy słusznie w akademjach, pomnikach i publikacjach 
bohaterską postać ks. Skorupki, który zginąi z krzyżem w ręku 
na polu chwały, zagrzewając wojska do walki z wrogiem Chry
stusa i Narodu—z równą słusznością i uzasadnieniem winniśmy 
pamiętać o drugim kapłanie — bohaterze, który, znajdując się 
w  samej paszczy czerwonego Molocha, nie zachwiał się' ani na 
moment w swojej wierności i odwadze, lecz zginął ofiarnie na 
posterunku szczytnej pracy katolicko-społecznej i narodowej.
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Pozbawiony był nawet pogrzebu chrześcijańskiego. Nad 
grobem jego nie zagrzmiały zaszczytne salwy plutonu honoro
wego, ani wojskowe fanfary, głoszące pośmiertny tryumf boha
tera, zginął gdzieś w lochu ciemnym, zamordowany skrytobój
czą kulą,.,

Tem większy jest w ieniec jego zasługi wobec całego 
Chrześcijaństwa, a szczególnie katolicyzmu polskiego.

S. J .  K.

Idea morska w Polsce odrodzonej.
Czasy wzmagającej się coraz silniej ekspansji morskiej, ja

kie rozpoczęły się w pierwszej połowie XVIII-go stulecia, zasta
ły Polskę w okresie upadku, a potem niewoli. Naród, przygnie
ciony potrójnem jarzmem zaborców, musiał wytężać wszystkie 
siły na nieubłaganą walkę o wiarę, język i, wreszcie, ziemię. Za
gadnienie morskie zasnuło się zupełnie mgłą. 1

Tymczasem w wieku X!X-ym zaczęła święcić swe pierwsze 
triumfy zasada tworzenia państw narodowych w postaci zjedno
czenia się Niemiec, scalenia Włoch i wskrzeszenia Bułgarji, Serbji 
i Grecji. Świeżo powstałe, lub zmartwychwstałe państwa szybko 
stawały na arenie zapasów ekonomicznych. Olbrzymie znacze
nie morza, tej najdogodniejszej i najtańszej arterji komunikacyj
nej, występowało w tych zapasach w całej pełni. Rozpoczynał 
się w dziejach ludzkości nowy okres „oceaniczny”, trwający do
tychczas.

To znaczenie morza, stanowiącego nieodzowny czynnik 
w niezależności ekonomicznej, a co za tem idzie, i politycznej, 
nie mogło ujść uwagi tych nielicznych światlejszych umysłów 
w Polsce, jakie się'zajmowały podówczas zagadnieniami politycz- 
nemi, dążąc jako do ostatecznego celu, do odzyskania niepodle
głości. Wśród tych ludzi na pierwszem miejscu postawić należy 
w końcu XIX-go stulecia: Jana Popławskiego, ucznia jego i na
stępcę wśród prawicy, Romana Dmowskiego, a 7 przywódców 
lewicy Bolesława Limanowskiego. N:ezależnie od różnic w przeko
naniach politycznych, jakie dzieliły pierwszego i drugiego od trze
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ciego, wszyscy trzej głosili, iż podstawą niezależności jest zje
dnoczenie dzielnic rozbiorowych, i wszyscy trzej zwracali" prze- 
dewszystkiem uwagę na zabór niemiecki, rozumiejąc pod nim 
nietylko Poznańskie i Śląsk, lecz również Pomorze, oraz część 
Prus Wschodnich.

W  tym samym mniejwięcej czasie rozpoczął opracowywanie 
swych dzieł historycznych o dawnem polskiem zagadnieniu mor- 
skiem Adam Szelągowski. Prace jego: „W alka o Bałtyk” i „W ie l
ka Wojna Pruska” budziły zainteresowanie w kołach naukowych 
i nasuwały refleksje-

Jednocześnie prawie powstała w Polsce nowa kwestja, śc i
śle związana z zagadnieniem morskiem, — wychodźctwo do Bra- 
zylji i Stanów Zjednoczonych. Przeważająca większość inteli
gentnego ogółu widziała w niem jedynie ogałacanie kraju z ży
wiołu polskiego, a rzadko komu przyszło do głowy, że owe rze
sze emigrantów, przy zmienionych warunkach politycznych, mo
głyby się stać nietylko rozsadnikami polskości w krajach za
morskich, lecz i pionierami w zdobywaniu odległych rynków 
zbytu dla naszego przemysłu i handlu.

Mimo jednakże tych przebłysków świadomych i mimowol
nych idea morska była w zupełności obca dla szerokich mas in
teligencji, nie mówiąc już o reszcie narodu. W takim też s ta 
nie zastała tę ideę w Polsce W ielka Wojna Światowa i wskrze
szenie Rzeczypospolitej.

Jak  powszechnie wiadomo, rozwój idei morskiej, t. j. w y 
zyskanie morza pod względem komunikacyjnym (podróże) i eksploa
tacyjnym trybołóstwo) zależy od trzech warunków:

1) położenia geograficznego danego kraju; innemi słowy, 
aby posiadał on granice morskie;

2) charakteru jego wybrzeża morskiego; mianowicie, aby to 
wybrzeże było z jednej strony dostępne do morza, posiadając 
dogodne porty, a z drugiej, aby było dobrze połączone siecią 
dróg z resztą kraju, który tworzy w tym wypadku tak nazywane 
„zaplecze” owego wybrzeża (niem. Hinterland);

3) ludności; rzecz jasna, iż liczna, przedsiębiorcza, rdzen
nie narodowa, a przytem zwiększająca się ludność zarówno na 
samem wybrzeżu, jak i w reszcie kraju pomaga rozwojowi spraw 
morskich, które potrzebują licznego, energicznego i narodowo 
usposobionego zespołu.
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Odrodzona Rzeczpospolita odzyskała wąski pasek wybrzeża 
morskiego, nie posiadający, poza przyznanym jej połowicznie 
zniemczonym Gdańskiem, ani jednego portu we właściwem tego 
słowa znaczeniu, ale odzyskała Pomorze, najściślej zespolone 
geograficznie, etnograficznie i orograficznie z resztą macierzy 
i posiadła liczną, spragnioną niepodległości i zwiększającą się 
po pół miljona głów rocznie ludność.

Na pomoc rozwojowi idei morskiej wystąpiły dwa zdai że
nią: wojna z bolszewikami 1918—21 r. i strajk górników w Anglji. 
w 1926 r. Pierwsze z tych zdarzeń, kiedy, niepodległy byt odro
dzonej Polski wisiał na włosku, unaocznił ludziom, że jedyną 
pewną arterją komunikacyjną dla dowozu zaopatrzenia wojennego, 
idącego od naszych sprzymierzeńców z Zachodu, i dla nadejścia 
możliwej pomocy jest droga morska, a nie kolejowa, wiodąca 
przez obce kraje i od tych krajów uzależniona. Drugie znów 
pokazało, że morzem najłatwiej i najtaniej przewozić nasz węgiel 
i zawojowywać w ten sposób rynki bałtyckie, skandynawskie, 
a nawet algieryjskie i egipskie, gdzie doniedawna panował- nie
podzielnie węgiel angielski. Od roku też 1926 datuje się w Pol
sce nowy, a stanowczy zwrot w dziedzinie zagadnień morskich.

Zagadnienie morskie składa się^z trzech czynników:
1) wytwórczości danego kraju, która dostarcza przedmio

tów na wywóz zamorski;
2) żeglugi, tworzącej linje okrętowe, któremi odbywa się 

wywóz;
3) kolonij zamorskich, będących rozsadnikami zbytu zarów

no towarów wywożonych, jak i emigracji oraz rynkami podaży 
tych surowców, które są niezbędne dla wytwórczości kraju ma
cierzystego.

W  Polsce odrodzonej, po doświadczeniach wojny bolsze
wickiej i strajku angielskiego, rząd i społeczeństwo przystąpiły 
zgodnie do otoczenia opieką wszystkich trzech czynników, o któ
rych mowa powyżej.

Przedewszystkiem wzięto się do należytego wyzyskania przy
znanego nam wybrzeża, budując nowy port w Gdyni, rozszerza
jąc istniejący w Tczewie i przeprowadzając nowe linje kolejowe, 
łączące odzyskane Pomorze z resztą Polski, a głównie ze ślą
skim śpichlerzem węglowym. Z kolei rzeczy zainteresowano się 
Gdańskiem i umiejętną polityką wciągnięto go w orbitę gospo
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darczą polską. Następnie stosowaniem ulg kolejowych skiero
wano cały prawie nasz ruch zamorski, odbywający się dotych
czas przez porty niemieckie Bremę, Hamburg i Szczecin, na na
sze porty: Gdynię i Gdańsk.

W dziedzinie żeglugi przystąpiono do tworzenia marynarki 
wojennej i handlowej. Pobite Niemcy musiały wydać dywizjon 
torpedowców, zakupiono w Danji i Finlandji kanonierki i traw le
ry, a we Francji zamówiono konr-torpedowce i łodzie podwodn\ 
Uruchomiono polską flotę handlową przez powstanie rządowego 
przedsiębiorstwa żeglugowego pod nazwą: „Żegluga Polska”, 
W krótkim czasie powstały towarzystwa prywatne, jak Polsko- 
Brytyjskie i Polsko-Skandynawskie. Personelu fachowego jęły 
dostarczać szkoły w Toruniu (wojskowa) i w Tczewie (handlowa).

Sprawy kolonjalne rozłożono na daleką metę. Przede
wszystkiem uporządkowano zagadnienia emigracyjne przez utwo
rzenie specjalnego państwowego urzędu emigracyjnego, który 
zajął się odpowiedniem skierowywaniem emigracji, głównie 
do Brazylji, a ostatnio do Peru. W Peru rząd i towarzystwa 
prywatne zakupiły dochodzące do miljona hektarów obszary , ' 
przeznaczone wyłącznie dla polskich wychodźców. W  ten spo
sób rzesze emigrantów będą pracowały w dużych skupieniach 
i na ziemi, stanowiącej własność polską.

Zrozumienie zagadnienia morskiego nie dało na siebie długo 
czekać. Wywóz morski, wynoszący parę procent zaledwie w ogól
nym wywozie Rzeczypospolitej w 1924 r., dosięgnął w 1928 r. 
prawie 40%. Za węglem drzewo, cement, cukier i artykuły ży
wnościowe polskie zjawiły się na statkach pod polską banderą 
nietylko w portach bałtyckich, lecz nawet włoskich, francuskich 
i afrykańskich. Nowe ożywcze tchnienie, tchnienie wiatru od 
morza przeciągnęło nad odrodzonem państwem, wskazując mu 
drogę do dalszej potęgi i chwały.

Inż. Witold Hubert.

Ś. p. ks. dr. Karol Sonnenschein.
Nawiązując do naszego artykułu o przedwojennym ruchu 

społecznym w Niemczech (cf. Pro Christo, luty 1929), wypada 
nam obecnie zanotować śmieić jednego z czołowych działaczy 
społecznych katolickich Niemiec, ś. p. ks. dr. Karola Sonnen-
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scheina. Pozwolimy sobie podać poniżej notatkę pośmiertną 
z wiedeńskiego tygodnika „Schónerc Zukunft”, nr. 22 z 3 marca 
1929 r. Czytamy tam na str. 467/8:

„Dnia 20.2,29 umarł w Berlinie wybitny katolicki duszpa
sterz i organizator, ks. dr. Karol Sonnenschein. Urodził się 
w roku 1876, jako dziecko nadreńskiej rodziny robotniczej. W  ro
ku 1900 otrzymał święcenia kapłańskie, poczem rozpoczął w Elber- 
feldzie swą praktykę duszpasterską. Niebawem brał żywy udział 
w pracy, jaką nad katolickiemi Niemcami roztaczał t. zw. Volks- 
verein, a w roku 1906 widzimy ks. S . w Munchen — Gladbach 
na stanowisku kierownika Sekretarjatu Społ. Pracy Stud. („Se
kretariat sozialer Studienarbeit”), którego celem ostatecznym 
było stworzenie porozumienia między robotnikiem a akademikiem. 
Przed wojną zakładał ks. Sonnenschein przeszło 300 związków 
wakacyjnych, urządził pokaźną ilość kursów naukowych dla ro
botników, organizował mnóstwo wystaw i ponad 40 centrali 
Społecznej Pracy Stud, Organem jego wybitnej ruchliwości 
były „Soziale Studentenblatter”. W czasie wojriy, za pośred
nictwem tego czasopisma jak i różnych ulotek, pozostawał ks. 
S. w ścisłej łączności z około 8000 akademików — zwolenników 
tego ruchu, będących na froncie. W roku 1918 zmarły objął 
Sekretarjat Społ. Pracy Stud. w Berlinie, pracując równocześnie 
całym wysiłkiem nad utworzeniem skutecznego, wpływowego 
duszpasterstwa wielkomiejskiego. Organizował parafje berliń
skie, stworzył z czasopisma: „Berliner Kirchenblatt” wzorowy
tygodnik katolicki, pod względem formy i skuteczności do dziś 
niedościgniony, ufundował wreszcie wspaniały, sprawny system 
opieki społecznej. Dziennie podobno czterdziestu przychodziło 
do ks. S . takich, co szukali pomocy, a dla każdego z nich miał 
gotową pomoc specjalną, osobistą, bez względu na stan i prze
konanie biednego. Nie mniej znaczenia posiadała działalność 
ks, Sonnenscheina jako kaznodziei, jako mówcy porywającego 
i pisarza. Jego  „Weltstadt betrachtungen”, znane „Notizen” , dru
kowane po raz pierwszy w Berliner Kirchenblatt, ukazały się 
w szeregu osobnych zeszytów i rozeszły się dotąd w 110.000 
egzemplarzy. W  tych to, może aż zbyt zwięzłych szkicach, 
o stylu prawie że telegraficznym, występuje jasno duch i myśl 
duszpasterskiej działalności ks. Sonnenscheina. Jako duszpasterz 
chciał on się przeciwstawić demonicznym trudnościom nowocze
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snego życia wielkomiejskiego, ale przeciwstawić się ze skutkiem, 
uznawał wszelkie środki nowoczesnej techniki i dzisiejszego sy
stemu organizacyjnego, począwszy od kartoteki a skończywszy 
na lotnictwie, byle tylko dopiąć celu. A jednakże, skonstru
owany przezeń aparat, tak dokładnie przemyślany ale i tak 
skomplikowany, nie przewyższał nigdy jego chrześcijańskiej oso
bistości. I to tylko pozwala /nam zrozumieć ową głębię skute
czności jego poczynań, których nadludzkie wysilenia żądały 
ostatecznie ofiary jego cennego życia".

Świetne wspomnienie pośmiertne ku czci zmarłego działa
cza katolickiego napisał w numerze 83 „Shónere Zukunft” (z JO 
marca 29) wydawca tego tygodnika, dr. Józef Eberle w artykule 
„Rosen auf einem Priestergrab. Zum Ableben des Studenten— 
und Grossstadtseelsorgers Dr. Carl Sonnenschein”.

A. F. Kowalkowski.

Posiadający, a kwestja robotnicza.
Jedną z podstaw, na których powinna się, według socjologji 

chrześcijańskie j, wspierać, kwestja robotnicza, jest współpraca 
klas. „Przez nawoływanie stanów irobotników i przemysłowców) 
do wypełnienia obowiązków wzajemnych” przez stanowcze, a ży
ciowo i naukowo uzasadnione twierdzenie, że „nie może istnieć 
kapitał bez pracy, ani praca bez kapitału”. Papież Leon Xllj 
w „Rerum nowarum” stwierdza wielokrotnie, że warunkiem nor
malnych i owocnych stosunków pomiędzy pracą, a kapitałem jes t  
współpraca ku pożytkowi ogólnemu. W zasadniczej z tem sprzecz
ności sta je „nauka” socjalistyczna, opierająca swó) byt na materja- 
listycznej walce klasowej. Wcześniej zabrawszy się do podboju 
warstwy robotniczej, socjalizm jest jeszcze na tym terenie dość 
silny. Lecz wystarczy, aby na krótki czas sam, bezpośrednio, lub 
przez zbliżone do siebie grupy, miał możność zailustrowania 
swych zasad w życiu społeczno-gospodarczem, aby wszędzie, 
przez swą pracę, zdziesiątkował własne szeregi. Przykłady m ie
liśmy i w Polsce. Żeby więc wyznawców socjalizmu gruntownie 
' bezapelacyjn ie  do własnej idei zrazić, wystarczyłoby zgodzić 
się nawet na krótkie, lecz powszechne, państwowe lub samorzą
dowe kierownictwo socjalistów. Suche cyfry wskazują, że na j
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mniej socjalistów, w stosunku do ogółu ludności je s t  w Rosji. 
Lecz podobna lekcja poglądowa zbyt dużo kosztuje, by kraj kul
turalny mógł sobie na nią bez obawy złych skutków pozwolić. 
Łatwy do przewidzenia wynik praktyczny urzeczywistnienia w życiu 
doktryny marksowskiej zmusił co lepsze żywioły do walki wszech
stronnej z założeniami socjalizmu, występującego, czy to w po
staci rewizjonizmu, czy komunizmu. Praktycy społeczni podjęli 
walkę z ideą walki klasowej na terenie pozytywnej pracy, zm ie
rzającej do rozwiązywania kwestji socjalnej, której celem jest 
uwłaszczenie pracujących przy niezmniejszonej produkcji, a środ
kiem obrona robotnika przed wyzyskiem i współpraca klas. Przed
miotem kwestji robotniczej jest robotnik. O niego zaczęła s ię  
toczyć i nadal s ię toczy walka pomiędzy socjalizmem, a chry- 
stjanizmem społecznym. Obóz współpracy klas coraz l iczn ie j
szych zyskuje wśród mas robotniczych zwolenników, a chrześcijań
ska myśl społeczna szerzy się i gruntuje. P raca zwalczająca 
barbarzyństwo duszy i umysłu niejednokrotnie zbawienny plon 
już wydała. Polska nie jest poza nawiasem tego zjawiska. U nas 
jest to zasługą młodego ruchu chrześcijańsko-demokratycznego, 
za którego przykładem ostatnio idzie cały obóz narodowy, dekla-^ 
rując, że „nietylko przedsiębiorca, a le  także robotnik jest współ- 
wytwórcą i współdziałającym”. To obowiązuje także i przy po
dziale dochodów, których wysokość w przyszłości nie będzie 
mogła, jak dotąd utrzymywać s ię  w tajemnicy. Zadania są og
romne, a siły szczupłe. Wyzwolenie całkowite robotników nie 
będzie dziełem samych robotników i sprzymierzonej z nimi co
raz liczniejszej inteligencji. Pomoc szersza jest nieżbędna. Do
tychczas można było zrobić tylko część za ledwie i w miarę sił 
organizować robotników, bronić przed wyzyskiem i nastawiać psy
chicznie do współpracy klas. Robotnik stoi z wyciągniętą do 
współpracy ręką, gdy posiadający trzymają swoje jeszcze w kie
szeni. Sytuacja jest więc niepokojąca i szkodliwa, socjalistom 
tylko pomagająca. Druga strona także musi przystąpić do dzieła. 
Hasło współpracy klas musi s ię  wypełnić treśc ią  i obowiązywać 
nietylko robotników. Można było od nich zacząć, a le  na nich 
skończyć — nie można. Są już dość liczne chrześcijańskie 
związki zawodowe robotnicze, ale i przez lunetę patrząc niespo- 
sób dostrzec choćby zaczątków chrześcijańskich organizacji po
siadających. Istnieje polityka chrześcijańska, a le  adeptami jej
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są tylko robotnicy. Gdzie są —zapytać wypada — katolicy społeczni 
wśród przemysłowców, ziemian, kupców, lub bankierów? Gdzie 
zorganizowany ich czyn społeczny? gdzie w c ie la ją  oni głoszoną 
przez siebie współpracę z robotnikiem? Chrześcijańska akcja spo
łeczna, to nie straż ogniowa, jak wielu mniema, przeciwko socja
listom, to znacznie coś więcej. Lecz i tego pośredniego nawet 
zadania obóz chrześcijański nie spełni, w całej pełni jeżeli nie 
znajdzie pomocy wśród lepiej sytuowanych materjaln ie grup 
i jednostek. Jakież tedy istnieje rozwiązanie ?  Musi powstać 
szereg organizacji, katolików posiadających, którzyby chcieli 
i umieli prowadzić chrześcijańską politykę społeczną t. j. inicjo
wać reformy, zwalczać wyzysk pracy, dać większą płacę, niż straj
kiem wywalcza ją  robotnik, aby w ten sposób realizować aksjo
mat chrześcijańskiej polityki ekonomicznej: współpracę klas 
i stwierdzać czynem, że jest ona nie hasłem przeciwsocjali- 
stycznem, lecz pierwszorzędną zasadą życia społecznego. Dziś 
kapitał ustępuje. Czy nie lepiej byłoby więc, gdyby ustępstwa 
inicjował, a nie pod przymusem czynił im zadość? Wtedy oso
biste rezultaty produkcyjne staną się pewniejsze, a produkcja 
narodowa skuteczniejszą będzie miała pieczę. Oczywiście ro
botnicy muszą współdziałać, żeby produkcyjność i rentowość ka
pitału nie uległa przez to zmniejszeniu. Posiadający powinni 
rozważyć słowa Leona XIII, że bynajmniej „nie pozostawiono im 
tego do woli, czy za jąć się dolą warstw niższych, czy też o nią 
nie dbać, ale w tym względzie wiąże ich ściś le obowiązek. W spo
łeczeństwie bowiem nie żyje nikt dla swojej tylko, lecz dla wspól
nej wszystkim korzyści, tak dalece, że w czem jedni do dobra 
ogółu w odpowiedniej mierze przyczynić się nie mogą, w tem 
inni, których stać na to, tem hojniej przyczynić się muszą”. 
Tego wymaga również interes własny klas posiadających, które 
nie mają żadnych praw do szczególnych przywilejów i wyróżnień, 
oprócz „możności skutecznego i bardziej ułatwionego służenia 
społeczeństwu”,—zaś „ich prawa do kierownictwa sprawami spo- 
łecznemi mierzy się wartością ich zasług”. Chrystjanizm spo
łeczny spełnia swe wielkie zadanie częstokroć wbrew woli pa
tentowanych katolików,

Ale opór ten jest objawem nienormalnym i niemoralnym. 
Musi on więc być zlikwidowany, a im prędzej to nastąpi tem 
lepiej wyjdą na tem zainteresowani. W wysiłkach obozu chrze-
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ścijańsko-społecznego ku rozwiązaniu zagadnienia społecznego 
wogóle, a stosunków wzajemnych pracy i kapitału w szczegól
ności, posiadających zabraknąć nie powinno. M. B.

Sumienie i złoto w polityce.
Od kdku lat ludzkość je s t  świadkiem potwornych prześla

dowań religijnych w Meksyku. Zdawało się, że niema człowie
ka kulturalnego, któryby owych wypadków nie uważał za hańbę 
naszego wieku. Niestety, w ostatnich tygodniach dowiedzieliśmy 
się, że najpotężniejsze państwo na świecie , S tany Zjednoczone, 
poparły krwawych tyranów i ś lą  im amunicję, samoloty, a na
wet pociągi pancerne. Naród, szczycący się umiłowaniem wol
ności, uważał za właściwe stanąć po stronie siepaczów Callesa. 
Wiecznie nienasycony „Wuj S am ”, pomimo iż dusi s ię  w nad
miarze złota i ma go tyle co reszta świata, postanowił jeszcze 
raz na wojennych dostawach zarobić. Chciwość zatryumfowała 
nad sumieniem. Powstanie dzięki interwencji zagranicznej do
gorywa.

W wolnej Ameryce wiele s ię zmieniło od czasów w ielk ie
go Franklina. Ideały wolnościowe zmieniono na brzęczącą, lub 
sze leszczącą monetę. Interes stał s ię  bogiem, giełdy świąty
niami, a bankierzy kapłanami.

Wobec wypadków meksykańskich stają we właściwem świe
tle ci nowocześni faryzeusze—rozmaite organizacje pseudolibe- 
ra lne—które miały odwagę w 1919 r. państwu naszemu przesy
łać protesty przeciw n ieistn iejącym pogromom. Dorobkiewicze 
przywdzieli togi katonów i zaczęli dawać lekc je  humanitaryzmu 
i tolerancji. Usłyszeli wówczas wrzask kilku żydów, którym 
obcięto brody; dziś nie słyszą jęków tysięcy mordowanych 
w bestjalski sposób; podobnie jak lnie chcieli nic wiedzieć 
o miljonach ofiar sadyzmu bolszewickiego.

Czyżby sądzili, że inna moralność obowiązuje narody, 
a inna jednostki. Wszak potępiają pojedyńcze zabójstwa, po
pierają zaś mordy masowe, o ile łączą się z nimi sute zarobki. 
Czyżby podobne postępowanie zgadzało się z pojęciem honoru 
„gentelmnnów”.
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Szumne hasła patrjotyczne i humanitarne sta ją się tylko 
szyldem, pod którym czają s ię  apetyty różnych królów nafto
wych, cynkowych i t. p. wampirów społecznych.

Nie wierzymy, aby ogół obywateli wielkiego narodu am e
rykańskiego hołdował takim zasadom. Fakt jednak, że najwięk
sze wpływy posiadają właśnie tacy i że oni nadają ton polityce 
Stanów Zjednoczonych jest smutnym i znamiennym przejawem 
czasów dzisiejszych.

Jó zef Lubicz.

DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY.

Adolf Rette. 
ii .

W  samotnych przechadzkach po lesie czyta Dantego Boską 
Komedję. Czyta rozdział o czyścu, drugą pieśń, w której Dante 
i Virgili opuszczają piekło i zatrzymują się na brzegu tajemni
czego morza u stóp Czyścowej Góry.

„Widziałem, mówi Dante-, widziałem jasność, b iegnącą z szyb
kością, której nie wyrówna lot żadnego ptaka. Gdy odwróciłem 
od niej moje oczy, ażeby spojrzeć na przewodnika mego i gdy 
je znów na nią zwróciłem, ujrzałem ją wyolbrzymioną i bardziej 
błyszczącą. A  potem z obu stron owej światłości wyłaniać się 
poczęła jakowaś białość. Mistrz mój milczał, dopóki białość 
owa nie przybrała kształtu skrzydeł. Gdy rozpoznał przewoźni
ka łodzi, wykrzyknął: „zegnij, zegnij kolana, patrz, oto Anioł 
B o ży ! Złóż ręce—odtąd takich posłańców Boga widywać bę
dziesz. Patrz, jak gardzi dziełami ludzkiem i! Ni wioseł ni ża
gli mu nie potrzeba, wystarczą mu skrzydła do przemierzania 
tych dalekich brzegów. Patrz, jak rozpościera je ku niebu, patrz, 
jak bije powietrze nieśmiertelnemi pióry. Im bardziej ten Boży 
Ptak do nas się zbliżał, tem bardziej zdawał się olśniewającym 
tak, że spuściłem wzrok niezdolny do wytrzymania tej wspania
łości. U steru łodzi stał wioślarz niebiański—promienny chwa
łą—a w łodzi z jakie sto dusz się mieściło. Wszystkie one, ra-
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zera, zgodnie śpiewały psalm „In exodu Israel de Aegypto”. 
A  potem—Anioł uczynił znak Krzyża i wszystkie te dusze na 
brzeg się rzuciły. A  on odszedł tak jak był przyszedł.” Dante 
chciał tu przedstawić radość wiernych dusz, cieszących się tem, 
że w czyścu z win swych się oczyszczą i zasłużą na wieczne 
szczęście.

Obraz ten, olbrzymie wrażenie wywiera na naszym biednym 
niedowiarku-poecie. Jakieś niezmierne światło go oświeca. Dziw
ny niepokój owłada duszą. P y tan ie : „A może Bóg istnieje" 
natrętnie powraca.

W rozmowie z przyjacielem, w zapatrywaniach swych przechy
lającym się ku katolicyzmowi, odnajduje swoje własne dręczące nie
pewności — ale zamiast skorzystać ze sposobności i wyjawić je 
tej przyjaznej duszy, zaczyna bluźnić i występować przeciw re- 
ligji, wiedziony jakimś wewnętrznym przemożnym przymusem. 
Nie dość na tem, że utrwala przyjaciela w jego dawnych uprze
dzeniach do Katolickiego Kościoła, ale jeszcze pisze bardzo 
zjadliwy i bluźnierczy artykuł przeciw Kościołowi.

Tejże samej nocy ma sen, a w nim wizję dantejskiego czyś- 
ca. W śnie tym znalazło się wszystko to, o czem czytał w nie
śmiertelnej poezji Dantego. Morze szerokie, o błyszczących fa
lach i góra czyścowa, której szczyt gubił s ię  w tęczowej mgle 
—przez którą przenikały złote światła. Anioł rozwijający swoje 
skrzydła białe, łódź pełna dusz śp iewających psalm wyzwolenia. 
A dwaj poeci Dante i Virgili zwracali nań spojrzenia pełne nie
skończonego smutku -  podczas gdy rozbrzmiewały dźwięki mu
zyki, podobnej do szmeru wiatru pomiędzy drzewami. Serce biło 
mu przyspieszonem tętnem—parę chwil rozmyśla nad pięknością 
sn u —wreszcie wielki wewnętrzny szloch rozpiera mu duszę. J ak 
by pod wpływem koniecznego, władczego nakazu, wyskakuje 
z łóżka, biegnie do biurka, porywa wczoraj napisany bluźnierczy 
artykuł i drze go w strzępy. Wreszcie powiada so b ie : „wrócę 
do lasu i tam pośród świeżych leśnych powiewów, które tyle- 
kroć niosły rni osłodę, pośród okrytych kwieciem krzewów, zba
dam duszę moją. Jeś li odkryję, że ona wierzyć pragnie—p rzy
sięgam—że bronić jej tego nie będę". W tejże chwili uczuwa 
spokój, wielka radość przepaja mu s e r c e —i spokojnym usypia snem.

Szlachetne umiłowanie piękna i natury przygotowywało’duszę 
na przyjęcie Łaski. Pod cieniem drzew ukochanego lasu—robi
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rachunek sumienia dotychczasowych wierzeń swoich—słyszy we
wnętrzny głos, że pozostaje mu tylko Bóg. Rozmyśla o Kościele,
0 jego trwałości, zaczyna rozumieć, że tylko nadprzyrodzony 
pierwiastek ożywia ten Kościół i zarazem pomimo tylu walk i prób 
prześladowań i zepsucia nawet niektórych jego ministrów czyni 
go niewzruszonym.

Oddycha z ogromną ulgą i poraź pierwszy od 15 roku ży
cia z serca i ust wyrywa mu się modlitwa: „Boże! skoro istnie
jesz, przybądź mi z pomocą. Jestem człowiekiem dobrej woli, 
naucz mnie i o św ieć !"  Od tej chwili już nigdy więcej nie 
przyszła nań wątpliwość odnośnie do tego, czy „Bóg istnieje ?"

Uczuwa potrzebę i pragnienie poznania dobrze Katolickiej 
wiary, ale równocześnie panicznie lęka się rozmowy z jakimkol
wiek księdzem.

W  duszy zaczynają piętrzyć się trudności. Szatan podnosi 
głowę. W  tej właśnie chwili wewnętrznych zmagań, ścieżką le ś 
ną przechodzi jakiś nieznany mu ksiądz. — Do uszu Rettego do
leciały słowa jego głośnej modlitwy: „A Słowo stało się Ciałem
1 mieszkało między nami”! Słowa te wymówione teraz właśnie, 
zdały mu się jakby objawieniem, objawieniem tego, że Bóg stał 
się człowiekiem, aby nas ratować, aby nas zbawić. Biegnie za 
księdzem — ale nie zdobywa się na rozmowę z nim — prosi go 
tylko o modlitwę.

W alka w duszy trwa dalej. Niestety, powraca do dawnych 
sideł i nałogów, do dawnych zmysłowych grzechów. Nie dziwmy 
s 'ę  temu, wszak nie ma jeszcze pomocy Łaski, jaką daje S ak ra 
ment Pokuty i Sakrament Ołtarza.

Po tych nowych upadkach swoich, uczuwa jednak zawsze 
wielki niesmak.

Potroszę zaczyna jednak pracować nad sobą. Modli się 
i zaczyna nawet zwalczać niektóre pokusy. Łaska Boża tajemnie 
pracuje w tej duszy. Słowa Anielskiego pozdrowienia, zasłysza
ne w lesie na myśl mu wracają ciągle. Modli się. — Modli się 
o powodzenie spraw materjalnych i wysłuchanym zostaje. Je s t  
jakby na pół nawrócony. Niema jednak odwagi wejść w mury 
Kościoła—Zdaje mu się, że wejście tam, takiego jak on grzesz
nika i bluźniercy, byłoby świętokradztwem. Opanowuje go me- 
lancholja i rozpacz. Wreszcie, wreszcie przychodzi chęć samo
bójstwa. Pisze wiersze o śm ierc i— wraca do Paryża, gdzie po
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nad wszelki wyraz czuje się nieszczęśliwym. Ach, biedna du
sza!—jak ież  w niej odbywają się zapasy!—Głos wewnątrz wciąż 
woła nań: „idź” do Kościoła, lub zginiesz”! Zabawą u kolegów 
próbuje głos ten zagłuszyć. Pragnienie samobójstwa wciąż po
wraca. Nie mając swego ulubionego lasu błądzi po ogrodach 
Paryża. Pomimo tego okropnego stanu, pomimo tych uczuć 
rozpacznych, wciąż się modli — ale księży i konfesjonału ciągle 
się lęka. Wpływ kobiety „o oczach czarnych” jeszcze, niestety, 
trwa. Zmysły buntują się jeszcze. Zmysłowo jeszcze upada.

Politycznie związanym jest z Clemenceau, jednakowoż dok
tryny jego, oraz sposób, z jakim odnosi się do Kościoła, zaczy
nają go razić. — Uczuwa ciągłą konieczność myślenia o Bogu. 
Wciąż jedna.k lęka się wejść nawet do którego z Kościołów, aby 
go przez to nie sprofanować. W reszcie decyduje się wejść. Tam 
jakaś wewnętrzna siła  każe mu uklęknąć, ale inna siła nie po
zwala na to, chce już uciec, aby pod tym wewnętrznym, prze
możnym, szatańskim  przymusem nie zacząć bluźnić. A le znów 
inna siła go zatrzymuje. M usi pozostać. Schyla głowę przed 
ołtarzem i w duchu woła: „Boże! zlituj się nademną! choć je
stem grzesznikiem, przyjdź mi z pomocą! i przyszło nań ukojenie.

Zwraca się do nawróconego przyjaciela swego, do Franci
szka Copee i częściowo zwierza mu się ze swej męki.

Te ciągłe tak wielkie walki wewnętrzne wpłynęły bardzo 
ujemnie na zdrowie biednego Rette. Dostaje silnych krwotoków 
i częstych, a silnych ataków sercowych. Bardzo zaniepokojony 
lekarz każe mu zamieszkać w willowej, podmiejskiej części Pa
ryża, gdzie jest więcej zieleni i ogrodów. Rette jest przekona
nym, że te fizyczne cierpienia dla dobra jego duszy są mu po
trzebne. — A  jednak; o, dziwna niekonsekwencjo jego biednych 
myśli! Znów pisze artykuł, tym razem przeciw cudom w Lourdes, 
w którym ubliża czci Najświętszej Panny!—Pisze dla tego, ponie
waż artykuł ten już zdawna naprzód był mu zapłaconym!—Żału
je tego—modli s ię—powraca wreszcie do swego ukochanego la
su, wiedziony przeczuciem, że tu poza Paryżem odbędzie się ja
kiś zasadniczy przewrót w jego życiu. Wśród lasu, na górze, 
mało dostępnej, zarośniętej drzewami i plątaniną krzewów, wzno
si się Oratorjum, mała kapliczka ze statuą Matki Boskiej Łaska
wej, wzniesiona niegdyś przez jedną z okolicznych „rodzin fran
cuskich w podzięce za otrzymaną łaskę. (d. c. n.)



Ma 5 PRO CHRISTO—W IA RA  I CZYN S tr  377.

B I E D N Y M .
Szedłem cicho pośród pól —

Hej! Którz zna tajemnice tej ciszy szemrzącej błękitem 
stykającego się nieba z szaro zielono porzniętą ziemią? 

Szedłem —
tak, a zdało się, że duszy tak blisko 

do pustynnych prawie beznadziejnie pól — 
czarowały mnie swą tajemniczą, a mało nieznaną dalą—

A bracia — murzyni?
O! tak chciałbym im nieść Chrystusa:

bo wiatr tam jeszcze pogańsko piaskiem sypie 
w oczy — a drzewa nie szumią tych naszych polskich, 
serdecznych kolend —

bo słońce nielitościwie żarem pali człowieka — 
bo człowiek tam nie zna jeszcze Stwórcy swojego

Tak chciałbym im nieść Chrystusa, miłość —
serca uderzeniem,

słowy, najmniejszem poruszeniem duszy— nieść miłość..: 
— bo oni tacy biedni.. 

a przecie i dla nich Bóg się narodził w Betle
jemskiej tajemnicy swojej., dla nich skonał...

O! nieść im krzyża zadatek! —
...a wokół była cisza... 

bo któż zna tajemnice spokojnie wyciągniętych w dal 
pól— niosących moje myśli do biednych czarnych. .

— bo oni tacy biedni...
I żadne może serce nie uderzyło tej chwili dla 

nich, nikt o nich nie pomyślał tu — u swoich... —
A może —

—  jakiś kwiatek pod moja stopą po
święcił swe życie Panu za nich...

— jakaś trawa rany ..
Boże! i to dość dla Ciebie, 

byle tylko ze szczerego serca —
...a oni tacy biedni...

T erezjusz Sot.
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Działalność Społeczna „Odrodzenia" na 
terenie poznańskim.

Młodzież nie spełnia obowiązków obywatela-akademika, 
jeżeli nie bierze czynnego udziału w pracy społecznej. Dziś 
nie można, a nawet nie wolno powiedzieć sobie, że obowiązkiem 
akademika są jedynie studja naukowe i dlatego wszelkie dygre
sje społeczne są uciążliwe, a nawet szkodliwe, że wszelka ofia
ra składana na ołtarzu dobra powszechnego — jakkolwiek jest 
pięknym i pożytecznym gestem, ale odciągającym młodzież od 
jej bezpośrednich żądań i obowiązków. Takie stanowisko jest 
fałszywe z punktu widzenia interesu własnego i niebezpieczne 
z punktu widzenia dobra społecznego. Przedewszystkiem praca 
społeczna nie jest ofiarą i nie może być traktowaną przez mło
dzież, jako ofiara. Bo nie jest ofiarą to, co rozszerza i pogłę
bia wiedzę naszą, co rozwija nasz zmysł rzeczywistości, co wpro
wadza nas w sferę realnego życia, w którego ogniu tylko urabia 
się i wychowuje typ nie zimnego intelektualisty, ale współcze
sny i realny typ człowieka i obywatela. A zdobywanie wiedzy 
nie wyczerpuje się tylko słuchaniem wykładów i studjowaniem 
podręczników, ale także zdolnością jednostki wzbogacenia swych 
wiadomości obserwacjami zaczerpniętemi bezpośrednio z życia. 
A pod tym względem zdolności nasze są jak najmniej rozwi
jane. Dla wielu z nas życie jest księgą niezrozumiałą, gdyż za 
mały teren' tego życia pod obserwacje bierzemy i za mało pro- 
cpsami odbywającymi s ię  w tym życiu — się interesujemy. Nie 
byłoby w Polsce tyle niezrozumienia dla zjawisk społecznych, 
tyle nieufności wzajemnej między warstwami, tyle egoizmu k la 
sowego, które niejednokrotnie godzą w istotę bytu państwowo
ści naszej, gdyby inteligencja polska naprawdę była zdolna i przy
gotowana do kierownictwa i prowadzenia tych szerokich mas, 
które na arenę życia politycznego wchodzą i historję dzis ie j
szej Polski tworzą. Tymczasem widać ogromny brak inteligen
cji wśród ludu i sfer robotniczych. A dzieje s ię  to dlatego, że
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dawne pokolenia młodzieży wskutek warunków politycznych mia
ły ograniczony teren pracy społecznej i wskutek tego nie mogły 
wychować i wykształcić licznego zastępu działaczy społecznych. 
To też „Odrodzenie" Stow. Młodz. Akad. już od samego po
czątku swego istnienia zwróciło szczególną uwagę na pracę spo
łeczną — oto co czytamy w Deklaracji ideowej § 5 p. d. „Bez 
przygotowania inteligencji rozwiązać kwestji społecznej nie po
dobna. Chcemy wychować kadry młodej inteligencji polskiej
0 żywem i głębokiem poczuciu spolećznem, uprawiającej akcję  
społeczną z zapałem, z wiarą w zwycięstwo chrześcijańskiej 
koncepcji życia, zbrojnej w potęgę czynu moralnego i grunto
wną wiedzę społeczno-ekonomiczną”. We wszystkich środowi
skach akademickich w Polsce istnieje „Odrodzenie” i we wszy
stkich też prowadzi pracę społeczną; a teraz przyjrzyjmy się, 
jak ta praca wygląda w środowisku poznańskim.

Od samego początku roku akad. praca społeczna ruszyła 
raźno naprzód, zabrano się do pracy wśród młodzieży polskiej,
1 przez udział w zebraniach zarządów S. M. P. bądź też przez 
w izytacje kół młodzieży, starano się wszędzie podkreślać ideę 
Chrystusową, i naprowadzać młodzież na tę drogę, która wie
dzie do celu ostatecznego człowieka — do Boga. Referatów 
wygłoszono w różnych kołach S.M.P. jak na prowincji tak i w sa 
mym Poznaniu około 50 i to na najróżnorodniejsze tematy np. 
„Królestwo Chrystusowe”, Polska obecna i związane z nią za
dania młodzieży”, „Zadania S.M.P”, „Cele S .M P.”, „Zagadnienie 
polskie w wojnie wszechświatowej — Zmartwychwstanie Polski”, 
„Istota i skutki chorób zakaźnych”, „Ku uczczeniu rocznicy 
zmartwychwstania Polski”, „Św. Stanisław Kostka”, „O Śląsku", 
„Naród polski w wojnie światowej”, „Komunizm, a re l ig ja”, 
„O gazach tru jących” i w iele innych tematów mówiących o w y 
chowaniu, grzeczności, uprzejmości i t. p. Po za wizytacjami 
i referatami kilka koleżanek i kolegów zajmowało się pisaniem 
artykułów do pism młodzieży jak np. „Jak wychowujemy się 
w organizacji" . „Co nam daje rad jo”, „Św. Stanisław wzorem 
młodzieży polskiej", „Na 10-lecie Polski", „Polska w rzędzie 
innych narodów i dużo innych, oraz prowadzono różne poga
danki, lekcje śpiewu, udzielano rad i pomocy przy urządzaniu 
wieczornic; i przy wystawianiu sztuk teatralnych i t. p. Oprócz 
powyższych, utrzymywano bliski kontakt z władzami S. M. P.,
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brano czynny udział w zlocie młodzieży w Poznaniu i starano 
się zawsze i wszędzie służyć radą i pomocą, tam gdzie tego 
zaszła potrzeba. Należy zaznaczyć, iż z młodzieżą łączą nas 
bardzo przyjazne stosunki i wszyscy odnoszą się do nas z ca- 
łem zaufaniem.

Tak więc wyglądałaby nasza praca w b. ogólnych zarysach, 
być może, iż w tym roku nie jest ona tak prowadzona, jak w ro
ku zeszłym, a le  to spowodowała zmiana kierownika. Jednak 
w najbliższej przyszłości mamy nadzieję, iż wejdzie ona na nor
malne tory. M. Bronowski.

O właściwe metody pracy wśród mło
dzieży żeńskiej.

Od jednej z działaczek Ch. Z. Mł. P racu ją
cej O drodzenie o trzym aliśm y garść  uwag i spo
strzeżeń  na tem at powyższy, które z przyjem no
śc ią  drukujem y, prosząc Szan . Czytelników , ąby 
za in teresow ali s ię  tym tem atem  i nadesła li ew en
tualn ie  swoje uwagi (Red).

Przebrzm iały już dziś echa tak  jeszcze do n iedaw na a k 
tua lnych  i żywo nas obchodzących w a lk  o równouprawnienie 
kobiety , w a lk  w których śc ierały  się zaciekłe hasła nowe 
i p iękne z zakorzenionemi głęboko przesądami. Dziś w a lczyć  
nie potrzebujemy, dziś d la  kobiety każda  nieomal dziedzina 
życ ia  stała się dostępną. Istniejący do n iedaw na  typ kobiety 
nie w idzący  nic i nikogo poza czterem a śc iany  swego domu 
przedzierzgnął się dziś w  kobietę obyw ate lkę , którą in teresu je 
wszystko, k tóra w ie  co to jest naród i społeczeństwo i zdaje 
sobie sp raw ę z ogromnej roli, j a k ą  w społeczeństwie odgrywa. 
To też studja społeczne, k tóre pozwala ją  na zrozumienie po
trzeb naszego kraju, o św iet la ją  problematy polityczne i społe
czne i p rzyczyn ia ją  się do uśw iadom ien ia obowiązków wzglę
dem społeczeństwa i narodu—winny odgrywać p ierwszorzędną 
rolę w życiu współczesnej kobiety.

A  jednak  na aktua lnośc i i wadze nic nie strac iły  zagad 
nienia dotyczące zadań  kobiety, jako żony i matki, boć p rze
znaczenie natura lne kobiety zm ianie nie uległo —cel — założe
nie własnego ogniska rodzinnego — pozostał ten sam. I choć
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w iem y, czem być w inna kobieta  w rodzinie i powtarzan ie stało 
się już utartym  szablonem i komunałem, to jednak  w dobie 
dzisiejszej, dobie a taku  wrogów w iary  i Kościoła na wszystko 
co św ię te  i n ie tyka lne , w szystk ie  poczynania organ izacy j w y 
chow awczych , mających dobro przyszłych pokoleń na względzie 
w inny pójść w k ierunku należytego przygotow ania swej człon
kini do roli małżonki i w ychow aw czyn i .

W alczyć  musimy z daw ną metodą wychowan ia , którego 
celem było uczynienie z panny możliwie najładniejszego up ię
kszen ia  społeczeństwa aż do chwili, k ied y  znajdował się k an 
dydat do jej ręk i. J e ś l i  zaś chodzi o dz iew częta  nie posiada
jące  majątku — to te wogólę, dać sobie rad y  w życiu  nie b y 
ły w stanie. A  dziś gdy horyzonty umysłowe uczyniliśm y 
bardziej rozległemi i mamy względnie jasne zrozumienie swych 
obowiązków, czy dużo jest dzisiaj kobiet zakłada jących  własny 
dom z pam ięcią  o tem, że m ają  być w nim towarzyszkam i 
p racy  swych mężów, matkami i wychowawczyn iam i przyszłych 
pokoleń Narodu.

Czy nie mnożą się u ty sk iw an ia  na „dzis ie jszą  kobietę '1 
bezduszną, n ieśw iadomą swoich zadań, ni ce lu  i przeznaczeń  
życia , a  nawet niemoralną? Lecz bądźmy sp raw ied liw i!  Chcie j
my zrozumieć, że k ażd a  epoka posiada swoje cechy, a czło
w iek  przeciętny p rzeżyw a jej nastro je i skłonności, idzie z p rą
dem fali i z prądem nowego porywającego życ ia . A wszak  
dzisia j k ry zy s  bolesny i głęboki p rzeżyw a  ogół naszej mło
dzieży, jad  zgnilizny moralnej, sączący  się od czasów w ie lk ie j 
wojny w dusze młodego pokolenia, grozi za tra tą  re lig ijności 
i obyczajów kato lick ich ; a  rodzice i w ych o w aw cy  stoją często 
bezradni wobec law iny  zepsucia, które wali się od wschodu 
i u nas w  Polsce p rzy pomocy różnych komunistycznych i r a 
dyka lnych  haseł za truw a serca  i umysły młodzieży. Djagnoza 
p rze raża jąca ,  bo po ty lu  latach tej śmierte lnej poprostu cho
roby dadzą się zauw ażyć  za ledw ie  gdzien iegdzie przebłysk i 
jaśniejsze.

A  w ięc do pomocy rodzicom i wychow aw com  sta je  sen- 
jorat Stow. Mł. Ak. Odrodzenie. Odpowiada czynem pozyty
wnym, gromadzi pod sztandarem  kato licyzm u i etyk i C hrystu 
sowej młodzież p racu jącą  i tw orzy Chrz. Zw. Mł. prac. Odro
dzenie, (koła m ęsk ie i żeńsk ie) — organizację akademicko-ro-
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botniczą, chcąc przez tak i  b ra te rsk i  zw iązek  p rzekreś l ić  n ie
chęci i antagonizmy klasowe. Trudne i odpowiedzialne to 
zadan ie bo chodzi tu zarówno o podstawy wychowania oby* 
czajowego i etycznego jak  i w ychowan ie  w duchu patrjotycz- 
nym i narodowym.

A  jeżeli możność dan ia  wartościowego w yksz tałcen ia  fa
chowego przechodzi zakres  naszej usilności i kompetencji , to 
jednak jesteśm y w stanie dać możność jaknajlepszego zużytko
w an ia  upodobań i uzdolnień każde j członkini przez pracę  
w tej łub innej sekcji ,  przez tą  lub inną formę działalności 
w organizacji .

Dzisiaj wobec trudnych  warunków życiowych musimy się 
pogodzić z faktem, że kobieta z k la sy  robotniczej w w iększo
ści w ypadków  pracow ać zarobkowo musi. P raw da, p raca  z a 
robkowa odryw a kobietę od ogniska domowego, Lecz musimy 
pamiętać, że n iedbałych żon i matek więcej znajdziemy wśród 
tych kobiet, które właśnie poza obowiązkami rodzinnemi i to- 
w arzysk iem i — innych nie uznają.

W yn ika  stąd, że b iadan ie  nad p racą  zarobkową kobiet 
n ic nie pomoże. Trzeba natomiast w ytworzyć typ organizacji 
społecznej, k tóra dałaby młodej robotnicy uświadomienie pod 
względem religijnym, moralnym i społecznym, miłą atmosferę 
tow arzyską  i godziwą rozryw kę i przez swoje oddziaływanie 
w ychow aw cze uodporniła ją  na n iebezp ieczeństwa życ ia  współ
czesnego, czyhające  na młodą dziewczynę na każdym  kroku.

Typ tak ie j organizacji w in ien się wytworzyć w kołach 
żeńskich Chrześcijańskiego Związku Młodzieży Pracu jącej „Od
rodzenie". __________ W. M.

Z oślej łąki.
Ostry dzwonek w przedpokoju!
Podnoszę się z za stolika zawalonego książkami, przy któ

rym spędzam długie godziny, w obecnym okresie przedegzami
nacyjnym. Idę otworzyć, bo nikogo w domu niema.

„Servus Janusz"! — wykrzykuje niespodziewany gość — po
czerń cału je mnie symetrycznie w oba policzki. W wieku dzie
cinnym przyjaźniliśmy się trochę, potem z powodu ukształtowa
nia się różnych poglądów na życie — linje naszych dróg ducho
wych rozeszły się pod rozwartym kątem.
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„Mam do cieb ie w ielką prośbę”—mówi podnieconym gło
sem — „chciałem cię prosić”...

„Tymczasem zdejm palto, bo się zaziębisz, — przerywam 
mu perorę— „usiądź, a teraz służę c i”!

„Chciałem Cię prosić abyś przyjął zastępstwo honorowe 
w imieniu X, który został wyzwany przez Y i prosił mnie, bę 
dąc sam b. zdenerwowanym, abym cię o to prosił”!

Ciekawość mnie ponosi, w ięc nie odpowiadam mu odrazu 
słowami, o których wiem, że padną dziś z moich ust, w osta
tecznej odpowiedzi na propozycję. „A o cóż poszło" — pytam.

Byli w barze Z — po pijanemu X uderzył Y w twarz. 
Y wyzwał.

** *
Spotykałem X i Y często i prawie zawsze razem. Można 

ich było nazwać „braćmi sjamskim i”. Jak iś  czas kolegowali ze 
sobą w szkołach. Od tej pory datowała się ich gorąca przy- 
przyjaźń. Jeś l i  X wybierał się na bal, a nie miał fraka, to po
życzał od Y. Przyjaźń ta trwa już chyba lat dziesiątek!

#
*  *

Przerwał moje rozmyślania: „no i cóż, sądzę, że nie od
mówisz”. — „Ależ człowieku, przecież to serdeczni przyjaciele,
jakżeż oni mogą ze sobą walczyć"? — No nie przeceniaj tego, 
toż to formalność, przyjdą na plac, parę razy pukną w niebo, 
pogodzą się, a potem będziemy „oblewać” rzecz u B achusa”.— 
„A więc pocóż ta komedja, czy nie byłoby daleko prościej aby 
X przeprosił Y i aby prosto poszli do „Bachusa”. — „Oblewać 
zgodę”. — „Kiedy ty, to niemasz żadnego poczucia honoru" — 
przerwał mi zirytowanym głosem — „stało się publicznie, więc 
dla zachowania dobrej oninji—pojedynek musi się odbyć —a już 
naszą rzeczą pokierować jego rezultatem”.

„A więc stawiam rzecz jasno" — odpowiadam mu spokoj
nie — „będąc członkiem czterech organizacji katolickich, z któ
rych każda zwalcza pojedynek—przyjąć zastępstwa nie mogę”.

#
*  *

Pojedynek jest hańbą dwudziestego wieku! Je s t  takim sa
mym barbarzyńskim przeżytkiem, jak kurne chaty na Polesiu,
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których s ię  jednak ich zacofani mieszkańcy, trzymają „jak pi
jany płotu”. Niestety, najbardziej, pod tym względem (pojedyn
ku) zacofane jest wojsko!

Oto dwóch poważnych, wiekowych panów, obarczonych 
rodzinami, przymówiło sobie, przypuśćmy, pod wpływem alko
holu. Przypuśćmy dalej, jeden jest doktorem filozofji a drugi 
inżynierem dróg czy mostów. Następuje pojedynek. Dwóch po
ważnych ludzi, posiadających wyższe wykształcenie, sta je  na 
jak iejś polance leśnej i zaczyna się istna, hiszpańska walka ko
gutów. Z koguciem zacietrzewieniem zapaśnicy skaczą i wy
machują floretami, dopóki jeden z nich nie osieroci swej 
rodziny. A zastępcy i lekarze grają wtedy rolę postronnych ga
piów, flegmatycznie przyglądających s ię  rytualnemu morderstwu 
„honorowemu".

To jest wypadek prawdziwego pojedynku „do ostatniej 
krwi". A drugi wypadek? Ten ostatni opisałem powyżej.

W takim pseudo-pojedynku, zastępcy i zapaśnicy grali rolę 
aktorów pociesznej parodjń

Niewiadomo co gorsze! •
Mój ś. p. Ojciec, który był zapalonym myśliwym, wyzwany 

kiedyś na pojedynek, przez „duelanta—amatora" (i tacy są, 
znałem jegomościa który raz na rok, specja ln ie wyjeżdżał do 
Warszawy, aby kogokolwiek wyzwać na pojedynek) — kazał mu 
zakomunikować swój warunek: „aby w chwili strzału podsko
czył" bo mój Ojciec, jako prawidłowy myśliwy, miał zwyczaj 
strzelać „tylko w lot”. Jes t  to niezła metoda. Kpiąc ze złego, 
można najłatwiej unicestwić. Obóz katolicki, w walce z tym 
przeżytkiem, powinien i satyry używać.

Uważam, że akcję zwalczania pojedynku należy przyśpie
szyć drogą ustawy. To też z radością, zdrowszy odłam społe
czeństwa powitał projekt P. P. S., która ma zgłosić wniosek 
o ustawowe najsroższe, zwalczanie pojedynków. Ugrupowania 
chrześcijańskie , które już nieraz dały dowód swego przywiąza
nia do Kościoła, będą miały jeszcze raz sposobność do zado
kumentowania swego stosunku do katolicyzmu, kiedy przyjdzie 
chwila głosowania nad tą ustawą.

Janusz Sobolewski.
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SPRAWOZDANIA I RECENZJE.

O. Konstanty M arja Łukiew icz dom inikanin — R ozm yślan ia o M atce 
B osk ie j w św ie tle  nauki św. T om asza z Akwinu. W arszawa 1928. K się
garn ia Kroniki rodzinnej str. 301.

„Duch ludzki, jak  może nigdy, ptragn ie o trząsnąć s ię  z m aterji, szu
ka zatraconej drogi tam , skąd wyszedł i dokąd d ąży ...” p isze autor „Roz
m yślań”, rozpoczynając swe dzieło.

I książka jego pow staje, jako prawdziwy pokarm duchowy, jako po
tężny drogowskaz dla zbłąkanych i n ieszczęśliw ych . Kult M arji je s t  ku l
tem, który utrzym uje s ię  w duszach ludzkich pomimo najw iększych  burz 
i zm agań, pomimo najw iększych  gromów. Przez M arję idz iem y do Boga 
najłatw iej i najprędzej, za Je j łaską szczęśc iem  kończy się  n ieszczęśliw e 
życ ie , a w iary radością  — chm urny czas n iew iary.

.R o zm yślan ia” przybyw ają do nas w m iesiąc  M arji, w m iesiąc  wio
sny przyrody, co u stóp N iepokalanej s ta je  s ię  w iosną naszej duszy.
Umiejmy je tedy w ykorzystać jaknajlep iej. Niech nas zagrzew ają do pracy, 
niech będą bodźcem do spełniania służby Bożej, tego najistotniejszego za
dan ia człowieka.

„Rozmyślania” oparte są na nauce św. Tomasza z Akwinu, zaczerpnię
te j z szeregu jego dzieł, których wykaz znajdujemy na początku książki. 
W śród pism Doktora Anielskiego nie ma jednak specjaln ie o Matce Boskiej 
trak tu jących . Jego  nauka o N ajśw iętszej Pannie przew ija się pośród wszyst
kich traktatów , stanowiąc wszędzie nieodłączną część nauki o Bogu, samym 
tym faktem wskazując na rzeczyw istą nierozłączność kultu M atki Bożej od 
kultu Je j Syna.

Poszczególne rozmyślania rozw ijają się  dokoła trzech najistotniejszych 
przymiotów N ajświętszej Panny.

Marja — chwalebna, p iękna, łaskawa. Oto jak  św ięty Tomasz tłuma 
czy nam te trzy w yrazy w odniesieniu do Matki Bosk ej.

„Chwalebna, bo jest przeznaczoną i przepowiedzianą, jako M atka Bo
ga, a naszego Zbaw iciela, Jezusa  C hrystusa; w szystk ie niezwykłe przyw ileje
Je j z tej godności pochodzą i na Niej spoczywają". Dlatego jest:

„Piękną, w blaskach niepokalaności i bezgrzeszności, pełną łask i cnót. 
śnieżnego dziew ictwa, purpurowej miłości i pokory głębokie j— liśćm i wdzię
cznych słów otoczona” a dla nas wygnańców Ewy prawdziwie:

„Łaskawa, bo wyryw ająca ze szponów złego ducha, w iodąca przez 
pustynię tego św iata ku rzekom Łaski Bożej, w których umyci i wzmocnie
ni i miłosierdziem Pańskiem wzmożeni, dochodzimy do bram wiekuistej 
Ojczyzny" * j

Je ś li się przyjrzym y którem ukolwiek z pośród dwudziestu rozmyślań, 
spostrzegam y w nich również wybornie wykreślony plan. Oto najprzód

*) Serm o de Annuntiatione.



S tr. 386 PRO C H R IS T O -W IA R A  I CZYN Na 5

znajdujemy w nich isto tę rozmyślania, rozum nasz zostaje oświecony nauką 
o Marji.

Dalej przeprowadza nas autor w dzisiejsze nasze życie i, patrząc na 
nie, wskazuje na łaski Najświętszej Panny, na przykład Je j życia. To przej
ście od abstrakcyjnego rozumowania do naszych codziennych spraw stanowi 
bodaj najistotniejszą wartość wychowawczą „Rozmyślań”, bo spraw ia, że 
N ajśw iętsza, N ajgodniejsza chwały—M atka Boża, sta je  s ię  nam b liską, uko
chaną—naszą M atką.

Oby „Rozmyślania o M atce Boskiej” jaknajszerzej rozeszły się w spo
łeczeństw ie naszem, oby spełniły to zadanie, k tóre spełnić mogą.

M arjan  J a n .

Dr. P a w e ł  — W ilhelm  K e p p l e r  biskup rotenburski. W ię c e j  r a d o ś c i
przekład autoryzowany ks. Adama Kuleszo. Poznań 1928 Ks. św. Wojciecha 
str. 250.

Odczucia potrzeby radości w człowieku nie potrzeba dowodzić. Z nie
pokojem szukając dokoła siebie, a potem coraz w yżej i dalej szczęścia, tem 
samem ukazuje swe pragnien ie radości; boć szczęście i radość to nierozłącz
ne tow arzyszki. A dalej radość płodna je s t w czyn. 7. n ią czyn staje się 
pełniejszym  i wartościowszym , z nią n iestety  sta je  się jedynie możliwym. 
Tak! Radość w życiu jest n ietylko potrzebą człowieka, ale i prawdziw ą ko
niecznością dla całej jego  istoty.

To też dzieło biskupa Kepplera, tak gruntownie om awiające radość 
w każdym  objawie życia ludzkiego, przedstaw ia dla w szystk ich  ogromną 
wartość i jako  takie zasługuje na najszersze rozpowszechnienie.

W licznych rozdziałach książki znajdu jem y starannie omówione czyn
niki, które przyczyn iły  się i przyczyntają ciąg le  do zmierzchu pogody w spo- 
łecznem życiu: — to nieodpowiedni k ierunek w rozwoju litera tu ry , sztuki, 
rozwoju całej ku ltury ducha, wreszcie zanik praw dziw ej kultury ducha, na 
koszt ku ltu ry  mat rjalnej, a przedewszystkiem  zapomnienie o Bogu.

Dalej autor pokazuje nam w ytkn iętą  prostą drogę do radości, w szyst
kie te czynn iki, które składają się na osiągnięcie pogody duszy, wśród któ
rych góruje, jak zawsze, i wszędzie — miiość chrześcijańska. Ci, co kochali 
Boga i bliźnich całem sercem i duszą — prawem przyczynowości posiedli 
prawdziwą, płodną w szczęście i  czyn radość.

„Wiecej radości” aczkolw iek przedstaw ia jako dzieło zupełnie zamknię
tą całość, ma jednak  stanowić szereg rozmyślań również niejako u ję tych  
w pewną całość swoistą, choć ściśle połączoną z resztą  dzieła. Krótkie, za 
małemi w yjątkam i, rozdziały, które nie zajm ą więcej nad dziesięć minut 
czytan ia, nada ją  się doskonale dla tych, którzy nie m ieliby może czasu na 
przeczytanie książk i na jeden raz, k tó rzy  chcą skrzepić się codziennie choć 
kilku '.łowami zdrowej lektury.

I może lepiej nawet tak czytać  tę  prześliczną książkę. Niech łączy 
kroplami radość w każdy nasz dzień pracy, niech gruntuje pogodę duszy 
w codzienności, spełniając przez to najtrudniejsze, ale i najpiękniejsze zadanie.

Na uw agę zasługu je  staranne i  dokładne tłumaczenie dzieła, dokona
ne przez ks. Adama Kuleszę. Marjan Jan.
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X  F e r d y n a n d  M a c h a y  —  H onorni O ra w ia cy .  W arszawa 1928,  Księ
garnia „Przeglądu Katolickiego” str. 126.

Przyjm ujem y ten szkic powieściowy z wielką radością, bo stanowi on 
jakgd yby  pierwszy promyk, zw iastu jący nowy prąd w literaturze naszej. — 
Je s t  to próba przedstawienia życia ludu orawskiego, i próba trzeba przyznać 
udana. Zwykły to tem at: jednakże podkreślenie m iary tego ludu i rozwinię
cie  akcji z tym  punktem w yjśc ia , czyni z książki jedną z takich , które win
ny znaleźć jaknajw ięcej czytelników, i to tak wśród ludu, ja k  i in teligencji. 
Powieść wprowadza nareszcie do literatury naszej Boga i to nie tylko jako 
.s iłę  w yższą”, niedostępną człowiekowi, a le  jako  Św iadka i Kierownika co
dziennych przeżyć i czynów.

Dobry wpływ wywrzeć zaś może tem bardziej, że przedstawia dużą 
wartość artystyczną. M. J .

K s i ą ż e c z k a  o m a ły m  Heniu. Oto niedawno obracał się wśród nas 
mały Henio, uczeń jednego z gimnazjów warszawskich. Rok jeszcze temu 
mogliśmy patrzeć na małego chłopczyka, spełniającego w szystk ie swoje co
dzienne obowiązki, te  proste obowiązki dnia, które najłatw iej w ludziach 
potrafią zatrzeć widok rzeczy w ielk ich , widok tych celów, które w każdym 
człowieku istn ieją zawsze, wszczepione głęboko. A Henio, mały Henio, te 
właśnie swe obowiązki w życie dziecinne, życie, nieświadome jeszcze, umiał 
wprowadzać, wśród h istorji i geografji, wśród rozrywki i ulubionego sportu, 
umiał c iąg le  widzieć swoje cele, dążyć do nich pracą każdej chwileczki.

Dziś duszyczka H enia uleciała do Bożych stóp, ciałko drobne zam
knęło przed oczyma naszemi wieko białej trumienki. Dziś Henio w grobie; 
ale działa dalej, działa szerzej i siln iej może niż za życia swego.

Najprzód działa przykładem .— Każe naśladować siebie, daje wsparcie 
ukazując żywe piękno swej duszyczki; raduje każdego Polaka, każdego czło
wieka już tem  samem, że żył, że istniał, tak pięknym będąc.

Nie! nie umarł mały Henio! Żyje nie tylko  w Królestw ie Boga, żyje 
teraz i żyć będzie zawsze w sercach naszych.

K siążeczka „H e n io .  D z ie je  d u s z y  p o l s k ie g o  c h ło p c a ” . W arszawa. 
K sięg. Kroniki Rodzinnej, str. 79, cena zł. 1.50. Je s t  cudnym obrazem 
przeczystej duszy dziecka, barw nie wymalowanym przez jego najb liższego, 
po ukochanej m atce, p rzy jac ie la , ks. prefekta gim nazjalnego , .jego  k s ięd z a”. 
Ze w zruszeniem  czyta się kartki małej Książeczki, z radością  patrzy s ię  
na to piękno, które każdą chw ilkę życia chłopca polskiego opromieniało. — 
Nowy „kw iateczek Boży” polską ziem ię ozdobił.

Niech swego małego b raciszka poznają w szystk ie dz iec i polskie, 
niech to dziecko poznają w szystk ie  m atki i wszyscy ojcowie, bo godzien 
je s t  Henio naśladow ania, godzien na jw dzięczn iejsze j pam ięci.

M arjan  J a n .

Sprawa m ęczeństwa kato lickiego M eksyku je s t jedną z tych spraw, 
która tak d la istoty sw ej, ja k  1 dla form, jak ie  przybrała wym aga już  dzl-
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siaj jaknajobszerniejszej ;iteratury, któraby społeczeństwom państw chrześci
jańskich  dała możność zajęcia odpowiedniej postawy, wobec bezprzykładnych 
faktów.

To też potrafim y ocenić fakt ukazania się na półkach księgarsk ich  
książk i A n d r z e ja  B o r a  p. t. P r z e ś l a d o w a n ie  K o ś c io ła  k a t o l ic k ie g o  w M e 
k sy k u .  W arszawa 1928, Księg. Kroniki rodzinnej str. 118. Cena zł. 2. (Stu- 
d ja na dobie Jts 12). Zebranie wszystkich wiadomości o w ybrykach C allesa 
i jego  siepaczy; które pomimo osi rej cenzury władz m eksykańskich dostały 
s ię  do prasy, ciekaw y i przejrzysty ich układ, wreszcie zwrócenie uwagi na 
pewną łączność pomiędzy stosunkami w M eksyku z przed jego  bolszewickich 
czasów, a  Polską obecną, czyn ią z książki Andrzeja Bora naprawdę warto
ściowe i aktualne studjum. M. J .

Popularnie napisana i wydana pizez Księgarnię Kroniki Rodzinnej 
broszurka K s. E. D u p le s s y  —  S p o w i e d ź ,  a  w z g lą d  ludzki.  W arszawa 1928 
str. 16, przekład z francuskiego Z. Rieffa (Pogadanki apologetyczne JVs 7) 
może się przyczynić do uświadomienia re lig ijnego  szerszych warstw, do wy 
pełnienia tego braku, który dziś tak odczuwam y. M. J .

Ks. Nikodem Ludomir Cieszyński — Roczniki kato lickie na rok pański 
1929 rok VII. Poznań 1929. Nakładem autora, str, XXII-f-564.

Układ rozdziałów .Roczników ” nie różni s ię  n iem al zupełnie od 
„Roczników” poprzednich, w szczególności zaś od Tomu VI na rok 1Q28 
(porównaj „Pro C hristo” rok IV JVs 9), spostrzegam y jednak pewne różni
ce w treśc i poszczególnych rozdziałów. W ychodząc bowiem ze sluszpego 
założenia, że treść dzieła winna być za jm u jącą  d la jaknajszerszych  kół 
in te lig en c ji, autor starał s ię  uw zględnić w w iększym , niż d aw n ie j.stopn iu , 
rozwój lite ra tu ry  i sztuki.

Obok dążen ia do jaknajszerszego  traktow ania tem atu, zadecydowała 
o tem uwaga, że często  trafić  do naszej in te ligencji można jedyn ie  przez 
w m ieszan ie w sprawy pow ażniejsze lite ra tu ry  pięknej.

To też w tegorocznych „Rocznikach” uderza odrazu ich wysoko po
staw iona literackość , znowu o w ie le  s iln ie j zaznaczona niż w tom ach po
przednich.

1 przyznać trzeba, że dzieło na tem bynajm niej nie trac i, owszem 
zysku je  tak w istocie swej, jak i zyska, spodziewać s ię  należy, w rozpo
w szechnien iu .

A przecież to, by „Roczniki K ato lick ie” jaknajw ięce j znalazły czy te l
ników, powinno każdemu m yślącem u Polakowi leżeć na sercu . Spełn ia ją  one 
bowiem —napraw dę w ie lk ie  zad an ie .—Syn teza działań  i wypadków w św ie
c ie  katolickim , je s t możliwa właśpie tylko przy takiem  ich zestaw ien iu  
obok sieb ie , przy takiem  w ciągn ięciu  ich w ramy jednej książk i; je ś li do
dam y do tego, że n iosą nam bezwzględną prawdę, w yjaśn ia ją  to wszystko, 
co p rzedostaje s ię  do nas n ieraz  zupełnie n ieodpow iedniem i drogami, 
a przez to zm ien ia do niepoznania nim stan ie  s ię  podaną nam wiadomo
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śc ią —je ś li sobie te dwie cechy naszej kato lick ie j kroniki uświadomimy, 
to z pewnością wyrobimy sobie właściwe zdan ie  o „Rocznikach”.

Objętość dzieła w porównaniu z zeszłym rokiem zm niejszyła się  
znaczn ie (około 130 stron druku). Obok drobniejszych  przeszkód wpłynął 
na to głównie brak współpracy w tw orzeniu dzieła. Gdy bowiem w ze 
szłym roku obok nazw iska szanownego autora, dostrzegaliśm y nazw iska 
ks. Korzonkiewicza, P ilcha, Posadzy’ego jako współpracowników—teraz  do 
całości p isanej przez ks. C ieszyńsk iego , przyłączył s ię  jeden  tylko stosun
kowo krótki, rozdział ks. Jana Stepy.

W tem też należy doszukiw ać się powodu tego faktu, że n ie w szyst
kie sprawy godne zanotowania znalazły s ię  wśród kart „Roczników”. 
W pierwszym  rzędzie odczuwamy brak omówienia w osobnym rozdziale 
ruchu kato lickiego wśród młodzieży, tego  poważnego przyczynku do wnio
skowania o przyszłości na podstaw ie h istorji.

Obok jednak tych n ieznacznych niedomówień poważniejszych zarzu
tów pod adresem  „Roczników” tegorocznych mimo tak trudnych w arun
ków ich pow stania czynić nie można.

Oby w ięc przyszłe lata  były „Rocznikom” p rzychyln iejsze, oby mogły 
coraz bardziej wyczerpująco oświecać nas o życiu  kato lickiem  narodów.

Te zaś wartościowe karty  pracy d la dobra narodu i kościoła, które 
już są  nam podane niech znajdą sobie nie tylko licznych  czytelników, ale 
i gorących propagatorów, bo napraw dę zasługują na to.

Marjan Jan.

Warlemont. L’Aide Medicals atu  Missions. Brtueles. Arenne de Cor- 
tenberg 66. Secretariat General,

Mamy przed sobą roczne sprawozdanie z uroczystego posiedzenia 
i pracy Związku Lekarzy belg ijsk ich  dla m isyj katolickich. Rzecz urządza
na z rozmachem — przyciąga się do niej od razu w szystk ie w*adze i wybit- 
ności, duchowne i św ieckie. Chodzi wpierw o propagandę idei — ochotnicy 
zjaw ią się później, są jusz zresztą! Belgja w ysyła własnych i obcych lekarzy, 
lekark i, p ielęgniarzy i p ielęgniarki na tereny swych kolonji. (Kongo). Leka
rzom daje już 90 tys. fr. rocznej pensji. S ą  pewne formalności przed w y 
jazdem , aie o szczegółach objaśni — broszura. Zdaje się , że ruch m isyjny 
polski wśród inteligencji dojrzewa - -  dowodom udział profesorów uniwer
syteckich w Tygodniach M isjologicznych jako prelegenci. Czy istn ieje w Pol
sce Zw. Katol. Lekarzy oraz Zw. Kat. P ielęgniarek? Wtenczas nie byłoby 
trudno o kandydatów dla m isy j—zaczynając od tei-euow, jak ie wskaże Pro
paganda Fide w7 Rzymie, jeśli nasi polscy misjonarze jeszcze nie m ają po
trzeby osobnego lekarza. (Adr. S . Congregatio Propaganda Fide. Roma 48. 
P iazza di Spagna).

Pozatem trzebaby rzecz przedstaw iać także Naszemu N. Episkopatowi.

K. B.
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Kiihn-Engel. Auf 'rottes Saahfeld Ruanda—Mission. Trier 1928, Pauli- 
nus— Druckerei. 143 str.

M isjonarki MB. A frykańsk iej (t. zw. Siostry Białe, fundacji Kard. La- 
v igerie ) opisują swe życie m isjonarskie. Firma wydaje cały cykl podobnych 
dziełek pod nazwą: Unter der Aąuatorsonne. Dziełka te tyczą się w yłącz
nie Zgrom. Ojców i Sióstr Białych, m isjonujących A frykę Środkową. Po
w yższy tom jest 4 -ty z rzędu. Uważamy książki za cenne przyczynki do 
studjum krajów m isy jnych . Jaw i się m yśl, żeby w takiż sposób zabrać się 
do tworzenia literatury m isyjn. w polskiem, zaczynając od polskich terenów 
stacyj mis., wzgl. placówek, na których działają polscy misjonarze, albowiem 
za mało znamy i za mało mamy jeszcze styczności z temi sprawami, stają- 
cemi się nam jednakże coraz bliższemi. Czytamy o tem, ja k  tworzą się no
we tereny m isyjne: Zgłasza s ię  kapłan lub zakonnica (a dziś może i siły 
św ieckie) do Kongregacji Propaganda Pide w Rzymie z chęcią objęcia te 
renu. Jednostka ta ma za sobą szereg pomocników, lub właśnie go tworzy. 
Gdyby i z Polsk i w yszły takie — dzieła m isyjne! Chodzi tylko — o duszę 
prawdziw ie apostolską i  pionjerską, o ten p ierw szy, śm iały, ufny w O patrz
ność Bożą krok! Tak robią inne k ra je !.. Nie mówimy słów tych na w ia tr— 
albowiem już się głosy odzyw ają...

L iteratura mis., ja k  Kiihn-Engel, pomoże nam zorjentować się  w sto
sunkach misjonarstwa. K. B.

LTslam et le s  Misaicns Cathcliąuee. Konferencje w Instytucie Katoli
ckim w Paryżu 1926—1927. — Paris. L ib rairie Blou et &ay. 3 rue Garancie- 
re. — 329 str. 10 wykładów wartościowych i wstęp. M iędzy prelegentam i 
są  2 osoby św ieck ie , jedna zakonnica i księża . Z przemowy w stępnej, 
szefa m arynarki, gorącego patrjoty i dobregb kato lika, wyjm ujem y następu
jących  uwag kiłka o Islam ie:

Islam-Elam zn. pośw ięcony Panu Bogu. Muzułmanin, m esleim oun, 
to samo, jako przym iotnik (gram at.). Islam sta je  s ię  ważnem zagadnien iem  
d la m isyj kato lick ich , gdyż zaczyna s ię  m odernizować i upraw iać propa
gandę. Dar el Islam , czyli domena Islam u, nie zna g ran ic, za podstawo
wą własność uważa terytorjum  czterech  pierwsz. Kalifów, następców Ma
hom eta. Z iem ie te pragnie w yznawca Islamu pozyskać z powrotem, choć
by rew o ltą i wojną. H istorja Islam u składa s ię  z ustawiGzn. walk, krw a
wych intryg, powstań politycznych. M iędzy sobą ma liczne sek ty , które 
jednak  wobec chrześcijan  i wobec wszystkich innych wyznań i w ierzeń 
tworzą zwarty front. L iczą na 230 m il. muzułm., osiadłych w szędzie, z w yjąt
kiem  A ustralji i obu Ameryk. Mahomet, w 7 w. po C hrystusie , utworzył Islam 
z C hrześcijanizm u i Judaizm u, z w iarą w jednego Boga. Koran zaw iera 
rew e lac je  A llacha wobec M ahometa (zn. uw ielbionego). Islam je s t  jedynem  
wyznaniem , które szerzy n ienaw iść do innych w ierzeń : N iew ierzący, od
rzucający  islam , je s t w oczach Przedwiecznego gorszym  niż zwierzę. C hrze
śc ijan ie , żydzi, poganie... dostaną s ię  do piekła. W pięciokrotnej m odlitw ie 
codziennej żywi m ahom etanin swe uczucie przeciw ne duchowi m iłości 
bliźniego.
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Islam nie ma sfanu kapłańskiego ni ofiary. Św iątyn ie  m ają swych 
urzędników i stróżów, lektorów, teologów, kaznodziei. W m iejsce stanu 
duchownego is tn ie ją  potężne d la propagandy i wpływu islam u bractw a re 
lig ijne. Zakonnicy — m arabuci, — czyli a scec i islam scy, są  m isjonarzam i 
fanatyzm u islam u. Członkowie bractw  islam u nazyw ają s ię  w A fryce: 
Kuan, w A zji—derw isze, w Indjach—fak irzy . Islam ici instynktownie n ie
naw idzą ch rześcijań stw a, jako re lig ji wyższej od s ieb ie  m o r a l n i e .  O ficer 
arab, w wojsku francuskiem , w ydaje s ię  pozyskanym  dla F rancji i kościo
ła, gdy wraca do sieb ie , jest tem straszn iejszym  apostołem swego rasow e
go czy krajowego w ierzen ia. Podług islam u is tn ie ją  na św iecie  tylko dwie 
k lasy ludzi, w ierzący i n iew ierzący. W ierzących trzeba popierać, n iew ie
rzącym i—pogardzać i prześladow ać ich. C hrześc ijan in  w oczach islam u 
nie ma wartości jako człowiek.

Kończy p relegen t w yrażen iem  przekonania, że wpływ i przystęp do 
islam itów  ma tylko ktoś, co im ponuje im cnotą i szczerośc ią  życ ia  wznio
słego, św iadczącego na jlep ie j o posiadanej prawdzie. P rzystęp  do tych 
serc  zaw ziętych  może m ieć tylko życzliwość, przychylność, miłość niczem 
zn iech ęca jąca  s ię  i ofiarna (str. 1—24).

Rozumie s ię , że dzieła, jak  wym ieniona książka, nie potrzeba oso
bno polecać. Czas by był, by nasze kato lick ie  dzienn iki przerab iały te 
m aty w ielk ich  zagadn ień  m isyj katol., do których należy także islam . K ie
dy zacznie s ię  ta  praw dziw ie kato licka robota prasy polskiej?

K. B.

Ks. Henryk W eryński. P ierw szy obowiązek narodowy. W ydawnictwo 
K siążnicy - M ichalineum . M iejsce—Piastow e, 1929. (In 8-o, s tr , 32). C e
na 80 gr.

Kapitałem narodowym, który zadecydu je  o nasze j przyszłości je s t 
p rzedew szystk iem  nasza tężyzna duchowa. Bez w yrobienia charakterów  
nie można m yśleć o jasn e j przyszłości O jczyzny.

Jak  pojąć i wykonać fen p ierw szy obowiązek narodowy, obowiązek 
kształcenia charakterów , w skazuje w sw ej k siążeczce  ks. prof. W eryński 
stylem  pięknym , opierając się  na tem, co o wyrobien iu dusz w Polsce po
w iedz ie li i n ap isa li n a jlep si i n a jtężsi J e j  synow ie. S tąd  kartk i te noszą 
na sobie znam ię małej ew angelji narodowej, owianej duchem  apostolskim  
i serdeczną tro ską o przyszłość.

K siążeczka ta  posłużyć może jako znakom ity m aterjał do przemó
wień na rocznice i obchody narodowe, do kazań patrjotycznych i t. p. 
Również młodzież kształcąca s ię  w iele skorzystać może z rad  i wskazó
wek wytraw nego znawcy je j duszy i utalentow anego publicysty.

Tadeusz Bireoki,
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Sprostowanie.
W numerze poprzednim wkradły się pewne błędy drukar

skie, z których kilka obecnie prostujemy:
Na str. 274 w 22 wierszu od góry opuszczono słowo: „kla

sy". Powinno być: „jako odpowiedź klasy robotnicze;”.
Na str. 282 w 9 wierszu u dołu zamiast: „zupełną" powin

no być: „zupełny”.
Na str. 296 w 8 wierszu od góry zamiast: „w r. 1874” po

winno być: „w r. 1774”.
Na str. 318 w 17 wierszu od góry zamiast: „duże” po

winno być: „duże”.



PRO C H R I S T O
WIARA I CZYN

ORGAN MŁODYCH KATOLIKÓW — MIESIĘCZNIK
R edakto r odpow ie dz ia ln y  S T A N IS Ł A W  B E R E Z O W S K I 

W ydaw ca: S tow arzyszenie  Spo łecznego  Panowania N a jśw ię tszego 
Serca  Jezusa w Rodzinach C hrześc ijańsk ich . 
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N acze lny  R ed a k to r p rzy jm u je  in te re sa n tó w  w  ś rody  i p ią tk i od g. 18 do 19 

R ę kop isów  re d a kc ja  nie zw raca .

Pro Christo...

Króluj nam, Chryste!
„Bądź pozdrowiony, Królu!"—wołała na Kalwarji bezlitosna 

tłuszcza, roznamiętniona nienawiścią faryzeuszów.
„Ave, Rex!" — bijąc szyderczo pokłonami przed cierniem 

ukoronowanym Chrystusem, bluzgali przedtem w twarz Zbawi
c ie la  żołdacy rzymscy, radzi, że mogą mieć bezpłatne, a rzad
kie widowisko, którego bohaterem był wzgardzony żyd, a więc 
w ich mniemaniu niegodzien żadnej litości, ani miana równego 
z nimi człowieka.

W tem szyderstwie jednak i naigrawaniu było stwierdzenie 
wielkiej prawdy o panowaniu Chrystusowem, tylko innem, jak 
sam powiedział: „Królestwo moje nie jest z tego św iata”—i d la 
tego tak boleśnie wyśmianem przez ludzi, którzy czy to w swem 
barbarzyństwie, czy w nienawiści „nie mogli i nie umieli pojąć 
tego, co z Boga je s t”.

W niespełna lat kilka, czy kilkanaście potem z serc pierw
szych wyznawców poplyńęła ku niebu z areny cyrkowej, pieśń 
pełna wiary i umiłowania: „Christus vincit — Christus regnat — 
Christus imperat—in aeternum!”

Było to pierwsze szczere i głębokie, publiczne uznanie Chry- 
stusa-Króla wobec największej potęgi ówczesnego świata, która
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w m ilczeniu wysłuchać musiała tej woli ludu, a potem, skruszona 
mocą, której chciała się  przeciw staw ić, ustąpiła sromotnie, po
zostaw iając po sobie tylko zgliszcza i resztki martwych pam ią
tek, już bez ducha, którego tam  wtedy nie było, a na je j m iejscu 
urbi et orbi zapanował w jasności i chw ale... ten, G alilejczyk, 
Król nad Królami.

Królestwo Jego  nie jest z tego św iata — jak sam wyrzekł 
w głębokiej prostocie m ądrości nieskończonej. Nie panuje nad 
miljonowemi arm jam i, nie rozporządza bankierską monetą, nie 
idzie drogami krętej dyplom acji—lecz jest władcą dusz, w ładcą 
sumień i serc.

Sym bolem  jego je s t berło królewskie, a le  obok niego, jako 
uosobienie całości—serce , prom ieniejące na wsze strony, jak og
nisko płonące nieustannym żarem ... „a czegóż chce, jedno, aby 
ten ogień w sercach wszystkich był zapalon i gorzał”. I mimo 
obojętności w iększości ogółu ludzkiego, raczej może nieświado
mej „bo nie w iedzą, co czyn ią”, niż złej rozm yślnie, św iat cały 
płonie prawdziwie przez w ielk ie serca, rozrzucone po nim we 
wszystkich kierunkach, nie brak ich nigdzie, choć nie reklam ują 
sieb ie, ani nie wystaw iają na widok publiczny. O dzięki nim 
szala wartości św iata nie opada nisko, przechylona gwałtownie 
ciężarem  n iepraw ości, a le  stoi równo, a nawet przeważa na stro 
nę dobrą, bo w oczach bożych każda najm niejsza, byle szczera 
i z całej duszy złożona ofiara, jest jako ów maleńki wdowi grosz, 
c ięższy jednak swą wewnętrzną wagą od góry zła i ludzkiej uło
mności.

Na taki grosz, na taki denar codziennej ofiary dla Chry
stusa, za ludzkie brudne dusze, każdy, nawet dziecko n ieletn ie 
łatwo zdobyć s ię  może. I to są skarby tego Chrystusowego ban
ku królewskiego, których ani ogień nie traw i, ani rdza nie psuje, 
ani złodzieje wykopują.

Nie jest w naszej mocy pozostawać ciąg le  w ekstaz ie , zdo
bywać się na uczucia i poezję, na krasomówstwo i męczeństwo 
heroiczne. N iepowszednie to rzeczy i Bóg daje  je  komu sam 
zechce, a wkradać się  gwałtem w ta jem nice Jego  szafarstw a nie 
je s t naszym  obowiązkiem , ani nawet potrzebą i przyzwoitością. 
Żyjmy życiem  powszedniem, a le  um iejm y zachować w szczegó
łach i w ogólnej ciszy życiowej zasady, ogłoszone, jako kodeks 
panujący przez tego Króla dusz i płacić ten drobny podatek co
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dziennej najm niejszej, a le  serdecznej ofiary pracy i m iłości uczyn
nej. Oto cała treść  panowania Chrystusowego w naszych d u 
szach. Tak skromna i nieskomplikowana, a jednak tak n iezm ier
nie ważna, bo na tem  tylko zbudowany być może ład i porzą
dek i szczęśc ie  całego św iata.

Królestwo Boże, o przyjście którego modlimy s ię  codziennie 
przy cichym  pacierzu, je s t owem panowaniem Chrystusa w du
szach naszych przez w ierność w drobnych rzeczach i przez m i
łość ofiarną w czynie codziennym .

Serce  Jezu sa—symbol wszystkich uczuć człowieka, symbol 
całego człow ieczeństwa, a le  i Bóstwa zarazem  — je st pierwo
wzorem, a jednocześn ie źródłem mocy i gorącości ducha w tem 
życiu z Chrystusem dla ludzi.

Nie dość jednak w życiu osobistem , czy nawet we wspól
nych m an ifestacjach  religijno-społecznych wyrażać ten nasz głę
boki stosunek do naszego Króla. Ludźmi jesteśm y i potrzebu- 
jem y widomego znaku naszej wspólnej przynależności do Chry
stusowego Królestwa, potrzebujem y wizerunku naszego Monarchy, 
by patrząc na niego codziennie, coraz bardziej o nim pam iętać 
i jego duchem  się  przejm ować.

W inien to być wizerunek, wystawiony na p lacu publicznym, 
by każdy, kto przechodzić będzie, uchylił przed nim czoła i uznał 
Go, tak jak  my za swego Króla, a przynajm niej przygotował duszę 
na przyjęcie tej w iary i przekonania.

Wymaga tego nasza własna natura, ze swej istoty potrze
bu jąca takiego uzewnętrznienia i wymaga również tego nasze 
przywiązanie synowskie do Króla i O jca i nasza cześć dla Niego.

Myśl tę podjęto i zrealizowano już w wielu m iejscach , s ta 
w iając bazylik i olbrzym ie i pomniki Chrystusa-Króla na pierw
szych w kraju i jego sto licy m iejscach .

I u nas ta myśl oddawna żyje i wchodzi już na grunt urze
czyw istnienia. Zdobądźmy się na decydujący wysiłek, teraz, w m ie
siącu  Jego Sercu  szczególnie poświęconym i wspólnym groszem 
wdowim wznieśm y ten pomnik narodowy i pomniki podobne na 
całym  obszarze Rzeczypospolitej, by wszędzie, a przedewszy- 
stkiem  w sto licy narodu, stało się wiadomem wszystkim  swoim 
i obcym, że... Chrystus tutaj panuje, rządzi i rozkazuje na 
w ieki, Bohdan.
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Wstęp do zagadnienia „Akcji Katolickiej”.
Z agadnien ie pow ażne i trudne. W ie le  jeszcze na naszym  

gruncie nie w yjaśn ione. To też nie mamy żadnych  pretensji 
do rozstrzygan ia  go, ani n aw et dokładnego om ówienia w ra 
m ach jednego artykułu . R acze j chcem y ty lko  dotknąć tego 
konglom eratu w ażnych  d la kato licyzm u k w estji i w yw ołać w y 
m ianę zdań ze strony osób kom petentnych.

Co to jest „akc ja  k a to lic k a”. W  szerok ie j opinji istn ie je  
tendencja  do um ieszczan ia w ram ach tego pojęcia w sze lk ie j dz ia
łalności kato lików , prowadzonej w duchu kato lick im . W  pojęciu 
tym  byłaby „akc ja  k a to lic k a” nowym ty lko  w yrażen iem , te r 
minem, charak teryzu jącym  dotychczasow ą treść . Otóż tak  
nie jest. Na podstaw ie E ncyk lik i „Ubi arcano D ei” z dn. 
24.XII. 1922 i licznych  enunc jac ji O jca św . P iusa XI można 
dojść do p rzekonan ia , że jest tó pojęcie nowe i odrębne, m a
jące  swoje własne cechy, jasno i w yraźn ie  się odcinające.

W  tym rozum ieniu „akcja katolicka” je s t  to zorga
nizowane apostolstwo świeckich, pozostające w za
leżności od hierarchji Kościelnej, m ające na celu odro
dzenie społeczeństwa w Chrystusie.

To zorganizowane apostolstwo jeszcze dokładniej cha
rak te ryz u ją  słowa w ypow iedziane w przem ówieniu konsysto r
skim  O jca św. w dniu 23.V. 1923.:,, a  poniew aż działalność zor
gan izow anych  kato lików , o  ile je s t  współudziałem laików  
we właściwej misji kościoła, nie jest działalnością po litycz
ną, a le  re lig ijną, nie jest k ierow n iczą w sferze teoretycznej, 
lecz w ykonaw czą w sferze p rak tyczne j, przeto jest rzeczą  ko
n ieczną, aby najrozm aitsze postaci tej działalności pod legały 
h ierarch ji kościelnej pod względem  d yscyp lin y" .

Chodzi w ięc tu ta j n ie o całokształt działalności św ieck ie j 
kato lików , lecz o współudział św ieck ich  „we w łaściw ej misji 
Kościoła". Z tych  słów, oraz z innych enuncjacji w yn ika , że 
ak c ji k a to lick ie j n ie można utożsam iać z działalnością kato lików  
na polu ekonomiczno - społecznym, lub politycznym , an i naw et 
z działa lnością  o rgan izacy j śc iśle  re lig ijn ych  (b ractw , sodalic ji). 
J e s t  to odrębny typ  organ izacji, k tó rej kjoncepcja powstała nie tak  
dawno wśród k ierow n iczych  sfer Kościoła. Zadaniem  je j jest
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w ytw orzen ie ogólnej—w pewnym  znaczen iu—reprezen tac ji k ato 
lików  danego k ra ju  w sferze relig ijno-m oralnej ponad poszczegól- 
nemi dziedzinam i społeczno-gospodarczem i i politycznem i i w sk a 
zyw an ie  zasadn iczych  lin ji program owych, do tyczących  re lig ji 
i m oralności w e w szystk ich  dziedzinach  działalności p ryw atnej 
i publicznej kato lików , a  w ięc  także i w  sferze gospodarczej 
oraz politycznej.

„Akcja k a to lic k a” nie w yk lu cza  w ca le , an i n ie um niejsza 
odrębnej działalności kato lików  na teren ie po litycznym  i gospo
darczym , nie pow inna ona naw et narzucać im jednośc izapatryw ań  
polityczno-ekonom icznych, jeże li is tn ie ją  m iędzy kato likam i 
różnice, oczyw iśc ie  w  ram ach zasad  podstaw ow ych re lig ji i mo
ralności, natom iast pow inna nalegać na jedność i zgodę w mo
m encie szczegó lnych  n iebezp ieczeństw , grożących  re lig ji i Ko
ściołowi.

Z drugiej strony kato licy , p racu jący  na odcinkach śc iśle  
re lig ijn ych  (b rac tw a , sodalic je ...), po litycznych  i ekonomiczno- 
społecznych są  obow iązani do w spółpracy i w spółdziałania 
z „akc ją  kato licką" .

Tak nam się p rzed staw ia ją  najogó ln ie jsze zasad y  nowego 
typu o rgan izac ji kato lików , w ysuniętego przez sfery m iaro d a j
ne Kościoła. Je ż e li się w czem pom yliliśm y, chętn ie podpo
rządku jem y się kom petentnym  sprostowaniom . Przejdźm y je 
dnak  do dalsze j części naszych  dzisie jszych  rozw ażań .

S fery  d ecydu jące  Kościoła, w yposażone w isk rę  Bożą 
i głębokie dośw iadczen ie tej jedynej in stytucji św iata , funkcjo
nu jące j n iep rzerw an ie  przez dw a ty s ią c e  la t—d a ją  od czasu  do 
czasu  ogólne w skazów ki i n astaw ien ia  d la  działalności k a to li
ków  całego św ia ta  także w dziedzin ie życ ia  publicznego. Tak 
stało się i te raz . W idocznie O jciec św ., b ada jąc  sy tu ac ję  k a 
tolicyzm u w poszczególnych k ra jach  cyw ilizow anych , a  ze 
szczególną może uw agą sy tu ac ję  sta rszych  cór Kościoła: Italji, 
F ran cji, A nglji, N iem iec... doszedł do przekonan ia, że tak i w łaś
n ie typ  o rgan izacji jest w skazan y i potrzebny w dobie dz is ie j
sze j, że, aby nastąpiło p raw dz iw e odrodzenie relig ijności i oby
czajów  chrześcijańsk ich  potrzebne są  o rgan izacje  o ch a rak te 
rze apostolskim , skup ia jące  w szystk ich  kato lików  poszczegól
nych krajów  na najogóln iejszych zasadach , oczyw iście poza
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innemi organ izacjam i o charak terze  śc iś le  re lig ijnym  (bractw a, 
sodalic je ...), politycznym , czy ekonomicznym .

I otrzym aliśm y ogólne w skazów ki co do tw orzen ia „akcji 
k a to lick ie j" , podkreślam y jeszcze raz —w skazów ki n atu ry  ogól
nej, n a jbardz ie j zasadn icze ram y, w których  m ieścić s ię  w inna 
o rgan izacja . S fe ry  d ecydu jące  Kościoła m ają bowiem zw yczaj, 
że w dziedzin ie p raktycznego  zastosow an ia w skazań  zaw artych  
w en cyk lik ach  i innych  enunc jac jach  Kościoła pozostaw iają 
szeroką swobodę warunkom  i potrzebom poszczególnych k ra 
jów  i narodowości.

W  ram ach tych  ogólnych w skazań , k tóre otrzym aliśm y 
znajdu je się cała gam a szerokich  możliwości i n ierozw iązanych  
zagadn ień , k tóre m usim y sam i rozw iązać w Polsce, zgodnie 
z potrzebam i polskim i. W  tej dziedzin ie nasuw a się szereg 
pytań , dotychczas zupełnie n ierozstrzygn iętych , tak ich  ja k  np. 
(w ym ien im y ty lko  n iektóre): 1) s truk tu ra  o rgan izacy j, rep rezen 
tu jących  „akc ję  k a to lick ą” 2) życiow y ich stosunek do o rgan i
zacy j ku ltura lno-ośw iatow ych  na teren ie  robotniczym , śc iś le  
in te ligenck im , wogóle k lasow ym  3) formy i zakres w spółdzia
łan ia z ch rześcijańsk im i zw iązkam i zaw odow ym i 4) stosunek 
do organ izacyj politycznych o ch a rak terze  kato lick im  i t. d.

W ie le  tych  zagadn ień  nie przedyskutow ano jeszcze u nas 
n a leżyc ie  w kom petentnych i poważnych sferach  kato lick ich . 
A czasu  n iem a dużo. M usim y pam iętać, że kato licyzm  w Polsce 
jest już w ogniu rozpoczynającej się w a lk i o rodzinę, o rozdz ie
len ie  Kościoła od Państw a, o szkołę kato licką . Jeste śm y w tych 
w arunkach , że m usim y rozbudow yw ać nasze pozycje i przegru- 
powywać oddziały w  cz as ie  szturm u wroga.

Zaiste, w tak ich  w arunkach  byłoby rzeczą n iebezp ieczną 
i n ieroztropną naruszać coko lw iek z tego co już istn ie je  i funk
cjonuje d la w ątp liw ych  ko rzyśc i lepszej s tru k tu ry  o rgan izacy j
nej w przyszłości. Z drugiej zaś strony nie wolno nam pomi
nąć żadnej sposobności, an i oszczędzić sobie żadnych w ysiłków , 
ab y  wzmocnić ruch kato lick i w k ra ju  i uczyn ić nasze pozycje 
bardzie j zw artym i i sprężystym i.

S p raw a nasuw a szereg  p y tań  i zagadn ień . P rzy jdz ie  nam 
jeszcze nie raz do niej pow rócić... St. K  — ski.
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D Y S P U T Y .

Pyt. Oto zw raca  się  do C iebie ktoś z tych  90# „o zgię
tym grzb iecie i m izernej d u szy”. W ierzy on, że Bóg je s t i jest 
p ięknem , potęgą, bezm iarem , m ądrością i sp raw ied liw ośc ią  sa 
mą, a le  ta  w ia ra  nie daje mu szczęśc ia , n ie rozpala słońca 
w  duszy. P rzeciw n ie — je s t źródłem okrutnych , n iew ypow ie
dzianych  udręczeń .

W  p rzec iw ień stw ie  do tych  wzniosłych dusz, k tóre po
czuw ają  się  do jednego grzechu w życ iu , k tó re znają  ty lko  
„w dzięczność i m iłość”—jego dusza upada pod ciężarem  win, 
k tó re są  nie do naprawienia.

M ożna żałow ać, p łakać k rw ią  — nie łzami, — nic już n ie 
pom oże: co się stało, odm ienić się nie da, je ś li ktoś z jego 
w iny został potępiony—niem a na to żadnego ratunku !

Św iadom ość win oraz jasne zrozum ienie tego, że dusza 
jego jest m ała, n ikczem na, przew rotna, in teresow na, brzydka, 
ś lepa itd ... n iby brzem iona najc ięższe p rzygn ia ta ją  go do ziem i 
i nie pozw ala ją  spojrzeć w niebo z ufnością.

To jasne, że Bóg w litości swojej to leru je go, może mu 
naw et przebaczył, a le  jed n ak —brzydzi s ię  nim, odw raca wzrok 
swój od jego brzydoty i podłości, czu je do niego w strę t, mó
w iąc po ludzku.

W obec tego, że są rzeczy , k tó rych  się nie da napraw ić , 
może należałoby poprzestać na form alnem  przebaczen iu  i z re 
zygnacją  poddać się losowi ? Jed n ak  co począć ze sw oją du 
szą, n igdy n ieukojoną, spragn ioną i zgłodniałą Boga, k tó ra tak  
n atarczyw ie , tak  nam iętn ie i n ieu stęp liw ie  domaga się bliższego 
stosunku z Panem , naw et -  boję się pow iedzieć — p rzy jaźn i 
Bożej.

Ale czyż m ożliw a je s t p rzy jaźń  słońca z nietoperzem , 
orła z płazem , lilji n a jczystsze j z plugawem  zie lsk iem  pora- 
sta jącem  śm ietn ik i ? A tu , n ieste ty , w iększa  jest odległość, 
bo tu w ięcej niż słońce, a  m niej, niż zielsko najlich sze .

Czy zn alazłaby się  droga w y jśc ia  wobec tego, że i na 
przyszłość nie można w niczem sobie zaufać, za sieb ie ręczyć, 
coś gw aran tow ać ?
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A jed n ak , pomimo w szystko  — „w yciągnąłem  ku  Tobie 
ręce moje, bo dusza moja, jako ziem ia bez wody m a się ku 
Tobie, P an ie" .

Odp. Jeże li w ia ra  w  Boga „nie daje  komu szczęśc ia 
i n ie rozpala  słońca w du szy"—to znak, że po jęcie Boga w tej 
w ie rzące j duszy je s t n iekom pletne, albo jednostronne tylko .

Poruszane już było na tem m iejscu i w n iektórych a r ty 
kułach „Pro C hristo" (choć nie w szystk im  się  to podobało), 
jak  to w historji, szczegó ln ie ostatn ich  w ieków , pod wpływem  
jednostronnego punktu w y jśc ia  (np. w ielkości m ajestatu  Bożego 
i znikomości człow ieka wobec nieskończonego Bytu), ludzie 
krańcow o i fałszyw ie urobili sobie pojęcie Boga i, konsekw en
tn ie , urobili sobie zupełnie szkod liw ie swój osobisty do Niego 
stosunek. W ystarczy  w skazać  na jansen izm  i k rzyw dy , jak ie  
on w yrządził ludzkości, albo na zbytn i form alizm i legalizm  
na te ren ie  e tyk i.

W iem y i z naszych  stosunków osobistych, jak  zaw sze 
zgubnem jest ujm owanie każde j rzeczy , czy  sp raw y z jednej 
ty lko  je j strony, np. w ładzy państwowej w yłączn ie ty lko , jako  
stróża p raw , albo Kościoła—ty lk o  jako  trybunału sum ień ludz
k ich , lub szkoły—w yłączn ie  jako  in stytuc ji, d a jące j w iedzę itp.

Pom inięcie innych atrybutów  tych  instytucyj i^ reszty te 
renów  ich  działalności, s taw ia  nas w niezupełnym , jeżeli n aw et 
nie fałszyw ym  zupełnie stosunku do nich.

Tak samo i z Bogiem , Bóg, jako  3, n atu ry  swojej Byt 
n ajpełn ie jszy , t.j, jako  Dobro N ajw yższe, bo_każde'.dobro jest 
pełnią bytu w swoim zakres ie , a N ajw yższa Pełnia — N ajw yż- 
szem Dobrem — może w nas sp raw ić  jedyn ie  odczucie tej 
pełni, czego logiczną i p sych iczną jed yn ą  konsekw encją  winno 
być na jw yższe zadow olenie, radość i entuzjazm .

Jeże li w ięc  tego naturalnego zupełnie skutku  w  duszy 
n iem a, to dowodzi, żeśm y w swojem  pojęciu  Boga nie u jęli 
Go tak im , jak im  On je s t w sw ej istocie , a ty lko  w zię liśm y 
pod uw agę, część te j isto ty , pew ne ty lko  je j ^atrybuty, z po
m inięciem  reszty .

Bóg jest potęgą, m ogącą zdruzgotać w szystko  — i d latego 
ludzie , ty lko  tę  potęgę w idzący  w Bogu, lę k a ją  Go s ię  pan i
cznie i n iew o ln iczo ; — a le  je s t zarazem  N ajw yższą M iłością,
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k tó ra  te j W szechpotęgi może używ ać jed yn ie  d la  dobra w szy
stk ich .

Bóg jest bezm iarem  i n ieskończonością i przed ta k ą  w ie l
kością  człow iek, w poczuciu sw ej znikomości, zostaje jakby 
zm iażdżony i sta rty  na p ro ch ; — a le  jest to nieskończoność 
dobroci i jasności, pociągające j ku sobie w szystko  i rad u jące j 
w szystko  dokoła.

Bóg jest M ądrością, wobec której w yg lądam y w szyscy  
jako  n iem ow lęta nic nie ro zu m ie ją ce ; — a le  je s t też prostotą 
idea ln ą , n iew ypow iedz ianą, k tó ra  rozb raja  całkow icie i uśm ie
cha się po dziecięcem u poprzez najm ędrsze oczy.

Bóg je s t sp raw ied liw ośc ią  sam ą, przed której okiem  i w a 
gą nie u k ry je  się, an i u jdzie najm niejszy odruch stw orzen ia 
zły, czy  n a jle p sz y ; — a le  jest i m iłosierdziem  i w yrozum ia
łością o jcow ską i roztropnością n a jw yższą, d latego, że n a jsp ra 
w ied liw szą, k tó ra  n iety lko  b ierze sam  zew nętrzny efekt ludz
kiego czynu, a le  rozw aża najsub te ln ie j w szystk ie  w pływ y w e 
w nętrzne i zew nętrzne, naw et najbardzie j d a lek ie  i najsłabsze, 
k tóre w ten, czy inny sposób, łącznie z n aszą w łasną w olną 
w olą złożyły się, jako  na sw ą w ypadkow ą, na d any nasz czyn 
i w edług tej an a liz y  n a jśc iś le jsze j kw a lifiku je  go i sankcjonuje, 
k arząc  ty lko  złą w o lę, a  m ając litość i współczucie d la naszej 
słabości.

Bóg je s t n iety lko  P ięknem  n ieskaz ite lnem , na tle którego 
nasze choćby najm niejsze prochy życiowe w yd a ją  się b rzydotą 
i szpetnością, a le  zarazem  Pięknem , które winno w naszej 
duszy, najbardz ie j w raż liw ej na w sze lk i artyzm  (n iekoniecznie 
w yszko lony) obudzić całą falę zachw ytu  i ek stazy  i n iep rze
zw yciężonego pędu ku tem u Słońcu N ajcudnie jszem u i n a jw yż
szej radośc i w  prom ien iach jasn ych  tego Słońca,

G dy się  ma przed oczami i w pojęciu własnem  tę w szech
stronnie u jętą  istotę Boga, w szystk ie  nasze uczucia u jem ne 
bojaźni, trwogi, poczucie w łasnej n icości i brzydoty i w szyst
k ie  inne, n iw elu ją  s ię  zupełnie, a  z całe j ich  gam y szerokiej 
pozostaje jedno ty lko  w rażen ie , gdy mimo naszą słabość 
stw ierdz im y w  sobie dobrą w o lę : — że ten najpełn ie jszy  B yt 
jest w łaśn ie tem, czego spragn iona jest dusza nasza , że On 
jeden  może ją  n asyc ić  i uspokoić, że w ięc  tam ty lko  jedyn ie
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m ożliwem jest całe nasze i w yłączne szczęśc ie  i tam  się roz
p a la  p raw d z iw ie  słońce w  naszej duszy.

W in nie do nap raw ien ia  n iem a—nie można w ięc upadać 
zupełnie pod ich ciężarem .

W szystk ie  p rzew in ien ia  i zbrodnie doczesne są  ty lko  
p rzem ija jące  i w określonych  śc iś le  rozm iarach . Jeże li nie 
tu ta j na ziem i, to tam w nieskończoności, zaw sze będą w yró 
w nane i napraw ione o ile  mam y dobrą wolę.

Je d y n ą  w iną nie do nap raw ien ia  jest p rzyczyn ien ie się 
wyłączne do potęp ien ia człow ieka. Lecz ta k a  w ina nie istn ie je  
n igdy, a  przynajm n iej nigdy nie możemy m ieć p rześw iadczen ia 
i pew ności o n ie j. O nikim bowiem  i nigdy nie możemy po
w iedzieć, że jest potępionym , choćby w naszych  oczach um ie
rał jako  n a jb ard z ie j zakam ien iały  zbrodniarz i w niezgodzie 
ze w szelk iem i praw am i boskiem i i ludzkiem i, bo łaska boża 
jest w szechpotężna, a  m iłosierdzie boże n ieskończone i Bóg 
do o sta tk a  w a lc zy  o duszę, by ją  obronić przed ostatecznem  
nieszczęściem , choćby ona sam a op ierała się temu ze w szyst
k ich  swoich sil. I choć d la oka ludzk iego  już nic n ie jest 
w idocznem , w duszy um ierającego  i n iedającego  już znaku 
życ ia  człow ieka odbyw ają  się cuda miłości bożej. T ylko ś lepa 
i n a jb ardz ie j z ac ię ta  zła  wola człow ieka może się  oprzeć tym 
atakom  m iłosierdzia bożego. A w chw ili ostatn iej dusza czło
w iek a  ch w yta  się , ja k  tonący, w szelk iego  choćby c ien ia nadziei 
i ratunku. Bóg zaś w tym momencie, dopóki sza la  życia nie 
p rzechyli się ostateczn ie , zapom ina n ie jako  o sw ej sp raw ied li
wości, a rozw ija bez zastrzeżeń  żadnych  jed yn ie  nieskończone 
swoje m iłosierdzie. I gdy ciało już spara liżow ane, n ic nie 
może po sobie okazać, dusza w najin tensyw n iejszym  swoim 
akc ie  zw raca  się do Boga i Bóg ją  chw yta  w swoje ram iona 
i ra tu je  z najgłębszej toni, już w m omencie, gdy się s tacza ła  
w przepaść bezdenną, (p. o tem  w „Pro' C hristo” art. „Dobry 
Pan Bóg i um iera jący").

Nie można w ięc n igdy pow iedzieć, że ma się na sum ie
niu potępienie człow ieka i rozpaczać o tem i łam ać sobie ży
cie . Byłoby to najw iększym  grzechem , bo zw ątp ien iem  w do
broć i miłość bożą, k tóra jest isto tą isto ty Boga.

W szelk i zaś człow iek, k tó ryb y  tw ierdził napewno, sądząc 
po m artw ych  przep isach p raw a , że człow iek został potępiony,
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nie zna Boga, albo Go zna fałszyw ie, albo jest kłam cą bez
czelnym .

Św iadom ość win i sw ej nikczem ności winno nas ty lko  
upokarzać, t.j. obudzić poczucie naszej słabości, a le  n igdy 
znowu nie p rzygn iatać , an i oddalać od Boga. Byłoby to r a 
czej oznaką pychy, która zn ieść nie może sw ej n ikczem ności, 
an i tego, że przed Bogiem s ta je  w łachm anach, zam iast, jak b y  
chciała w  złocistej, godowej szacie .

P rzeciw n ie , im bardzie j słabym i, a  naw et złymi się czu
jem y, z tem  w ięk sz ą  ufnością i tem uporczyw iej patrzyć w in
niśm y w  tw arz  dobrego Boga, bo on najw ięcej ma współczucia 
d la  n ieszczęśliw ych  i od Niego ty lko  pomocy spodziew ać się 
możemy.

P raw dziw a skrucha i p raw dz iw a pokora w ystęp u ją  z a 
w sze i n ieodłączn ie z n a jw iększą  dz iec ięcą  ufnością. Gdy uf
ności te j n iem a — niem a pokory, ani sk ru ch y , a je s t pycha 
i egoizm.

A jakżeż  można pow iedzieć o Bogu, że nie przebacza, 
jeże li Go grzeszn ik  głęboko skruszony o to prosi ?  Nie byłby 
to Bóg, a le  n ajo k ru tn ie jszy  tyran ,

A jeże li p rzebacza, jakżeż  można pow iedzieć znowu, że 
nas ty lko  znosi i to leru je , a le  ma do nas zaw sze w stręt i od
w raca się  od nas z uczuciem  conajm niej n iesm aku ? Czyż 
w Bogu m ożliwą jest k ied y  dwoistość aktów , albo niezupełność 
postępow ania ? - - Co Bóg c z y n i— czyn i z przekonania i dosko
na le , t.j. w ykań cza  w szystko  dokładnie. Je ż e li p rzebacza — 
p rzeb acza bez c ien ia  u razy , jeże li d a je  łaskę — nie pozosta
w ia  naw et c ien ia  n iety lko  w strętu , a le  naw et n iechęci i n ie 
sm aku, a le  kocha całą duszą, bo łaska je s t m iłością, a  naw et 
nie p rzesta je  kochać i w tedy, gdy człow iek zbrodniam i sk a la  
sw oją duszę — bo zaw sze On jest Ojcem, a  człow iek Jego  
dziecięciem , n ieszczęśliw em  w praw dzie  w sw ojej słabości, czy 
n aw e j złości, a le  w łaśnie d latego tem b ardz ie j ukochanem .

Cóż wobec tego pozostaje ? Z rezygn ac ją  poddać się 
losowi, poprzestając na „form alnem ” przebaczen iu  ?  Co zn a
czy „formalne" p rzebaczen ie ze strony Boga ? Bóg nie jest 
człow iekiem , k tó ry może ustam i mówić; „przebaczam ", a  w du
szy n ienaw idzieć św iadom ie i życzyć zła, an i trybunałem  ziem 
skim , k tó ry z konieczności stosuje formułę p raw a un iew inn ia
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jącą , choć p rzekonany je s t o całkow ite j w in ie zwolnionego od 
odpow iedzialności.

Gdy Bóg mówi: „przebaczam " — powtórzm y jeszcze raz  — 
przebacza całkow icie, z całem przekonaniem  i na zawsze• 
A p rzebacza każdem u, naw et najw iększem u zbrodniarzow i, 
skoro ten szczerze i z dobrą wolą do Niego się zw raca.

Nie poddaw ać się  w ięc  smutnemu losowi n a leży , a le  c ie 
szyć się i radow ać całą duszą, że z ust Boga usłyszało się 
b ezap e lacy jn e  o rzeczen ie : „ Ja  c ieb ie ro zg rze sz am "— i rzucić 
się w tę nieskończoność miłości, której łakn ie i pragn ie n asza 
dusza, bo do tego stw orzona została.

Słońce i n ietoperz, orzeł i płaz, li lja  i p lugaw e zielsko 
ze śm ietn ika — to ty lko  stopnie całej h ierarch ji bytów , bez 
żadnej z ich  strony w iny, że jedno jest królem , a drugie n ę
dzarzem , W  oczach Boga, jak o  Słońca, Orła, L ilji p rzeczyste j 
— k ażd y  b y t je s t p rzedew szystk iem  bytem  i to stanow i całą 
jego w artość. Z ewnętrzna sza ta  n iew ie le  tu znaczy, a  naw et 
w ew nętrzna w artość, jeże li w oczach Boga d la jednych  w zbu
dza uznan ie, to d la  drugich współczucie, a le  n igdy potępienie 
czy odrzucenie i w zgardę, chyba żeby była w ina nieobżałowana.

Z resztą i słońce jest d la  najm niejszego robaczka, k tó ry 
może i musi w nie patrzeć, a  naw et n ietoperz ko rzysta  z jego 
odblasków , odbitych od księżycow ej pow ierzchni, jeżeli n ie 
może spojrzeć wprost w jego ja rzące  prom ienie.

Sobie zaufać nie możemy na przyszłość, a le  „wszystko 
możemy w tym, k tó ry  nas um acnia" i w Jego  łasce potężnej, 
a szczodrej.

Żadnego poręczen ia, żadnej gw aran c ji dać o sobie nie 
możemy, a le  też tego Pan Bóg od nas nie w ym aga, bo zna 
n aszą nieudolność i słabość. Żąda ty lko  jed n eg o : prostoty 
i dobrej woli—a to możemy mu dać w każdej chw ili, choćby 
brakło nam już w następnej w ytrw an ia  w iernego .

W yc iąga jm y w ięc ręce nasze ku Niemu i niech dusza 
nasza , jako  ziem ia spragniona rosy, p ije z tego źródła s tru 
m ien ie p rzeb aczen ia , łaski, zapom nienia n a jlep szych  nadziei 
i całe potoki ufnej, n iezam ąconej niczem dziecięce j radości — 
bo dobry jest Pan i na w iek i m iłosierdzie jego".
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Pyt. W ola n asza  nie działa sam a przez się , lecz zaw 
sze pod wpływem  różnych pobudek—a w ięc nie jest wolna.

Odp. Istota wolności nie polega na tem, żeby w ola, ja k 
by puklerzem , odłączyła się od w szelk ich  na n ią w pływów 
i czynników  obcych. Byłoby to rzeczą n iem ożliw ą, bo w szak 
ży jem y w środow isku wprost n ieskończen ie urozmaiconem, 
z którem  łączą nas n a jśc iś le jsze  stosunki i w zajem ne o ddz ia
ływ an ia.

Istotą wolnej woli jest akt wyboru bez żadnego ograni
czen ia  tak iego  lub innego wpływu, rac ji, czy naw et w zględnej 
konieczności zew nętrznej (w ew nętrznej konieczności niem a, 
bo zaw sze możemy przynajm n iej w duszy pow iedzieć: „nie",
choćby nas gwałtem  do jak iego  czynu zmuszono, na k tó ry  nie 
chcem y się zgodzić).

A w pływ y na naszą wolę zaw sze będą działały, bo w ola 
nie jest autom atem , lecz rozumnem pożądaniem  rzeczy . Po
żąda dobra i jedyn ie  dobra i ty lko  za dobrem, p rzynajm niej 
sub jek tyw n ie  za dobra m ianem , idzie. K ażdy t. zw . „wpływ" 
je s t tak iem  dobrem d la  woli i wśród nich dopiero w ola n asza 
wybiera jedno, ku którem u ostateczn ie się sk łan ia . Lecz 
uw olnić się od wpływów , t. j. n ie być w raż liw ą  na dobro nie
może, bo dążen ie  do dobra jest w łaśn ie je j isto tą .

#* *
Pyt. W olność woli jest ty lko  pozorną, gdyż z koniecz

ności czyn im y to zaw sze, co uw ażam y za najlepsze.
Odp. Odpowiem naprzód pytan iem :—czy uw ażalibyśm y, 

że nóż je s t zły, albo, że nie jest nożem, d latego , że ja k  b rzy t
w ą w szystko śc ina i k ra je , bo jest jak  b rzytw a ostry i z ah a r
tow any?

Istotą woli je s t dążen ie do dobra. Im w ięc  w iększe do
bro, tem bardzie j w o la nasza z istoty swojej ku niem u dążyć 
pow inna. Czyż w ięc jest to skrępow an iem  woli, t.j. brakiem  
je j wolności, że idzie  całą siłą, z konieczności, ku temu, co 
uw ażam y za najlepsze, ku najw yższem u dobru? Czy raczej 
n ie je s t to w łaśn ie najw yższym  aktem  wolnej naszej woli?

Możność czyn ien ia  źle n ie n a leży  do isto ty wolności woli, 
bo zło je s t p rzeciw ne dobru, k tóre jeśt jedynym  w łaściw ym  
przedmiotem dążności woli. J e s t  to ty lko  słabością naszej woli. 
A  zresztą, naw et sk łan ia jąc  się  dobrowolnie ku  złemu, czyn i
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my to jed yn ie  d latego, że sub jek tyw n ie  w idzim y tam  d la  s ie 
b ie dobro, choć się w tem możemy fata ln ie  pom ylić.

W ola nie może dążyć do zła i nie może nie dążyć do 
dobra.

W olna wola, w yb ie ra jąc  m ożliwe dobra przed  sobą, w y 
b ierze zaw sze , na mocy sw ej istoty, dobro w iększe (p rzynajm n iej 
sub jek tyw n ie ). Gdy w ięc będzie m iała przed sobą to, co jest 
najlepszem , t.j. n a jw iększe dobro, pó jdzie z a  niem  z isto ty  
sw ojej, a  w ięc nie pod przym usem  zew nętrznym , ty lko  z ko 
nieczności swojej n atu ry , t.j. w ypełn ia jąc tem n ajw yższy  akt 
sw ojej isto ty, a n ie zap rzecza jąc  tem w najm niejszej naw et 
cząstce  sw ej naturze i istotn ie, ty lko  okazu jąc w łaśnie całą 
sw ą  pełnię.

** *
Pyt. S ta ty s ty k a  krym inalna w ykazu je , że ludzie, posta

w ieni w tych  sam ych w arunkach , zachow ują się  zupełnie tak  
samo, a  w ięc  n ie d z ia ła ją  zupełnie sam owolnie, lecz pod w pły
wem różnych okoliczności,

Odp. O czyw iście , że dz iała ją  pod wpływem  okoliczności, 
bo w łaśnie, ja k  to było w yżej w yjaśn ione, okoliczności są  temi 
różnorodnem i dobram i, w śród któ rych  w ola nasza czyn i swój 
w olny w ybór.

Że ludzie postaw ien i w tych  sam ych okolicznościach, d z ia 
łają jednakow o—nie dowodzi w ca le  b raku  wolności woli w  czło
w ieku , a ty lko  podobieństw a natu ry  ludzk ie j i podbieństw a lu 
dzkiego rozum ow ania w ocen ian iu  dobra. To znaczy, że ludzie 
w ten sam  sposób k w a lif ik u ją  różne z jaw iska  i okoliczności 
} dobrowolnie id ą  w tym , lub innym  k ierunku , wybierając  na 
podstaw ie tej sam ej oceny to co u w aża ją  jednakow o za w ięk 
sze d la  sieb ie dobro.

A le n iezaw sze tak  byw a z konieczności—co w łaśn ie po
tw ie rd za  wolność naszego w yboru. Bo jed n ak  ty s ią ce  ludzi 
głodnych przechodzi koło w ystaw y  z chlebem , a  może jeden 
z nich ty lko  rozbije tę w ystaw ę ; ty s iące  urzędników  kasow ych  
operuje codziennie m iljonam i, a  słabe ty lko  i bardzo, Bogu 
dz ięk i, n ieliczne w y ją tk i wpośród nich, dopuszczają s ię  i to 
bardzo rzadko  i raz  może ty lko  w życiu  defraudacji.

Fakt, że np. w szyscy  ludzie w zim ie k ładą na sieb ie c ie 
płe ubran ie, w ca le  nie dowodzi, że ci ludzie są  pozbaw ieni
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wolności woli, a le  jedyn ie  tego, że w szyscy  zgodnie sądzą, że 
gdy jest zimno, n a leży  się ciep le j ubrać i dobrowolnie zupełnie 
ta k ie  ubran ie , o ile  je  kto ma, na sieb ie k ładą. A le  może się 
znaleźć mimo to tak i oryginał, k tó ry  w brew  w szystk im  i posia
da jąc  cały skład w łasnych  futer, będzie jednak  w  trza sk a ją cy  
mróz chodził po u licy  w letn iej m aryn arce i trząsł się z zim na 
i szukał choroby. A le  takiego w y ją tk u  w cale  nie potrzeba dla 
s tw ie rd zen ia  wolności woli tam tych w szystk ich  ludzi, ubranych  
odpowiednio. Owszem, takiego  oryginała w zię lib yśm y pod śc i
ś le jszą  obserw ację i w łaśn ie na podstaw ie tej oryginalności 
posądzalibyśm y go o b rak  św iadom ej wolnej woli ludzk ie j.

Amicus.

T R I O  
1 .

Możesz stanąć i na czele, 
ale świeć przykładem.
W rządzie, w wojsku, czy w kościele, 
wszędzie możesz być na czele.

B iada wam, o gorszyciele, 
wieść nas zgubnym ślademl 
Gdy stanęliście na czele , — 
św iećcież nam przykładem!

2.
S ą  chorągiewki, którym się  zdaje, 
że każda z nich wiatrem kieruje, 
że szczyt ich dachu—to H im alaje, 
M ont-B lanc,Everest—(tak im się zdaje) 

N iejedna dotąd w błędzie zostaje, 
aż zrzuci ją w iatr lub zepsuje. 
Lecz pozostałym dalej się zdaje, 
że każda z nich wiatrem kieruje. 

# 3.
Dziś czas czynów, a nie słów.
Grunt dziś treść—nie zwroty 
Tylko sedno rzeczy mów: 
dziś czas czynów—dość już słów! 

Mniej języków ,—więcej głów 
i rąk  do robotyl —
Dzisiaj czynów czas—nie słów, 
grunt dziś tre ść—nie zwroty.

L E T Y.
4.

Złoto w ogniu się  oczyszcza, 
a narody — w doświadczeniu.
Dawne formy i bożyszcza 
wojna, czas i los oczyszcza,

stare  wady w nas wyniszcza 
i p rzetap ia je w płomieniu.
Złoto w ogniu się oczyszcza 
a narody w doświadczeniu.

5.

Miłość i Piękno — to perły życiowe,— 
w Młodość je trzeba oprawić.
Znane od wieków, odwiecznie zaś nowe— 
są to najrzadsze dwie perły życiowe. 

Skarby to nieśm iertelne, duchowe: 
niemi nie wolno się bawić.
Miłość i Piękno to perły życiowe,— 
W młodość je trzeba oprawić.

6.
Szczęście nie zam orski kw iat: 
to bławatek naszych niw — 
i własnego serca  szmat, —
Swojski, nie zamorski kwiat.

Tęsknisz doń, jak  chłop do chat, 
czekasz go—jak rolnik żniw... 
Szczęście—nie zamorski kw iat: 
to bławatek naszych niw.

Ja n  Tarwid.
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BOHATEROWIE WIARY.
r

Sw. Izydor, rolnik.
15  m aja.

Był to człow iek o charak terze  i sposobie życ ia  typu wprost 
przeciw nego, niż A tan azy . Tam ten był jako lew  rycz ący  z roz
w ianą g rzyw ą i w ejrzen iem  m ocarza—ten jako skow ronek sza 
ry  i n iepokaźny, w śród pól zie lonych  śp iew a jący  sw ą prostą 
p iosenkę d la Stw órcy , A tan azy  — jako  w ie lk i k ró lew sk i kw iat, 
cały w purpurze sw ej w a lk i, m ęstw a, zapału i szalonej odw a
gi, Izydor—jako skrom ny fijołek, u k ry ty  w cien iu , gdzieś w z a 
pomnianym zaką tku  bożego ogrodu, na drobnej łodydze, bez 
b lasku  szkarłatu , jed yn ie  swym  łagodnym a mocnym zap a
chem zd rad za jący  sw ą  w artość w ew nętrzną. Tamten był r y 
cerzem , w którym  krew  pulsow ała aż do stanu w rzen ia  do
prow adzona gorącością  bojów, z oczam i, w k tó rych  s ię  p rze
g lądała głębokość m ądrości, moc n ieug ię ta , to znowu p rzekor
na, żo łn ierska wesołość—ten cichym  najem nikiem  rolnym , o sza- 
rem  spojrzeniu, o ciężkim , spracow anym  chodzie, .zadum any 
w  sobie, skupiony i jak b y  cały w ew nątrz  duszy zam knięty, 
n iezn a jący  nic w ięcej poza k ilk u  m orgam i pola, które, jako 
sługa gospodarski, upraw iał z roku na rok, w pocie oblicza, 
tą  sam ą zaw sze m etodą, w  tow arzystw ie  p a ry  wołków, p taków  
i kw iatów  polnych i n ieokrzesanych , ja k  on, ludzi p racy  po
w szedn ie j.

Nad podziw w sze lk i wyrósł on w d a lek ie j H iszpanji, koło 
M adrytu , na tle  m ajestatu  i b lask u  w ieku  XIlI-go, tego w ieku , 
którem u żaden jeszcze inny nie dorównał sw ą głębią, nam asz
czeniem , rozmachem , sp lendorem  i o lśn iew ającem  św iatłem  
p raw dy i m iłości. .

Był to w iek  Tom asza z A kw inu , F ran c iszk a  z A ssyżu , 
B onaw entury i Dominika, Innocentego Iii-go  i ty lu , ty lu  innych 
lum inarzy p raw dz iw ych  i do dn ia dzisie jszego  n iedościgłych 
w sw ej g ięb i, m ajestac ie , żarliw ośc i i prostocie.

Obok tych  słońc go re jących  z jaw ia  się , jako  g w iazd k a  
m aleńka, a le  równie Bogu pełna, Izydor—rolnik, najem nik go
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spodarski, prostak, nie umiejący czytać, ale znający Boga 
i kochający Go ponad wszystko.

Jak  się ta dusza wychowała i rozkwitła w takich warun
kach życia — to już jest tajemnicą łaski. O Izydorze wiemy 
tylko, że pracował na cudzem, ale nigdy tego sobie nie 
obrzydził i nigdy rąk nie opuścił. Wiemy, że miał duszę roz
modloną, nie tą modlitwą bezmyślną, ale pełną treści, zachwy
tu i umiłowania dobrego Boga, prostą, a najgłębszą, stałą i nie
ustanną, która mu dodawała sił do pracy i pomnażała tę pra
cę dziesięciokrotnie, co symbolicznie jakby w legendach i opo
wieściach o nim wyrażonem zostało w tych aniołach bożych, 
którzy szli z nim krok w krok przy pługu, a nawet pracowali 
zań, gdy on się modlił pod krzyżem przydrożnym.

Trzy główne cechy podkreślić możemy w jego życiu: to 
rozmodlenie duszy mistyczne, pracowitość realną i owocną 
i wielkie oddanie się ludziom, jak on sam ubogim, z którymi 
dzielił zawsze wiernie kawałek swego czarnego chleba i dzban 
wody do picia.

To był cały święty — bez korony na głowie, bez togi na 
ramionach, bez zakonnego habitu nawet, w prostej siermiędze, 
z twardemi od ciężkiej pracy rękami, zakurzony pyłem pol
nym, zagłębiony w swej bruździe, gdy chodził na każdy dzień 
za parą nierozumnych wołków — ale zato ze słonecznym Bo
giem w duszy, z prostotą dziecięcą, z sercem oddanem dla 
wszystkich i z rozradowaną nieustannie duszą. Jak  skowro
nek szary i maluteńki, ale zawsze pod niebiosami, w blaskach 
oślepiających południowego słońca, nucący na każdy dzień 
swą koronkową, perlistą piosenkę żmudnej pracy—niezmordo
wany pracownik boży.

I to jest wszystka świętość. Taka ona prosta w swej 
wielkości i taka wielka w swej prostocie, taka szara, a taka 
promienna i jaśniejąca niebieskiemi blaskami, taka ukryta 
w swym zaścianku, cicha i nieznana, a tak wymowna, głębo
ka i pełna treści.

Nie każdy może być orłem—na to trzeba się urodzić na 
skalnych szczytach, tuż obok słońca i chodzić od zarania w za
wody z wichrami, ale po szarej ziemi stąpać i szczebiotać, 
jak małe pisklę i zbierać drobne ziarenka piaskiem przysypa- 
ne i rozmawiać ze słonkiem, które i w niziny najdalsze schodzi
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i być na swojem m iejscu prom ykiem  uśm iechu bożego na k aż 
dy dzień - -  to może każdy , choćby był ostatnim najem nikiem , 
prostaczk iem  i sługą w szystk ich .

Niema szczytów  niedostępnych św iętości, n iem a u p rzyw i
lejow anych  w ybrańców  losu—a komu w ięcej dano, w ięcej też 
odeń wym aganem  będzie.

Jed n a  jest ty lko  św ię to ść—prom ienna boża radość życ ia  
ząw sze i na każdem  m iejscu .

P rzejściem  od episkopatu perudżijskiego do rządów pap ie
skich był urząd kam erlinga S to licy Apostolskiej, w zakres wła
dzy którego wchodziły funkcje adm in istracyjne, a w ięc finanse 
watykańskie, opiekowanie się arm ją papieską i tym podobne 
sprawy. Urząd ten ks. kardynał Pecci piastował krótko, albo
wiem dnia 18 lutego 1878 r. po śm ierci O jća św. P iusa IX 
otwarto konklawę d la i  bioru nowego Nam iestnika Chrystusowego. 
Rezultatem  jego był obiór dotychczasowego kam erlinga na papieża.

Zasiadłszy na S to licy Apostolskiej, O jciec św. Leon XIII 
liczył już lat sześćdziesią t osiem, był przytem słabego zdrowia, 
a jednak do pracy zabrał s ię  z młodzieńczym zapałem .

Druga połowa stu lec ia  dziew iętnastego i początek wieku 
dwudziestego — to świt nowych czasów, okres znacznych prze
mian społecznych, oraz kulturalnych, które rzekomo, wedle okre
ślen ia „ludzi małej w iary”, zagrażać miały dalszemu bytowi Ko
ścioła kato lick iego, aż tu nagle na firm am encie dziejów zjaw ia 
się, jako „servus servorum Dei", papież, którego przepowiednia, 
przypisywana św. M alach iaszow i, zowie „lumen de Coelo”, 
„św iatłością z Niebios". Czyliż to nie jest św iadectwem  Opa
trzności Boskiej? Czyż nie dowodzi tej opieki nadziemskiej nad 
światem  ten o głębokiej wiedzy Namiestnik Chrystusowy ? Czyż 
to nie dowód w reszcie nieomylności papieża, zab ierającego głos 
w sprawach wiary oraz m oralności? Kontrargumentów, zb ija ją 
cych te dogmaty, przeciwnicy nauki Kościoła kato lickiego przy
toczyć nie mogą, bo fakty te są nadto znamienne.

Ks. A. Bogdański.

Ojciec św. Leon XIII.
ii.
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Kamieniem węgielnym i podstawą w ielkich dzieł O jca św. 
Leona XIII są jego prawdziw ie przez Ducha św. natchnione 
encyklik i. 0  ile inni papieże ograniczali się do oznaczenia tre 
śc i jakiego , w ielkiego dokumentu, to ten Namiestnik Chrystuso
wy nie postępował tak nigdy. „Pomimo całej wprawy sek reta - 
rzów Leona XIII — pisał za jego życia jeszcze ks. Szlagow ski— 
nie powierza napisania encykliki innemu pióru, prócz własnem u. 
Gdy papież położył swój podpis u spodu encyklik i, nie ogłasza 
jej natychm iast, rękopis, zamknięty w szufladzie, przeleży 
zwykle w iele tygodni, zanim O jciec św., przeczytawszy go na 
nowo z w ielką uwagą, odeśle do drukarni”. Treściowo encykli
k i są kw intesencją, dośw iadczenie całego życia w ielkiego pap ie
ża, wszakże wpływ na przejrzystość i jasność ich m iał n ieza
wodnie p ierw iastek wyższego natchnienia.

Przegląd encyklik leonowych jest n iezwykle in teresu jący 
oraż daje dużo do m yślenia. Zadziwia tu przedewszystkiem  jak 
by celowa ich kolejność, rozw ija jąca kolejno w szelk ie aktualne 
zagadnienia.

W  pierwszej swej encyklice „Incrutabili” O jciec św. Leon 
XIII zwrócił s ię  do biskupów św iata katolickiego z wezwaniem, 
ażeby zaopiekowali s ię  filozofją, ona to bowiem wskazuje drogę 
do rozwoju innych nauk i wpływa na dobro ogólne.

Jak a  filozofją je s t najlepsza, poucza katolików wydana aku
rat pół wieku temu encyklika „A etern i P atr is”. Ona to za leca 
powrót do tomizmu, tego przecudownego system atu „doktora 
an ielsk iego”, św. Tom asza z Akwinu. Z a lecając  opieranie się 
na filozofji tom istycznej, Namiestnik Chrystusowy w um ysłach 
pokoleń nowoczesnych budował trwały fundament pod uświado
m ienie relig ijne. Skrajny spirytualizm  z jednej strony, względnie 
skrajny m aterjalizm  z drugiej strony w konsekwencji, prowadził 
do negacji katolicyzmu czystego, prowadził do katolicyzm u z „ a le” 
jak go nazywają niektórzy, czyli poprostu do herez ji. Przeno
szenie radykalne ducha nad ciało, albo ciało nad ducha nie wiodło 
do wiary żywej a mocnej, czynił to zaś dopiero tomizm, który, uzna
ją c  byt m aterjalny oraz byt duchowy, pierwszy uważał za niż
szy od drugiego, ale za w spółdziałające oba w harmonji.

Z encyklik o kw estjach społecznych wym ienić w kolejności 
można: „Quod apostolici m uneris”, skierowaną przeciwko socja
lizmowi i komunizmowi; „Arcanum D ivinae”, poświęconą sak ra 
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mentowi m ałżeństwa; „Auspicato concessum  est", o Trzecim 
Zakonie św. Frąnciszka z A ssyżu oraz jego roli; „Immortale Dei" 
o nowym duchu prawodastwa i jego błędach ; „Humanus genus”, 
o masonerji; „L ibertas praestantissim um ”, o wolności; „Sapien- 
tiae ch ristian ae” , o najważniejszych obowiązkach obyw ateli-chrze- 
ścijan ; „Exeunte am i”, o życiu  chrześcijańskiem ; w reszcie n ie
śm iertelny dokument o dem okracji chrześcijańsk ie j, „Rerum 
Novarum”.

Nie mówiąc już o encyklikach, skierowanych do poszcze
gólnych narodów kato lick ich , nie wypada też pominąć encyklik 
takich , jak: „Diuturnum illud” o stosunku władzy duchownej do 
władzy św ieckiej; „Suprem i apostolatus” przeznaczającej m iesiąc 
październik nabożeństwu różańcowemu: „Quamquam p lu ries”, 
zaprow adzającej nabożeństwo do P rzenajśw iętszej Rodziny; 
„Octobri m ense adventante”, o Różańcu; „Providentissimus D eus”, 
o P iśm ie św.

Jak  w idać z tego pobieżnego zestaw ien ia, pisma encyklicz- 
ne O jca św. Leona XIII są bardzo liczne i bardzo różnorodne 
jednocześnie, poruszają kw estje przerozm aitsze, a wszystkie nie 
pobieżnie tylko, lecz głęboko oraz dość wyczerpująco. Podzi
w iać trzeba zaiste niestrudzoność tego N am iestnika Chrystuso
wego, który przy całym  ogromie za jęć zw iązanych z czynnoś
ciam i pontyfikalnemi potrafił ty le pisać, a to przecie niewszyst- 
ko jeszcze, nierzadko bowiem, jako urodzony poeta, kreślił po 
łacin ie bądź też po włosku w iersze.

Twórczość poetycka O jca św. Leona XIII, tego prawdziwe
go humanisty, była również różnoraka: liryczna, epicka, dydak
tyczna; poważna, humorystyczna; re lig ijn a , św iecka, Z utworów 
religijnych włoskich szczególny rozgłos zdobył sobie w św iec ie  
katolickim  w iersz p. t. „Zdrowaś M aryjo!...”, gdzie dostojny autor 
z d z iec ięcą  prostotą' zwraca się  do Króiowej Niebios:

„Gdy śmierć się  zbliży, Matko, w tej godzinie 
Nie wypuść Ty mnie z potężnej opieki,
Gdy Pan mię wezwie oraz życie minie,
W eź mnie do Sieb ie, do Nieba, na w iek i” *).

W łacińskim  znowu „Hymnie na cześć św. Konstancjusza, 
biskupa i m ęczennika”, wspom inając episkopat w Perudżji, zwraca 
się do owego św iętego poprzednika swego na sto licy b iskup ie j:

3)  Przekład anonima.
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„Ty, który grodu twego pasterza,
Wspólnika mitry twej oraz znoju,
Światłem i łaską przez skał bezbrzeża 

W iodłeś w pokoju,
Dziś, gdy, steru jąc Nawą Piotrową,
Płynie wśród wzdętych fal oceanu 
Z nadzieją w sercu, z wzniesioną głową 

W Niebo, ku Panu.
Spraw : niech zwalczywszy burz huragany,
Leon-Zwycięsca ujrzy ląd nagle,
Niech zwinie w porcie okręt miotany 

Spokojne żagle ! ” 4).
To, o co prosił poeta w tiarze, spełniło się. Po dw udzie

stoletnim pontyfikacie dnia 1903 r., okrywszy Owczarnię Chry
stusową chwałą swych czynów wielkich oraz wspaniałych, zasnął 
cicho w Panu, a le  duch jego żyje do dziś dnia w jego dziełach, 
o tw ierających nową epokę.

Ktoby pragnął zapoznać się dokładniej z życiem  Ojca św. 
Leona XIII, polecić mu możemy liczący trzysta dw adzieścia 
osiem stron tom p. t, „Leon XIII. Żywot i p race”, opatrzony 
ilustracjam i, a wydany w W arszaw ie w 1902 r. przez „B ibljote- 
kę Dzieł C hrześcijańskich”. P raca ta je s t zbiorowa. P rzede
wszystkiem  m ieści ona w sobie stosześćdziesięcioczterostron i- 
cowy życiorys, napisany przez ks. Antoniego Szlagow skiego, 
obecnego biskupa sufragana warszawskiego, poczem następują: 
rozbiór encykliki „A eterni P a tr is” przez ks. Idziego Radziszew
skiego, późniejszego twórcę uniwersytetu Lubelskiego; rozbiór 
encykliki „Providentissim us D eus” przez ks. A leksandra Zarem
bę jakoteż rozbiory encyklik : „Imortale Dei”, „L ibertas”, „Re
rum novarum" przez A leksandra Rembowskiego. Żywot i dwa 
pierwsze rozbiory nie strac iły aktualności swej dziś także, trzy 
ostatn ie natomiast rozbiory stanowią w łaściw ie pozycje bibljo- 
graficzne, są bowiem nieco przestarzałe w porównaniu z p raca
mi nowszemi. Książkę om awianą nabywać można w Księgarni 
św. W ojciecha. Cena je j jest bajeczn ie niska, bo wynosi za led 
wie 1 złp. 30 gr.

Z encyklik papieża tego zanotować należy wydany dopiero

4) Przekład ks. Alfonsa Bułakowskiego.
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co w r. b. przez K sięgarnię „Kroniki Rodzinnej” w W arszawie 
„List pasterski. Pap ież Leon XIII o m asonerji", gdzie m ieści 
s ię  encyklika „Humanus genus”. Cena tej broszurki 40 gr.

Ktoby pragnął bliższych inform acyj b ibljograficznych, słu
żymy mu z chęcią .

J .  M. Chudak.

C H R Y S T U S  
Pójdźcie do mnie!

Pójdźcie tu do mnie wy, co pracujecie!
Pójdźcie tu wszyscy, obciążeni srodze!
Pójdźcie z ufnością, jak do Ojca dziecię —
Ja was ochłodzę!

Pójdźcie tu do mnie wy, którzy cierpicie,
Którzy stąpacie po ciernistej drodze!
Pójdźcie tu wszyscy złamani przez życie,—
Ja was ochłodzę!

Pójdźcie tu do mnie wy, zbłąkane owce,—
Wy pogrążeni w ciemności i trwodze!
Pójdźcie, porzućcie te błędne manowce,—
Ja was ochłodzę.

*
« •

Pójdźcie, stroskane i płaczące rzesze,—
Ja was pocieszę!
Pójdźcie, co Prawdy dostać chcecie klucze,—
Ja was nauczę!

Pójdźcie, upadli na duchu synowie,—
Ja was uzdrowię!
Pójdźcie tu, w śmierci żyiący obawie,—
A ia was zbawię!

Pójdźcie! Jam Wszechmoc—więc ja wszystko mogę! 
Jam Miłość—Jam was ukochał ogromnie!
Jam Mądrość— wskażę wam zbawienną drogę!
Jam Prawda, Świętość,— więc pójdźcie tu do mnie!

Bronisław W iszniewski.
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SPOŁECZEŃSTWO 1 WYCHOWANIE. 

Na froncie antyreligijnym.
Lewicowy projekt konstytucji. — Oddzielenie Kościoła 
od Państwa. — W jak i sposób lewica pogodziła libe
ralizm i etatyzm. — Pięść bez rękawiczki i w ręk a

wiczce. — Plan prześladowań religijnych w Polsce.
Zgodnie z naszą zapow iedzią ogłaszam y d a lszy  ciąg do

kum entów i faktów  w alk i z re lig ią  i Kościołem, prowadzonej 
przez ugrupow ania lew icow o-radyka lne w parlam encie, p rasie 
i we w szystk ich  dostępnych dziedzinach  życia .

W dniu 4 m arca 1929 r. złożyły: „Zw iązek P arlam en ta r
ny Polskich Socja listów  (P .P .S .), „Klub P arlam en tarny P. S. L. 
„W yzw olen ie” i „Klub P arlam entarny S tronn ictw a Chłopskiego'' 
do la sk i m arszałkow skiej w nioski w spraw ie zm iany Konsty
tuc ji z dn. 17 m arca 1921 r. O^nioski te zaw iera ją  szereg  p rze
pisów dotyczących  re lig ji i Kościoła, którym i w ypadn ie nam 
się zająć, n iety lko  d latego, że nie strac iły  nic na aktualności, 
gdyż będą jeszcze rozpatryw ane podczas d ebaty  K onstytucyj
nej, o ile  ta  dojdzie do skutku , lecz rów nież i ze względów 
zasadn iczych . Nie może być d la  nas obojętne, w jak i sposób 
wrogowie Kościoła w yob raża ją  sobie p rzep isy konstytucyjne, 
w prow adzające oddzielen ie Kościoła od P aństw a i oddające re- 
lig ję na łup ich  nam iętności.

Podam y poniżej odpowiednie artyku ły  K onstytucji z dn. 
17. III. 1921, zestaw ia jąc  je rów nocześnie ze zm ianam i, p ro je
ktowanym i przez lew icę:
W edług K o n s ty tu c j i  olaowią- W edług p r o je k t u  l e w ic y :

JtU^ C e *S Art. U l .
A rt. 111. W szyscy m ieszkańcy Rzeczypo-

W szystkim  obywatelom poręcza spo lile j korzystają z pełnej swobody
się wolność sumienia i wyznania. Za- wyznania i sumienia. Niezakłócone
den obywatel nie może być z powo- wykonywanie obrzędów re lig ji porę-
du swego wyznania i przekonań reli- ezone jest przez Konstytucję i znaj-
gijnych ograniczony w prawach przy- duje się pod ochroną Państwa. Po
sługujących innym obywatelom. stanowienia te  nie uchybiają w ni-

W szyscy m ieszkańcy Państwa czem ustawom.
Polskiego mają prawo wolnego wy-
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znawania zarówno publicznie, jak 
i prywatnie swej w iary i wykonywa
nia przepisów swej re lig ji, lub ob
rządku, o ile  to nie sprzeciw ia się  
porządkowi publicznemu; lub oby
czajności publicznej.

A rt. 112.
Wolności wyznania nie wolno 

używać w sposób przeciwny ustawom. 
Nikt nie może uchylać się od speł
nienia obowiązków publicznych z po
wodu swoich wierzeń religijnych. Nikt 
nie może być zmuszony do udziału 
w czynnościach, lub obrzędach re li
gijnych , o ile  n ie podlega władzy ro
dz icie lsk iej, lub opiekuńczej.

A rt. 113.
Każdy zw iązek re lig ijny , uznany 

przez Państwo, ma prawo urządzać 
zbiorowe i publiczne nabożeństwa, 
może samodzielnie prowadzić swe 
sprawy wewnętrzne, może posiadać 
i nabywać m ajątek ruchomy i nieru
chomy, zarządzać nim i rozporządzać, 
pozostaje w posiadaniu i używaniu 
swoich fundacyj i funduszów, tudzież 
zakładów d la celów wyznaniowych, 
naukowych i dobroczynnych. Żaden 
zw iązek re lig ijny  nie może jednak s ta 
wać w sprzeczności z ustawami Pań
stwa.

Art. 114.
W yznanie rzym sko-katolickie, bę

dące re lig ją  przew ażającej w iększości 
narodu, zajmuje w Państw ie naczelne 
stanowisko wśród równouprawnio
nych wyznań.

Kościół Rzym sko-K atolicki rządzi 
się własnemi prawami. Stosunek Pań
stwa do Kościoła będzie określony 
na podstawie układu ze S to licą  Apo
stolską, który podlega ratyfikacji 
przez Sejm .

Art. 112.
1. Nikt nie je s t obowiązany u ja 

wniać swoich przekonań religijnych. 
Władze mogą zapytywać o przyna
leżność do związku relig ijnego tylko 
w celach statystycznych .

2. Nikogo nie można zmuszać 
do wykonywania czynności koście l
nych, albo do wzięcia udziału w uro
czystościach i praktykach relig ijnych , 
lub do użycia re lig ijne j formy przy
sięg i.

Art. 113.
W szystkie zw iązki relig ijne pod

legają  powszechnym ustawom. Każ
dy zw iązek re lig ijn y  sam odzielnie 
załatw ia swoje sprawy i zarządza nie
mi w gran icach  ustaw, obowiązują
cych d la wszystkich.

A rt. 114.
Państwo i publiczne związki s a 

morządowe nie mogą być obciążone 
wydatkam i na cele wyznaniowe.
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Art. 115.
(Mówi o kościołach mniejszości 

religijnych)
Nauka je s t niezależna i wolna 

od jakiejkolw iek kontroli związków 
religijnych.

Art. 115.

Art. 120.
W każdym zakładzie naukowym, 

którego program obejmuje kształce-

Art. 120.
... nauka przedmiotów religijnych 

oraz udział w uroczystościach i prak-
nie młodzieży poniżej la t 18, utrzy- tykach kościelnych pozostawia się
mywanym w całości, lub części przez uznaniu rodziców i opiekunów.
Państwo, lub ciała samorządowe, jest 
nauka re lig ji dla wszystkich uczniów 
obowiązkowa, Kierownictwo i nadzór 
nauki re lig ji w szkołach należy do 
właściwego związku relig ijnego  z za
strzeżeniem  naczelnego prawa nad
zoru dla państwowych władz szkol
nych.

Prócz tego do art. 15, gdzie jest mowa o b iernym  p raw ie  
w yborczym , pro jekt lew icow y dodaje ustęp: „Duchowni w szyst
kich w yznań  n ie mogą być w yb ie ran i do Sejm u w tych  okrę
gach, w k tó rych  pełnią sw e obow iązki d u szp aste rsk ie”.

P ow yższe zestaw ien ie pozw ala nam  już zorjentow ać się 
w ogólnych zarysach , do czego dąży p ro jekt lew icy . P rzede- 
w szystk iem  w ięc stw ierdzić n a leży , że sk reślen ie  art. 114 
w brzm ien iu dotychczasow ym  i zastąp ien ie  go nową red ak c ją  
w prow adza fak tyczn ie  rozdz ie len ie  Kościoła od P aństw a, sk re 
ś la bowiem „naczelne stanow isko Kościoła K atolickiego" w P ań 
stw ie oraz zasadę regu low an ia sp raw  kośc ie ln ych  zapom ocą 
dwustronnego układu ze S to licą  Apostolską.

P ie rw sze sk reślen ie  jest n atu ry  m oralno-ideowej, drugie 
m a znaczen ie zasadn icze , gdyż oddaje faktyczn ie Kościół na 
łaskę i n iełaskę każdorazow ego Rządu, czy w iększości parła-- 
m entarnej, sp ych a jąc  go do roli stow arzyszen ia , podległego 
rządow i, ja k  k ażda inna o rgan izac ja  po lityczna, społeczna, 
sportowa i t. p., rządząca się własnym  statutem  w ram ach  
obow iązu jących  ustaw , a  n ie potęga o ch a rak terze  m iędzyna
rodowym , z którą trzeba się układać i zaw ierać  trak ta ty .

Na uw agę zasługuje przytem  m etoda lew icy , k tó rą  moż- 
naby nazw ać ew olucyjną. Panow ie ci bowiem nie prok lam ują 
w żadnym  z p ro jektow anych  przez sieb ie artykułów  sam ej
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zasad y  rozdziału Kościoła od P aństw a, w iedząc w idocznie, że 
ta  zasad a  byłaby n iepopularna wśród szerokich mas. W ys ta r 
czy im usunąć z K onstytucji w szystko , co jest d la  Kościoła 
gw aran c ją  suw erenności i n iezależności, resztę zam ierzają  
w prow adzić stopniowo w życ ie  w m iarę, jak  opinja mas bę
dzie się przygotow yw ała i p rzystosow yw ała do ich bezboż
nych zasad .

Inne posunięcia pro jektu są  ty lko  konsekw entnym  rozw i
n ięciem  tego naczelnego sk reślen ia . A  w ięc a rtyku ł 114 w le 
w icow ym  brzm ieniu usuw a całkow icie  budżet departam entu 
w yznań , pozostaw iając przez to Kościół bez żadnych  środków 
m aterja lnych , n ie u lega bowiem najm niejszej w ątp liw ości, że 
w iększość, k tó raby uchw aliła  tak ą  konstytucję, n iechciałaby 
n aw et słyszeć o odszkodow aniach za zabrane przez Państwo 
posiadłości kościelne.

P ro jekty art. 115 i 116 u suw ają naukę re lig ji, jako p rzed
miot obow iązkow y w szko ln ictw ie i sk re ś la ją  obow iązkowe 
p rak tyk i re lig ijne  uczącej się m łodzieży. W edług zaś art. 112 
naw et dzieci nie mogą być zm uszone przez swoich rodziców, 
czy opiekunów do spełn ien ia p rak tyk  re lig ijnych . Nie chodzi 
nam w danym  w ypadku  o zagadnien ie przym usu, lecz o przy
p ieczętow an ie skra jnego  liberalizm u w dziedzin ie re lig ijn e j 
ze strony tych sam ych, k tó rzy np. w dziedzin ie gospodarczej 
są bezw zględnym i wrogam i zasad  lib era ln ych .

D alej, zestaw ien ie  art. 111 i 113 pouczy nas, że są  dw a 
zagadn ien ia , k tó re pro jekt lew icow y usuw a d ysk retn ie , poza 
ram y K onstytucji, zam ierza jąc  je w idocznie załatw ić  oddziel
nym i ustaw am i. W  art. 113 opuszczony jest ustęp , trak tu jący  
o p raw ie  zw iązków  relig ijnych  do n ab yw an ia  i z a rząd zan ia  
m ajątk iem  ruchomym i nieruchom ym , fundacjam i i t. d. Rów 
n ież zagadn ien ie w yznań  uznanych i n ieuznanych  przez p ań 
stwo jest sta ran n ie  wyelim inow ane poza naw ias pro jektu , a wa- 
tunek  n iesp rzec iw ian ia  się obrzędów relig ijnych  „porządkow i 
publicznem u, lub obyczajności pub liczne j” sk reślony w a it . 111.

M ożemy się ty lko  dom yślać, jak  zam ierza ją  autorzy pro
jek tu  załatw ić  te sp raw y w oddzielnych ustaw ach . Z agadn ie
nie p ierw sze prawdopodobnie w k ierunku  e tatystycznym , u trud
n ia jącym , a  może n aw et un iem ożliw iającym  Kościołowi n ab y
w an ia  fundacyj i zarząd  funduszam i, które mu jeszcze pozo
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staną. No a drugie zagadn ien ie ... O czyw iście w k ierunku  
jakn a jb ard z ie j lib era lnym , szerokim , w ielkodusznym ... to w i
dać w yraźn ie , chociażby z pro jektu ustaw y, o wolności su
m ien ia i w yznan ia, w niesionego przez to samo dobrane tow a
rzystw o w dn, 14 grudn ia 1928 r., (podaliśm y jego streszczen ie  
w num erze lutowym  „Pro Christo",) k tó ry uznaje w praw dzie 
w arunek  n iesp rzec iw ian ia  się porządkow i publicznem u i oby
czajności publicznej, ale pozwala chodować w yznan ia, jak  u lę
gałk i. M a to sw oją tendencję. W iadomo przecież, że ilość 
w yznań  i sek t jest w stosunku odwrotnym  do rozwoju p raw dziw ej 
re lig ji. W iedzą o tem  dobrze lew icow i augurow ie i pop iera ją  
sek ty  nie z sym patji d la  nich sam ych, lecz , ab y  osłabić R eli- 
gję K ato licką.

Nie sposób rów nież pominąć ch arak terystycznego  uzupeł
n ien ia do art. 15, zakazu jącego  księdzu kandydow ać w okręgu, 
w którym  pełni obow iązki duszpastersk ie . T ak ie  postaw ien ie 
sp raw y uniem ożliw iałoby wogóle duchow ieństw u kandydow a
nie do izb ustaw odaw czych . Co za św ietne uzupełnienie do 
cytow anego przez nas w poprzednim  num erze, wniesionego 
przez W yzw olen ie — pro jektu u staw y  z dn. 30 m arca 1928 r., 
który zakazu je , ja k  wiadom o, księżom  i służbie kościelnej 
(organistom, kościelnym ) pod groźbą k a ry  ak c ji po litycznej. 
W  raz ie  uchw alen ia  obydw u projektów  duchow ieństwo byłoby 
w Polsce w arstw ą społeczną drugiej k la sy , pozbaw ioną nor
m alnych praw  obyw ate lsk ich  i to w im ię w spaniałych zasad  
n ieskrępow anej niczem  wolności sum ienia... Zaiste, „sum ie
n ie” tych  rad yk a ln ych  dem agogów, p rzygotow ujących  — jak  
dotąd bezkarn ie  — bolszew izm  w Polsce — różni s}ę zasadn i
czo od naszego sum ien ia kato lick iego .

Nic nas nie łączy z tym i ludźm i, a w szystko  dz ie li. Nie 
u lega  w ątp liw ości, że gdyby doszli oni do w ładzy w Polsce 
m ielibyśm y rozdzie len ie Kościoła od P aństw a, pozbaw ien ie go 
w szelk ich  środków m aterja lnych , zrob ien ie z duchow ieństw a 
obyw ate li d rugiej ka tego rji, a w końcu może naw et z am yk a 
nie kościołów i tłum ienie siłą w szelk ich  prze jaw ów  zew nętrznych 
kultu , co doprowadziłoby prawdopodobnie do w ojny domowej. 
Zdajem y sobie spraw ę, że lew ica  jest w yraźnym  i dz isia j już 
jaw nym  wrogiem  kato licyzm u w Polsce.
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W olimy jedn ak  tak iego  w roga otw artego, k tó ry mówi 
z góry co zam ierza czyn ić , an iże li kąsan ie  m ilczkiem  z miłym 
uśm iechem  na ustach , które spo tyka re lig ję  ze strony innych 
ugrupowań.

Oto w Nr. 11 tygodn ika sanacyjnego  „Frzełom" organu 
„zjednoczenia w si i m iast” pojaw ił się artykuł p. W acław a 
Szyszkow sk iego  na tem at p raw a m ałżeńskiego, którego k ilk a  
ustępów zacytu jem y:

Niema żadnej obawy, ażeby unifikacja prawa małżeńskiego w Polsce 
mogła się odbić niekorzystnie na stosunkach Rzeczypospolitej ze Sto licą 
Apostolską. Francja, ta  Francja, która tak ostro nieraz zadzierała z Papieżem  — 
jeszcze przed III Republiką — i która przeprowadziła konsekwentny rozdział 
Kościoła od państwa, wyzyskiwała znakomicie, jako czynnik wpływu polity
cznego, opiekę nad katolicyzmem na wschodzie. Na tym przykładzie francu
skim widzimy, iż niema związku pomiędzy potęgą kato lickiego państwa a wy
konaniem wszelkich życzeń W atykanu.

Nie chodzi autorowi uwag niniejszych o Walkę z katolicyzm em . Cho
dzi jedynie o zwrócenie uwagi na konieczność unowocześnienia dziedzin s ta 
nu cyw ilnego, prawa małżeńskiego i fam ilijnego. To, co na zachodzie stało 
się już dawno dokonanym faktem, przebrzmiałym sporem, o co byłoby co- 
najmniej naiwnością kruszyć kopje, u nas—w yrasta do potęgi podstawowych 
zagadnień moralności chrześcijańskiej, argum enta popleczników Kościoła za
czynają się i kończą na przylepianiu swym przeciwnikom etyk ie ty  masońskiej, 
pow iżne dyskusje sprowadza się na płaszczyznę walki z szatanem.

A jednak, jeśli spojrzymy w głąb perspektyw y historycznej, to można so
bie przypomnieć, że nie są tak znowu dawne czasy, kiedy Kościół kato licki 
obejmował swą działalnością szkolnictwo i oświatę publiczną, szpitalnictwo 
i sferę dobroczynności. Zwycięska zasada seku laryzacji, usuwając z tych 
dziedzin Kościół, nie znosi go bynajmniej z powierzchni ziemi, nie zagraża 
jego istnieniu, nie podrywa jego autorytetu.

W chwili, k iedy polskie władze ustawodawcze zadecydują ostatecznie 
o zasadzie seku laryzacji, Kościół, opuszczając w ten sposób niewłaściwie 
do niego należące tereny św ieckie, zdobyć będzie mógł tem w iększą powa
gę i uznanie w sferze duchownej i moralnej - dziedzinie życia relig ijnego”.

P. Szyszkow sk i uzasadn ia  rzekom ą potrzebę oddzielenia 
kościoła od P aństw a w dziedzin ie p raw a m ałżeńskiego, a  r a 
czej innym i słowy się w y raża jąc  — rozpoczęcia p rzez Państwo 
w a lk i z Kościołemjlw tej dziedzin ie. Je s t jednak  bardzo uprze j
m y i zapew n ia nas łaskaw ie , że to re lig ji i Kościołowi nie z a 
szkodzi. C h arak te rystyczn y  typ  że laznej p ięści, schow anej 
w m iękką, jedw abną ręk aw iczk ę .
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D otychczas m ówiliśm y o p raw ach  i u staw ach . Podajm y 
teraz  k ilk a  ch arak terystyczn ych  przykładów  z życ ia  codzienne
go. W Ne 95 „Nowego K urjera" , chrześcijańsko-społecznego 
dzienn ika w Poznaniu, czytam y notatkę n astępu jącą .

Ludność M oniatycz w powiecie Hrubieszowskim , doprowadzona naigra- 
waniem kierownika szkoły p. Bednarza z św iętości kato lickich do ostatecz
ności, zmuszona była aż do bojkotu tego wychowawcy. Rodzice dziatwy 
szkolnej ośw iadczyli, że nie mogą posyłać swych dzieci do szkoły, gdz ie  k ie 
rownik szkoły i wychowawca drw i z tego, co d la  serca  polskiego i kato lic
kiego jest najśw iętsze i najwznioślejsze.

O tem, jaką wartość kato lika przedstaw ia p. Bednarz, św iadczyć może 
następujący fakt. K iedy w Moniatyczach odbywała się  uroczysta akadem ja 
ku czci św. Stan isław a Kostki, patrona młodzieży i gdy p relegen t przed du
szami młodzieży roztoczył piękny ideał życia d la Polski i Boga, p. Bednarz 
czynił prelagentow i wyrzuty: „Jak mogliście głosić odczyt o takim sm arkaczu, 
jak  Stanisław Kostka? Przecież to obniża autorytet nauczycie la ...”

Innym razem na lekc ji tłumaczył p. Bednarz dzieciom, że „na krzyżu 
niema Pana Jezusa , a tylko kaw ałek żelaza i głupimi są ci, co zdejmują czap
kę, lub żegnają się przed krzyżem 1*.

Inny jeszcze wypadek. Na kursach wieczorowych dla młodzieży poza
szkolnej p. Bednarz powiedział: „św. Stan iław  Kostka nie je s t św iętym , lecz 
tylko k sięża  zrobili go świętym**. Na jednej ze swoich lekcy j p. kierownik 
szkoły polskiej Bednarz uczył dzieci, że „w kielichu podczas mszy niema 
Pana Jezusa"  i że „baby, gdy kapłan podnosi k ielich , ryczą jak  świnie**.

Oto k ilka kwiatków nauczyciela—„wychowawcy". A  trzeba zaznaczyć 
że nie są to fakty oderwane, jedyne. Rodzice niejednokrotnie zanosili z tego 
powodu skarg i na tak ie  nauczanie dzieci. Nikt jednak dotychczas nie rea 
gował. Sam zaś p. Bednarz drwił sobie podobno z tego w szystk iego , tw ier
dząc, że mu nic nie będzie, bo „p. inspektor je s t po jego stronie". Dopiero 
ostatnio władze zainteresowały się osobą pana Bednarza.

Takiego „wychowawcę" władze szkolne winny bezwzględnie usunąć od 
tak szczytnego posłannictwa, jakiem  jest nauczycielstw o.

Cóż pomoże zagw aran tow ane ustaw ow o nauczan ie re lig ji, 
skoro szkoln ictw o nasze znajdzie się w rękach  tak ich  „wycho
w aw ców ”. A  w iem y, że typów  pozbaw ionych czci, w ia ry  
i m oralności je s t sporo w lew icow ym  zw iązku nauczyc ie lstw a 
szkół pow szechnych. Szczęściem , że czuw ają  jeszcze o rgan i
zacje  k a to lick ie , i że rodzice gdzie n iegdzie pro testu ją p rzec iw 
ko system atycznem u zatruw an iu  dusz dz iec ięcych , zm uszając 
czasam i władze do in terw encji. T ak ie p ro testy są  jednak , n ie 
stety, ty lko  sporadycznym i w ypadkam i, podczas, gdy w yb ryk i 
lew icow ych  Zołzikiew iczów , w ystęp u jących  w roli pedagogów 
z nieprawdopodobnego zdarzen ia—za tac za ją  coraz szersze kręgi.
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Stanowczo, społeczeństw o kato lick ie  musi w tej dziedzin ie swo
je  w ystąp ien ia bardzie j zorgan izow ać i usystem atyzow ać.

Nie możemy rów nież pow strzym ać się od zacytow an ia 
faktów , podanych w Ne 98 „Głosu Lubelskiego". Organ ten, 
op isu jąc stosunki, p anu jące w Tarnogórze pow. K rasnostaw 
sk iego , p isze:

„Już przez 3 lata  wichrzą tam przywódcy sekty „Hodura” i żadnej in
terw encji jeszcze nie było. Władze wyższe patrzą na tę sprawę przez palce. 
Sekc iarze  zaś, co chcą, to robią. Chcąc zmusić wyznawców kościoła kato 
lickiego na łono odszczepieństwa, dopuszczali s ię  i dopuszczają takich eks
cesów, jaz  wybijanie wyznawcom rzym .-katolickim  okien, napędzanie prze
chodniów przemocą na modły do swego zboru, b icie kamieniami i pałkami. 
Są nawet wypadki ciężkiego pobicia. Je ś li idzie kato licki prefekt do szkoły 
hodurowcy gwiżdżą i wznoszą dzikie okrzyki. Wznoszone skarg i do wszy
stkich in stytucyj, pozostały głosem wołającego na puszczy.

Urząd gminny na czele z p. sekretarzem  Kosowskim, całkowicie ho- 
durowski, sprzyjał lozw ijaniu się tego bolszewizmu. Dopiero ostatnio wła
dze przekonały się , iż ci oswobodziciele ludu biednego z pod „jarzma rzym.- 
kato lickiego” dopuścili się defraudacji na 6.000 zł. grosza publicznego i sp ra
wą tą  poważnie się zajęły. Sekc iarz  Stanisław  Piekarz, patrząc na to lerancję 
władz, szczuł swoje owieczki, dając im pewne dyrektyw y, by „położyć kres 
Kościołowi kato lickiem u”. W ystawiał rozm aite sztuczki po domach i rem i
zach strażack ich , by ośmieszyć papiestwo i duchowieństwo. Chcąc uchodzić 
jednak za „patrjotę”, sta je  na czele swoich i przez s ieb ie  zorganizowanego 
„Strzelca", S traży  Ogniowej i Koła Młodzieży W iejskiej, wymierza cios 
w świętości re lig ji kato lick iej.

Doszło już dziś w Tarnogórze do tego stopnia, że gdy na ulicach m iasta 
ukaże się kapłan kato lick i z w iatykiem  hodurowcy wszczynają gwizdy, krzyki... 
Obraz bolszewizmul Ostatnio taki fakt miał miejsce w dn. 7 b. m. Nie jest 
to wypadek sporadyczny. Powtarza się to dość często. Ludność kato licka 
wobec tolerancji władz jest bezsilna".

W  św ie tle  tych  oraz poprzednio cytow anych  faktów , moż
na już sobie odtw orzyć w ogólnych zarysach  plan, według któ
rego „wolnom yślne" i „ liberalne" żyw ioły zam ierza ją  p rzepro
w adzić p rześladow an ie re lig ji k a to lick ie j w Polsce.

G dyby to było w ra ju  sow ieckim  panow ie ci poprostu 
w ysła lib y  czek istów  do kościołów, a księżom  w ytoczyliby pro
ces o zdradę soc ja listyczne j repub lik i rad . A le w Polsce sto
sunki są  b ardz ie j skom plikow ane.

T rzeba powoli i system atyczn ie  tw orzyć k ad ry  an tyre li- 
g ijnych  nauczyc ie li, urzędników , w ojskow ych, obsadzać swym i 
ludźm i punkty węzłowe k u ltu ry  i w ładzy, równocześnie popie
rać  wszelkim i siłam i w szystk ie , jak iek o lw iek  sek ty , p rzeprow a
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dzić w parlam encie ustaw ow e oddzielen ie Kościoła od państw a, 
oraz szereg u staw  kagańcow ych  i józefińskich  wobec ducho
w ieństw a, a  w m asach ludow ych szerzyć system atyczn ie p rze
św iadczen ie , że Kościół je s t tw ie rd zą  kap italizm u, w yzysku , 
zręczn ie w ykrzystu jąc  bierność i obojętność in teligencji k ato 
lick ie j d la  sp raw  społecznych.

To się  już robi od 10 lat. To już daje rezu ltaty ... J a k  na 
to ma odpow iedzieć po lska in te lig en c ja  k a to lick a !?

__________ S. J .  K.

Powstanie i rozwój szkolnictwa 
handlowego w Polsce.

Handel — stan kró lestw  wielu od losu k ra 
ju jednego zawisłym robi, on z człowieczeństwa 
całego, z państw w szystkich — towarzystwo jedne 
czyni". \

STASZIC.

Powstanie i rozwój szkolnictw a handlowego w P o lsce są 
śc iśle zw iązane z rozwojem szkolnictwa wogóle. Je ż e li chodzi 
o szkoły śc iś le  handlowe, to w Polsce, tak jak  zresztą i w ca 
łej Europie, są one co do istn ien ia bardzo młode, a chociaż 
m ają za sobą w iele pięknych kart, do niedawna jeszcze pozo
staw iały w iele do życzenia i w ielu jeszcze zmianom uledz 
musiały.

P ierwotnie, mimo dość w ielk iej oświaty, szkół handlowych 
nie było, nie było ich zresztą nigdzie zagran icą. Młodzież, szy
ku jąca się  do stanu kupieckiego, uczyła s ię  praktycznie, wy
jeżdżała w tym ce lu  zagran icę (co zresztą zawsze u nas było 
w modzie) i to przeważnie do m iast hanzeatyckich . Praktyki 
tego rodzaju były we zwyczaju, nic też dziwnego że w czasach 
owych spotykało się w ielk ie ilości Polaków w większych prze
mysłowo-handlowych ośrodkach zagranicznych .

W yszkolenie młodego adepta sztuk handlowych polegało 
na praktyce sklepowej odbytej jeszcze na m iejscu, przy równo- 
czesnem  zapoznaniu się z podstawowemi w iadom ościam i z d z ie 
dziny handlu, arytm etyki handlowej, n iekiedy nawet, lecz  rza
dziej, z um iejętnościam i prowadzenia prymitywnych ksiąg han
dlowych.
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Praktykę tę  odbywali przeważnie synowie zamożnych ludzi, 
ludzi ze stanu kupieckiego, pozostających w stosunkach handlo
wych z zagranicą. W szkołach nie Uczono s ię  z rzeczyw istem i 
potrzebami — nie dawano też nauki m ogącej dać zastosowanie 
w bezpośredniem  zetkn ięciu  się  z życiem , nic też dziwnego, że 
k arjerę  handlową każdy z młodych Polaków m usiał rozpoczynać 
od strony praktycznej — w iedza teoretyczna przychodziła jed 
nocześnie, w po jęciach  współczesności, co zresztą  przetrwało 
aż do naszych czaskw — teorja była czemś zbędnem, czem ś, 
co nie było koniecznem, czem ś nadprogramowem.

Aź do drugiej połowy w. XVIII w żadnem  z państw euro
pejskich nie przem yśliwano nad reorgan izacją szkolnictwa, żadne 
z państw nie potrafiło stworzyć szkoły, spełn ia jące j całkow icie 
zadan ie nauczania, które odpowiadałoby wymogom społeczeńst
wa, w yrażając się  śc iś le j — w całe j Europie nie było podziału 
system atycznego szkół, a przedewszystkiem  nie było szkół za
wodowych.

P ierw sze kroki na tem  polu przypadły zaszczytn ie Polsce: 
powstała Komisja Edukacyjna — pierwsze m inisterjum  oświaty — 
która położyła w ielk ie zasługi w tym kierunku. Powstanie swe 
zawdzięcza nie tylko ludziom światłym i dobrej woli, a le i po
koleniom przeszłym, które dążyły do oświaty i przez oświatę 
chciały Polskę podnieść. Dość wspomnieć Jana Zamoyskipgo, 
Petryckiego S eb astjan a , Kaspra S iem ka i w ielu innych.

Z chw ilą powstania Komisji Edukacyjnej następuje wielki 
krok naprzód w dziedzin ie szkolnictwa. Kasata zakonu Jezu 
itów stała się  jednym  z czynników m aterjalnych , pozwalających 
na urzeczyw istn ienie nowych idei szkolnictwa, a w konsekwen
cjach , mimo, iż była c iężką z wielu względów ofiarą ,—przyczy
niła się do odrodzenia ruchu oświatowego. Genjalni twórcy 
nowej reformy nie zapom nieli również o szkolnictw ie handlo- 
wem. W ustaw ach dotyczących szkolnictwa zawodowego znaj
dujem y paragraf 27, który głosi, że: „Komisja Edukacyjna zało
ży w m. st. W arszaw ie szkołę pryncypalną handlową, na wzór 
szkół zagranicznych , zdatnych i doskonałych w tej nauce z za
gran icy profesorów sprowadzi”.

Rozdział XXII, dotyczy szkół parafjalnych, a podkreślając 
obowiązkową praktyczność wykładów, mówi m iędzy innemi o n a
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uce „rachunku, początku rozmiaru z w iadom ościam i m iar, wag 
i m onet” „handlu wewnętrznego w tej oko licy” i t. d.

Wskazówek i przepisów swych Kom isja śc iś le  przestrzegała 
i baczyła, by w życie wchodziły. C iekawe są również przepisy d a 
wane w postaci nauk moralnych pedagogom i wychowawcom, a w ięc:

1. „Niech dz iec i w dni wolne od szkół idą do różnych 
rzem ieślników, niech się wyw iadują nazwiska naczyń, m aterji, 
ich gatunku, m iejsca, skąd sprowadzane byw ają”.

2. „Niech m ają w iadom ości o urodzajach krajowych, ich 
cen ie , przyczynach tan iości i drogości''.

3. „N iech wchodzą do kramów kupieckich, gdzie rzeczy 
do odzieży, do sprzętu domowego sp rzed a ją”.

4. „Niech się wprawiają, żeby osobnych swoich wydatków 
czynili regestrzyk, zawsze ostrzegali środka m iędzy rozrzutnością 
i n iebacznością na swoje pożytki, a m iędzy skąpstwem i ła
komstwem".

5. „Niech obrzydzona im będzie lichw a, zdzierstwo, skry
te n iespraw ied liw ości" i t. d.

I znów widzimy, że przepisy te wyraźnie podkreślają stro
nę praktyczną nauczania.

Przez szerzenie oświaty, przez szkoły, a głównie przez 
metody nauczania, zm ienia się stopniowo stosunek stanu uprzy
w ilejowanego do stanu „ trzec iego”, który w Polsce zawsze zre
sztą był nieliczny, — a co zatem  idzie i do handlu.

W ielka idea handlu zaczyna się rozpowszechniać. Wiek 
XIX przynosi w ielk ie zmiany gospodarcze i społeczne: handel 
s ta je  s ię  koniecznością. N astępuje nowy okres w historji naro
dów—walka o zwycięstwo gospodarcze. W w alce tej sta je  się 
rzeczą oczyw istą, że pierwszeństwo w niej będą m iały narody 
bogate, o siln ie rozwiniętym  przem yśle i handlu, a zwycięstwo 
gospodarcze ich—przyśpieszy odpowiednie przygotowanie, a więc 
wiedza lachow a, ekonomiczno-handlowa.

Polska stanęła przed trudnem do rozwiązania zadaniem : 
przysp ieszenia rozwoju handlu i pobudzenia do życ ia  ducha 
i m yśli ekonomiczno-społecznej.

Zadanie było trudne. Naród polski nigdy nie miał zam i
łowania do handlu, a co zatem  idzie i do nauk ekonomicznych. 
Nie dowodzi to jednak jeszcze bynajm niej, by Po lce brakowało 
wybitnych umysłów na polu twórczem , ekonomicznem . Nie,
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Pomimo, iż kw estje natury ekonomicznej nie istniały dla szer
szego ogółu, były jednostki w yrasta jące  ponad przeciętną m ia
rę, a co dziw niejsze—ponad m iarę nawet w ielkich ekonomistów 
Zachodu. Teorje i poglądy ich, skrystalizow ane później (i to zna
czn ie ! na Zachodzie — tworzyły nowe system y i prawa życia 
ekonomicznego. Dość wspom nieć Supińskiego, Skarbka, Hie
ronima ks. Stroynowskiego, — twórcze pomysły Czackiego, ma
rzącego o wpływach polskich na morzu C zarnem —i w ielu, wielu 
innych nie m niej sławnych.

Ale to były wyjątki. Ogół pod tym względem  był niedoroz
winięty. Do tego niedorozwoju przyczyniła s ię  w niem ałej m ierze 
struktura gospodarcza państwa, jego położenie geograficzne, jak 
też odrębność i specja lny charakter stosunków ekonomicznych.
0  szkołach handlowych w społeczeństw ie, które najw idoczniej 
n ie doceniało znaczenia handlu, w którem handel s ię  nie roz
w inął—trudno je s t mówić.

Anglja, która od dawna m iała wyrobioną pozycję gospo
darczą, a której isto tą był zawsze handel i przemysł, najpóźniej
1 to pod naporem groźnej konkurencji, zaczęła formować i wy
odrębniać szkolnictwo fachowe, zawodowe. P olsce, wobec spó
źnionej pory, pozostała jedna droga do w yjśc ia z c iężk ie j sy tu 
ac ji ekonomicznej.

Gdy zapytano Forda, w jak i sposób zdołał dojść do tak 
w ielk iej produkcji i masowego zbytu swoich aut—odpowiedział, 
iż zauważył był, że ludzie wpierw m ieli nogi nim drogi, stąd 
w yciągnął wniosek, że zarzuciwszy świat cały autam i, zm usi 
społeczeństwo do szybkiego rozwoju dróg, a m ając dobre dro
gi był pewien zw ycięstw a. Tak się  też i stało.

Rolce pozostał m niejw ięcej podobny środek w stosunku 
do handlu: należało zorganizować i podnieść jaknajw yżej szko l
nictwo handlowe i dopiero tą  drogą (jedyną zresz tą) rozbudzić 
do życia uśpiony handel, rozw iązując w ten sposób zagadnienie 
ekonomiczne.

Była to żmudna droga — praca jednak w tym kierunku 
owocne dała rezultaty. Od pierwszych la t XIX stu lec ia , nauki 
handlowe są już uwzględniane na wszechnicach polskich. W U ni
w ersytecie W arszawskim katedra nauk p litycznych i adm ini
stracyjnych obejmowała również i naukę o handlu, którą wykła
dali prof. Krysiński, Xawery Szaniawski, Fryderyk hr. Skarbek,
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a od roku 1826, aż do zam knięcia uniwersytetu — St. Kunatt. 
Ten ostatni położył w ie lk ie  w szczególności zasługi, opracowu
jąc program kursu i rozszerzając dotychczasowy m aterjał.

(C . d. n.).   ' T. Baranowski.

Inteligencja, demokracja, proletarjat.

N iew ątp liw ie żyjem y w  czasach  przełom owych. Pew ne 
formy dotychczasow ej o rgan izacji społeczeństw  p rzeżyły  się, 
czy  zużyły, a n ikt n ie w ie  dokładn ie ,jak ie będą te formy no* 
w e i czy  całkow icie różne od obecnych, czy też ty lko  zm ie
nione częściowo w przystosow an iu  do ew olucji, jak a  dokonała 
się w św iec ie  w latach  ostatn ich .

Ewolucja w poglądach, ew o luc ja w pragn ien iach , ew olu
c ja  w upodobaniach, ew olucja w życiu  jednostek , ew olucja 
w życ iu  rodzin, ew o luc ja  w życ iu  całych społeczeństw , naro 
dów i państw . E w olucja nie zakończona jeszcze, i co do któ
rej niewiadomo, czy będzie szła da le j drogą stopniowego roz
woju, czy też załam ie się  i p rzejdzie na tory rew o lucy jne, 
W  tym ostatnim  k ierunku czynione są energiczne w ysiłk i ze 
strony bolszew izm u, k tó ry—zdobyw szy podstaw ę operacy jną 
na teren ie Rosji — ani na chw ilę  nie u sta je  w działalności pro
pagandow ej i ag itacy jne j w e w szystk ich  częściach  św iata .

Od natężen ia  i powodzenia te j w yw rotow ej propagandy 
w znacznym  stopniu za leży  da lszy  rozwój w ypadków  świato
w ych . Samo zaś powodzenie lub fiasco ag itac ji rew o lucy jnej 
za leży  głównie od in teligencji.

Nie lud, nie robotnik, n ie w łościan in bezro lny robi rew o
lucje i przew roty, a le  n iezadow olona lub w yko le jona in te ligen 
c ja , k tóra na czele  mas sta je , niem i k ieru je , ich  „żyw iołowy 
gn iew  lu d u ” wywołuje i pobudza — by na barkach  w yp row a
dzonej z równowagi b iedoty zdobyć lepsze d la  s ieb ie stanow i
ska. P rzy tej okaz ji jeden , drugi sp rytn ie jszy  robociarz, czy 
chłop też coś tam  skorzysta , a le  reszta , sz a ry  tłum, jeszcze 
w ięce j w yzysk iw an y  jest przez „nowych panów ", niż był po
przednio.

W ym ownym  przykładem  pod każdym  w zględem  jest so
w iecka  Rosja. M am y w niej p rzykład  niedoli ludu p rzy istn ie
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niu... d yk ta tu ry  p ro le ta r ja tu ,—mam y w  niej obraz p rzep row a
dzen ia rew o luc ji przez n ieliczną stosunkowo lecz zw arc ie  zor
gan izow aną k l ik ę ,— m am y też w niej dowód słabości ruchów 
rew o lucy jnych , jeżeli im nie patronuje i nie prowadzi ich  od
pow iedn ia k ad ra  in te ligencka . Ludowi w R osji sow ieck ie j je s t 
ź le , burzy się , to tu, to tam następu ją w ybuchy — a le  b rak  
tym wybuchom  inteligentnego k ierunku  i d latego, pomimo roz
paczliw ego  stanu  o lbrzym iej w iększości ludu rosyjsk iego , n ie
m a tam  rew o lucji p rzeciw bo lszew ick ie j, a  zd a rza ją  się ty lko  
bunty, z którem i w ładza sow iecka prędko sobie d a je  radę.

I póki n ie powstanie nowa in te ligencja  ro syjska , zd ecy
dow ana na c iężką w a lk ę  z bolszew izm em , póty w ładza so
w iecka  będzie n iepodzieln ie dzierżyła Rosję pod swem  pano
waniem . Rozum ieją to doskonale prow odyrow ie bolszewizm u 
i d latego  tak  postępują z in te ligenc ją  ro sy jską , jak  postępują.

O czyw iście , nie spec ja ln a tro ska o Rosję podyktow ała mi 
uw agi pow yższe, a jedyn ie  konieczność zw rócen ia uw agi n a
szej in te ligencji, wśród k tó rej w czasach  ostatn ich  z powodu 
trudności n atu ry  m aterja ln e j zaczęły u jaw n iać  się nastro je p e 
sym istyczne.—Po co się kształc ić , po co la ta  ś lęczyć nad k s ią ż 
ką , po Co zdobyw ać w yższą  ku ltu rę i o św iatę , k ied y  zw ykły 
w yrobn ik , robotnik, o fic ja lista czy rzem ieśln ik  może zdobyć d la  
sieb ie lepsze w arunk i ż y c ia , niż p rzec iętny urzędn ik  lub p rzed 
staw ic ie l tak  zw anego wolnego zawodu!

"Z tak iem  zdaniem  można się spotkać dziś bardzo często, 
a nie św iadczy  ono, by w ie lu  p rzed staw ic ie li in te ligencji ro
zumiało trafn ie w łaściw ą sw o ją ro lę w społeczeństw ie.

P rzedew szystk iem  pogląd na życie, oparty  jed yn ie  na p a 
trzen iu  nań pod kątem  w idzen ia w ygód życiow ych , czy też 
m niejszej lub w iększe j możności używ an ia , jest poglądem bar
dzo prostackim  i jeże li wśród in teligencji zaczyn a  sobie zdo
byw ać szerm ierzy czy w yznaw ców , to dowód że z in te ligencją  
tej „ in teligencji" jest n iedobrze, albo i zupełnie źle. M ate rja - 
lis tyczn y  pogląd na życ ie  p rzygłusza w sze lk ie  w yższe ideały , 
a  n iem a nic gorszego, ja k  istn ien ie w społeczeństw ie in te li
gencji bez w yższych  asp iracy j ponad sytość żołądka i w ygodny 
beztrosk i byt. Z tak ie j in te ligenc ji w ychodzą p rzyw ódcy ru 
chów rew o lucy jnych , taka  in te ligencja  jest rzeczyw istem  n ie
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bezp ieczeństw em  d la istotnego, ew olucyjnego , rozwoju państw  
i społeczeństw .

I jeże li ci, co zrobili już przew rót, ja k  bo lszew icy w Rosji, 
tęp ią  w sze lk ie  — id ea ln ie jsze  poglądy zd rad za jące  — in te lig en 
cję , to znowu ci, co św iadom ie lub n ieśw iadom ie dążą do r e 
wolucji, ż ąd a ją  szkół św ieck ich  d la  młodzieży, w yelim inow a
n ia re lig ji z życ ia  publicznego, od jęc ia  m ałżeństwu ch arak teru  
sakram entalnego  a u czyn ien ia  zeń czasow ej umowy kon trakto 
w ej i t. d, i t. d. — znany jest z resz tą  dobrze w szystk im  cały  
ten program  an ty re lig ijn y  pod hasłam i rzekom ego postępu 
lansow any.

Z tych  spostrzeżeń w idzim y, że na in te lig en c ji po lsk ie j 
spoczyw a w ie lk a  odpow iedzialność za da lszy  rozwój społecz
ny i państw ow y Polski. A  jeszcze w ięk szy  na tej części in te 
ligencji n asze j, k tóra jest kato licka , n ie ty lko  z m eldunku a le  
w pełni sw ej św iadom ości.

W alcząc  o id eały  re lig ijne , o sp raw ied liw ość i miłość spo
łeczną w duchu chrześcijańsk im , w a lczym y nie ty lko  o sw e 
dusze i dusze sw ych  najb liższych  — ale zarazem  o słuszny 
ustrój społeczny, o lep szy b yt tych  w a rstw  szerok ich , w ter- 
minologji dz isie jszej p ro letarjatem  nazyw anej.

Kto w ystęp u je  z hasłem  d yk ta tu ry  p ro le tarja tu , czy  ja 
k ie jko lw iek  innej d yk ta tu ry  — ten je s t zdecydow anym  p rzec i
w nik iem  dem okrac ji! Kto w ystępu je  w  im ię doktryn  m aterja- 
listycznego  poglądu na św ia t—ten jest w gruncie rz eczy  wro
giem pro letarjatu , bo ty lko  przez ucisk  p ro le tarja tu  może dojść 
do re a liz a c ji sw ych  poziom ych pragn ień  i am b icyj!

Je d y n ie  w ram ach  d ok tryny ch rześc ijań sk ie j je s t m iejsce 
na pełny rozwoj idei dem okratyzm u, — jed yn ie  rzeczyw iste  
w c ie len ie  w życ ie  za«ad  C hrystusow ych  może dać i zapew nić 
lep szy los w arstw om  p racu jącym  narodu!

Polska in te ligencja  kato licka  ma w ie lk ą  m isję do speł
n ien ia ! W  rękach  tej in te lig en c ji przyszłość P o lsk i i narodu 
polskiego!

A. L. Szymański.
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Z fragmentów historycznych.
Jak doszło do spalenia ksiąg w Chinach.

W ielki Cin Szy-Chuan-di, pierwszy cesarz  Chin, był posta
cią nadzwyczajną w dziejach  nietylko D alekiego Wschodu, a le  
i św iata całego. Podziw budzi genjusz jego polityczny i wola 
n ieug ięta , przeraża nieubłagana stanowczość. Przychodzą na 
pam ięć słynni despoci reform atorzy E uropy: F ilip  Drugi, Henryk 
Ósmy, Piotr P ierw szy; chiński władca nie ustępu je im potęgą, 
a przewyższa czysto śc ią  idei — dla dobra państwa gotów był 
n ieraz ustąp ić osobistych korzyści, czego tam ci nie um ieli.

S tarczyło  mu la t dz iesięc iu  (230—221 przed Chr. P .), że
by z sześciu  królestw chińskich , które od wielu wieków szarpały 
się wzajem nie, uczynić jednolite, potężne m ocarstwo. Jeszcze  
la t jeden aśc ie , a i wewnątrz kraju dokonała się gruntowna a m ą
dra przebudowa.

Zdziałał, że odtąd rządy wychodziły z jednego źródła, że 
m ie jsce  książąt za ję li gubernatorowie cesarscy , znikli w asale 
pograniczni i państwo bezpośrednio zetknęło się  z sąsiadam i 
obcymi. Rolnicy otrzym ali ziem ię na własność. W ielkie, wy
godne drogi pobiegły od sto licy do północnych, wschodnich 
i południowych granic, a w ielka rzeka Błękitna otrzymała nowe 
koryto, skierowane na południe i wschód. W ewnętrzne mury 
i tw ierdze zostały zniesione, a zato w ielki mur chiński uzupeł
niony i przeciągn ięty bez przerwy od rzeki Liao w dzisie jszej 
Mandżurji południowej do kresów Mongolji. Bo z tej strony 
grozili niebezpieczni hunnowie. Pobił ich cesarz chiński. A na 
podboje wysyłał arm je złożone ze skazańców i wysiedleńców 
i nawet rozbójnictwo wyzyskał w tym celu . Pośrodku kraju, na 
górze, pod Kai-fong, stanął śp ich lerz cesarsk i, który w żywność 
zaopatrywał arm je. Cesarz często objeżdżał osobiście swe z ie
m ie, żeby poznać, gdzie  są jeszcze braki, a nawet często, po
ta jem nie, z kilku żołnierzam i, przebrany chodził wśród ludu. 
A żeby umożliw ić dogodniejszy przejazd po calem  państwie, 
przep isał jeden wym iar d la osi. Jednak ie  m iary zaprowadził 
wszędzie. Od nazwy jego udziału cały kraj nazwano u nas 
Chinami.
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Lecz nie to wszystko, im ię Szy-Chuan-di utrwaliło w pa
m ięci potomnych. A co tak ieg o ?  Uwierzyć trudno — genjalny 
ten monarcha kazał spalić  doszczętn ie księgi w całym  k ra ju ! 
S tąd  na głowę cesarza  spadło przekleństwo całego św iata uczo
nego w Chinach i p isarze późniejsi przedstaw iają go w barwach 
czarniejszych.

A było to tak.
W roku 213-m przed Chrystusem  Panem , po 33-ch latach  

panowania, wróciwszy z podróży na północne kresy państwa, 
cesarz Cin Szy-Chuan-di wydał w ielką ucztę w nowootworzonym 
w pośrodku sto licy pałacu  S ien -jen  i zaprosił na nią najwyż
szych swych urzędników oraz siedem dziesięc iu  najznakom itszych 
uczonych chińskich. Gdy nadeszła chw ila toastów, powstał do
stojnik Dżon-cin-czen i r z e k ł : „Niedawno jeszcze posiadłości
Chińskie sięgały ledw ie długości tys iąca  li (pół m ili). Dzięki 
nadprzyrodzonemu twojemu, Cesarzu, gienjuszowi i promiennej 
twej m ądrości całe w ielk ie państwo cieszy się  dziś pokojem. 
Barbarzyńcy zostali odparci. W szystko, naco św ieci słońce 
i księżyc, uznaje twą władzę. Dzięki temu, żeś dawne księstwa 
zam ienił na prefektury, ustały wojny domowe i w szyscy żyją 
w pokoju. Niechże to szczęśc ie  trwa po wszystkie c z a sy ! Od 
czasów najdaw niejszych nie było władcy, któryby tobie dorów
nał w m ajestacie  i potędze...” Pochwała m ile . połechtała c e 
sarza.

Lecz stary Czuan-ju-jue, nadęty gderacz z dawnej szkoły 
konfucjańskiej, podniósł wątpliwość, czy dzieło Szy-chuan-di 
może być trwałem , wobec tego, że cesarz  zan iedbuje czci 
przodków? Czy nie czeka je  los taki, jak hrabstw a Dzin i Ci, 
które upadły na zawsze ?

Wtedy zerwał się m inister Li-sy, prawa ręka cesarza  i za
wołał go rąco : „Cesarzu, dokonałeś dzieł w ielkich i trwałych,
ale  w ciasnych głowach pismaków nie mogą s ię  one pom ieścić! 
D laczegobyś koniecznie m iał kroczyć śladam i poprzednich dy- 
nastji ?  Nie byłyż to czasy walk o lenna, epoka rządzenia w ę
drownych polityków ?  O becnie u lega ci kraj cały, prawa wy
chodzą z jednych ust zawsze, lud wszystek pracuje spokojnie, 
urzędnicy spełniają swe zadan ie. Jedyn ie c i uczeni krzywią się 
na stan rzeczy obecny i grzeb ią w przeszłości, w ynajdu jąc z a 
rzuty, ażeby potępić teraźn iejszość i lud wyprowadzić z równo
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wagi... Ludzie ci uw ażają s ieb ie za coś wyższego, ponieważ 
m yślą inaczej niż ty. Oni to s ie ją  wśród ludu złe usposobienie. 
Je ż e li ich nie poskromisz, stanowisko twoje w reszcie będzie 
zachw iane wobec tej stałej a głuchej opozycji. Dla własnego 
dobra powściągnij ich! Jestem  za tem, żeby wszystkie doku
menty historyczne, z wyjątkiem  dotyczących królestwa Cin, spa
lić . Proszę, ażeby wyjąwszy akademików, każdego kto posiada 
książkę, m ianowicie Ody lub Kroniki, zmuszono do oddania ich 
władzom, a te żeby je  spaliły . Niech po upływie m iesiąca, kto 
nie posłucha, zostanie piętnowany i skazany na c iężk ie  roboty 
dożywotnie. Kto będzie rozpraw iał nad treśc ią  Od lub Kronik, 
na śm ierć go skazać, a trup w ystaw ić na rynek publiczny. Kto 
na podstawie tych tekstów potępiać zechce ustrój obecny, na
leży go zgładzić wraz z całą  rodziną. U rzędnicy, którzy tego 
nie dopilnują, poniosą tak ie  sam e kary. W yjęte z pod wyroku 
będą tylko dzieła lekarsk ie , farm acyjne, w różbiarskie, rolnicze 
i ogrodnicze. A nadto kto zechce studjować naukę adm in ist
rac ji, niech się  uda do szkoły rządow ej!,.."

C esarz zaaprobował propozycję m inistra Li-sy, a tak otrzy
mała ona moc prawa obowiązującego w całem  cesarstw ie. Owo
cem okrutnego prawa było w ytęp ien ie całe j starożytnej lite ra 
tury ch ińskiej. Wszystko co napisano o dzie jach  dawnych, 
w szelk ie opowiadania, wszelka filozofja, wszystko to straw iły 
płomienie. Próbowano ukrywać księgi w ziem i, zamurowywano 
je, a le  i to nie uchroniło ich od zagłady. O calały tylko dzieła 
astronom iczne, m atem atyczne, rolnicze, lekarsk ie , przyrodnicze 
i cudem jakim ś — księga rytualna I-dzin; może d latego , że słu
żyła do wróżenia. Tak tedy cały klasyczny system  w ykształce
nia przepadł w krótkim czasie , a m ie jsce  jego zajął system  
realny.

Główny akt spalen ia odbył się w sam ej sto licy, m ieśc ie  
Sien-jan .

Można sobie wystaw ić, jaka rozpacz i wściekłość ogarnęły 
uczonych na widok płomieni, ogarn ia jących  owoce tys iąc le tn ie j 
pracy umysłu ludzkiego I W ielu z nich nie mogło powstrzymać 
się  od głośnego protestu . Schwytano ich, w liczb ie  460, do
niesiono cesarzow i, a ten rozkazał kró tko : „Zakopać ich !"
I zakopano żywcem.
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Ukochany syn cesarsk i, łagodny i mądry Fu-su, rzucił s ię  
do stóp ojca, prosząc o cofnięcie wyroku.

„Ha, to i ty, synu, nie pojm ujesz mych m y ś li ! zawołał c e 
sarz. Idź z przed oczu m o ich !” Wyprawiono go zaraz, na 
północne kresy, na walki z hunnami. I odtąd cesarz nie ogląda! 
syna.

A przeciez Szy-chuan-di nie m iał bynajm niej do ksiąg 
nienaw iści. Nie uznawał ich — jak kalif Omar — za n iepotrze
bne. Nawet sam projektodawca okrutnego prawa, sam  Li-sy, 
m in ister, przysłużył się piśm iennictwu, sporządzając słynny wy
kaz. Nie, a le  sprzykrzyło się  cesarzowi być codziennie porów
nywanym z takiem i skam ien iałościam i literack iem i, jak Jao  
i Szun z przed lat dwóch tysięcy.

L. J. M.

Słów kilka o „Polskim Związku Myśli 
Wolnej11.

W  trad yc ji n iedow iarstw a leży stro jen ie się w  p ió rka 
obrońców i osw obodzicieli ludzkości. S ta ra  to recep ta , lecz 
zaw sze jeszcze ja r a  i sku teczna. N iespożyta jest głupota 
ludzka, zaw sze zn ajdą się naiw n i, k tó rzy pó jdą na lep górno
lotnych frazesów , szum nych haseł i staną s ię  żerem d la sp ryt
nych sza lb ie rzy . F ran c ja  i Rosja na w łasnej skórze dośw iad 
czyły dobrodziejstw  ow ych przew rotnych  doktryn. W yn ik i do
konanych już eksperym entów  n ie p rzem aw iają  do rozum u n a 
szych  domorosłych m ędrków  i „filozofów”. J e s t  nadz ie ja , że, 
jak  dobrze pójdzie, „Polska" nam acaln ie się  p rzekona o „do- 
broczynnem ” działan iu  „hum anitarnych" teo ry jek .

Nad urzeczyw istn ien iem  „ ra ju ” na ziem i, nad „uszczęśli
w ien iem " ludzkości nową „szczęsną” erą , p racu je u nas t. zw. 
„Polski Z w iązek M yśli W olnej". W arto  się p rzypatrzeć id e a 
łom, które p rzy św ieca ją  tej „zbożnej” p racy . U łatw i nam zn a
kom icie to zadan ie b liższe zaznajom ien ie się z d ek la rac ją , któ
rą  sk łada ją  now ow stępu jący członkowe tego sław etnego zgro
m adzen ia.
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Członek stw ierdza podpisem , że, u św iadam ia sobie e tycz 
ne i społeczne obowiązki, jak ie  na członków P.Z.M.W. nakła
da fakt n ależen ia  do n iego”.

„Zobowiązuje się z zadan iam i Zw iązku czynn ie w spółdzia
łać”. Posłuszeństwo musi być n iety lko  w stosunku do uchwał 
W alnych  Zebrań, lecz i do postanow ień Zarządu Głównego. 
W idać także troskę o dobór członków. D eklarac ję  nowowstę- 
pującego m uszą poprzeć sw em i podpisam i dw aj członkowie 
w prow adzający . Zarząd, je ś li posiada jak ie ś  inform acje o no
w ym  adepcie , może odrzucić jego ofertę bez podan ia m otywów .

Na b lank iec ie  d ek la rac ji jest w ydrukow any w yc iąg  ze s ta 
tutu, om aw iający „wzniosłe" ce le , do których Z w iązek dąży. 
Na p ierw szy plan idz ie  hasło zn iesien ia  różnic w yznan iow ych , 
narodowych, społecznych i po litycznych . B yć może, że p rzy 
b liższych stud jach  wyszłoby na jaw  jak ie  kuzynostw o z komu
nizmem. Zostawmy jed n ak  to zagadn ien ie fachowcom. P rzy j
rzy jm y się  lep ie j stosunkow i do relig ji. Pod tym względem  
program  obfity:

„P. Z. M. W. dąży do tego, by z życia ludzkiego ustąpiły prze
sądy kościeln ictw a”, gdyż „nie dają się pogodzić ani z postępem ma- 
terja lnej kultury; pogłębieniem duchowego poznania, ani ze społecznem 
współdziałaniem w szystkich bez różnicy obyw ateli państwa i członków 
ludzkości”,
O kazuje się , że t. zw. „K ościeln ictw o”, które podłożyło 

podw aliny pod rozwój ku ltu ry  europejsk iej jest te raz  nagle 
przeszkodą na drodze postępu i, że je  co prędzej należy usu
nąć. Na czem polega „społeczne współdziałanie" sta tu t nie w y 
jaśn ia . Można się dom yślać ty lko : żydy i „szabesgo je” będą 
rządzić , a  „ko śc ie ln icy” (kato licy) słuchać”. Jednem  słowem 
czeka  nas „ idy lla" .

„P. Z. M. W. zwalcza k lerykalizm , wszelkich wyznań, wyjaław ia
jący i usyp iający ducha ludzkiego za pomocą nabożeństw, ceremonji 
kościelnych.
Ktoby to przypuszczał że nabożeństw a są tak ie  n iebez

p ieczne? Czyto M sza Św ięta  dz iała  tak  złośliw ie? Czy może 
słuchanie k azań , naw ołujących do uczciw ości, sp raw ied liw o 
ści, b ra te rstw a ... A le idźm y dalej.

P. Z. M. W ., obok innych , licznych  żądań , dom aga się:
„U sunięcia nauki re lig ji ze szkół państwowych, miejskich i sub

sydiowanych przez państwo, uzależnienia obowiązku uczęszczania na 
wykłady re lig ji w szkołach prywatnych od woli rodziców”.
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Czyli, że w szkołach państwowych i m iejsk ich pod żad 
nym pozorem nie wolno re lig ji w ykładać . J a k  jedn ąk  rozczu
la jąco  są  „dobrzy” że pozw ala ją  uczyć re lig ji w szkołach p ry 
w atnych . W porównaniu z koncepcjam i Nerona i C a llesa  ko
losalny postęp. W ów czas p rzecież w podziem iach ty lko  po
tajem nie można było uczyć się katechizm u. Nie m artw m y się 
jed n ak  to są dopiero p ierw sze żądan ia , gdyby je  osiągnęli, 
postaw ią nowe i sp row adzą instruktorów  z M eksyku , albo z So
w ietów . To za leży , k tó rzy będą zdoln iejsi i w iększe będą 
m ieli dośw iadczen ie.

P. Z. M. W . żąda: zn iesien ia wszystkich praw i prerogatyw przy
sługujących kościołom i ich kapłanom”, „usunięcia osób duchownych 
od zajęć zarobkowych, zwłaszcza od publicznego wychowania”.

J a k  w idzim y, w ie lk a  tro ska o młode pokolenie. Zamiast 
do kościoła na reko lekc je  to pew n ieby chętn iej młodzież w y 
sła li do k ab are tu . Całe szczęc ie , że nie w szystk ie  głosy idą 
pod n ieb iosy. M iejm y nadz ie je , że te nie pójdą.

P. Z. M. W . żąda: „państwowego nadzoru nad źródłami docho
dów i ofiar oraz nad majątkiem  gmin wyznaniowych”.

Pew nie już m ają gotową listę  kom isarzy, k tó rzyby te sp ra
w y uregulow ali, a duchow nych w ysła li n a Sołow ieckie w yspy, 
na mroźne i głodne w yw czasy . J a k  w idzim y, ap e tyc ik i są  
dość duże, am atorów  nie brak .

A  ja cy  usłużni. Chętni za pośrednictw em  P.M.Z.W. mogą 
się s ta rać  o w ystąp ien ie  z danego w yznan ia i o zap isan ie się 
do ksiąg  stanu cyw ilnego  bezw yznan iow ych .

Szczegó lną tro ską o tacza ją  gorliw i opiekuuow ie Kościół 
K atolicki. Jed en  punkt statutu  om aw ia kw estję  zn ies ien ia  
p raw  przysługu jących  w yznan iu  panującem u. Z arząd P. Z. 
M, W . liczy głównie na członków ary jsk ich , k iedy  w zm iank i 
o chrzcie, lub K ościele są  na p ierw szych  m iejscach, a o obrze
zaniu, lub Gminie W yznaniow ej skrom nie w naw iasach .

Czyżby Żydzi lep iej s ię  znali na farbow anych  lisach  i na 
p lew y  brać się nie d aw a li?

T ak ie  to już czasy  nastały . W idocznie m asonerja czuje 
się dość s iln ą  w Polsce, jeże li zdecydow ała się na cyniczne 
zdekousp irow an ie zapomocą jaw nych  organ izacji, które odgry
w a ją  rolę je j przedpokoju... lózej Lubicz
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Na marginesie filmu o św. Joannie d’Arc.
W jednym z kinoteatrów sto licy wyśw ietlano niedawno 

film o Dziewicy O rleańskiej francuskiej wytwórni Nepas, reży- 
serji p. Marco Gastyne.

A rtystka kreująca trudną i odpowiedzialną rolę św. Joanny 
p. Simona Genevois stanęła całkowicie na wysokości zarówno 
wdziękiem dziewczęcym i urodą, jak i dużym zasobem kultury 
artystycznej. Inne role znalazły również poprawnych odtwór
ców. Cały wysiłek, podjęty z dużym nakładem sił i środków, 
dałby niewątpliw ie rezultaty doskonałe — gdyby nie wadliwa 
koncepcja reżysera.

Filmy o św iętych , lub błogosławionych, których czyny 
owiane są m istyką i heroizmem nadprzyrodzonym powinni reży
serować ludzie w ierzący, a przynajmniej artyści bezstronni i ku l
turalni, pełni głębokiego pietyzmu, jeżeli już nie dla re lig ji jako 
tak ie j — to przynajmniej dla przeżyć psychologicznych i faktów 
religijnych , które mają odtwarzać na ekranie.

Tych niezbędnych kw alifikacji zabrakło całkow icie reżyse
rowi p. M. Gastyne i jego szefom braciom Natan, właścicielom 
wytwórni Nepas.

Na całym dziele zaciążyła fatalnie maniera pseudo - rea li
styczna, a raczej m aterjalistyczna. W szelkie czynniki mistyczno- 
psychologiczne, niezbędne poprostu do zrozumienia pobudek 
czynów głównej bohaterki obrazu i do konkretnego powiązania 
ze sobą poszczególnych faktów są wyelim inowane bez litości 
z jakąś dziwną starannością, albo pizedstaw ione w sposób wprost 
groteskowy, oburzający dla uczuć relig ijnych kato lika. Tak np. 
cały czynnik objawienia, który odgrywa w życiu Joanny rolę 
decydującą, zredukowany jest do krótkiej sceny, nie zw iązanej 
zupełnie psychologicznie ze scenami poprzedniemi, w której w y
stępu ją w roli postaci nadprzyrodzonych jak ieś dwie artystk i, 
ubiorem swoim i zachowaniem bardziej odpowiednie do kreowa
nia dajmy na to nocy karnawałowej w W enecji, czy czegoś 
w tym rodzaju. G dyby ktoś nie znał historji Joanny, a chciał
by się czegoś z ekranu dow iedzieć, byłby przedewszystkiem  
zdumiony, w jaki sposób z sym patycznej, lecz prostej i zwykłej 
dziew czyny w iejsk iej wyrosła nagle bohaterka naiprzedziwniej- 
szego eposu religijno patryjo tycznego . C ały proces psycholo
gicznego przetwarzania z pasterki w bohaterkę jest pominięty.
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Nie wszystkie części filmu jednakże potraktowane jednako- 
wo. Bitwa np. pod Orleanem je s t wspaniała. Z nadzwyczajną 
p lastyką i precyzją maluje reżyser małoduszność i złą wolę sądu 
inkw izycyjnego w Rouen i postać haniebnej pamięci biskupa 
Cauchon. Brak natomiast w iaściw ie zakończenia. Kalwin ang ie l
ski Bernard Schaw  dał na końcu swojego dramatu apoteozę 
Joanny wobec Kościoła i historji. Reżyser francuski, p, de Ga- 
styne był zdania, że sprawa Dziewicy O rleańskiej skończyła się 
na stosie w Rouen.

Mimowoli w umyśle każdego objektywnego widza musi 
powstać przypuszczenie, że taka koncepcja filmu nie była po
zbawiona tendencji, że reżyserja nie k ierowała się wyłącznie 
względam i artystycznym i, lecz odgryw ały tutaj również rolę za
znaczone w sposób n ieto lerancyjny i n iekulturalny poglądy a te 
istyczne reżysera, a może i szefów firmy pp. Natanów.

Jest to n iew ątpliw ie skandal z punktu w idzenia artystycz
nego i kulturalnego. Jak ie  stąd można w yciągnąć wnioski. Po 
pierwsze: mamy jeszcze jeden dowód, jak  życie kulturalne
Francji jest po dziś dzień mącone i poniewierane przez ciasnych 
sekciarzy, którzy głoszą na zewnątrz hasła wolnom yślności, to
lerancji i liberalizm u, a psychiką swoją mało co się różnią od 
barbarzyńskich obrazoburców, niszczących dzieła sztuki d la za
spokojenia swoich namiętności. O byśm y w Polsce nie znaleźli 
się z czasem na łasce lub nie łasce takiego typu ludzi.

Po drugie: widzimy na tym przykładzie, jak potrzebne
i konieczne jest wytworzenie kato lick iej kinem atografji, aby 
w reszcie kato licy mogli się uniezależnić od filmo-wytwórni a te 
istycznych . * (s. k.)

DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY. ' 

Żelazna konsekwencja.
(obrazek z  życia).

Spotkałem niedawno jedną z moich parafjanek... bardzo 
zaniepokojoną.

„Jedną z moich parafjanek”,—jest to prosty i utarty spo
sób wyrażania się , gdyż ona nie przekroczy nigdy progu kościoła,
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by wysłuchać Mszy św., wyjąwszy, gdy chodzi o tow arzyszenie 
do ślubu lub uroczystości narodowe, kiedy to cała e lita  m iejska 
uważa sobie za obowiązek być i... w koście le . Zresztą bez koś
cioła obywa się  zupełnie i czu je, że jej z tem dość dobrze, bo 
nie zna krępu jących  jej swawolę i chęci używania więzów.

Dobre to dla innych.... biedoty.... prostaków, a le  ona, osoba 
in teligentna, od tego może i powinna być wolną. Mimo to, że 
ja s t  moją parafjanką, nie goszczę w je j domu, chyba jakaś akcja 
m iłosierdzia, czy narodowa daje  sposobność do spotykania się 
i rozmowy.

«* #
Tego właśnie wieczoru zastałem  ją  „podminowaną i ogrom

nie rozstro joną”. To je j wyrażenia.
Dopiero co skończyła czytan ie znanych dzienników. Do

w iedziała się z nich, że dwie w ille w pobliżu je j domu zostały 
poprzedniej nocy ograbione. Zamaskowany bandyta napadł w no
cy na dom znajomej pani i, po obudzeniu je j, poprosił o wyda
nie wszystkich pieniędzy, a gdy zauważył wahanie, przyłożył re 
wolwer do Skroni w łaścicie lk i i kazał oddać z kasy wszystkie 
p ien iądze i b iżuterję , wartości 50 tysięcy franków.

W ostatnim  tygodniu znowu pewna rodzina, w racając nocą 
samochodem z letn iska do m iasta, napotkała w drodze prze
szkodę. Wpoprzek szosy od jednego drzewa do drugiego był 
przeciągn ięty drut żelazny. O jciec, który powoził, i dwie có
reczki zostały w sposób okrutny pomordowani, reszty dopełnili
bandyci, ukryci z bronią za drzewam i.

** *
Oto, co zasm ucało i rozstrajało moją parafjankę.
— Rozumie ksiądz... te  zbrodnie nie ustaw ają. Może nad

chodzi dzień, kiedy i na mnie kolejka...
— W rzeczyw istości, tak !..,
— I ksiądz to może tak powiedzieć... spokojnie!.. Ja  mogę 

być zarżniętą, ograbioną, zamordowaną... Toć to okropne!...
— A czyż pani chce, bym skakał, czy też płakał?...
— A le przecież to takie ohydne i straszne I...
— A przytem  tak ie logiczne....
— To są wyrażenia wasze, księży i teologów!...
— Nie, moja pani, to są wyrażenia w zięte z życia i to 

współczesnego. W szystkie te zbrodnie, których liczba zw iększa
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się z dniem każdym to plon, to owoc przeklęty, który się  pa
noszy, odkąd zaczęto siać jego nasienie...

** *
Moja parafjanka, zn iecierpliw iona takiem  dowodzeniem , rzu

ca gazetę na ziem ię i z tonem oburzenia odzywa się :
— P rzecież ja niczego nie p o sia łam !...
— Przepraszam , czy pani pozwoli, że wypowiem jasno i ca ł

kowicie myśl m o ją?
— No proszę...
— Otóż, m yślę obecnie na głos... Uważam, że pani prze- 

dewszystkiem  sie je  zle przykłady!,..
— Kto.... ja?...
— No, tak, pani... nie chodząc w n iedz ie le  i św ięta do Ko

ścioła na M szę św., nie odpraw iając spowiedzi w ielkanocnej, p re
num erując dzienniki wrogie w ierze i Kościołowi, które służba 
i o fic ja liśc i czyta ją podczas długich wieczorów w kuchni....

— Ależ, księże, to się tyczy mnie sam ej, to są sprawy moje, 
osobiste. To jest rzecz prywatna m iędzy mną i Bogiem, je ś li 
On istn ieje ...

*

Pole walki zaczyna przyb ierać coraz w yraźniejsze kształty, 
poprawiam się tedy w wygodnym fotelu:

— M oja pani, zaczynam , żadna sprawa nie je s t  nigdy spra
wą w yłącznie osobistą. Pani stanowi cząstkę całości, którą na
zywają społeczeństwem. Jeste śm y wszyscy w śc isłe j so lidarności, 
tu n iem a wyjątków. Je ś li pani sam a nie w ierzy w Boga, nie 
w ierzy w życie przyszłe, d laczego pani wymaga od służby, by ona 
w to w ierzyła?...

— Moja służba? Niech wierzy w co ch ce ,—to mnie mało 
obchodzi...

— A jeś li, według przykładu pani, n ie w ierzy w n ic ? ...
— To i cóż z te go ? ...
— Oni wtedy powiedzą: d laczego pani je s t taka bogata, 

a my b ied n i?  D laczego my jesteśm y sługam i, a n ie p an am i?
** *

Moja „parafjanka” już trochę podniecona zrobiła ruch ręką, 
by się  ochłodzić.

— A to mi dopiero p y tan ia?  w trąciła po chw ili,
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— Lecz przyzna pani są one za poważne, by przejść było 
można nad nimi do porządku dziennego. Te pytania staw iane 
są obecnie wszędzie, w całym  kraju, a w ięc i pom iędzy służbą 
pani. To, co nazywa s ię  socjalizm em ... komunizmem... czy bol- 
szewizm em , wzięło z tych pytań początek. Je s t  już w naszym 
kraju dz iesią tk i tysięcy takich , którzy za p ien iądze krwawo za
pracowane przez obyw ateli i składane do skarbu państwa, przy
gotowują pokolenie ateuszów i bezbożników i ci, c i ostatni do
piero dzieło do końca doprowadzą.

— Zdaje mi s ię , że to już minęło, wszak ludzie rozumieją, że...
— O! jeszcze to nie m inęło... Ludzi obecnie broni ta odro

bina w iary, którą posiadają, ta w iara, której pani już niema, i panią 
broni, są jednak tys iące  pośród społeczeństwa takich , co n ie 
zm ordowanie p racu ją  nad je j wyniszcżeniem . Oni urządzają ko- 
lonje w akacyjne, organizują młodzież, oni w zaraniu życia wyry
w ają z młodziutkich serc  to, co zaszczep ili rodzice... K iedy 
wszystko będzie w ich rękach , wtedy przyjdzie i na panią kolej j

— Przyznam się , że w tem dowodzeniu nie w idzę łączności...
— Je ś li tak, to m uszę tę łączność w ykazać dobitniej. Moje 

dowodzenie je s t jasne jak słońce. Proszę tylko uważać: jeś li 
niema Boga, niem a życia w iecznego, niema w ięc i żadnej sankcji 
po śm ierci, tam u góry; dobro i zło, cnota i zb rodn ia- to tylko 
proste słowa, używane do wprowadzania w błąd i trzym ania w kar
bach jedyn ie prostaków i słabych; ludzie in teligentn i, w ykształ
ceni i im podobni pow iedzieć mogą: my używajmy i weselm y się, 
ile  tylko się da... I d laczegożby nie ?  By używać, trzeba p ie
niędzy... a ja ich  nie posiadam ... Ale to przecież rzecz takłatw a| 
W ystarczy kupić rewolwer, k ilka wytrychów, elektryczną lam pkę... 
Potem jednej pięknej nocy w ejść przez okno i napaść na pa
n ią, jak napadnięto na je j znajomych.

„Łaskawa pani, proszę mi w ybaczyć, że ją  niepokoję nawet 
podczas słodkiego snu, ałe potrzeba m nie do tego zmusza. W  tej 
chw ili muszę posiadać 100 ty s ię cy  franków. Czy zechce mi 
w ięc pani oddać natychm iast, bez żadnych wymawiań i tłumaczeń, 
klucze od kasy, b iżuterję, drogie kam ien ie i inne kosztowności? 
O strzegam  przytem, że je ś li napotkam na najm niejszy sprzeciw  
lub wołanie o pomoc, to, mimo całego szacunku, jaki żywię dla 
pani, nie mogę nie skorzystać z tego rewolweru, który pani w i
dzi u m n ie”.
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Tak w przeciągu p ięciu  minut człowiek „inteligentny", ale 
biedny, s ta je  się „szczęśliw ym ", bo ma już p ien iądze na uży
wanie i w esele, ile  się da... I obecnie powtarzam: i dlaczegożby 
n ie?... J e ś li Bóg nie istn ie je? ani życia niema poza grobem, ani 
sądu i kary... toć przed karą ludzką wymknąć s ię  można?

** *
Nastąpiło dość długie m ilczenie.
— W ięc, według księdza... zaczęła pani domu,
— O, nie, pani, to nie według mnie. To jest według naj

prostszej logiki wszystkich wieków, to je s t zwykła konsekwencja 
złej zasady. Trzeba w ięc: a l b o  wprowadzić Boga i Jego  przy
kazan ia do szkoły, urzędów i życia publicznego, i to wprowadzić 
nie przez jakąś ukrytą, boczną furtkę, a le  przez główne drzwi, 
którym i wchodzę i wychodzę, a ukazując Go wszystkim klasom 
społecznym : oto Ten, który ma słowo żywota... Oto prawda 
przedw ieczna i kam ień w ęgielny w szelk iego budowania społecz
nego... a l b o ,  i to zupełnie konsekwentnie, zaaprobować prawo 
zbrodni, wrócić do czasów jaskiniowych, kiedy to siła brutalna 
decydowała o wszystkiem ... lecz  dzisiaj już z pewnym blichtrem  
współczesnej cyw ilizacji: rewolwerem , gazam i, autem , sam olo
tem i t. d....

♦* *
W tym czasie  wszedł do pokoju służący, przyzwoicie ubrany 

i z wymarzoną uprzejm ością, w m ilczeniu podał swej pani na 
tacy k ilka listów i gazety wieczorowe.

„Moja p arafjanka” rozerwała opaskę, spójrzała na gazetę 
i natychm iast mi ją  podała. Był to dziennik ze środy 24 lipca. 
Na naczelńem  m iejscu  spostrzegłem  następu jącą treść  dziennika1

Zamaskowany osobnik, z rewolwerem w ręku, okradł wagon 
pocztowy i uciekł bezkarnie.

Trochę wyżej: Pan, jad ący  sam ochodem , na drodze do W er
salu  wpadł w ręce  2 osiem nasto letn ich opryszków i okupił życie  
wydaniem  wszystkich p ieniędzy, jak ie  posiadał.

A poniżej: Pewien bandyta wpadł do sklepu w M arsylji
i, pod grozą rewolweru, zabrał całodzienny obrót.

Zamordowawszy ostrym narzędziem  swą młodą przyjaciółkę, 
pew ien młody robotnik wyskoczył przez okno i dotąd nie został 
u jęty.
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A jako uw ieńczenie: w Bordeaux chłopiec 10-letni, baw iąc się 
z towarzyszam i, w chwili rozdrażnienia chwyta rewolwer i przy
kładając go do skroni kładzie trupem 11-letniego kolegę...

*  **
Dziecko dziesięcio letn ie... i już zbrodniarzem ... powtórzyła 

moja parafjanka zupełnie z równowagi wytrącona.
Podniosłem się i już na progu odezwałem  s ię  jeszcze na 

pożegnan ie :
— Mogę się z panią założyć, że w tej spraw ie...
— Że co znowu...?
— Mogę s ię  założyć, że ani jeden z tych kulturalnych 

zbrodniarzy nie był na Mszy św. w ostatnią n iedzielę...!
— Ma ksiądz w szelk ie widoki wygrania !
A w ięc... Niech pani już sam a resztę sobie dopow ie!

Tłumaczył z La Croix
O. Aleksander, Paulin.

MŁ

Adolf Rette.
ii i.

Przychodzi znów pokusa, zn iechęcen ia i sam obójstwa.
Po powrocie zw raca się w reszcie do p rzy jac ie la swego 

p. S. głęboko w ierzącego katolika, który ob iecuje modlić s ię  za 
niego i komunję św. na jego ofiarować intencję. W formie dja- 
logu pomiędzy aniołem, szatanem  a nim samym, przedstaw ia 
Rette tę szaloną walkę w duszy jego o jego duszę. Dowodze
nia szatana, zm uszające go do rozpaczy, do samobójstwa, obie
cu jącego mu, że w piekle nawet mniej c ie rp ieć  będzie, n iżeli 
tu na ziem i. Djalog ten jest zarazem  jakby publicznem wyzna
niem jego najcięższych przewinień.

Może na skutek modłów przy jac ie la  doznaje odrobiny ulgi. 
Zrywa z kobietą o „czarnych oczach", odczuwa w ielk ie wyrzuty 
sum ienia za dotychczasowe bluźniercze i zmysłowe życie. Ale 
potem przychodzi, zam iast pokory i wiary dobrego łotra w Boże 
m iłosierdzie, przekonanie, że Bóg go opuścił, że grzechy jego 
są tak w ielk ie , że n iem a dla niego przebaczen ia. W taki spo
sób szatan kusi i najbardzie j skuteczn ie na potępienie w iedzie 
w iele, w iele dusz. Pomimo tej rozpaczy jednak się modli. Po
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jednej z takich straszliw ych w alk—a ileż ich było!—powróciw
szy z lasu do domu, próbuje z a sn ą ć — nie m oże—grzechy jego 
przerażają go. Powraca szalona pokusa sam obójstwa. Posta
nawia nazajutrz się  zastrze lić . Szatańsk i wewnętrzny głos do
radza mu, aby nie czeka jąc  jutra dziś jeszcze się  powiśsił. 
Przeokropna straszliw a w alka trwa. Rękoma kurczowo trzyma 
się  oparcia łóżka, aby nie pójść tam, gdzie w ie, że leży mocny 
schowany sznur. W reszcie opuszcza ręce  i idzie i nagle jasność 
o lśn iew ająca czyni mu się w duszy i w myśli. Na żywot swój 
w ieczny przysięga nam, że usłyszał, tak usłyszał niebiański glos: 
„B óg  je s t  tu !"

Spiorunowany Łaską pada na kolana, a w te jże chwili 
w głębi własnej duszy ujrzał Chrystusa na krzyżu, który uśm ie
chał s ię  doń z dobrocią nieskończoną. Bezm iar pokoju wstę
pu.e mu do serca , uczuwa, jak moce złe odstępują od niego. 
Je s t przekonanym o tem, że m odlitwa na górze u stóp Matki 
Bożej tę  Łaskę mu wyjednała. Postanaw ia z brzaskiem  dnia 
pospieszyć do Niej z podzięką. I w rzeczy sam ej, ledw ie we
szło słońce, sp ieszy na górę, przebywa ją  niepostrzeżenie pręd
ko, bez zm ęczenia; k lęka, płacze, dziękuje i mówi: „Matko, do
kończ Twego dzieła, nie opieram się w ięcej i pewien jestem , 
że mi wskażesz, co mam uczynić, aby wrócić do K ościo ła!“ 
Po zejściu  z góry p isze zaraz list do Franciszka Coppee. S z a 
tan umilkł. Zdrowie fizyczne m om entalnie wróciło. Ani krwo
toki, an i ataki sercowe nie ponowiły s ię  w ięcej.

W raca do Paryża. Tam modli się w ko śc ie le  Sain t Ger- 
m ain. Modli s ię  o dobrego spowiednika. Fr. Coppee daje mu 
lis t do ks. w ikarego ze Sain t Su lp ice . Z listem  tym R ettee 
idz ie  do kościoła, tam modli się, rozm yśla; opanowuje go uczu
c ie  wstydu i lęku przed wyznaniem na spowiedzi win swoich. 
J e s t  to nowa pokusa, a le  czuje, że nie powinien jej*uledz, w ie
rzy, że Bóg, który tutaj go zaprowadził, nie opuści go i nadal. 
Po chw ili jednak przychodzi nowe doświadczenie : S traszliw y
smutek, jakby le targ  duszy, jakaś zupełna noc bez św iatła, 
uczucie najzupełniejszego osam otnienia w zupełnych ciem noś
ciach . J e s t  to może najc ięższe z doświadczeń, jak ie  przecho
dzi dusza żału jąca. Wychodzi z kościoła i bez ce lu  krąży po 
ulicy. Zachodzi do innego kościoła. Próbuje się modlić — nie 
może. Dusza jego jest jakby um arła. Jak  lunatyk wraca do
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Sain t Su lp ice . Tam jakiegoś nieznajom ego księdza prosi o mo
dlitwę.

Powoli w duszy zaczyna mu s ię  ta noc p rze jaśn iać , po
w staje pewność, że spowiednikowi powie wszystko.

Odzyskuje pełną władzę umysłu, zmysłów i czynów. Idzie 
do wskazanego przez Coppee księdza. Ten zacny a mądry czło ' 
wiek pyta go z w ielką prostotą o to, jaką drogą i d laczego 
z niew iary chce wrócić do wiary, pyta go o główne jego prze
życia, w reszc ie  z w ielką dobrocią zapewnia go, że choć w iele 
grzeszył, skoro szczerze żału je— przez tyle przeszedł cierp ien ia, 
Kościół z pomocą mu przyjdzie. Każe mu m ieć nadzieję, mo
d lić s ię , a nazajutrz powrócić doń o tej sam e j porze. Po tej 
rozmowie wróciwszy do domu R etee spokojnie zasyp ia . Naza
jutrz modli się, uczy się znaku krzyża, re lig ji, w iara s ię  zako
rzen ia. Przychodzi spokój i równowaga. Lęk przed spowiedzią, 
na której przecież tyle złego ma do wyznania, znika zupełnie. 
Przeciw nie, pragnie jaknajprędzej zrzucić c iężar grzechów.

Szatan  w ciąż m ilczy, nie próbuje już kusić  duszy rozbro
jonej nietylko modlitwą, a le  i pokorą.

W dniu spowiedzi — ukryty w mało odwiedzanej częśc i 
parku, czyta Ewangelję i powtarza prośbę dobrego łotra na 
K rzyżu: „Panie, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do Króle
stwa Twego". Zaś w czasie  spowiedzi, gdy wyznawał swoje w i
ny, miał prześw iadczen ie, że Chrystus jest przy nim. Zdawało 
mu się, że pieszczotliw ą i wszechm ocną dłonią wyrywa grzechy 
z jego duszy, rzuca je  pod swoje stopy i na proch je  śc iera . 
A równocześnie biedny Rette uczuwa, jak  dusza jego, ca la  
zgnieciona, spłaszczona niejako c iężarem  win, podnosi s ię  zwo
lna, rozpływa się  w morzu m iłości i wdzięczności. S e rce  jego 
śpiewa: „A lle llu ja".

Nazajutrz — raniutko czyta Ew angelję i śp ieszy do koś' 
cioła. Przepełnia go bezm iar m iłości i pragnienia przyjęcia 
Pana. U czucia jego nie m ają nic z uczuć ziem skich . „O św ię
ta Eucharystjo — woła,—jakiegoż pożałowania godni są, którzy 
C ię nie znają! Wiem, że jesteś źródłem w szelkiego Dobra, 
źródłem nadziei i energ ji w dniach smutku i zn iech ęcen ia , 
z którego biedna dusza czerp ie moc i radość! Daj to Boże, 
abym nigdy nie zapomniał o tem.
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Zachowaj mnie godnym zb liżania się zawsze do św iętego 
Stołu Twojego, w uczuciach tych sam ych, w jak ich  s ię  znajdo
wałem dzisia j, w dniu mojej P ierw szej Komunji Świętej!*1

Po tym szczęśliw ym , błogosławionym dniu tej P ierw szej
a tak późnej Komunji Św ięte j, dobre usposobienie jego trwa 
dale j.

„Och, gdybyż wszyscy, którzy błądzą niepewni i w yko le je
ni, targani wątpliwościam i, mogli poznać ten spokój wewnętrzny,
jak i się zyskuje, gdy się z miłością rzuci w ram iona Boga i Ko
ścioła ! Och, gdybyż stargali op ląta jącą ich  sieć pychy—pozna
liby radość, jaką daje upokorzenie się  przed Zbawcą!"

Komunikuje często. Raniutko, codziennie jest na Mszy
św. w katedrze Notre Dame. „Poznałem tam — mówi—zachwy
cen ia tak ie cudowne, tak bardzo czułem się tam oderwanym 
od sam ego sieb ie, tak bardzo na szczyty w iary uniesionym , że 
wspomnienie tych rannych nabożeństw wciąż pam ięć moją roz- 
św ie c a !”

Modli s ię  do Matki Boskiej. — Na Je j cześć w iersze ukła
da. Codziennie czyta parę rozdziałów z Ewangelji i Naślado
wania. W reszc ie  postanawia opisać swoje przeżycia. — W tym 
celu  powraca na wieś, do swego ukochanego lasu . Sp ieszy na 
górę, do ty le  pam iętnej i drogiej mu teraz kapliczki Matki Bo
żej Łaskawej i tam  sam orzutnie wyrywa mu się z serca i z ust 
litan ja  ku czci Najśw iętszej Panny o litość dla tych, którzy po 
trudach i walkach wrócili do wiary, litan ja za nawróconych, któ
rą zeszedłszy z góry piórem utrwala.

Zaś kiedy wypełni swe postanowię—kiedy zaczn ie i ukoń
czy opis przeżyć swoich, upadków, walk i zw ycięstw a, wtedy 
na ostatniej karc ie  jego książki znajdziemy te słowa: „Oto do
szedłem do końca zadan ia. Skończone już dzieło wynagrodze
nia i pokuty. Obyż Pan przyjął te kartki, w które ufam, że
włożyłem całą moją wdzięczność za dobrodziejstwa, któremi
raczył obsypać biednego, żału jącego grzesznika. Jeże li pom ię
dzy osobami, które je czytać będą, znajdzie się taka, której 
przyniosły moralne dobro—błagam ją  o serdeczną modlitwę na 
moją in ten c ję”.1)_________ __________

')  W polskim  języku  wyszedł przekład „Du d iab le  a D ieu”: Rette 
Adolf. Z przepaści ku wyżynom. W arszawa, 1909. (Przyp. red .).
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Stowarzyszenie Młodzieży Akademickiej 
„Juventus Christiana".

O rgan izacja ta  założona w rolcu 1924, rozw ija  się , ze s ta 
tutowego założen ia w ychodząc, w yłączn ie na teren ie  w yższych  
uczelni sto licy . Założycielam i było grono m łodzieży do dziś 
dnia sto jącej na naczelnych  stanow iskach  stow arzyszen ia , prze- 
d ew szystk iem  zaś obecny rek to r kościoła akadem ick iego  (św . 
Anny) ks. E dw ard Szw ejn ic.

W  ciągu  k ilku  la t swego is tn ien a  o rgan izacja  w ykazu je  
znaczny w zrost liczebny. Całość je j rozb ija się na m niejsze 
jednostk i—koła, k tó rych  je s t dziś dw anaśc ie . Koło sk łada się 
(m aksym aln ie) z dw udziestu  osób. Z b iera ją  sie one co pew ien  
czas (zw yk le co tydzień ) na k ilkugodzinne zeb ran ia  d yskusy jn e , 
prócz nich odbyw ają co pew ien  czas zeb ran ia  z programem 
tow arzysk im . Cała o rgan izac ja  m iew a rów nież dw a pow yższe 
rodzaje zebrań , jednak  nie w ięcej jak  k ilk a  r a z y  w roku.

Na czele  „ Juven tus" stoi Zarząd Główny, złożony z człon
ków, w yb ran ych  przez W alne Zebranie; oraz R ada  N aczelna, 
do której w chodzą prezesow ie i do radcy w szystk ich  kół.

W ysta rczy  nam ty le  szczegółów o rgan izacy jnych ; bardzie j 
godnem uw agi jest życ ie  w ew nętrzne o rgan izac ji, k tó re  już z re 
sztą  zostało poruszone, ce le , w reszc ie  środki, za pomocą k tó 
rych  członkowie sto w arzyszen ia  p ragną swój ce l osiągnąć.

Ten zaś postaw iony jest i uogólniony w jednem  zdaniu: 
„N auczyć s ię  w c ie lać  id eały  ch rześc ijań sk ie  w  życie  in d yw i
dualne, społeczne i n arodow e”.

P raw odaw cy o rgan izacji tak  form ując je j cel, jasno zda
w a li sobie sp raw ę z tego, że gw aran c ję  w ypełn ien ia  go dadzą 
ty lko  jednostk i, k tóre w z b ija ją  się na w yżyn y  w yrob ien ia  du
chowego, a w ięc, k tóre potrafią urobić swój ch a rak te r  na modłę 
p raw dziw ych  ch rześc ijan .

Gdy rozw ijam y d a le j nić tego rozum ow ania, dojdziem y 
bezsprzeczn ie i do tego, co dziś stało się naczelnym  środkiem  
w drodze do w ypełn ien ia  zadań .
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„Jeś li chcesz iść w zw yż poznaj praw dę, poznaj w ięc  Boga- 
C hrystusa i dąż, do upodobnienia się do N iego”.

D ewizę tę spełnia o rgan izacja , w prow adzając , jako pod
staw ow y punkt zeb rań  kół kom entowanie k siąg  Nowego T esta 
mentu. O dbyw a się to w ten sposób, że jeden  z członków 
opracow uje kom entarz pism a św iętego , w ysu w a jąc  szereg za 
gadnień, zaw artych  w in terpretow anym  uryw ku . Na podstaw ie 
kom entarza rozw ija się d yskusja , p row adzona zw yk le  z w ie l- 
kiem  ożyw ieniem .

Z aznaczyć n a leży , że na zebran iu  obecna jest zw yk le  oso
ba duchowna, k tó ra w y jaśn ia  zasadn icze kw estje , oraz prostuje 
błędy, k tóre mogłyby się w  dyskusji u jaw nić.

D rugą część zeb ran ia  stanowi omówienie w kró tk ich  r e 
feratach  zagadn ień , do tyczących  dzisiejszego życ ia  „ indyw idu
alnego, społecznego i narodowego".

J a k  w idzim y zebran ie koła stanowi w ięc jak gd yb y  odbi
cie życ ia  członka o rgan izacji, tak iego  życia, ja k ie  ma się stać  
jego udziałem  w im ię celu.

Najprzód, m ając przed  oczym a przykład  Boskiego M istrza, 
p rze s iąka  Jego  zasadam i, by je  później módz w prow adzić w sfe
rę zagadn ień  wśród k tó rych  się obraca . Oto ta k  p rzed staw ia  
się w kró tk ich  ry sach  życie  i p raca  w ew nątrz organ izacji. 
Na zew nątrz „Juventus C h ristian a" w ystępow ała i w ystępu je 
dotychczas rzadko jako  całość, dz iała jąc w ięcej przez sw e jed 
nostki, wśród których  znajdziem y znane rów nież osobistości na 
teren ie życ ia  akadem ick iego .

„ Juven tus” je s t o rgan izacją  ogromnie żyw otną, a  powoła
nie je j do życ ia , w yd a je  się  być choć częściowem  rozstrzygn ię
ciem palącej kw estji, jak ą  je s t konieczność stw orzen ia in te li
gencji k ato lick ie j mocnej duchem , in te lig en c ji, k tó ra  potrafi 
n ieść w szędzie przed  sobą p raw dziw e św iatło—światło w ia ry .

T. K.
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Modlitwa do Dzieciątka Jezus.

(O trzym aliśm y poniższy w ierszyk, który 
umieszczamy ze względu na perełki szczere
go uczucia w nim zaw arte.)

R ed .

Uwielbiam Cię pokornie, Dziecię w żłobku śpiące 
Owinięte w pieluszki — całe  z zimna drżące. 
Uśmiechnięta Dziecina, wyciąga rączki swe 
I do mnie grzesznej mówi: „O dda j mi serce sw e“ .
O, Św ięta Dziecino, chcę zawsze z Tobą być,
W Twój głos się wsłuchiwać, Twemi cnotami żyć.
Tyś Pan całego świata, Tyś Królów Święty K ró l! 
Poniosłeś za me grzechy, okrutnej męki b ó l!
Korzę się w proch przed Tobą Najświętsza Dziecino,
Z  serca mego łzy żalu i skruchy wciąż płyną. 
Postanawiam o Jezu, już więcej nie grzeszyć 
1 ciągłem i ofiarami Twoje serce cieszyć.
Przepraszam  Cię dziacino za mych grzechów morze, 
Przebacz mi, Wszechmogący o łaskaw y B o ż e !
M iłu ję Cię gorąco, duszą moją całą,
Lecz czem jest ludzka miłość, jedną kroplą m ałą,
W porównaniu z m iłością Aniołów, co w Niebie 
Przy Twoim tronie stojąc, wiecznie wielbią Ciebie.
Przed Tobą Święte Dziecię, padam  na kolana,
Bo jestem żołnierzykiem Twoim—mego Pana.

H. PLATTÓ W N A  
ucz. kl. V.
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SPRAWOZDANIA 1 RECENZJE.

E u c h a p y s t ja  a  a p o s t o l s t w o  m is y jn e ,  Jednem  z najulubień- 
szych mych rozważań nad rozwojem spraw y misyjnej, to tem at: Komunji św. 
dla misyj. W najgłębszem przekonaniu i skupieniu duszą wyczuwamy, że 
apostolstwo misyjne jest owocem Eucharystji c z c z o n e j ,  Komunji św. p r z y j ę 
t e j  na intencje misyj, a choćby nawet jedynie z ogólnej intencji, jaką jest 
miłość. P rzyjęliśm y Komunję św. z miłości, bo ona nas pociągała, a z mi
łości tei wyrósł, ol w y b u ch ł  jak ogień gwałtowny, przemożny, n iezwyciężo
ny duch apostolstwa. Duch taki nie widzi  przeszkód, nie boi s ię  ich, czuje 
się silnym i wytrwać pragnie, a ufa w miłości, że Bóg Eucharystyczny przyj
dzie ze swą mocą i wypełni braki naszej nicości. Byle dusza nasza p r a g n ę 
ła  i odczuwała to, co O. Charles nazwał w swym artyku le: Les Missions et 
1’Eucharistie:'*) Un appetit sp iritue l. Nie będzie go w duszy, pochłonię
te j przez światowe wiry, które jej p rzesłan iają ż y w ą ,  c z y n n ą ,  u fną ,  w iarą . . .

Dziwnym zbiegiem  okoliczności, wzmógł się po św iecie duch apostol
stw a po ukazaniu się  Listu Piusa X 1905 o codziennej i rychłej Komunji św. 
Liczba powołań duchownych wzrosła. Wzrosło i utwierdziło się umiłowanie 
cnoty czystości i dało nam zastępy młodzieży kato lick ie j, uduchowionej, na 
którą dziś patrzym y z radością. W ybiły się, w nieśmiałem ukryciu żyjące, 
Silne  c h a r a k t e r y  ludzi dojrzałych, z przekonaniem i skupieniem dążąch dziś do 
Stołu Pańskiego.

I rozeszła się fala błogosławieństw Najśw. Sakram entu wzdłuż i wszerz. 
Je ś li chcemy, by akcja misyjrfa u nas się wzmogła, to skłońmy młodzież do 
Komunji św. za' misje. Zapowiada ją A U C A M  (=  Akad. K. Mis. belg.) 
swym członkom, zbierając ich na nabożeństwa wieczorne przed wystawionym 
Najśw. Sakramentem i na wspólne eucharystyczno-m isyjne reko lekcje . Z tych 
radości wewnętrznych, jak ie  dają t a k ie  chwile — w i e r z y m y  jako k a to l ic y  
w przejasną siłę wartości wewnętrznych, łask B ożych—ileż  wyrośnie zapału 
i zrozumienia dla spraw Bożych—dla m isyj Kościoła! O jciec C harles w swem 
rozważaniu umie w d r o ż y #  przekonanie, co to znaczy Komunja św. za misje: 
Jesteśm y członkami m istycznego C iała C hrystusa Pana. Każde jednoczenie 
się z Nim przez Sakram ent Ołtarza wznawia współżycie organiczne, i nie
tylko w nas i d la radości Pana Naszego, lecz także d la spotęgowania życia 
i wydajności całego Kościoła. Rozumiemy w ięc, ile  tym sposobem może 
uczynić d la m isyj człowiek choćby nie m ający nic innego do dania, ni nauki> 
ni zdrowia, ni funduszy. A le też nie m o ż e  dać w ięcej, nad Komunję św., 
którą zasila  działanie Kościoła. Co za cudowna j e d n o ś ś  w życiu kato lika 
z całem społeczeństwem ludzkiem, którą nazywamy Obcowaniem Św iętych!

Encykliki M isyjne B enedykta XV Maximum illud i P iusa XI Rerum 
E cclesiae trafiły już na grunt dobrze przygotowany orzeczeniem P iusa X.

* )  N ajusilniej zalecam y kołom misyjnym młodzieży wydawnictwo 
Akad. K. Mis. belgijsic. Les Dossiers de 1’Action M issionnaire. Louvain 8 
rue des Recollets, O U C A M. S ą  to zaczątki Encyklopedji M isyjnej.
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I dodaje O. Charles: obowiązki chrześcijan ina noszą znamię czasu i oko licz
ności w kościele , który jest misyjnym, który nie doszedł jeszcze do pełnego 
rozwoju, skoro mamy jeszcze tylu  pogan na św iecie , nie w ystarcza uważać 
Eucharystji jako nabożeństwa osobistego, ni wyłącznie pokarmu dla duszy 
własnej; trzeba J ą  przyjmować jako zasilen ie d la całego Kościoła, który się 
powiększa, rośnie przyrostem chrześcijan, zjednanych mu przez łaskę Komu
nijną Albowiem w szyscy ludzie są odkupieni Krwią Chrystusową i przyna
leżą do niego. W szyscy mają tworzyć i wzmacniać życie Kościoła ze Zbawi
cielem , tworząc z Nim jeden organizm, który ze swemi 305 miljonami kato
lików w ogólnej liczb ie 1 421 000 miljonów ludzi na św iecie w ygląda na utwór 
mały, n ierozwinięty jeszcze do pełni życia. Je ś li bodaj jeden z członków 
odmówi swemu organizmowi pomocy, to on nie rozrośnie się  jak  należy, 
jeśli ja ś  w szyscy będziemy go zasila li, to wyjdzie wnet z lat dziecięcych 
i wstąpi w wiek dojrzały. Dopóki m isja Kościoła nie została ukończoną, — 
a spełnioną została do dziś dopiero w szóstej części, — to wszyscy, którzy 
korzystają z Sakram entu Ołtarza d la S ie b ie ,  obowiązani są oddawać przez 
intencje części Boskiego Zasiłku dla spraw wspólnych Kościoła. Bo takie 
jest zadanie Komunji św. Um acnianie istn iejących  już członków i rozwijanie 
nowych.

Zdaje się , że niema dziś wznioślejszego, p iękniejszego obrazu nad 
człowieka dojrzałego, spieszącego po pomoc duchową do stóp Ołtarzy — po 
pomoc dla sieb ie i d la drugich, „aby wszystkim  lep iej było” — człow ieka, 
który czuje swe powodzenie m iędzy braćmi, jest w pełni sił rozkwitu, i do
brze mu na św iecie . Idzie do Boga Eucharystycznego, bo w ie r z y ,  da św ia
dectwo prawdzie w morzu obojętności i perfidji, — idzie, bo — k o ch a  — 
i kocha bardziej od duszy własnej, tych, którym w sercu pusto i nie żarzy 
s ię  płomień Prawdy Chrystusowej, Prawdy Odwiecznej, bo czuje, ze swego 
współżycia z Ciałem Mistycznem Chrystusa, co to znaczy żyć zdała od 
Niego — patrzeć na s z c z ę ś c i e  w ie c z n e  drugich i nie móc w niem uczestn i
czyć!!

C zęsta codzienna Komunja św. dla pracownika misyjnego je s t n ie
zbędną. Z niej weźmie zapał i roznieci go po kraju, a z kraju  rozejdzie 
się po św iesie — gdzie czekają na naszą pamięć zarówno misjonarze, jak 
i poganie. I możemy kroczyć w cichości serca odważnie naprzód, bo Pan 
nasz rzekł: Uciszcie s ię , jestem  z wami.

K a z im ie r a  B e r k a n ó w n a .

D z ia ła ln o ś ć  w y d a w n ic z a  K om itetu  G łó w n e g o  A k c ji  K a 
t o l ic k ie j  w  W a r s z a w ie ,  K siążka i pismo czy li — w yrażając s ię  ogól 
n ie j—prasa w społeczeństw ie współczesnem  odgryw ają rolę jakgdyby w ie l
kiego wichru, który decydu je , w którą m ianow icie stronę zwróci się  szary  
tłum, owe n iez liczone m asy. J e ś li  gdzieś przewagę oraz wpływ nyskuje 
prasa zła, — to dowód, że dana społeczność skłania s ię  ku kierunkom , 
wrogo odnoszącym  s ię  do kato licyzm u; by zaś tak ie  n iepożądane zjaw i
sko usunąć, czynniki kato lick ie  m uszą w ytężyć w szystk ie siły, aby p rasie  
złej przeciw staw ić prasę dobrą. Czem je s t  dobra k siążka i dobre pismo, 
o tem w ie — zdaje  s ię  -  każdy dobry kato lik . Bł. Jan  Bosco, zahaczy-
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wszy gdzieś w pracy swe) o tę  kw estję , woła) z un iesien iem : „Ile dusz
uratowały dobre książk i, ile  zachowały od błędów, ile  zachęcały do do
brego!” a znów dn ia 19 m arca 1885 r. p isa ł : „Nie waham s ię  nazwać 
rozszerzan ia dobrych książek środkiem  B oskim ”.

Rozum iejąc rolę prasy w życiu  obecnem, Komitet Główny Akcji Ka
to lick iej w W arszaw ie nie poprzestaje na organizowaniu Lig Katolickich, 
na dostarczaniu im prelegentów , a le  ponadto rozw ija działalność na polu 
wydawniczem . Z ajęcie s ię  w ydaw aniem  książek  i broszur ma w danym  
wypadku charak ter nieco odmienny an iże li to dzieje  s ię  w każdej p rze
c ię tne j firm ie w ydaw niczej, tu bowiem decydującym  czynn ikiem  jest 
aktualność.

W ydaw nictw a Komitetu Głównego Akcji K ato lickiej rozpadają s ię  na 
dwa cyk le : „B ibljotetę A kcji K ato lickie j” tudzież „B ibljoteczkę Popularną”.

, B ibljoteka Akcji K ato lick ie j” po szeregu wydawnictw , dających  
m aterjał d la organizatorów Lig K atolickich , przeszła do w ydaw ania rzeczy 
okolicznościowych, zw iązanych z jak iem iś jub ileuszam i. W r. z. z owej 
p ierw szej se r ji wydana została k siążka p. t. „Zasady A kcji K ato lickiej we 
W łoszech”, która stanowi pewnego rodzaju wzór oraz przewodnik dla d z ia 
łaczy naszej Akcji K ato lickiej; k tóra w ykazu je, jak ie  o rgan izacja ta może 
m ieć rozgałęzienia i tereny pracy. K iedy w r. z. mijało półwiecze śm ierci 
Ojca św. P iusa IX, Komitet Główny A kcji K atolickiej opublikował z polo
tem poetyckim skreśloną broszurę Jan a  Arta p. t. .P iu s  IX. W spom nienie 
o w ielkim  papieżu i p rzy jac ielu  Polski z okazji 50-Iecia skonu”, a w r. b. 
z okazji trzech lec ia  śm ierci ks. D ezyderego Józefa M ercier’a ogłoszono je 
go „Listy p aste rsk ie” („O Polsce”, „O społecznaj akcji kato lików ”, W ielki 
przykład powszechnego b ra terstw a”, „Patrjo tyzm ”, „Hart duch a”) poprze
dzone rozprawą ks. dr. Piotra Chojnackieeo p. t. „kardyn ał T>. J. M ercier, 
jako filozof i o rgan izator”, a zakończone zbiorem zdań p. t. „Opinje 
współczesnych w ielk ich ludzi o kardynale  M ercierze”. M iędzy tem i dwo
ma tom ikam i wydano jeszcze re ferat ks. dr. prof. W ilhelma M ichalskiego 
p. t. „Konieczność w ykształcen ia teo logicznego”.

O ile  „Bibljoteka Akcji K ato lick ie j” przeznaczona je s t d la kierowni
ków parafjalnych  tego ruchu u nas, o ty le  „B ibljoteczka Popularna” w y
dawana je s t  d la poszczególnych członków Lig K atolickich, których poziom 
umysłowy częstokroć je s t  bardzo n iski. Tu dotąd ogłoszono trzy rzeczy: 
„W obronie rodziny”; „Rozwody w obliczu praw a” m ecenasa Stan isław a 
Janczew sk iego ; „Na m arg inesie  procesu płockiego” (Sek ta  m arjaw itów) 
S . K. W ydawnictwa te, m ające na ce lu  uśw iadom ić szerokie m asy o p a lą 
cych zagadn ien iach  doby b ieżącej, p rzedstaw ia ją  s ię  rzeczyw iście  bardzo 
dobrze i z tego względu zasługu ją na jaknajw iększe rozpowszechnienie.

Działalność wydawnicza Komitetu Głównego Akcji K atolickiej ma 
dobrze pom yślany plan, rozwija s ię  po n a leżyc ie  w ykreślonej lin ji i d latego 
je s t  ona pożyteczna ze w szech miar.

J .  M. C h udek .
K s ią d z  A l f re d  Hoppej b y ły  P r o b o s z c z .  , , C h r y s t u s  ż y 

c ie m  m a je m ” . Rozmyślania dla zakonnic. W arszawa i W imperk, W y
dawnictwo J , Stejbrenera.
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Nieznany tłumacz przysporzył polskiej literaturze ascetycznej powyż
sze dzieło. Zagranicą rozeszło się ono już w tysiącach egzem plarzy, je st 
używane w bardzo licznych domach zakonnych i polecane przez zastępy ka
płanów, znawców —potrzeb duchownych, dusz Bogu poświęconych i literatury 
ascetycznej, mającej za zadanie potrzebom tym czynić zadość.

Ksiądz Alfred Hoppe autor tego kapitalnego dzieła puszczając je 
w św iat oddaje nieocenioną przysługę służebnicom bożym, którym tę mozol 
ną swą pracę poświęca, a przez to przyczynia się niepomiernie do w iększej 
chwały bożej, postępu duchowego całych rzesz pszczółek Pańskich, ssących 
nektar nadprzyrodzony z tak obfitych plastrów miodu podtrzymującego życie 
wewnętrzne.

W ystarczy wziąć do rąk  który z tomów' rozmyślań „Chrystus życiem 
mojem”, aby się przekonać jak wielkim znawcą i przyjacielem  osób Bogu 
poświęconych jest autor i że nie oszczędził trudów, by przyjaźń w Panu 
okazać najodpowiedniejszym czynem dostarczen ia im straw y duchownej 
w bardzo sutej mierze.

Istotnie, wczuwając się w pobudki autora, wyłuszczone pokrótce 
w przedmowie do „Rozmyślań”, możemy uświadomić sobie, że Kościół Boży 
liczy setk i tys ięcy  owych „Mart" ewangelicznych „co się troszczą i frasują 
około bardzo w ie la” d la obsłużenia C hrystusa m istycznego, pomnych n a jeg o  
zapewnienie „Pókiście uczynili jednemu z tych braci Moich najmniejszych, 
Mnieście uczyn ili!” (Mat. XXV, 40) i chociaż pragnęłyby się znaleźć w roli 
Marji co „siedząc u stóp M istrza słuchała”, n iestety  powołanie ich do życia 
czynnego przedewszystkiem  żąda od nich ofiary i to najw iększej, wyrzecze
nia się Jezusa d la Jezusa, miłych i tak w życiu wewnętrznem koniecznych 
chwil pozostawania sam na sam z Panem. „Jako jeleń pragnie do źródeł 
wodnych, tak dusza moja pragnie do Ciebie Boże!” (Ps. 141)—tw arda jednak 
rzeczyw istość powołanie do życia czynnego w zakonie — „Kto chce za Mną 
iść, niech sam siebie zaprze, weźmie krzyż swój a naśladuje Mnie!” (Mat- 
XVI, 24) i jeszcze — „Jeśli kto nie zaprze się  duszy swojej d la Mnie, nie 
jest Mnie godzien!” (ibd. 25) — zmusza częstokroć redukować, opóźniaći 
dorywczo odprawiać codzienne ćw iczenia duchowne, przez Reguły poleco
ne, albo też wskutek wyczerpania fizycznego, nadrabiając tylko  nerwami, — 
imać się  kurczowo pługa sprawy Królestwa Bożego i pchać go wciąż na
przód, nie oglądając się w stecz, w takich przeto warunkach dać do codzien
nego podręcznego użycia k s'ążkę — przyjac ie la  co pocieszy, zrozumie, uleczy, 
pouczy, pchnie zastrzyk pokoju — jakiego świat nie daje — roznieci wesele 
w Panu, to prawdziwe dobrodziejstwo, to perła, za jaką gonią te dusze, 
która im się w poczuciu wdzięczności za poświęcenie należy, a mało kto to 
rozumie, o to się troszczy, jeszcze mniej kto dać to jest w stanie. Dzieł 
ascetycznych nigdy nie było zadużo, nie zawsze też ilość lub jakość ich 
odpowiada potrzebom, to też praca Czcigodnego Autora Ks. Hoppego jest 
naprawdę darem królewskim , upominkiem z serca wyjętym, jest dziełem, 
które z wdzięcznością powitać należy.

Ksiądz Hoppe doskonały znawca warunków życia i prac zakonnych 
nie skąpi swych trudów i w iedzy pisząc „Rozmyślania11 dla zakonnic, w yda
je  sześć tomów, zaw ierających  sześćset rozmyślań, udostępnia metodę, usu
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wa niepokoje natury formalnej co do sposobu odpraw iania modlitwy myślnej, 
ośm iela do wygody odpowiedniej i pożytecznej w zachowaniu się w czasie 
rozm yślania, ilustru je treść  odpowiedniemi reprodukcjami artystów  m alarzy 
religijnych, słowem rozwija pedagogikę zakonną i przyczynia się do p ielę
gnowania ducha bożego, pragnie, by od czasu do czasu siostry doznały po
ciech „Taboru" i by mogły odetchnąć duchowo i doznać choć chwilowo 
tego „Panie, dobrze nam tu być!“ (Mat. XVII. 4.),

Myśl przewodnia całości dzieła—C h r y s tu s .
Część tomu pierwszego m aluje na tle  Starego  Testam entu M esjasza 

w figurach i proroctwach, przypominając przez to pokrótce najdonioślejsze 
etapy Planów O patrzności w Dziele Odkupienia.

W polskim przekładzie mamy dotąd tylko pierwsze trzy tomy, z tych 
jednak możemy wnioskować jaka będzie treśp dalszych trzech, na którą się  
złoży rozwinięcie męki Pana Jezusa , życie chwalebne i życie m istyczne w Ko
śc ie le  Jego  świętym.

W każdem ludzkiem dziele  można znaleść braki, bezwątpienia, k r y 
tycy  znajdą je i w dziele Ks. Hoppe’go, lecz nie w iele oae ujmą wartości 
jego rzeczyw istej.

Oby to dzieło tak się rozpowszechniło w Polsce wśród tylu  zakonnic 
i św ieckich katolików pracujących u nas z podobnem zaparciem , jak  w ojczyźnie 
autora, coby było, możemy tw ierdzić najw iększą dlań pociechą, a ciche modły 
za niego tych co te  tomy będą miały w ręku, dobrze zasłużoną nagrodą.

Ks. A le k s a n d e r  B o ł t u ć  HI. I. C.
M ło d z ie ż  B ie la ń s k a  u s tó p  O jca  ś w .  W dniu 23 m arca b.r 

O jciec św. przyjął na aud jencji p ielgrzym kę młodzieży i n auczyc ie li Gim
nazjum XX. Marjanów na B ie lanach . M łodzież w szeregach , ze sz tanda
ram i na cze le  prowadzona przez generała Zakonu X. Dr. B uczysa, Ks. Ka
z im ierza Bronikowskiego, Ks.Ks. Marjanów domu Rzym skiego, oraz Ks. Dr. 
M. W ęglew icza o godz. 12-30 staw iła s ię  w W atykanie. Całą B ie lańską gru" 
pę wyłączono z pośród oczekujących  na aud jen c ję  licznych  pielgrzym ów 
i przeprowadzono do osobnej sa li gdzie w tow arzystw ie oficerów gw ardji 
pap iesk ie j, oczekiwano na Ojca św. Po aud jencjach  pryw atnych około 
godziny d rug ie j, O jciec św. bardzo zm ęczony a le  radosny i uśm iechn ięty  
wszedł do sa li w tow arzystw ie Monsign. C acc ia  D om inioni i przybocznych 
szambelanów. Po powitaniu O jca św. przez grono księży , O jciec św. s ta . 
nął przed sztandaram i b ielań sk iem i przypatru jąc s ię  im z upodobaniem . 
Poczem pobłogosławił je i przypiął do drzew cy w stęgi pap iesk ie ; przyjął 
piękny adres m alowany przez Wł. G allara, byłego wychowańca Zakładu 
i obszedł kolejno młodzież podając rękę do ucałow ania i z am ien ia jąc  k ilka 
miłych i wesołych słów zw iązanych  z rozwojem B ie lan . Dłuższy moment 
zatrzym ał s ię  przed obrazem Feliksa Jabłczyńskiego , przedstaw iającym  
W ielki Ołtarz w K atedrze W arszaw sk ie j. W reszcie stanąw szy w pośród 
s a li wyraził sw e zadowolenie, d z ięku jąc  za m yśl i formę te j rnyśli z jak ą  
s ię  tu zetknął. Z achęcił młodzież by zaw sze była w ierną swym pięknym 
sztandarom . Nakoniec udzielił błogosławieństwa d la całego Zakładu, za
równo przełożonym i młodzieży, jak  i rodzinom z zekładem  zw iązanych, 
Poczem przeszedł do następnych  sal.
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Po aud jenc ji fotograf pap iesk i F elic i zdjął grupę b ielańską w jednym  
z krużganków w atykańsk ich . Dopełnieniem tych chwil podniosłych, była 
Msza św. pap ieska w bazylice  św. P iotra d la m łodzieży francusk ie j, do 
której dołączono i grupą B ielańczyków , nadsyłając z W atykanu b ilety .

O jciec św. zwrócił uw agą na polskie okrzyki m łodzieży b ie lań sk ie j, 
dz ięku jąc  gestem , uśm iechem  i błogosławieństwem  rozentuzjazm owanej 
grom adce.

Dodać należy , że za czasów sw ej nuncjatury w Polsce, O jciec św. 
P ius XI, bywał częstym  gościem  na B ie lan ach , tam też odprawił swe re 
ko lekcje przed sak rą  biskupią w r. 1919, zam ieszku jąc dawny domek kró
lów polskich, fundowany przez W ładysława IV.

B o riw oj B e n e t k a :  S a n k t a  V e n c e s la o ,  p a t ro n o  de  o e h a  
n aeio . Liwiwo, m a r t i r a  m o rto ,  k a j  g lo ro .  Praha, 1929. Nakła
dem Komitato por Festoj de M iljara Jub ileo  de Sta Venceslao. S tr. 32 
Cena 1 złp.

Jeden  z wybitnych dostojników Kościoła kato lickiego  wyraził sią, że 
esperanto może oddać kato licyz nowi usługi nieocenione i rzeczyw iście nie 
pomylił sią, bo sztuczny tąn jązyk  wybornie nadaje s ią  do propagandy. By 
np. zaznajomię św iat kato licki z postacią św. Wacława, którego śm ierci ty 
siąc lecie  św iąci Czechosłowacja w r. b., komitet jubileuszowy wydał broszu
rą o patronie narodu czechosłowackiego właśnie w esperanto, napisana przez 
Borzywoja Benetką. K siążeczka owa rozdzielona jest na cztery  cząści. Prze- 
dewszystkiem  autor daje „Przedsłowie“, poczem nastąpują: „B ibljografja
o św. Wacławie", „Zycie św. W acława", „Cześć św. W acława". Całość ce 
chuje zwięzłość przy obfitości m aterjału i to czerpanego z najlepszych źródeł.

Ponieważ podobnego wydawnictwa w języku polskim niema, zwracamy 
uwagą zainteresowanych na publikacją w esperanto, Kto języka tego nie 
zna, może przy dobrych chęciach przyswoić go sobie w bardzo krótkim prze
ciągu czasu, a trud  ten na marne nie pójdzie. J .  M. Ch.

O. M a u r y c y  R z e c z n ik :  K r ó tk a  h i s t o r j a  c u d o w n e g o  o b r a 
zu  M atki B o s k ie j  S o k o ls k ie j .  Sokal, 1928. Nakładem klasztoru o.o. 
Bernardynów, Str. 24. Cena 30 gr.

Na rzecz odbudowy kościoła i k laszt jru  o. o. Bernardynów w Sokalu 
wydana została drobna rozmiaram i broszurka o. Maurycego Rzecznika zazna
jam iająca czyteln ika pokrótce z dziejami słynącego cudami w izerunku Matki 
Boskiej Sokalsk ie j. Szk ic ten w iększej jak iejś wartości nie posiada, w żad
ne dociekania ikonograficzne nie wdaje sią, bo nie o to, coprawda chodziło 
autorowi, a le  mimo to d la czcicie li Bogurodzicy rzecz ta  będzie lekturą c ie 
kaw ą i miłą, chociażby tylko ze wzglądu na gorące uczucie miłości ku Kró
lowej Niebios, z jakiem  została ona sKreślona. Ną str. 3 pomieszczona zo
stała reprodukcja cudownego obrazu, a na str. 4 pieśń do Matki Bokiej So 
kalsk iej.

Tytułem uzupełnienia nie zawadzi dodać, iż kopją owego wizerunku, 
także wsławioną łaskami posiada kościół św. Anny w Warszawie.

J .  M. Ch.
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K a z im ie rz  H larjan  M o ra w sk ie  Na m a r g in e s ie  polem iki 
z  , ,B o y ’ e m <i, W arszaw a, 1929. S tr. 24. Cena 30 gr,

W związku z osławionemi „Dziewicami konsystorskiem i" Boy'a-Zeleń- 
skiego, którem i już w drugiem wydaniu odurza szerokie sfery Księgarnia 
Robotnicza, Kazimierz Marjan Morawski skreślił trzy drobne artykuły, jakie 
zrazu ukazały się w pismach, a potem zostały razem wydane w osobnej bro
szurce. Polem iczne te drobiazgi, pisane dorywczo pod pierwszem wrażeniem, 
nie wyczerpują w szystkich  zagadnień, nasuwających się w danym wypadku 
na myśl, jednak mimo to przynoszą one wiązankę spostrzeżeń trafnych oraz 
w yjaśn iających sprawę w stopniu wystarczającym .

Pióro autora zbiorku cechuje prawdziwe zacięcie polem iczne, szkoda 
jedynie, że styl jego, styl erudyty pierwszej m iary, jest nieco przyciężki. 
skutkiem  czego miejscami wpływa on niekorzystnie d la jasności formułowa
nego zdania, czy sądu.

„Na m arginesie polemiki z „Boy’em"—to rzecz, której przeczytanie 
polecić można inteligencji polskiei jaknajgoręcej. J .  M. Ch.

P i e r r e  1’ E rm ite .  J a k  z a b i ła m  m o je  d z ie c k o ?  W arszaw a 
1929. Nakładem domu prasy kato lick ie j, str. 279.

Autor pow ieści pod tytułem : „La Fem me aux yeux ferm es” (dzieło 
nagrodzone przez A kadem ję F rancuską) i „La Fem m e aux yeux  ouvertes" 
daje nam nowe studjum  psychologiczne z życ ia  wykwintnego św ia ta  s to li
cy Francji.

Z a jm u ją c a  t r e ś ć  j e s t  ja k g d y b y  s p o w ie d z ią  m atk i,  k tóra,  z ro z u m ia w sz y  
sw o je  b łę d y ,  op isu je  d z ie je  syn a  sw e g o ,  m łod eg o ,  ogrom nie  b o g a te g o  c z ło 
w iek a ;  w y ch o w a n iu ,  Które mu da la ,  b ra k  b o da j  je d n e j ,  a le  n a j t r u d n ie j s z e j  

p o d s ta w y  —  woli .
To też mimo, że rokuje ogromne nadzie je  na przyszłość, nie robi 

w łaściw ie nic, rozpoczęte prace jego rwą s ię  w połowie. Młody człowiek 
kończy tragiczn ie.

Jak  zaznaczyliśm y, pow ieść jest nadzw yczajn ie subtelnem  studjum  
psychologicznem  i wykazuje dowodnie braki w wychowaniu młodych ludzi 
z bogatych sfer.

Jakko lw iek  jednak  z tak ie j właśnie sfery  pochodzi Dominik Yholdy 
i wskazówki wychowawcze do niego s ię  przedew szystk iem  odnoszą, można 
je  także w pewnym stopniu uogólnić na szersze  w arstw y m łodzieży.

Każdy czyte ln ik  z pewnością odn iesie  to w rażen ie, że nie ty le  idz ie  
o bogactwa bohatera pow ieści, ile  o sposób jego odnoszenia s ię  do życia-

Przekład polski W. W eysenhoffa dobry, choć tu i owdzie n ieste ty  
rażą ucho gallicyzm y, jak to spostrzegam y na w stęp ie  już w samym tytu le 
(powinno być „Jak zabiłam  swoje dziecko” nie zaś moje). M. J ,

P a m ią t k a  Ju b i l e u s z u  700  r o c z n ic y  ś m ie r c i  ś w .  F r a n -  
c i s z k a  z  A sy żu  12 2 6 —1926, — Kraków 1929. Nakładem Rady Głównej 
111 Zakonu św. F ranciszka w Polsce. S tr . 252.

Księga składa się z n astępu jących  części:
Część p ierw sza je s t przygotowaw czą, obok Encykliki Ojca św. i listów 

pastersk ich , znajdu jem y tu żywot św. F ranciszka, w reszcie ogólny rzut oka 
na obchody roku jubileuszow ego. C zęść druga omawia szczegółowo te
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obchody w poszczególnych m iastach  polskich , trz ec ia , najdłuższa zaw iera 
referaty  o św. Franciszku wygłoszone w czas ie  uroczystości jubileuszow ych 
w reszcie czw arta — je s t  poezją franciszkańską.

Dzieło ma ogromne znaczen ie k ron ikarsk ie . W ydane jest bardzo 
starann ie , poszczególne artykuły dobrane z w idoczną tro ską o wartość 
księg i; wśród ich autorów spotykam y nazw iska ks. Lukiew icza, pp. K. H. 
Roztworowskiego, M arjana Zdziechow skiego i innych.

. Dla czc ic ie li śu . F ranciszka księga jubileuszow a stanow ić będzie 
pomnikową pam iątkę ich pracy, a bodaj, że i oręż do walki, jako znak w i
doczny zw ycięstw  św. B iedaczka. HI. J .

Obok „kwiateczków Bożych” — bibljoteczki d la dzieci w ydaw anej 
przez K sięg. św. W ojciecha, ukazu je s ię  ostatnio druga taka b ibljoteczka 
p. t. „ M ło d z i  u lu b ie ń c y  J e z u s a ”  — Kraków 1929. Nakładem Wy
dawnictwa Ks. Jezu itów  wydano dotychczas p ierw sze trzy tomiki:

A nielski M łodzieniaszek — A leksander Besti (wolny przekł. z wło
skiego), str. 76.

Jezusow a Iilijk a—mała Lucia (wolny przekł. z francusk iego), str. 74.
Z iem ski Aniołek—L irietto  (wolny przekł. z franc .), str. 69.
K siążeczki powyższe polecam y gorąco uw adze rodziców dbałych 

o dobro duchowe swych dz iec i; pomogą one spełnić to ogromnie ważne 
zadan ie, po legające na w szczep ien iu wihry w serca  dziecinne od kolebki.

M. J .
N o t a t k i  b i b l j o g r a f i c z n e .

Prócz powyższych, nadesłano do redakcji następujące godne polecenia 
wydawnictwa1

K s. T a d e u s z  Radkowrski. Na p s g r a n f c z u  A ra b j i .  W arsza
wa 1929. Dom Prasy Katolickiej. Opowiadania z podróży, stronic 62.

B r o ń m y  s i g ,  — Chyrów 1929, Wydawnictwo Zw. O. Chyrowiaków 
str. 29. Popularna broszura w spraw ie ślubów cyw ilnych.

N a sz  P r z y ja c ie l  — tygodnik społeczno-polityczny d la  m iast i wsi. 
Wilno, ulica św. Anny 10. Wydawnictwo popularne.

B r z a s k  — m iesięcznik w ileńskiego związku młodzieży polskiej. Wilno, 
M etropolitalna I.

Pismo choć przedew szystkiem  o znaczeniu prowincjonalnem, stanowi 
jednak d la nas dowód, że praca wśród młodzieży postępuje. M.

Numer majowy „ R y c e r z a  N ie p o k a la n e j”  przynosi szereg artykułów 
poświęconych przeważnie czci Niepokalanej Dziewicy, jak: „M ilicja N iepoka
lanej”, „W  cichy, powszedni dzień na Jasn e j Górze” (wrażenia), „Jak O jciec 
św. P ius XI czci N iepokalaną", „Marszałek Foch jako czcicie l N iepokalanej” — 
a wplatane są w te opowiadania krótkie, dobrze zbudowane, w ierszyki- 
Wolnomyślicielom naszym przydać się może uważne odczytanie a rtyku liku  
p. t. „Ku uwadze polskich Vaugnan’ów". Obfita „Kronika” ze św iata kato 
lickiego  i z Polski, liczne drobne wiadomości jako „Iskierki11 i podziękow a
nia Niepokalanej za łaski: oto całość numeru majowego „Rycerza N iepoka
lanej" , umilonego jeszcze licznemi udatnemi rycinam i. Cena egz. o 32 stro
nach w okładce: 15 groszy, pren. roczna zł. 1,50; d la bezrobotnych i b. ubo
gich : darmo. Adres: Adm. „Rycerza Niepokalanej", OO. Franciszkanie, N ie
pokalanów, p. Teresin Soch.
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Pro Christo...

Nasza ankieta.
„ A k c j a  k a t o l i c k a ”  a dzia ła lność  katol ików w P o lsce .
Redakcja „W iary i Czynu—Pro Christo", dążąc do wywo

łania żywej wymiany zdań na temat ważnych i żywotnych za
gadnień, interesujących ogól katolików w Polsce, w trosce o wy
jaśnienie i skonkretyzowanie problematów, które odegrają wy
bitną rolą w teraźniejszym i przyszłym  naszym życiu zbioro
wym i skierują w ysiłki polskiej inteligencji katolickiej w tym, 
lub innym kierunku działalności — ogłasza w dniu dzisiejszym  
na łam ach swego pisma

A nkietę na tem at:
„Akcja kato licka” a działalność katolików  

w Polsce.
Temat ten rozbijam y na następujące zagadnienia:
1. Na czem polega „Akcja kato licka”.
2. Dotychczasowe poczynania „Akcji katolickiej” 

w Polsce.
3. Czy ten typ działalności można zrealizować 

w konkretnych warunkach polskich natychmiast, czy 
też etapam i i jakimi.
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4. Jak  winna wyglądać struktura organizacyjna  
„Akcji kato lick iej” w Polsce.

5. Jakim  być winien a) stosunek ,.Akcji kato li
ckiej” do istniejących u nas katolickich organizacji kul
turalno-oświatowych ja k  np. Stowarzyszenie Koootni- 
ków Chrześcijańskich, Stow. Młodzieży dolskiej, „Odro
dzenie” akadem ickie, robotnicze i t. d.

b) Stosunek „Akcji kato lick iej” do Chrześcijań
skich Związków Zawodowych.

c) Stosunek „Akcji katolick iej” do organizacyj 
ruchu politycznego o charakterze katolickim.

Nie potrzebujemy uzasadniać ważności wyżej wymienionych 
zagadnień dla naszego życia katolickiego. Potrzeba ich omó
wienia i wyjaśnienia je s t  oczywista. Zwracamy się więc do 
wszystkich katolików w Polsce, a w pierwszym rzę
dzie do Czcigodnego Duchowieństwa oraz działaczy 
i publicystów katolickich, jak  również do Szanownych 
naszych Czytelników, a zwłaszcza tych, którzy już  
nieraz zasilali nas swoimi pracami — z gorącą prośbą, 
aby wypowiedzieli się na łamach naszego pisma na 
wyżej podane tem aty i przyczynili się do wyjaśnienia i spo
pularyzowania tych trudnych, a tak ważnych zagadniep.

Odpowiedzi, uwzględniające, o He możności wszystkie p o 
danych punktów, prosimy składać, względnie przesyłać do Re
dakcji „W iara i Czyn — Pro Christo” W arszawa, Mo
niuszki 3a.

Do d zieła ! Niech m ysi katolicka pracuje żywo i inten
sywnie. Niech ścierają się, krzeszą i krystalizują poglądy i ujęcia. 
Niech konsekwencją myśli i słów będą czyny na terenie real
nych warsztatów życia codziennego!

R E D A K C JA .

Akcja Katolicka.
Dziwnie nowocześnie brzmi ten w y raz  „akcja  kato licka" 

J a k b y  się Kościół Katolicki dopiero ze snu przebudził, p rze
tarł oczy, zobaczył, źe to już w pełni w iek  XX-ty, że wszystko 
dokoła niego w re  i kipi życiem i zaczął sam działać, porwą-
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ny ogólnym prądem. Choć może w tem p ierwszem wrażen iu 
znalazłoby się trochę prawdy , trzeba jednak  przyznać już z gó
ry , że w samem pojęciu i założeniu Kościoła leży jak  na jbar
dziej in ten syw na akcja. Kościół jest społecznością zorganizo
w aną i to zorganizowaną, powiedzmy, najświetn iej i najso lid
n i e j—czego dowodem choćby próba czasu, który już ty le  po
tęg skruszył i rzucił w odmęt niepamięci, a Kościoła jednak  
nie tknął ani jednym swym zębem, owszem wzmocnił go tylko 
w swoim biegu i rozwinął w potężne drzewo, osłaniające gałę
z iami swojemi cały św ia t  nam znany.

Społeczeństwo to ma swoje w yraźne  cele , h ierarchicznie ze 
sobą połączone, swoje środki, źródła życia , swych k ierowników 
w n ieprzerwanej linji idących  poprzez burze i nawałności, od 
pierwszego swego Założyciela i p ierwszych budowniczych. 
W szystko  jest w tej społeczności co jest źródłem i warunkiem 
życ ia—a życ ie  to czyn, czyn —to akc ja .

Z woli Założyciela swego Kościół winien być zawsze czyn 
nym, ak tyw nym , idącym naprzód—"idąc n a c a t y  św iat.. .” całyi 
n iety lko lokalnie, a le i w czasie , aż do skończenia św ia ta  — 
„ a  oto ja  z wami będę aż do skończenia św ia ta ”. Chrystuso
wym współpracownikom i ich następcom kazał orać, siać, p ra 
cować, dobrze czynić, w a lczyć  wreszc ie  i wojować, jeśli z a j
dzie potrzeba, byle nie złem i zdradą , nakazał być paste 
rzami, przewodnikam i w winnicy swojej, czynnymi zawsze 
na posterunku.

Nie znosił Chrystus bierności i sennego bezczynu: „Szy
monie, spisz?!.. Nie mógłżeś ze mną czuw ać .. .”

Takimi też w myśl swego M istrza i zapatrzeń w Jego  
boski wzór byli apostołowie i w szyscy  którzy za  nim poszli 
przez ty le  w ieków , „w pracach  rozlicznych, w ciem nicach ob
ficiej, w razach  nad miarę, w śm ierciach  częstokroć". (II Kor. 
11 : 23).

Cała historja Kościoła od katakum b poprzez drogi w l a 
sach  i puszczach wycinane, poprzez nieznane lądy i morza 
misyjne, w cichych ustroniach wsi i pustelni i na szumnych 
u licach  stolic, na k a tedrach  uczonych i wśród tłumów ludo
wych, w szeregach  naw et rycersk ich  dawnego średniowiecza, 
czy  w okopach nad M arną  albo pod Radzyminem , we w sze l
kich sy tuac jach , na w szystk ich  miejscach Kościół występował
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zawsze, jako element czynny, może naw et czasam i w  n iek tó 
rych  jednostkach zbyt agresyw ny , potępiając w sze lką  bierność, 
bezład i kw ietyzm . Były może nierówne fale tej aktywności 
Kościoła, lub n iewszędzie jednakowo ta fa la  podnosiła się 
i b iegła naprzód. Przychodziły momenty głębszej c iszy, jakby  
zmęczenia, czy  natura lnego cofnięcia się d la  nabran ia  rozpędu 
do dalszego skoku, były chw ile  lokalnego bezwładu, czy dol
ce  far niente., I może dlatego właśnie ta k  nas uderza  sam 
dźw ięk  wyrazu , „akc ja  k a to l ick a” i wywołuje obraz zbudzone
go ze snu robotnika, czy może dziecka.

W  p ierwszych  w iekach  swojego istn ienia , a  naw et jeszcze 
głęboko w średniowieczu, aż po czasy  nowożytne, Kościół był 
wszystk iem  dla świata , apostołem prawdy , wychowawcą, nauczy
cielem czytan ia  i pisania, budowniczym, rolnikiem i rządcą 
p ań s tw — i to była w calem swem właściwem znaczeniu akc ja  
kato licka . Relig ja  i jej zasady , przen ikające  wszystk ie  gałęzie 
i k ierunki życ ia  ludzkiego. Kościół i lud n ietylko się modlił, 
a le i pracował razem, oddychał i żył razem. Nie było sep a 
rac j i  między różańcem, nabożeństwem niedzielnem i życiem 
prywatnem , społecznem, czy państwowem. Wszystko (przy
najmniej w ogólnej zasadzie) skupiało się koło Boga, którego 
przestaw ic ie lem  na ziemi był Kościół.

Później (do historji n a leży  zbadanie i ana liza  ob jektywna 
przyczyn  zarówno ze strony Kościoła i jego działaczy, jak  rów 
nież ze strony społeczeństwa) rozdzieliły się fale ludzkości. 
J e d n a  z nich poszła drogą samodzielnej la icyzac ji ,  druga coraz 
bardziej zwężała się i zam ykała w c iasne koryto liturgji i ćw i
czeń pobożnych na teren ie św iątyń , coraz mniej i coraz słabiej 
przez bractw a łączące życie re lig ijne z p ryw atnem  życiem jed 
nostki i publicznem życiem społeczeństw i państw. W  koń
cu doszło do warunków dzisie jszych, gdzie w najlepszym raz ie  
pam ięta  się o nabożeństw ie niedzielnem, resztę życ ia  prowa
dząc bez żadnej bliższej łączności z Bogiem, Kościołem i re- 
ligją. W yją tko w e ty lko  jednostki jedność tę jeszcze umiały 
z własnej woli zachować.

A kc ja  kato licka  nie może więc być dzisia j rzeczą zupełnie 
nową, czemś, czego jeszcze n igdy nie było w historji, ani też 
nia może być pojmowaną ciasno, jako coś wyłącznie re l ig i jne
go, na wzór dotychczasowych bractw  i stowarzyszeń pobożnych.



Owszem, nie w yk lucza jąc  rzeczy , należących  do kultu  rel ig i j
nego, jako ze wszech miar potrzebnych i koniecznych, tak  ze 
względu na obowiązek oddaw an ia  w  ten sposób czci Bogu, 
jak  i d la ułatw ienia zbaw ien ia  ludziom, byle to czynić ze zro
zumieniem celów i ducha i w odpowiedniej proporcji do innych 
obowiązków życia  katolickiego. Te zresztą  rzeczy w yp ływ ają  
wprost z naszego bezpośredniego stosunku do Boga i n a leżą  
w łaściw ie do zupełnie odrębnej kategorji , bo do obowiązków 
porządku nadnaturalnego i służyć mogą raczej jako źródła ener- 
gji duchowej d la właściwej akc ji  kato lick ie j.

Ta akc ja  w inna obejmować w szystk ie  p rze jaw y  na tu ra lne
go życ ia  jednostki i całych społeczeństw.

A więc przedew szystk iem  życ ie  osobiste i rodzinne—opar
te na zasadach i duchu katolickim, jak  najszerzej i najbardzie j 
współcześnie zastosowanych. Zasady i duch pozostają zawsze 
te same, odwieczne, jak  jedną  i w ieczną jest p raw da , i n ie 
tknięte. A le  potrzeby życ ia  zm ieniają się co chw ila  i na tem 
właśnie polega „swoboda synów bożych", o której mówi C h ry
stus, by k ieru jąc się nieodmiennemi zasadam i i przez to pozosta
jąc zawsze „synami hożymi”, umieć niemi przeniknąć wszystko, 
co dobrego postęp życ ia  przynosi, nie zask lep ia jąc  się w s tw a rd 
niałe skorupy form tradycy jnych  i zachowując tę ew ange liczną 
„swobodę”. Nie można nigdy narażać  kato licyzmu na zrów na
nie w pojęciu ogółu z czemś zgrzybiałem, zawsze zastarem  
i zacofanem. „Odnowić w szys tko” —- ty lko  „w "Chrystusie" — 
według hasła Apostoła Pawła — oto hasło katolicyzmu, 
a w szczególności hasło praw dz iw ej akcji kato lickiej.

To samo w życiu publicznem, społecznem katolików. A kc ja  
kato licka  winna objąć w szystk ie  jego p rze jaw y  i potrzeby. 
Wszystko, co w yp ływ a  z natury i normalnych potrzeb społe
czeństw a jest dobrem i wszystko to może i powinno się stać 
terenem akcji kato lick ie j .  Znowu nie w tem znaczeniu, by 
temu nadać  formę relig ijną, by zasklepić w przestarzałej t r a 
dyc ji ,—ale, by chw yta jąc  każdą  potrzebę i każdy  odruch spo
łeczny wprost w locie, póki jeszcze tętni i drży życiem, tchnąć 
w nie ducha katolickiego i umocnić na niewzruszonym funda
mencie zasady  (nie formuły!) kato lick ie j .

Przy dz is ie jszym  przeroście życ ia  organ izacy jnego i n ie
zliczonych ustosunkowaniach społecznych pole do działan ia  jest
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przeogromne. Bodajby ty lko starczyło robotników, a przede- 
wszystk iem  kierowników roztropnych, światłych, o szerokiej 
duszy i głęboko, a radośnie m iłujących społeczność ludzką.

O rzeczen ia  pap iesk ie  zda ją  s ię w yk luczać  z zakresu  ści
słej akc j i  kato lickiej organizacje nawskroś i wyłącznie zawodo
we, a w yk lucza ją  zupełnie w yraźn ie  w sze lką  akc ję  polityczną.

Nie w tem jednak  znaczeniu te reny  te są  wykluczone j a 
koby nie miały pozostawać pod wpływem zasad  kato lick ich - 
byłoby to p raw dz iw ą  katastrofą. W ykluczone są jedyn ie  for
malnie, by nie naraz ić wzniosłej idei samej akcji na gwałtowne 
zw yk le ,  pełne nieraz namiętnej n ienaw iśc i i doprowadzające 
do n ieu leczalnych rozłamów, w a lk i  k lasowe i narodowościowe. 
Tych rzeczy nie można nazw ać  ściś le kato lick iem i, czvli pow- 
szechnemi, bo z natury swojej są  indy  widualnemi, o ściśle w y 
kreślonych granicach.

A k c ja  kato licka  w inna w yw ie rać  tam swój wpływ pośred
ni, by w myśl zasad  powszechności ogólnego dobra i jedności 
najwyższych celów, doprowadzać stopniowo do system atyczne
go łagodzenia p rzec iw ień s tw  i do wytworzen ia z czasem nawet 
na tych na jdraż liw szych  stycznych życ ia  społecznego—jedności, 
a przynajmniej zasadniczego uzgodnien ia  k ierunku i współ- 
d ziałania.

W  akcji tak szeroko zakreślonej i pojętej k ażdy  winien 
być żołnierzem i k ażdy , odpowiednio uzdolniony, wodzem i k ie 
rownikiem, h ierarch iczn ie , jak  w każdej armji, zjednoczony z rów 
nymi, niższymi i wyższym i sobie. W dotychczasowem dolce 
far niente sprawam i kato lick iem i zajmowało się z urzędu du
chowieństwo kato lick ie ..

Dzisiaj ono nie w ystarcza ,  nie może i nie powinno w y 
s ta rczyć .  Ono winno być dobrym duchem; może nawet, z n a 
tury  swojej, kam ieniem  węgie lnym  akcji ,  a le nie wszystk iem , 
nie jedynym  elementem czynnym, pozostaw iając miljonowe m a 
sy  w sytuacji  biernego odbiorcy, lub, co na jwyżej,  ślepego w y 
konaw cy  rozkazów, jak  na jp iękn ie jszy  skład lasek, choćby one 
były dębowe i mocne i przebogato ozdobione ręką  ar ty s ty .

Muszą to być ludzie żywi, a w ięc zorganizowani, a wiec 
m ający wśród siebie wodzów niższych i w yższych  stopni, od 
dziesiętn ików począwszy, aż do szefów sztabów i m inistrów 
odpowiednich resortów.
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Ż ywa musi być ta  masa, św iadom a swoich celów i zadań, 
czująca, m yśląca i dz ia ła jąca  z w iedzą  i wolą, i umiejętnością. 
F izyczn ie  n iemożliwą jest rzeczą, a taktyczn ie  wprost niedo
puszczalną, by wyłączną siłą dynam iczną i k ierowniczą było 
tylko samo duchowieństwo. Rzeczy pozostałyby postaremu, 
ażby  je zupełnie fa la czasu zakryła  i zepchnęła na dno oceanu 
życia , obok szkieletów zatopionych poprzednio okrętów i po
chłoniętych przez głębie ruin kwitnącej n iegdyś Atlantydy .

Program apostolstwa św ieckich , rzucony jeszcze przez 
praw dz iw ie  bożego P a s te rz a 'P iu s a  X-go, a  te raz  z nacisk iem 
podkreślony przez godnego kontynuatora i głównego promotora 
idei akcji kato lick iej, P iusa XI-go, należy do samej isto
ty całej akc ji  i jest jej decydu jącym  warunkiem.

Bodajby ziarno, rzucone ręk ą  Namiestn ika Boskiego S ie w 
cy, wydało jak  najprędzej jak  najobfitsze owoce, albowiem, jak  
mówi Paweł: „czas już jest, byśmy powstali ze snu”!

Ks. A. Bogdański.

Uwagi na temat metampsychozy.
W śród mnóstwa dziwacznych myśli, jak ie  się lęgną w gło

wach dzisiejszej „inteligencji" można się spotkać i z powyż- 
szem zdaniem. Dlaczegożb> nie ? W szystko dobre co daje 
możność w yb ić  się ponad sza ry ,  pospolity tłum, pokazać się 
wyższym ponad w arstw ę społeczną, do której się należy. Kto 
ma pustkę^w głowie, usiłu je  wyróżnić się strojem, kto ma w gło
w ie  jak ieś  okruchy w iedzy, udaje filozofa. A  ponieważ ogół łu
dzi trzym a się w iary ,  w ięc  on usiłuje okazać się n iew ierzącym .

Wśród pokaźnego śmietnika niedorzecznych pomysłów 
ludzkich leży grat s tary , potłuczony, rdzą zgryziony — nauka  
o przesied lan iu  się dusz.

Ten i ów z niedowarzonych wpraw dzie  ale zato zdecy
dowanie antykoście lnych filozofów sięga czasem i po ten grat 
s ta ry , l icząc na to, że jego dawnością i egzotycznością za im 
ponuje ludziom.

Sprawdźm y, co w a rt  jest ten osobliwszy zabytek,
Dusza ludzka po śm ierc i—powiada ta  n a u k a —odradza się 

W innem ciele, a  potem w innem jeszcze i tak  z ciała do ciała



wędru je bez początku. Tak nauczali filozofowie indyjscy  i w ie 
rzen ia  tego trzym a się ogół w Indjach.

Owszem, uzasadn ia ją  nawet to swe przekonanie. Niepo
dobna mówią, żeby Bóg był tak da lece n iespraw ied liw y , stronny 
i okrutny, iżby jednym ludziom dawał dużo, innym mało swych 
darów, iżby kazał cierp ieć bez w iny  dziecku, które się rodzi 
słabowitem, byd lęc iu  stęka jącem u pod ciężką noszą; iżby sk a 
zywał wszystk ich  na męki konania... Za co to? przecież ani 
n iemowlę ani zw ierzę na kar/ sobie nie zasłużyło. Często 
zbrodniarze i n iegodziwcy c ieszą  s ię  godnościami, władzą, bo
gactwem, używaniem ; gdy tymczasem cnotliwych najczęściej 
zw ykłe dotyka przeciwność w sze lka .  Gdy przyznam y transmi- 
grację  (przesied lan ie się dusz), w sze lka  trudność znika, jak  za 
dotknięciem różdżki czarodzie jsk ie j, i z a gad k a  wnet się roz
w iązuje. Ten w ielk i w inow ajca  doszedł do szczytu potęgi ? 
Nic dziwnego—widocznie w poprzednich sw ych  żywotach m u
siał być cnotliwym, za to te raz  otrzymuje nagrodę. Tamten, 
człowiek przezacny, jęczy  pod ciężarem  niepowodzeń i nędzy? 
w idać w dawnych swych bytach dopuścił się zbrodni i teraz 
cierpi za nie. To samo dotyczy niemowląt i zw ierzą t—cierpią 
za grzechy dawnych swych  istnień.

Co, czy nie jasne? Dla przeciętnego „filozofa” w ystarcza  
zupełnie. A przytem zw aln ia  od wym agań nauki kato lick iej, 
nie zmusza do pokuty, nie grozi piekłem...

A le  co w a rta  cała ta  nauka, gdy się ją zbliska roztrząśnie?
Najpierw, nie jest ona tak  bardzo stara, gdyż starsze od 

niej księgi indyjsk ie  głoszą coś właśnie przeciwnego. Jeden  
z ostatnich hymnów księg i A tharva-V eda zaw ie ra  w sobie taką  
modlitwę: „Zaprowadź nas do nieba, gdzie p rzy jac ie le  nasi, 
wolni od niedomagań c ielesnych, wolni od w szelk ie j słabości 
i ułomności, c ieszą się stanem błogosławionych..." N auka o re in 
karnac ji  zrodziła się dopiero w piątym lub szóstym w ieku przed 
erą  naszą, w Egipcie, Grecji i Indjach jednocześnie prawie, gdy 
skąpe wpraw dzie , a le  proste i p raw dz iw e w ierzen ia  pierwotne 
uległy zniekształceniu w skażonych umysłach. W Indjach chw y
cił się jej Budda i wcielił  w swoją rozpaczliwą teorję.

Pomimo to, dziś jeszcze p rak tyk a  ludów indyjskich, oparta 
na instynkcie natura lnym , przec iwną całkiem idzie drogą: gdy 
umrze ktoś z rodziny, najbliżsi modłami i v obrzędami usiłują
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wynagrodzić za grzechy jego i zapewnić mu w ieczny spoczynek 
w św iec ie  zagrohowym.

J a k a ż  to okropna, beznadzie jna nauka.- w ędrow ać z ciała 
do ciała i c ierp ieć  w nich bez końca, bez kresu! Dusza się 
wzdryga na taki widok. W ięc  myślano nad tem i wymyślono 
wyjśc ie : celem człow ieka—głoszą filozofowie indyjscy jest złą
czyć się n ierozerwaln ie duszą z Bramą, z Bóstwem. J a k  i k iedy  
osiągnie to człowiek? Gdy zdobędzie p raw dz iw ą wiedzę, czyli 
poznanie samego siebie. A w iedza ta na tem polega, żeby dojść 
do prześw iadczen ia , że dusza nasza nie ma sama w sobie ani 
czucia, ani świadomości, ani woli; że te władze w y tw arz a  w nas 
pewien organ wewnętrzny, rodzaj subtelnego ciała, k tóre tow a
rzyszy  duszy podczas jej w ędrów ek  i służy jej niejako za okładkę. 
Wtedy dopiero poznamy samych siebie i kres położymy łańcu
chowi ciągłych odrodzeń — nastąp i ostatecznie wyzwolenie. 
W tedy dopiero dusza porzuci n ietylko swe ciato m ater ja lne, 
grube, a le  i owo ciało subtelne za trac i wszelk ie  czucie, św ia 
domość, pragnienie. „W takiem  to zniweczeniu wszelk ie j myśli 
powiada S ankhya-p ravdchandbhaschya  we śnie głębokim, w w y 
zwoleniu wielkiem, ziszcza się zjednoczenie z Bramą". To ma 
być ostateczny cel człowieka rodża-joga, czyli n irwana,

I żeby tę smutną „szczęśliwość" osiągnąć, mamy się w y 
zuć ze wszystkiego, co nam mówią zmysły, zdrowy rozum, p rze
św iadczen ie całej ludzkości, cała filozofja natura lna  i ob jaw ie
nie Boże !

Przecież oko dane nam jest d la w idzen ia , ucho do sły
szenia, noga do stąpania, ręce do posługi, rozum zaś do pozna
wania , serce do miłowania, wola do obierania dobra i un ikan ia  
zła. Taka jest natura człowieka. A  jak i cel, kres jego? Roz
wój i rozkwit pełny tej natury : dla umysłu — pełnia w iedzy , 
dla se rca  — pełnia miłości, dla woli— pełnia dobra, d la zmysłów — 
pełnia nieskażonego zaspokojenia. Co zdoła zadośćuczynić tym 
wym aganiom ? Nic, ty lko posiadanie Tego, kto jest samem do
brem, samem pięknem, szczęściem samem, Tego, kto nas stwo
rzył d la S ieb ie , zna więc nas i mocen jest zaspokoić bezbrzeżne 
pożądania nasze. Takiem jedyn ie  może być i musi z jednocze
nie nasze z Bogiem.

Dusza ludzka posiada tak ie  właściwe sobie, wyższe wła
dze, że ludzkie jedyn ie  ożywić może ciało, tworząc z nim c a 
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łość człowieka; nie nadaje się do zwierzęcego ani roślinnego; 
a tak  upaść musi cała teorja  p rzesied lan ia  w raz  z objaśnianiem 
nierówności na św iec ie .

Że są na św iec ie  ludzie nierówno udarowani, stąd nikt 
nie ma prawa oskarżać Boga o n iesprawiedliwość . Daje On 
z wolnej swej woli i prawo ma dać, ile komu zechce. Gdy 
hojny bogacz rzuca  jałmużny ubogim i da jednemu złoty, d ru
giemu dwadzieśc ia ,  któż mu zarzuci, że pokrzywdził pierwszego; 
dobra wola jego obdarzyć n iektórych hojniej.

Ze wiele istot cierpi, nie Bóg temu winien. P ie rw szy  czło
wiek, gdy wyszedł z r ąk  Bożych, nie podlegał żadnej słabości 
na duszy i na ciele , i mieszkał w szczęśliwości ra jsk ie j;  ta  w e
dług planu Bożego miała pozostać udziałem jego i ludzkości 
całej. Lecz żeby była pełną, musiał się do niej sam człowiek 
przyczynić, tak  żeby sobie mógł ją w części przyp isać . S tąd  
mądrość i dobroć Boża próbie go poddała. Nie przebył próby, 
upadł i w raz  ze sobą pogrążył w nędzy csłe swe potomstwo, 
ludzkość całą. Wspomnienie czasów pierwotnego szczęścia 
przechowują w szystk ie  ludy: rzym ian ie i g recy  praw ili o w ieku 
złotym, co minął bezpowrotnie, indy jsk ie  pieśni op iew ają  czasy 
ra jsk ie  K iredayngam zwane.

Nie Bóg, lecz grzech sprawił nędzę na świecie . Bywało 
i b yw a  dziś często, że za winy rodziców cierpi ich potomstwo 
Oto o jciec rodziny odziedziczył m ajątk i po przodkach, powinno 
w ięc starczyć obficie dla niego i dla dzieci, a le  niestety , upra
w ia  on namiętnie hazard; i w krótce nadchodzi okrutny dzień 
ruiny m ajątkowej, płaczu i rozpaczy. Inny, z szanownej po
chodzący rodziny, oddaje się rozpuście; i s ta je  się z niego nę- 
darz wrzodami okryty . Ten się rozpił, tamten z cudzemi p ie 
niędzmi uciekł za granicę, zostaw ia jąc  za sobą pomstę i p rze
kleństwo. Dzieci k a rc ia rza  skazane są na c iężką  pracę, dzieci 
rozpustnika na wrzody, p i jaka  na niedomagania, oszusta na 
hańbę.

Potrzebaż w tem zagadn ien iu  uc iekać się do wcie leń  d a 
wniejszych, gdy w sposób natu ra lny  rzecz się prosto tłómaczy?

M am y tu odbicie upadku p ierwszego rodzica.
A gdy w życiu rodzinnem ojciec z m atką w niezgodzie, 

gdy każde na swoją rękę  grzech upraw ia , gdy się kłócą ze 
sobą, gdy p iją, gdy kradną, — nie dziw, że dziecko na takich
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wykształcone wzorach, złą pójdzie drogą i źle skończy. Dziecko 
zaś zacnych, bogobojnych, trosk liwych rooziców nabędzie wstrętu 
do grzechu i zamiłowania do cnoty.

Czyż i to nie jest także źródłem nierówności wśród ludzi?
Gdyby chciał Bóg już tu na ziemi spuścić k a ry  na złych, 

a dobrych sta le nagradzać pomyślnością doczesną, musiałby raz 
poraź łamać praw a przyrody przez s ieb ie wydane. Gdy w ieś 
cała, naprzykład , zasługuje na karę , a  karą ma być pożar, mu
siałby płomień ominąć cudownie dom jedynego we wsi zacnego 
człowieka, choć dom ten p rzy lega  do innych. Nadmiar deszczu, 
wszędzie dokoła n iw eczący  zas iew y , musiałby tylko jego pole 
oszczędzić; podczas zabójczych upałóv/ óbłok spec ja lny mu
siałby je osłaniać. [ tak na każdym  kroku mnożyłyby się cudy. 
Na coby wtedy zeszedł natura lny porządek św ia ta ?  Chaosby 
zapanował...

Nier przy ludzkich namiętnościach: wobec chciwości, ż ą 
dzy używ an ia  i ambicji, które t r aw ią  serce człowieka, n iepo
dobna, by równość panowała na świecie . To też musieli ludzie 
sami nad sobą postawić wodzów, monarchów, by rządzili nimi 
i w karbach ich trzymali. Ci z ram ienia swego w yznacza ją  
niższych, od siebie zaieżnycli rządców i sędziów, ci mniejszych 
pomocników. I tak  wzmogła się nierówność, utworzyła się hie- 
rarch ja  społeczna. W ytw orzyły  się w a rs tw y  i k lasy  społeczne, 
pracodawcy i pracownicy, bogatsi i ubożsi. I nie mogło być 
inaczej. Oto racjonalne wytłómaczenie nierówności wśród 
ludzi.

Lecz Bóg nie rzucił człowieka na pastwę ślepego losu, 
nie zostawił go w własnej jego nędzy: d la  każdego ma jak iś  
plan miłosierny, o każdym pam ięta, każdernu przeznaczył m iej
sce, za jęc ie , rodzaj życia , stopień cnoty, koniec i zapłatę w w iecz 
ności. A  wszystko to podporządkował ce low i głównemu—zba
wieniu. W ięc gdy spraw ied liwem u cierp ieć każe , to żeby go 
udoskonalić w cnocie, postawić za wzór innym, dać mu szczę
ś liwe rozw iązanie i zapłatę w ieku is tą  w końcu. T ak ą  drogą 
prowadził Józefa  w Egipcie, Hijoba, Tobjasza i każdego ze św ię
tych. Co nasza  ciemnota i n iewdzięczność śmie zarzucać Bogu 
jako n iespraw ied liw e traktow an ie , to ob jawy jego miłosierdzia 
i miłości. A  gdy grzesznik zam iast kary ,  ma tu za życia bo
gactw a, za szczy ty  i rozkosze, to przez to odb iera  zapłatę za
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niew ie le  dobrego, które uczynił na ziemi; ale po śm ierci zo
sta je  mu już sam a tylko męka za grzechy.

A i pomyślność doczesna złych ludzi, to także pewien ro
dzaj k a ry ,  gdyż wciąga grzesznika w cały szereg nowych pi ze- 
stępstw i odwodzi od Boga; podczas gdy przeciwności oddają 
człowiekowi przysługę nadzwyczajną: da ją  mu poznać marność 
dóbr prze jśc iowych i zm uszają  zbliżyć się do Boga. I k iedyś 
w  końcu, przychodzi chwila , że człowiek tak i prze jrzy ducho
wo i błogosławić będzie daw ne swe cierpienia.

A  b yw a i tak, że niejeden cierpi nie za w iny własne, ani 
za w iny  ojców, ale „żeby się na nim okazały wielkie sp raw y 
Boże", jak  ów ślepiec od urodzenia z Ewangelji ,  który doznał 
na sobie dziwów miłosierdzia Bożego.

Tak się ma sp raw a  z człowiekiem. A le za cóż cierp ią 
zw ierzęta , pozbawione rozumu i do złości i grzechu niezdolne? 
Dlatego, że gdy król trac i panowanie i ziemie swoje, upada ją  
z nim razem słudzy i n iewolnicy . Zw ierzęta istn ie ją dla czło
w ieka , on je opanowuje i rozporządza niemi; rzecz naturalna, 
że biorą one udział w jego doli i niedoli. *.

W  planie zresztą  ustroju św iata  leżv, w planie Bożym, 
ażeby trudy i c ierp ienia zw ierzą t wchodziły w układ życ ia  na 
korzyść całości. Nie doszlibyśmy nigdy do dzisiejszego stanu 
ku ltu ry  zewnętrznej, nie pośw ięc iwszy w tym celu owcy, wołu, 
konia, psa i szeregu innych zw ierząt domowych i dzikich.

Indyjski filozof tak  roi sobie; jeżeli ród ludzki istnieje 
i l iczy ty le  i tak ich  a nie innych osobników, to dlatego p ew 
na ilość dusz w  poprzednich wcie len iach  w tak i się sposób 
prowadziła a  nie w inny; jeżeli istnieje w ty lu  gatunkach, 
a  każdy  gatunek w ty lu osobnikach; jeżeli roślin jest ty le  i w łaś
nie takich ; jeżeli gw iazdy  na niebie są w takiej ilości i jakości, 
to wszystko  dla tej samej przyczyny: że odpowiednia ilość
dusz taki żywot wiodła, że zasłużyły sobie na wcie len ie  w te 
istoty W ięc  nie t o —p o w iad a ją—żeby obfite deszcze spowo
dowały w danym roku bujne żniwo, a k iedy indzie j b rak  ich 
sprowadził nieurodzaj. C iasne ty lko  umysły, ich zdaniem, po
przesta ją  na takiem w y jaśn ien iu . Przyczyna jest ta , że w tym 
roku w iększa, w innym mniejsza l iczba dusz zarobiła sobie na 
w ejśc ie  w kłosy zbożowe



Słyszyc ie , zwolennicy metam psychozy? Oto rozumowanie 
transmigracjonisty. Zgadzacie się na nie? Nie będzie ono 
w sprzeczności z w a szą  w ysoką  w iedzą pozytywną. Zapewne 
powiecie sonie w duchu: gdyby re l ig ja  k a to l ick a  żądała wiary 
w podobne tw ierdzen ie , na tychm iastbyśm y zaopanowali; lecz 
że tego żąda jej p rzeciwniczka , zgadzam y się; i choćby ty lko  
d la  przekory...

Stokroć prostsza, rozumniejsza i dobrotliwsza jest nauka 
nasza- S tw a rza jąc  świat, w sze lk i twór uczynił Bóg uczestn i
kiem doskonałości swoich w w iększym  łub mniejszym stopniu. 
Bóg jest światłością i ż y c ie m —stworzył ciała niebieskie, mię
dzy niemi słońce, które nam św iec i i życ ie  na ziemi roznieca. 
Bóg rządzi św iatem —zechciał też by na ziemi byli w ładcy 
i k ierow n icy  społeczeństw. Bóg zna samego siebie i przez to 
rodzi, n iejako, Syna, równego sobie, od wieków. Podobnież 
na ziemi z ustanowien ia  Jego rodzice dają  życie  dzieciom, w y 
chow ują je i kształcą. Bóg jest przez istotę swą, istnieniem, ży 
ciem, poznaniem, rozumieniem i wolnością—dał też stworzeniom 
potrochu z tego wszystk iego: tworom n ieożyw ionym —byt, ro
ślinom—istnienie i życie; zw ierzętom —istnienie, życie i czucie, 
człowiekowi—istnienie, życie, czucie i rozum wraz z wolnością 
i n ieśm ierte lnością duszy; wreszcie  aniołów udekorował bvtem 
czysto duchowym, n iezależnym od materji, wysoce uposażo
nym, szczęśliwym.

A w szystk ie  te twory według stopnia swego służą i po
m agają  sobie wzajemnie.

W ięc muszą wśród nich być różnice, sam Bóg chciał te
go. A le wszystk ie razem tworzą jedną p iękną, w span ia łą  c a 
łość, arcydzieło  twórcze. J a k ż e  to prosta i wspaniała  nauka , 
a jak  niedorzeczne, to co utrzymują w yznaw cy  przesiedlenia. 
W edług nich jeżeli istn ieje d ia  nas jedno słońce, to dlatego, 
że jedna  dusza zasłużyła sobie na jego stworzenie! A gdyby 
dusz k i lkanaśc ie  położyły tak ie  same zasługi, m ielibyśmy słońc 
k i lkanaśc ie? !

Dla nich działalność wsze lka jest złem jaknajwięks>em.
Dlaczego? spytam y zdziwieni. Bo pociąga za  sobą odro

dzenie się w nowych bytach , n iewiadomo dokąd. A  przecież 
życie i działanie to cenny dla nas dar  Boży, to dobrodziej
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stwo, bo przez nie możemy i w iny zagładzić i szczęście so
bie w ieczne wysłużyć.

Niedorzeczności syp ią  się u nich jedna  za drugą. Rzekł
byś, że to nie ludzie dorośli, mędrcami się zowiący, ale dzie
ci rozumowanie snują dla zabawy.

Dusza moja mówią, istniała od wieków, zanim weszła w to 
ciało moje, w którem obecnie cierpi. J a k ą  mocą w eszła?  Na 
skutek  jej uczynków doszło do tego smutnego przeznaczenia. 
A zatem połączenie duszy z ciałem to coś smutnego, p rzec iw 
nego naturze! Dzieło natury jest przeciwne naturze! Kamień 
puszczony w powietrze, w zb iw szy się w górę, spada natych
miast, balon na uwięzi wzlatu je  zaraz, gdy przetn iemy sznury 
krępu jące. W naturze zaś duszy leży  ożywiać ciało. Gdyby 
dusza istniała odwiecznie, musiałoby odwiecznie istnieć i jej 
ciało. Otóż tak  nie jest, gdyż widzimy przecież codziennie, 
jak  się to zjednoczenie rozpoczyna. Nie, dusza zaczyna  istnieć 
z chw ilą  gdy ciału życie  nadaje , i w tym celu Bóg ją  stw arza .

Gdyby każde życie późniejsze musiało być zasłużone ży
ciem poprzedniem, to żywotów musiałaby być ilość nieskończo
na, a przecież l iczba nieskończona w naturze to absurd. Mu
siało k iedyś być p ierw sze życie, początek życia , a -ten  pewnik 
jest ciosam dla nauki o przesiedleniu.

Czem ptak w k la tce , czem żeglarz na łodzi, czem ubranie 
na człowieku, tem jest dusza w ciele — plecie wam m yślic ie l 
indyjsk i. Może to sobie brzmieć poetycznie , a le  urąga z a sa 
dom zdrowej filozofji. Toć m iędzy duszą a ciałem zachodzi 
zw iązek  natura lny i osobowy. Czynność chodzenia, b iegania, 
s iadan ia  i t. p. właściwe są ciału mojemu. T raw ien ie  i wzrost 
są  to właściwości mojego życ ia  wegetacyjnego. W idzen ie  mo
je, słyszen ie , dotyk i. t. p. właściwe są memu życiu zmysło
wemu. M yślen ie , pojmowanie, sądzen ie , w yb ie ran ie  — należy 
do mego życ ia  umysłowego, do duszy mojej. A  przecież nikt 
nie mówi: moje ciało przyszło, moje ciało zjadło, urosło, moja 
dusza rozumie; lecz ja  przyszedłem, zjadłem, urosłem rozu
miem. Nikt z ludzi nie mówi inaczej. Czego to dowodzi? 
Że między duszą a ciałem zachodzi zw iązek  ścisły, w ew nętrz 
ny, jakiego n iema m iędzy ptakiem a k latką , żeglarzem a ło 
dzią. Zachodzi zw iązek osobowy.
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Jeże l i  dusza jest czemś, co istn ieje samodzielnie i nie 
potrzebuje ciała to dlaczego filozofowie indyjscy , każą  jej d la 
odniesien ia  nagrody lub kary  wstępować koniecznie w jak ieś  
ciało? (

Gdy dusza z chw ilą  śmierci opuści swe ciało, to ono na 
tychm iast staje się trupem i w krótkim czasie z a traca  zupeł
nie kształty, staje się czem nieforemnem, czem co nie ma na
zw y w żadnym języku  na św iec ie . Ja sn e ,  że materja utraciła 
tu sw ą formę. Dusza jest formą ciała. Ona mu nada je  kształ
ty, piękność, życie.

Lecz skoro zw iązek  ten jest tak  da lece ścisły, to dusza 
powinnaby trwać z ciałem na w iek i?  Tak  też uczy nas w ia 
ra: nastanie dzień, gdy dusze nowu przyobleką się w ciała, 
ale ciała zmienione, subtelne i trwałe... i tak zostaną na wieki. 
J a k  Chrystus zm artwychwstały .

Żeby dusza moja wejść mogła w  inne ciało — to rzecz 
niemożliwa. Za swe uczynk i dobre czy złe. dokonane w tem 
ciele, w niem też pospołu odnosić musi nagrodę, lub karę , nie 
z jak iem ś innem.

M iałżeby człowiek, zanim człowiekiem został, być przed
tem zwierzęciem, rośliną lub m inerałem ? Jeże l i  jestem tem, 
to dlatego, że rodzice moi p rzekaza l i  mi tak ie  a nie inne w łas
ności c iała  i duszy, temperament, skłonności, zdolności, ch a 
rakter ;  że w tych a nie w innych w arunkach  przyszedłem na 
św iat ;  wychowałem się i wykształciłem. Gdybym się narodził 
na drugiej półkuli, parę ty s ię cy  lat temu, z innego narodu, 
innych rodziców, w innych w arunkach  społecznych, był innej 
płci jakbym  w yglądał i jak ie  byłyby moje ko le je? W yo 
brazić  sobie trudno, a le  to pewna, że nie byłbym tym osobni
k iem , którym jestem w rzeczyw istości, a le  jak imś innym, jak i 
n igdy nie istniał, ani istnieć nie będzie.

Bo człowiek może być tylko tem, czem jest, albo nie być w c a 
le. Jedno  z dwojga, nic pośredniego niema. Każdy z nas jest j a k 
by wytworem , wynikiem , skrótem, streszczeniem  pokoleń po
przednich, w ypadkow ą całej uprzednie j kultury .
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Ja k ż e  okropna, jak  czarna beznadz ie jna  jest ta  nauka
0 przesiedleniu dusz. Ani do cnoty nie zachęca, ani nadz ie
ją  na lepszą  przyszłość nie pociesza w strap ien iach .

Czy kto żyć będzie dobrze, czy źłe, zawsze nowy go byt 
czeka i nowe udręczenia, bo każdy  w każdym  bycie spełnia 
jak ieś  obowiązki, a za nie nowy byt mu się należy. Człowiek 
cnotliwy w nagrodę za dobre czyny odrodzi się w jak imś bo
gaczu, ten za swe jałmużny, za hojność, wcieli się jeszcze 
w kogoś po śmierci, i tak bez końca. Zbójca zostanie, na- 
przykład tygrysem , a ten za mordowanie słabych zw ierząt in
nym znów drapieżnikiem... I dokąd tego?

«•

C n o ta\oddala człowieka od końca ostatecznego, tak  do
brze, jak  i grzech.

A  między nami a rodziną naszą powstaje w ieczysta  za 
pora. Nikt z nas nie u jrzy po śmierci o jca swego, matki, mę
ża, żony, dzieci.. . Natura nasza w zdryga  się na taką  naukę
1 protestuje.

Nauka tak  rozpaczliwa nie może pochodzić od Boga, to 
w ytw ór jak iegoś ograniczonego, bezsilnego umysłu.

Filozofowie indyjscy  odczuli b rak i swych  wywodów i pró
bowali podeprzeć je innemi pomysłami.

Człowiek może sam, tw ierdzą, położyć kres opłakanym 
wędrówkom swej duszy. Byłżeby na to sposób tak  potężny? 
Je s t ,  mówią, n iech pozna systemy nasze, niech w rozmyśla
niach długich dojdzie do zrozumienia, że jego dusza, jego „ja", 
jest całkiem nie to co jego ciało m ater ja lne , grube, nie to n a 
w et co ciało subtelne, w którem tkw i dusza. Gdy posiądzie 
tę w ie lk ą  prawdę, nie będzie już d la  niego odrodzenia. Po 
śmierci połączy się z B ram ą w jedno W ie lk ie  W szystko  i c i e 
szyć się będzie szczęściem w głębokim śnie, którego już nigdy 
nie p rzerw ie  wcie len ie .

W ięc tak i łatwy środek na tak  okropną niedolę! Ale 
któż pozna system y filozoficzne indyjsk ie , kto je zna poza 
Indjami? Bo też filozofja, odpowiadają , nie była nigdy dla 
tłumu ignorantów i głupców, jak ich  pełna jest ziemia!
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I na tem nie koniec jeszcze. J a k  może dusza, która jest 
formą ciała, zm ieniać sw ą n a tu rę ,  wstępu jąc w różne tw ory?  
M usiałaby zmienić naturę: dusza ludzka, wstępu jąc po śmierci 
w konia, musiałaby się stać końską, wstępu jąc  w mrówkę — 
mrówczą.

, Toć od dzies ią tków lat toczy się spór wśród uczonych o to, 
czy jeden gatunek może zmienić się w inny, i to ty lko  najb liż
szy, najmniej odmienny; i spór ten zostaje n ierozstrzygnięty. 
W iadomo ty lko napewno, że od la t  ty s ięcy  gatunki trzym ają  
się bez zmiany: tak ie  same z ia rna  zbożowe, te same zw ierzęta  
zaschłe znaleziono w prastarych grobowcach egipskich, jak ie  
dziś widzimy. Gdyby dusza zmieniała naturę , to w bardzo 
niedługim czas ie  zginąłby wsze lk i ś lad jedności gatunku, ro 
dzaju, rodziny. Z resz tą—jedno z dwojga: albo dusza przy odra
dzaniu zm ienia sw ą  naturę, albo nie zmienia. Jeże l i  zmienia, 
to już nie jes t  tą samą, ty lko inną duszą. J e ż e l i  nie zmienia, 
to nie jest zdolna ożywić ciało odmiennego gatunku , do któ
rego nie jest przystosowana, s tać  się jego formą.

Bo trzeba  w iedz ieć—usiłują ra tow ać się transm igracjoniś- 
ci,—że dusza jest rozciągła, że rozpościera się wszędzie . Ina
czej, jakżeby  mogła raz tak  się zw iększyć , żeby wypełnić ciało 
słonia, k iedyindzie j skurczyć się do rozmiarów m rów ki?—Ależ, 
ja k  można z istoty czysto duchowej czynić coś materjalnego, 
nawzór powietrza, św iatła , e teru? J a k  można z istoty z n a 
tu ry  swej prostej, czynić rozciągłą, a  w ięc  złożoną z części; 
z jedynej czyn ić dwie: jedną rozumną, drugą nierozumną; ze 
skończonej, ogran iczonej—nieskończoną w pewnej mierze.

Dusza mieści się w ciele, a le  nie tak  ja k  my, naprzykład , 
w tym pokoju. J e s t  ona cała w całem cie le  i cała w każdej 
jego części. Formę, sposób bytowania, ruch, życie nada je  ona 
całemu ciału, nie części jego tylko, ani dwu ciałom. Nie s ie
dzi w samem tylko sercu, albo w mózgu ty lko. Co dzie je się 
z moją ręką ,  lub nogą, to czuję ja  cały. Jes t  bowiem prosta, 
nie składa się z części, nie może rozdzielić się między części 
ciała. J e s t  cała w każdej części ze wszystk iem i swemi w ła
dzami, ty lko  że nie wszędzie w szys tk ie  w ykonyw ać  może, ale 
te jedyn ie , do których w danem miejscu ciała posiada odpo
wiedni narząd : w oczach widzi, przez uszy słyszy, w mózgu 
w yobraża sobie z jaw iska  zewnętrzne,
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Przypisu jąc duszy, z jednej strony, rozciągłość na św iat 
cały, z drugiej strony pozbaw ia ją  duszę świadomości. Św iado
mość przenoszą na ów „organ w ew nętrzny”, k tó ry  jej stałe 
tow arzyszy , aż do chw ili wyzwolenia , A le  czyż to nie na 
jedno ostatecznie wynosi?

Próbują nawet fak ty  przy taczać  na poparcie  swej nauki. 
M aleńka ryb ka ,  naprz. w yk luw szy  się z z ia rna ik ry , n a tych
m iast puszcza w ruch płetwy i pływa. S k ąd  jej ta umiejęt
ność? To wspomnienie z daw nych  jej bytów, Ale w  p ierw 
szym swym byc ie  skąd się tej sztuki nauczyła? M y tę p rze
dziwną, niewytłomaczoną umiejętność przyp isu jem y instynkto
wi, a  ten domaga się uznania Boga, k tó ry  mądrze wszystk iemu 
z góry zaradził. To bardzie j zgodne z przekonaniem powszech- 
nem ludzkości, to bardzie i odpowiada mądrości b twórcy. Bez 
wrodzonego instynktu istoty ożywione poumierałyby na samym 
progu życia , i św ia t  od ty s ię cy  la t  stałby s ię  jednym wielk im  
grobem.

Skoro tak, to skąd  powstała ta  dz iw aczna n auka  o p rze
s ied lan iu  się dusz po śm ierci?

Bardzo być może, iż jak iś  s ta rodaw ny praw odaw ca, chcąc 
lud swój odstraszyć od zbrodni, wyrzekł: gdy t.o uczynisz, du
sza  twoja po śm ierci w e jdz ie  w tak ą  a  taką  bestję. Podobnie 
dziś m atka n iejedna odwodzi dziecię  od złego uczynku, grożąc, 
że je dziad  porwie, lub że się zamieni w zw ierzątko. Ten spo
sób w ychow aw czy  tra f ian ia  do „umysłów n iewyrob ionych”, zro
zumiał w idać ktoś z mędrców l ite ra ln ie  i zrobił z tego całą 
„naukę o w ędrów ce dusz po ciałach".

Istotnie, czytam y w praw ie  Manu, ks iędze  12-ej: „Zabójca 
bramina wchodzi w ciało psa, w ieprza, osła, w ie lbłąda i t. d.

Bram a p ijak  zostanie robakiem, owadem, ptakiem co po
że ra  odpady i t. d.

A  naszym „filozofom" w yda je  się, iż m ądrośc ią  p rzew yż
szyli całą społeczność ludzką, w yzna jąc  tak ie  teorje. L. J .  M.
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W MROKACH GOTYKU...
Gotyku półm rok głęboki schodzi na nawy...
W cieniu filarów kornie rozmodlone twarzel
Znicz tli się w presbiterjum  —blado-złotawy,
A słońca blask skrada się przez barwne witraże!

Ciszę zmąci czasem szloch, modlitewny szept, jęk...
Przy Mszy świętej uroczyste słowo kapłana, —
Pielgrzym a krok, brzęk kluczy kościelnych, dzwonka dźwięki...
Boga Utajonego lud wielbi od ranal

Moc święta, wiekuista, żywa spływ a z tumul
Znika tu blichtr, pycha, nędza, ból, pokusa...
Anielskie ukojenia blaski biją z tłumu, —

Gdy się kłoniąc ku liljowej bieli obrusa,
Królowi Wieków z hołdem serca i rozumu,
W duszę bierze ukrytego w Hostji biel Chrystusa !

W łodzim ierz Ogońezyk Godziszewski.
#

BOHATEROWIE WIARY.
r

Sw. Bonawentura.
14  lipca.

Na pełnym gw iazd horyzoncie XIIl-go wieku, obok słońca 
Tomasza z A kw inu , F ran c iszka  z Assyżu, Dominika, A lberta  
Wielkiego, L udw ika  IX-go i całej plejady „n ieśm ierte lnych”, 
niezaćmionym w ca le  tą  jasnością b laskiem św iec i gwiazda 
„Doktora Seraf ick iego”, Ś-go Bonawentury.

Był włochem. E trurja  była jego ojczyzną. Z F ran c isz 
kiem z A ssyżu  Opatrzność zetknęła go już w dzieciństw ie, gdy 
przez niego podniósł się z śmiertelnej niemocy. Nie wiedział 
pewno „B iedaczyna z Assyżu", że z objęć śmierci uratował 
przyszłego swego następeę w rządach nad w ie lo tys ięczną ro
dziną seraf icką  i jednego z na jw iększych  synów Kościoła i swej 
Ojczyzny.
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P rac a  i n iezw ykłe zdolności Bonawentury, rozw ijane pod 
kierunkiem takiego mistrza, jakim był A leksander  z Ales, szybko 
zawiodły młodego teologa na szczyty  ówczesnej nauk i i zade
cydowały o k ierunku jego życia . Już  wtedy, stud ju jąc na uni
wersy tec ie  Parysk im , był obleczony w ubogi habit franciszkański.

F ran c iszek  z A ssyżu  naogół nie był przychy lny  p racy 
naukowej swych  synów, obaw ia jąc się, że ona przeszkodzi im 
w prostocie ducha, k tórą za w sze lką  cenę chciał w nich u trzy 
mać, jako probierz i fundament swego k ierunku . To też n ie 
liczni z nich oblekli togi uczonych, a le przyznać trzeba , nosili 
je z godnością i chlubą d la  swego pokutnego habitu i bez 
uszczerbku d la  ducha. Takim był wspom niany M ag ister ,  Ale
ksander  Haleski, Antoni z Padw y, później Scott, słynny do dz i
s ia j jako „Doctor Subti l is”, takim też, może pod tym względem 
pełniejszym i jeszcze głębszym, okazał się Bonawentura.

Powaga uczonego i n iezw ykła  siła, jak a  biła z jego osoby, 
połączona z jak ą ś  n iewym owną dobrocią i prostotą, sp raw if y  
że mając niespełna la t  35, został obrany na Przełożonego Ge
neralnego Zakonu firac i Mniejszych i spełniał te obowiązki 
przez lat ośmnaście.

Rocznik i Zakonu i Historja Kościoła opow iada ją  ze szcze
gółami, z jaką  godnością i pożytkiem d la  wszystk ich  ten n a j
wyższy urząd wśród swojej braci sprawował.

Grzegorz X-ty, Papież kreował go biskupem A lbaneńsk im  
i Kardynałem. Ostatnim terenem jego p racy  był sobór Lug- 
duński, k tóry jemu głównie zawdzięcza  swój obfity dorobek. 
W  czasie prac soborowych, strudzony robotnik w W inn icy  Pań
skiej, odszedł na w ieczny  spoczynek w r. 1274, mając lat 53.

J e s t  to n iew ątp liw ie  nowy typ w młodej jeszcze podów
czas rodzinie franciszkańsk ie j ,  n iety le  odmienny, ile raczej s a 
modzielny i s tw arza jący  prawzór d la  wszystk ich , k tórzy po nim 
mieli pójść drogą nauki kontemplacyjnej, na podłożu ideałów 
assysk ich . Co w ięce j ,  umiał Bonaw entura  w tym swoim pra- 
wzorze pogodzić pracę uczonego z ideałem czynnego Generała 
Zakonu w dość dla tej nowej armji burzliwym  okresie  kształ
towania się podstaw prawno-organ izacy jnych po p ierwszej fali 
entuzjazmu i ewangelicznej prostoty, k tóra starczyła  za w szy 
stkie przep isy , reguły i konstytucje,
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Generał Zakonu, l iczącego ty s iące  członków ze wszystk ich 
narodowości i stanów, bezpośrednio praw ie  po chwalebnem 
ze jśc iu  serafickiego fundatora, gdy postać jego stała jeszcze 
żywo przed oczami współczesnych, gdy jeszcze drżały serca  od 
wzruszenia, jak ie  on w nich obudził w zn ieca jąc  dokoła siebie 
istny pożar dusz, gdy każdy  był przekonany, iż temu Sera f i 
nowi n ikt już nie dorówna i nikt nie będzie godnym, ani moc
nym na ty le ,  ani św iętym  dostatecznie, by jego zbawcze dzieło 
dalej p r o w a d z ić -  - musiał to być mąż w ybrany , pełen odwagi, 
a  przedewszystk iem  dziecięce j w ia ry  i św ięty już za  życia . 
Takie też o nim św iadectw o wydał N ajśw iętobliwszy z Mędr
ców, Tomasz z A kw inu , gdy dow iedz iaw szy  się, iż Bonaw en
tura pisze żywot F ran c iszka  z Assyżu, w yrzekł te znamienne 
słowa: „dopuśćmy, by św ię ty  o św iętym  pisał".

J ak ż e ż  łatwo w yczuw a ją  się dusze bratn ie !
W zrusza jąca  była przy jaźń tych dwu św iętych . J ak k o l

wiek, jako  uczeni, różnili się u jęciem zasadniczem kwestyj, To
masz bowiem był aniołem szkoły in te l lek tua lis tycznej,  Bona
wentura  zaś raczej wo luntarystycznej,  Tomasz był cherubinem, 
Bonawentura Serafinem — to jednak  ta sam a p raw da i miłość 
z jednywała ich w bratniej przyjaźni do ostatniego tchnienia.

Jako  Generał najlicznie jszego Zakonu, Bonaw entura nie 
mógł poświęcić się żadnej specja lnej p racy  misyjnej, czy  kazno
dzie jsk iej, zmuszony koncentrować w swojej osobie Wszech
stronną działalność tej olbrzymiej armji na w szystk ich  jej fron
tach, poświęcić się jej sprawom wewnętrznym , być głową i se r 
cem w szystk ich  zastępów. Od niego szły w szystk ie  w skazów ki 
i w ytyczne, on umacniał, obdzielał, wyznaczał w szystk ie  p la 
cówki, dzie ląc roztropnie obowiązki i z adan ia  do spełnienia, 
on w ypatryw ał  drogi przyszłe i ze swej centralnej s iedziby p rzy 
gotowywał je sys tem atyczn ie  i planowo, by w odpowiednim 
momencie rzucić i tam karne zastępy swych  pracowników. On 
musiał i umiał podtrzymać ducha karności, zapału, entuzjazmu 
i radosnej ofiarności swojen; natchnionem obliczem, sw ą  pro
mienną duszą, śc iąga jąc  ku sobie zmęczonych i zachw ianych  
i ożyw ia jąc  ich swojem tchnieniem, to znowu z jaw ia jąc  się sam 
na zagrożonych lub bardzo ważnych odcinkach rozległego frontu.

Roztropność, rozw aga i spokój, decyz ja  zaw sze pewna, 
stałość i prostolinijność, a  przytem ko jąca  i um acn ia jąca  zawsze



dobroć, gorącość ducha i przedewszystk iem promienna radość 
w prostocie najidealn ie jsze j •— uczyniły zeń p raw dz iw ą opokę 
Zakonu i jak b y  jego drugiego założyciela, k tóry  zapoczątko
wane i jak  rozszalałe radosną swobodą rw ące  w ody po pod
niesien iu od w ieków  zam kniętych tam, rozkołysane w ew nętrz 
nym entuzjazmem dzieło, w mocne i prawidłowe ujął łożysko, 
n ada jąc  całemu nurtowi spokojny, a głęboki bieg, k tó ry  mu z a 
pewnił trwałość w ieczys tą  bez obaw y rozlewów szerokich, gro
żących zaw sze  wyschnięciem , gdyby  przyszły dni sk w aru  le t
niego i suszy.

J a k o  m ądry i dobry włodarz najdoskonalej odbił na so
bie obraz Boga, najmiłościwszego W ie lkorządcy całego świata-

Głębię tego prawdziwego ojcostwa, mądrości i miłości n ie
w yczerpane j,  znalazł Bonawentura w modlitwie kontem placy j
nej i ciągłem rozważan iu p raw dy , jako m istyk i uczony teolog.

Umysł i wola człowieka, in te lekt i serce, dw ie n a jw yż
sze i od s ieb ie uzależnione władze duszy ludzkiej, bezustannie 
dążą do posiadania swego przedmiotu, którym jest p raw da 

dobro.
0  ile w tem dążeniu nie są  sprowadzone z drogi w yo 

braźn ią  konkretną i z n ią zw iązanemi uczuciami, k tóre z n a 
tu ry  swojej w inny być  ty lko  służebnicami umysłu i woli, do
chodzą do szczytów poznania i ek stazy  woli, znajdu jąc w tem 
najwyższą, na jczystszą  i na jsz lachetn ie jszą  radość duszy.

Im w yższa  w człowieku władza, tem jej działanie w iększą  
sp raw ia  mu radość i sprowadza świadomość wyższego szczęścia. 
To też w życiu błogosławionem, gdzie umysł posiada N a jw yż 
szą  P raw dę , kontemplując ją  tw arzą  w twarz, wola N a jw yż
sze Dobro, miłując je ponad wszystko i ze w szystk ich  sił, bez 
najmniejszego podziału, ani roztargn ien ia  bo przedmiot n ie
skończony wypełn ia  całkowicie w szys tką  możność obydwu 
władz i absorbuje je najkompletn ie j—trw a  w ieczna, n igdy nie
u sta jąca ,  ani zm ie jsza jąca się ek s taza  in te l lek tu  i miłości i ni- 
czem niezamąconego an i niedopełnionego szczęśc ia — Visio 
beatyfica — błogosławione w idzen ie Cherubinów i ek s taza  mi
łości Serafinów — oto rea lne  i na jwyższe możliwości i istotne 
p rzeznaczen ie umysłu i woli każdego człowieka, choćby był 
najbardzie j maluczkim prostaczkiem .
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Filozofja bez ta jemnic, teologja bez rozumowania — bo 
oparta  na jasnem widzeniu, pełnej rzeczyw istośc i — oto szczyt 
z takim trudem zdobywany przez człow ieka okruchów p raw 
dy we w szystk ich  dziedzinach nauki ziemskie j.

To też k ażdy  najmniejszy krok naprzód na tej drodze 
uczyniony, zdobycie każdej okruszyny św iatła jest d la  człowie
ka  jakby  nowym hausiem  szczęścia , k tóry  raz  zakosztowany 
może obudzić pragnienie niczem nieugaszone, formalną n a 
miętność nauki, która zagłusza w szystk ie  inne niższe ludzkie 
pragnienia i dążności.

Człowiek, któremu raz zaśw itała  możliwość zdobycia  
p raw dy  i k tó ry  jeden  raz zakosztował rozkoszy jej posiadania, 
zapomina często o św iec ie  całym, o swoich własnych najbardzie j 
p rym ityw nych  potrzebach i ży je w św iec ie  idei i myśli, szczęś
l iw y  ipogodny, zdała od zgiełku, hałasu i w yz iew ów  przyziem 
nych zakurzonego gościńca ludzkości.

Gdy zaś w tem szukaniu p raw dy  za jaśn ie je  oblicze Bo
ga, k tóry odchyli rąbek  swej słonecznej nieskończoności, gdy 
obudzi się w duszy, w ś lad  za  poznaniem, nadnatu ra lna  miłość 
rzeczy  b iżych, gdy idąc krok w krok za  temi błyskam i umysł 
i serce  zagłębia się coraz dalej w mistycznej kontemplacji 
i in telłektualnem rozważan iu — jest to już przedsionek nieba 
i początek błogosławionej wizji.

Tak powstała Suma Teologiczna i m istyka speku latywna.
Bonawentura takim był uczonym— wizjonerem, obok śc i

słości logicznej pełen gorąca i żaru miłości, co streszcza się 
w jego przydomku historycznym: — „Doctor Seraph icus" . Wy
starczyło mu na to p ięćdz ies ią t trzy  lata  żyw ota  ziemskiego, 
by dojrzeć do bezpośredniego og lądan ia  Boga, już nie we f r a 
gmentach mistycznej kontemplacji i sy llogistycznem rozumo
waniu , a le tw arzą  w twarz, w pełni jasności całej p raw dy 
i w ogniu najczystszej i na jin tensywnie jsze j miłości.

Gdzie dzisiaj są  ludzie tak ie j  p raw dy  i tak ie j miłości?

Ks. A. B.
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O. Stefan Kucharski.
W  tymże samym kościele Niepokalanego Poczęcia Naj

św iętszej M arji  Panny w Lublinie, w którym spoczyw a zacho
wane w dobrym stan ie ciało siostry Anny od Pana  Jezusa* 
Karmelitanki Bosej, od lat już trzystu  bez mała leżą również 
doczesne szczątk i o. S tefana od św. T eresy  Kucharskiego, Kar
melity Bosego. W  dzie jach  czci pośmiertnej obu tych  św ięto
bliwych postaci zakonu karm elitańsk iego , ży jącego Duchem św. 
Teresy  od Je zu sa ,  istn ieje pew ien punkt s tyczny, albowiem, 
wedle słów o. F lo r jana  Jaro szew icza ,  Reformaty, „k iedy  fun
datorka tego k laszto ru1) po długim czas ie  naw iedzała w gro
bie ciało w ie lebne j matki Anny a  Jesu , p ierwszej z narodu 
poiskiego Karmelitanki Bosej, już od p ięciu  lat zmarłej2), zna
lazła tak  jej ciało, jako i o jca Stefana, n ieskaz ite lne, p rzy n ie
wymownej niebiesk ie j wonności, które, za raz  z prochu i pleśni 
otarłszy i w hab ity  nowe przybrawszy , w trumnach cyp ryso 
wych  złożyć kazała, jako p rzybytk i  Ducha św. woniejące czy 
s to śc ią”.

Wsławiony przez Stwórcę tym niezwykłym znakiem po 
śmierci, o. S tefan wsławił się za  swego życ ia  n iezwykłą świę- 
tobliwością ; cechowały go w ie lk ie  cnoty, w sku tek  czego o. J a 
roszew icz nie zawahał się pomieścić go w rzędzie tych , którzy 
przez czyny swe w św iec ie  ducha zdobyli d la Polski chlubne 
miano „sanctorum m ate r”, „matka św ię tych ”.

Czcigodny ten Karmelita Bosy urodził się w 1595 r. w Ole
szycach, w Przemyskiem. Był on synem S tan isław a oraz Bar
bary  z P iekarsk ich , a na Chrzcie św. otrzymał imię Hieronim. 
Rodzice jego na leże li  do rodu szlacheckiego, pieczętowali się 
mianowicie herbem Rola, co się zaś ty czy  ich walorów moral
nych, to o. Jaroszew icz , wślad za p ierwszym i biografami o. S te 
fana, p rzestaw ia  ich, jako ludzi „zacnością domu i pobożnością 
sław nych”. O kreślen ie to u cytowanego żywotop isarza jest 
copraw da zdawkowym  epitetem , ale mniejsza o to, dość na 
tem, że była to rodzina kato licka , t rw a ją ca  wiernie przy Ko
ściele , acz apostazja  odeń należała podówczas wręcz do p e w 
nego rodzaju mody.

L a ta  dz iec ięce małego Hieronima wypełniło zmaganie się 
organizmu o egzystencję , był on bowiem dzieckiem słabowitem,



chorowitem, cierpiąpem na anemję, rozw iniętą bardzo siinie, 
co o. Ja ro szew icz ,  s ta ra ją c  się p rzedstaw ić  jaknajzrozum iale j , 
oraz jakna jp las tyczn ie j oddaje takim oto naiwnym  bądź co bądź 
zwrotem: „Mając trzy , albo cztery  lata , tak  był schorzał, że
gdy dziecię ku słońcu postawiono, wszystk ie  żyłki mógł w nim 
prze liczyć" .

Pod względem rozwoju duchowego chorowity chłopczyna 
znacznie przewyższał  swoich swawolnych rówieśn ików. N ie
śmiały, skromny, zaw sze poważny, zachowywał* się ponad w iek 
rozsądnie, a  spec ja lny pociąg czuł do kontemplacji. Nie ro* 
zum ie jąc w tak  młodym w ieku , j a k  to m yślą  można unosić się 
ku Bogu, wz latał  ku niemu duchem przez odm awian ie modlitw. 
Drugiem ulubionem zajęciem jego już w tedy  było rozczy tyw a
nie się w „Żywotach św iętych  Starego i Nowego Zakonu na 
k ażdy  dzień przez cały  rok”... o. P io tra^Skarg i/ Jezu ity3). B y
wało nieraz, iż z k s ięgą  ową zaszyw ał się gdzieś w ustronnym 
zaką tku  lub też pomiędzy snopami i tam fdopiero  wprost po
chłaniał myśli tego arcydzieła  w swym rodzaju  całemi godzi
nami. Życiorysy w ie lk ich  puste ln ików in teresow ały  go n a jw ię 
cej. Pod ich właśnie wpływem zrodziło się w nim zrozumie
nie potrzeby eksp ijac j i  jednostki za w iny  całego społeczeństwa, 
które nie w ie , co czyni. Będąc o tw artym  oraz nie m ającym 
żadnych przed rodzicami sekretów , zw ierzył s ię im z tem, cze
go rezu lta tem  był fakt, że poczęto mówić m iędzy  sobą: „Pew
nie to dziecię  będzie czyniło tak , jako p rzeczy ta  w żywotach 
św ię tych ”. Celem niedopuszczenia do tego dzieło o. Skarg i  
ukrywano nader skrzętn ie , w szakże  wzniosłej myśli z umysłu 
młodego entuzjasty w yrw ać  nie zdołano.

Po przygotowaniu z nauk wstępnych k ilkunasto letn i H ie
ronim zaczął uczęszczać do sławnej Akadem ji Krakowskiej, 
Tu powołanie do stanu duchownego stopniowo stawało się co
raz dojrzalszem. Rodzice, zw łaszcza m atka , osoba pobożna 
w ielce , ostatecznie pogodzili się, w  m arzen iach  swoich w idz ie l i  
go kanonikiem , prałatem , wogóle dostojnikiem kościelnym, tym 
czasem on myślał o poświęceniu się na służbę Bożą w zakonie 
Zakony w idyw ał  w Krakowie rozmaite, boć niedarmo gród 
podwawelsk i nazywano „polskim Rzym em ”, dw a jednak  podo
bały się mu najw ięcej : o. o. Reformaci i o, o. Karmelic i Bosi. 
M agnesem tych szczególn ie jszych sym paty j do owych zakonni
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ków było to, co innych do nich zraża: surowy tryb życia . Idąc 
w ich ślady, jął um artw iać się, tego atoli zabraniano mu k a 

tego ryczn ie .
Skóro doszedł do w ieku pełnoletniego, m atka oddała go 

na dwór kró la  Zygmunta III Wazy, opanowana dla odmiany 
m yślą  o św ieck ie j k a r je rze  swego Hieronima. Rozgardjasz 
dworski nie nastroił młodego szlachcica  p rzychyln ie  do dwo
raków, obcowanie z nimi było d lań  tw ardą  koniecznością, r a 
zu pewnego tedy, jako człowiek dorosły całkiem, zdecydował 
się  rozporządzić sam własną osobą, jakoteż pokryjomu uciekł 
do klasztoru o.o. Karmelitów Bosych. Ten moment, tak  p rze
łomowy w jego życiu, obfitował w c iężk ie  nadzw ycza j zm aga
nia się z samym sobą. U ciekać od św iata , od kochającej mat
ki, n arażać  ją  na boleść i rozpacz—były to rzeczy  przykre  
nad w yraz ,  ża l było rzucać tych  wszystk ich , oraz to wszystko 
co się ukochało uczuciem najgorętszem i na jtrw a lszem , bo uczu
ciem dziecięcem, a  jednak , jak  je leń  do źródła, pobożny mło
dzian rw ał się do szczęśc ia  prawdziwego, jedynego, na jw ięk 
szego: obcowania z Panem wszechrzeczy jeszcze tu na świecie 
przez służenie Mu na chwałę. W ałka  była ciężka, boć na t a 
ki krok człowiekowi odraza trudno się zdobyć, „gdy zaś na 
furt jana zadzwonił,—opowiada ze swoistą mu p la s ty k ą  o. J a 
ro szew icz—tak  w ie lk i go strach ogarnął, że mu się zdało; j a 
koby kości w nim trzeszczały, aż nie wiedział, co miał mówić, 
i ty lko rzekł furtjanowi: „Proszę o ojca prowincjała”, który 
nim przyszedł, pokusy straszne na młodziana tak  natarły , że 
już ledw ie  od furty nie odszedł”.

Pasowan ia  w ew nętrzne o. S tefana od św. T eresy—takie  
imię nosił młody Hieronim w zakonie od chw ili obłóczyn, któ
re odbyły się w dniu pam iętnej uc ieczk i—zakończyły się z w y 
cięstwem, odtąd natomiast w życiu  jego zaczyna  się okres, 
pod niektóremi względam i przypom inający  koleje żywota św. 
Aleksego, tak  p ięknie w  słowach prostych opowiedziane w śred 
niowiecznej legendzie polskiej. P rzyb rany  w habit, z samych 
resztek  zszyty , szedł on po kw eśc ie  na miasto, a m iędzy inne- 
mi wstępował do własnej matki, k tóra podobnie, jak  jej sługi, 
wręczała mu jałmużnę, lecz zaraz uc iekała  odeń jaknajdale j. 
Potomek szlachetnego rodu, dziedzic zasobnych dóbr dobro
wolnie zmienił się w jałmużnika, w pokutnika, co stał się p rzed 



miotem pośmiew iska oraz na ig raw ań  gaw iedz i ulicznej, w szak 
że ta  pogarda, na jak ą  się natknął, radośc ią  wypełn iała serce 
jego, ponieważ rozumiał, że Boski Oblubieniec wynagrodzi to 
stokrotnie. „Tak młody człowiek, taki bogaty , którego ludzie 
wszyscy kochali, bo był na wejrzenie, jak  anioł, tak  się uni
żył i tak  sobą wzgardził, matkę i pokrewnych zacnych  opu
ścił"— powtarzali ze zdumieniem znajomi, w niejednem zaś 
sercu nostępek o. Stefana wywoływał nawrócenie

C iężkie były dla młodego zakonnika czasy  nowic jack ie , 
w ie lk iego trzeba było zaparc ia  się, by odeprzeć pokusy, myśli 
różne, a le  wkońcu został kapłanem, złożył śluby zakonne, poczem 
dodany został do pomocy magistrowi nowicjatu krakowskiego) 
k tóry sam tak  niedawno przecie  odbywał. Na tem stanowisku’ 
nauczyw szy  się wprzód samemu panować nad sobą, udzielał 
z ochotą rad  zbaw iennych młodym nowicjuszom, ustaw icznie 
też ćw iczył się w cnotach, s ta ra ją c  się działać z miłości ku 
Zbawcy wśród bliźnich. Nie mógł o. Stefan zask lep iać  się 
w samym sobie,—takie  postępowanie cechą jest jeno małodusz
nych egoistów—lecz duch gorący pchał go w niewstrzym anym  
pędzie do czynu, do działania. P raca  d la  bliźnich — to było 
celem wysiłków świątobliwego Karmelity Bosego, stopniowo 
zdobywał urzędy  coraz wyższe w zakonie, jak iem  zaś zaufa
niem darzono go powszechnie, najlep iej dowodzi to, iż rady  
jego w pew nych sp raw ach  zasięgał naw et król Władysław IV 
W aza, jak  i brat jego, król Jan  Kazimierz.

Co spec ja ln ie  w biografji o. S tefana  zasługuje na podkre
ślenie, to jego łagodność względem ludzi, o których św ia t  mó
wi, mając na względzie ich podłość, że „z piekła nie w y jrzą" .  
Przekonany święcie , iż sąd o nich należy do Boga jedynie* 
nie potępiał ich, gdyż pamiętał, że Chrys lus  nie potępił naw et 
jawnogrzesznicy, a  starał się modlitwami na ich in tencję oraz 
łagodnością skłonić ich do porzucenia drogi występku. „W e
dług spraw ied liwośc i Boskiej, trzeba, żeby  był potępiony, — 
rzekł k iedyś  o pewnym szlachcicu , co na sumieniu miał k i lka  
zbrodni—ale ufam miłosierdziu Boskiemu, że go może zbawić"- 
To nastąpiło rzeczyw iśc ie , bo zbrodniarz opamiętał s ię i za 
zbrodnie swoje odpokutował przykładnie.

Obok tej właśnie za lety  odznaczał się o. S tefan n iepow
szednią odwagą cyw ilną . P raw dę  w oczy mówił każdemu,
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nie bacząc byna jm nie j ,  jak ie  ów ktoś zajmuje stanowisko w d ra 
binie społecznej. O tem pojęcie najlepsze dać może taki bo
dajby przykład: jako spowiednik jak ie jś  bogatej posiadaczki
latyfundjów, niejednokrotnie upominał się za ciemiężonymi 
włościanami, choć p rzez  to śc iągał na się n ienaw iść owej moż- 
nowładczyni. „Więcej się to Panu Bogu podoba, k iedy  będziesz 
powinności swojej dosyć czyniła, niż, z nabożeństwa jałmużny 
da jąc  i k lasz to ry  fundu jąc”—oto dew iza , k tó rą  tej właśnie cie- 
m iężycie lce włościaństwa kazał rea l izow ać przez całe życie.

O statek żywota spędził o. Stefan w Lublinie, lub jego oko
licy . Tu znowu uciec się w yp ad a  do słów o. Jaroszew icza , 
on bowiem w malowaniu ostatnich momentów życia naszych 
św iętobliwych rodaków jest poprostu niedościgniony. „Po dłu
gich p racach  i chorobach, c ierp liw ie  w y trzym anych , przyszedł 
ojcu Stefanowi czas do otrzym an ia  zapła ty  wiecznej, — brzmi 
opis wymienionego autora  - k tóry  p rzeczuw ając  ustaw iczn ie , 
powtarzał owe słowa z psalmu: Do domu Pańskiego pójdzie
my i n iezadługo”. Zastawano go często płaczącego i p a t rzą 
cego na krucyfiks, k tóry  zawsze miał przed oczyma, i tak  był 
w k rucyf ik s  w lepiony, że w k i lka  pac ie rzy  nie poczuł, choć 
kto wszedł albo co mówił do niego, a w zdycha jąc , natenczas 
mówił: „Nie wchodź w sąd z sługą Twoim, Panie !.. .“ A  gdy
już k ilkoniedziełnej ojca Sfefana choroby czw arty  p ią tek  na
stał, w szystek  sobie przytomny, N ajśw iętszy W ija tyk  i Olej 
św. przyjął, a gdy mu N najśw iętszy Sak ram en t przyniesiono, 
rzekł: „Panie, pobłogosław mi, a lbowiem droga moja daleko
jest do Ciebie samego”. A w lep iw szy oczy  w krucyf iks , w w ie l
k ie  m uspokoj«niu i cichości ducha swego S tw órcy  swojemu 
oddał, Że zaś w Lublin ie przy k lasztorze swoich sióstr za 
konnych umarł (bo jeszcze  ojcowie Karmelic i Bosi nie mieli 
tam k lasztoru) , więc, jako spow iedn ika  i o jca ich duchowne
go, pochowane było ciało w grobie pan ien  K arm elitanek Bo
sych  k laszto ru  N iepokalanego Poczęcia".

W ed le  św iadec tw a  o. Ja ro szew icza  o. S tefan  poświęcał 
s ię również p ra cy  p isarsk ie j:  „Mądrości nadprzyrodzonej ojca
S tefana dowodem są  k s ięg i i pisma jego, pełne rzeczy  ta jem 
nych i w ysok ich  w rzeczach  duchowych, które on, s trac iw szy  
wzrok, dyktow ał; a jest tych  ks iążek , albo trak ta tów  d w adz ie 
śc ia  i sześć". Dr. Karol E stre ich er  wym ien ia  ich z tytułów
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dw adzieśc ia  siedem, z czego siedem w języku  łacińskim, zaś 
dw adz ieśc ia  w języku  polskim. Czy rzeczy  te były d rukow a
ne, trudno orzec, bo znakomity ten nasz bibljograf w ykaz  swój 
zaopatrzył w komentarz, brzmiący: „Dzieła te nieznane w bi-
bljografji" . Wśród prac o. S tefana zna jdu ją  się tak ie  np.: 
„Collationes sive Conferentiae Sp ir itua les cum Religiosis habi- 
t a e “, „Exercitia sp ir itua l ia  pro decem diebus", „Princip ia  quae- 
dam seu Veritates, ex quibus facile d ignoscuntur unguae an- 
tichristi, quibus la ce ra tu r  perfectio Evangelica a frigescente 
płurimum Spiritualium Charitate" , „Anatomia albo roz tb ran ie  
na Części człow ieka wnętrznego i powierzchownego", „ Je ru 
zalem, Miasto Króla Wielkiego", „O tro jakim pożytku, k tóry 
z M ęki Pańsk ie j b rać  mamy", „Recepta Duchowna na poskro
mienie affektów serdecznych  ku k rw i" , „Saba od W schodu 
słońca, jako w nas Chrystus wchodzi”.

Po śmierci o. S tefana miało się w yd arzyć  k i lk a  łask za 
jego p rzyczyną , zdaje się jednak , że nie są  one zapisane. C zy
s ta  jego dusza napewno obcuje na łonie Boga, k tóry  go wsła
wił szczególniejszemi dowodami, gdy przeto nie jest on świę
tym, czczonym na ołtarzach św iątyń , czcijmy go przez naś la 
dowanie jego cnót wspaniałych.

Jó z e f M arjan Chudek.

*) Notki do „O . S t e fa n a  K u c h a r s k ie g o 11!

')  Zofja z Tęczyna Danielowiczowa, małżonka podskarbiego koronnego.
*) S iostra Anna zmarła w 1649 r., nawiedzenie zatem  zwłok jej przez 

podskarb icę Danieiowiczową miało miało m iejsce w 1654 r., tymczasem o. 
Jaroszew icz przenosi je na 1652 r. Ta ostatn ia data jest mylną, o. Stefan 
bowiem umarł dopiero w 1653 r. Zestaw ienie powyższe św iadczy najwymow
niej, z jakim krytycyzm em  odnosić się należy do pracy owego żywotopisa- 
rza z czasów sask ich  i jak wiele dzieło to co do swej chronologji zaw iera 
sprzeczności oraz pozostaw ia do życzenia.

3) Dzieło to w r. b. św ięcić może trzystap ięćdziesięc io lec ie  swego istn ie
nia w postaci druku, gdyż wyszło w W ilnie w 1579 r.
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Barkarola.
(„Consolafion" Nr. 6. Edur muz. Fr. L iszta).

Na lazurowej morza równinie 

Lekko, marząco łódź się kołysze,

1 w dal błękitną po falach płynie,

W srebrzystej nocy wiosennej ciszę.

Cisza na niebie — cisza na morzu — 
Niebo gwieździstą olśnione drogą;

Muzykę jakąś słyszę w przestworzu...

Tak mi na sercu dobrze i błogo!...

Ach! kocham ludzi — kocham świat cały\ 

Wszystkich i wszystko wziąłbym w ramiona! 
Chciałbym  tryumfu śpiewać hejnały\ — 
Tak moja dusza dziś rorzewniona...

Lekko, marząco łódź się  kołysze —
W brylantach spływ a jaśń księżycowa... 

Muzykę jakąś daleką słyszę...

N a pierś mi senna chyli się głowa...

Za moje szczęściem drgające łono,

Za  ten wód bezmiar w blasków kolorze,

1 za tę błogość cichą, wyśnioną,

Rozlaną w duszy — dzięki Ci, Boże\...

Bronisław W iszniew ski.
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SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE.

Państwo i jego zadania-
( R e fe r a t  w y g ło s z o n y  na z e b r a n iu  S e k c j i  S p o łe c z n e j  

„ O d r o d z e n ia ”  w  Pozn aniu ),

Punkt ciężkości niniejszych uwag bezwątpienia spoczy
wać powinien na omówieniu zadań państwa, zwłaszcza z punktu 
widzenia doktryny chrześcijańsko-społecznej, nie od rzeczy jed
nak będzie zastanowić się nad pojęciem państwa, czyli temi 
podstawowemi elementami, które je tworzą.

Przedewszystkiem stwierdzić należy, że pogląd jakoby po
jęc ie  państwa i pojęcie społeczeństwa należało traktować odręb
nie, nie jest uzasadniony. Państwo jest najwyższą i najlepszą 
formą uspołecznienia, dając społeczeństwu niezbędne warunki 
trwałego rozwoju: ono przeciwstawia się anarchji, a tem samem 
daje rękojmię bezpieczeństwa powszechnego. W chwilach wo
jen i rewolucyj najlepiej przejawia się ta prawda, „iż najgorsze 
państwo jest lepszem, aniżeli brak państwa wogóle, niżeli stan 
anarchiczny." *)

Zasadniczym elementem, który wyróżnia państwo od innych 
ugrupowań socjalnych jest władza zwierzchnicza, której wszyst
kie inne władze muszą podlegać. „Trzy są zasadnicze elementy 
w pojęciu państwa: terytorjum, ludność i władza najwyższa
(w znaczeniu siły rzeczywistej). *)

Dla jaśniejszego postawienia kwestji, pokrótce omówię po
szczególne elementy.

Terytorjum państwowe, rozpatrywane jako składnik pojęcia 
państwa, użyte tu jest w podwójnem znaczen iu : po pierwsze,
wszystkie osoby, przebywające na danem terytorjum, podlegają 
władzy państwowej; po drugie, władza państwowa jest jedna, 
t. zn. że na danem terytorjum państwowem nie może istnieć jed
nocześnie inna niezależna władza.

Drugi istotny składnik państwa, mianowicie ludność, róż
nicuje się w państwie współczesnem na dwie odrębne grupy, 
t. j. grupę rządzącą i rządzoną. W historycznym rozwoju wy-

')  Prof. Peretiatkow icz: „Państwo współczesne” rozdz. I. 
’ ) Tamże.
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padków zaznaczył się proces coraz większego rozszerzania się 
praw grupy rządzonej kosztem grupy rządzącej. My, jako rzą
dzeni obywatele, posiadamy obecnie trzy kategorje praw: 1) pra
wa wolnościowe, 2) j)rawa obywatelskie i 3) prawa polityczne. 
Prawa wolnościowe gwarantują niemieszanie się państwa w sferę 
życia prywatnego obywateli. Prawa obywatelskie umożliwiają 
obywatelom korzystanie z opieki państwowej w wypadku zagro
żenia ich praw przez pewne jednostki. Prawa polityczne wresz
cie zapewniają obywatelom udział we władzy państwowej.

Władza państwowa, trzeci istotny składnik państwa, chara
kteryzuje się tem, że posiada niezależną i najwyższa siłę fakty
czną, potrzebną do realizowania prawa.

Biorąc wszystko powyższe pod uwagę, zapytajmy: co to 
właściwie jest państwo ? „Państwo określić można jako trwały 
związek ludzi na pewnej przestrzeni ziemi stale osiedlonych, pod 
władzą najwyższą". ł)

Jeśli chodzi o zagadnienie zadań państwa, to interesować 
mnie będą konkretne postulaty doktryny chrześcijańsko-społecz- 
nej, stawiane państwu i odnoszące się przedewszystkiem do dzie
dziny życia społecznego. Zanim jednak przystąpię do rozbioru 
szczegółowego powyższego zagadnienia, chciałbym przedtem jak 
najogólniej omówić pewne zagadnienia podstawowe, na których, 
jak na fundamencie, ma się opierać doktryna chrześcijańsko- 
społeczna.

Nasuwa się przedewszystkiem pytanie, czy zadania pań
stwowe mają mieć koniecznie taki charakter, aby harmonizowały 
z indywidualnemi celami jednostki i ułatwiały ich realizację, czy 
też wprost przeciwnie: mają te zadania być odmienne, niż zada
nia jednostki i czy ta jednostka ma obowiązek je rea lizować? 
Jes t  to jedno z najbardziej spornych zagadnień w nauce, s ięga
jące już czasów starożytnych, bo zapoczątkowane przez Platona 
i Arystotelesa . Miarodajne tu są dwa przeciwne poglądy: indy. 
widualistyczny i supraindywidualistyczny. Według pierwszego 
poglądu „prawo i państwo pozostaje na usługach jednostek, 
przyczem przedewszystkiem służy ich dobrobytowi, „powszechnej 
szczęśliwości", a dopiero dalszem jego zadaniem i dalszym skut
kiem jest umożliwienie kulturalnego rozwoju jednostki. *) Innemi

*) Prof. P eretiatkow icz  : „Państwo współczssn*”, rozdz. 1.



M  7 PRO CHRISTO—W IARA I CZYN S tr . 489

słowy „prawo i państwo to tylko środki" 2) służące w ostatecznej 
instancji celom indywidualnym. W edług poglądu supraindywi- 
dualistycznego państwo jest celem samym w sobie, jest organi
czną jednością, której członkami są poszczególni obywatele, ma
jący za najwyższy obowiązek zrzec się indywidualności oraz 
swych celów osobistych na rzecz owej zbiorowej jedności. Po
gląd pierwszy każe państwu zwrócić uwagę na wewnętrzne sto
sunki, na zagadnienia socjalne, gospodarcze, kulturalne, których 
rozwiązanie jest celem egzystencji państwa. Pogląd drugi punkt 
ciężkości zadań państwowych przenosi nazewnątrz państwa, s ta 
wia postulat potęgi państwa i jego hegemonji w stosunku do 
innych państw i rozpatruje sprawy wewnętrzne, jednostkowe 
o tyle, o ile to odpowiada samoistnym celom państwowym. 
Pierwszy kierunek reprezentowany jest przez liberalizm i demo
krację, drugi— przez konserwatyzm.

Nie wdając się narazie w ocenę powyższych sprzecznych 
kierunków, chciałbym jeszcze zastanowić się nad innem zagad
nieniem, a mianowicie: czy zakres zadań państwowych ma być 
szeroki, czy też powinien ograniczać się do minimum? I to za
gadnienie należy do najbardziej spornych. Mamy tu przeciwień
stwo poglądów liberalnych i socjalistycznych. Faktem znamien
nym jest, że obydwa te zwalczające się prądy są w gruncie 
rzeczy podobne co do celów (obydwa są' indywidualistyczne) 
a różnią się tylko skrajnie co do metody. Znaczy to, że roz
wój indywidualności jest celem obydwu kierunków, lecz pod
czas, gdy liberalizm jednostkę chce pozostawić samą sobie, to 
socjalizm przyjmuje wydatną pomoc państwa, wyznaczając mu 
specjalne obowiązki.

Liberalny kierunek odznacza się tedy tą najistotniejszą 
cechą, że ogranicza zakres działalności państwowej do minimum, 
warunkując od realizacji tego postulatu najlepsze urządzenie 
ustroju społecznego. Do tego wyniku liberalizm doszedł nastę
pującą drogą. Przyjmuje on istnienie praw naturalnych, nieza
leżnych od woli ludzkiej i realizujących „porządek naturalny" 
lepszy, niż jakikolwiek inny sztuczny ustrój. Następnie przy
wiązuje kierunek ten zasadniczą wagę do wysiłku indywidual

’ ) Prof. Radbruch: „W stęp do praw oznaw stw a” str. 17. 
’ ) Tam że sfr. 18.
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nego, jako jedynego czynnika ewolucji społecznej, nieskrępowa
nego żadnemi względami moralnemi, ani zewnętrzną interwencją 
państwową. To zasada „laisser faire, laisser passer”, czyli wol
nej konkurencji. Koniecznym warunkiem tedy, aby obydwa po
wyższe czynniki, t. j. prawa naturalne i wysiłek indywidualny, 
zrealizowały ów najlepszy „naturalny porządek” jest ogranicze
nie interwencji państwowej do minimum. Jeśli chodzi o ocenę 
kierunku liberalnego, to podkreślić należy, iż jest to kierunek 
w zastosowaniu praktycznem niemoralny (interes osobisty nie 
uznaje względów etycznych) zwłaszcza, iż stworzony został ce
lowo dla usprawiedliwienia istniejącego porządku społecznego 
z wszystkiemu jego niesprawiedliwościami. Bliżej tej ostatniej 
tezy rozpatrywać tutaj nie można1)

Socjalizm, zdając sobie sprawę z powyższego, wykazuje, 
iż wolna konkurencja powoduje zbytnie upośledzenie pewnych 
warstw społecznych, mianowicie pracujących. W  miejsce wol
nej konkurencji stawia „uspołecznienie środków produkcji", 
a przeprowadzenie tej idei wymaga szerokiej interwencji pań
stwowej.

Dotychczas nic jeszcze nie mówiliśmy, jak na powyższe 
obydwa zagadnienia odpowiada doktryna chrześcijańsko-społe- 
czna? Charakterystycznem jest, iż nie wpada ona w skrajności, 
lecz stara się zająć miejsce mniej więcej pośrednie i to w oby
dwu wypadkach. Nie jest tedy ona ani supraindywidualistyczną, 
ani indywidualistyczną, lecz łączy w sobie i harmonizuje cechy 
obydwu poglądów. Katolicyzm, przyznając w przeciwieństwie 
do protestantyzmu bezwględny, supraindywidualistyczny autory
tet Kościołowi, gotów jest państwu „wykazującemu dobrą wolę, 
dać udział w tym autorytecie, jako zwierzchności przez Boga 
ustanowionej” ®). Lecz państwo nie ma prawa zabierać jednostce 
wszystkich jej sił na swe wyłączne usługi, lecz musi pozostawić 
jej pewną sferę wolności, aby mogła zaspokoić swe najważniej
sze cele indywidualne.

Jeśli chodzi o drugie zagadnienie, to doktryna chrześci- 
jańsko-społeczna w zasadzie przyjmuje w przeciwieństwie do 
liberalizmu pewien zakres zadań państwowych, lecz jednocześnie

')  P atrz : Gide, „Zasady ekonomji pol.“, ust. „Szkota liberalna" str. 28.
a) Radbruch: „Wstęp do piawoznawstwa" str. 26.



M  7 PRO C H R IST O -W IA R  A I CZYN S tr . 49 i

zakres ten ogranicza sferą życia społecznego, w którą ingerować 
państwu nie wolno. W encyklice „Rerum novarum" konstatuje 
przedewszystkiem Leon XIII, iż państwo jest uprawnione do po
mocy. Na jakich tytułach to uprawnienie państwa się opiera? 
Encyklika podaje trzy podstawowe kryterja: 1) „na podstawie 
urzędu swojego winna władza mieć staranie o dobro publiczne1);
2) passywne, czyli bierne zachowanie się państwa powoduje nie
sprawiedliwy rozdział dochodu społecznego między klasę boga
tych i biednych; jedynie państwo jest powołane do realizowania 
postulatu sprawiedliwości t. zw. rozdzielającej, która każdemu 
oddaje to, co się mu należy i co się mu oddać Dowinno; 3) spo
łeczeństwo ma główne zadanie dążyć do cnoty, lecz przytem 
konieczne jest „dostarczenie dostatecznych dóbr cielesnych i ze
wnętrznych, jak mówi św. Tomasz: „których % używanie jest po
trzebne do wykonywania cnoty” a). Najbardziej skuteczną w tym 
względzie iest praca robotników, którą papież nazywa „źródłem 
jedynem, z którego wypływa bogactwo państwa”. Robotnik te 
dy bardzo dużo daje państwu, słusznem jest przeto, aby ono 
wynagrodziło go zato troską o żywność dla niego i mieszkanie. 
Na podstawie tych trzech kryteriów, mianowicie: prawnego, mo
ralnego i społecznego opiera papież tezę, iż państwo powinno 
dbać przez ustawy i zlecenia o dobro publiczne i prywatne.

Następnie encyklika stwierdza jednak, iż pomoc państwa 
jest ograniczona. Ograniczenie to idzie w dwu kierunkach: 
1) jednostka a także rodzina ma pewną nienaruszalną sferę wol
ności, ograniczoną tylko względami dobra powszechnego i do
bra innych jednostek; 2) zakres zadań państwowych kończy się 
u granic konieczności zaradzenia nadużyciom lub usunięcia nie
bezpieczeństwa. W szczególności państwo powinno brać w op’’f - 
kę klasę tobotników. Ujmując syntetycznie powyższe zagadnie
nie należy stwierdzić, że doktryna chrześcijańsko - społeczna, 
stojąc pośrodku między liberalizmem i socjalizmem, w czem 
tkwi cała jej siła i wartość praktyczna, należy do 
kierunków realnych. Zycie bowiem narodów nie poszło nigdzie 
ani za doktryną liberalną, ani socjalistyczną wyłącznie, lecz po
toczyło się po wypadkowej tych kierunków, czyli zgodnie

*) Enc. „Rer. nov.“ rozdz. II. 
’ ) Tamże.
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z najistotniejszem założeniem kierunku chrześcijańsko-społecz- 
nego.1)

Nasuwa się obecnie pytanie, jakie konkretne postulaty przed 
państwem postawić należy ?  Chodzić tu będzie zasadniczo o za
dania w dziedzinie społecznej. Pierwszym i podstawowym po
stulatem powinno być realizowanie przez państwo zasady spra
wiedliwości, czyli tem samem udzielenie pomocy krzywdzonej 
klasie pracującej. Encyklika Leona XIII podaje, jako podstawo
wy środek realizacji tej zasady, ustawodawstwo społeczne. Ma 
w tej dziedzinie państwo szerokie pole działalności, mianowicie: 
1) ochronę własności osobistej, 21 usuwanie przyczyn w y w o łu ją 
cych strejki, 3) zabezpieczenie robotnikom święcenia świąt 
i niedziel, aby mogli dbać o swe dobra duchowe, 4) wyzna
czenie odpowiedniej długości dnia pracy zależnie od warunków 
wykonywania danej pracy, jak również od płci i wieku.

Bezwątpienia encyklika powyższa nie wyczerpuje zagadnie
nia wszystkich środków, za pomocą których państwo ma rozto
czyć opiekę nad robotnikiem, ani praca niniejsza nie ma zamiaru 
ich wszystkich wyczerpać. Wspomnę tu tylko jeszcze, jako 
o ważnym środku, o inspekcji pracy. *) Polega ona na wyzna
czeniu specjalnych urzędników przez państwo, czyli t. zw. inspek
torów pracy, poświęconych wyłącznie kwestji robotniczej. Głów
ne zasady inspekcji są następujące: 1) „pilnowanie ścisłego sto
sowania praw i regulaminów, dotyczących opieki nad pracowni
kami" (traktat wers. art. 427);*) 2) czuwanie nad zachowaniem 
bezpieczeństwa pracy, czyli ochrona przed wypadkami przy pra
cy ; 3) inicjatywa w dziedzinie ustawodawstwa społecznego; 
4) udzielanie bezstronnych rad stronom.

Obok powyższego postulatu państwo powinno realizować 
zasadę miłości. Powinno tedy popierać, lecz nie nakazywać^ 
dobroczynność publiczną i prywatną, zakładać instytucje przy
tułkowe dla sierot, starców, chorych etc.

Na zakończenie wspomnieć mi jeszcze wypada, iż z ducha 
encykliki „Rerum novarum“ wynika, że państwo nie mogłoby

')  Patrz ust. p. t.: „Funkcje państwa” w .P ań stw ie  współczesnem” 
prof. P eretiatkow icza.

*) Patrz „Polityka społeczna” X. Dr. Szym ańskiego  § 29 str. 283. 
") Tamże str. 284.
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zrealizować swych zadań bez współdziałania Kościoła. Państwo 
bowiem rozporządza tylko środkami prawnemi, t.j. nakazem i za
kazem. Środki prawne mogą jednak pozostać martwą literą, 
jeśli nie znajdą uznania i poszanowania u obywateli. Osiągnąć 
to można jednak przez pracę nad podniesieniem poziomu etycz
nego szerokich warstw. Lecz tu zaczyna się ta niezbędna dla 
utrzymania porządku prawnego praca Kościoła.

B. Myczka (Poznań).

Na froncie walki o religję i moralność.
N o w y  k u rs  a n ty re l ig i jn y  w tfos ji  S o w ie c k ie j  — U c z n io w ie  p ro f .  S p a s c w -  
s k i e g o  —  F a s z y z m  a k a to l ic y z m  —  B łę d y  in t e g r a ln e g o  n a c jo n a l iz m u  — 

W y p a d ' i  lw o w s k ie  i ich z n a c z e n ie .

W m iesiącach poprzednich wzmożona została ak c ja  anty- 
re l ig i jna w Rosji Sowieckiej. W  dniu 8 kw ietn ia  r. b. wyszedł 
dek re t  o „re lig ijnych s tow arzyszen iach" , k tóry znacznie posu
w a  naprzód i w w ielu  szczegółach w ykańcza  i uzupełnia do
tychczasowe-, antyrelig ijne ustawodawstwo Sowietów.

Przejdźmy odrazu do meritum sp raw y i zacytu jm y c ie 
k aw ą  korespondencję na ten temat protestancko-liberalnej 
„Vossische Zeitung” w tłomaczeniu i s treszczen iu  „Głosu 
Narodu":

„Dekret ten z a rz ąd z a—pisze k rakow sk i organ chrz.-spo- 
łeczny—ogólną re jes trac ję  w szystk ich  „związków relig i jnych" 
(kościołów, gmin, sekt i t. p.); k tóry  z nich w oznaczonym 
czasie nie zgłosi się do re jestrac ji ,  będzie temsamem uznany 
za n ieistn iejący.. .  Postanowienie to jest wz ięte żywcem z u s ta 
w odaw stw a m eksykańskiego, stworzonego przez Callesa.

Ponadto! Dekret z 8 kw ietn ia  b. r. nie uznaje „kościo
łów”, ani „w yznań”. Zna ty lko  pojedyncze „stow arzyszen ia  
re lig ijne", a w ięc — parafje , gminy wyznaniowe i t. p. W yk o 
nan ie tego postanowienia pójdzie śladem carsk ich  ustaw  an ty 
kato lick ich , które próbowały przeciąć zw iązek  parafji z b isku
pem, d iecezyj ze Stolicą Apost. Tym razem jednak  c ierp ieć  
będzie sch izm atycka  ce rk iew  na równi z kato licyzmem.

I jeszcze następu jące szykany.. .  Wzbronione są wszelk ie 
publiczne obrzędy re lig ijne pod gołem niebem, prócz procesyj
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dookoła kościoła odbyw anych , — w budowlach publicznych, 
prócz zao p a tryw an ia  um iera jących w szpitalu i asysty  na po
grzebie... Wzbronione są  w sze lk ie  darow izny na rzecz ko
ściołów; ew entua lne  d a ry  są odrazu uw ażane za „własność 
pub liczną”... W w ypadku  „ likw idac ji” jak iegoś domu kultu 
państwo zab iera  w szystk ie  przedmioty z platyny, srebra , zło
ta, brokatu i drogich kamieni, w szystk ie  przedmioty o warto
ści h istorycznej lub ar tys tyczne j ,  d a le j  dzwony, meble, d y w a 
ny i l ichtarze; gminie religijnej zostają tylko: ikony, ornaty, 
nak ryc ia ,  św iece, o liwa, drzewo i węgiel.. . P rzytaczam y do
słownie z „Vossische Zeitung”, której sprawozdanie nie nosi 
żadnych  cech ironii.

W szys tk ie  przedmioty, służące bezpośrednio, czy pośred
nio kultowi, stanow ią „własność publiczną", k tórą się ty lko 
w ydz ie rżaw ia  „stowarzyszeniu religijnemu" do użytkowania. 
Dla zaw ieran ia  tak ich  kontraktów ze „stowarzyszen iam i reli- 
gijnemi" tw orzą się w gminach z pośród obyw ate li  komitety 
złożone z 20 najmniej członków (wszystko jedno, jak ie j religji). 
„Typowym—pisze „Vossische Zeitung" — dla ducha tego d e 
k re tu  jest postanowienie tyczące  się ubezpieczenia od ognia. 
Na jego podstaw ie  „stowarzyszen ie re l ig i jne” jest obowiązane 
pok ryw ać  koszta ubezpieczenia domu kultu. Je ś l i  jednak 
św ią tyn ia  spłonie, to sumę ubezpieczeniową otrzymuje ow ko
mitet od zaw ieran ia  i p ilnowania kontraktów, a  nie gmina 
re lig ijna . Komitet ten może tę św iątyn ię  odbudować, a le może 
także  sumę ubezp ieczen iową obrócić dowolnie na inne ku ltu
ra lne cele , a w ięc  np. na urządzenie antyre lig ijnej w ystaw y . 
Gmina relig ijna ma wówczas prawo wybudować nową św ią tyn ię”.

„Vossische Zeitung" widzi w  tem zarządzeniu p rze jaw  
systemu. „Od dłuższego czasu—pisze— syp ią  się ukazy  i usta
wy: w szkołach, sierocińcach, zakładach  w ychowawczych , nie 
ty lko  nie wolno c ierp ieć are lig ijnego stanowiska nauczyc ie l i  
i nauczyc ie lek , a le na leży  przestrzegać jawnie antyreligijnego 
stanow iska i w ychow an ia .  U rządza się an tyre l ig i jne  kursy  
propagandowe i an tyre l ig i jne  w ys taw y  z w ykładam i w d a 
wnych k lasztorach  na tem at „oszukiwania ludu przez ducho
w n ych ” i t. p. Świeżo minione św ię ta  wielkenocne dały — 
jeśli się nie m ylim y—impuls do w ie lk ie j  akc j i  za oddzieleniem 
dni spoczynku od dni św iątecznych . Aż dotąd uznawało pań
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stwo dni św iąteczne za dni spoczynku. Z okazji św iąt w ie l 
kanocnych tego roku rozpętała p rasa  s ilną ag itac ję , żeby 
w czasie św ią t pracować, a  „dni spoczynku” przenieść na in
ne term iny. To się udało ty lko  w sporadycznych w ypadkach  
(w każdym razie  w ponad 100 zakładach  przemysłowych) i nie 
jest jeszcze prawem. W niedługim czasie jednak  może się 
stać prawem... Również cały szereg  szkół postanowił p row a
dzić normalnie lekcje nauki w  dnie św iąt w ie lk anocnych”.

Tak  w yg ląd a  ostatnie ustawodawstwo sow ieckie i jego 
niektóre konsekwencje w życ iu  praktycznym .

Nie w szystk ie  kra je , w k tórych masonerja i żywioły „bez
w yznan iow e” mają wpływ na rządy , mogą sobie dzisia j po
zwolić na luksus tak  konsekwentnych  z punktu widzenia „bez
wyznan iow ości” i tak  daleko idących ustaw, jak  Sow iety , 
ustaw dodajmy — w yprzedza jących  pod wieloma względami 
normalny bieg życia . Maluczko, a najbardzie j an tyre l ig i jny  
komisarz ludowy nie będzie mógł już w yna leść  żadnych p rze
pisów ze swojego punktu w idzen ia  lepszych i doskonalszych.

W  Polsce naraz ie  mam y tylko pro jekty ustaw antyreli-  
gijnych, wca le  zresz tą  nie t a k  sk ra jn ych , jak  w Rosji Sow iec 
kiej, skrzętn ie od k i lku  lat przygotowywane i gromadzone. O ile 
jednak  w  Rosji Sow ieck ie j u s taw a  w yprzedz iła  życ ie  i jest 
n iewątp liw ie znacznie gorsza od stanu faktycznego w jak ie jś  
zapadłej wsi rosyjsk ie j, o ty le  w Polsce dzieje się, n iestety , 
przeciwnie. U staw y mam y jeszcze po w iększej części kato
lick ie , a rea ln e  p rze jaw y  życ ia  społecznego poszły iuż w w ie 
lu dziedzinach w k ierunku  antyrelig ijnym.

Nie tak  dawno dowiedzieliśmy się z prasy  codziennej, 
że istnieje w  W arszaw ie  przy ku rsach  nauczyc ie lsk ich  im. 
W. Nałkowskiego, przekształconych na t. zw. Pedagogjum, 
„koło uczniów prof. Spasow sk iego”. Koło to odbyło w g ru d 
niu r. z. zjazd, na którym przem aw ia jący  referenci szerzy li  
w sposób w yraźn y  i zdecydow any propagandę an tyre l ig i jn ą  
i socjalistyczną. J e d e n  z referentów wywodził naprzykład , 
że „religja jest na usługach k las posiadających.. . ,  że gmatwa 
pojęcia dziecka, opóźnia rozwój kry tycyzm u, nakoniec zupeł
nie widocznie wchodzi w kolizję z innymi przedmiotami n a 
uczan ia . J ed yn ie  racjonalnem więc byłoby usunięcie  nauki 
relig ji ze szkoły".
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Jes t  to fakt pojedynczy, ale typowy i bardzo ch a ra k te 
rystyczny . Trudno przypuścić, aby  był jedynym  i w y ją tko
wym. Przeciwnie , cały szereg faktów, danych  i spostrzeżeń 
w skazu je  na to, że propaganda antyre l ig i jna  wśród n au c z y 
cie ls tw a, zwłaszcza szkół ludowych—p rzyb ie ra  coraz bardziej 
za s trasza jące  rozmiary. W tych  w arunkach  nie na w iele się 
p rzydadzą ustawy i okólniki ministerjalne, jeżeli w yko n aw ca
mi ich będą „uczniowie prof. S pasow sk iego”. Oto jest dz ie 
dzina, w której obowiązkiem kato lików  jest n ietylko bronić 
prawnego stanu posiadania, lecz prze jść do n a ta rc ia  i dosto
sować stosunki fak tyczne do stanu prawnego t. j. z reorgan i
zować, ewentualn ie wzmóc na sile kato lick ie  organizacje nau 
czyc ie lsk ie  i podjąć codzienną, system atyczną  w a lkę  z n iepo
czyta lnym i elementami, które chcą w dusze młodego pokole
nia zaszczepiać m iazm aty fałszu, n ienaw iści i anarch ji .

*
*  *

Przechodzimy do innego zagadnienia. Nie mamy, n ie 
ste ty , pod ręk ą  tekstu  mów Mussoliniego, wygłoszonych w p a r 
lamencie włoskim przy okazji ra tyf ikac ji  traktatu  la te rań sk ie 
go. Nie były one jednak—jak  się zd a je—ogłoszone w pras ie  
polskiej in ekstenso. Nawet te pisma, które zw yk le  zam iesz
cza ją  obszerne cy ta ty  z przemówień Mussoliniego, jak  np. 
„Gazeta W arszaw ska" ,  tym razem załatwiły się krótko z expo- 
se włoskiego dyktatora.

Trudno określić , co skłoniło Mussoliniego do w ypow ie
dzenia swoich poglądów w tak ie j formie i w takim  momencie. 
Może był skrępowany nastrojami i wolą swojego otoczenia, 
lub w ielk ie j r ad y  faszystowskie j, jeżeli się l iczy w tym stopniu 
z tymi czynn ikam i. A może ty lko chciał pewne rzeczy w y 
jaśn ić i sk rysta l izow ać , aby  nie było niedomówień i n iejasności.

Jeś l i  tak , to dobrze się stało. Poco się łudzić n iepotrzeb
nie. Prędzej, czy później konsekwentni kato licy  muszą zdać 
sobie spraw ę, że in tegralny nacjonalizm (a  faszyzm jest pur 
sang nacjonalizmem — najdoskonalszą jego formąl — opiera się 
na innych źródłach filozoficznych i k ry te r jach  moralnych, an i
żeli Kościół kato lick i i dlatego w pewnych ważnych zagadn ie
n iach  staje w sprzeczności z nauką  Kościoła. N ajjask raw ie j  
ta  sprzeczność zarysowała się we F ranc j i  w spraw ie  „L’Action 
F ran ęa ise" .  Obecnie mamy św ieży przykład  we Włoszech’



mniej ja sk raw y ,  daj Boże, epizod tylko, który minie bez w strzą
sów i w iększych trudności.

W  przemówieniu Mussoliniego trzy zwłaszcza kontrower
sje za ry sow ały  się najdobitniej: 1) pogląd historiozoficzny na
Kościół, jako na sektę żydowską, która wzrosła dzięki opiece 
starożytnej Romy, 2) z a sada  supremacji państw a nad Kościo
łem, 3) nieograniczone prawo państwa do k ierow an ia  w ycho
waniem  młodzieży.

Kościół musiał za reagow ać na tezy Mussoliniego. Na 
p ie rw sz ą  mowę II. Duce odpowiedział Ojciec św. w przemó
w ien iu  wygłoszonem do w ychowanków kolegjum Jezuickiego, 
w którem podkreślił zasadę bronioną zaw sze przez Kościół, że w y 
chowanie młodzieży jest prawem i obowiązkiem rodziny i Ko
ścioła, a państwo może je ty lko  uzupełniać.

Po drugiej mowie Mussoliniego ogłoszony został list Ojca 
św., k tóry  podajem y częściowo in extenso, a częściowo w s tre
szczeniu katow ick ie j „Polonji”:

„Nasze oczek iw an ia  — pisze Ojciec C hrześc i jaństw a—bo
leśn ie  zostały zawiedzione. Nie byliśmy bowiem bynajmniej 
na to przygotowani, by usłyszeć heretyck ie  i jeszcze gorsze 
mnwy, wystosowane przeciwko wewnętrznej istocie ka to l icyz
mu. Próbowano copraw da szkodę znowu napraw ić , ale — , 
zda je s ię  — bez sk u tk u ”.

W spraw ie  powstan ia  Kościoła katolickiego, Papież z w ra 
ca  uwagę na powszechność chrześc ijaństw a jeszcze przed w y 
słaniem apostołów św. Piotra i Pawła, jako na fakt, dokonany 
już w p ierwszych  zaczątkach Kościoła św. i przed rozpoczę
ciem misji Apostołów św.

Szerzen ie  idei chrześcijańsk ie j w całym św iec ie  szybciej 
się odbywało, aniżeli rozwój imperjum Rzym skiego , i prędzej 
zdobyło sobie siłę mocarstwową. Pius XI w skazu je  następnie 
na to, ze dla uzasadnien ia  h istorycznego sianu rzeczy  strona 
przec iwna zacytow ała  szereg ustępów z książki, która od ro
ku 1912 znajduje się na indeksie  kościelnym.

Pap ież  nie może tego uznać, by to było sz lachetne i szczę
ś l iw e pociągnięcie , poruszać w chwili zaw arc ia  ugody możli
wość przyszłych nieporozumień. Przechodząc następnie do 
°m ów ien ia  stosunku m iędzy Kościołem św. a państwem, s tw ie r 
dza w liście, że Kościół św. nigdy niczego innego nie żądał
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i też dziś nie żąda od państwa, jak  tylko tego, by państwo do
puściło go do współpracy dla ogólnego dobra i na sp raw ied l i
w ych  zasadach .

W  spraw ie  wychowan ia  młodzieży ośw iadcza Pius XI: 
państwo nie potrzebuje się niczego obaw iać w dziedzinie w y 
chowania młodzieży, w ykonyw ane j przez Kościół św. Je szcze  
więcej, jak  państwo, nie potrzebuje się obaw iać owoców re l i 
gijnego w ychow an ia , św iat nauki. Katolick ie zakłady wycho
w aw cze i naukowe insty tu ty  nie w ym aga ją  spec ja lnej obrony.

W  końcu Ojciec św., wspominając o ide i pokoju, s tw ier
dza, że pokój uzyskać  można jedyn ie  na podstawie obopólne
go zaufania , współpracy wszystk ich  ludzi dobrej woli oraz po
mocy Bożej".

Możemy być. dumni, że jesteśm y w yznaw cam i Kościoła, 
k tóry nigdy nie pochylił i nie pochyli głowy przed fałszem 
i herezją, a  zasad  powierzonych mu przez Chrystusa P ana  nigdy 
nie poświęci żadnym względom chw ilowych korzyści oportuni- 
stycznych. StolicaApostolska nie ustąpi przez błędami nac jona
lizmu włoskiego, tak  jak  nie ugięła się przed żadnym i innymi 
niebezpieczeństwami w ciągu w ieków  i będzie miała za sobą
zw artą  i jednolitą  opinję kato lików całego św iata .

* * 
w

Nie możemy nie poświęcić k i lk a  słów ostatnim wypadkom 
lwowskim. Przeb ieg  ich jest powszechnie znany i żywo w ca
łym kra ju  komentowany. Zastanówmy się w ięc  nad ich zna
czeniem.

W ypadk i  te pewne rzeczy zdem askowały i pew ne rzeczy 
podkreśliły. Zdemaskowały przedew szystk iem  jeszcze raz  bez
przykładny w swoim cynizmie i bezecności k ie runek  kształto
w an ia  się psychik i młodego pokolenia wśród żydów. To młode 
pokolenie, kształcące się w szkołach państwowych polskich, 
o języku  wykładowym  polskim, p rzystosow yw ujące się do no
w ych  w arunków  życ ia  w pozorach zewnętrznej asym ilac j i  ję- 
zykowo-kulturalnej kształtuje w sobie i w y rab ia  c iem ny typ 
zdecydowanego wroga religji, narodowości i państwowości pol
sk iej. Co wyrośn ie  z tego pokolenia młodych żydów i żydó 
wek, jeżeli już te raz  ro ją  się od nich szeregi komunistyczne, 
jeżeli w pewnych w ypadkach , jak  się okazało, nie potrafią już 
n aw e t  uk ryć  barbarzyńsk ie j n ienaw iśc i do relig ji kato lick ie !
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i jej obrzędów. J ak ich  tw ardych  i skutecznych środków bę
dziemy musieli w przyszłości wobec nich użyć, aby  zmusić ich 
do poszanowania naszej św. w ia ry  i praw  narodowych!

A z drugiej strony przypatrzm y się, jak  zareagowała na 
w ypadk i lwowskie nasza  prasa sanacy jno-radyka lna . Co za 
rozwydrzen ie słowa, steki kłamstw i matactw, aby  tylko p rze
kręc ić  fakty , aby uspraw ied liw ić  żydów, a  potępić Polaków 
w opinji k ra ju , a może i zagran icy . Nie chodzi nam już o pp. 
Wasśerzugów, czy innych Heckerów. Okazało się, że polski 
dziennikarz obozu radyka lnego , nie znajduje już w swoim 
umyśle i sercu, ani słowa potępienia dla żydów, zn iew aża ją 
cych N ajśw iętszy Sakram ent. Co za ohyda, co za głębia upad
ku  moralnego! Polska r ad yk a l ja  odsłoniła jeszcze raz swoje 
potworne oblicze tryg lodytów moralnych, z ie jących  n ienaw iśc ią  
do wszystk iego, co katolickie...

A le w ypadk i  te miały i swoją dobrą stronę. J e s t  nią 
w ykazan a  potęga i moc uczuć kato lick ich  wśród młodzieży 
akademickie j. Nie chodzi tutaj o rozbijanie sklepów żydow 
skich, czy demolowanie lokali — to są epizody drugorzędnego 
znaczenia, o które będą się sp ierać  zawodowi adw okaci w są 
dach... Chodzi o stokroć w ażn ie jszy  p rze jaw  siły i etiergji.

Polska młodzież kato licka stanęła murem w obronie znie
ważonych świętości re lig ijnych i wobec całego kra ju  oraz z a 
granicy zamanifestowała swoją zdecydow aną wolę twardego 
odparcia wszelk ich  zamachów na nasze w ierzen ia  i obrzędy 
religijne. I odczuliśmy w szyscy  w tym momencie, że św ieży 
powiew, od k ilku lat nie odczuwany przeszedł przez organizm 
naszego społeczeństwa, budząc z uśpienia słabych i len iwych. 
Tak, jak b y  śp iący olbrzym z bajki poruszył się i drgnął...

Czy wstan ie ?... St. K-ski.

Powstanie i rozwój szkolnictwa handlowego 
w Polsce. 

i i .
W  U niwersytec ie  W ileńskim naukę o handlu wykładał 

J an  Znosko (1817), dzierżąc katedrę  ekonomji politycznej. Wy
kład swój podzielił na: 1) ek. polit. ściśle wziętą, 2) naukę o do
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chodzie publicznym, 3) naukę o handlu w/g dzieła Jan a  Je" 
rzego Buscha. *) Po nim następu je  prof. J an  W aszk iew icz , 
autor dzieła „Nauka o handlu", ujętego w formę ścisłego i zw ię 
złego w ykładu , — dale j „Historja banków ” i „Nauka ekonomji 
d la  płci p iękne j”.

W. okresie tym rozw ija  się dość l iczna l iteratura  handlo
wa, poświęcona wszelk im przejawom życ ia  handlowego i n a u 
kom z nim zw iązanych . Dają się słyszeć coraz liczniejsze głosy 
o potrzebie założenia instytutu handlowego. Jed en  z nich, ap e 
lu jąc do społeczeństwa, proponuje „ustanowienie w W arszaw ie  
Głównej Szkoły Handlowej" na wzór podobnej w Paryżu.

W  roku 1817 powstaje samorzutnie Zgromadzenie Kup
ców, o ch a rak terze  korporacji zaw odow ej—oraz Izby Handlowe. 
W  parę  m ies ięcy  później—p o w s ^ la  Giełda.

Szkolnictwo zawodowe s ię  rozwija. Powstaje Szkoła Leśna, 
Agronomiczna, liczne szkoły rzemieśln iczo-niedzielne, a w roku 
1820 zradza  się pro jekt założenia politechniki polskiej w W a r 
szawie, jednej z najp ierwszych w E u ro p ie ,—z wydziałem han 
dlowym. Od roku 1829 rozwój „Instytutu politechnicznego" był 
zapewniony.

W ydz ia ł  handlowy, posiada jący  spec ja lny statut, zapew n ia  
słuchaczom w artykułach od 6 do 12 nauk i ar. handlowei, k s ię 
gowości, korespondencji, geografji handlowej, tow aroznaw stwa, 
w reszc ie  art. 12 dotyczy t. zw. „Kantoru p rak tycznego”, m a
jącego na celu dać młodzieży naukę p rak tyczną  pod osobistem 
k ie row n ic tw em  profesorów.

W skutek  n iezrozumien ia  zupełnego przez społeczeństwo 
doniosłego znaczen ia  nauk  politechnicznych, frekw enc ja  w „In
stytucie" była n iew ie lk a ,  niemniej — nieliczne jednostki, które 
z niego wyszły, w czasach późnie jszych w ie lk ie  zasługi dla 
Kraju położyły. W ydział  hand low y w roku 1829/30 liczył ty lko 
jednego słuchacza, a był nim Leopold Kroneneberg, organ iza
tor późnie jszy w ie lu  in sty tucy j  gospodarczych, oraz założyciel 
„Szkoły Handlowej P ryw atn e j” . (1875).

Dalszy rozwój szko ln ictwa utrudnił rok 1830/31. Szkol
nictwo w yższe  upadło. Dopiero po przerw ie  blisko 15-letniej, 
w lipcu 1845 r., Bank Polskj w ystępu je  z projektem założenia

' )  Por. „Rozwój szk. handl. w Po lsce” W. Byszew sk i  str. 59.



w W arszaw ie  szkoły handlowej. Projekt ten, za zezwoleniem 
rządu urzeczyw istn iony został dopiero w r. 1855 w formie niec 
zmienionej, mianowicie otworzono Szkołę Niedzielno-Handłową 
d la  pracow ników handlowych . Gdy jednak  szkoła ta okazała 
się n iew ystarcza lną , s ta ran iem  Zgromadzenia Kupców urucho
mione zostały ku rsa  handlowe wieczorne. O potrzebie ich 
św iadczy  choc iażby fakt w ie lk ie j ilości uczniów, k tórych liczba 
w  ciągu 50 la t  zbliżała się do 30 tys ięcy.

Dalszy rozwój szkoln ictwa zawodowego stawał się coraz 
trudniejszym, gdyż sta le  rozbijał się o ce lową i metodyczną 
politykę zaborców, dążących  n iety lko  do w ynarodow ien ia  a le 
i zatuszow ania i zgłuszenia w sze lk ich  odrębności w dążnościach 
ekonomiczno-gospodarczych.

Prowadzona w ten sposób w a lka  ż żywotnośc ią narodu 
mogącego dać upust rozradza jącym  się siłom w kierunku handl.- ’ 
gospodarczego życia , narodu, który sta jąc  się silnym, zacząłby 
zagrażać isn iejącemu stanowi rzeczy  wojną ekonomiczną,—po
wtarzam , prowadzona w ten sposób w a lk a ,  p rze trw ała  aż do 
dni ostatnich niewoli.

„Szkoła H andlowa p ryw a tn a” L. Kronenberga przetrwała 
za ledw ie  25 lat, gdyż już w 1900 roku, z przyczyn natury  po
l itycznej przez A puchtina  została zamkniętą. O utworzeniu no
wej naraz ie  nie mogło być mowy, to też w ychow ankow ie za 
mkniętej, postanowili sk ierow ać w szystk ie  sw e siły w k ieruku 
uprzemysłowienia k ra ju  i podniesien ia handlu. Powstało koło 
b. w ychow ańców  szkoły,

Po roku 1905, gdy sy tuac ja  w kra ju  nieco się zmieniła, 
dzięki in ic jatyw ie  jednego z b. Kronenberczyków, A. Zieliń
skiego, powstały „Kursy H andlowe" jego im ienia, które później 
miały się przekształc ić  w „W. S. H. w W a rsz a w ie ”.

Przez cały  czas n iewoli prym w rozwoju szkoln ictwa han
dlowego wiodło bezsprzecznie, d la zrozumiałych zresztą łatwo 
przyczyn, b. Królestwo Kongresowe. W czasach  późnie jszych 
przyczynił s ię do tego w niemałej m ierze fakt, że w szystk ie  
szkoły handlowe były poddane opiece l iberaln iejszego mini. 
s te rs tw a przemysłu i handlu.

Pod zaborem pruskim, na wzór n iemieckich szkół, rozwi
ja ją  się spec ja ln ie  handlowe szkoły uzupełniające, ponadto ist
n ie ją szkoły handlowe rea lne , oraz w yższe  rea lne.

•Nb 7  PRO CH RISTO — W IARA I C Z Y N  Str. 501.
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C ała  G alic ja posiadała te same typy  szkół, co k ra je  au- 
s tr jack ie , więc: 1) szkołę uzupełniającą; 2) szkołę dwuklasową;
3) w yższą  szkołę t. zw. akadem ję handlową; 4) kursy  abitu- 
r jentów i 5) liczne kursa  jednoroczne d la  kobiet.

J a k  w idzim y z tego wszystk iego , były to wszędzie  szkoły 
dorównujące poziomem za ledw ie szkołom średnim, a  co gorsze, 
nie mogące dać materjału nauczyc ie lsk iego  do dalszego rozwoju 
rozkw ita jące j nauki.

Z chw ilą  uzyskan ia  niepodległości Polska, s tanęła przed 
nowem, w ie lk iem  i trudnem zadaniem stworzenia tak ie j  szkoły, 
k tóra w możliwie najkrótszym  czas ie  dałaby społeczeństwu 
szereg  ludzi w ykw alif ikow anych , zdolnych, w ychow anych  w a t
mosferze n iezależnej, — szkoły, da jące j im wszystko to, co b ę 
dzie dla nich niezbędnem, by zadośćuczynić wszystk im  potrze
bom i wymaganiom polskiego życ ia  gospodarczego, o tak  swo
istych i specyficznych cechach, których zrozumienia nie roz
w iązałaby  żadna ze szkół wyższych zagranicą .

B rak i naszego ekonomicznego w yksz tałcen ia  okazały się 
ogromne. W ykszałcenie p rawne nie rozwiązało n a leżyc ie  z a 
gadn ien ia  ekonomiczno-handlowego, czego najlepszym dowodem 
jest chociażby fakt podkreś lany przez L. W . B iege le isena ,  że 
wśród w ie lk ie j ilości c k. urzędników w Galic ji , z wyższem 
wykształcen iem  prawniczem, nie było ludzi wyróżnia jących się 
w umiejętnościach społeczno-gospodarczych, gdyż ekonomja spo
łeczna, a zwłaszcza po lityka ekonomiczna, wykładane na uni
w ersy te tach  austr jack ich , były zaw sze mniej lub w ięcej t r a k 
towane po macoszemu i to trak tow ane celowo.

Polska Odrodzona przystąpiła odrazu do nap raw y szkód 
dzie jowych. Szkoła A. Zielińskiego, po całym szeregu ciężkiej, 
lecz. niemniej owocnej pracy , w w arunkach  mało sprzy ja jących  
pomyślnemu rozwojowi, p rze trw aw szy  okres uciemiężenia, pnąc 
się po szczeblach do możliwie najwyższego poziomu, — docze
kała się zrównania ze szkołami typu akadem ick iego i w ten 
sposób przejęła na swoje bark i odpowiedzialność rozw iązania 
problematu wyższej uczelni handlowej w Polsce.

Powstało również „Wyższe Studjum H and low e” w Kra
kowie, wzorujące się już na typ ie  polskiej wyższe j uczelni han
dlowej, j a k ą  się stała „W.S.H." w W arszaw ie .
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Jeże l i  chodzi o s ta tys tyczny  przegląd  naszego szkoln ictwa 
handlowego, to składało się ono w r. 1925 (w/g danych przez 
prof W. Byszewskiego) z : uruchomionych 15 nowych szkół 
handlowych, trzech gimnazjów handlowych starego typu, 15 
szkół handlowo-przemysłowych żeńskich, 83 kursów handl. p ry 
w atnych  i 133 k las  handlowych przy ogólnokształcących szko
łach dokształcających.

Rzeczą niezmiernie c iek aw ą  i cha rak te rys tyczną  jes t  to, 
że na 1134 nauczyc ie l i ,  za ledw ie 1% posiada wyższe wyksz tał
cenie handlowe, 38$ w yższe  niehandlowe, resz ta  zaś — bez 
studjów wyższych .

Na tem zasadniczo należałoby zamknąć ten krótki rzut 
oka na powstanie i rozwój szko ln ictwa handlowego w Polsce. 
Słów jeszcze p arę  o tem, czego wyższe szkoły handlowe u nas 
mogą i muszą wym agać od swoich wychowanków ?

A w ięc  p rzewszystk iem  i ty lko: szerzenia jaknajlepszej 
opinji wśród społeczeństwa, które nierozumie jeszcze i niedo
cenia doniosłego znaczen ia  i zadan ia  Szkoły.

Czas n a jw yższy  w idzieć handel oczyma S tasz ica  i tak  go 
zrozumieć, jak  on był go pojął. Tadeusz Baranowski.

Istotne oblicze teozofji-
J a k  pisze w jednym  ze swoich artykułów T eresa  Lubiń

ska, autorka k ilku  cennych ks iążek  kato lick ich , u „nas, w Pol
sce pokutuje, zwłaszcza śród kobiet przekonanie , że można 
być kato liczką-teozofką”. Miemanie to jest dość szeroko roz
powszechnione, a w łaściwem  źródłem jego i w łaściwem i kol
porteram i jego są  „apostołowie” teozofji z niezmordowaną 
w wygłaszan iu  odczytów propagandowych W an d ą  Dynowską 
na czele . W edle ich zapowiedzi, doktryna owa ma być z n a 
jomością rzeczy  Boskich, tymczasem przed n iedawnym czasem 
wyszło szydło z worka: oto okazuje się, że jest to całkiem 
coś innego.

Dnia 6 styczn ia  1929 r. na łamach w arszaw sk ie j  „Epoki” 
w ś lad  za  parysk im  „Intransigeant'em” ukazał się w yw iad  z „no
wym M es jaszem ”, J iddu Krishnamurti'm. Z in terw iewu tego



łatwo jest odtworzyć sobie sy lw etkę duchową tego filaru teozofji 
współczesnej. J e s t  to mianowicie typowa natura  wschodnia, 
m arzyc ie l wielk i, ży jący  w sferach wyobraźni, a le  mniejsza 
o to, bo tu obchodzi nas inna kwest ja . K iedy czyn iąca  wy
w iad  z nim dzienn ikarka zapyta ła  go, jak ie  to są  cele doktry
ny teozoficznej, Krishnamurti odrzekł: „Uwolnienie życ ia  ze 
wszystk ich k rępu jących  więzów. Dokonać tego można po w y 
czerpaniu m iary  wszelk ich doświadczeń, tem samem wyswo
bodziwszy się z ich jarzma. Osiąga człowiek w tedy  pełnię 
życia, jednoczy się z życiem w szechśw ia ta , w kracza  na zaw 
sze w  Królestwo Szczęśc ia" .

Odpowiedź ta jes t  bardzo mętna, n iew yraźna , ma w sze l
kie pozory odpowiedzi dyplomatycznej, o co w ięc chodzi właś
ciw ie „nowemu M esjaszow i”, trudno z niej zgadnąć. J e s t  to n a 
p raw dę zagadka , czy jak iś  logogryf, ale  na szczęście w 'sukurs  
przychodzi tu inne dzieło Krishnamurti ego, tym razem p a te 
tyczny poemat p. t. „Szukan ie”.

Poetycki utwór ten ukazał s ię przed n iedawnym  czasem  
w przekładzie polskim, „osławionej” H eleny  Potulickie j, opo
w iada  w nim zaś autor o swoich poszukiwaniach ideału. Tam 
Krishnamurti mówi z egza ltac ją :

„Jak góra l  wspina sią  po zboczach, 
za każdym  krokiem zrzuca jąc  c iążary ,  
i ja  s ią  wdzierałem na szczyty , 
precz odrzuca jąc  wszystko , co zn ikom e”.

Wśród szeregu egza ltowanych eksk lam acy j od czasu do 
czasu z jaw ia ją  się w yznan ia , które d a ją  poznać istotę teozofji. 
J a k ie  to m ianow ic ie  w ięzy  ma „ńowy M es jasz” na myśli, z cze 
go się wyzwolił on sam i z czego wyzwolić  się każe zwolen
nikom swego systematu, św iadczy  ustęp poniższy:

Przesądom  twoim nie masz granic , 
dawnym i nowym, jeszcze  n ieznanym.
W yzwól s ią  z c iasnoty  t radyc j i ,  zwyczaju , 
z c iasnoty uczuć, myśli ,  
z czci i uwielb ienia, 
z c iasnoty re l ig j i ,  narodu, rodziny. . . ,  
z c iasnoty miłości,  przy jaźn i,  
z Boga twojego c iasno ty  
i c iasne j  d ro g i  w iodącej  ku Niemu... 
z c iasnoty nauk, p raw ”. |
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Ojczyznę ten pseudoreformator uznaje za rzecz szkodli
wą, zag radza jącą  rzekomo drogę do szczęścia, a  ponadto zdo
byw a się na zaprzeczen ie is tn ien ia  Boga, S tw órcy w szech rze
czy ,  zw raca jąc  się do człowieka:

„W tobie  jedyn ie  j e s t  Bóg, i n iema innych bogów.
Tyś Bogiem”.

Rojenia K rishnam urtiegc , będące powtarzaniem zaśn ie
działych błędów, przypominają zupełnie doktrynę bolszewicką, 
a  zatem teozofja — to poprostu bolszewizm filozoficzny, który 
toruje drogę bolszewizmowi społecznemu. Teozofja— to rodzo
ny  brat bolszewizmu. Szerzen ie teozofji na zipmiach polskich 
p rzed staw ia  się bardzo podejrzanie, bo grozi n iebezp ieczeń
stwem dla państwa. Taki stan musi ulec zmianie niezwłocznie.

Osoby, szerzące tę  mdłą doktrynę, jeśli c ierp ią  na histerję, 
n a leż y  posłać na kurac ję  do szpitali, jeś l i  są  przy zdrowych 
zmysłach, a czyn ią  to w pewnym określonym celu, pozbawić 
trzeba p raw a  wygłaszan ia  odczytów i w yd aw an ia  w ydaw n ictw  
propagandowych, jako szkodzących bezpieczeństwu państwa, 
w szyscy  zaś kato licy  polscy raz na zawsze zrozumieć po
winni, że kato lik iem  i teozofem jednocześnie być nie można 
z tego względu, iż teozofja szerzy jawnie  całkowity ateizm.

W  pamięci odtąd mieć sta le  musimy słowa Ojca św. B e 
nedykta  XV, który w w ydanym  przez siebie dekrecie  ogłasza: 
„Zwrócić na leży  uwagę, że teozofja jest śmiertelnym wrogiem 
ch rześc ijaństw a, a spec ja ln ie katolicyzmu, choć n iby głosi to
leranc ję  dla w szystk ich  religij". Taki oto jest sąd Stolicy 
Apostolskiej o sys tem ac ie  teozoficznym i przy jąć go musi obo
w iązkowo k ażd y  członek Kościoła katolickiego.

Stanisław Żelechowski.
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Precz z polityką!
Polacy n ienaw idzą po lityk i pasjam i... Może właśnie d la 

tego są jednym z najbardzie j rozpolitykow anych społeczeństw 
na świecie .

P rzec ię tny  obyw ate l Rzeczypospolite j,  zaproszony na ze
branie, da jm y na to, tow arzys tw a  w ioślarsk iego , czy łyżw ia r 
skiego, lub zw iązku racjonalnej hodowli opasów, zastanawia
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się długo nad tem, czy  warto za jąć się po lityką, następnie, do 
jak ie j g rupy politycznej wstąpić: do p raw icy ,  lew icy , centrum, 
czy demokracji postępowej, a  następnie po powzięciu  decyzji , 
b ierze udział w burzliwym zebran iu  członkowskiem, podczas 
którego n iema w ca le  mowy o w ioślarstw ie , lub opasach, nato
miast w ygłasza  się płomienne przemówienia na tem at t r a k ta 
tów locarnensk ich , oraz ustosunkowania prawego centrum tram- 
tram drac ji  do lew ic y  bebecede.

Taki objaw na zachodzie nazw anoby politykomanją i po- 
wiedzianoby/ Hic A bdera !

Ten że sam nasz przec iętny obywate l z un iw ersyteck im  
wykształcen iem , gdy podczas wyborów do Sejmu i Senatu za
proponują mu współudział w tem, czy w innem ugrupowaniu 
politycznem—machnie ręką , lub potraktu je swego in terlokutora 
en cana i l le ,  a  już w żadnym w ypadku  nie zada sobie trudu 
zapoznania się z programami, poszczególnych list, głosować 
nie będzie wcale , albo też przypadkowo według ostatniej fa- 
naberji ,  potem ty lko  po wyborach będzie w y rzekał  strasznie 
i w ym yślał  na wszystko: na drożyzny, na rząd, Sejm, na S e 
nat i t. d.

Po lityka  i p o l i tyk o m an ja— to dwie różne rzeczy .
C ałą  swoją energ ję  wyładował na politykomję, na pozio

me in tryg i i personalno-grupkowe animozje, w ięc  nie starczyło 
już jej wówczas, gdy nap raw dę trzeba  było dla dobra k ra ju  
zastanow ;,c się poważnie, jak iem u k ierunkow i na leży  udzie lić  
poparcia.

Tak i objaw na zachodzie nazwanoby indyferentyżmem 
politycznym i pokiwanoby sm utn ie  głowami.

Coś podobnego było w  starożytnej Abd.erze. Gdy w yn i
kła kłótnia „o cień osła", całe miasto podzieliło się na  zw a l
cza jące  się, n aw et k rw aw o  „stronn ic tw a” — natomiast, gdy 
chodziło o w ażne sp raw y  municypalne, abderyc i  za ła tw ia l i  je 
po abderycku .. .

Zaiste, difficile ect sat iram  non scribere...
* *#

Z ponad całego na iodu  polskiego n a jb ardz ie j  n ienaw idzą 
i lęk a ją  się polityki dobrzy ch rześc i jan ie  i kato licy , a  zw łasz
cza ta najlepsza in te l igencja  kato licka , sam  k w ia t  i rdzeń  n a 
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rodu. Może nie o wszystk ich  można tak  powiedzieć, ale 
w każdym  raz ie , o olbrzymiej w iększości.

Polityka jest trudna, w ym aga  w ysiłku  umysłowego. T rze
ba się nam yślać , zastanaw iać , badać, czyj program jest lepszy, 
kto ma słuszność w danej konkretnej spraw ie , ważnej d la  ż y 
cia  polskiego, — nie ty lko  „in thesi" , lecz także  „in hipothe- 
s i " - a  jeżeli się należy, przepraszam  za w yrażen ie , do stron
nictwa — to trzeba płacić składki, byw ać  na zebran iach , c z a 
sem z tym, lub owym się w ykłócić—jednym słowem to w y m a 
ga ofiar, wysiłku , energ ji i poświęcenia.

Czy nie wygodnie j zasiąść w  głębokim, w yśc iełanym  fo
telu, zagrać  w b r id żyka ,  zjeść ko lacy jkę ,  panie dobrodzieju, 
potem porozmawiać o rzeczach  miłych, sym patycznych , bez
spornych, podrzemać sobie, p rzeczy tać  coś lekk iego , a  od 
czasu  do czasu  nagderać, naw ym yś lać  (dobrze robi na w ą tro 
bę), że to wogóle stosunki u nas w kra ju.. .  ^nietęgo... że ta 
po lityka -  to do luftu.

* **
W  jednej z komedyj, zda je  się, Zabłockiego występu je  

pew na n iew iasta , k tóra, dow iedz iawszy się, że sa ty ra  stołeczna 
zajmuje się jej osobą, chciała ją  (s a ty rę )  zastrze lić  z k ruc icy .

Podobne wrażenie robią n iektórzy — skądinąd n aw et  po
w ażn i— działacze, k tórym się zda je , że głównym zadaniem ich 
p racy  jest wyp len ien ie  wszelk ie j myśli i działalności po l itycz
nej z terenu ich  działania.

U siłowania te, k tóre możnaby porównać do polowania 
z bronią p a ln ą  na... politykę byłyby  nadzw ycza j zabawne, gdy
by  nie p row adz iły  do smutnych następstw , oczyw iśc ie  dla 
in icjatorów.

Powsta je  w ten sposób s y tu a t ja  paradoksalne, że ludzie 
ci zam iast p racow ać w danej organizacji apolitycznej m eto
dami jej właściwemi psują i łamią jej działalność swemi ner
wowym i posunięciami.

Chciałbym być dobrze zrozumianym. Nie chodzi mi o to, 
aby  np. organizacje naukowe, religijne, czy społeczne zajmo
wały się polityką, wchodząc n iew łaśc iw ie  w kompetencję 
stronnictw. Broń Boże. To byłaby właśnie politykemanja, 
którą scha rak teryzow a liśm y na początku. Chodzi o coś b ie
gunowo przeciwnego, a  m ianowicie, aby zbytn ia  n adw raź l i-
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wość antypolityczna, dochodząca czasami do histerji, nie za 
tru w a ła  życ ia  danej organizacji apolitycznej i nie przeradzała 
się w coś paradoksalnego—w politykomanję antypolityczną.

Nie zapominajmy bowiem, że politykomanja, czyli t. zw. 
inaczej „politykerslwo" ma swoją stronę pozytywną i negaty
wną. Pozytyw na—jest czemś w rodzaju h isterycznej, w yna tu 
rzony, miłości do polityki i polega na wprowadzaniu fikcyjnych, 
czy  faktycznych  antagonizmów party jnych, tam, gdzie one są 
nie na miejscu, da jm y na to do... Bratniej Pomocy U niw ersy
tetu W arszawsk iego .. .  N egatyw na zaś—jest znowu h isteryczną 
n ienaw iścią  do polityki i partji politycznych, ob jaw ia jącą  się 
w ciągłym nerwowym, a  dochodzącym do hister ji szukaniu 
i węszeniu polityki i partyjności, tam, gdzie one się nie znaj
dują. W  rezu ltac ie  swoim konkretnym  obydw a prze jaw y sta
nowią w łaśc iw ie  dw ie strony jednego i tego samego m edalu  
i są  ogromnie n iebezpieczne dla życ ia  każdej organizacji, n a 
wet politycznej.

Takie w ypadk i widziałem na własne oczy. Zarząd p e 
wnej organizacji zaprzestał w sze lk ie j działalności społecznej 
d latego tylko, że podobna działalność społeczna, nic zresz tą  
wspólnego z polityką w ścisłym znaczeniu nie mająca, była 
również prowadzona przez jedno ze stronnictw politycznych. 
Zarząd ten — dodajmy — przez dłuższy czas w ca le  nie praco
wał—gdyż za ję ty  był w yszuk iw an iem  i odpieraniem rzekome
go i is tn ie jącego ty lko  w wyobraźni h is terycznych  jego człon
ków — n iebezp ieczeństw a opanowania organizacji przez dane
stronnictwo. Hic Abdera !

* **
Ależ nie, nie! Nie zamierzam w ca le  n am aw iać  W as  — 

Szanowni Czyte ln icy  — ani do abecedecji ,  ani do tramtram- 
drac ji ,  ani do żadnej innej partji , zastrzegam się wyraźn ie . 
W yzbądźcie się tych  podejrzeń i p rzeczy ta jc ie  spokojnie resz
tę artykułu .

* **
Znałem pewnego jegomościa, który miał spec ja lny rodzaj 

zboczenia umysłowego — nie uznawał pogody i wogóle się nią 
nie zajmował, a zachowywał się tak, jakby  nie istniałd. Oczy
w iśc ie  pogoda skutk iem  tego nie zmieniła się ani na jotę, po
n ieważ zaś mój znajomy wychodził na deszcz bez parasola,
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na mróż bez palta , odczuł wkrótce dotkliw ie na własnej skó
rze skutk i n ie l iczen ia  się z tem peraturą  i zmianami atmosfe
rycznymi. Jed n ym  słowem gość ów nie zajmował się wca le  
pogodą, a le  pogoda nim zajmowaćv się nie przestała.

P o lityka—wiadomo—„mala best ia”, „bete no ire”, coś wstrę t
nego, budzącego obrzydzenie w poczciwych ludziskach . Naj
lepiej w ięc n ią s ię nie zajmować. Precz z polityką!

B a — tylko w tem sęk, czy ona t. j. niby po lityka nami 
przestan ie się wówczas zajmować. Bo, jeżeli nie... to może 
być kawał. Wiadomo, rozmaicie bywało i we Francji, i w M e
ksyku  i w Sowietach .

Może się zdarzyć, że my t. j. niby inteligencja ka to l icka  
zdrzem niem y się na wygodnych, wyśc iełanych  fotelikach, g w a 
rząc sobie o rzeczach bardzo miłych i sym patycznych , a t.u 
tymczasem przy jdz ie b liska  przy jac iółka polityki — R zeczyw i
stość z tw arzą  Combesa, a może n aw et i C a l le sa  i wstrząśnie 
bruta ln ie  za ramię... Tak ie przebudzenie byłoby smutne i n ie 
sławne! 5. J .  K.

Moja
Kiedy na niebie rozbtyśn ie  s łońce  
I żarem prom ien i pali,
W le tn ie j n iedzie li  ranki gorące 
Idę się m od l ić  w  c iche j  oddali ,
Idę się m od l ić  pod moją brzozę...

Leśne g w oźdz ik i  drżą u stóp drzewa 
W mojego K o śc ió łka  progu,
Nad moją g łową sko w ron e k  śpiewa 
Na ch w a łę  Panu i Bogu...

U stóp mych pola i barwne kwia ty, 
A ż  w z ro k  się do n ich wyrywa.
Płyną dz iękczynne m od ły  w zaświaty: 
Jestem chw i lam i szczęśl iwa.

brzoza.
Dobrze je s t  m od l ić  się w  tej ustroni 
Pod brzozą o b ia łe j korze...
I g łowę ty lko  n isko się k łon i 
W ho łdz ie  i w ie lk ie j  pokorze.

M od l i tw ,  to d ług ich  św iadek  jedyny  
O szczęśc ie  ludzi,  o ciszę...
W io tka gałązka b ia łe j  b rzeziny 
Nad g łow ą  schy loną  kołysze.

i
Szczęśc ia ,  poko ju  proszę dla ludzi,  
Dla  tych  co smutn i i moi.
Bóg się prośbam i memi nie znudzi,
A  brzoza — łzy  me ukoi.

Mar. W itk ow sk a



Str. 510 PRO C H R IS T O -W IA R A  I  CZYN JSft 7

DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY. 

Poeta państwowości polskiej rzecznikiem 
świętości rodziny i małżeństwa.

U źródeł każdego w ie lk iego  ta len tu  znajdziem y in tu ic ję  
podwójną: in tu icy jn e dopełnienie w u jęciu  potrzeb chw ili
współczesnej i w n ik liw e p rzeczucie n a jw ażn ie jszych  prob lem a
tów n ied a lek ie j przyszłości.

A rty s ta  każdy bowiem, n iety lko  b ierze tw orzyw o ze 
sw ej epoki, syn te tyzu jąc  je j ducha i d ążen ia  w dzie le  sztuki, 
lecz w szacie p iękna p rzekazu je  je potomności. Z czujnego 
podłoża jego p sych ik i w yłan ia  się też, n aw et n iezaw sze w peł
ni uśw iadom iona, p ro jekc ja  przyszłych  zagadnień : stąd  nazw a 
w ieszczów  d la  tych , k tórzy w b łysk aw icy  natchn ien ia  odchy
lili rąb k a  zasłony.

P raw da to s ta ra , stw ierdzona dzie jam i p iękna we w szyst- 
kich dziedzinach , n igdzie jed n ak  może nie zaznacza się tak  
dobitnie jak  w h isto rji ducha i um ysłowości narodu naszego 
po rozbiorach.

Cały długi okres od ostatnich dz ies ią tków  18-go w ieku  
do w ojny w szechśw iatow ej jest tego w yb itnym  dowodem. Poe
z ja  w ieszcza dźw igała zw yciężone pokolenie popowstaniowe 
ideą posłann ictw a Polski i naw oływ aniem  do odrodzenia w d u 
chu ponad bolesną rzeczyw isto ść, odsłan iała też gdzieś, w m gli
ste j d a li, w n ieokreślen iu  przestrzen i i czasu  w iz ję  zm art
w ychw stałe j o jczyzny, lecz były to „ ju trzen k i” i „p rzedśw ity” 
ty lko . B liższym  „zbaw ien ia słońca" i tę tna po lityczn ie pow
sta ją ce j o jczyzny był W ysp iańsk i.

N iedostrzegalna d la  oka wśród społeczeństw a la t  90-tych  
w ów czesnej G alic ji z ie len iła  się ruń w ypadków , z których 
wykłosić się miało złote żniwo naszej n iepodległości.

W ysp iań sk i w yczuł to k iełkow an ie podziem ne i na łanie 
poezji naszej w yo ru je  p ie rw szą  sk ibę d la  „państw a polskiego"- 
Prosi o nie w m odlitw ie u żłóbka C hrystusow ego , a choć p rze
c iw staw ia jąc  się m esjan istycznej koncepcji życ ia , woła w peł
ni poczucia siły :
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Z w yciężę na tej ziemi 
Z tej ziem i „państwo" w skrzeszę 

dodaje zaraz  w zrozum ieniu zależności od Boga:
„Synam i m y Twojemi 
Błogosław czyn i rzeszę.

R ea ln ie  u jętem u państw u polskiem u w skazu je  poeta n ie 
m niej re a ln ie  obow iązki. Roztoczyć m a czu jną opiekę nad 
narodem , strzegąc p rzedew szystk iem  czystości obyczajów  i z n ią 
n ajśc iś le j zw iązanej św ięto śc i i n ie tyka lno śc i m ałżeństw a i ro 
dziny. P rzep iękny obraz k o ja rzący  w iz ję  n a jśw iętsze j z ro 
dzin na ziem i z u jęciem  isto ty ch rześc ijań sk iego  m ałżeństw a 
dał nam poeta w in scen izac ji, służącej za tło m odlitw y u żłob
k a  w „W yzw o len iu”.

Oto dziec ię  w kolebce 
M atk a  nad niem schylona 
Około n iej an ie li?
Dom że to mój? mnie żona?
Któż te słowa m nie szepce:
Ta z tobą dolę podzieli.
Koniec memu błąkan iu  
Koniec mojej udręce 
W czyjem że to szeptan iu :
Z tą  ślubem  sprzęgn iesz ręce ...

Rodzina i dom jako św iętość społeczna doczekały się 
w n iew ie lu  utw orach św ia ta  tak  prostej a ciepłej apotezy.

„Koniec mojej u d rę ce” — „koniec memu błąkan iu" — d la 
czego? bo „ślubem sp rzęgn ięte  rę c e ” z tą, k tó ra odtąd po
d z ie li w sze lk ą  jego dolę.

Z jaw ia się też zaraz H estja, kap łanka domowego ogn iska 
i jej to, która strzeże „ogniska o łtarza" d a je  poeta w rękę  
pochodnię, symbol wolnej odrodzonej duszy.

Z arzuci kto może, że to poezja ty lko  — czyż obrazem  
i sym bolem  żyć m ożna i dz iałać?

W ysp iań sk i u d erza  w  sam  rdzeń sp raw y , czyn iąc  to no
we, z k rw i i łez pokoleń zm artw ych w sta jące  państw o odpo- 
w iedzialnem  za m oralność społeczeństw a i stróżem  czystośc i 
obyczajów . P ierw szy postu lat zm ie rza jący  ku re a liz a c ji tego 
zadan ia , to^cenzura narodow a. „Pow inna być cenzura naro 
d o w a” pow iada W ysp iańsk i: cenzura na k s iążk i, k in a , w ido



w iska, obrazy, cenzu ra chron iąca od zepsucia i g angreny d e 
p raw ac ji młodzież — a d ruga brzmi nie mniej stanowczo: „nie 
pow inniśm y pozwolić m arnow ać... naszych dziew cząt... a to 
ty lko  może zrobić polski rz ąd ”, „obcy ten, k tó ry  k radn ie  krew  
n arodu” , a w ięc w a lk a  w ypow iedz iana upraw nionej n ieobyczaj- 
ności, a „obcym" jest k ażdy , k tóry k rzyw dzi społeczeństwo 
a w  szczególności dz iew częta , przyszłe żony i m atki.

Nie w „W yzw olen iu” ty lko  podkreśla  W ysp iańsk i zna
czen ie rodziny i m ałżeństwa, choć nigdzie tak  dobitnie. 
W  „A kropolis" w kłada w usta S ii (żony Jak ó b a  b ra ta  Ezawo- 
wego) z R achelą n astępu jące znam ienne słowa:

Dzieci mu dałam (Jakubow i)
Cześć ci zachow ał d la  mnie sam ej 
Bom mać jego narodu.

(Akropolis ak t III str. 15). 
Temi słowy druzgoce n adz ie je  siostry, w ierzące j w potęgę 
sw ej miłości d la  Jakóba.

Cześć d la  kob ie ty  wogóle, a w szczególności d la kobiety- 
m atk i, o to upom inają się coraz częściej na łamach pism k a 
to lick ich , (artykuł ks. Podoleńskiego: „O poszanowaniu kob ie
ty"  „Przegląd  pow szechn y”, m arzec 1929) lecz na to, by ro
dzina za jaśn ia ła  znów w b lasku  daw nych  cnót, trzeba współ
dz ia łan ia , trzeba aby n iew iasta  daw nym  obyczajem  była p rze
dew szystk iem  kap łanką domowego ogniska, m ężczyzna zaś, 
o jciec mąż czy b rat n iech pam ięta:

W z iąć  topór oburącz 
I s iąść  stróżem u proga. (W yzw olen ie)

Dziś, gdy p rądy w yrotow e podw ażają  n iszczącą fa lą  n a j
św iętszą ostoję rodziny: n ienaruszalność węzła m ałżeńskiego, 
a k ied y  całe kato licko  m yślące i ży jące  społeczeństwo zrze
sza s ię  i szeregu je , ab y  p rzec iw staw ić  sw ą akc ję  za lew ow i ze
psucia , dobrze je s t przypom nieć sobie, że ci, k tó rzy  in tu icją 
i ta lentem  przodow ali w narodzie, w yczu li na la ta  naprzód, 
grożące n iebezp ieczeństw o i sw o istą  bronią t. j. pięknem  sło
w a i obrazu w a lczy li o n ietykalność n a jśw ię tszych  podstaw  
i podwalin bytu narodowego i społecznego zdrow ia.

Celina Stoińska.
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Głos Świętego Proboszcza z Ars.
Słynne były katech izm ow e nauki proboszcza z A rs, słyn 

ne jego kazan ia , pełne jak ie jś  ta jem niczej w n ik liw ości. Rozm ai
te poczyniono z nich w yd an ia . D ajem y tutaj tłum aczen ie 
k iik a  fragm entów .

1. Pycha jest to n iesp raw ied liw e mniem anie o nas s a 
m ych, tak ie odczucie sieb ie, które usposab ia nas do m yślen ia , 
iż jesteśm y tem czem w rzeczyw isto ści nie jesteśm y.

P yszny sam o sobie źle mówi, by go bardzie j chwalono.
Im bardzie j się on uniża i poniża, tem w ięce j, tem b ar

dziej s ta ra  się on w ysoko w  górę w ynosić swoje nędzne nic.
O powiada o tem co zrobił i o tem czego nie zrobił. Sw ą 

w yobraźn ię karm i pochlebnem i słowy, które w yrzeczono o nim 
i w szelk im i m ożliw ym i środkam i s ta ra  się  podnieść się w  ce 
n ie. N igdy bowiem  n ie jest syt pochwał. Oto patrzc ie  moje
dzieci: gdy tylko , choćby m aluczko naw et pokażecie n iezado
w olen ie człow iekowi pew nem u sieb ie, a w net on się gn iew a, 
dąsa i o skarża w as o n ieuctw o i b rak  względów , o n iesp ra
w iedliw ość względem  sieb ie ...

Dzieci moje! jesteśm y w rzeczyw isto śc i tem , czem je s te 
śm y w oczach Boga i nic w ięcej. Czyż to nie jasne, czyż to 
nie sam a oczyw istość, iż jesteśm y niczem , iż nic nie potrafim y 
iż nie możemy nic i że bardzo jesteśm y nędzni?

Czyż można z przed sw ych oczu w ypuszczać sw e g rze
chy i n ie upakarzać  się c iąg le .

G dybyśm y dokładnie a dorze za stan aw ia li się nad tem , 
czem jesteśm y nap raw dę, pokora byłaby nam łatw ą i szatan  
pychy nie m iałby w stępu  do naszego serca .

P atrzc ie : oto dziś naprzykład  jest s ię  pełnym zd row iaf 
a jutro być może śm ierć przyjdz ie nas skosić, sp rątnąć nas 
z pola, tak  ja k  w y kosicie zboże, i zb ierac ie  siano z łąk  w a 
szych ...

Chw ała tego św ia ta , młodość, zaszczyty , bogactw a, jakże 
to w szystko  prędko m ija.

A w ięc tak : m yślm y, iż p rzy jdz ie  dzień , w którym  zosta
n iem y zm ieleni na proch i że dzień ten bynajm niej n ie jest 
oddalony.
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Dobrzy chrześcijan ie , dzieci moje, w iedzą o tem  dobrze; 
to też nie troszczą się oni o sw oje ciało, p o gardza ją  dobrami 
tego św ia ta  i baczą ty lko  na duszę sw ą, by ją  coraz śc iś le j 
z Bogiem połączyć.

Czyż dopraw dy możemy być oddani pysze wobec p rzy
kładów upokorzen ia się i un iżen ia się i poniżenia, k tó re Pan 
Jezus nam zostaw ił i k tórych  nam co dn ia jeszcze udzie la? 
Pan Jezu s  na św ia t ten przyszedł, w c ie lił  się, urodził się jako 
b iedny i ubogi. Na to, by żyć ubogim. Umarł na krzyżu , na 
na narzędziu  kaźn i m iędzy dwom a złoczyńcam i.,.

U stanowił On Sakram en t, podziwu godny, n iesłychany, 
n adzw yczajny , w którym  On nam się udz ie la  pod eu ch arys tycz 
ną osłoną.

W  tym  Sakram encie  poddaje on się najbardz ie j do tk li
wym upokorzeniom, upokorzeniom do p raw dy zadziw ia jącym . 
C iąg le bowiem  p rzesta jąc  na n aszych  ołtarzach , w tab ern ak u 
lum, jest On opuszczony, zapoznaw any przez ludz i n iew dz ięcz
nych, a  jednakow oż ciąg le  kocha On nas dale j i pozostaje tu 
nada l d la  naszej miłości.

O dziatk i moje! popatrzcież na C h rystu sa  Pana. W zrok 
w asz sk ie ru jc ie  na Jego  krzyż , do którego przyb iły Go nasze 
grzechy. P atrzc ie : oto woła On nas i pow iada do nas—przyjdź
cie do mnie i uczcie się odem nie, żem ja  słodki i pokornego 
serca ! J a k ż e ż  św ięci dobrze pojęli to zaproszen ie, moje miłe 
dzieci! To też w szyscy  oni szu k a li poniżenia i c ierp ień . Idąc 
w ięc za ich przykładem , nie obaw ia jm y się, ab y  nas poniżano, 
i ab y  nam i gardzono.

D ziatk i moje! Bóg nie żąd a  od nas rzeczy  n ad zw ycza j
nych, lecz chce, byśm y b y li słodkim i, pokornym i i skrom nym i. 
W  ten sposób będziem y mu zaw sze m ili.

2. Łakomstwo bogactw , skąpstw o , jest to miłość w yp ro 
w adzona z należnego ładu, jest to rozkiełznana miłość w zg lę
dem dóbr tego św iata .

A  jak aż  jest w ięk sz a  przeszkoda w prow adzeniu życ ia  
ch rześcijań sk iego , tego życia , przez które możemy uniknąć p ie 
kła i niebo osiągnąć?

J e s t  to p rzyw iązan ie  do tych  dóbr fałszyw ych , do tych 
om am iających , zd radz ieck ich  bogactw , a także  do przyjem no
ści zmysłów. Ten kto dał się ta k  usid lić ponęcie dóbr tego
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św iata , pochylony je s t nad ziem ią i nie m yśli już jak  ty lko  
o ziem i. W  niebo on już nie p atrzy . Szczęśc ie  jego już nie 
tam  jest.

P atrzc ie  z ja k ą  łapczyw ością zb iera  on zasoby!
Z jak im  niepokojem , i z jak ą  żądzą je grom adzi i z a 

chowuje! J a k  się ża li i trap i, gdy w nich jak ą  stratę po
n iesie ! Po środku sw ych  bogactw , nie cieszy się on niemi 
ani ich  nie używ a. J e s t  on jak gd yb y  pogrążony w jak ie jś  
rzece , w obfitym nurcie w ody a  jednak  um iera z p ragn ien ia . 
Złoto jego stało się d lań  czemś św iętem  i n ietykalnem , robi 
zeń swego bożka i cześć mu oddaje...

O dziatk i moje! jakże d z is ia j w ielu  ludzi wróciło do pogań
stw a w łaśn ie w ten sposób. J a k ż e  w ielu  takich , co bardzie j m y
ś lą  o zb ieran iu  fortuny niż o służeniu Panu Bogu? Ludzie k ra d 
ną, popełn iają fałszerstw a, w y tacz a ją  swym bliźnim procesy, 
n ie  szan u ją  naw et praw  pańsk ich . P racu je się naw et w n ie
d z ie le  i św ię ta  i w szystko  się  w yd a je  dobrem d la  naszych  
dłoni opanow anych żądzą i pełnych gwałtow nych chęci! ..

Dobrzy ch rześc ijan ie , dzieci moje, n ie m yślą o swem 
cie le , które ma zgnić, ani o bogactw ach, które złodzieje un ieść 
mogą.

Myślą oni o swej duszy, która je s t  nieśm iertelna.
Podczas gdy są  na ziem i, nie za jm ują się niczem innem, 

jeno sw ą duszą . To też p a trza jc ie , jak  regu ra ln ie  uczęszcza
ją  oni na służbę bożą do Kościoła, jak  chętn ie tam  p rzeb yw a
ją  i z jak iem  prze jęciem ! Jak  um ieją oni u św ięcać n iedzie lę , 
ja k  są skup ien i podczas m szy św ięte j, a przytem , ja cy  szczę
śliw i.

W idząc, jak  jesteśm y obojętni na własne nasze zb aw ie
nie, jak  bardzo za jęc i zb ieran iem  grudek  błota, czyżby nie- 
pow iedziano, że chyba n igdy nie mamy um rzeć? Z apraw dę 
jesteśm y podobni do ludzi, k tó rzyby podczas la ta  robili boga
te zapasy owoców, melonów, arbuzów  i t. p. jak b y  na długą 
drogę. Lecz coby z tego w szystk iego  pozostało po m rozach 
jednej zim y? Nic.

Podobnie skąpcow i, złemu bogaczowi, cóż się z tych  w szy
stk ich  jego dóbr zostaje, gdy go śm ierć pochw yci. P rześc ie 
radło śm ierte lne, c z te ry  deski i rozpacz, iż złota swego ze so
bą zab rać  nie może.
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Dobry chrześcijan in , to chciw iec n ieb iesk iego  dobra, m a
ło daje baczen ia  dobrom tej ziem i. On m yśli ty lko  od tem, 
ja k  przyozdobić sw ą duszę i jak  zb ierać , to co ma trw ać  w iecz
nie i w ieczn ie go zad aw a lu iać . Św ięc i n ie b y li p rzyw iązan i 
do bogactw , tak  jak  m y jesteśm y. Lecz byli oni p rzyw iązan i 
do tego, co ma ich napaw ać rado śc ią  przez w ieczność całą. 
Ziem ia cała nie może pom ieścić jednej n ieśm ierte lnej duszy, 
podobnie jak  szczyp ta m ąki, dana do ust głodnemu, na
syc ić  go n ie może.

N aśladujm y św iętych  i dobrych chrześcijan  i ponad w szyst
ko ub iegajm y się o dobro w ieczne.

Prostota tych  słów prom ienieje dziw nym  urokiem . W idzi 
się w duchu starą , prostą, d rew n ian ą kaza ln icę  p rzechow yw a
ną jeszcze w A rs, z której św . proboszcz w ygłaszał swe nauki. 
Zdają się one mówić o rzeczach  bardzo znanach, a  jedn ak  
czyn ią  to ja k  człow iek, k tóry w idz ia ł w n ieprzebranym  morzu 
św iatła , które ogłasza, a które z ta k ą  m iłością chciałby wpoić 
do duszy każdego .

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Z ruchu odrodzeniowego.
Katolicka Młodzież Narodowa połączyła się z „Odro-

dzeniem“.
Podczas Z ielonych Ś w ią tek  obradowała w W arszaw ie R a 

da N aczelna „O drodzenia" akadem ick iego , która ostateczn ie 
ustaliła i zaakcep tow ała w arunk i połączen ia się „K atolickiej 
M łodzieży N arodow ej" z „O drodzeniem ."

O rgan izac ja  „K atolick iej M łodzieży N arodowej" pow stała, 
ja k  wiadomo, pod koniec roku 1926-go, założona p rzez k ilku  
b . członków „O drodzenia" i funkcjonow ała ty lko  na teren ie 
W  arszaw y , mało różniąc się swoją ideo logją i zakresem  dążeń 
i asp iracy j od koła W arszaw sk iego  „O drodzenia".

Połączenie się tak ich  dwóch organ izacy j, podobnych 
ideow o i psych iczn ie , które daje „Odrodzeniu" k ilk u d z ie 
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sięciu  w yrobionych, nowych w spółpracow ników , pow itać n a le
ży, jako dodatni objaw  zca lan ia  się ruchu kato lick iego  na te 
ren ie akadem ick im  oraz życzyć  in icjatorom  tego połączenia, 
ab y  dzieło ich w ytrzym ało próbę życ ia  i doprowadziło do po
zy tyw n ych  w yn ików  i rezultatów .

Chrześcijański Związek Młodzieży Pracującej 
„Odrodzenie".

To skrzydło ruchu odrodzeńczego na teren ie robotniczym  
założone przez k ilku  senjorów ruchu rozw ija s ię  planowo i s y 
stem atyczn ie , rokując coraz w iększe n adz ie je  na przyszłość.

W  ciągu roku 1928 i 1929 powstało ogółem 16 kół C hrze
ścijańsk iego  Zw iązku M łodzieży P racu jące j, a m ianow icie: w W ar
szaw ie, Łodzi, Z aw ierciu , P ab jan icach , Zduńskiej W oli, Zgierzu 
i P ruszkow ie.

W  m aju r. b. został za re jestro w an y sta tu t Zw iązku, któ
rego terenem  działalności jest cała  Polska, a s iedz ib ą władz 
cen tra ln ych  W arszaw a.

W  dniach 29 i 30 czerw ca odbyw ał się w W arszaw ie  
p ierw szy  W alny Zjazd Zw iązku, na k tó ry  p rzybyli delegac i 
w szystk ich  kół oraz tw orzących  się dopiero ośrodków. Ze 
w zględu na w arunk i techniczne naszego pism a, które musi 
m ieć m aterjał w cześn ie j przygotow any, szczegóły powyższego 
Zjazdu podam y dopiero w num erze sierpniow ym .

Numer „Prądu" poświęcony Ojcu św.
Podwójny num er „Prądu" za  maj i czerw iec pośw ięcony 

został w całości O jcu św. P iusow i XI-mu i Jego  działalności.
Na w stęp ie znajdu je się portret O jca C hrześcijaństw a, 

poczem na drugiej stron icy następu je d ed yk ac ja  następu jąca : 
Temu, którego nieustraszona wiara, z obietnic Chry

stusowych moc nieomylng czerpiąca przyświeca światu ca
łemu, który wychowany u grobu św. Ambrożego i św. Ka
rola dla Polski rzucił naukę, aby natchnąć duchem Chry- 
stutowym pierwociny je j  wolności, a który w Polsce zali
czony w poczet książąt Kościoła, i na Stolicy Piotrowej 
zachow ał je j  swe gorące, ojcowskie serce — Piusowi XI. 
Ojcu Chrześcijaństwa, miłośnikowi młodych, orędownikowi
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pokoju, budowniczemu jedności Kościoła i szerzycielowi go 
wśród pogan, odnowicielowi akcji katolickiej w hołdzie mi
łości, posłuszeństwa i oddania na 50-lecie kapłaństwa 
składa wiązankę swych myśli i uczuć młoda inteligencja 
katolicka w Polsce.
Na bogatą i in te re su jącą  treść num eru sk łada ją  się a r ty 

kuły ks. A rcyb iskup a  Teodorow icza, ks. prof, Szym ańskiego , 
ks. J . P iw o w arczyka , O. J .  W oronieckiego, K. P ieńkow skiego , 
J .  P aw lak a , J . T rzeb ińsk ie j, Ks. A. M archew ki, jKs. J. J a 
rzębow skiego i innych . Numer podzielony jest w yraźn ie  na 
trzy  części, z k tó rych  p ierw sza zajm uje sie sy lw e tk ą  posta
ci Ojca św ., d ruga trak tu je  o Jego działalności, że w y 
m ien iam y ty lko  ty tu ły  tem atów : przewodnie ideje pontyfikatu , 
pax Christi in regno Christi, id ea  m isyjna, zjednoczenie Kościo
łów, konkordaty, C ita V aticano, faszyzm , Action F ran ęa ise , 
u n iw erysy te ty  ka to lick ie , a k c ja  litu rg iczna — w reszc ie  trzec ia  
zajm uje się pobytem  P ap ieża w Polsce i Jego  stosunkiem  do 
Polski i Polaków .

P iękne w ydaw n ictw o , zdaje się jedyne w swoim rodza
ju, przynosi p raw dz iw y zaszczyt red ak c ji m iesięczn ika „O dro
dzen iow ego”. (s. k.)

Ogólno-akademicka pielgrzymka 
do Częstochowy.

W  dniu 5 m aja r. b. odbyła się p ierw sza ogólno-polska 
P ie lg rzym ka m łodzieży akadem ick ie j na Ja sn ą  Górę. P iękn a 
in ic ja ty w a  zorgan izow ania ta k ie j p ie lg rzym ki w yszła ze S to w a
rzyszen ia  M łodzieży A kadem ick ie j „O drodzenie”, znanego ze 
sw ych  lubelsk ich  „Kursów Społecznych” i sw ej działalności na 
te ren ie  akadem ick im . Celem zaś tej p ie lg rzym ki było zebran ie 
się u Stóp N iepokalanej D ziew icy „z gorącem  w yznan iem  W iary  
św ., oraz z pokorną prośbą, aby za jaśn ia ła  zorza Św ia tła  Bo
żego, n atchn ien ia  twórczego, w ierności ch rześc ijań sk ie j w n a 
szem odrodzonem życiu  akadem ick iem , w naszych  uczeln iach , 
w naszych  p racach  i se rc a ch ”, jak  mówi u lo tka w yd an a  przed 
P ie lgrzym ką, a podpisana przez szereg  kato lick ich  o rgan izacy j 
akadem ick ich , m ianow icie: Juven tu s C hristiana, K ato licką Mło



PRO CHRISTO— W IARA I CZYN Str. 519

dzież N arodową, S odalic je , Kolo K sięży Teologów i Z jednocze
nie P .A . K orporacyj C hrześcijań sk ich . Z d rug ie j strony, ponie
w aż dzień 5 m aja jest dniem Imienin O jca św . P iusa XI, mło
dzież akad em icka  chciała w dniu tym  w 50 roku K apłaństwa 
Jego  Św iętob liw ości złożyć d la  Niego swoje m odlitw y i swoje 
Komunje św . u Stóp Królowej Korony P o lsk iej.

U czestn icy  P ie lg rzym ki w liczb ie około 500 osób z Lub
lin a , Lwowa, K rakow a, Poznania i W arszaw y  p rzyb y li do Czę
stochowy 5 m aja, w n iedzie lę , m iędzy godz. 5 a 8 rano, po
czerń po krótkim  w ypoczynku w k laszto rze udali s ię  ze sztan 
daram i „O drodzenia”, S o d a licy j akadem ick ich  w arszaw sk ich  
i Ju ven tu tis  C h ristian ae  na czele do kap licy , gdzie u roczystą  
Mszę św. przed Cudownym  O brazem  odpraw ił J .M . ks. rekto r 
prałat G erstm an ze Lwowa. Podczas M szy św . odpowiednie 
części litu rg ji po gregorjańsku odśpiewano pod kierow nictw em  
jednego  z 0 '0 .  D om inikanów, oraz przew odnictw em  lw ow skiego 
środow iska „O drodzenia". W szyscy  uczestn icy p rzystąp ili do 
Komunji św . Po M szy św. podniosłe k azan ie  o znaczen iu  i c e 
lach  P ie lg rzym ki wygłosił v ice-rek to r un iw ersytetu  lubelsk iego  
O. J a c e k  W oronieck i.

O godz. 12 po wspólnem śn iadanu  v.-przeor O.O. P au li
nów oprowadził p ielgrzym ów  po k lasztorze, pokazu jąc bezcenny 
n iem al skarb iec , p iękny refek tarz , b ib ljo tekę i u d z ie la jąc  w iele 
cennych  objaśnień .

N astępnie po obiedzie od godz. 2-ej poszczególne środo
w isk a  poczęły się  rozjeżdżać.

Poza młodzieżą akad em icką  p rzyb y li do Częstochow y w raz 
z n ią  z L ub lina ks. prof. Szym ańsk i, O. J .  W oroniecki i ks. 
d y r . K orniłowicz, ze Lwowa ks. prałat G erstm an, z Poznania 
ks. K raw czyk  i z W arszaw y  ks. dr. Jan  M auersberger.

P ie lg rzym ka , której ogólna o rgan izacja spoczyw ała w r ę 
kach  Lubelskiego  Koła S t. Mł. A k. „O drodzenie” pozostaw iła 
u w szystk ich  uczestn ików  bardzo podniosłe i n iez a ta rte  wspo
m nienia. R. T.



Zjazd katolickich organizacyj słowiańskich.
„W szyscy , k tó rzy  z jednego ch leba pożyw am y, jednem 

ciałem  w ielu  jesteśm y". Te słowa św . P aw ła obrazują dosko
nale , że re lig ja  jedyn ie  może bvć podstaw ą praw dziw ej jedno
ści ludzi. W sze lk ie  zb liżen ie m iędzynarodow e jałowe będzie 
i bezpłodne, jeś li nie dokona się w prom ieniach Chrystusow ej 
ide i. N iem asz b ra te rs tw a  ludów bez uznan ia o jcostw a Bożego, 
nie może być mowy o jedności ducha m iędzy narodam i, je ś li 
one nie uznają jednego o jca duchowego w osobie nam iestn ika 
Chrystusow ego. Dlatego w ie lk ą  nadz ie ją  napełn iają nas w sze l
k ie  zb liżen ia m iędzynarodow e, o opokę P io trow ą oparte. Da
leki jest jeszcze tak i jedno lity  front ogólnoludzki. Również 
n iew yraźn ie  rysu je  się porozum ienie europejsk ie .

W alnym  krokiem  jednak  do tych  dalszych  etapów  było
by porozum ienie szczepow e. Mam tu na m yśli współżycie n a 
rodów słow iańskich . W spółżycie tak ie  musi m ieć wspólną 
w ie lk ą  łączącą ideę. Ideą ta k ą  jest kato lick ie  apostolstwo 
w śród narodów słow iańskich . Idea to daw na, św . C yry la  
i M etodego s ięg a jąca , odnowiona w sp raw ie unji. S p raw a Unji 
Kościołów szczególn ie leży na sercu  Ojcowi św. Piusowi XI. 
Do przeprow adzenia jej p rzedew szystk iem  narody słow iańskie 
a w pierw szym  rzędzie P o lska jest powołana, k tó ra  może n a j
doskonalej dokonyw ała unij narodow ych, na m isji re lig ijn e j 
zarazem  opartych .

Pod tym i hasłam i zorganizowało stow. m łodzieży ak ad e 
m ick iej „O drodzenie" w szechsłow iański z jazd  kato lick ich  stu 
dentów w K rakow ie w dniach 12 — 14 kw ietn ia  r. b. M yśl 
u rządzen ia  tego kongresu pow stała w roku zeszłym  w czasie  
obrad „Pax R om ana” w A nglji, a przygotow ana była przez 
żyw ą  współpracę studentów Słow ian już w latach  poprzednich, 
a p rzedew szystk iem  przez serdeczne p rzy jęc ie  Słow ian przez 
„O drodzenie" w Polsce w r, 1927, gdyśm y zo rgan izow ali kon
gres „Pax Rom ana" w W arszaw ie .

Na zjazd do K rakow a przybyli p rzedstaw ic ie le  m łodzieży 
czesk ie j, słow ackiej, cho rw ack ie j, słow eńsk iej i uk ra iń sk ie j. 
P rzem ów ien ia pow italne wygłosili ks. b iskup Rospond, prof. 
K allenbach , ks. prof. M ichalsk i i p rzed staw ic ie le  społeczeństw a 
Jkrakowskiego. D elegaci p rzem aw ia li w sw oich językach , b ę
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dąc naogół doskonale rozum iem  przez pobratym ców . P rze
wodnictwo objął prezes koła lubelsk iego  „O drodzenia", p, St. 
O rlikow ski, b. p rezes „Pax Rom ana", w ice  przewpdnU 
czącem i zostali p. M atu lay  z B ratysław y i p. dr. S te le  
z Lubiany. Sam dorobek um ysłowy zjazdu był znaczny. Dzie
kan  w ydz. filozoficznego un iw ersytetu  Jag ie llo ń sk iego , prof. 
Sem kow icz, mówił o podstaw ach w spółpracy słow iańskiej; re 
lig ijnej i społecznej, ks. K neblewski — o konieczności współ
działan ia kato lick ich  słow iańskich  o rgan izacy j akadem ick ich , 
p. M atu lay  (słowak) zrobił przegląd ruchu kato lick iego słow iań
sk ie j młodzieży akadem ick ie j, dr. Dembiński senjor k rako w 
skiego O drodzenia, wygłosił re fe ra t p. t. „Rola narodów sło
w iańsk ich  w rozwoju cyw iliz ac ji ch rześc ijań sk ie j" . K ażdy 
z tych odczytów  m iał odpow iednie koreferaty . W ślad  za  tem 
poszły rozw ażan ia p rak tyczne. Dr. S te le  z L ubiany omawiał 
współpracę um ysłową kato lick ich  o rgan izacy j akadem ick ich . 
Dokonać się ona w inna drogą w ym iany studentów , profesorów 
i w ydaw n ictw  poszczególnych kra jów . P. K ruszyński z W ar
szaw y poruszał sp raw ę m iędzysłow iańsk ich  tygodni społecz
nych . P rezes kom isji zagran icznej O drodzenia, p. M ilew sk i, 
p rzed staw iał konieczność i sposoby wspólnego dzia łan ia  kato 
lick ich  studentów Słowian na teren ie m iędzynarodowym . Ze 
w zględu na spec ja ln ą doniosłość roli Słow ian w aposto lstw ie 
Unji dr, D urcańsk i z Lubiany domagał się u tw orzen ia sp ec ja l
nej podkom isji w sekc ji m isyjnej ,.Pax Rom ana"

Owoce zjazdu były nadspodziew ane. P iękn ie zapocząt
kow ane w K rakowie porozum ienie postanowiono prow adzić 
w dalszym  ciągu przez doroczne zjazdy słow iańskie, które od
tąd  d la w iększego  zapoznania się w zajem nego m ają się odby
w ać łączn ie z kongresam i narodowem i kato lick ich  organizacyj 
poszczególnych kra jów . Dla przygo tow yw an ia program u z ja z 
dów, d la  w ym iany w ydaw n ictw  i inform acyj utworzono stały 
sek re ta rja t z s iedz ibą w K rakow ie, na czele  którego stanął dr.
H. Dembiński. Pozostałe rezo luc je  w zyw a ją  stow arzyszen ia  
poszczególnych k ra jó w  do w yzysk an ia  spec ja ln ych  w artości 
słow iańskich  w szerzen iu  głębokiej ku ltu ry  kato lick ie j, do 
w ytężonej działalności m isyjnej pod k ierunkiem  h ierarch ji 
kościelnej, szczególnie w k ierunku  Unji, do w a lk i z bolszew iz- 
mem rosyjsk im , zagraża jącym  narodom słow iańskim . O rea li-
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zacji tych  poczynań i postępach współpracy słow iańskiej infor
mować będzie b iu letyn  sek re ta rja tu . N ajb liższy kongres od
będz ie się w r. 1930 w Lublanie, w Jugosław ji.

D yskusja  pow ażna i rzeczow a toczyła się w nastro ju  zu 
pełnej harm onji. A tm osfera p raw dziw ie  rodzinna panow ała 
również i na p rzy jęc iach  u państw a Konopków, u p. hr. Róży 
R aczyń sk ie j, znanej z w szechsłow iańskich  sym patyj i w lokalu  
„O drodzenia” krakow sk iego . Postanowiono zam anifestow ać so
lidarność słow iańską w duchu kato lick im  przez grom adny zlot 
młodzieży akadem ick ie j w lec ie  roku bieżącego w Pradze, gdzie 
uroczyście św ięc ić  się będzie ty s ią c le c ie  św . W acław a, kró la 
czesk iego . W yc ieczkę  z Polski p row adzić będzie J .  E. k a rd y 
nał prym as Hlond.

Obok O drodzenia w pracach  zjazdu w zięły udział inne 
organ izacje jak  sodalic je m arjańsk ie , Iuventus C hristiana, Ka
to licka Młodzież N arodowa i Koła M isyjne, d ając  dowód, że 
zaw sze wtedv gdy chodzi o jak ie ś  konkretne dzieło, kato lików  
akadem ików  stać  na zgodną współpracę.

W  ten sposób zarysow ały się lin je b ratersk iego  porozu
m ienia młodych in te ligency j słow iańskich  na gruncie p raw dz i
w ej w ia ry . Dałby Bóg, aby dało ono w ie lk ie  owoce, o jak ich  
m arzył już nasz w ieszcz, Adam M ick iew icz , w ie lk i apostoł z je 
dnoczenia słow iańszczyzny.

Radosnym jest d la nas fakt, że in ic ja tyw ę  i główną rolę 
w tej działalności p rzyjęła na s ieb ie  młodzież polska, młodzież 
najw iększego  kato lick iego  narodu słow iańskiego , p ion iera ch rze
śc ijań sk ie j i zachodniej k u ltu ry  na W schodzie Europy. J .  S.

Wiadomości z kraju i zagranicy.
Przem ów ienie J. E. Ks. JBiskupa Szlagow skiego.

Na posiedzeniu komitetu budowy pomnika Chrystusa-K róla (S e r
ca Jezusow ego) z którego sprawozdanie podajemy poniżej, obec
ni zwrócili się z prośbą do J . E. ks. Biskupa Szlagow skiego, aby 
zechciał objąć przewodnictwo w Komitecie. W odpowiedzi J . E. 
wygłosił przemówienie następujące:

„Dziękuję za wybór dla mnie tak zaszczytny, staję 
bowiem na czele Komitetu, który podejmuje doniosłe 
dziejowe zadanie, aby w sto licy wznieść posąg Chrystu
sowi Królowi, Jego Przenajświętszem u Sercu . Będzie to 
hołd dziękczynny całego narodu za odrodzenie Polski,
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oraz za ocalenie odrodzonej Polski podczas nawały bol
szew ickiej, gdy sto lica nasza i kraj cały w największem 
pozostawał niebezpieczeństw ie.

Będzie to uroczyste wobec wszech narodów św iata 
stw ierdzenie, że Polska nowoczesna jest tą samą Polską, 
co Polska starodawna, że odrodziła się według odwiecz
nych wzorów swoich, jako Polska kato licka, w ierząca, 
pobożna. Posiada bowiem te same ideały relig ijne i na
rodowe, a do narodowych ideałów zalicza wiarę swą 
katolicką, która tak wrosła w krew i kość narodu, że 
jej bezekrwie nie wyrwiesz, mówi nasz Skarga.

A jak Rzeczpospolita Królewska w osobie J a r a  Ka
zimierza obrała Marję Matkę Bożą na Królową Korony 
Polskiej, tak nowoczesna Rzeczpospolita dem okratyczna 
głosem Warszawy obiera Chrystusa Boga na Króla swego.

Posąg C hrystusa w sto licy wzniesiony wyrażać bę
dzie wiarę Polski całej, ale i jej nadzieje na przyszłość, 
bo jak  J. Em. Kardynał Gasparri napisał w imieniu Oj
ca Św iętego , że w tym zamierzonym przez nas pomniku 
Przenajśw iętszego Serca Chrystusa Króla Polska uzyska 
nową rękojmię opieki Bożej nad sobą, która ją w ieść 
będzie ku wszelakiemu dobru, a odwodzić odezłego. 
Co daj Panie Boże!”

Czujemy się w obowiązku podkreślić, iż in icjatyw a budo
wy pomnika była dziełem b. D yiektora naszego wydawnictwa 
ks. Marjana W iśniewskiego. To też z w ielką radością w itamy 
fakt podjęcia tej in icjatyw y przez osoby, tak wybitne, co daje 
poniekąd gwarancję rychłego jej zrealizowania.

K om itet B u d o w y  P o m n ik a  N a jśw .  S e r c a  Je z u s o w e g o
w W a r s z a w ie ,  W dniu 6 maja w sa l i  malinowej Ratusza odbyło się 
pierwsze zebranie organizacyjne Komitetu Budowy Pomnika Najśw. Serca  
Chrystusa Króla w W arszawie , które zagaił JE. Ks. Biskup A. Szlagowski, 
sufragan warszawski, dziękując w serdecznych słowach Prezydentowi m. 
stoi. Warszawy, p. Z Słomińskiemu, za przydzielenie placu Zbawiciela na 
pomnik, tak dawno przez ogół upragniony, poczem prosił P. Prezydenta 
o p rzyjęcie  przewodnictwa zebrania.

Po krótkiem przemówieniu P. Preż. Slorhiński przeprowadził przez 
ak lamację  wybory Zarządu Komitetu, w skład którego z liczby 81 członków 
weszło 26 osób z JE. Ks. Biskupem Szlagowskim jako prezesem na czele.

Honorowy protektorat nad Komitem raczyli przyjąć IIEE. Ks. Nun
cjusz Apostolski Arcybiskup Fr. M armagg:, Ks. Biskup Dr. St. Gall, Prez, 
Z. Słoiniń-iki i Marja hr. Zamojska z Kurnik.

Ks Biskup Sz lagowsk1, dziękując za wybór, podkreślił w przemówie
niu swojem, iż wzniesien ie  w stolicy posągu Chrystusowi Królowi, Jego 
Przenajśw Sercu, będzie hołdem dziękczynnym całego narodu za odro
dzenie olski, oraz za ocalenie odrodzonej Ojczyzny przed nawałą bolsze
wicką. gdy stolica i kraj cały pozostawały w największem niebezpieczeń
stwie. Będzie to uroczyste wobec wszech narodów świata stw ierdzenie , 
że Polska nowoczesna jest  tą  samą Polską, co Polska starodawna, że 
odrodziła s ię  według odwiecznych wzorów swoich, jako Polska katolicka, 
w ierząca/pobożna. Posiada bowiem te same ideały re lig i jne  i narodowe,
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a do narodowych ideałów zalicza wiarę swą' katolicką, która tak wrosła 
w krew i kość narodu, że jej beze krwi nie wyrwiesz—jak powiedział nasz 
Skarga . \ jak Rzeczpospolita królewska w osobie Jana Kazimierza obrała 
Matkę Bożą na Królowę Korony Polskiej, tak nowoczesna Rzeczpospolita 
demokratyczna głosem Warszawy obiera Chrystusa Boga na Króla swego.

Z kolei zabrał głos Prowincjał OO. Marjanów, ks Jakowski, który 
złożył sprawozdanie kasowe z dotychczasowych wpływów i ofiar na rzecz 
budowy pomnika. Mówca podniósł współdziałanie prasy w zamierzonem, 
a tak wzniosłem dziele, która chętnie umieszcza artykuły, tyczące  s ię  bu
dowy, oraz zaapelował do łaskawej jej dalszej pomocy w tym względzie.

Na zakończenie ks. prał. Kępiński odczytał wystana przez Komitet 
Budowy do Ojca śvy. depeszę z prośbą o błogosławieństwo dla jego po
czynań, na którą z Watykanu nadeszła telegraficzna odpowiedź treśc i na
stępującej :

„Ojciec św., w ita jąc pomnik Serca  Jezusowego, jako nowy dowód 
opieki Bożej nad katolicką Polską, przesyła z całego serca upragnione 
błogosławieństwo. (—) Kardynał Gasparri”.

O dezw a Kom itetu bu dow y pom nika b o h a te r o w i  n a r o 
d o w em u  ś .  p. k s .  Ig n a ce m u  S k o r u p c e .

„Dług za wpisy szkolne—spłacam swem ży
ciem, za wpojoną miłość Ojczyzny — płacę mi
łością s e rca”. (Z testamentu ś. p. ks. Ignacego
Skorupki).

Sp. ks Ignacy Skorupka w obronie ukochanej Ojczyzny i stolicy, 
w której ujrzał światło dzienne, złożył dobrowolnie swe życie. Poszedł na 
front bojowy cichy i pokorny, nie dla chwały, rozgłosu, ni sławy, lecz d la
tego, że wzywał Go obowiązek, że ciągnęło Go ofiarne serce, że dusza J e 
go rwała się tam, gdzie grzmiały armaty, pękały szrapnele, gdzie  jęki ran
nych braci wołały: Warszawo, zbudź się!

Stanął na czele młodzieży szkolnej, którą tak bardzo umiłował Był 
im pochodnią, rozświetlającą ciemności, był tej młodzieży gwiazdą przewod
nią, w którą wpatrzeni szli naprzód. Silniejszy po trzykroć wróg odpierał 
ataki tego wojska, z dzieci złożonego, tylko Jego ciągłe „naprzód” grożącą
porażkę zamieniło w tryumf.

Szedł bez broni z krzyżem tylko w ręku, jakby On wołał do Polski: 
Patrzcie , zwycięstwo po naszej stronie, bo z nami Bóg! Tarczą mu była 
sluła, a pieśnią bojową: „Serdeczna Matko”! Do walki o odparcie wschod
niego najeźdźcy, o utrwalenie dopiero co odzyskanej niepodległości swej 
umiłowanej ojczyzny pociągnął wszystkich, nietylko tam pod Ossowem, ale 
i w stolicy i w Polsce całej.

I pozwolił Bóg zwyciężyć — Warszawa ocalała Polska nie znalazła 
się w jarzmie straszliwej niewoli, ale On padł ugodzony kulą barbarzyńcy. 
Młodzież w obronie ciała ukochanego kapelana z bohaterskim porywem na
tarła na wroga i pędziła go przed sobą precz od wrót Warszawy.

** #•
15 sierpnia 1930 roku, w dziesiątą rocznicę śmierci śp. ks. Ignacego 

Skorupki, winien stanąć pomnik w stolicy, jako spłacenie choćby części dłu
gu, zaciągniętego wobec bohatera-kapłana, który swe młode życie złożył 
w ofiarnem poświęceniu, aby mógł się spełnić .Cud nad Wisłą”.

Z,vracamy się niniejszem z gorącą prośbą do wszystkich Polaków 
o ofiary na ten cel wzniosły, by uczcić gorącą miłość i poświęcenie się 
dla Ojczyzny jednego z największych patrjotów ostatniei doby.

Za Komitet: (—) hr. Wł. Sołtan, Wacł. Nowakowski, ks. prof. 5 t  Że
lazowski, gen. K. Jacyna ,  dr. T. Rakowski.

Ofiary prosimy składać w P. K. O. na konto Nr. 18.650 i do re 
dakcji pism



U r o c z y s t y  ob ch ód  3 8 - e j  r o c z n ic y  Encyklika , , R eru m  No- 
w aru m ” . W maju r. b. odbył się w Częstochowie uroczysty obchód 38 ej 
rocznicy encykliki „Rerum Novarum” Papieża Leona XIII.

Obchód zorganizowany przez Stowarzyszenie .Ognisko Robotnicze”,wy
padł wręcz imponująco dzięki udziałowi olbrzymiej liczby uczestników, jaka zgro
madziła sie tak na nabożeństwie rano, jak i po południu na akademji, przyczem 
na wszystkich uroczystościach obecni byli liczni przedstawiciele duchowień
stwa, władz miejskich w osobach wice prezydenta dr. S. Nowaka, ławni
ków J. Więcławskiego i D. Braksatora, Ligi katolickiej z prezesem dr L. 
V* asilewskim na czele i in.

Nabożeństwo uroczyste o g. 1 O-ej w katedrze odprawił ks prał. Wrób- 
blewski, poczem podniosłe kazanie wygłosił ks. prob, Niedźwiecki z Rakowa. 
W nabożeństwie wzięły udział liczne organizacje chrześcijańskie z 20 prze
szło sztandarami, wszystkie chrześcijańskie związki zawodowe z zarządami, 
cechy, Ligi katolickie żeńskie i męskie, Stowarz. Młodzieży Pol. żeńskiej 
i meskiej i t. d.

Po poł. o g. 6-ej w sali katedralnej przy ul. Piotrkowskiej 13 odbyła 
się uroczysta akademja. Na pięknie udekorowanej scenie wśród zieleni 
i flag o barwach narodowych i papieskich widniał efektownie oświetlony 
portret Ojca św. Leona XIII. Obszerna sala przepełni ,na była publicznością, 
rekrutującą się przeważnie z braci robotniczej. Dłuższe przemówienie 
wstępne wygłosił ks Patron J. Patrzyk, w pięknych słowach charakteryzując 
postać Papieża Leona XIII i Jego encyklittę, a następnie wykazując, iż ce
lem akademji jest złożenie skromnego hołdu Wielkiemu Papieżowi w imie
niu Stowarzyszenia .Ognisko Robotnicze’’, które wyrosło z ducha encykliki 
„Rerum Novarum“.

Z kolei zabrał głos poseł J Puchatka z Krakowa, który wygłosił 
obszerny referat, wyjaśniający rzeczowo znaczenie i zasady encykliki „Re
rum Novarum'4 dla ludności pracującej. Po tym cennym referacie zebrani 
hucznemi oklaskami przyjęli odczytane przez prof. Sołdrowskiego rezolucje 
następującej treści:

„Wobec tego, że encyklikę „Rerum Novarum“ należy uważać za na
kaz Stolicy Apostolskiej, wydany wszyslkim wiernym katolikom, wzywamy 
wszysticich mieszkańców miasta, by posłuszni temu nakazowi, łączyli się 
w organizacjach, które wzrosły na progrąnłe społecznym Leona XIII, a więc 
chrześcijańsko społecznych organizacjach' kulturalno-oświatowych, zawodo
wych, politycznych i spółdzielczych, oraz, by tego rodzaju organizacjom 
udzielali jaknajskuteczniejszego poparcia. W glębokiem przekonaniu, że 
rozwój Państwa opierać się winien na zdrowej moralnie i fizycznie rodzinie, 
jako na granitowym fundamencie, będziemy, idąc za wskazaniami Leo
na XIII, popierali wszelkie wysiłki, zmierzające do wzmocnienia węzłów ro
dzinnych. Z tego też powodu domagamy się takiego ustawodawstwa państ
wowego. które pojmując małżeństwo w duchu nauki Kościoła Katolickiego, 
zapewniłoby trwałość i nierozerwalność węzła małżeńskiego.

Zwracamy się z apelem do posłów i senatorów, uznających program 
Leona XIII za obowiązujący, by ua( terenie parlamentu i kraju pracowali 
w duchu tego programu i nie ustawali w obronie uzasadnionych praw i po
stulatów warstwy robotniczej, urzędniczej, rękodzieła i ludu włościańskiego.

Wyrażamy ostre potępienie tym ugrupowaniom politycznym i spo
łecznym w Polsce, które w 'drodze wywrotu i rokoszu zamierzają wpływać 
na rozwój stosunków w naszym kraju, a, wprowadzając rozbicie i anarchję 
w społeczeństwie, utrudniają odbudowę państwa, uniemożliwiając przez to 
rozwiązanie zagadnień społecznych”.

W końcu nastąpiły produkcje muzykalno-wokalne i dekłamacje, które 
uświetniły podniosłą uroczystość.

KatoUicka p r a s a  n ie m ie c k a  o m ew ie  NlMssolini’ ego  
i o d p o w ie d z i  O jca ś w .  Prasa zagraniczna w dalszym ciągu zajmuje 
s ię  mową Mussolini’ego o traktacie la terańsk im  i odpowiedzią Ojca św.
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Katolickie dzienniki n iem ieck ie  („Augsburger Postzeitung” Nś 116 z 22 bm.)> 
podkreślając, że za przyjęciem traktatu padło 357 głosów przeciwko 2 (na ogól 
ną liczbę 400), a za ustawami o małżeństwie i o zarządz ie  dóbr koście lnych 
35® przeciwko 0, stw ierdzają  istnienie w parlamencie włoskim niew ie lk ie j 
opozycji, mającej jakoby od pewnego czasu pew:en wpływ na MuSsolini’ego.

Jakkolwiekby s ię  oceniało te dysonanse, wprowadzone przez pewne 
ustępy mowy Mussolini‘ego, traktat la terański pozostaje faktem, z którym 
należy s ię  liczyć. Obok układu, konkordatu i postanowień wykonawczych 
jest jeszcze wielka dziedzina podstawowych idei. Nie są one przedmio
tem ustawodawstwa lub zawierania traktatów, lecz teologicznego i filozo
ficznego poznania. Dlatego może się wydawać, że Papież i Mussolini 
podjęli niejako wymianę zdań, k tó ra—zdaniem p ra sy—rozwinie s ię  dalej. 
Mussolini zajął s ię  publiczno prawną i włosko-pańsfwową stroną zagadnie
nia, by dojść stąd do koncepcji prawa w duchu faszystowskim. Papież, 
natomiast wziął za punkt wyjśc ia prawo naturalne i prawo Boskie i p rze
szedł do życia praktycznego, ograniczając się tylko do dziedziny wycho
wania. Już ta różnorodność podstawowych założeń czyni zrozumiałem 
nieporozumienie stron.

Gdy Papież mówił o obowiązku oraz prawie rodziny i Kościoła do 
wychowywania młodzieży i o roli państwa pod tym względem, państwa, 
które zajmuje tu dooiero trzecie m ie jsce gdy, mając na myśli faszysto
wskie organizacje młodzieży Balil la, pytał, co stałoby się, gdyby we wszy
stkich państwach postawiono za ideał wychowaniu gotowość do walki 
zbrojnej, to - zdaniem wspomnianego dziennika — myślał o zakazie  kato
lickich stowarzyszeń młodzieży i przypomniał sobie zapewne wywody VTu- 
ssolini’ego wypowiedziane przed kilku tygodniami na stadjonie.

Rozumie s ię  samo przez się , że ani Papież ani Mussolini nie mają 
zamiaru wywoływania niepotrzebnie konfliktu. Kto zatem oczekiwałby w ie l
kich, widocznych zatargów, fen łatwo się  może zawieść w swoich wyra- 
chowaniach. Znaczenie tego, ćo s ię  obecnie dzieje we Włoszech, przekra
cza granice stosunków wewnętrzno-włoskich. Żywe, zupełnie uspraw ied li
wione zainteresowanie ze strony zagranicy w żadnym razie nie oznacza 
mieszania się w wewnętrzne sprawy włoskie. J e s t  to bowiem Sprawa, 
która obchodzi cały ś viat chrześcijański. A jeżeli wymiana zdań rozwi
nie się dalei, to znaczenie tego faktu będzie równie wielkie dla całego 
świata, jak i dla Włoch.

Z ja z d  p o ls k ic h  i n ie m ie c k ic h  k a to l ik ó w  w B e r l in ie .  
W dniach od 21 do 24 maja rb. odbył « 'ę  w Berlinie zjazd polskich i nie
mieckich katolików. Ze strony polskiej przybyli in. in. księża prałaci Ma- 
śliński i Cnwliia , o Rostworowski T. księżna DruckacLubeeka, hr. Marja 
Sobańska, prof Marjan Zdzmchowski, prof. Leon Klocki, red. Stanisław So- 
picki (Głos Nnodu), senjor „Odrodzenia” i in.; ze strony niemieckiej księża 
orała i Banaś i Lichtenberg, jako reprezentanci delegatury biskupi j, i sięża 
prof’ so"owie Kellerfuniwersyt ;t. fryb.mski), Brunner (Berlin), Hoffnann (Wro
cław), po. Muckermann i Noppel T. J  , oraz o. Stratmann O. P. i in.

Życzenia zjazdowi przesłali m. in. Ks. Kardynał Prymas Dr. Hond 
Ks. Nuncjusz Pacelli i ks. prał Knas.

Pierwszy referat wygłosił prof. dr. Schdfer z Berlina o historycznych remi
niscencjach polsko-niemieckich na tle katolicyzmu. Ks. prałat Maśliński w świe
tnie opracowanym refera-ie wykazał położenia katolicyzmu w Polsce Refe
rat' ten. który -wywarł na niemieckich sł ichaczach nadzwyczaj głębokie wra
żenie, otwierając i n  nieznane dotąd horyzonty, zostanie w prasie niemiec
kiej opublikowany. Położenie katolicyzmu w Niemczech p-zedstawił o. Kon
stanty Noppel T. J . z Monachjum.

Dnia 23-go maja dr. Henryk Dębiński z Krakowa, senjor „Odrodzenia” 
wygłosił referat n. tv „Kwęstja polskó-nietriecka”, w którym w spokojnej for
mie wykazał słusznoścstariowiska polskiego w sprawie granic, Pomorza, mnie j
szości iłp. Korreferentem był d . R. Kuenzer, radca tajny l e g a c y jn y z  Berlina
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W sprawie duszpasterstwa niemieckiego w Polsce, poiniesinnej przez 
ks. prałata Lichtenberga, wykazał ks. prałat Gawlina, że pogłoski o k zyw- 
dzeniu niemieckich katolików na terenie duszpasterstwa w Polsce nie zga
dzają się z prawdą. Pozatem ks. prał. Gawlina na podstawie dokumentów 
wykazał nieżyczliwe stanowisko katolickiej prasy niemieckiej wobec Episko
patu, duchowieństwa oraz kat l iryzmu polskiego, domagając się rewizji ka
tolickiej opinji niemieckiej.

O Fryderyk Muckermann T. J, wypowiedział się za ściślejszą współ
pracą polsko niemiecką na terenie kaiolicyzmu i prosił polskich uczestni
ków o dostarczanie dzieł polskich w tłómaczeniu niemleckiem oraz o sże, 
rżenie ideoiogji poetów polskich, a  przedewszystkiem Mickiewicza, w kato
lickiej prasie niemieckiej, która dotychczas za mało uwagi poświęca polskie
mu życiu  kulturalnemu.

Delegacja polska złożyła wizytę Ks. Nuncjuszowi Paceill ‘emu i p. pos
towi Knollowi.

Do zarządu wybrano ze s tn n y  polskiej: O. Rostworowskiego, prof. M. 
Zdziechowskiego, ze strony niemieckiej zaś: ks. prałata Lichtenberga i O. 
Stratmanna.

Do powstałej neutralnej komisji prasowej weszli: zo strony polskiej 
O. Roztworowski, ks. Gawlina oraz dr. Dembiński, ze strony niemieckiej. 
O. Muckermann T. J .  i r a ica  Kuenzer.

B ł o g o s ła w i e ń s t w o  p a p ie s k ie  d la  k a to l ic k ie j  p r a s y  
w P o ls c e .  W dniu 25 bm. — jak już donosiliśmy — Ojcier św. przyjął na 
godzinnej audjencji prywatnej JEna- Ks. Kardynała Kakowskiego. Pod ko
niec audjencji JEminencja przedstawił Papieżowi towarzyszących mu kapła
nów, ks.ks. prałatów Roczkowskiego i Mystkowskiego, oraz ks, prof. dr. 
Z. Kozubskiego i p. W. Rago.

Ks. prot. Kozubski prosił Ojca św. o błogosławieństwo dla profeso
rów i słuchaczy Wydziału teologicznego Uniwersytetu Warszawskiego, ks: 
Mystkowski zaś o błogosławieństwo dla prasy katolickiej i dla Katolickiej 
Agencji Prasowej w Polsce. Ojciec św. raczył udzielić swego błogosła
wieństwa i w krótkiej rozmowie szczegółowo dopytywał się o stan i rozwój 
prasy i Akcji katolickiej w Warszawie.

Audjencje Pius XI zakończy! staropolskiem pozdrowieniem „Niech bę
dzie pochwalony Jezus Chrystus!", wygłoszonem po polsku.

O jciec  ś w .  o p r a c y .  Przyjmując przed kilku dniami pielgrzym
kę robotników i robotnie francuskich, liczącą około 2.000 osób, Ojciec św. 
w bardzo serdecznem przemówieniu powiedział m. in.:

.A le  mamy jeszcze inny powód cieszyć się widokiem tej wspaniałej 
pielgrzymki, zebranej przed Naszemi oczyma. Oto, że reprezentujecie tu 
Francję pracy — pracy, jaką wy pojmujecie i wykonujecie. Widok pracy 
zawsze nappłniał Nasze serce bardzo miłemi wrażeniami. Odczuwaliśmy 
te wrażenia, gdy przed kilku dniami trzy tysiące robotników metalurgicz
nych z bezpośredniego sąsiedztwa Rzymu przybyło do Nas w pielgrzymce, 
i podobnie, gdy  w czasie roku świętego tyle grup i pielgrzymek robotni
ków, w tysiącach i dziesiątkach tysięcy, przybywało szukać w Rzymie 
uświęcenia dusz.

Tak, praca zawsze dostarcza Nam szlachetnego widoku i za każdym 
razem, gdy ją obserwujemy, nie możemy nie dawać wyrazu swego Szczegól
nego upodobania do niej i do pracowników.

Jeże l i  jednak zjawia się przed nami praca taka, jaką wy rozumiecie 
i praktykujecie, praca rozumiana i praktykowana w najczystszym i najgłęb
szym duchu chrześcijaństwa, wówczas zaprawdę serce Nasze wypełnia obfi
tość radości. Wówczas nie możemy powstrzymać się od stów: „Cześć pra
cy, która usprawiedliwia życie i która dostarcza mu środków utrzymania, 
pracy, która daje duszy zadowolenie i najszlachetniejsze radości! Cześć 
pracy, będącej równocześnie przez Boga ustanowioną ekspiacją za grzechy 
ludzkości oraz zbiorową i syntetyczną praktyką cnót najwyższych! Cześć
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pracy, która uszlachetnia życie ludzkie ij jeszcze bardziej, życie chrześci
jańskie! Cześć pracy, uczczonej, wywyższonej i uwielbionej przez Boskiego 
Zbawcę, przez Syna Bożego, który poświęci! pracy prawie całe swoje życie 
i który uczyni! z niej jeden z najpotężniejszych środków naszego Odkupie
nia powszechnego! Cześć pracy!"

Kościół, ta wielka matka wszystkich, ta nieporównana mistrzyni ludzi 
której wspaniałą manifestację wobec całej ludzkości sławi się dzisiaj, ten, 
Kościół uczy nas oceniać sprawiedliwie pracę i czynić z niej środek pod
niesienia moralnego i uświęcenia.

Pracujcie więc drodzy Synowie i drogie Córki, lecz bez żadnej wątpli
wości i bez żadnej bojaźni; ufajcie tej Matce, tej Mistrzyni, tej Wychowaw 
czyni, którą jest Kościół. On zabroni duszom waszym przyłączenia się do 
tej strasznej filozofji, która kwestje  społeczne, te kwestje tak bardzo ludz
kie, chciałaby rozwiązać w sposób tak nieludzki, t. j przez twardą i ostrą
konkurencję, przez okrutną walkę o życie, przez brutalną se lekcję , przez
jeszcze brutalniejsze usuwanie słabych przez silnych Nie, podobne doktry
ny nigdy nie znajdą tu najmniejszego pobłażania, ani też te, które jednost
kę chciałyby unicestwić w zbiorowości, podczas gdy wszystko powinno słu
żyć podniesieniu każdej duszy, podczas, gdy Zbawca nasz pragnął zbawić 
wszystkie dusze, dając za każda z nich swoją Krew, ofiarując i przygotowu
jąc wszystkie skarby życia duchowego".

Z a ż y d z e n le  handlu p o lsk ie g o  w c y f r a c h .  Strukturę eko
nomiczną ludności polskiej i lustru ją  interesu ace dane statystyczne Główne
go Urzędu Statystycznego oparte na spisie ludności z roku 1921. Dotycz t 
one 13-tu województw z wyłączeniem województw poznańskiego, ś ląsk ie 
go, pomorskiego i ziemi wileńskiej.

Okazuje się więc, że na 100 osót) utrzymywało się w Polsce z rolnic
twa 64.3 ogółu ludności, a -5.7 żydów z przemysłu i rzemiosła 14.9 ogółu
ludności i 34.1 żydów; z handlu 9 5 i 41.2 żydów, z innych zawodów 11.3 
ogótu ludności, a 19 żydów.

'Opanowanie handlu, przemysłu i rzemiosła przez ż y d ó r  występuje 
jeszcze plastyczniej w zestawieniu cyfr bezwzględnych w poszczegó nych 
gałęziach życia g> spod,-.rczego. Na terenie tedy wymienionych 13 tu woje
wództw utrzymuje się 7. rolnictwa 14,706.054 osób, w tej liczbie 1554.569 ży 
dów, czyli 1 procent. Z prz.emyslu i rzemiosła żyje 2.999.837 osób, w czem 
924.235 żydów stanowiący h tu 38 procent Z handlu utrzymuje się ogółem 
1.460.380 osób, z czego t ,1 i3.889 .-ydów, czyli 76 3 proc., z zawodów wol
nych 2,686.779 osób, z tego 515.453 żydów, a w j ę c  19 procent.

Cyfry te są niesłychanie wymowne, o ile idzie o przemysł, a zwłaszcza 
o handel, który w olbrzymiej większości jest w rękach żydowskich Żydzi 
unikają zawodu rolniczego, wobec faktu, że praca tam jest ciężka i mi iej 
rentowna, garną się natomiast mrsowo d' handlu i przemysłu dających za
robki łatwe i wysokie. Ponadto ludność polska utrzymując* się  z handlu — 
w większości jest zajęta jako siły pomocnicze u samodzielnych przedsiębit r- 
ców i procent łych ostatnich wypada znowu rażąco na niekorzyść elementu 
polskiego Na 100 bowiem ludzi zawodowo czynnych a utrzymujących się 
z handlu, było u ogółu ludności 38 osób, u żydów 77.

Kupiectwo żydowskie znajduje wreszcie silne oparcie w całej sieci spół
dzielni kredytowych zorganizowanych—jak podaje żydowski „Przegląd Spół
dz ie lczy"--w  dwu związkach rewizyjnych, a  mianowic ie w „Zydow skim Związ
ku Towarzystw Spóldzie czych w Polsce” z siedzibą w Warszawie i w  „Pow 
szechnym Z wiązku na wzajemnej pomocy opartych spółdzielni we Lwowie”. 
W najbliższym rzasie, bo jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca ma rozpocząć 
działalność wielki żydowski bank spóldzieh zy we Lwowie jako centralna 
instytucja finansowa dla spółdzielni kupieckich wchodzących w skład lwow
skiego związku rewizyjnego. „Tworzymy instytucję finansową—pisze w tym 
samym żydowskim „Przeglądzie” .poseł Rosmarin— mającą być zaczątkiem 
wielkiej akcji w kierunku wzmocnienia żydowskiego życia spółdzielczego v  Pol
sce. Zdecydowani jesteśmy na podjęcie wszelkich kroków, aby instytucji 
naszej zapewnić zdrową przyszłość” .
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R ękop isów  re d a kc ja  nie zw raca.

Pro Christo...
Nie u lega wątpliwości, że katolicyzm  w P olsce znajduje 

się w okresie przełomowym i najb liższe już lata zadecydują 
o jego położeniu i znaczeniu na teren ie państwa i społeczeń
stwa polskiego na długi może okres czasu.

Zagadnienie, postawione w ten sposób, wymaga kilku słów 
w yjaśn ien ia. W iemy o tem , że zarówno wśród potężnych i wy
posażonych w rozległe wpływy w kraju ugrupowań lewicowych, 
jak  i wśród bardzo wpływowych sfer, zbliżonych do obecnego sy
stemu rządów, kiełkuje już od dłuższego czasu myśl przebudowy 
podstaw prawnych Rzeczypospolitej według wzorów państwa 
św ieckiego. Jedn i głoszą to, jako swój program, akcentu jąc go w 
sposób radykalny i jaskraw y, drudzy są bardziej ostrożni i um iar
kowani w swoich projektach i wystąpieniach zewnętrznych, nie 
zm ienia to jednak faktu, że jedni i drudzy razem  tworzą obóz 
antyreligijny, który konsoliduje się  coraz bardziej i mobilizuje, 
w yczekując tylko wygodnego momentu do decydującego ataku 
na najważniejsze tw ierdze katolicyzm u: rodzinę, szkołę i kon
kordat.

Moment taki nastąpiłby niewątpliw ie, gdyby np. podczas 
następnych wyborów do c iał ustaw odawczych żywioły lewicowo- 
radykalne i liberalno—m asońskie, które w danym wypadku mu
simy w naszym rozumowaniu sprowadzić do jednego mianownika, 
wyszły z walki wyborczej jeszcze bardziej wzmocnione, niż do-
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tychczas i rozporządzały w pailam encie zdecydowaną w iększo
ścią . Wówczas mogłoby się  zdarzyć, że nawet najważniejszy 
postulat naszej polityki zagranicznej: unikanie wstrząsów i kon
fliktów na teren ie m iędzynarodowym—nie powstrzymałby zapę
dów gorętszych zwolenników zerwania konkordatu ze S to licą 
Apostolską, nie mówiąc już o ustawodawstwie małżeńskim, 
którego projekt akato licki leży już prawdopodobnie zupełnie go
towy w Komisji Kodyfikacyjnej i nawet w tej kadencji s tać  się 
może tem atem  obrad parlamentu.

Jeże li zaś już w obecnym Sejm ie — według zdania poważ
nych działaczy kato lickich — jest m ożliwe uchw alenie projektu 
ustawy, przew idującej śluby cywilne — jak ie  m ożliwości staną 
przed Sejm em  następnym, jeże li żywioły an tyrelig ijne wejdą do 
niego wzmocnione, co za pole do popisu otworzy się  przed 
p.p. Czapińskim i, Putkam i i innymi tutti ąuanti, gdy barbarzyń
skie ich projekty, o których pisaliśm y w poprzednich numerach 
„Pro Christo”, będą zastosowane w ustaw ach państwowych!

A zważmy, że poza dziedziną prawną istn ie je  dziedzina ży
c ia  praktycznego, która wypełnia m aterja ln ie  treść formalną 
ustaw. Otóż możliwości i konjunktury życia ' praktycznego 
przedstaw iają się jeszcze gorzej. W poprzednim num erze pi
saliśm y o radykalno-ateistycznej ag itac ji szerzonej wśród na
uczycie lstw a szkół powszechnych przez t. zw. „Koło uczniów 
prof. Spasowskiego”. Nie będziem y cytować dalszych  faktów, 
zaznaczym y tylko, że natężenie i zakres ag itac ji kom unistycznej 
wśród młodzieży robotniczej s ta le  wzrasta, co łączy się z ogól
nym nastrojem  dem oralizacji, panującym wśród niektórych sfer 
młodego pokolenia, dalej, że działalność T. U. R-u i organizacji 
do niego zbliżonych, które wprawdzie są organizacjam i soc ja
listycznym i, a le  robota ich jest wodij na młyn komunistyczny— 
w ostatn ich  latach  również wydatnie się wzmogła, co wykaże
my cyfram i w następnym  numerze „Pro C hristo”.

Fakty te nie są ta jem nicą dla w ielu katolików w Pol
sce, którzy już od dłuższego czasu m yślą z niepokojem  o te 
raźn ie jszości, a z prawdziwym przerażeniem  o przyszłości, za
stanaw iając s ię  nad środkami zaradczym i.

*  **
Sytu ac ja  je s t  n iew ątp liw ie poważna. Nie wolno jednak

oddawać się pesymizmowi, ani rozkładać bezradnie rąk. Za-
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den z zasadn iczych  bastjonów katolicyzm u nie wpadł jeszcze 
w ręce wroga i dalibóg nie wpadnie bez długiej i zac ięte j 
walki o każdą piędź ziem i. Na razie w idzim y tylko rozw ija ją
ce się  szyki n ieprzyjaciela , gotującego się  do ataku na nasze 
pozycje. Widok ten nie powinien osłabiać w nas serca  i od
b ierać  ducha. Katolik nie może być tchórzem i niedołęgą! 
Nie wolno mu kompromitować sztandaru przy którym stoi!

P rzeciw nie, analiza stanu faktycznego winna wzbudzić na
szą energ ję  i gotowość do walki, które u w ielu katolików są 
w stan ie uśp ien ia. Nie zam ykajm y oczu na fakt, że sytuacja 
może uledz zawsze zm ianie na lepsze, a to zależy w dużym 
stopniu od nas, in te ligencji kato lick iej.

Że tak jest — na to mamy dowody. W r. 1927 funkcjo
nował w W arszaw ie jeden oddział C hrześcijańskiego Uniwersy
tetu Robotniczego, w r. b. mamy już w rozmaitych m iastach 
dziew ięć oddziałów tej pożytecznej instytucji, która, p rzeciw sta
w ia jąc  się szkodliwej działalności T.U.R-u, prowadzi system a
tyczną akcję kulturalno-oświatową wśród robotnika polskiego. 
Gdyby w poszczególnych m iejscow ościach znalazła się większa 
ilość in teligencji kato lick iej, gotowej z Ch.U,R-em współpraco
w ać—liczyłby on obecnie nie 9, a k ilkadz ies iąt oddziałów, roz
sianych po całej Polsce i stanowiłby poważnego konkurenta 
T.U.R-u w w alce o duszę robotnika polskiego.

W eźmy drugi fakt. W tym samym numerze „Pro Christo” 
w dziale: „z życia młodzieży k ato lick ie j” znajdziem y sprawoz
dan ie z pierwszego zjazdu delegatów  C hrześcijańskiego Związku 
Młodzieży P racu jące j „O drodzenie". O rganizacja ta, założona 
została w r. 1927 z in icjatyw y kilku senjorów „Odrodzenia”, 
a już w r. b. na wymienionym zjeździe reprezentowanych było 
około 20 kół, rozsianych po tak ich  centrach robotniczych, jak 
W arszaw a, Łódź, Zaw iercie, Zduńska Wola, Radom, Pruszków 
i t. d. W ciągu dwóch la t kilku ludzi zdołało stworzyć zaw ią
zek silnego kato lick iego  ruchu wśród młodzieży robotniczej na 
terenach najbardziej zagrożonych przez socjalizm  i komunizm 
bez środków finansowych, bez pomocy ze strony społeczeństwa 
katolickiego.

Pomyślmy, jak ie  rezu ltaty  osiągnęłaby ta  organ izacja, 
gdyby znalazły się  d la niej odpowiednie środki i pomoc w od
powiednim zakresie!
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Fakty te dowodzą, że mimo niesłychanych wysiłków zorga
nizowanych ugrupowań antyrelig ijnych  (a pam iętajm y, że w szyst
kie swoje rezu ltaty osiągnęły one długą i uciążliw ą pracą) — 
społeczeństwo polskie, a w szczególności jego warstwy pracu jące 
można jeszcze  zorganizować pod sztandaram i katolicyzm u i po
prowadzić do w ielk ich czynów w im ię Chrystusa i Ojczyzny. 
Tylko, że jak  powiedział W yspiański:

„panowie mogliby m ieć, 
tylko oni nie chcą ch c ie ć !”

Trzeba zdobyć się  na wolę i energję czynu. Trzeba wy
zbyć się  psychologji hr. Henryka z „Okopów św. T rójcy”, a im ać 
się  bardziej nowoczesnych i skutecznych metod pracy.

Pam iętajm y, że Polska nie będzie kato licką bez zorgani
zowania mas ludowych pod sztandaram i kato lickim i. Pam ię
tajm y, że chłop i robotnik chcą dwóch rzeczy naraz: 1) relig ji 
kato lick iej 2) obrony praw zawodowych i polepszenia bytu ma- 
terjalnego. T raged ją ludu polskiego jest fakt, że ci którzy pra
cu ją  rzekomo nad polepszeniem  jego bytu, czynią to metodami 
pogańskim i i są wrogami re lig ji i Kościoła.

Tylko ideologja katolicko-spoleczna oparta o wiekopomną 
Encyklikę Rerum Novarum rozw iązuje zagadnien ie w sposób 
wykończony, ona bowiem da je  ludowi re lig ję , a równocześnie 
właściwe metody pracy nad polepszeniem  bytu m aterjalnego, 
zgodnie z zasadam i kato lick im i. I d latego lud polski garn ie 
się  chętn ie pod sztandary chrześcijańsko-społeczne, czego do
wodem chociażby szybki wzrost Ch, U. R-u i Ch. Zw. Mł. P rac. 
Odrodzenie i g arn ął by się znacznie chętniej i liczniej, gdyby  
znajdow ał pod nimi większą, niż dotychczas liczbę inteligencji 
katolickiej, chcącej pracować społecznie.

Niech więc pam ięta ta część  in te ligencji kato lick ie j, którą 
do tej pory cechuje obojętność wobec zagadnień pracy społe
cznej — że ręka polskiego ludu do niej w yciągn ięta , nie może 
długo w isieć w powietrzu! Jeszcze kilka lat obojętności i bez* 
czynności ze strony in te ligencji, a powstaną ciężk ie konsekwen
c je , za które odpowiedzialność spadnie na barki współczesnego 
pokolenia.

Stejan Kaczorowski.
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Msza wiernych, 
m.

N azwa ta dana jest części M szy św. od o fiarow an ia aż 
do końca.

Je s t to w łaściw a ofiara.
T rzy rzeczy  się  sk ład a ją  na doskonałość ofiary w łaściw ej: 

ofiarow anie czy li przygotow anie do ak tu  ofiarnego p rzedsta
w ieniem  darów  ch leba i w ina. Działanie, cz y li ak t ofiarny, 
k tó ry w yn iszcza  ofiarę i d a je  w  n iej udział przez komunję. 
N akoniec dz iękczyn ien ie , k tó re ją  zakańcza .

Przypom nijm y, że o fiara  św . ofiarow ana je s t Panu Bogu 
n iety lko  przez sam ego kapłana, a le  i przez w szystk ich  obec
nych . Je s t  to ofiara całego zgrom adzenia w iernych . Akt 
w spólny pow inien streszczać  uczucia w szystk ich , a le  trzeba 
też, ab y  w szyscy , k tó rzy  biorą w nim udział z nim się  łączy li, 
jednocząc się ze swym  przedstaw ic ie lem  w idzialnym -kapłanem  
i ze swym  przed staw ic ie lem  n iew idz ia lnym —Chrystusem ,

Niema praw dziw ej ofiary bez uczestn ictw a w przedm iocie 
ofiarow anym .

S tąd  r a c ja  bytu komunji w czasie  m szy św. Tu jest jej 
w łaściw e, jed yn e m iejsce . Jednoczym y się z Chrystusem  w y 
niszczonym , z Chrystusem —ofiarą.*)

§ I. O fiarowanie.
„C redo", lub też gdy n ie jest odm aw iane, E w angelja — 

skończona.
Kapłan odw raca s ię  i mówi „Dominus vobiscum ”. C hw ila 

s ta je  s ię  u roczystą .
Kapłan mówi głośno: „Oremus".
C zy jest to wspom nienie n ie is tn ie jące j już m odlitw y? Czy 

też w ezw an ie , aby zdwoić gorącość d u ch a ?  M ożem y robić

*) D aw n ie j  ty lk o  ch rz eśc i jan ie  mogli być obecni na m szy św. 
P rz e d  ofiarowaniem  odpraw iano katechum enów . Nie. na leżąc  je sz c z e  do 
C ia ła  C h r y s tu s o w e g o ,  do jed yn ego,  p ra w d z iw e g o  K ap łana,  nie m ogli  sk ładać  
o f ia ry  z Nim i z wiernymi.  I d z iś  je szcze  nieoch rzczen i  nie pow in nib y  p o 
zostaw ać  w  kośc ie le  po c z ą w sz y  od tej chwili .
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ty lko  p rzypuszczen ie odnośnie do m ilczen ia, które następu je 
po „Oremus”.

Już podczas Credo djakon poszedł przyn ieść bursę z a 
w ie ra ją c ą  korporał i rozłożył go na ołtarzu.

P ow iedziaw szy „orem us" kapłan odm aw ia pocichu anty- 
fonę oznaczoną w m szale nazw ą „ofiarow ania".

Żeby dobrze zrozum ieć p rzyczyny tego o fiarow an ia p rzy
pomnijmy krótko cerem onję ofiary.

Była to chw ila , gdy w iern i p rzed staw ia li kapłanow i d ary  
przeznaczone, albo na ofiarę, albo do jego osobistego użytku .

Część tych  darów  oddzielano na ofiarę,
C h leby n ie konsekrow ane były pobłogosławione i rozdane 

p rzez kapłana, lub d jakona zaraz po kom unji tym  w szystk im , 
k tórzy nie mogli p rzy jąć  E ucharystji św. Posyłano je  też n ie
obecnym . Ten chleb św ięcony znakiem  był jedności d la  chrze
śc ijan . W zajem nie darow yw ano  go sobie. Czy nie stąd  pow
stał zw yczaj d z ie len ia  s ię  opłatkiem  w w ig ilję  Bożego N aro
dzen ia ?

Aż do XI w. chleb i wino były w ten sposób ofiarow y
w ane przeż w iernych . Można jedn ak  też uw ażać za ofiarę 
jałmużnę, na in tencję m szy św . daną księdzu, k tó ry ją  odpraw ia.

Ś lad y  tych  ofiar is tn ie ją  jeszcze w n iektórych  ceremon- 
jach  litu rg icznych , konsekrac ji b iskupów , w yśw ięcan iu  opatów, 
o rdynacji kapłanów , pośw ięcen iu dz iew ic i po legają na ofiaro
w an iu  św iecy  podanej ce lebru jącem u.

W  czas ie  cerem onji ofiarow ania śp iew ano antyfonę i od
p o w iad a jący  je j psalm .

Co do m elodji ofiarow anie stanow i część najbogatszą 
śp iew u gregorjańsk iego . Głębsze i w ięcej m istyczne niż introit 
i graduał, o fiarow an ie przygotow uje duszę do skup ien ia , w  któ- 
rem  ją  zastać  pow inna ta jem n ica przedziw na m ająca  się  od
nowić.

G dy kapłan pow iedział „oremus", subdjakon w czasie 
m szy uroczystej odchodzi, ab y  w łożyć na ram iona długi welon 
nazw any hum erałem , b ierze k ie lich  z p ateną i hostją i w stę
puje prosto do o łtarza—za nim idzie ako lita  z w inem .

W czasie  m szy cichej kap łan  ty lko  k ie lich  odkryw a.
Djakon b ierze z pod w elona subd jakona k ie lich  z pateną 

i podaje tę  o statn ią  z hostją kapłanowi.
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Hostja leży  na p aten ie  lub ta le rzu  z drogocennego 
m etalu . D awniej p atena była o w ie le  w ięk szą  i mogła objąć 
k ilk a  m ałych chlebów .

C eleb ru jący b ierze patenę z rąk  d jakona i podnosi ją  do 
wysokości oczu.

J e s t  to ofiarow an ie ch leba czy li hostji. Zdaje się mówić 
Bogu: oto jest ofiara przygotow ana, zechcie j w e jrzeć  na n ią 
łaskaw ie .

„Suscipe, sancte Pater Przyjm ij, Św ięty  Ojcze w szech- 
omnipotens, ae terne  Deus, hanc m ogący, w ieczny Boże, tę nie- 
im m aculatam  Hostiam , quam pokalaną Hostję, k tó rą  ja , nie- 
ego indignus fam ulus tuus of- godny sługa Twój, ofiaru ję To- 
fero tib i Deo meo, vivo et ve- bie, Bogu mojemu, żyw em u 
ro, pro innum erab ilibus pecca- i praw dziw em u za n iezli- 
tis e t offensionibus e t negli- czone grzechy, p rzew in ien ia  
gentiis m eis, et pro omnibus i n iedbalstw a moje i za w szy- 
circum stantibus, sed et pro om- stk ich  obecnych, a także wszy- 
nibus fidelibus ch ristian is  v i- stk ich  w iernych  chrześcijan  
vis atque defunctis: ut mihi żyw ych  i um arłych: aby tak  
et illis  p roficiat ad sa lu tem 'in  mnie, jak  i im posłużyła ku zba- 
vitam aeternam . Amen. w ien iu  w iecznem u. Amen,

D awniej ca łe  ofiarow anie odbywało się w m ilczeniu.
M odlitw a w czasie  o fiarow an ia hostji zw rócona je s t do 

O jca n ieb iesk iego .—O fiara jest hołdem stw orzen ia. Dzieło zaś 
stw orzen ia  jako „przynależność"*) p rzyp isyw ane je s t w szcze
gólny sposób Bogu Ojcu- tak , ja k  w szystk ie  dzieła wszechm ocy 
Bożej.

Jezu s  C hrystus, ży jąc  na ziem i, ofiarow ał sam ego sieb ie
Ojcu.

Kapłan p rze jęty jest niegodnością sw oją przed tym  Bo
giem, którego jest p rzedstaw icie lem . Obowiązkiem  jego modlić 
się naprzód za s ieb ie  i prosić o oczyszczen ie z w iny w sze l
k ie j; modlić się następn ie za obecnych a nakoniec za Kościół 
cały, Kościół w o ju jący i Kościół c ie rp iący . W ten sposób 
w szyscy  udział m ieć będą w  m ocy te j o fiary , poniew aż C hry
stus śm ierć poniósł za w szystk ich .

*) T .  j. przyznanie  jednej z osób atrybutu doskonałości ,  czy czynno
ści  w ła śc iw e j  wszystk im  trzem  osobom .
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Nie jest to w sp an ia ła  m odlitw a ?
Dojdźmy do tego aby ją  odm aw iać razem  z kapłanem  — 

uczujem y odrazu ja k  m odlitwa nasza sta je  się szeroką i nie 
ogran icza się do pobożności ego istycznej i osobistej.

Kapłan sk łada hostję na ołtarzu, czyn iąc  pateną znak 
krzyża .

T ym czasem  d jakon w lew a wino do k ie lich a  poczem sub- 
d jakon dodaje k ilk a  kropli wody, którą kapłan błogosławi.

Co oznacza to zm ieszan ie w ina z w odą? J e s t  to jeden  
z n a jsta rszych  obrządków  o fia ry  św ięte j. N iektórzy w idzą 
w tem  naśladow an ie Jezu sa  C hrystusa , który konsekrow ał przy 
O statniej W ieczerzy k ie lich  w ina, w którym  w ed le zw yczaju  
żydow skiego znajdowało się trochę wody. J e s t  też i inna 
p rzyczyna .

W ino i w oda w yob raża ją  k rew  i wodę, które w ytrysły  
z przeb itego włócznią boku C hrystusa . A le p rzyczyna naj
głębsza jest w yrażona w m odlitw ie, k tó rą  kapłan odm aw ia, 
błogosławiąc wodą:

„Deus, qui hum anae sub- 
stan tiae  d ignitatem  m irab ilite r 
condidisti, et m irab ilius refor- 
masti: da nobis per hujus aąuae  
et vini m ysterium , ejus divini- 
ta t is  esse consortes qui huma- 
n ita tis  nostrae fieri dignatus 
est p articep s, Je su s  Christus,
F iliu s  tuus Dominus noster,
C u i tecum  v iv it et regnat in 
un itate Sp iritus Sancti Deus 
per omnia saecu la  saeculorum  
Amen.

Z m ieszan ie w ina i w ody w ofierze, k tó rą kapłan  sk łada , 
w yob raża ta jem n icę zjednoczen ia osobistego Przedw iecznego 
Słow a z człow ieczeństw em  św iętem . Wino w yobraża naturę 
Boską, w oda—n atu rę  ludzką. Z tej p ierw szej ta jem n icy , naj
głębszej, w yp ływ a druga ta jem n ica  zjednoczen ia naszego z S y 
nem Bożym.

B yła to m yśl droga czcigodnem u kardynałow i M ercier. 
„My jes te śm y” mówił „tą małą k rop lą w ody, którą kapłan

Boże, k tó ryś cudow nie go
dność natury ludzk ie j stvrorzył, 
a jeszcze cudow niej napraw ił, 
d aj nam przez ta jem n icę w ody 
i w ina, abyśm y się  sta li ucze
stn ikam i Bóstw a Jego, k tó ry  
raczył stać się  uczestn ik iem  
człow ieczeństw a naszego—J e 
zus C hrystus, Syn Twój, P an ie 
N asz, k tó ry z Tobą ży je  i k ró 
lu je w jedności Ducha św. Bóg: 
na w iek i w ieków . Am en.



w lew a do k ie lich a" . R zeczyw iśc ie , ta  krop la w ody, k tó ra  uto
nie w nieskończoności Bóstw a Chrystusow ego — to my. On 
jest w inną m acicą m yśm y w inoroślam i. On jednocześn ie 
sokiem , k tó ry  d a je  życie . On jest rzeczyw iśc ie  głową, my 
rzeczyw iśc ie  członkam i tego w ie lk iego  ciała, którem  jest Koś
ciół sw ., w którym  ży je  ty lko  ten , w którym  ży je  i m ieszka 
łaska  Chrystusa.

Otóż, jak  C hrystus w e m szy św . czyn i się hostją ofiary, 
tak  w iern i, n ieodłączni od Niego, o fiaru ją s ię  w Nim i przez 
Niego Bogu, Ojcu Jego  i Ojcu swojemu.

Poniew aż wino p rzed staw ia  C hrystusa , pośw ięcać go nie 
trzeba — woda ty lko  p rzed staw ia jąca  Jego  człow ieczeństwo 
i nasze człow ieczeństw o pośw ięcen ia potrzebuje.

Błogosławiąc wodę, kapłan  w skazu je , że człow ieczeństw o 
w ezw ane jest do ż y c ia  w yższego, do życ ia  nadprzyrodzonego.

W czasie  mszy żałobnej n ie błogosławi się wody, gdyż 
Kościół nie posiada rzeczyw iste j w ładzy nad duszam i w czyś- 
cu pozostającem i; d latego też nie może już ich błogosławić.

W czasie  m szy uroczystej subdjakonow i przysługuje z a 
szczyt w lew an ia  w ody do k ie lich a  — p rzyw ile j ten d a tu je  się 
ledw ie  od XIV w. Do tego czasu , jak  i dotąd jeszcze u K ar
tuzów , było to obowiązkiem  d jakona.

G dy k ie lich  przygotow any, d jakon podaje go ce leb ru ją 
cemu i mówi z nim razem  m odlitwę następu jącą:

„Offerimus tib i, Domine O fiaru jem y Ci, Pan ie, k ie- 
C alicem  sa lu ta ris , tuam depre- lich zbaw ien ia , litości Twojej 
can tes clem entiam : ut in cons- b łagając : n iechaj przed oblicze 
pectu D ivinae M ajesta tis  Tuae, Boskiego M ajestatu  Twego za 
pro nostra et totius mundi sa lu te  nasze i całego św ia ta  zbaw ie- 
cum odore suav itatis ascendat. nie z wonnym wstąpi zapachem . 
Amen. Amen.

D jakon ruchem  uprzedzającym , z uszanow aniem  podtrzy
muje k ie lich  i modli s ię  z kapłanem . P rzyczyn a tego leży  
w tem , że daw niej d la  komunji pod dwom a postaciam i potrze
bne były k ie lich y  c iężk ie , m ające czasem  do 30 i 40 funtów. 
Z drugiej strony djakon miał zaszczyt podaw an ia Krwi P rzenaj 
św iętszej w czasie  kom unji w iernym .

Dlatego też w formule użyta je s t liczba mnoga.
Ku krzyżow i wznoszą ce leb ru jący  i d jakon  k ie lich  i oczy.
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Ponieważ p ierw sza ofiara spełniona została na krzyżu , ważnem  
jest m ieć jego w izerunek  przed oczami. *)

O dstaw iając k ie lich  na ołtarz, kapłan czyn i znak k rzyża  
nad korporałem , tak  ja k  to czyn ił nad hostją i p rzyk ryw a  
k ie lich  p a lk ą  (mały k w ad ra t płótna zabezp iecza jący ołyn). 
Podczas m szy u roczyste j d jakon d a je  patenę subdjakonowi, 
k tó ry o k ryw a ją  hum erałem  i zstępuje ze stopni ołtarza.

Aż do VI w ieku patena, tak  jak  i k ie lich  były p rzed 
miotem ciągłego użytku  w  całej m szy św . Potem chleb był 
sk ładany na korporale, p atena s taw ała  się w ten sposób n ie
potrzebną przez w ie lk ą  część św. ofiary.

Z d rugie j strony patena, będąc naczyniem  św . musiała 
być otoczona szczególną trosk liw ością . A ko lita  był p ierw otn ie 
obow iązany trzym ać ją  poprzez welon, gdyż nie mógł dotykać 
naczyń św iętych  -- potem było to funkcją subdjakona w tej 
chw ili n iezajętego ,

W czasie  m szy żałobnych pozostaw iano patenę na ołta
rzu. D awniej w iern i nie mogli uczestn iczyć w komunji św. 
w czasie  m szy żałobnej — stąd  ty lko  jedna hostją była kon
sekrow ana i w ystarczała  patena mała a nie w ie lk a , m ogąca 
obejmować ch leb  eu ch arystyczn y  na komunję dla w szystk ich .

Nic w ięc nie przeszkadzało , aby mała patena pozostawała 
na ołtarzu.

W  czasie  m szy cichej kapłan podsuwa patenę pod kor
porał i puryfikaterz .

Po ofiarow aniu w ina kapłan się n ach y la  i streszcza w po
kornej m odlitw ie usposobienie, w którem powinien się  znajdo
w ać w raz z ludem , ab y  ofiara p rzy ję ta  była przez Boga.
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* )  D la te g o  powinien być zaw sze  k rzyż  na ołtarzu. P ius X  i Bene  
dykt  X I V  nacisk  kładli  na to, aby krzyż nie byl tak  mały, iżb y  wierni mogl 
g o  nie d o s t r z e g a ć .— I zbyt często  w idzi  s ię  na tabernaku lum  mały k rz y ż y k ,  
a za  nim sto jącą  w ielką statuę. J e s t  w  tem p o d w ó jny  błąd.  Tabernakulum i 
nie powinno s łużyć za p o dstaw ę  do czegoko lw iek .  C o  zaś  do statuy ,  sto i 
ona na to , aby poc iąg ać  oczy .  N atura ln ie  tam s ię  one k ieru ją ,  a idea  k r z y 
ża o śro d e k  ca łe j  ekonomji  c h rz eśc i jańsk ie j  — znika. W ybierajm y inne m ie j
sca  d la  na boż eństw a z pew nością  ch w aleb nego ,  ale  z a jm ująceg o  m ie jsce  
drugorzędne w  stosunku do nabożeństwa w ie lk iego  i św ię teg o  w na jwyższym  
stopniu.
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„In sp iritu  hum ilitatis et W  duchu pokory i z sercem  skru 
in animo contrito suscip iam ur szonym niech będziem y przez 
a te  Domine: et sic fiat S acri- C ieb ie przy jęci, Pan ie, a n iech 
ficium nostrum in conspectu tak a  będzie dzisia j o fiara nasza 
tuo hodie, ut p laceat tib i, Do- przed obliczem  Twojem , aby się 
mine D eus“. Tobie, P an ie Boże, podobała.

Potem w yc iąg a jąc  i w znosząc ręce dodaje:
„Veni S anctificato r omni- P rzyjdź, Duchu św ., w szech- 

potens, ae terne Deus et bene- m ogący, w ieczny Boże: i pobło- 
dic hoc Sacrific ium  tuo sancto gosław tę ofiarę, przeznaczoną 
Nomini p raep ara tum 11. na chw ałę św. Im ien ia Twego,

Je s t to m odlitw a jedna z n a jdaw n ie jszych .
J e s t  to w ezw an ie D ucha św , z prośbą, b y pośw ięcił d ary . 
M ów iąc słowo „benedic" ce leb ru jący  błogosławi dary . 
Błogosławić znaczy dobrze życzyć , prosić o łaskę. A  w szel

k a  łaska , w sze lk ie  dobrodziejstw o przychodzi nam przez C h ry
stusa i p rzez krzyż, stąd natu ra ln ie  znak k rzyża  tow arzyszy 
w litu rg ji słowom błogosław ieństwa. D. c. n.

O. Karol van Oost O. S. B.

O istocie kapłaństwa.
Kapłaństwo może być przyrównane do wysokiej góry s ta 

jącej przed nami w całym swym niemym m ajestacie. U podnó
ża jej widzimy ciemne lasy, nieco wyżej jasnozielone łąki, na 
ich zaś tl sześciany szałasów; jeszcze dalej dostrzegam y poje
dyncze najeżone sosny, wspinające się po jej zboczu. Im wyżej, 
tem stają się one k.arłowatsze, aż wreszcie całkiem zanikają, do
piero wówczas rozpoczyna się ostry dziewiczy urok górski. S reb 
rzysta b iel m iękkiego śniegowego kobierca okala dzikie w ierz
chołki i grzebienie. W szystko widzimy tam wyraźnie; gdy zaś 
pogoda dopisuje, niektóre szczyty wydają się nam tak b liskie, 
jakbyśm y mogli ich się dotknąć. W  zachwyceniu napawamy swój 
wzrok tym widokiem, pragnąc go utrwalić w swej wyobraźni, a le 
niestety! Z każdym krokiem wspinania się na górę widok się 
zmienia. Tu znika jeden wierzchołek, tam niespodzianie w yrasta 
drugi; tu ukazuje się wąwóz, ówdzie wydłuża się w nieskończo
ność na pozór zupełnie małe pole śniegowe. Coraz to nowe,
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częściowo całkiem różne obrazy zmieniają się do tego stopnia, 
iżbyśm y s ię  zmartwili, gdyby nas zapytano, który z tych k ra j
obrazów górskich uważamy za najpiękniejszy, najlepszy. Podob
nie dzieje się z kapłaństwem. Istnieje o niem niezliczona ilość 
przekonań i poglądów na nie. W łaściw ie ty le  jest poglądów, ilu 
ludzi, zwłasza że każdy człow iek wciąż zmienia swe poglądy.

Pozwolę tu sobie zestaw ić krańcowe typy tych różnych po
glądów. Jeden  z nich ujmuje kapłaństwo tylko pod względem 
jego użyteczności zewnętrznej. Podług niego kapłan ma dzia
łać nietylko z ambony i w szkole, lecz również na w iecach, po
winien być dobrym dzielnym mówcą, wprawnym politykiem . W i
nien znać się na gospodarstw ie i być gotowym do udzielania 
porad prawnych i wszelkich innych. Proboszcz w ielkom iejski— 
to m ądry organizator, w którego kancelarji zb iegają się wszelkie 
nici, najrozm aitszych przejawów życia  społecznego, który w szyst
ko wie, we wszystkiem  uczęstniczy, a w ięc na wszystko może 
wpływać; na wsi zaś proboszcz z zakasanemi rękawami zajęty 
przy pługu, w polu i oborze jest praw ie ich ideałem.

Pogląd z drugiej strony patrzy na kapłana tylko ze względu 
na życie przyszłe. W ieczności nieskończonej w uroczystym  spo
koju oddaje się kapłan służbie Bożej. Od zetknięcia się ze św ia
tem i doczesnością tacy  ludzie starają się możliwie go ochronić, 
uważając je za pewnego rodzaju splam ienie, zanieczyszczenie. 
Nawet tam, gdzie św iat pociąga dobrem i okazuje wartości, wo
leliby, by kapłan się nie poświęcał. N iektórzy patrzą tak, być mo
że, wskutek swej w ielkiej pobożności. Tak naprzykad pisał do 
mnie pewien student, obecnie asp iru jący do kapłaństwa, o swych 
poglądach na kapłana W raz z Chrystusem  widzi s ieb ie zaw ie
szonym na krzyżu m iędzy niebem a ziemią. Najmniejszej piędzi 
ziemi już nie uważa za swą własność. W szelką miłość ludzką, 
któraby próbowała przeniknąć w jego  serce, łagodnie lecz s ta 
nowczo od sieb ie oddala, jak  uczynił to Jezus w chwili skona
nia, polecając jedną drugiej dwie najmilsze sobie osoby, Marję 
i Jana. W  osamotnieniu zupełnem i mrocznej nocy cierp ień wisi 
tak spragniony i złamany bólem. Naprawdę w strząsająca wizja! 
Ponieważ jednak jest ona tak bardzo czarna i tak wyłącznie ne
gatyw na, nie może dłużej się utrzymać u młodzieńca pragnące
go rozwoju. Co dziwniejsze, również koła mniej relig ijne skłon- 
niejsze są do tego ujemnego obrazu kapłaństwa. Jak gd yb y  spra
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wiało im przyjemność, że niektórzy ludzie za nich się pośw ięca
ją w zupełnem zapomnieniu o sobie. Ich zdaniem, kapłan wi
nien i tam się pośw ięcać, gdzie inni synowie ludzcy mogą sobie 
nieco pozwolić. O czyw iście ten ich pogląd jest bardzo sen ty
mentalny. Patrzą na kapłana, lub zakonnika, jak na muzyka, g ra 
jącego  gorliw ie wśród nocy księżycowej. W pierwszym ze swych 
utworów podróżnych Nietzsche obrazuje „powołanego”,- jak  sa
motnego wędrownika, wciąż w nocy idącego, aż zatrzymuje go 
niezwykle słodki śpiew jak iegoś ptaka. Tak mile dźw ięczy on 
wśród nocy. „Co chcesz, o ptaku miły, że muszę stać i słuchać? 
Czemu pociągasz mię swym głosem ?” Ptak mu odpowiada, że 
wabi nie jego lecz swoją samkę. „Co cię obchodzi moja pieśń, 
gdy rnusisz ciąg le  iść i nigdy, nigdy cicho stać! Co winien mu 
mój śp iew ? I czemu jeszcze stoi ten biedny wędrow nik?.,.” Jest 
rzeczyw iście dziwnem, czemu niektórzy ludzie n iew ierzący wolą 
ten ujemny obraz kapłana. Jakgdyby sami śm ielej mogli uży
wać wygód życiowych, mając to tanie uspraw ied liw ien ie, że inni 
za nich pośw ięcają się , modlą i pokutują. Jak n iegdyś królowie 
lekkich obyczajów budowali k lasztory, by prowadzić dalej życie 
rozwiązłe, pocieszając się myślą, że ktoś inny przebłaga z.a nich 
Boga. Jakgdyby takie przebłaganie było możliwe!

Który z tych dwóch poglądów jest słuszny? Lub raczej, 
ponieważ oba te poglądy są krańcowe, ile z jednego a ile z dru
g iego zaw iera właściwy pogląd na kapłaństwo?

Spróbujm y odpowiedzieć słowami Pisma św iętego. W I liś 
c ie do Koryntjan (rozdz. 7, w. 25) św. Paweł mówi o panień
stw ie. Ponieważ jednak panieństwo ma dla niego znaczenie tylko  
ze względu na Boga, bo znacznie ułatwia królestwo Boże, jego 
słowa mają zastosowanie również do zachowującego ce lib a t ka
płaństwa. W iersz 32 tego listu powiada: „Kto bez żony jest, 
stara się o to, co Pańskiego jest, jakoby się podobał Bogu. 
A który z żoną jest, stara się  o to, co do św iata należy, jako 
by się  podobał żonie, i rozdzielon je s t”. Nie będziem y rozwa
żali, czy św- Paweł mówi tu o przeciętnem usposobieniu małżon
ków, czy przypuszcza, że w małżeństwie tak musi być zawsze. 
Co do mnie, uważam bezwzględnie, że słuszne jest p ierwsze. Bo 
również małżonkowie, jak  powiedziano to dalej o pannach, 
powinni być święci na duszy i c iele . Również ich ciała są przy-
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bytkami Ducha św iętego, których nie wolno zanieczyszczać. 
I oni nie powinni oddawać się pracy wyłącznie światowej z za
pomnieniem o Bogu. Rzeczywiście, znam wielu małżonków bar
dzo religijnych, znacznie w ięcej od tych, którzy, zostając w ce
libacie i mając dużo czasu i sił dla służenia Bogu, oddają się 
uciechom i próżności. Sama wolność od trosk i kłopotów nie 
tworzy* gorliwości w służbie Bożej. Przeto w słowach św. Pawła, 
pomimo gorących wywodów listu do Efezów, niema wcale wyroku 
na małżeństwo, jako takie. Rzeczą wszakże cenną i trwałą w ro
zumowaniu św. Pawła jest, według mnie, nie to małostkowe po
równanie i ujęcie obu możliwości, lecz fakt, że św. Paweł oba 
te stany jeden drugiemu tak bardzo przeciwstaw ia; dziewictwo 
i małżeństwo. „Starać się o to, co Pańskiego jest, jakoby się 
podobać Bogu”. „Podobać s ię ” znaczy zadowolić, rozradować 
Pana, sta jąc do jego usług, czcząc go i poddając się jego woli. 
Z drugiej strony: „Starać się o to, co do św iata należy, jakoby 
się podobać żonie". Na podstawie tylko tych słów św. Pawła, 
gdybym nie miał nic innego, czybym mógł uważać dziewictwo 
i kapłaństwo za coś czysto negatywnego, za samo beztroskie w y
rzeczen ie się miłowania i odbierania m iłości? Czy raczej z tego 
przeciwstaw ienia św. Pawła nie jest jasne, że również tu, w ka
płaństwie ma się na względzie miłość i troskę, tylko że ta tro
ska wypływa z innego źródła mocy, lub przynajmniej że się ją 
inaczej układa i zaspakaja.

O tak, obaj, kapłan dziew iczy narówni z małżonkiem trosz
czy się i kocha. Zupełnie słusznie można powiedzieć: Całe
królestwo miłości duchownej i wspólnoty stoi otworem dla ka
płana. Poeci lubią opiewać przyjaźń i małżeństwo, jakiem  szczę
ściem jest to zostawanie we dwoje, ta wspólnota „Gdzie w pracy 
twórczej twe ręce się poruszą, tam dłuższy czas zostaje ślad pro
mienny. Ty kroczysz dzielnie, tyś pełen młodych sił, jak- 
gdyby pączki pękały ci na drodze. Moje zaś serce jest jak pieśń 
promienna, pełne zachwytu w ciągu twej podróży”. Czy wszy
stkim wiadomo, że prawy kapłan w całej pełni uczestn iczy w tem 
szczęściu wspólnoty duchownej? W szak jego dusza namiętnie 
dąży do ideału. Czystość, świętość i doskonałość dźwiękami 
tęsknoty rozbrzm iewają w jego sercu. W ciąż słyszy ich wołanie, 
jakgdyby czekała go daleka ojczyzna, ma w nią utkwiony ja ś
n ie jący swój wzrok. Inni duszpasterze, nieodzowni wspólnicy
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podróży, pobudzają się wzajemnie do tych  szczytów, tych cen
nych wrażeń podróżnych, tak przedziw nie! Trzeba tu również 
w głębszem znaczeniu zastosować: „ ł y  kroczysz dzielnie, tyś pe
łen młodych sił, jakgdyby pączki pękały ci na drodze. Moje 
zaś serce, dziewicze serce kapłana, jako pieśń promienna pełne 
jest zachwytu w ciągu twej podróży”, Św ięc ie iść, kroczyć tak  
promienną drogą! Zaglądając do swej przeszłości, dostrzegam, 
że właśnie najpiękniejszem  i zarazem najlepszem było tak ie  kro
czenie w cichem  św ietle idealnej przyjaźni kapłańskiej. M yślę 
nawet, że przyjaźń lub małżeństwo nic nie są warte, że prędko 
się rozpadają, jeśli dużo, bardzo dużo nie mają tej wspólnoty 
duchownej, otwartej również d la kapłana.

Lub gdy zważymy inne dziedziny królestwa miłości i mał
żeństwa, n ietylko wzajemny stosunek małżonków, lecz również 
wzgląd na dziecko. Jak ież  to szczęście odczuwa ojciec, gdy jego 
dziecię czep ia się swemi drobnemi rączętam i jego pomocniczej 
ręki, spoczywając w niej jak w muszli obszernej, gdy tajn ie młoda 
krew wita twoją i grzeje się przy niej. W iesz zaś, że ta krew  
jest ci bliska, jest twoja. Wszak dziecko jest częścią ojca, jego 
przedłużeniem, uzupełnieniem jego bytu. Zupełnie wyraźnie ojciec 
może dostrzec, jak w dziecku jego udział, zjednoczony z udzia
łem matki, dąży do wyższego nowego b y tu .. Ktoś przeto po
wiedział, zdaje się był to Freiligrath , że ojcostwo jest czynnikiem 
zupełnego rozwoju osobowości ludzkiej. Tylko przez dzieci mo
żemy stać się łącznikami przeszłości z przyszłością, ogniwami 
w ielkiego łańcucha ludzkości, bez dzieci zaś będziem y ty lko  p rze
rwanym jego pierścieniem . Bardzo słuszn ie ! Lecz ostatecznie, 
czyż my kapłani również nie jesteśm y ojcami ? Już św. Paweł 
w I liśc ie  do Koryntjan, rozdz. 4, wspomina o niewymownem 
szczęściu ojcowskiem : „Nie wielu macie ojców, lecz w Chrystusie 
Jezusie przez Ewangelję jam was urodził”, lub znowu w liśc ie  
do Filernona: „Proszę cię za synem moim (niewolnikiem O nezy- 
mem), którego zrodziłem w więzieniu mojem”, czyli ochrzciłem. 
Jego poczucie, że jest wychowawcą staje się tak w ie lk ie , że widocz
nie załamuje się w niem pojęcie ojcostwa. Lecz na tem nie koniec. 
Św. Paweł chce czegoś mocniejszego, używa w ięc zupełnie mi
mowolnie obrazów wziętych z m acierzyństwa, bo szczęśc ie  
matczyne jest znacznie w iększe od szczęścia ojcowskiego. W  roz
dziale 4 listu do Galatów woła: „Dziatki moje, które znowu bo
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le jąc rodzę!” W  I do Tessalończyków, rozdz. 2: S taliśm y się 
malutkimi w pośrodku W{*s, jako gdyby matka ogrzewała syny 
swoje. Tak was pragnąc, chcieliśm y chętnie dać wam nietylko 
F.wangelję Bożą, ale też dusze nasze; żeście się nam stali naj
m ilszym i”. Ojcostwo i macierzyństwo są podług mnie radością 
nad wszelką radość, szczęściem  nad wszelkie szczęśc ie . Prawe 
życie kapłańskie ma zawsze tego poddostatkiem.

Lecz te dziedziny miłości nietylko otwarte są dla kapłana, 
że może z nich korzystać. O nie, on musi to czynić, musi speł
niać tę możność miłowania. Choćby w ięc kapłan bez miłości 
uważał, że w ystarcza czysto urzędnicze spełnianie swych obo
wiązków, w rzeczyw istości jednak to nie wystarcza, uchybia bo
wiem jego zadaniu, jego ideałowi. W dowód tego warto 
tu przytoczyć obok Pisma Św . również pewien szczegół z obrzę
dów. M ianowicie podczas konsekracji na biskupa konsekrowa
nemu wkłada się p ierścień zupełnie tak samo jak podczas ślubu 
narzeczonemu obrączkę, powierzając mu narzeczoną. Przytem 
biskup konsekrujący powiada: „Przyjm ten pierścień oznakę
wierności, ażebyś ozdobiony w iernością niezachwianą strzegł 
O blubienicy Bożej czyli Kościoła!" Zupełnie w ięc podobnie do 
słów kapłana podczas zamiany obrączek ślubnych. Jakgdyby 
tu również tajny ślub się  odbywał. Bo naprawdę, konsekracja 
je s t ślubem, zawarciem małżeństwa! Gdy sobie przypomnimy, 
już S tary  Zakon, potem zaś św. Paweł obrazują stosunek C hry
stusa do Kościoła jak  narzeczeństwo, jak zaślubiny. Rozdział 
5 listu do Efezów powiada: „Mąż jest głową żony, jako C hry
stus jest głową Kościoła., Jako  Kościół poddany jest C hrystuso
wi, tak też żony swoim rhężom we w szystk iem “. Lecz i odwrot
nie: „Mężowie, miłujcie żony wasze, jako i Chrystus umiłował
Kościół i samego sieb ie wydał zań". Małżeństwo jest więc ty l
ko słabym odblaskiem  tego pierwowzoru, tego zjednoczenia się 
Chrystusa z Kościołem. Małżeństwo nawet najbardziej idealne 
pozostaje daleko od tego zjednoczenia, Biskup jest widzialnym 
zastępcą Chrystusa, O blubieńca, kapłan zaś—to jego współpra
cownik", jak się mówi w ceremonji św ięceń. Czy w szyscy w ie
dzą, czemu kapłan ma pałać miłością oblubieńca do Kościoła 
i dusz? D latego, że te dusze są rzeczyw iście mu zaręczone 
i zaślubione, że w ięc powinien pośw ięcać się za nie i z miłości 
o nie s ię  troszezyć, jak  się troszczy małżonek o swoją rodzinę.



Ne 8 PRO C H R IS T O -W IA R A  I CZYN Str. 545

Przeto sam Pan Jezus tylko o jedno zapytuje św. P iotra przed 
przekazaniem mu urzędu pasterskiego: „Szymonie, miłujesz m ię?“ 
Czy umiesz miłować? Bo miłować, umieć miłować jest w iel
kim warunkiem wstępnym do stanu kapłańskiego. W szystk ie inne 
łaski i moce zbawienne, otrzymywane przez kapłana, są w łaści
w ie tylko niezbędnym orężem dla zostania narzędziem miłości 
w rękach Bożych. Rozumiemy to: Bóg jest miłością. Do jego 
istoty należy przebaczanie łaskawe, udzielanie. Powinni w ięc 
wszyscy, pragnący zbliżyć się do Niego, zwłaszcza odznaczać 
się miłością. Zdolność miłowania, udzielania się jest m iarą, jak 
wysoko człowiek stoi, jak blisko jest Boga. O jciec i matka są 
tylko  ziemskiemi organami, narzędziami, stworzonemi przez Boga 
d la udzielania tej miłości. „Bóg nie może być wszędzie, w ięc 
stworzył matkę", mówią arabowie. Ś c iś le j: Bóg nie jest wszę
dzie dostrzegalny, chce jednak być w idzialny zwłaszcza w swem 
miłowaniu, w ięc stworzył matkę, by przez nią w idzialnie móc 
miłować. Przeto również najzagorzalszy bezbożnik leżał niegdyś 
jako dziecię w Bożych ramionach. Kapłan jest podobnem narzę
dziem miłości Bożej dzięki nabytej podczas święceń szczególnej 
łasce dożywotniej, tylko w dziedzinie innej, czysto duchownej, 
nadprzyrodzonej. „Reliąuit nos tanąuam vicarios sui amoris, po
zostawił nas jakby zastępcam i swojej m iłości", by przez nas lu
dzi miłować. Króciej niż w tych słowach św. Ambrożego nie 
można wyrazić całej głębi istoty kapłaństwa. O jcowie, matki, 
kapłani są czystem i przejrzystem i źródłami, z których w ytryska 
w ielka woda ożywcza św iata, miłość Boża, ten strumień życio
dajny pojący ludzkość spragnioną.

S tąd  wypływ a rozwiązanie trudności, o których zaznaczy
łem na wstępie. Kapłaństwo nie jest ani ty lko  doczesnością, ani 
wyłącznie duchowością, lecz zarazem jednem  i drugiem . Jest 
doczesne, jak w szelka miłość i troska są  doczesne, ma za pod
stawę rzeczyw istość i do niej zm ierza. Tak samo jak w mał
żeństw ie, a nieraz może nawet jeszcze bardziej musimy również 
my kapłani dzie lić z ludźmi radość szczęścia i gorycz boleści- 
Bo ludzie są to nasi ukochani. Kochaj w ięc bardzo, ile  zapra
gniesz, ja zaś będę z tobą współzawodniczył! U żyję całej swej 
dumy kapłańskiej, by ci nie ustąpić, by na równi z tobą kochać 
mocno i stale!
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Z drugiej strony, oczyw iście, życ.ie kapłańskie jest również 
duchowne. Bo głębiej rozważając, widzimy, że nie jest ono mi
łością czysto ludzką, lecz Bożą, Bożym strumieniem miłości, dla 
którego czynię z sieb ie naczynie i sito, gdy zaś dzieln ie z nim 
współpracuję, sta je  się zdolny obudzić poczucie Boga w innych 
duszach. Przytem w przeciw ieństw ie do małżeństwa działanie 
tego strum ienia miłości Bożej nie jest ograniczone nakreślonym 
zgóry żadnym kierunkiem . i

M iejcie pieczę tylko o Panu, mówi św. Paweł. Tylko to 
podkreśla. Gdyby bowiem człowiek nie wyłącznie m yślał o P a
nu, gdyby chciał nakreślić gran ice d la miłości Bożej, to m usia
łaby miłość iść tylko  tam, a nie dalej, człowiek zaś, jak  mówi 
św. Paweł, byłby podzielony. Tak daleko sięga miłość kapła
na. Bóg bowiem przebywa nietylko w jednostce, kobiecie, lub 
dziecku, lecz również w ogóle ludzi i pragnie pomocy. Miłość 
więc kapłana powinna sięgać dalej, w łaściw ie tak daleko, jak 
żyją ludzie, jak żyje potrzeba. Lecz przez to samo miłość ka
płana sta je się wolną, nawet lotną, tak dziwnie lotną i niestałą, 
przynajmniej pozornie. Bóg bowiem, ten Zbawca m istyczny, pra
gnący w duszach wzrastać, tak głośno woła o pomoc. To tu, 
to ówdzie, nieraz daleko wśród pogan, niew ierzących, błędno- 
wierców, ubogich i robotników głośniej i bardziej niż wśród ro
daków, najbliższych krewnych, lub przyjaciół. Powinien więc 
kapłan dla tych dalekich  nie być skrępowanym, nie powinien 
nigdzie osiadać na stałe, bo nie wie, dokąd go boski strumień 
miłości zaprowadzi. W iem y, że takiemu zadaniu małżeństwo 
nie odpowiada, że krępuje, wkładając konkretne stałe obowiąz
ki miłości w małem kole. Małżonek nie może tak dowolnie po
św ięcać się  d la innych, ma wpierw obowiązek myśleć o utrzy
maniu swej żony i dzieci. Kapłan również nie powinien zanadto 
się zagnieżdżać w poszczególnych duszach, by zawsze być go 
towym na wołanie Boże, w ym agające od kapłana w jego miłości 
pewnego trzymania się zdała. Nigdy zaś nie wolno staw ać mię
dzy Bogiem a duszą. Czy również mogę przywiązać się do du
szy, gdy Bóg, być może, pragnie mieć mnie tylko chwilowem 
swem narzędzięm ? Kapłan w ięc w życiu ziemskiem n igdy nie 
spoczywa, jest stałym , często bezdomnym wędrownikiem. Bo 
wszak naprawdę często zadaniem jest kapłana być słońcem mi
łości, które na skraju ludnego spragnionego miłości św iata wciąż
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św ieci i św ieci, a n igdy ciepła z powrotem nie odbiera. Zdaje 
s ię , jakgdyb y mroczna zimna przestrzeń wchłaniała w sieb ie nie
ruchomo wszelkie światło i wszelkie ciepło. Ileż zawodu, n ie
wdzięczności, nienaw iści i oszczerstw jest często ostatnią kapła
na zasługą i nagrodą! Kapłan przytem nie ma możności w ta
kim zawodzie swoich starań schronić się w kole swej rodziny, 
oprzeć się na czemś pewnem, choć w św iecie zbudowanem, na 
miłości osób do niego przywiązanych. Może w ięc kapłan rze
czyw iście czuć się przybitym  do krzyża w zupełnem opuszcze
niu... Nie przeczę bynajmniej, że kapłan nieraz sta je  się ofiarą. 
Za dużo jednak spraw iłyby szczęścia radości kapłańskie, gdyby 
nie towarzyszyły im c ierp ien ia i nie pomogły szczęścia znosić. 
Mieć na względzie ty lko  wzniosłe posłannictwo Boże, wyrzekać 
się  stanowczo wartości doczesnych, by Bóg przeze mnie mógł 
wszystkich miłować i w tej miłości do reszty mię zużytkować 
jako swe narzędzie,—czyż nie będę radośnie się starać o takie 
w yrzeczen ie?

S ą  jednak dusze, w których samo oglądanie nędzy tego 
św iata budzi tak w ielką miłość nieskrępow aną, że się  przeko
nali, iż nie jest ona jakim ś małym, celowo wzniesionym budyn
kiem miłości, ani też marnym strumykiem miłości czysto ludzkiej. 
Szeroko w ięc otwarli swe ramiona dla tej fali Bożej. Morze 
zaś mieni się na słońcu wspaniałe, n ieprzejrzane, dalek ie . Przyjdź, 
o morze miłości, porwij mię w swe wodne ramiona, unieś mię 
w dal do owych ty s ięcy  ludzi bezdomnych, nie m ających niko
go, kogo mogliby nazwać swym przyjacielem  i bratem , a cóż 
dopiero ojcem ! Na samą myśl o tem znika we mnie w szelka 
ociężałość, budzi się gorąca miłość ojcowska. I ktoby wówczas 
się  ważył wprowadzać mię w błąd, wabić z powrotem do przy
stani, do małego ciepłego gniazdka szczęścia? O nie, zostaw
cie nas! Jesteśm y zaślubieni tysiąckrotn ie, w iecznie, niezmien
nie obszarom boskim! —• Pragnijm y szczerze, pokornie się mo
dlić, by nas kapłanów Bóg zawsze utrzymywał w tej św iętej woli,

Ks. A. Stonner, Wiedeń.
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Chrystus — Bierzcie i spożywajcie — to jest 
Ciało Moje!

Berzcie i jedźcie— to jest Ciało Moje\
To jest Chlęb Ż ycia,—a w śmierci godzinie 
Wiatyk na drogą na S ą d  Ostateczny.

Bierzcie i pijcie— bo to jest krew Moja\
Kto ją  pić będzie—na wieki nie zginie,
Bo w swojem łonie żywot nosi wieczny.
Krew ta wylana za was dzisiaj będzie, —
Z  niej na was łaska  i pociecha spłynie,
Ona wam będzie światłem  i ostoją.
Ja  zaś przez wieki będę z wami wszędzie,
Skrycie obecny w tym chlebie i winie, —
Czyńcie to zawsze na pamiątkę Moją!...

B ro n is ław  W iszn iew sk i.

D Y S P U T Y .
Pyt. J a k  rozum ieć stosunek Boga „jako dobrego o jc a ' 

w zględem  grzeszn ika , jeże li bezustanne b łagan ia Boga o łask i 
dla tego... i przez tego grzeszn ika są  przez tego dobrego Bo
ga odrzucane. P raw da że ów grzeszn ik  jest najw iększym  
grzeszn ik iem , lecz ów grzeszn ik  pragn ie się „naw rócić i żyć"... 
P rzecież d la... w szechm ogącego i tak  dobrego Boga, k tó ry  ty 
le  w yc ierp iał i um arł d la g rzeszn ika , jest łatwem  rzec słowo, 
ażeby ów trędow aty został natychm iast u leczony, a  jedn ak  
to się  nie dz ie je ... G rzesznik bezustann ie woła: Jezu s ie , zm i
łuj s ię , zm iłuj, a Jezu s  zda je  się nie słyszy... N aw et błagan ia 
N ajśw iętsze j M atk i, k tóra nikogo n ie... opuszcza a  i n ik iem  nie 
gardzi, o w staw ienn ictw o  s ię  do S yn a  Swego — są bezsku 
teczne... Jak. zn iew olić, że tak  powiem, dobrego Je zu sa , aże
by raczył udzie lić  łask i sw ojej służen ia Jem u ? Alboż odrzu
cen ie próśb owego g rzeszn ika  przez C hrystu sa  P ana n a leży  
rozum ieć jako  n iechybną zgubę i odrzucen ie tego grzeszn ika? 
Jeże li tak , to gdzie ta  p raw da, że C hrystus Pan chce, ażeby 
g rzeszn ik  naw rócił się i żył?
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Ja k ż e  to jest: C hrystus Pan chce życ ia  grzeszn ika i w tym 
celu  ty le  w yc ierp iał d la  g rzeszn ika i tak  han iebn ie umarł na 
krzyżu , a łaski Sw o jej służen ia Jem u , dać nie chce? P raw da, 
ta  łaska, o k tó rą  grzeszn ik  błaga w inna być pod postacią ma- 
te rja ln ą , a leż ten sam  C hrystus Pan dał sak ram en ta pod po
staciam i m ate iji: ja k  naprzykład  Sw o je Ciało n a jśw ię tsze  i Sw o
ją  Krew ukrył pod postaciam i ch leba i w ina. A  może d latego 
C hrystus Pan nie chce w ysłuchać błagań owego grzeszn ika, 
że w  nim jest b rak  w ia ry ?  To dlaczego C hrystus Pan nie da 
tem u grzeszn ikow i łaski żyw ej w ia ry ... p rzecie  ów grzeszn ik  
chce w ie rz yć ... chce służyć szczerze temu C hrystusow i z c a 
łego s e r c a !?! A  może d latego prośby owego g rzeszn ika  nie 
są  w ysłuchane, że je s t najw iększym  grzeszn ik iem ? To ja k a  
z tego konsekw encja  d la  tego biednego najw iększego  w św ię 
c ie g rzeszn ik a? C zy  m a w iedz ieć , że jest odrzuconym  od J e 
go m iłosierdzia Boskiego? A w ów czas rozpacz i potępienie 
d la niego w u dz ia le? I pocóż w takim  raz ie  ten C hrystus ty le  
cierpiał, poco tak  han iebn ie i sromotnie umarł na k rzyżu , je 
że lib y choć jedrta dusza m iała zginąć z b raku  środków ..., a  r a 
czej z b raku  łask i służenia Jem u... Nie, ja w to nie chcę w ie 
rzyć, ażeby Ten C hrystus Pan, k tó ry  ty le  w ycierp iał d la  g rzesz 
ników  i k tó ry  tak  p ragn ie , ażeby  grzeszn ik  naw rócił się i żył, 
n ie chciał i mojej... prośby w ysłuchać... To chyba d la  tego 
mnie nie w ysłuch iw a, że ja  n ie umiem prosić... a  w ięc jak  pro
sić? Niech i ja  otrzym am  łaskę służenia Jem u, bo gdzież pój
dę i komu służyć będę, jeżeli On mię odrzuci.

Odp. Pew ną, najpew n ie jszą jest rzeczą , że Bóg jest do
bry, naw et najlep szy . W  przeciw nym  bowiem  raz ie  nie byłby 
Bogiem.

N iem a rów nież najm niejszej w ątp liw ości, że Bóg chce, by 
k ażd y  się  naw rócił i żył, choćby był najw iększym  grzeszn i
k iem  na św iec ie .

Niema tak ie j zbrodni, k tórej by Bóg nie przebaczył i ta 
k iego zbrodn iarza, któregoby nie chc iał zbaw ić. W szak  i J u 
dasza  Chrystus-Bóg ratow ał już po dokonaniu przez niego n a j
w iększe j zbrodni, bo zd rad y  sam ego Boga i w yd an ia  Go na 
śm ierć w ręce  Jego  wrogów

Mamy tysiączne p rzykłady h isto ryczne na potw ierdzenie 
tej p raw dy, której pewność filozoficzna i n adnatu ra ln a , z O bja
w ien ia  n ie u lega najm niejszej w ątpliw ości.
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Jedynym  w arunk iem  ze strony g rzeszn ika  jest szczera 
skrucha, dobra w ola i w ysiłek , na ja k i go stać , b y iść ku do
brem u. Jedno  słowo łotra na k rzyżu  w ystarczyło , by go tego 
sam ego jeszcze dn ia zbaw ić; jedno uderzen ie się  w p iersi ce l
n ika  i skm szony ak t: „Boże, bądź m iłościw  mnie grzesznem u!” 
w ystarczył, by go u sp raw ied liw ić  w tej sam ej chw ili przed 
Bogiem.

Dobry łotr usłyszał od C hrystusa zapew nien ie : „dziś je sz 
cze ze m ną będziesz w  ra ju " . Podobnie i dzisia j w im ieniu 
Boga nad skruszonym  grzeszn ik iem  w ym aw ia kapłan sakram en
ta ln e słowa: „ Ja  c ieb ie  rozgrzeszam  z grzechów  tw oich"—tak, 
ja k  k ied yś  C hrystus pow iedział do grzesznej n iew iasty : „O d
puszcza ją  c i się w szystk ie  g rzechy — idź w pokoju!"

K tokolw iek w ięc, choćby był najw iększym  złoczyńcą, mo
że sobie szczerze p rzyznać, że z ryw a z życiem  poprzedniem 
i p ragn ie  odtąd żyć dobrze, w yspow iada się szczerze i o trzy
m a rozgrzeszen ie— może być pew ny—bo Bóg w sw ych  obietni
cach  nikogo n ie zaw odzi—że w szystko  zostało mu darow ane 
i że je s t znowu w łasce bożej. Może tego nie odczuw ać, bo 
uczucie nie za leży  od nas i n iezaw sze możemy je  w sobie w y
wołać. A le Pan Bóg nie p a trz y  na uczucia , a  ty lko  na wolę, 
nie żąda od nas łez sk ru ch y  i bólu serca , a le  oczekuje tylko  
prostego ak tu  woli; „chcę — p ragn ę”, choćby serce pozostało 
suchem i n ie drgnęło n aw et żadnem  żywszem  uczuciem .

Na tym  punkcie najczęście j zd a rza ją  się u ludzi w ątp li
wości w szczerość swego naw rócen ia , w skuteczność m odlitw y, 
w  w ysta rcz a ją cą  w iarę ... G dy n iem a uczucia n ie jest to je sz 
cze dowodem , że n iem a w ia ry , lub że m odlitw a jest n iedosko
nałą. D ecyduje tu ta j w ew nętrzny ak t woli, którego pewność 
możemy m ieć zaw sze.

Jedno  jeszcze może budzić w nas n ieuzasadn ioną obaw ę, 
że n ie przyjął Bóg naszego naw rócen ia—gdy po zw rócen iu  się 
do Boga n ie w iedz ie nam się  w naszych  spraw ach  doczes
nych , jak b y  nad nam i nie było błogosław ieństw a Bożego.

W ątpliwość ta  jest skutkiem  tego błędnego m niem ania, że 
błogosław ieństwo boże winno iść zaw sze w parze z powodze
niem doczesnem .

Owszem b yw a tak  bardzo często, a le  n iekonieczn ie i n ie
zaw sze. Pan Bóg jest dobry m ądrze, ja k  m atka, a le  nie taka ,
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która daje dziecku  do ręk i w szystko , co mu się podoba, żeby 
je  zadowolnić i nóż błyszczący i truciznę pachnącą naw et. M y 
jesteśm y, jak  n iem ow lęta z n aszą ludzką ka lk u lac ją , ow ianą z a 
zw yczaj wpływam i bardzo ziem skiem i i na k ró tką obliczonem i 
m etę. Pan Bóg zaś daleko  w idzi i dobrze w idzi i dobrze w ie, 
co d la  nas jest p raw dziw em  dobrem, a co blichtrem , lub p rze
szkodą. A  b lich tru  ani tan dety  żadnej n ie popiera, an i nie 
dopuszcza. Pan Bóg w ie, że istotnem naszem dobrem jest 
zb aw ien ie  duszy, a tu na ziem i łaska . I to p rzeprow adza, że 
tak  powiem, par force, że aż n ieraz  k rzyczeć  trzeba, bo czę
sto zaboli. A le to tak , jak b y  m atka w yjm ow ała d rzazgę z ręk i 
dziecka, choć to dziecko płacze w niebogłosy i n ie pozwoli 
dotknąć naw et zbolałego m iejsca , albo jak b y  trzym ała całą 
siłą choćby za włosy, gdy dziecko chce u rw ać k w ia te k  nad 
brzegiem  przepaści i aż w ierzga nogami na znak protestu p rze
c iw ko tw ardośc i m atczynego serca .

Dobrą je s t Pan Bóg m atką, a le  i m ądrą i mocną.
Powodzenie, k tóre n ieraz służy lichym  m oralnie ludziom 

jest ty lko  tą  nagrodą doczesną za to, co k iedyko lw iek  dobrego 
zrobili. Bo przecież  i najgorszy człow iek czasam i na coś do
brego się zdobędzie. A Pan Bóg nic bez nagrody nie zosta
w ia. Zamało jest, by mogło być nagrodzone w w ieczności, w ięc 
regu lu je Pan Bóg ten rachunek tutaj na ziem i. A le nie po
zostaw i n igdy n ic n iezałatw ionego! O dobrem pam ię ta  zaw 
sze. Zapomina i to na w iek i o tem, co człow iek złego zrobi, 
jeże li tego żałuje i choćby jednem  szczerem  westchnieniem  po
prosi o przebaczen ie.

Pozostaje bardzo często, po darow aniu  k a ry  w iecznej, do 
w yrów nan ia jeszcze tak  zw ana k a ra  doczesna, zadosyćuczy- 
n ien ie za  drobne p rzew in ien ia , czy za  niedoskonałość ak tu  
skruchy. Otóż, zam iast zo staw iać to na później, ja k  nas uczy 
w ia ra , że takiem  m iejscem  zadosyćuczyn ien ia  docżesnej karze 
po śm ierci jest czyśc iec , Pan Bóg n a jczęśc ie j już u sp raw ied li
wionym da je  sposobność w yrów nan ia tego długu tu na ziem i, 
przez c ierp liw e znoszenie przeciw ności życiow ych . I to jest 
ta jem nica tak  często spotykanego n iepow odzenia w życiu  ludzi 
dobrych i naw et najlepszych .* I to jest bardzo m ądra i pełna 
m iłości k a lk u la c ja .

Znakiem  w ięc widomym usp raw ied liw ien ia  naszego jest
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tylko rozgrzeszenie sakramentalne i świadomość, że chcemy, 
by było dobrze i czynimy w tym kierunku pewne wysiłki. Na
wet uczucie pokoju wewnętrznego, jak żadne wogóle uczucie, 
nie jest tutaj rzeczą istotną. Ma człowiek na to rozum, żeby 
sobie trzeźwo zdał z tego sprawę, że jest na dobrej drodze. 
A w wątpliwościach, które bardzo często, szczególnie u na
wróconych, są objawem chorobliwego skrupulatyzmu, powinien 
pomóc doświadczony spowiednik i wiara w dobrego Boga.

W iara też nie jest uczuciem, tylko aktem rozumu i woli, 
przyznającym za prawdę to, co Pan Bóg objawił, choćbyśmy 
tego nie rozumieli, albo nie czuli żadnego do tego pociągu. 
Rozum ludzki, z natury swojej ograniczony, nigdy nie ogarnie 
tego, co jest nieskończonem. Jeżeli więc mamy fakt Objawie
nia Bożego, t. j. rewelacji o tych rzeczach nieskończonych, 
uczynionej przez samego Boga — co się zawsze da stwierdzić 
historycznie—wtedy, nie mogąc nawet tego zrozumieć, przyj
mujemy za prawdę, bo tak powiedział Bóg. To jest akt w ia
ry, czysty akt umysłu i woli. Albo, wiedząc, że Bóg jest naj
lepszy i najmędrszy i najpotężniejszy, że więc chce dla nas 
tylko tego, co najlepsze, a wie najlepiej, co niem jest i mo- 
cen jest zawsze to przeprowadzić—przyjmujemy z wdzięczno
ścią i spokojem, a choćby z cichą rezygnacją to, co na nas 
zsyła Opatrzność, gdyśmy już wszystko, co w naszej mocy 
jest, uczynili, choćbyśmy nawet nie rozumieli, dlaczego tak, 
a nie wedhjg naszych pragnień, czy wyliczeń się dzieje—o, to 
jest wiara, praktyczna i żywa.

Żeby taką wiarę mieć, trzeba tylko aktu umysłu i woli, 
aktu zgody i dobrej woli. A by się na to zdobyć, należy się 
tylko zastanowić nad motywami takiej wiary i najprościej 
w świecie prosić o nią Pana Boga, jak nas nauczył Pan Jezus: 
„Panie, przymnóż nam wiary!"

Prosić zaś, modlić się — to też najprostsza w świecie 
rzecz. Każde dziecko potrafi przemówić do swojej matki, za
rzucić jej rączki na szyję i powiedzieć cichutko do ucha, jak 
ono ją bardzo kocha, albo uśmiechnąć się do niej na podzię
kowanie, albo spojrzeć jej prościutko w oczy i, całując ser
decznie poprosić grzecznie, ale -bez napierania się o coś do
brego, albo w rękę pocałować i przeprosić za to, że się nie 
było grzecznym.
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T ak samo zupełnie z Panem  Bogiem. Prosto i szczerze, 
jak  z m atką. To jest m odlitwa.

I tak a  m odlitw a zaw sze jest przez Boga p rzy ję tą  i w y 
słuchaną. W ysłuchana nie w tem znaczeniu, że zaraz Pan Bóg 
nam da to, o co prosim y. Bo i m ądra m atka — jak  to już 
w spom nieliśm y — nie da dziecku noża, an i truc izny do ręk i, 
choć o to bardzo ją  prosi, an i naw et nie pozwoli na tak  po
ży teczną rzecz, jak  pójście do ogrodu na zabaw ę, ani ta k  wznio
słą, jak  odw iedzen ie kościoła, jeże li w tej chw ili trzeba robić 
co innego. A le d a  dziecku  napewno jeszcze coś lepszego.

Tak samo i Pan Bóg. J e ż e li nie spełnia odrazu naszych , 
n aw et bardzo serdecznych  i napozór, jak  nam się p rzynaj
m niej zdaje, pożytecznych i godziw ych próśb, to d latego ty l
ko, że w ie, iż w tej chw ili albo nie jest jeszcze na to pora, 
albo w idzi, że n ie byłoby to z pożytkiem  d la  zbaw ien ia naszej 
duszy , albo — co zaw sze się  zd a rza  napewno — ma d la nas 
jeszcze coś bardzie j dobrego i to nam daje.

J a k  w raż liw e i trochę uparte dzieci, n iezaw sze, p raw ie  
nigdy, n ie rozum iem y te j m ądrej dobroci bożej i dąsam y się 
na ta k ą  „oryg inalną” miłość, albo trw ożym y się, że nas Pan 
Bóg nie w ysłuchuje.

B ądźm y spokojni! S ły szy  Pan Bóg zaw sze na jc ich szy n a 
w et sze lest se rca  naszego, n iedosłyszalny naw et szept naszej 
duszy i w ysłuchuje najm niejszej naw et prośby najm niejszego 
z m aluczk ich . T ylko m ądrze i p rzew idu jąco . O każm y w tem 
n aszą  dz iec ięcą  w iarę  i prośmy znowu P ana Boga: „Panie,
naucz nas tak  się m odlić”.

I uprzytom nijm y sobie raz jeszcze tę p raw dę: niema
w oczach Bożych żadnego grzeszn ika , k tó ryby nie został u sp ra 
w ied liw iony, gdy tego pragn ie i zw raca się z tem do Boga, ja k  
umie, w całej prostocie swego serca .

Bóg zaw sze i d la  w szystk ich  je s t Ojcem!
** *

P y t .  J a k  i co czyn ić n ależy, ażeb y  upoić się p raw dz i
wie Jezu sem ? Jezu s  je s t P raw dą, Jezu s  jest M iłością. Lecz, 
ja k  posiąść tę  P raw dę, ja k  się  n asyc ić  tą  M iłością?

O dp . Bardzo prosto! P rzy jść  i pow iedzieć M istrzow i 
i P rzy jac ie lo w i: „Oto jestem ". I najprościej w św iec ie  żyć
w swoim kąc iku  i czyn ić w szystko , co do nas n a leż y , p raco-
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w ać, modlić się , jeść, spać , b aw ić  się i odpoczyw ać, gdy na to 
czas p rzy jdz ie—tylko zaw sze z pam ięcią , że to w szystko  jest 
służbą C hrystusow ą i zaw sze w ciągłej z Nim rozm owie du
szy o w szystk ich  naszych  i innych  spraw ach .

Gdzie się da, czyn ić dobrze innym, te najm niejsze, n a j
drobniejsze, codzienne przysługi. Jeże li można i ma się ku te 
mu w szystk ie  dane, działać na szerszą  sk a lę , według możno
ści i w arunków  życ ia . Je ż e li znajdzie się na to czas, pójść 
przed c iche tabernacu lum  i tam  — bez k s iążk i — w ypow iedzieć 
w szystko  i „upoić s ię ”, albo do gęstego lasu , lub w góry przed 
wschodem ' słońca, posłuchać, ja k  cały św iat budzi s ię , jak b y  
słychać było przelot aniołów stróżów i jak  w szystko  szepcze 
śwój pacierz i śp iew a coraz śm ielej, coraz mocniej sw ą pieśń 
d la  Stw órcy , aż gdy na niebo, ja k  na w yso ką  es trad ę , w kro
czy w całym  swym  m ajestac ie  promienne, w ie lk ie  słońce, zagra  
mu cała o rk iestra  dokoła potężnym  hymnem bez nut, a tak  
cudnym , jak iego  żaden człow iek w yśp iew ać  n igdy nie potrafi. 
W tedy się w idzi, a  naw et czu je P raw dę i Miłość.

A  gdy się spo jrzy w duszę C hrystusa i p rzen ikn ie jej 
m yśli i to żywiołowe je j um iłowanie „ex to to"—ze w szystk ie 
g o — czy można potem pozostać nieczułym ?!

** *
P y t .  C uda n iezaw sze d a ją  się rozpoznać, albow iem  sza

tan , jako  duch, posiada w ięk szą  moc, niż człow iek, może z a 
tem czyn ić rzeczy  d la nas dziw ne i n iezrozum iałe, k tóre mogą 
nam się w yd aw ać cudam i.

O d p . Zupełna rac ja . N iełatwo jest rozpoznać p raw dz i
w y cud. I szatan , k tó ry  jest aniołem upadłym , a le  w swoim 
upadku zachował n ie tkn ię tą  naturę anioła, a  w ięc jest isto tą 
w yższą od człow ieka, a w ięc jest m ądrzejszym  i potężniejszym  
od niego, zna lep ie j ta jem n ice n atu ry  i w iększą  nad  n ią ma 
w ładzę, — może rzeczyw iśc ie  czyn ić  rzeczy d la nas dziw ne 
i n iezrozum iałe, k tóre mogą m ieć pozór cudów. D latego też 
Kościół tak  jest n adzw ycza j ostrożny w uznaniu jak iego ko l
w iek  cudu i ty lko  po długich i sk rupu latnych  badan iach , zm u
szony ty lko  w prost oczyw isto śc ią  fak tu  ogłasza coś za rz eczy 
w iste  w ydarzen ie  cudowne.

Co w ięce j, n iety lko  szatan  może sp raw ić  coś dziwnego, 
a le i sam a p rzyroda ma d la nas bardzo jeszcze w ie le  ta jem -



nic. W ie le  z tych  rzeczy , k tóre daw n ie j uznaw ano za cudo
wne, choćby np. la tan ie  w pow ietrzu , albo p rzyc iągan ie  m a
gnesu, gen jusz ludzk i zrea lizow ał w  sposób n a tu ra ln y , albo 
odkrył, na jak ich  to się zasadach  odbyw a.

Lecz są  rzeczy, k tó rych  ani szatan  nie dokona n igdy, ani
żadne n ieznane praw o natury nie zap rzeczy . S ą  to z jaw iska , 
które pod każdym  w zględem  p rzew yższa ją  norm alne siły na
tu ry  według już n iew ątp liw ie  znanych jej p raw  i do w yw oła
n ia  których  kon ieczną jest in terw en c ja  siły tw órczej.

Takiem  np. z jaw isk iem  jest powołanie do ż yc ia  człow ie
ka , którego śm ierć została stw ierdzoną bez żadnej w ątp liw o 
ści, gdy już np. nastąp ił rozkład ciała.

Prawo śm ierci jest jednem  z n a jb ardz ie j zasad n iczych N
praw  n a tu ry  i n ie będzie napewno n igdy takiego  p raw a tej 
sam ej natury , dotychczas n ieodkrytego , k tó reby  zaprzeczało 
temu p raw u . Człowiek sk łada się z c iała  i duszy. Ciało je s t 
m aterją , a w ięc  sk łada się  z cząstek . To, co się sk ład a  z czą
stek  nie ma w sobie sam odzielnej ra c ji bytu. P rędzej, czy 
później, choćby to trwało m iljony k t ,  musi nastąp ić rozkład 
tych  cząstek  i to nazyw am y śm iercią. Tchnien ie nowego ży
c ia  w rozkładające się już cząstk i p rzew yższa w sze lk ą  moc 
n atu ry , czy  duchów choćby bardzo doskonałych. Tu trzeba 
stw orzen ia  nowego życ ia , a to może uczyn ić ty lk o  Pan Bóg 
bezpośrednio , lub pośrednio przez jak ą  osobę, k tóra do Niego 
zw raca się z prośbą o to (cuda św iętych), lub na pew nych 
uprzyw ile jo w anych  m iejscach (m ie jsca cudow ne) i t. d.

M ogą być również tak ie  w yp adk i, gdzie zastosow any śro 
dek  je s t zupełnie n ieproporcjonalny do skutku , albo naw et 
pow inien sku tek  wprost p rzec iw ny wywołać.

Np. pom azanie zw ykłem  ulicznem  błotem oczu ślepego 
od urodzen ia może, z n atu ry  sw ojej ty lko  zaszkodzić i tak  już 
zm arnow anym  oczom. Je ż e li zaś skutkiem  tak iego  zabiegu 
było p rzew idzen ie n ieszczęśliw ego  ślepca , cud je s t w idoczny.

Lub, gdy chorego w ostatn iem  stadjum g ruź licy , gdy  już 
płuca są  w całkow itym  rozkładzie i go rączka lad a  chw ila  za 
b ije człow ieka, zan u rza ją  bez zachow an ia żadnych  ostroż
ności do zimnej, ja k  lód, w ody w źródle b ijącem  (Lourdes), 
i chory, zam iast stężeć w rękach , w ychodzi z tej śm iertelnej 
k ąp ie li całkow icie zdrow ym . — Trudno tu  nie uznać cudu.
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Lub w reszc ie , gdy z jaw isko , k tóre w najlep szych  w arun 
kach  potrzebowałoby długiego procesu, dokonyw a się  nagle, 
w jednej chw ili, bez żadnego nerw ow ego w pływ u—np. w w y 
padkach  ch irurg icznych , złam an iach  kości, ow rzodzen iach , lub 
w pow yższym  przykładze rozkładu płuc — i ten sku tek  trw a 
już bez zm iany — i tu ta j trudno nie uznać cudu.

T rzeba być bardzo k rytycznym , trzeba m etodycznie 
w szystko , choćby najdz iw n iejsze , z za sad y  uznać za zjaw isko  
natu ra ln e . A le , gdy na podstaw ie zupełnie pew nych praw  
stw ierdzim y, że siłam i naturalnem i znanem i, czy  n ieznanem i 
nie w ytłóm aczym y tego z jaw isk a  bez in terw encji siły n ad p rzy
rodzonej, pochodzącej od Boga—nie można pozostaw ać z a ś le 
pionym i upartym , jak  to czyn ią  n iek tó rzy , a le  logicznym  i do
brej woli człow iekiem —i uznać cud.

** *
P y t .  Sp rzec iw ia  się  to w  każdym  bądź raz ie  lu d zk ie 

mu rozum ow i i uw łacza godności człow ieka, jeże li ma w ierzyć 
w jak ieś  ta jem nice, k tórych  zrozum ieć nie może. Na cóż w ięc 
te ta jem n ice w  O bjaw ien iu  Bożem ?

Odp. M imochodem już dałem  na to odpowiedź w je 
dnym  z punktów  p ierw szego p y tan ia  w tych  dysputach  — po
staram  się tu ta j lep ie j jeszcze to w yjaśn ić .

Istotnie, zdaw ałoby się, że człow iek mógłby w iedz ieć  
o w szystk iem  i to się bardzo człow iekow i uśm iecha... uśm ie
chało mu się to już w R aju , według opow iadan ia biblijnego. 
A le  w łaśn ie dlatego, że ma tak  gen ja ln y umysł, człowiek po
w in ien  zrozum ieć, że mogą być ta jem n ice , k tó rych  on swoim 
rozumem nie p rzen ikn ie n igdy, je ś li mu ktoś w yższy  nie do
pomoże.

W iem y przecież z własnego dośw iadczen ia , choćby z w i
zy ty  na cm entarzu, że jesteśm y skończonemi istotam i, ograni- 
czonemi w doczesnem  istn ien iu , a w ięc i w działaniu , bo dz ia
łan ie je s t ty lko  skutk iem  i objawem  istn ien ia , a sku tek , ani 
ob jaw  n ie może p rzew yższać  swej p rzyczyn y i swego źródła.

M am y duszę n ieśm ierte lną , k tó rej w ładzą jest umysł, 
a  przedm iotem  umysłu — praw da . A le umysł, tak  jak  k ażd a  
w ładza duszy, działa za pomocą organów c ie lesnych , które są 
m aterja ln e , a w ięc z n a tu ry  sw ojej skończone i ograniczone. 
N aw et później dusza po w yzw o len iu  s ię  od ciała , choć ppj-
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muje w szystko  daleko  doskonalej, zaw sze jed n ak  pozostaje 
bytem  wtórnym , t.j. takim , k tó ry  sw oje istn ien ie wziął n ie od 
sieb ie, nie ma w sobie w ystarcza jące j ra c ji bytu, ty lko  zaczerp 
nął ją  od bytu w yższego , od tego, k tó ry  sam  przez się is tn ie 
je  i jest przez to N ieskończonością. A  w ięc i w tedy naw et 
pojm owanie duszy nie może p rzew yższyć je j n a tu ry  i nie jest 
w stan ie  ogarnąć N ieskończoności. A  nieskończoność is tn ie 
je  — bo gdyby je j n ie było, n ie byłoby i nas.

Dlatego też m uszą istn ieć ta jem n ice d la  umysłu lu d zk ie 
go. A le  to w cale  nie uw łacza jego godności, bo jest najzu 
pełniej zgodne z n atu rą  człow ieka, a  w ięc  n ie hańbi, an i n ie 
pom niejsza jego w ysokiej w artości. A  czy naw et w śród rze 
czy skończonych, w przyrodzie n iem a już ta jem n ic  d la  um y
słu ludzk iego? Cóż dopiero w nieskończoności! Tam u jrzym y 
Boga tw arz ą  w tw arz, nieskończoność nam się ukaże — a le  
zobaczym y ją  za pomocą t. zw . św iatła  chw ały „lumen glo- 
r ia e ” danego nam przez Bogą, jako  daru  nadnatura lnego . 1 to 
będzie nasz w ieczny zachw yt.

C ieszm y się  tem już naprzód i czeka jm y c ie rp liw ie .
Amicus.

NASZA 8 1E Ł
Wre otchłań życia głęboka,
Ja k  morze od burzy tchnień: 
Niezłom na Piotra Opoka 
Nietknięta wznosi się zeń.
Wciąż ryczą groźne odmęty, 
N adciąga za wałem  wał:
Wciąż stoi Kościół nasz święty

I będzie stał. 

Zbyteczną mu przemoc oręża,
Gdyż z Nieba oręż mu dan: 
Szatańska moc nie zwycięża,
Gdy broni Zastępów Pan-,
A choć już w Sk a łę  Piotrową 
Grom często za gromem bił,
J e j  strzeże Chrystusa słowo,

Ta siła  sił,
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Wre otchłań życia szeroka,
Bezbrzeżną zatapia dal:
Góruje Piotra Opoka,
C a ła  promienna, z naa jak,
Nikt s ił  je j  wiecznych nie zmierzył,
Bo Chrystus pow iedział nam:
„ Was jam  Piotrowi powierzył,

Aż wrócę sam ".

Ada Koneczna.
( .K w ia ty  i prom ienie”.) 

z rękopisów ogłosił J. M. Ch.

SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE. 

Pozytywność w wychowaniu.
Nie trzeba, sądzę, wyłam ywać drzwi otwartyeh i dowodzić 

nieobliczalnych wprost skutków d la rodziny i społeczeństwa za
stosowania takich, lub innych metod wychowawczych w stosunku 
do dzieci i do młodzieży.

Sumienni rodzice i wychowawcy mogliby niejedno powie
dzieć na temat szalonych wprost trudności na tem polu i o śmier
telnych trwogach, które przychodzą na nich, gdy się sta je przed 
koniecznością decyzji w krytycznych i nierozw iązalnie powikła
nych momentach życ ia  dziecka, czy dorastającego młodego czło
w ieka.

S ą  ludzie, którzy nie zadają sobie w ielkiego trudu w ta
k ich  razach i pozostawiają losowi rozwiązanie problemu, albo, 
w padając w drugą ostateczność przecinają węzeł gordyjski je- 
dnera cięciem  rozkazu bezapelacyjnego, bardzo często druzgo
cząc w ten sposób bezpowrotnie najpiękniejsze naw et dusze 
i najlepsze na przyszłość rokujące nadzieje.

Dwa są najczęściej spotykane w praktyce wychowania za
sadnicze b łędy—nie mówiąc o karygodnem zaniedbaniu i w yzby
ciu się troski o los wychowania — a mianowicie: nienaturalność 
i sztuczność w wychowaniu i negatywny jego kierunek, w zbyt- 
niem stosowaniu zakazów wszelkiego rodzaju bez jednoczesnego
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wskazania właściwej drogi, lub bez podstawienia czegoś pozy
tywnego na m iejsce zakazanej rzeczy.

Dwie również winny być fundamentalne zasady prawdziwe
go wychowania: naturalność i pozytywność.

Konieczność ich jest aż nadto widoczna.
Człowiek nie może być korrektorem Pana Boga, ale jego 

współpracownikiem . Natura, dana dziecku przez Boga za po
średnictwem  rodziców, nie może być złą, bo z ręki Bożej nic 
złego w yjść n igdy nie może. Je s t tylko na skutek tragicznych 
pi zejść ludzkości chorą, zranioną i słabą, ale musi służyć zawsze za 
jedyny punkt w yjścia w dalszym swym rozwoju, czyli w wychowa
niu, a jej n ieśm iertelne istotne prawa i wym agania służą za bez
względne kryterjum  prawdziwości i rzetelności stosowanych metod. 
To, co łamie i niszczy naturę — jest z gruntu przez to samo już 
złem. To, co ją  rozwija i uszlachetnia — jest dobrem.

Rozwijającem zaś jedyn ie jest to, co jest, t.j. dobro pozy
tywne, a wszelka negacja jest z sam ej swej isto ty brakiem, próż
nią i elementem ujemnym, a w ięc czemś wstrzymującem, jeżeli 
nie destrukcyjnem  wprost i cofającem wszelki słuszny rozwój.

S tąd  konieczność naturalności i pozytywności w wychowa
niu. Zajmijmy się tem ostatniem.

Pozytywność w wychowaniu streszcza się w lapidarnej za
sadzie: minimum zakazów — maximum wskazówek dodatnich. 
Prawda, potrzebne, a nawet czasami konieczne są zakazy wobec 
otaczającego nas zła, które i w każdej duszy kiełkuje. Lecz 
n ietyle tu są potrzebne nożyce, ile  raczej odpowiednia podpórka, 
bandaż ochronno-leczniczy i w szelkiego rodzaju druty i sznurki, 
po których, jak młode pędy powoju, w odpowiednim kierunku 
dałoby się poprowadzić w szystk ie naturalne, a skłonne zazwy
czaj do obierania drogi najmniejszego oporu siły żywotne rosną
cego dopiero człowieka.

Każ^la z tych sił w człowieku, popularnie nazywanych skłon
nościam i, jest prawdziwym skarbem, jest jednym z tych talentów, 
użyczonych każdemu z nas przez Króla-Boga.

Pozostawione same sobie, siłą inercji stoczą się po ślisk iej 
pochylni życ ia  aż na samo dno, jeżeli nie rozbiją się po drodze 
na szczątki. Otoczone samemi zakazami, zawisną w powietrzu, 
czekając również, na mocy prawa bezwładności, na odpowiedni 
moment, by przez niedopatrzoną szczelinę runąć w przepaść.
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A  podtrzymane trosk liw ą ręką, otoczone ciepłem tchnieniem ko
chającego serca, lekko pchane umiejętnemi posunięciami i ciąg
nione magnesem prawdy, dobra i ideału nieustannie ku górze— 
rozwiną swój b ieg młodzieńczy, rozgorzeją w blaskach coraz bliż
szego słońca, umocnią się i stw ardnieją w swym locie, nabiorą 
pędu, którego już nic nie powstrzyma i staną się tem, czem były i są 
w intencji Stwórcy: motorami życia i źródłem słonecznej radości.

W  różny sposób tę metodę należy stosować w latach dzie
c ięcych  i młodzieńczych, w stosunku do chłopców i do dziew
cząt,—ale istota metody pozostaje zawsze tą  samą: przez umiło
w anie prawdy i dobra, a nie przez bojaźń i nieuawiść.

Pierwszym i bezwględnym warunkiem ze strony wychowaw
ców w tej metodzie jest: pozyskanie sobie całkowitego zaufania 
i miłości wychowanków. Autorytet, oparty na szacunku i miłości 
jest zawsze nieodparty, bez uciekan ia się do represji, gróźb i do 
wykorzystyw ania swego uprzywilejowanego stanowiska, jako wła
dzy domowej, czy szkolnej.

Dziecko małe już musi ten szacunek i miłość czuć w sto
sunku do swej matki i ojca. Tem bardziej, że w tym okresie 
wychowanie polega na poleceniach i rozkazach, którym dziecko 
musi w ierzyć, bo jeszcze nie jest w stan ie zrozumieć pobudek 
i racyj tych wskazań. „Magister d ix it”—to winno być dla nich 
słowem magicznem i rozstrzygającem  wszelkie wątpliwości. Lecz 
by miało ono ten sku tek—trzeba już od początku swem postę
powaniem ogólnem i szczególnie w stosunku do dziecka zasłu
żyć sobie na tę ślepą wiarę i zaufanie bezwzględne. Tego mogą 
oczekiwać tylko rodzice i wychowawcy, których osobiste życie 
jest bez zarzutu i bez obłudy wobec dzieci. Szczerość życia 
bez podwójnej m iary d la sieb ie i otoczenia jest podwaliną i źró
dłem takiego stosunku.

Później, w miarę rozwoju duszy dziecka i władz duszy: ro
zumu i woli trzeba w metodach wychowawczych iść równolegle 
z tą ewolucją, dostosowując się do niej um iejętn ie i wyczuwając 
wprost, czego temu małemu, czy może już większemu człowie
kowi w obecnej chwili potrzeba.

Na pierwszy plan występuje tutaj potrzeba rozumu. Ro
zumność jest istotą człowieka. Nic więc dziwnego, że budzący 
się młody człowiek, niedawno jeszcze spow ity w naiwność swego 
dzieciństwa, a teraz coraz bardziej swej godności ludzkiej świa
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domy, wym aga przedewszystkiem  poszanowania tego istotnego 
swego przymiotu i najwyższego skarbu: rozumu.

D otychczas, jak młode drzewko, nie m ające dostatecznie 
umocnionego pnia potrzebował obok sieb ie drążka, do któ
rego był przymocowany, a który służył mu za jedyną podporę 
i pion życia. Tym drążkiem  były rozkazy i polecenia, auto
ry te t osobisty rodziców .

Teraz sytuacja się zmieniła. Drzewko urosło i wzmocniło 
się. Już nie szuka podpory nazewnątnz. Już nawet koroną swo
ją przerosło drążek pomocniczy. Rozbudzony i świadomy roz um 
młodego człowieka już się nie opiera na rozkazach i po lecen iach . 
Szuka samodzielności racji wewnętrznej każdego czynu i każdej 
woli, którą mu się chce n arzuc ić .

Z tym faktem naturalnym trzeba się liczyć i to od pierw
szego momentu przebudzenia się duszy dziecka, by przez n ie
opatrzne tłumienie tych pierwszych odruchów rozumu nie zbun
tować go na całe życ ie  przeciw wszelkiemu autorytetowi.

Od tej chw ili osobisty autorytet, który trzeba ciąg le pod
trzym yw ać wzorem własnego życia, należy popierać podaniem 
motywów każdej nowej wskazówki, żądania, czy po lecen ia i so
lidarnością własnego sądu o w szystkich kwestjach, jak ie  się na
suną w toku rozmowy, czy w kolei życia.

Trzeba teraz po raz drugi zdobyć szacunek dziecka, by ono 
skłoniło głowę przed um ysłowością swego wychowawcy. Trze
ba być chodzącą encyklopedją, by umieć odpowiedzieć na w szyst
k ie pytania i to nie powierzchownie, bo w razie stw ierdzenia 
banalności odpowiedzi już s ię  przyćmiewa blask autorytetu. A lbo 
mieć trzeba przytem głęboką pokorę i zawsze tę kardynalną 
szczerość w mowie i postępowaniu, by z prostotą i powagą przy
znać się przed pytającym , że człowiek, choćby był wychowawcą, 
nie zawsze zna w szystko i umie wszystko wyjaśnić.

N ajtrudniejsze są pierwsze m iesiące tego egzaminu wycho
w aw cy przed wychowankiem. Po przekonaniu się o poważnem 
traktow aniu każdej sprawy, o. szczerości i poszanowaniu rozbu
dzonego człow ieka, autorytet dawny zostaje potwierdzony i już 
takim zostanie do końca, choćby k iedyś dawny pupil przerósł 
swego wychowawcę w dyplomach i genjuszu osobistym.

W tym okresie przedewszystkiem  ma zastosowanie poży
ty wność wychowania. N igdy nie należy wtedy przedstaw iać rze
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czy negatywnie. Nie mówić: „nie kłam”. Lecz: „mów zawsze 
prawdę”. Nie powtarzać zakazów, by nie czyniono złego, lecz 
na każdym kroku podkreślać obowiązek czynienia dobrze.

N auczyć i przyzwyczaić trzeba dziecko do kierowania się 
zawsze rozumem, do posłuszeństwa racjom i motywom czynu. 
W tedy nie będzie już potrzeba podnosić głos i żądać wbrew 
woli spełnienia rozkazu. W ystarczy spokojne w yjaśnienie mo
tywów, a nawet, gdy zajdzie potrzeba kary, gdy się w krótkich, 
wstępnych słowach przedstawi racje wyroku i egzekucji, kara 
wyjątkowo w tedy potrzebna i stosowana, swój zbawienny skutek 
sprowadzi zawsze.

W  tym okresie zachodzi już potrzeba różniczkowania spe
cjalnych odcieni w motywacji w stosunku do chłopców i do 
dziewcząt, odpowiednio do ich natury.

Chłopiec, ! ardziej ambitny, wrażliwy jest na poczucie włas
nej godności i na honor osobisty. Racja honoru jest dla niego 
z naturalnych pobudek najsiln iejszą i najbardziej decydującą.

Dziewczynka bardziej w rażliw ą jest na wszelkiego rodzaju 
uczucie, a szczególnie na poczucie wstydliw ości osobistej.

Znajomość tych psychicznych właściwości i różnic we wra- 
żliwościach chłopców i dziewcząt znakomicie ułatwia dobranie 
się do ich dusz i odpowiednie niemi pokierowanie.

O czyw iście w całokształcie wychowania należy brać pod 
uwagę tysiączne jeszcze okoliczności i zasady mniej lub bardziej 
ważne. W szystk ie one jednak wypływać muszą, jako dopełnienie, 
z tej zasady naczelnej naturalności wychowania i pozytywności, 
a przedewszystkiem , w wieku młodzieńczym, z poszanowania 
godności człow ieka rozumnego w najmniejszym ną*vet naszym 
wychowanku.

W ychow anie człow ieka— to dalszy ciąg  twórczego aktu Boga, 
który tchnął n ieśm iertelną duszę w cieleśną ludzką powłokę. Jest to 
w ięc z natury swojej dzieło prawdy i miłości, rozśw ietlające i rozpło
m ieniające iskrę Bożą, by się stała pełnem południowem słońcem.

A le trzeba samemu być słońcem, trzeba mieć jego  głęb ię 
i żar i jasność, i trzeba samemu pogrążonym być na każdy dzień 
w nieskończonem słońcu Bożein i kąpać się w jego promieniach, 
by z kolei innym św iecić jasno i rozpłomieniać dusze, by życie 
naprawdę stało się pełnią radości, jaką z woli Bożej właściw ie 
być winno. Ks. A. Bogdański.
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U patryarchy misjonarzy.
P rasa  zagran iczna, a  za n ią  lw ow ska „Nowa Zorja”, p rzy

niosła n iedaw no tem u n iezw yk le  in te resu jący  w yw iad  z pa- 
try a rc h ą  m isjonarzy z K ongregacji św . Ducha, ks. b iskupem  
A leksandrem  Le Roy, urodzonym w e francusk ie j N ormandji, 
k tó ra w ydała w ie lu  odw ażnych w ilków  m orskich, p iratów  
i św iętych .

Na pytan ie , czy  jest w ikarjuszem  generalnym  owej kon
gregac ji zakonnej, sędz iw y kapłan odrzekł:

— Tak, to p raw da, że ja  w łaśn ie jestem  w ikarjuszem  ge
nera lnym  jednego z tych  tow arzystw  złoczyńców, co n azyw a
ją  się kongregacjam i, oraz potrzebują aż specjalnego  pozwo
len ia  parlam entu francuskiego, by mogły istn ieć ,.. Nie mogę 
ty lko  zrozumieć, czem moja skrom na osoba mogła za in tereso 
w ać p rzedstaw ic ie la  opinji publicznej,

W odpow iedzi na to dzienn ikarz , cz yn iący  w yw iad , w y 
raz ił  swój podziw d la  zasłużonego m isjonarza i o rgan izato ra 
kw itnących  m isyj, tw órcy bogatych osied li m urzyńskich , sław 
nego geografa oraz etnologa, k tóry te raz  ta k  skrom nie k ry je  
się w sw ojej małej ce lce , gdzie siedzi m iędzy krzyżem  ze sło
niowej kości a  globusem i zapytał go o m iejsce urodzen ia oraz 
okoliczności, w jak ich  budziło się w nim powołanie do p racy 
m isyjnej.

— Urodziłem się w m iejscow ości A rvanche, w Normandji. 
Skończyw szy stud ja  m iałem w rażen ie , iż F ran c ja  obejdzie się 
beze m nie, a  że posiadałem  w iarę  w Boga, ochotę do p rzy
gód, miłość ku czarnym  m urzynom, tudzież p rzyw iązan ie  do 
prostego trybu  życ ia , z tych  oto p rzyczyn  postanowiłem wy
b rać  sobie stan m isjonarza.

— Czy przypadkiem  nie w płynęła na to lek tu ra  „Pawła 
i W irg in ji”, „C haty w u ja  Tom a”?,..

— B yć może, W  1877 r., zatem  52 la ta  temu, siadłem  
na okręt, odp ływ ający do Z anzybaru , w  Afryce, k ęd y  kongre
g ac ja  n asza  p racow ała już jak ie ś  15 la t. W Z anzybarze było 
w tedy n a jw iększe  targow isko  niewolników . Rok rocznie sp rze 
daw ano tam  tych  n ieszczęśliw ych  około 60.000, M y, m isjona
rze stara liśm y się p rzedostaw ać do nich, ażeby ich  pocieszyć , 
zb ie ra liśm y n iew o ln ików , chorych i porzuconych, których
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w łaścic ie le  b y lib y  w przeciw nym  raz ie  pow rzucali do morza, 
poniew aż d la  nich był to tow ar „bez w arto śc i”. G dy ceny 
n iew oln ików  nie były w yśrubow ane zanadto , n ierzadko w yk u 
pyw aliśm y n ieszczęśliw ców . M yśm y u rządz ili tam  też w ie lk i 
s ierocin iec z dz ia tw y niew olniczej w  w ielk im  domu nad samym 
brzegiem  morza. K iedy nasze s iero ty  podrastały , b ra liśm y po 
50 chłopców oraz po 50 dziew cząt i łączy liśm y ich w  mał
żeństw a. U rządziw szy im uroczystości w eselne, prow adziliśm y 
ich potem do w iosek, gdzie stały przygotowone d la  nich do
my. Oprócz tego daw aliśm y im także n arzędzia  ro ln icze, n a 
siona, dobre rad y , nadew szystko  zaś błogosławieństwo: „Rośnij- 
c ie i rozm nażajcie się, drogie d z ia tk i!”. S tąd  w łaśn ie w y 
wodzić n a leży  tak  w ie lk ą  w Som alis ie  w  dobie b ieżącej licz 
bę osied li ch rześcijańsk ich , k tóre c ieszą  się  nadzw yczajnym  
dobrobytem . Z asiew  naszej działalności rozprzestrzen ił się 
n iety lko  do M ozam biku, a le  również w  głąb kontynentu  a fry 
kańskiego , Teraz w  głębi A fryk i p racu ją  Ojcowie b ia li, a  my, 
K ongregacja św. Ducha, jed yn ie  na w ybrzeżu morskiem , jako- 
też w górach.

— C zy to p iaw d a , że to o jciec odkrył K ilim andżaro?

— Nie. Ten bogaty k ra j p rzyciągał do s ieb ie  przedtem , 
jeszcze rozm aitych  poprzedników . W  1885 r. p rzyby li tu na 
5 w ie lk ich  okrętach w ojennych Niemcy oraz ośw iadczyli suł
tanowi Zanzybaru, iż K ilim andżaro b iorą d la  sieb ie. Oni rzek li 
doń poprostu: „Ten kw itn ący  k ra j podoba się naszem u ce sa 
rzo w i”, na tak i natom iast argum ent nie ma odpowiedzi. Co do 
nas, to m y mam y tę oto ch lubę, że b y liśm y p ierw szym i F ran 
cuzam i, k tó rzy zdołali w e jść  na szczyt K ilim andżaro , czy li góry 
W odnej, jak  ten w ierzchołek n azyw a ją  tub y lcy .

N astąpiło to w  1890 r. Ks. b iskup Le R oy z dwom a in
nymi m isjonarzam i wszedł w ów czas p ierw szy  na szczyt Kili
m andżaro pośród przeróżnych przygód, ja k ie  on tak  lub ial, 
i zatknął tam  w  śniegu m ały d rew n ian y  k rzyż . \

P ośw ięc iw szy A fryce wschodniej swoje serce oraz sw oją 
młodość, m usiał ją  jćdnak  z nakazu  w ładzy duchow nej opuś
cić i rozpocząć pracę na innem w ybrzeżu , już jako  biskup. 
W 1896 r. m ianow any został generalnym  superjorem  Kongre
gac ji św . Ducha.
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„Na tem stanow isku pozostawałem  ja  przez la t 30 i na 
tem kończy się moja h istorja".

Ileż to pokory m ieści s ię  w  tych  k ilku  słowach!
K ongregacja św . Ducha ma 42 domy oraz zasobną arm ję 

m isjonarzy, a  m ianow icie 1050 kapłanów , 600 b rac i i 150 z a 
konnic, w  A fryce na Haitti, w  K anadzie, w  A m eryce . T a w ie l
k a  grom ada, rozsypana po w sze lak ich  kontynentach, czerp ie 
sw e siły z dalek iego  centrum  w  Europie. Prócz tego człon
kow ie kongregacji owej k ie ru ją  30 d iecezjam i, w ik ar ja tam i 
i p refekturam i apostolskiem i: je s t to całe kró lestw o duchowe 
na olbrzym ich teryto rjach . W szystko  to podlega sędziw em u 
ks. b iskupow i Le Roy, na którym  jak  z podziwem  stw ierdził 
czyn iący  z nim w yw iad  dzienn ikarz , n ie znać w cale c iężaru  
75 la t  ż yc ia  an i półw iecza c iężk ie j p racy  aposto lskiej na 
m isjach an i trudów  uciąż liw ych  podróży, zw łaszcza w czasie  
w ie lk ie j w o jny europejsk iej oraz bezpośrednio po n iej. Ks. b i
skup opow iedział ponadto, że w ciągu ostatn iego okresu  w o
jennego zniszczone były w A fryce całkow ic ie  podległe mu bo
gate  m isje, a m isjonarze przez 4 la ta  byli odcięci zupełnie od 
św ia ta  ku ltura lnego  i ży li tak  samo, ja k  tam tejsi m urzyni. Pomi
mo w szystko  zarówno w G abunie, gdzie dostojny m isjonarz 
był b iskupem  przez 30 lat, ja k  i w  K am erunie, osiągn ięto  w ie l
k ie  rezu lta ty , sp ec ja ln ie  po w yjśc iu  Niemców, choć ci ostatn i 
p rzedstaw ili murzynom Francuzów  w tak iem  kiepsk iem  św ietle , 
że tub y lcy  przed przybyszam i francuskim i (urzędnikam i 
oraz m isjonarzam i) uc iek li w la sy . W obec takiego  stanu 
rzeczy  kapłan i m isyjn i m usieli dopiero spec ja ln ie  nakłan iać 
oszukanych  przez szow inistów  n iem ieck ich  do powrotu, co ko
sztowało niemało trudów . Udało s ię  to znakom icie, znowu zapano
wał d aw ny ład, liczba zaś ch rześc ijan  z 30.000 wzrosła do 125.000. 
F rancuzi w ysła li tam n aw et jedną m isję, złożoną z zakonnic.

W  tem m iejscu ks, b iskup Le Rov, uśm iechając się  zna
cząco, zap yta ł dzienn ikarza:

— M oże i pan lub i podróżow ać? J e ś l i  ta k , mógłbym 
tam zarezerw o w ać d la  p ana m iejsce.

Za chw ilę , spow ażn iaw szy, dodał:
, — Bez żadnej zarozum iałości mogę stw ierdz ić , iż m y ta k 

że coś zrobiliśm y d la  ludzkości. K iedy ja  m ówię: my, to 
mam na m yśli innych , gdyż ja  sw oje zadan ie skończyłem .
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W ielk i m isjonarz zam ilkł i zwrócił w zrok na jed yn y k w ia 
tek , co przyozdab iał jego stół, dzienn ikarz ted y  pożegnał s ie 
dzącego m iędzy krzyżem  a globusem, k tó re napraw dę są sym 
bolem jego życia i wyszedł. J .  M. Ch.

Sport a wychowanie chrześcijańskie 
młodego pokolenia.

i.

W  ostatn ich  k ilku  la tach  powojennych jesteśm y św iad k a 
mi wprost żywiołowego ruchu sportowego na z iem iach  polskich. 
S zereg i sportowców rosną z dn ia na dzień. Pod znaki spor
tow e zac iąg a ją  s ię  n ajszersze w a rstw y  społeczne. Zagadnienie 
sportu u rasta  do w ażnego problem u społecznego.

Nie można być obojętnym  w stosunku do ruchu, k tó ry 
pochłania ty le  en erg ji społecznej. M ożna sportu n iedoceniać, 
można sport p rzecen iać  — trudno jest jednak  p rze jść  do po
rządku  dziennego nad jego istn ieniem  i rozwojem . Dla k aż 
dego, kto się in teresu je  życiem  społecznem Polski, tendencje 
ruchu sportowego nie mogą być obojętne — i n ie są  obojętne 
— św iad czą  o tem liczne pub likac je  naukow e, perjodyk i fa 
chow e i p ra sa  codzienna.

Znani jesteśm y z w ysu w an ia  poglądów biegunowo odda
lonych . W  dysku sji nad ro lą  sportów n ierzadko  z poglądam i 
sprzecznem i spotkać się możemy. E ntuzjaści sportu głoszą, iż 
w życ ie  w k racza  nowy id eał — nowa re lig ja  (la  religion nou- 
v e lle ) — szerząca  ku lt siły i p iękna fizycznego. O kres w ybu
jałego ku ltu , in te lek tu  i sentym entów  zakończył się bezpow 
rotn ie. Ideałem czasów  dzis ie jszych  n ie jest „trzcina m yśląca" 
(typ  in te lek tua listy), an i też poeta o b ladym  licu , smętnem 
spo jrzen iu , szu k a jący  natchn ien ia  w sam otnych w ędrów kach  
po błoniach, ośw ietlonych zimnym b lask iem  m iesiąca.

D zisie jszy ideał — to sportsmen — rekordzista  — człow iek 
n iezw ykłe j żywotności, in ic ja tyw y , odw agi — n iek ied y  lekko
m yślnej — człow iek ruchu.

R eprezen tanci poglądu przeciw nego stw ie rd za ją , że współ
czesnej cyw iliz ac ji grozi k ryzy s  ze strony sportowców. Żywio
łowy ruch sportow y jest p rzejaw em  w oju jącego barbarzyństw a.
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K siążk i naukow e nie m ają zbytu , poezja p iękna w upad
ku, in te lek t młodych zan ied b an y — zam iłow ania do głębszych 
studjów naukow ych rzadko spo tykane. W szystk ich  poryw a 
boisko, m asy ro znam iętn ia  w a lk a  bokserów.

Zanik uczuć sz lachetnych , b rak  subtelności w współżyciu 
ludzkiem  — oto owoce ruchu sportowego, ir z e b a  w ięc trąb ić  
na alarm , je ś li s ię  n ie chce dopuścić do obniżenia k u ltu ry  
ludzk iej.

O bydwa poglądy są  sk ra jn e . M ojem skromnem zadaniem  
będzie sp rostow an ie tych  poglądów przez o św ietlen ie ko rzyst
nego wpływu sportów  na fizjo logiczny ustrój człow ieka, przez 
podkreślen ie narodowego i społecznego znaczen ia sportów oraz 
przez uw ypuk len ie  ro li sportów w w ychow an iu  etycznem  czło
w iek a .

Jeś li bowiem stw ierdz im y, że sporty um iejętn ie i rac jo 
naln ie u p raw ian e , m ają dodatni w pływ  na harm onijny rozwój 
ustroju ludzkiego, że k u ltyw o w an ie  sportów posiada doniosłe 
znaczen ie narodowe i społeczne, je ś li, co n a jw ażn ie jsza , u sta 
lim y, że sport je s t potężnym czynnikiem  w ychow an ia e tycz 
nego — w ów czas, dzisia j jeszcze liczne , sk ra jn e  poglądy na 
sport, będą m usiały u ledz należyte j korekturze. Rozw ażan ia 
posuwać się będą n astępu jącem i etapam i:

1. Co to je s t sport? 2. W pływ  sportów na fizjologiczny 
rozwój człow ieka. 3. N arodow e i społeczne zadan ie  sportów. 
4. R ola sportu w w ychow an iu  etycznem  człow ieka. 5. O czem 
należy  pam iętać p rzy up raw ian iu  sportów.

# *#
N iezależn ie od postaw ionych w yże j zagadn ień , być może, 

iż w przyszłości na łam ach „Pro C hristo” w yodrębn ię i inne 
zagadn ien ia , w iążące się ze sportem  i pośw ięcę im w ięcej 
m iejsca.

B yłyby to n astęp u jące  zagadn ien ia : Kościoł a sport, sport 
a  m oralność, sport jako  szkoła woli, sport jako  czynn ik  w y 
chow an ia  społecznego, sport a umysł, przyszłość ras  ludzkich  
a  sport, sport — wojna — pokój, sport życie rodzinne, sport 
a kob ieta , sport a św iętow an ie św iąt i n iedzie l, sport jako  no
w y ideał życ ia .
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Pośw ięcim y nieco uw agi genezie słowa „sport."
Pow szechne je s t m niem anie, iż w y raz  „sport" jest po

chodzenia ang ie lsk iego . Istotn ie, na ląd  europejsk i w y raz  ten  
przedostał się w końcu XIX w ieku  z w ysp  b ry ty jsk ich , lecz 
nie poraź p ierw szy  przybył, ty lko  powrócił, sk ąd  przyszedł. 
P rzejdźm y za  tym  w yrazem  długą drogę p rzebytą .

G dy w czasach  rzym skich  przystępow ano do założenia 
nowego grodu, budowano go na przestrzen i ograniczonej ro 
wem .

S z lak  tego rowu n akreślał pług, prow adzony przez zało
życie li m iasta, podczas u roczyste j cerem onji. P rzek raczać  
św ięte j g ran icy  (rowu) nie wolno było nikomu, pragnąc jedn ak  
ułatw ić kom un ikację z m iastem , założycie l w pew nych  m iej
scach  pług podnosił tak , by lem iesz p rzestał ran ić  ziem ię 
i brózda doznała p rzerw y. W ejścia te i w y jśc ia , późn ie jsze 
bram y, otrzym ały nazw ę „porta" (od „po rtare”), czynność zaś 
w yd a lan ia  s ię  poza obręb grodu powołała do życ ia  czasow nik i: 
deportare, tran sportare .

S tarożytn i rzadko  opuszczali swój gród — gdy jednak  
tak i moment następował, pozostali z drżen iem  se rca  oczek i
w ali, czy działan ie obyw ate li, k tó rych  ak tyw ność doprowadziła 
do desportu i transportu  przyn iesie ojczystem u m iastu  sławę 
i zw ycięstw o , czy też sm utek i k lęskę .

L egjony Ju lju sz a  C ezara  słowo „desport” zaniosły do G alji. 
Ju ż  na sam ym  początku w ieków  średn ich  używ ane jest po
w szechn ie , w k ró lestw ie  K arlom ana, do oznaczen ia g ie r ru 
chow ych, chodzenia, sk ak an ia , jazd y  konnej, w szelk ich  ć w i
czeń, do zawodów i tu rn iejów  p rzysposab ia jących , o d b yw ają
cych  s ię  zazw yczaj poza murami m iejskiem i.

P rze jąw szy  ku ltu rę  g a lijsk ą , n ajeźdźcy — Normanowie 
p rze ję li i „desport” i, po b itw ie p rzy H astings, o bdarzy li niem 
m ieszkańców  w ysp b ry ty jsk ich .

Ju ż  w XIV w ieku  poeta C haucer używ a zwrotu tego , 
mówiąc o pew nym  młodzieńcu, że „chodził baw ić się  w polu, 
d la  swego desportu".

Po obu stronach kanału  La M anche w yrazu  tego używ ać 
zaczęto jednak  później, już n iety lko  w stosunku do ćw iczeń  
c ie lesnych , lecz i d la  oznaczen ia w sze lk iego  rodzaju  rozryw k i, 
g ry , czy  to połączonej z ruchem  fizycznym , czy to po siadające j
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ch a rak te r  czysto  umysłowej zabaw y : g ry  słów, zagadk i i t. p. 
N ależy p rzy sposobności u sta lić , iż w owym  czas ie  i  ćw icze
n ia  fizyczne w w iększej były modzie i w  w iększym  szacunku 
we F ran c ji, niż w  A nglji. A n g lja  w ted y  w prow adzała do s ie 
b ie gry , popularne po te j stron ie kanału , zachow ując słowni
ctw o francusk ie .

W w ieku  XVI s ir  R obert Dallington tw ie rd z i, że „w p a
lan ta  (paume) w e F ran c ji g ra ją  w ięcej, niż w  całej reszc ie  
k ra jów  ch rześc ijań sk ich ”, że „we F ran c ji jest w ięcej zw olen
ników  p alan ta , niż p ijaków  w Anglji" — co zda je  się uw ażał 
za  p rzykład  frap u jący  w yobraźn ię . „Zresztą — kończy, zam i
łowanie to do ćw iczeń  je s t za raź liw e , i A n g lja  zdążyła już za 
w ie le  tych  „głupstw ab su rd a ln ych ” gościnnie p rz y ją ć .”

C zasy s ię  zm ieniają. T rzy stu lec ia  przeszły i z A nglji 
p rzepłynęły do F ran c ji zpowrotem i daw ny palan t, law n-ten- 
nisem zw any, i w szystk ie  daw ne „desporty”, pod nazw ą kró t
k ą  i z an g ie lska  brzm iącą: „sport".

I tak  samo przez pew ien  czas z ubolew aniem  stw ie rd za
no rozszerzen ie się zarazy , zbyt pochopne naśladow an ie Angli
ków, w rzeczach  „obcych ku ltu rze  francusk ie j" .

A  minął jeszcze d a lszy  dz ies ią tek  la t i sport wszedł try 
um falnie przez w szystk ie  „bram y" rzym skim  pługiem zaoszczę
dzone, do grodów, gdzie go ongi desportowanego, zapomniano 
i przyjęto , jako  ang ielsk iego  przybysza.

I zda się , że znów poza bram y m iast zaczę li w ychodzić 
m łodzieńcy żądni czynu, spragn ien i przestrzen i i ruchu—i zno
wu pozostali n ieraz  z biciem  serca oczek iw ać poczęli w ieśc i 
o powodzeniu — czy  k lęsce ... sporlsm enów . H istorja się po
w tarza . P rzystąp ić  już jedn ak  pora do zdefin jow an ia sportu. 
Każda defin ic ja  je s t trudna — i defin ic ja  sportu do łatw ych  
nie n ależy.

Chociaż upraw iam y sam i sport, chociaż duchem  sporto
wym jesteśm y przejęci — to jed n ak  na defin ic ję  sportu zdobyć 
się n ie możemy. Idealnej defin icji sportu n iem a. P rzytoczę 
ich szereg, aby czyte ln ik  mógł się  łatw ie j zo rjen tow ać—i ew en
tu a ln ie  z pośród licznych defin icji w ybrał tę , k tó ra najbardz ie j 
p rzem aw ia do przekonan ia. Może stanow isko w te j sp raw ie  
zaznaczę na końcu rozw ażań .
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P au l Adam w znakom itym  dzie le „La m orale de sporte” 
p isze: „Sportem  nazyw am y w sze lk ą  akcję , koordynu jącą sz e 
reg  jedno litych  i p rzem yślanych  czynów, dążących  do pomno
żen ia zręczności, odw agi i sił cz łow ieka”.

Poeta Kolmar rzuca lap id arn ie  „Sport jest środkiem  po
konyw an ia sieb ie i in n ych ”.

Pau l Souchon i J a c ą u e s  May w obszernem  dzie le o lite 
ratu rze sportowej (Monde Nouveau z 1924 r.) w y ra ż a ją  s ię  
rów nież lakon iczn ie : „Sport jest w a lk ą  i g rą ”.

Baron P iotr Coubertin, odnow iciel ig rzysk  olim pijskich, 
w e w stęp ie do „W ykładów  o pedagogice sportow ej” (L ozan
na 1917) trak tu je  zagadn ien ie obszern iej:

„Sport jest ku ltem  um yślnym  i stałym , in tensyw nych  ćw i
czeń fizycznych , opartym  o dążen ie do postępu i mogącym 
posuw ać się aż do ryzy k a . W ystępu je w ięc  p ięć  cech: in ic ja 
tyw a , w ytrw ałość , natężen ie , żądza postępu, pogarda d la  ew en 
tualnego n iebezp ieczeństw a. Te cechy są  istotnem i i podsta- 
wowemi. W yp ływ a ją  z nich 3 konsekw encje :

1) sportowość nie leży  w natu rze ludzk ie j, je s t  w bez
w zględnej sprzeczności z dążen iem  do najm niejszego w ysiłku, 
panującym  w św iec ie  zw ierzęcym . Nie w ystarcza  w ięc dostar
czyć mu ułatw ień  m aterjalnych ,' by sport się rozw ijał czy za 
chow yw ał. Potrzebuje pobudek, w ytw orzonych przez nam ięt
ności, lub w ychow an ie . B adan ia  h istoryczne pow inny w yśw ie 
tlić , jak ie  są  nauk i, do św iadczen ia  w tym  k ierunku ;

2) każde ćw iczen ie fizyczne musi posiadać ch a rak te r  
sportow y, lecz i może go być pozbaw ione. Można b aw ić  się 
w serso  sportowo i niesportowo upraw iać w io ślarkę . N iera
cjonalne jest w ięc rozróżn ian ie pew nych  rodzajów  ćw iczeń, 
zakw alifikow anych  jako  sporty, i innych, k tó rym by m iana te 
go odmówiono;

3) sport, w ym agając  w yw arc ia  przym usu na sobie, zimnej 
krw i, zm ysłu obserw acyjnego , leży  w sferze psycho logji, nie 
m niej, niż w sferze fizjologji i może w pływ ać na in te lek t, ch a
rak ter , sum ienie. J e s t  w ięc czynn ik iem  postępu m oralnego 
i so c ja ln ego”.

G eorges H ebert, tw órca „m etody n a tu ra ln e j” w ychow a
n ia  fizycznego, tak  się w y raża  na łam ach pism a „Education 
physiąue" :
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„N azywam  sportem w szelk iego  rodzaju  ćw iczen ia , lub 
działalność fizyczną, k tó rych  celem  jest u zyskan ie  rezu ltatu  
i k tórych  w ykonan ie polega p rzedew szystk iem  na ide i w a lk i 
z żywiołem  określonym : czasem , p rzestrzen ią , przeszkodą, tru 
dnością m aterja lną , n iebezp ieczeństw em , zw ierzęciem , p rzec i
w nikiem , w reszc ie  samym sobą".

N ader c iek aw ą  defin icję sportu podaje znakom ity powie- 
ściop isarz M arceli Prevost, k ry tyk u ją c  w „Revue de F ran ce” 
z 15 grudn ia 1922 r. określen ie  słowników encyk lopedycznych  
L ittre  i L arousse 'a . (L ittre: „Sport: w sze lk ie  ćw iczen ia  na po
w ietrzu , ja k  nap rzykład  w yśc ig i konne, w iosłowanie, m yśliw - 
stwo, rybołóstwo, szerm ierka i t. d., Larousse: „U praw ian ie
m etodyczne ćw iczeń fizycznych  n iety lko  w ce lu  u lepszenia c ia 
ła ludzkiego , lecz  i kształcen ia  um ysłu").

„Z achow aw szy w defin icji L aro u sse 'a  — pisze M arce li 
Prevost — przedew szystk iem , że sport je s t ćw iczen iem  meto- 
dycznem , dale j, że d ąży  do rozwoju ciała , w reszcie , że nie 
jest bez zw iązku  z in telektem  i że na umysł w pływ a dobro
czynnie, postarajm y się skoordynow ać, sp recyzow ać to w szyst
ko. Ć w iczen ie m etodyczne, zgoda, lecz przym iotnik je s t n ie 
w y sta rcz a jący . Nie oddaje m yśli, n iezręczn ie w yrażonej przez 
L ittre  go w jego „na pow ietrzu”: m yśli o zdrowotności.

Czy nie uw ażac ie , że należałoby pow iedzieć: ćw iczen ie
m etodyczne i h ig jen iczne?

D ale j, ćw iczen ie? Jak ie g o  rodzaju  ćw iczen ie? F izycz 
ne, odpow iada to jedno z obu określeń , które o tem  pom yśla
ło: to jest zupełnie n iew ysta rcza jące , mojem zdaniem . Czy jest 
sportem płókanie gard ła? J e s t  jednak  ćw iczeniem  fizycznem . 
Dowód „per absurdum ”, iż lep ie j jest sprecyzow ać i rzec: 
ćw iczen ie m etodyczne i h ig jen iczne c ia ła  ludzkiego. M ożnaby 
pow iedzieć: m ięśni ciała ludzkiego . A le czy n ie napotkanoby 
na sp rzec iw y : n iety lko  m ięśn ie w chodzą w grę w sporcie. C a
ły system  nerw ow y jest zatrudn iony. Zaproponujem y w ięc 
i ćw iczen ie m etodyczne i h ig jen iczne c ia ła  ludzkiego . Lecz 
w jak im  celu u p raw ian e?  Tu uw yd atn ia  się n ieudolność obu 
słowników . Z aznaczyliśm y m gliste pojęcie u lep szen ia  rozwoju. 
D laczego nie w yszczegó ln ić , czego ciało chce od sportu? W ię 
cej siły , n iezaw odnie; w ięce j zręczności rów nież; lecz nie w a 
hajm y się dodać: w ięcej p iękna. J e s t  to jedna z ch a rak te ry 
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styk  sportu współczesnego, k tó ry  pow raca w  ten sposób do 
jednej z koncepcyj zasadn iczych  g im nastyk i sta ro g reck ie j.

Definicja nasza postępuje naprzód! Ć w iczen ie m etodycz
ne i h igjen iczne c iała  ludzkiego, dążące do pomnożenia jego 
siły, zręczności i p iękna.

Proponowano do przym iotn ika „m etodyczne” dodać „um yś
ln e" . Nie przyłączam  się. Młody rek ru t — w ieśn iak , którem u 
każą  się  g im nastykow ać, zajm uje się sportem w yb itn ie nie 
z um yślnej chęci, a le  s ię  nim zajm uje . Co jest n iezap rzeczo 
ne, to to, że w yn ik iem  p rak tyk  sportow ych jest w ychow an ie 
woli, i że jest to naw et jednym  z celów sportu.

Pow iedzm y w ięc : sport: ćw iczen ie m etodyczne i h ig jen i
czne c ia ła  ludzkiego, dążące do pom nożenia jego siły, zręcz
ności i p iękna oraz rozwoju energ ji i woli. Czy n a leży  się  
tem zadow olić? O nie. O znaczałoby to odmowę odznaczen ia 
zw iązku  pom iędzy sportem  a  umysłem , na k tó ry  d efin ic ja  La- 
rousse ‘a  dość n iezgrabn ie zw raca  uw agę. Z w iązek ten istn ie je . 
R ozdzielić sport i myśl, to n iety lko  popełnić błąd tak tyczn y , 
lecz w ejść w  sprzeczność z sam ą logiką jęz yk a .

Słowo „sport” bowiem  rów nie ja k  słowo „flirt"—nie w y- 
wyszło z drugiej strony La M anche. Naodwrót, „sport" pow
stał z daw nego słowa „desport" — któ re  oznaczało zabaw ę.

M yśl, że w sporcie zn a jdu je  w ypoczynek  umysł, jest z a 
sadn icza i powinna być w yrażona w określen iu  ścisłem  i kom- 
p letnem .

Oto d laczego , w końcu — defin ic ja  n astępu jąca  mogłaby 
p rzed staw iać przynajm niej szk ic tego, czego wym agam y:

Sport: „ćwiczenie metodyczne i higjeniczne cia ła  ludzkie
go, dążące do pomnożenia jego siły, zręczności i piękna oraz 
rozwoju energji i woli, przy jednoczesnem dostarczeniu wypo
czynku umysłowi. ”

Drugi znany lite ra t i k ry tyk , M arceli Boulenger, w „Echo 
de P a r is” z dn ia 28 grudn ia 1922 r., s tw ie rd za jąc  w praw dzie , 
iż „M arcel Prevost zaw sze w szystko  rozum ie i mówi o spor
c ie  z takąż  jasnośc ią  i znajom ością rzeczy , jak  dw udziesto letn i 
a tle ta"  — defin icji w yżej podanej n ie uznaje za dostateczn ie 
dokładną.
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„N ależałoby zaznaczyć, że gdzie n iem a w łaściw ego sportu 
n a jw yże j może być zap raw a. G im nastyka szw edzka jest z a 
p raw ą do sportu, lecz nie sportem.

W alka jest jedną z cech  zasadn iczych  sportu: w a lk a  
z przeciw n ik iem , z koniem , z. m aszyną, z żyw iołem , ja k  w ż e 
g la rstw ie  i lotnictwie, lub też z p rzestrzen ią  i czasem , jak  p rzy 
ustanaw ian iu  reko rdu . Pozatem , przym iotn ik  „m etodyczne” 
w yd a je  się b ladym , gdy chodzi o podkreślen ie znaczen ia  k ap i
talnego, wprost p ierw szorzędnego  regu lam inu  w sporcie. J e ś l i  
w a lk a , je ś li w ysiłek  nie są  poddane p rzy ję tym  przepisom — 
n iem a pozytyw nie sportu.

Nie można pow iedzieć, by po low anie na d z ik ie  zw ierzę 
ta , albo alpinizm  posiadały śc iś le  ch a rak ter  sportu; są  to w sp a
n iałe p rzedsięw zięc ia , w ie lk ie  w ysiłk i m ięśn iow e, lecz  stan ą  
się  dokładnie sportem  dopiero, je ś li wolno będzie zab ić ty g ry 
sa  w pew ien  tylko sposób, z w yłączen iem  innych , lub też 
w cześn iej od innego m yśliw ego , w ydostać  sie na szczyt, po 
zgóry w yznaczonej drodze i szybcie j od innego alp in isty . 
W reszc ie  są  zw ierzęta , sport zw ierząt. J a k  n ie za liczyć  w yś
cigów konnych do sportu, albo cudow nych  w yścigów  chartów , 
tak  doskonale unorm owanych?

Coby pomyślano, z tą  chw ilą , o określen iu  następu jącem : 
Całość wysiłków mięśniowych spowodowanych wysiłkiem woli 
i wykonanych przez ludzi lub pewne zwierzęta, poaczas walki, 
poddanej przepisom przyjętym, w celu pomnożenia siły, zręcz
ności i piękna ludzkiego, luh zwierzęcego oraz dostarczenia wy
poczynku umysłowi.

Podałem defin icje obu w yb itnych  literatów , zarazem  bę
dących  czynnem i sportow cam i, ab y  o św ietlić  bardzo jasnem  
św iatłem  problem  sportu.

Sport je s t środkiem  — w zależnośc i od tego, ja k  z tego 
środka ko rzystać  będziem y, jak ie  będzie nasze do niego n a 
staw ien ie  ideow e, tak ie  on w yd a  owoce, sport bowiem um ie jęt
n ie u p raw ian y  i w łaściw ie trak to w an y  podniesie n ie ty lko  n a 
szą  spraw ność fizyczną, n iety lko  dobroczynnie podziała na 
zdrow ie i na umysł, k tóry odśw ieży — a le  i zazn aczy  się n ie
w ą tp liw ie  dodatnio na naszym  ch arak terze .

Bogum ił Budka.
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Nowy wabik na naiwnych.
W alka otwarta, którą wrogowie Kościoła kato lickiego pro

wadzą obecnie w tempie coraz gwałtowniejszem , nie jest, zdaje 
się, odosobnioną, bo czynniki też same lub do nich zbliżone rów
nocześnie wiodą walkę ukrytą, podziemną, mającą na celu roz
sadzenie katolicyzmu od wewnątrz.

Jedną z macek tego potwornego polipa, który chce wyssać 
z Kościoła kato lick iego soki żywotne, jego moc i siłę, jest teo- 
zofja. W  dobie bieżącej nie u lega najmniejszej wątpliwości, po
nieważ jest to rzeczą wyjaśnioną na podstaw ie dokumentów, że 
ro jenia teozoficzne, które, według zapowiedzi z przed paru lat, 
wyszłej z ust urzędowej i przysięgłej apostołki-teozofki, miały 
służyć do „pogłębiania kato licyzm u” w Polsce, — w ielk iej na
prawdę trzeba bezczelności, aby publicznie rzucać tak ie  ośw iad
czen ia—w istocie są tylko wabikiem , a placówki teozofów ekspo
zyturą masonerji, która za zadanie ma podważenie w katolikach 
uznania d la autorytetu, co jest pierwszym etapem odstępstwa.

Rękę masońską także w yśledzić można w działalności sekt, 
które, m iast iść gdzieś m iędzy Buszmenów, Hotentotów, Kiwa- 
rosów, Samojedów czy innych pogan,—tych przecie jest z górą 
miljon—dziwnie upąrły się i chcą nawracać Polaków. Że ma
soni mają tutaj spory udział, dość przypomnieć głośną przed paru 
la ty  sprawę, gdzie zdemaskowane zostało subsydjowanie sekty 
badaczy Pisma św. przez masońskie loże szwajcarskie.

Do teozofji zaciągać się niejeden inteligent polski nie chce, 
tem bardziej niema odwagi przyłączać s ię  do sekciarzy, albowiem 
katolicyzm  tak wszedł u nas w jaźń narodu, że rozstanie się 
z mianem kato lika oraz z katolickiem i ceremonjami zewnętrznemi 
jest d la niejednego czemś nie do przeżycia *), w ięc zawodowi 
burzyciele Kościoła kato lickiego wym yślili coś nowego:—jak doszły 
nas w ieści— „liberalny Kościół kato lick i”.

*) Jako  przykład, pozwolę sobie tu przytoczyć taki fakt, że jedna 
z mych sąs iadek  dla w yjścia za mąż za drugiego przeszła na wyznanie ew an
gelicko-reform owane, tymczasem , choć od ślubu w k irsze przeszło już la t 
parą, regu larn ie  co n iedziela widują ją na Mszy św. w kościele. Trudno — 
słowo da ją—o wiąksze pomieszanie pojąć.
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Co to za potworek jest z tego noworodka, trudno narazie 
osądzić dokładnie, dotąd bowiem cicho jeszcze wszędzie o tem, 
ale są pewne fakty, które dużo dają do myślenia.

Od n iejakiego czasu na łamach warszawskiej „Epoki", po
zostającej na usługach masońskiego W ielk iego  W schodu ukazują 
się artykuły o zagadnieniach religijnych, podpisane lite rą  „L.”, 
a zaopatrywane przez redakcję w dopisek, że elaborat ów nade
słano jej ze sfer „katolicyzmu ośw ieconego”. Laik weźmie to 
za pracę „kato licką”, tak bowiem głosi informacja redakcyjna, 
w rzeczy samej jednak artykuły tamte z katolicyzmem mają ty le  
wspólnego, co Talmud z Ewangelją. Wywody tajem niczego „L"’a 
przesiąknięte są takim duchem indyferentyzmu, takiem  traktow a
niem najważniejszych zagadnień katolicyzmu jakby piątego koła 
u wozu, iż katolik, który bodaj trochę zna katechizm, — wśród 
inteligentów takich trzeba szukać ze św iecą — oburzyć się musi 
po przeczytaniu „epokowych” enuncjacyj, jakiem  prawem wilk- 
libertyn bez wdziania nawet na sieb ie owczej skóry śmie uda
wać owcę-katolika. Toć odeń radykalnym  liberalizmem zalatuje 
aż na milę, a nauka Kościoła kato lick iego, jej najistotniejsza 
treść obchodzi go akurat ty le  co- zeszłoroczny śnieg.

„L iberalny katolicyzm " jest snać obliczony na to, ażeby 
tych, którym przykro wyrzec się miana katolików, oderwać od 
Owczarni Chrystusowej przez podszycie się pod miano kato li
cyzmu (na przymiotniki określające z zasady niemal nikt nie zwraca 
uwagi) Pomyślane to jest z prawdziw ie żydowską chytrością, 
wobec czego na ten nowy wabik w te nowe sidła wpaść może 
wielu naiwnych katolików, zwłaszcza inteligentów , należy więc 
przestrzec ich przed tem już teraz, gdy ów ruch staw ia dopiero 
p ieiw sze kroki.

Czy „liberalny kato licyzm ” jest narazie tylko ideą, wysnutą 
przez kilku mędrków, czy też stoi poza nim jaka organizacja re li
g ijn a? W  spraw ie tej nic pewnego powiedzieć nie mogę, lecz 
dziwnej wymowy nabiera w obliczu tego fakt, iż w drukarni 
Władysława Łazarskiego w W arszaw ie w roku bieżącym  wydru
kowana została „L itu ig ja Liberalnego Kościoła Katolickiego 
w Po lsce", licząca aż sto siedem dziesiąt dwie strony. Czy w y
dawnictwo to ma jakikolw iek związek z artykułami z „Epoki”? 
Bóg raczy w iedzieć o tem, kto wie wszakże, czy nie szykuje się 
taka placówka w najbliższej przyszłości.
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Jak jest, tak jest. Czekajmy cierp liw ie, a może okaże się 
to niezadługo, przytem zaś nie zapominajmy szykować naszych 
sił, aby w razie uderzenia i natarcia z tamtej strony móc ode
przeć atak  m om entaln ie! P rzerażać się tem, nie przerażajmy, 
czuwajmy jedyn ie , a bądźmy g o to w i! Gdy będziem przygoto
wani, nie straszny nam będzie wróg.

W arszawski „Głos E w angelicki”, „pismo tygodniowe, po
święcone sprawom Kościoła ew angelicko-augsburskiego w P olsce” 
z dnia 7-go lipca r. b. zam ieścił artykuł „Ew.” ’ a „Pol.” ’ a p. t. 
„O św ieży powiew ducha religijnego w P olsce”, gdzie autor, 
wspom inając o artykułach z „Epoki”, w ylew a łzy krokodyle nad 
tem, że „te szlachetne (!) i nader mądre (!!) i spokojne (szkoda, 
iż niema w ięcej określeń) wywody trafia ją ty lko  do czytelników 
„Epoki”, którzy już nie potrzebują być przekonywani o koniecz
ności wolności sum ienia, nie trafia ją zaś do szerszych mas,., 
W  takich warunkach najszlachetniejsze (!?!) wysiłki autora arty
kułów „Epoki” nie zdadzą się na n ic”. Dałby Bóg, żeby się  tak 
stało, a le—powtarzam—czuwajmy, bo a nuż indyferentne swe po
g lądy  „liberalni k a to licy” poczną szczepić w masach przez bro
szury !

Na zakończenie jedna jeszcze uwaga.
W  stosunkach handlowych podszywanie się  pod nazwę in 

nego jak iegoś towarzystwa jest karane i to surowo, dlaczego na
tom iast nie są karani ci, co podszywają się z bezczelnością pod 
kato licyzm ? Dlaczego to wolno im stroić się w cudze p ió rka? 
Czy nie należałoby im tego zabronić? Rozsądek mówi, że tak i to 
jaknajprędzej. Stanisław  Żelechowski.

Ostrzeżenie.
W padła mi w tych  dniach w ręce książka Sophus’a Mi- 

chaelis, p. t. „1812— W ieczny S en ”, powieść (m ająca stempel bi- 
b ljoteki jednej ze szkół prowincjonalnych żeńskich).

Przejrzałem jej treść, napisaną z wielkim  rozmachem, fan
tazją i napięciem  dramatycznem, ilustrującem  losy nieszczęśliwej 
wyprawy Napoleona I do Rosji, a chociaż opowieść tę nie można 
uważać za całkiem odpowiednią d la uczącej się młodzieży, to 
jednak wypada przyznać, że napisana jest z dużym talentem .
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N iestety, zalety wymienionego utworu psuje przedmowa, 
której autorem jest p. A lfred Iwieński, narzucający czytelnikowi 
swoją chorobliwą ideologję. Je s t nią jak ieś półtrzeźwe m ajacze
nie o „pięknym m ajestacie katastrof", o „sakram encie śm ierci”, 
o „lubieżnym”, iście sadystycznym  „zapachu krwi ludzk ie j”. 
P. Iwieński, z rodzajem fanatycznej dumy ignoranta w rzeczach 
wiary, bredzi o wszechświecie, jako „grze przypadku”, o śm ierci, 
jako przejściu ze świadomości w bezświadomość i wzdycha do 
prastarej epoki królów babilońskich i faraonów egipskich , która 
była kultem śm ierci... 1 dlatego-to legendowego bohatera w trój- 
graniastym  kapeluszu nazywa „cudem i objawieniem św iata , bo
giem wojny i... ludzi” !

Po wyładowaniu jednak z sieb ie ' fałszywego patosu, autor 
przedmowy wpada w iście sadystyczną pasję, skierowaną do pol
skiej kobiety, którą nazywa „białą d jab licą”, naszem narodowem 
przekleństwem , złowrogiem szatanem.

Nawet takie czcigodne imiona autorek, jak Klementyny 
z Tańskich Hoffmanowej i Elizy Orzeszkowej oraz bohaterek po
wieści naszych czołowych pisarzy, jak M arynia Połaniecka, Madzia, 
nastręczają p. Iwieńskiemu pretekst do oskarżania, o „zatruwanie 
dusz polskich mdłą moralnością, łzawym sentymentem" i t. p- 
Nic też dziwnego, że autor przedmowy wzdycha do swego ideału 
„kobiety polskiej, z instynktami sam icy, z wiecznym uśmiechem na 
wargach, oddanej niepodzielnie swej kobiecej pasji i żądzy”...!

Przedmowę do „Wiecznego Snu” napisał p. A lfred Iwień
ski w styczniu 1913 r., nie przewidując widocznie, że niedługo 
potem ziści się jego marzenie o ideale kobiety, tylko nie wśród 
narodu polskiego, lecz w sąsiedniej Rosji bolszew ickiej, rozumie 
się i tam jedyn ie wśród zwyrodniałych wyjątków , z liczby człon
kiń czrezwyczajek.

A  teraz po zaznajomieniu czyteln ika z treśc ią  te j niemoral
nej i tak mało normalnej przedmowy do „W iecznego Snu”, godzi 
się zapytać, czy kierowniczka szkoły żeńskiej świadomie zaopatrzył 
a księgozbiór szkolny w tak niepedagogiczną i poniew ierającą god
ność Polki książkę? Chyba nie, bo byłoby to zjaw iskiem  całkiem  
niezrozumiałem. inna rzecz, że ponosi ona całkow itą odpowiedzial
ność za tak bezkrytyczne, czy bezwiedne, propagowanie wśród swych 
wychowanie tak skandalicznej interpretacji utworu belletrystycznego.
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Z tego więc powodu nie będzie rzeczą zbyteczną zwrócić 
uwagę katolickich czytelników, jak  doniosłe znaczenie posiadają 
niedawno zapoczątkowane dnie propagandy dobrej prasy, którą 
rozpoczę'y w Krakowie Sodalic je M arjańskie łącznie z młodzieżą 
akadem icką w m. marcu r. b., a w W arszawie w połowie ub. m. 
czerwca. Jak  mi wiadomo, zachęcone powodzeniem tej imprezy, 
Sodalic je Marj. i młodzież w iększych miast naszego kraju rów
nież czyn ią przygotowania w tym kierunku.

L. M. Starzyński.

Ofiary brakowe.
Znaną je s t legenda o prostaku, do którego nie doszło jesz

cze światło w iary św iętej, że chcąc uczcić nieznanego mu Stwór
cę, którego odczuwał w roztaczającej s ię  przed nim księdze 
przyrody, wykopał rów i przeskakiwał przez niego; gdy skok 
był udatny wykrzykiwał: „To tobie Panie na chw ałę", a gdy skok 
s ię  nie udał, „To d la  m nie”! wolał.

Ta legenda zawsze mi się przypomina, gdy patrzę na krzy
że przydrożne i figury „ozdobione” wybrakowanemi i znisz- 
czonemi figurami św iętych.

Tamten prostak wyrozumował sobie, że co lepsze, to — 
Bogu, i ofiarowywał to co udatn ie mu wyszło, tu na odwrót; 
tak jakby mówiono: „Naści Tobie Pan ie Boże, co mi przydać 
s ię  nie m oże”.

I je s t że to ofiara? A toż gdyby równemu sobie ktoś dał 
w prezencie skorupę, toby jej nie przyjął; i ktoby nawet śmiał 
czem ś podobnem się ośm ieszać. I czyż może to być miłem 
Bogu?

No a le  je s t  w tem i druga strona m edalu, która poniekąd 
uspraw iedliw ia takich ofiarników: znajdują się oni też w n ie
małym kłopocie, gdy im się  figurka stłucze; nie chcąc wtedy 
znieważać św iętości przez wyrzucenie do śm ietnika, bowiem 
ogień tego nie straw i, przez poszanowanie tego, wynoszą z do
mu pod figurę lub krzyż i zbywają się kłopotu. Bo i cóż zro
bić, obraz zniszczony można w ogniu spalić , a tego ogień się 
nie ima, zaś wyrzucić — profanacja.
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Otóż, jabym dał taką radę: Każdy prawie, ma kogoś na
cm entarzu w mogile; zanieść tedy na grób; naturaln ie nie dla 
przyozdobienia, a le  zakopać w ziem ię. Byłoby to najwłaściwszem  
rzecz poświęconą — w poświęconej ziem i zagrzebać. A dla ozda
biania krzyży i figur, św ieże kwiaty i lampki, dawać na ofiarę.

Ja n  Nawrocki.

WSPOMNENIE POŚMIERTNE. 

Kapłan-Społecznik.
/
S. p. ks senator Jan Aibrecht.

Kościół kato lick i i społeczeństwo polskie, jak  rów nież ruch 
chrześcijańsko-społeczny poniosły stra tę  n iepow etow aną. W  dniu 
6 lip ca  zmarł ks. senator J a n  A lbrecht, sżam belan Jego  Ś w ią 
tobliwości, k aw a le r  orderu, „Pro E c lesia  et Pontifice" główny 
patron S tow arzyszeń  Robotników C hrześcijańsk ich  i gen era ln y  
sek retarz  do spraw  społecznych przy kurji A rcyb iskup ie j w W ar
szaw ie.

Ś. p. ks. J a n  A lbrecht urodził się w r. 1872, średn ie  stu* 
d ja ukończył w P iotrkow ie, a sem inarjum  duchowne w W ar
szaw ie. Dla pogłębienia sw ej w iedzy społecznej odbył poza- 
tem szereg  studjów podczas swoich podróży w N iem czech, 
Szw ajcarji, H olandji, A ustrji i Włoszech.

P racę sw ą duszpasterską prow adził głównie w Łodzi do 
r. 1919, a następn ie w W arszaw ie. W Łodzi był proboszczem 
parafji św . Józefa, a w  W arszaw ie  — rektorem  kościoła Św . 
M arc ina (Poaugustjańskim ) i honorowym kanonikiem  k a ted ra l
nym.

Pracę społeczną Zmarły rozpoczął w r. 1904, zak łada jąc  
w nadzw ycza j trudnych  i uciąż liw ych  w arunkach , p ierw sze 
S to w arzyszen ia  Robotników C hrześcijań sk ich  w Łodzi. Ś w ie 
żo powstałym  placówkom groziły z jednej strony rep resje  
i w szelk ie  u trudn ien ia  ze strony władz zaborczych , tak , że 
p raca  częściowo m usiała być prow adzona konsp iracyjn ie , z d ru 
gie j zaś strony socjaliśc i, strzegąc zazdrośnie dotychczasowego 
swego monopolu na w arstw y  robotuicze, p rzeszkadza li na k aż 
dym  kroku poczynaniom  chrześcijańsko-społecznym , nie cofa-
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jąc  się często przed użyciem  gwałtu, którem u trzeba było n ie
raz  siłą się p rzec iw staw iać .

Mimo tak  c iężk ich  i trudnych  w arunków  ś. p. ks. J a n  
A lbrecht pokonał powoli w szystk ie  sto jące mu na drodze p rze
szkody i doprowadził do tćgo, że p raca  przez Niego zapocząt
kow ana rozw inęła się św ie tn ie  na te ren ie  Łodzi, szereg i ro 
botnicze, zgrupow ane pod sztandaram i chrześcijańsko-społecz- 
nym i doszły w krótce do dziesiątków  ty s ię cy , został w zniesiony 
dom ludow y i powstało szereg  pożytecznych d la  robotników 
instytucji i urządzeń, Pc dziś dzień ruch chrześcijańsko-spo- 
łeczny w  Łodzi, a  zw łaszcza jego część ku ltura lno-ośw iatow a: 
Stow. Rob. C hrześcijańskich  —rozw ija  się i postępuje naprzód 
na podstaw ach ufundowanych przez ś.p. ks. A lb rech ta.

W r. 1919 ś.p. ks. J a n  A lbrecht przechodzi do W arszaw y, 
jako  znany już i ceniony w szerokich  kołach społeczeństw a 
działacz chrześcijańsko-społeczny i obejm uje k ierow nictw o nad 
stow arzyszen iam i Robotników C hrześcijań sk ich  na teren ie  
A rch id iecez ji, P raca  jego idz ie  w k ilk u  k ierunkach . Był in i
cjatorem , założycielem  i prezesem  rad y  spółdzielni m ieszkan io
w ej „Zgoda", która w ybudow ała k ilk a  domów na Żoliborzu 
i uwolniła od k lęsk i m ieszkan iow ej k ilk ad z ie s ią t rodzin robot
n iczych  i p racow niczych , prezesem  rady nadzorczej k a sy  ro- 
botniczo-rzem ieśln iczej, prezesem  kato lick iego  tow arzystw a g rze
b an ia  zm arłych, w yd aw cą i k ierow nik iem  tygodn ika „Pracow 
n ik  P o lsk i”, prezesem  kato lick iego  t-w a w ydaw n iczego . W spól
nie z zarządam i Stow . Rob. C hrześcijańsk ich , którym  zaw sze 
ofiarow yw ał najw ięcej swej p racy i in ic ja tyw y , organizował 
kołonje le tn ie  d la dz ieci i dorosłych, ku rsa  przygotow aw czo- 
techniczne, św ietlice  robotnicze i inne p rzedsięw zięc ia , m ające 
na ce lu  po lepszen ien ie doli m aterjalnej i w ychow anie w za sa 
dach C hrystusow ych  w arstw  p racu jących . Czynnie i w ydatn ie  
w spółpracow ał rów nież z C hrześcijań sk iem i Zw iązkam i Zawo- 
dowemi. Był członkiem założycielem  i członkiem Zarządu 
Głównego C hrześcijańskiego  U n iw ersyte tu  Robotniczego. W osta
tnich la tach  założył k ilk a  Stow . Mł. Po lsk iej i Koło studjów  
chrzęścijańśko-społecznych  W arszaw ie .

P racow ał rów nież na teren ie  politycznym . Jed en  z p ie rw 
szych  i najw yb itn ie jszych  członków C h rześc ijań sk ie j D em okra
cji, w yb rany dw ukrotn ie do Senatu: w r. 1922 z lis ty  woj.
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łódzkiego, a w r, 1928 z lis ty  państw ow ej Ch. D. i P iasta  
Nfi 25, p rzy każdej n ad arza jące j się okaz ji bronił w y trw a le  r e 
lig ji i Kościoła oraz słusznych postulatów  społecznych. Osta
tnio był referentem  budżetu opieki społecznej. Polskie S tron
nictwo C hrześcijańsk ie j D em okracji, w którego w ładzach n a 
czelnych  sta le  uczestn iczył, powierzało M u n ieraz n a jtru d n ie j
sze m isje i zadan ia , w ym agające w ybitnego charak teru , po
św ięcen ia  i energ ji.

Zaiste, trudno byłoby w y liczyć  i zm ieścić w ram ach  je 
dnego artykułu  w szystk ie  prace i p rzedsięw zięc ia , które pro
wadził, lub im orzew odniczył — tak  rozległa i szeroka była 
Jego  działalność, ta k  w ie lk a  pracow itość i energja!

N ieraz m iałem zaszczyt spotykać się  ze ś. p. ks, senato
rem  A lbrechtem  i w spółpracow ać z Nim, zw łaszcza w ostat
nich la tach  Jego  działalności. Po dziś dzień stoi mi w  pam ię
ci pew ne zeb ran ie Chrzęść. Zw. Młodz. P racu jące j „Odrodze
n ie”, na którym  ks. Senator opowiadał nam początki swojej 
działalności społecznej i spec ja ln ie  podreślił pew ien  w ypadek  
jask raw e j n iespraw ied liw ośc i i niesum ienności ze strony p ew 
nego przedsięb io rcy wobec robotników, którego był w  swoim 
czasie  św iadk iem  w Łodzi.

W yp ad ek  ten w yw arł głębokie w rażen ie na młodym, sz la 
chetnym  sercu , chętnym  do w a lk i o sp raw ied liw ość w myśl 
słów C hrystusa : Błogosławieni, którzy c ierp ią  d la  sp raw ied li
w ości... i stał s ię  przełomowym faktem  w Jego  życiu . Odtąd 
zaczął stud jow ać p iln ie E ncyklikę Rerum  Novarum i inne 
w skazan ia  Kościoła i nauk i kato lick ie j, dotyczące stosunku pra- 
•cy *do kap itału . W krótce potem wstąpił do Sem inarjum , został 
księdzem  i całe sw e pracowite życie  pośw ięcił—rozszerzając  
n ie jako  zakres swojego d u szp aste rstw a—akcji społecznej, d z ia 
łalności nad  podniesieniem  m oralnym  i m aterjalnym  w arstw  
pracu jących .

Ś. p. Ks. S enato r jest p raw dziw ym  wzorem  c iężk ie j i bez
in teresow nej p racy  społecznej, zw łaszcza d la  dzisiejszego po
ko len ia in te ligencji kato lick ie j, k tóre odznacza się obojętnością 
wobec zagadn ień  socjalnych  i bardzo wygodnym , a jednostron
nym pojm owaniem  i kom entowaniem  tego pojęcia, k tó re Ojco
w ie Kościoła określa li m ianem: C haritas . To też na p alcach
można po liczyć ludzi dzisiejszego pokolen ia, k tó rżyby ty le  po-
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św ięcen ia  i energ ji w łożyli w rze te ln ą  p racę społeczną, co 
ś. p. ks. Senator A lbrecht!

P raca  społeczna wśród m as robotniczych trudna jest 
i uc iąż liw a, w ym aga w ielk iego sam ozaparcia i pośw ięcen ia  na 
każdym  kroku, 'w ysiłku  zarówno m oralnego, ja k  i fizycznego, 
a  p rzedew szystk iem  ukochan ia bliźnich, zrozum ienia ich po
trzeb  i dążeń, w ie lk iego  i szerokiego poglądu na społeczeń
stwo, jego w arstw y , ich ce le i zadan ia.

Ś. p. ks. J an  A lb rech t był działaczem  społecznym z Bo
żej woli i łaski, praw dziw ym  arty s tą  w te j dziedzin ie, obda
rzanym  isk rą  Bożą, szczytnym  powołaniem  duszpastersk im  
i społecznym zarazem .

Poglądy Jego  ideow e, wprost i konsekw entn ie w yp ływ a
jące  z zasad  W iary  K ato lick iej, pogłębiane i rozszerzane stu- 
d jam i, k tó re prow adził całe życie , jasne były i n iew zruszane. 
Gdy ś. p. ks. J a n  A lbrecht w stąpił na m ównicę, słowa Jego  
były proste, nacechow ane pow agą i godnością i choć nie s ta 
rał się n igdy spec ja ln ie  o żadne efek ty  krasnom ów cze — prze
m ów ienia Jego i w ykłady  odznaczały s ię  ta k ą  mocą i energ ją 
w ew nętrzną, ta k  głębokim i ugruntowanym  przekonaniem , że 
bardzo często naw et zdek larow an i p rzec iw n icy nie mogli im 
się oprzeć i m usieli p rzyznać słuszność.

Na spec ja ln e podkreślen ie zasługuje Jego  miłość i o fiar
ność wobec w arstw  pracu jących , oparte na głębokim i rea ln ie  
pojętym  patrjo tyźm ie. S. p. ks. Senator zdaw ał sobie dokład
nie sp raw ę, że Naród nie je s t pojęciem  ab strakcy jnym , p rze
znaczonym  do odm ien ian ia przez rozm aite p rzyp adk i i liczby , 
lecz żyw ym  organizmem, złożonym z w arstw  społecznych, -że 
m iędzy tym i w arstw am i w inna panow ać harm onja i w spółdzia
łan ie, oparte na sp raw ied liw ych  stosunkach gospodarczo - spo
łecznych, i w reszcie  że p ierw szym  obow iązkiem  in te ligencji kato 
lick ie j jest p raca d la w arstw  ludow ych  i wśród' w arst ludo
w ych d la ich  podn iesien ia moralnego i m aterja lnego , aby nie 
w padły w sidła komunizmu i socjalizm u i nie zostały s traco 
ne d la  Narodu. Zdawał sobie z tego jasno i dokładnie sp ra
wę od za ran ia  swojej działalności i poglądy te s ta rał s ię  roz
szerzać całe życ ie  wśród jakn a jliczn ie jszych  kół in teligencji, 
był jednym  z p ierw szych  pionierów tych  poglądów i jeżeli pod 
niec życ ia  sm utek czasem  ogarn iał Jego  serce , głęboko
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odczuw ające potrzeby O jczyzny i jej w a rs tw — a w iedzą  o tem 
ci, co z Nim p ra c o w a li— to działo się d latego , że zbyt mały 
odsetek naszej in te ligencji okazyw ał zrozum ienie d la  tych  po
trzeb i chęć p racy  nad  ich  zaspokojeniem . Mimo w szakże 
licznych  trudności, a  n aw et kłód rzucanych  pod nogi przez 
przeciw n ików , duch Jego  mocny i s ilny n igdy nie zachw iał 
się, n igdy nie zrezygnow ał z p racy  nad rea lizow an iem  id e i. 
P racę tę: p lanow ą i system atyczną , codzienną i żm udną— pro
w adził do ostatn ich  dni swego owocnego życ ia .

Ś . p. ks. Jan  A lbrecht był d em okratą chrześcijańsk im  
czyste j k rw i—niety lko  d lategoK że należał do grona założycieli 
i n a jw yb itn ie jszych  członków „C hrześcijańsk iej D em okracji” 
zgodnie ze w skazan iam i E ncyk lik i Rerum Novarum i G raves 
de communi, lecz w p ierw szym  rzędzie d latego, że pracow ał 
d la  ludu i wśród ludu i miał d la  niego zaw sze dużo serca  
i zrozum ienia. K ażdy robotnik mógł zaw sze zw rócić się do 
ks. sanato ra w każdej sp raw ie  i jeżeli ty lko  był człow iekiem  
dobrej woli, spotykało go ojcowskie, serdeczne p rzy jęcie , sp ra
w ied liw e po traktow an ie, a w m iarę możności n atychm iastow a 
pomoc w jego potrzebach i życzen iach . W iedzą o tem szero 
k ie koła robotników , zgrupow anych  pod sztandaram i chrześci- 
jańsko-społecznem i p rzedew szystk iem  w Łodzi i W arszaw ie , 
gdzie najw ięcej pracow ał i działał To też nic dziwnego, 
że śm ierć Jego  w yw ołała ta k  żyw y odruch żalu wśród mas ro
botniczych, które s trac iły  w Nim długoletniego opiekuna i k ie 
row nika, że pogrzeb Jego  był w ie lk ą  m an ifestacją, w której 
w z ięły udział delegac je  robotnicze z W arszaw y, Łodzi, C zęsto
chowy, Zagłębia, Radom ia, Białegostoku i innych najod leg le j
szych części kra ju , że nad o tw artą  mogiłą p rzem aw iali ze łza
mi w oczach, oprócz duchow ieństw a, św ieccy  p rzedstaw ic ie le  
całego ruchu chrześcijańsko-społecznego: S tow arzyszeń  Robot
ników C hrześcijańskich , C hrześcijańskich  Z w iązków  Zawodo
w ych , S tronn ictw a C hrześcijańsk ie j D em okracji, Chrzęść, U ni
w ersytetu  Robotniczego, młodzieży chrześcijańsko-społecznej itd.

Zaiste, n iety lko  ruch chrześcijańsko-społeczny, a le  całe 
społeczeństwo polskie poniosło stra tę  pow ażną i n iepow etow a
ną. Bóg powołał ś. p, ks. J a n a  A lb rech ta przed Sw oje Obli
cze,pozostały jednak  po Nim dzieła, które tu na ziemi w yko 
nał, szerząc każdego dn ia K rólestwo C hrystusow e i p racu jąc
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ofiarn ie d la  bliźn ich . Pozostała po ś m ie r c i ,po Nim ta „siła” , 
o której pisze Słow ack i w „Testam encie", że Jem u  samemu 
ona „na nic, jedno czoło zdob i”, lecz na pokolenie w spółczes
ne musi w yw rzeć swój w pływ , pobudzając w nim jednostki 
lepsze i ak tyw n ie jsze  do pó jśc ia w ś lad y , do dalszego  p row a
dzenia w ie lk iego  dzieła „ in stau rare  omnia in Christo".

N iebędzki, gdy powóz wjechał na obszerny plac, po którym prze
chadzało się chłopstwo odświętnie ubrane.

S tarszy nieco jego towarzysz nie odrzekł nic, zamyślony 
widocznie.

W eszli przez proste wrota do obszernego budynku, w któ
rym w głębi w idać było jaskrawo przystrojony ołtarz i małe 
wzniesienie, służące pewnie za ambonę. Na krokwiach, na któ
rych rozpościerał się słomiany dach, naprzeciw ołtarza widać było 
coś w rodzaju chóru. Stała tam nieduża fisharmonja i krzesło 
dla organisty. Kilka ławek pośrodku tej szopy-kościoła i krzy
cząco barwne chorągwie dopełniały urządzenia wnętrza.

W chwilę po wejściu chłopców rozległ się dzwonek, a prawie 
równocześnie z góry odezwały się fałszywe tony organków.

Msza przerywana była śpiewem z chóru i o rgan isty, śp ie
wem, który brzmiał tak jakoś okropnie, że chwilami słuchanie 
stawało się  wprost niemożliwem.

Przeszło już pół godziny i godzina, a do końca jeszcze było 
daleko. Romek zaczął się wreszcie n iecierp liw ić i szepnął do 
towarzysza:—W ychodźmy już, ciasno tu, duszno i końca doczekać 
się nie można.

— Zaraz po mszy św., nie czekając na sup likacje , odje- 
dziem y—ten odrzekł.

Zaczęli przepychać się ku w yjściu.
W reszcie ofiara się skończyła i lud cały padł na kolana, by 

wznieść ostatn ie prośby do Stw órcy.

Stefan Kaczorowski.

DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY.
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Proboszcz staruszek ukląkł u stóp ołtarza i zaintonował sła
bym drżącym głosem: Ś.więty Boże, Św ięty  Mocny, Św ięty, a Nie
śm iertelny... Chór zm ieszanych głosów podchwycił tę pieśń, tak 
prostą, a tak do duszy każdego przem awiającą.

Lud przed chwilą leniwy, apatyczny, rzekłbyś martwy, roz
budził się jakby. Buchnęła pieśń namiętnie, żywiołowo, a w ier
nie zarazem. Uderzył głos potężną falą, zalew ając cały kościół, 
rwąc się gdzieś daleko poza jego ściany, dążąc wprost do stóp 
Bożego tronu. Z pierwszym tonem pieśni przyklękli i chłopcy, 
dołączając swe głosy, do głosów wszystkich. I nie w idzieli już 
w tedy drewnianych, grubo ciosanych belek, ani brzydkich, ja 
skrawych chorągwi, nie było im ciasno, ani duszno; m yśleli w ten
czas, że tak czuć, jak w tej chwili, tak wznosić sic , odrywać od 
ziemi jakże w ielką jest rozkoszą dla człowieka, dla jego nieśm ier
telnej duszy.

W krótce przebrzmiał śpiew, towarzysze wyszli z kościoła, 
skierowując się do czekającego na nich powozu. A le jeszcze 
wrażenie nie znikło.

W reszcie Romek przetarł czoło i powiedział: — I tu, w tym 
nędznym, małym kościółku można znaleść prawdziwe szczęście, 
a szczęście w ielk ie i zaznać w ielk iej radości. — Nietylko c ia s
noty i zaduchu—uśmiechnął się starszy towarzysz. t .  R.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Pierwszy Zjazd Delegatów Chrześ. Związku 
Młodzieży Pracującej „Odrodzenie".
W dniach 29 i 30 czerwca r. b. odbył się w sto licy  pierwszy 

Zjazd delegatów  Ch. Z. M. P. „O drodzenie”.
Od kilku lat wśród senjorów „O drodzenia” kiełkowała myśl 

przerzucenia ruchu odrodzeniowego na teren młodzieży fizycznie 
pracującej. Inicjatorom ruchu odrodzeniowego chodziło o to, aby 
młodzież robotniczą zaciągnąć pod sztandary kato lick ie, zmobili
zować ją  do pracy w myśl ideałów chrześcijańsko-społecznych, 
zahartować do walki z zakusami socjalizmu i komunizmu. W  miarę 
upływu czasu myśli senjorów „O drodzenia” skrystalizow ały się 
w czynach: przed dwoma laty z in icjatyw y kilku senjorów zorga-
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nizowane zostały dwa koła młodzieży pracującej „O drodzenie” 
w W arszawie: jedno męskie i jedno żeńskie. Rzucone hasło or
ganizowania młodzieży robotniczej na podstawach katolicko-spo- 
łecznych znalazło silny odzew w kraju. W  ciągu 2-ch lat po
wstało około 20 kół „O drodzenia” w Lodzi, Zawierciu, Pruszko
wie, Zduńskiej Woli, Radomiu, Pabjanicach, Zgierzu oraz w sze
regu innych miejscowości Rzeczypospolitej.

I Zjazd Delegatów zgromadził licznych przedstaw icieli z pro
wincji. Najsilniej reprezentowana była młodzież robotnicza Łodzi, 
tego środowiska najbardziej atakowanego przez socjalizm i komu
nizm. Zjazd rozpoczął się Mszą św., podczas której wielu ucze
stników zjazdu przystąpiło do Stołu Pańskiego. Mszę św., od
prawił ks.prałat Kaczyński dyr. Kat. Ai. Prasowej w kościele św. 
Marcina poczem wygłosił podniosłe przemówienie o działalności 
katolickiej wśród młodzieży robotniczej. Po Mszy św. nastąpiło 
otwarcie Zjazdu w sali przy ul. Rym arskiej 2/4, którego dokonał 
prezes Rady Nadzorczej Ch Z. M. P. „O drodzenie”* p. Antoni 
Chaciński, poczem wybrano prezydjum, do którego weszli: p. An
toni Chaciński (przewodniczący), W . Markowska (W arszawa), 
Z. Pawlak (Łódz), Zubrylin (Łódź), Jabłoński (Zawiercie), Kwa- 
siborski (Pruszków), p. Bogumił Budka (W arszawa) — sekretarz 
Zjazdu i W olański (W arszaw a). Przemówienia powitalne wygło
sili: p. Jerzy S iw ecki (S t. Młodz, Ak. „O drodzenie”), S t Iło- 
w iecki (Korpor. chrześ.), p. L isiew icz (Stow. Rob. Chrześ ) De
pesze i listy z życzeniami odczytał sekretarz Zjazdu. Po zam
knięciu inauguracyjnej części Zjazdu rozpoczęły się obrady.

Na zjeździe wygłoszone zostały cztery referaty: p. A. Cha- 
cińskiego „ Czem jest i do czego dąży Ch. Z. M. P. „O drodzenie", 
St. Kaczorowskiego: „ Metody pracy w kołach Ch. Z. M. P. „ Od
rodzenie" ̂ p . B  Budki: „Sport a wychowanie chrześcijańskie mło
dego pokolenia" i p. Ferstera „Działalność sportowa Ch. Z. M. P. 
„O drodzenie". R eferaty stały na wysokim poziomie ideowym 
i wzbudziły poważne zainteresowanie wśród delegatów . W czasie 
obrad Zjazdu zjawili się przedstaw iciele bratnich organizacji z Ju - 
gosławji w towarzystw ie ks. :ed . W. Kneblewskiego i red . M. Przy. 
jem skiego, ow acyjn ie witani przez przewodniczącego i uczestni
ków Zjazdu. Gości Jugosłowian przedstaw ił Zjazdowi ks. W. Kne- 
blewski, poczem sekretarz „Prosvetnej Zwezdy” — p. Vinko Zor 
wygłosił gorące przemówienie, akcentując momenty wspólności
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rasowej, religijnej i ideowej młodzieży słoweńskiej z polską mło
dzieżą „O drodzenia”.

Wieczorem w pierwszym dniu obrad odbyła się herbatka 
towarzyska, na której byli obecni przedstaw iciele senjorów „O d
rodzenia ”, serdecznie witani przez uczestników Zjazdu. W  czasie 
herbatki wygłoszono szereg przemówień, w których podniesiono 
doniosłość braterskiej współpracy młodej inteligencji kato lickiej 
z młodzieżą robotniczą oraz podkreślono, że największym wrogiem 
cyw ilizacji chrześcijańskiej jest socjalizm i komunizm. W dniu 
drugim uczestnicy Zjazdu byli obecni na zawodach sportowych, 
zorganizowanych przez W arszawski Klub Sportowy „O drodzenia” 
i mogli stw ierdzić jego wysoką klasę sportową.

Na Zjeździe dokonano wyborów do Centralnego Komitetu 
W ykonawczego naczelnej władzy Ch. Z. M. P. „Odrodzenie”. 
Do C. K. W. weszli: pp. A. Chaciński {prezes), St. Kaczorow
ski (wiceprezes), Ks. prałat Kaczyński, W. Markowska, L. Lewiń
ski, radny St. Spasiński, Ferster, J .  Cyrański, Z. Elmrich, H. Pie- 
chotkówna, ławnik Adamski, F. Kwasiborski, i J .  Jabłoński.

Do Centralnej Komisji Rew izyjnej weszli: radny Kosma- 
czewski, radny Pawlak i p. Budka.

Zjazd uchwalił wysłać depesze hołdownicze do Ojca Św ., 
Prezydenta Rzeczypospolitej, ks. Prymasa kaidynała Hlonda, ks. 
Kardynała Rakowskiego oraz depeszę do Ignacego P aderew sk ie
go z okazji dziesięcio lecia Traktatu W ersalskiego. Przesłano 
również depeszę do Zarządu Głównego Zw. Senjorów „O dro
dzenia” i do Komitetu W ykonawczego Stow. kat. Młod. „O dro
dzen ie” we Lwowie.

Obok szeregu rezolucji wewnętrzno-organizacyjnych Zjazd 
powziął następujące rezolucje zewnętrzne:

R ezo lu c je  Z jazdu:

1. Pierwszy Zjazd delegatów Ch. Z. M. P. , O drodzenie” 
podkreśla zasadę, iż pomyślność narodu i dobrobyt jego warstw 
pracujących osiągnięte być mogą tylko w oparciu o zasady ka
tolickie, w m yśl szczytnych haseł, wysuniętych w wiekopomnej 
encyklice „Rerum  N ovarum " i innych wskazaniach Kościoła Ka
tolickiego.

2. P ierw szy Zjazd delegatów  Ch. Z. M. P. „O drodzenie” 
przeciwstawia się z całą  energją w imieniu szerokich rzesz mło-
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dzieży robotniczej zgubnemu programowi antyrehpijnemu maso- 
nerji i pokrewnych je j  duchem organizacji oraz stwierdza, że 
polska młodzież pracująca nie ustanie w watce o katolicki cha
rakter państwa, rodziny, szkoły i innych instytucji życia pu
blicznego.

3. Zjazd protestuje z największem oburzeniem przeciwko 
haniebnej profanacji, której dopuściła się młodzież żydowska 
wobec procesji Bożego Ciała we Lwowie, podkreślając w ten 
sposób solidarność młodzieży robotniczej i akadem ickiej w obro
nie ideałów relig ijnych  i narodowych.

4. Z jazd  proklamuje solidarność i współpracą młodzieży 
pracującej fizycznie z młodzieżą pracującą umysłową w celu 
systematycznego prowadzenia pracy społecznej, realizowania 
zasad sprawiedliwości chrześcijańkiej, wzajemnej pomocy mo
ralnej i m aterjalnej oraz czynnego życiowego przeciwstawienia 
się groźnej dla kraju propagandzie socjalistyczno-komunistycz- 
nej i wywrotowej oraz wzywa szerokie rzesze m łodzieży i po
krewne organizacje do współpracy pod sztandarami Ch. Z. M. P. 
„Odrodzenie”.

5. Z jaz d  śle braterskie pozdrowienia robotnikom zrzeszo
nym w organizacjach chrześcijańsko-społecznych i zapewnia ich, 
iż w walce o realizację  spraw iedliwości ideowej i społecznej 
w iernie towarzyszyć im będzie.

6. Zjazd wzywa wszystkie koła Ch. Z. M. P. „Odrodze
n ie” do jaknajściślejszego kontaktu z Chrześcijańskim Uniwer
sytetem Robotniczym.

7. Z jazd  przesyła wyrazy uznania twórcom i przywód
com ruchu chrześcijańsko-społecznego za ich trud i pracę w kie
runku wychowania mas pracujących w miłości dla Kościoła  
i Narodu.

** #
Szybki rozrost organizacji na terenie b. kongresówki, pow

stawanie coraz to nowych kół, liczny przyjazd delegatów  na 
Zjazd nawet z bardzo odległych m iejscowości, poważny, a rów
nocześnie pełen głębokiego entuzjazmu nastrój, panujący na zjeź- 
dzie — wszystko to napawa nadzieją, że powstała nie tak dawno 
gałęź ruchu odrodzeniowego na terenie młodzieży robotniczej roz
winie się w krótkim czasie w ruch silny i potężny, um iejący prze
ciw staw iać się skutecznie groźnemu zalewowi soc.jal-komunizmu<
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SPRAWOZDANIA I RECENZJE.

K s. Dr, J ó z e f  L u b e lsk i :  E ty k a  K a to l ic k a .  P o d r ę c z n ik
d la  s z x ó ł  ś r e d n ic h .  W ydanie d ru g ie .  T a r n ó w :  N a k ła d e m  
A u to r a ,  1929 r .

J e s t  to, rzec można, p.opularny skrót Teologji M oralnej fundam en
talnej i sp ecja ln e j, omawia bowiem w szystk ie  zagadn ien ia z zakresu  tej 
nauki.

Doskonały podręcznik szkolny d la uczniów k las  wyższych, odpowied
nio przygotowanych w latach  poprzednich studjów  nauki re lig ji do sc a le 
n ia zdobytych w iadom ości katechizm owych i w yc iągn ięcia  najp raktyczn ie j
szych wskazań życiowych na w yjśc ie  w św iat, oraz urobien ia św iatopoglą. 
du, zdolnego regulować najrozm aitsze przeżycia młodej duszy i dać do ręki 
młodzieży broń przeciwko fałszywym nowoczesnym teorjom z dziedziny 
etyk i o przeróżnych zabarw ien iach .

Budowa om awianego podręcznika je st doskonale dostosowana do 
metod szkolnych, d a jąc  przez to nie tylko w iadom ości a le  też i u łatw ie
nie przyswojenia ich przez ćw iczen ia, podane w końcu każdej lekcji.

P rzejrzysto ść m aterjału Autor ułatwił p odkreśla jąc  w ażn iejsze działy 
i m yśli tłustym  drukiem i podziałem na punkty. Dobrem też uzupełn ię, 
niem podręcznika jest podana na końcu lite ra tu ra  do nauki Etyki i w ia
domości pokrewnych.

Szkoda, że szczupłoś- -ozmiarów podręcznika nie pozwoliły A uto
rowi rozwinąć niektórych kw estyi obszerniej. Mogłoby to być tylko polecone 
uczniom do przyczytania pryw atnego, by nie potrzebowali szperać po innych 
dziełach lub n ie m ając zachęty  całkiem  to z lekcew ażyli. Do tak ich  kwe- 
styj odniósłbym tak doniosłą w naszych czasach  spraw ę: „W alki k la s ?“
O bszerniejsze w iadom ości o Soc ja lizm ie , jego szkic h isto ryczny i odmiany 
aż do anarch izm u; uzasadn ienie n ierozerw alności małżeństwa; zagadnien ie 
powołania nie pom ijając zakonnego, tak arcyspołecznego czynnika. Chy
ba przeoczył Autor mówiąc o popędzie płciowym—onanizm , który jest istną 
p lagą, często  w ypływającą z n ieśw iadom ości m łodzieży o jego złości mo
ra lne j i o zgubnych skutkach  umysłowo-fizycznych, oraz o środkach za
radczych.

N iezbyt obciążyłaby podręcznik krótka wzm ianka o praktykach re li
gijnych i n iektórych  bractw ach, tak przez Kościół polecanych. Przykłady 
b iblijne i h istoryczne bardzoby s ię  przyczyniły do ożyw ienia poszczególnych 
lekcyi.

Należy życzyć Autorowi i Jego  p racy, by c i, którym On ją  dedyku je 
ocen ili Jego  trosk liw ość o ich życiow ą etykę  kato licką i przez to spraw ili 
Mu najw yższą radość duchową, zaś Księża P refekci i Katecheci wprowa
dzając ten  podręcznik w szkołach złożyli uznanie pracy m etodycznej i.przy
czyn ili s ię  do je j rozpow szechnienia. K s .  Al .  B o ł tu ć ,  M. I. C.
Kosów, dnia 27-Vl. 1929 r.
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L h a n d e  S . J .  Le C h r is t  d a its  la  B a n lie u e .  P lon. P a r i s ,  
8  r u e  G a r a n c iń r e .  — 15 fr. — 244 str. i plan m iasta Paryża z przed
m ieściam i. — 105! wydanie.

W. O. Lhande zebrał materjały o ruchu religijnym  na Krańcach Paryża 
w środowiskach robotniczych — t. zw. śm ieciarzy-gałganiarzy — „chiffon- 
n iers”—i podał wpierw w artykułach .E tudes”, a później w wydaniu książ- 
kowem. Mowa w nich o przezacnych kapłanach, zakonnikach i apostołach 
św ieckich , i o duszach nędzarzy życiowych, * którzy czekają na serdeczną 
opiekę społeczną i wdzięczni są za nią. . Na początek, niektórzy z nich da
rzą kapłana kamykiem w twarz... Kamyk ten, ran iąc, sta je  się kam ieniem 
węgielnym przyszłej kap licy wśród tych  bezdomnych i n ieszczęśliw ych... 
Nie znają nawet swej n iedoli moralnej! Patrząc na fotografje ich, zauważa
my wszędzie humor, wesołość, w rysach tw arzy, a pewną grację w Osobie 
fizycznej. Jak  to u Francuzów, umieją pokryć swą biedę płaszczykiem e le 
gancji i temperamentu. Pracują i walczą, a ksiądz dobry jest im bardzo 
pożądany. Sam i budują mu kaplice i dom. Chcą mieć własną parafję — 
notre paroisse a nous!

W arszawa i k ażd e ' w ielkie m iasto Polski ma podobne .P rzedm ieśc ia”. 
Gdybyż i u nas zrobił s ię  ruch z bogatych parafij w śródm ieściu ku tym 
stacjom  prawdziwie misyjnym! N ietylko młodzi, wykwintni kapelanowie, wi
karzy, lecz i stars i księża porzucają swe wygodne p ielesze, by iść do wy. 
dziedziczonych i żyć jako jeden z nich. M yślę, że arcybiskup paryski ma 
dużo zbudowania ze strony swego kleru... Nie wybiera, lecz  proponuje p la
cówki przedm iejskie, a zdecydowanych żegna, jako najmilszych misjonarzy, 
Zycie ich—cudne jest. Zdzierają się szyb ko — zarzucając własne — czując, 
że ty le  ich, co miłości.

Pojęli prawdę życia .. radość życia! K. B .
L h a n d e ,  L ’ E va n g iIe  p a r .  d e s s u s  l e s  t o i t s .  R a d io - S e r -  

m o n s , 19 27—Le Bon  P a s t e u r ,  R a d io * C a r6 m e  1928. Edit. S p e s .  
P a r i s .  17 r u e  S o u f f lo t .  — Coby powiedział św. Franciszek z Asyżu> 
mówiący do ptaków i ryb swym językiem miłości Pana Boga, gdyby dziś 
stanął przed mikrofonem? Z pewnością korzystałby z niego, by śpiewać 
przed nim, na falach eteru, swe gorące pieśni duszy o dobroci, o ubóstwie,
0 cnocie wszelkiej, wyrosłej z puia C aritas.

Zastępuję Św iętego dziś gorliw y Apostoł Paryski: W. O. Lhande
1 schodzi do stacji radjowej, umieszczonej w Paryżu w podziemiach, by gło
sić swe pogadanki kazaniowe, zaczynając i kończąc wielkim , głośnym zna
kiem Krzyża Św iętego.

Gdybyż to u nas!.. I ma O. Lh. więcej słuchaczy niż A syski Franci
szek i łowi swemi konferencjami więcej dusz ludzkich, niż nauki w kościo
łach... bo słuchają go i ci, co do kościoła iść nie mogą lub—nie chcą...

O zainteresowaniu się  radjem re lig ijnem  św iadczą kom unikaty sp ra
wozdawcze p rasy  i to n ietylko prasy kato lick ie j,.

U nas? Może ju ż  nie w szystk ie stacje  mają w program ie wykłady 
re lig ijne — a mogłyby dawać kursa apologetyczne na tych samych prawach, 
jak —  kurs języków, g ry  w szachy... Na tych  s a m y c h  praw ach?! Zestawie
nie — niegodziwe! Chyba na — wyższych!?.
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Nie dadzą ich nam — je ś li ich nie przypomniemy — jeśli z nich nie 
skorzystam y..

O. Lh. wypowiedział (i drukował) 2 serje kazań w radjo: 1927 — od 
2 stycznia i post 1928. „Jam ais orateur catholiąue n’aura eu un pare il au- 
d icto ire !” Mówca kato lick i nie m iał dotąd podobnego audytoijum !...

Obudził sią — przeciwnik! przygotowano zatem mównicę radjową — 
w Londyn je.. dokąd O. Lh. miał zamiar udawać sią samolotem.

Konferencje mają formą pogadanek. Spróbowano z kazaniam i, ale 
wrócono do tam tych. Głoszą je  w n iedziele w południe. A le to może dro
biazg mniej znaczny.

Inteligencja, robotnicy nasi — wśzyscy członkowie Kościoła, doprasza- 
my sią  w iedzy re lig ijnej — metodycznej, pogłębionej, na poziomie innych 
dziedzin naszego wykształcenia. Da je uniw ersytet ze swą katedrą teologji, 
udostępnioną dla laików, da ją także — radjo dobroczynne i złoczynne — 
trochą to—od nas zależy. O dkrywając ludziom tajem nice przyrody, jakiem  
je s t radjo, miał P. Bóg w planie — to pierwsze i czeka, byśm y tą Jego  św ię
tą  wolą — pełnili. .

Może przyjść i tutaj godzina — oporu! Czemu nie korzystać — póki 
czas? K. B e rk a n ó w n a .

G. G oyau . M ece Ja w o n h e y : A p o tre  d e s  N o irs .  P a r i s ,  
P lo n . 8 r u e  G a r a n c ie r e ,  12  f r .

Król Filip Francuski nazwał tę  dz ie ln ą m isjonarkę swoich kolonij— 
wielkim  człow iekiem ! Zmarła 1848 r. i była założycielką Z grom adzenia 
SS . Józefitek  w C luny. Czasem  mówimy o wybitnej kobiecie, że ma umysł 
m ęski. Zdaje się  jednak że to nie jest słuszne. Je ś li kobieta w ypracu je 
w sobie—człow ieka, tak samo, jak m ężczyzna — i s tan ie  na p latform ie 
sp raw ied liw ości—to je s t  tylko sobą. Czasem  nie przypuszczam y, ile  w nas 
energij złożonych, bo albo ich nie używamy, albo też uniemożliwiono nam 
ruchy.

M atka Javonhey zaznała tego drugiego pod dostatk iem . Miała opar
cie u władz państwowych, które parła do pracy kato lick ie j, w czasach  jak- 
najbardzie j tej o statn iej n ieprzychylnej... Ale to był—w ielk i człowiek i d la 
tego z m ęstwem przeprowadzała id ee  Boże na ziem i. T rudności chowała 
sobie zazdrośn ie do zanadrza, by apostolstwo swoje w sp ierać c ierp ien iem , 
i nadal realizow ała idee Boże na ziem i. M urzyni, nie słuchający „B ia
łych", ją  czc ili jak  M atką i na n ią głos dali przy urzędowych wyborach — 
co było zgoła rzeczą n iepraktykow aną—rów nouprawnienia n ie znano wów
czas!.. M. Javonhey pchnęła sprawę m isy jną o k ilk ad z ie s ią t la t naprzód!

K. B.

W yd a w n ic tw a  b ib l jo te k i  , ,M ło d z ie ż y  M is y jn e j 11. Dział l ite 
ra tu ry  m isy jnej wzbogaciły ostatnio n iew ie lk ie  mimo to c iekaw e, k s iążecz 
ki w ydawnictwa B ib ljoteki M łodzieży M isyjne j”. D otychczas wyszły czte
ry tom iki z których każdy stanowi oddzielną całość.

C zyteln ik  dowie s ią  i o pośw ięceniu bohaterskiem  m isjonarza O. 
rebeufa ,—„ P r z y s i ę g a  W o d z a  H u ro n ó w "  gdzie na tle  dzikiej i tajem niczej 
głąbi puszczy Ameryki Północnej, zarysow uje s ię  przed oczam i siła ducha
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a p osto lsk ie g o ,  p r a c u ją c e g o  nad u sz la c h e tn ie n ie m  i z b a w ie n ie m  d z ik ich  p le 
m ion  Ind jan .

D o w ie  s ię  i o tem , ja k ie  były  początk i  c h r z e ś c i ja ń s tw a  w J a p o n j i ;— 
p o w ie ść  h isto ry czn a  „ K s i ą ż ę  z K in - S in " ,  k tóre j  b o h a te re m  je s t  m iody, j a 
poński k s ią ż ę  S ik a to r a ,  m ło d z ie n ie c  co  ch ę tn ie  s ię  w y rz e k a  k o ro ny  k r ó le w 
sk ie j ,  d la  sk a rb u  C h r y s tu s o w e j  w iary .

P ię k n ą  też  p o w ie ś c ią  je s t  k s ią ż k a  p. t. „ B r a c i a  K o r e a ń s c y " — je s t  to 
pow ieść  z misji  w K ore i .  P r z e d s t a w ia  nam w i n t e re s u ją c y  spo só b  z a p r o 
w a d z e n ie  w ia ry  C h r y s t u s o w e j  w o d leg łe j  k ra in ie  w sch o du .  Nie m oże  s ię  
ta m  d o s ta ć  żad en  m is jo n a r z ,— w śró d  K o re a ń c z y k ó w  s ą  je d n a k  d u c h y  s z u 
k a ją c e  praw dy .  Mulutki k a te ch iz m  z n a jd u ją c y  s ię  ta m  przyp ad ko w o  s p r a w ia ,  
że  m łod y m a n d a ry n  u d a je  s ię  do  Pek inu ,  jako  to w a rz y sz  przy  p o se ls tw ie .  
T a m  p o ta je m n ie  p rz y jm u je  c h rz e s t  o d  F r a n c is z k a n ó w ,  a po p o w ro c ie  do 
o jcz y z n y  za k ła d a  gm inę  c h rz e śc i ja ń s k ą .

K s ią ż e c z k a  p. t. „ Ś w i a t ł o ś ć  niećm y" je s t  p r z e z n a c z o n a  na o b ch o d y  

m isy jn e .  Z a w ie r a  zbiór  o dczytów , p ię k n y ch  poezy j i śp ie w ó w .  Z  ty ch  p r z e 
b i ja  j e d n a  m y ś l .— W śró d  b liźn ich  sw o ich ,  czy tu ,  czy  na d a le k ic h  m is ja c h ,  
św ia t ło ś ć  nauki C h r y s tu s o w e j  n ie ć m y!

K s ią ż e c z k i  te, z a ró w n o  ze  w z g lę d u  na z a c ie k a w ia ją c ą  t re ś ć ,  jak  i na 
ro d z a j  pow inna p o s ia d a ć  każd a  k a to l ic k a  rod z ina .

C e n a  k a ż d e g o  tomiku w ynosi :  1 zł. 50 gr .,  n ie k tó re  s ą  tańsze.
P. R.

F r a n c i s z e k  K a b e :  K a ro l  A n to n ie w icz ,  w ie lk i  a p o s to ł '  na
z ie m ia c h  p o lsk ic h .  (1807 — 18 52) .  Sandom ierz ,  1928. Nakładem  
autora. S t r .  34. C e n a  1  zł.

N o w a s y lw e tk a  ks. K a r o la  A n to n ie w ic z a  p ióra  F r a n c isz k a  K a h e ’go  
nie je s t  ow ocem  ja k ich ś  na jnow sżych  poszukiw ań, nie przynosi  o nim w ia 
do m o ści  nieznanych, ale  ukazanie  s ię  je j nie je s t  bynajm niej  zb yteczne ,  p o 
n iew aż postać  te g o  m is jonarza  ludu po lsk ie g o  i po sk ro m ic ie la  rzezi  g a l ic y j 
skie j  go dz i  s ię  staw iać  przed o cz y  m łod zieży  na sz e j  jakn a jczęśc ie j .  A u to r  
w  pro stych  s łow ach  opow iada  o życiu  ks.  Antoniew icza ,  cytu jąc  je g o  poez je ,  
na w stęp ie  ty lk o  zaraz  popełnia  pew ien  błąd.

„N ie m a l  p ięćdz ies ią t  lat —  pisze  tam —  upłynęło  od śm ierc i  w ie lk ieg o  
ap osto la  M ałopolski,  W ie lk op o lsk i  i Ś l ą s k a ,  zanim l i te ra tura  p o lsk a  d o c z e 
k a ła  s ię  obsz ern ie jsze go  i ź ró d ło w eg o  ż y c io ry su  jed nego  z n a jw ięk szych  k a 
znodzie jów i kap łanów na z iem iach p o ls k ic h ” , tym czasem  b iograf ia  ta ka  u k a 
zała s ię  już w  osiem  la t  po śm ierc i  ks .  Antoniew icza .  Nią w łaśnie  było 
„W spom n ien ie  o życiu i pism ach ks.  K a r o la  A n toniew icza”  ks Ignacego
Po lk o w sk ie g o ,  w ydane w W a r sz a w ie  w  1 8 6 1  r.

U s te r k a  ta  — to nic dz iw nego, ponieważ o b sz ern a  k s iąż ka  w y m ie n io 
nego  autora  je s t  rzadkością .  J .  M. Ch.
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Pro Christo...
W  num erze lipcow ym  „Pro C hristo” rozp isaliśm y ank ietę  

na tem at: „A kcja  katolicka" a działalność katolików w Polsce" 
i zw róciliśm y się do w szystk ich  kato lików  w Polsce, a w p ie rw 
szym rzędz ie  do Czcigodnego D uchow ieństw a oraz działaczy 
i pub licystów  kato lick ich , ja k  rów nież do Szanow nych  naszych  
C zyteln ików , a zw łaszcza tych , k tó rzy już n ieraz  za s ila li łam y 
naszego pism a swoim i pracam i — z gorącą prośbą, aby  w ypo 
w iedz ie li się na łamach „Pro Christo” na tem at pow yższy.

In ic ja tyw a n asza  n ie poszła na m arne. Pom ijając bowiem 
poprzednie nasze a rtyku ły  w sp raw ie  „A kcji k a to lick ie j" , o trzy 
m aliśm y już k ilk a  odpowiedzi na ank ietę , z których  część dru
ku jem y w n in iejszym  num erze, w y raża jąc  nadzie ję , że p ierw sze 
odpow iedzi zachęcą poszczególne jednostki do w ypow iedzen ia 
się na tem at tych  w ażnych  d la  życ ia  kato lick iego  zagadn ień .

R am y „A kcji k a to lick ie j” są  zakreślone przez Sto licę A po
sto lską (E ncyk lika : Ubi arcano  Dei, list do kard yn ała  B ertram a 
i t. d.). Tem nie m niej jednakże ram y te są tak  szerok ie , a po
trzeb y  życ ia  polskiego tak  różnorodne i o ryg ina lne , że samo 
już zakreślen ie  konkretnego p lanu działalności i usta len ie jej 
typu  i ch arak teru  w  poszczególnych w arsz ta tach  p racy  stnnowi 
zadan ie  bardzo poważne, u ła tw ia jące  w dużym stopniu o rgan i
zację  ż y c ia  kato lick iego .
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A n kieta  n asza może ułatw ić i p rzyśp ieszyć  spełnienie tego 
zadan ia  przez jasne i konkretne w ypow iedzen ie się jednostek, 
obeznanych  z poszczególnym i w arsztatam i p racy  kato lick iej 
i odczuw ających  potrzeby tych  w arsztatów , k tó re p rzecież 
z „A kcją  k a to lic k ą” w ten, czy w inny sposób będą zw iązane, 
dale j przez w ypośrodkow anie opinji rozm aitych sfer w tych, czy 
innych  dziedzinach .

D latego też jeszcze raz  apelu jem y do w szystk ich , d la któ
rych  nie je s t  obojętne poruszone przez nas zagadn ien ie , aby 
łiie  żałow ali czasu  i trudu  i rzuc ili sw e zdan ie na sza lę , p a 
m ięta jąc , że p rzecież  konsekw encją  m yśli i słów, będą z cz a 
sem czyny na rea ln ych  terenach  życ ia .

Podajem y jeszcze raz  spis zagadnień , na które rozb iliśm y 
nasz tem at:

1. Na czem polega „A kcja  k a to lic k a”.
2. D otychczasow e poczynan ia „A kcji kato lick ie j"  w Polsce.
3. Czy ten typ działalności można zrea lizow ać w kon

k re tnych  w arunkach  polskich natychm iast, czy  też etapam i 
i jak im i. i

4. J a k  w inna w yg ląd ać  struk tu ra o rgan izacy jna „A kcji 
k a to lic k ie j” w  Polsce.

5. Jak im  być w inien:
a) stosunek „Akcji k a to lick ie j” do is tn ie jących  u nas k a 

to lick ich  o rgan izacy j ku ltura lno-ośw iatow ych , jak  np. Stow . Rob. 
C hrześcijańsk ich , Stow . M łodzieży P olsk iej, „O drodzenie" a k a 
dem ickie, robotnicze i t. d.;

b l stosunek „A kcji k a to lick ie j"  do C hrześc ijań sk ich  Z w iąz
ków Zawodowych;

c) stosunek „Akcji k a to lic k ie j” do o rgan izacy j ruchu po li
tycznego o ch a rak terze  kato lick im .

Szem at i porządek  tego podziału nie pow in ien  nikogo k rę 
pować, podajem y go bowiem ty lko  d la  ułatw ien ia , odpowiedzi 
trak tu jące  zagadn ien ie  w innym porządku, czy z innego punktu 
w idzen ia będą rów nież uw zględn iane.

W szelk ie odpow iedzi prosim y w ysyłać do R ed akc ji „Pro 
C hristo", W arszaw a , M oniuszk i 3a.
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Czem jest „Akcja katolicka” i jaki jest jej 
stosunek do innych organizacyj o charakte

rze katolickim.
W zw iązku  z naszą ank ietą , o trzym aliśm y list n astępu jący : 

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

Spiesząc  z odpow iedz ią  na zorgan izowaną przez m ie
s ięczn ik  „P ro  C h r is to ”  ankie tę  w  spraw ie  „ A k c j i  k a to l ic k ie j ” , 
pozwalam sobie  zabrać g łos  w  d w óch  kwest jach , k tó re  na jba r
dzie j mnie zawsze in te resowa ły ,  m ianow ic ie :  c z e m  j e s t  „ A k c j a  
k a t o l i c k a ”  i jak i  j e s t  j e j  s to s u n e k  do innych o rg a n iz a c j i  o c h a 
r a k t e r z e  k ato lick im .

Zgodnie z E ncyk lik ą  P iu sa  XI „Ubi arcano  De i ” z r l 9 2 2  
oraz listem  z dn. 13,XI. 1928 r. do kard . B ertram a, zadaniem  
ak c ji k ato lick ie j je s t p raca  aposto lska osób św ieck ich  wśród 
w spółobyw ateli kato lików . Z adanie to winno być spełniane 
drogą dążen ia  do doskonałości osobistej i u d z ie lan ia  tej dosko
nałości b liźnim  przez odpow iednie oddziaływ an ie na nich. W ten 
sposób „akc ja  k a to lic k ą” jest to p raca  w ychow aw czo-relig ijno - 
m oralna nad sobą i innym i, jest to u rab ian ie  sieb ie i innych , 
je s t to tw orzen ie dobrych kato lików  „przez w drażan ie do św ię 
tości ż yc ia  i zachow yw an ie obow iązków ch rześcijań sk ich" (list 
do kard . B ertram a), a przez to tw orzen ie dobrych o byw ate li 
państw a, dobrych członków rodziny i społeczeństw a. To jest 
w łaściw e zadan ie „A kcji k a to lick ie j”, zad an ie  n iew ątp liw ie  b ar
dzo w ie lk ie  i bardzo doniosłe, a le  jednocześn ie ograniczone co 
do zak resu  swego działan ia , k tó ry  to zakres działan ia stanow i 
p rzedew szystk iem  p raca  m isyjna, aposto lstw o, u rab ian ie  i do
skonalen ie dusz. W praw dzie w liśc ie  do kard . B ertram a 
O jciec św . Pius XI p isze, że ak c ję  ka to licką  m ożnaby nazw ać 
społeczną, gdyż m a ona za zadan ie szerzyć K rólestwo C hry
stusow e, oraz że zdobyw a ona d la  społeczeństw a — poza do
brem n a jw yższem — dobra, które wchodzą w zakres państw o
wej organ izacji społeczeństw a i n azyw a ją  się politycznem i. 
W  gruncie rzeczy  jednak  o tego rodzaju  w yn ikach  „A kcji kato 
lick ie j"  można mówić ty lko  jako o czemś pośredniem , jako  o n a
stęp stw ie  doskonalen ia i podnoszenia stanu m oralno -re lig ijne
go o b yw ate li:
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Natomiast n ie stanow ią one bezpośredniego ce lu  „A kcji 
kato lick ie j" , k tó ry  w  tym  punkcie różni się dobitnie do w sz e l
kiego rodzaju  o rgan izac ji społecznych — gospodarczych , zaw o 
dowych, ku ltura lno-ośw iatow ych  i po litycznych , często hołdu
jących  w swem  założeniu w ie lk ie j idei, a le  w  działalności sw ej 
m ających  p rzedew szystk iem  na w idoku ce le  rea ln e .

R óżnica ta  pom iędzy A k c ją  k a to lick ą  a  organ izacjam i spo- 
łecznem i o ch arak terze  kato lick im  określa  stosunek A k c ji k a 
to lick ie j do tych  o rgan izacji. M ając odm ienny ce l i sposób 
działan ia , A k c ja  k a to lick a  n ie je s t w  stan ie zastąp ić  tych  o r
gan izac ji, rea lizu jących  w m niejszym  lub w iększym  stopniu 
m yśl k a to lick ą  w życiu  społecznem i państwowem  i będą
cych  nieodzownym  czynnikiem  rów now agi w ogólnym układzie 
stosunków społecznych i po litycznych .

Skoro zaś działalności tych  o rgan izacji A kc ja  kato licka 
zastąp ić nie może, musi im pozostaw ić swobodę d z ia łan ia  w e 
własnym  zakres ie , trak tu jąc  przytem  te o rgan izacje , jako  po
k rew ne sobie ideowo, choć odrębne i przez fakt tego pokre
w ień stw a ideow ego w ym agające so lidarnego  z niem i współ
działan ia .

S tąd  słuszne zasadniczo je s t stanow isko, za jęte  w liś 
c ie  do kard . B ertram a, że A k c ja  k a to licka , n ie zam ykając  człon
kom dostępu do wszystkich dziedzin spraw publicznych, zarów 
no sam a korzysta  z pożytków , jak ie  sobie zdobyły sto w arzy
szen ia  re lig ijn e  i gospodarcze, ja k  rów nież popiera te  stow a
rzyszen ia  i pom aga  im.

Ze stanow iska tego w yn ik a  obow iązek w spółpracy z or
gan izac jam i społecznem i o ch a rak te rze  kato lick im , obow iązek 
jaknajżycz liw szego  ustosunkow ania się do nich i pom agania 
im w ich  działalności.

Natom iast n ie podobna sobie w yobraz ić dążen ia  A kc ji k a 
to lick ie j do ich likw idow an ia , do sadow ien ia  się na ich  m ie j
sce i z a s tąp ien ia  ich w e w łaściw ej im działalności, gdyż byłoby 
to sprzeczne z podstawowem  zadan iem  A kcji k a to lick ie j, a m ia
now icie jej aposto lstwem , co w ięcej byłoby to zupełnem zn ie 
kształcen iem  je j idei. m ogącem przyn ieść n iepow etow aną szko
dę sam ej ak c ji, ja k  i organizacjom  pokrew nym  je j ideowo.

Dotyczy to zarów no is tn ie jąc ych  u nas kato lick ich  o rga
n izacji ku ltu ra lno -ośw iatow ych , jak  i ch rześc ijań sk ich  zw ią
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zków zaw odow ych. K ażda z tych  o rgan izac ji pełni sw o ją rolę 
w ogólnym układzie sił społecznych. Każda z nich jest po
trzebna d la  tych  sam ych celów , d la  k tó rych  jest potrzebna 
i A k c ja  k a to lick a . A le  jednocześn ie k ażd a  z nich spełnia 
swoje zadan ie  in acze j, odm iennie od o rgan izacji innego g a tu n 
ku i odm iennie od A k c ji kato lick ie j. S tąd , jak  powiedziałem , 
w yn ik a  niem ożliw ość zastąp ien ia  jak ie jk o lw iek  o rgan izacji przez 
A kc ję  k a to licką  i rzeczyw ista , rea ln a  szkoda w w ypadku , gd y
by w sku tek  A kcji kato lick ie j działalność k tó re jko lw iek  z tych  
o rgan izacji m iała osłabnąć.

Osobnego om ów ienia w ym aga stosunek A kc ji kato lick ie j 
do stronnictw  po litycznych . A kcja k a to lick a  w zasadzie  od- 
zegnyw a s ię  od po lityk i. W edług słów lis tu  do kard . B ertra- 
ma, A k c ja  k a to lick a  w inna się trzym ać zdała oo stronnictw  po
litycznych , choćby one sk ładały się  z kato lików . W yn ika  to 
rów nież z zasadn iczych  celów  i sposobu d z ia łan ia  A kc ji kato 
lick ie j. Dążąc do udoskonalen ia  w ew nętrznego  sw ych  człon
ków i p ragnąc ich w ten sposób uczyn ić najlep szym i obyw a
te lam i państw a i najpożyteczn iejszym i członkam i społeczeńst
wa, A k c ja  k a to lick a  nie może b rać na sw e b ark i zadań  i ce 
lów stronn ictw  po litycznych  i łączyć się z nimi o rgan izacy jn ie , 
an i tem bardziej n arzu cać  sw ym  członkom tych , lub innych  
przekonań  politycznych . Mimo to jednak  nie u lega żadnej 
w ątp liw ości, że działalność A kc ji kato lick ie j będzie m usiała 
w pew nych momentach i punktach  s tyk ać  się z działalnością 
stronn ictw  po litycznych , sto jących  na gruncie kato lick im , m ia
now icie tam , gdzie będzie chodziło o obronę kato licyzm u , je 
go dogm atów i urządzeń  społecznych , o re lig ję  kato licką  opar
tych . Tam i Akcji kato lick ie j w ypadn ie  n ieraz  w a lczyć  o do
bra, „które wchodzą w zak res  państw ow ej o rgan iżac ji społe
czeństw a i n azyw a ją  się  po litycznem i” . A  w ted y  na zagrożo
nych p laców kach  A kcja k a to lick a  i stronnictw a, szczerze na 
gruncie kato lick im  sto jące, w a lczyć  będą razem .

__________  Stanisław  Janczewski.

Duch „Akcji katolickiej".
Każda ak c ja  na szerszą zakreślo n a sk a lę  w ym aga bardzo 

w ie lu  w arunków  do swego u rzeczyw istn ien ia . Obok szeroko 
i śmiało rzuconych planów , dostosow anych do głównego celu  dzie-
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ła, obok środków m aterja lnych , bez których dzisiaj najw zn io
śle jsze  idee nic zrobić n ie mogą, obok ludzi ofiarnych , en tu
zjastów , a p rak tycznych , najw ażn iejszym , decydującym  o w a r
tości i losach każdego dzieła jest jego duch.

Duch dzieła, jak  wogóle k ażd y duch, jest to coś bardzo 
w ew nętrznego , n iez lokalizow anego  nigdzie, a przen ikającego  
w szystko; jest to coś, czego się nie w idz i, a co się  w yczuw a 
w szędzie i w p isanych  sta tu tach  i w działa jących  ludziach  
i w każdym  akcie  i posunięciu  dzieła; coś w reszcie , co nadaje  
cały ch a rak te r  w szystk iem u i po czem odróżni się odrazu k a 
żdy gest dzieła od tak ich  sam ych zew nętrzn ie gestów dzieł 
innych.

J e s t  to atm osfera dzieła, barw a w ew nętrzna, ton dom i
n u jący , sposób dotkn ięcia , ujm owanie każdego problemu i roz
strzygan ie  w szystk ich  zagadn ień . J e s t  to, ostateczn ie, ta  siła 
i stopień jej n ap ięc ia , k tó ra porusza w szystk im i i w szystk iem  
w obrębie sam ej organ izacji, jest jej motorem i źródłem w szel
k ie j energji.

A k c ja  k a to licka  w w ieku  XX-ym musi być p rzen ikn ięta  
naprzód praw dziw ym  duchem  kato lick im , by można ją  było 
nazw ać kato licką  bez zastrzeżeń , a następnie w inna być na- 
w skroś nowoczesną w najlepszym  tego słowa znaczen iu , by 
mogła być czemś decydującem  w w ieku  XX-ym, t.j. była dostoso
w an a  do słusznych i rozum nych w ym agań ' um ysłowści swojej 
epoki, do jej zgodnych z duchem  kato lick im  i współczesnym 
rozwojem  cyw ilizacy jn ym  zap atryw ań  na rozum ienie i stoso
w an ie  w życiu  odw iecznych  praw d  i zasad .

P raw d a  je s t jedną zaw sze i zaw sze n iezm ienną, lecz k a 
żda epoka b ierze ją  głębiej, lub b ardzie j pow ierzchow nie i ze 
zm ianą w arunków  życ ia  społecznego i każdej jednostk i, inaczej, 
to znaczy w innym  stopniu i w inny sposób, w prow adza ją  
w to życ ie  i regu lu je  w szystk ie  jego odcien ie.

Ta sam a p raw d a  i zasada, np. o życiu  w iecznem , inaczej 
była p rzed staw ian a i stosow ana w w ieku  surowego średn io 
w iecza, inaczej w okresie  renesansu , a jeszcze inaczej dz isia j, 
gdy w ybu jały k ry tycyzm , p rzew raż liw ien ie  estetyczne i in d y
w idualizm  p raw ie-że  p rzechodzący w chorobliw ą m anję w inny 
sposób zupełnie reagu ją  na tre ść  i na formę tej rzeczyw isto śc i.

Co to znaczy duch kato lick i d z ie ła?
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K ato lick i, to zn aczy pow szechny, to zn aczy , śc iś le j bio
rąc , koście lny, w rozum ieniu nie ciasnego eksk luzyw izm u, 
wyłączności, uprzyw ile jow an ia kastow ego, a le  według P aw io 
wego: „Grekom i Żydom jestem  pow inny”, d la  w szystk ich , 
n ajszersze obejm ujący k ręg i, z rozmachem , bo „z całej d u szy”. 
K atolick i—to znaczy dale j „C hrystusow y", a  w ięc n ie śc iąg a ją c y  
gromy na ludzi dobrej w oli i inaczej m yślących . O tych już 
M istrz pow iedział: „Nie w iec ie , czyjego ducha je s te śc ie !” Ale 
oparty na ideologji „dobrego p as te rza"  i n iew iasty , szu k a jące j 
d rachm y zgubionej i o jca m arnotrawnego syna i dobrze c z y 
n iącego przez całe życie  Jezu sa  z N azaretu . Chrystusow y — 
to znaczy „in re " , a le  sub te lny „in modo", pełen godności, 
a  zarazem  w ie lk ie j prostoty, serdecznej swobody i uśm iechu 
szczerego. To w reszc ie  pełen ofiarnej m iłości, bo „po tem 
ty lko  uznany będz ie za  C hrystusow y, jeś li w nim miłość bę
dzie w zajem na jednych  ku drugim ”.

Je ż e li m a dać odczuć w szystk im  swój au to rytet — bo 
i C hrystus mówił „ jako władzę m a jący”—to n ie au to ry tet p ra
w a  i stanow iska, a le  p raw d y  i czynu dobrego, bo to była 
moc z C hrystusa b ijąca, k tó ra się w ładzą w ydała  tym , którzy 
Go słuchali,

Duch k a to lick i—to w szystko  co głębokie, jędrne, rozum 
ne, n ad n atu ra ln e , a zarazem  jasne , proste, słoneczne, szczere 
i serdeczne, mocne i radosne, z niezłomnem przekonaniem , 
a  jednocześn ie z godną nieskończonego boskiego m iłosierdzia 
w yrozum iałością.

To nie sek ta  w ybranych , a le , w ie lk a  rodzina całego św ia 
ta , n ie w ie lcy  i m ali, p a tryc ju sze  i p lebe je , a le  b rac ia  w C hry
stusie . Duch kato lick i — to spełnienie błagalnego śp iew u 
p ierw szych  chrześcijan : „Regnum  Christi ven iat! Amen. Deo 
g ra t ia s !” — „Przyjdź Królestwo Tw oje" — K rólestwo miłości 
i pokoju, p racy  i w ytrw an ia , zgody i jedności, rów ności i b ra
te rstw a, m ądrości i prostoty i w szystk ich  błogosławieństw 
z Chrystusow ego k azan ia  na górze.

Duch now oczesny—nie w znaczen iu  dzisiejszego zden er
w ow an ia, lek cew ażen ia  w szystk iego  i w szystk ich , „rozcheł
stan ia" duszy i zg iełk liw ośc i u licznej, a le  uznan ie godności 
każdej jednostk i — bo to jest punkt w y jśc ia  nowoczesnej filo-
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zofji ż y c ia ,N zgodnej z Chrystusowem  w yznaniem : „nie n azy 
wam  was sługami, a le  przyjaciółm i moimi" i z Pawłowem: 
„ jesteście św ią tyn ią  D ucha Św iętego" i z kościelnym  poglądem  
na każdego człow ieka, w którym  jest obraz boży i ch a rak ter  
n igdy n iez a ta rty  synów bożych, gdy dusza obm ytą zostanie 
w odą Chrztu Św iętego .

Nowoczesny — a w ięc nie stosu jący ogólnego szablonu 
i formułki, może n ieraz  czcigodnej, a le  m artw ej, odpow iedniej 
do muzeum, ale n ie do życ ia—lecz szanu jący odrębność grup 
i jednostek , z tem, co jest ich słuszną w łaściw ością; szeroki, jak  
na jszerszy , obejm ujący w szystko  i w szystk ich .

A jeś li n ie szab lonow y — to o party  na rac ji rozumu, 
nie rac jonalistyczny , a le  rac jonalny , nie m odern istyczny, ale 
„m oderne”, najnow szy.

N ow oczesny—to znaczy dale j — pożbaw iony tego ba lastu  
p rzeżytych  już i n ieak tua ln ych  dodatków i o ryg inalności po
przednich epok, bardzo może p ięknych  na sw e czasy , bardzo 
„pobożnych", a le  d z is ia j czasam i śm iesznych, n iepow ażnych, 
a naw et odpychających , słusznie, czy niesłusznie, przez w ykw in 
tnego człow ieka XX w ieku .

W  poglądach now oczesnych na różne p rze jaw y  życ ia , 
w in ien  ten  duch um ieć odróżnić to, co jest b lichtrem  i k rz y 
kiem  chorej duszy od rzete lne j p raw dy , bo i tam ona jest 
w sw ych  okruchach  przynajm n iej, a  n ie potęp iać w szystk iego  
i bez w y ją tk u  w czam buł, d latego tvlko, że m a na sobie m ar
kę swojego w ieku .

Nie być inkw izytorem , lub staruszkiem , ży jącym  i rozko
chanym  ty lko  w przeszłości, a le  jędrnym , trzeźw ym , a  uczci
wym  i poważnym  w ychow aw cą z w ieczn ie  m łodzieńczą i peł
ną życ ia  duszą.

W  przeciw nym  raz ie  k ażd a  akc ja , choćby n a jsz lach et
n ie jsza , a le  ub rana w togę surowego biczow nika, lub kauzy- 
p erdy , b iegającego  w szędzie z m iarą  i w agą, by w szystko 
było „według kodeksu" — pociągnąć może, a naw et zach w yc i 
na chw ilę pobożne „grenouilles du ben itier" , a le  dzisie jszego  
kato lika , szczególn ie m ężczyzny, a  tem bardzie j indyferen ta , 
lub obcego w yzn an ia  ty lko  odepchnie i odrzuci raz  na zaw sze.

Nowe czasy  — nowi ludzie — nowe m etody — nowy 
duch, choć tą  sam ą ow iany w ia rą  i m iłością.
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Na nic się  nie zdadzą szumne hasła, obchody, m an ife
stac je , program y, z jazd y  i b iu ra , m an ifesty i w ezw an ia  do su
mień, jeże li w tem w szystk iem  nie będzie ducha, k tó ry  p rze
mówi język iem  zrozum iałym  d la  każdego i n ie poruszy tego, 
co jest w nim żyw e, tę tn iące  i p ragnące u jśc ia  w  żyw ioło
wym czyn ie , k tó ry je s t dzisia j kon iecznością dziejow ą.

Przeoczyć ten moment— to byłoby grzechem  bardzo c ięż
kim w h isto rji K ró lestw a Bożego na ziem i.

Ks. A. Bogdański.

Dobrodziejstwa Jubileuszu.
Na uroczystość 3-ch Króli—w św ięto tak  ukochane przez 

Kościół W schodni, a tak  popularne w K ościele Łacińskim , — 
Ojciec św ię ty , Pius XI obdarzył św iat cały darem  w ięcej niż 
kró lew skim , iśc ie  Boskim, poniew aż ma zlać obficie na dusze 
nasze bogactw a M iłosierdzia Bożego, — t. j. dał nam Ju b ileu sz  
(Odpust) N adzw ycza jny na rok 1929.

Ju b ileu sz  ten nosi nazw ę nadzw yczajnego : — zw yk le  bo
w iem  jub ileusz Roku Św iętego  je s t ty lko  d la  Rzym u, a dopiero 
w  roku następnym  ogłasza się  go w iernym ,—ten zaś jub ileu sz 
obecny jednocześn ie pozyskać można w Rzym ie i na całej ku li 
z iem skie j;—jub ileusz Roku Św iętego  zaw iesza  w sze lk ie  inne od
pusty na to, aby zn iew olić w iernych  do ko rzystan ia  z tak  w ie l
kiego doobrodziejstw a,—obecny jub ileu sz zachow uje w szystk ie  
odpusty, a  naw et dodaje nowe: (jak  7 lat i 7 k w ad rag ien  za 
każdorazow e N aw iedzen ie N ajśw . Sak ram en tu , — oraz odpust 
zupełny za powtórzenie tego przez tyd z ień  cały).

W szystk ie  wogóle odpusty m ają  tę  wspólną cechę, że są  
n ieprzebranem  dobrodziejstw em  d la  życ ia  duchowego, sam e bo
wiem  ich u jęc ie  i zrozum ienie budzi ducha w ia ry  i dopom aga 
do postępu w św ięto śc i,—„ a d  vitam sanctius instituendam", jak  
głosi dokum ent pap iesk i.

Cel jub ileuszu , to odnow ienie życ ia  duchowego w  w ie r 
nych , w kap łanach ,—w całem  społeczeństw ie; — w aru n k i ju b i
leuszu  zm uszają do pow tarzan ia  i pom nażan ia najw ażn ie jszych  
aktów  ż y c ia  duchow ego;—owoce zaś jub ileuszu  są  najcenn iej- 
szem i dobram i życ ia  duchowego.
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To jest główną podstaw ą program u, k tó ry  w tej, lub innej 
formie ma rozw inąć w nas ideał ew angeliczny. J e s t  on rów 
nie w span ia ły  i potężny—jak  łatw y w p rak tyce  i pełen nadz ie i 
radosnej; m a on rozszerzyć w iarę  i poddać obyczaje pod p ra 
w a przez Z baw ic ie la  zakreślone.

„ Ut laeta fid e i incrementa in populo \oveantur moresąue 
ad  evangelicam  legem rite componantur". (Const. P ii P. XI, 6 
jan u a r ii 1929).

A le  tym  razem  Pius XI zw raca  się do duszpasterzy w spo
sób szczególny i bardzie j n ag lący ;—poniew aż On sam obchodzi 
te raz  50-tą rocznicę swego kapłańsk iego  w yśw ięcen ia , nawołuje 
w ięc w szystk ich  obdarzonych tą  sam ą godnością i w ładzą, do 
podn iesien ia swego życ ia  do poziomu Sakram entu , k tó ry  w yry ł 
na ich duszach  w ieczy s ty  ch a rak te r  C hrystusa , — zach ęca  ich 
do dostosow ania swego postępow an ia do tej godności; jednem  
słowem, — w zyw a do codziennego postępu w św iętości swego 
stanu :—„religiosius in dies sanctiusąue conforment."

To odnow ien ie życ ia  duchowego u osób poszczególnych 
i w całem  społeczeństw ie zakończy się  dopiero błogosławionem 
kró low an iem  naszego  Z baw iciela . Podczas gdy  Pius X p rzy 
jął za godło to „Królestwo C hrystusow e" jako sposób odno
w ien ia  w szystk iego : „instaurare omnia in C h r i s t o — a Bene
d yk t XV w czas ie  w ie lk ie j w ojny szukał p rzedew szystk iem  — 
„Pokoju C hrystusow ego”,—Pius XI złączył oba motta, aby z nich 
swoje godło ułożyć: „Pokój Chrystusow y w  K ró lestw ie Chry- 
stusow em ”. Ten to jest ce l n a jw yższy , ku którem u d ąży  O jciec 
św .:— „pokój p raw dz iw y i pokój doskonały Z baw ic ie la : „pacis 
Christi absolutom perfectam gue in Regno Christi iustaurationem” .

A w ięc w tro jakim  ce lu  udzie lony je s t nam jub ileusz :

1. Dla rozszerzenia i rozkrzewienia Wiary sw., — co po
winno wzm ocnić w duszach pobożnych miłość P raw d y  O bja
w ionej, p rzedsm ak nadprzyrodzoności n ieodłączny od w ia ry ,— 
i gorliw ość aposto lską, aby ob jaw iać św ia tu  ten d a r  drogocenny 
i n iew ypow iedz iany, k tórego Je z u s  C hrystus jest S p raw cą  i W y
konaw cą.

2. Dla zreformowania obyczajów  tak , aby instytucje, zw y
cza je , postępowanie, w reszc ie  życ ie  codzienne były według p rze 
pisów Ew angelji.
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3. Specjalnie zaś dla uświątobliwienia duchowieństwa, — 
aby kapłan , którem u Sakram en t nadał ch a rak te r  C hrystusa ,— 
pow iedzm y naw et Jego oblicze, ry sy , Jego  postać, — stał się 
i pozostał godnym św iętych  Tajem nic, których jest D yspensa- 
torem ,— godnym Tego: „Św iętego Ś w ię tych ”, - '  którego jest gło
sem i narzędziem .

Pow tarzam y raz  jeszcze : w szystko to jest streszczen iem  
i ideałem  życ ia  duchowego.

WARUNKI JUBILEUSZOW E

p rzyn ag la ją  nas do odnow ienia i pom nażania głównych aktów  
życ ia  duchowego, szczególnie tych , do których  p rzyw iązan ą 
jest w artość zadosyćuczynienia, — czyli: modlitwa, post i ja ł 
mużna.

Zadośćuczynić Bogu za p rzew in ien ia  nasze, — to w yrzec 
się tego, co je s t n aszą w łasnością, ab y  to oddać Panu. T rzy 
zaś są  dobra powszechne, o które ludzkość dba najbardz ie j: 
S ą  to: bogactwa zewnętrzne, — a tu p rzysta jem y na w yrzecze
nie się ich przez jałm użnę; zadowolenie c ia ła ,—a tu je u św ię
cam y przez post; w reszc ie— dobra duszy, — a tych nie potrze
bujem y się w yrzekać , ty lko  je Bogu poddać m am y przez mo
dlitwę.

Z drugiej strony,—te  3 główne ak ty  zab ezp iecza ją  nas na 
przyszłość, przygotow ując nas do w a lk i z 3-m a potęgam i zła, 
cz y li z trzem a bardzo w ielk iem i pożądliw ościam i, które panują 
nad św iatem ; — jałm użna uczy nas ubóstw a, zw a lcz a  pożądli
wość oczu i p rzyw iązan ie  do dóbr p rzem ija jących ; — post, ten 
obrońca czystości, potrafi pokonać pożądliwość ciała, — a mo
d litw a, od której n ieodłączną jest pokora i posłuszeństwo, zw a l
czy pychę żywota.

Do tych  trzech  spraw  sk ierow ane są  w szystk ie  p rzep isy 
jub ileuszow e o odw iedzan iu kościołów, o m odlitw ie na
intencje O jca św ., o odbyciu spow iedzi i Komunji św , w tym że 
duchu; o poście dw udniowym  w czasie  dowolnym , o jałm użnie 
na ce le m isyjne.

Z dopełnienia tych  w arunków  w ypływ ają te sam e w sk a 
zówki, czy li je s t to streszczen ie całego życ ia  duchowego, —
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a w ięc w ie lk i obow iązek o fia ry  i pokuty, oderw an ie się od 
rzeczy ziem skich, uczęszczan ie do Sakram entów  św . — złącze
nie się z Bogiem przez m odlitwę.

OWOCE JUBILEUSZU.

P rzedew szystk iem  zaznaczyć należy szczegó lną łaskę, jak ą  
O jciec św . obdarza kapłanów aż do dn ia 31 grudn ia b. r .—czyli 
osobisty przywilej, na mocy którego mogą oni przez sp raw o
w an ie M szy św. zastosow ać codzień odpust zupełny d la jednej 
duszy czyścow ej.

W szystk im  zaś w iernym  płci obojga, na całym  św iec ie , 
udzie lony jest odpust zupełny, czy li zgładzenie grzechów : „ple- 
nissimam peccatorum omnium indulgentiam".

Odpust, naw et zupełny, odpuszcza tylko karę za g rzechy 
popełnione, a le  wobec obow iązującej spow iedzi i w ym aganego 
stanu  łaski, w sk azu je  rów nież na odpuszczenie wszystkich grze
chów.

W 1925 r. O jciec św ię ty  jeszcze w yraźn iej wytłóm aczył tę  
cudow ną ekonom ję p rzy p rzep isach  jub ileuszow ych . Oto jest 
ustęp główny, z którego ascec i i teologowie w ie le  mogą sko
rzystać :

„W szyscy ci, k tó rzy z p raw dz iw ą skruchą w ypełn ią zb a
w ienne p rzep isy  S to licy  A posto lskiej podczas w ie lk iego  jub i
leuszu , w yn ag rad za ją  całkow icie i o trzym ują pełn ię darów  i za 
sług przez grzech utraconych ; — uw olnieni z okrutnej n iew oli 
szatańsk ie j, odzysku ją  wolność, którą ich Chrystus jako wolnych 
obdarzył, i, na mocy zasług przeobfitych Je zu sa  Chrylo  usa, Bło
gosław ionej M ary i-D z iew icy i W szystk ich  św ię tych , — zostają 
w yzw olen i ze w szystk ich  k ar, którem i m usieliby zap łacić  za 
g rzech y" .

Owoce te, wspólne w szelk im  jubileuszom  powszechnym  
lub specja lnym , z aw ie ra ją  4 punkty, które kolejno rozpatrzym y:

1, Wskrzeszenie łaski i zasług przez grzech utraconych. 
Sobór T rydenck i tw ierdz ił to rów nież, lecz jak b y  mimochodem, 
nie wchodząc w to b liżej: „Ludziom uspraw ied liw ionym ,—bądź 
to, że łaskę zaw sze zach o w a li,—bądź to, że u traconą łaskę od
zy ska li, trzeba przytoczyć słowa Apostoła: „Bóg nie jest n ie
sp raw ied liw ym  do tak iego  stopnia, ab y  zapom nieć dobre nasze 
u czyn k i.” (Conc. T rid . sess. VI cap. 15.).
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A  w ięc w edług Soboru T rydenck iego—p rzyw raca  się ła
ska  u tracona, — a p rzecie  nie byłaby całkiem  odzyskaną, i nie 
ożyłaby w całem tego słowa znaczen iu , gdyby nie ożyw iła je 
dnocześnie tych  zasług które były jej w łasnością i „te dzieła 
któ re Sędz ia  sp raw ied liw y  n ie byłby zdolnym zapom nieć".— 
A  w ięc m usim y w ierzyć  w odżycie zasług, ja k  rów nież łaski 
i darów ”.

Pomimo całej pew ności tego tw ierdzen ia , —brakło mu jesz
cze w yraźnego  orzeczen ia nieom ylnego Sędziego . Posiadam y 
je  te raz ,—i, chociaż O jciec Ś w ię ty  nie w ypow iada się  całko
w icie , a le  tłóm aczy tę doktrynę z tak ą  stanow czością, że było
by to w ie lk ą  śm iałością z naszej strony, gdybyśm y się od niej 
uchy lać  lub o niej pow ątp iew ać chcie li. J e s t  to określen ie 
stanowcze, — a to w ie lk ą  usługę oddało teologji.

W  istocie Pan Bóg n ie potrzebuje zw racać  nam tego, 
cośm y dobrowolnie u trac ili, — podobało M u się jed n ak  p rzy jąć  
te nasze dzieła w tej w artości, ja k ą  n iegdyś m iały. N iszczy 
On i zm azuje całkow icie  g rzechy nasze przez łaskę u sp raw ie 
d liw ia jącą ;—co do naszych  dzieł zbożnych, n ie są  one zn iw e
czone, — ty lko  ich  skutk i chw ilow o zaw ieszone, a  skoro p rze
szkoda u sun ię tą  zostan ie, w rócą one, ja k  woda, chwilowo przez 
zaporę zatrzym ana, w artko  płyn ie naprzód. Główną tego rac ję  
mam y streszczoną w  tych  k ilku  słowach św , Tom asza: „B óg  
przyjm ie wszystkie dobre uczynki, tak ja k  były  one niegdyś 
spełnione", „et sem per Deus Ula opera proul facta fuerant 
acceptabit". (S . Thom. III p. q. 8 g., a  5).

Nie w chodząc w dyskusję  teo logiczną co do stopnia, w ja 
kim  ożyją  nasze zasługi, dokumet p ap iesk i zapew n ia  nas, że 
o ile  w szystk ie  przep isane w arunk i są  wypełn ione, w szystko 
może być odzyskanem  w  całości: „ea  integro reparant".

2. Uwolnienie z niewoli szatana.
Poniew aż Jub ileu sz  zastosow uje do nas owoce M ęki C hry

stusow ej, a w ięc tem sam em  znosi tę  niew olę, k tó rą  M ęka Pań
sk a  już w zasadzie  zn iw eczyła . Chcem y tu powtórzyć ten 
p iękn y ustęp  O. M onsabre:

„Chrystus rozproszył c ien ie śm ierci, w śród których ludz
kość spoczyw ała, przew rócił ołtarze, na k tó rych  pod rozm aite- 
mi nazw am i i figuram i szatan  był czczony przez św ia t pogań
sk i; — zmusił do m ilczen ia kłam liw e jego w yroczn ie i uzbroił
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odrodzonego człow ieka p rzeciw  jego pokusom i ponętom. 
W praw dzie od najd aw n ie jszych  czasów , szatan  założył sw e 
kró lestw o w śród n ieszczęsnych  ludów D alekiego W schodu, ale 
jest również p raw dą , że mógł on stać się  Panem li-ty lko  przez 
nikczem ne i potworne przyzw o len ie tych , k tó rych  zw yciężył" . 
D zięki łaskom, ob iecanym  przez Jub ileu sz , posiadam y le k a rs t
wo i ta rczę , ab y  pozostać n iezw alczonym i wobec napaści 
Uzbrojonej Siły,

2. Uwolnienie od wszystkich kar za grzechy nam należ
nych. W  początkach rozgrzeszen ie dotyczyło sp ec ja ln ie  umniej
szenia k a ry  kanonicznej. Kościół św . czerpał z zadośćuczy
n ien ia  M ęczenników  w połączeniu z zasługąm i Z baw iciela , 
n a to, ab y  zapłacić Panu Bogu za  k a rę , k tó rą  trzeba było w y 
c ie rp ieć  według S S . Kanonów. Gdy zaś Kościół św . zezwolił 
na odpust zupełny, to chciał, aby  to było zapłatą całkowitą, 
k tó ra  stanow iłaby uregulow an ie całego długu wobec sp raw ie 
d liw ości Bożej, ta k  ja k  to nam tłóm aczy Leon X, potęp ia
jąc  „tezy" L utra i Kodeks P raw a kanonicznego.

Jub ileu sz  je s t odpustem  zupełnem, am nestią powszech- 
chną, umorzeniem całości długu, n iety lko  z punktu w idzen ia 
praw nego, a le  przed sam ym  Bogiem, i to z całą se r ją  p rzyw i
le jów  jak  d la  abso lucji w kw estjach  cenzury, lub w  w yp ad 
kach  p od lega jących  zastrzeżen iom .

J e s t  w ięc rzeczą  n ag lącą  d la  ż y c ia  duchowego sko rzysta 
nie z tych  dni św ię tych , p raw dziw ych  dni zbaw ien ia , aby usu
nąć w sze lk ie  ku temu przeszkody, p am ię ta jąc  zarazem , że 
am nestja n ie będzie kom pletną, jeż e li usposobienie nasze nie 
s tan ie  na poziomie dobrodzie jstw a Bożego.

4. Z  powodu zasług przeobfitych Zbawiciela, B łogosła 
wionej Marji- Dziewicy i świętych Pańskich.

Zrozumienie Jub ileu szu  musi iść w  parze z doktryną k a 
to licką  o Skarbcu  Duchowym i O bcowaniu Św iętych . Tak 
ja k  to nas poucza Klemens VI, Leon X i Pius VI, — S k arb ie c  
to zbiór bogactw  nadprzyrodzonych , sform owany z zasług 
Zbawcy naszego, Jego  Dostojnej M atk i i Ś w ię tych  —od p ierw 
szego do ostatniego z W ybranych .

Z drugiej strony: pon iew aż Kościół św . je s t C iałem  Mi- 
stycznem , którego członki ż y ją  tem sam em  życiem  co i Głowa 
Jego , Pan Jezu s  C hrystus, — zatem  zrozum iem y łatwo, że m ają
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one w spólne sp raw y, w spólne dobra i że pom agają sobie n a 
w zajem . Ta pomoc duchow a może p rzysługiw ać w szystk im  
członkom, b y leb y  ty lk o  była udz ie lan a  przez Tego, k tó ry  stoi 
u ste ru  tego organizm u, czyli przez N am iestn ika Chrystusow ego. 
P ap ież w ięc może rozdzie lać te n ieb iańsk ie w a lo ry , ofiarować 
jako  zap łatę za  grzechy nasze przed Bogiem, — zapłatę całko
witą i d la  wszystkich tych, k tó rzy p rzyn io są usposobienie odpo
w iedn ie , — gdyż Skarb  jest n iep rzeb rany, n ieskończony!...

To też, łącząc się  z rad o śc ią  naszego wspólnego Ojca, ob
chodząc rocznicę tę , k tóra d la  w szystk ich  w iernych  jest św ię 
tem  rodzinnem , św iętem  serca , możemy ziśc ić d la  naszego oso
bistego ż yc ia  to p rzep iękne Jego  motto:

„Pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystusowem” \

Chrystus nad Jeruzalem płaczący.
O Jeruzalem  ! O Jeruzalem  !
0  zatwardziały, niewdzięczny grodzie\
Ty śpisz, spowity ciemnym nocy szalem,
W lubej pogrążon ciszy i pogodzie,
Otoczon cedrów gajam i i palem  ! . . .
Ty śpisz, spokojny, cichy, Jeruzalem  ! . . .
Spisz, i nie myślisz, jakie jutro czeka  
Twe grzeszne córy i występne syny-,
Boś nie poznało ty Boga-Człowieka,
Boś nie poznało dnia ani godzin y!
1 miast wdzięczności za dar ła sk i złoty,
Chcesz Zbawcy swemu wskazać krzyż Golgotyl 
Ja m  zstąpił z niebios, i człowieka postać 
Przybrałem , z jego ułomnością całą, —
B y tylko ciebie z mocy z ła  wydostać,
I cnót wszelakich ozdobić cię chwałą,
By kosztem własnych i cierpień i zgonu 
Prowadzić ciebie do Bożego Tronu !
Jam  w ziął na siebie i mękę Golgoty, 
l  wszystkie męki i cierpienia świata,
Wszystkie pragnienia ludzkie i tęsknoty . . .
I poddam bok mój krwawej włóczni kata,
I poddam głow ę pod bolesne ciernie, —
Bom rzeszę ludzką ukochał niezm iernie . . .
J a — Bóg i Człowiek— umieram dla ciebie,
B y ci do niebios bram przywrócić prawo,
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Sam  ci się daję i w winie i w chlebie,
A ty— pogardzasz Mą ofiarą krwawą,
I  gdy mnie płynie łza cierpienia z powiek,
Wołasz z szyderstwem-. - -  Patrzcie, oto C zło w iek ! — 
Więc bądź przeklęty ! Trwaj w swem zaślepieniu,
Aż cię twych wrogów otoczą tysiące,
Aż nie zostanie kamień na kamieniu 
Z  bezbożnych świątyń, lecz zgliszcza dym iące !
Lecz choć przeklinam,—serce drga mi żalem, 
l  dziś nad Tobą płaczę, Jeruzalem  ! . . .

B ronisław  W iszn iew sk i.

D Y S P U T Y .

Pyt. Czy można być szczęśliw ym —gdy się cierp i, moc
nym — gdy sił zaczyna b raknąć z w yczerp an ia  i radosnym  — 
gdy łzy do oczu się  cisną?

A m icus c iąg le  p isze o „uśm iechu”. Czy człow iek „z uśm ie
chem na u s tach ” nie je s t dzisia j sp rzecznośc ią  i n iem ożliw o
ścią p sych iczn ą?

D laczego ludzie są tak  bardzo sm utni?
Odp. T ak, są to pozorne sprzeczności i niem ożliwości 

psych iczne, jeże li p rzyjm iem y za zasadę , że w  człow ieku jest 
ty lko  jeden  elem ent i jedno życ ie—to zew nętrzne i ograniczo
ne w arunkam i m aterja lnem i. A le  już s ta rz y  pogańscy filozo
fowie rzym scy m ówili o dwóch isto tach  w człow ieku, Ś -ty  P a
weł Apostoł w yraźn ie  to zaznaczył i k ażd y  z nas czuje w so
bie podwójnego człow ieka, tego, k tó ry  „do w yższych  rzeczy 
je s t stw orzony” i tego, k tó ry  pełza po ziem i i z ab aw ia  się, 
b iedak , ja k  umie i może, żeby sobie jakoś to życie  urozm aicić.

Nie je s t w ięc  zasadn iczo  niem ożliw ością tak a  dwuosobo- 
wość, podwójne życ ie  i p rzeciw ne n ieraz  sobie s tan y  i uczucia .

A  gdy się w eźm ie pod uw agę, że c i dw aj ludzie w  czło
w ieku , pow iedzm y w yraźn ie j, według S-go P aw ia: ziem ski i n ie 
b iesk i, doczesny i n adnatu ra ln y operu ją n ieraz  w prost odmień- 
nem i zasadam i i perspektyw am i i w odm ienny sposób reagu ją  
na różne p rze jaw y  życ ia , je s t to n iety lko  m ożliwością, a le  n a
w et kon iecznością psych iczną, że gdy jeden  się cieszy to d ru 
gi n ieraz  płacze, albo odwrotnie.
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P ytan ie  obecne b ierze za punkt w y jśc ia  człow ieka „ziem
sk iego” i oczekuje w y jaśn ien ia  tego fak tu , ja k  to być może, że 
gdy człow iekowi jest straszn ie ciężko w życiu, w szystko mu 
się  nie w iedz ie , k ażd y  go p rześladu je , gdy cierpi bardzo na 
każdym  kroku, mimo najlep szą  sw ą wolę i najlepszą służbę 
d la bliźnich, gdy już jest um ęczony i w yczerpany do o statka 
p racą  i w a lk ą  d la  dobra innych, czy może jednocześn ie czuć 
się szczęśliw ym , czy może mieć radość i uśm iechać się, czy  
może s ię  jeszcze zdobyć na w ysiłek .

Odpowiedź na to p ytan ie  jest k ró tka  i b ezap e lacy jn a : 
może—bo są  ta cy  ludzie. J e s t  to faktem  rzeczyw istym , a fakt 
jest najlepszym  dowodem. Je ż e li coś je s t,—to znaczy, że jest 
możliwem, bo gdyby nie było m ożliwem, toby nie istniało n i
gdy, „Ab e sse—ad posse v a le t argum entum ”.

A  ja k  się to d z ie je?
Bardzo prosto i n ieskom plikow anie, a le  ty lko  w tedy, je 

że li w całej pełni ży je  ten drugi człow iek, n ieb iesk i, n ad p rzy
rodzony. Człowiek nadprzyrodzony, n adnatu ra lny , n ie jest 
w ca le  p rzeciw ieństw em  człow ieka natura lnego . D latego p rze
zornie użyłem  pow yżej term inu: „ziem ski i doczesny”, a  nie
„n a tu ra ln y”.

Nadprzyrodzoność nie burzy n igdy, an i nie zap ie ra  się 
i nie zap rzecza n atu ry , a le  ją  suponuje i n a niej się opiera,

Tylko tam jest p raw dziw e i głębokie życie n adnatu ra lne , 
gdzie je s t bogata i w pełni rozw in ięta  natura, N adprzyrodzo
ność jest przedłużeniem  n atu ry , jest cudownym  gmachem, zbu
dowanym  na gran itow ym  fundam encie natu ry .

Człow iek w ięc nadprzyrodzony, n ieb iesk i, n ie jest jak ąś 
k a ryk a tu rą , zn iekształceniem  człow ieka zw ykłego , naturalnego , 
ani ży c ie  nadnatu ra ln e nie jest jak ą ś  drogą n iezw ykłą , w ym a
g a jącą  zaw sze pew nej o ryg inalności, odosobnienia, w yrzeczeń  
i u c ieczk i od tego w szystk iego , co z iem skie i doczesne, a  sa 
mo w sobie dobre.

P rzeciw n ie , je s t tem normalnem , codziennem  życiem  k aż 
dego człow ieka, na każdem  stanow isku, odpowiednio do jej sy- 
tu c ji społecznej i w w arunkach , odpow iadających  tej sy tu ac ji.

Tylko prze jęte duchem  nadprzyrodzonem , ow iane tchn ie
niem nieskończoności, ćo n iety lko , że nie ham uje życ ia  natu
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ralnego , a le  przeciw n ie, d a je  mu swobodę, rów now agę i ro 
zm ach beztrosk i, a  radosny.

I ta k i człow iek dopiero jest norm alnym , bo je s t pełnym 
i ży jącym  w całej rzeczyw istości, n iety lko  w jego części i to 
m inim alnej.

P rzyjm ujem y tu ta j za pew n ik  istn ien ie  nieskończoności. 
Człowiek n adnatu ra ln y ży je  n ią i d latego  nazyw am  go „nor
m alnym ", bo ustosunkow uje się  do tych  dwu koncentryczn ie 
obok s ieb ie  is tn ie jących  rzeczyw istości: czasu  i w ieczności
i dopiero w  św ietle  tej całości w szystko p rzed staw ia  mu się 
tak , jak iem  jest napraw dę.

Człowiek doczesny operuje ty lko  jedną katego rją  czasu  
i w szystko ocen ia na tem ty lko  tle , czy li że mu b rak  do w ła
śc iw e j oceny całej n ieskończoności. Małej b agate lk i ty lko ! 
A  to może zm ienić zasadniczo nasz sąd  na n iekorzyść b iedne
go doczesnego człow ieka, k tó ry  w ten sposób jest w n iep raw 
dzie, albo w niecałkow itej p raw dz ie , a  w ięc jest nienorm alnym .

Przejdźm y w reszc ie  do sam ego tematu.
Dużo rzeczy  człow ieka tutaj na ziem i sm uci, z w ielu  po

wodów człow iek cierp i i bardzo często opuszczają go siły fi
zyczne i duchow e. Tego nie potrzebujem y dowodzić.

D laczego jednak  mimo to, n iek tó rzy łudzie są  szczęśliw - 
i c ieszą  się  i rad u ją  i uśm iechają  i zdo byw ają się na nowe s ii 
ły, choć ich  tam już nie było n ic?

S k ład a  się na to k ilk a  przyczyn .
N aprzód ci ludzie m ają swego P rz y ja c ie la  i to tak iego , 

którego im może każd y  pozazdrościć, bo lepszego n igdy n ie  
znajdą: — N ajlepszego Boga.

To je s t p ierw szy w arunek. Bez tego an i rusz. J a k  się 
jest niewolnikiem  Boga i d rży  się  przed Nim na każdym  kro 
ku — to już w szystko  stracone. To najw iększe n ieszczęście  
w życiu , którego niczetn się nie da napraw ić .

P rzeciw n ie , kto z Bogiem ży je jak  z p rzy jac ie lem , kto 
w Nim m a swego P ow iern ika , z którym  jest po im ieniu, k tó 
rem u się z uśm iechem  mówi „dzień dob ry” i „dobranoc" i k ła
nia Mu się p rzy jaźn ie  przed kościołem  i mówi Mu się w szyst
ko, a le  abso lutn ie w szystko , co nas obchodzi, n iety lko  rzeczy  
„ re lig ijn e”, a le  i na jbardz ie j „cyw iln e”, o sobie i o innych, 
o w szystk ich  swoich p lanach i sp raw ach , o tem naw et, że Mu
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s ię  niem a nic do pow iedzen ia, albo, że w szystko  w nas p rze
ciwko Niemu się buntuje, o swoich bohaterstw ach  i w szystk ich  
„grzeszkach”, a zaw sze prosto w oczy patrzeć, z d z iec ięcą  
prostotą i zaufan iem  — a w tedy , choćby nas w szyscy ludzie 
opuścili i w szystk ą  w iarę  w ludzi w yd arli, n ie będzie się czu
ło sam ym , zaw sze z tym  P rzy jac ie lem  pójdzie się naprzód, 
choćby na w ygnan ie i. . zaw sze z uśm iechem , choćby łzy 
z oczu lec iały strum ieniem .

Drugi w arun ek—to św iadom ość n ieskończoności i zżyc ie  
się z nią. A le tej n ieskończoności jasne j, p rze jasnej i słonecz
nej z tym  najlepszym  P rzy jac ie lem  — Bogiem.

Choćby się miało w tedy sto la t ż yc ia  w trudzie ciężkim  
i c ierp ien iu , n ieskończoność, zaw sze żyw a i obecna w duszy 
w szystko  pokryje, jak  puklerzem , bo w szystko wobec n iej bę
dzie ty lko  momentem, jak  b łysk aw ica  przelotnym , a  ciągłem 
będzie ty lko  to słońce p rze jasne i radosne, św iecące  n ieustan 
nie na naszym  horyzoncie iw  nas sam ych.

Ludzie, którzy m yślą  tylko  katego rją  doczesności i w idzą 
w szędzie jak iś  kres i g ran ice , n ie zda ją  sobie sp raw y , n ie m a
ją  po jęcia , jak im  to cudem p iękności jest nieskończoność 
i w szystko  na je j tle rozjaśnione. M ęczą się i duszą, trzepo
czą, ja k  p taszk i w k la tce  złotej, a le  okratow anej ze w szyst
kich stron; b rak  im tchu i pow ietrza, b rak  słońca i swobody, 
są  w ięźn iam i, skrępow anym i w lochach podziem nych.

A  gdy się  raz  spo jrzy prosto i śmiało w tę rzeczyw istą  
p rze jasną nieskończoność, a gdy nasz w zrok zgubi się gdzieś 
tam hen, w z a św ia ta ch , gdy się w ciągn ie pełną p iers ią  tego 
balsam icznego  pow ietrza i czuje się, że w c iągać  je można bez 
końca, gdy się  zaton ie w słońcu—a, w ted y  można znowu iść, 
choćby na w ygnan ie — i zaw sze z uśm iechem  i zaw sze  z no- 
w em i siłam i.

Trzecim  w arunkiem  je s t—um ieć kochać i czyn ić dobrze, 
a le  kochać w szystk ich , choć w różnym  stopniu i czyn ić dobrze 
w szystk im  bez zastrzeżeń , i ile  się da.

Umieć kochać, to też nie żadna sztuka, zw łaszcza, gdy 
się ma jeszcze kogo, kto naw zajem  kocha rów nież, a le  n a 
w et i w tedy, gdy się  n iem a tak ie j, „bratn iej d u szy“, iść do 
w szystk ich , naw et najgorszych  z eałem sercem  które nie w y 
k lucza, a naw et żąda roztropności— z tą  jed yn ą  m yślą , zresztą
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zupełnie słuszną, bo to jest jedynym  celem  i rac ją  w spółżycia 
społecznego—by czyn ić w szystk im  dobrze według m ożnościf 
choćby ty lko  uśm iechając się do n ich (co je s t n a jw iększym  do
brym  uczynk iem !), z tego czyn iąc  sobie zadan ie życ ia , choćby 
nas nie rozum ieli choćby w yśm iali, jako  „n iepraktycznych  id e 
alistów  i en tuzjastów ”, choćby n aw et nadużyli n iejednokrotn ie 
tego naszego idealizm u a  w ted y  znowu można iść choćby na 
w ygnan ie  i zaw sze z uśm iechem  i radośc ią , mimo łez w oczach 
i buntu w  duszy. Bo najgłębszem  źródłem radości d la czło
w iek a  na ziem i jest św iadom ość, że sie  uczyniło dobrze jedn e
mu z tych  m aluczk ich .

A poza tem jeszcze trochę filozofji, o tem, że jutro, 
choćby ono miało być dopiero po tam tej stronie życ ia , będzie 
napewno lep ie j i trochę w iary  w to, że w szystko  jest w ręku 
Boga, k tó ry jest najm ędrszym —a w ięc najlep iej w ie, co nam 
potrzeba, najlepszym  — a w ięc najw ięcej nas kocha, najlep iej 
nam życzy , w ięcej nas kocha, niż my sam i sieb ie i chciałby 
nam n ieba p rzychylić , a poniew aż jest wszchm ocnym , w ięc 
zrobi to napewno.

I w tedy  znowu, czyn iąc  w szystko , co w naszej jest mocy 
można iść choćby na w ygnan ie ze spokojem i radośc ią  w duszy .

Oto cała  ta jem n ica i cały k lucz do filozofji radości życia.
A że d z is ia j ludzie tak  są  bardzo smutni, to d latego , że 

w ie le  na nich naraz spadło n ieszczęść, a tej filozofji n ie z n a 
ją  i boją się , albo nie um ieją spokojnie spo jrzyć przed sieb ie 
i ponad sieb ie.'

D latego też, kto um ie rzucić  choć jeden  prom yczek r a 
dości i rozradow ać choćby na chw ilę i choćby jedną n ajm n ie j
szą  duszę lud zką—ten jest najw iększym  dobroczyńcą ludzkości.

Pyt.: K sięga Jozue każe  w sposób cudowny stanąć słoń
cu podczas gdy w iem y z astronom ji, że słońce zaw sze stoi, 
a jego ruch  pozorny tłóm aczy się  ty lko  obrotem ziem i koło 
sw ojej osi.

Odp. Pismo Ś w ię te  nie jest podręcznikiem  naukowym , 
a  w sw ych  księgach  h istorycznych , do k tó rych  za lic za  się k s ię 
ga Jozue, nie podaje nam teorji naukow ych  ex  professo i nie 
żąd a  w ia ry  w sw ą nieom ylność, a ty lko  od tw arza w ier
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nie poglądy, panu jące w te j epoce i na tem polega cała ich 
w arto ść h isto ryczna i p raw da.

Jo zue  pow iedział swoje słynne: „Sta, so l”, „Stój słońce!", 
bo tak  był przekonany, w raz ze w szystk im i ludźm i sobie współ
czesnym i i następnym i, aż  do naszego K opernika w w ieku  
XV-tym, że ziem ia jest centrum  św ia ta  i stoi, a  słońce do
koła niej „chodzi”.

D zisie jsza astronom ja, na szczęśc ie , może na tym punkcie 
popraw ić nie Pismo Św ięte , a le  poglądy Jozuego i jego współ
czesnych .

*

¥ ¥
Pyt. W czynnościach  zw ierząt ob jaw ia się  rozum. D la

czego w ięc nie p rzyp isu jem y im n iem aterja lnej duszy.
Odp. Trochę trzeba popraw ić główną przesłankę. W czyn 

nościach zw ierząt n ie ty le  p rze jaw ia  się rozumu, ile  gen ja lny n ie
raz  in stynk t i celow ość wrodzona, albo zdum iew ająca tresura- 
Zaobserwować możemy u zw ierząt napraw dę gen ja ln y  wprost 
sposób w ykonyw an ia n iektórych czynności, k tó rychb y człow iek 
n igdy nie dokonał, a przynajm niej nie ta k  zręczn ie, dokładnie 
i subteln ie. W eźm y choćby budownictwo zw ierząt i p taków  
tak  planow o i po m istrzow sku wykonane, bez znajomości w yż 
szej m atem atyk i, a  jed n ak  z jej w ybitnem  zastosow aniem . Albo 
ich znajomość anatom ji innych  zw ierząt, które im są  potrzebne 
do odżyw ian ia . Z adziw ia ją  nas „m ądre” psy, konie liczące  i t.p.

W szystko  to jest zach w yca jące  i podziwu godne, a le ... 
bezm yślne. Bo w szystko  to jest w ykonyw ane szablonowo i ja k 
by pod nac isk iem  jak ie jś  ślepej konieczności, bez uznaw an ia 
np. zm iany w arunków , co w łaśn ie byłoby dowodem rozumu.

T a sam a pszczoła, k tó ra  ta k  gen ja ln ie  zbudow ała kom ór
k i woskowe z n a jśc iś le jszem  w yliczen iem  rozm iarów , rozw ar
tości kątów  i t. p. gdy p rzy jdz je  czas sk ładan ia do kom órki 
miodu i p rzedziuraw im y jej dno kom órki, n ie za lep i otworu, a le  
będzie bezm yśln ie składała miód, k tó ry  zaw sze p rzeciekn ie . 
Rozum na isto ta  tak b y  nie postąpiła n igdy.

T resow anych  koni i psów p rzew yższa ją  jeszcze dz isie jsze  
autom aty, a  n ik t im przecież nie p rzyp isze duszy n iem aterja l
nej. Z resztą gdyby te zw ie rzę ta  m iały rozum, toby on m usiał 
się p rze jaw iać  w każdej dziedzin ie ich życ ia , a n iety lko  w tych  
w yćw iczonych okolicznościach,
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P y t .  Pan Bóg jest nadto w ielk i, by się chciał troszczyć
0 to, jak  się człow iek zachow a wobec Niego. On sam w so
bie posiada na jw yższe szczęście. Zupełnie zatem  n ie dba o cześć 
z naszej strony.

O dp . Zupełna rac ja . Pan Bóg nie potrzebuje do w ła
snego szczęśc ia  absolutnie żadnego z naszej strony znaku czci. 
Sam sobie, m ów iąc teo logicznie i filozoficznie, najzupełniej w y 
starcza , bo jest w istocie swojej pełnią bytu i naj wyższem  i nie- 
skończonem Dobrem, a w ięc  ma pełnię szczęśc ia , która już nie 
potrzebuje żadnego dodatku, ani k tórej n ic i n ik t n ie jest 
w stan ie  um niejszyć.

A le ob jek tyw n ie rzecz biorąc, Bogu, jako najw yższej i p ierw 
szej P rzyczyn ie  w szech rzeczy, należy się od każdego is tn ie ją 
cego bytu  najw yższa cześć, n iety lko  w ew nętrzna, a le  i zew nętrz
na, bo b y ty  te n iety lko  są  ducham i, a le  i m aterją , n iety lko  
cześć jednostkow a, indyw idualna , a le  i zb iorowa, pub liczna, 
bo podobnie, jak  każda jednostka tak  i zespół podobnych sobie
1 w szystk ich  razem  bytów , ma swój początek  i kon iec w Bo
gu, a  w ięc Bóg jest ich  Panem najw yższym , w najbardzie j do- 
datniem  tego słowa znaczen iu .

Tego dom aga się rozum, a Bóg jako  M ądrość n ajw yższa 
nie może tego z lekcew ażyć , a le  w sw ej logice musi tego żą
dać, ty lko  nie d la własnej próżności, an i d la swego szczęścia, 
a le  d la  porządku i konsekw encji rozum nej, jak  rów nież popro
stu w ce lach  w ychow aw czych .

Z drugiej strony sam człowiek rozum ny doskonale zda je  
sobie sp raw ę ze sw ego stosunku do Boga i nie może nic w y 
c iągnąć z tych  ostatecznych  konsekw encji. Tak, że, naw et, 
choćby Bóg tego nie żądał, sam  człow iek m usiałby uznać ko
nieczność oddaw an ia  Mu czci na w szelk i sposób.

To była podstaw a p rzykazań  boskich w tej m aterji 
i w szystk ich  p rzykazań  i przepisów  kościelnych , czy odpow ied
nich władz w innych grupach relig ijnych , k tó re  norm ują w b liż
szy, konkretny sposób szczegóły tego p raw a  natura lnego  i n a 
k azu  rozum u i serca .
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P y t . C zy Kościół K atolick i zabran ia czytan ia  B ib lji?
O dp . N igdy w św iec ie . Tylko, poniew aż B ib lja  jest 

w w ielu  m iejscach bardzo tiu d n a  do zrozum ienia, szczegó ln ie 
w sw ych  księgach  protokich , lub op isu jących cz asy  starożytne , 
gdy panow ały zw ycza je  i poglądy d la  naszej epoki zupełnie 
niezrozum iałe i n ie raz  conajm niej dziw ne; poniew aż następn ie 
dawne tłóm aczenie po lsk ie X. w u jka , jest często w sw ej s ta 
re j po lszczyźn ie n iezrozum iałe, a tłóm aczenia nowożytnych, 
żyw ych  języków  n iezaw sze oddają  w iern ie znaczen ie tekstów  
w językach  m artw ych , którem i była p isana B ib lja—dlatego też 
Kościół n ie pozw ala czy tać  tekstów  B ib lji, k tó rych  brzm ienie 
w język ach  nowożytnych nie zostało zaaprobow ane przez w ła
dze kościelne, i które nie m ają obok sieb ie podanego ob jaśn ie
nia uczonych biblistów .

B y zgłębić brzm ienie i znaczen ie poszczególnych ksiąg 
i tekstów  P ism a Św iętego , n a leży  odbyć głębokie stud ja  histo
ryczne, archeo logiczne, lingw istyczne i teo logiczne. Na to ogół 
społeczeństw a n ie zdobędzie się nigdy, a bez tego przygoto
w an ia  może sobie n ie jedną rzecz fałszyw ie w ytłum aczyć. D la
tego ty le  ostrożności Kościół zaprow adza, by to, co je s t źród
łem najw yższej P raw dy, nie stało się okaz ją  do zgorszen ia i do 
przew rotnych nauk.

A le Kościół zaw sze poleca czytan ie  tych k a r t  m ądrości, 
szczególnie tak  jasn ych , budu jących  i pełnych p raw dy życ ia , 
jak iem i są  cz tery  E w angelje .

P y t .  Czy B ib lja jest słowem Bożem, czy dziełem  ludz
k ie  m?

O d p . I tem i tem . W ten sposób, że Pan Bóg daw ał 
natchn ien ie pisarzom  św iętym  do nap isan ia i to do nap isan ia  
tak ich  lub innych  rzeczy . 1 d latego Pismo Ś w ię te , k tórego 
p ierw szym  co do treśc i autorem  jest Pan Bóg, je s t n ieom ylne. 
Sposób jed n ak  p rzed staw ian ia  tych  rzeczy  pozostał w zależno
ści od łudzi p iszących . Każdy według sw ych  indyw idualn ych  
zdolności, p rzygo tow an ia literack iego  i w yksz tałcen ia  oddaw ał 
tę treść przez Boga natchnioną.

D latego też  B io lję możemy nazw ać pod tym  względem  
dziełem  ludzkiem  i d latego ty le  w niej je s t odrębnych  cech
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zew nętrznych  s ty lu  i sposobów ujm ow ania rzeczy , ilu  autorów  
było poszczególnych ksiąg .

Bóg jest autorem  i stróżem tre śc i,—lu d z ie  tw órcam i formy.
*  *

*

P y t .  J a k i  sens ma cześć św iętych  i re likw ji.
O d p . Kościół uznaje za św ię tych  ty lko  tak ich  ludzi, 

k tó rzy swem  życiem  dow ied li hero iczności cnót w w arunkach , 
k tó rych  w ym agała ich sy tu ac ja  społeczna. B yli to w ięc ludzie 
p raw dziw ie w ie lcy , n ie ty le  swem stanow isk iem  — bo m am y 
w śród n ich i km iotków i żebraków  — a le  w ie lk o śc ią  swego 
charak teru , k tó ry  urobili w łasną nad sobą p racą  p rzy  pomocy 
łask i Bożej.

S ą  w ięc  d la  nas w zoram i i n iejako  w odzam i duchow ym i 
i m istrzam i życ ia .

Poza tem będąc te raz  w chw ale n ieb iesk ie j, w bezpośred 
niej styczności z Bogiem, mogą nam swojem  w staw ienn ictw em  
w y jed n ać  w ie le  rzeczy , o które prosim y w  m odlitw ie.

Podobnie w ięc , ja k  czcim y sw ych  bohaterów narodow ych, 
sw ych  w ie lk ich  m inistrów i wodzów, w reszcie  naszych  op ieku
nów i dobrodziejów —na te j sam ej podstaw ie czcim y i św iętych .

Podobnie rów nież, ja k  otaczam y czc ią  po rtrety  i w szyst
k ie  pam iątk i po w ie lk ich  ludziach, lub drogich nam osobach 
i budujem y n ieraz d la  n ich spec ja ln e  m uzea — tak  rów nież 
oddajem y cześć  obrazom i re likw jom  św iętych , czcząc w  nich 
sam ych św iętych , a pośrednio Boga, którego byli w  ludzk ie j 
możności doskonałem  dobiciem .

Amicus.

T R I O L E T Y.

1.
Siej miłości złote zboże 
tam. gdzie kąkol nienawiści, 
która w iedzie na bezdroże, 
depcząc dobrych uczuć złoże. 

Tylko czyste  se rce  zmoże 
zło—i ziarno z plew oczyści. 
Pleń miłości złote zboże 
tam , gdzie kąkol nienawiści.

2.
W krytycznej chwili rób co można, 
czyń to, co do ciebie należy.
Lecz działaj mądrze i zostrożna 
i rób, co w danej chwili można,—■ 

byleby praca była zbożna, 
a my w niej uczciwi i szczerzy 
W najgorszej chwili rób co można, 
czyń to, co do cieb ie należy.
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3.
Albo innych ucz rozumu, 
albo razem z nimi cierp.
Oświeć choć jednostki z tłumu, 
niszcząc kąkol nierozumu,—

lub wśród pustych kłosów szumu 
czekaj, aż was zetn ie sierp. 
Słowem, innych ucz rozumu, 
albo razem z nimi c ierp .—

4.
Nic bez bólu się  nie rodzi, 
nikt bez cierpień nie umiera.
Ani w nas, ani w narodzie 
nic bez męki się nie rodzi.

Z płaczem człeknaśw iat przychodzi, 
z jękiem  w zaśw iat się wybiera. 
Nic bez bólu się  nie rodzi, 
nikt bez cierpień nie umiera.

Z sam ych wątpliwości 
nie stworzysz w ierzenia,
Korni, sercem prości 
są  bez wątpliwości.

Z tys iąca  sprzeczności 
nie sk lecisz tw ierdzenia.
Z samych wątpliwości 
nie stworzysz w ierzenia.

6.
W ieczność można wysnuć z chwili, 
a św iat odbić w kropli wody.
Dusza się jak  pąk rozchyli 
w jak ie jś  krótkiej wzniosłej chwili, 

gdy ją w ielka treść zasili, 
jak b lask  kroplę w czas pogody. 
Wieczność można wysnuć z chwili> 
a św iat odbić w kropli wody.

J a n  Tarwid.

SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE.

Na 10-lecie śmierci ś.p ks. Leona Kulwiecia.
Dn. 21 -go maja r. b. upłynęło 10-’,ecie 

od czasu śm ierci ś. p. ks. Leona K ulw iecia. 
Poniżej przytaczam y w obszernych wyjątkach 
artykuł, charakteryzujący zasługi i dz iała l
ność zmarłego, pióra jednego z Jego  przy
jaciół, Dyr. B. Załuskiego, który ukazał się 
w r. 1919 w tygodniku „Spraw a”.

Ś. p. X. 
urodził się w

Leon K ulw ieć, syn  p o w stań ca -syb irak a  z 1863 r., 
r. 1879 w Jag ie ln iszkach , ziem i S u w alsk ie j, w z a 

cisznym  dw orku litew sk im , z zacnych  i bogobojnych rodziców , 
W incentego i Leonji z Paw łow skich . Od la t młodocianych 
okazyw ał pow ażnie m yślący  uęiysł, w raż liw e na potrzeby b li
źnich serce  i w ie lk ie  ukochan ie S p raw y  Bożej, nacechow ane 
gorącą a głęboką pobożnością i prostotą. To też po ukoń
czeniu gim nazjum  w  Suw ałkach , w stępu je w roku 1897 do 
sem inarjum  duchownego w  Kownie, gdzie d la  za le t charakteru  
i umysłu zw raca  uw agę przełożonych i zostaje w ysłany w r. 
1901 na w yższe stud ja do akadem ji Duchownej w P etersburgu .
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Po ukończeniu A kadem ji ze stopniem m agistra św . Teo- 
logji, otrzym uje św ięcen ia  kap łańsk ie  w Petersburgu w roku 
1904 z rąk  ów czesnego m etropolity m ohylew sk iego  X. Szem - 
b eka , i p ierw sze dw a la ta  p racu je  jako  w ikarju sz  na Żmudzi. 
P oniew aż jed n ak  okazyw ał zaw sze szczegó lne zam iłow anie do 
p racy  n auczyc ie lsk ie j i w ychow aw czej wśród m łodzieży, w ięc 
m ianow ano go w r. 1907 prefektem  gim nazjum  i szkoły re a l
nej w L ibaw ie.

B yła to p ierw sza  p laców ka X. K ulw iecia wśród młodzie
ży, objęta w czasach  w yjątkow o trudnych , porew olucyjnych, 
pełnych powszechnego ferm entu oraz an arch ji pojęć społecz
nych i m oralnych. Trudności te zw ięk szała  jeszcze różnorod
ność narodow ościow a m łodzieży k ato lick ie j w  L ibaw ie, na k tó 
r ą  sk ład a li się P o lacy , L itw in i i Łotysze. To też początkowo 
młodzież dopuszczała się na lek c jach  różnych n ietaktów  i u rzą 
dzała n aw et dem onstracje, m an ifestu jąc wrogie stanow isko  
w obec Kościoła i re lig ji. M iłość i spokój, jak ie  X. K ulw ieć 
posiadał, w skazały  mu drogę jak  n a jd a le j idące j w yrozum ia
łości i zupełnego pośw ięcen ia, gdyż znajdow ał, że młodzież 
ta  bardzie j zasługuje na współczucie i p rzy jac ie lsk ie  trak to 
w an ie , niż na potępienie.

P rześladow an ia ro sy jsk ich  władz szko lnych , ich  system  
szpiegow sko - po licyjny, sk ie ro w an y  przeciw  przejaw om  n a j
sz lachetn ie jszych  uczuć narodow ych i p racy  ideow ej, budziły 
w m łodzieży rozgoryczen ie, podejrzliw ość i n ienaw iść  do w szel
k ie j zw ierzchności, pchały ją  w  ob jęc ia tych , co z tym  sy s te 
mem w a lczy li, co prow adzili robotę podziem ną przeciw  rz ą 
dowi, a w ięc  do socja listów  i rew olucjon istów . W  parze z tem 
szła n iew ia ra , tem łatw ie j, że zdaw n a młodzież lib aw sk a  była 
pod względem  relig ijnym  zan iedbana .

X K ulw ieć, szanu jąc każde sz lachetne p rzedsięw zięc ie  
m łodzieży, w czuw ając  się w jej trosk i, asp irac je , dopom agając 
w jej zam ierzen iach  i w spółdziałając n aw et w p racy  uk ry te j 
p rzed n ienaw istnem i w ładzam i rosyjsk iem i, zysk iw ał stopniowo 
zaufan ie , szacunek  i miłość.

W e w szelk ie j p racy  X. K ulw iecia p rzeb ijała  zaw sze dro
b iazgow a planowość, ład, system atyczność i konsekw en cja  
w działan iu . Od p rzed sięw z ięc ia  raz  spokojnie i dobrze ob 
m yślonego n igdy nie odstępował mimo n a jw iększych  trudności,
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i n ie dał się też łatwo pozyskać do nowych, choćby najpo
nętn ie jszych , projektów , o ileb y  p ierw szem u sta ły  na p rze
szkodzie i dopóki go jeszcze nie przeprow adził.

To była n a jw yb itn ie jsza  i n a jch a rak te rystyczn ie jsz a  cech a 
w działaniu X. K ulw iecia. Ona sp rzy ja ła  tem u, że każde jego 
p rzed sięw zięc ie , n ie jednokro tn ie drobne, niepozorne, w ydaw ało  
trw ałe, a w sku tkach  doniosłe owoce.

W  L ibaw ie skup iał młodzież n ajp ierw  pod hasłam i naro- 
dowem i, rozw ijał w n iej uczucie miłości ku  O jczyźn ie, potem 
wysunął id eały  etyczne, a k ied y  młodzież poznała i ukochała 
wzniosłość cnót—czystośc i, p raw d y , dobra i p iękna m oralnego, 
k ied y  odczuła wprost entuzjazm  i gotowość apostolskiego d z ia 
łania, zespolił hasła patrjo tyczne i id ea ły  etyczne z głębszem 
życiem  relig ijnem  i p racow ał już s ta le  pod sztandarem  filarec:- 
kim . Sztandar ten dobrze jest znany tym , co b ra li udział 
w życiu  zbiorowem m łodzieży po lsk iej na L itw ie  — w W iln ie, 
w Kownie, w D ynaburgu i L ibaw ie, tym , k tó rzy potem, bę
dąc na stud jach  w yższych  w Petersburgu, szczególn ie skup ili 
się w „O drodzeniu", znany im też dobrze osobiście lub ze 
słyszen ia  X. K ulw ieć.

A le i młodzież z K ró lestw a poznała X. K ulw iecia, zanim  
jeszcze p rzybył na stałe do W arszaw y. M aturzyści szkół pol
sk ich  udaw ali się bowiem  do L ibaw y, by tam  zdobyw ać m a
turę rządow ą. X. K ulw ieć służył im w ted y  najtro sk liw szą 
op ieką, poparciem , gościnnością, a p rzedew szystk iem  sercem  
tak  p rzy jac ie lsk iem , tak  pełnem pociągające j prostoty, że tych  
przygodnych znajom ych często zysk iw ał na zaw sze i w yw ie 
rał w pływ  na k ie ru n ek  całego ich życ ia . Dla n iektó rych  z nich 
m inął la t d z ie s ią tek , p rzep la tanych  stud jam i zagran icą , służbą 
w ojskow ą w różnych szeregach  i tu łaczką po frontach, tro 
skam i rodzinnem i, a  p rzecież w ęzły zadz ierzgn ięte  z X. P re
fektem  nie osłabły, lecz sta ły  się siln ie jszem i. S tudenci, n a 
uczyc ie le , młodzi lekarze , oficerow ie legjonowi, jako daw ni 
jego uczniow ie, ko rzysta li ze sposobności, b y  go po długiem  
n iew idzen iu  n iety lko  odw iedzić, a le  by uczyn ić zadość po 
trzeb ie serca , zw ierzyć  się po p rzy jac ie lsku  z zam iarów , trosk , 
opow iedzieć o sw ych  pracach , doznać rady , pociechy. P rzy 
tej sposobności radz i też o tw iera li serce w sak ram encie  po
ku ty , o czyszcza jąc  z ułomności i upadków  sw e dusze, b y  po-
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k rzep ien i słowem przebaczen ia i pociechy iść da le j drogą 
obow iązku i sum ienia. I kto w ie, czy  w łaśnie ta  moc s a k ra 
mentu, adm in istrow anego z tak  głęboką m iłością i św iątob li
w ością , n ie w yw ierała  tego doniosłego wpływ u, z p rzyczyn  
którego sam a młodzież nie um iała sobie zdać sp raw y?

W ytężona p raca  w L ib aw ie  n adw ątliła  zdrow ie X. Kul- 
w iec ia , w sku tek  czego w yjechał w r. 1910 na ku rac ję  do 
S zw ajcarji.

W  tym czasie w e F ryburgu  odradzał się p rześladow any 
po r. 1863 i w ygasa ją cy  zakon XX. M arjanów . X. K ulw ieć, 
usiln ie d b a jący  zaw sze o w łasne u św ięcen ie , w stępu je tam  
w  r. 1911 w szeregi p ierw szych  now icjuszów  odradzającego  
się  Zgrom adzenia i spędza rok czasu  w  now icjacie , u częszcza
jąc jednocześn ie na un iw ersytet d la  pogłęb ienia swej w iedzy , 
zw łaszcza w zak res ie  psychologji i pedagogiki.

Po złożeniu ślubów zakonnych w r. 1912 w raca  z F ry 
burga do k ra ju  i na stałe pozostaje w W arszaw ie . Początko
wo zam ieszkał jako  kapelan  przytułku d la  starców  na ul. M ły
n arsk ie j, a  jednocześn ie pracow ał jako  prefekt gim nazjum  Ry- 
chłowskiego, W  czasie  zaś w ojny od r. 1915 został rektorem  
kościoła D zieciątka Jezu s  na u licy  M oniuszki oraz prefektem  
i w ychow aw cą w gimnazjum im. Zam oyskiego.

Zaraz po p rzybyc iu  do W arszaw y  X. K ulw ieć starał się 
zb liżyć do młodzieży, p racu jące j już w k ierunku  odrodzenio
wym , na fundam encie zasad  C hrystusow ych , a  w ięc grupu ją
cej się p rzy m iesięczniku „Prąd".

X. K ulw ieć miał d la  tej p racy  głębokie uznanie, a  d la  
je j k ierow ników  i uczestn ików  serdeczną p rzy jaźń . P raca  
„p rądow a” była bardzo znam ienną w tym  czasie , kształc iła 
ludzi po kato licku  ,głęboko uśw iadom ionych , zn a jących  zasad y  
w ia ry  i ich  konsekw encje w życiu  społecznem i obyczajow ęm , 
nadto zn ających  doskonale współczesne p rądy  religijno-filozo- 
ficzne, nurtu jące na Zachodzie. Środow isko to w yrab iało  lu 
dzi wysoko m oraln ie w yrobionych , kato lików  p rak tyk u jących , 
noszących  jedn akże  piętno w yb itn ie  re lig ijn o -in te lek tu a ln e . 
X. K ulw ieć cenił to, a le  w idział, że można iść już da le j ku 
b liższem u obcow aniu z Bogiem. Zbierał tedy u sieb ie na 
M łynarsk iej najbardz ie j w yrob ioną duchowo młodzież na kon- 
feren cy jk i re lig ijne , przez k tó re  zb liżał uczestn ików  do głęb
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szego poznania m istycznego życ ia  C hrystusa, wznosił ich se rca  
do głębszej czci i miłości, obudzał pragn ien ie częstego  p rzy j
m ow ania C hrystusa P ana w Komunji Św ięte j.

Wpływ X. K ulw iecia był głęboki, s iln y , choć nie oparty 
na żadnym  z tych darów , co u św ia ta  są w cen ie, co pocią
g a ją  tłumy. Nie posiadał bowiem an i po ryw ające j wym owy, 
an i pow abnej, swobodnej wesołości, an i p ociąga jące j w y lan e j 
serdeczności. A  jednak  w yw arł wpływ  ta k  n iep rzem ija jący , 
że n ie jeden  zda się złotousty m ówca, n aw et o głębszym um y
śle, zapew ne mu nie dorówna.

Cóż w ięc jednało se rca  m łodzieży, czem zysk iw ał jej 
zau fan ie? Głęboką m iłością, p rostotą w obejściu , w ie lk ą  mocą 
ducha, połączoną ze św iętob liw ośc ią  życ ia . W pływ  jego był 
stały , p rzen ikał do młodych serc  cicho, n iepostrzeżen ie, by 
w  nich budow ać p rzyb ytk i cnót z miłości ku Bogu.

M łodzież żyw iła  d la  X. K ulw iecia głęboki szacunek , cześć 
naw et, oparte nie na p rzem ija jących  poruszen iach  serca , a le  
na spokojnem  przekonan iu  o jego praw ości i św iętob liw ości. 
gdyż w idz ia ła  harm onję życ ia  i głoszonych praw d, a nie spo
strzegła n igdy rozdźw ięku m iędzy jego czynam i i nauką. Mi
łość b liźn ich a szczegó ln ie m łodzieży p rze jaw iała  się u X. Kul
w iec ia  w czynach  zaw sze i w szędzie , bez w zględu na uspo
sobien ie, na stan  zdrow ia , n iezależn ie od jak ich k o lw iek  sym - 
p aty j, bez w zględu na trud y , n iebezp ieczeństw a lub w yraźn ą  
n iew dzięczność.

P racow ito ść była także  znam ienną jego cechą. W stawał 
zw yk le  o godz. 5 rano, po odpraw ionej m edytac ji i M szy św . 
spędzał czas od godz, 8 do godz. 2 lub 3 w  gim nazjum , a re 
sztę dnia pośw ięcał spowiedziom , konferencjom , zebraniom , 
w izytacjom  różnych  burs, kółek m łodzieży, przyjm ow aniu  i od
w iedzan iu  sw oich uczniów .

M łodzież grom adził u sieb ie n iety lko  na liczn ie jsze ty 
godniowe zeb ran ia  Sodalic ji U czniow skiej i A kadem ick ie j, ale 
prócz tego pośw ięcał sta le  godzinną konferencję w tygodniu 
tym , co p ragn ę li poznać drogę powołania swego.

N iem al codziennie odw iedzali go obecni lub daw n i ucznio
w ie , szuka jąc  rad y , pociechy, pomocy, zachęty . I znajdow ali je . 
X. K ulw ieć każdego ze swoich uczniów choć raz  w roku mu
siał odw iedzić we własnem  m ieszkan iu .
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W  w yp ad k ach  choroby odw iedzał ich w domu, w szp i
ta lach ; w cz as ie  g ra su jących  epidem ji, zw łaszcza tyfusu , po
mimo najw iększego  za jęc ia , często sam chory, sp ieszył do sw ej 
ukochanej m łodzieży z pociechą, m odlitw ą i op ieką tro sk liw ą. 
Chorym posyłał lek arzy , lek arstw a , zasiłk i na odżyw ian ie, w y 
jednyw ał w ypoczynek  na w si, d la  n iezam ożnych troszczył się
0 odzien ie , o dach  nad głową, o zap łacen ie wpisu. I n a jcz ę 
ściej czynił to z n iezw ykłą d e likatnośc ią , przez osoby trzec ie , 
tak , że dom yślano się ty lko , że on był tym  opiekuńczym  
aniołem.

To też w yznaw ano  mu swoje zam iary , skłonności, a fek ty
1 słabości w e w szelk ich  w ypadkach  — n iety lko , gdy Bóg do 
służby kap łańsk ie j wołał, lecz i w tedy , gdy serce z iem ska w y 
b ran k a  posiąść m iała. X. p refekt daw ał błogosławieństwo na 
d a lszą  drogę ż y c ia  do w yb ranych  zawodów , błogosławił p rzy 
w dziew an iu  sukni k ap łań sk ie j, błogosławił zw iązk i m ałżeńskie, 
udzie lał ostatn ich  Sakram en tów  św. na drogę w ieczności.

I n ie narzekał n igdy X. K ulw ieć na młodzież, nie mówił
0 trudnych  czasach , u n icestw ia jących  dobre poczynan ia . P rze
ciw n ie , gdy w r. 1915 ob jąw szy k ierow nictw o i opiekę le tn i
sk a  d la młodzieży w O twocku, w idział sz lachetny entuzjazm  
serc  młodych, p ała jących  p ragn ien iem  pośw ięcen ia d la O jczy
zny, by wolność jej p rzyw rócić, p isał w swoich notatkach ze
znam iennym  zapałem  o te j p iękności i szlachetności dusz po l
sk ie j młodzieży, które go pobudzają, by u trw alić , by rozw inąć 
te sk arb y  d la społeczeństw a i Boga prżez zb liżen ie młodzieży 
do C hrystusa i M arji—w ted y  to, w yraźn ie  zaznacza, postano
wił założyć Sodalic ję  M ar jań sk ą .

Ju ż  potrzech latach  istn ien ia  S o dalic ji U czn iow skiej, a  dw a 
n iespełna A kadem ick ie j i to w czasach  tak  n ienorm alnych .— 
z owoców można było poznać p racę  X, K ulw iecia . W praw dzie 
szem u ogółowi nie mogła być w ów czas jeszcze znana p raca  tych  
k ilkunastu  dz iesią tków  uczniów  i paru dz iesią tków  studentów , 
co p rzedew szystk iem  do u rob ien ia w łasnego zm ierzają. A le 
w tych , co ich  poznali, budzili uznan ie, szacunek i radość.

Ci, co w yraźn ie  p rzyzn a ją  s ię  do wpływów X. K ulw iecia
1 z w dzięcznością go wspom inają, s iedzą n iety lko  na ław ach  
szko lnych  i un iw ersy teck ich , a le  w idz ieć ich można w yróżnio
nych w szeregach  w a lczących  w ojsk po lsk ich , n iektórzy po



Xs 9 PRO CH RISTO — W IARA I CZYN Str. 623

leg li n aw et już zaszczytn ie  w boju, innych ze zdobytem i już 
stopniam i naukow em i w idzim y na stanow iskach  społecznych, 
paru  kroczy drogą naukow ą. — A do chw ili ostatn iej b y li ze 
swym  prefektem  w kon takcie . — Ju ż  po śm ierci nadszedł 
spóźniony list pełen serdeczności od b. uczn ia, lek arza -leg jo - 
n isty , do „Kochanego X. L eona”, inny z frontu lw ow skiego 
nadesłał w ien iec  na trumnę ukochanego p refek ta , uw iadom io
ny o śm ierci przez swoich rodziców . — „R yngraf” k tó ry  obu
dził taką  cześć d la  W ychow aw cy jego autorów , w yzn a je  na 
ostatn ich  stron icach , kim  był ś. p. X, M oderator d la Sodalic ji.

Kim był wogóle d la  m łodzieży? M łodzież o tem św iadczy ! 
Jed en  ze studentów , naw et n ie uczeń X. K ulw iecia, a le  k o rzy
s ta ją c y  z nauk  jego i duchowego k ierow n ictw a, p isał do mnie 
z b. zaboru pruskiego: „W iadom ość o śm ierci X. K ulw iecia głę
boko mnie dotknęła, ta k a  to była id ea ln a  postać kapłana-oby- 
w a te la ! Działał cicho, spokojnie w m urach  swego kościoła, 
prócz m łodzieży, nikomu p raw ie  n ieznany, a jed n ak  Bóg jeden  
w ie , czem on był d la  n a s !

Plon, k tó ry  za łaską  Bożą w yd a  ziarno  ew ange liczne , ręk ą  
jego w serce młodych rzucone, n a jlep ie j zaśw iadczy  o zasłu 
dze. N atura ln ie , że p racy  p rzezeń  rozpoczętej porzucać nam 
nie wolno i nie porzucim y! Ale ja k  smutno pom yśleć,że jego 
in ic ja tyw y  nie stało !—N iew iele mówił, zachęcał n iew ie le ; a jed 
nak było w nim coś, co nas pod jego sz tan dar ściągało , w sk a 
zywało drogę obowiązku i p raw d y . — Niech mu tam  Bog w y 
sokie m iejsce w yznaczy !"

N ietylko ku czci ś.p. X. Leona te  słowa św ieżych  w spo
m nień rzucam , bo on prócz chw ały Bożej i szczęśc ia  b liźn ich , 
zw łaszcza m łodzieży, niczego w ięce j n ie pragnął. Lecz, by 
zw rócić uw agę tych , co tę  p racę  uznają, a  naw et je j owoce po
dz iw ia ją , by p rzysz li z pomocą, aby p laców kę po ś.p. X. K ulw ieciu 
utrzym ać i rozw inąć. U św iadom ien i k a to licy  św ieccy , p racu 
ją c y  zw łaszcza na polu w ychow aw czem , n iechaj się zb liżą do 
m łodzieży sodalicy jn e j, n iech je j dopomogą przez udział w ko
łach sam okształcen iow ych , w  odczytach , w dyskusjach , niech 
zach ęca ją  o tacza jącą  ich młodzież do poznania sodalic ji, niech 
w sk azu ją  drogę p racy naukow ej w swoich spec ja lnościach  tym 
sodalisom , którzy okazu ją  pokrew ne zam iłow ania.
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M iejscem , ogniskującem  pracę X. K ulw iecia, był kościółek 
D zieciątka Jezus na u licy  M oniuszki. On go dopiero ożyw ił 
i uczynił najm ilszem  ustroniem  d la dusz m łodzieży. P rze jęty  
czc ią  i m iłością ku Bogu i Kościołowi, dbał, by w sze lk ie  nabo
żeństw a odbyw ały się z n a jw ięk sz ą  okazałością , zw łaszcza pod
czas w iększych  uroczystości kościelnych , narodow ych i pośw ię
conych d la  młodzieży. Kościółek był w tedy zdobiony z n a j
w ięk szą  staran nośc ią  w  k w ia ty , rzęsiśc ie  ośw ietlony, n a jp ięk 
n ie jsze  ap a ra ty  kościelne w idn iały  na ołtarzu i przyodziew ały 
kapłana, a  o ile  mógł urządzał w tedy  nabożeństw a z a sy s tą  
k leru , lub zapraszał do ce leb ry  w yższych  dostojników Kościoła- 
M łodzież zaś b rała w tych  przygotow an iach  i w samem nabo
żeństw ie żyw y, czynny i radosny udział. U bierała ołtarze, stro 
iła  kościółek, gotowała żłobek i grób C hrystusa Pana, usługi
w ała do M szy św ., brała udział w procesjach , w ykonyw ała śp ie 
w y chóralne, akom panjow ała na sk rzypcach . Znane były w szy
stkim  m iesięczne adoracje N ajśw iętszego Sakram en tu , zap ro w a
dzone d la ogółu młodzieży m ęskiej, na k tó rych  zaproszen i k a 
płani lub sam  X. K ulw ieć m iew ali odpow iednie konferencje.

I młodzież to w szystko  podnosiło, uszlachetn iało , czyniło 
w ierną, w ytrw ałą , odw ażną w przekonan iach , dawało je j r a 
dosną łatwość w m anifestow aniu swoich uczuć wśród kolegów 
i obcych, a  nacechow ane to było prostotą i szczerością niem al 
d z iec ięcą  u młodzieży całk iem  do jrzałej.—Jak ież  to było rzew ne 
i w zruszające , gdy w kościółku D zieciątka Jezu s J .  E. X. b iskup 
S ze lążek  um yw ał nogi dw unastu najstarszym  sodalisom  w roli 
apostołów, w w ie lk i czw artek  r. b. M ożna być pew nym , że 
w n iknęli oni w tedy w całą głębię tej boskiej ta jem n icy miłości 
i pokory C hrystusow ej. A  przecież n aw et w ysoce uśw iado
m iona młodzież k ato lick a , p rak tyk u jąca , czysta  m oraln ie, pub
liczn ie s ta ją ca  w obronie Kościoła, przed la ty  10— 15 czu łab f 
się  w kom ży lub np. p rzy cerem onji um yw an ia  nóg n iem al ja k  
pod pręgierzem . Toż ja  sam ta k  czułem, i dopiero w k ilk a  la t 
po ukończeniu studjów  zrozumiałem i odczułem to, co dano tej 
młodzieży zrozum ieć.—I zazdrościłem  jej !

Z apraw dę, X. K ulw ieć nie był form alistą lub ty lko  pie- 
ty s tą , gdy tak  zb liżał młodzież do Kościoła, do ołtarza, do ce- 
rem onij koście lnych , a le  działał jako  głęboki psycholog - w y 
chow aw ca.
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Na parę  m iesięcy przed śm iercią zapragnął tę pracę ro
zw inąć, b y prom ieniam i n auk i Chrystusow ej i p ięknością kultu 
n a jd a lsze  i najz im niejsze serca  m łodzieży zapalić , pociągnąć. 
D latego starał s ię  by W arszaw a mogła posiąść Kościół w y 
łączn ie d la  młodzieży,

G dyby nabożeństw a, nauki, spow iedzie, rek o lek c je , św ię 
cen ie uroczystości koście lnych , narodow ych, szko lnych , kor
poracy jnych , a  naw et osobistych, odbyw ały się w kościele 
własnym  młodzieży, m ożnaby uczyn ić w szystko , aby młodzież 
skupić, aby  ją  podnosić, w ychow yw ać i u św ięcać . Posługi pa- 
rafja ln e , chrzty, pogrzeby, spow iedzi innych w iernych  temu 
p rzeszkadza ją . X. K ulw ieć m arzył o tak iem  urządzen iu  ko
ścioła, gdzie jego rek to r czy kapelan , m iałby na w zględzie t a 
kie zorgan izow anie kościoła, b y odpow iadał w szelk im  potrze
bom duszy, serca , umysłu, i wygody m łodzieży. Kościół po- 
w in ienby być p iękny, posiadać doskonały chór i p iękną m uzy
kę, zo rgan izow aną z pośród młodzieży, św iec ić  czystością , 
porządkiem , punktualnością , nabożeństw a odbyw ałyby się  
z najliczn ie jszym  czynnym  udziałem m łodzieży; nauk i, konfe
renc je , reko lekc je  d la w szystk ich  uczeln i tam by się odbywały. 
Codziennie w oznaczonych godzinach, jak n a jlep ie j dobranych, 
spow iedn ik  oczek iw ałby na młodzież. W sze lk ie  uroczystości 
byłyby obchodzone z n a jw iększą  okazałością ty lko  w kościele 
m łodzieży. P rzy kościele w innaby być sa la  na zeb ran ia  to 
w arzystw  re lig ijn ych  młodzieży, jak  konferencje św . W incen 
tego a  Paulo, S o d a lic ja  M arjań ska , Z w iązek m inistrantów , ucz
niów, chóry koście lne, czyte ln ia  pism kato lick ich , b ib ljo teka*).

Takiego ch arak teru  nie mógł posiadać kościółek Dzie
c ią tka  Jezus, k tóry jest p ryw atn ą  w łasnością i był przeznaczony 
początkow o do użytku  kolonji litew sk ie j. Młodzież mogła tylko  
w w iększe j m ierze ko rzystać z niego, gdy X. K ulw ieć był jego 
rektorem , obsługując kolonję litew ską. Z nając język  litew sk i, 
choć L itw inem  nie był, służył chętn ie op ieką re lig ijn ą  d la  L i
tw inów , a le  czuł, że to pochłania mu zbyt w ie le  czasu  i jest 
przeszkodą w p racy  nad  młodzieżą. D latego pragnął uzyskać 
jak iś  Kościół, lub n aw et k tó rą z cerkw i, lub gm achów , mogą
cych być odpowiednio przerobionym i, by w reszc ie  ziśc ić to 
p ragn ien ie se rca  i zaspokoić ich w ażn ą potrzebę.

*) Myśl ta została potem częściowo zrealizowana przez wytworzenie 
parafji akadem ickich.
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Będąc już ciężko chorym, jeszcze zapytyw ał  o rezu lta ty  
swych zabiegów, czynionych u różnych władz o ce rk iew  w A le 
jach  U jazdowskich , k tórą pragnął na  ten cel posiąść.

Gdyby nasze społeczeństwo, pragnące d la  relig ji k a to 
lick ie j zapew n ić  tytuł panującej przez uchwałę sejmową, zro
zumiało, i le doniosłości mieści w sobie myśl ś. p. X. K u lw ie
c ia  d la  zapanow an ia  ducha Chrystusowego w życiu  publicznem 
i prywatnem , skw ap liw ie , jak  n a jrych le jb y  ją  urzeczywistniło.

To jest g ran itow y fundament pod naszą duchową i n a 
rodową przyszłość. A  uczyn ićby to należało spiesznie, bo ni
gdy tak  sp rzy ja jących  w arunków  dla p racy  relig ijnej wśród 
młodzieży nie było, jak  dziś. Obyśmy śię  nie spóźnili! — M a 
my wszelako nadzieję , że nasi dostojnicy Kościoła, oraz księża 
prefekci dołożą w sze lk ich  starań , by  Kościół Młodzieży z a is t 
niał w n ieda lek ie j przyszłości. Znajdą się też zapewne kato 
l icy  św ieccy , k tórzy szczodrą dłonią nie poskąp ią środków 
mater ia lnych  na ten cel w ielk iej wagi.

U rzeczyw istn ien ie  tak  pięknej in ic ja tyw y  X. K ulw iec ia  
byłoby też jego uczczeniem.

S. p. X. Kulwieć jako kapłan był najgorliwszym sługą 
Kościoła i zmarł jako żołnierz Chrystusowy, jak  pasterz dobry, 
k tóry daje  duszę za owce swoje.

C iężką p racą  strudzony, oczek iwał wypoczynku w ie lk a 
nocnego, lecz na życzen ie  Nuncjusza Apostolskiego, m-gra 
Rattiego*), udaje s ię  do M styczowa w K ieleckie, by tam ra to 
w ać  zbłąkanego kapłana i parafję zagrożoną schyzmą. P r z y 
jął tę misję ochotnie, p racu jąc  tam z najw iększem  pośw ięce
niem, adm in istru jąc Sak ram enta  święte wśród grasu jącego t y 
fusu, jeżdżąc po k i lk a  r a z y  dziennie do zakaźnych  chorych. 
Powrócił do W arsz a w y  w  przeddzień rozpoczęc ia  lekcy j,  p ra 
cował jeszcze przez dw a tygodnie bardzo czynnie, nie podej
rzew a jąc ,  iż nosi w sobie zarodek śmierci.

Dnia 3-go m aja  po odprawionej M szy św. i uroczystości 
p rzy jęc ia  k i lkunastu  nowych  członków do Sodalic j i  Marjań- 
skiej, miał przep iękną naukę o miłości O jczyzny, poczem udał 
się na stoki cy tadeli ,  by wziąć  udział ze swymi uczniam i 
w pochodzie narodowym. W zruszony wspaniałą uroczystością

*) Autor pisał artykuł wówczas, g d y  obecny Ojciec św. był jeszcze 
Nuncjuszem.
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powrócił do domu, lecz natychm iast w sku tek  w yczerpan ia  po
łożył się do łóżka z oznakam i poważnej choroby. Mimo, że 
lekarze  nie poznawali w  p ierwszych  dniach p rzyczyny niemo
cy, czuł, że już w ięce j nie wstanie. Ju ż  na trzeci dzień po
prosił o ostatnie Sak ram en ta  święte. Rzeczyw iśc ie  n iebezp ie
czeństwo zawisło poważnie; lek a rze  skonstantowali tyfus. T e
goż jeszcze dnia, 13 m aja , odwieziono go do szp ita la  św. S ta 
n isława na Woli. Tam zmarł dnia 21-go t. m.

W  czasie  choroby okazywał mimo w ie lk ich  cierp ień , spo
kój, słodycz i w ie lk ą  troskę o drugich. Gdy choroba była 
jeszcze nierozpoznana, zaniepokojonej odwiedzającej młodzieży 
pozwalał w rzadk ich  w ypadkach  za ledw ie  stanąć zdała na 
progu, powiedział k i lk a  serdecznych  słów i k aza ł  odchodzić, 
by się nie zarażono.

W yrw a ła  go śmieć z pośród nas w chwili męskiej do j
rzałości, bo liczącego la t  39, k iedy był szerszą p racę  poczynał.

Młodzież i bliżej go zna jąCy  w yraz i l i  sw ą  miłość i cześć 
l icznym udziałem w nabożeństwach za jego duszę ce lebrow a
nych, dnia 24 m aja w kościółku D ziec ią tka  Jezu s  przez J .  E. 
X. b iskupa Sze lążka ,  z wspomnieniem pośmiertnem X. Pyzow- 
skiego imieniem X.X. prefektów, w  kap licy  gimnazjum im. Za
moyskiego przez X. prefekta Śmigielskiego, z przemówieniem 
X. d -ra  Lutosławskiego i p rzy  zwłokach w kap licy  szpita la 
św. Stan isława, przez J .  E. X. b iskupa M atulewicza, z prze
mówieniem X. d-ra M auersbergera  i X. d-ra W ojtk iew icza.

Zwłoki, odprowadzone przez parotysięczny kondukt, prze
w ażn ie  młodzieży i liczne duchowieństwo, spoczęły w k a ta 
kum bach kościoła X.X. M ar janów  na Bielanach, żegnane ostat- 
niemi słowy p. W ładysław a  L ew andow icza  im ieniem młodzie
ży i kolegów-nauczycieli .

Pamięć zasługi i p rzykładu  ś. p. X. Leona Kulw iecia żyć 
będzie w sercach  młodzieży i w ie lu  mu blizkich , w naślado
w an iu  go i czynnem współdziałaniu w u rzeczyw istn ien iu  jego 
zbożnych zamiarów.

Cześć pamięci kapłana-obywate la !
Bronisław Załuski.
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Co to jest socjalistyczne Tow. Uniw- 
Robotniczego i do czego dąży.

Przed wojną wszechśw iatową P. P. S. zawdzięczała sw ą 
popularność wśród robotników hasłom głoszącym w a lkę  ze zn ie
naw idzonym caratem i z w yzysk iem  k las posiadających. Nie
podległość Polski postawiła ją w nowem położeniu. Przewrót 
polityczny był jednocześnie przewrotem ekonomicznym. Postu
la ty  pro letar ja tu  w gran icach możliwości i spraw ied liwośc i zo
stały częściowo zaspokojone. Despotyzm wschodniego sa trapy  
został zastąp iony przez rządy  skra jn ie  demokratyczne. Osią
gnięto poważne św iadczen ia socjalne. W a lk a  k la s  stała się 
zw ykłą  demagogją, obliczoną na n iskie instynkty i głupo
tę tłumu. Nic też dziwnego, że bardziej ideowe jednostki za 
częły się odsuwać od socjalizmu,

W niedawno wydanem  „Sprawozdaniu z działalności 
T .U .R .” sami przyznają , że „troską p racu jące j Polski, było, iż 
młode pokolenie robotnicze, które taką  rolę odegrało w okre
sie rewolucyjnej w a lk i o wyzwolenie polityczne Polski, zda
wało się obojętnie traktow ać codzienną pracę socjalistyczną 
w okresie przebudowy ustroju niepodległego państw a" . „Smu
tek  napełniał serca  starszych bojowników”.

Rychło przywódcy Polskiej Partji  Socjalistycznej spost
rzegli, że zbyt często organizowane stra jk i , kończące się 
krw awem i bójkami pochody, demagogiczne w iece nie w y 
starczą , że na tym koniku n iedaleko zajadą. Je ś l i  się chciało 
uniknąć k lęsk i, należało wprowadzić nowe ożywcze prądy, 
w strupieszałą i zasklep ioną politykę party jną . Za cel posta
nowiono sobie w ychow ać nowe pokolenie robotnicze, k tóreby 
wyznawało poglądy socjalistyczne z przekonania , a nie d la ma- 
te r ja lnych  korzyści. Rzucono hasło zdobycia nowych sił i zwo
lenników przez szerzen ie oświaty ujętej w duchu teorji Marxa. 
Odtąd dorywcze przemówienia ag itacy jne miały być za 
stąpione przez systematycznie wygłaszane wykłady . Dla urze
czyw istn ien ia  tego w ielk iego programu stworzono Towarzystwo 
U n iw ersyte tu  Robotniczego. Na liście założycieli f igurują n a 
zw iska 15 asów P.P.S.: L imanowskiego, Daszyńskiego, Czap iń
skiego, Struga, Hołówki, Niedziałkowskiego, P raussa  i t. d.
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Nowozałożoną p laców kę otoczono spec ja ln ie  czułą opieką. 
O rgan izac ja  stanowi szczyt techniki party jne j i z tych  wzglę
dów musimy jej s ię bliżej p rzy jrzeć. Przewodnikiem dla nas 
będzie w yżej wzmiankowane „Sprawozdanie z działalności 
T .U.R.”, ogłoszone drukiem przed k ilku  miesiącami.

W dniu pierwszego wrześn ia  1928 roku istniało 199 od
działów. Podało liczbę członków 112 oddziałów, które l ic z y 
ły razem  4837 osób. W tej l iczbie było 77,3% mężczyzn i 22,7$ 
kobiet; l>9,7$ p racu jących  fizycznie i 30,3$ umysłowo. W c ią 
gu 2 la t  110 oddziałów urządziło 1243 odczytów, 55 akademji, 
założono 3 szkoły robotnicze, 28 kół samokształceniowych, 
40 kursów dokształca jących , 15 kursów prak tycznych , oddział 
w Łodzi prowadził żeńsk ie seminarjum, istniało 37 orkiestr 
i zespołów muzycznych, 41 chórów, 56 zespołów teatra lnych , 
zorganizowano 218 w idowisk scenicznych, w yc ieczek  97, kół 
sportowych było 51, p raw ie  przy każdym oddziale istniała b i
bljoteka i czyte ln ią  pism, oprócz tego jest 10 bibljotek w ę 
drownych.

T.U.R. dąży do zaspokojen ia  u swych członków cało
kształtu ich za interesowań i zamiłowań. Kładzie się w ie lk i 
nac isk  na imprezy rozrywkowe, które mają wynagrodzić słu
chanie nudnych i przewlekłych wywodów czerwonych pre le 
gentów oraz przyc iągnąć  zastępy  nowych adeptów. Oprócz 
zabaw  tanecznych , organizowane są liczne wyc ieczk i po kraju 
i zagran ice . M iędzy  innemi zwiedzono Karpaty, Pomorze, Fin- 
landję, Łotwę, Słowaczyznę, W iedeń . W  lecie urządzane są ko- 
lonje letnie, dzięki k tórym  za opłatą 15 zł. można spędzić 
dziesięć dni na wsi. P raw ie  każdy  oddział daje p rzed staw ie 
nia teatra lne . Zorganizowano także  kurs d la  aktorów, w  W a r 
szaw ie istnieje „Ateneum" gdzie cztery razy  w tygodniu od
b y w a ją  się stałe p rzedstaw ien ia .

P. P. S. pragn ie na wszystk iem  położyć sw ą  rękę. Każda 
najdrobniejsza rzecz, z k tórą się s tyka  robotnik winna być 
oplombowana przez prowodyrów party jnych . Nauka, roz ryw 
ka , wszystko  musi na sobie nosić socja l istyczną pieczęć. Ze 
szczególną n ienaw iśc ią  odnoszą się do organizacji apolitycz
nych, obaw ia jąc  się ażeby poszczególne jednostki nie zobojęt
niały na rewolucy jne hasła, ażeby  nie za interesowały się spra
wami pobocznemi, nie mającemi zw iązku  z polityką.
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Baczną uwagę zwrócono na sporty. „Sprawozdanie z dz ia
łalności T. U. R." w ten sposób ujmuje tę kwest ję :  „Spost
rzec można, i e  ruch sportowy, k ry je  w  sobie n iebezp ieczeńst
wo, żądza rew a lizac j i ,  podnieta czynów spraw ia , że robotnik 
sportowiec, zwłaszcza młodociany obojętnieje często na to, co 
sportem, czy naw et gałęzią sportu nie jest. Niebezpieczeństwu 
można zaradzić , gdy robotnika zw iąże się działalnością ośw ia
towo-wychowawczą, gdy organ izacy jn ie  jest on n ietylko do 
uprawnian ia  sportu obowiązany, lecz i do udziału w imprezach 
kultura lno-oświatowych. Dlatego to, nie chcąc trac ić  możności 
ideowego oddziaływania na grupy sportowe Komitet Centra lny 
czuwał nad tem, by p rzy  organizacjach naszych istniały w szę
dzie sekc je  sportowe". Przytoczony u ryw ek  najlepiej w y k a 
zuje, jak  „czułą” opieką otacza T. U. R. swych członków. Nie 
tu jest jednak  szczyt jego troskliwości.

Nie zadowolniono się p ieczą  nad dorosłymi i młodzieżą. 
Zainteresowali się i dziećmi. N iezmiernie bolało to „opieku
nów ludu”, że któryś z tych  najmłodszych mógłby ujść czer
wonemu molochowi i jeszczeby się nie zaraz ił  n ienaw iśc ią  k la 
sową. Szczególnie zazdrosny był T.U.R. o Harcerstwo. W po
łowie 1927 roku powołano do życia. „Czerwone H arcerstw o”, 
którego celem jest poprzez życ ie  skautowe wychow yw ać k a 
d ry  najmłodszego pokolenia robotniczego, początkowo na przy
szłe k ad ry  Organiz. Młodz. T.U.R., następnie na bojowników 
socja lizm u”. Dotychczas istnieje 30 ośrodków Czerw. Harc., 
da lszy  rozwój powstrzymała odmowa legalizac ji  przez M in ister
stwo Spraw  W ew nętrznych , które jakoś nie czuje zaufan ia  do 
tego naś ladow nictwa bolszewickich „Pionierów".

Potężną bronią w rękach  T.U.R. jest doskonale zorgani
zow ana propaganda. R az  do roku ma miejsce t. zw. „Dzień 
Młodzieży”. Celem „Dnia” jest za in teresowan ie  biernej masy 
robotniczej sp raw ą organizacji. A g itac ja  „Dnia” służy jako 
wstęp do „tygodnia w erbunkowego” mającego zw iększyć  l icze 
bność organizacji .  Komitet C entra lny T .U.R-u wydał na „Dzień” 
3 odezw y (120.000 egz.l, 3 afisze (6.000), 3 spec ja lne „Głosy 
Młodzieży Robotniczej” (12.000), wzory ulotek organ izacy jnych  
i dyspozycje przemówień. W ynik iem  „Dnia M łodzieży” 10.X 
1926 było powstanie 17 nowych Organ. Młodz. T.U.R., w yn i
kiem 2.X 27 powstanie trzech nowych [organizacji, wyn ik iem
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7.X 28 powstanie 10 nowych organizacji. „Dzień” poprzedzała 
akc ja  przygotow awcza: zgromadzenia, w iece. W  wigilję „Dnia" 
urządzono capstrzyk  wieczorny w dzielnicach robotniczych 
z pochodniami i z muzyką. Program „Dnia”: pobudka ode
g rana  przed udekorowanemi lokalami, wiece, pochody, aka- 
demje, zaw ody  sportowe, zabaw y ludowe. W iększe  organi
zacje uruchomiały specja lne kjoski zaopatrzone w w ydaw n ic tw a  
T.U.R-u i udzie la jące  informacji.

Na wszelakiego rodzaju a trakc je , ag itac je  i t. p. czerpano 
fundusze ze składek  członkowskich i subwencyj państwowych, 
które pobierano tytułem zapomogi na akc ję  „ośw iatow ą” (?), 

M inisterstwo P racy  i Opieki Społecznej dało w 1927 
i 1928 r. 24.140 zł. Min. W yzn. Rei. i Ośw. Publ. w 1927 
i 1928 r. 18.000 zł. Min. Spr. Zagr. (na wyc ieczkę  zagran icz 
ną) 1927 i 28 r. dało 3.000 zł. Min. Spr. W ew n. (na kurs  s a 
morządowy) w 1927 r. dało 2.000 zł. Państw ow y U rząd W y 
chowania F izycznego w  1928 r. 7.000 zł. Loterja Państwowa 
w 1928 r. 3.500 zł. Powszechny Zakład Ubezpieczeń W z a 
jemnych w 1928 r. 1 500 zł. M ag istra t  m, Białegostoku w  1928 
1.500 zł. Razem stanowi to około 70 tys. zł. J a k  widzimy, nasi 
socjaliści m ają  olbrzymie zdolności do w ydobyw an ia  p ieniędzy 
i wszędzie trafią,

Z punktu w idzen ia ideologji chrześcijańsk ie j T.U.R. jest 
p laców ką szczególnie niebezpieczną.

P ie rw szy zjazd Organ, Młodz. T. U. R. m iędzy innemi 
uchwalił także rezo lucję , dom agającą się usunięcia  k leru w szyst
k ich wyznań  ze szkół.

W odczytach gorliwie są  uwzględniane wszelk iego rodza
ju napaśc i na Kościół. W ie le  m iejsca poświęca się potępionym 
przez naukę kato licką teorjom pseudonaukowym. Dla i lustrac j i  
przytoczę k i lk a  tytułów wygłoszonych odczytów: „Kościół a  szko
ła”, „Dzieje fanatyzmu", „Zamach k le ru  na kościół” (!), „Z dziejów 
k rzyw dy  kobiet" , „Stworzenie św ia ta ”, „Powstanie pierwszego 
człowieka", „Jak  rządzą socjaliści w F in land ji" ,  „Praca soc ja 
listów w W iedn iu”. J ak o  środek propagandy wykorzystano 
także teatr, grano: „Śmierć Okrzei" , „Kusiciele ludu", „Mont- 
wił", „Sąd nad socjalizmem”, „Obwiepol” i t. d.

Towarzystwo U niwersyte tu  Robotniczego jest mimo szum
nej nazw y ekspozyturą P.P.S. Sami prowodyrzy otwarcie przy-
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znają, że uw aża ją  Polską Part ję  Socja l istyczną za ideową prze
wodniczkę, pod jej sztandarami pragną służyć, a  te raz  do tej 
służby s ię  przygotowują i w  m iarę sił b iorą czynny udział 
w życiu politycznem. W  ostatnim rozłamie T.U.R. opowiedział 
się przeciwko B. B. S. i stał się na jpewniejszą ostoją swych 
party jnych  mistrzów na wiecach i w bójkach ulicznych.

* *
Powyżej przytoczone dane uwidoczniają powagę położe

nia. W szyscy  chyba zda ją  sobie sp raw ę z tego, jak  w iele zła 
może wyrządzić  ta k a  organizacja, dz ia ła jąca sprężyście  wśród 
mas proletarjatu  na całym obszarze Rzeczypospolitej. Po k i l
kunastu la tach  będziemy mieli do czyn ien ia  z pokoleniem ro- 
botniczem, wychowanem przez T.U.R. w n ienaw iśc i do religji 
i do ideałów narodowych. Każdy rok pomnaża zastępy czc i
cieli M arxa . Czerwona m iędzynarodówka rośnie w siły.

Dalsza bezczynność jest zbrodnią wobec Boga i Ojczyzny. 
Nie w ys ta rczy  uchwalić na  w iecu  groźną rezolucję, zaśp iew ać 
Rotę i rozejść się w spokoju ducha do domów.

Wywrotowa działalność T.U.R-u może być spara l iżowaną 
jedyn ie  przez p lanow ą i system atyczną pracę  sprawnie dz ia ła 
jące j organizacji. Do spełnienia tego zadan ia  jest p rzedew szyst
kiem najbardzie j powołany niedawno powstały Chrześcijań
ski U niwersytet Robotniczy. Dotychczas prowadzi on dz ia 
łalność w W arszaw ie , w Wilnie, w Grodnie, w Łomży, 
w Częstochowie, w Bielsku, w Włocławku i w Pruszkowie. 
W  szeregu m iejscowościach powstają nowe ośrodki.

Od społeczeństwa zależy, czy Ch. U. R. obejmie s iec ią  
swych oddziałów cały kraj. Każdy wjnien w miarę swych  sił 
i zdolności, pośpieszyć mu z pomocą, a chrystjanizm zy ska  
potężną broń w w a lce  z wywrotowem i siłami. Adres Sekre-  
ta r ja tu  Generalnego Ch. U. R-u: W arszaw a ,  Żórawia 9 m. 14.

Zygmunt Prószyński.
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Sport a wychowanie chrześcijańskie 
młodego pokolenia?

i i.
W biegu naszych rozw ażań  o sporcie musimy się z a s ta 

nowić nad wpływem sportów na ustrój ludzki. Ustalone jest 
w biologji prawo, s tw ierdza jące , że narządy , których praca jest 
w iększa , powiększają  się powoli w miarę zw iększonych w ym a
gań. U osób, pracujących fizycznie rozw ija ją  się p rzedew szy-  
stkeim te mięśnie, które przy wykonywan iu  danej pracy są czynne, 
rozwój ich jest w ięc za leżny od rodzaju tej p racy .  Najczęściej 
rozwój mięśni nie jes t  równomierny i harmonijny, gdyż p rzy 
zawodowej ciężkiej p racy  nie wszystk ie  mięśnie są  jednakowo 
obarczone, ćw iczen ia  sportowe, które są  także  p racą  fizyczną, 
lecz p racą  dobrowolnie podjętą i wykonaną, p racą , która w inna 
być jednak  wypoczynkiem , dać radość ruchu, sprężystości i r y t 
mu, różnią się przedewszystk iem  od zawodowej fizycznej p racy  
tem, że ich celem powinno być harmonijne w yksz tałcen ie  fi
zyczne człowieka. Nietylko poszczególne grupy mięśni, obar
czonych pracą , lecz w szystk ie  mięśnie powinny być w wyn iku 
ćw iczeń sportowych poruszane i zyskać  na prężności.

P rak tyk a  potw ierdza nasze w yw ody, c iek aw e  były spo
strzeżen ia uczynione przy badan iu  atletów — otóż okazało się, 
że atleci, rek ru tu ją cy  się z zawodów pracu jących  ciężko (ko
wale , rzeźn icy) mieli wprawdzie mięśnie bardzo silnie rozwi
nięte, a le rozwój ich nie był równomierny i ludzie ci nie osią
gali na jlepszych  w yn ików —natomiast ci z pośród atletów, któ
rz y  ćw iczyli  poprzednio głównie lekką a t le tykę , w y k a zyw a l i  
wpraw dzie  mniej imponujący rozwój muskulatury, a le mięśnie 
ich były bardzie j harmonijnie rozwinięte, budowa bardzie j lekka 
i zw inna i oni to osiągali najlepsze wynik i .

Je ś l i  za punkt w y jśc ia  przyjm iemy harmonijny rozwój 
ustroju ludzkiego, wówczas wśród sportów odróżnić będziemy 
mogli te, które się bardzie j do tego punktu wyjśc iowego zb li
ża ją  od innych sportów, k tórych działanie na ustrój jest bar
dziej jednostronne. Jeś l i  chodzi o równomierny rozwój ustroju 
idealnem i sportami są: tenis, w ioślarstwo, p ływan ie , lek k a  a t le 
tyka .
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Rzuty  kulą, oszczepem i dyskiem , skoki wzwyż i wdał, 
wreszc ie  b ieg i ćw iczą  i rozw ija ją  w szystk ie  mięśnie równo
miernie. Inne sporty jak  np. piłka nożna, kolarstwo mają już 
wpływ bardzie j jednostronny na mięśnie, gdyż 1° są  to sporty 
ciężkie, s taw ia jące  duże w ym agan ia  dla ustroju, 2° rozw ija ją  one 
jednostronnie, choć nie jedyn ie  muskulaturę kończyn dolnych.

Jeś l i  mówimy o celowości sportu, jako wyniku harmonij
nego rozwoju fizycznego, rozróżniać winniśmy dw ie grupy spor
tów, takich, jak  wioślarstwo, le k k a  at le tyka , tenis, pływanie , 
które się do tego celu bardziej zb liżają, od innych sportów* 
bardzie j jednostronnie działających, jak  np. ko larstwo i p iłka 
nożna. O tych różnicach musimy pam iętać, gdy będziemy w y 
biera l i  ćw iczen ia  sportowe.

Działanie ćw iczeń sportowych na ustrój ludzki nie ogra
n icza się jedyn ie  do silniejszego rozwoju m uskulatury . Każdy 
sport, bez względu na to, czy  to będzie sport lże jszy  (np. lekka 
atletyka), czy też sport c ięższy (np. p iłka nożna) połączony jest 
z mniej, lub więcej wytężoną pracą  mięśniową. Przy p racy  tej 
zapotrzebowanie k rw i przez czynne mięśnie w zrasta  w ie lo 
krotnie.

Zapotrzebowanie to, wywołane rozszerzeniem naczyń  p ra 
cu jących  mięśni, pokryte jest przez równoczesne zwężanie się 
naczyń  w obrębie nerwów trzew nych  i n astępu jący  z tego po
wodu w iększy  dopływ krw i do obwodu. Przy p racy  m ięśnio
wej k rew  zostaje przeładow ana szkodliwemi produktami, rów 
nocześnie w zrasta  zapotrzebowanie tlenu, co sprowadza w r e 
zultac ie  pew ien minus, k tóry serce musi p rzekreś l ić ,  pompując 
o ty le  k rw i w ięcej do naczyń, o ile więcej tkank i zużyw ają  
tlenu. Z tego w yn ika , że stopień rozwoju i rodzaj czynności 
mięśni, oraz ich w ym agan ia  w stosunku do krążen ia , dz iała ją  
w znacznym stopniu i na pracę serca , wywołu jąc decydu jący  
wpływ na jego masę. Badan ia  naukowe usta liły , że między 
ssakam i zw ierzą ta  ży jące  dziko m ają  znaczn ie  c ięższe serce 
od zw ierząt tychże gatunków, lecz oswojonych, najc ięższe serce 
wśród ssaków ma sarna, zw ierzę najbardzie j płochliwe i ruch
l iw e, zaś wśród kręgowców najcięższe serca  m ają ptaki, a  m ię
dzy niemi te, które na jszybcie j p ływają  i najlepiej śp iewają .

Schiffer i inni autorowie stwierdzili , że najcięższe serca  
posiadają  a t lec i i ludzie z zawodów p racu jących  ciężko fizycz



Na 9 PRO CHRISTO—W IARA I CZYN S tr. 635

nie, jak np. kowale , lżejsze zaś serca  posiadają  ludzie, nie wy- 
konyw u jący  pracy  fizycznej. P raca  mięśniowa w bardzo znacz
nym stopniu w pływ a  na ożyw ien ie przem iany m aterji,  wzmo
żenie procesów spa lan ia  w całym ustroju. Efekt p racy  m ięś 
niowej człowieka nabgół znacznie jest mniejszy od zużytej energji 
i nie odpowiada ilości t lenu spalonego, p rzy samym procesie 
pracy . Na w ielkość efektywną pracy wpływa cały szereg cz yn 
ników. W  pierwszej linji działa tu zmęczenie, z powodu k tó 
rego d la  odciążen ia  czynnych mięśni w c iągn ięte  zostały do 
p racy  mięśnie dalsze , m ające cha rak te r  pomocniczy, co wzmaga 
zużycie tlenu. Efekt p racy zw iększa  się przez w praw ę, przez 
odpowiednią dyscyp linę  ruchów, czyli przez umiejętność w y 
konania maximum pracy p rzy minimum czynności mięśniowej. 
J e s t  to ogół czynników, które się określa  n azw ą treningu.

W  miarę wzrostu treningu zmniejsza się siła zużyta  na 
w ykonan ie  tej samej pracy. S tąd  też widzimy, jak  ważnym 
jes t  dla sportowców tren ing—tylko bowiem dobry trening przy 
minimum wysiłku i bez szkody dla ustroju pozwala osiągnąć 
na jlepsze  wyn ik i .

Pokarmami, k tórych  spalanie jest głównym źródłem ener
gji, materjałem palnym ustroju, są tłuszcze i węglowodany. 
Przy średnio wytężonej p racy  ustrój zdaje się nie zużywać 
większej ilości b iałka—jednakże, jeśli p raca  jest bardziej u c ią 
żliwa, jeśli dochodzi do znacznego przysp ieszen ia  oddechu, 
lub nawet podwyższen ia  ciepłoty ciała, wtedy zostaje wzmo
żoną i przemiana białkowa. W  szczególności ma to miejsce 
u osobników osłabionych, chorych lub n iedostatecznie odży
wionych. W tych w ypadkach  węglowodany i tłuszcze dla pro
dukcji  ciepła, nie w ysta rcza ją  i zostają zużyte w iększe ilości 
b iałka.

Ostatnie spostrzeżenie — ma doniosłe znaczenie p rak ty 
czne. Mówi ono o tem, że przy prowadzeniu  ćw iczeń f izycz
nych na leży pamiętać nie ty lko o stan ie odżywienia, a le i o spo
sobie odżyw ien ia  ćw iczących.

Szkodliwym nonsensem i bezmyślnością są  forsowne ćw i
czenia ludzi, nie mogących się odżyw iać dostatecznie, n ietylko 
pod względem ilościowym, a le  i jakościowym, gdyż w tedy z a 
miast wzmożenia sił f izycznych, w iększego rozwoju, otrzymuje
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się wyn ik  wprost przeciwny, to jest osłabienie i podupadnię- 
cie sił f izycznych, oraz wyniszczen ie ustroju.

W iedzieć i pamiętać o tem powinni p rzedew szystk iem  ci, 
k tórzy p row adzą ćw iczen ia  fizyczne wśród sfer uboższych, 
ćw iczen ia  fizyczne umiejętnie upraw iane  pod nadzorem spe
c ja l is ty  leka rza  i dobrego trenera  dodatnio w pływ ają  na ustrój 
ludzk i—ćw iczen ia  te oddziaływują korzystn ie na rozwój k la tk i 
p iersiowej, na narząd oddechowy. Pod wpływem ćwiczeń 
oddechowych zw iększa  się pojemność i ruchomość płuc, co 
przeciwdziała rozwojowi chorób płucnych, a w szczególności 
gruźlicy. Ćwiczen ia  fizyczne oddziaływują korzystnie na p rze
wód pokarmowy, działając pobudzająco na czynności ruchowe 
i wydzie ln icze je lit, przezeń p rzyczyn ia ją  się do lepszego t r a 
w ien ia  i w ykorzystan ia  spożytych pokarmów.

Działanie sportów na ustrój ludzki jest złożone i różno
rodne. Wzmożenie tężyzny ustroju przez wpływ korzystny 
na budowę k la tk i p iersiowej, rozwój m uskulatury , pobudzenia 
przemiany materji, wyrobien ie w iększej odporności i zręczno
ści fizycznej, są  bezwzględnie niezmiernie korzystnemi czyn 
nikami fizycznego rozwoju, a le s ta ją  się niemi ty lko  p rzy ro- 
zumnem upraw ian iu  sportów i ćw iczeń fizycznych pod k ie 
runkiem wykw alif ikowanego , rozumiejącego cel i znaczenie 
sportu trenera  oraz pod kontrolą odpowiednio przygotowanego 
lekarza .  W  przeciwnym  raz ie  mogą w ystąp ić  i zapanować 
nad korzystnym wpływem ćwiczeń sportowych w szystk ie  n ie 
tylko n iekorzystne, a le nawet szkodliwe ich oddziaływania .

Przedew szystk iem  musimy silnie zaakcentować, iż złu
dzeniem jest, że sport może być zawsze wytchnieniem po mę
czącej p racy zawodowej. W  pewnych w ypadkach  przv n ie
zbyt męczącej p racy  i oględnem ćw iczen iu jest ta k  istotnie, 
jednakże nie jest tak  zawsze. Tam, gdzie do zmęczenia, w y 
wołanego in tensyw ną p racą  zawodową umysłową czy f izyczną 
dołączy się zmęczenie, płynące z up raw ian ia  in tensywnych 
ćwiczeń fizycznych, tam nie może być mowy o korzystnem 
działaniu  sportu.

O tem powinna pam iętać nasza młodzież szkolna, inten
syw n ie  ćw icząca, bądź przygotowująca się do udziału w za 
wodach sportowych.
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Odpoczynek, sen, dostateczne ilościowo i jakościowo po
żyw ien ie  to konieczne warunk i do zrea lizow an ia  poprzedzają
ce przystąp ien ie do ćw iczeń sportowych — jeśli nie zostaną 
wypełnione — wówczas w ystępu ją  objawy, będące wyrazem  
osłabienia ustroju lub przetrenowan ia , określane ogólnie pod 
nazw ą nerwowości, neurastenji.

Zmodyfikowane i złagodzone być w inny i zaw ody spor
towe przez wprowadzenie do ćw iczeń sportowych jedynych 
rac jonalnych  norm fizjologicznych, te bowiem normy oznaczają 
i regu lu ją  m aksym alny  wysiłek i okreś la ją  cel, do którego ćw i
czący , w stosunku do swoich możności, swojego w ieku  i swoich 
sił dążyć  powinien.

Normy fizjologiczne i dobry trening powinny uchylić 
w szystk ie  szkodliwe strony sportu, a  w ydobyć d la  pożytku 
ćw iczącej jednostki w szystk ie  cechy  korzystne. Zwrócenie 
baczniejszej uwagi na te  rzeczy  sta je się obecnie konieczno
ścią, szczególniej w ażną  dla olbrzymich mas młodzieży, wśród 
których zamiłowanie sportu rozpowszechnia się coraz bardziej.

Zagadnienie jest tem ważniejsze , że z rozpowszechnieniem 
i dem okra tyzac ją  sportu, szkodliwości, które za sobą pociąga, 
s ta ją  się również powszechne i zagraża jąc  sile i zdrowiu n a 
rodu, m ija ją  s ię całkowicie  z ce lem sportu.

M ając  na uw adze powyższe wywody powinniśmy się s ta
rać  o podniesienie w naszym kra ju  kultury sportu. Mamy ku 
temu i odpowiedni materjał ludzki i k ad ry  przygotowanych 
specjalistów, oddanych spraw ie . Je ś l i  bowiem ku ltura  sportu 
będzie u nas wysoka , w ów czas nie dojdzie do patologicznego 
działania sportu na ustrój ludzki, p rzec iw n ie  sport w tedy  p rzy
czyni się do harmonijnego rozwoju ustroju ludzkiego, i ponad
to stanie się ważkim czynnikiem  postępu moralnego naszego 
społeczeństwa. *)

Mg. Bogum ił Budka.

*) P isząc  niniejszą część artykułu, korzystałem z następujących pracs 
Dr. E. Reicherówny „Znaczenie i gran ice sportu".
Dr. Jan Szewczykowski „Wskazówki lekarsk ie  w sporcie".
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O zakładach-internatach w szkolnictwie 
żeńskiem.

Kwestja wychowania dziewcząt i szkoły żeńskiej jest dziś 
na porządku dziennym całego szeregu zjazdów, artykułów i szcze
gółowych opracowań. Ogólnie rozumiemy potrzebę reorganiza
cji, chociaż znaczne są różnice tak w ujmowaniu zadań wycho
wania i celu szkoły średniej, jak i środków najskuteczniej prowa
dzących do realizacji danych zamierzeń.

Sprawa nauczania wysuwa się na pierwszy plan i tu, jak 
się to jasno uwydatniło na zjeździe Z.N.S.W. w dniu 4 kwietnia 
b. r. zdania są podzielone; jedni chcieliby dla szkoły średniej 
żeńskiej zupełnego zrównania z programem szkół męskich z g łó 
wną myślą przygotowania przez szkołę do uniwersytetu; drudzy, 
w łączności z przedstawicielami zrzeszenia rodzicielskiego pra
gnęliby; dla ogółu dziewcząt większego uwzględnienia przyszłych 
zadań żony, matki i gospodyni.

Sprawa wychowania, mimo nacisku kładzionego na nią 
sporadycznie, zdawałaby się być kwestją wtórną a jednak do
pełnić braki naukowe można i po opuszczeniu szkoły, lecz c ię 
żko, bardzo ciężko i boleśnie niewychowanych w szkole, wy
chowuje później życie.

Roz umiano to już w XVI wieku. W ielk i nauczyciel i wy
chowawca narodu, Modrzewski, uważał, że celem szkoły jest 
przedewszystkiem dawać młodzieży poznanie prawdziwe zła i do
bra, uwzględniając przytem gruntowną wiedzę i systematyczną 
pracę, wysuwał więc na czoło zagadnień zadanie wychowawcze 
szkoły.

Tak dziś ujmują pracę nad młodzieżą żeńską nieliczne 
i niedocenione należycie zakłady-internaty, położone na wsi, 
zdała od gwaru wielkomiejskiego a jednak dość blisko aby dał 
się utrzymać ciągły, żywy kontakt z pulsującem życiem umy- 
słowem społeczeństwa i sfer naukowych.

Zakłady te, z natury warunków swoich znakomicie odpo
wiadają podwójnemu wychowawczo-naukowemu zadaniu szkoły 
i należałoby więcej poświęcić im uwagi.

Bardzo aktualny w dobie dzisiejszej postulat dążenia do 
fizycznego rozwoju młodzieży rozwiązuje cały szereg zakładów-
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internatów znakomicie. Po większej części powstają one na 
wsi lub conajmniej poza centrum miasta, wśród pól i łąk, nie
raz w pobliżu lasów.

W  Niemczech tak bardzo zdają sobie sprawę z koniecz
ności tego rodzaju placówek, że od wielu lat wprowadzono po
byt uczenie w tak zwanych: „Sanaheim ’ach” t. j. osiedlach, do 
których szkoła przenosi się częściowo (np. kilka klas) lub w ca
łości na pewien okres czasu w ciągu roku szkolnego aby dziew
czętom zapewnie pracę na szerszych przestrzeniach, w pełni 
słońca z możliwie wielkiem uwzględnieniem zabaw na dworze, 
wycieczek i ćw iczen ia się w sportach.

U nas w przeszłym roku wysłała szkoła p. Plater-Zyber- 
kówny uczenice VII k lasy na kilkotygodniowy pobyt do dworu 
wiejskiego pod Warszawą, być może że i inne szkoły pod tym 
względem zainicjowały jakąś akcję.

Zakłady-internaty prowadzone przez zgromadzenia zakonne 
np. Zakonnic Najświętszego Serca Jezusowego, S. S . Niepoka- 
lanek i inne zapewniają wszystkim swym uczenicom na rok cały 
zespół doskonałych warunków hygjenicznych. Ciasnota miejskich 
pomieszczeń, choćby wzorowo-urządzonych, nie krępuje dziewcząt: 
duże, jasne sale, wielkie koryta ze i balkony, ogrody, place 
sportowe, szerokie przestrzenie wokoło wpływają dodatnio nie
tylko na zdrowie ale także na psychikę. Bezpośrednie i ciągłe 
stykanie się z przyrodą, to jeden z najznakomitszych środków 
wychowawczych. Gdy uczenica za lat szkolnych nauczy się 
doświadczalnie cenić świeże powietrze, moc życiodajną słońca, 
podnietę wszelkiego rodzaju dostarczaną przez obserwowanie 
życia wśród owadów, ptaków, kwiatów, zbóż i drzew, to później, 
nawet wśród mało podatnych warunków ciężkiego bytu w mie
ście potrafi zaoszczędzić trochę grosza by zapownić sobie i swoim 
kilkutygodniowe lub kilkogodzinne (zależnie od okoliczności) 
wytchnienie na wsi. Nie wyda na strój, kino lub farsę lecz 
dzieciom rozjaśni życie wycieczką w las lub przejażdżką czółnem.

Jak  nieocenionym jest pobyt na wsi dla pokierowania na
ukami przyrodniczemi, tego dowodzić nie potrzeba. Z trudem 
i nakładem czasu organizowane wycieczki w mieście, tu, same 
z siebie są częścią składową programu szkolnego. Na wiosnę 
prawie każda lekcja odbywa się na dworze: sad, ogród warzy
wny stoją otworem, stawy lub rzeka w pobliżu; roślinność i świat
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zwierzęcy otaczają uczenicę, zapraszają do obserwacji i współ
życia.

To współżycie z przyrodą, łatwość urządzania zabaw na 
dworze, w zimie (saneczkowania, ślizgawki) w lecie siatkówki, 
lennisa, harmonizuje z ogólną atmosferą ciszy i spokoju zdała 
od rozgwaru wielkomiejskiego, jego denerwujących i częstokroć 
nadwątlających zdrowie rozrywek. Zamiast kina, cudna pano
rama wsi polskiej, zamiast dancing’u, tężyzną tchnące ćwiczeuia 
fizyczne, zamiast przedługiego czuwania wieczorem, wczesny 
spoczynek krzepiący ducha i ciało. Głodne ciągłych wrażeń 
pokolenie współczesne pociąga w zawrotny wir własnych zainte
resowań i młodzież, życie w internacie chroni ją od tego nad
miaru z dużą korzyścią dla pracy naukowej i wyrobienia wła
snego charakteru.

I oto druga, niezaprzeczona zaleta naszych zakładów-inter- 
natów, szczególniej o ile kierownictwo spoczywa w rękach osób 
oddających się pracy wychowawczej z zamiłowania i wyższego 
powołania. Ciągłe współżycie wychowawczyń z uczenicami 
ułatwia pracę nad ich charakterem. Między zainteresowanemi 
stronami wytwarza się stosunek oparty na wzajemnem zaufaniu 
i prostocie: szkoła zastępuje dom rodzinny i to nie jakikilwiek 
ale najlepszego typu, gdzie ojciec i matka dbają nietylko o na
ukę i zdrowie ale przedewszystkiem o dobro duszy dziecka.

Najlepszem podłożem do owocnej pracy nad charakterem 
wychowanek jest wspólnota duchowych i umysłowych celów i za
miłowań.

Współżycie zewnętrzne nie wystarcza, choć i ono ogromnie 
zbliża i ułatwia poznanie uczenicy, przedstawiającej się nieraz 
zupełnie inaczej w czasie gier, lub posiłku, niż przy lekcji w szko
le, trzeba zatem aby z dziedziny przeżyć młodzieży liczne pro
wadziły drogi do serca i dusz wychowawców, żeby świat we
wnętrzny dziecka znajdował oddźwięk w kierowniku, któryby 
po linji zainteresowań, marzeń i pragnień ucznia docierał po
woli a dyskretnie do najgłębszych wartości jeszcze nieświadomie 
drzemiących i czekających przebudzenia. Czemże bowiem być 
powinna wychowawćzyni? Ona wskazywać powołana drogi 
i ścieżki, w cień usuwać się musi, by dziecię nie traciło poczu
cia swobody i niezależności wewnętrznej: c iąg le czujna, nie
ustannie będąc drogowskazem, jak te anioły stróże, znikać po



Mt 9 PRO CHRISTO— WIARA I CZYN S tr . 641

winna z przed oczu, nie żądając nic dla siebie, z wszelkiego 
zadowolenia miłości czy serca własnego czyniąc ofiarę dla do 
bra wychowanki. Ideał to wysoki, realizowany jednak często 
w cichych murach internatów klasztornych, skąd niejednokrotnie 
i często nawet wychodzą dziewczęta dojrzałe do pracy nad so
bą i nad drugiemi. Czego zaś nauka tylko dać nie może—'przy
sposobi ona do obrania zawodu; wychowanie da wskazówki ja k  
do niego brać się należy. Nie co się robi ale ja k  się pracuje 
wnosi prawdziwe i trwałe wartości w życie społeczna.

Praca nad charakterem zresztą, oddaje też pierwszorzędne 
usługi przy nauce w szkole. Opanowanie rozproszenia, skupie
nie uwagi, wytrwała i konsekwentna praca, niezrażanie się ttud- 
nościami przedmiotu, wiara w skuteczność wiernego wysiłku oto 
niektóre tylko z dodatnich skutków wyrobienia charakteru. Pra
wość i szczerość wobec wychowawczyń usuną także z życia 
szkoły wszelkie „ściągania” na mniejszą lub większą skalę, s ta 
wiając uczciwość w pierwszym rzędzie wymagań dla etyki 
dziewczęcej.

Z drugiej strony mogą uczenice w dużej mierze liczyć na 
pozaszkolną pomoc wychowawczyń - nauczycielek. Ułatwienia, 
objaśnienia, dopełnienia wszystko to mają dziewczęta na miejscu 
i podane w formie zawsze życzliwej, najczęściej bezinteresownej.

Współżycie znów z innemi uczenicami, nie ograniczone do 
lekcyj w szkole, ale rozciągające się na cały dzień od spoczyn
ku do posiłków i zabaw, to doskonałe zaprawienie do życia 
w rodzinie i społeczeństwie, gdzie ty le różnych ściera się tem
peramentów i wielkiej potrzeba równowagi, by w zgodzie by
tować ze wszystkiemi.

Poza kontaktem bezpośredniejszym z przyrodą w interna
tach zakładanych na wsi, poza korzyściami wypływającemi dla 
wyrobienia charakteru z współżycia z wychowawczyniami ide
owo oddanemi młodzieży ma życie w internatach doniosłe zna
czenie i pod wieloma innemi względami. Tak naprzykład duże 
ułatwienia napotykają uczenice o wybitniejszych zdolnościach' 
artystycznych. Trudno jest naogół zachodzić do szkoły poza 
godzinami lekcyj, sale i pracownie zamknięte, nauczycieli niema, 
trzeba ograniczyć się do pracy, dziś zresztą już nie obowiązu
jącej, w ramach godzin szkolnych. Niejedne wybitne zdolności 
czy to do muzyki czy rysunku wskutek braku podniety i zachę-
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ty  nie rozwiną się należycie. W  internacie ma uezenica w dzień 
świąteczny wstęp otwarty do pracowni, wskazówki może też 
otrzymać dodatkowo, to też korzysta z każdej chwili wolnej, by 
pracować w ulubionej przez nią dziedzinie. Oprócz tego, na
stępują w internatach częstsze niż po innych szkołach przedsta
wienia teatralne, żywe obrazy, akademje artystyczne i t. d. 
wszelkie widowiska, kina dostępne młodzieży w mieście. Ucze- 
nice pod kierownictwem wychowawczyń organizują i przygoto
wują je samodzielnie. Wyrabia się przez to smak artystyczny, 
sprężystość i celowość w pracy niemniej, niż poczucie odpowie
dzialności. Naogół przedstawienia te i akademje stoją na bar
dzo wysokim poziomie tak pod względem gry amatorskiej i d e 
klamacji, jak co do dekoracyj, programów malowanych, śpiewu 
i akompanjamentu.

Wśród kierowniczek bowiem znajdują się często wybitne 
jednostki, artystki niepośledniej miary, które, porzuciwszy świat 
i wszelką chwałę ziemską dla Boga, ze zdwojoną gorliwością 
wiedzę swą i ukochanie piękna oddają na usługi uczenie.

Ponieważ zakłady-internaty dla szkół średnich u nas pro
wadzone są przeważnie jeśli nie wyłącznie przez zgromadzenia 
zakonne, trzebaby jeszcze poświęcić parę uwag wychowaniu re
ligijnemu młodzieży żeńskiej, pozostającej pod ich kierownictwem. 
Jest to też sprawa pierwszorzędnej wagi w łączności z rozwija- 
jącem się u nas życiem iiturgicznem i pogłębieniem wiedzy re
ligijnej a będzie przedmiotem następnego artykułu,

Celina Stoińska.

0  „Dziele św. Katarzyny z Aleksandrji“.
Wiek ubiegły obok swoich licznych niezaprzeczonych za

sług w dziedzinie postępu zewnętrznego ma także swoje wady
1 błędy, w rzędzie których znajduje się też lekkomyślne oraz 
nierozsądne rozdzielenie nauki i wiary Zdaniem pseudouczo- 
nych tamtoczesnych, posiadających, niestety, kontynuatorów rów
nież w czasach obecnych, pomiędzy dziedziną nauki a dziedziną 
wiary leży przepaść nie do przebycia, mają to być, wedle ich 
mniemania, rzeczy nawzajem wykluczające się, rezultatem czego 
jest czasem świadome, czasem znów mimowolne atakowanie oraz 
ośmieszanie Kościoła katolickiego.
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Gdyby owi pseudouczeni głosili swoje pseudouczone teorje 
w działach, do których mało kto zagląda, byłoby jeszcze pół 
biedy; gorzej jednak jest, gdy wywody swoje przedstawiają ź k a 
tedr uniwersyteckich rzeszom słuchaczy, którzy z kolei, otrzy
mawszy stanowiska, szerzą je dalej. Odbywanie przez młodzież 
katolicką studjów gimnazjalnych, a następnie uniwersyteckich, 
stanowi wielkie niebezpieczeństwo dla słabo jeszcze rozumowo 
ugruntowanej wiary wszczepionej przez matki.

Z jednej strony prąd osłabiający ten wielki skarb idzie od 
nauczycieli historji, którzy w zbyt jaskrawych barwach przedsta
wiają czyny niektórych członków duchowieństwa z okresu feoda- 
lizmu, czy też papieży z doby Renesansu; następnie niektórzy 
przyrodnicy szerzą ciągle dawno już złożoną do lamusa rupieci 
teorję materjalistyczną o pochodzeniu człowieka; a czasami, „jak 
Filip z Konopi”, wyskoczy z zarzutami przeciwko katolicyzmowi 
nauczyciel jakiegoś innego przedmiotu. Przypominam sobie, że, 
gdy jeszcze byłem w gimnazjum, łacinnik cuda w Lourdes po
czął tłumaczyć autosugiestją.

Na uniwersytetach jest jeszcze gorzej. Nierzadko np, 
zdarzają się tacy, co ex cathedra głoszą jakąś mętną, nieokre
śloną bliżej etykę niezależną, choć zasadniczo mają obowiązek 
prowadzić jeno lektoraty językowe.

Bolejąc nad spustoszeniem, jakie w młodem pokoleniu 
czyni takie właśnie nauczanie zarówno średnie, jak wyższe, na 
Zachodzie stworzono przed laty kilkudziesięciu „Dzieło św. Ka
tarzyny z A leksandrji”, „którego głównym i ostatecznym celem 
jest uzyskanie od Miłosierdzia Bożego tej łaski,—jak głoszą do
kumenty Sto licy Apostolskiej — aby wiara znowu była złączona 
z wiedzą w nauczaniu”. Podstawą działalności tego stowarzy
szenia jest codzienna modlitwa na tę właśnie intencję. Do mo
dlitwy takiej zobowiązani są wszyscy członkowie, kapłani od
prawiają Msze św., ponadto członkowie zobowiązują się „nie 
korzystać z książek, zabronionych przez Kościół święty, zarówno 
w lekturze osobistej, jak i w celu nauczania”.

Sekretar jat główny „Dzieła św. Katarzyny z A leksandrji” 
mieści się w Paryżu przy rue Jacob 45, w Polsce zaś bliższych 
informacyj udziela p. Natalja Hekker, zamieszkała we Włocła
wku przy ulicy Orlej 9. W  języku polskim niedawno temu w y
dana została dwukartkowa ulotka o tej instytucji, na nią więc
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zwracamy uwagę wszystkich zainteresowanych, stamtąd bowiem 
dowiedzieć się można o tej organizacji, o obowiązkach człon
ków, a w końcu o odpustach dla należących do niej.

Przez Stolicę Apostolską, jako arcybractwo powszechne, 
dzieło to zostało erygowane na mocy breve „Ad mentes”, wy
danego dnia 30 października 1912 r. przez Ojca św. Piusa X.

jmch.

Czem jest „Chrześcijański Związek Mło
dzieży Pracującej Odrodzenie” i do 

czego dąży.
Cel założenia organziacji.

Gdy przed 10 laty kilku działaczy przystępowało do zało
żenia Ruchu Odrodzeniowego na terenie akademickim , zasadni
czą myślą którą się kierowali, była ideja zaszczepienia i rozsze
rzenia zasad katolickich wśród inteligentnej, kształcącej się 
młodzieży t. j. na teren ie względnie najbardziej podatnym 
do pracy ideowej. Zadanie to zostało w znacznej mierze 
spełnione. W chwili obecnej idea katolicyzmu społecznego 
wśród młodej inteligencji polskiej nie jest czemś nowym 
i nieznanym, jak było przed 10 laty, a mnożą się raz po raz 
objawy, wskazujące na duży sentyment i zrozumienie dla tej 
idei wśród młodzieży.

J e s t  rzeczą zrozumiałą, że na tem nie mogła zakończyć 
s ię ekspansja Ruchu Odrodzeniowego. Od samego początku 
tego ruchu kiełkowała wśród jego twórców i kierowników myśl 
wytworzenia placówek odrodzeniowych także wśród młodzieży 
robotniczej, aby wszystkie warstwy młodego pokolenia zespoliły 
się do pracy pod sztandarem Chrystusowym, aby Odrodzenie 
stało s ię  ruchem jaknajbardzjej wszechstronnym i faktycznie 
wszechstanowym i w ten sposób ułatwiło sobie działalność we 
wszystkich dziedzinach życia.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że teren młodzieży robotniczej 
jest trudny i wym agający dużej pracy, jeszcze większego po
święcenia i wypracowania nowych metod dziaiałności. Czuliśmy 
jednak równocześnie, że ograniczanie ekspansji Ruchu Odrodzę-
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niowego tylko do inteligencji bylobv małodusznością i grzechem 
przeciwko idei katolickiej i społeczeństwu polskiemu, byłoby 
więzieniem ruchu w zbyt wąskich dla niego ramach, które prę
dzej, czy później musiałyby pęknąć pod naporem zwycięskiej 
fali życia.

Młodzież pracująca fizycznie jest w znacznej swej w ięk
szości tradycyjnie przywiązana do religji i Kościoła Katolickiego, 
zagrażają jej jednak pod tym względem rozliczne niebezpieczeń
stwa, z których największym jest działalność organizacyj socja
listycznych i komunistycznych, zdąża jąca  do zaszczepienia po
śród niej i ugruntowania materjalistycznego poglądu na życie 
i odebrania jej zdrowia moralnego. Działalność ta w ostatnich 
latach stała się n iebezpieczeństwem bijącym w oczy.

Nie wszystkie organizacje katolickie, p racu jące wśród mło
dzieży robotniczej, czy wiejskiej zdołają przeciwstawić się w do
statecznej mierze akc ji  takiego np. „Towarzystwa Uniwersyte
tów Robotniczych”, potężnej organizacji socjalistycznej, wyposa
żonej we wszystkie środki współczesne—na to potrzeba organi
zacji o charakterze prawdziwie społecznym, która potrafiłaby 
przemówić do przekonania współczesnej młodzieży pracującej 
językiem dla niej zrozumiałym i zastosować w pracy nad jej uro
bieniem skuteczne metody dnia dzisiejszego, która umiała by tę 
młodzież wychowywać i przygotowywać ją do walki o postulaty 
sprawiedliwości społecznej w ramach zasad katolickich.

Zadanie to musiało być podjęte przez „Odrodzenie", 
jako drugi etap jego działalności, jako wcie len ie w życie chrze
ścijańskiej idei demokratycznej, której wyrazem prawdziwie rea l
nym i życiowym jest wytworzenie braterskiego związku młodzie
ży pracującej fizycznie z młodzieżą pracu jącą umysłowo pod 
sztandarem Chrystusowym, aby wspólnym wysiłkiem i pracą zni
szczyć chiński mur wzajemych uprzedzeń i n iechęci klasowych,— 
jak mówi M ickiewicz—cały Naród wziąć w ramiona, „uszczęśli
wić .. i nim cały świat zadziwić", a według słów poety-myślicie- 
la i społecznika Krasińskiego:

,, Wylać Ducha na miljony!
Ciałom  wszystkim rozdać chleba  —
Duszom wszystkim — myśli z nieba!
N ic nie spychać nigdy w dół,
Lecz do coraz wyższych kół
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Iść przez drugich podnoszenie—
Tak Bóg czyni we Wszechświede\
Bo cel światów — szlachetnienie!”

*
»  *

Ci sami senjorowie Odrodzenia, którzy byli u początków 
tego ruchu w r. 1919 — podjęli w r. 1927 pracę nad założeniem 
organizacji, będącej wyrazem działalności Ruchu Odrodzeniowe
go wśród młodzieży pracującej fizycznie- Usiłowania te natrafi
ły na grunt podatny i zespoliły się z analogicznemi dążeniami 
światlejszych i bardziej wartościowych jednostek z pośród mło- 
ży pracującej fizycznie. W ten sposób został powołany do życia 
Chrześcijański Związek Młodzieży Pracującej „Odrodzenie”.

Rozwój organizacji.

Na początku r. 1927 z inicjatywy senjorów „Odrodzenia”, 
przy pomocy Sekretar ja tu  Okręgowego Chrzęść. Związków Za
wodowych odbyło się w lokalu tychże związków przy ul. Ry
marskiej 2 w Warszawie szereg wieczorów dyskusyjnych na te 
mat ideologji chrześcijańsko-społecznej, socjalizmu i komunizmu, 
stosunku Kościoła Kat. do robotnika i t. d. Wieczory te śc ią 
gnęły sporo młodzieży pracującej i umożliwiły wytworzenie dwóch 
kół: męskiego i żeńskiego.

Został opracowany prowizoryczny Statut, a na cze le  stanę
ła tymczasowa władza centralna t. zw. Rada Nadzorcza, które) 
podlegały Zarządy obydwu kół. Skład pierwszej Rady Nadzor
czej był następujący: p r e z e s — St. Kaczorowski, v iceprezesi — 
W. Markowska i K. Szmagier, sekretarz — J. Tokarska, człon
kowie — St. Spasiński, J. Kosmaczewski, K. Lukasiewicz, Lejew- 
ski; liczba jej członków zwiększyła się stopniowo przez dokoop
towanie nast. kol. kol: L. Lewiński, W. Stępkowski, St. Wilko- 
szewska, B. Budka, W. Ferster, St. Iłowiecki, W. Tarnowski. We 
wrześniu 1928 prezesurę Rady Nadzorczej objął Kol. A. Cha- 
ciński.

W maju 1928 r. odbyła się w Warszawie uroczysta inaugu
rac ja  działalności Chrz. Zw. Mł. Pracującej „Odrodzenie”, na 
którą złożyły się: nabożeństwo w kościele św. Marcina przy 
ul. Piwnej 11, pochód przez miasto ze sztandarami i or
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kiestrą, złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza i uro
czysta akademja w sali odczytowej przy ul. Kredytowej 14.

Uroczystość powyższa wywarła b. dodatnie wrażenie na 
zaproszonych na nią działaczach chrześcijańsko-społecznych 
z prowincji, zachęca jąc  ich do tworzenia oddziałów organizacji 
u siebie. Przykład Warszawy zrobił swoje, z rekordową szyb
kością zaczynają powstawać Koła Ch. Zw. Mł. Prac. „Odrodze
n ie” w rozmaitych miejscowościach, a więc w czerwcu i lipcu
1928 powstają koła Odrodzenia w Łodzi i Zawierciu, w lutym
1929 — w Zduńskiej Woli, w marcu — w Pruszkowie, pozą- 
tem tworzą się zawiązki kół w Radomiu, Pabjanicach, Zgierzu 
i innych miejscowościach,

Dn. 14 maja 1929 r. został zarejestrowany pod Nb 774 
w rejestrze Komisarjatu Rządu m. st. Warszawy S tatu t Chrześ
cijańskiego Związku Młodzieży P racu jące j Odrodzenie. S iedz i
bą organizacji jest Warszawa a terenem działalności Rzeczpospo
lita Polska. Na czele  jej stoi Centralny Komitet Wykonawczy, 
wybierany przez Zjazd Delegatów. Organizacja jest osobą praw
ną z wszystkiemi przysługującymy jej według ustaw normalnymi 
prawami.

I Zjazd Delegatów.

W dniach 29 i 30.VI.1929 r. odbył się w Warszawie I Zjazd 
Delegatów, który zgromadził 45 delegatów, reprezentujących 
18 kół (Warszawa, Łódź, Zawiercie, Zduńska Wola, Pruszków 
etc. etc.). Zjazd rozpoczął s ię uroczystym nabożeństwem w koś
c ie le  przy ul. Piwnej 11, podczas którego część uczestników 
Zjazdu przystąpiła do Stołu Pańskiego.

Dwudniowe obrady były ważnym etapem w dziejach ruchu, 
owocem ich bowiem było usta len ie metod pracy na najbliższe 
kilka lat i przyjęcie szeregu ważnych regulaminów i instrukcyj 
organizacyjnych.

Zjazd uchwalił rezolucje , manifestujące i wy jaśn ia jące b li
żej tendencje ideowe ruchu oraz wybrałCe ntralny Komitet Wy
konawczy w składzie następującym: p rez e s—A. Chaciński, vice- 
prezes — St, Kaczorowski, członkowie z Warszawy — ks. pra
łat Z. Kaczyński, W. Markowska, St. Spasiński, L. Lewiński, W. 
Ferster, z Łodzi — Wł. Adamski, H. Piechotkówna, J. Cyrań-
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ski, Z, Elrnrich, z Zawiercia, — J. Jabłoński, z Pruszkowa — F. 
Kwasiborski, — jak również Centralną Komisię Rewizyjną, do 
której weszli kol. kol. Kosmaćzewski, Pawlak, Budka. Siedziba  
Centralnego Komitetu Wykonawczego mieści się przy ul. Źóra- 
w iej 9 m. 14  w Warszawie.

Obecny stan organizacji.

Liczba kół funkcjonujących normalnie wynosi 10, pozatem 
12 kół jest w fazie organizowania się.

Warszawa a) l  koto męskie — Rym arska 2. Sprawozdanie 
z działalności z ostatniego roku obejmuje liczby następujące: Ilość 
członków— 172, zebrań członkowskich—2, zarządu—24, wieczorów 
dyskusyjnych—28, zebrań „sekcji prelegentów" 12, bibljoteka liczy 
234 książki w ciągu roku 30 czytelników przeczytało 312 ks ią
żek. Klub Sportowy koła  powstał w r. 1928 z inicjatywy kol. 
kol. Ferstera , Lewińskiego, Turkowskiego i tworzy stopniowo, 
w miarę rozwoju sekcje: lekkoatletyczną, piłki nożnej, gier ru
chomych (siatkówka, koszykówka), bokserską i kolarską pozatem 
rozmaite sekc je  gier towarzyskich. Chrztem ogniowym Klubu 
był drużynowy bieg naprzełaj o puhar Domu Ludowego im. 
Leona XIII dn. 28.X.1928, w którym wzięło udział przeszło 300 za
wodników i 20 organizacyj sportowych. W biegu tym „Odro
dzen ie” zajęło drużynowo 3-c ie m iejsce i odtąd bierze udział we 
wszystkich poważniejszych zawodach lekkoatletycznych Stolicy. 
Zawody sekcji piłki nożnej daty rezultaty następujące: Odrodze
nie — Meteor - -  3:0 (na korzyść Odrodzenia), Odrodzenie — 
Hagibor — 6:2 (na korzyść Odrodzenia!, Odrodzenie — Ymca — 
5:0 (na korzyść Ymki) i Odrodzenie — Czarni 3:2 (na korzyść 
Czarnych). W ostatnim roku działalności sekcja lekkoatletyczna 
liczyła 72 członków, piłki nożnej — 38, bokserska — 13, kolar
ska — 3, szachowo — warcabowa — 17. Sekcje  te odbyły 
ogółem 16 zebrań i rozegrały 17 zawodów i rozgrywek.

b.) I koło żeńskie — Żórawia 9 m. 14. Liczy 36 koleża
nek. Działalność w ostatnim roku była prowadzona w sekcjach:
1) S ekc ja  religijno-wychowawcza pod kierownictwem ks. Tende- 
rendy odbyła 8 zebrań i urządziła reko lekc je  dla członkiń koła
2) sekcja  robót ręcznych pod kier. kol. Kotarskiej 3) sekcja spor
towa — drużyna gier ruchomych 4) sekcja kulturalno-oświato
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wa zorganizowała 14 wieczorów dyskusyjnych 5) sekc ja  zabaw 
towarzyskich urządziła 5 wieczorków tanecznych, z których je 
den był połączony z częśc ią  koncertową i przedstawieniem. 
Chór śpiewaczy, jak również sekcja  dramatyczna były wspólne- 
mi przedsięwzięciami koła męskiego i żeńskiego. S ekc ją  dra
matyczną kierowały kol. kol. Kotarska i Mazurkiewiczówna. Wy
stawiła ona sztukę Fredry: „Gwałtu, co s ię  d z ie je”. Koło żeń
skie zostało założone na początku r. 1927 z inicjatywy kol. kol- 
W. Markowskiej, J. Tokarskiej i Ogulewiczówny.

Pozatem znajdują się w W arszawie w fazie organizacji 
2 koła męskie: na Marymoncie i Pelcowiźnie.

Łódź. W lipcu 1929 ukonstytuował się na podstawie uchwały 
Zjazdu Delegatów i Centralnego Komitetu Wykonawczego—tym 
czasowy Wojewódzki Komitet Wykonawczy w składzie następu
jącym: prezes — Wł. Adamski, v iceprezes — J . Cyrański, sekre
tarz — H. Piechotkówna, skarbnik — Z. Elmrych. Ilość kół 
i członków na terenie Łodzi jest następująca:

Teren działalności kół
Ilość członków

Razemkoła
żeńskiego

koła
męskiego

Śródm ieście  — Przejazd 34 35 47 82

Zarzew — Skierniewicka 11 50 30 80

Widzew — przy kościele 
św. Kazimierza 10 32 42

Dąbrówka— Rzgowska 84 24 27 51

Razem kół 8 119 136 255

W ciągu ostatniego roku wyżej wymienione koła urządziły: 
30 wieczorów dyskusyjnych, 11 uroczystych akademji, 8 wycie
czek rozrywkowych i 7 kulturalno-oświatowych, 33 zebrań ogólnych, 
49 zebrań zarządów. Pracują  w kołach następujące sekcje: 
1 lekkoatletyczna, 1 gimnastyczna, 2 piłki nożnej, 2 siatkówki 
i koszykówki, 2 kolarskie, 3 ping-pongowe, 1 robót ręcznych, 
4 dramatyczne i 3 muzyczne.
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Pozatem na terenie woj. łódzkiego funkcjonują normalnie 
2 koła (męskie i żeńskie), w Zduńskiej Woli oraz kilka kół znaj
duje się w stanie organizowania — w Pabjanicach, Zgierzu 
' innych miejscowościach.

Zaw iercie ma 2 koła: męskie i żeńskie, m ieszczące się 
w lokalu przy ul. Nowofabrycznej 7. W ostatnim roku działa l
ności obydwa koła liczyły razem 103 członków i członkiń, od
były 35 zebrań członkowskich i 32 zebrania zarządu, urządziły
2 zabawy ludowe w parku miejscowym, brały udział w 5 kwe
stach ulicznych na ce le  społeczne, urządziły wycieczkę na zjazd 
Eucharystyczny do Częstochowy, wycieczkę krajoznawczą do Kra
kowa i Wieliczki przy pomocy krakowskiego koła Zw. Senjorów 
„Odrodzenie”, kilka majówek i zabaw tanecznych, k ilkanaście  
wieczorów dyskusyjnych. Funkcjonują następujące sekcje: ogólna, 
sceniczna, muzyczna, chóralna, gospodarcza i gimnastyczno-spor- 
towa. Bibljoteka kół liczy 60 tomów, sekcja sceniczna urządziła
3 przedstawienia, zorganizowała zespół taneczny w kostjumach 
krakowskich, urządziła scenę i kulisy. S ekc ja  muzyczna posiada 
18 instrumentów smyczkowych. Obrót roczny obydwu kół wy
nosił razem 3.885 zł. 80 groszy.

Pruszków  2 koła (m ęskie i żeńskie), l iczące razem 52 człon
ków i członkiń urządziły w ciągu półrocza swego istnienia 2 uro
czyste akademje, 2 wycieczki, 6 wieczorów dyskusyjnych, 2 wie
czornice towarzyskie, 7 zebrań członkowskich, 16 posiedzeń za 
rządu. Bibljoteka liczy przeszło 400 tomów. Pracu ją  sekcje: 
muzyczna, dramatyczna, chóralna i 2 sportowe (męska i żeńska) 
i komisje: kulturalno-oświatowa, rozrywkowa i zdobnicza. Koła 
posiadają boisko sportowe, przyrządy gimnastyczne i gry towa
rzyskie. Lokal organizacji mieści się przy ul. Bolesław a Prusa 44-

*
* *

W ten sposób przedstawia się w najogólniejszych tylko z a 
rysach dotychczasowy dorobek Chrześcijańskiego Związku Mło
dzieży Pracu jące j „Odrodzenie”.

Metoda pracy

Chrześcijański Związek Młodzieży Pracu jące j „Odrodzenie” 
jest organizacją ideowo-wychowawczą.
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Organizacja nie dąży do skupienia pod swetni sztandarami 
jaknajwiększych mas, lecz raczej — do wytworzenia elity, złożo
nej z młodzieży pracującej, w ten sposób można lepiej i sku
teczniej oddziaływać na teren młodzieży pracującej.

Program pracy kół przyjęty na I Zjeździe Delegatów je s t  
dosyć wszechstronnym i obejmuje zarówno działalność religijną 
(wspólne nabożeństwa, obchody, akademje, nauki rekolekcyjne) 
i kulturalno-oświatową (akademje, odczyty, wieczory dyskusyjne, 
sekc je  ideowo-naukowe, biblioteka, sekcja dramatyczna, chór etc.), 
jak i towarzyską (wieczorki, zabawy, wycieczki) oraz sportową. 
Chodzi o to, aby miody pracownik i robotnik, względnie młoda 
pracownica i robotnica znaleźli całkowite zaspokojenie swoich 
potrzeb ideowych, kulturalnych i sportowych, jednem słowem po
trzeb społecznych i mogli rozwinąć zarówno swoją psychikę, jak 
intellekt i organizm fizyczny na chwałę Boga i pożytek Ojczyzny. 
Oczywiście nie we wszystkich kołach wprowadzać można odrazu 
tak rozległy program. W każdym razie dbać należy o to, aby 
sport i działalność towarzyska nie odsuwały na drugi plan pracy 
ideowo-wychowawczej.

Dla ilustracji podajemy cykl wieczorów dyskusyjnych w I 
kole męskim w Warszawie w sezonie jesienno - zimowym 
r. 1928 i 29.

Cykl wieczorów dyskusyjnych,

Na czem polega kryzys dzisiejszej cyw il izacji—ref. p. Ta
deusz Błażejewicz.

Uświadomienie polityczne, a wychowanie obywatelskie—ref. 
poseł Józef Chaciński.

Rodzina, śluby cywilne, a małżeństwo katolick ie—ref. mec. 
Stanisław Janczewski.

Szkoła świecka, a wychowanie młodzieży—ref. poseł Fran
ciszek Zieliński.

Co to jes t  bolszewizm i do czego dąży — ref. red. Hen
ryk Glass.

Kościół katolicki, jako opoka cywilizacji chrześcijańskie j — 
ref. ks. prał. Dr. Stanisław Mystkowski.

Kto i w jaki sposób walczy w Polsce z relig ją i kościołem 
—ref. ks. prof. dr. Zygmunt Choromański.
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Dobre obyczaje jako warunek tężyzny duchowej jednostki 
i Narodu—ref. p. Tadeusz Błażejewicz.

Znaczenie prasy dobrej i złej—ref. red. Adam Szymański.
Chrystus Pan w życiu jednostki, społeczeństwa i Narodu— 

ref. ks. red. Jan  Szmigielski. /
Znaczenie praktyk religijnych w życiu człowieka — ref. ks. 

prof. Antoni Bogdański.
Na czem polega kwestja społeczna w ustroju kapitalistycz

nym—ref. poseł Wacław Bitner.
Socjalizm, ruch Chrześcijańsko-społeczny, a kwestja robot

nicza — ref. red. Stefan Kaczorowski.
Organizacje kulturalne i zawodowe w życiu człowieka pra

cy—ref. radny Stanisław Spasiński.
Sport a wychowanie chrześcijańskie młodego pokolenia — 

ref. mg. Bogumił Budka.
Robotnik a walka o katolicki charakter Państwa Polsk ie

go ref. mg. Antoni Chaciński.

Główne założenia ideowe.

Nowa organizacja opiera się — rzecz zrozumiała — na 
ustalonych zasadach Ruchu Odrodzeniowego t. j. na ideolo- 
gji chrześcijańsko-społecznej**). Zalegalizowany w dn. 14 ma
ja 1929 r. Statut organizacji przedstawia jej zadania w sposób 
następujący:

„Stowarzyszenie ma na celu:
a) Odrodzenie moralne młodzieży polskiej;
b) Wykształcenie i wychowanie jej w duchu zasad Chry

stusowych i społecznych wskazań Kościoła katolickiego;
c) Wychowanie w duchu katolickich zasad narodowych;
d) Braterski związek młodzieży pracującej umysłowo z mło

dzieżą pracu jącą fizycznie;
e )  Wychowanie fizyczne".
Jeże li  będziemy chcie li streśc ić  w kilku słowach najwybit

niejsze cechy charakterystyczne organizacji, które ją nietylko

•*) Patrz: Encyklika Rerum Novarum, Deklaracja ideowa St. Mł. 
Ak. „Odrodzenie”, maj 1925, Zagadnien ie  społeczne ks. Dr. A. Szym ań 
skiego etc. etc,
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odróżniają od innych organizacyj katolickich, lecz także nadają 
jej specja lne cechy indywidualne w ramach Ruchu Odrodzenio
wego — to powiemy: 1) że Ch.Z.M .P. Odrodzenie jest i pragnie 
być awangardą idei katolickiej w sferze najbardziej narażonej 
na niebezpieczeństwo socjalistyczno-komunistyczne— t.j. w sferze 
m łodzieży pracującej fizycznie, 2) że zadaniem jego  jest wy
tworzenie w tej sferze elity m łodzieży czującej, m yślącej i dzia
ła ją c e j według zasad idei chrześcijańsko-społecznej, która całe 
życie pracować będzie dla Chrystusa, Narodu i sprawiedliwości 
społecznej. 3) że struktura związku jest zwarta i centra l istycz
na, oparta na dużych kompetencjach władz naczelnych i na 
karności organizacyjnej, 4) że metoda pracy jest demokratycz
na w znaczeniu społecznym —jedną z najważniejszych cech or
ganizacji jest faktyczna wszechstanowość, oparta na całkowitej 
i systematycznej współpracy młodzieży pracującej fizycznie 
z młodzieżą pracu jącą umysłowo.

Deklaracja ideowa organizacji ujęta jest w dzies ięć punk
tów, zatwierdzonych przez I Zjazd Delegatów z dn. 30,VI. 1929 
pod tytułem: 10 przykazań dla członków Ch. Zw. Mł, Pracującej 
„Odrodzenie”.

Dziesięć przykazań dla członków Chrzęść. Związku 
Młodzieży Pracującej „Odrodzenie” .

1. Przy religji Chrystusowej i Kościele Katolickim wier
nie i odważnie stój, przykładem uczciwości i wypełniania swych 
obowiązków innym świeć!

'2. Ojczyźnie swojej, Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol
skiej wiernie i ofiarnie służ i pracuj nad tem, aby wszystkie 
urządzenia życia  publicznego były zgodne z zasadami katoli
ckiemi!

3. O sprawiedliwość społeczną, moralne i materjalne 
podniesienie warstw pracujących w Polsce, rozważnie i zdecy
dowanie walcz w myśl zasad wiekopomnej encykliki „Rerum 
Novarum" i innych wskazań Kościoła Katolickiego!

4. Bądź ofiarnym wobec ruchu chrześcijańsko-społeczne- 
go moralnie i materjalnie . Pam ięta j, że pracujesz nie dla za
dowolenia własnej próżności i ambicyjki, lecz dla ruchu „Odro
dzeniowego”, a przez to dla dobra Narodu i jego warstw pra
cu jących , dla zrealizowania w nim zasad Chrystusowych,
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5. Bądź karnym i posłusznym wobec władz organizacji 
oraz osób, które te władze reprezentują. Przeciwstawiaj się 
bezwzględnie wszelkiej anarchji i złej woli, skierowanej prze
ciwko karności organizacyjnej. Pamiętaj, że Państwo Polskie 
upadło w wieku XVIII głównie wskutek braku karności i spo
istości wewnętrznej w ówczesnym społeczeństwie Polskim.

6. W organizacji wytrwale i systematycznie pracuj. Gdy 
będziesz sumiennie wykonywał w codziennym żmudnym wysiłku pro
gram prac odrodzeniowych, wyrobisz równocześnie własny charakter, 
uświadomisz s ię  społecznie i wykształcisz swój umysł, serce i wolę.

7. Pamięta j że sport i zabawa nie jest celem, lecz środ
kiem organizacji- Sport nasz jest sportem chrześcijańsko-spo- 
łecznym. Zajmuj się nim, aby zwiększyć sprawność ciała 
i orzeźwić ducha dla tem lepszego i wytrwalszego kształcenia 
swego charakteru.

8. Pierwszym twoim obowiązkiem jest znać ideologję ru
chu, abyś zawsze i wszędzie mógł odeprzeć ataki przeciwników. 
Pam ięta j, że bibljoteka nie jest szafą w której leżą książki, lecz 
szafą, z której s ię b ierze książki i czyta, a sekc je  kulturalno-oświa
towe są warsztatem pracy, wychowującym działaczy społecznych.

9. Ideologii „odrodzeniowej” i organizacji zawsze i wszę
dzie dzielnie i odważnie przed atakami przeciwników broń! P a 
miętaj, że członek „Odrodzenia” nie może być tchórzem, ani 
niedołęgą. W walce z przeciwnikami stosuj zawsze metody 
chrześcijańskie.

10. Pamiętaj, że największym przeciwnikiem ruchu, wro
giem Narodu i warstw pracujących jest socjalizm i komunizm. 
Z nimi trzeba sta le walczyć, uświadamiając najszersze masy mło
dzieży w duchu zasad  chrześcijańsko-społecznych.

Możliwości rozwojowe.
Działalność Chrześcijańskiego Związku Młodzieży P racu 

jące j Odrodzenie jest w pełnym toku i rokuje jaknajlepsze na
dzie je na przyszłość.

Cele i metody organizacji odpowiadają potrzebom terenu, 
w którym działa, W ciągu 2'/» lat swej działalności wyrobiła 
już sobie ona podstawę istnienia i rozwoju, z jednego koła roz
winęła się w dwadzieścia kilka kół, pracujących w najbardziej
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zagrożonych przez komunizm i socjalizm ośrodkach robotniczych. 
Możliwości rozwojowe organizacji są bardzo poważne, za leżą 
jednakże — rzecz zrozumiała — od warunków, w których będzie 
pracować i środków materjalnych.

Na czele  organizacji stoją działacze Senjoratu „Odrodze
n ia”, ruchu znanego w szerokich sferach katolickich, którzy 
oddani są jej całkowicie i nie dopuszczą do zmarnowania p la
cówki, tak dobre rokującej nadzieje.

S ta jem y przed społeczeństwem w pełni zrozumienia cze 
kających nas trudnych do spełnienia zadań i ciążących na 
nas obowiązków" W dalszej pracy, którą będziemy prowadzili, 
krzepić nas i zas ilać  będzie wiara w pomoc Bożą, w żywotność 
i siłę moralną społeczeństwa polskiego i jego młodego pokole
nia i głębokie przekonanie, że prędzej czy później idea, o którą 
walczymy, zapanować musi w życiu naszego Narodu.

Z kraju.
D l a c z e g o ?  „Rzeczpospolita” pisze o zjeździe Polaków z zagranicy: 

Niestety — bliższe z za jego kulis wiadomości nie uprawnia ją  bynajmniej 
do pięknych i przychylnych konkluzji. Skup ia jąc w sobie po raz pierwszy 
Polaków ze wszystkich stron świata, da jąc im możność szczerego wypo
wiedzenia swoich żalów i organizując stałą Radę (której zadan iem winno 
być właśnie, aby takich żalów na przyszłość nie było), Zjazd — a raczej 
ci, co go zorganizowali, wszystko raczej czynili , aby w przyszłości nie 
było lepiej niż aotąd, a le  chyba jeszcze gorzej.

Zaczęło się już od samego aktu otwarcia. Wstawiony w skład ko
mitetu organizacyjnego jako jego prezes p. M arszalek Sena ta  Szymański, 
słynny już na całą Polskę ze swoich politycznych nietaktów, a znany także 
z wyraźnych wobec katolicyzmu przekonań, nie potrafił s ię  opanować n a 
wet w chwili tak doniosłej, nawet w obliczu tak historycznego momentu, 
jak im był pierwszy Se jm  Polaków na obczyźnie, zebrany na niepodległej 
polskiej ziemi. Mówiąc o nieobecności delegatów polskich z Litwy i So 
wietów p. M arszalek (a raczej p. przewodniczący Senatu, gdyż od m ar
szałkowskiego tytułu p. Szymański teraz dobrowolnie s ię  uchyla) uważał 
za stosowne powiedzieć także, że .w skutek  swoich r a c j i” me przybyli na 
Zjazd de legac i  polskiego Zjednoczenia Rzymsko-Katolickiego w Stanach  
Zjednoczonych, a nawiązując do bolszewików dodał:

„Rzecz dziwna, że tak z jednej strony zeszedł s ię  tu bolszewizm, 
a z drugiej fanatyzm ”...

Z przerażeniem słuchała tego niesłychanego ataku p rzedstaw ic ie la  
polskiej władzy ustawodawczej, skierowanego pod adresem najpoważnie j
szej naszej organizacji katolickiej na obczyźnie, cała sala, I dopiero wy
jaśn ien ie ,  kim jes t  i jak ze słowem mówionem potrafi s ię  obchodzić p. S z y 
mański, uspokoiło nieco rozgoryczonych delegatów.

Potem jednak  przyszło posiedzenie końcowe, odbywane według re 
cepty „nie dyskutować i nie głosować, a tylko bić oklaski i na wszystko 
s ię  godzić”. I na tem to posiedzeniu przy wyborach do stałej Rady Or
ganizacyjnej Polaków z zagranicy  p. Szym ański,  mimo swego niezwykłego 
nietaKtu, został wybrany „honorowo”, natomiast zaś... przepadła kandyda
tura J . E. ks. Prymasa Polski Hlonda.
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Wprawdzie komisja kulturalno-oświatowa, uchwalając szereg rezo
lucji  — w których podnosiła dotychczasowe zaniedban ia naszego Rządu 
w dziedzin ie  opieki duszpasterskie j  nad rodakami na obczyźnie i prosiła 
go, aby na przyszłość bardziej niż dotąd szedł na rękę  Syzyfowi nad po
lepszeniem tych stosunków pracy naszego Episkopatu—dodała także rezo
lucję , proponującą przyznanie jednego miejsca w Radzie Organizacyjnej 
ks. Prymasowi Hlondowi. Rezolucja ta — podyktowana zarówno tem , że 
już od uchwały zjazdu Biskupów w Krakowie w r. 1921 ks. Prym as Polski 
ma sobie powierzoną naczelną opiekę nad akcją duszpasterską  na całej 
emigracji ,  że akcję  tę bardzo energicznie prowadzi i że z tego tytułu po
zyskał sobie najgłębszą wdzięczność wszystkich ośrodków polskich na ob
czyźnie — została odczytana na plenarnem posiedzeniu końcowem przez 
zasłużonego w obronie polskości b. posła do Se jm u pruskiego p. Baczew- 
skiego, a Zjazd przyjął ją  gromkiemi oklaskami. Nad rezolucjami nie było 
dyskusji ani głosowań, wszystk ie przyjmowano przez ak lamację, I oto bez
pośrednio po przyjęciu  tej rezolucji okazało s ię  przy wyborach Rady, że... 
komisja główna jej „nie przyjęła”. Komisja główna narzuciła swoją kon
cepcję Rady i tak zorganizowała zebranie  końcowe, aby nikt na niem nic 
nie miał do gadania  — poza m ilczącem potakiwaniem Ks. Prym asa „ko
m is ja  główna” nie chciała mieć w Radzie!

Tak to odbywał s ię  pierwszy Zjazd Polaków z obczyzny w wolnej 
Polsce. „Zorganizowano” go — trzeba to już przyznać — całkiem według 
dz is ie jszych  obyczajów.

Dlaczego tak postąpiono? Nikt nawet nie uważał za stosowne tłu
maczyć. Pozwolono sobie z lekceważyć najwyższego dostojnika w Polsce, 
pozwolono sobie znieważyć uczucia całej Polski katolickiej.  Dlaczego? X.

K. H. R o z tw o ro w sk i o w s p ó łc z e s n e j  l i t e r a t u r z e  p o lsk ie j. 
Znakomity dramatopisarz i poeta, Karol Hubert Roztworowski wygłosił w Pozna
niu odczyt o środkach uzdrowieuia l i teratury polskiej. Według realizacji za
mieszczonej w Ns 30 „Tęczy”, Roztworowski tak ujął to złożone zagadnienie: 

„Współczesne pokolenie polskie dlatego zerwało piękne tradycje  po
rozumienia ze swymi piasrzami. ponieważ dzisiejsza twórcześć l iteracka 
jest mu duchowo obca.

Dziesięć lat pracy nad organizowaniem życią na zgliszczach trzech 
niszczycielskich egoizmów zaborczych — pochłonęło najżywotniejszą polską 
energję twórczą. Nie był zainteresowany w tym wyścigu prozaicznej pracy 
żywioł mniejszości żydowskich, mieszkających w Polsce — ale, korzystając 
z chwilowego opuszczenia terenu pracy twórczej, zaanektował go, wypełnił 
swemi o sztuce pojęciami i obwarował obronnemi okopami sprytu, zdolnoś
ci komercjalnych i niewątpliwych — choć nam obcych i drażniących zdol
ności. Zluzowana z zajęć aktualnych twórczość polska, wracając na właści
we swe pole działania — musiała pracować albo w myśl narzuconych dyre 
ktyw i kanonów estetycznych, albo ważyć się na zupełne osamotnienie, 
przemilczenie, a często drwiny chwilowych dyktatorów.

Dla czytelnika to powszechne zluzowanie l iteratury, tworzonej przez 
ten odłam mieszkańców Polski, zamiłowanie w ekstrawagancjach, piruetach 
stylistycznych i pojęciowych, nerwowa transplantacja jednodniowych, n ie
raz absurdalnych recept estetycznych z rynków międzynarodowych — była 
wręcz obca, zniechęciła go i odsunęła od książki.

Nie odmawiając wartości i zalet twórczości żydowskiej, jedyne wyjście 
z tego nieporozumienia widzi Roztworowski w odseparowaniu literatury ży
dowskiej i polskiej w osobne łożyska W przeciwnym razie ten konglome
rat  odmiennych dyspozycyj twórczych doprowadzi do tego, że l iteratura 
w Polsce zawiśnie w próżni”.

Praktyczna realizacja wniosków Roztworowskiego — dodaje od siebie 
„Tęcza” — jest dosyć trudna. Powiedzie się jednak, jeżeli wprowadzenie 
ich w czyn oprze się o wzmożoną pracę, talent i uparte dążenie do samo
dzielności pisarzy polskich. ( G a z e t a  W arsz .)
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Pro Christo...
Dyskusja w sprawie „Akcji Katolickiej”, która toczy się 

wśród katolików w Polsce uzyskała ostatnio dokument pier
wszorzędnej wagi w postaci listu papieskiego sekretarza s ta 
nu Kardynała Gasparri’ego do J. Em. Ks. Kardynała, Pry
masa Hlonda. Waga tego listu jest tem większa, iż jest on 
niewątpliwie oficjalnym wyrazem poglądów Stolicy Apostolskiej, 
a przeto tezy w nim zawarte są obowiązujące dla katolików.

Na wstępie Ks. Kardynał Gasparri zaznacza: yiZ  wielką ra
dością swego serca opatrzy Ojciec św. na rozwój akcji katolic
kiej w djecezjach Polski... Ufa Ojciec str., że chwalebne Jtra
dycje i zasługi dziejowe katolickiej Polski, która niegdyś była  
przedmurzem kultury rzym skiej i Wiary Chrześcijańskiej prze
ciw groźnym napadom pogańskiego barbarzyństwa, zepsucia  
muzułmańskiego i odszczepieństwa schyzmv, nietylko się dalej 
snuć będą nieprzerwanym pasmem, a le  się ustawicznie będą 
pomnażały w zgodnej pracy nad religijnem i obywatelskim od
radzaniem narodu, co Ojciec św. przy niejednej uroczystej spo
sobności określił, jako „ udział świeckich w hierarchicznem apo
stolstwie Kościoła".

„A kcja  ta — początkami swemi sięga samych apostołów, 
którzy do chętnej współpracy nad szerzeniem drogocennych
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skarbów nauki chrześcijańskiej powoływali i dojrzałych mężów 
i niewiasty bogobojne, dzielną młodzież i wszystkie stany spo
łeczne, a nawet niewolników i wyzwoleńców, uważając wszyst
kich za wyzwolonych i uszlachetnionych w C h r y s t u s i e Na 
ustęp ten zwracamy specja lną uwagę, wskazuje on bowiem, że 
akcja katolicka winna być jaknajbardziej wszechstronna i fakty
cznie wszechstanowa, obejmować nietylko warstwy inteligentne, 
lecz także robotnika i chłopa. Wynika stąd, że metody jej 
działalności należy dostosować do poziomów i potrzeb poszcze
gólnych warstw. Podkreślenie tego uważamy za bardzo ważne 
na gruncie polskim... Czytamy dalej w liśc ie  następujące ujęcie; 
„...akcja katolicka w sw ej istocie, ze wzglądu na swój cel jest 
akcją ściśle religijną. Dotyczy ona katolików bez różnicy płci, 
kultury i stanowiska społecznego, a chociaż ujm uje ich w orga
nizacje, m ające swe odrębne cele bezpośrednie, zastosowane do 
szczególnych warunków członków, to jednak łączy ich prace  
dla wspólnych interesów i to we wszystkich dziedzinach, (za
równo religijnej, ja k  i obywc telskiej, w rodzinie i szkole, w ży
ciu prywatnem i publicznem“ .

Powtarzamy raz jeszcze: „ a  chociaż ujmuje ich w orga
nizacje... to jednak łączy ich prace dla wspólnych interesów 
i to we wszystkich dziedzinach". J e s t  więc akcja katolicka 
organizacją, a le  nie taką, jak  szereg innych organizacyj katoli
ckich, lecz organizacją specjalną, której zadaniem jest wytwo
rzenie pewnego rodzaju syntezy życ ia  katolickiego w danym 
kraju, która będzie działać za pomocą pierwiastków wspólnych 
wszystkim katolikom bez względu na ich przekonania polityczne, 
interesy klasowe, zainteresowania życiowe i t. d. Nie jest więc 
jej zadaniem pochłonięcie, czy osłabienie is tn iejących już na 
naszym gruncie organizacyj katolickich, aby stać się jedyną i w y
łączną, lecz raczej za jęc ie  specja lnego stanowiska ponad istnie
jącym i zrzeszeniami katolickiemi w ce lu  łączenia ich prac „dla 
wspólnych interesów i to we wszystkich dziedzinach”.

Myśl ta znajduje potwierdzenie i uzupełnienie w dalszych 
słowach listu: „Z tego względu więc akcja katolicka korzystać 
będzie przedewszystkiem  z pracy innych katolickich d z ie ł i in
stytucji, osobliwie tych stowarzyszeń i organizacji, które sposo
bią się do głębszego życia chrześcijańskiego. Nadewszystko
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zaś obejmuje ona katolickie organizacje m łodzieży, która z ła 
twością i zapałem  podejm uje się czynnego apostolstwa, ale 
wprzód powinna przejąć dobrą szkołę życia wewnętrznego, z któ
rego wszystkie zewnętrzne czyny czerpią swą treść i skutecz
ność nadprzyrodzoną.

Ta spec ja lna zachęta do objęcia przez akcję katolicką 
organizacji młodzieży, któraKsię łączy zresztą z podkreśleniem 
w innej części listu „dwuch anifelskich wzorów młodzieży: św. 
Kazimierza i św. Stanisława Kostki” jest bardzo charakterysty
czna i wskazuje, że Sto lica Apostolska zwróciła specja lną uwa
gę na potrzebę zorganizowania młodzieży polskiej pod sztanda
rami Chrystusowymi i wychowania jej według zasad katolickich 
Oczywiście, jak wynika z innych części listu, chodzi tutaj— nie
tylko o młodzież inteligentną lecz również o młodzież warstw 
pracujących fizycznie, która jest u nas w Polsce szc/ególnie 
zaniedbana i narażona na wpływy pogaństwa.

List Ks. Kard. Gasparri’ego jest dużym krokiem naprzód 
w kierunku wyjaśnienia stosunku akcji katolickiej do polityki. 
Przytaczamy cały, ważny ustęp, dotyczący tego zagadnienia.

Wreszcie z akcji katolickiej wynosić będą katolicy naj
wznioślejsze natchnienie i najskuteczniejszą podnietę do udziału  
w życiu publicznem w zakresie obowiązkowej w spółpracy oby
wateli katolików dla dobra ogólnego i d la  pomyślność! spo łe
czeństwa.

Wszelako akcja katolicka zgodnie ze swą naturą i powyż- 
szemi celam i nie tworzy, jako laka, żadnego stronnictwa i nie 
służy ani prywatnym interesom, ani specjalnym  celom politycz
nym. Trzymać się ona będzie poza i ponad stronnictwami po- 
litycznemi i poza ich, choćby słusznem i walkami, pozostawia
ją c  w tym względzie jednostkom swobodę osobistych sympa- 
tji i postępowania, oczywiście, w ramach nauki katolickiej i p o d  
warunkiem należytego ustosunkowania interesów podrzędnych 
i prywatnych do ogólnych i najwyższych.

Sprawa jest postawiona zupełnie jasno i dobitnie. Z tych 
słów widzimy, że ci z katolików, którzy, niestety, w dość powa
żnej u nas liczbie nie interesuje się zupełnie zagadnieniami 
publicznymi i chcie liby znaleść w akcji katolickiej antidotum 
przeciwko podkreślonym u nas w opinji publicznej obowiązkom 
życia społecznego — nie znajdą w oficjalnym stanowisku Sto-
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l icy Apostolskiej potwierdzenia swoich wygodnych, małodusz
nych poglądów. Przeciwnie, l ist mówi wyraźnie o „obowiązko
wej współpracy obywateli katolików dla dobra ogólnego i dla 
pomyślności społeczeństwa" i jako jedno z zadań akcji katoli
ckiej stawia „najwznioślejsze natchnienie i najskuteczniejszą 
podnietę do udziału w życiu publicznem w zakresie obowiąz
kowej współpracy"...

Należy więc odróżnić dwie rzeczy: 1) Obowiązek katoli
ków do brania udziału w pracy obywatelskiej i publicznej, 
z ktorego akcja katolicka wcale nie zwalnia, lecz przeciwnie 
wychowywać ma w ten sposób swoich członków, iżby zrozumieli 
konieczność spełnienia tego obowiązku. Ma to spec ja lne zna
czenie na terenie polskim wobec grożącej nam walki o mał
żeństwo i szkołę katolicką oraz zachowanie praw Kościoła- 
2) Bezpartyjność samej akcji katolickiej, jako organizacji jedno
czącej wszystkich katolików bez względu na różnicę poglądów 
politycznych i kierowany przez h ierarch ję duchowną, która ze 
względu na swoją rolę w społeczeństwie musi być bezstroną 
politycznie i niezależna od poszczególnych fluktuacji i posunięć 
życia codziennego. Chodzi tutaj o to, aby nie akcja katolicka 
służyła danej partji, lecz przeciwnie, aby wszystkie stronnictwa 
o charakterze katolickim były na usługach szeroko pojętej akcji 
katolickiej.

Rzecz Bczywista, list, podaje tylko ogólne nastawienia, 
pozostawiając Episkopatowi polskiemu, duchowieństwu i współ
działającym z hierarchją katolikom świeckim rozwiązanie sze re
gu zagadnień życiowych, które będą się stopniowo wyłaniały 
przy wznoszeniu szyków akcji katolickiej w Polsce.



M  10 PRO CHRISTO—W IARA I CZYN Str. 661

Akcja katolicka a polityka.

P od tym tytułem zamieszczamy od
powiedź na naszą ankietę na temat akcji 
katolickiej pióra p. Hieronima 7 arnowskiego. 
Zaznaczamy, iż Redakcja  Pro Christo po
stanowiła zamieszczać odpowiedzi na an
kietę in extenso, traktując je  wszystkie, jako  
m aterjał do dyskusji i nie biorąc oczywi
ście odpowiedzialności za poszczególne po
glądy autorów.

Pragnę odpowiedzieć na pytanie, czy katolicy w Polsce 
powinni prowadzić akcję o ce lach  politycznych i jaką — oraz 
czy powinni dążyć do stworzenia katolickiej partji politycznej. 
Zacznę od tego drugiego.

Jestem  przeciwny tworzeniu partyi politycznej katolickiej, 
a to z następujących powodów:

Po pierwsze, dla powodu zasadniczego. Integralną cechą 
charakterystyczną katolicyzmu jest jego uniwersalizm. W sto
sunkach międzynarodowych Kościół katolicki, jakkolwiek najbliż
sze mu są oczywiście Państwa katolickie, to przecież nie wiąże 
sprawy katolicyzmu z interesami politycznymi jednego lub kilku 
Państw, nie identyfikuje jej z nimi, lecz sta le i śc iś le  przestrzega 
swego stanowiska uniwersalnego, nad-narodowego i swej nieza
leżności od gry politycznej, międzynarodowej. Uważam, że po
dobnież katolicyzm w Polsce musi zachować swoje stanowisko 
ponadpartyjne, uniwersalne, n iezależne od polityki party jnej—co 
w ięce j ,  że związanie sprawy katolicyzmu w Polsce z jedną partją 
polityczną byłoby obniżeniem i zacieśn ieniem katolicyzmu, by
łoby rzeczą przeciwną samejże koncepcji, samej naturze akcji 
katolickiej.

Powtóre, dla następujących powodów praktycznych:
a) Partja polityczna katolicka w swojej taktyce na terenie 

parlamentarnym musiałaby oczywiście wchodzić w chwilowe po
rozumienia, czy sojusze z innemi partjami odnośnie do różnych 
bieżących spraw. W tem kryje się niebezpieczeństwo bardzo 
wielkie. Weźmy przykład: Przypuśćmy, że w jakiejś sprawie do-
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tyczącej robotników fabrycznych tworzyłaby ona chwilowo wspól
ny front z N. P. R. Ponieważ jednak interesa ekonomiczne ro
botnika fabrycznego są wprost przeciwne interesom drobnego 
rolnika — przeto katolicka partja polityczna stanęłaby w prze
ciwności z temi ostatniemi. Wyzwolenie zaś i Stronnictwo Chłop
skie przedstawiłyby sprawę w ten sposób, że już nie Partia ka
tolicka a le  Kościół katolicki jest wrogi interesom chłopa i zy
skałyby bardzo wdzięczny atut dla swojej propagandy antyreli- 
gijnej. Prócz tego, ponieważ żadna partja polityczna nie może 
być nieomylną, przeto nie ulega kwestji, że partja katolicka 
w sprawach czysto politycznych, czy ekonomicznych popełniałaby 
nieraz pomyłki. A bezwzględnym pewnikiem jest, że każda po
myłka partji politycznej, firmującej 'katolicyzm w Polsce,’'byłaby 
wyzyskana przez wrogów kościoła jako broń zaczepna przeciw 
katolicyzmowi, jako takiemu.

b) Katolicka partja polityczna, jeżeliby miała istotnie i god
nie swemu celowi służyć, musiałaby składać się — przynajmniej 
o ileby chodziło o osoby gra jące rolę w stronnictwie — z ludzi 
absolutnie wolnych od jakichkolwiek celów osobistych i od ja
kiejkolwiek przymieszki partyjnictwa. Czy zaś dużo takich ludzi 
jest w Polsce, zwłaszcza między po litykam i? A do kierownic
twa partją trzeba- polityków zawodowych. Gdyby zaś partja po
lityczna katolicka dopuszczała do swego grona polityków zawo
dowych bez względu na ich charakter, to w takim razie grozi
łoby jej niebezpieczeństwo, że jej cel zostanie spaczony. Ludzie 
bowiem mający mało skrupułów łatwiej od innych wybijają się 
na stanowiska kierownicze. A wtedy bardzo łatwo stać by się 
mogło, że mimo najlepszej wiary i woli większości członków 
partji katolickiej, „ leaderzy" jej reprezentacji parlamentarnej 
mieliby za istotny cel swoje interesa osobiste, lub uboczne wzglę
dy polityczne, a sprawy katolicyzmu używaliby jedynie jako pła
szczyka.

Z powyższych trzech powodów przeciwny jestem tworze
niu katolickiej partji politycznej.

A przecież my katolicy mamy absolutny obowiązek wpły
wania na politykę Państwa, staran ia się, by szła ona po linji 
światopoglądu katolickiego, bronienia Kościoła przed uchw a la 
niem przez Izby ustawodawcze ustaw mu wrogich. Dlatego 
obowiązkiem naszym jest mojem zdaniem prowadzić akcję o ce
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lach politycznych, nie m ającą jednak charakteru roboty poli- 
tyczno-partyjnej.' Akcję tą nazwałbym Publiczną Akcją Katolic
ką — wyobrażam ją zaś sobie w sposób następujący:

a) Co do organizacji.
Publiczna akcja katolicka powinna być armją obronną ka

tolicyzmu. Istotę zaś armji stanowi różnorodność rodzajów bro
ni i zakresu działania każdego z nich w ramach jednej wspól
nej organizacji, jednego ogólnego planu działania pod kiero
wnictwem jednego Sztabu Generalnego i jednego Naczelnego 
Dowództwa.

Czy dotychczasowa akcja katolicka na polu publicznem 
a w ięc w pierwszym rzędzie działalność prasowa katolicka po
siada te charakterystyczne cechy armji? Niestety nie. Mamy 
naprzykład sporą ilość katolickich perjodyków, przeznaczonych 
dla tych samych warstw społecznych i idących po identycznej 
niemal wytycznej—a jednak każdy z tych miesięczników, dwu
tygodników i tygodników idzie luzem. Wskutek tego każdy c ier
pi na brak środków finansowych, szczupła ilość czytelników 
i wszystkie wynikające z tego konsekwencje. Przy sprawnej 
organizacji akcji prasowej publikacje o tymsamym charakterze, 
rodzaju i zakresie działania zostałyby sfuzjonowane w jedno wy
dawnictwo. To wydawnictwo miałoby prenumeraty wszystkich 
sfuzjonowanych wydawnictw, a opłacałoby tylko jedną redakcję 
i administrację . W skutek tej oszczędności wydawnictwo to 
mogłoby podnieść swoją jakość, powiększyć nakład i rozmiar, 
a w rezultac ie  i wpływ swój bardzo znacznie rozszerzyć i s ta 
nąć siln ie finansowo. Między publikacjami zaś o różnym cha
rakterze i zakresie działania powinna istnieć ścisła łączność 
i planowa, skoordynowana współpraca, której dzisiaj trudno się 
dopatrzeć.

Ta więc dotychczasowa działalność katolicka na polu pu
blicznem nie ma charakteru armji, lecz  jes t  prowadzona, żeby 
s ię tak wyrazić, po partyzancku. Naprzeciw nas zaś stoi arm ia 
wrogów Krzyża, doskonale zorganizowana, działa jąca sprawnie 
i celowo we wszystkich dziedzinach życja, od areny parlamen
tarnej poprzez szkolę, prasę, literaturę aż do kiną i mody. To 
też doszliśmy do tego absurdalnego stanu rzeczy, że w kraju 
o ogromnej większości katolików, Sejm  kasuje rozporządzenie 
ministerjalne zaprowadzające obowiązek praktyk religijnych



w szkołach, że grożą nam śluby cywilne i rozwody, że wresz
c ie  zaczyna się w Polsce głośno mówić o rozdziale Kościoła 
od Państwa. Jedno z dwojga: albo naprzeciw armji wrogów Krzy
ża stanie arm ja  Jego obrońców, silnie zorganizowana, jednolicie, 
celowo działa jąca i planowo a sprężyście prowadzona — albo 
dawne „Przedmurze Chrześcijaństwa” nie będzie Państwem ka- 
tolickiem.

W jaki sposób możnaby nadać publicznej akcji katolickiej 
charakter i sprawność armji a nie partyzantki?

Kopułą łączącą  w sobie wszystkie bez wyjątku kierunki 
obywatelskiej działalności katolickiej, oraz Sztabem Generalnym 
i Naczelnem Dowództwem owej „publicznej akcji katolickiej"
0 ce lach  polityczno-państwowych, powinna być Liga Katolicka— 
tak jak Federation Nationale Catholiąue we Francji—z centra lą  
w stolicy i z filjami djecezjalnemi i parafjalnemi. Do Ligi Ka
tolickiej musiałyby zatem należeć obowiązkowo, jako poszcze
gólne oddziały owej Armji Krzyża, wszystkie bez wyjątku S to
warzyszenia katolickie, czyto czysto dewocyjne, jak  Sodalic je
1 Bractwa, czy takie, jak Stowarzyszenie Pisarzy Katolickich 
i Towarzystwo „Dobra Prasa" w Płocku, czy charytatywne, jak 
Św. Wincenty a Paulo, czy robotnicze, jak „Przyjaźnie" „Ka
toliccy Terminatorzy” Ojca Kuznowicza, Stowarzyszenie Sług 
im. Św. Zyty, czy „Matki Chrześcijańskie”, „Niewiasty Katolic
k ie”—oraz oczywiście wszystkie rodzaje prasy katolickiej.

Każda z tych „jednostek taktycznych” akcji katolickiej 
pracowałaby oczywiście tak jak dotąd w swoim zakresie dzia
łania i z jaknajszerszą w tym zakresie autonomją—ale działal
ność każdej z nich powinnaby być ce lową cząstką ogólnego 
i jednolitego planu „strategicznego", owej publicznej akcji ka
tolickiej i powinna zadanie swoje odnośnie do tęgo planu speł
niać. Ten zaś plan strategiczny publicznej akcji katolickiej 
wypracowywałaby i nad jego wykonaniem czuwałaby centrala 
Ligi Katolickiej.

Na to zaś, by działalność tej ostatniej odpowiadała zawsze 
i we wszyStkiem dezyderatom Episkopatu, oraz na to, by Liga 
Katolicka miała należny autorytet wobec „jednostek taktycznych" 
publicznej akcji katolickiej — uważałbym za bardzo pożądane 
(o ile jak ieś ważne powody nie sprzeciwiałyby się temu) by 
w centrali Ligi Katolickiej zasiadał stale, wyposażony w szero
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kie prawa upełnomocniony delegat każdorazowego Prymasa 
Polski, jako Głowy Kościoła Katolickiego w Polsce. Centrala 
Ligi Katolickiej mogłaby oczywiście porozumiewać s ię  od wy
padku do wypadku z istn iejącemi partjami politycznemi, stoją- 
cemi na platformie Katolicyzmu.

Jestem  przekonany, że w ten sposób możnaby stworzyć 
'-rganizację Pubjjjcznej P racy Katolickiej bez porównania l icz
niejszą i mającą o wiele w ięcej warunków po temu, by była 
silnie zorganizowaną, sprawną i planowo działającą, niżby nią 
być mogła katolicka partja polityczna.

b) Jak  wyobrażam sobie—jaknajpobieżniej oczywiście, siłą 
rzeczy — kierunki działania tak zorganizowanej publicznej akcji 
katolickiej na arenie naszego życia narodowego i państwowego?
1) Piewszą przesłanką i nieodzownym warunkiem powodzenia 
wszelkiej publicznej akcji katolickiej, jest wpojenie w nasze spo
łeczeństwo przekonania, że, jak obowiązkiem każdego dobrego 
Polaka jest przekładać interes Państwa ponad partyjny punkt 
widzenia — tak też obowiązkiem każdego prawdziwego katolika 
jest: w jego życiu publicznem, o ile chodzi o sprawę i o prawa 
katolicyzmu, uważać swoją przynależność do Kościoła katolic
kiego i wynikający z niej obowiązek bronienia religji, za obo
w iązujące w wyższym stopniu, niż solidarność i dyscyplinę klu
bową, czy partyjną i obowiązki z nich wynikające.

Gdyby wszyscy katolicy zasiada jący w Sejm ie i Senac ie 
byli przejęci tem przeświadczeniem, to nie zostałaby uchwalona 
rezolucja przeciwko okólnikowi Pana Ministra Bartla w sprawie 
praktyk religijnych w szkołach, to ze spokojem moglibyśmy ocze
kiwać głosowania nad „reformą prawa małżeńskiego”. Jeże l i  
to przekonanie przejdzie w krew katolickiej większości naszego 
społeczeństwa, to jakże łatwą będzie obrona religji na terenie 
parlamentarnym. Wtedy, jeżeli grozić nam będzie jakaś wroga 
ustawa, to na wezwanie Episkopatu, czy Ligi Katolickiej jako 
centrali akcji katolickiej, nie jedna katolicka partja polityczna, 
a le — jak tó odpowiada uniwersalnemu charakterowi katolicy
zmu — wszyscy prawdziwi katolicy z wszystkich stronnictw po
litycznych dawać będą odpór zakusom wrogów.

2) Drugi nieodzowny fundament publicznej akcji katolic
kiej u nas jest następujący: Ogromna większość naszych katoli
ków stoi z braku uświadomienia na stanowisku socjalistycznego
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aksjomatu, że religją, to rzecz czysto osobista i prywatna. To 
też u nas katolicy wierzący i skrupulatnie praktykujący nie wa
hają  s ię abonować prasę areligijną, jeżeli nie antyreligijną, od
dawać głos na członka stronnictw wrogich Kościołowi — i uwa
żają, że czyniąc to w niczem nie uwłaczają obowiązkom katolika. 
Jeżeli Polska ma być Państwem katolickiem, to katolicy w Polsce 
muszą zrozumieć, że katolicyzm, to nie jest jedynie stosunek 
jednostki ludzkiej do Stwórcy, lecz że zaw iera  on organiczną 
koncepcję życia tak jednostki, jak rodziny, narodu, Państwa, 
świata całego, że wszelkie stronnictwa, choćby nawet nie jaw 
nie antyreligijne,—których podstawą jes t  światopogląd monistycz- 
ny i materjalistyczny, są duchowi katolicyzmu przeciwne i źe 
żaden Katolik do stronnictw takich należeć, ani ich w jakikol
wiek sposób popierać nie może.

Jeże l i  powyższe dwa przeświadczenia przenikną do św ia
domości i sumienia katolików w Polsce, to możemy być spo
kojni, źe polityka Państwa Polskiego nie będzie mogła pójść po 
linji wrogiej Kościołowi katolickiemu.

3) Za bardzo skuteczny środek publicznej akcji katolic
kiej uważam oddziaływanie bezpośrednie tak na społeczeństwo, 
jak na Izby Ustawodawcze i na Rząd przez silną katolicką 
opinję publiczną. Na ten sposób kładzie duży nacisk Federa- 
tion Nationale Catholiąue, która według swego Statutu „jest 
obcą wszelkim partjom politycznym i wszelkiej polityce party j
nej, przyjmuje członków wszelkich stronnictw politycznych, byle 
nie sprzeciwiały się temu względy natury religijnej, lub moral
ne j”. Federation Nationale Catholique za leca  swoim członkom 
pracę publiczną i obywatelską, polegającą na budzeniu sumienia 
narodowego i katolickiej opinji publicznej, a jako środki po temu 
wskazuje, „artykuły prasowe, wiece, referaty i odczyty, bro
szury, ulotki, afisze, petycje i protesty, m ające być posyłane 
członkom Rządu i Izb parlamentarnych, oraz ogłaszane w pra
sie". A jeden z Biskupów francuskich w liśc ie  do Federation 
National Catholique wskazuje na to, że wrogowie Chrześc ijań
stwa, socjaliści i komuniści gdy chodzi o przeprowadzenie ich 
postulatów, zasypują ministerstwa i posłów petycjami, protesta
mi, deputacjami, urządzają pochody demonstracyjne na u licach— 
i zwykle ce l swój osiągają. I zapytuje: „dlaczego my Katolicy
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nie mielibyśmy w tem ich naśladować, oczywiście w granicach 
naszej etyki?"

To iest mojem zdaniem najtrafniejsze ujęcie, jaką powinna 
być działalność publiczna i obywatelska katolików w Polsce: 
budzenie sumienia narodowego, wytwarzanie katolickiej opinji 
publicznej i dawanie im możności wypowiedzenia s ię  wobec 
kraju i Rządu. W czasach demokratycznych żaden Rząd, jakiby 
nie był, nie może nie liczyć się z opinją ogromnej większości 
kraju — o ile ta opinja będzie istotnie opinja publiczną, jeżeli 
da wyraz swemu przekonaniu nie w prywatnych rozmowach u zna
jomych, a le publicznie jawnie, odważnie a le spokojnie, po męsku,

A tego rodzaju akcji u nas brak zupełny. Ile od czasu 
jak grozi nam dopuszczalność ślubów cywilnych i rozwodów, 
ile odbyło się po wszystkich parafjach Polski wieców, wy jaśn ia
jących, czem byłyby one dla religji, czem dla dobra Państwa? 
Ile odbyło się wieców protestacyjnych przeciw ich wprowadze
niu, przeciw zniesieniu okólnika Pana Ministra Bartla w spra
wie praktyk religijnych w szkołach? Ile na około 20 miljonów 
Katolików w Polsce, ile zebrano podpisów na listach protestu
jących  przeciwko tym faktom? Gdyby takich podpisów zebrano 
choć trzy miljony, da li Bóg, nie groziłyby nam dziś śluby cy
wilne i rozwody! Nostra culpa, nostra maxima culpa ! A czyż 
odpowiedzią na każdy pochód socjalistyczny na 1-go M aja  pod
czas którego widnieją napisy „Żądamy szkoły la iczne j”, „Żąda
my rozdziału Kościoła od Państwa” — nie powinien być bez
pośrednio po nim dziesięćkroć liczniejszy pochód demonstra
cyjny katolicki z hasłami: „Żądamy dotrzymania Konkordatu”, 
„Żądamy nierozerwalności małżeństwa", „Żądamy religijnego wy
chowania”, „Żądamy walki z pornografją” e tc?

Jestem  przekonany, że konsekwentne, ciągłe dawanie wy
razu katolickiej opinji i katolickim postulatom nie tylko może, 
a le  musi wywrzeć na wytyczne postępowania Państwa wpływ 
ogromny, dużo większy, niżby wywierać mogła katolicka partja 
polityczna. Bo żadna partja polityczna nie będzie miała i nie 
może m ieć tego wpływu na Izby Ustawodawcze i na Rząd, co 
wspólny i równoczesny głos wszystkich Katolików w Polsce. 
Taki głos musi mieć i będzie miał posłuch.

Ale na to, by głos ten mógł fsię w odpowiedni sposób 
odezwać i wywrzeć należyty skutek, trzeba stworzyć warunki



po temu. Dlatego reasumując, można za najważniejsze zada
nia publicznej akcji katolickiej, zamiast tworzenia partji polity
cznej katolickiej uważać zadania następujące:

l J  Zorganizować istn iejące stowarzyszenia katolickie i prasę 
katolicką według jednolitego planu publicznej akcji katolickiej 
pod egidą Ligi Katolickiej, która ma obmyślać i kierować tą 
akcją publiczną katolicką, skupiając w niej Katolików należą
cych do wszelkich partyj politycznych, o ile nie będą się temu 
sprzeciwiały odnośne do każdego z nich względy natury rel ig i j
nej i moralnej.

2) Zasadniczemi kierunkami publicznej działalności Kato
lików powinny być: budzenie sumienia narodowego i katolickiej 
opinji publicznej, wpajanie w katolików przeświadczenia, że 
obowiązek solidarności katolickiej w życiu publicznem i obrony 
wiary przewyższają wszelkie względy na solidarność i dyscyplinę 
partyjną; konsekwentne ciągłe wpływanie na społeczeństwo, na 
Izby Ustawodawcze i na Rząd przez publiczne affirmowanie 
praw i postulatów Katolicyzmu wszelkiemi dozwolonemi przez 
naszą etykę i przez prawa państwowe środkami: od żywego
słowa i prasy aż do masowego wypowiadania się Katolików 
przez petycje, protesty i pochody demonstracyjne.

Hieronim Tarnowski.
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Ratujmy powołania.
„Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało”.

Jedną z potrzeb niezwykle u nas pilnych, a bardzo ważnych 
dla Kościoła jest sprawa ratowania powołań duchownych, zorga
nizowania pomocy dla niezamożnych aspirantów do stanu ducho
wnego. Spotykamy ich prawie wszędzie. Wobec podniesienia 
poziomu naukowego Seminarjów Teologicznych wstąpienie do 
nich dla większości aspirantów ze wsi, kończących zwykle szko
ły powszechne, jest zbyt utrudnione. Seminarja niższe ' zakłady 
zgromadzeń zakonnych nie wszędzie istnieją. Gimnazja państwo
we przeważnie są niedostępne z powodu braku wakansów i zbyt 
częstego przerośnięcia tych chłopców. Zresztą nawet najbar
dziej umiarkowane opłaty nauk i utrzymania w tych zakładach 
dla większości z nich są niemożliwe. Wobec czego wielu aspi



rantów po kilku nieudanych próbach kształcenia się prywatnie 
rezygnuje wreszcie ze swych pięknych zamiarów z wielką stratą 
dla Kościoła. Strata ta jest tem boleśniejsza, gdy się zważy, 
że w wieku dwudziestym po Chrystusie przeszło miljard osób 
jeszcze nie zna prawdziwego Boga, że w wielu krajach religja 
straszliwie upada i odczuwa się wielki brak powołań duchow
nych, że w odrodzonej naszej Ojczyźnie w porównaniu ze sta
nem przedwojennym liczba księży prawie wcale się nie zwię
kszyła, choć wzrosły tereny pracy apostolskiej i choć straszliwie 
się wzmogły ag itacje i prądy przeciwreligijne, szerzące wszędzie 
nienawiść, zepsucie i niewiarę; że nasz udział w akcji misyjnej 
jest bardzo znikomy, choć coraz większe otwierają się przed 
nami jej tereny i choć częściowo winniśmy zastąpić w tej pracy 
również inne narody walczące we własnym kraju z brakiem du
chowieństwa i t. d.

Niestety, powołaniom chłopców niezamożnych zbyt mało 
udzielamy uwagi, jakgdyby potrzeba pracowników na niwie 
Chrystusowej, o których Chrystus zalecił się modlić, wcale nas 
nie wzruszała... Co zaś najgorsza, niezamożnych aspirantów do 
stanu d jchow nego zbyt często posądzamy o brak czystości in
tencji, o to, że dążą do kapłaństwa z pobudek czysto ziemskich. 
W prawdzie zdarzają się i tacy, wszakże, Bogu dzięki, są to ty l
ko nieliczne wyjątki, znaczna zaś ich większość, choć może nie- 
zawsze sobie uświadamia całą świętość stanu kapłańskiego, ma 
jednak dobrą wolę, przy której intencję można podnieść, oczy
ścić i uświęcić. Zresztą pomoc naszą dla tych chłopców mo
żemy a nawet powinniśmy uzależnić od tego, czy się zgodzą 
zostać kapłanami zakonnymi, lub w jaki inny sposób zobowiązać 
ich do ubóstwa. Wszak ubóstwo nietylko duchowe, lecz rże- 
czywiste, jest nieodzownym warunkiem owocności pracy kapłań- 
kiej, jak to Chrystus wyraźnie zaznacza podług wszystkich 

ewangelistów, mówiących o rozesłaniu uczniów i apostołów:

„Nie miejcie złota, ani srebra, ani pieniędzy w trzosach 
waszych: ani mieszka w drodze, ani dwóch sukien, ani butów, 
ani laski.. ." (Mat. 10,9).

„Nie bierzcie nic w drodze, ani laski, ani torby, ani ćhle- 
ba, ani pieniędzy: ani po dwie suknie miejcie... Nie noścież 
mieszka, ani torby, ani butów...” (Łuk. 9 ,3—10,4).
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„I rozkazał im, aby nic na drogę nie brali: jedno tylko 
laskę: ani torby, ani chleba, ani pieniędzy w trzosie...”

(Mar. 6,8).
Kapłan ubogi, bezinteresowny to prawdziwy apostoł Chry

stusowy. Ubóstwo zaś dla księży z ludu jest łatwiejsze, nie 
zwiększa innych ciężarów stanu kapłańskiego. Wiem z doświad
czenia, że większość niezamożnych aspirantów chętnieby się 
zgodziła przed przyjęciem święceń kapłańskich obok czystości 
ślubować również ubóstwo, gdyby Stolica Apostolska przychyli
ła się do wprowadzenia dla nich tego ślubu.

Z drugiej strony uczucie religijne w sercu każdego czło
wieka kryje s ię najgłębiej. W pływać na nie i odpowiednio ura
biać dusze mogą tylko osoby najbardziej zaufane. Dla pozyska
nia zaś zaufania ludu, tworzącego olbrzymią większość wiernych 
w każdej parafji wiejskiej potrzebni również są księża z ludu. 
Zdaje się, że tylko z tego względu Jezus Chrystus powołał 
pierwszych apostołów z ludzi zupełnie prostych z wyjątkiem 
jednego z klasy urzędniczej, celnika Mateusza, nie zaś z inteli
gencji, choć z pewnością nie brakowało w niej również gorli
wych naśladowców Chrystusa, inteligentniejszych a więc zdol
niejszych krzewicieli Jego nauki, i choć wówczas nie było tak 
wielkiego podziału społeczeństwa na klasy i takiej nienawiści 
klasowej jak obecnie. Każde powołanie do wyłącznej służby 
Bożej jest skarbem olbrzymim, naszym więc obowiązkiem jest 
niem się zaopiekować, by nie zmarniało, skierować je tam, gdzie 
przyniesie największy pożytek dla sprawy Bożej.

W  wielu innych krajach dla ratowania powołań duchow
nych już dawno powstały specjalne Dzieła. Zwłaszcza pięknie 
rozwija się założone w 1871 r. „L’Oeuvre de Notre-Dame des 
Vocations”, które już wydało 2500 kapłanów, 3 biskupów i 1 
arcybiskupa. Dzieło to składa się z Alumnatów i Stowarzyszenia.

Alumnaty mają na celu wychowanie i kształcenie aspiran
tów do stanu duchownego, pochodzących z rodzin niezamożnych. 
Zupełną wolność otrzymują potem ci uczniowie w dowolnym 
obiorze dla siebie stanu misjonarza, zakonnika lub kapłana 
świeckiego.

Regulamin Alumnatów odpowiada duchowi dawnych szkół 
biskupich i klasztornych, decyzjom Soboru Trydenckiego i B e
nedykta XIV, oraz przepisom Encykliki Piusa IX z dn. 6.XII.
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1849 r. Główne z tych przepisów są następujące: ścisłe prze
strzeganie warunków przyjęcia, przyjmowanie narazie tylko na 
próbę, przyjmowanie ostateczne tylko po surowej próbie, nie
wielka liczba uczniów dla utrzymania ducha rodzinnego, opieka 
ścisła i ojcowska, życie rodzinne ubogie i twarde, pewna praca 
ręczna, niespędzanie w domu wakacyj.

Wychowanie religijne uczniów polega na codziennych w y
kładach, stosownie do wieku chłopców, Pisma św. żywotów 
świętych, ważniejszych wydarzeń z dziejów Kościoła, udziale 
w nabożeństwach i t. p. Wierność Papieżowi, przywiązani^ do 
Kościoła, gorliwość o Królestwo Chrystusowe i zbawienie dusz, 
żywa pobożność, moralność bez skazy, szczerość i prostota, 
grzeczność w obcowaniu i wielkie nabożeństwo do Najśw. Panny 
Marji Królowej Kościoła: oto w ogólnych zarysach duch w y
chowania chłopców. Przełożony używa swej władzy dla wcze
snego wyrobienia stałych nawyknień do posłuszeństwa.

Niezależne od programów uniwersyteckich Alumnaty dzielą 
się na Gramatyczne (kurs trzyletni) i Humanistyczne (kurs dwu
letni). Jedne i drugie Alumnaty są różnemi zakładami. Żadne
go ucznia nie przeprowadza się z jednego Alumnatu do drugie
go bez poważnego egzaminu, stwierdzającego, że uczeń osiągnął 
poziom klasy szóstej gimnazjów świeckich. Po ukończeniu hu
manistyki uczniowie podług własnego wyboru wstępują do Se- 
minarjum Wyższego, do Misyj lub do Zakonu.

Warunki przyjęcia: Jedne dotyczą chłopców, drugie ro
dziców lub opiekunów.

Dla chłopców: Prawne urodzenie; wiek od jedenastu do 
czternastu lat; organizm zdrowy i wytrzymały; charakter stały 
i łagodny; pobożność, życie przykładne; szczera chęć zostania ka
płanem; wykształcenie w zakresie wyższej szkoły powszechnej 
stwierdzone wstępnym egzaminem; wybitniejsza zdolność; goto
wość poddania się wszystkim regułom Alumnatów i wstąpienie 
do tego Alumnatu, który wskażą mu przełożeni.

Dla rodziców lub opiekunów: Dobra opinja społeczna; brak 
środków dla kształcenia syna w Seminarjum Niższem; przyrze
czenie niesprzeciwiania się obiorowi przez syna stanu duchow
nego świeckiego, zakonnego lub misyjnego; wyrażenie zgody na 
regulamin Alumnatów zwłaszcza na zakaz spędzania w domu 
wakacyj; zezwolenie przełożonym wybierania dla chłopca Alum-
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natu; zasilanie Alumnatów możliwemi datkami w gotówce i na
turze od siebie i od dobroczyńców, których im się uda ppzyskać

Wymagane papiery do podania o przyjęcie: 1) Metryka
urodzenia, 2) Świadectwo ks. proboszcza, przełożonych i na
uczycieli chłopca o jego sprawowaniu, charakterze, zdolnościach 
ogólnych i szczególnych, zwłaszcza o dostrzeżonych oznakach jego 
powołania do stanu duchownego, 3) Własnoręczne pismo chłop
ca wyrażające to pragnienie i zawierające przyrzeczenie podda
nia się regułom Alumnatów, 4) Świadectwo lekarskie o dobrym 
stanie zdrowia, 5) Zobowiązanie pisemne rodziców, lub opieku
nów poddania się regułom Alumnatów, jak również opłacania 
corocznie ks. dyrektorowi Dzieła pewnej określonej sumy pie
niędzy stosownie do swej zamożności. Dzieło ma prawo żądać 
od rodziców lub opiekunów chłopca, w razie niedotrzymania 
przez nich swych zobowiązań, zwrotu kosztów utrzymania chłop
ca od dnia jego wstąpienia do chwili wystąpienia.

Stowarzyszenie tejże nazwy ma na celu popieranie powołań 
duchownych przez okazywanie Alumnatom pomocy modlitwą 
i ofiarami połączonemi z umartwieniem, Alumnaty bowiem czer
pią środki utrzymania głównie z ofiarności wiernych i tylko 
w bardzo małym stopniu z tego, co biedni rodzice mogą do
starczać swym uczniom.

Dla uczestnictwa w Stowarzyszeniu, zgodnie z reskryptem 
Piusa IX z dn. 10.6.1875 r., wystarcza wpisać się na listę Zało
życieli ,  Protektorów lub Dobroczyńców.

1. Założyciele dzielą się na: a) dożywotnich, opłacających 
Alumnatom dożywotnią składkę roczną 500 franków i b) zwy
czajnych, którzy sami lub wspólnie z innymi wykształcą na ka
płana jednego przybranego chłopca, za którego płacą rocznie 
500 franków.

Protektorzy opłacają corocznie prywatnie lub zbiorowo 
50 franków.

Dobroczyńcy są dwojakiego rodzaju: a l  Zelatorzy i Zela- 
torki, którzy, stojąc na czele dwunastu członków (na pamiątkę 
dwunastu apostołów), wpłacają corocznie 12 franków, oraz
b) Członkowie zwyczajni, których składka może się wahać od 
10 do 1 franka, rocznie.

Stowarzyszenie to zostało wzbogacane następującemi odpu
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stami, których mogą dostąpić wszyscy stowarzyszeni i które 
całkowicie mogą być ofiarowane za dusze w czyścu:

Indultem z dn. 10/6.1875 r.: a) Odpust zupełny w dniu 
przyjęcia, b) Odpust zupełny w godzinę śmierci, c) Odpust zu
pełny w święta Bożego Narodzenia, Zesłania Ducha św. i Nie
pokalanego Poczęcia N. M. P., d) Odpust zupełny raz na mie
siąc w dniu dowolnie obranym z warunkiem odmawiania codzien
nie na intencję Alumnatów jednego Zdrowaś Marja i regularne
go opłacania choćby najniższej składki 1 franka rocznie.

Brewem z dn. 6/8.1896 r.: Odpust zupełny w święta Wnie
bowzięcia N. M. P. każdego z dwunasttu apostołów, św. Augu
styna i św. Moniki.

Ponadto członkowie Stowarzyszenia uczestniczą w zasłu
gach wszystkich dobrych uczynków kapłanów wykształconych 
przez Alumnaty: we mszach św., kazaniach, egzekwjach i t. d. 
Msza św. co tydzień, komunja św. i modlitwy codziennie są 
ofiarowywane przez wychowawców i uczniów Alumnatów za 
wszystkich dobroczyńców żywych i umarłych.

Dziełem kierują ks. Assompcjoniści. Jego  dyrektorem jest 
obecnie 1’abbe Maximin Vion, 9, rue Montessuy, P ar is—VIIe.

Dzieło to jest dla nas przykładem, jak mamy ratować po
wołania, jak możemy powiększyć liczbę apostołów; jest zarazem 
pobudką do starań o to i rękojmią ich powodzenia. Polecamy więc 
gorąco sprawę ratowania powołań, aby trafiła do umysłów i serc 
wszystkich chrześcijan-katolików, wszystkich stowarzyszeń re l i
gijnych zwłaszcza Dzieł Rozkrzewienia Wiary. Prośmy nasze 
Władze Diecezjalne, by raczyły zorganizować w każdej diecezji 
Dzieło pomocy biednym aspirantom. Prośmy Zgromadzenia Za
konne, zwłaszcza misyjne, by łaskawie podjęły się organizacji 
i kierownictwa samych Alumnatów, nim zaś to nastąpi, by orga
nizowały podobną pomoc przy zakładach już istniejących, by 
żaden aspirant ze względu na brak środków nie został pomi
nięty. Zaopiekujmy się tymi aspirantami. Budźmy, rozwijajmy, 
i uświęcajmy ich powołania; dodawajmy im otuchy i hartu do 
pokonania wszystkich trudności materjalnych; starajmy się zwła
szcza sami lub wspólnie z innymi, o usunięcie tych trudności. 
Przybierajmy sobie tych chłopców za synów, stawmy im naj
większe wymagania, lecz pomagajmy im, ratujmy ich po
wołania! „Żniwo wprawdzie wielkie..." Zaiste wielkie. Bo
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spójrzmy choćby na wschodniego naszego sąsiada, bratni naród 
rosyjski, gdzie ża widocznem zrządzeniem Opatrzności rozpro
szeni przed wojną Polacy w każdem większem mieście pobudo
wali kościoły, które wprawdzie obecnie przeważnie są zamknię
te, wszakże w zmienionych warunkach stać się mogą ogni
skami pojednania z Kościołem całej olbrzymiej Rosji. Bo pa
miętajmy, że mała Holandja liczy misjonarzy przeszło 4000, my 
zaś zaledwo koło 300!... „Ale robotników mało...” Tak, mało 
ich u nas, mało we Francji, Stanach Zjednoczonych i tylu in
nych krajach... „Proścież tedy Pana żniwa, by wysłał robotni
ków na żniwo swoje”. Prośmy, módlmy się o nich, lecz prze
dewszystkiem dopomóżmy już powołanym przez Boga na to 
żniwo, bo inaczej te słowa Zbawiciela staną się dla nas wyrzu
tem, żeśmy powołania apostolskie widzieli lecz pozwolili, im się 
zmarnować, czego Boże nie dopuść.

Organizacja pomocy niezamożnym aspirantom winna być 
szybka, zdecydowana. To też gorąco prosimy wszystkie pisma 
katolickie o poparcie tej sprawy, wszystkich zaś ludzi dobrej 
woli o energiczne zajęcie się nią, o tworzenie w każdej d ie
cezji i w każdem większem mieście ognisk tej akcji.

Próbę zorganizowania „Dzieła Matki Boskiej Powołań”, na 
wzór francuskiego, w ostatnim czasie czyniono w Wilnie przy 
ul. Zarzecznej 28 m. 3. Podań od biednych aspirantów mamy 
dużo i wciąż przybywają świeże. Lecz starania nasze nie mają 
widoków powodzenia, bo jako ludzie świeccy nie moglibyśmy 
stanąć na czele tego Dzieła i praktycznie, owocnie niem kiero
wać. Przedkładamy przeto projekt nasz łaskawej uwadze W ie 
lebnego Duchowieństwa, gorąco prosząc o ujęcie w swe ręce 
całej inicjatywy Dzieła, my zaś, ludzie świeccy, zrzeszeni w ko
łach Stowarzyszenia, dołożymy wszelkich starań, by to Dzieło 
mogło pomyślnie się rozwijać ku większej chwale Bożej i praw
dziwemu szczęściu ludzkości. Posiadanym materjałem chętnie 
służymy, zwłaszcza zaś polecamy łaskawej opiece naszych b ied
nych, zgadzających się na wszelkie warunki aspirantów, którym 
sami, niestety, nie możemy skutecznie dopomóc.

A. Zgierski.
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Pod białe znamię.
U promiennych tęcz podwoi 
Biały zastęp duchów stoi 
Pośród srebrnych palm 
I, podnosząc znamię białe,
Na Chrystusa wieczną chwałę 
Cudny śpiewa psalm:

„Dalej, bracia, ramię w ramię 
Do tych wyżyn, pod to znamię 
Z promienistych stroni 
My, w Chrystusie odrodzeni,
Bądźmyż duchem zjednoczeni,
Jako z Ojcem On!

Dość boleści, krwi powodzi!
Nowe światło dziejom wschodzi,
Wszechpotężny cud:
Jeden Chrystus, jedna wiara,
Jedna miłość i ofiara,
Jeden święty trud.

Ziścić czas po latach znoju 
Chrystusową myśl pokoju,
Krzyż do serc swych wnieść,
Wiekowieczne spory skończyć,
Wszechnarody w jedno złączyć,
Oddać prawdzie cześć !

Chryste, tyś jest siła, władza,
Moc, co ducha w nas odradza,
Połącz w jedno nas,
By Hosanna biły dzwony 
Na Twój Kościół zjednoczony 
W zbożny szczęścia czas!

Dalej, bracia, ramię w ramię 
Do tych wyżyn pod to znamię 
Na podniebny prógl 
Moce piekła nie rozdzielą,
Gdy anielskich znamion bielą 
Lud Swój złączy Bóg”.

A d a  K o n e c z n a .
(„Kwiaty i promienie”).

Z rękopisu ogłosił J . M. Ch.
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BOHATEROWIE WIARY. 

Ś-ty Władysław, Król.
J e s t  on nam dość b l isk i  krw ią , gdyż był synem polskiej 

k ró lew ny , k tóra wyszła zamąż za  węgiersk iego  kró la  Belę I-go. 
Po ojcu c iężar kró low an ia  objął W ładysław , a  bvło to w dru
giej połowie w ieku  XI-go, w pełni średniow iecza.

W  dzis ie jszych pojęciach trudno sobie pogodzić kró la 
z całą obowiązującą dworską e tyk ie tą ,  a  tem bardziej z poli
tyczną  dyplomacją, z wyobrażeniem  świętego człowieka. Choć 
pojęcie świętości nie kłóci się n igdy z żadnem powołaniem 
i stanem, bo jej istotą jest nadprzyrodzoność zwykłych, nor
m alnych ludzkich obowiązków.

Na szczęście daw ni kró lowie w innych zupełnie żyli 
zewnętrznych  w arunkach  swego stanu i z tej strony nie mieli 
żadnej trudności do własnego uświęcenia . Byli jednak  zw y 
kłymi ludźmi z tą  sam ą naturą, k tórą każdy  z nas dzisiaj po
s iada  i tutaj było najgroźniejsze n iebezpieczeństwo dla osobi
stej doskonałości. O, bo kró lowanie, w sze lk a  władza i pano
wanie nad innymi, choć bardzo są miłe ludzkiemu s e . . — bo
przecież człowiek stworzony został na kró la św iata , a  wro
dzona konieczność wolności osobistej pcha go bezwiednie ku 
najwyższym szczytom wszelk ie j niezależności, to znaczy  do 
panowania nad innymi — lecz k ry je  się w tem, jak  w  zdrad li
wej przynęcie  ostry h aczyk  nadużyc ia  w ładzy, na k tóry słab
sze ch a rak te ry  chw yta ją  się odrazu.

Królem być nie jes t  rzeczą  trudną, biorąc to w najogól- 
niejszem znaczeniu wszelk iego panowania, n iety lko „fachowej", 
koronowanej godności kró lewskie j — bo naw et przedostatni 
obyw ate l każdego k ra iku  panuje nad tym ostatnim, który sam 
jeden ty lko nie ma władzy, wobec miljonów reszty ,—a zresztą 
k ażdy  człowiek panuje nad swoim św iatem  żywym , czy  m art
wym, k ażd y  nad swoją miotłą, czy  kosturem.

A le  dobry król jest rzadkośc ią  muzealną.
Być wielk im  w swoich rządach  publicznych, w k ie ro w a

niu swem choćby m in jaturowem  królestwem, też nie jest b a r 
dzo trudnem --- wszak najw ięcej wśród ludzi — jak  nam do



wiódł swojego czasu  mędrzec — S tańczyk  — jest lekarzy , a do
dajmy dzisiaj, jeszcze więcej jest polityków i „um iejących na 
tem stanow isku” odpowiednio postępować. Lecz być wielkim 
w  swem życiu osobistem, prywatnem , codziennem, nietylko 
w czasie man ifestacji niedzielnej, czy pałacowej — to dopiero 
praw dz iw e królowanie i rzecz n iesłychanie rzadk a  i d la 
tego w ie lk a  wy jątkowo. To nazwać można bohaterstwem, 
w naszych  w arunkach  życ ia , choć — przyznajm y — powinno 
być najniższą normą naszego postępowania.

W ładysław , jako król, prowadził szczęśliwe wojny, z aw 
sze obronne, z najeźdźczemi plemionami Kumanów i Tatarów, 
przyłączył dobrowolnie Dalmację i Kroację do korony w ęg ie r 
skiej, budował k lasztory  i św iątyn ie , erygował i uposażał b i
skupstw a w swem miodem chrześc ijańsk iem  państw ie , nie ża- 
łował grosza na ce le  publiczne dla wspólnego dobra.

To wszystko  czynili i inni kró lowie, może n aw et więcej, 
gdy mieli bardziej sp rzy ja jące  w arunk i zewnętrzne.

Nie w tem też leży  jego osobista zasługa, choć w historji 
swego narodu ma zaszczytn ie zap isaną kartę .

W ielkość jego p raw dz iw a  była  w  osobistem współżyciu 
z poddanymi w sw ych  pryw atnych  sprawach .

Król — szczególnie według ówczesnych średniowiecznych 
pojęć — musiał być nadczłowiekiem i być zaw sze  otoczonym 
w ie lkośc ią  i splendorem swego m ajestatu . Nieograniczona 
żadnym parlam entem  w ładza kró lew ska , suwerenna, n ieza leż
na od nikogo i w ykonyw ana  bez żadnych pactów conwentów, 
czyniła ze średniowiecznego kró la  minjaturowego bożka na 
ziemi, według powiedzenia Psalmisty: „Oto rzekłem — bogami 
je s te śc ie”.

J a k ż e  łatwo w  tak ich  w arunkach  o nadużycie tego w y 
jątkowego stanowiska przez n iedociągn ięc ia  swego charakteru , 
j a k  łatwo o krzyw dzen ie  bliźnich swem postępowaniem i sto
sunki? osobistym, wobec w sze lk ie j bezbronności tłumu pod
dany ca .

J a k  zaś z drugiej strony łatwo o czyn ien ie  dobrze do
koła siebie, uszczęśliw ianie wszystk ich , na k tórych  padł wzrok 
kró lewsk i,  promieniowanie na wsze strony czarem dobroci 
i słoneczną, życiodajną pogodą!

W szystko  tutaj za leżnem było od wartości osobistej k aż -
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dego króla , jak  zresztą i dzisiaj we wszelk iem  panowaniu, 
choćby domowem tylko. Tutaj się poznaje dopiero człowieka 
i jego własne oblicze.

Tutaj W ładysław  był św iętym . Nikt nigdy nie odczuł, 
że jest jego władcą, a oni n iewolnikami, n ikt nie zadrżał 
przed jego majestatem, ani nie czuł się skrępowanym  w jego 
obecności.

To człowieczeństwo W ładysława, jego humanitaryzm, 
jakbyśm y nazw ali  dzisia j ,  sprawiło, że był nap raw dę  królem, 
bo posiadał rząd  dusz, oddanych  mu ofiarnie i dobrowolnie 
z całym entuzjazmem kocha jących  dzieci.

Ł aska  monarsza zaw sze  jest łaską  i choć poddany czuje 
się zaszczyconym, to jednak upokarza go ona w jego ludzkie j 
godności. Podać tę łaskę tak, by n ikt tego upokorzenia nie 
wyczuł, a  uważał się za szczęśliwego w  pełni, jak  w rodzinie, 
zjednoczonej p raw dz iw ą  miłością i wzajem nym  szacunkiem — 
to ta jemnica św iętości k ró lew sk ie j .

Pogodzić m ajestat z prostotą, hojność monarszą z ojcow
ską  szczodrobliwością i —co na jtrudn ie jsze—moc rządów p raw 
n y c h ,z  na jw yższą dobrocią, by z jednej strony nie być auto- 
k ra tą  bruta lnym i zimnym legistą , a  z drugiej nie okazać się 
n igdy słabym i bezwolnym — i to potrafi ty lko  mistrz i czło
w iek  opanowany całkowicie i ży jący  w  swerze na jw yższych  idei 
i wolny od w ięzów codziennych błachostek i c iasnoty egoi
stycznej, lub stanowej w ujmowaniu każdej spraw y.

A  wszystko  to, gdy jest owiane i przeniknięte duchem 
nadprzyrodzonym, który dopiero daje tę id ea ln ą  równość 
i głębię ch a rak teru ,  n iezamącony pokój w  najtrudniejszych 
okolicznościach życ ia  własnego i państwowego i jest źródłem 
n iezawodnem  ducha najwyższego  pośw ięcen ia , bohatersk ie j 
ofiarności, radosnej, n ieprzymuszonej, promieniującej i uśmiech
nięte j zaw sze — w ted y  kró lewskość człow ieka jest pełna. Być 
królem w swojem domowem państewku — powtórzmy — jest 
łatwo, a le  być dobrym królem!... Ilu ich jest pośród nas?

Ks. A. Bogdański.
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O, Sebastjan Wolicki.
Kiedy p ierw szy  biograf ks. Karola Antoniewicza, Jezu ity ,  

ks. Ignacy Polkowski, rozpoczynał p ierw szy  obszernie jszy ży 
ciorys jego, na sam ym  początku pisał: „Tęskno byłoby i pusto 
na św iec ie , gdyby Z życ iem  człowieka kończyła się i pamięć 
o nim; gdyby z śm iercią  mężów, pochwały godnych, grzebano 
najdroższe o nich wspomnienia i najświetn iejsze czyny, któremi 
uśw ięc il i  k ró tką  życ ia  p ie lgrzymkę. Tęskno byłoby, powta
rzam —gdyby  z życ ia  ludzi czynu i woli nie można w yprow a
dzić korzystnej d la  siebie nauki, p rzysw aja jąc  ich piękne cnoty, 
ich poświęcenie s ię  d la dobra braci. Dzięki Bogu, nie tak  się 
dzieje . Ludzie w ie lc y  zasługą a bogaci cnotą, nie um ierają 
nigdy, a  przynajmniej dotąd, dopóki po nich stanie pam iątek, 
p ięknych, jak  życ ie  ich, i świetnych, j a k  cnoty, któremi ja śn ie l i”1). 
Po przeczytan iu  tych słów dobrego kato lika doby bieżącej opa
nowuj t smutne bardzo refleksje . Może tak  oto działo się n a 
p raw dę  przed la ty  bezmała siedemdziesięciu, właśnie w cza
sach ks. Polkowskiego, a le dziś—trzeba to s tw ierdz ić—tak się 
nie dzie je , n iestety. Pozostały po naszych św iętobliwych roda
kach przerozmaitsze pam iątk i, pozostały ich groby chwalebne, 
nie pozostała ty lko  pamięć o nich. Inteligent współczesny po
trafi całemi godzinami rozwodzić się nad intymnemi naw et 
szczegółami życ ia  przerozmaitszych „gwiazd" filmowych, w y 
gada, w yrecy tu je ,  jak  pac ierz , a  może i lepiej, w iek  C la ra 'y  
Bow czy Emila Jann ings 'a  oraz kopy i mendla innych aktorów 
ekranu ,—można to copraw da w yczy tać  w pras ie—lecz, gdy go 
się zapyta , kto to taki był np. o. Stan isław  od Jezusa  i Marji 
Papczyńsk i,  bądź o. Rafał Chyliński, on, ka to l ik  „p raw dz iw y”, 
gdyż  co n iedz ie la  jest w kościele na „leniuszku", zrobi „przy
jemny w yraz  tw arzy ,  sk rzyw i się niemiłosiernie oraz uda, że 
nie słyszy, ponieważ odpowiedzi prawidłowej nie wydobyłoby 
się zeń w żadnym w ypadku .

Je ś l i  chodzi o konkretny przykład  zapomnienia o czło
w ieku, po którym pozostały pamiątki, to wym ien ić  tu można 
postać o. S ebas t jana  Wolickiego, Reformaty, a  to z tego względu

') K*. Ignacy Polkowski: Wspomnienie o życiu i pismach ks. Karola 
Antoniewicza. Warszawa, 1861, Str. 1.
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iż p rasa  k rako w sk a  o zabarw ien iu  sensacyjnem, przypominając 
ją  jakoteż w ydobyw a jąc  z mroków zapomnienia, powyp isywała  
banialuki, św iadczące  o jej powierzchowności, które w ym aga ją  
koniecznie sprostowania,

O, W olick i urodził się w 1644 r. w ziemi w ieluńskiej n ie 
daleko S ieradza , jako syn rodziców stanu szlacheckiego. Na 
chrzcie św. otrzymał imię Jakóba . Z lat dzieciństwa oraz mło
dości wiadomości o nim przechowały się nad w yraz  skąpe, tak, 
że ostatecznie wiadomo o nim, iż po ukończeniu szkól k ra jo 
w ych  przebyw ał czas jak iś  we Wrocławiu i że z kolei, idąc 
śladem swych  przodków-szlachty, spłacał Ojczyźnie daninę 
k rw i w  czasie wojen za panowania kró la  J a n a  Kazimierza.

Jak o  młodzieniec dwudziestosiedmioletni, w 1671 r. w s tą 
pił do zakonu o.o. Reformatów, by  tam po zaznaniu udręk 
w czas wojennego zamętu, jak  ty lu  innych, szukać spokoju 
oraz z jednoczenia z Bogiem. Jego  współbrat zakonny, o. F lorjan 
Jaroszew icz , w żywocie jego, przeznaczonym do czy tan ia  na 
dzień 18 maja , powiada, iż „od początku zakonnego życ ia  go
rącym  duchem jął się obserwacji  zakonnej i ostrości życia, 
że mało sobie miał w tem równych i do samej starości nic 
sobie nie folgował, tak, że to młodszym nietylko do zbudowa
n ia  było, a le  i do podz iw ien ia” *).

W  życiu o. S ebast jana  nie można zaobserwować rzeczy  
nadzwycza jnych , jak  np. w żywocie tak ie j oto Gemmy Galgani, 
Bóg W szechm ogący nie obdarzył go misją spec ja lną oraz nie 
wyposażył w moc czyn ien ia  rzeczy n iezwykłych , a le  pomimo 
to św iętob liwy ten Reformata jest postacią niepowszednią, 
a  w ielkość jego polega na sumiennem, skrupulatnem w ypełn ie
niu szarego obowiązku codziennego. Tę właśnie akuratność 
i to panow an ie  nad sobą w rzeczach małych przełożeni potra
fili ocenić, w następstw ie czego już w czternastym  roku po
bytu w zakonie, a w ósmym dopiero kapłaństwa, z woli pro
wincjała mianowany został magistrem nowicjuszów, zatem w jego 
ręce złożona została przyszłość całej polskiej prowincji refor
mackie j.

’ ) Ks. Florjan Jaroszewicz: Matka świętych, Polska... Część II. Po
znań, 1893. Str. 183.
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Oprócz k ierowania nowicjatem był O. Sebastjan w yno
szony na inne również stanowiska zakonne, mianowicie w  ciągu 
la t  dwudziestu  dwuch w yb ie ran y  był na gw ard jana różnych 
klasztorów O.O. Reformatorów w Polsce, przyczem parokro
tnie przewodniczył współbraciom w Krakowie. J a k o  przeło
żony starał się na podwładnych wpływ w yw ie rać  łagodnością 
oraz dawaniem dobrego wzoru. Gdy n iek iedy musiał udzie
lać nagany, nie czynił tego publicznie, nie ranił ambicji wino
w a jcy  przez zaznajam ian ie ogółu z jego błędami, boć tak ie  
strofowanie z pokorą znieść mogą ty lko nieliczne jednostki; 
gdzie zaś takiego upokorzenia bohaterskiego brakn ie , tam 
napominanie publiczne wywołać może sku tek  wręcz odwrotny.

Co do bliższych szczegółów o jego życiu, to godzi się 
zaznaczyć, iż, wed le  słów o. Ja ro szew icza ,  „ciało swoje wiel- 
k iemi umartw ieniam i trapił, oprócz zwyczajnych  w zakonie 
postów siedm kw adragezym  w rok na wzór św. patr jarchy  
F ranc iszka  pościł; na lat k i lkadz ies ią t  przed śm iercią  mięsa 
i ryb  nie jadał, leguminami *) tylko się żywiąc, habitem poła
tanym, wytartym  i podlejszym od innych ciało pokrywał 
w lec ie  i w zimie nawet w najc ięższe mrozy suk ienk i zimo
wej na się nie w d z ia ł" 4),— jakżesz to musi razić  dzisiejszego 
wygodnisia I — a jednak  dożył w ieku  bardzo poważnego, choć 
w iele bólów spraw iała  mu ran a  postrzałowa boku, pozostałość 
udziału w wojnie. Na boleści o. Sebast jan  był ogromnie w y 
trzymały, panował nad nerwami zawsze . N aw et w starości 
podczas w ypa lan ia  ran  bądź w y ryw an ia  zębów zachowywał 
tak i  spokój, że raz  medyk jak iś  zawołał o n im : „Nie z ciała, 
a le z że laza  musi być złożony".

Po złotych godach ślubów zakonnych zwolniony został 
od obowiązków przełożeńskich, odtąd natomiast poświęcił się 
cichej kontemplacji oraz znoszeniu z poddaniem się woli Bożej 
cierpień. Jeden  jeszcze rys podkreślić trzeba  w życiu czci
godnego kapłana t e g o : zadowolenie ze swego losu, które jest 
prawdziwem szczęściem ziemskiem człowieka. „Myślę często, 
— m aw iał—czegoby mi się nie dostało albo coby mi przykro  
było, a le  dotąd nic wym yślić  nie mogę”.

3) W arz y w a m i  i ja rz y n a m i .
4) Ks. Jaroszewicz. Str. 184.
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Niedawno temu A leksander  Błażejowski, autor romansów 
krym inalnych , zab raw szy  głos o o. Sebast jan ie , zrobił z niego 
kw estarza . Na jak ich  podstawach to uczynił, trudno osądzić 
zdaje s ię  wszakże , iż jest to jedno echo ustnej tradyc ji  k r a 
kowskie j. „Sebastjak  Wolicki, jako skromny brac iszek  z a 
konny (z jak ie j  rac j i  ?), zajmował się kwestarstwem . Jeździł 
rzemiennym dyszlem po okolicznych wsiach i dworach i p rzy 
woził wozy, naładowane żyw nością  dla głodnych w Krakowie. 
Był c ichy i skromny, znosił z iście klasztorną pokorą w sze l
kie złe humory możnych i zawsze potrafił wydobyć coś dla 
swoich b iedaków. N azywali go Aniołem Nędzarzy. Niestety, 
zdrowie Sebast janowi W olick iem u nie dopisało. Jednego  dnia, 
gdy kwestował w czasie  śniegu, i w ichru , zaziębił się, wrócił 
do k lasztoru i tam zgasł tak  cicho, jako cichem było jego 
życ ie" *).

P iękna to za iste  ch a ra k te ry s tyk a  o. S ebas t jana ,  napozór 
zgodna z jego życiem, a le ja  osobiście mam wrażenie, iż jest 
w niej za w ie le  fantazji, k tórą w imię p raw dy  trzeba spro
stować koniecznie. W  chwili zgonu św iętob liw y Reformata 
liczył la t  osiemdziesiąt dziew ięć, już sam w iek  przeczy  temu 
jakoby chodził po kweśc ie , a najbardzie j wymownym jest fakt, 
że o kw esta rs tw ie  o. S ebast jana  nie wspomina ani słówka 
o. Jaroszew icz , tak  skrzętny  zap jsywacz , t rad ycy j  swego z a 
konu, u którego znaleźć można coś wręcz odwrotnego. O s ta 
rości czcigodnego kapłana hagjograf ów w vraża  s i ę : „W celi
sobie siedział, z samym Bogiem chętnie się baw iąc"  a przed
tem zaznaczył w y r a ź n ie : „Choć był przełożonym, n igdy się 
nie starał p ieczołowicie o potrzeby b rac i  swoich, Bóg zaś je 
opatrował obficie, a gdy mu powiedziano, że niemasz w ca le  nic 
do pożywienie , szedł do chóru i umawiał się z ufnością z P a 
nem B o g ie m : „Ojcze nasz, oto tu synow ie Twoi chw alą  Cię 
we dnie i w nocy, opatrz ich, bo ja  nie mam", a  gdy on się 
umawiał, dzwoniono u furty i przynoszono co było potrzeba" 7). 
Wniosek z tego wszystk iego wypływa jasny  d la  każdego.

‘ ) Aleksander Błażejowski: Kwestarz-widmo. (Kurjer Literacko-Na 
ukowy, 13. Dnia 31 marca 1929 r. Str. X).

•) Ks. Jaraszewicz. Str. 185.
7) Ks. Jaroszewicz. Str. 184.
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Śmierć o. Sebas t jana  nastąpiła w 1733 r., w śmiertelnej 
natomiast chorobie „naw iedzali  go różni prałaci i panowie, 
którym był znajomy, a  d la świętego życ ia  bardzo od nich sza
nowany, prosząc go o błogosławieństwo, które im z miłością 
dawał, co także  i braciom swoim w yśw iadczył"  *). Ciało jego 
pochowano wed le  reguły zakonnej bez trumny, pod głowę 
jedyn ie  podkładając mu kamień, a „na pogrzeb jego zebrał 
się w ie lk i tłum ludzi, a  małe dziatk i znosiły w ie le  kw iatków 
i obsypali ciało męża Bożego na marach leżące” *)'

O pierając się na podaniach krakowsk ich , Błażejowski 
opowiada dalej fakt, k tóry  w  konsekwencji pociągnąć miał za 
sobą przekonanie o św iętości o. Sebast jana . „Po śmierci 
Wolickiego — opowiada on — zapanowała nag le  w Krakowie 
k lęska  głodu. U lica Rogacka (dz is ie jsza  Reform acka) w ypeł
niona była nędzarzami, k tó rzy  błagalnie w yc iąga l i  ręce  do 
bram klasztornych o kęs chleba. N iestety śpichlerze zakonne 
były puste. Gdy dzień rozpraszał ciemności, często znajdo
wano przed bram ą k lasztorną tych , którym śmierć przerwała 
m ękę głodu. W  tym strasz liw ym  czasie nad jechały  nagle 
przed klasztor wozy, naładowane żywnością  Przysłał je 
magnat W ielopolski. Zdziwienie i wdzięczność k lasztoru  były 
ogromne, zwłaszcza, że Reformaci nie w ysyła li  zupełnie kwe- 
s ta rza  do dworu możnego pana . W  dwa dni po tym  szczęś l i
wym w ypadku  W ielopolski odwiedził k lasztor o. o. Reforma
torów, gdzie spoczywali w podziemiach jego antenac i. Ojciec 
gw ard jan  radośnie powitał możnego pana i dziękował se rd e 
cznie za przysłane prowianty.

— A  był u mnie w asz  brac iszek  i ze łzami w oczach 
przedstaw ił mi głód Krakowa — ośw iadczył W ielopolski. — 
Nie mogłem oprzeć się jego prośbie. Przemawiał do mnie, 
jak  sam apostoł...

Zdumienie ojca gw ard jana  było jeszcze w iększe. Z k l a 
uzury k lasztoru n ikt nie oddalał się, aby  odwiedzić Wielopol
skiego. Dlatego też, chcąc przekonać się, k tóry b rac iszek  był 
na kw eśc ie , o jciec gward jan  prosił p rzy wieczornej modlitwie 
Wielopolskiego, aby w skazał mu kw esta rza .  Ojcowie i b rac ia

•) Ks. Jaroszewicz. Str. 186. 
’ ) Ks. Jaroszewicz. Str. 188.
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zebrali  się w  rząd. W ielopolski dokładnie przy jrzał się w szyst
kim, lecz nie znalazł tego brata , który tak  wzruszył jego serce. 
Dopiero wieczorem, gdy Wielopolski w raz  z ojcem gward janem  
udali się do podziemi, by zapalić św iece  przed trumnami, 
magnat stanął nagle jak b y  rażony piorunem.

— Ojcze gw ard jan ie , toż to ten sam brac iszek  był u mnie 
po kw eśc ie  — mówił Wielopolski, szczęka jąc  z przerażen ia  
zębami, i wskazał na zwłoki b ra ta  Wolickiego.

— A leż to niemożliwe, brat W olick i zmarł przecież 
przed k ilku  m iesiącam i — tłumaczył gwardjan .

Wiadomość o cudownym w ypadku  przedostała się wkrótce 
poza mury klasztorne. Do podziemi o. o. Reformatorów za 
częły schodzić się tłumy, by  wymodlić  sobie łaskę u Anioła 
Nędzarzy. I nagle nastąpiło k i lk a  cudownych uzdrowień" 10).

Podanie to samo w sobie jest owiane pewnym sentym en
tem, ty lko  nie wspomina o tem w ca le  o. Jaroszew icz , co zdaje 
się być rzeczą d a jącą  w ie le  do m yślen ia . Nie m yślę tu k w e 
stionować jego autentyczności, od myśli tak ie j  jestem daleki, 
pozwolę sobie jedyn ie  zauważyć , iż analogiczne opowieści zn a 
leźć można w żywotach innych w ybrańców  Bożych. Parę  la t  
temu opowiadano mi legendę z Radomskiego o bł. Ładysław ie  
z Gielniowa, k tó ry  miał chodzić po śm ierci i żebrać o w spar
cie d la swoich ży jących  jeszcze rodziców; podobny zaś fakt 
opowiedziałem w obszernym życ iorys ie  czcigodnego sługi Bo
żego Rafała Chylińskiego, F ranc iszkan ina n ). Czy można tu 
przypuścić n ieśw iadome przen iesien ie motywu z życ ia  jedno
stek innych? W ykluczone to nie jest, na co w skazyw ałoby 
milczenie na  ten tem at o. Jaro szew icza ,  ale czyż można też 
tw ierdzić coś podobnego kategoryczn ie?

J a k  doszło do p ierwszych  łask za  p rzyczyną  o. Sebast jana , 
mniejsza o to, być może jednak , iż bezpośrednią p rzyczyną  
tego było zachow yw an ie  się w całości ciała jego. Wspomina 
już o tem żywotopisarz ówczesnych czasów stanisławowskich , 
całe jest również dziś mimo dw uchset lec ia  od śmierci. Współ
brac ia  zakonni już cz tery  razy  zm ieniali habity , które butw iały 
oraz rozpadały się na  strzępy, a zwłokom nie działo się nic.

10) Błażejowski. S tr . X.
" )  J . M. C hudek: Żywot czcigodnego aługi Bożego Rafała C hyliń 

sk iego , F ranc iszkan ina. Łagiew niki, 1927. S tr . 65—67.
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Po przytoczonem podaniu Błażejowski pisze: „Wtedy ów 
czesny przeor zakonu spisał te dziwne sp raw y w kronikach 
klasztornych, zebrał podpisy św iadków i wysłał pismo do Rzymu. 
Ojciec św ięty  kazał przeprowadzić długi i s ta ranny  proces, 
k tó ry  zakończył się beatyfikowaniem Sebast jana  Wolickiego" lł). 
Dziwna to za iste ignoracja . Autor ów zwiedzał podziemie, 
gdzie leży  św iętob liw y Reformata, widział, że trumna z ciałem 
jego nie jest bynajmniej wyróżniona spec ja ln ie  i mimo w szy 
stko zdobyw a się na tak ie  ryzykow ne tw ierdzen ie . O. Se- 
bast jan  błogosławionym nie jest. Gdyby nim był, szczątki jego 
spoczywałyby na ołtarzu w  którymś z kościołów, doznawałyby 
jako re l ikw je , czci, lecz o to długo jeszcze trzeba s ta rać  się 
w  św. Kongregacji Obrzędów, a właściw ie trzeba myśleć, by 
te s ta ran ia  jaknajprędze j rozpocząć

__________ Jó zef M arjan Chudek.

P R Z Y D R O Ż N Y  K R Z Y Ż .

Przy drodze, którą codzień z konieczności chodzą; 
stoi w polu sam otny, opuszczony krzyż.
W ichry i czas go zębem swym dotknęły srodze,
Ucz jeszcze  swe ram iona podnosi wzwyż.

i C hrystus na nim zaw isły m inę ma stroskaną,
jakby sm utny, przez ludzi opuszczony człek, 
twarz nędzą ludzką, bliźnich c ierp ien iem  zoraną, 
włos szary , jakby trosk i przyprószył go śnieg.

A jeno oczy Jego  dziwnym  b laskiem  płoną, 
który serce  człow iecze p rześw ietla  na wskroś 
i siłą m ają taką , jakąś utajoną... 
że k lękaj i o win swych przebaczen ie proś!

Lecz nie bój s ię . Nie straszne są Jego  spojrzenia.
Człowiecze, chociaż boskie, n ie M ścicie l to Bógl 
To Pan, co zawsze skory do win przebaczen ia, 
co dobrotliw a ręką  karc i w iny sług,

Codzień tam tędy chodzę, by C ię u jrzeć  Chryste 
i w Twojem człow ieczeństw ie czuć tę boską moc, 
u jrzeć źródło m iłości i praw dy p rzeczyste, 
co roz jaśn ia  n iew iary, zła i zbrodni noc.

C odzień tam tędy chodzę. Przed Tobą s ię  korzą, 
żem w zaślep ien iu  nie znał Twoich praw i dróg!
1 teraz , gdy C ię w idzą Człowiecze i Boże,
Dopiero wiem gdzie m ieszka i wiem kim je s t Bóg!

E D M U N D  Ł U K A S 1 E W I C Z .

” ) Błażejowski. Str. X.
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SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE 

Starzy i młodzi.
Człowiek nie rodzi się dojrzałym duchowo i fizycznie, ani 

nie zawsze pozostaje do końca życia w pełni swych sił i czyn
nej akcji. Musi, niestety, przechodzić normalnie przez różne 
etapy i okresy życia, od niemowlęctwa; przez dzieciństwo, przez 
młodość do zupełnego rozwoju, a później skłaniać się ku schył
kowi w starości.

Z tych wszystkich życiowych etapów okres dojrzałości s ta
nowi centrum i właściwe życie człowieka. Wszystko przed nim— 
to przygotowanie, a po nim—likwidacja życia.

Teologowie, opierając s ię  na tej przesłance, że w niebie 
wszystko będzie w stopniu i w stanie doskonałym, wnioskują — 
nie bez słuszności — że każdy z nas (bo dla wszystkich nas jest 
tam m iejsce)—po zmartwychwstaniu i ponownem połączeniu du
szy z ciałem będzie w wieku dojrzałym, bez względu na to, czy 
umarł jako niemowlę, czy jako zgrzybiały starzec.

Niemowlęctwo i niedołężna starość, dzieciństwo słabe i j e 
dnostronność młodości, są albo niedorozwojem, albo upadkiem 
człowieka, a więc stanem niedoskonałym, gdzie albo fizyczna 
strona, albo duchowa, albo obydwie razem nie domagają, są 
chore i słabe, potrzebują opieki i pomocy, co się nie zgadza 
z pojęciem normalnej, samodzielnej natury ludzkiej. W niebie 
braków być nie może i wszystko musi być na najwyższym stop
niu swej możliwej doskonałości. Nie będzie tam więc dzieci, 
wyrostków, starców, chorych i ka lek—a będą tylko ludzie pełni 
energji, sił, zdrowia, o rozwiniętych władzach rozumu i woli,
zmysłów opanowanych i uczuć.

Taką jest nasza perspektywa na przyszłość, bardzo pocie
sza jąca  i osładzająca wiele przykrości, wypływających z niedo- 
magań różnych etapów życia.

Nie zapominając o tej miłej perspektywie, musimy jednak
dzisiaj, dopóki jeszcze  żyjemy na świecie , liczyć się z teraźniej
szą rzeczywistością i brać pod uwagę wszystkie nasze słabości, 
ułomności i potrzeby różnych etapów życiowych, by je wyrozu
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mieć należycie , uwzględnić ich wymagania i prawa i uniknąć 
w ten sposób wielu nieraz bardzo bolesnych konfliktów.

Każdy bowiem z tych okresów ma swoje dobre i swoje 
słabe strony, swe talenty i braki, — najczęście j wprost przeci
wnie: co w młodości jest w ybu jałem — w starości zanika zwy
kle, zato starość ma wiele cennych rzeczy, których młodości 
brak.

W spólnie połączone i odpowiednio sharmonizowane, do
pełniają s ię wzajemnie, pozostawione są same sobie, lub na
przeciw s iebie, muszą być zawsze w rozterce i walce.

Tyczy się to prawie wyłącznie tylko okresu młodości — 
przed wiekiem pełnej (nietylko prawnej) dojrzałości i starości, 
gdy siły fizyczne upadną, a działa jeszcze rozum, bogaty w do
świadczenie życiowe.

Niemowlęctwo i dzieciństwo są pod autorytetem i nie 
przedstawiają niebezpieczeństwa konfliktów. Wiek dojrzały jest 
samodzielny zupełnie, uszanowany przez starość i tę starość 
szanujący.

Rozdźwięki i rozgrywki bywają normalnie tylko między 
młodymi i starymi, którym trudno się zrozumieć wzajemnie 
i uzgodnić poglądy i postępowanie życiowe, a głównie przez 
brak uznania praw i potrzeb, należnych i wypływających z każ
dego wieku.

Widzimy młodych ludzi, z lekceważeniem odzywających się
0 osobach starszych i ich przestarzałych teorjacb. Widzimy 
też ludzi starszych, potępiających w czambuł młodzież dzisie j
szą i z rozpaczą patrzących w przyszłość narodu.

Ich formułą są słowa rosyjskiego poety: „tak, byli ludzie
za naszych czasów — nie tacy, jak p lemię dzisie jsze — bohate
rowie, nie jak wy..."

Jeś l i  tak zawsze bywało, to przedewszystkiem dzisiaj, gdy
śmy w ciągu lat kilkunastu przeżyli ca le  wieki — to zjawisko 
je s t  niemal powszechnem.

Niema zgody między starymi i młodymi, a młody mędrzec
1 starzec o duszy młodzieńczej należą do wyjątków. Czyżby 
nie było na to ratunku i czybyśmy musieli czekać aż na wy
m arcie  starego pokolenia, by wreszcie ujrzeć upragnioną jedność.

Ludzie jednej epoki, choćby ona trwała lat tysiąc, łatwo 
się zrozumieją, a le na pograniczu dwu epok, w la tach  przeło-
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mowych, gdy śc ie ra ją  się dwa światy, jeden broniący do upa
dłego swej poprzedniej własności i drugi, prący naprzód z c a 
łym entuzjazmem, walczący metodami nowoczesnemi z pewno
śc ią  ostatecznego zwycięstwa — w takich latach  porozumienie 
możliwe jest tylko — powiedzmy sobie to szczerze — przy hero
icznej ofierze. Ale bywały już nieraz ofiary heroiczne, bywali 
bohaterowie — mogą więc być jeszcze i dzisiaj. Sytuac ja  jest 
trudna, a le nie bez wyjścia.

Muszą więc naprzód zrozumieć młodzi, że starości nale
ży się cześć i szacunek, przez to samo, że jest starością, że 
jest koroną życia, że ma za sobą lata znoju, twórczości i żmu
dnej pracy, której owoce dzisiaj spożywamy.

Całować trzeba ze czcią , jak świętą relikwję, spracowaną 
i drżącą już może dłoń starca i uchylać czoła przed siwym 
włosem, pokrywającym zoraną bruzdami minionych trosk star
czą głowę weteranów przeszłości, choćby najskromniejszy był 
zakres ich działania.

Szacunek wobec dokonanej walki życia, jakąkolwiekby ona 
była dotąd — to pierwsze przykazanie dla młodych wobec od
chodzącego pokolenia.

To jeszcze nie wszystko, bo dopiero część „platoniczna" 
stosunku młodych do starych.

Mimo rozpierającej młodość energji, która, przynajmniej 
w subjektywnem poczuciu, wystarczyćby mogła do podtrzyma
nia, ba, nawet do wyrzucenia w powietrze całego świata: „na
przód, naprzód, bryło świata — na nowe cię pchniemy tory"— 
mimo tego prawdziwego skarbu młodości, musi jednak każdy 
młody człowiek przyznać w chwili spokojnej i uczciwej refleksji, 
że oprócz siły pędnej i motoru, potrzebny jest rozważny i roz
tropny motorniczy, że nie wystarczy sam a moc i rozmach, że 
jednak koniecznym jest rozum kierowniczy. W przeciwnym bo
wiem razie te wszystkie cudowne wprost siły rwące do życia, 
jak energja elektryczna, nieumiejętnie zastosowana, mogą się 
stać — nie przez złą wolę, a le przez zwykłą nieopatrzność — 
siłą druzgocącą i niszczącą cały dorobek lat poprzednich i sa 
me zbiorniki energji.

Obok siły musi wystąpić rozum. Tego zaś za wiele mło
dość nie posiada- Psychologja stwierdza, że najw ięcej nadziei 
i śmiałości mają młodzi, oraz... pijani i głupi. Bardzo to ży-
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ciowe spostrzeżenie. Przed młodością wszystko jest przyszłe, 
niepodzielnie więc wśród niej panuje nadzieja lepszych dni 
i ona jest głównym motorem wszystkiego u młodych.

Jednocześnie zaś nie mając jeszcze skrzydeł opalonych, 
nie zetknąwszy się ze wszystkiemi, a przynajmniej z wieloma 
trudnościami życia i czując żywiołową siłę i moc w sobie, mło
dość niezawsze należycie ocenia wagę tych trudności, n iedoce
nia je i bagate lizuje, dopóki twarda rzeczywistość, czasam i za- 
późno, nie otworzy jej oczu na prawdę życia.

To samo psychologja mówi o pijanych, dla których nie 
is tn ie ją  nawet latarnie na ulicach, bo według nich one winny 
ustąpić z drogi przed człowiekiem i o ludziach niespełnych ro
zumu, którzy widzą tylko część rzeczywistości, albo wogóle ży
ją  w św iec ie  fantastycznym—stąd znane przysłowie, że „nadzie
ja jest matką... głupich”.

Nawiasem mówiąc towarzystwo to, niezbyt dla młodości 
zaszczytne, jest przez psychologów zarejestrowane z nią razem 
tylko przypadkowo, dzięki podobieństwu na tym tylko jedynym 
punkcie nieobliczalności. Na tem zaczyna się i kończy cała 
pararela.

Ale, jeżeli tak jest, jeżeli stwierdzonem zostało i teoretycz
nie i zresztą, niestety, praktycznie to niebezpieczeństwo mło
dości, należy s ię  z niem liczyć i uczciwy młody człowiek, nie- 
zaślepiony blaskiem swej młodości, będzie je bral zawsze pod 
uwagę i będzie szukał wyrównania tego dotkliwego braku swe
go wieku.

Gdzie znaleźć to wyrównanie?
Teorję znajdzie każdy łatwo w poważnych studjach i od

powiedniej lekturze. Praktykę we własnej obserwacji świata 
i jego zjawisk, a przedewszystkiem w obcowaniu i dobrej radzie 
tych, którzy już więcej życia przeżyli i dobrze nam życzą: —■ 
w mądrości życiowej ojca, dziada czy serdecznego przyjaciela.

Prawda, że ludzie poprzedniej epoki (która się zakończyła 
w r. 1918—20) często jeszcze myślą jej kategorjami, trudno im się 
otrząsnąć z dawnych wyliczeń i kalkulacji i wczuć w nowe wa
runki życia, a le to dotyczy przeważnie tylko metod działania, 
które zmieniły się zasadniczo na niejednym punkcie, zasady jed
nak życia i ogólne wytyczne postępowania pozostały te same.

Nie sprzeczając się więc o wartość nowych kierunków, ani
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0 nowoczesne, powojenne szaleństwa ludzkie — bo to jest zbyt 
przykrem i zupełnie niezrozumiałem dla ludzi przedwojennych— 
warto, by młodzież po dobrą radę, szczególnie w momentach 
ważnych szła do ludzi siwizną okrytych i uczyła się u nich 
mądrości życia, dopełniając w sobie to, czego młodości nie 
dostaje.

Nie będzie to dla niej ujmą, a tylko dowodem dojrzałoś
ci, która bezstronnie i poważnie zapatruje s ię  na wszystko, 
a w pierszym rzędz ie na własne wartości i braki.

Jedna jest jeszcze wielka misja i wielkie zadanie młodoś
ci w stosunku do starszych.

Młodość — podkreślamy — to siła, rozmach życiowy i ra
dość. S tarość zaś — to zanik sił, zn iechęcenie, zmatowanie, 
często bezwład, wynikający z rozczarowań poprzednich i wiele 
nieraz smutku po tych co już odeszli, po tem co już przeszło, 
zostawiwszy tylko wspomnienia. — Życie wspomień, gdy się go
dzinami ca lemi, w samotności i opuszczeniu, ze spuszczoną 
głową odtwarza wszystko minione, nie mając już nic przed so
bą, coby budziło żywszą nadzieję, poza bliższą już wiecznością—
1 czyniąc dokoła siebie straszliwą pustkę. — Jak po żniwach na 
zżętem ściernisku, gdzie jeno gęsi wyskubują pozostałe resztki 
i ptactwo polne gromadami zlatuje się, szukając żeru. Szczęli-  
wie, gdy plon był obfity i wypełnił wszystkie śpichlerze. Ale, 
gdy s ię  nie udał, a może z własnej winy. W najlepszym na
wet wypadku dla samych oczu i uszu smutno i tęskno, gdy tam, 
niedawno jeszcze falowało przepyszną barwą chlebodajne zbo
że, szumiąc na wietrze dojrzałym kłosem, dzisiaj łodygi tylko 
sterczą, jak b ie le jące  piszczele na dawnem polu bitwy, a wiatr 
jesienny szumi, a le już jakoś inaczej...

W takich momentach, poza wiarą w Boga i w słoneczną nie
śmiertelność, jedyną pociechą może być tylko widok jasnych 
pogodnych uśmiechniętych młodzieńczych twarzy, z oczami peł- 
nemi życia i umiłowania, przez które wyziera dusza, kochająca 
to wszystko i tak samo, co się dawniej kochało, choć może od- 
miennemi chodząca drogami. Odrodzenie powtórne w nowem 
pokoleniu, które — jak oni dawniej — ujmując dzisiaj w krzepką 
dłoń ster łodzi życiowej, c iesząc  się i radując tych, przez któ
rych to życie ku nim zstąpiło.



t a  10 PRO CH RISTO — W IARA I CZYN Str. 691

W tym momencie występuję jeden z najważniejszych obo
wiązków społecznych i rodzinnych młodości: — by być mocą 
i radością starszych. Jak  to zrobić — to już rzecz konkretnych 
okoliczności, by nim okazać, że się miłuje to, co było treśc ią  
ich długiego życia, nie dając im odczuć ich niedołęstwa, sza
nując i czcząc ich pracę i wiek, nie raniąc w subtelnym instyn
kcie ich tradycyj nowoczesnemi rzeczami i o tacza jąc  ich do
koła jakby wieńcem wawrzynowym zwycięstwa, pełnym słońca, 
barw i radości.

Trudniej jest starym pogodzić się z nowym porządkiem 
rzeczy. Dawne nawyknienia, długoletnie przodowanie we wszyst- 
kiem i autorytatywne rządy domem, gdy nowe pokolenie jesz
cze nie wyszło z lat dziecinnych, na długo utrwalają w duszy 
poczucie władzy i panowania, rolę wyroczni we wszystkich spra
wach, n iecierp iącej sprzeciwu. Przykro jest zresztą  zawsze 
każdemu człowiekowi, jakiekolwiekby zajmował stanowisko w do
mu, czy w społeczeństwie, rozstawać się ze swem berłem i ko
roną, choćby najskromniejszą i powiedzieć sobie otwarcie, 
„iam viximus” — jużeśmy przeżyli życie. A świat idzie, a ra
czej pędzi swoim torem. Nowe potrzeby, nowe metody, nowe 
poglądy wyrastają każdego dnia i już się ich nie chwyta w lot, 
tak, jak to dawniej bywało.

1 lata idą. Ten niedawny „drobiazg” dziś już jes t  pod
stawą społeczeństwa i już nowy „drobiazg" obok nich kroczy— 
już dochodzi do lat dojrzałych, tem bardziej, że dojrzewanie 
przynajmniej w subjektywnem znaczeniu jest w okresie, który prze
żywamy obecnie, przyśpieszone w niektórych wypadkach nawet 
o całe lat pięć. Dzisiaj prawie że niema przejściowego wieku 
z lat dziecinnych do dojrzałości, z gąsienniczki, pomijając okres 
poczwarki,, wyfruwa odrazu samodzielny motyl.

I ta młódź, która nie widziała nigdy dawnego, przedwo
jennego życia, pełnego tradycji, a od kolebki huczały jej nad 
głową pękające granaty, albo wirował w oczach rozhukany świat 
lat ostatnich, oprócz zasady samej uczciwości, celowości i t. p. 
podstaw etycznych, nie zrozumie nigdy dawnych metod, bo 
one są już prawdziwym archaizmem na tle wspólczesnem, ani 
nawet nieraz dawnych poglądów na konkretne sprawy, bo dziś 
już one inne mają oświetlenie.
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Musimy się z tym faktem liczyć i zrozumieć to proste 
zjawisko, że tam, gdzie zmieniły się przesłanki, inną też musi 
być i konkluzja.

Zadaniem więc starych w stosunku do młodych winno być 
pielęgnowanie w nich zasady, która s ię  nigdy nie zmienia, nie 
poruszając jednak konkretnych przejawów współczesnego życia. 
Podtrzymywać korzeń drzewa życia, by on był zawsze zdrów 
i nienaruszony — a wtedy i pień i korona i kwiaty i owoce, 
choć będą zmieniały formę i barwę i zapach i smak, zależnie 
od tego, co je otaczać będzie i jak ie im będzie św iec ić  słoń
ce, pozostaną zawsze nowe na nowem codziennem tle.

W ten sposób zapanować może ta cudna harmonja, która 
jest pełnią życia: wzajemne dopełnienie dwu krańców: młodości 
i wieku starszego

Siwa głowa pozostanie nadal ogniskiem prawdy i mądrości 
odwiecznej, a młodość bujna stanie się jej ramieniem, podpo
rą, radością i uśmiechem, idąc wciąż zawsze naprzód z całym 
rozmachem potęgi życia, pnąc się coraz wyżej ku słońcu, 
w coraz to nowsze biegnąc światy — ale zawsze, jak na kotwi
cy, i na fundamencie granitowym dziadowej i ojcowskiej mąd
rości oparta, z wiarą w przyrzeczenie Mistrza: „a prawda was 
oswobodzi”. Ks. A. Bogdański.

O moralność i patrjotyzm w życiu 
publicznem.

Odkąd zaczęło się zatruwanie naszego życia publicznego. — 
„K ara na P. P. 5 . " — Konsekwencja popełnionych wspólnie wy
stępków przeciwko państwu i narodowi. ~ Walka o Kasy Cho
rych i je j  pobudki.— Walki potępieńców.—Atm osfera nienawiści 
i spychania w dół.— Czy można form y walki złagodzić?  — Pod

jakim i warunkami.

Nie można powiedzieć, aby moralność naszego życia pu
blicznego stała dzisiaj wysoko, a atmosfera w nim panowała zdro
wa i czysta. Temat jest przykry... trzeba go jednak poruszyć 
w piśmie katolickim.

Zatruwanie atmosfery naszego życia publicznego zaczęło 
się od zarania naszej niepodległości i nie było czemś nowym,
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oderwanym od życia lecz prostą konsekwencją dziejów poprzed
nich lat, ciężkiego okresu niewoli, rewolucji 1905 roku i innych 
wydąrzeń. W  momencie, k iedy 30 miljonowy naród po stukil- 
kudziecięcioletniej niewoli, odzyskał wreszcie byt niepodległy 
i uwalniany stopniowo od wrogiej okupacji, poczuł się znów pa
nem na własnym terytorjum, gdy wszyscy myśleli o czekającym 
ich olbrzymim wysiłku budowy własnego państwa i każdemu 
zdrowo myślącemu obywateIowi-pałrjocie narzucała się popro
stu myśl wytworzenia rządu, reprezentującego dążenia i potrze
by całego społeczeństwa, wszystkich jego ugrupowań, rządu jak- 
najbardziej „koalicyjnego”, szerokiego, międzypartyjnego, który 
usuwając na bok i łagodząc wszelkie animozje partyjne, zaprzągł
by wszystkich do jednej zgodnej p racy—w tym momencie ci, 
w których ręku znajdował się ster, powołali do życia gabinet 
socjalistyczny Moraczewskiego, pierwszy rząd niepodległej Rze
czypospolitej

Nie znajdzie się chyba nikt w Polsce, któryby twierdzili 
że rząd Moraczewskiego był wyrazem dążeń i potrzeb ówczes
nego społeczeństwa. Fakt, że rząd ten ustąpił pod naporem 
powszechnej niechęci 90# narodu bezpośrednio po stłumnieniu 
nieudolnego zamachu, zorganizowanego przeciwko niemu—mówi 
chyba sam za siebie. Przez sam jednak fakt istnienia i prowo
kowaniu swymi jednostronnymi zarządzeniami większości narodu— 
rozpalił on do czerwoności namiętności polityczne i przygoto
wał grunt pod przyszłe, niejednokrotnie fatalne wydarzenia.

Naród polski nie dał się zamknąć w zaraniu swojej nie
podległości w wąskie ramy dotkryny socjalistycznej. Sama jed 
nak próba tego zamknięcia kosztowała nas bardzo drogo. Stała 
się ona genezą rozpętania w Polsce walk partyjnych w zaraniu 
jej niepodległości. Odpowiedzialność będzie wyraźnie ustalona 
na kartach historji..

Odkąd temperatura tarć politycznych idzie stale w górę, 
coraz więcej gromadzi się wzajemnych nieporozumień, kłótni, za
rzutów, insynuacyj, oszczerstw i miotanych na siebie gromów. 
W szelk ie  usiłowania ludzi dobrej woli, zmieizające raz po raz 
do wytworzenia jakich takich form madus vivendi napotykają na 
nieprzezwyciężone przeszkody, atmosfera staje się coraz bardziej 
duszna, napełniona miazmatami rozterki i nienawiści, z krótką 
przerwą rządów jedności narodowej podczas odpierania ofenzywy
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bolszewickiej — aż wreszcie następuje mówiąc językiem cenzural- 
nym przewrót majowy i powstaje system rządzenia, którego za
sadniczą cechą i nieledwie zadaniem jest systematyczne gnębie
nie i wyniszczanie jednych organizacji politycznych przez drugie.

*
*  *

„K ara  na P. P. S.”—pod tym tytułem ukazał się już 
dawniej artykuł w „Głosie Narodu”, tak charakterystyczny i c ie
kawy, że cytujemy go w całości:

„Sprawę Liebermana łagodzi brak wogóle jak ichkolw iek u niego prze
konań. P rzeżarty pozą i fałszywym patosem nie ma ani społecznych, ani 
politycznych przekonań. Nie podejrzewam go zupełnie o jakiekolw iek uczu
c ia  d la państwa polskiego"... Tak w ygląda w ośw ietleniu p. Jęd rze ja  Mora- 
czewskiego gw iazda pierw szej w ielkości na firm am encie P PS .—poseł L ieber- 
man. Towarzysze z „frakcji” dem askują bezlitośnie jedną wielkość pepe- 
sowską za drugą. A rystydesi i Katoni, bohaterzy, który przez la ta  całe co
dziennie m ieli przelewać krew za Polskę, patrjoci surowi i n ieugięci—są te 
raz przez M oraczewskiego, Malinowskiego i redaktorów „Przedśw itu" śc ią 
gani bez ceremonji ze szczudeł i okazywani publicznie na w ystaw ie karłów 
i komedjantów. Odniesione rany? Podobno p. Lieberman ma jedną na rę
ce—z czyraka. Patrjotyzm ? Czyż to nie Zaremba i Kwapióski naradzali 
się w czasie bitwy pod W arszawą nad urządzeniem rew olucji? A  Żuławski 
i S tańczyk  czyż to nie przebrani bolszew icy? Odwaga, bezinteresowność? 
Jed en  z przywódców PPS. dostał ataku nerwowego, gdy zaczęto w nim szu
kać tych cnót obyw atelskich. O pomniejszych zarzutach i drugorzędnych 
figurach PPS ., prześw ietlanych dziś aparatem  analitycznym  „Przedśw itu” 
już nie wspominamy. Gdy się skończą te rew elacje , trzeba będzie rzucić 
w ogień broszury P lutarcha o żywotach „wielkich towarzyszów” i napisać 
prawdę tak sensacyjną, jak  zuchwałą była dotychczasowa o nich m istyfikacja,

Naturalnie zarzuty spotykają się z protestam i. P. Lieberman pisze 
o p, Moraczewskim, że .cech u je  go niemal chorobliwa manja szkalow ania”, 
Że „pióro, którem wypisuje przeciw różnym osobom swoje paszkwile, uma
czane jest najczęściej w błocie”. Wybornie, p. Lieberman, ale przyjmując 
nawet, że wszystko, co Pan w swym artyku le  wypisuje O charakterze i prze
szłości M oraczewskiego, odpowiada ścisłej prawdzie, czyteln ik nie może pow
strzym ać się od niewinnego pytan ia: „Czemuż w takim  razie Pańska partja
tak  długo, bo aż do roku 1927, obdarzała p. M oraczewskiego najwyższem i 
godnościami, czemu go wysyłała do gabinetu, staw iała na czele swoich władz? 
Jak  m ogliście tolerować przez zgórą 20 lat człowieka, który „na barkach k la
sy  robotniczej, bez ryzyka piął się w górę i który w roku 1915 publicznie 
na zebraniu miał oświadczyć, że „dobrą politykę robi się tylko oszustwem”? 
W iedzieliście to wszystko, a mimo to był towarzysz Jędrzej przez lata  całe 
w aszą dumą, waszym A rystydesem , waszym wodzem... Nie, p. Lieberman, 
tak  prędko nie załatw i się Pan teraz z „obłędnym św iętoszkiem ”—jak Pan 
nazywa w ostatnim „Robotniku” pana M oraczewskiego”.
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Chorobliwa „manja szkalowania"! N areszcie odczuwają socja liści na 
sobie i na swojej partji skutki tych ohydnych metod szkalowania, insunuo- 
wania i podejrzewania, jak ie stosowali przez dziesięć la t wobec swych prze
ciwników. Nie było kampanji osobistej przeciw wybitnym osobom z obozu 
umiarkowanego, w której socjaliści nie graliby roli „wybitnej". Nie było 
plotki, którejby nie wyolbrzym ili i nie zniekształcili. Byli przy pracy, gdy 
chodziło o to, by wyszczuć z rządów i z kroju najczystrzą sławę Polski, 
Ignacego Paderewskiego, Jch of arą padl Linde, dopiero po śm ierci zreha
bilitowany, a co p isała prasa PPS. o Dmowskim, o Dowborze, o H allerach,
0 księdzu Adamskim, ks. Lutosławskim , o St. Grabskim, o RozwadowsiFm, 
Zagórskim! Każdy z nieh był jak im ś potworem moralnym, do każdego z tych 
nazwisk przyczepiła jakąś złośliwą plotkę, każdego pomogła „zlikw idować" 
Któż to jak nie władza partyjna PPS. po przewrocie majowym zażądała — 
zgodnie z artykułem pana M oraczewskiego w „Robotniku"—zaaresztowania, 
postawienia przed sądem wszystkich niemal byłych ministrów „prawicowych"
1 piastowych? Czyż i p. Lieberman nie uczestniczył w tej wstrętnej hecy, 
szargające j w błocie honor ludzi zasłużonych? Trzeba było trzech la t rzą
dów pomajowych, by stało się jasnem, że można staw iać w szystk ie zarzuty, 
ale udownić nie można żadnego, mimo że się ma dzisia j dostęp do najta j
n iejszych aktów. Ktoby dzisiaj potrafił powtórzyć choćby jeden konkretny 
zarzut przeciw  Witosowł, Kiernikowi, a przecież dwaj ci politycy byli ścigan i 
jak wściekłe psy przez socjalistyczną prasę. Trzeba było silnych  nerwów 
by wytrzym ać tę nagonkę.

PPS. tak zatruła atmosferę polityczną Polski zabójczemi bakterjam i 
kalumnji, że praca publiczna stała się dla obywateli prawdziwą m ęczarnią. 
Ta to atm osfera przygotowała zamach majowy. Przeszedł on w momencie, 
gdy dzięki propagandzie socjalistycznej w szyscy wybitni politycy niesocjali, 
styczni uzyskali opinię „złodzieji". Z zapałem przyłączyła s ię  następnie 
PPS . do sanacji „moralnej" i nieustawała w wiwatach na cześć przewrotu. 
P isaliśm y wówczas, w pierwszych dniach po maju, że spotkamy się z ówczes- 
nemi zwycięzcam i pod Filippi. Dziś spotykam y już PPS. na tem sławnem 
polu odwetu. PPS. trząsąc się z obawy nowego zamachu otrzymuje c ięg i 
zasłużone od swoich własnych towarzyszów i od sojuszników. A to prze
cież dopiero początek. Kara przyszła szczególnie bolesna bo ze strony 
b lisk ie j. Nie triumfujemy z tego powodu, ale i nie współczujemy. Kara jest 
potrzebną za siedem  lat orgji kalum njatorskich i za zdradę dem okracji”.

Tak pisał „Głos Narodu” 20 kwietnia 1929 roku, kiedy 
jeszcze ministrem Pracy i Opiek-i Społecznej nie był p. Prystor, 
kiedy jeszcze Kasy Chorych znajdowały się w rękach P. P. S ... . 
Jak  słusznymi i pełnymi przewidywania wydają się dzisiaj te słowa!

Porządek m oralny ma to do siebie, że deptać po 
nim bezkarnie można tylko  do czasu, w pewnym mo
mencie bowiem skutki popełnionych występków po
czynają się mścić na sprawcach, bardzo często w spo
sób przez nich najm niej przewidywany. Tak się stało
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z dotychczasowymi sprzymierzeńcami i twórcami zamachu majo
wego. Przez pewien czas łączyły ich wspólne namiętności i nie
nawiści, nie był to jednak, jak się okazało, trwały węzeł przyjaźni.

Można powiedzieć, że te same namiętności, które ich złą
czyły, przyczyniły się następie do ich rozdzielenia. P. P. S. wo
bec każdego rządu stosować zwykła w zasadzie wygodną metodę 
opozycyjną, przynajmniej na zewnątrz.

Taką metodę poniekąd musi stosować ze względu na swój 
stosunek demagogiczny wobec mas robotniczych i ustawiczne l icy 
towanie się na tym terenie z komunistami. Równocześnie jednak 
P.P.S. korzystało z poparcia niejednego rządu, zapomocą odda
nych sobie ludzi na stanowiskach ministerialnych. Tak było 
i w pierwszych latach rządów sanacyjnych, kiedy w nagrodę za 
czynną pomoc P.P.S. podczas zamachu majowego (strajk kolejo
wy i poparcie w prasie oraz zapomocą bojówek), dawni towa
rzysze pracy z grup sanacyjnych patrzyli przez palce na „wy
bryki opozycyjne" prasy socjalistycznej i klubów parlamentarnych 
P.P.S. Taki stan rzeczy nie mógł się jednak długo utrzymać 
i obecnie dawni sojusznicy stali się zaciętymi wrogami. P.P.S. 
otrzymała od nich cios najboleśniejszy, gdyż w jej łonie został 
zorganizowany rozłam a powstała w drodze rozłamu t. zw. frakcja 
rewolucyjna używa w walce ze swą macierzą socjalistyczną, tych 
metod, których się dawniej od niej nauczyła, obecnie zaś w oczach 
całego kraju „grupa pułkowników”, wyposażona w środki pu- 
bliczno-prawne wydziera P.P.S. kasy chorych, jedną z najsilniej
szych i najkorzystniejszych domen i źródeł wpływów tej partji* 
cenę polityki szantaży i „opozycji”, uprawianej przez tę partję 
w stosunku do szeregu gabinetów poprzednich. Tak więc jesteś
my świadkami wzajemnej walki ugrupowań obozu lewicowo-ra- 
dykalnego, który w r. 1905 tworzył jedną zwartą całość, a w r. 
1926 dokonał wspólnie zamachu stanu, s ięgając zbrojną ręką po 
władzę w Rzeczypospolitej i l ikwidując faktycznie stan prawny, 
ustalony przez ustawę konstytucyjną z 17. III. 1923.

*
*  *

Jeśliby pod uderzeniami „rządu pułkowników" zachwiały się 
istotnie szeregi P.P.S. i partja ta utraciła znaczną część swoich 
wpływów, byłby to bodaj jedyny względnie dodatni skutek obec
nego systemu rządów, nie wynagradzający oczywiście kfajowi
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szeregu skutków ujemnych, których opisywanie nie jest tematem 
dzisiejszego artykułu.

Musimy pamiętać, źe walka, która się toczy między sanacją 
a P.P S. którą w danym wypadku całkowicie odróżniamy i elimi
nujemy od stanowiska opozycyjnego ugrupowań prawicy i cen
trum—nie jest podjęta w imię wyższych ideałów moralnych 
i państwowotwórczych. Chodzi tu o rzeczy zupełnie prozaiczne: 
o usadowienie się mocniej na siodle rządowym, o opanowanie 
instytucji samorządowych swoimi ludźmi i dla swoich ludzi. Isto
tę tej walki charakteryzuje „Gazeta W arszawska” w sposób ostry, 
lecz nie pozbawiony słuszności, pisząc:

„W popularnem m alarstw ie religijnem znane są obrazy, przedstaw ia
jące walki potępieńców, spychających się nawzajem i spychanych przez sza
tanów na dno... piekła.

Obraz podobny ciśnie się przed oczy wyobraźni obserwatora obecnej 
fazy walk politycznych w Polsce. Ludzie, którzy przez dziesiątk i la t razem 
robili politykę, którzy od tego czasu ani się nie poprawili, ani nie pogor
szyli, którzy znali dobrze nawzajem swoje słabe strony, nagle w potępień
czym szale  rzucają się na siebie i wszelkim i sposobami spychają się wzajem 
na dno“.

A zaraz potem dodaje:
„Istnieje grupa potępieńców, która wszelkiem i siłam i na samo dno 

piekła chce zepchnąć — Sejm . Niedawno napiętnowaliśmy niegodziwą odez
wę Ligi mocarstwowej, obecnie przytaczam y nielepszą monarchistów, w y
daną „w rocznicę Konstytucji 3-go maja". Czytamy znów, że „Sejm y, S e j
miki i Rady M iejskie potworzyły niszczące Naród Polski prawa”, że na prze
wodników stronnictw sejmowych w ybijają się próżniacy, aferzyści, bezczelni 
złodzieje grosza publicznego, obrońcy sufenerdw i zdrajców o jczyzny”, że 
wogóle Sejm je s t „sied liskiem  korupcji i zdrady”.

Na miły Bóg — co to za robota? Komu zależy na tem, aby spluga- 
w ić w Polsce wszystko i w szystk ich? To tak  działają w Polsce monarchiś
ci, którzy są gdzieindziej stronnictwem umiarkowanem, konserwatywnem , 
stronnictwem ładu i dobrych obyczajów? Czy sądzą, że w ten sposób uto
rują drogę monarchji?

Nie, to nie jest droga do umiarkowanej monarchji, lecz do ańarchji, 
a potem do —- bolszewizmul

Nie mamy żadnego powodu bronić ani obecnego, ani poprzedniego 
Sejmu. W iem y że parlam entaryzm polski wymaga naprawy przez zmianę 
ordynacji wyborczej. Nie mniej jednak tw ierdzim y, że Sejmy polskie nie 
były i nie są sied lisk iem  korupcji i zdrady. Nie nasz człowiek, ale długo
letni p rzyjaciel P iłsudskiego, senator Motz, znający doskonale stosunki euro
pejskie i patrzący na Polskę przez ich pryzm aty, nie wahał s ię  w Senacie 
dobitnie zaprotestować przeciw nagonce na Polski Sejm.
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C ieszycie się, że ta  nagonka znajduje posłuch wśród szerokich mas? 
N iestety, tak  jest. A le czy wiecie, co te masy m yślą o was, wrogach Sejmu?

Powiadają sobie poprostu: „Tacy dobrzy jedni, jak i drudzy’ . A wnio
sek? Lepiej o nim nie mówić.

Więc uciszcie s ię , potępieńcy! Wiadomo, którym z was należy się  
honorowe m iejsce na dnie piekła, na które chcecie zepchnąć Sejm. I nic- 
byśmy nie m ieli przeciw temu, żybyście s ię  tam wcześniej znaleźli, gdyby 
nie obawa, że razem z sobą i Sejmem posiągnięcie tam naród i państwo. 
Bo ku temu idz iec ie , nieszczęśni potępieńcy, je ś li sądzicie, że unikniecie 
piekła, gdy innych będziecie spychać — na dno! Złudna nadzieja! Spraw ie
dliwość dziejowa umieści każdego we właściwym dla niego kręgu. M iejsce 
na dnie jest zarezerwowane. Zatem pozostawcie naród i państwo w spokoju”.

Smutne refleksje opanują każdego szczerego patrjotę, gdy 
zastanowi się głębiej nad obecną sytuacją wewnętrzną państwa 
W  każdym społeczeństwie kulturalnym muszą być pewne auto
rytety życia  publicznego: ludzie i instytucje, do których war
stwy społeczne, wyższe i niższe mają przynajmniej w pewnym 
stopniu zaufanie i szacunek. Społeczeństwu, w którym wszel
kie autorytety są podważane, grozi anarchja, walka wszystkich 
przeciwko wszystkim i upadek.

Kto i co jest w chwili obecnej autorytetem w Polsce z pun
ktu widzenia poglądów przeciętnego chłopa, robotnika, czy in
teligenta. Zastanówmy się. Czy przywódcy „sanacji moralnej", 
czy przywódcy ugrupowań jej przeciwnych, czy może zohydza
ny systematycznie Sejm i Senat, lub instytucje samorządowe?

— Lepiej wstrzymać się od odpowiedzi!
*  **

Pół b iedy byłoby jeszcze, gdyby tylko ugrupowania obo
zu radykalno-lewicowego były z sobą w stanie zażartej walki
0 władzę, a z drugiej strony mógł się im przeciwstawić zwarty
1 jednolity front ugrupowań katolickich i „umiarkowanych". W ie 
my jednak,' że tak nie jest, że między organizacjami prawicy 
i centrum dochodzi bardzo często do ostrych scysji, a nawet 
walk, prowadzonych często, przynajmniej z jednej strony, wcale 
nie metodami chrześcijańskiemi.

1 trzeba stwierdzić objektywnie, że inicjatywa w tych wal
kach w łonie „obozu umiarkowanego" znajduje się w rękach 
ugrupowania nacjonalistycznego, które, dążąc do zrealizowania 
pewnego rodzaju monopolu, pragnie za wszelką cenę po
derwać siłę organizacyjną i opinję innych ugrupowań, spełniając 
wobec nich podobną rolę, jak „sanacja" wobec P, P. S.
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Rzecz zrozumiała, iż taki stan rzeczy prowadzi do ogólne
go zakłócenia porządku społecznego, do walki wszystkich prze
ciwko wszystkim.

* #*
W  ostatnich czasach jedno z pism wystąpiło z projektem 

pewnego rodzaju rozejmu ihiędzy walczącymi i skłóconymi gru
pami, proponując, aby w imię „mocarstwowego rozwoju demo
kratycznej Polski" obie strony t. j. rząd i opozycja — stępiły 
„ostrość wzajemnego nastawienia". Należy zanotować fakt cha
rakterystyczny, że wystąpienie to spotkało się naogół z dużą 
niechęcią, zwłaszcza ze strony prasy nacjonalistycznej. Rzucano 
nawet gromy na inicjatorów, zarzucając im nieczystość pobudek.

Fakt ten wskazuje, że ogólna atmosfera nie jest wcale na
stawiona w kierunku zmniejszenia się istniejących tarć.

Nam chodzi jednak o co innego, a mianowicie, czy, me
rytorycznie biorąc, słuszną jest rzeczą wysuwanie zasady stę
pienia ostrości wzajemnego nastawienia w chwili obecnej i czy 
zrealizowanie tej zasady byłoby możliwe w dobie obecnej.

W  imię zasad chrześcijańskich i zdrowego patrjotyzmu chę
tnie odpowiadamy twierdząco na obydwa pytania. Nie możemy 
jednak powstrzymać się od uwagi, że realizacja tych zasad nie 
jest tak łatwa, jakby się wydawało na pierwszy rzut oka. Cho
dzi o to, kto ma dać pierwszy inicjatywę do zgody, pierwszy 
wyciągnąć rękę do swoich przeciwników, pierwszy ogłosić rozejm 
i „Treuga Dei”. Wszak nie może tego uczynić żadne z ugru
powań prawicy, czy centrum, prześladowanych przez obecny 
system, gdyż taka inicjatywa z tej strony byłaby przyjęta, jako 
akt poddania się i wywieszenia białej chorągwi, a zresztą nie 
są oni stroną zaczepną i nie od nich zależy zaprzestanie walki.

Sprawiedliwość i logika faktów wymaga, aby pierwsi dali 
inicjatywę ci, którzy najbardziej przeciwko jedności i zgodzie 
społecznej nagrzeszyli, którzy, już nie mówiąc o ich sposobie 
dojścia do władzy, zwalczali parlament jako instytucję, usuwali 
swoich przeciwników z armji i z administracji, używali niegod
nych środków w akcji wyborczej, oni powinni dać pierwsi do
wód dobrej woli t. j. przedewszystkiem zaprzestać natychmiast 
metod dotyczasowych i od tego zacząć łagodzenie zaognionych 
stosunków.
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Pierwsi winni dać inicjatywę ci, którzy, znajdując się u ste
ru rządu, w pierwszym rzędzie mają obowiązek dbać o interes 
państwa, a reprezentując jego autorytet wobec kraju, mają pra
wo dawać inicjatywę wszelkim pożytecznym dla państwa poczyna
niom w myśl zasady: Caveant consules...

Czy zaprzestaną dotychczasowych metod i czy dadzą ini
cjatywę do złagodzenia tarć politycznych—Bóg jeden wie tylko. 
Jeżeli jednak nie uczynią tego, a moment bodaj ku temu ostatni, 
lub może nawet już nieco spóźniony—wówczas długie jeszcze 
walki i spory wewnętrzne będą opóźniać i utrudniać rozwój mo
carstwowy Polski—a po czasie otworzy się nowa karta historji, 
smutna i tragiczna z napisem: „kara na sanację”.

S. J .  K.

Wielkie przeoczenie.
Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu miała być zo

brazowaniem dziesięcioletniego dorobku naszego na wszystkich 
polach, tymczasem skończyło się na tem tylko, że „miała być“. 
Jeś li się weźmie taką np. Wystawę Rządową, to daje ona obraz 
mniej więcej dokładny tego, co zrobił nasz rząd, nieźle także 
spisały się przemysł, handel, organizacje społeczne, czy nawet 
dobroczynne, a le  zaspali sprawę katolicy. W danym wypadku 
nie mamy na myśli organizowania wystawy kościelnej, to bo
wiem możeby trochę ubliżało godności Kościoła katolickiego, 
sprowadzając go do rzędu wystawcy — instytucji, bądź wystawcy 
— firmy, jeden wszakże dział pracy katolików polskich powi
nien znaleźć się na wystawie koniecznie. Działem tym jest 
współpraca misyjna.

Akcja na rzecz misji rozwinęła się w Polsce na dobre 
dopiero po odzyskaniu niepodległości, ponieważ zaborcy krępo
wali oraz tamowali jej rozwój, zmuszając nawet do konspirowa- 
nia się, wobec tego należało nasze najświeższe zdobycze po
kazać swoim i obcym tembardziej, że praca misyjna jest obe
cnie, jak gdyby kamieniem probierczym idealizmu oraz żarliwo
ści wiary poszczególnych narodów. Do tego, niestety, nie do
szło. Komu przypisać winę za to wielkie, przeoczenie, trudno 
osądzić, — nie chcemy tu rzucać bezpodstawnych oskarżeń —-



spowodował to więc zapewne brak centrali całego ruchu m isyj
nego na Polskę i chodzenie każdej organizacji ś ladem kiplin- 
gowskiego kota własnemi drogami. O ile nam wiadomo, Zwią
zek Misyjny Polek za staraniem p. Kazimiery Berkanówny uzy
skał od dyrekcji Powszechnej Wystawy Krajowej bezpłatne sto
isko, za co dyrekcji tej należy s ię  prawdziwe uznanie, jednak 
ostatecznie organizacja owa z tego nie skorzystała, jeno urzą
dziła krótkotrwałą wystawę na m ieśc ie . Czem wytłumaczyć tę 
nagłą d e z e r c ję ?  Skąd  takie nierycerskie wycofanie się z przy
znanego stanowiska? Ze swej strony na podstawie informaCyj 
z dobrze poinformowanych źródeł możemy stwierdzić z całą 
pewnością, iż dyrekcja wystawowa nie jest winna ani trochę. 
Może tak Związek Misyjny Polek udzieli w tej sprawie wyja
śnienia dokładniejszego.

By nie gadać za wiele, rzec trzeba, że popełniliśmy wielkie 
przeoczenie. Z pracy naszych misjonarzy znalazło s ię  tylko 
parę fotografij placówek polskich o. o. Oblatów w Kanadzie, 
umieszczonych w pawilonie Polonja zagranicą. Tylko tyle, a po
winien być cały pawilon.

Należycie postąpili Hiszpanie na swojej trwającej teraz 
Wystawie Międzynarodowej w Barcelonie. Tam wzniesiony zo
stał specja lny Pałac Misyjny o przestrzeni pięciu tys ięcy metrów 
kwadratowych, jak głosi leżący przed nami wspaniale wydany 
prospekt. Budowla ta — sądzimy z podobizny — pod wzglę
dem architektonicznym przedstawia się imponująco. Do urzą
dzenia wystawy w niej przyłożył rękę, kto mógł. Paryski „La 
Croix” z dnia 5 września r. b. pisze między innemi: „Król hisz
pański, który bardzo interesu je się kongresem misyjnym i ma
nifestacjami, związanemi z nim, dał upoważnienie na wystawie
nie na wystawie misyjnej sławnego krzyża „Chrystusa św. Fran
ciszka Ksawerego”, przechowywanego troskliwie w kaplicy kró
lewskiej w pałacu w Madrycie. Krucyfiks ten pupularnie na
zywamy „Christo del cangrejo” (Chrystus kraba) będzie prze
niesiony do Barcelony przez infułata don Fernanda”.

Sto lat temu Joachim  Lelewel wykazywał podobieństwa 
między Polską a Hiszpanją. Dzisiaj rzecz ma się odwrotnie: 
należałoby raczej wykazywać różnice.

J .  M. Ch.
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Siostry Katechistki Misjonarki Marji 
Niepokalanej.

Prasa codzienna podała krótką wiadomość, że do Polski 
sprowadzić s ię  mają niebawem siostry Katechistki, Misjonarki 
Marji Niepokalanej, wobec czego nie od rzeczy będzie podanie 
o nich Bodaj paru szczegółów informacyjnych.

S iostry Katechistki są Członkiniami Towarzystwa Córek 
św. Franciszka Salezego , ufundowanego dnia 15 października 
1872 r. przez ks. Kanonika Chaumont, którego proces beatyfi
kacyjny został już rozpoczęty, oraz przez Karolinę Colchen 
Cavie. Konstytucje jego przez Sto licę Apostolską zatwierdzone 
zostały ostatecznie dnia 26 kwietnia 1911 r. Pierwszy wyjazd 
sióstr Katechistek na misje nastąpił dnia 12 października 1889 r., 
a więc czterdzieści lat temu. Zakonnice wyruszyły z Marsylji 
do Nagpore, w Hindustanie, na zaproszenie tamtejszego biskupa.

O becnie siostry Katechistki posiadają s iedem naście domów 
w Indjach (sześć w Nagporze, dziewięć w Kumbakoman, dwa 
w Bangalorze) i jeden na Madagaskarze (w Imerimandroso). 
Wogóle tworzą one dzieła, któreby pozwoliły im zbliżyć s ię  do 
kobiety pogańskiej we wszystkich stadjach jej życia, a więc 
żłobki, sierocińce, pracownie, szkoły, lecznice, szpitale, schro. 
niska dla trędowatych oraz dla wszelkiego rodzaju nędzy. Na 
misjach zakonnice ponadto nawiedzają w czasie długich wycie
czek chorych i chrzczą tych, którym grozi śmierć. Biskupi mi
syjni domagają się coraz więcej takich właśnie pracownic misyj
nych, co świadczy najlepiej, jak są pożyteczne.

Podstawą pracy apostolskiej sióstr Katechistek ma być 
doskonałość osobista oraz głębokie życie wewnętrzne, oparte 
na wskazówkach z pism św. Franciszka Salezego .

jmch.
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DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY. 

Wergiliusz jako poeta mesjaniczny.
Maro. Maro, v&tes gen tilium ,
Da C hristo  testim onium !

Tak śpiewało średniowiecze w jednym z owych „Mysterji” 
na Boże Narodzenie napisanych, w których łączyła się dziecięca 
pobożność minionych wieków ze zdumiewającą nieraz głębią 
myśli i uczuć. Zwracają się w te słowa do Publjusza Wergiliu- 
sza Marona, nie miano na myśli autora „Eneidy” ani „Georgik”, 
lecz twórcę słynnej IV Eklogi, p. t. „P o llio ".

Jest ona najbardziej znaną ze wszystkich Bukolik man- 
tuańskiego wieszcza, a budzi najwięcej zagadek i problemów. 
Poświęcone Pollionowi, za jego konsulatu w r. 40, odbiega pra
wie zupełnie od nastroju i charakteru sielanki*); poeta wzywa 
na początku Muzy sycylijsk ie  do wyższej, górniejszej pieśni:

„Sicilides Musae, poullo maiora canamus”.
Dawne proroctwa się sprawdzają i nowy wiek teraz nasta

nie; za konsulatu Polliona narodzi się cudowne dziecię, które 
będzie ozdobą swych czasów, z bogami się zrówna i zapanuje 
nad światem uspokojonym przez ojca swojego zasługi; kwiaty 
słać się będą przed jego kolebką, dęby miód sączyć, zwierzęta 
dzikie przestaną być groźnemi. Ale jeszcze na razie zgubne 
dziedzictwo przeszłych pokoleń zakłócać będzie błogość tych 
czasów. Gdy jednak owo pacholę wyrośnie na męża, znikną 
pozostałości dawnych żelaznych czasów, i zapanuje wiek złoty, 
w którym ziemia bez znoju i pracy wszystkiego ludziom dostar
czy. Apostrofą do spodziewanego puer, aby przyszedł na świat 
i uśmiechem swoim rozjaśnił rodziców oblicze, kończy się ta 
pieśń pełna tajemnic i rojeń proroczych.

Oto krótkie streszczenie IV-ej Eklogi.
Uczony Dom Gueranger, benedyktyn, komentując officium 

Ii-ej niedzieli Adwentu w swoim „Roku liturgicznym”**) zestawia

*) Cf. prof. K. M orawskiego „V erg ilius i H aratlu s”, str. 58.
* * ) T. 1-y, str. 158, wydanie polskie zaczęło wychodzić niedawno, 

obecnie drukuje się 111-ci tom, staran iem  X. Św ietlick iego  i X. H. Nowac
kiego.
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ten utwór pogańskiego wieszcza z lekcjami I-go Nokturnu, 
wziętemi z Izajasza, rozdz. XI:

„Będzie mieszkał wilk z jagnięciem, a pard z koźlęciem 
legać będzie; cielę i lew i owca pospołu mieszkać będą, a dz ie 
cię małe pędzić je będzie. C ielę i niedźwiedź będą się paść; 
społem legać będą szczenięta ich. a lew jako wół plewy będzie 
jadał. I będzie igrało dzieciątko od piersi nad dziurą żmijową, 
a odchowałe dziecię do jamy bazyliszkowej wpuści rękę swoją. 
Nie będą szkodzić ani zabijać po wszystkiej Górze świętej mo
jej: bo napełniona jest ziemia znajomości Pańskiej, jako wody 
morskie pokrywające”.

„Radujmy się, ciągnie dalej opat z Solesmes, z cudownej 
zapowiedzi Proroka co do błogiej szczęśliwości i zgody, które 
zapanują na Górze świętej. Od tylu stuleci świat wzdychał za 
pokojem, — oto nadchodzi! Grzech zrodził niezgodę i zamęt, 
łaska wniesie ukojenie. Chrystus-Dziecię stanie się zadatkiem 
przymierza Bożego z ludzkością.

„Prorocy Izraela przepowiadali Go, Sybilla o Nim proro
kowała, a w dumnym Rzymie, jeszcze spowitym w gęste mroki 
pogaństwa, największy z wieszczów łacińskich, echo starożytnych 
tradycji, zanucił ową sławną pieśń, w której śpiewa:

„Ostatnia era, oznajmiona wyrocznią Kumejską, już nad
chodzi. Nowe potomstwo zstępuje z wyżyn niebiańskich. Trzo
dy lękać się już nie będą lwów srogich. Zginie pospołu i wąż 
złośliwy i moc szkodliwa roślinom trującym odjętą będzie:

Ultima Cumae i venit iam carminis aetas... 
lam nova progenies caelo demittitur alta...
...Aec magnos metuunt armenta leones...
Occidet et serpens, et fallax herba veneni 
Oćcidet.. .”

Krytyka wolnomyślna usiłuje zburzyć „legendę inesjaniczną” 
Wergiliusza, starając się dowieść, że IV-ta Ekloga jest utworem 
allegorycznym, zbliżonym do poezji grecko-żydowskich i wróżb 
Sybillińskich; że poeta musiał znać Księgi hebrajskie, któremi 
ówczesny Rzym z ciekawością się zajmował, bo „baśnie wschod
n ie” zaczynały być modnemi w stolicy. Lecz, że mówiąc o cu- 
downem dziecięciu myślał poprostu o synu konsula Polliona, 
albo o oczekiwanym wówczas potomku Augusta.

„Lecz jakiż ród czy dom, pyta nieodżałowany prof. Kazi-
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mierz Morawski*), mógł wtedy Sobie rościć prawo i żywić na
dzieję, iż z niego wyjdzie zbawca ludzkości?—Poeta zwrócił się 
do Polliona, stąd poszło, że syn tegoż, mało zresztą znaczący 
Asinius Gallus, według świadectwa Asconiusa Pedianiusa twierdził, 
następnie iż to jego urodziny witał Wergilius w sposób tak 
uroczysty. A le te przechwałki nas nie przekonają; poeta nigdy 
nie nazywa Polliona ojcem spodziewanego dziecka, a znaczenie 
i ród konsula nie były przecież do tego stopnia wielkiemi, żeby 
aż uprawniały poetę do wyrażeń tak pochlebnych, do nadziei 
tak górnych”.

Ta więc hipoteza upadła. A może mowa o potomku Augu
sta? — Oktawian był adoptowanym synem przyjętego w poczet 
bogów Juljusza Cezara; sam Wergiliusz w I-ej Eklodze nie po
skąpił mu tytułu deus. „W jesieni r. 40 przed Chr., mówi dalej 
K. Morcwski, przyszło między Oktawianem a Antonjuszem do 
traktatu w Brundisium, który się wydawał zapowiedzią długo
trwałego pokoju i błogości. Antonjusz, owdowiały po Tulwji, 
pojął wtedy za żonę wdowę Oktawję, siostrę Oktawjana. Ten 
ostatni, który zawsze hasła pokojowe wygłaszał, wydawał się 
głównym sprawcą układu, uwieńczonego błogosławionym skut
kiem".

Czyż na nim i na jego domu, na rodzie Julijskim, oparły 
się promienie Wergiljusza i jego współczesnych nadzieje?

Oktawjan pojął był za żonę Scribonię, która w r. 40 spo
dziewała się potomstwa. A le Scribonia powiła niebawem cór
kę, osławioną później Julję, nie zaś upragnionego syna. Czyż 
Wergiljusz, śpiewając in incertum sexus eventum, a zawiódłszy 
się luk bardzo w swych szumnych nadziejach, byłby włączył ten 
chybiony utwór do zbioru swoich Bukolik?

„Przeczytałem prawie wszystkie komentarze do IV-ej Eklogi, 
pisze uczony Firmin Didot, w swoim komentarzu do Bukolik, 
usiłując dociec, o jakiem to tajemnicze® dziecięciu myślał Wer
giljusz. A le dołożywszy wiele starań i straciwszy wie)e czasu, 

“ znalazłem się nakoniec w tej samej co na początku niepewności”.
Toby się napewno i nam przydarzyło. Dlatego wolimy iść 

za taką powagą jak August Nicoles**!, który twierdzi, że poeta

*)  loco  eit,  p. 60— 6 1 .
**) „Etudes philosophiques sur le C hristian ism e”, t. II, p. 173 itd.
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opiera się w tym utworze na sarodaw nem  podaniu o przyjściu 
obiecanego Zbawcy. Przywodzi na dowód wyrocznię Syb ill i  
Kumejskiej, o której i Cyceron wspomina**), mówiąc że ocze
kiwano króla, władcę powszechnego, którego trzeba będzie uznać 
„si salvi esse vellemus”. Wszyscy komentatorzy Wergiljusza 
zgadzają się na to, że on właśnie te tradycje odwieczne zasto
sował do swego bohatera, lecz nie zgadzają się z tem, kim ów 
bohater jest. Sama przesadność hiperboliczna wyrażeń poety 
nie da się zastosować do narodzin zwykłego śmiertelnika, nawet 
wysokiego rodu. Proszę zauważyć: wszystko co mówi, wycho
dzi poza granice imperium rzymskiego, a nawet wydarzeń czę
sto ludzkich, obejmując świat w swojej powszechności: „Ter-
ras”, — „toto mundo”, — „orbem” itd. Narodziny zagadkowe
go dziecięcia poruszają w szczególności samo Niebo, i wskazu
ją na powszechne odrodzenie całego stworzenia; a, — co warto 
podkreślić, bo to wprost niesłychane na owe czasy, — odnowie
nie to ma się dokonać bez walki i przemocy, jedynie słodyczą, 
pokojem i mocą Bożą,—czyli właśnie w ten sposób, jakiego nie
bawem miał użyć boski nasz Zbawiciel, Jezus Chrystus.

Wergiljusz powraca kilkakrotnie do tej okoliczności, że na
rodzenie tego dziecięcia, syna Dziewicy, rozpocznie erę  nową: 

„Incipient magni procedere m enses”...
„ Talia saecla", suis dixerunt (Tarcae) „currite fusis..." 
„Adspice, venturo laetantur ut omnia saeclo!"

W iek żelazny skończy się, a wiek złoty powróci na ziemię:
„ . . .  Ferrca primum 

Desinet, ac toto surget gens aurea mundo".

Jeżeli jeszcze pozostaną niektóre skutki naszych nieprawości: 
„...Si qua manent sceleris yestig ia nostri,
Irrita perpetua soIvent formidine te rras”, 

cała ziemia odetchnie, uwolniona od tego lęku, który ją od tak 
dawna przytłaczał.

Ten, przez którego spełnią się te dziwy, zrodzi się z łona 
Bóstwa; wzniesie się ponad wszystkich mieszkańców nieba, i rzą
dzić będzie uspokojonym światem przez władzę ojcowską:

**) „De D ivination«”, lib. II. eap. 54.
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„Ule deum vitam accip iet divisque v idebit 
Permixtes hereas, et ipse videbitur illis;
Pacatumąue regat patriis virtutibus orbem”.

Tu następuje wspaniały opis tego świata uspokojonego, 
rządzonego przez Syna Bożego, opis który przypomina z jednej 
strony znany każdemu gimnaziście ustęp o „Złotym W ieku” 
Owidjusza:

„Aurea prima sata est ae tas .. .” 
a z drugiej przytoczony na początku XI rozdział Izajasza.

Tu się nasuwa uwaga: nie ulega wątpliwości, że pisma 
proroków hebrajskich miały decydujący wpływ pa IV-tą Eklogę. 
W edle  Flawjusza Józefa Żydowina*) bowiem Herod W ielki 
przybył do rzymu w. r. 40, czyli właśnie wtedy, k iedy utwór 
ten powstał, i zamieszkał w pałacu przyjaciela swego Polliona, 
dobrze znanego Wergiljuszowi, Polliona którego imię widnieje 
w nagłówku Eklogi. Jakże  wątpić, że tak bliski stosunek z kró
lem żydowskim tak bardzo zajętym oczekiwaniem bliskiego Me
sjasza, musiał s ię  odbić na utworze rzymskiego wieszcza, dał 
mu ten specjalny koloryt i tę cechę aktualności, która nas w nim 
uderza i od innych sielanek go odróżnia?

„Przybywaj, o drogi potomku niebios, wielki synu Jow isza”, 
woła w natchnieniu Łabędź Mantuański, — „oto czas przepo
wiedziany się zbliża. Przyjdź objąć wielkie zaszczyty, jakie ci 
się należą. Spójrz: oto wszechświat na twój widok chwieje się 
w posadach, krańce ziemi i drogi morskie i niebo wysokie wzru 
szają się; wszystko drży z radości na widok nowej ery, która 
się otwiera:

„Aggredere , o magnes, aderit iam tempus, honores, 
Cara deum soboles, magnum Jovis incrementum.
Adspice convexo nutantem pondere mundum,
Verasque tractusque maris coelumque profundum; 
Adspice venturo laćtantur ut omnia seclo”. **)

*) A n tiąu ita tes, 1. XVI. cap. 25, 1. XV. cap. 13.
**) O statn ie te 3 w iersze  u d erza ją  podobieństwem  do słów Aggeu- 

sza proroka (II. 7 - 8 .) :  „ Jeszcze jedna mata chw ila jest, a ja poruszę n ie 
bo i z iem ię , i morze i suchą. I poruszę w szystk ie  narody: a przyjdzie 
pożądany wszem narodom, mówi Pan zastępów ”.
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W obec tego trudno nie przyznać słuszności Augustowi Ni
colas, który mówi:

„W szystkie te wspaniałe wyrażenia poety, które w zasto
sowaniu do śmiertelnego człowieka byłyby śmieszną emfazą, 
jakby zbroją olbrzyma nałożoną na barki słabego dziecka, — 
stają się proste zrozumiałe, doskonale dostosowane, skoro się je 
zastosuje do Jezusa Chrystusa, Przedziwnego, Boga mocnego, 
O jca przyszłego wieku, jak go nazywa Izajasz IX. 6. — On to 
spełnił wszystkie dawne przepowiednie; mocą z nieba odrodził 
ziemię, zastąpił przesądy ciemnego pogaństwa relig ją ufności 
i miłości, zmył niepewność grzesznej ludzkości, i oswobodziwszy 
ją z jarzma bojaźni, nauczył modlić się słowy: „O jcze nasz".

Zamiast się ze współczesną krytyką dopatrywać w tej me- 
sjanicznej eklodze wpływów egipskich, orfejskich, etruskich, 
wpływów Platona i Pitagorasa, zawołajmy ze św. Augustynem: 
„Do kogóż innego, jeśli nie do Chrystusa, mogły być zwrócone 
te słowa?”

Nikogo zatem nie powinno zadziwić, że na Soborze Nicej
skim w 325 r. Konstantyn Wielki nie zawahał się oprzeć swo
ich dowodów boskości chrześcijaństwa między innemi i na auto
rytecie twórcy IV-ej Eklogi. Dante zaś, biorąc go za przewod
nika w wędrówce swej po krainach zaświata, był tylko wyrazi
cielem ogólnie rozpowszechnionej opinji, że Wergiljusz jest poetą 
mesjanicznym, i „przyświeca wnukom swoim pochodnią, którą 
sam nie jest oświetlony”. (Purgatoreo).

W ergiljusz umarł 21-go września roku 19 przed Chr. 
w 51-ym roku życia. Nie było mu danem oglądać własnemi 
oczyma tego Mesjasza, którego opiewał:

„O mihi tum longae mancat pars ultima vitae,
Spiritus et ąuantum sat erit tua dicere fata...
Parve puer.. .”

Dopiero w lat 19 po jego zgonie miała się urzeczywistnić 
w stajence Betleemskiej radosna przepowiednia Izajasza: „Puer
natus est nobis et Filius datus est nobis”. Pogaństwo wschod
nie, w osobie Trzech Króli, złożyło u stóp Bożej Dzieciny zło
to kadzidło i mirę; Zachód, reprezentowany przez największego 
w ień czą  światowego Rzymu, ofiarował Nowonarodzonemu IV-tą 
Eklogę.
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S tara  legenda*) opowiada, że gdy św. Paweł, wylądował 
w Italji niedaleko Neapolu, pokazano mu na Pauzylipie grób 
Wirgiljusza (dziś jeszcze można oglądać tam kamień grobowy, 
ocieniony staiem drzewem laurowem, z którego turyści zrywają 
po listku na pamiątkę). W ielki Apostoł miał zalać się łzami 
wołając: „O największy z Doetów, jak wielkim byłbym cię uczy
nił (przez Chrzest św.) gdybym cię był zastał żywego!”

Ad Maronis mausoleum 
Ductus, fudit super eum.

Piae rorem lacrimae 
„Quem te, inąuit, reddidissem,
Si te vivum invenissen.‘,

Poetarum maxime.
5 . R.

D z w o n y .
W  okolicy zwano go Czarnym Urbanem.
Był to barczysty silny chłop, średniego wzrostu, lat trzy

dziestu paru, o smagłej i pociągłej twarzy, o dużych wyrazistych 
piwnych oczach ciągle niespokojnie poruszających się i tak czar
nej kędzierzawej czuprynie, że patrząc na niego zdawało się — 
to koczujący cygan z zapalczywym wyrazem spojrzenia.

Urban pędził żywot zdeklarowanego hulaki.
W pobliżu miasteczka pracował jako strycharz w polowej 

cegielni, wodząc rej między towarzyszami pracy, którzy widzieli 
w nim przewodnika nocnej włóczęgi i zawadyjakę częstych 
awantur w okolicy lub miejscowej karczmie.

Mijały dnie. Urban nasyciwszy się przyjaciółmi kieliszka 
zostawał sam. Ogarniała go wówczas nieprzeparta chęć samot
ności. W  pracy stawał się małomówny, opryskliwy, wyznaczoną 
robotę wykonywał niechętnie i oczekiwał dzwonka skończonych 
zajęć, by później siedząc w kącie karczmy pić do późnej nocy, 
póki zupełnie pijanego nie wyrzucono go za drzwi. Wówczas 
taczając się siadał na przydrożnym kamieniu lub pod drzewem, 
coś mówił do siebie, aż zasnął. Tak napół trzeźwego zastawał 
go niejeden letni poranek, kiedy idący do pracy strycharze za-

*) Przytoczona przez L. H. M orstina: „W  kraju Latynów”.
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uważywszy go mówili między sobą: „Urbana znowóż coś napa
dło, że ludzi unika i pije". Niezdającego sobie jeszcze sprawy 
o ćo chodzi i co do niego mówią zabierali Urbana do cegielni. 
Zmęczony po nieprzespanej nocy nie mógł normalnie pracować, ty l
ko groźba wydalenia zmuszała go do wysiłku, by dorównać innym.

Nadeszła pora fajerantowa. Towarzysze kieliszka ciągnęli 
go do miasteczka, lecz nie chciał, chciał zostać sam, by zgnę
bić gniotącą go apatję przeżytych dni, ból jego duszy, której 
nie rozumiał, lecz czuł, dlatego, że go coś cisło moralnie. Nie 
pomagały samotne przechadzki- i ucieczka od ludzi, do których 
jednak musiał wrócić, nie znalazłszy spokoju i zadowolenia, by 
nanowo rzucić się w wir pijatyki i nocnej włóczęgi.

Urban był sam. Nie miał bratniej duszy, która by jemu 
szczerze współczuła, jemu człowiekowi bez celu, chylącemu się
z każdym dniem w otchłań przepaści.

* *
*

Na drodze było pusto. Leżący opodal cmentarz malował 
szare tło smutku rysujących się z poza murów strzelisto wysu
niętych krzyży, tworząc odbicie naprzeciw rozpostartych łąk, 
nad któremi zrzadka owianemi kłębami wznosiła się mgła. Zdała 
czerniała zwężająca się wstęga otaczającego lasu, którego tło 
wycinało nierówną granicę błękitu nieba gęsto posianego gw ia
zdami. Dokoła panowała cisza. Tylko od czasu do czasu dał 
się odczuć łagodny powiew wiatru lekko kołyszącego liśćmi 
przydrożnych drzew ciągnących się długim obustronnym szpale
rem, gdzieś ginącym w oddali zapadającej nocy. Samotny Ur
ban kroczył powoli drogą wiodącą w stronę cmentarza, coś 
mówił do siebie, gestykulował, to rzucił raptem wyrazy prze
kleństwa jakby złorzecząc komuś, aż doszedłszy do cmentarnej 
bramy po niejakimś czasie zniknął.

Budził s ię letni poranek. Zamglona tarcza słoneczna roz
siewała leniwie ciepłe promienie, ogrzewając ziemską powłokę, 
której tło stawało się coraz jaśniejsze, zwiastując tem samem 
nowy dzień życia. Tylko wnętrze cmentarza owiane śpiącą 
martwotą rozścielało obraz tu i owdzie porozrzucanych grobów, 
wśród krzyżujących się alej do miejsc wiecznego spoczynku.

Słońce wzbijało się coraz wyżej nasycając powietrze oży
wczym tchnieniem ciepła dodającego naturze cząstkę życia 
w szarej pustce cmentarza pogrążonego w nieprzerwanej ciszy,
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gdy uderzył dzwon pobliskiego kościoła, niosąc echem poprzez 
fale atmosfery rytmiczne dźwięki ginące hen w przestrzeni, na 
odgłos których zbudził się i śpiący Urban.

Zdziwionym wzrokiem rozejrzał się dokoła, po chwili wstał, 
usiadł na ławeczce przy grobie i wsparłszy głowę na dłoniach 
myślał:

„Naostatek przyszło mi tu nocować między zmarłeroi, a prze
cież mam własny kąt między ludźmi, lecz po co do nich pójdę, 
by patrzyli się na mnie, mnie wyrzuconego z roboty? Czy poto-, 
by nie poznali mnie ci z któremi piłem razem? Nie, to ię.it po
dłość, to nędzna obłuda ludzka”, buntował się rozgoryczony Ur
ban przeciwko sobie i światu, a odgłos dzwonu kościelnego do
nośnie snuł monotonję melodji, ze skargą  jego duszy przed tron 
Najwyższego i kołysaniem swoim, niósł myśli coraz dalej do mi* 
nionych chwil dzieciństwa, k iedy  przy boku matki swawolny i bez
troski, skarżył się jej, skarcony za lada błache przewinienie mię
dzy rówieśnikami, a dziś....

„Urban co ty tu robisz na cmentarzu, pochowałeś kogo czy 
co, że tak s iedzisz?”

Urban podniósł głowę, spojrzał na przybysza i nic nie od
powiedział, tylko machnął beznadziejnie ręką i wrócił do pier
wotnej pozycji,

„Co ci jest, czemu nie idziesz do roboty?”
„Nie idę—odezwał się U rb an — bo mnie wyrzucili, a mam

się prosić, nie chcę, wolę zmarnieć, zginąć, lecz do nich nie pójdę”.
„Urban nie martw się, będzie dobrze. Jesteś  zdrów, silny, 

nic nie robisz teraz, chodź pomożesz mi lepiej grób kopać—mó
wił grabarz”.

Urban wziął łopatę i niepewnym krokiem szedł do miejsca, 
gdzie mieli kopać. Naznaczony grób pogłębiał się stopniowo, 
a oni wyrzucali łopaty ziemi w milczeniu, wreszcie p ierwszy ode
zwał się Urban:

„Masz rację żeś mi dał łopatę, wykopię przynajmniej grób 
dla siebie, bo co mi dziś pozostaje, chyba tylko ta ziemia jedna, 
zakończył”.

„Chłopie co ci jest, co się z tobą stało, żeś taki markotny
na wszystko? Wiem, za wódkę wyrzucili cię z cegielni i przez
to powiesić się chcesz? Nic-masz ty chyba Boga w sercu, żę 
tak mówisz, sameś sobie winien, lecz tu nie trzeba rozpaczać
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^tylko rzucić to wszystko do djabła, wziąć się za robotę i jakoś 
pójdzie—zachęcał dobrotliwie grabarz”. I kopali dalej.

„Gotowe!" powiedział grabarz wychodząc z wykopanego 
dołu. Pójdziemy teraz do chałupy. M atka coś zjeść przyszy
kuje, a ja wpadnę na plebanję — ciągnął grabarz, otrzepując za- 
piaszcone ubranie i po chwili wyszli z cmentarza.

S iw y  ksiądz staruszek spojrzał na wchodzącego grabarza 
i zapytał: „Cóż, wykopaliście g rób”.

„Tak, proszę księdza proboszcza, tylko proszę dobrodzieja, 
ksiądz go zna, Czarnego Urbana, jego wczoraj wyrzucili z robo
ty i dzisiaj rano : stałem go na cmentarzu, jak medytował by 
się powiesić. N i '  'ałem mu. Namówiłem, kopaliśmy razem 
grób ten stalow; i zabrałem go do chałupy. Może ksiądz 
dobrodziej mu coś poradzi, nierna z czego żyć. Nie będzie się tłukł 
po ludziach i będzie co z niego, d o w o z i ł  tonem prostym grabarz”.

„To zobaczymy jeszcze, tylko przyprowadź go jutro” odpo
wiedział starowina wychodząc.

Następnego dnia Urban z grabarzem udali się do księdza 
Po drodze jakiś nieswój, szedł nieśmiałym krokiem, jakbv bał 
czegoś. Ksiądz był w zakrystji i widząc zmieszanego Urbana 
jakby dla zachęty odezwał się:

„To wy Urbanie kopaliście razem grób? Słyszałem, że nie 
macie roboty, otóż znajdzie się u mnie robota w ogrodzie przy 
plebanji. Pokaże wam co macie robić i będziecie mieli zajęcie.

Rozległe wnętrze ogrodu wśród ciszy zapadającej szarówk' 
dnia mieniło się w różnorodnych barwach kwiatów i roślin mię
dzy czeredą owocowych drzew łączyło się w jedną malowniczą 
całość z obieloną w głębi plebanją. Zadzwoniono na Anioł Pań
ski. Urban oderwał się od roboty. Zdjął czapkę i słuchał bie
gnąc myślą, jakto wczoraj jeszcze siedział na cmentarzu mię
dzy grobami, jak chciał sobie życie odebrać, a dziś wśród ciszy, 
wśród kwiatów dokoła zdaje się innym być, nawet głos tego 
dzwonu wydawał się łagodniejszym, że chciałoby się żyć długo, 
wiecznie.

#» *
W  kilka lat później ktoś jadący drogą, prowadzącą do wsi 

w stronę kościoła, zauważył stojącą na uboczu zagrodę wiejską, 
w której pośród bawiących się dzieci krzątało się dwoje ludzi. 
Był to Urban z rodziną na swojej chudobie. J .  Zamulewicz.



Z RUCHU ODRODZENIOWEGO. 

Chrystus.
Wśród gwaru miasta, ulicą tłumną,
Gdzie wszędzie zbytku napotkasz ślady,
Gdzię szatan wznosi swą głowę dumną —
Szedł Chrystus cichy, smutny i blady.
W spelunkach jaskiń czyha rozpusta,
Tam czarne zbrodnie społem się gnieżdżą.
Umalowane śmieją się usta,
Pijane głosy bezwstydnie wrzeszczą...
Umalowane śmieją się usta,
Wyzywające mówią coś oczy...
O, jakże droga ta ciężka, pusta
Już ze stóp świętych krew żywa broczy...
Rzęsistem światłem nęcą wystawy,
W kawiarniach modnych grają jazdbandy.
Chrystus wciąż idzie — za Nim ślad krwawy 
Już płaszcz Mu z ramion spada wytarty. .
Ulicą ciemną, w łachman odziana 
Sunie się postać w głodu męczarniach.
To nędzarz, brat tych, co tam, w kawiarniach,
Pieniądz swój pławią w morzu szampana...
Na giełdzie życia idą afery 
Ciemne jak czeluść samego piekła,
Na ustach ludzi brzmi śmiech nieszczery —
O, jakże droga ta jest rozwlekła...
Z chciwością pieniądz chwytają dłonie,
Nieraz go biedak z pod serca wyjmie —
Potem się perlą Chrystusa skronie...
Kto strudzonego w dom Go swój przyjmie?...
Długa i krwawa droga Żywota,..
Siność śmiertelna pokryła wargi,
A w oczach Zbawcy smutku golgota,
Choć z ust nie słychać żałosnej skargi. ■
Ludzie niewdzięczni! Spójrzcie!... Krwią broczy!...
Czyż serce wasze z bólu nie pęka?!...
Macież wy śmiałość spojrzeć w te oczy,
W te oczy słodkie, w których łka męka?!...
Kto Go nakarmi?! Kto Go napoi?
Kto spać ułoży śród polne maki?...
Kto ból serdecznem słowem ukoi,
Kto Go przebłaga — czy będzie taki?...

Halina Lttwinoiriciówna.
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VIII Tydzień Społeczny „Odrodzenia" 
w Lublinie.

Tygodnie Społeczne „Odrodzenia" w Lublinie są już dzi
siaj instytucją stałą, która wyrobiła sobie odpowiednią opinję 
wśród inteligencji katolickiej, zarówno duchownej, jak i św iec
kiej. J e s t  to kuźnica myśli katolicko - społecznej w Polsce. 
Rok rocznie w końcu sierpnia zjeżdża się w gościnnych mu- 
rach Uniwersytetu Katolickiego w Lublinie kilkaset młodych 
katolików (mężczyzn i kobiet), którzy w ciągu całego tygodnia 
w głębokiej atmosferze stały ~h i systematycznych praktyk re l i
gijnych (Komunja św., msza św. Gregorjańska) kształcą swój 
umysł pod kierownictwem wytrawnych profesorów i działaczy. 
To też jeszcze raz należy podkreślić wybitną zasługę tych zało
życieli Ruchu Odrodzeniowego, którzy ośm lat temu zapocząt
kowali tygodnie społeczne, oraz władz i poszczególnych profeso
rów Uniwersytetu Katolickiego, jak również tych przedstawicieli 
społeczeństwa lubelskiego, którzy sta le  udzie la ją tygodniom 
swej pomocy moralnej czy materjalnej.

Zagadnienia poruszone na VIII Tygodniu Społecznym d z ie 
limy na pięć wyraźnie odcinających się działów: 1) zagadnienia 
religijno-filozoficzne, 2) zag. akcji katolickiej, 3) społeczno- 
gospodarcze. 4) naród, państwo i nacjonalizm, 5) sprawy orga
nizacyjne Ruchu Odrodzeniowego.

Na pierwszą kategorję złożyły się wykłady J. M. ks, prof- 
J. Kruszyńskiego, Rektora Uniwersytetu Lubelsk. — Chrystus 
Król Powszechny, ks. dr. J . Pastuszki — Uniwersalizm i objek- 
tywizm u podstaw myśli katolickiej i ks. Dr. K, Kowalewskiego 
— Wpływ filozofji tomistycznej na współczesne odrodzenie 
katolickie. Roztoczyły one przed słuchaczami bogaty obraz 
fundamentalnych zasad filozofji katolickiej, opartych na odro
dzonej i dostosowanej do czasów dzisiejszych doktrynie św. 
Tomasza z Akwinu i były niewątępliwie dla wielu poważną za 
chętą do studjów naukowych w tym kierunku. Uzupełnieniem 
wykładów w dziedzinie filozofji katolickiej były codzienne kon
ferencje relig ijne wieczorem w kaplicy uniwersyteckiej.

Referat o Akcji Katolickiej wygłosił ks. Prałat Stanisław 
Adamski z Poznania, rzuca jąc  snop światła na to zagadnienie,
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tak surowe jeszcze na gruncie polskim i pod wieloma wzglę
dami nie wyjaśnione. Prelegent, przedstawiając właściwości, 
które winny cechować akc ję  katolicką, porównywał ją do armji 
stałej Kościoła, armji regularnej. Poza akcją katolicką mogą 
istnieć i powinny istnieć organizacje katolików, m ające specjalne 
swoje zadania, lecz będzie to już nie armja regularna, lecz jakby 
pospolite ruszenie, czy też partyzantka. Ogromna dyskusja, 
która rozwinęła się nad referatem, świadczyła o wielkiem zainte
resowaniu wśród uczestników kursu dla tego zagadnienia. Wśród 
poglądów, które w niej wyrażono, następujące wydają mi się 
najważniejsze: D Akćja katolicka musi być w ten sposób zorga
nizowana, aby utrzymując w s ię  ramach wskazań Kościoła, nie k rę 
powała jednakże swobodnej inicjatywy i ekspansji poszczegól
nych organizacji katolickich, zadaniem jej bowiem jest wzmóc 
działalność i rozrost tych organizacyj za pomocą apostolstwa 
i życia religijnego, a nie zniwelować je lub pochłonąć. 2) Akcja 
katolicka jest apolityczna i apartyjna, tem nie mniej wszakże 
wobec grożącego w Polsce zamachu na instytucje życia katoli
ckiego, stanowić ona winna na gruncie naszym najistotniejszy 
i najgłębszy ośrodek, przygotowujący obronę katolicyzmu przed 
zakusami wrogów, w ten, czy w inny sposób zorganizowany 
i związany z życiem publicznym kraju. Podczas dyskusji pod
kreślano kilkakrotnie, że „Odrodzenie" z natury swoich celów 
i zadań jest akcją katolicką.

Zagadnień społeczno - gospodarczych dotyczyły referaty: 
Dr. Karola Górskiego — Sprawiedliwość i miłość w życiu spo- 
łecznem, Dr. Ignacego Czumy — Korporacyjna budowa społe
czeństwa Ks. Dr. Antoniego Szymańskiego — Etatyzm a wolność 
gospodarcza i Dr. Adama Heydla—Dążności etatystyczne w Polsce 
współczesnej. Należy wyrazić żal, że nie doszły do skutku za 
powiedziane przez program kursu referaty: Znaczenie i godność 
pracy zawodowej w nauce chrześcijańskie j i Organizacja mas. 
czy wychowanie elity. Mamy jednak nadzieję, że tematy te tak 
ciekawe i ważne dla życia społecznego Polski — znajdą się 
w programie tygodnia następnego. Zagadnienie etatyzmu wy
wołało dość żywą dyskusję, podczas której starły się poglądy 
liberalne, reprezentowane przez prof. Heydla z panującą na 
kursie doktryną chrześcijańsko - społeczną, której teoretyczne 
uzasadnien ie dał w swoim referac ie  ks. prof. Szymański. Pod-
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kreślano w dyskusji, że ideałem polityki gospodarczej nie jest ani 
skrajny liberalizm, który prowadzi do wyzysku pod względem 
socjalnym, ani etatyzm, krępujący in ic jatywę prywatną, lecz sy
stem chrześcijańsko-społeczny, uwzględniający zarówno zasady 
wolności, jak i sprawiedliwości.

Przechodzimy do czwartego działu, na który się złożyły 
wykłady O. Dr. J. Woronieckiego—Naród, państwo i państwo na
rodowe w świetle nauki chrześcijańskie j i obowiązki oraz prawa 
państwa narodowego wobec mniejszości narodowościowych. Uzu
pełnieniem tego tematu były referaty: red. St. Sop ick iego—P a
cyfizm a katolicy i p. P. Skwarczyńskiego—Ustawodawstwo mniej
szościowe w Polsce. W reszc ie  tematy traktujące o innych za
gadnieniach, choć z działem tym związane: p. Tadeusza Błaże- 
jewicza, honorowego prezesa Sen joratu—Wpływ psychiki polskiej 
na rozwój dziejowy Polski i p. Dr. M orawskiego— Posłannictwo 
dziejowe Polski.

Najbardziej ożywioną dyskusję wywołało zagadnienie na
rodu, państwa i nacjonalizmu. O. Jacek  Woroniecki w wywo
dach swoich stanął na stanowisku państwa narodowego, potę
piając jednakże w sposób zdecydowany wszelkie wybryki szowi
nizmu, sprzeczne z etyką chrześcijańską. Dyskusja, poza cieką- 
wemi bardzo momentami, w których omawiano z punktu widze
nia czysto teoretycznego stosunek narodu do państwa—dała wy
raźne podkreślenie stanowiska narodowego „Odrodzenia” przy 
równoczesnym przeciwstawieniu się zasadom integralnego nacjo
nalizmu, takiego, jakim pojmuje go potępiona przez Rzym — 
„L’Action F ranaa ise” t. j. nacjonalizmu pogańskiego. Jest fak
tem nadzwyczaj charakterystycznym i trochę zabawnym że pe
wien dziennikarz miejscowy, współpracownik sanacyjnej „Ziemi 
Lubelskiej”, przysłuchawszy się niektórym urywkom dyskusji( 
uważał za stosowne na łamach swego pisma wziąć w obronę nacjo
nalizm przed uniwersalizmem katolickim, reprezentowanym przez 
O. Ji Woronieckiego. Poczciwiec, nawet nie przypuszcza, jaką 
rolę wziął na s ieb ie i kto jeszcze przed kilkoma laty prowadził 
z Odrodzeniem homeryczne boje o nacjonalizm pogańsk i ..

Pod koniec kursu prezes „Odrodzenia" akademickiego 
K. Malko wygłosił referat p. t.: W obliczu 10-iecia, w którym 
zobrazował działalność „Odrodzenia” w latach ostatnich i oma
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wiał plany pracy na przyszłość w związku ze zbliżającym się 
Kongresem Ruchu Odrodzeniowego.

Referat ten był punktem wyjśc ia do obrad organizacyjnych, 
które toczyły s ię  dwa dni po zakończeniu kursu w gronie Senjo- 
rów „Odrodzenia” i przedstawicieli poszczególnych środowisk 
akademickich. Załatwiono szereg spraw, związanych z Kongre
sem, który odbędzie się 17 listopada r. b. w Warszawie.

Na tygodniu społecznym było obecne liczne grono dostoj
ników Kościoła i działaczy katolickich. Wymienimy w pierwszym 
rzędzie Ich Ekscelencje Księży Biskupów Fulmana, Jełowickiego 
i Kubinę, którzy błogosławili pracom „Odrodzenia”, raczyli prze
bywać z uczestnikami kursu dłużej, niż zwykle zagrzewając ich 
do gorliwości swoimi przemówieniami. Słowa ich ważkie i go
rące zapadły głęboko w dusze uczestników tygodnia.

Po raz pierwszy byli na kursie przedstaw icie le  katolickiej 
młodzieży słowiańskiej, a mianowicie de legac i Ustredie Kato- 
l ickeho Student* /a z Pragi, podejmowani serdeczn ie przez k ie
rownictwo tygodnia, brali żywy udział w jego pracach i obradach. 
Przybyli również na kilka dni do Lublina trzej studenci francuscy 
i jedna francuska z Union pour la France pod przewodnictwem 
ks. Guinchard,

Ostatni tydzień społeczny zaznaczył się również tem, że 
po raz pierwszy wzięli w nim udział przedstawiciele Chrześci
jańskiego Związku Młodzieży Pracującej „Odrodzenie”, którzy 
w liczbie kilkunastu przybyli na kurs i brali czynny udział w pra
cach tygodnia. W ten sposób była obecna w Lublinie cała ro
dzina Odrodzeniowa: senjorzy, akademicy i młodzież pracu jąca— 
zjednoczeni pod jednym wspólnym sztandarem katolicyzmu spo
łecznego.

Nietylko Polska, a le  już i zagranica interesuje się tygod
niami społecznymi w Lublinie. Spełniły one jak dotychczas po
ważne zadanie, wychowując szereg roczników młodzieży w duchu 
zasad katolickich. Zadanie to nie skończone. Tygodnie spo
łeczne w Lublinie trwać będą — daj Boże — długie lata i staną 
się z czasem  chlubną kartą w życiu Polski katolickiej.

(s. k.).
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Wycieczka na Powszechną Wystawę 
Krajową do Poznania.

W  dn. 13, 14 i 15 w rześn ia  zw iedzała P ow szechną W ystaw ą K rajow ą 
w Poznan iu  w yc ieczka , zorgan izow ana przez C en tra lny  K om itet W ykonaw 
czy  C h rześc ijań sk iego  Związku M łodzieży P rac u ją c e j „O drodzen ie”, w k tó re j 
wzięło udział k ilk ad z ie s ią t  osób z kół W arszaw sk iego  i P ruszkow sk iego  
„O dro dzen ia”, ja k  rów nież ze Stow . Rob. C h rześc ijań sk ich  i C hrz. Zw. Za
w odow ych z W arszaw y, Góry K alw arji i G rodziska.

W yc ieczk a  zw iedz iła  poszczegó lne paw ilony P. W . K., zatrzym u jąc  s ię  
dłużej na eksponatach , do tyczących  o św ia ty  robotn icze j. Dokonano rów nież 
szeregu  zdjęć fo tograficznych , zw iedzano zab ytk i m. Poznania i udano się 
w spó ln ie  na p rzed staw ien ie  do T eatru  P o lsk iego  i O pery.

W  m iłym , ko leżeńsk im  n astro ju  w yc ieczka  pow róciła do W arszaw y 
w dn. 15 w rześn ia  rano. aby uczestn icy  m ogli udać s ię  do p racy .

K ierow nictw o nad techn iczno -o rgan izacy jną stro n ą w yc ie c z k i sp raw o 
w ał sek re ta rz  C. K. W . ko l. Fr. K w asiborski.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
K * .  p r o f e s o r  P a w e ł  S t y g e r :  R o tu n d a  ś w ię t y c h  F e l ik s a  i A dau-

k ta  na W aw elu . Mauzoleum z pierwszych czasów chrześcijaństwa 
w Polsce. Warszawa, 1929, Nakładem Wydawnictwa Domu Prasy Kato
lickiej. Str. 24 Cena 1 zł.

Odkopana w 1917 r. rotunda na Wawelu budziła w ciągu dziesiątka 
z okładem lat najrozmaitsze domysły, mające na celu wyjaśnienie, jakim 
to mianowicie celom służyła po wybudowaniu przed wiekami. Jedni mieli 
ją za świątynię pogańską, drudzy za baptyserjum, inni jeszcze za pierwszą 
katedrę krakowską, a więc opinje były sprzeczne, zagadkę tę przeto po
stanowił rozwiązać jeszcze raz ksiądz profesor Paweł Styger. Zdaniem 
jego, mamy tutaj do czynienia z rotundą grobową, jaką na wzór zagranicy 
wznieśli sobie jacyś wielmoże.

Rzecz ta napisana jest z sumiennością prawdziwego uczonego, przy
toczony został obfity materjał, na podstawie którego autor wyciąga wnio
ski, wskutek czego czytelnik pozostaje przez czas czytania pod silną jego 
sugestją, i na wywody jego niesposób nie zgodzić się. Sąd ostateczny 
o tej pracy należy do specjalistów, od siebie tylko dodać muszę, że 
z zainteresowaniem przeczyta broszurę tę każdy inteligent, którego 
ciekawią kwestje z zakresu archeologji czy sztuki.

J .  M. Ch.

S .  K a m ie ń s k i :  J a k  b o ls z e w ic y  u s z c z ę ś l i w i l i  R o s ję l  Płock— 
Warszawa, 1929, („Dobra Prasa”, serja „B”, Na 9). Str. 16. Cena 25 gr_

Jak wszystkie inne prace S. Kamieńskiego, tak i ta posiada pierwszo
rzędne walory propagandowe, a że jest oparta na autentycznych źródłach 
bolszewickich, wykazujących mimowoli ruinę gospodarczą państwa bolsze
wików, zasługuje na jaknajszersze rozpowszechnienie zwłaszcza w sferach 
robotniczych. Sposób wykładu w broszurce jest świetny, jedno wypływa 
z drugiego, uszeregowanie faktów pomyślane głęboko, wskutek czego auto
rowi, tak doskonałemu popularyzatorowi, należy się za to prawdziwe 
u z n a n ie .  «J. M. Ch.
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J ó z e f  Stanisław Pietrzak: Wielki n a r o d o w y  b o h a t e r ,  o . M a
r e k  Ja n d o w ic z ,  K a r m e l i ta ,  d u c h o w y  w ó d z  K o n fe d e r a c j i  
B a r s k i e j .  Wydanie drugie. Kraków, 1928. Str. 20. Cena 1 złp.

Józef Stanisław Pietrzak, będąc w posiadaniu nieznanych dokumen
tów o słynnym o. Marku Jandowiczu, opracował obszerniejszą pracę o tym 
Karmelicie trzew.„Ulowym, która podobno znajduje się obecnie pod pra
są, przedtem jednak rezultaty swych badań podał w osobnej broszur
ce, prostującej niektóre nieścisłości historyczne. Przedewszystkiem autor 
na podstawie ścisłych badań ustalił prawdziwe brzmienie nazwiska święto
bliwego zakonnika, jakie dotychczas podawano błędnie.

Opowiadając o życiu o. Marka, Pietrzak podkreśla jego patrjotyzm, 
a między innemi na str. 12 oraz na str. 13 przytacza jego modlitwę za 
Polskę. Krótka ta sylwetka skreślona jest z uczuciem, czyta się ją więc 
z zaciekawieniem, dzięki któremu zasUiguje na jaknajszersze rozpowszech
nienie. Zewnętrznie wydawnictwo owe prezentuje się bez zarzutu: papier, 
okładka, ilustracja z portretem dobre, szkoda wszakże, iż cena jest trochę 
przywysoka.

Na okładce autor wymienia szereg prac „ogłoszonych drukiem i do 
druku przygotowanych”, gdzie zapowiada ukazanie się rozprawy p. t. „Ry
cerskość polska a chamstwo dzisiejszych czasów”.

J .  M. C h .

A. W e ry h a :  W alka z  m a s o n e r j ą .  W arsz aw a , 1929 . S tr . 40.
Jako motto swej pracy, autor „Walki z masonerją” wziął słowa św. 

Joanny d’Arc: „Trzeba walczyć, by Bóg dał zwycięstwo”. Wychodząc z te
go założenia, rzuca on hasło walki z wolnomularstwem, przyczem ma ona 
być inna, niż dotychczas, inną zupełnie. Teraz „bronimy się—zauważa.— 
Ale na tem poprzestać nie możemy, zasadniczem prawem boju jest natar
cie—atak. Nie możemy tkwić w Okopach św. Trójcy, musimy wyjść do 
walki, przejść do natarcia, Tylko w natarciu otrzymuje się zwycięstwo”. 
Ta teza posłużyła za punkt wyjścia, kreśli więc aufor plan, Jak to natarcie 
zorganizować. Z tego względu „Walka z masonerją" śmiało nazwana być 
może przewodnikiem walki z masonerją, walki, która sprowadzić się nie 
da do czterech punktów: 1) chrześcijańskiej organizacji społeczeństwa 
calem koncentrscji sił katolickich, 2) popierania działaczy katolickich 
wraz ze stabilizacją ich warunków bytu, 3) poznania wroga siamemu oraz 
zaznajomienia z n.m innych, 4) natarcia na ekspozytury masońskie i na 
jednostki, które należy usuwać z placówek społecznych oraz państwowych, 
jako indywidua szkodliwe. Tak się przedstawia schemat zmagań z poli
pem mesońskim, według pomysłu tego publicysty, są to jednak środki 
czysto ludzkie, które same przez się zwycięstwa dać nie są w stanie. 
Walcząc z masoństwem, katolik powinien zwracać się o pomoc do Boga, 
powinien modlić się na tę intencję, to bowiem czynić nakazuje Ojciec 
św. Leon XIII w encyklice swej pt. „Humanus genus”, mianowicie w jej 
zakończeniu.

Myśli, wyrażone przez publicystę, mimo pewnych niedociągnięć są 
trafne, plan przeprowadzony konsekwentnie, mający pozory możności zre
alizowania go, wobec czego cała nasza inteligencja winna zapoznać się 
z nim oraz wziąć udział w jego realizacji. Uczynić to należy jaknajprę- 
dzej, bo zwłoka jest naszą klęską. Niechaj elita rozpocznie pracę napra
wdę, a szersze sfery poprą ją natychmiast! Rozchodzi się jeno o to, aże
by zacząć, a po ruszeniu dzieło potoczy się łatwiej. Plan jest, obecnie 
wypada go wykonać, ale przy tem wszystkiem trzeba kierować się prze
dewszystkiem miłością chrześcijańską.
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Z kraju i zagranicy.
S t o l i c a  A p o s t o ls k a  w o b ro n ie  C h r z e ś c i j a ń s k ic h  Z w i ą z 

k ó w  Z a w o d o w y c h .  Katolicki obóz francuski miał i ma wybitnych my
ślicieli i pisarzy, na polu jednak akcji społeczno - katolickiej i organizacji 
nowoczesnej szerokich mas stoi daleko w tyle poza inuemi krajami.

Rezultatem takiego stanu rzeczy było zjawisko, iż politycznie próbuje 
go „urabiać'1 i reprezentować nacjonalizm typu ,,1’Action francaise11, traktu
jący katolicyzm utylitarnie i wyzyskujący go tylko dla swoich celów polity
cznych; robotnik zaś francuski niemal całkowicie jest zorganizowany w t. zw. 
C O.T. (Confederation General du Travai!ie) t. j. organizacji klasowej — socja
listycznej. Katolicy francuscy jeszcze do niedawna uważali, że kwestję 
społeczną należy rozwijać przez filantropję, a Boże broń nie organizować 
pracowników dla obrony ich interesów w związki zawodowe, bo to pachnie 
socjalizmem. Pogląd ten jednak próby życia -nie wytrzymuje i budzi się 
przeciwko niemu reakcja we francuskim obozie katolickim. Oto niedawno wystą
pił znany francuski działacz społeczny, ks. Thellier de Poncheville, zarzucając 
swoim rodakom katolickim obojętność w stosunku do kwestji społecznej, 
zwłaszcza do Chrześcijańskich Związków Zawodowych. Związki te we 
Francji muszą walczyć nietylko z nadużyciami kapitalizmu, lub z socjalizmem 
i komunizmem, ale także i z katollckiemi sferami posiadającemi o prawo do 
egzystencji. Te właśnie sfery wystąpiły ze skargą do Rzymu na Chrześci
jańskie Związki Zawodowe. Mianowicie, pewna grupa przemysłowców kato
lickich z Roubaix Tourcoigne wysłała do Rzymu prośbę, w której skarżą się 
na rzekome tendencje marksistowskie i „socjalizm państwowy11 chrześcijań
skich związków zawodowych. Zresztą i nacjonaliści francuscy, pod których 
wpływami pozostają sfery posiadające katolickie, gromią na szpaltach „TAction 
Francaise1' chrześcijański ruch zawodowy, zarzucając mu tendencje socjali
styczne.

Cóż Stolica Apostolska odpowiedziała na te zarzuty?
W „Acta Apostolicae Sedis11 opublikowany został ważny dokument 

Kongregacji Koucyłjum w formie listu do biskupa Lienard z Lille.
Po drobiazgowej ankiecie kongregacja wyjaśniła, że powyższe zarzuty 

są zupełnie bezpodstawne. W tej opiuji pontyfikalnej, ujętej w siedem arty
kułów, Kościół stwierdza swoją kompetencję w podobnych sprawach ze 
względu na moramą ich stronę i uznaje prawowitość, a nawet niezbędność 
stowarzyszeń syudykalnych. Syndykaty robotnicze, odrębne od syndykatów 
pracodawców, nie zagrażają pokojowi społecznemu. Przeciwnie, stwierdza 
Stoi. Apostolska — należy popierać i otaczać opieką tego rodzaju syndykaty 
w których robotnicy chrześcijańscy mogliby naprawdę występować w obronie 
swych słusznych interesów ekonomicznych i doczesnych.

Dalej Kongregacja Koncyljum stwierdza, że z punktu widzenia moral
ności chrześcijańskiej filantropijna działalność ludzka nie wystarcza. Jest 
rzeczą również konieczną, by poważanie, należne syndykatom chrześcijań
skim, było jeżeli nie większe, to przynajmniej równe temu traktowaniu, 
jakie się stosujć do syndykatów religijnych i rewolucyjnych.

Wreszcie Stolica Apostolska zachęca duchowieństwo, aby się poświę
ciło sprawom chrześcijańskiego syndykalizmu.

Tak więc spór wyrosły na gruncie Irancuskim spowodował zasadnicze 
wyjaśnienie stosunku Stolicy Świętej, do chrześcijańskiego ruchu zawo
dowego wogóle.

Papież Pius XI staje obok Leona XIII jako opiekun i szczery przyja
ciel mas pracujących, jako rzecznik ich potrzeb.

Ten głos Stolicy Piotrowej ma i dla naszych polskich stosunków 
oibrzymie znaczenie. Wskazuje on ruchowi chrześcijańsko - społecznemu 
w Polsce jego drogi i zadania, a zarazem pozwala na przyszłość zdecydowa
nie 1 mocno opierać się wszelkim zakusom, zmierzającym do złamania go, 
łub sprowadzenia na bezdroża. („Rzeczpospolita11).
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Pro Christo...
O czystość idei katolickiej.

Minęły te czasy, k iedy pod panowaniem prądów pozytywi
stycznych religja katolicka i Kościół znajdowały się na szarym 
końcu sentymentów i zainteresowań społeczeństwa, kiedy prze
ciętny inteligent wstydził się wogóle przyznać, że jest katolikiem, 
a poruszanie zagadnień religijnych w miejscach publicznych uwa
żałby za grubą nieprzyzwoitość.

Trudno wprawdzie twierdzić z całą pewnością, że poziom 
indywidualnego życia religijnego podniósł się w sposób zdecy
dowany w naszym społeczeństwie. Przeciwko takiemu twierdze
niu możnaby wytoczyć cały szereg|argumentów, jak upadek poziomu 
życia moralnego etc. |edno wszakże powiedzieć można z całą 
pewnością. Oto przenikanie religji, a przynajmniej zasad i haseł 
religijnych na teren życia społecznego, publicznego poczyniło 
w ostatnim dziesięcioleciu ogromne postępy. Oczywiście nie za
mykamy oczu na fakt, że równocześnie dokonuje się również 
zjawisko przeciwne: tężenie i konsolidowanie się obozu wyraźnie 
antyreligijnego. Można jednak powiedzieć, że zasady i hasła re
ligijne zyskują coraz większy poklask w opinji publicznej, coraz 
mocniej stabilizują się w niej i uzyskują prawo obywatelstwa.
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Duża w tem zasługa organizacji i działaczy katolicko-spo- 
łecznych. Nie możemy zapominać, że takie Stowarzyszenia Ro
botników Chrześcijańskich w okresie swojej intensywnej działal
ności, a potem także Chrześcijańskie Związki Zawodowe w dużej 
mierze wywalczyły prawo obywatelstwa dla idei katolickiej wśród 
mas robotniczych. I jeżeli obecnie można iść śmiało do tych 
mas z programem chrześcijańskim, wyraźnie przeciwstawiać się 
zgubnym doktrynom i hasłom socjal-komunistycznym i być przez 
nie zrozumianym — to zasługa kilkunastoletniej pracy wyżej w y
mienionych organizacyj, które dzień za dniem zaszczepiały w te 
masy ideje, zaczerpnięte z Encykliki Rerum Novarum i innych 
enuncjacji Kościoła

A  rola, jaką odegrało „Odrodzenie" wśród inteligencji aka
demickiej. Przed 10 laty nie było na tym terenie żadnej orga
nizacji katolickiej, roszczącej sobie pretensje do wysuwania ha
seł społecznych i organizowania młodej inteligencji pod sztanda
rami swojej ideologji. Dziś poszczególne organizacje, pracujące 
wśród młodej inteligencji akademickiej ubiegają się nieraz o za
szczyt reprezentowania idei katolickiej. Nawet młodzież nacjo
nalistyczna, idąc zr. ogólnym prądem i pragnąc utrzymać swoje 
wpływy wśród akademików, zmienia i koryguje raz poraź swoje 
deklaracje ideowe, pragnąc pogodzić ich zasadnicze tezy z zasa
dami karolickimi. Duża to zasługa katolickiego ruchu Odrodze
nia i w ielka satysfakcja dla działaczy i członków tej organi
zacji.

Tak więc w ciągu ostatniego 10-lecia religją przestała być 
u nas zagadnieniem tylko prywatnym, kwestją aktualną w kościele, 
w zakrystji i na zebraniu bractwa parafjalnego. Promienie jej 
ożywcze zaczęły przenikać w coraz szersze warstwy społeczeń
stwa. Coraz więcej ludzi dochodzi do przekonania, że tylko pro
gram katolicki zdoła zreformować i postawić na właściwej pła
szczyźnie życie społeczne, gospodarcze, a nawet polityczne kraju, 
że religją jest zagadnieniem par exellence publicznym, w któ
rym zainteresowany jest cały naród polski, a nietylko poszcze
gólne jednostki.

Jest to niewątpliwie ewolucja bardzo dodatnia. Dzięki niej 
będzie rzeczą możliwą, a przynajmniej bardziej ułatwioną wpro
wadzenie w życie proklamowanych przez Kościół zasad „Akcji
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Katolickiej” i wytworzenie w Polsce jedności i współdziałania 
wszystkich katolików w sprawach katolickich.

*

Czy nie jest objawem bardzo charakterystycznym, że pewni 
działacze, którzy jeszcze nie tak dawno stali całkowicie i bez 
zastrzeżeń na gruncie poglądów Maurrasa i VaIois, po potępieniu 
przez Papieża „L’Action Francaise" ogłosili szereg deklaracji, 
mających stwierdzić ich lojalność wobec naszej religji, albo, że 
wybitny przywódca wojującego pozytywizmu z przed laty 20, nie 
zwalcza już teraz zupełnie religji, pisując piękne artykuły na 
łamach narodowego miesięcznika, albo, że, bardzo wpływowe 
w naszym państwie sfery, zbliżone raczej swoim sposobem my
ślenia do materjalistycznych koncepcji liberalizmu, kokietują zu
pełnie wyraźnie Kościół, nawet wówczas, gdy im się zdarza pro
wadzić politykę antykościelną.

S ą  to objawy bardzo znamienne dla czasów dzisiejszych. 
Nie nazwalibyśmy ich jednak dodatnimi bez żadnych zastrzeżeń. 
Niewątpliwie medal ma dwie strony...

Chodzi nam o czystość idei katolickiej, o to, aby ona nie 
została zamącona żadnymi nieszlachetnymi domieszkami, czy to 
pogańskiego nacjonalizmu, czy liberalizmu, aby nikt nie mógł 
traktować religji, jako środka do osiągnięcia celów, nic, albo bar
dzo mało mających wspólnego z tą religją.

Musimy bardzo o tę czystość dbać i walczyć o nią na każ
dym kroku, wszelkie zaś próby jej zamącenia wytykać i k ry ty 
kować z całą energją. Obowiązani jesteśmy to czynić, aby nie 
zmarnować tych walorów, które katolicyzm w Polsce zdołał osią
gnąć w ostatnim dziesięcioleciu dzięki wysiłkowi ludzi dobrej woli.

Katolicyzm w Polsce czeka ostra i zdecydowana walka o za
sadę: „instaurare omnia in Christo”, o to, jakie zasady mają 
panować w rodzinie, szkole i innych instytucjach życia publicz
nego. Mobilizując się do tej walki, musimy pamiętać, że osiąg
niemy zwycięstwo tylko wówczas, gdy szeregi katolickie będą 
armją karną i wyćwiczoną, jednolitą co do celów, zadań i metod.

Lepiej nie robić sobie zbyt wielkich złudzeń i nadziei co 
do tych, którzy wahają się stale między liberalizmem a katoli
cyzmem, albo między „etyką narodową” a etyką katolicką, ani



Str. 724 PRO C H R IS T O -W I A R A  I CZYN Ks 11

żeli potem, tworząc z nimi pospolite ruszenie, narazić się na ich 
odstępstwo w chwili decydującej.

Walka o charakter publiczny katolicyzmu dała jak dotąd 
pomyślne rezultaty. Nie zaprzestając jej, musimy większą, niż 
dotychczas uwagę zwrócić na konieczność utrzymania czystości 
idei katolickiej w Polsce. St. K~ski.

Jak Pan Jezus wyglądał?
Nieraz czytać  można opisy Jego  oblicza, postawy, rysów 

i zewnętrznego charakteru . Bądź to na podstawie wizyj, snów, 
widzeń, zachwytów , bądź też tradyc ji  chrześcijańskiego m alar
stwa; bądź w inny jak iko lw iek  sposób. Trafia się, że pisma 
podają  czasem rzekomo odpisy jak ichś starodawnych jakoby 
au tentycznych źródeł rzym skich , w k tórych  ziemski wyg ląd  
P ana J e z u s a  byłby opisany dokładnie.

M iesięcznik „La P a le s t in e”, w ychodzący w Jerozolimie, 
jako organ łacińskiego patry ja rchatu  i Dzieła Zachowania W ia 
r y  w Ziemi Świętej, organ również Rycersk iego  Zakonu Ka
w a le rów  Świętego Grobu Pańsk iego ta k  samo się tą  sp raw ą  
zaiął niezbyt dawno temu.

I oto, jak ie  nasamprzód mądre w yraża  przestrogi, do któ
rych  i my pewne myśli dodajemy.

Portret, podobiznę Jezu sa ,  mówią tam, spisał nam P a 
weł św., gdy  wołał w słowach pełnych ognia i świętego zap a 
łu: „Dilexit me et trad id it se ipsum pro me: ukochał mnie 
i wydał się sam za mnie na śm ierć”. Mamy tu obraz miłości J e 
zusowej, lecz o rysach  jego nic, a jednak  św, Paweł spotkał 
się z Jezusem  Zmartwychwstałym na drodze do Damaszku.,, 
i zaniew idział od b lasku. Słyszał głos jego tylko:,, Szawle, Sza- 
wle, czemuż mnie p rześ ladu jusz?” „M n ie" — to jest Kościół. 
Kto w ięc Kościół ogląda, Jezusa  ogląda. Bo czyż nie powie
dział On Apostołom: „Kto W as słucha, M n i e  słucha? A  Ko
ściół oglądać można ty lko duchem w dzie jach  jego i w laskach  
jego, w św iętości jego i w nauce jego, w liturgji jego naprzy- 
kład i to w bardzo doskonałym stopniu, w liturgii wschodniej 
i zachodniej.
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Ś w ię ty  Paweł był też zachw ycony aż do trzeciego nieba, 
Może widział tam i ludzkość Jezu sa ?  Lecz sam pisze: „Nie 
godzi się o tem mówić. Ani ucho nie słyszało, an i oko nie 
widziało... co Bóg gotuje w ybranym  swoim”.

Ju ż  w IV-tym wieku, gdy zabrzm iały hym ny wolności 
Kościoła, gdy tłumnie rozrastały się św ią tyn ie  i n aw raca l i  s ię 
poganie rzym scy—co sw ych  bożków mogli oglądać, może by li  
i ta cy  co czuli i chcieli, jak  Apostoł Filip. F il ip  zwrócił się 
do Pana J e zu sa  i rzekł Mu: „Panie, pokaż nam Ojca i to nam 
w y s ta r c z y ”. A  Jezu s  na to: „Kto Mnie og ląda F il ip ie  i O jca 
mego og ląda”. Tak  też i oni nowi chrześc ijan ie  mówili mo
że: „Pokażcie nam Jezusa , p raw dz iw y  obraz rysów  jego św ię 
tych, a ucieszym y się, bo w szak  C esarza  znam y z posągów 
współczesnych i w szystk ich  w idzie liśm y imperatorów, którym 
się kłanialiśmy, a  podobizny ich pozostaną na długo w m ar
murze lub bronzie. A gdzież portret Jezusa?  W szak  C hry
stus nasz nie ta k  dawno chodził po ziemi".

Na to odpowiada biskup z Cezare i Pa lestyńsk ie j ,  Euze- 
bjusz, ojciec historji kościelnej, zw raca jąc  się do siostry W ie l 
kiego Konstantyna, k tóra go nagabyw ała  o podobiznę C hry
stusową: „Musimy się zadowolnić tem, co powiedział św. P a 
weł, że nie znamy już Chrystusa  wedle c ia ł a ”. To znaczy, że 
duchem Go ty lko znamy i w duchu poznawać musimy. (List 
włączony do aktów drugiego Nicejskiego Soboru).

J a k  poznać Chrystusa duchem? Przez W iarę  w to, czego 
nas Apostołowie przez Kościół uczą, bo oto co mówi Pismo 
św ięte: „Na początku przed wszelk iem  stworzeniem i zanim 
cośkolwiek istniało, było Słowo i Słowo było z Bogiem i Sło
wo Bogiem było... i Słowo stało się ciałem i mieszkało m i?d?y  
nami i w idzie liśm y chwałę Jego , chwałę jakoby S yn a  J e d y n e 
go, który od Ojca przyszedł, pełnego łaski i p raw dy" . (Ąpo- 
stoł św. Jan ) . A zatem P rzedw ieczny Bóg On i człowiek 
w czasie.,. J a k ż e  to wyobraz ić  d la  oczu? Tylko W iara to 
poznaje. A  św. Paweł tak  mówi: „Chrystus Jezus , równy Bo
gu, te jże samej co i On natury, stał s ię  podobny ludziom, 
wziął (na  s ię )  naturę naszą  i ludzkości naszej is to tę”. I znów 
też same ta jem nice w ia ry :  dw ie Chrystusowe natury . J ak iż  
pędzel, jak ie  opisy mogłyby to w yraz ić ?  C zytam y żtiś u pro
roka B arucha  „Był “Włdżiatn n a  Ziemi i żył pośród ludzi i z n i
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m i”. T ak  też i h istorja mówi, bo coś mówić o Jezu s ie  musi, 
lecz jakże  Go opisze?

Czyż w ięc niema św iadectw  współczesnych h istoryków sta
rożytności, którzyby nam odpis rysopisu Chrystusowego zostawili?

Oto Jozef F law jusz , Zydowin, co nam dzie je oblężenia 
i zburzenia Jerozo lim y przez Rzym ian  zostawił, a  więc speł
n ienie się dosłowne tego proroctwa Jezusowego, k tóre  Jem u  
samemu łzy z oczu wyciskało . Zostawił nam również i d z ie 
ło p. t. „Starożytności Żydowskie”. A  o Jezu s ie  cóż mówi? 
„W tym czas ie  żył Jezus , człowiek m ądry, jeś l i  ty lko  w y p a 
da nam nazw ać  go człowiekiem. Gdyż uczynił on rzeczy  z a 
dz iw ia jące  i był mistrzem tych , k tórzy chętnie i z radością  
p raw dę  przyjmują". Ta  Zwięzła notatka F law ju sza  Józefa  
wywołała niezliczone polemiki, „Wtręt*) chrześcijan", mówio
no, „tekst zepsuty, n ieau ten tyczny" , a zatem w tręt zrobiony 
ręk ą  chrześc i jan ina  w czasach , k iedy  przep isywano ks iążk i  
odręczn ie? „Niema tej notatki w  takich , a  tak ich  to sta ro 
żytnych  odpisach dodawano je szcze”. I tak  dalej. Lecz oto 
k ry ty k a  h istoryczna, coraz ściślejsza, coraz częściej n iespo
dzianki p ierwotnej k ry ty c e  spraw ia . K ilka la t  temu za ledw ie 
żyd niemiecki, uczony, wydał studjum o tej notatce, gdzie 
s ta ra  się dowieść, że jest ona autentyczną , p raw dz iw ie  r ęk ą  
samego Józefa p isaną. Lecz miałaby stanowić późnie jszy 
ostrożny dodatek Józefa jako w ygnań ca  z Pa lestyny , człowie
k a  o ch a rak terze  słabym i zmiennym, a  chciwym poparcia 
i s ławy. Gdy jedni mu jej odm awiali,  szedł do innych. Ode
pchnięty od Żydów, starał się przypodobać się i Grekom. 
Trafił również i w ch rześc i jań sk ie  środowiska pierwszego 
w ieku (w którym żył sam) i dla nich ten frazes ostrożny w no-- 
wem w ydan iu  swej p racy  dopisał. Tak  mówi nowy komen
tator. To jednak  ty lko  teorja dotychczas. Faktem  jest, że 
mniemanie o autentycznośc i słynnego ustępu F law iu sza  po
w raca  znów do aktua lnośc i naukowej. **) Bądź jednak  co bądź, 
rysopisu Jezusowego domniemany F law iusz  nie podaje.

A  T acy t  co mówi? On co Neronowe prześladowanie 
streścił, co p ierw szy  sp raw ę chrześcijan do powszechnego dz ie 

*J Wtręt — dodatek późniejszy do tekstu dzieła,
'**) Patrz o tem Schweizerische Kirchenzeitung, Lucerna 1923.
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jopisarstwa wciągnął? „Spraw ca  Chrześcijańskiego imienia, 
Chrystus, wycierp iał mękę za  panow an ia  T yberju sza  z rozka
zu Poncjusza Piłata". To są jego słowa. I nic znów o rysach.

W  końcu pierwszego wieku, Plinjusz Młodszy, e leganck i 
publicysta rzymskiego św iata , został prokonsulem B ityn ji  w Azji 
M niejszej i tam sp raw y  chrześc i jan  o jego oparły się niejedno
krotnie trybunał. Pisze w ięc do cesarza  T ra jan a  „Sp raw ie 
d liwego”, aby  mu rzecz wyłożyć i ab y  rady , względnie rozkazu 
zasięgnąć. „Chrześcijan ie (ci) powiada, w tym słynnym piś
mie, które on sam w w ydan iu  swych  listów umieścił, zgrom a
dza ją  się w pew ne dnie, aby  śp iewać wspólny hymn ku czci 
C hrystusa , jako do Boga jak iego ś”. I znów nić o osobie S y 
na Bożego. T yle  na jdaw n ie jsze  pomniki.

Lecz przechowała się w pismach Św iętego J a n a  Dama
sceńskiego tradyc ja  op isu jąca wygląd  Chrystusa , św ię ty  Do
któr Kościoła żył na W schodzie w VII-ym wieku i oto co po
w iada , *) d a jąc  nam opis któregoś ze starych  obrazów przed
staw ia jących  Pana  Jezusa .

„Na pośrodku głowy, pisze on, której proporcja i rozle
głość p raw dz iw ie  są  wspaniałe , rozchodzi s ię uwłosienie b ru 
natne, p raw ic  że czarne, koloru dojrzałych orzechów leśnych 
(na Wschodzie). Rozdzielone pośrodku, spada  ono na prawo 
i na lewo, sk ryw a jąc  uszy, aż do brody, gdzie s ię  z brodą łą
czy. Brwi są  czarne, oczy żyw e i p rze jm ujące, pełne jak ie jś  
światłości. W p ija ją  się one z dz iw ną m ieszaniną słodyczy 
i w ielk iej powagi. Nos prosty i długi, n iezbyt jest o tw arty  
na  nozdrzach. W ierzchn ia  w a rg a  pokry ta  jest lekk im  wąsem, 
który nie schodzi poniżej jej, a  pozw ala  dostrzec w dzięku  
i harmonji pełen za ry s  ust s am y c h ' .

Jes t  to więc t radycy jny ,  m niejw ięcej, typ  oddaw any zw y 
k le w  m alarstw ie  chrześcijańsk iem , z mniejszą lub w ięk szą  
udatnością. Lecz istnieje jeszcze jeden dokument tak  zw. list 
Pubłiusza Lentulusa, o którym w iele  pisano.

„ Je s t  to, pow iada on, rzekomo o C h rys tu s ie  Panu czło
w iek  o postaci wysokie j, szlachetnego w dz ięku , o (w a rzy  czc i
godnej; ktokolw iek nań patrzy  może Go zarazem  kochać  i s ię

*) Dodajmy że Euzabjasz był wrogiem świętych obrazów, Św. Da- 
mascen zaś ich obrońcą.
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Go bać. Włosy Jego  spada ją  w lokach kędz ie rzaw ych  o b a r 
dzo ciemnym kolorze i św iecących ; sp ływ a ją  one wolno na 
ramiona i są  rozdzielone na pośrodku głowy według zw ycza ju  
N azareńczyków . Czoło jego jest przestrzenne i bardzo jasne. 
T w arz  jego bez bruzd i plam, jest wdzięczną i mało ciemną. 
Nos jego i usta są  bardzo regu la rne .  Broda jego jest silna 
i rozdzielona n a  dwoje. Oczy jego są szaro-błękitne i jasne. 
Gdy się on gn iew a jest straszny; gdy  nawołuje jest On słodki 
i młtyj wesoły choć powagę zachowuje . Nigdy nie widziano, 
by się śmiał, lecz widziano go często, jak  płakał. Trzym a się 
bardzo prosto. Ręce jego i dłonie miłe są  ku wejrzeniu . Mó
wi mało i to ze skromnością. J e s t  on na jw iększym  z synów 
ludzkich".

P rzy tacza jąc  te ustępy, m iesięcznik „La P a les t ine" .  do
daje: „Być może że autorow ie Velum Abgarowego (Króla Ede- 
ssy) ,  artyści możaik R aw en ack ich  i autorzy Listów p rzyp isa 
nych Publiuszowi Lentulusowi i Św . Janow i D am asceńskiem u 
natchn ien ie  swe czerpa li  z w izerunków pańskich, które w II-gim 
i III-cim w ieku  po jaw ia ją  s ię wśród malowideł katakumbo- 
w ych .  — B yć może, że jest to typ idea lny ,  jak i  łącząc stopę 
możliwą p iękna  osiągalnego ze znajomością słodyczy C h ry 
stusowej, urobili sobie daw ni Chrześcijan ie , podobnie jak  Gre
c y  swój typ p iękna  cielesnego ludzkiej postaci i kształtów 
ludzkich , choć inny zupełnie, też sobie by li  wypracowali .  Tak 
w ięc , raz  jeszcze, pow raca jąc  do p ierw szych  zdań naszych, 
w yczuc ie  z w ia ry  i obcowanie z łaską Chrystusow ą stworzyło, 
widomy typ Pana Jezusa ,  gotowy d la  pędz la  chrześcijańskiego.

S tarochrześc ijańsk ie  malow idła katakum bow e nie zaw sze 
m a ją  ustaloną datę . P rzesuw a się ona często jeszcze według 
toku badań  i zdobyw an ia  nowych prob ierzy historycznych. 
Pisał o tem profesor teologicznego wydziału  U niwersytetu  W a r 
szawskiego , Szw ajcar , ks. Paweł Styg ier ,  młody a  słynny już 
archeolog.

W  katakum bach  Chrystus Pan był na jp ierw  w yobrażany  
symbolicznie, jako  Orfeusz, łagodzący zw ierzęta  sw ą  lutnią, lub 
Apollin, d aw ca  natchnienia . Oba te typ y  łączyły się, poprzez 
baśn ie mitologiczne g reck ie , z wyobrażeniem  chrześc ijańsk ich  
w ierzeń  co do życ ia  przyszłego, bo w szak  Orfeusz i Apollo
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byli też przewodnikam i dusz i daw cam i pozagrobowej szczę
śliwości, wed le  mitów i pew nych  greck ich  religji w ta jem niczo
nych. A  Chrześc ijan ie  brali te w yobrażen ia  i na swe p rze 
rab ia l i  symbole, co miało tę zaletę, że wszystko dla poganina, 
k tóryby wszedł do katakumb, pozostawałoby ta jne i zasłonięte. 
W tedy  w ięc  Chrystus w ystępow ał bez brody, jako młodzieniec, 
lub w postaci pasterza . Było to jakby  zarazem  wysłowieniem 
Bóstwa Chrystusowego, tej w iecznej młodości, tego w ieczy 
stego, n igdy nieprzemija jącego, n ieumniejszającego się życia, 
które i d la  nas stanęło w Nim otworem. „ Z pełności jego 
w szyscyśm y w z ię l i"  w ed le  słów natchnionych.

A  te wody życ ia  wiecznego, o których m arzy li  s ta rożytn i 
pod mianem „źródła odm ładza jącego”, Chrystus Pan wskazał 
sam skąd one płyną mówiąc: „Ktoby jadł z ch leba tego, któ
rego J a  dam, nie umrze na w iek i ,  a ktoby pił z wody k tó rą  
mu w skażę  nie będzie już pragnął". Bo try sk ać  ona w  nim 
będzie źródłem „aż do życ ia  w iecznego”.

To też i Leonardo da Vinci, gdy malował Chrystusa  przy 
Ostatniej W ieczerzy, namalował Go pod postacią młodzieńca 
bez brody. Bo tam łamał się chleb życ ia ,  oraz ta  ta jemnicza 
zawsze żyw a  ryba, o k tórej pisze w swym nagrobku staro- 
chrześcijan in  Aberciusz, lub o której wspomina znana płyta 
grobowa z Autun we F ranc j i .  Ryba , k tórą jako  wzrokowi 
podpada jący ideogram C hrys tu sa  w z ię ty  z g reck ie j mowy, m a
lowali chrześc ijan ie  dawnego Rzymu w sw ych  katakum bach , 
j a k  o tem pam iętam y z „Quo V ad is” lub z „Fabjoli" .

W izerunek C hrystusa  Pana z „Ostatniei w ieczerzy"  Leo
narda  da  Vinci przypom ina nam racze j  typ malowideł p rzed 
s taw ia jących  Św iętego  J a n a  Apostoła, umiłowanego ucznia 
Jezusa . T ak  jest, głębokie ma to znaczenie. Bo w szak  Uczeń 
ten spoczywał na piersi Chrystusowej; w szak  on najgłębiej, 
najwyb itn ie j oddał w swej Ewangelji, i w swej Apokalipsie , 
ta jn iki Boskiej Liturgji, to jest Eucharystji ;  Chrystus w ów czas 
b ierze naszą  postać, a  my jego „abyśm y byli jedno, jak  Oj
ciec i On jedno są". I ten jest portret Pana  Je zu sa ,  dusza 
uświęcona. „My Jeg o  spożywam y, m aw ia li  Ojcowie g re ccy ,  
a On nas w siebie obraca" . Gdy chcemy w ięc w iedz ieć  jak  
Pan Jezu s  wyglądał, szuka jm y świętego. W jego ry sach  od
najdz iem y błysk Jezu sow e j światłości. Szuka jm y też w nas>
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Pismo „La Palestine" rzecz sw ą kończy w ten sposób. 
Nadarmo szukano w izerunków  oblicza Chrystusowego. Stało 
się tak  zapewne nie bez głębszej, ta jemniczej rac j i  chcianej 
od Boga. Lecz wiemy, że człowieczeństwo Jezusow e, jest a r 
cydziełem rąk  Boskich. Nie sposób w ystaw ić  sobie coś bardziej 
doskonałego, coś bardzie j harmonijnego. Oddaje ono w natu
rze stworzonej wszystko, co ty lko  można oddać z nieskończo
nej doskonałości S twórcy . Dusza Jezu sa ,  to cud światłości, 
mądrości, w iedzy  i świętości. P rzew yższa  ona w sposób dla 
wszystk ich  nieogarniony najgłębsze umysły i w szystk ie  dusze 
najświętsze*). Ciało Jezusow e, to św iątyn ia , wszechmiernie do
brana do tego ducha, który ją  zam ieszkuje . Posiada wszystko 
co potrzeba, by być instrumentem, narzędziem, niesłychanie, 
cudownie wprost w iernym , dla w ie lk ie j duszy, k tóra niem po
rusza. Proporcje ciała tego, powiemy również są n iesłycha
nie piękne, r y sy  i k szta łty  o idealne j czystości, skąd  wypływ a 
całokształt pełen mocy i wdzięku, pełen szlachetności i p iękna  
boskiego. Psalm 44 mówi, zw raca jąc  s ię  proroczo do C hry
stusa : „Tyś jest na jp iękn ie jszem  z dzieci człowieczych. Idź, 
postępuj ze zw yc ięs tw a  w zwycięstwo i p an u j”. A  dusze 
chrześcijańskie , oraz oblub ien ica z Pieśni nad Pieśniami wołają 
ku Niemu: „Mój Ukochany w yb rany  jest wśród dziesięciu t y 
s ięcy , cała osoba Jego  pełna jest wdzięczności”. Gdy chcemy 
w ięc czasem wiedzieć jak  Pan Jezus  wyglądał, zamknijmy oczy 
a  podnieśmy serce. Zobaczymy go p rzy sądżie! Lecz możemy 
w  każdej rzeczy  odbicie Jego  p iękna widzieć jeś l i  czystą  jest 
dusza nasza.

Od czasu  rozprzestrzenienia się ku ltu  Sw. T eresy  od 
D zieciątka Jezus , rozpowszechniły się również wizerunki 
umęczonego oblicza Chrystusowego, wykonane przez jej siostrę. 
S tanow ią  one studjum zrobione wedle słynnego Całunu z Tu
rynu , o którym chyba k iedy indz ie j,  a k tóry wed le  pew nych

* ) O statnio w yraz ił s ię  bardzo trafn ie  O jciec św. P ius XI, mówiąc 
o „nieskończonej gen ja lno śc i Boskiego M istrza” w mowie wygłoszonej 
o w ie l. S . T eresie  M ałgorzacie od Naisł. S erca  Jezusow ego. jP atrz  
„Głos K arm elu” z czerw ca 1929 r. str. 176).
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badań  naw et fotochemicznych byłby mógł być uw ażany  za 
odbicie ciała Chrystusowego, gdyby h istorycy się temu nie 
sprzec iw ia l i .

*
¥ ¥

Dodam jeszcze , że istnieje we wschodniej kato lick iej liturgji 
Święto przen ies ien ia  z Edessy  do Konstantynopola „nie ludzką 
r ęk ą  malowanego Obrazu P ana naszego J e z u sa  Chrystusa , inaczej 
Św iętą  Chustą zw anego -  w roku 908 za panow an ia  Romana Por- 
firogenety, cesarza. I tegoż dnia świętego męczennika Djomeda..." 
jak  się,, M iesiacosłow" słowiański, rodzaj martyrologium, wyraża, 
Święto p rzypada po W niebowzięciu  Najśw Panny, a  in teresow ać 
nas może tutaj przez jak ie ś  utęskn ien ie daw nych  Chrześcijan za 
ziemskiem Obliczem P ana Jezu sa ,  któremu w yraz  daje i przez 
głębokie hymny modlitewne, tak  zw ane „tropary” i „kondaki” , 
które Kościół na to święto śp iewa i które z okazji cudotwór
czego obrazu sk łan ia ją  nas do szukan ia  prawdziwego  Oblicza 
Chrystusowego w nas samych, w ta jemnicach w iary  głęboko 
p rzeżytych . Oto t ro p a r . :

„Przeczystemu, najświętszemu Twojemu obrazowi kłan ia
my się, o Boże dobry, prosząc o przebaczen ie za sp rzen iew ie
rzen ia nasze, o Chryste Boże. A lbowiem Tyś z własnej woli 
raczył miłościwie w  ciele wzejść  na krzyż , aby wyzwolić  nas 
którycheś stworzył od n iewoln ictwa wrażego. To też dz ięk 
czyn ien ie śp iew am y Tobie: Tyś wszystko radośc ią  napełnił,
któryś przyszedł św iat zb aw ić”.

I dalej „Kondak”.:
„O niczem niewysłowione Słowo Ojca, w idząc w tobie 

Obraz zw yc ięsk i n iewypow iedz ianego  i prawdziw ie boskiego 
Twego miłościwego ku ludziom wejrzen ia , Obraz, którego nikt 
oddać nie potrafi, i patrząc na ten obraz zw yc ięsk i od Boga 
nam alowany twego rzeczyw istego W cie len ia , cześć mu odda
jem y całując go”.

A  wreszcie na zakończenie czyli „odpust”.
„Niewysłowionem spojrzeniem przed, z własnej woli, pod- 

jętemi cierpieniami i m ęką raczył miłościwie w yobraz ić  i zdz ia 
łać najśw iętszy nie ludzką ręką  malowany obraz swego prze
czystego i bożego w ludzkie r y s y  wcielonego Oblicza na chuś
c ie świętej — Chrystus prawdziwy Bóg nasz, k tóry przez mo
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d litw y przeczystej swej Matki, świętego Djomeda m ęczennika 
i wszystk ich św ię tych  (niech) zmiłuje s ię  nad nami i odratu je 
i zbaw i nas, bo dobry jest i  pełen ku ludziom miłości".

Formuły liturgiczne słowiańskie z powodu bardzo w ie l
kiej prężności, ta k  krótko zb ie ra ją  w jedno tak  wiele różnych 
myśli, prawd i uczuć; ta k  silnie są syntetyczne i tak  głęboko 
wchodzą w życie wewnętrzne i w na jw yższe ta jemnice i z a 
sady w ia ry  jednym rzutem w yrazu , że trudno przychodzi je 
tłómaczyć nie rozb ija jąc ich zwięzłych skrótów na k ilka  od- 
mienych myśli. Tak  jest np. z kondakiem  zwróconym do 
Słowa Przedwiecznego. J e s t  tam mowa o Chrystusie człowie
ku, o ludzkie j jego naturze jako o n iewysłowionym obrazie 
miłości Bożej ku ludziom — tego w ejrzen ia  — o jak iem  mówi 
tekst i które przyrównuje, być może do wejrzenia Pana J e z u 
sa które, wedle podania, stało się źródłem odbicia jego tw arzy  
na świętej Chuście. Jest też mowa i o tem odbiciu, o obra
zie na świętej Chuście, który nam ry s y  Boga-człowieka przed
staw ia  tak  praw dz iw ie , materjnlnie jak  p raw dz iw em  było w c ie
len ie się Słowa, S yna  Bożego

Zachodzi tu w ięc  n ie jaka  gra  słów co do w y razó w  „obraz” 
i „spojrzenie” . A le  patrząc  na obraz na Chuście i całując go 
całą duszą się z tego c iesząc i radu jąc , gdyż niesie on zw y
cięstwo nad złem, wnikam y jednocześnie w ta jn ik i życ ia  bo
żego i bożej myśli, miłości, mądrości. Zwrócić na leży na to 
uw agę jak  Kościół w tem wschodniem swem nabożeństw ie 
usilnie baczy, aby  patrząc na obraz święty, w ierny nie myślał, 
że namalował to człowiek, by przedstaw ić człow ieka tylko. Każe 
nam się zastanaw iać  nad skutkam i spoczęcia  naszego wzroku 
na św iętem  wyobrażeniu , t. j. nad podniesieniem duszy do 
wnikan ia  i za tap ian ia  się w tajniki niewysłowionego oblicza 
bożego, które się w Chrystusie człowieku uk ryw a  i którego 
n ik t nie namaluje. — Każe przed tem obliczem staw ać , to jest 
p rzed  mądrością i miłością Bożą, której Chrystus Pan był wy
razem i ku którym przez Chrystusa  Pana dążymy. Te same 
myśli, k tóreśm y podali powyżej, mówiąc o tem, gdzie portretu 
Pana Jezusa ' szukać należy: w duszy.

C iekawen : było by stw ierdz ić  ile w tej czci, tak  pojętej, 
oddawanej św iętym  i cudotwórczym obrazom Chrystusa  Pana
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na Wschodzie, tak zwanym obrazom ,,nie ludzką malowanym 
ręką" — jes t  p ie rw ias tków  Czci Najsłodszego Serca  Jezu so w e
go wraz ze czcią Mądrości Bożej Przedwiecznej połączoną. 
Bo w szak  o to nam chodzi, chcąc znaleźć portret P ana J e z u 
sów,—wniknąć w jego duszę ludzką, w jego serce, aby  przez 
nie dojść do Boga. A  w yraz  sta rocerk iew ny  słowiański, o Bo
gu, o Chrystusie  „czełow ieko ljubec”, kocha jący  człowieka, m i
łośnik ludzi, o tak  dziwnie napom yka n iety lko biblijne „upodo
ban ie  moje m iędzy synami ludzk im i” ale słynne powiedzenie 
z objawień w P aray  le Monial „oto to serce co ty le  ukochało 
ludzi". A. B. R.

Ś.Ś. Aniołów Stróżów,
2 października.

Wprawdzie nie należą oni do rodzaju ludzkiego, ale tak są 
jednak zżyci z nami i tak ich akcja zespolona jest z losem na
szym, że niepodobna pominąć ich, gdy się mówi o tych wszyst
kich promieniach jasnych, które szły i idą ku nam z tego słoń
ca przecudnego, jakiem jest Pan Bóg, nieskończenie dobry i nie
skończenie kochający.

Nie tu miejsce na głębokie filozoficzno-teologiczne wywody
0 istnieniu Aniołów i ich naturze. Rozum nie sprzeciwia się mo
żliwości istnienia dobrych duchów, owszem, rozważając t.zw. t a 
blicę ontologiczną bytów, domaga się logicznie tego ogniwa mię
dzy człowiekiem, a Bogiem. Mamy bowiem byty, o których mo
żemy powiedzieć tylko, że są, np. wszelkiego rodzaju minerały, 
zimne i bezwładne, bez najmniejszego śladu życia na sobie.

S ą  inne, jak rośliny, które już żyją, bo mogą się poruszać, 
choć jeszcze nie samodzielnie. Ruch zaś jest ostatniem echem 
życia i istotnym jego znakiem.

S ą  jeszcze inne byty, które są, poruszają się, a więc żyją
1 czują jeszcze w dodatku —to wszelkiego rodzaju istoty żyjące, 
począwszy od najprostszej i najskromniejszej ameby, od pierwo
tniaków, aż do najwyższych szczebli zwierząt ssących.

Nad tem wszystkiein, jako król całego widzialnego świata, 
panuje człowiek, który jest, żyje, czuje i myśli rozumnie. Rozum 
i wola, operujące w człowieku pojęciami i pragnieniami niema- 
terjalnemi, dowodzą samym faktem swej działalności, że jest w nas
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jakaś substancja niematerjalna, a więc duch, którego są władzami. 
Przez tego ducha, przez swoją duszę człowiek wynosi się o całą 
nieskończoność ponad wszystek świat materjalny, tak cudny i p ięk
ny zachwycająco, lecz kruchy w swym składzie organicznym i, ja 
ko składający się z oddzielnych najsubtelniejszych cząsteczek, 
skazany na rozkład nieunikniony i na skończenie.

Przez duszę własną człowiek przechodzi do innego zupeł
nie królestwa bytów, ale ciałem tkwi jeszcze w świecie materjal- 
nym, jest cudem artyzmu bożego, łączącym ściśle dwa odmienne, 
choć nigdy sobie nie przeciwne światy.

Ponad człowiekiem istnieje tylko Bóg, jako byt nieskończo
ny, niezależny, początek i koniec wszystkiego, byt pierwszy i osta
teczny, najwyższy, najlepszy i najpiękniejszy.

Zawielki to jednak przeskok od człowieka do Boga. Ro
zum ludzki, przywykły do logiki abstrakcyjnej i widzący tę lo
g ikę na każdym kroku, ucieleśnioną we wszystkich tworach wszech
świata, domaga się istnienia jeszcze jednego pośredniego ogni
wa. W edług dotychczas skonstatowanej zasady konstrukcji św ia
ta, ponad człowiekiem, który jest na pół duchem i na pół ma- 
terją, winna się znajdować, nie dochodźąc do Boga jeszcze je
dna kategorja istot, które byłyby czystym duchem, a więc byta
mi doskonalszymi od człowieka, ale duchem pochodnym, zależ
nym w swym początku od Przyczyny Pierwszej, którą jest Bóg, 
a więc istotami niższemi od Boga.

Takiemi czystemi duchami, lecz zależnemi w swem istnie
niu od Najwyższego Ducha jako Pierwszego Bytu—są Aniołowie.

Teraz dopiero tablica ontologiczna bytów zostaje wypełnio
na całkowicie i harmonijnie i niema w niej żadnej luki, ani pu
stego miejsca z w ielką niewiadomą.

W niosek ten, którego domaga się filozoficzny rozum czło
wieka, został na wielu miejscach potwierdzony autorytetem Bo
ga w Objawieniu i stał się w ten sposób artykułem naszej wiary.

Stwierdzają to jeszcze historyczne fakty ukazywania się 
Aniołów, jak Rafaela, Michała i Gabryjela, mniej lub więcej wia- 
rogodne objawienia prywatne i wreszcie nasze własne doświad
czenie, bo niema prawie Człowieka, któryby w życiu swojem nie 
czuł obok siebie jakiejś niewidzialnej ręki serdecznego przyjacie
la, który nas niejednokrotnie już wspomagał w trudnych momen
tach, skarbiąc sobie naszą wdzięczność i zaufanie.
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Anioł — to czysty ducb, a więc rozum i wola, utwierdzone 
w dobrem u dobrych Aniołów, lub w złem u złych, bez żadnej 
domieszki materji, bez śladu zmiennośći i jakiegokolwiek braku 
w pełni swej natury. Każdy z nich stanowi w sobie oddzielny, 
zamknięty „gatunek” Aniołów, albowiem w niebie „ani żenią się, 
ani wychodzą zamąż", niema więc tam rodów anielskich, ani po
krewieństwa krwi.

I tam jest hierarchja, dopuszczalna według normy dosko
nałości na tym stopniu bytów. Jes t  dziewięć t. zw. chórów „aniel
skich”, o których wspomina S -ty  Paweł, z Serafinami i Cheru
binami na czele, jako uosobieniem najwyższego wśród istot stwo
rzonych poznania i miłości.

Pismo Święte mówiąc—zresztą mimochodem ty lko—o dzia
łalności Aniołów, przedstawia w sposób obrazowy, jak czczą 
i kochają dobrego Boga i jak opiekują się światem, a w spec ja l
ny sposób ludźmi na świecie żyjącymi.

Niema w tem znowu nić dziwnego, ani nie sprzeciwia się 
to rozumowi. Owszem rozum teoretycznie nawet domaga 3ię 
takiej funkcji Aniołów.

W  ogólnej ekonomji świata byty wyższe zawsze występują 
jako opiekunowie niższych gatunków, wyższym stopniem swego 
poznania kierując niemi i swem; bardziej rozległemi wpływami 
broniąc ich i roztaczając nad niemi opiekę.

Taki również stosunek Anioła do człowieka jest wprost po
stulatem rozumu, gdy  się wyjdzie z założenia, że cały wszech
świat jest jedną wielką rodziną bożą. Starszy brat winien być 
zawsze dla młodszego rodzeństwa mistrzem, opiekunem i obroń
cą, zwłaszcza, jeżeli jest wielka między niemi różnica wieku, czy 
doskonałości,

Anioł jest starszym bratem człowieka. Nie można więc 
pojąć, ani sobie wyobrazić, by widząc ty le  ludzkich potrzeb i ta 
ką ułomność człowieka, a mając jako duch czysty doskonalsze 
zrozumienie, a raczej pojęcie wszystkiego, większą swobodę ru
chów i bez porównania wyższą moc działania, pozostawał tylko 
biernym świadkiem walki człowieka z trudnościami życiowemi, 
jego szamotania się i męki, jego błędów i fałszywych posunięć.

Bóg sam nie zniósłby takiego „nieetycznego” stosunku 
w swej rodzinie.

Naturalnym wynikiem tego jest wiara nasza w fakt istnie
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nia Aniołów-Stróżów, jako naszych współpracowników, przyjaciół 
najbliższych i opiekunów.

Księgi objawienia mówią nietylko a aniołach-stróżach każ
dego człowieka, ale i o aniołach miast i narodów całych.

Jest to jeden ze szczegółów najradośniejszego i najcudniej
szego dogmatu naszej wiary o Świętych Obcowaniu, a dla czło
wieka logicznego i wierzącego jedno więcej źródło głębokiej 
radości.

Bo jakże się z tego nie c ie sz yć ?  Najbliższe otoczenie na
sze niezawsze w nas wzbudza entuzjazm i zachwyt. Dzisiaj szcze
gólnie, choćby się było w najweselszej kompanji, zawsze jednak, 
niestety, każdy ogląda się na strony, jakby był na czatach na 
linji bojowej, naprzeciw okopów nieprzyjacielskich. Sytuac ja  taka, 
poza zrozumiałem zdenerwowaniem i zmęczeniem duchowem, nie 
da nam nigdy prawdziwej satysfakcji wewnętrznej i nie sprowa
dzi tego spontanicznego, naturalnego wylewu duszy, którego po
trzebę tak żywo każdy odczuwa i łaknie.

Człowiek jest sam, sam jeden, biedny i opuszczony, a rzad
ko się dziś spotka szczęśliwca, który znalazł bratnią duszę i bez
piecznie powierzył jej siebie całego. Połowiczne oddanie nie
wiele sytuację poprawi. Musimy mieć takiego kogoś, któryby 
był całkowicie „naszym”, na śmierć i życie, na każde zawołanie, 
niezawodnym, najbliższym, mądrym i bardzo dobrym i bardzo 
kochającym. W  przeciwnym razie ciężkiem, bardzo ciężkiem bę
dzie nasze życie, w samotności i odosobnieniu, a więc wbrew 
naturze, która jest z istoty swojej społeczną.

Tą istotą najbliższą, prawdziwą „bratnią duszą” jest dla każ
dego z nas jego własny Anioł-Stróż. Towarzysz życia od ko
lebki, od pierwszej bodaj chwili poczęcia, idzie z nami wiernie 
poprzez wszystkie miejsca i czasy naszej pielgrzymki doczesnej, 
nie opuszczając nas ani na jedną chwilę w radościach naszych 
i w naszych smutkach, w zwątpieniu i upojeniach, przy modlit
wie, pracy i odpoczynku, ciesząc się, gdy czynimy dobrze, wal
cząc z nami przez głos sumienia, gdy zamierzamy popełnić zło, 
a gdy  się już ono stało, używając wszelkich swych wpływów 
wewnętrznych, by złagodzić jego skutki, a nas doprowadzić do 
skruchy i powrotu z niebezpiecznej drogi. Zna on nawskroś na
turę naszą, wszystkie jej skarby, wszystkie tęsknoty i wszystkie 
ułomności. Nie dziwi się niczemu, ani niczem nie gorszy. Współ
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czuje tylko, leczy, koi, pociesza, umacnia, nie zrażając się naszem 
zapomnieniem i niewdzięcznością, jednego tylko pragnąc,—byśmy 
zawsze czuli się szczęśliwymi według bożej woli i, mimo błędów 
i słabości, doszli do słonecznego kresu.

Gdybyśmy mogli spojrzeć w jego twarz, ileżbyśmy — mó
w iąc po ludzku wyczytali w niej troski, błysków nadziei, radości, 
to znowu niepokojącego oczekiwania, smutku, czy nawet rozpa
czy, ale nigdy beznadziejnej — bo on zna cuda łaski, na które 
patrzy od wieków, zna moc miłości bożej i zna głębie natury 
naszej, mimo wszystko, oddanej Bogu tam gdzieś, hen aż w naj
skrytszych swych tajnikach, które choć w ostatniem ziemskiem 
westchnieniu poruszą się wspomnieniem najlepszego ojca i drgną, 
jak na myśl o dawno utraconej matce.

Dziwne to towarzystwo — anioła dobrego z człowiekiem — 
dwuch braci tak nierównych sobie całym systemem myślenia 
i pragnień, a tak sobie podobnych i tak nierozerwalnie złączo
nych na zawsze.

Jednego tylko potrzeba z naszej strony:—byśmy się odwa* 
żyli spojrzyć poza siebie i popatrzyć w promieniującą nieziem
skim uśmiechem twarz naszego anielskiego brata... Ileż w tem 
spotkaniu oczów dwojga boskich dzieci, pełnych wzajemnego 
zaufania i zrozumienia, mieści się głębi i r ad o śc i ! Choćby 
się było słabym na każdym kroku—byle bez złej woli, — choć
byśmy nic naszemu niebieskiemu towarzyszowi okazać nie mogli 
oprócz zapylonych, a nawet zaszarganych łachmanów dawnej szaty 
godowej—nic to! On się temu nie zdziwi, ani tem nie obrazi. 
Cieszyć się tylko będzie i radować z nami, żeśmy już z nim pakt 
braterstwa zawarli. Reszta przy dobrej woli naszej i jego po
mocy przyjdzie już bez wielkich wstrząsów i tragedyj.

Od tej chwili połowa ciężaru życia spada nam z bark, bo 
się już nie idzie samotnie, w ciemności i z zawianemi piaskiem 
oczami, ale w jasności, wsparci na ramieniu najwierniejszego 
druha, umocnieni jego spokojnem, a pełnem niezwyciężonej mocy 
spojrzeniem i słonecznym uśmiechem z nieba, rozgrzeszeni w sła
bości, ukojeni w smutku i rozkołysani, jak poszumem stepowej 
trawy, cichą radością ducha, od niego bijącą.

Zmieni się wtedy cała atmosfera nas otaczająca, zgiełk i ło
skot życiowego gościńca przycichnie gdzieś daleko, choćbyśmy 
kroczyli samym środkiem drogi. Otoczy nas atmosfera z innego
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świata, ciszy pełnej treści, równowagi pełnej mocy twórczej, ja s 
ności miękkiej, radości niekrzykliwej, wejdziemy w realny i jędrny, 
nie fantazyjny, ckliwy, słodkawy i sztuczny, ale prawdziwy, mocny, 
twórczy i promieniejący radością nadnaturalizm i mistycyzm, 
w świat duchów, w krainę nieskończoności przejasnej. Rozma
wiać wtedy będziemy z nim, aniołem naszym, jak rozmawiamy 
z domownikami własnymi i chodzić będziemy nieustannie w jas
ności promienia bożego. Ks. A. Bogdański.

D Y S P U T Y .
P y t .  Co sądzić o pragnieniu c ierp ien ia?
O d p .  Bardzo prosta jest na to odpowiedź. Ten, kto 

pragn ie cierpieć a lbo jest bardzo na iw ny i n iedośw iadczony 
duchowo, albo pyszny, albo... na bardzo już wysokim  szcze
blu uduchowienia. W  każdym bądź razie  jest to eksperym ent, 
w ychodzący  daleko ponad m iarę  zwykłego, normalnego życia  
i bardzo n iebezp ieczny w swoich skutkach , nikomu go w ięc 
radzić  nie można.

W iele pod tym względem zaw in ili  różni autorowie a sc e 
tycznych  ks iążek  i k s iążeczek  i życ io rysów  św iętych , przed
s taw ia jąc  pragn ien ie c ierp ien ia  u św iętych i samo ich c ierp ie 
nie w  barw ach  n ienatura lnych , bez w y ja śn ien ia  psychicznego 
podłoża tak ich  stanów, ja k  również n iepotrzebnie zupełnie 
i n iezgodnie z rzeczyw istośc ią  ucząc ludzi, że cierpienie, jest 
istotą życ ia  duchowego.

Ładnieby w takiem  oświetleniu w yglądał nasz dobry Pan 
Bóg, który „w nagrodę” dla tych, k tórych kocha, zsyłałby im 
codziennie k rzyże i p rzykrości i kaza łby  im się z tego cieszyć 
„z miłości ku n iemu”, albo naw et samym w yszuk iw ać  sobie 
c ierp ienie d la  okazan ia  mu tej miłości. Byłby to najpospo
litszy sadyzm duchowy, wyrafinowane okrucieństwo i straszna 
niewola.

Nie, tego nigdy Pan Bóg od człow ieka wym agać nie bę
dzie i nie może nawet. Toć C hrystus wołał ku sobie w szyst
kich, by szli do niego, a głównie c ie rp iący  „by się ochłodzili"; 
na drugiem miejscu wołał, że kio zbliży się i pójdzie za Nim, 
„znajdzie źródła obfite wody ży w e j”, że chce, aby  w szyscy



Ne 11 PRO C H RISTO —W IA RA  I CZYN Str. 739

jego uczniowie „życie mieli i obficiej m ie li”, że chce, by w szy
scy pokój mieli i mogli się zaw sze c ieszyć  i radować, co tak  
dobitnie i z nac isk iem  powtórzył za  nim jak  zgodne, doczesne 
echo, ś-ty  Paweł Apostoł: „radujc ie się, powtóre mówię, r a 
dujcie się!" d laczego? „Pan blisko jest!" Im kto bliżej Boga, 
tem w ięce j c ieszyć s ię  i radow ać powinien, a  nie szukać smut
ku i c ierp ienia .

Radość zaś z samego cierp ienia , jako c ierp ien ia  — jest 
anormalnością. Można się cieszyć, że swojem cierpieniem 
odkupujemy np, pokój innych— ale to będzie radość z cudzego 
szczęścia, radość z naszego dobrego uczynku, a le n igdy radość 
z samego cierpienia.

A  czcić Boga przez zadaw an ie  sobie umyślne cierp ienia , 
lub przez w yszuk iw an ie  go na każdym  k ro k u —to już gran iczy 
z przewrotnością duchową, lub z grubą nieświadomością . Cóż-to 
za Moloch p raw dz iw y  tak i Pan Bóg, żądny k rw i n iew in iątek  
d la  własnej ty lko  przy jemności!?

Pan Bóg pragn ie jedynie  (podkreślić na leży  jeszczd raz, 
że jed yn ie ), naszego szczęścia . Po to nas stworzył, w tym ce 
lu oddał nam do rozporządzenia cały św iat i przygotował 
w iecznie szczęśliwe niebo. Nigdy, przen igdy nie powstała w u m y
śle bożym idea c ierp ien ia  człowieka.

S k ąd  przyszło c ierp ien ie?  M ożnaby o tem p isać  całe 
tomy i w ie lu  już mędrców złamało sobie na tem głowę.
Jedno jest pewnem: Bóg nie chciał c ierp ien ia , przyszło ono 
tylko jako  skutek  zrujnowanego moralnego porządku przez 
nadużycie  wolnej woli istot rozumnych, których, Pan Bóg nie 
mógł od tego powstrzymać, bo sam dał im, jako  istotną ce,chę 
ich natury, tę właśnie wolną wolę.

W  każdym  bądź raz ie  c ierp ienie jest p raw dz iw ą  anor- 
malją, a  życie duchowe jest n a jw yższą  logiką. Te dwie więc 
rzeczy  nie mogą n igdy iść ze sobą w parze . Pragnienie więc 
c ierp ien ia  jest albo chorobą, albo n ieświadomością.

W ie le  stąd płynie konsekwencji  p rak tycznych  dla życ ia  
duchowego, a jedną z nich jest: co w ybrać ,  gdy mam przed 
sobą jednocześnie prowadzące do tego samego celu dwie dro
gi: c ierp ien ia  i radości, dw a środki: trudn ie jszy  i łatwiejszy, 
dozwoloną przyjemność i jej w yrzeczen ie  się (d latego tylko, 
by cierpieć !) .
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Oczyw iśc ie—w ybrać  na leży  radość i to co łatwiejsze i to, 
co nam może osłodzić choć w części nasze c iężkie życie.

le g o  chce Pan Bóg, bo On chce, by nam zawsze było 
lekko  i dobrze, tego domaga się rozum, bo on idzie zawsze 
za  tem, co dodatnie, c to w reszc ie  woła i k rz yczy  cała natu 
ra ,  bo łaknie i pragn ie  prawdziwego szczęśc ia i ulgi.

Bardzo też ryzykow nie  powiedział ś-ty  Jan  od krzyża, 
gdy radził, by z dwóch rzeczy  zawsze w yb ie rać  bardziej 
p rzykrą .

R yzykow ne , bo Pan Bóg nie chce w normalnych w arun 
kach  naszego życia , byśm y cierp ieli i u trudnia l i  sobie życ ie— 
a w ięc n iezawsze pew na jest p rzy  tak im  w yborze  łaska; d la 
tego również, że p e r sp ek ty w a  tego rodzaju zn iechęca n ieraz 
najbardz ie j heroiczne jednostki, bo jednak  natura zaw sze bun
tuje się p rzec iw  cierp ieniu i muszą nieubłaganie po chw ilach 
podniesien ia ducha przy jść momenty depresji i dlatego w resz
cie, że to grozi na  d a lszą  metę pewnem zaślep ien iem , a n a 
w e t  pychą  duchową.

Najlepszą, na jbardz ie j ludzką  i bożą radę  dał „le doux 
Saint Franęois de Sa les" , gdy powiedział: niczego nie odrzu
cać, za wszystko dz iękow ać i ze wszystk iego się c ieszyć . Zo
staw m y Panu Bogu troskę o w ym ia r  naszego doczesnego c ie r 
p ienia. On najlepiej zna możność naszą i najlepiej nam ży 
czy, bo nas w ięce j kocha, niż my sami s ieb ie  i napewno ani 
nam nie doda za w ie le , ani nam nic nie ujmie. Narzucać się 
z tem Panu Bogu jest pewnego rodzaju n ieprzyzwoitośc ią  du 
chową, a  n aw et n ie ja k ą  obrazą, bo Mu s ię  każe  być tem, 
czem nie jest i nie chce być za żadną cenę: — okrutnikiem , 
męczącym tych , k tórych na jw ięce j  kocha.

„Dość ma dzień na utrap ien iu  swojem ”—powiedział Pan 
Jezu s  i bardzo mądrze. Znieśmy ty lko  z rezygnac ją  chociaż, 
jeżeli już nie z podziękowaniem i radością , to, co u nas bez 
specja lnego szukan ia  i p ragn ien ia  przychodzi — to już będzie 
w ie lk i  heroizm i w ie lk ie  udoskonalenie. A  czyśm y już to 
osiągnęli?...

C ierp ienie w ięc d la  samego cierpienieni i jest sadyzmem 
duchowym, a upa tryw an ie  w tem szczytu doskonałości jest 
bardzo bolesną omyłką i n iezrozumieniem istoty doskonałości.
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Można, owszem, pragnąć n ieraz większego c ierp ien ia , ale 
nie d la niego samego, nie d la  „przypodobania s ię ” Panu Bogu, 
a z innych, zupełnie rac jonalnych i p raw dz iw ie  bohaterskich  
i św iętych  celów, przedewszystk iem  zaś dla zadośćuczyn ien ia  
za siebie, jako pokutę, lub za  innych, by d la  nich uzy skać  ła
skę nawrócenia, lub zm niejszenia cierp ień tych , których kochamy.

To czyn ić nam wolno zawsze i t a k ą  ofiarę Bóg przyjm ie 
i doda łaski do jej spełnienia. Tak  też pragnienie cierp ienia 
u jmowali św ięci i tem się k ierowali przy wyborze rzeczy b a r 
dziej p rzykrych .

Kto kocha Boga i bliźniego, ten nie zostanie n igdy obo
jętnym na upadek  innych i grożące duszom niebezpieczeństwo.

Zapyta jm y p raw dz iw ych  duszpasterzy , ilu modlitwami 
i ofiarami wyprosil i  i okupili sobie u Boga łaskę dla swych  
ow ieczek. Zapytajmy kochających  m atek , żon, sióstr i ty lu  
ukry tych  dusz apostolskich, co czyn ią  d la  naw rócen ia  zbłąka
nych? — Później, na sądzie ostatecznym, gdy wszystko przed 
oczami naszemi się odkry je , u jrzym y te cudne łaski, spowo
dowane bezgranicznem poświęceniem n ieznanych  dotąd boha
tersk ich dusz. W ted y  zrozumiemy potęgę miłości.

Zrozumiemy również i to, o czem już we wrześn iowych  
dysputach była mowa, że można c ierp ieć z radością . Lecz 
wtedy nie samego c ierp ien ia  pragn iem y, jako celu, a le  ty lko 
jako środka do wyższego dobra i świadomość osiągania tego 
dobra daje  nam tę w ie lką  radość duszy , a nie świadomość s a 
mego cierp ienia .

Ideałem apostolskiej ofiary w dobie obecnej w inna być 
ofiara pracy . Nie m arnować sił, n aw et f izycznych, w d ręcze
niu siebie wszelk iego rodzaju um artw ien iam i — ale oddać je 
w szystk ie  żmudnej, codziennej pracy , na ja k ą  nas stać — oto 
p raw dz iw a  pokuta i ofiara . P raca  czeka , woła, prosi, by ją  
pod jąć—a niema r ąk  i ofiarnych pracowników. Nie wolno nam 
więc m arnować sił w inny sposób, gdy one z w yraźnej woli 
bożej tam są  potrzebne. Nie m arzyć poetyczno - h is teryczn ie  
o szczytach  c ierp ienia , a le  pracować, p racow ać i pracować...

A gdy kto pew ien  będzie, że Bóg powołuje go do życ ia  
ek sp i jacy jnego  w zakres ie  ściśle kontem placyjnym —szczęść mu 
Boże, na tej drodze—ale, niech będzie jej pewien, tymczasem 
zaś niech pracu je , i le mu sił sta rczy .
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* *
, *

Pyt. Ćwiczyłam się w pokorze i te raz  jestem bez ambi
cji. Czy warto podjąć w a lkę  z tą  nową wadą, czy dać jej 
spokój? To, bądź-co-bądź, ta rc z a  przec iwko pysze.

O d p .  Kto się ćwiczył w pokorze, ten zn iesie pokornie, 
gdy mu powiem, że nie mogła to być p raw dz iw a  pokora, sko
ro doprowadziła do utraty ambicji. A lbo—co jes t  pewniejsze, 
pojęcie u tra ty  ambicji nie jest tu właściwe, A następnie—nie 
potrzeba w a lczyć  z wadą , bo to droga długa i p rzykra , a  r a 
czej rozw ijać w sobie cnotę odpowiednią, w danem w ypadku  
szlachetne poczucie własnej godności i honoru.

Pokora jest p raw dą i mocą. Nie jest zaś obłudą i kłam
stwem przez pobożne wm awian ie w s ieb ie, że się jest niczem, 
gdy się od Boga ma w ie le , ani że się winno być podnóżkiem 
w szystk ich , gdv w a run k i  życ ia  pozw ala ją  na  czyn ien ie czegoś 
więcej. Ani też nie jest słabością i „ślamazarstwem", by po
zwolić każdem u robić z nami co mu się podoba i wchodzić 
nam na czubek głowy, bo na to się ma rozum i in stynkt s a 
m ozachowawczy, by być zaw sze na swojem miejscu i być 
zaw sze  czynnym.

Bardzo często na tym punkcie spotykam y się u dusz, d ą 
żących do doskonałości z fatalnym błędem, że im człowiek jest 
doskonalszy, tem bardzie j powinien być biernym.

Przec iwn ie , im się ma duszę bogatszą i bardzie j urobio
ną, w ięcej światła rozumu, w ia r y  i siły woli — tem w ięce j n a 
leży to w' czyn zamieniać, tem trzeba  w ięce j z s ieb ie daw ać, 
a  nie pozwalać  na skuban ie  i deptanie, jak  kw ia tek  lub t r a w 
k a  przydrożna.

I kw ia tek  i t r aw k a  m ają  przedewszystk iem  radow ać  oczy 
ludzkie i to jest ich ro la  czynna w ekonomji św iata , a dopie
ro gdy siła w yższa  je do ziemi przyb ije  lub skosi zawcześn ie , 
albo zerw ie , w tedy  ty lko  zaczyna  się ich ro la bierna.

Doskonałość — to życie, a nie m artw ota i śm ierć . Po
ko ra  — to „M agn if icat” duszy, k tó ra  śp iewa , iż „odtąd błogo
sław ioną mnie zw ać będą w szys tk ie  narody" (a w ięc  nie po
niżać!), a to dlatego, że „uczynił mi w ie lk ie  rzeczy" (p rzyzna
nie własnej godności i wartości ideałów bożych), ale to zrobił 
„On", „który możny je s t” (odniesienie w szystk iego  do Boga, 
zgodnie z rzeczyw istością) . Pokora—to szczere i proste p rzy
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znanie w szystk ich  skarbów swojej duszy, nie chowanie ich 
pod koszem i wszystk ich  braków, nie obłudne ich tłómacze- 
nie, przyznanie własnej w tem pracy , a  raczej współpracy 
i odniesienie wszystk iego do Boga, jako do P ierw szej P rzy
czyny i szerokie w ykorzystan ie  tych wszystk ich  darów bożych, 
choćby z najw iększym  splendorem i rozgłosem, jeżeli tak  bę
dzie trzeba, zaw sze  jednak  z pam ięcią , że to od Boga. W szy
stko od Boga przy jąć i wszystko oddać Jem u i ludziom — oto 
p raw dz iw a  pokora, j a k ą  była u najpokorniejszej Bożej M atki, 
bez obłudy i fałszywej skromności, nie chow ając  do kufra bo
skiej szaty, ale p rzyw dz iew a jąc  ją  na k ażd y  dzień, c iesząc tem 
innych, pam ięta jąc jednak , że to o jcow ska szczodrobliwość 
nam ją  spraw iła  i mówiąc w szędz ie :— „patrzcie, jak iego mam 
dobrego o jca !”

Zatracen ie ambicji jes t  w tedy, gdy, niepomni na swoją 
godność ludzką, jako synów bożych, pozwalam y nadużyw ać 
s ieb ie do rzeczy  n iezgodnych z tą  w ie lkośc ią  lub ub liżać so
bie bez dan ia  do tego powodu w ystarcza jącego .

Mimo całej naszej gotowości do służenia innym, nigdy 
nie woHo nam d la  miłości bliźniego popełnić n ieetycznego  
czynu, ani też bez rac ji  dać się m ieszać z błotem. Przykłady 
świętych, na których niepotrzebnie się powołujemy, nie były 
bezm yślne i oznaką bierności, czy n iech lu jstw a duchowego. 
Było tam zawsze głębokie podłoże psychiczne i w yższe  rac je  
(nie d la  samej rozkoszy, że się czuli pogardzonymi).

Bronić swego honoru i swej godności zawsze możemy, 
a  n aw et powinuniśmy w zw ykłych  w arunkach  naszego życia.

Lecz to nie znaczy, b y  na grubijaństwo odpowiadać gru- 
b ijaństwem. Grzeczność, tak t  i powaga, połączone z mocą 
i promieniującą równowagą duchową zaw sze znajdą odpowied
nie wy jśc ie , zgodne z miłością bliźniego i poczuciem własnej 
godności.

Jeszcze  raz  podkreślić na leży : pokora — to p raw da , siła 
i radość—a wszystko, co jest tyłko zewnętrznym  blichtrem, 
biernością, brak iem  należnej ambicji, ukrytym  smutkiem — to 
nie pokora, choćby się w najl ichsze sza ty  ubrała.

Bądźm y zawsze sobą. Amicus.
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Requ iem.
Schodzisz samotny z tego padołu 
I snem wieczystym  cicho już śpisz!...
Do wilgotnego złożą Cię dołu,
Ziemią p rzysyp ią ... postawią krzyż...
Schodzisz samotny z tego padołu,
Głuchy dźwięk dzwonów do snu Ci gra...
A dusza Twoja, w gronie aniołów,
Mknie z nocy życia do niebios dnia...
Na Twoim grobie brzozy zielone 
Zapłaczą echem rodzinnych pól...
Ąch! czyż zdołają wypłakać one 
Życia ludzkiego nędzę i ból!.,.
P taszek Ci piosnkę smętną zanuci,
A woń Cię uśpi fijołków i bzu;
Nikt Ci spokoju tu nie zakłóci,
Ani w iecznego nie przerw ie snu!...
Lecz nikt się również modlić nie będzie,
Ani nie złoży na grobie różl
Zbyt w ie le  n ieszczęść i trosk  jest wszędzie,
By m yśleć o tych , co zmarli już...
I tak szczęśliwym  zwać Cię należy,
Żeś już opuścił nędzny ten św iat....
O! kiedyż d la mnie kres ten nadbieży?
Ileż mam jeszcze tułać się la t? .,.

B r o n i s ła w  W isz n ie w sk i .

BOHATEROWIE WIARY. 
Teresa Izabela Morsztynówna.

Panowanie króla Jana 111 Sobieskiego oraz lata pano
wania króla Augusta II Sasa  — to okres, w którym w narodzie 
polskim dawna cnotliwość, zacność i pobożność, acz jeszcze 
nieznacznie, poczyna chylić się ku upadkowi. Fala tych niepo
żądanych objawów płynęła do kraju naszego z zagranicy, zwła
szcza z Francji, gdzie podówczas władał roi soleil, ten, co but
nie oświadczył: „L’etat c 'es t  moi”: król Ludwik XIV. Prądowi 
temu — rzecz o czyw is ta— ulegali najpierw ci, którzy z krajami 
zagranicznemi utrzymywać musieli stosunki z racji swego u rzę
du, a w ięc wszyscy wyżsi przedstawicie le sfer rządowych z dwo
rem królewskim na czele. Warstwy niższe, zajęte zmaganiami 
o chleb powszedni, trwały przy Kościele katolickim, przestrze
gając bacznie przykazań dekalogu, ze sz lachtą zamożniejszą 
jednak sprawa przedstawiała się gorzej. Propagowane przed 
wiekami z okładem przez Mikołaja Reja , nagłowickiego pana, 
smakoszostwo i dogadzanie podniebieniu odżyło w całej pełni, 
choć „apostoła”—teoretyka w rodzaju autora „Żywota człowie



Xe 11 PRO CHRISTO—W IARA I CZYN Str. 745

ka poczciwego" nie stało; o prohibicji antyalkoholowej nie my
ślano jeszcze, więc podstarzałemi napojami wyskokowemi nie 
pogardzano; a że pracą oraz wysiłkiem fizycznym nie grzeszo
no, owa nieproporcjonalność między spożyciem a zużyciem ener- 
gji powodowała skierowanie jej w innym kierunku, kierunku 
złym, oraz rozbudzenie pożądań zmysłowych. Zaczęło się to 
niestety od najwyższego szczebla w hierarchji społecznej. Tru
dno powiedzieć, by jad zepsucia opanował całą elitę społeczeń
stwa, coś podobnego bowiem głosić byłoby n iesprawiedliwością 
wobec owych kroci zacnych i pobożnych mężów oraz niewiast, 
co żyli w tym czasie, wszakże bardzo znaczna część wyższych 
sfer, nie wiedząc może nawet o tem, weszła na taką samą dro
gę, jak Ludwikowy dwór w Wersalu. Dobrze nie było wówczas, 
lecz  mimo to z warstwy tej wyszedł prześliczny kwiat n iewin
ności oraz dziecięcego czaru, Teresa Izabela Morsztynówna, wy
szedł i rozkwitł nie w cieplarnianej atmosferze murów zakon
nych, ale w świecie .

Rodzicami świętobliwego dziewczęcia, urodzonego w 1680 r., 
byli: Stanisław z Raciborska Morsztyn, wojewoda sandomierski 
oraz senator, i Konstancja Oborska. O ich walorach moralnych 
trudno powiedzieć coś konkretnego. Wprawdzie o. Florjan J a 
roszewicz, Reformata, darzy ich mianem „pobożnością katolicką 
sławni", jednak jakoś trochę zbyt hojnie szafuje tem okreś le
niem, wobec czego przyjąć trzeba to świadectwo z ca lem  za
strzeżeniem. Dotychczasowi biografowie, którzy nawzajem się 
uzupełniają, jednogłośnie podnoszą z lat dz iecięcych Teresy 
jej zamiłowanie do nauki, jakiego rodzice, chociaż to jeszcze 
nie było w modzie, nie tłumili, jeno pozwalali mu się rozwijać 
przez sprowadzenie do domu specja lnych nauczycieli, p rzede
wszystkiem duchownych. W ten sposób „w różnych naukach, 
godnemu imieniu przyzwoitych, — opowiada o. Jaroszewicz — 
była wyćwiczona". Podobno w krótkim czasie  zdołała ona przy
swoić sobie kilka języków, między niemi zaś łacinę, którą opa
nowała do tego stopnia, iż mogła w tym języku swobodnie roz
mawiać.

Te szczegóły o zdolnościach lingwistycznych kilkunasto
letniej wojewodzianki mogą imponować, mogą niejednego wpro
wadzić w zdumienie, tymczasem nie to stanowi jej wielkość. 
Sławę swoją zawdzięcza Teresa prawdziwie świętobliwemu ży
ciu. Krótki jej żywot— to ustawiczne posuwanie się naprzód po 
drodze życia wewnętrznego. Nie starała s ię  ona bynajmniej 
wdzierać się na wyże doskonałości duchowej gwałtownie, wspi
nać s ię  tam jednym gigantycznym wysiłkiem, tylko codzień choć 
trochę, choć troszeczkę starała się s tać lepszą, doskonalszą, 
ufna, że i te drobne wysiłki doprowadzą ją prędzej czy.później 
do Boskiego Oblubieńca. „Ciągle naprzód” - - oto dewiza, jaką  
miała ustawicznie przed oczyma. P rze ję ta  miłością Boga, na
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Jego chwałę co dnia ofiarowywała drobne ofiary oraz poświę
cenia, w czem podobna jes t  znacznie do swojej wielkiej współ- 
imienniczki, św. Teresy od Dzieciątka Jezus.

Szczególnym rysem charakteru pobożnej wojewodzianki 
była skromność. Do jakiego stopnia rozwinięta była w jej du
szy ta cnota, w iele mówi o tem pewien fakt z ostatnich lat jej 
anielskiego życia. Opowieść o nim zamieścił też o. Ja ro sze 
wicz: „Przez cudnie piękną urodę, wdzięczną wymowę, biegłość 
różnych języków, roztropność w akcjach, skromność w gestach, 
uczciwość w obyczajach tak wszystkim była przyjemna, że nie
tylko równych sobie kawalerów oczy i serća  pociągała, ale pe
wny monarcha, słysząc o jej wybornych przymiotach, pragnął 
cieszyć s ię  je j  widzeniem i mocno s ię  o to starał; ale wstydli
wa panienka Teresa, bojąc się przynajmniej złego poruszenia 
stąd, żadną miarą nie chciała  mu się  dać w idz ieć”. Dyskrecja 
i kurtuazja zasłużonego hagjografa doszła w tym fragmencie 
bodaj do zenitu. „Pewny monarcha", tak dyskretnie przemil
czany, jest to poprostu król August II. Dlaczego go o. Ja ro 
szewicz nie wymienił, możnaby na ten tem at fantazjować oraz 
przypuszczać mnóstwo. Godna również podziwu jest kurtuazja, 
z jaką się odzywa: „Pragnął c ieszyć się jej widzeniem". Inna 
re lac ja  bez przemilczenia głosi, że monarcha ów chciał ją mieć 
w gronie pięknych dam swego dworu. Z zaproszenia królew
skiego rodzice ucieszyli s ię coniemiara, ponieważ było to po
niekąd zadatkiem łaskawości króla, jednak Teresa pomimo mło
dego wieku czuła doskonale, że grozi tam jej duszy ogromne 
niebezpieczeństwo. Zawsze posłuszna rodzicom, w danym wy
padku, pomnąc o tem, że stworzoną jest do wyższych rzeczy, 
oparła się oraz z całą ufnością wyznała, aby jej tam nie zawożo- 
no» gdyż nie chce  się podobać nikomu z ludzi, jedynie sam e
mu Panu Jezusowi. Obdarzona pięknością c ie lesną rozumiała, 
iż uroda nie jest czemś do pokazu, do prezentowania, posiada
nie jej bowiem — to nie zasługa osobista.

Rodzice Teresy nie chcie l i  tak łatwo spełnić życzenia jej, 
nieco obawiali s ię  niełaski monarszej, aż ostatecznie uznali, że 
jednak córka ich ma rację. Dzięki temu, widząc, iż wyświad
czanie przysług bliźnim, sprawia jej największą przyjemność, 
dopomagali jej prowadzić akc ję  charytatywną, której ona po
święciła s ię  całą duszą. Wiele natenczas było w kraju nędzy, 
znalazła tedy teren do działania, a w wynajdywaniu źródeł za
siłków dla swych ukochanych biedaków była rzeczyw iście  nie
dościgniona. Kiedy zbliżały się np. jej imieniny, uprosiła ro
dziców, iżby nie urządzali z tej racji balu dla znajomych, 
z którego byłoby bez wątpienia więcej obrazy Boskiej, aniżeli 
chwały, lecz żeby na to m iejsce urządzili poczęstunek dla ubo
gich. Jak  pragnęła, tak też s ię  stało.
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Były to już ostatnie m ies iące  nieskalanego żywota święto
bliwej wojewodzianki. Raz, wedle slow żywotopisa następnego 
pokolenia, „wstała rano doskonale zdrowa..., aż oto w kilka dni 
potem zachorzała". Choroba trwała niedługo i oto w samą 
uroczystość Wniobowzięcia Najświętszej Marji Panny, dnia 15 
sierpnia 1698 r., dusza pobożnej osiemnastoletniej dopiero dz ie 
weczki przeniosła się na łono Boże. Śmierć w dniu Matki Bo
skiej Zielnej, w którym przecie zmarł św. Jacek  oraz św. S t a 
nisław Kostka, może być śmiało poczytana za jak ieś specja lne 
uprzywilejowanie Teresy przez Bogarodzicę.

Podług świadectwa o. Jaroszew icza , „ojciec jej, pan nie- 
tylko w życiu pobożny, w radach wielce mądry, ale w różnych 
naukach wyborny, na pociechę matki jej, a swojej małżonki, 
nieutulonej w żalu, wydał do druku książkę dziwnie pięknym 
wierszem pod tytułem: „Żale rodziców po zmarłej córce jedy
nej, w której cnoty Teresy, jako je najlepiej znał tak obszernie 
opisał”. Tak oto brzmi jego re lac ja , skonfrontowana wszakże 
z rzeczywistością wykazuje szereg błędów. Czy o. Jaroszewicz 
miał pod ręką w trakcie pisania egzemplarz tego utworu wier
szowanego wojewody Morsztyna? Zdaje mi się, że napewno 
nie, a tylko posiłkował się pamięcią. Bibljografja narodowa zna 
istotnie wiersz o Teresie, nosi on jednak tytuł odmienny. Ka
rol Estreicher w tomie XXII, wydanym w Krakowie w 1908 r., 
„Bibljografji polsk ie j” przytacza go w brzmieniu następującem: 
„Plankty żałobne po zmarłey światu, a niebu żyjącey, Jaśn ie  Wiel- 
możney Jey  Mci Pannie Teresyey Morsztynownie Woiewodzian- 
ce M azowieck iey1)  w sarnę uroczystość Wniebowzięcia Matki 
Bozey roku 1698 dnia 15 m iesiąca S ierpnia Sakramentami Świę- 
temi uzbroioney z doczesnego paadołu płaczu, w kw iecie nie
winnego panieństwa. Do szczęśliwey wieczności przenieśioney, 
w górnym Syonie z Matką Bożeą tryumfującey, która okropną 
śmierci potyczką nieustraszona heroina laurem niebieskiey ko
rony z gwiazd y lilij herbowych ozdobnie uwieńczona. Oraz iasno— 
świetną rozlicznych cnót y przymiotów szatą na wieczne wesele 
przyodziana, Maiestatowi Bożęmu lilią  panieńskiey czystości, tu- 
dziesz biały na Krzcie Świętym powzięty paludament, przed 
thron Najwiętszy złożyła. Z tym wszystkim dla ulgi serdeczne
go żalu, Ja śn ie  WW. J J .  MM. rodziców niemniey, dla wiecznej 
w potomne czasy pamiątki, światv głoszone. Y na widok, przez 
życzliwego typografa, przy deponowaniu ciała J e y  w kościele 
WW. 0 0 .  Reformatów Franciszka Świętego w Sędomirzu. W tym
że roku y m iesiącu rythmem poetyckim reprezentowane”. Nie

')  B iografowie zgodnie nazyw ają ją wojewodzianką sandom ierską, 
skąd więc ta nazwa, to pytan ie. O Jaroszew icz powiada, że ojciec jej 
był na „dwuch senatorskich krzesłach”. Być może, iż tu należy szukać 
rozwiązania zagadki, a to da się zrobić dopiero po dłuższych szperaniach 
w bibljotekach.
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ulega wątpliwości, że utwór, wspomniany, przez o. Jaroszewicza, 
a ten o takim barakowym tytule jest to jeden i ten sam. Te
raz jeszcze jeszcze jedna uwaga. Z karty tytułowej już widać, 
iż wiersz napisany został stylem mocno napuszonym. Czyżby 
więc posądzać o taki utwór wojewodę Morsztyna, człowieka 
bądź co bądź statecznego oraz poważnego? Niewątpliwie i tu 
wspomniany autor pomylił s ię znowu dlatego, ze nie miał utwo
ru o jakim pisał przed oczyma. Na odwrocie karty tytułowej 
znajduje się czterowiersz, podpisany przez Stanisława Schede la , 
studenta szkoły poetyki. On zapewne jest również autorem 
całości, a ów barok skrajny, używany przezeń, łatwo wytłuma
czyć, no i wybaczyć mu.

Ciało Teresy po śmierci złożone zostało w Kościele św. 
Józeta w Sandomierzu, podówczas własności oo. Reformatów. 
Gdy trumnę otworzono w 1716 r„ znaleziono zwłoki nieskażone. 
Otwarcia tego dokonano na prośbę rodziców, którzy wznosili 
wtedy w tej świątyni nagrobek córki. W 1734 r. także podzi
wiano nieskażoność jej ciała, kiedy zaś pierwsza trumna rozsy
pała się, zwłoki c iąg le  cale , na rozkaz o. Stefana Horodyń- 
skiego, ówczesnego prowincjała reformackiego na Polskę, dnia 
9 stycznia 1742 r. przełożono do nowej trumny. Przed laty 
dwudziestu siedmiu ks. Józef Rokoszny pisał: „Ciało ośmnasto- 
letniej panienki, chociaż od dwustu już lat- leży w grobach 
kościelnych, nie rozsypało się jednak w proch, nie uległo ze
psuciu; owszem znać doskonale twarz, oczy nos, usta, ręce  
i włosy. To jest tem dziwniejsze, że tuż obok widzimy zwłoki 
ludzi, daleko później zmarłych, a zostały z nich tylko czaszka 
i kilka grubszych kości z rąk i nóg”.

Jeś l i  chodzi o literaturę o Teresie, to pod dniem 22 l is to 
pada o. Jaroszewicz zam ieszcza „Żywot świątobliwej panny T e
resy Izabeli Morsztynównej, wojewodzianki Sandom iersk ie j”. Za
w iera ją  go wszystkie wydania „Matki świętych, Po lsk i”: krako
wskie z 1767 r., p iekarskie z 1850 r., poznańskie z 1893 r. 
W wydanych w W arszawie w 1902 r. ^Św iętych  Pamiątkach 
Sandom ierza” ks. Rokoszny zamieścił rozdział p. t. „Ciało Mor- 
sztynówny.” Krakowski „Kalendarz „Róż św. T eresy” od Dzie
c iątka J ezu s  na rok Pański 1928”, wydany w 1927 r. przyniósł 
artykuł niżej podpisany zatytułowany: „Świątobliwe imienniczki 
św. Teresy w Po lsce”, gdzie znalazł się ustęp także o pobożnej 
wojewodziance. Od roku zgórą w jednem z wydawnictw warszaw
skich leży gotowy do druku żywocik Teresy przeznaczony dla 
dziatwy, leży i czeka zmiłowania wydawcy, który się podjął go 
wydać.

Życie świętobliwej dzieweczki, acz krótkie, — to piękny 
wzór do naśladowania dla dziewcząt naszych czasów, trzeba je 
więc z niem zapoznać koniecznie, bo bezsprzecznie odniosą 
z tego korzyść niemałą. Jó z e f Marjan Chudek.
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SPOŁECZEŃSTWO l WYCHOWANIE. 

Śmierć Woltera
Część. 1. Ostatni pobyt w Paryżu i ostatni triumf.

Już w 1878 roku ostatni zwolennicy wolterjanizmu obchodzili, 
100-letnią rocznicę śmierci swego „p a tr ja rchy” bez żadnej o k a 
załości, przy zupełnem zobojętnieniu ogółu; tembardziej w ięc 
w 1894 r., ponieważ urok „wielk iego filozofa” zmniejszał się 
z dniem każdym, nie ośmielili się w ezw ać ogółu do śwuęcenia 
drugiego stuletniego jubileuszu jego urodzin. Od tej chw il i  
zapomniany Wolter ukrył się jeszcze bardzie j w mrokach 
i cieniu.

W  czasach, k iedy  obchodzenie różnych jubileuszów, n a 
wet ludzi miernie kra jow i zasłużonych, p rzekracza  niemal g ra 
nice um iaru , a zasługi p raw dz iw e czy urojone rozdmuchuje się 
do n iebywałych granic, czyż nam acaln ie nie w idać, jak  zato
nęła w niepamięci 150-letnia rocznica śmierci W olte ra , tego 
boga n iew ierzących , k tóra to rocznica przypadała  30 m aja roku 
zeszłego?

Sam a naw et p rasa  an tyre l ig i jna  i masońska nie uczyniła 
o tem najmniejszej wzmianki. Czciciele porzucają ołtarz wol
terjanizmu, bożek został obalony, kult w ygasł  całkowicie.

#* #
Nie będzie jednak  bez korzyści jeśli wrócim y do tej smut

nej historji, uw ypukla jąc  w niej to zwłaszcza, co towarzyszyło 
ostatnim chwilom najw iększego wroga cbrystjanizmu, człowie
ka ,  o którym wielu twierdziło, że był uosobieniem całego w ieku .

Studjum obecne jest oparte n a  współczesnych au tentycz
nych dokumentach, zaw artych  w m anuskrypc ie  niedawno odna
lezionym, a w całości umieszczonym w znakomitem dziele 
F ry d e ry k a  Lachevre, „Wolter u m ie r a ją c y”. J e s t  tam cała ser ja  
zeznań naocznych św iadków i opis różnych okoliczności, d a 
tu jących sie od chwili śm ierci filozofa.

Jednym  z najpoważniejszych św iadków  jest kapłan, k tóry 
zw yc ięża jąc  różne przeszkody, dotarł do W oltera i starał się 
go w y p o w ia d a ć .  J e s t  nim ks iądz Gaultier, k tóry  w swoich 
pam iętn ikach z dnia 2 czerw ca 1778 r, (śmierć, jak  powiedzia-



Str. 750 PRO CHRISTO— W IARA I CZYN Ns 11

110 wyżej, nastąpiła 30 maja) bardzo dokładnie przytacza  różne 
szczegóły ze spotkan ia  swego z W olterem i te podaje do 
wiadomości a rcyb iskupa parysk iego  Krzysztofa de Baumont.

Niemniej poważnym św iadk iem  jest W agn iere , sek re ta rz  
Woltera, który mu tow arzyszył  w ostatniej podróży do P aryża , 
i zostawił bardzo szczegółowy jej opis.

Prócz tego posiadam y manuskrypt, wyżej wspomniany, 
pod tytułem: „Śmierć W o lte ra”. S ą  w nim w yn ik i dochodze
nia, rozpoczętego dnia 1-go czerw ca  1778 roku (na drugi dzień 
po śm ierci) i przesłanego w dniu 1 grudnia tegoż roku do bi
skupa, który to dochodzenie nakazał, a  którego nazwisko n ie
s te ty  w yrażone  jest ty lko l i te rą  A.

W  tem dochodzeniu jasno uw ydatn ia  się fakt, że autor 
m anuskryptu  miał stosunki bliższe i da lsze z księdzem Gaul- 
t ier i z innymi naocznymi św iadkam i j a k  z ks. Tersac, probo
szczem parafji świętego Sułpicjusza, w której umarł filozof; 
z chirurgiem Try i jego uczniem Brizardem , którzy codziennie 
W olte ra  odwiedzali ,  w reszc ie  z p ie lęgn iarkam i Roger i Bardy, 
które były obecne ciągle przy łożu jego w czasie choroby, 
a  zwłaszcza podczas ostatnich chwil życia . B a rd y  była naw et 
żoną kucharza  filozofa.

W szys tk ie  te św iadectw a , uzupełnione jeszcze słowami 
przybocznego lek a rza  Tronchin'a i wzajemnie się potw ierdza
jące  s tanow ią  t a k ą  siłę przekonywującą , że o ich osłabienie 
lub tembardziej zbicie n ikt dotychczas pokusić się nie miał 
odwagi.

** *
W olter, w y jech aw szy  z F e rn ey  5-go lutego 1778 r. ze 

swym sekretarzem  Wagnierem i kucharzem  Bardym, przybył 
do P aryża  10 lutego przed południem, już bowiem od la t  30 
nie mieszkał s ta le  w Paryżu. Encyklopedyści widzieli w tej 
podróży swego szefa środek do odzyskan ia  wpływu, jak i  już 
od pewnego czasu poczynali trac ić . A żeby skłonić filozofa 
do powrotu do stolicy, pisze W agn iere , zaczęto go p rzekony
wać, że król, kró lowa, ks iążę  d 'Artois i cały dwór gorąco p ra 
gną go zobaczyć; w tym celu zaczęły napływać do F erney  
mniemane l is ty  z P aryża  i W ersa lu , pełne na jw iększych  dla 
W oltera  pochlebstw. Listy te miały pochodzić nie ty lko  od 
bardzo wyb itnych  osób, a le  naw et od samego k ró la . Do tych
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kłamstw siostrzenica W oltera , pani Denis, w ie lb ic ie lk a  filozofa 
i jej p rzy jac ie le  pan de Villette i pan de Villev ieil le , dołączyli 
inny jeszcze argument: jego utwór trag iczny „Irena", bardzo 
m ierny płód osiemdziesięcioletniego starca, k tóry  autor uważał 
za swe najlepsze dzieło straciłby zupełnie znaczen ie i wartość, 
mówili, jeśliby sam filozof nie przybył do stolicy i nie k ie 
rował aktoram i p rzy jego odegraniu. Te p rzekonyw an ia  odnio
sły w końcu skutek  i Wolter zgodził s ię na wyjazd .

P rzybyw szy  do P aryża ,  s ta rzec udał się na róg u licy des 
Theotins (która obecnie nosi nazwę filozofa) i u licy de Beaune 
i zamieszkał u p rzy ja c ie la  swego m ark iza  de Villette zdek la 
rowanego n iedowiarka, którego życie  było w iernem  odbiciem 
jego bezwyznan iowych  przekonań. Wiadomość, że filozof p rzy
był do Paryża, w yw ołała  na dworze kró lewskim  w ie lk ie  zdz i
wienie ; dow iedz iaw szy się o tem, W olter uczuł się głęboko 
dotkniętym w swej pysze, tembardziej, że podobne upokorzenie 
spotkało go już nie po raz  p ierwszy. W lipcu bowiem 1777 
r. cesarz Józef II. brat królowej francuskie j M arji  Antoniny, 
u legając namowom Marji Teresy  przedsięwziął podróż do F r a n 
cji pod przybranem  imieniem ks ięc ia  de Fa lkenste in : prze jeż
dża jąc  w szakże n ieda leko  Ferney ,  gdzie mieszkał Wolter, w c a 
le się tam nie zatrzymał, mimo że filozof do tej w izy ty  się 
przygotował, a jego w ie lk i przy jac ie l F ry d e ryk  II pruski zaw 
czasu mu tego zaszczytu  winszował.

Paryż cały jednak  był ogromnie zac iekaw iony  p rzy jazdem  
filozofa, a  dom m ark iza  de V il le te 'a  był ob legany przez roz
maite osoby, pragnące złożyć w izytę  Wolterowi. M iędzy  inny
mi w ysłann icy  akadem ji francusk ie j: ks iążę de Beauvąu M ar- 
montel i Saint-Lambert w raz  z dwunastu  członkami te jże byli 
u s ta rc a  z uroczystą w izytą  i serdecznem powinszowaniem. 
Znakomity F ranklin  baw iący  naonczas w Paryżu, przyprow a
dził do W o lte ra  swego wnuka, prosząc dla niego o błogosła
wieństwo (!!). S ta ry  filozof, w yc iągnąw szy  nad k lęczącym  m a
łym kw akerem  ręce pobłogosławił go mówiąc: „Bóg i wolność”. 
Damy z wysokich  sfer społeczeństwa, cisnąc się w tłumie od
w iedza jących , nie wstydziły  się całować ręk i  filozofa. Do 
aktorów, przybyłych doń w komplecie W olter  odezwał się: 
„Chcę żyć ty lko przez was i d la  was jed yn ie”.
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Sceniczne opracowanie tragedji „Irena” zajęło mu bardzo 
w iele  czasu. Ponieważ aktor Lekain, na którym W olter  opie
rał całe powodzenie swej sztuki, umarł na  dwa dni przed jego 
przybyciem , filozof poprosił o współudział uta len towaną aktor
kę de Vestris, którą zobowiązał się osobiście w grze w yćw iczyć . 
Gdy przy dek lam ac j i  ak to rka  nie umiała oddać, jak  należy, 
jego uczuć, starzec prze jęty tem do głębi, zaczął sam deklamować 
z takim wysiłkiem, że pękło mu w piers iach  naczyn ie  k rw io 
nośne. Krew buchnęła ustami tak  silnie, że przerażone oto
czenie wezwało natychm iast doktora Tronchina, k tóry oznajmił 
że starcowi grozi poważne niebezpieczeństwo.

W edług słów W agn ier ’a, sp raw a  p rzedstaw ia  się nieco 
inaczej: m ianowicie, gdy dnia 25 lutego pisał on pod d yk tan 
dem W oltera  leżącego na łóżku, nagle s tarzec wśród silnego 
kaszlu  dostał gwałtownego wybuchu krw i, czem zawezwany 
natychm/ast lekarz  Tronchin mocno się zaniepokoił. S e k r e 
tarz  przytem  dodaje: „Wolter n iechcąc, jak  sam się wyraził, 
by  ciało jego po śmierci było rzucone na śmietnisko, polecił 
mi napisać do ks. Gault ier, aby przyszedł doń na rozmowę. 
W  obawie, by żądan ie ks iędza  nie było poczytane Wolterowi 
za  objaw słabości ducha, udawałem przed filozofem, że list 
wysłany , lecz, że ks iędza nie można było odnaleźć. W tedy 
sta rzec  tak  się w yraz ił  do obecnych: „Będziec ie  przynajmniej 
św iadkam i, panowie, że chciałem spełnić to, co tutaj n az yw a 
ją  obowiązkiem". Gdy ks. Gaultier wrócił z prowincji do P a 
ryża ,  jako kape lan  szpita la d la  n ieu leczalnych , stosunki m ię
dzy nim a  W olterem zostały naw iązane. Kapłan ten, ożywio
ny gorącem pragnieniem naw rócen ia  filozofa, na p ierwszą 
w ieść o jego chorobie napisał do niego list następujące j treści: 
(według re lac j i  od a rcyb iskupa  l ist nosi datę 20 lutego) „Wie
le osób podziw ia Pana i j a  z głębi se rca  pragnę być jednym 
z wielu , co całkowicie od Pana za leży ; jest jeszcze czas na 
to. Powiem Panu nadto coś w ięcej , jeś l i  Pan mi pozwoli na 
rozmowę z sobą. Choć jestem jednym z najbardzie j niegod
nych sług Kościoła, to jednak  nie powiem Panu nic takiego, 
coby było niegodnem mego urzędu i coby nie miało Panu 
sprawić w ie lk ie j radości. Jakko lw iek  nie śmiem sobie ob iecy
w ać  tego szczęścia, to jednak  nie zapomnę o Panu przy sp ra 
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wow aniu  Ofiary M szy świętej i z n a jw iększą  gorliwością , na 
ja k ą  ty lko  zdobyć się mogę, prosić będę sp raw ied liw ego  i m i
łosiernego Boga o zbaw ien ie n ieśmierte lnej duszy Pana, która 
może już wkrótce stan ie przed sądem Jego, by  zdać sp raw ę 
ze wszystk ich  swych  czynów.

Proszę mi darow ać śmiałość, ź j a k ą  odważyłem się p i
sać do Pana, gdyż k ieru je  mną jedynie pragnienie w y św iad 
czenia Mu najw iększe j usługi; mogę zaś uczynić to z pomocą 
Tego, k tóry w yb ie ra  n iek iedy  narzędzie najsłabsze dla doko
nania rzeczy na jw iększych . J a k ż e  się będę czuł szczęśl iwy , 
jeśli odpowiedź Pańska  będzie zgodna z uczuciami, jak ie  ż y 
wię w sercu  dla Niego i t. d. Podpisano: ks. G ault ier (u p. 
Guibert’a  rzeźb iarza  kró lewskiego, ulica de Seve, blisko B u l
warów). Paryż  20 lutego 1778 r.

O tym liście z dnia 20 lutego mówi W agn iere  tak: „W tym 
czasie pewien ex-jezuita , nazw isk iem  ks. Gault ier napisał doń 
list, ofiarowując swe posługi duchowne, jeśli się nadarzy  spo
sobność. W olter podziękował mu również listownie. Ksiądz 
przyszedł go odwiedzić i zostawił swój adres. Po wyjśc iu  
k s iędza  zapytałem mego drogiego m istrza, czy był zadowolony 
z tej w izyty . Odpowiedział mi, że to poczciwy głupiec”.

J a k  napraw dę wyraził  się Wolter — trudno tw ierdzić; 
w każdym  raz ie  na l is t  ks iędza  natychm iast odpowiedział: 
„List ks iędza , według mego zdan ia , jest listem uczciwego czło
w iek a  i to mi w ystarcza ,  abym się zdecydow ał na p rzy jęc ie  
zaszczytne j d la mnie w izyty  Księdza w dniu i godzinie, przez 
Niego wyznaczonej. J a  Księdzu powiem to samo, com powie
dział dając błogosławieństwo wnukowi sławnego i mądrego 
F ran k lin a ,  człowieka, otoczonego czcią n a jw iększą  w Am eryce . 
W ypow iedziałem  w tedy  ty lko te słowa: Bóg i wolność. W  pod
niosłej tej chw ili w sz y scy  obecni płakali  ze w zruszen ia . M y 
ślę, że i Ksiądz jest tegoż zdania. Mam 84 la ta  n iebawem 
stanę przed Bogiem, S twórcą w szechrzeczy . J e ś l i  Ksiądz ma 
mi cokolw iek do zakom unikowania będę sobie uważał za obo
w iąz ek  i zaszczyt p rzy jąć  Go u sieb ie, pomimo cierp ień  które 
mnie dręczą. Mam honor pozostać dla Księdza i t. d. podpi
sano: Wolter 20 lutego 1778 roku.

Po takie j odpowiedzi Ksiądz Gaultier p rzybyw a i wpro
wadzony do salonu, za s ta je  filozofa wśród licznego i doboro
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wego tow arzystw a. Wolter podszedł do księdza , wziął go za 
rękę  i, przeprasza jąc  towarzystwo, że je opuszcza, zaprow a
dził go do swego gabinetu. Na zapytan ie  W oltera gość od
powiedział, że nie jest przysłany ani przez arcyb iskupa, ani 
przez proboszcza od św. Sulpicjusza, że przybył tu jedyn ie  ze 
względu na dobro duszy filozofa; przytem dodał: „Ksiądz Lat- 
ta ignant, p rzy jac ie l P ana dopiero co odbył spowiedź z całego 
życ ia , co mu zapewniło spokój sumienia; i ja  i on życzym y 
Panu tegoż samego szczęśc ia . W  tej sp raw ie  służyłem mu za 
narzędzie Boga i obecnie czułbym się  bardzo szczęśl iwy , g d y 
bym i panu mógł służyć pomocą". W  toku rozmowy Wolter 
oddawał pochwały Jezuitom, swym daw nym  nauczycie lom 
szczególniej zaś O. Paree, podziękował ks. Gault ier za  w izytę  
i zaproponował mu naw et osobistą in terw encję  w celu w yn a 
grodzenia jego zasług, na co ksiądz odpowiedział, że jedyną  
zapłatą, o której marzy, jes t  nawrócenie duszy starca  
do Boga. Po tak ie j rozmowie k s iądz  wyszedł, o trzym aw szy 
pozwolenie odw iedzen ia  filozofa jeszcze raz.

Ponieważ plucie k rw ią  nie ustawało, wzbudzając  lęk 
o życie  Woltera, w ięc  proboszcz od św. Sulp ic jusza ks. Ter- 
sac , uważał, za  swój obowiązek naw iedzić chorego i został 
przez niego przy ję ty . Podczas tej w iz y ty  proboszczowi zda
wało się, że przekonał W oltera , iż n ieodzownym v 'stępem do 
przy jęcia  Sak ram en tów  św., ma być publiczne odwołanie błę
dów i zgorszeń, jak ie  w ciągu życ ia  uczynił. Kiedy jednak 
ks. T ersac pokazał Wolterowi szemat odwołania, aprobowany 
przez arcyb iskupa , filozof odpowiedział: „Jestem  z szematu
zadowolony i uważam  go za  dobry, są  jednakże pewne uster
ki w sty lu , a  to już do mnie należy. Proszę mi to zostawić, 
w przec iągu  24 godzin uskuteczn ię moje pop raw k i”. J a k  się 
następnie okazało, Wolter mówił to w ykrętn ie , chcąc jedyn ie  
zyskać  na czasie.

* #
*

Nie forma jednak , lecz sam fakt odwoływania, niepokoił, 
filozofa. Szczególn ie j mieszał mu szyk i proboszcz od św. S u l
picjusza, dz ia ła jący  według w skazó w ek  A rcyb iskupa ; ksiądz 
Gaultier bowiem, mniej przezorny, w ięce j dostosowywał się do 
W oltera  i jego otoczenia. Z tego więc względu i W olter i j e 
go siostrzenica, pani Denis, zw raca l i  się l istownie do ks. Gaul-
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t ier  w dniach 26 i 27 lutego z prośbą, by raczył naw iedzić 
chorego w hotelu de Villette. Pani Denis przy ję ła  księdza s a 
ma, opowiedziała o w izyc ie  proboszcza ks. Tersac, i o tem, 
że nam awiał chorego do w ysp o w iadan ia  się, le cz—dorzuciła— 
„chory ma zaufan ie tylko do ks iędza  i d la  tego odpowiedział 
proboszczowi, że może się w yspow iadać  ty lko u n iego”.

Toteż w trzy  dni po tej w izyc ie  ks. Gaultier był dopu
szczony znowu do chorego, k tó ry  powitał gościa  temi słowy: 
„chcę się przed księdzem w yspow iadać , zanim przyjdz ie śm ierć” . 
Po w ym ian ie  słów wzajemnego zaufania , W olter  czyni znak 
k rzyża  świętego i rozpoczyna Confiteor. Lecz kapłan go po
wstrzym uje mówiąc, że p rzedewszystk iem  na leży  spełnić obo
wiązek , czyli uczyn ić publiczne i własnoręcznie podpisane od
wołanie zgorszeń, jak ie  penitent dał w ciągu życia.

Filozof w zyw a na on czas swego sekreta rza , prosi go 
o papier , poleca mu, by go zostawił samego z „ks. Gaultier je 
go p rzy jac ie lem ”, w reszc ie  pisze i podpisuje własnoręcznie od
wołanie tej treśc i:

„ Ja ,  niżej podpisany, oświadczam, że, mając 84 lata , od 
czterech dni mam silne krwotoki i w sku tek  tego nie mogę się 
dowlec do kościoła. Ks. proboszcz od św. Sulp ic iusza zechciał 
do swych  p ięknych czynów dołączyć i ten, że raczył  mi, p rzy 
słać ks. Gault ier, kapłana, przed którym się wyspowiadałem, 
i, jeśli w o lą  Bożą jest, bym umarł, chcę umrzeć w w ierze k a 
tolickiej, w której s ię urodziłem. Mam nadz ie ję  w miłosierdziu 
Bożem, że ono ra cz y  mi darow ać  w szystk ie  moje błędy i, j e 
ślim k ied y  dał zgorszenie Kościołowi, to za nie i Boga i Ko
ściół proszę o przebaczen ie . Podpisano: Wolter, 2 m arca  1778 r., 
w domu m ark iza  de Villetle , mojego przy jac ie la ,  w obecności 
ks iędza Mignot, mojego siostrzeńca, i m ark iza  de Villevieille , 
mego przy jac ie la .  Podpisano: Mignot, V illev il le ."

W istocie, na prośbę W oltera , ks. Gault ier zawołał k s ię 
dza Mignot i m ark iza  de V illevieille , których przedtem ^opro
sił o w y jśc ie ; ci p rzeczy taw szy  d ek la rac ję  własnoręcznie ją 
podpisali. Ks. G ault ie r  po przeczy tan iu  onej zwrócił uwagę 
choremu, że d ek la rac ja  w yd a je  mu się n iew ys ta rcz a ją cą  a n a 
wet dwuznaczną i że musi ją  przedłożyć Arcyb iskupow i.

D’Alembert, Diderot i Marmontel k tórych , ksiądz G au l
t ier  spotkał przy w y jśc iu ,  o s ten tacy jn ie  okaza l i  mu swe nie-
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zadowolenie z powodu jego w izy ty  u filozofa. Skutków tego 
n iezadowolenia ksiądz miał dośw iadczyć n iebawem.

Od pierwszego spojrzenia a rcyb iskup  de Beaumont p rze
niknął podstęp owego odwołania, poczem udzielił ks. G ault ier 
szczegółowych w skazów ek , jak  winien w danej sp raw ie  postę
pować, wobec tego, ?e ma do czyn ien ia  z człowiekiem dalekim  
od prostoty i szczerości.

# **
Ostrożności te okazały  się zbędne. Gdy nazajutrz ksiądz 

Gaultier przyszedł dokończyć swej p racy nad chorym, zastał 
drzwi hotelu de Villette zam knięte i choć k ilkakrotn ie  próbo
wał dostać się wewnątrz , za każdym razem  był przez szwaj.-. 
cara  grubiańsko odsunięty tak ,  że naw et nie mógł zostawić 
swej k a r ty  w izytowej. Na list, adresow any do W oltera , ks. 
Gaultier otrzymał dwunastego dn ia kró tką, obejmującą cz te ry  
w iersze , odpowiedź, że filozof będzie miał przy jemność go 
przy jąć , gdy  stan jego zdrow ia  się poprawi.

Tymczasem choć zdrowie widocznie się poprawiało i drzwi 
d la  w szystk ich  były otwarte , kapłanowi wstęp był wzbroniony. 
Ks. Gault ier w bardzo serdecznym  i uprzejmym liście przypo
mina Wolterowi jego obietnicę, a le  list pozostaje bez odpowie
dzi, a filozof, odzyskując  wraz  ze zdrowiem swój ordynarny 
cynizm, szydzi p rzy  stole: „Podróż moja do Paryża udała się 
doskonale, zostałem w ygw izdany  w teatrze , a — w yspow iadany 
w domu."

Pamiętniki de Bachaumont'a p rzy tacza ją  pewien szczegół 
z czasu choroby filozofa. Gdy W olter  oznajmił lekarzowi Lor- 
ry , p rzy jac ie low i m ark iza  de Villette, i jeszcze drugiemu n ie 
dowiarkowi, że się wyspowiadał, na tw a rzy  tego ostatniego 
przemknął uśmiech politowania, co w idząc filozof rzekł: „Więc 
pan uw aża mnie za tak  wielk iego bezbożn ika?" Na to z ręcz 
nie odpowiedział Lorry: „Pan się lęka , by o tem wiedziano,
a  przecież to stanowi Pana s ław ę”.

Zresztą, dodał Wolter, nie chcę, aby moje ciało rzucono 
na śmietnisko. W szystko  jest mi wstrętne te k lech y  m ęczą 
mnie; jestem jednak  w ich rękach i muszę wydostać się stamtąd.

Wiadomo zresztą, że Wolter lękał się zawsze tego, by, 
jak  się w y raża ł—ciało jego nie zostało po śm ierci wyrzucone 
na śmietnik; ten lęk  był też p rzyczyną  jego św iętokradzk ie j
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Komunji św. Wielkanocnej, k tórą, jak  wiadomo, dał publiczne 
zgorszenie w F ern ey  1769 r.

W jak iś  czas potem p. L inguet umieścił w „A nna les” od
wołanie Woltera, a  m ark iz  de Villette w „Courrier de 1'Euro- 
p e ” odwołanie tegoż odwołania. Ostatecznie L a  Louptiere 
ułożył złośliwy ep igram at ku uciesze całego P aryża ,  k tó ry  b a 
wił s ię kosztem wszystk ich , b iorących udział w tej spraw ie . 

Epigram at ów brzmi:
„Wolter i Lataignant, obaj usposobienia miłego,
Złożyli swe w yznan ia  u spowiedn ika jednego.
Mogło to być u G au lt ie r 'a ,  czy  u Gardillego.
Dość że Gaultier lepiej nadawał się do tego 
Obaj we czci jednacy , lecz d la  względów nam acalnych  
Odpowiedniejszy był o w iele kapelan  n ieu lecza lnych .” 
Tymczasem W olter  bardz ie j niż k iedyko lw iek  żądnym 

był pochlebstw; świadomi tego jego zwolennicy postanowili 
dostarczyć mistrzowi w aw rzynów  tryumfu teatra lnego  w dniu 
30 m arca , k iedy  to już po raz szósty w ystaw iano  w  teatrze 
jego „Irenę”.

Wolter udał się tam w tow arzystw ie  pani de Villette 
i pani Denis. Skoro ujrzano go w loży, ze w szystk ich  stron 
rozległy się entuzjastyczne oklask i. Aktorzy p rze ryw a ją  akc ję  
na scenie , a  jeden z nich z w ieńcem  w  ręku  schodzi z es tra 
dy, zbliża się do starca  i p rzy  pomocy pani Denis w ieńczy  
jego skroń. Wolter, p rze ję ty  do głębi, wznosi ręce  do góry 
i woła: „Uznanie to śmierć mi p rzyśp ie szy !”

W te jże chwili kurtyna , spuszczona podczas ceremonji 
w ieńczenia , podnosi się i oczom wszystk ich  ukazu je  się w głę
bi e s trady  biust filozofa, otoczony aktorami i aktorkam i. J e d n a  
z nich, Pan i Vestr is, powstaje i powtarza  tęż sam ą ceremonję 
z biustem, ja k a  dopiero co dokonała się z Wolterem. W cza- 
sie tego jeden z aktorów w ygłasza  płytką poezję na cześć bo
hatera  dnia.

Nazajutrz cały ten „tryumf" został w yśm iany w u szczy
p liwych w ierszykach  i podobiznach satyrycznych .

W olter miał wrócić za  dw a  dni do Ferney ,  lecz A ka-  
demja F ran cu ska  m ianowała go dyrektorem Towarzystw a. 
Godność tę filozof przyjął, a tem samem zobowiązał się do 
pozostania w Paryżu  jeszcze trzy  miesiące,
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W  k i lk a  dni potem, dnia 7 kw ietn ia , Wolter został człon
kiem loży masońskiej „Neuf-Soeurs” o czem św iadczy  „ w yc ią g  
z tab licy  ogłoszeń Czcigodnej Loży Noeuf-Soeurs, W ie lk iego  
Wschodu Paryża, dn ia  siódmego, czwartego m iesiąca, roku 
prawdziwego  św iatła  5778”, a ogłoszony w korespondencji jego 
p rzy ja c ie la  Grimm’a ”. Po przeczytan iu  znaków, słów i dotk
nięć. B ra t (mason) de Voltaire za jął miejsce w W ie lk im  Wscho
dzie obok Czcigodnego. Jeden  z braci Kolonny de Melpomese 
włożył na jego głowę w ien iec  z w aw rzynu , k tóry  W olter  po
spiesznie zdjął. Czcigodny przepasał go fartuchem Brata JJel- 
w ecjusza , k tó ry  wdowa po tym sławnym filozofie złożyła do 
loży Neuf-Soeurs, podobnie jak  i inne masońskie insygn ia 
używ ane przez niego. Brat W olte r  przed otrzymaniem fartu 
cha chciał go pocałować, a  gdy otrzymywał kobiece r ę k aw ic z 
ki, powiedział do Brata  m ark iza  de Villette: „Ponieważ one 
są  symbolem uczciwego, tk l iwego  i zasłużonego p rzyw iązan ia  
w ięc  proszę je oddać „Pięknej i Dobrej" (M ark iza  de Villette).

Ostatnie chwile życ ia  tego człow ieka, zarówno czynnego 
jak  szkodliwego, zajął projekt następu jący :

W olter nie mógł przeboleć niepowodzenia „Ireny” na 
scenie. Chcąc poruszyć opinję publiczną i zjednać ją d la  s ie 
bie, umyślił wc iągnąć do swego rydw anu  A kadem ję  francuską, 
skłan ia jąc ją, by w nowem w ydan iu  używała jego osobistej 
ortografji, polegającej na uproszczeniu pisowni, czyli na p isa
niu słów tak, jak  brzmią w mowie, ^pisownia fonetyczna).

Było to w ie lk iem  i trudnem przedsięwzięciem , tembar- 
dziej, jeś l i  się zważy, że człowiek, k tóry się tego podejmował, 
miał już 84 lata . Wolter w ięc  przygotowuje swe p lany, p rze j
muje się niemi, wkłada w  nie całą duszę, całe dnie poświęca 
na konferencje ze swymi kolegami z Akadem ji,  by im dokła
dnie wyłożyć swoje projekty . Poza rozumowemi dowodami 
silne płuca są w takich  razach niezbędne; chcąc zatem mieć 
s i ln ie jszy  głos, uciekł s ię  filozof do niewinnego fortelu z k aw ą  
i wypił potajemnie 18 f il iżanek  takow ej,  a podniec iwszy się 
w ten sposób, udał się do Komitetu przygotowawczego. Całą 
pracę podzielił Wolter według alfabetu, sam wziął l iterę A, 
a  inne dw adz ieśc ia  cz tery  podzielił m iędzy kolegów. Było to 
jednak  p rzyczyną  szczególniejszego rozdrażn ien ia  filozofa, gdyż 
wielu z nich przez w yraźn y  sprzec iw  lub n iechęć do współ-
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p racy  bardzo boleśnie go dotknęło. Krew burzyła się w nim, 
głowa rozpalała się, sen całkowicie zniknął. A b y  mu go p rzy
wrócić, podano starcowi małą bute leczkę lik ieru , k tó rą  W olter 
wypił odrazu, zam iast rozdzie lić na 3 lub 4 daw ki: s tąd  w y 
nikło straszne wzburzenie nerwów, które usiłowano uspokoić, 
da jąc  mu do p rzy jęc ia  opjum. Środki te pogorszyły jeszcze 
bardzie j stan chorego i gdy  przybył lekarz  Tronchin, którego 
w pośpiechu wezwano, W olter  odezwał się doń: „Na ten raz
nie Pana mi potrzeba, proszę mi przywołać le k a rz a  w arja tów l" .

W  liśc ie , nap isanym  w k ilka dni po śmierci filozofa, Tron
chin oznajmia, że był to „najokropnie jszy stan rozpaczy  i sza 
leń s tw a”.

Z aw ezw any  Try, sławny chirurg z u licy du Bac, powie
rzył opiekę nad chorym żonie Roger’a, a  do zwykłe j posługi 
przeznaczył swego ucznia Brizard a. Po k ilku  dniach, c ie r 
p ienia s taw ały  się coraz okropniejsze i zapowiadały straszny 
koniec.

Tłumaczył z francuskiego.
O. A leksander Paulin.

(dok. nast.)

0  przyjaźni.
Różne związki łączą ludzi pomiędzy sobą, ale jest jeden 

związek najszczytniejszy, najcenniejszy, najpożądańszy, lecz i naj
rzadszy, a tym jest przyjaźń. Choć o przyjaźni i przyjaciołach 
dużo i często się mówi, jednak spotkać przyjaźń prawdziwą jest 
rzeczą dość trudną, tembardziej, że pod nazwę przyjaźni ppd- 
szywają się często inne cechy charakteru ludzkiego, zupełnie 
odmienne dążności, które pod pozorem przyjaźni kry ją w sobie 
obłudę, pochlebstwo, wyzysk, a często zdradę i najzwyczajniejsze 
oszustwo.

Młodzież naogół jest skłonna do zawierania stosunków 
koleżeństwa, przyjaźni i ona najbardziej narażoną jest na ciężkie 
zawody pod tym względem. By nie paść ofiarą przyjaźni fałszy
wej, trzeba zdawać sobie dobrze sprawę ze samej idei przyjaźni, 
z jej cech nieodzownych, być świadomym, z kim przyjaźń pra
wdziwa jest możliwa, a z kim niebezpieczna i zgubna,
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Cóż tedy jest p rzy jaźń? — Jest to odmiana miłości, jest 
to miłość szczególna, wyjątkowa. Bóg sam, który według wy
rażenia św. Jana Ap. jest Miłością, stwarzając człowieka na obraz 
i podobieństwo swoje, dal mu skłonność i zdolność do miłowania. 
Ta skłonność jest wrodzoną i bez niej człowiek byłby nienor
malnym. Miłujemy zawsze coś lub kogoś i stąd mamy różne 
odmiany m iłości: miłość Boga, miłość własną, miłość rodzi
cielską, synowską, małżeńską, miłość koleżeńską, przyjacielską, 
miłość nauki, sztuki, rozkoszy, bliźniego, Ojczyzny i t. d.

Istota przyjaźń polega na miłości, lecz tutaj ta zachodzi 
między niemi różnica, że k iedy podmiot miłujący jest czynny, 
to przedmiot miłowany może byc najzupełniej biernym i żadną 
miłością nie odwzajemniać się, czy to świadomie, jeżeli chodzi 
o osobę, lub wzajemność będzie niemożliwą, jeżeli miłujemy 
przedmiot nierozumny lub ideę; natomiast w przyjaźni wzajemna 
miłość jest rzeczą nieodzowną, jest warunkiem, bez którego 
miłości przyjacielskiej być nie może.

O miłości mówią, że jest ślepą. Jest w tem część prawdy, 
a zachodzi to wtenczas, gdy jest mowa o miłości zmysłowej, 
cielesnej, która może stać się prawdziwą chorobą duszy i ciała. 
Nic podobnego nie może być w przyjaźni, niema tam miejsca 
na zaślepienie, bo „cnota — to najwyższy rozum", jak mówi 
Arystoteles, „a przyjaźń, jest cnotą, albo czemś, co z cnotą za
wsze chodzi w parze". I obserwacja życiowa to potwierdza, że 
bez cnoty przyjaźń jest wątpliwa, pozorna i tam upada, gdzie 
cnota ustępuje.

Miłość przyjacielska jest bezinteresowną; przyjaźń oparta 
na stosunku wzajemnej korzyści, zysku, przyjemności, rozkoszy 
nie godną jest nazwy przyjaźni. Nie jest przyjaźnią przelotna 
wzajemna sympatja, chwilowa wymiana wzajemnych usług w po
dróży, towarzystwie. Podstawą prawdziwej przyjaźni jest wza
jemna życzliwość, ale nie byle jaka, lecz stała, trwała, na cnocie 
oparta i ujawniająca się w mniej lub więcej częstej wymianie 
myśli, uczuć i usług wzajemnych.

„Na każdy czas miłuje, kto jest przyjacielem (ks. Przyp. 
XVII, 17)".

„Przyjaźń, która może ustać, n igdy prawdziwą nie była 
(św. Ambr.)".

„Amiritia jn mało esse non potest (św. Aug.l".
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Ważną jest rzeczą znać cechy, któremi przyjaźń prawdziwa 
różni się od fałszywej. Cechy te określono w ierszem : „amicus 
cernitur amore, more, ore, re “ . Przyjaźń więc za cechę pierw
szą ma miłość, powinna przeto posiadać wszystkie przymioty 
miłości, d latego ma być cierpliwą, wolną od zazdrości, nie szu
kającą swego, lecz wszystko w przyjacielu znoszącą, prócz 
trwania w złem; w życzliwości swej niezachwianą i jedno tylko 
mającą na celu, aby u przyjaciół było jedno serce, jedna dusza, 
jeden Bóg. Taka przyjaźń na miłości wzajemnej oparta nie 
ukryje się, ona da znać o sobie tą promienistością, która tako
wej przyjaźni jest właściwą.

Przyjaźń zmierza ku temu, aby zaprzyjaźnione osoby coraz 
ściślej duchowo jednoczyć, a do ścisłego zjednoczenia nadają 
s ię  tylko rzeczy, lub osoby mniej więcej do siebie podobne j 
przyjaźń przeto prawdziwa bywa tylko tam, gdzie zachodzi pewna 
zgodność charakterów, dążeń, idei. Ostateczności, stykające się 
nieraz w miłości zmysłowej, w przyjaźni prawie nigdy się nie 
stykają. Przyjaźń zawiązuje się i rządzi aforyzmem: „Similis 
simili gaudet" . Wniosek więc z tego jasny, że prawdziwa przy
jaźń nie może istnieć między szlachetnym, a nieuczciwym, rozu
mnym, a półgłówkiem, pobożnym, a bezbożnym. Potwierdzenie 
tego znajdujemy u św. Pawła, który m ów i: „co za uczestnictwo 
sprawiedliwości z nieprawością, albo co za towarzystwo światło-r
ści z ciemnością... albo co za ćzęść wiernemu z niewiernym 
(II kor. VI, 14 - 1 5 ) “. Gdy więc zachodzi między zaprzyjaźnio
nymi wielka niezgodność w charakterach, upodobaniach, poglą
dach,, dążnościach, oraz gdy wartość moralna jednego nie 
odpowiada wartości drugiego, tedy ze wszelką pewnością można 
orzec, że taka przyjaźń jest wątpliwą, pozorną, a n igdy praw
dziwą, Poznaje się więc przyjaźń more t. j. w obyczajach.

Prawdziwa przyjaźń jest stosunkiem wzajemnej życzliwości, 
przeto objawiać się powinna ore t. j. w słowach życzliwych 
względem tego, z kim się zaprzyjaźniło. Czytamy w Piśmie św.: 
„kto ciska kamieniem na ptaki, spędzi je, taki który łaje przy
jacielowi, rozrywa przyjaźń (Eklezjastyk XXII, 25)". Wprawdzie 
nie każdy, kto nam przygania, jest nam nieżyczliwym, jak rów
nież nie każdy, kto nas chwali, jest nam oddanym, to jednak 
przyjaźń prawdziwą łatwo można poznać ze sposobu, w jaki ona 
przejawia się w słowach. Prawdziwa przyjaźń i najostrzejszej



naganie potrafi nadać cechę serdecznej życzliwości, bo będzie 
połączona z delikatnością serca, natomiast obłuda i w najlepiej 
obmyślanych pochwałach pod naszym adresem zdradzi swoją 
powierzchowność uczucia, przesadę i afektację, jeżeli tylko nie 
będziemy mieli umysłu, przyćmionego wybujałą miłością własną. 
Owszem krytyka od przyjaciela jest najpożądańszą, bo wolną 
od zazdrości, której źródłem jest życzliwość ku nam. Jednak 
trzeba być uważnym i roztropnym, by jakąś porywczością, wy
rokiem, słowem gminnem, czy uszczypliwym przyjaźni na szwank 
nie narazić, trzeba zawsze się liczyć z miłością własną przy
jaciela.

Nakoniec przyjaciel poznaje się w czynie — in re. Jest 
to cecha może najważniejsza i najpewniejsza. Gdzie niema 
wzajemnej pomocy w potrzebie i uczynności, gdzie niema ofiary 
i poświęcenia, tam przyjaźń jest złudzeniem, po którem nastę
puje bolesne oprzytomnienie; przyjaźń bez usług przyjaciel
skich trwa do czasu tylko, lecz w końcu prędzej czy póź
niej musi być zerwaną. Mówi Pismo ś w . : „Nie zapamię-
tywaj w myśli swej przyjaciela swego, ani go przepomnij 
w bogactwach swoich (Eklezj. XXXVII, 6 )“; „utrać pieniędzy 
dla brata i przyjaciela (Tamże XXIX, 13)“. Nie małej potrzeba 
roztropności, aby odróżnić przyjaciół prawdziwych od fałszy
wych, miłujących nie osobę przyjaciela, lecz jego np. bogactwo, 
stół wykwintny, wspólne zabawy grzeszne uciechy. Tacy udają 
przyjaźń, dopóki to jest dla nich dogodnem i korzystnem, nato
miast gdy się zażąda od nich jakiej ofiary czy pomocy, — przy
jaciel się ulatnia, a niekiedy staje się i wrogiem, płacąc złem 
za dobre. Przed takimi przestrzega nas Pismo ś w . : „Jeśli na
bywasz przyjaciela, przez doświadczenie go nabywaj, a nie łatwo 
mu wierz. Bo jest przyjaciel według czasu swego, a nie wytrwa 
w dzień utrapienia. I jest przyjaciel, który się obraca do nie- 
przyjaźni, i jest przyjaciel, który nienawiść i swar i hańbę ob
jawi. A jest przyjaciel towarzysz stołu, i nie zatraca czasu po
trzeby. Przyjaciel jeśli wytrwa statecznie, będzie także jako 
rówieśnik, a między domowniki twemi bezpiecznie sobie po
czynać będzie (Eklezj. VI 7 — 11)“

Przyjaźń prawdziwa jest rzeczą nieocenionej wartości, jest 
to bardzo wielki dar Nieba, jest to przedmiot godny najw ięk
szego pożądania. Jakże często czujemy się sam otn i: niema,
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ktoby nas wyrozumiał, pocieszył, dodał otuchy w trudnościach 
i niepowodzeniach życiowych; nie mamy z kim podzielić swoich 
myśli, pragnień, idei i d ą ż e ń ! Jakże  często sprawdzają się 
słowa Pisma św.: „Vae soli" — biada samemu! W  takich oko
licznościach postawieni, zrozumiemy dopiero doniosłość cytowa
nej powyżej księgi E k lez ja s tyka : „Wiernemu przyjacielowi nie 
masz porównania i nie masz godnej wagi złota i srebra przeciw 
dobroci wiary jego. W ierny przyjaciel lekarstwo żywota i n ie
śmiertelności, a którzy się boją Pana, znajdą go. Wierny przy-" 
jaciel jest obrona mocna, a kto go znalazł, skarb znalazł (VI, 
15 — 17)". Kasjodor, pisarz kościelny (-(- 575) mówi: „Bez
przyjaciół wszelka praca umysłowa byłaby nudą, wszelkie za
jęcie — utrapieniem, cała ziemia — obczyzną, całe życie mę
czarnią; życie nieosłodzone przyjaźnią, nie wiele więcej byłoby 
warte od śmierci". Św. Ambroży woła : „Jakaż to osłoda w ży 
ciu, gdy mamy przed kim swe serce otworzyć, komu sekret 
powierzyć, gdy mamy kogoś życzliwego, kto nam w szczęściu 
winszuje, w smutkach współczuje, w prześladowaniach radą 
pomaga,

A  jeśli droga życiowa nie da nam spotkać prawdziwego 
przyjaciela, nie smućmy się i nie rozpaczajmy, bo człowiek w ie
rzący, katolik konsekwentny nigdy nie jest zupełnie sam, jest 
z nim Zbawiciel jego, który mówi: „W y jesteście przyjaciółmi 
moimi, jeśli czynić będziecie, co ja wam rozkazuję (Jan XV, 14)“. 
W tedy czynimy to co on rozkazuje, gdy trwamy w łasce poświę
cającej, kiedy gotowi jesteśmy codzień przyjąć Go w koinunji 
św., a wtedy Boski Przyjaciel da nam wszelką pomoc i oparcie 
w walkach życiowych, On wzmocni i zapaii, byśmy nigdy nie 
zeszli z drogi ideału.

Ks. J .  Matulewicz.

Kilka wrażeń z Powsz- Wystawy Krajowej 
w Poznaniu.

„W szystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie”!
( K o c h a n o w s k i) .

Zaiste, słowa poety przypominają nam się na każdym kro
ku przy zwiedzaniu naszej wspaniałej W ystaw y w Poznaniu!,.
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Wystawa ta odkryła światu i nam samym Polskę! Nie wie
dzieliśmy, że umiemy pracować twórczo na tak zwaną miarę euro
pejską! Wpajano nam pojęcia, którym po części nawet uw ierzy
liśmy, że jesteśmy w każdym kierunku, jako słowianie, daleko 
poza linją twórczości szczepów romańsko - germańskich. Dzieje 
się dotąd z nami to samo, czem sami grzeszymy, wraz z całą 
Europą, wobec ludów innych ras, uważając siebie niesłusznie za 
wyższych od tamtych.

Dziś, patrząc na ten niezwykły pokaz pracy, polskiej, jaki 
nam daje Powszechna Wystawa Krajowa, sta jemy zdumieni!.. 
A  więcej od nas zdumiewają się obcy, chociaż właśnie oni le
piej, niż my sami, poznają się na naszych wartościach, bo to, co 
my mamy jeszcze przed sobą, oni już przeszli, i, chcąc zacho
wać swoje miejsce w zjednoczeniu państw europejskich, właśnie 
dlatego kryli i jeszcze kryją, pod swoją firmą, prace Polaków, 
dokonywane dla nich zagranicą.

Cześć wyraźmy wystawcom naszym! Każdy z nich dał bo
wiem to, co miał najlepszego, i dał sercem otwarłem! Cześć im 
za trud mozolny, precyzyjny, twórczy, podjęty w imię idei! Wy 
właśnie, nieznani Pracownicy, jesteście istotnymi twórcami Polski- 
do jakiejkolwiek dziedziny twórczości należycie!.. Wy to budu
jecie przyszłość Polski swemi specjalnościami, w które wkładacie 
swe zamiłowania i zapał twórczy!..

Niema bodaj zakresu pracy polskiej, któryby na Wystawie 
nie posiadał przeglądu statystycznego. I dlatego właśnie, w od
różnieniu od Wystawy Barcelońskiej, — na oko może okazalsze! 
od naszej, nasz wysiłek narodowy ma raczej charakter naukowy 
i muzealny, z pewnością wartoby umieścić statystyczne te skar
by w jakiejś centrali i rozwozić, wraz z wykładami, po całej 
Polsce!.i Wpierw jednak należałoby obowiązkowo zarządzić spi
sanie kompletne zawartości każdego pawilonu dla zbiorowego 
ilustrowanego katalogu W ystawy. Szkodaby i yło, by te śliczne 
zasoby wiedzy o Polsce miały się rozejść bez poprzedniego upa
miętnienia ich na zawsze! Niema bowiem większej uczelni pol
skiej nad Poznańską W ystawę! Orzekł ktoś, że z takiemi ma- 
terjałami możnaby pisać prace naukowe, dla najwyższych egza
minów. Tym, którzy tej uczelni polskiej nie zwiedzili, a zwie
dzić nie mogli, żal będzie k iedyś niedopełnienia swej obywatel
skiej powinności!..
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Już dziś odczuwamy, z pewnością brak Wystawy 
z chwilą, gdv 30 września o 6 popoł. zamknęli ją  na zaw
sze! Poznań stracił swą nadzwyczajną siłę atrakcyjną, jaką śc ią
gał do siebie tego lata ludzi z całego świata i może wróci do 
swych dawnych nastrojów, w pomniejszonych ramach!.. Teraz 
ma on tę wielką zasługę, że dał krajowi grunt dla dzieła ca łe j 
Polski, łącząc w ten sposób wszystkie dzielnice w jedną wielką, 
zgodną, szczęśliwą rodzinę, prześcigającą się przez swych człon
ków w talentach, twórczości i pracowitości. Dokazaliśmy z po
mocą Bożą, prawie cudu—cudu pracy—i chcielibyśmy teraz, by 
taka atmosfera ustaliła' się na zawsze, bo nam z nią dobrze!..

Pojęliśmy bowiem, że tylko praca twórcza ma znaczenie na 
przyszłość, gdyż każda inna z ledwością otrzymuje tylko to, co 
jest, nic nie dając! A  tworzyć nam dużo! i z wiarą w siebie za 
ty le  prawdy, jaką teraz mamy jeszcze przed oczyma! Już nie 
pozwalajmy poniżać się niżej tej objawionej, poznanej prawdy!,.

Mamy przed sobą jeszcze dużo pracy i to daje nam prze
konanie i radość, że w tym wyścigu pracy i zadań rączość na
sza nie ustanie, lecz się wzmoże i utrwali, gdyż jedna czynność 
tworzy drugą, niosąc mechanicznie rozwój i powodzenie. W  ta
kim tempie twórczości samo się dzieje, iż przybywa nam energji 
i rozmachu i zdolności. Błogosławiona ta wielka, wysilna praca 
ludzka, która każdego członka społeczeństwa zniewala do dzie
ła i na wszystko czas niesie, odsuwając zarazem poza nawias 
praw do poważania tych ludzi niegodnych, którzy w tak ważnych 
chwilach nie poczuwają się do właściwej sobie twórczości!..

— Chodziłam na Wystawę uczyć s ię  o Polsce, którą zaw
sze jeszcze za mało znamy. Przyjrzałam się szczególnie sprawom 
Polaków zagranicą i kresów wschodnich Polski. Dwie te dzie
dziny łączą się ze sobą: Gdyby kresy przyciągnęły naszą ludność 
do siebie, toby ona nie potrzebowała co roku powiększać o 150 tys. 
naszej emigracji, złożonej już i tak z 7 —10 miljonowego tłumu, 
rozproszonego dla chleba po całym Bożym świecie. Gdzie nas 
niema?.. Po 2 tysiące w Turcji, i tv Afryce, nawet w Australji 
tysiąc. Rząd Polski skierowuje emigrację masową do Parany 
w Ameryce Południowej, a jednostkowo—grupową do Angoli 
w Poludniowo-zach. Afryce — gdzie spodziewa się uzyskać 10$ 
obszaru Icolonij niemieckich, przedwojennych, na terenach Angoli, 
Toga, Kamerunu i wschodnio-południowej Afryki.
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Mało znanym jest światu fakt, że Kamerun, wówczas jesz
cze przez nikogo nie zajęty, skolonizowali koło 1880, dwaj polscy 
inżynierowie: Stefan Rogoziński i Leopold Janikowski, emigranci 
z r, 1863. „Gdy nie można było utrzymać samodzielności Ka
merunu, oddali Polacy najlepsze porty i najdroższe okolice w rę
ce Anglji" . —jak pisze ks. Panaś w swym bardzo ciekawym ar ty 
kule p.t.: Polacy w pracy misyjnej i kolonjalnej, drukowanym 
1928 w kilku pismach w Polsce. (Po bliższe informacje odsyła
my do Sz. Autora: Lwów. Kościół św. Mikołaja).

Wogóle, dzieje Polaków w pracach kolonij świata są bar
dzo ciekawe, tembardziej że nieznane, a nawet zapoznane i do
konywane na dobro obcych bezimiennie. (Najczęściej). Dzieje 
tych pionjerów kultury, jak i historja naszych polskich misjona
rzy godne są uwagi w studjach naszej młodzieży akademickiej.

Nie zaliczam do terenów emigracyjnych wolnego miasta 
Gdańska, jak to czasem się czyta, gdyż  pozostaje prawnie pod 
patronatem Polski, z którą mu jest dobrze, Z zaciekawieniem 
spostrzegamy udział Gdańska w dziale gospodarczym naszej W y 
stawy, a natomiast brak udziału w sekcji naukowej, w której nie 
podał swej Politechniki, i w sekcji religijnej, w której, jak w ia
domo, oddany jest Gdańsk przez najwyższe władze kościelne 
pod jurysdykcję Nuncjusza Papieskiego w Polsce...

Ksiądz biskup gdański nie bywa na obradach Episkopatu 
w Polsce, a towarzystwa swej djecezji notuje, dla statystyk i dla 
współpracy, nie w Polsce, lecz w Niemczech,

Polacy zagranicą mają to do siebie, że łączą się lepiej niż 
w kraju, i uwydatniają wśród obcych bardziej swoje dodatnie 
przymioty. Z tej racji niewątpliwie oddziałują na swe nowe oto
czenie, Wpływ ten wzmoże się jeszcze, gdy rodacy nasi sto
sownie do swych próśb, wyrażonych na Zjeździe Emigracji w W ar
szawie w r.b. otrzymają wystarczającą opiekę duchową z Polski. 
Jak  czytamy w komunikatach Katolickiej Agencji Prasowej w W ar
szawie przygotowuje się w Polsce Seminarjum dla duchowień
stwa wśród Polaków zagranicą. Nawet ludzie skądinąd dla tej 
idei nieprzychylni, stwierdzają, że właśnie kapłan polski przyczy
nia się najbardziej do utrzymania rodaków tych w ideałach, o ja
kie państwu szlachetnie chodzi.

Wszelkie sprawozdania W ystawy unaoczniają nam fakt, ż« 
najbardziej zaniedbaną dzielnicą Polski są kresy wschodnie. Nie
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podobna przypuścić, by wspólny wysiłek nas wszystkich nie zdołał 
ukształtować SDrawy tej w każdym kierunku na lepsze. Idzie 
więc z owych stron nieme wołanie, by jednakże kierować naj
pilniejszą uwagę, serca całe, w te odsunięte niejako od całkowi
tej gospodarki polskiej ziemice, aby czuły się z nami bardziej 
jednością i były na ty le szczęśliwe, co inne dzielnice naszej oj
czyzny.

Przy tej sposobności z łatwością stwierdzamy, że zawsze 
jeszcze za mało znamy się ze sobą—dzieci jednej Matki. Nie zna
my języków mówionych przez mieszkańców naszej ziemi, chociaż 
nic tak nie zbliża narodów do siebie praktycznie, jak znajomość 
języków. Francuskie wykłady poznańskiego radja łączą nas 
z Francją. Może być, mamy nadzieję, że doczekamy s ię w radjo 
z czasem także nauki języków słowiańskich.

Poznańska Wystawa, powodująca istną wędrówkę narodów, 
nietylko słowiańskich, zaznajomiła nas z ludami Europy i poza 
Europy i własnego kraju i powyższe braki właśnie wykryła, W y 
stawa najbardziej pozyskała nam Słowian. Z pewnością wzmoże 
się teraz między nami współpraca nietylko gospodarcza i nauko
wa, ale i religijna, mianowicie dla akcji Unji Kościelnej, która 
śladem zagranicy obejmuje w Polsce już nietylko. jak dawniej, 
sprawy przyjęcia obrządku wschodniego dla przechodzących 
z prawosławia na katolicyzm, ale wogóle sprawy wszystkich ino- 
wierców-monoteistów, jakich w Polsce mamy, a więc, próe* pra
wosławnych: jeszcze protestantów, żydów i muzułmanów. Na 
tem miejscu zwracamy uwagę łaskawych czytelników na Towa
rzystwo i pismo: Unja, Kraków Karmelicka 21, zajmujących się 
Polakami-katolikami obrządku wschodniego.

Robiłam wzmianki o stosunkach Unji w Polsce na P ierw
szej Polskiej Mapie Statystycznej Misyjnej Szkolnej, gotowej do 
druku w początku lipca 1929, a przeznaczonej dla Wystąwy 
w dziale Wychowania Religijnego. (Po informacje w celu naby
cia Mapy prosimy się zgłaszać do p. Kryzana: Poznań, Matejki 53).

Unji oraz Bliższemu i Dalszemu Wschodowi pragnie przy
służyć się także Instytut Wschodni w Warszawie Miodowa 7, dla 
Nauk i Kultur Wschodu. Instytut ten ofiaruje bezpłatną naukę 
misjonarzowi polskie n j .  Dotąd jest zbyt mało znanym, a mógłby 
jednak tem być w Europie dla Wschodu, czem jes t  dla Afryki: 
Międzynarodowy Instytut dla języków i dla Kultur afrykańskich
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w Londynie (Craven Street 22). Instytut ten, dla swej grupy 
katolickiej, doprasza się członków z Polski. (Zgłoszenie: RP. Du
bois SJ. Roma. Borgo SSpir i o 5).

Nie zauważyłam na W ystaw ie ni Instytutu Wschodniego 
z W arszawy, ni Katolickiej Szkoły Społecznej w Poznaniu, ani 
Uniwersytetów Ludowych ks. Ludwiczaka. W  sekcji Historycz
nej Ministerstwa Wojny (Wojskowe) nie widziałem między in
nymi obrazami naszych bohaterów wizerunku ks. Skorupki.

Nawiasem mówiąc, sądząc także podług eksponatów naszej 
W ystawy, odczuć można u nas pewien brak wykazów z życia 
wyznaniowego w Polsce, zaradzić mu może Biuro Statystyczne 
Katolickie — które niedługo pewnie powstanie oraz osobne 
urzędy statystyczne dla innych wyznań, jakie zresztą może 
już istnieją. Niezmiernie ciekawe pod względem religijnym 
w Polsce informacje podaje książka Piotrowicza: „Z Zagad
nień wyznaniowych w Po lsce”, wyszła ćodopiero w Wilnie. (Bi- 
bljoteka: Źródło Mocy. Drukarnia Lux, Wilno, Portowa 7). 
Dziełko to traktuje sprawę ze strony historycznej i prawnej 
w Polsce.

Ponieważ jest mowa o kwestjach religijnych, wspomnę, że 
w dziale Sztuki W ystawy zauważyłam stosunkowo skromny od
setek dzieł z tej dziedziny, któreby mogły być przydatne dla na
szych kościołów i zastąpić u nas wytwórczość zagraniczną. Nie
dostatek ten wypływa może i z braku współpracy między czyn
nikami zainteresowanymi, co stwierdzamy zresztą także na innych 
polach akcji społecznej, — współpracy, któraby jednak przyspie
szyła rozwój i w tej naszej twórczości artystycznej, mającej w y
rastać tak samo z pnia jaknajbardziej polskiego. Studjujemy t a 
ką dążność u obcych i podług niej orjentujemy się, coby w tym 
względzie zrobić należało i można, gdyż talenty są! Zresztą — 
może już i takie usiłowania przyoblekły się i w Polsce gdzie
niegdzie już w czyn. chociaż niema o tem obfitszych wiadomo- 
ścH—niechże tedy styczność z zagranicą wyjawi nam nasze własne 
poczynania i pchnie ludzi u nas do śmielszej, wydajniejszej twór
czości! (Adres takiej Instytucji w Belgji: Association Pelgrim, 
Anvers, Placae de Meir 42). W  pawilonie Ziemianek zwrócono 
nam uwagę na firmę: Ars, Warszawa, Marszałkowska 149 Biuro 
Ziemianek, która ma na celu wprowadzanie motywów polskich 
do sztuki stosowanej.
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Mamy więc polepszyć się w każdym kierunku, szczególnie 
tam, gdzie wierzchnią warstwę myśli, pracy i zapatrywań zakry
wa nam sobą zawsze jeszcze idea zagraniczna. Poznań z pew
nością zyskał dla swej polszczyzny przez W ystawę Krajową. Kto 
śledzi rozwój naszego miasta, ten spostrzega, że naogół pópra- 
wiło ono sobie język, na tyle, że często już nie widać w Poznań- 
czyku naleciałości dzielnicowych.

Zwolna przywykamy zwać siebie w radjo po polsku w au
dycjach międzynarodowych — miasta—nazwiska—programy—tak, 
jak to gdzieidziej czynią już Czechosłowacja i Niemcy.

Skoro rozwiniemy w sobie nasze własne, istotne pierwiastki 
i pokazywać je będziemy światu już nie raz na 50 lat, ale na 
stałe, w międzynarodowej akcji społecznej, to może wreszcie 
przestaną do nas przychodzić wybitne gazety z Południowej 
Afryki z adresem: Poznań — Germany, (jak to dziś jeszcze ma 
miejsce, i nie spyta nas już nauczycielka w Wurzburgu, czy 
„Posen” należy właściwie do Polski czy do N iem iec !... i nie 
zadziwi się Anglik, gdy zobaczy u nas... koleje.

Chwile, jakie dała Polsce i światu Powszechna W ystaw a 
Krajowa w Poznaniu 1929, nie zatrą s ię ! . .  W dniu zamknięcia 
tego potężnego Pokazu Polski, podziękujmy za nasz dorobek 
Temu, Który dał „rosę z nieba” na nasze znikome, ludzkie w y
siłki ! „Nie nam, Panie, nie nam, lecz Tobie niech będzie chwała”...

K azim iera  B erkanów na.

Z powodu niedawnych walk o Nowy 
Prajer Buk w Anglji.

„ Arttypapizm* w Anglji jeszcze nie zamarł. Zrywa się 
on od czasu do czasu, lecz jego echo jednak głuchnie 
coraz bardziej. W czasie wojny światowej Ruiduard K ip ling 
pope łn ił jakiś wiersz w którym gwałtownie obrażał Papieża, i wy
szła nawet wrzawa z tego powodu. Tenże sam jednak Kipling 
zawsze, choć nieraz nieznacznie, w swych powieściach re lig ijn ie  
nastrojony, jak każden zresztą dobry Anglik, pisze w swem 
opowiadaniu „Kimu, gdzie mówi o pewnym anglikańskim kape
lanie wojskowym w Indjach, którego dość karykaturalnie zresztą
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przedstawia, jak to również jest we zwyczaju w Anglji od czasu 
Walter Scotta, te znamienne sło w a :

„W przekonaniu Bennetta (owego anglikańskiego clergy- 
mana właśnie) między nim a rzymsko-katolickim kapłanem ir
landzkiego pułku, leżała  nieprzebyta przepaść, ale godnem była  
uwagi, że ilekroć kościół anglikański m ia ł (w jego osobie rozu
mie się, choć autor wyraźnie tego nie mówi, s taw iając tu ob
szerny myślnik ideowy) do rozwiązania jak iś  problemat ogólno
ludzki, odw oływ ał się zawsze chętnie do Rzymskiego Kościoła
0 pom oc". Rzymski Kościół to ów irlandzki kapelan w konkre
tnym wypadku, a le i tutaj pozostawione nam jest wolne m iejsce 
do rozmyślania.

Otóż napisane jest to zdanie z dziwną sprawnością obser
wacji i z ciepłym humorem, godnym Anglika. Oczywiście, dla 
Kiplinga „K ościół Anglikański" i „Kościół Rzym ski“ to dwa 
wyrażenia, oznaczające poprostu odnośnych kapelanów. Ale, nie 
mniej godnem jest uwagi, że te wyrażenia doskonale mogą się 
stosować wprost, bez ogródek, a nie jako personalne omówienia. 
A wówczas będziemy właśnie stali na terenie nowego anglikań
skiego Prayer Booku.*j Chodzi nam tu tylko o zdanie sprawy 
z ruchu, który ta kwestja wywołała obecnie w Anglji a w któ- 
rem odnajduje się właśnie i ten głuchąwy już nieco „antypa- 
pizm ", o którym tylko co wspominałem i to zwrócenie się 
chętne, Anglikańskiego Kościoła do Rzymskiego w ogólno-ludz- 
kiej sprawie. Modlitwa bowiem i religja wogóle, to najbardziej 
ogólno ludzkie sprawy.

Tak, Kościół Anglikański, zaniepokojony w sumieniu tych 
ludzi którzy od niego odeszli i wciąż odchodzą (przecie jeno 
na angielskim froncie we Francji 40.000 ludzi przeszło na kato
licyzm, jak mi mówiono w Paryżu na początku 1919 roku!) 
a również i tych, którzy by chcie li zostać, a zamało znajdują 
pokarmu, przeszukawszy i rosyjskie, (bez praktycznego skutku)
1 wschodnie prawosławie (z lepszym kościelnym skutkiem), 
zwraca się obecnie do Rzymskiego Kościoła, choć im ienia jego 
nie wymawia. Przywraca bowiem, jeśli nie Mszę (które j przy
wrócić nie ma władzy, choć mógł ją zatracić, z której to smu
tnej możliwości skorzystał), to przynajmniej formuły, modlitwy,

*)  Modlitewnik k ośc io ła  an g likańsk ieg o .
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oznaki i myśli, które część jej stanowią. Jak ieśmy to już po
przednio wyrazili, tu idzie o pojęcie Eucharystji, rzeczywistej 
obecności Chrystusa Pana na ołtarzu, transubstancjacji, ofiary.

Choć bardzo mglista jeszcze reforma ta jest przedstawioną 
przez najwyższe władze anglikańskie i przeszła już na zebraniu 
kościelnem, zanim miała być popotwierdzona przez parlament.

Niewierzący Baires oświadczył kiedyś, że siłą zakonnicy 
katolickiej to całkiem oczywiście Eucharystja. Okazuje się obe
cnie w Anglji, że siłą, która dusze angielskie porusza, to pra
gnienie Eucharystji.

W Atlantydzie Piotra Benoit, jeden z aktorów powieści, 
anglikański pastor Spardek, gorszy się, że można nie wierzyć 
w obecność Pana Jezusa  w Eucharystji i cytuje stary Prayer 
Book na swą obronę. Ale nietylko tak było w modnym ro
mansie. W ielu Anglików wierzyło w rzeczywiste kapłaństwo 
swych duszpasterzy i w ich moc konsekracyjną. Dziś sta ją  się 
oni większością i, choć kapłaństwa tego wedle rzymskiej eksper
tyzy niema, a więc niema i konsekracji, a jednak nowy Prayer 
Book wia^ę tę bardziej jasno jeszcze chce określić. Stąd 
i wokoło tego — wszystkie polemiki.

Zdać by się komu mogło, że Anglja jes t  rzeczywiście , jak 
to piszą, archaicznym krajem, kiedy na meetingach i na łamach 
dzienników, dziś w XX wieku, publicznie polemizują o takiej 
abstrakcyjnej, zdawałoby się może nie jednemu, zawiłej w jego 
oczach i dla jego przyziemnych pragnień, zbytecznej, teologi
cznej kwestji. Tak mogło być przecie dawniej! powie ten świa- 
towiec, który ruchu świata nie widzi. Ostatecznie za E lżb ie ty ! 
ale dz iś? . , .  Zdziwi się.

A właśnie tem, wykazuje Anglja swój dziwny instynkt ż y 
wotności, swój zmysł realizmu, bo w tem zagadnieniu kryje s ię 
cała głębia życia dawnego, dzisiejszego i po wsze czasy, aż do 
żywota wiecznego. Katolicy urządzają wszechnarodowe Kon
gresy Eucharystyczne — Anglja zaś Eucharystji s z u k a ! I to 
znak czasu, znak obfitych czasów na .żniwo.

Br. Krenza.
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Walka o szkołę katolicką.
P raw o daw stw o a życie .— Poglądy p. S zczaw iń sk ie j. —  M oralność  
„w yzw olona” w  sem inarjach  nauczycie lskich . —  P rzyk ład  so w ie 
tów . —  Polityka m inistra C zerw iń sk ieg o . —  O debran ie  praw  g im 
nazjum  w  S tan ią tkach .— „O stro żn ie  i z  cicha” .— Środki obrony.—  

W e zw a n ie  O jca  św.

W  jednym z naszych poprzednich artykułów zaznaczyliśmy, 
że jeżeli chodzi o walkę z religją i Kościołem w Polsce, rze
czywistość polska wyprzedziła, niestety, znacznie wszelkie pro
jekty prawodawcze; zdanie to potwierdził w ostatnich tygod
niach cały szereg faktów, bijących wprost w oczy.

Mamy tu na myśli w pierwszym rzędzie nasze szkolnictwo. 
Zdawałoby s ię  na pozór, że ustawy i instrukcje ministerjalne za
pewniają na razie w tej dziedzinie minimum potrzeb katolickich. 
J e s t  to jednak złudzenie optyczne. Poza papierowemi przepisa
mi ukrywa s ię  zupełnie inna rzeczywistość.

Przejdźmy do faktów. Oto „Głos Lubelski” podał n iedaw
no następującą wiadomość:

„ W  dniu 17  b.m. w  K onopn icy  pod Lubl inem  odb y w a ła  się  konferen cja  
re jo no w a na u c z y c ie ls tw a  szTół pow szechnych .  W  konferencji  wz ią ł  również 
udział m ie jsco w y prob oszcz  ks. G in to w t-D z ie w a łto w sk i  i in spek to r  szkolny  
na po w iat  lubelsk i  p. K a c z o ro w sk i .  Z  ramienia kuratorjum  p rz y b y ła  n ie jaka 
p. S z cza w iń sk a .

P o  omówieniu s p r a w  ś c i ś le  szkolnych  i zaw odow y ch  przystąp iono  do 
s p ra w y  o św ia ty  pozaszkolne j.  I tu zd a rz y ł  się  fakt ,  k tóry  o d k ry ł  oblicze 
p o lsk ich  władz szkolnych. O f ic ja ln a  d e le g a tk a  kuratorjum  p. Szcza w ińska ,  
w y g ło s i ła  na tem at o św ia ty  p o za sz k o ln e j  re Je rat ,  k tó ry  w śród  o becn ych  w y 
w o ła ł  ogólną  k o nsterna c ję .  U d e rz y ła  p r z e d e w sz y s tk ie m  w p o pu la rn e  i z n a 
ne na grun c ie  lu b e lszczyz n y  i ca łe j  P o ls k i  k ato l ick ie  S to w a rz y sz e n ie  M ło 
dz ieży  P o l s k i e j . '  W a lk a  z temi k ato lick iem i organizac jam i m łodzieży p o l
sk ie j  m a być jednym z na jg łów nie jszych  czynów na u c z y c ie ls tw a  w  k r z e w ie 
niu o św ia ty  pozaszko ln e j .

ja k o  argu m ent do  zw alczan ia  ty ch  o rg a n izacy j  o fic ja lna  d e le g a t k a  k u 
ratorjum  uw aż a  to, że  orga n izac je  te znajdują  się pod w p ły w em  K o ś c io ła  
K a to l ic k ie g o ,  że  m łodzież  prow adzi  s ię  w duchu kato lick im , że  m łod zieży  
w c isk a  s ię  p a c iork i  do ręki  i zach ęca  do przy stępo w an ia  do sakram entów  
św.,  że są  to o rg a n izac je  k s ię ż o w sk ie  i pańskie ,  że młodzież w S t o w a r z y 
szeniach prowad zi  s ię  osobno żeńską  i osobno m ęską, że  nąd młodzieżą 
cz u w a ją  patronaty .

A  konkluzją  tych w y w o d ó w  było:  z a k ła d a ć  K o ła  M ło dz ieży  W ie jsk ie j
(znane ze sw e g o  radykalizm u) i zam iast  k s iążek  do nabożeństw a, zam iast 
p r a s y  k a to l ic k ie j ,  dać  m łodzieży  pismo „ W i c i ”  o rgan  m łod zieży  p raw ie ,  że 
kom unizu jące j” .

W ten sposób p. Szczawińska wyjaśnia sobie przepisy 
ustaw i okólnik min. Bartla i tłum aczy je na język życia co
dziennego w Konopnicy pod Lublinem.

Zobaczymy teraz, co się dzieje w Warszawie w sem inar
jach nauczycielskich, z których mają wyjść przyszli nauczyciele 
i pedagodzy. Pisze o tem „Gazeta Warszawska” w Nb 251, 
podając następującą wiązankę faktów:



„ C ie k a w e  to ta k t y  i sam e za s ieb ie  m ówiące.  M ięd zy  nimi na pierw- 
w szem  m ie jscu  s to ją  m e tod y  w y ch o w a w c z e  instytucii  „ N a s z  dom ” , k tó ra  
w ych ow uje  w sw ej  burs ie  młodzież sem inar jów  na uczy c ie lsk ich  w a rsz a w sk ic h .  
„ N a sz  dom ” stosuje śc iś le  w y ch ow anie  m etodą g łoszoną przez  p. O ry n g a
0 „w ych ow aniu  an ty re l ig i jn e m ” . O p ie ra  s ię  ono tam na c ią g ie m  w ie c o w a 
niu, a w m yśl te z y  o w yzw olon ej  m oralności  tęp i  s ię  w dz ie c ia ch  instynkt 
w s tyd l iw o śc i  (np. c h ło p iec  i d z iew cz yn k a  kąpane są  w jednej wannie) .

P ro p a g o w a n e  są  idee  w a lk i  k laso w e j ,  c e c h y  c h a ra k te ru  n a ro d o w eg o  
są  starannie  niwelowane...

D b a ło ść  o w ych ow anie  młodzieży,  g o tu jące j  się  do stanu  na u c z y c ie l
sk iego , je s t  jak  w id ać ,  zupełnie niedosta teczna .

N atom iast  wchodzi obecnie  w modę w ysy łan ie  d y re k to ró w  szk ó ł  na 
przeszk o len ie  do M osk w y .  N iedaw no jeździ ła  tam d y re k to rk a  jednego  
z pa ństw ow ych  gim nazjów żeńskich. P o  p ow rocie  zaś w y g ło s i ła  „ o b je k ly w -  
ny * o d c z y t  d la  n a uczy c ie ls tw a  o szkoln ictw ie  b o lszew ickiem .

Nie mniej c iek aw ą  rz eczą  je s t ,  że re fe ren tem  h a rc e rs tw a  w m in is te r 
stw ie  W. R. i O. P. zosta ł  p. S ie r o s z e w sk i ,  ten sam, k tó ry  o św ia d c z y ł  s w e 
go  czasu  publicznie, że w styd z i  się  ta k ie g o  państw a,  w którem  komuniści  
s ą  p rześ ladow an i.

C h a ra k t e ry s t y c z n ą  jest też s p r a w a  sem inarjum  n a u c z y c ie lsk ie g o  w  R a 
dzyminie. P o  usunięciu  byłe j  d y re kto rk i ,  k tó ra  prow ad zi ła  tę  insty tucję  
przez 10  lat,  mianowano n a uczy c ie lk ę  szk o ły  ćw iczeń  z k u rsó w  S p a so w sk ie -  
go. K ie ro w n ic z k a  ta  odrazu  o to cz y ła  spec ja ln em  protektoratem , z a p o c z ą t
kowaną przez  kom unizu jącego  na uczy c ie la  Z. „ ja cz e jk ę  szk o ln ą"  w śród  u c z e 
nie w k tó re j  pro pagu je  s ię  ideał  k o b ie ty ,  wyzw olonej  z w iąz ów  ciasnej mo
ralności  „ m ie sz c z a ń s k ie j ” i w ięzó w  rodzinnych.

T enż e  nauczycie l  Z w y g ła s z a ją c  odczyt  w  sem inarjum  na 11 l i s to pa
da w y k rz yk iw a ł :  „ ro b ią  bohatera  z k s ięd za  S k o r u p k i ,  co to « a  jak iś  ks iąd z  
S k o ru p k a ,  rodzim a k a n a l ja ! ’’ W innycb o kol icznościach  w y g ła s z a ł  p. Z. zd a 
nia z rodzaju :  „Lenin to C h r y s tu s ” .

N au cz yc ie l  ten był  w p ra w d z ie  usunięty  na żądanie  rod ziców , ale me- 
memorjał,  k tó ry  przed łoży ł  kuratorjum  sp o w o d o w a ł  usunięcie  d ługoletn ie j  
d y re k to rk i " .

To są wypadki z życia praktycznego, ktoś mógłby powie
d z ie ć—odosobnione i ukryte przed oczyma władz wyższych. Nie
stety, takiemu poglądowi zaprzecza druga ser ja  faktów. Oka
zuje się, że wyższe władze państwowe, a w pierwszym rzędzie 
mintsterstwo oświaty zainicjowało w ostatnich czasach kurs w y 
raźnie i zdecydowanie godzący w interesy religji i Kościoła.

Katolicka Agencja Prasowa w swoim komunikacie oświetla 
te posunięcia w sposób następujący:

„ O d  d łuż sz ego  już c zasu  je s te śm y  św ia d k a m i wzm ożonej akcji  a n ty k a 
to lick ie j  ze  s trony pew ny ch  orga nów  w ładz  państw ow ych . D o ty ch c z a s o w a  
k re c ia  robota  prz e c iw k o  K o ś c io ło w i  z aczy n a  p r z e ja w ia ć  s ię  coraz  w ięce j
1 na zewnątrz .

W ła d z e  szkolne  oficja lnie już p rz e ś la d u ją  szkoln ictw o  k a to l ic k ie .  P o 
zbaw ia jąc  p raw  p a ń s tw o w y c h  g im nazja  P P .  B e n e d y k ty n e k  w Przem yślu ,  
P P .  U rsz u la n e k  we L w o w ie ,  S S .  B o ro m e u sz e k  w J a r o s ła w iu ,  obniżając  ka- 
fe g o r ję  g im nazjum  kato lick iem u w Lublin ie ,  p rz e d sta w ia ją c  w  u jem n em  św ie 
tle  inne szk o ły  kato lick ie  w państwie ,  d ą ży  s ię  sys tem a ty czn ie  i ce lo w o  do 
zniszczenia  szk o ln ic tw a  k a to l ick ieg o .  Nie z w ra ca  s ię  na to uwagi ,  że  n isz 
cząc  te  szkoły ,  z w łaszcza  na k r e sa c h  położone, n iszczy  s ię  i sam ą po l
s kość .  N ie któ re  sz k o ły  mają za sobą  dz ies iątk i  lat p ra c y  w y c h o w a w c z e j ,  
w ciężkich czasach  zaborcz ych ,  b ę d ą c  bastjonam i ku ltu ry  po lsk ie j  i kato lick ie j . . .

A c z k o lw ie k  w ładz e  usiłu ją  nadać  zarząd zen iom , z w ra ca ją cy m  się  sw em  
ostrzem  przec iw k o  K o śc io ło w i ,  pozory  praw ne, to jed nak  je s te śm y  w  posia-
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daniu dokum entów, k tó re  w sp o só b  dow od ow y s tw ierd z a ją  jed yn y  m otyw  
ty ch  aktów : nienawiść s e k c ia r s k ą  do K o ś c io ła  kato lick iego .

Z a  w ładzam i szkolnem i p o dą ża  nasza a d m in istra c ja  państw ow a. N ie 
przy jazny sto su n ek  do K o śc io ła  w o jew od ó w  B ia ło s to c k ie g o ,  K i r s t a  i N o w o 
g ró d z k ie g o ,  B e c z k o w ic z a ,  znany je s t  nie od dzis ia j .  N a  z iem iach  w s c h o d 
nich, g d z ie  k o śc io ły  kato lick ie  są  nie jednokrotn ie  jedynem i ogniskam i k u ltu 
r y  polsk ie j ,  g d yż  nie w szęd z ie  są  szkoły  p o lsk ie ,  tam K o ś c ió ł  kato lick i  s p o 
ty k a  s ię  z na jw iększem i szykanam i i utrudnieniam i.

G d y  się  to w sz y stk o  zestaw i z faktem  niew ykonyw ania  K onkordatu ,  
to b ę dz iem y mieli p ra w d z iw y  obraz o b ecn eg o  położenia K o ś c io ła  k a to l ic k ie 
g o  w  P o lsc e .  N ie  po trz e b a  dowodzić,  na jak  wie lk ie  n ieb e z p ie cz e ń s tw a  
i s z k o d y  na ra ża  się  zarówno K o śc ió ł ,  jak i państw o, g d y b y  polityka  p e w 
nych osób, którym  za leży na w a lc e  z K ościo łem , miała  s ię  u t r w a l ić ” .

Z tego zestawienia widać, że specja ln ie pojętnym adeptem 
...liberalnej teorji o szkolnictwie okazał s ię p. minister „W y
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego”, Czerwiński. S z e 
roka opinja publiczna mało znała program i poglądy p. Czer
wińskiego w chwili podpisania przez Prezydenta Rzeczypospoli
tej dekretu nominacyjnego na ministra. W kilka m iesięcy póź
niej dowiedzieliśmy się na podstawie faktów, że nowy dygnitarz 
jes t  zwolennikiem odbierania praw państwowych szkołom za
konnym... Po PP. Benedyktynkach w Przemyślu, PP. Urszu
lankach we Lwowie, SS .  Boromeuszkach w Jarosławiu przyszła 
kolej na szkolę PP. Benedyktynek w Staniątkach.

O zasłużonym tym zakładzie umieściliśmy niedawno w „Pro 
Christo” obszerny artykuł, podający historję jego założenia 
i w ogólnych zarysach 700-letniego istnienia. Staniątki bowiem, 
jako zakład i szkoła, jako ośrodek religji, kultury katolickiej i c i 
chej mrówczej pracy jest instytucją znacznie starszą od W szech
nicy Jagie llońskiej, bodaj najstarszą w kraju. Jak  donosi „Głos 
Lubelski”: „w Polsce Odrodzonej kuratorjum krokowskie, w i
dząc w staniąteckiej szkole znakomite warunki i organizację , 
postanowiło wytworzyć ze szkoły gimnazjum żeńskie specjalne, 
gdzieby uczennice, opróćz wiedzy szkół średnich, otrzymywały 
także wiedzę właściwą niewieścim obowiązkom w przyszłości”. 
Zamiar został urzeczywistniony i kuratorjum bjło do tego stop
nia zadowolone, że zamierzało właśnie nadać gimnazjum prawa 
kategorji A, gdy w tem zupełnie nieoczekiwanie, nadeszło roz- 
rozporządzenie ministerstwa, odbierające prawa tej oryginalnej 
i jedynej w swoim rodzaju uczelni na ziemiach polskich...

W chwili obecnej program p. ministra Czerwińskiego jest 
już znany szerokiej opinji publicznej. To też nie u lega wątpli
wości, że podczas zb liża jącej s ię ses j i  budżetowej sejmu n ie
jedno jeszcze o Ministerstwie Oświaty posłyszymy. Sądzimy 
zwłaszcza, że posłowie i senatorowie ugrupowań katolickich 
i do katolicyzmu zbliżonych postarają się przy sposobności wy
jaśnić zawiłe arkana niektórych posunięć tego ministerstwa 
i czy to przy sposobności rozpatrywania jego budżetu, czy też 
przy okazji głosowania nad votum zaufania, czy nieufności...
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ujawnić całk iem wyraźnie i zdecydowanie swoje stanowisko wo
bec kursu polityki wyznaniowo-oświatowej, który zainicjował 
p. minister Czerwiński.

Metody, wyżej ujawnionej walki z religją, charakteryzuje 
„Rzeczpospolita” w Ne 260, jak następuje:

„O stro ż n ie  i z c ic h a ”  —  (o znaczy :  chyłk iem  i k r e c ią  m etod ą —  w a lk a  
z K o ś c io łe m  prowad zi  się bez wytchnienia ,  gd zie  ty lko  można i jak  można. 
Ten  tutaj,  ówdzie  inny... T en  lokalnie w  tej dz iedzin ie  ta m ten 'ró w n ież  lo k a l
nie w innej... O  ile zaś chodzi o c a ło ść  państw a, zaw sze  się  znajdzie  s p o 
sób g r y  bodaj na zw łokę  i w e  w ładzach  centra lnych ,  je ś l i  już czego  p r z e 
fo r so w a ć  nie można, to można przynajm niej  to czy  tamto p rz e w le k a ć  — do 
czasu, zanim nie p rzy jdzie  pora dz ia łan ia  już zupełnie  o tw a rte g o  i b e z w z g lę d 
nego,

J a k i e  wynik i  da je  ta  metoda, choćby ty lko  na przestrzen i  paru  tygodni,  
poda liśm y w numerze w czora jszym . J e s t  to z re sz ą  c z ą s tk a  ty lko  ca ło śc i .  
N a  teren ie  lw ow sk ieg o  kuratorjum  szk o lnego  ruguje  się  szkoln ictw o  k a to 
l ick ie  k rok  po kroku. To samo z a czy n a  s ię  już w  kuratorjum  lu b e lsk iem , 
g d z ie  się to szkolnictwo upośledza .  Z  innych k u ratorjów  nie m am y jeszcze  
ta k  c iężkich zażaleń, ale  chyba ty lko  widoczn ie  d la teg o ,  że tam nie 
stanęli  je sz c z e  na cze le  „ sw o i  lu d z ie ” . W  k ażd ym  raz ie  w W a rsz a w ie  bez 
żadnych  p rzeszk ó d  u p raw ia ją  sw o ją  robotę  „ s p a s o w ia c y ” ...

To szkoln ictw o .  A  adm inistracja  p o l i ty cz n a?  P ra w d a  —  w woj.  kra-  
kow sk iem  sk a rż y ł  się  s łynny ze sw o je j  a fe ry  z dzwonam i w C hoczni (no i ze 
sw o je j  an ty koście ln e j  p r a c y  na terenie Se jm u )  pos. P u tek ,  iż w ic e w o je w o d a  
ca łk o w ic ie  stanął po stronie  „k le ry k a l iz m u ”  a  przec iw  niemu. A l e  w  woj.  lu b e l
sk iem  jeden s ia ro sta  (hrubieszow ski)  inspiruje  ataki  p raso w e  przec iw  jednemu 
z w y ższych  d osto jn ików kośc ie lny ch  w lokalnem  piśm ie i dopiero  z okazji  
procesu  re d a k c ja  d la  ratowania  swej s k ó r y  musi tę  b rz yd k ą  rzecz  zdekon- 
sp iro w a ć .  S ta ro s ta  zaś drugi (b iłgorajski)  od roku prow adzi  w a lk ę  z p ro 
boszczem , k tórem u nie da je  dostęp u  do plebanji,  za jęte j  na szkołę .  R o k  t e 
mu interw enjow ał ks .  B isk u p  lubelsk i  u W ojew o d y  —  bez skutku. P r z e d  pół 
rokiem w M in isterstw ie  Wyznań i O św ie c e n ia  — po to, a b y  po 6 m iesiącach 
do w ie d z ie ć  się, że  „ sp ra w a  jes t  dotąd  jeszcze  bad ana  przez  m ie jscow e o d 
nośne w ładz e  a d m in istra cy jne” , Po tem  zaś p rzy ch odz i  skandal  i „ m ie jsc o w e  
odnośne w ład z e  ad m inistracy jne*  wy łam ują  drzwi do pro b osz cz o w e g o  m ie s z k a 
nia w nieobecności  w łaśc ic ie la ,  r z e c z y  w y rzuca ją  — i prob oszcz  zmuszony 
je s t  zam ieszkać  w sąs ied nie j  parafj i ,  a lu dność  p o zbaw ion a zostaje  opieki  
du szpa stersk ie j .  T o  dzie je  s ię  w  jednem  w o jew ód ztw ie ,  w dw óch zaś s ą 
siednich (po lesk iem  i now ogró dzk iem ) s tosunek  sam ych w o je w o d ó w  do K o ś 
cio ła  jest  już dosta tecz n ie  znany ze  sw e j  w ro go śc i .  Z nów  m ożnaby p o w ie 
dzieć ,  że przec ież  w innych w o jew ód ztw ach  dz ie je  się lep ie j  i s k a r g  niema. 
A l e  to właśnie,.

W  obecnej sytuac j i  naszej coraz  bardzie j  pa no sz y  s ię  w szech w ład ztw o  
jed nostek ,  z k tórych  k a ż d a  czyni,  co jej się  podoba. N ieuznaw anie  p ra w a  
kontroli  S e jm u  nad R z ądem  przech o dz i  d ro g ą  hierarch ji  w po w sz e ch n ą  za
sa d ę  nieuznawania żadnej o dpow iedzia ln ośc i" .

W takich warunkach obowiązkiem wszystkich katolików 
jest podjąć odpowiednie środki obrony. Nie wystarczy tutaj 
urabianie opinji publicznej za pomocą prasy, czy też protesty 
podejmowane na zgromadzeniach publicznych. Doświadczenie 
wykazuje, że tego rodzaju przejawy woli zbiorowej są często 
lekceważone przez niektórych dygnitarzy, bardzo zaufanych 
w trwałość swoich stanowisk i potęgę grupy, która dała im władzę.
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Obrona nasza musi się oprzeć na podstawach pozytywnych. 
Katolicy w Polsce winni wreszcie uzyskać odpowiedni wpływ na 
rządy w kraju, należny im zarówno ze względu na ich liczbę, 
jak i zasługi wobec Ojczyzny. Dopóki wpływy masonerji i in
nych obcych agentur „kosmopolitycznych” będą przeważały — 
na nic nie zdadzą się protesty i artykuły dziennikarskie, chyba 
do uświadomienia sobie przykrej prawdy, że katolicki stan po
siadania kurczy się i m ale je  w instytucjach życia państwowego.

Jeden  zaś jest tylko sposób uzyskania należnych wpływów 
politycznych: trzeba zorganizować inteligencję pod sztandarami 
katolicyzmu społecznego i pchnąć ją do pracy pozytywnej wśród 
warstw ludowych. Jeże li  tego nie zrobimy w latach najbliż
szych — wrogowie religji i Kościoła, pasożytujący na ciemnocie 
i nieuświadomieniu katolickiego proletarjatu i korzystający z b ier
ności i indyferentyzmu inteligencji katolickiej — będą św ięcić 
coraz większe triumfy.

Musimy podjąć ten wysiłek. Niech bodźcem dla nas będą 
słowa Ojca św., wygłoszone niedawno do polskiej pielgrzymki 
w Watykanie: — „...muszę ostrzec Was, jak ongiś Chrystus 
ostrzegał Apostołów, mówiąc do nich: „Czuwajcie i módlcie s i ę ”. 
Czuwajcie, gdyż grożą Wam niebezpieczeństwa i zasadzki pod
stępne. Wróg wszelkiego dobra, którego Chrystus Pan nazwał 
bramami piekielnemi, nie śpi, a le  czuwa i działa wśród Was. 
Mam tu na myśli przedewszystkiem sektę masońską, która sze
rzy swe przewrotne zasady i zgubne wpływy również i w Polsce, 
usiłując w szczególny sposób zniszczyć Waszą świętą i cenną 
spuściznę duchową i religijną, która stanowi moc i chlubę Wa
szą. Dlatego też, powtarzam, czuwajcie, gdyż wróg nie śpi, 
a w ięc i Wam nie wolno zasypiać"... S. J .  K.

Nadprodukcja inteligencji, czy 
pseudointeligencji?

Różne cudeńka dz ie ją  się w tej naszej b iednej, sko ła ta
nej ojczyźnie. W  czasach  inflacji byliśm y kra jem  miljonerów. 
Najm izerniejszy urzędn iczyna otrzym ywał pensje w cyfrach  
o astronomicznej w ielkości. Zwykła w ie jska  ku ra  znosiła co- 
dzień ja jko wartości k i lkuset ty s ię cy  (natura ln ie  marek). P rzy
szedł G rabski i pożal się Boże, krocie okazały  się groszami, 
miljonerzy naw et nie dziadami, lecz dz iadakam i.

Ostatecznie jednak  ten „cios” można było przeboleć. 
Wiadomo, że co Polska, to nie Eldorado. Nasi poczciwi kmiot
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kowie zresztą odrazu sceptycznie się odnosili do tych miljo- 
nów i nazyw a li  je pogardliw ie „melonami” ('jeden „melon", 
dw a „melony” i t. d.). Teraz jednak  los zgotował nam sroższą 
n iespodziankę. Domorośli filozofowie i s ta tyśc i odkryli, ni 
mniej ni w ięcej , ty lko  nadprodukcję... in teligencji .  Gdyby 
chamstwa, n iktby s ię  nie zdziwił, tego towaru n igdy i nigdzie 
nie brak , naw et na eksport. A le  in teligencji?

Gdzież ta  in teligencja? Gdzież ten nadm iar?
W yjdz ie  k s iążka  naukowa, oprócz autora i jego p rzy ja 

ciół, k tórzy otrzymali egzemplarze darmowe, nikt jej nie czyta . 
Cały nakład leży na półkach ks ięgarsk ich .

Odczytów wogółe oduczono się organizować. Nawet p. Star- 
ża-Dzierzbicki, Blok i s-ka uciekli ,  spakow aw szy  swoje duchy, 
m edja i t. p, a trakc je .

Poważnym sztukom tea tra lnym  przysłuchują się z a zw y
czaj (z urzędu) krzesła i recenzenc i pism stołecznych. Na 
koncerty  chódzą p rzew ażn ie  żydy. L itera tu ra  i sztuka obni
żyły swój lot podniebny. W szędz ie  nadm iar miernot, b rak  
talentów.

To samo w życiu  społecznem. Rej wodzą w organ iza
cjach półinteligenci, osobnicy bez wyższe j ku ltu ry  duchowej, 
służący nie idei, lecz własnej ambicji. B rak  szerszej in ic ja 
tyw y , brak odpowiednich ludzi.

W  dziedzin ie gospodarczej zastój. E lektryf ikac je  k ra ju  
mają przeprow adzić  Niemcy i A m erykan ie , gazyf ikac je  F ran 
cuzi i Belgowie. Bogactw a natu ra lne  eksp loatu ją  cudzoziem
cy. Dotychczas nie zdołaliśmy rozw iązać kw est ji  m ieszkan io 
wej, znów pewno z pomocą będzie m usiała  przyjść zagran ica , 
znów jak iś  am eryk ań sk i  geszefciarz napcha sobie k ieszenie .

Nie wolno nam wszystk iego  składać na b rak  kapitałów. 
G dybyśmy ekonomicznie by li  bardzie j zorganizowani, to przy 
tak  bogato wyposażonym przez przyrodę kra ju , jak  Polska, 
z łatwością zdobylibyśmy potrzebne sumy na inw estyc je . F ran 
c ja  bardzie j była zniszczona przez wojnę, bardzie j obdłużona, 
a  jednak  znów jest bankierem Europy. Cała kw est ja  spro
w adza  się do tego, że tam byli  ludzie  odpowiedni, a u nas 
ich niema.

S tagnacja , p anu jąca  w życiu  inte llektua lnem i gospodar- 
czem k ra ju  jest objawem nie nadm iaru , lecz p rzeraża jącego
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braku praw dz iw ej inteligencji. Nie jest nią bowiem ta  pse- 
udo in te l igencka hołota, e legancko ubrana, k tóra zapełn ia  k ina, 
k abare ty ,  dancingi i t. d. Tego towaru rzeczyw iśc ie  mamy 
poddostatkiem.

M odny k ra w a t ,  czy  krótko obcięte włosy to jeszcze nie 
dyplom na inteligencję. P rzesy lab izowan ie  nie św iadczy  już
0 dojrzałości umysłowej danego osobnika. W daw nych  c z a 
sach, gdy czytan ie  było uw ażane  za ta jem niczą sztukę, trud 
ną do opanowania, wystarczyło  umieć czytać , aby  zdobyć sza 
cunek u rodaków. Strój naw et odróżniał ludzi oświeconych 
od pospólstwa. Dziś, gdy jest wprowadzone powszechne na
uczanie, a woźny często z w iększym  wdzięk iem  potrafi nosić 
garn itur, niż profesor un iwersytetu , in te l igencja  w inna odró
żniać się od motłochu ulicznego przedew szystk iem  głębszą 
k u ltu rą  ducha i umysłu. Na niei c iąży  obowiązek wniesienia 
nowych, ożywczych  prądów w to morze chamstwa, które nas 
za lew a .

W a lk a  o by t nie może zasłaniać szerszych  horyzontów
1 ograniczać istnienie człowieka do bezmyślnej istoty, trosz
czące j s ię jedyn ie  o stroje i pełny żłób. Inteligent winien 
czuć się rozumną cząstką  w ie lk ie j społeczności ludzkiej, d ą 
żącej ku  światłości, w iedzy  i postępu.

W szy scy  w praw dz ie  nie mogą być w ielk im i uczonymi, 
lub w ynalazcam i, lecz k ażdy  może in teresow ać się z agad n ie 
niami naukowemi, k ażdy  może co pew ien czas przeczytać  po
w ażn ie jszą  książkę, lub wysłuchać pouczającego wykładu . Cho
dzi tutaj o przec ię tny  poziom sfery decydu jące j  o typ ie  ludz- 
k iem i jego wartości.

Doprawdy czasby w y jść  z tego gnuśnego n ieróbstwa i ma
razmu. Za dużo mam y ludzi, k tórych nic nie obchodzi i nie 
za jmuje . Żyją zdała od p rzybytków  w iedzy, od ognisk p racy 
społecznej. J a k  woły robocze chodzą w k ierac ie  codziennego 
życia ; za  len iw i na  to, by oderw ać myśl od trosk przyziem
nych, wznieść się ponad poziom brukowej gaze ty  i choć przez 
chw ilę  poszybować m yślą  po tej drodze, po której kroczy  
ludzkość ku jaśn ie jszem u ju tru  poprzez poświęcenie i ofiary 
swych  na jlepszych  synów. Jó z e f Lubicz.
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Walka.
i

M ó zg  s ię  w ysila  na różne koncepcje ,
By zadow oln ić  ludzką ciekaw ość,
G m atw a s ię  w e  w nioskach.
R ecep cje  
C o raz  now e.
By uczynić zadość.

II
U m ysł ludzki bardzo je s t  c iekaw y,
Choć rozw iązane ma ju ż  zadan ie ,
N o w ego  c iągle szuka  
I obawy.
W bok odsuw a.
W szystko  ja k  było zostanie.

III
N ienasycony, zna lazł drogę, bada,
E ksp erym en t w s k a za ł mu w ekto ry ,
W te m , obawa!
M o że  nie w ypada?
N a d z ie ją  się k rzep i,
Szuka do te j pory.

IV
W reszc ie  zm ęczony, sw ą myśl odsuw a,
U s tę p u je  po czas ie  n iechętny,
Z o s ta w ia  w szystko  czasowi.
W ysnuw a s ię ....
Jedna chwila!
I zw a lcza  chaos m ętny.

Je rz y  Zam ulewicz.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE-
M au s. Le XX s i ó d e  — s ió c le  d e s  M fs s io n s .  A U C A M  Lou - 

vain 8 rue des  R ecollets .  —  1928.
L e s  G ra n d s  P ro b le m e s  M issionnaires.  S t .  A ndre.  Lop h em  les  B ru -  

ges. — 1928.



Obie broszury objaśniają nam papieski program pracy m isyjnej, przed
staw iając m aterjały i zadania apostolstw a m isyjnego najnowszej doby. Idzie 
zew z Rzymu ku społeczności kato lick ie j, by zajęła się wykształconymi po
ganami na ziemiach pogan i studentam i innych ras, którzy przebyw ają na 
razie w Europie i w Am eryce (S t. Zj.)

Młodzież ta zaniesie do swoich pojęcia o w ierze kato lickiej. Dobrze, 
jeśli z pomocą łaski Bożej potrafi poznać i pokochać prawdy, nie widząc 
ich n iestety  w praktyce naszego nie — kato lickiego, europejskiego życia... 
Mają nawiązać się stosunki kulturalne m iędzy obu inteligencjam i — kore
spondencja, wymiana pism i różnych pomocy, niekoniecznie wpierw re lig ij
nych, chociaż ten cel musi tkw ić w oku...

Drugi punkt nowoczesnej pracy misyjn. to ten, że pragniem y poznać 
sprawy mis. takiem i, jak iem i są, a nie wyłącznie przez pryzmat sensacji 
i sentymentu. Czas w ięc na studium w 4 Kierunkach — krajów, ludów, re- 
l 'g j i  ' języków. K ilka tys ięcy  lat przygotowywaliśm y się  do tej idei, która 
wreszcie przebiła się przez trudności, nieśmiałość, aby decydująco wzmóc 
propagandę mis.

Rola kato lika zmienia się  z urzędu jałmużnika i ofiary modlitwy na 
powinność współpracownika. Myśl tę  rozwija umiejętnie W O. Charles. 
S.J. w swej Encyklopedji M isyjnej, którą wydaje f .  t. Les Dossiers de 1’Action 
M issionnaire (8 rue des Recollets. Louvain). W dziale Oeuvres de Propa
gandę pisze: Do modlitwy za misje trzeba dodać informacje o misjach. Mi
łosierdzie życzy ich sobie. La Charite desire etre informee. Pragniem y 
wiedzieć dokładnie, na co służy nasza jałmużna, jak odpowiada (O. Ch. pi
sze czy — s i)  istotnej potrzebie, czy spodziewany jest skutek , jaki użytek 
przynosi pomoc, jaką dajemy. Jestto  zmiana formy dawniejszej jałmużny. 
Koniecznością je st objaśniać obszernie i otw arcie publiczność chrześcijańską 
o przeznaczeniu jej darów. Dziś w szyscy cenią bilans, nawet wtenczas, gdy 
jest deficyt. Protestanci francuzcy posługują sie nawet tym deficytem , by 
pobudzać do składek. (S tr. 2 nr. 103 — część 7). Rozumiemy więc, że cho
dzi wyraźnie o współudział, a nietylko o .jałmużnę odręki — pour se debarra- 
sser d’un so lliciteur insistant.—(O C harles) społeczeństwo, które, zyskując 
wgląd w sprawy, bez krępowania działalności m isjonarza, (najistotn iejsze 
jego zadanie i tak nie da ująć się w liczby!) zyska przekonanie, gdzie i ja 
ka potrzebna jest jego stała pomoc.

Broszury wymienione podają gotowe m aterjały d la naszych dzienników. 
Pozatem pragniemy dodać, że Bulletin des Missions. St. Andre itd. wydaje 
co 2 m iesiące luźne artykuły w tym duchu d la prasy kato lickiej. Zwraca
my na nie szczególną uwagę czytelników. K. B.

K s .  M ie s z k i* .  (C z e rsk i) .  R e w o lu c ja .  W arszawa Dom Książki
Polskiej i autor: Mielnik nad Bugiem.

Studjum o Rosji bolszew ickiej i refleksje na tem tle  d la Polski. O ry
ginalne, silne, przekonywujące. Rzeczy tak ie  winny dostawać się do pism 
codziennych: wstrząsnęłyby naszą przyziemną ąpatją, która gubi się w brudach 
m aterjalistycznych i nie pozwala realizować się ide i. Tak nam ciężko do 
niej dobrnąć, a jednak m iędzy „dziś” a .w ie k i” jaknajkrótsza przestrzeń
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i zapora jest bardzo leciu tka. Autor kocha Polskę i w natchnieniu iście 
sawonaroiskiem  wypowiada swoje zamysły. Odnosimy wrażenie, że u steru 
prasy za mało jest ludzi typu ks. M-, a jednak dała nam ich Opatrzność na 
to, by budowali nam mocną przyszłość, jako silny głos sumienia i konse
kwentna ręka realizatora. Ks. M. uderza prawdą i leczy miłością i w tem 
jest jego  n ieprzeparta siła i — godność. Chociaż jako placówkę pracy p rzy
dzielono mu m aleńką parafijkę nad Bugiem, to wpływ jego s ięga  nawet po
za gran ice Polski. Jego „W ojna” tłomaczona jest na niem iecki i ma ukazać 
się  w francuskim  i angielskim . B .

P u łk o w n ik  A d o lf  N la ły sż k o !  „ W a lk a  g a z o w a ”  — n a k ł a 
dem  Domu P r a s y  K a to l ic k ie j .  W a r s z a w a .

Bardzo na czasie broszurka. Temat tak mało dotychczas poruszany 
w prasie, doznał system atycznego i w m iarę warunków gruntownego u jęc ia . 
Autor w m yśl swych szczerych intencji, pragnie obudzić w społeczeństwie 
zainteresowanie i zrozumienie w walce z gazam i trującem i. Daje wykład 
naszych niedomagań na tem polu, kreśli jak iem i drogami w inniśm y dążyć, 
aby zapobiedz klęsce w wojnie z gazam i trującem i. Bogata w treść 
broszurka.

W pierwszej części autor zapoznaje nas z zastosowaniem gazów w cza
sie wojny, w drugiej zaś o zastosowaniu gazów tru jących  w czasie pokoju.

L. W.

S t a n i s ł a w  Ż y ż k o w s k i  (E sżet) .  K r y s z t a ł o w e  K w ia ty .  
W a r s z a w a  1 9 1 9 .

Śliczn ie  w ydane w ierszyki przez Stanisława Źyżkowsklego chw ytają  
czyteln ika za serce n ietylko  swym stylem , ale wtęcej jeszcze pociągającym  
i budującym  tekstem. Są to rzeczy poświęcone M atce Przenajśw iętszej, Od
kupicielow i Św iata i O jczyźnie. Każdego czyteln ika um ysł, po przeczytaniu 
tych utworów zwraca się ku wyżynom niebiańskim . Im presje, zawarte w tym  
tomiku są owocem kornej m yśli, ulatującej w chwilach wzniesienia serca ku 
Bogu.—U każdego więc powinno znaleść się najnowsze wydanie Stanisława 
Żyżkowskiego p. t. Kryształowe K wiaty. L. W.

Nakładem XX. Salezjanów ukazały się następujące książki:
Nowe c z y t a n ia  o N a jś w i^ ts z e m  S e r c u  P a n a  J e z u s a .

N a p is a ł  K s .  A l o jz y  D y g h e r a  — iłum . K s .  A. K o ta rs k i ,  S a le z ja n in .

Nowe to dziełko przyswojone polskiej literaturze ascetyczuej będzie 
przychyln ie przyjęte przez ludzi dobrej woli, kochających  Boskie Serce 
Jezusow e, a nawet przez tych , którzy są obojętni albo nieświadomi swego 
celu. Jestto  napraw dę cenna rzecz nadająca się n ietylko na nabożeństwa 
czerwcowe, ale nawet do rozmyślań i nawiedzeń. Jestto k siążka zw iązana 
z życiem  czynnem i praktycznem, dostosowana do dzisiejszych czasów, gdzie 
niotyńko potrzeba prowadzić życie duchowne takie codzienne bierne, a le  bar
dziej czynne. Zasługuje jeszcze na wyróżnienie to, że jest śc iś le  i zwięźle 
napisana pod względem  treści t m yśli, a ujęta je s t  cała  nauka doskonałości 
chrześcijańsk ie j w sposób bardzo subtelny.
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Ż y w o t  M a łg o r z a t y  B o s k o ,  nap. K s .  J .  L e m o y n e ,
Nową perlą  w literaturze biograficznej jest świeżo w ydany Żywot 

Św iątobliwej M ałgorzaty Bosko. Św iątobliw a ta n iew iasla je s t typem matki 
dwudziestego w ieku, która wśród powodzi rozigranych zm ysłów i n iew iary 
potrafiła wychować po chrześcijańsku sw e dzieci. Dusza ta  pełna prostoty 
i cichego bohaterstwa powinna być św ietlanym  przykładem dla naszych m a
tek. J e j życ io rys powinien trafić do każdej katolickiej, a nawet niekato
lick iej rodziny.

P a s t u s z e k  A lp e js k i .
Wiek dwudziesty to wiek „M ałych Św iętych".
Ś w ię tą  też je s t i dusza .P astu szka A lpejskiego" którego życiorys 

skreślił błogosławiony Ks. Jan Bosko. Żywocik Franciszka Besucco winien 
trafić n tetylko  do zakładów naukowych, ale i pod strzechy do rąk  dziatw y 
w ie jsk ie j, wśród której być może niejedno rozbudzi powołanie i na ścieżkę 
św iętości wprowadzi, KI. F. C,

P e r r i n .  P a u lin e  J a r i c o t .  1799—1862 G ig ord . P a r i s .  IB r u e  
C a s s e t t e .  3 6 8  s t r .  Mamy przed sobą życio rys założycie lk i Dzieła Roz- 
krzew ien ia W iary, które dziś je s t pap iesk iem  i stanowi najw iększą podpo
rę m isyj kato lick ich . Jak  w szelk ie  w ie lk ie  spraw y, tak i Dz. RW. wzięło 
początek z ukrytego działan ia jednostk i. Nie może być początku bez tego 
kogoś jednegol Grupy, jako tak ie , n ie tworzą, lecz chyba rozbudowują, je 
ś li trw ają w duchu założycie la . Na P au lin ę  padły dziwne krzyże życiowe- 
C zytajm y tę  b iografję. by rozum ieć chwilowe własne dz ie je . Pan Bóg z sy 
ła krzyże? 0 , niel Pan Bóg pozwala na złość ludzką wobec nas, bo nie 
można przypuścić, by je j chciał. To niem ożliwe. C ierp iała w ięc P au lin a 
od ludzi, którzy zaw ied li jej zaufan ie  i na je j pracy zbudowali własne s ta 
nowisko, z ac ie rą jac  ś lady  po fundatorce. Oby Pan Bóg sprawił, że ludzie 
id e i w Polsce znaleź li powierników d la przeprow adzen ia zam iarów  Bożych 
z nami! Idea nie może żyć bez realizatorów  w w iększej grupie. Jed n o st
ki, isto tn ie  bohatersk ie , jak  P au lin a , n ieste ty  nie mogą być regułą dla 
Akcji K ato lickiej, chociaż i to pewna, że potrzeba dziś cnoty ponad zwykłą 
m iarę! skoro zwykła nie zm ienia oblicza z iem i!.. K. B .

G u ifc h e r .  Un Ami d e s  N oirs . A u g u stfn  P la n q u e .  Lyon . 
1 1 6  C o u r s  G a m b e tte .  In s t itu t  M is s io n s  A fp ic a iń e s .  12 fr. —
297 p, Z pod pióra znanego h istoryka swego Afrykańskiego M isyjnego In
stytutu  w Lugdunie, m ieśc ie  pracow icie działającem  d lą m isyj wogóle. wy
szło dzieło o pierwszym  przełożonym generalnym  te jże  in sty tuc ji. Ks. 
P lanąue był B elgijczyk iem  i przyjąw szy do duszy zam iary fundatora Ks. 
B ris illac , zmarłego praw ie nagle na żółtą febrę w Afryce, uratow ał Zgro
m adzenie od upadku. Podniósł go s iln ą , pewną, pracow itą dłonią, n a jc ięż 
sze, najprzykrzejsze p race zostaw ia jąc zaw sze d la sieb ie , m. in, zb ieran ie  
jałmużn na u trzym an ie domu, m isjonarzy i w ostatnim  czas ie  także na 
utrzym anie zakładu żeńskiego, które założył pod wezwaniem  Królowej Apo
stołów, W iemy od Czcig. A utora B iografji, że w zgrom adzeniu Źeńskiem
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są  też Polki. K siążki, jak powyższe, czyta s ię  zaw sze, jak najlepsze po
w ieśc i. Mam w rażen ie , że nasza lite ra tu ra  ogólna zyskałaby na w artości, 
gdyby nam dawała w ięce j życiorysów wybitnych jednostek, bo przez nie
przem awia zaw sze prawda, której nic nie pokona. K. B.

L ’ ld is to  K a to l ik a .  B e r n o  p e r  la  l in g u o  h e p a n ta  Ido.
M iesięczn ik  Thaon — le s  — V osges (F rancja), Rocznie 10 fr.

Ję zyk  m iędzynarodowy Ido, ryw alizu jący  z E sperantem , a m ający być 
ponoć znaczn ie od niego łatw iejszym , znalazł w ielu  sympatyków wśród k a 
tolików francuskich , którzy już trzynasty  rok w ydają  m iesięczn ik  „L'Idisto
K ato lika”, będący organem oficjalnym . U, (n iono) K. (ato lik) I. (d is ta )  (Ka
to lick iej Unji Idystycznej). Aprobaty sw ej pismu tem u udz ie lili b iskupi 
d iecezy j: Luxembourg i B ayeux, błogosławieństwa zaś biskup d iecez ji 
Sa in t-D ie . M iesięcznik przynosi zaw sze na w stęp ie rozdział katech izm u, 
artykuły dogm atyczne, artykuły o życiu  kafo lick iem , utwory lite ra tu ry  p ięk
nej w ierszem  oraz prozą, w reszc ie  artyku lik i o sam em  Ido. Redaktorem  
„L’ld isto  K atolika” je s t  ks. kan. J . Guignon z M eaux, we Francji. On też 
je s t tłum aczem  traged ji .E s th e r”. J . R acin ’a na ów język  m iędzynarodo
wy. Wogóle kato licka lite ra tu ra  idystyczna je s t w zględnie obfita. „B iblio
teka Katolik ld is ta ” zaw iera dw adzieśc ia  siedem  tomików, m iędzy innemi 
prace o T eresie  Neumann z K onnersreuth oraz o p rześladow aniu kato li
cyzmu w M eksyku. Płodnym pisarzem  idystycznym  je s t  też ks. prof. J- 
Houillon z Sain t-D ić. Wobec tak iego  postępu Ida we F rancji k ato lick ie j 
dobrzeby było, ażeby zainteresow ały s ię  tym język iem  także bodaj jed no st
ki z pośród katolików polskich. J .  HI. Ch.

X. M a te u sz  J e ż i W iadomość o Dziele M isyjnem  P ap iesk ie ri św. 
P iotra Apostoła d la wychow ania i w ykształcen ia duchow ieństw a z pośród 
tubylców w kra jach  m isyjnych  pogańskich. Kraków, 1928. Nakładem D zie
ła św. P iotra Apostoła. S tr. 34.

Czem  jest ta broszurka, jak ą  zaw iera w sobie treść , mówi d o statecz
nie barokowy je j tytuł. W łaściwą autorką tej pracy je s t  zm arła przed dwo
ma b lisko laty  S tan isław a M uśn icka, gorliwa propagatorka tego dzieła pa
p ieskiego . P rzez przeoczenie zapewne zecern i na karc ie  tytułowej przed 
nazw iskiem  rzekom ego autora nie dodano słówka: „wydał”. Bądź co bądź 
zm arłej dz iałaczce, osobie n iepow szedniej św iątobliw ości (ponoć zbiera 
ktoś m aterjały do je j żywotu), dz ieje  s ię  krzywda. Po śm ierci możnaby 
już chyba było p isać na je j pracach  pełne nazw isko. A rtykuł n ieboszczki 
jeszcze  za je j życ ia  drukow any był w „K alendarzu „Róż św. T ere sy” od 
D ziec iątka-Jezus na rok Pańsk i 1928, poświęconym  czci św. T eresy od 
D z iec ią tka -Jezu s”, wydanym  w Krakowie w 1927 r. pod redakc ją  ks M a
teu sza Je ż a . S tam tąd  został przedrukowany dosłownie po drobnej zm ia
n ie w jednej tabe lce  sta tystycznej. Podpis autorki: „S. M.” w kalendarzu 
w broszurze przekształcił s ię  na ,,M. S .”. Zawiniła tu snać korekta, która 
na przyszłość powinna być lepsza.

Jako  drobiazg propagandowy, k siążeczka posiada sw ą w artość, d z ię 
ki czem u polecić ją należy przyjaciołom m isyj. i .  M. Ch.
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K a le n d a r z  ś w .  P io t r a  K la w e r a .
W szystkim  Przyjaciołom M isyj polecam y gorąco wyszły z druku Ka

lendarz św. Piotra Klawera i Kalendarzyk M isyjny dla dzieci i młodzieży na 
rok 1930—w cenie: 1 zł. za kalendarz , 20 groszy za kalendarzyk.

Kalendarz ten, bogato ilustrow any, zaw iera w iele ciekaw ych wiadomo
ści i opowiadań z afrykańskich  M isyj, w y ję tych  w  większej części z listów 
Misjonarzy i Sióstr M isyjnych, pracujących w Afryce nad zbawieniem mu
rzynów. P iękny obraz św . A ugustyna, Doktora Kościoła, stanowi—z okazji 
1500 letniego jub ileuszu tego w ielkiego afrykańskiego św iętego  — dodatek 
do kalendarza.

Pośpieszm y go nabyć we F iljach  Sodalic ji K law erjańsk ie j; W arszawa, 
ul. Warecka 10 m. 5. — Kraków, u l. św. Marka 25. - -  Poznań, ul. R. S zy 
mańskiego 6. — Wilno, ul. Zamkowa 19.

„ P r z y j a c i e l  M ło d z ie ż y ”  JNfi 10 — p a ź d z ie r n ik o w y  zajm uje 
się  następującemi Zagadnieniami:

Przygotowania na „Święto M łodzieży", projekt konkursów przysposo
bienia rolniczego w 1930 r., kursy rolnicze im. Stan isław a Stasz ica oraz sze
reg wiadomości technicznych z dziedziny upraw y kukurydzy , lustracje kon
kursów itd. W artyku le p. t.: .Cudze jab łka" omawiane jest poszanowanie 
cudzej własności dojrzewającej w naszych sadach w jesiennych m iesiącach. 
W dziale wychowania fizycznego otrzym ają czyte ln icy  wiadomości z zawo
dów m iędzyzw iązkow ych Poznań — Ś ląsk  oraz bieżącą kronikę sportową. 
Szereg  artykułów  poświęconych je s t  kwestjom wychowawczym , relig ijnym  
i m isyjnym . Kilka w ierszy nadesłanych  przez czytelników oraz obszerny 
dział inform acyj organizacyjnych zamieszczonych w dziale p. t.: „Kącik dla 
naszych druhów". Numer ozdobiony licznem i kliszami z życia S tow arzy
szeń oraz aktualności

Przedpłata kwartalna „Przyjaciela Młodzieży" wynosi 60 gr. Zamó
wienia przyjm uje Sp. Akc. „OSTOJA", Poznań, — Pocztowa 15. P. K. O. 
202,768.

„ M ło d a  P o lk a ”  n r .  8< M iesięcznik dla żeńskich Stowarzyszeń 
w artyku le  wstępnym nawiązując do „Cudu nad W isłą” omawia „Ideał m i
łości ojczyzny” i podaje wspomnienie o bohaterskiej śm ierci ks. Skorupki. 
W „Legendzie” i .N ajobfitszem  źródle” poruszono tem aty re lig ijne . Wśród 
spraw aktualnych prym dzierżą w rażenia z P.W.K., szczególnie opisy Pawi
lonu Ziemianek i W łościanek i Hut Szkła, bogato ilustrowane. Życie, praca, 
ruch w Stowarzyszeniach zajęły dużo m iejsca. Również .P iękno ziemi oj
czyste j” zobrazowane szeregiem  pięknych rycin, znalazło pom ieszczenie. 
W dziele rozrywek „Korowód: Lato, la to ” zaopatrzony w nuty i nowoczesne 
objaśnienia, nadaje się do produkcji na wycieczkach, Z zajęć praktycznych 
omówiono zdobnictwo mieszkań i uprawę kukurydzy oraz gioźne choroby 
w yn iszczające tę  roślinę.

Przedpłata kw artalna „Młodej P o lk i” wynosi zaledw ie 60 gr. Zamó
wienia przyjmuje Sp. Akc. „O sto ja”, Poznań ul. Pocztowa 15. P.K O. 202.768-
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Pro Christo...
Dla dobra sprawy,

Katolicyzm w Polsce p rzeżyw a obecnie chw ilę  osobliwą, 
której należy poświęcić w iele bacznej uwagi, Z pewnych fak 
tów musimy już zaw czasu  w yc iągnąć  wnioski.

S tosunek obecnego regimu do relig ji i Kościoła jest w w y 
sokim stopniu n iezadaw a ln ia jący .  W praw dz ie  wśród czynn i
ków najbardz ie j wpływowych i obecnie m iarodajnych nie w i
dać w yraźnych  i zdecydow anych  tendencyj do zaprowadzenia 
systemu w a lk i  Państwa z Kościołem, czynnik i te jednak  rów
nocześnie nie w ykazu ją  żadnej woli i energ,i w k ierunku  w y 
konania Konkordatu i pokrzyżowania an tyre l ig i jnych  planów 
sek ty  masońskiej, występu jącej coraz ag resyw n ie j  i u zysku ją 
cej coraz w iększe  w pływ y na bieg spraw  państwowych w z a 
kresie  stosunku Kościoła do Państwa. Dowodem tego jest cho
c iażby po lityka ministerstwa wyznań  i ośw iaty i ca ły  szereg 
faktów, rzuca jących  snop św iatła na ustosunkowanie poszcze
gólnych urzędów do Kościoła i h ierarch ji ,  faktów , o k tórych pi
saliśmy w numerze poprzednim.

Taki stan rzeczy, jak i  jest obecnie, już zmuszałby kon
sekwentnych  katolików do podjęcia odpowiednich środków za 
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radczych  w  celu zabezp ieczen ia  p raw  swojej relig ji .  T ym cza
sem okazu je  się na  podstawie szeregu objawów, że ewoluc ja  
stosunków idzie racze j ku gorszemu, że może nastąp ić moment, 
w którym polityka obecnego system u rządzącego w  stosunku 
do religji i Kościoła będz ie  się w y d aw ała  a rcyka to l ick ą  w po
równaniu z tem, co może nastąpić.

Obecny reg im e nie jest w ieczny. Błędy, które popełnił 
w rozmaitych dziedzinach polityki państwowej oraz powszechny 
nastrój w a lk i  w szystk ich  przeciwko wszystk im  i ogromnej n ie 
pewności stosunków politycznych, który wywołał swemi zupeł
nie n iechrześcijańskim i metodami działalności, zmobilizowały 
przeciwko niemu znaczną część społeczeństwa. I nie u lega 
wątpliwości, że prędzej, czy  później załamie się on i ustąpi 
m iejsca innemu systemowi. Pytanie, jak i  to będzie system, nie 
jest, zaiste, obojętne d la  nas, kato lików.

M usim y pam iętać że istnieje już obóz, k tóry  szyku je  się 
do ob jęc ia  spadku po sanacji.  J e s t  to obóz socjalistów i r a d y 
ka ln ych  stronnictw ludowych, posiada jących  zdek la row any i w y 
raźny program w dziedzinie religji, któremu na imię: ś luby c y 
wilne, zdechrystjan izowanie szko ln ictw a i z e rw an ie  konkordatu. 
Wiele p rzem aw ia  za tem, że obóz ten przy dalszym zradyka li-  
zowaniu społeczeństwa w tej lub innej formie i zakres ie  może 
dojść z czasem do wpływów na organy państwowe i podjąć 
energ iczną próbę zrea lizow an ia  swego programu.

Lew ica  r ad yk a ln a  działa planowo i system atyczn ie . Plan 
jej polega na stałym zniechęcaniu mas p racu jących  do relig ji 
i Kościoła przy w ykorzystyw an iu  w sze lk ich  podatnych sposob
ności. Cel tego p lanu jest jasny . Chodzi o poderwan ie  s i l
nych jeszcze dotychczas tradyc j i  re l ig i jnych  wśród ludu, aby  
potem w chwili sposobnej i odpowiedniej można było bez w ięk 
szych trudności i wstrząsów zmienić p raw a  k ardyna lne  Rze
czypospolitej w k ierunku  antykato lick im . W tej dziedzinie zro
biła lew ica  i współpracująca z nią masonerja duże postępy.

Skuteczn ie  przec iwstaw ić  się tej działalności może ty lko 
zo igan izow ana akc ja  inteligencji kato lick ie j w k ierunku  o rga 
n izowania i u św iadam ian ia  i to n iety lko na polu kulturalno- 
oświatówym , ale i na tym teren ie , na  którym  w a lk a  jest pro
w adzona—t. j. na te ren ie  politycznym.
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W poprzednim numerze p isa liśmy o postępach inteligencji 
kato lick ie j ,  nadm ien ia jąc , iż przyczynił s ię do tego w dużym 
stopniu Ruch Odrodzeniowy, który swoją dzies ięc io letn ią  pracą 
podważył dotychczasowy marazm i obojętność religijną i w y 
kształcił zas tępy  uświadomionych katolików. Musimy jednak  
pam iętać, że postępy te są naszym udziałem praw ie  jedyn ie 
i wyłączn ie  w dziedzinie czysto religijnej i ku ltura lno-ośw ia
towej. Cała zaś o lbrzymia dziedzina życ ia  gospodarczo-poli- 
tycznego jest przez kato lików praw ie  że n ietkn ięta  i stała się 
w dużym stopniu domeną wpływów radyka lno - lew icow ych .

Cała struktura życ ia  gospodarczo-politycznego w dz is ie j
szym ustroju dem okratycznym opiera się na organizowaniu mas 
przez grupy inteligencji. Inteligencja sta je na czele mas ludo
w ych  i przy jej pomocy rea l izu je  swoje ideały w życiu  pań
stwowym. Dotychczas zrozumiały tę metodę i ją  w ykorzystały  
żywioły radykalno-m asońsk ie . Ten stan rzeczy grozi c iężkiem i 
konsekwencjam i d la  kato licyzmu.

M usimy w ięc ze rw ać  z indyfedentyzmem politycznym pol
skiej in te l igencji  katolick iej, musimy znaleźć w łaściwe metody 
i sposoby, k tóreby ją  obudziły z dotychczasowego uśpienia, 
wzbudziły w niej za interesowanie dla zagadnień życia  gospo
darczo-politycznego i w lały  w jej osłabione serca  w ie lk ie  i sz la 
chetne ambicje — pójścia na  czele p raw dz iw ego  postępu swo
jego kra ju  i w ładan ia  życiem  w celu odnowienia wszystk iego 
w Chrystusie . *

Czy jednym z tak ich  sposobów nie byłoby wytworzen ie 
w Polsce partji  ka to l ick ie j?  Idea ta  k iełkuje już oddawna 
w umysłach w ielu  Polaków, dotychczas jednak  z w ie lu  w zg lę 
dów nie mogła się doczekać z rea lizow an ia . Podstawy do w y 
tworzen ia  stronnictwa kato lick iego w Polsce zna laz łyby  się n ie
wątp liw ie . Idea t a k a  wzbudziłaby oddźwięk we wszystk ich  
w arstw ach  narodu, a p rzedewszystk iem  zmobilizowałaby siłv 
kato lick ie  w całym kra ju  i skłoniłaby tych katolików, którzy 
w dotychczasowych stronnictwach nie dostrzega ją  — słusznie, 
czy niesłusznie —pełni podstaw i metod kato l ick ich—do współ
udziału i współpracy na szerszych  podstawach, a w całe spo
łeczeństwo katolickie* w lała ożywczy prąd energji i siły. Rzecz 
jasna, iż in ic ja tyw a tego rodzaju mogłaby w y jść  tylko ud czyn 
ników bezstronnych i kompetentnych, które w iedziały do kogo
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zaape low ać i gdzie się zwrócić, a nie popełniłyby błędu jedno
stronnego forytowania ludzi, lub grup, nic, albo bardzo mało 
m ających  z katolicyzmem wspólnego. P ierw szym  w arunk iem  
powodzenia takie j akc j i  jest dbałość o czystość idei katolick iej!

Zachodzi pytan ie , czy obecny moment nada je  się do t a 
k iej in ic ja tyw y . Pod tym względem mogą być zdan ia  na jroz
maitsze. Musimy jednak  pamiętać, że czasu  dużo niema. Wróg 
nie śpi i szyku je się do walne j rozpraw y z katolicyzmem.... 
Lepiej podjąć in ic ja tyw ę w momencie względnego jeszcze spo
koju, aniżeli szykow ać zastępy do w a lk i  w ogniu huraganowym  
nieprzy jac ie la . . .  St. K-ski.

Dobry Bóg przy umierających.
S traszną  nam się w yda je  zawsze n ieunikniona d la  nikogo 

chw ila  śmierci. Dla człowieka przyw iązanego całem sercem 
do doczesnych błysków życia, upaja jącego się choć chwilowo 
jego „chaszyszem ”, odurza jącym  na krótki zresz tą  przeciąg 
czasu, okropną jes t  myśl sama porzucenia k iedyś  tego w szys t
k iego i p rze jśc ia  za  próg „wielk ie j n iew iadom ej”, jak ą  jest 
wieczność.

Nawet u ludzi bardzo uduchownionych tak a  myśl w yw o 
łuje niepokój i trwogę, tak bowiem bardzo instyktem  swoim 
przyw iązany jest .człowiek do życia .

To toż—naw iasem  m ówiąc—k ażdy  samobójca, poza tem, 
że brak mu aktua lne j w ia ry ,  jest przedewszystk iem  człowiekiem 
chorym umysłowo, anormalnym, w którym instynkt samoza
chow awczy działa w odwrotnym k ierunku, uc ieka jąc  od życia, 
gdy  tymczasem całą sw ą mocą winien się tego ż yc ia  trzymać 
i nikomu, naw et gwałtem, nie pozwolić w y rw ać  go sobie.

Poza tą  bo jaźnią instynktowną przed śmiercią, zupełnie 
są  bezpodstawne wszelk ie  na tym punkcie obaw y d la  tego, 
kto zna dobrego Boga i ma świadomość swej dobrej woli, 
choćby, obciążonej tys iącznem i ułomnościami ludzkiemi.

Chw ila  śm ierc i—to jakby  prze jśc ie  z ciemnej i dusznej 
lep iank i na jasny, boży św iat, z a lan y  potokiem słonecznych 
b lasków, rzucnie się w rozwarte ramiona najlepszego, n a jr a 
dośniejszego Boga.
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Odpoczynek i w ieczna, n iezam ącona niczem radość, 
w atmosferze nienaruszonej pogody i pewności p rzew yższa jące j 
nieskończenie św iat choćby najbardzie j fan tastycznych ba jek  
dziecięcych o dobrych w różkach i kró lowej śniegu.

P raw da , że „na k tórą stronę drzewo upadnie, tam też 
pozostaje na w ie k i”—ja k  mówi Ekk lez jastes (11:3). W iara nas 
uczy, że oprócz jasnego nieba jest jeszcze w ieczne piekło 
i czyściec , choć czasowy, a le jednak  straszny.

Na osłabienie n iezawsze uzasadnionej trwogi przed t r a 
g iczną w iecznośc ią  nie potrzeba uc iekać się aż do teorji o rein- 
kanac ji ,  o tym czyśćcu może jeszcze w rezu ltac ie  s traszn ie j
szym, niż ten czyśc iec  boży. Poco trwożyć się i obawiać tego, 
co jest ty lko  w y ją tk iem  w ekonomji bożej, ostatecznością sp ra 
wiedliwości bożej, gdy już miłosierdzie i wszechpotężna łaska  
boża nie mogą przemódz złej i przewrotnej woli wolnej czło
w ieka, zakam ien iałego do ostatka w swej n ienaw iści do Boga!

Zasadą i celem nieustannego działania bożej Opatrzności 
nad nami jest zbawienie każdego z nas i nie opuści Bóg, bądź
my tego pewni, najmniejszego środka, by ten cel zrea lizować. 
R esz ta  za leży  od naszej dobrej woli. A  w momencie śmierci, 
w obliczu sądu bożego, już ty lko  p raw dz iw y  szatan  w ludz- 
kiem ciele na n ią się nie zdobędzie przez głuchą n ienaw iść 
do Najwyższej Miłości, (Por, Pro Christo, S ierp ień , 1928, art. 
„Trwoga przed Bogiem", wy jaśn ien ie  tekstu: „W ie lu  w ezw a
nych, a mało w yb ran ych ”.)

Mimo wszystko, jednak ; choćbyśmy uspokoili się co do 
własnego w iecznego losu, pozostaje nam niepokój dręczący  
o los tych , k tórych kochamy, a  którzy może nie ż y ją  tak , by 
iść prosto do nieba i może umierają , lub umarli już bez żad 
nego znaku  ostatecznego pojednania się z Bogiem.

Pocieszmy się jednak . Bóg w ięce j kocha te dusze, niż 
my to możemy naszem ciasnem i slabem sercem . Nie bójmy 
się! Ten przem ądry i na jlepszy Łowca dusz złowi i tę zmę
czoną błądzeniem ow ieczką w swe dobroczynne sieci i da jej 
miejsce na swem ramieniu, by  ją  przenieść, jako Dobry Pasterz, 
w bezpieczne miejsce, do swej owczarn i słonecznej.

Możemy p rzy jąć  jako pewnik, że jeżeli  dobry Bóg jest 
zawsze najlepszym dla nas Ojcem przez całe nasze życie, to 
tym  Ojcem okazu je  się przedewszystk iem  w ostatnim d la  nas
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momencie na ziemi i to nietylko względem tych, którzy umie
ra ją  jako spraw ied l iw i i św ięci, a le i p rzedewszystk iem  dla 
tych, którzy naw et w tej trag icznej chwili o Nim zapominają 
i pozostają w swem sza leństw ie  grzechu do ostatka.

Spraw ied liw ym  udzie la  w obfitości łaski ostatecznego 
w ytrw an ia ,  umacnia ich w ostatnich w a lkach  doczesnych, po
c iesza  i uspokaja  ich obaw y i trwogi, da je  moc rezygnacji  
św ię te j  na myśl o opuszczeniu wszystk iego i wszystkich, co 
dla nich dotychczas było najdroższem na ziemi i w lew a w ich 
dusze uczucie słodkiego pokoju, ufności bezbrzeżnej i cichej 
radości, k tó ra  jest już początkiem nieba.

W idzim y n ieraz ze zdumieniem, jak  pod wpływem tej 
łaski ostatecznej, dusze, które żyły w nieustannej trwo
dze przed surowością spraw ied liwośc i bożej, które nie mo
gły poprzednio naw et pomyśleć o śmierci bez in stynk tow 
nego wprost i n ieprzezwyciężalnego przerażen ia , te raz  na pro
gu wiecznośc i odzyskują , a raczej znajdują  dopiero pokój, 
pogodę, oddanie się dziecięce, a  nawet radość, k tóra była dla 
nich wprost n iemożliwą do pojęcia. Nigdy one nie śmiały 
n aw et m arzyć przedtem, że można tak  radośn ie i łatwo z a 
syp iać  na ręk u  najlepszego Ojca. To wszystko spraw ia  osta
teczna łaska dobrej śmierci.

Nie niepokójmy się w ięc naprzód, co z nami się stanie, 
gdy będziemy już na łożu śmiertelnem. Tutaj możemy w całej 
pełni zastosować radę  kochającego nas M istrza  i P rzy jac ie la :  
„Nie troszczcie się o dzień ju trze jszy , albowiem jutro samo 
o sobie troszczyć się będzie. Dosyć ci ma k ażd y  dzień swego 
własnego utrapienie (Mat. 6 : 34). U św ięca jm y według naszej 
możności to, co jest dzisiaj, a przyszłość całą zdajmy z całą 
dz iec ięcą  ufnością w ręce  Boga P rzy jac ie la .

Każda obaw a o naszą ostatnią chwilę jest conajmiej zby
teczną, jeżeli nie szkodliwą. Owocem jej może być ty lko utrata  
spokoju i równowagi wewnętrznej.  R ac ja  tego jest bardzo 
prosta. Dzisiaj bowiem nie mamy jeszcze tej łaski ostatecznej 
dobrej śmierci, w y trw an ia  do końca, pokoju i rezygnacji ,  którą 
będziemy mieli, gdy się zb liży napraw dę moment naszego 
p rzy jśc ia  do Boga. Nie możemy, więc, nie jesteśm y w stanie 
teraz w idzieć ani czuć tak, jak  w idzieć, myśleć i czuć będzie
my w tedy. A  łaskę tę mieć będz iem y napewno, nie wolno
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nam ani na jedną  chw ilę  w to wątpić rozumnie, Nasz Ojciec 
n iebiesk i nie odm awia jej n igdy nikomu, nie odmówi w ięc 
jej i nam. On sam stan ie p rzy  łożu naszem, by szczególnie 
w ted y  okazać  swoją dobroć i miłosierdzie, by nas podtrzymać, 
obronić, pocieszyć , rozw iać w szystk ie  nasze wątpliwości i oba
w y  i dowieść, jak  one są bezpodstawnemi same w  sobie i wprost 
k rzyw dzącem i jego miłość. Doświadczymy w tedy  sami, jak  
łatwo jest z całego serca  powiedzieć : „Ojcze, w  ręce  twoje
oddaję ducha mojego!" (Łuk. 23 :46). J a k k o lw ie k  będzie, 
możemy być pewni, że w tym  momencie, decydu jącym  o na
szej wieczności, w ięce j niż k iedyko lw iek  indziej, Bóg najobficiej 
odpowie swoją łaską na w szystk ie  potrzeby nasze i że sp raw 
dzi s ię na nas słodkie zapewnien ie Pawłowe: „Wierny jest 
Bóg, k tóry  nie dopuści kusić w as  nad to, co możecie, a le 
z pokuszeniem uczyni też w y jśc ie ,  abyśc ie  znosić mogli”. 
(I Kor. 1 0 :1 3 ) ,  abyśc ie  z te j w a lk i  w ysz li  zw ycięzcam i, z ko
roną chw ały na skron iach waszych .

Ktokolwiek ma choć cień miłości Boga w sercu, choć 
pragnienie słabe tej miłości, naw et, gdy jego życ ie  poprzednie 
nie było wolne od wielu kroków fałszywych i nędzy moralnej, 
d la  tego śmierć nie może n igdy być czemś okropnem: ona jest 
ty lko  początk iem  lepszego i szczęśliwszego żywota . Idziemy 
do Ojca n ieskończenie miłosiernego, k tóry  „jest współczujący 
i dobry, len iw y  ku gn iewowi i bogaty w łagodności, ła skaw y 
dla g rzeszn ika”, do Ojca wreszc ie , k tó ry  stokrotnie i ty s ią c 
krotnie w yn ag rad za  nam za w szystko  najmniejsze naw et, coś
my k iedyko lw iek  w życiu d la  Niego uczynili.

* **
Jeże l i  dobry Bóg jes t  tak  n iewypow iedz ian ie  dobrym dla 

um iera jącego spraw ied liwego , to jeszcze bardzie j dobrym i mi
łosiernym jest d la grzeszn ika , k tó ry  niezadługo stanie przed 
Jego  obliczem. W  tym człowieku, który um iera i przed któ
rym już o tw iera ją  s ię  czeluście  piekła, Bóg w idzi własnego 
syna w obliczu najstrasz liw sze j katastrofy .. .  Cóżbyśmy zrobili 
na  Jego  m iejscu .?  — Syn nasz ginie — grozi mu nieszczęście , 
na świadomość którego k rew  śc ina się w żyłach. — Choćby 
ten syn  był naszem marnotrawnem dzieck iem , czyż nie obudzi 
s ię w nas przynajmniej instynkt rodzicielski, by  naw et wła- 
snem życiem bronić jego bezp ieczeństw a., .?
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I Bóg uprzytamnia sobie, że On stworzył tego n ieszczę
śliwego, że jest jego Ojcem. Pomimo błędów jego, On go ko
chał i kocha zawsze i uczyni wszystko, by go zbawić.

Niebezpieczeństwo potępienia rozbudza n ie jako w Bogu 
w szystk ie  ojcowskie uczucia, bo inacze j tego nazwać nie um ie
my. Podw aja  więc sw e nalegan ia , puka mocniej niż przez całe 
poprzednie życ ie  do drzwi tego serca  niedbałego, czy naw et 
zatwardziałego, w strząsa  niem, dobija się gwałtownie, pomna
ża a tak i swego miłosierdzia, wypełn ia  tę duszę łaską skruchy 
i nawrócen ia , ęzyni wszystko , by to nieszczęsne dziecko, któ
re za chw ilę  ma wpaść w ręce  Jego spraw ied liwośc i,  w yko 
rzystało jeszcze tych k i lk a  ostatnich chwil, by wejść w siebie 
i ujść potępienia .

Do ostatniej chwili ośw iadcza mu dobry Bóg gotowość 
swego przebaczen ia , nalega, by je przyjął. On sam, można 
powiedzieć prosi go o to i do tego zmusza Nie opuszcza go 
naw et w tedy, gdy  n ieszczęsny zapamiętu je się i uparcie od
rzuca te w szystk ie  oznaki łaski i miłosierdzia. Nie usta je  ze 
sw ą o jcowską natarczyw ośc ią  aż do chwili, gdy wreszcie  roz- 
k ruszy  opokę tw ardego  serca , albo, gdy prawo natury , dz ia ła
jące nieubłaganie, otworzy naoścież b ram y wieczności.

„Trzciny nadłamanej nie zegniecie , ani lnu kurzącego się 
nie zagasi"  (Izaj. 42;3),... nie chce śm ierci grzesznika, ale, by 
się nawrócił i żył" (Ezechj. 33:11).

„Kiedy człowiek um iera — mówi Biskup Bougaud (Le 
Christian isme et les temps presents, t. I. str. 155) — ten czło
w iek , którego On stworzył, którego tak  opatrywał hojnie swoją 
miłością w ciągu całego życ ia , którego napróżno dotąd usiło
wał doprowadzić do siebie, Bóg w yda je  ostatn ią w a lkę ,  walkę 
miłości, na jtrag iczn ie jszą i najbardziej w zrusza jącą  w a lkę  m at
k i, której chcą z objęć w y rw ać  ukochane dziecię i dochodzi 
do ekstazy  przyw iązan ia  i poświęcenia. Zstępuje w ięc z n ie
ba ten Bóg Dobroci, nachyla  się z czułością i niepokojem nad 
łożem, na którem kona jeden z jego synów. W tym ostatnim 
ataku  do serca  umierającego używ a  z podwójną mocą w szys t
k ich dotychczasowych środków: łaski, na legan ia ,  czułości....

Zapytac ie  s ię mnie: co o tem możesz w iedzieć, ty  czło
w ieku , tak i, jak  i my? gdzie w yczy tałeś  historję tej w a lk i?  
A ja  wam odpowiem: „w sercu waszem ją  wyczytałem ". Czy
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nie jesteś ojcem? Czy nie jesteś m atką? Czyżbyśc ie  sami 
nie zrobili tego dla własnego, nieszczęsnego d z ie ck a?  Cóż 
w ięc? Czyż serce Boga nie jest lepszem i czulszem od w a 
szego? Czyżby Bóg dał się wam prześc ignąć w zaszczyc ie  
pośw ięcen ia  wszystkiego dla swoich dziec i?  — To niemożliwe.

„Czyż matka odrzuciłaby k iedyko lw iek  własne dziecko, 
choćby ono było bardzo d la  niej n iewdzięczne? Czyżby nie 
usiłowała wsze lk iem i środkami doprowadzić go do sieb ie? 
Czyżby sam a nie była p ierw szą  i ostatn ią w tej w a lce  o s e r 
ce dz iecka? C zyżby nie doszła wprost do sza leństw a miłości 
aż do końca, by je zbawić, naw et wbrew jego woli?... A  Bóg 
jest w ięcej, niż m atką d la  n a s ”!...

Niema takiego ojca, ani matki tembardziej, k tórzy w idząc, 
j a k  ich niedobry, niegodny syn lec i w przepaść, nie zapomnie
liby o w szystk ich  jego zbrodniach i nie otworzyliby swych  
ramion, by  go uchronić ,od śmierci. Pam ięta liby w tedy  tylko 
o jednem; że on jest ich synem i jedną mieliby ty lko  myśl: 
by go uratować.

Bóg nas kocha, każde ze swoich dzieci kocha więcej, niż 
najczulszy ojciec, lub m atka na ziemi; jego oddanie się nam 
przewyższa nieskończenie najofiarn iejsze p rzyw iązan ie  rodzi
ców ziemskich. Tyle i tak  nieomylnych dowodów swej miło
ści i p rzyw iązan ia  dał nam na każdym  kroku, że nie możemy 
wątpić, iż każda  ludzka miłość może być ty lko cieniem jego 
miłości boskiej. W ięc myśl naw et sama, że dobry Bóg dla 
każdego ze swych  dzieci, n aw et najmniej godnych tego im ie
nia, nie zrobiłby w ięce j dla w y rw an ia  go od śmierci wiecznej, 
n iżby to zrobił ojciec lub matka, n iety lko tego Najlepszego 
Boga k rzyw dzi,  a le  jest wprost d la  Niego obelgą i bluźnier- 
stwem.

On nie zgwałci naszej wolnej woli, a le uczyni wszystko, 
co możliwem jest, by  tę wolę uszanować, ale ją ku Niemu 
zwrócić.

Upoważnia nas do tak ie j  pewności n iewypow iedz iana czu 
łość i tk l iwość Boga i na jw yższe , n iepohamowane niczem p r a 
gnienie zbaw ien ia  nas wszystk ich  To pragn ien ie boskie nie 
jest zwykłem pragnieniem, ale jakby  jedynem zajęciem i po
trzebą konieczną. Czegóż — bo nie spełnił, by je uczynić 
możliwem, a naw et łatwem? „On chce - -  mówi Ś -ty  Paweł
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(I Tym. 1 1 :4 )— by każdy człowiek był zbaw iony i doszedł do 
poznania p r a w d y ”.

On tego chce. Nie jest to ty lko Jego  zachcianką , ani 
chceniem jedyn ie teoretycznem i speku latywnem , a le  chceniem 
realnem, owocnem i pociągającem za sobą czyn.

Dla każdego z nas przygotował i każdem u daje nadobfite, 
ty s iączne sposoby zbaw ien ia , s ie jąc  je na wszystk ie  strony peł
ną garśc ią  z p raw dz iw ą  rozrzutnością ojcowską.

Na każdym  kroku naszej drogi życiowej, od początku 
w e jśc ia  na nią, aż do ostatniego tchnienia, u ła tw ia  nam moż
ność pojednania się z Nim zawsze, uzyskan ia  przebaczen ia 
naszych win, zachowan ia  i umocnienia w nas Jego  łaski, po
mnożenia zasług i p rzec iw staw ian ia  się pokusom.

W szędzie  woła i wszędzie nas wspomaga, a szczególnie 
w godzinę śmierci.

M ożemy w to wierzyć, możemy być tego pewni, że um ie
ra jącem u grzesznikowi Bóg zaw sze daje jeden choćby moment 
przytomności, by mógł na tę chw ilę  wejść w s ieb ie i zwrócić 
s ię  do Niego z prośbą o przebaczen ie . W  tej ostatniej chw i
li, — jak  to utrzymuje wielu teologów — Bóg jeszcze raz w zy 
w a  grzesznika umierającego do wyboru między Nim i grzechem, 
Jego  miłością i przyw iązan iem  do rzeczy ziemskich, k tóre już 
wtedy żadnej dlań nie m ają  wartości, między wiecznem nie
bem i piekłem...

Potępionym może więc być ty lko  ten, k tóry pozostaje 
mimo to za tw ardz iałym  dobrowolnie do końca i odw raca  się 
z n ienaw iśc ią  od Ojca, k tóry go wzywa, p rzebacza  i chce 
zbaw ić.

Kto się na to zdobędzie w tej trag icznej chw ili?
„Miłosierdzie i współczucie Boga dla u m ie ra jących -  mó

wi 0 .  de Condren — przechodzi wszelk ie  ludzkie pojęcie. Zda
je  się, jakoby  im udzielał ty le  swej łaski, że jes t  rzeczą  n ie
możliwą, by ją  odrzucili”.

* **
Ten ostatni wysiłek  łaski bożej, impet a taku  n ieskończo

nej miłości i n iew yczerpanego  nigdy miłosierdzia boskiego 
pozwala nam w ierzyć, że w godzinę śmierci wielu, naw et 
bardzo w ie lu  dotychczas naw et zatwardz iałych  grzeszników 
o tw iera  oczy, zw raca  się do Boga i zbawi sw oją  duszę.
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Możemy się tutaj oprzeć zupełnie poważnie na nauce 
teologicznej, k tóra mówi n iety lko  o tem, że Bóg każdemu 
człowiekowi bez w y ją tk u  do końca jego życ ia  daje  wystarcza* 
jącą  łaskę do nawrócenia, a le  i o tem, że aby  otworzyły się 
szeroko ramiona boskie na przy jęc ie  nawróconego grzesznika, 
w ys ta rczy  z jego s trony jeden jed yn y  akt żalu, prawdziwej 
skruchy, jeden krzyk duszy, jeden akt miłości i wybuch serca, 
na k tó ry  praw ie że nie potrzeba czasu, bo stać się może 
w jednym momencie i choćby on był ostatnim już w życiu.

Potwierdzenie tego znajdu jem y w najwyższej wyroczni 
P raw dy  nieomylnej , ja k ą  jes t  Ew ange lja ,  a w niej opis na- 
naw rócen ia  i zbaw ien ia  duszy dobrego łotra na Górze Kalwarji. 
Był łotrem, grzesznikiem, za morderstwa skazanym  na śmierć 
przez sądy  ludzkie. Do ostatniej chwili trwał w swym grzechu 
i dopiero w obliczu śmierci zanosi kró tką bardzo napozór 
ludzką prośbę do Boga miłości: „Panie, pamiętaj na mnie,
gdy będziesz w kró lestwie swojem“. A. Zbawiciel, na św ia 
dectwo wszystk ich  w ieków poprzednich i następnych, aż do 
stworzenia świata , na uspokojenie wszystk ich ludzkich obaw i n ie 
pokojów, uroczyście ogłasza św iatu  całemu wyrok miłosierdzia 
bożego : „Zaprawdę powiadam ci, dziś jeszcze będziesz ze mną 
w raju!!!" Całe życ ie  zbrodniarza w yrów nane zostało w je 
dnej chwili i dusza jego prze jaśn iona łaską i b lask iem  radości 
w iecznej za  jeden ak t  prośby o przebaczen ie , jedno zwróce
nie serca  ku Nieskończonemu Miłosierdziu...! F ak t  tak  w y r a 
źny i n iew ątp liw y , że nie potrzebuje żadnych komentarzy... 
bo dobry jest Pan Bóg p raw dz iw ie  !

Przy łożu umierającego staje najlepsza z matek, której 
Syn powierzył w swym testamencie na k rzyżu  każdą  duszę 
ludzką; sta je  Anioł Stróż, którego zadan iem  jest doprowadzić 
człowieka do jasnej wieczności... a on tak  zna duszę swojego 
p ie lgrzym a po ziemskim gościńcu; o tacza ją  go w szystk ie  mo
d litwy, za nim do Boga wzniesione. W szystk ie  łzy w y lane , 
w szys tk ie  ofiary złożone z całem zaparciem  i w ia rą  przez 
matkę, siostrę, osobę kochającą  serdecznie... To wszystko 
idzie na  szalę i lak  już przeważającego miłosierdzia boskiego.

J a k iż  genjusz d ram atyczny może wypow iedz ieć  ludzkiem i 
słowami to, co się w tym ostatnim momencie dzieje między 
Bogiem skrzywdzonym, ale pełnym miłosierdzia, a duszą pełną
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win nieodpokutowanych, m ającą  za chw ilę  stanąć oko w oko 
z tym Najspraw iedliwszym ... a le  zarazem najlepszym, n a jb a r 
dziej k o ch a ją c ym .. .? !

B iedna dusza... k tóra była raczej niedbałą, n ieśw iadomą 
dobra niż złą... teraz, w św iet le  promieni, płynących już na 
nią z za progu w ieczności i pod wpływem nieustannego d z ia 
łania łaski... wzrusza się cała... i w ybucha  jednym okrzyk iem  
pełnym może pan icznej trwogi, skruchy, miłości i w iary . . .  
okrzykiem  zbaw ien ia , które już na n ią spłynęło z błogosławią
cej nowego mieszkańca nieba p raw icy  bożej.

Miłosierdzia, k tóre — mówiła św. K atarzyna  z S ienny — 
idzie w  św ia t  za grzesznikiem, ciągle, nieodwołalnie, aż do 
momentu, gdy, zaw ieszony m iędzy życiem i śm iercią , już 
zdaje się nie należeć do tego św iata . A w tedy , w sposób ta 
jem niczy, którego niepodobna jest opisać, z jaw ia  się przed 
nim jego Stwórca i Odkupiciel i pyta go poraź ostatni z c a 
łym  boskim, nieskończonym czarem i mocą m iłości : „Czy
chcesz być  ze m n ą . . .? !“ Któżby w takich  okolicznościach od
pow iedział :  „Nie !“ P raw da, że będzie on musiał jeszcze
prze jść  w ięz ienie czyścowe na w yrów nan ie  jego spóźnionego 
powrotu, ale zbawionym już jest na wieki... (M onsabre Con- 
ferences de N.-D. de Paris , Carem e, 1889).

Liczne i może nawet przeważnie są  nawrócenia w osta
tniej chwili i do nich stosują się przedewszystk iem  słowa 
Z baw ic ie la :  „Będzie w ięcej radości w n ieb ie z jednego grze
sznika, czyn iącego pokutę, niż z dz iew iędz ies ięc iu  dziew ięciu  
spraw ied liwych , k tórzy nie potrzebują pokuty" . Radość będzie 
tem większa, im opór grzeszn ika był s iln ie jszy  i groźniejsze 
n iebezpieczeństwo śm ierci wiecznej.

W  w ie lu  bardzo wielu w ypadkach  ten na jw yższy akt 
sk ruchy , p rzebaczen ia , u sp raw ied liw ien ia  i zbaw ien ia  odbyw a 
się  ty lko  m iędzy duszą i Bogiem bez żadnego zakazu  ze 
wnętrznego. Gdy już ciało spara l iżow ane i unieruchomione 
nie może się\ zdobyć naw et na jedno drgn ięc ie  mięśni, pora
żonych śmiertelnym ciosem, dusza, jeszcze trzepocząca się 
w swej ziemskiej powłoce, skup ia  całą swoją św iadom ość 
podniesioną do niesłychanej potęgi spojrzeniem w otw artą  
już wieczność i... s ta je  się cud... już n iedostrzegalny dla ż ą 
dnego oka...
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Nie trwóżmy się więc... nie rozpaczajm y po strac ie  na- 
pozór nieodwołalnej tych, k tórych kochaliśmy z całej duszy 
i k tórych odejście bez Boga takim  nas napełniło bólem i n ie
pewnością...! Zobaczymy ich wkrótce tam, u stóp dobrego 
Boga, gdzie nam opowiedzą o tym ostatnim cudzie,, którego 
ta jemnicę zabrały ze sobą na wieczność całą.

Tak  w ierzył i nauczał św. F ranc iszek  Sa lezy , teolog m i
łości bożej. P rzyjac ie l jego, biskup Belley , tak  o nim mówi: 
„Nie pozwalał n igdy rozpaczać o zbaw ien iu  grzesznika, aż 
do jego ostatniego tchnienia, tw ierdząc , że życ ie  nasze jest 
drogą, na której ci co stoją, mogą upaść, a upadli z pomocą 
łaski bożej, mogą zawsze powstać na swój czas. Szedł jeszcze 
dalej, bo nie pozwolił n igdy przesądzać losu n ienawróconych 
naw et grzeszników po ich śmierci, bo tylko, jak  mówił, Obja
wien ie boże mogłoby nas upewnić o ich postępowaniu. Poza 
w yraźnym  wyrokiem Objawienia nie chciał, byśm y wchodzili 
w ta jemnice boże, zastrzeżone Jego  mądrości i wszechmocy. 
Jego argumentem było to, że jest pew na łaska, dana  k ażd e 
mu człowiekowi, bez żadnej zasługi ze strony naszej, tak  
również bez naszej zasługi dana  nam jest ostatn ia łaska 
w y trw an ia  do końca i z b a w ie n ia : „Bo któż poznał umysł Pań 
s k i ?  albo kto był doradcą je g o ?  (Rzym. 11:34).

Z tego powodu polecał zawsze , byśm y nawet po zgonie 
najbardz ie j n iepoprawnego do końca grzesznika, mieli zawsze 
pełną nadzieję o jego zbawieniu, albowiem my sam i możemy 
mieć ty lko na jw yże j nasz sąd  prawdopodobny, oparty  na zna
kach  zewnętrznych , które mogą omylić najbardzie j biegłych 
psychologów11.

Św ięty  biskup często powtarzał słowa Ś-go A ugustyna  
k tóry  był niegdyś grzesznik iem , a którego łaska miłosierdzia 
bożego uczyniła f ilarem Kościoła: „Bóg umie przebaczyć  w ię 
cej, niż ludzie mogliby k iedyko lw iek  zg rzeszyć11.

Tak więc, jak  z jednej strony nieroztropną i n iebezp ie
czną byłoby rzeczą  odkładanie do ostatniej chwili spraw  n a 
szego sumienia i przygotowania się do wieczności, tak  też 
z drugiej n ieuzasadnionem byłoby również staw ian ie  gran ic 
miłosierdziu i wszechm ocy bożej i uznawan ie  za potępionych 
bezpowrotnie tych wszystk ich , którzy żyłi zdała od Boga i oho-
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w iązków  relig i jnych i umarli bez znaków swego nawrócen ia .
Nie narusza jąc żadnej z zasad  teologicznych, możemy 

mieć nadzieję , że w ich ostatniej godzinie Ojciec Niebieski 
był d la nich p raw dz iw ym  Ojcem M iłosierdzia i że wśród c ie 
mności śmierci dośw iadczyli na sobie, jak  pełnym n iezaprze- 
conej prav 'dy jest radosny w ykrzykn ik  P sa lm is ty : „Łaska
wy i łagodny jest Pan, c ierp liw y i pełen miłosierdzia. Słod
kim jest Pan d la  wszystk ich i m iłosierdzie jego nad w szystk ie  
jego dzieła". (Ps. 144: 8,9). *

Ks. A. Bogdański.

Rola i znaczenie indywidualności 
w religji chrześcijańskiej.

Człowiek nowoczesny, czując się w reszcie  wolnym, n ad 
zw ycza jn ie  jest w raż l iw y  na w sze lk ie  próby, podryw a jące  je 
go swobodę osobistą. Zdrowy ten odruch jednostki j a k  i spo
łeczeństw niejednokrotnie jednak  p rzekracza  gran ice  mu n a 
leżne i stąd przeżyw am y dziś czasy  skra jnego sub jektyw izm u 
i indywidualizmu. Ewangelja osobistości nadzw ycza jne j,  ewan- 
gelja n ietzsche’ańskiego „nadcziow ieka" c iąg le  jeszcze poku
tuje w umysłach i sercach. C iąg le  jeszcze podchwytuje się 
echo słów tw órcy  „Z aratustry”, że chryst jan izm  jest relig ją 
słabych i b iednych ludzi, a nie szkołą w ie lk ich  i potężnych 
charakterów .

Jak że  wobec zarzutu, iż nie w yksz tałca  indyw idualnośc i 
w ie lk ie j i silnej ostoi s ię  n auka  religji chrześc ijańsk ie j?  Czy 
rzeczyw iśc ie  m iałaby dążyć  do zn iszczenia osobowości jedno
stkowej? Oto zasadn icze  pytan ie , na które tu odpowiemy. 
W ykażem y równocześnie błędne pojęcia k ierunków  nowocze
snych, oraz przedstaw im y wobec kruchych ich podstaw jasne 
a n iedwuznaczne stanowisko e tyk i  Chrystusowej w stosunku 
do omawianego problemu. ! )

‘ ) W wywodach naszych oprzemy sią  p rzed eszy stk iem  na dziełach 
Ks. dr. Saw ickiego:

a ) .,W ert und Wiirde der Persoiilichkeit im Christentum”, Kolonja 1906.
b) „Das Ideał der Personlichkiet”, Paderbon 1925.
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Powtarzam y zdanie, iż ży jem y w czasach  skra jnego indy
w idualizm u. Indywidualizm  ten zaw sze był groźnym wrogiem 
w ychow an ia , dziś jednakże w w ieku  narzekan ia  na brak  cha
rak terów  jest wrogiem większym , niż był, bo sam jest w iększy . 
Zanim w ięc przejdziemy do właściwego tematu , omówimy 
krótko genezę i ob jawy nowoczesnego indyw idualizm u.3*

Budowanie indyw idualnośc i na podłożu chrześcijańsk iem , 
a w ięc  nie indywidualistycznem, zaczyna  się rysow ać już na 
początku 17-go wieku. Na podłoże skra jnego  m yślen ia  indyw i
dualistycznego wprowadza myśl ludzką już Kartezjusz, k tóry 
podstawy dotychczasowego myślenia podważa, wątpi nie me
todycznie ty lko, lecz rzeczyw iśc ie , nie buduje, nie rozwija, 
lecz neguje, w ą tek  myśli p rze ryw a . Jednocześn ie  z nim Ba- 
kon z ^ e ru la m u  a  za  nim falanga budowniczych nowej m y
śli z ryw a  z autorytetem Arystotelesa . Poprzez autonomiczny 
im peratyw  Kanta i pesym istyczne m aksym y Schopenhauera  do
chodzimy wreszc ie  do najnowszych k ierunków uty lita rystycz-  
no - eudomonistycznych.

Bezwarunkowo prądy  indyw idualistyczne, panujące w dzi- 
s iejszem społeczeństwie, bezpośrednio oddziałują na duszę je 
dnostki, a le jeszcze silniej działają za pośrednictwem w ypły
w a ją cych  wprost z indyw idualizm u—pesymizmu i ana li tyczne
go krytycyzm u.

C harak te rys tyczną  cechą indywidualizmu jest pesymizm. 
Indyw idualis ta  chce budować coś nowego, stąd odrzuca p rze
szłość i nawet odw iecznych  fundamentów, założonych przez 
Boga nie chce uznać, bo to nie nowa rzecz.

„Zdaje mu się, że buduje na nowych fundamentach, od
rzu ca ją c  i potęp ia jąc dawne n iezachw iane, a  tymczasem bu
duje on wogóle bez fundamentów. S tąd  dzieło nowe zawkla  
się, a indyw idualis tę  p rzyp raw ia  o n a jsk ra jn ie jszy  pesymizm. 
Tem więcej potępia s tare , im więcej p rzeraża  go nikłość no
wego, które sam zbudował. Dlatego też optymizm praw dz i
wej re l ig j i  jes t  obcy indyw idualiśc ie" .

5) Idziemy tu za referatem  J . E. Ks. Biskupa W etmańskiego: „Indy 
widualizm a indyw idualności...”

(Pam iętnik III Zjazdu zakładów teologicznych). Lublin 1925.
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„Każdy indyw idua l is ta  jest analitykiem... W szystko  od 
niego bierze początek, a  w ięc p rzyczyna  sp raw cza jest zby
teczna; wszystko zmierza do niego, więc i p rzyczyna  ce lowa 
jest bez znaczenia..."

J e s te śm y  w szyscy  cząstką  zbiorowej duszy nowego na 
rodu, narodu słowiańskiego. S tąd  nie dziw też, że specyficz
ne cechy psych ik i plemiennej odbijają się na naszym c h a ra 
k terze  dzisiejszym. W dzie jowem zamiłowaniu naszem do 
wolności było dużo indywidualizmu. Indywidualizm ten prze
szedł w dziedzinę religji, w yb ija jąc  narodowej pobożności na
szej pewne swoiste piętno; Stąd znam y spec ja lny typ Polaka 
religijnego „po swojem u”. „U nas niema herezyj, bo g d yb y
śmy zaczę li  ich szukać  ściśle, zna leź libyśm y zbyt w ie le . Na
sza zaś rodzinna herez ja  doszła do takich ekscentryczności, 
że ty lko  anormalnym indywidualizmem można ją  wytłum aczyć".

Indywidualizm sk ra jn y  — jakąko lw iek  p rzyb ie ra  formę — 
zawsze stoi na przeszkodzie w urobieniu prawdziwego ch a 
rak teru  i kształceniu umysłu przez zdobywanie w iedzy. Przy 
zw alczan iu  jego nie w ystarcza  metoda zw alczan ia  wprost, ale 
na leży  mu przeciwstaw ić środek nigdy nie słabnący: kształce
nie indyw idualnośc i, rozumie się na podłożu chrześc ijańsk iem .3*

Czemźe jest osobistość każdego z nas?
J e s t  albo osobistością metafizyczną, albo etyczną. Oso

bistość metafizyczną w ujęciu filozoficznem łączymy z po ję
ciem substancji  czyli istoty. Rozumiemy przez n ią byt zam
kn ię ty  w sobie i n iezależny od innych. Takim bytem jest 
człowiek, w z ięty  jako istota, sk łada jąca  się z ciała i duszy. 
Osoba zaś jest już na jw yższym  stopniem w rozwoju istoty, bo 
dołącza do niej cechę rozsądku. S tąd  rozumiemy przez oso
bę: istotę rozumną.

Z osobistości metafizycznej w yp ływ a pojęcie osobistości 
e tycznej, która w danym wypadku nas na jw ięce j  interesuje. 
U żyw am y terminu tego w znaczeniu całego życ ia  w ew nętrz 
nego, jak ie  w ypełn ia  naszą  duszę.

Trzy są p ierwszorzędne czynnik i, które kszta łtu ją  w nas 
indywidualność moralną t. j. osobistość etyczną: treść n a sz e 

3) Zob. zresztą dzieła pedagogiczue Fr. W. Foerstera: Szkoła i cha 
rakter, Wychowanie człowieka i t. d
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go życ ia  wewnętrznego, u jarzm ien ie własnych popędów i pod
bój wpływów zewnętrznych.

Myślom i woli naszej musimy umieć nadać formę pozy
tywnego czynu zapomocą możliwie na jczystszych  środków. 
Jed n ak że  to samo nie w ystarcza . Trzeba nam prócz tego w y 
trw a le  bronić życia  wewnętrznego przed dwojak iego  rodzaju 
n iebezpieczeństwem: wewnętrznemi popędami i złem otocze
niem (na tu rą  w ew nętrzną i zewnętrzną). Jedno  i drugie n a 
leży  pokonać, a od w ielkości zw yc ię s tw a  za leży wielkość nas 
samych.

Drzemie w nas wróg okrutny: nasze wrodzone skłonno
ści i popędy. Namiętności w nas gn ieżdżące duch ma co- 
p raw da  nie zdeptać i wytęp ić całkowicie, a le przezw yc iężyć  
i ujarzmić w służbę swoją. W ytęp ien ie w nas doszczętnie 
w sze lk ich  namiętności — jak  tego żąda l i  starożytni sto icy  nie 
ma być celem naszym. R e lig ja  chrześc ijańska żąda ty lko , by 
namiętności n ie brały góry nad  rozumnemi postulatami życia , 
by nie były sk ierow ane na przedmioty grzeczne, a le by były 
oddawane w służbę ducha, a jako uduchowione mogą s ię  stać 
naw et pobudką i bodźcem do w ie lk ich  czynów. I w tym 
względzie ma słuszność głoszone zdanie, źe bez namiętności 
w ie lk ich , demonicznych praw ie  nie spotykam y w ielk iego czło
wieka. Tylko duch ma przepoić naturę, a  rozsądek musi jej 
nadać w łaśc iwy k ierunek .4) Tylko ten, co siłą ducha, pokona 
w sobie „dzikie c h a r ty” namiętności, ma prawo do w ielk iego 
cha rak teru .  Człowiek, k tó ryby  bezkarn ie  w sobie rozwijał 
jeszcze popędy natura lne , byłby co p raw aa  też mocny i w ie l 
ki, a le  nie w tem, coby go zbliżało do człowieczeństwa, ty lko 
w tem, co g ran iczy już ze zw ierzęciem . Nie byłby to triumf 
ducha, a le  jego u jarzm ien ie i poddaństwo, — nie byłby to już 
żaden w ie lk i  „nadczłowiek”, a le najgorszy „podczłowiek”.

Zw ycięstwu nad  samym sobą towarzyszyć w inna n ie z a 
wisłość od wpływów zewnętrznych. Żadne przeciw ieństwo, 
żaden zły przykład  otoczenia, żadna siła i przemoc nie może 
podbić silnego duchem. Za żadną cenę w ie lk a  in d yw id u a l
ność nie zaprze się swych  dobrych przekonań własnych, a  gdy

4) Zob. Ks. dr. F. Sawicki: Die Wahrheit des Christentum, wyd 8, 
Paterborn 1924.
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za jdz ie  potrzeba, jako bohater położy nawet życie  swoje 
w ofierze, b y leby  sercem  i duszą  pozostać czystym...

T ak ie  negatywne stanowisko jeszcze n ie w ystarcza .  T rze
ba  też i pozytyw nie  piętno swego ducha umieć w yc isnąć  n a 
w e t na  tej m artw ej naturze, u jarzm ia jąc  siły przyrody ; t r z e 
ba  umieć sw ych  bliźnich podnieść swym  przykładem  i zapa lić  
otoczenie mocą i wzniosłością sw ych  idei. Wiadomo dobrze, 
że tu w ysiłek  in dyw idua ln y  częstokroć nie w ysta rcza .  W tej 
w a lce  siły i rolę są  podzielone. Każdy z nas podług sw ych  
na jlepszych  zdolności winien działać na tem stanowisku, na 
którem go Opatrzność postawiła. Każdy na swym teren ie 
zbożnie dołoży cegiełki do w ie lk ie j odbudowy ducha  ludzkości...

T rzy  są zatem podstawowe czynniki, dopełniające osobi
stości napraw dę w ielk ie j : w yksz tałcen ie  życ ia  duchowego i p a 
nowanie nad w ew nętrzną i zewnętrzną naturą . J e ś l i  postęp 
jednostkowy oprzemy na tych fundamentalnych zasadach  doj
dziemy do rea ln ych  wyników , a  jeśli na w stęp ie  podkreś l i l i 
śmy znaczen ie osobistości metafizycznej, jako substancja ln ie  n ie 
za leżnej istoty, m ieliśmy na oku uw ydatn ien ie  wyższości 
ideału chrześc ijańsk iego  ponad pante is tyczne teorje. W  pan- 
te izmie, choćby przybrał formy najłagodnie jsze, zaw sze  czło
w iek  tkw i w naturze materjałnej a nie występu je  ponad nią. 
U tożsam iając  zaś Boga z naturą , panteizm nie może dać w y 
raźnego oparc ia  d la etycznego wyrobienia jednostki; odb iera
jąc  w reszc ie  samodzielność naturze ludzk ie j ,  s tw a rz a  mimo 
w sze lk ich  prób ty lko indyw idualność połowiczną, jako część 
olbrzymiego w szechśw ia ta .

St. Gronowski.

(D o k . nast.).
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Zaduszki o zmroku.
Wieczorem błyszczą lampeczki, tu—owdzie świeży wianuszek,
Jak  uroczyście fest dzisiaj w dzień tegorocznych Zaduszek.
Świecą na grobach ogniki jakby przez woal widziane 
I  wokół widać mogiły w kwiaty i świece ubrane.
W iatr cicho szepce pacierze w ten wieczór mglisty, jesienny 
I  cicho smutek się snuje jak światła promień półsenny.
Widać postacie schylone, każdy nad swoją mogiłą...
Czemuż to serce zamarło, co niegdyś żywo tak biło?
I  w oczach łzy się się zaświecą jak  pereł białe kuleczki,
I  biegnie wzrok załzawiony w stronę zadusznej lampeczki.
Cisza dokoła poważna żałobnych wspomnień nić stwarza,
A  myśli biegną z tęsknotą w smutne aleje cmentarza.
Powoli zgasną ogniki, mrok padnie, gwiazdy zaświecą,
A  wówczas dusze umarłych do swoich siedzib polecą.
I  będą czekać rok cały na swoje święto Zaduszek,
Czy będzie kto, co im złoży choć najskromniejszy wianuszek?
Czy będzie ten, co im choćby najmniejszą świeczkę zapali,
Czy się kto cicho pomodli, czy też się może pożali?...

Blade dogasły ogniki — wieczór w mrok nocy się zmienia,
Zegnamy groby westchnieniem, idąc w swój świat przeznaczenia.

21 pażdz. 1929 r. BRUNON DRAM IŃSKI.

ANKIETA,, PRO CHRISTO".

Na czem polega Akcia Katolicka.
(forma natychm iastow ego urzeczyw istn ien ia jej postulatów).

Na zjeździe katolickim, w Poznaniu, we wrześniu b. r. 
wspomniał ks. kardynał Hlond o „solidnym froncie", jak i s ta 
nowić powinny wśród społeczeństwa w szystk ie  zrzeszenia k a 
tolickie a  J a c ą u e s  M arita in , profesor Instytutu Katolickiego 
w P aryżu  w dzie le napisanem z powodu w yroku  Sto licy Apo
stolskiej na „Action francaise" p.t. „Czemu Rzym przem ówił”. 
(Pourąuoi Rome a  par le )  ch a rak teryzu je  akc ję  kato licką  w na
s tępu jący sposób: „A kcja  kato licka jest czemś bardzo Wyso
kiem, praw dz iw ie  określa ją jedyn ie  wyraz : apostolstwo”.

Owe dwie enuncjacje u jmują akcję  kato licką z dwóch 
zasadniczych punktów widzenia: w jej rdzennej istocie i w po
staw ie  te jże akc j i  wobec społeczeństwa.
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Geneza, jej także zdaje się być podwójną: geneza dalsza  
tkw i zasadniczo w  rac ji  bytu kato lika  i katolicyzmu, geneza 
b liższa w zw iązku  z potrzebami chwili obecnej wogóle, a  zwła
szcza u nas w skazu je  na konieczność „solidarnego frontu” 
wszelkich stowarzyszeń jak iegoko lw iek  typu, czy to politycznych, 
zawodowych, czy a r ty s tycznych  lub czysto re l ig i jnych  w zało
żeniu jak  sodalic je bractw a, itd. Bez względu też natura ln ie  
na płeć i w iek . W  Ne-rze wrześniowym „Pro Christo" zw raca  
Ks. profesor Bogdański uwagę czyte ln ików na „ducha" akc ji  
k ato lick ie j ;  duch ten, to „atmosfera dzieła... sposób dotknięcia, 
u jęc ia  każdego problemu i rozstrzygan ie wszystk ich zagadn ień” 
duch jest ak c j i  „motorem i źródłem w szystk ie j en e rg j i”.

I rzeczyw iśc ie ,  nie można dość silnie i zasadniczo pod
kreś lać  roli „ducha" w zamierzonej przez Ojca Św. akcji ;  nim 
się rozwinie lub skurczy, stanie na mocnych podwalinach, lub 
w egetow ać będzie mniej lub w ięcej nominalnie: akc ja  to p rze
dew szystk iem  z ducha. A jeśli według słów wielkiego szer
m ierza katolicyzmu we F ranc ji  profesora M arita in  ujmiemy ją  
jako apostolstwo—to zaznaczyć trzeba  w odróżnieniu od po
szczególnego działania różnych zrzeszeń o zabarw ien iu  lcato- 
l ickiem, że mowa tu o apostolstwie najwyższego typu, polega- 
jącem n iety le na tem, co się robi, jak  na tem, czem się jest. 
A jednak  każdy  kato lik  jest zobowiązany do takiego apostol
stwa. Działacz na szerokiej aren ie politycznej, czy  społecznej, 
jak  w ukryc iu  ży jąca  mało komu znana jednostka winni współ
pracow ać w tej akcji kato lick iej „z ducha", k ażdy  według 
swojej m iary  i możliwości zewnętrznych, okoliczności i w a ru n 
ków , Potrzeba na to jednego, a mianowicie pełnego uśw iado
mienia, czem jest katolik , jak ie  jego dostojeństwo i obowiązek. 
Nie tu miejsce na szczegółowe tego omówienie, a le pamiętajmy 
że „Christianus a lte r  Christus”. Przy stworzeniu św ia ta  czło
w iek  urobionym został ńa obraz i podobieństwo Boże, od jego 
odrodzenia przez mękę Chrystusową na krzyżu chrześcijan in 
żyć powinien na wzór i podobieństwo Zbawiciela .

A w ięc na p ierwszym planie stać musi sprawa, czyli służ
ba Boża w nas i przez nas: „przechodząc dobrze czyn ić”, 
a wszystko inne temu kardynalnem u zobowiązaniu jest pod- 
porządkowanem. Naogół sp raw y życ ia  codziennego i zaw o
dowego a kato lick iego są do s iebie w stosunku równorzędności



paralelizmu, podczas gdy katolicyzm przen ikać je wszystk ie  
powinien i ożywiać, stanowiąc właśnie owego „ducha”, owo 
„kształtowanie życ ioda jne”, które francuz tak  doskonale określa 
jako: une information v ita le”. J a k a  postawa wobec życ ia  (nie 
to co s ię  robi, a le  d laczego i jak ? )  Taki światopogląd jest 
już sam przez się apostolstwem i promieniuje samorzutnie na- 
zewnątrz . Je ś l i  zaś za jdz ie  potrzeba, logicznem następstwem  
takiego założenia będzie gotowość na w sz e lk ą  ofiarę, o i le jej 
wym agać będzie służba Boża względnie Kościoła Katolickiego. 
Obejmuje ono całą ska lę  wyrzeczeń , od n ieznacznych drobnych 
ofiar z w ygody lub przyjemności d la św ięcen ia  niedzieli, lub 
zachowania postu do heroicznego usun ięc ia  się od wysokich 
zaszczytów lub możności służby społecznej na odpowiednich 
stanowiskach, jeżeli  b y  się one z ideologją kato licką pogodzić 
nie mogły.

Brzmi to nieco paradoksa ln ie  a  jednak akcja  kato licka 
w najgłębszem ujęciu, to p rzedewszystk iem  katolicyzm pełny 
i świadomy in potentia, gotów przy każde j sposobności w y k a 
zać się in actu. F a lang i tak ich  kato lików stanowić będą „so
l idarny  front" do którego ks. prym as Hlond nawoływał. Każdy 
n a leż ący  do jak iegoko lw iek  stow arzyszen ia  Wywieszającego 
sztandar kato licyzmu co ipso jest członkiem akcji kato lick ie j, 
której duch panować winien w jego poczynaniach tak  u j e 
dnostki jak  też w zgrupowaniu. „A kcja  katolicka,, zaś nie po
trzebuje s tw arzać  organ izacy j o typ ie  już is tn iejących ani je 
zastępować: solidarność światopoglądu jej członków i każdo
razowe urzeczw istn ien ie zasad  głoszonych na płaszczyźnie w y 
mogów życ ia  i okoliczności stanowią naczelny jej czyn.

B y tak  s tanąć  „solidarnym frontem" trzeba przed s tw a 
rzan iem  nowych p laców ek konsolidować w duchu te, które 
już istnieją. Może niejedno pod godłami katolicyzmu żeglu ją
ce poczynan ie w ypadn ie  poddać rewizji , odrodzić wewnętrzn ie . 
Do tej p racy  u podwalin zab rać  się można bezzwłocznie, nie 
czeka jąc  lepszych , odpowiednie jszych warunków. Jeże l i  każde 
ugrupowanie o e tyk iec ie  kato lick ie j w kra ju  naszym, jeżeli 
w  tych ugrupowaniach k ażd a  jednostka tam będzie działała 
czem jest, promieniując Chrystusowe metody poczynan ia w k a ż 
dej sp raw ie—, to akc ja  ka to l icka  temsamem postawi u nas p ie rw 
szy, za sadn iczy  krok do silnego dalszego rozwoju. Do orjen-
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tac j i  dopomoże Komitet zaw iązany w Poznaniu pod przewod
nictwem ks iędza  prałata  Adamskiego, pamiętać jednak  zawsze 
musimy, że nie manifestacje zewnętrzne, a  w ięc  z jazdy , komi
tety , obchody (do k tórych  zbyt jesteśm y pochopni) a le  z w ew 
nątrz id ąca  tężyzna  zapew n ią  ak c j i  siłę i wpływ.

Na raz ie  więc zdawałoby, się, że p ierwszem zadaniem 
akc j i  jest wzmożenie „ducha" katolickiego wśród istn iejących 
zw iązków i organizacy j i w każdej w ich skład wchodzącej 
jednostce: będzie to apostolstwo na dużą skalę , choć bez szum- 
mnego frazesu.

O ileby  zaś nowe miały powstawać ośrodki działalności 
kato lick ie j ,  to w p ierwszym rzędzie mieć powinny na uwadze 
rodzinę, której bytowi zbożnemu zagraża  ty le  wrogich prądów 
i zam ierzeń . P rzep iękny wzór organ izac ji  d la  podniesien ia  
ducha i żywotności rodziny kato lick ie j mamy w „trzecim za 
konie M arji"  założonym na wzór rodziny Przenajśw iętsze j 
w N azarec ie . Instytucję  tę doprowadził swego czasu do w y 
sokiej w ydajnośc i błogosławiony ks iądz  Zymard w  Syonie. 
Obejmowała ona w szystk ich  członków rodziny złączonych s ta 
tutami 3-go Zakonu M arystów  a  jednak  zgrupowanych oddzie l
nie według indyw idua lnych  potrzeb jako: matki chrześcijańskie , 
dz iew ice , m ężczyzn i chłopców. Nie brakowało naw et koła 
„M ary jek" . (les petites M arie")*).

W alną pomocą w każdem  przedsięwzięc iu  akcji ka to l ic 
kiej okaże się z pewnością  już zrzeszona kato licka  młodzież, 
(Odrodzenie, Juven tus  Christiana i jd .)  w której spoczywa prze- 
dew szystk iem  nadz ie ja  rea l izac j i  najgorętszego życzen ia  Ojca 
Świętego: „ instaurare omnia in Christo”.

Celina Stoińska.

Kilka myśli o Akcji Katolickiej.
Jedno  nam zaw sze zosta je  otucha:
Dostojnym czynem dow ieść kró lew skości ducha.

Tak głęboko pogrążeni je s te śm y w materji, że chcąc wznieść 
się do św ia ta  idei musimy czynić niejako gwałt swej naturze, 
da jąc  tem samem oczyw isty  dowód na potrzebę przypominania

*) Patrz: Żywot, bł. ks. Zymard tom I przez jednego z Ojców Sto 
w arzyszen ia  Najśw. Sakram en tu  Paryż rue C aasette  lib ra ire  S t. P au l 1928,
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sobie faktu, iż m iędzy „dziś” a  „w ieki" tkw i najkrótsza pod
różna przestrzeń, jak a  być może... A  regu lu je  ją id ea  i czyn 
chw ili obecnej.

Nowoczesny program p racy  Kościoła Katolickiego obej
muje, podług woli P iusa XI trzy  punkty: P racę  około pozyska
n ia  d la  katolicyzmu św ia ta  pogańskiego, dalej powrót odszcze- 
pieńców do Kościoła i po trzecie : działaluość dla pogłębienia 
w ia r y  wśród w iernych , n azw aną  A kc ję  kato licką .

Podług k lasyczne j definicji Ojca św. „A kc ja  Katolicka ozna
cza udział św ieck ich  w apostolstwie h ierarch ji  Kościoła”, czyli, 
poprostu uregulowaną, na w arun kach  kultura lnych, współpracę 
inteligencji św eck ie j z duchowieństwem, względnie na odwrot.

W  dzis ie jszych rozw ażan iach  pragnę uw ydatn ić  k i lka  ogól
nych pojęć o Akcji Katolickiej i wymienić k i lka  spraw , naszem 
zdaniem, w jej zakres  wchodzących . Może być, że znajdzie 
się okaz ja  omówienia z czasem kolejno poszczególnych punk
tów w szerszem opracowaniu.

Jes teśm y państwem miodem i zdolnem stanowić siłę pod 
każdym względem, d la  s ieb ie i na szerszej arenie. G dyby siła 
t a k a  w nas nie tkwiła, toby nas wrogowie ta k  bardzo nie zw a l
czali— a współzawodnicy nie usuwali w c ień  w szeregach  k a 
tolickich k ra jów  Europy, do jak ich  także  należym y. Przez w y 
siloną p racę indyw idua lną  i zb iorową w każdym  k ierunku  mógłby 
kra j nasz zb liżyć s ię  ze swym  wrodzonym niejako charak terem  
katolickim, do w yżyn , o jak ich  marzy nasz poeta, gdy mówi: 
Chciałbym urodzić się w kra ju , gdzieby p atrząc  na rząd mógł
bym Boga ukochać... (Słowacki. M yśli) .

J e s t  w nas bowiem młodość, i w porównaniu z innymi 
kra jam i, mniejsze skażenie, energ je  dopiero się budzą i są  n ie 
zmierzone i m am y to przed drugimi, że czeka  nas w ie lka  p rzy 
szłość, bośmy dotychczas siebie nie odkry li  przed światem.... 
Gesty Sobieskich, Bejzymów, są w skaźn ik iem  d la  naszego n ie 
spełnionego jeszcze posłannictwa, k tóre teraz , w odzyskanej 
wolności za ledw o św itać  zaczyna.

Proszą dziś o w iedzę re l ig i jn ą—o dogmatykę i ascezę — 
niety lko  ludzie w yksz tałcen i,  a le  również robotnicy, jak  to cz y 
tam y  z budującem zadowoleniem  w Krakowskim Dzwonie Nie
dzie lnym podającym głosy bardzo c iekaw e d la  dzisiejszej Akcji  
Katolickiej. S ą  to głosy, zm ierza jące  bez ogródek do czynu,
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0 jak i dziś właśnie tak  bardzo chodzi. Teoretycznych rozw a
żań o złem jest już dosyć, już zło znamy... Czas uderzyć 
w czynów stal, rzete lną stal, k ażdy  podług swego „powołania”-

Jes te śm y obowiązani do tego czynu, jako członkowie Ko
ścioła wojującego, Kościoł kato lick i , „którego moce p iek ie lne 
nie zw yc ięż ą”, to niety lko Papież i duchowieństwo, a le  w szyscy  
w yznaw cy  p raw d  kato lick ich . Kościół nasz stoi z łaski Bożej 
dzielnością nas wszystk ich . Ojciec św. rozumiejąc potrzeby 
chwili, ape lu je  do udziału w spraw ie kato lick ie j szczególnie 
św ieckich , Uprawnien ie i zobowiązanie ludzi św ieckich  do 
Akcji  Katolickiej zw iązane jest z faktem  przy jęc ia  Sak ram en tu  
B ierzm owania . Może o tem nie pam iętamy, że jesteśmy d la 
tego pasowani na „żołnierzy” Chrystusowych. Im prędzej n a 
stąpi uregulowanie współpracy z wszystk im i w duchu w ia ry
1 tych praw  i zobowiązań, tem prędzej zło s trac i sw ą  śmiałość, 
a sp raw a łacniej postąpi w dobrem. W strzym an ie  ruchu ku 
temu zespoleniu w szystk ich  katolików, tak mądrze stosowanem 
w p ierwszych  w iekach  chrześcijaństwa, podziałać może, n ie
ste ty , jak  hamulec i szkodnik-m arnotrawca przecudnych energji 
i l icznych ta len tów  naszego młodego społeczeństwa jako pań 
stwo katolick ie, ta lentów, które dosta ją  nam się od troskliwości 
Opatrzności właśnie dlatego, bo ratow ały obecną sy tuac ję  od 
upadku duchowego, przez wspólną jednolitą pracę  na w a ru n 
kach  ku ltura lnych .. .  Zmarnowane poryw y w każdym  kierunku 
mogą nie wrócić i przez to ty le  dobrego mniej będzie na św ie 
c ie i u nas.

Dla podkreślen ia  myśli naszych  podamy podobne zapa
tryw an ia  z pisma niemieckiego: M itteilungen d. Yerwaltunsg- 
rates  d. hl. Kindht. Achen. V. 1929. str. 60—61. Duszpaster
stwo nasze sk ierow ane jest za bardzo do jednostek, za mało 
jest pasterstwem  społecznem ma za w ie le  p racy  drobiazgowej, 
a za mało akc j i  dla całości. Duch p ierwszych  w ieków  ch rze
śc i jaństw a był inny. Działalność tych  w ieków była w wielkiej 
mierze w ręku  la ików, t a k  gotowych do pomocy i p o s iad a ją 
cych poczucie odpowiedzialności. Tajemnica prędkich postę
pów sp raw y w starożytnem chrześc i jaństw ie  spoczywa właśnie 
w udziale św ieckich  w apostolstwie, bardzo chętnych do czynu 
i gorl iwych o dobro dusz.
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W szędz ie  zauw ażam y w praktycznem  studjum now oczes
nego duszpasterstw a fakt, że brak  w apostolstwie uczestn ików 
św ieck ich . A kc ja  Katolicka pragn ie dać laikom, jako  n iezbęd
nym, odpowiedzialnym udziałowcom w aposto lstw ie—daw ną ich 
godność w Kościele pierwotnym. Skoro to nastąpi, to i k ap 
łani w yzw o lą  się z adm in istracyjnego b iurokratyzm u dla swo
bodniejszej działalności w w ie lk ich  zarysach.

Zdaje się, że w całkowitem swem działaniu zostaw iam y 
zbyt w ie le  rzeczy  czasowi, który sam nie tworzy, chyba  n iszczy : 
przychodzi i odchodzi, d rw iąc  sobie niejako z nas, że tak  mało 
z niego korzystamy. Chce nam być k anw ą , na której przez 
naszych  la t  k i lk adz ies ią t  m am y snuć swe życiowe czyny i woła 
przejmującem milczeniem, które pilnie znaczy  na zegarze, że 
nie w ra c a  i nie czeka. I przypomina, że id ea  k a to l ick a  nie 
ma na ziemi innych pomocy, niż nasze serca , nasze dłonie 
i myśli.

Zdaje mi się wogóle, że oblicze w ysok ie j  ku ltu ry  ducho
wej w yg ląda  dziś jako  organ izacja  umiejętnej p racy-p racow i-  
tości własnej i propagandy w tym k ierunku  w drugich, z w ia rą  
w wartość życ ia , k tóre mojem zdaniem niesłusznie, n azyw am y 
czasem  marnością m iast to wręcz n iezm ierną wartością  — bo 
w szakże  przygotowuje nam wieki... bez końca!... życie  daje nam 
wielk ie  myśli, władze, odpowiedzialności, by  niemi w y trw a le  
tworzyć, nie opuszczając pewnej idei przed przeprowadzeniem 
jej mimo w sze lk ie  trudności aż do dodatniego skutku.

W ysiłek  tak i  w ym aga  charakteru , to też nie możemy so
bie w ys taw ić  Akcji Katolickiej bez dzielności osobistej, na pod
łożu na wskroś uczciwego, sz lachetn ie  urobionego charak teru ,  
ja k  chce S ienk iew icz ,—bez cnoty, k tó ra  musi dziś wyróść na 
„katolickim ch a rak te rz e”, jak  chce Kościół, ponad zw ykłą  m ia
rę , skoro wszelk ie  dotychczasowe metody nie są już w stanie 
zmienić w yglądu  ziemi. Może za bardzo pam iętam y na s ła
bości, a za  mało w yw yższam y  i wynosim y godność człowieka, 
aby  pełnił czyny  „synów kró lew sk ich”. Poniżam człowieka, 
jeśli nie żądam od niego tego, co ma najlepszego.

Katolicyzm szczerze p rzy ję ty  wprzęga w swe służby w sz y 
stkie na jcenn ie jsze  władze ludzkie . I napewno potrafimy wzmóc 
sw ą wolę i nastrój do wyżyn , jak ich  chw ila żąda  — dowodzi 
nam tego M eksyk . Czemu jednak  dopuszczać do tak ie j grozy,
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k iedy , znając potrzeby i dobyw a jąc  z s ieb ie co najs iln ie jszych 
energji, możemy pełnić heroizm bez Callesowego k a ta !?

A bez heroizmu dzis ie jszego zła już nie nawrócimy!..
Może też budujemy zbytn io na własnych, ludzkich siłach 

i dlatego swojej własnej p racy  jakoś nie ufamy. A  jednak  fak
tem jest , że wszędzie  jest jeszcze w ięce j ludzi dobrych, niż 
złych i to, że p raca  dobrych żłobi głębiej i szlachetnie j. J e d 
nostka jest lepsza od zbiorowości. Nią trzym a się dzieło, a  nie 
zbiorowością: spróbujmy ty lko  usunąć jednostkę, a  całe ugru
powanie rozpadnie s ię—na zera  bez l iczby na przedzie. (F ra
szk a  Kostrzewskiego).

Nie może być, by mniej l iczny i mniej potężny czynn ik  
u jem ny w społeczeństw ie miał tw orzyć opinję i nastrój do 
p racy ! J a k  to już jest u przeciwników , tak  i u nas w inny 
wypłynąć  właśn ie wartośc iow e jednostki i mieć ręce  wolne do 
działania i poparcie  całego ogółu.

Na około 30 miljonów ludności w Polsce p rzypada  d w a 
dz ieśc ia  przeszło miljonów katolików. G dyby dz ies ią ta , bodaj 
ty s iączna  część tych  ludzi, a  w ięc  choćby 25 ty s ię cy  Polaków 
posiadało znamiona e lity kato lick ie j ,  toby cały nasz k ra j mu
siał odczuć na sobie działan ie tej p o ryw a jące j  siły! Zdaje mi 
się, że w A kc ji  Katolick iej e lem ent kob iecy , k tóry  d la  spra
w y  Kościoła na św iec ie  jest bardzo gen ia lnym  in icjatorem, jest 
u nas zbyt mało uw zględn iany  i docen iany. A  jednak  e le 
ment ten, w c iągan y  do p ra cy  twórczej przez inne sfery, to 
bardzo pewny, bardzo w ierny  i n ieustraszony ideowy bojownik 
i pracownik. Znany ks. Benson przypisu je właśnie temu n ie
dostatkowi różne n iepowodzenia w A kc ji  Katolickiej. Kobieta 
orjentuje się trafn iej w potrzebach i sposobach zaradczych  
i łatw iej, niż m ężczyzna, wypow ie błogosławione: Tak — jako
natychm iastową zgodę na krok heroiczny. Pióro — mowa — 
ak c ja  kob ieca  nie jest mniej wartościową dlatego, ponieważ 
jest odmienną od męskie j. Bernard  Shaw  tw ierdz i naw et, że 
dziś p isu ją dobrze jedyn ie  kobiety ! co podobno i w Polsce 
w pewnym  zakres ie  zgadza się z praw dą ! — Tak  czy owak, 
w dzisie jszej A kc ji  Katolickiej potrzebne są w szys tk ie  siły 
społeczne: duchowne i św ieck ie , męsk ie i kobiece, z decydu 
jącym  w sądach  i p racy  czynn ik iem  osobistej dzielności,
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I dosyć już idei. Do czynu: chodzi te raz  o czołowych r e 
alizatorów, wolnych od brzem ien ia  zbytniej formalistyki, na 
dzień codzienny, — o tak ich  pracowników , k tórzy z ufną r a 
dością w idzą  w każdym  ze swych  pomocników dobrą w o
lę ludzką, duszę gore jącą , i p ragną i pomagają jej, by  mo
gła stać s ię  użyteczną i rozw inąć skrzydła w dziedzinie, do 
jak iej ją  Opatrzność przygotowała, nie lęka jąc  się m yślą  o so
bie, że owa dusza może nas przerosnąć w dzielności,, mamy 
zawsze możność prześc ign ięc ia  jeszcze bardziej, jeszcze w ię k 
szą pracowitością tw órczą na własnem polu, a juz w tem rzecz 
Pana Naszego, że potrafi z tej mozaiki ułożyć w zorzysty  w ie 
n iec prześlicznej Akcji Katolickiej!!., k tó ra  nas w szystk ich  ma 
cieszyć z głębi serca , bez względu na to, czyj kw ia tu szek  
p iękn ie jszy  — bo one w szys tk ie  są  potrzebne i za leży  od nas, 
czy będą mniej, lub więcej p iękne.. W olna droga dla dzielnych!..

Budzi się zaufanie do A k c j i  Katolickiej z udziałem św iec 
k ich dlatego, ponieważ ludzie tacy  nie są  zwykłej m iary: Każdy 
z nas bowiem, duchowny, czy św iecki, ma swój regu lam in  
i tryb  życia , a  św ieck i ponadto troskę o chleb codzienny. 
J e ś l i  pracownik tak i,  mimo swych  zazw ycza j ciężkich w a ru n 
ków bytowan ia , znajdz ie  czas i ochotę na p racę  nadprogra
mową, znaczy to, że jest w nim duch ofiary, bo da je  nie ze 
zbytków , lecz kosztem sw ych  potrzeb, które d la  sp raw y  Bo
żej n iejako zarzUca. I da je  bezinteresownie i całem sercem. 
Dlatego to pew nie na tych to właśnie p racach  spoczywa szcze
gólnie błogosławieństwo Boże d la  dzieła Kościoła!

A  działalność ta  jest różnoraka, i n az yw a ją c  się A k c ją  
Katolicką, n ie obejmuje jed yn ie  spraw  relig ijnych, lecz w sz y 
stk ie  p rze jaw y  życ ia  ludzkiego. Pew nik  ten na jw yraźn ie j pod
kreś lam y, gdyż zam yś lany  rozłam Kościoła od państwa chciał
by śc ieśn ić zakres  A k c j i  Katolickiej wyłączn ie  do strony re l i 
gijnej naszego życia . Za mało uprzytam niam y sobie, że kato 
licyzm — to życ ie  naszego życ ia ,  n a jw yższy  rozkw it duszy, 
ch a rak teru  ludzkiego, zdatności ludzkich — rozkwit osobowo
ści w p racy  społecznej i naukowej, w wytchn ien iu , w stosun
kach  tow arzysk ich  i w samotności naszej. ,  a  n ie jednostronny 
p rzydatek  dla „prywatnych  potrzeb” duszy naszej... Katoli
cyzm  jest w ięc motorem i w arto śc ią  w całem istn ieniu  jedno
stk i i zbiorowości — motorem, k tó ry  ma i potrafi regu lować
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w sze lk ie  ruchy naszego bytu, bo nie ma nad s iebie wyższe j 
instancji i wyniośle jszej w yżyny , z k tó re jby  było w idać 
wszystko. Nic innego, żadna  moc, nie ma władzy ro zw iązy 
w an ia  wszystk ich  zagadnień  naszego ż y c ia—tylko kato licyzym , 
bo jest prawdą, obejm ującą wszystko. Dopóki A k c ja  Katolic
k a  przez nas tej z a sad y  zaznaczać nie będzie na każdym  k ro 
ku swych poczynań, to nie pojęliśmy idei pap iesk ie j z n ią zw ią 
zanej i nie posiedliśmy owej p raw dy , której nic nie zdzierży!..

Z powyższych  wyw odów  w y n ik a  konsekwentn ie , iż cha
r a k te r  A kc ji  Katolick iej jes t  bojowym, bo miłość, którą ona 
ży je , nie może tolerować złego. Rozpowszechnionym sofiz- 
m atem  jest zdanie, że w imię miłości na leży  odstępować od 
zasad . (Przegl. Katol. nr. 14. — 1929, str. 214).

I znany, s ilny Szczerb iec  (W arszaw a) co to tak  dobrze 
szczerbi różnice m iędzy złem a dobrem, dodaje uw ag i podobne 
powyższym: (II 1929 str. 1). Nie można n azyw ać  pogłębia
niem rozterek., budzenie jasnej, zdrowej myśli i w sk azyw an ia ,  
skąd  grozi n iebezpieczeństwo, a le  na leży  zrozumieć, iż to jest 
obowiązkiem., i kon ieczną samoobroną naszą"..

Nie odstępuje od zasad  żaden genjusz kato lick i gdy chce 
dopiąć powziętego celu. Św . K sawery woła, aby  zedrzeć au 
reolę z rzekomo dobrych i sp rzec iw iać  się złemu, by snać nie 
sądziło z naszego przyzwolen ia , że jest dobrem. Prorok St- 
Testamentu każe gn iew ać się na zło, lubo bez grzechu, a św. 
Tomasz Anie lsk i nie n azyw a  cnotą zgody na zło. Ludzie 
z ćharakterem  zaś p iętnują mianem tchórza t e g o — kim kol
w iek  by  nie był — kto nie oburza do żywego na otacza jąc go 
zło nie bierze w obronę prawdy. Rzekome w pływ y uzyskane 
chwilowo sch leb ian iem  słabościom ludzkim, są  wartości b a r 
dzo problematycznej.

Cenne pismo francusk ie  d la  k s ięży : Pretre et Apotre
(Paris. Bonnę Presse) w ypow iada  w tym względzie tak ie  m y
śli o p raw dz iw ie  kato lick im  charakterze : Czy nazw iem y do
skonałą duszę, która b iern ie  patrzy na zło, jak ie  ma przed 
sobą? Czego jej b r a k ?  Odczucia oburzen ia  na zło. Oburze
nie to, oburzenie na n iespraw ied liwość jest świętym gniewem. 
(VII 1927. str. 194).

A k c ja  Katolicka, ze sw ą  da leką  perspek tyw ą na p rzy 
szłość, musi w ięc stać na s traży  pojęć wśród ludzi, aby  oni
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p rzedew szystk icm  odróżniali złe od dobrego i palili m iędzy n ie 
mi wsze lk ie  mosty. Ponadto dobro musi być pew ne obrony 
ze strony przekonanych katolików, bez względu na „konjun- 
k tu rę” powodzenia danego pracow n ika na forum publicznem, 
gdzie k ażdy  pioner na razie  nie bywa rozumiany — tembardzie j 
sk azan y  jest w ięc na poparcie e l ity  kato lick iej, k tó ra  nie boi 
się w przeprowadzeniu sp raw y  n aw et  pewnych n iewygód dla 
s iebie, to właśnie nazyw am y pon iekąd  cnotą heroiczną, a lbo
wiem, ona nie widzi s iebie, lecz — sp raw ę i ty lko  ta cy  pio
n ierzy  pchną ją  naprzód, choćby sami zginąć mieli.. Dziś fi
gurować i górować ma nie urząd, nie osoba, lecz id ea  i jej 
zwycięstwo przy pomocy naszej wysilonej, bohaterskiej p racy ,  
p rzy  pomocy naszych  zasad , jak ie  w życiu konsekwentn ie , 
wpatrzeni w dalekonośność naszych  czynów, z w ie lk ą  praw o
śc ią  s e rca  przeprowadzam y.

Z pewnością w ięce j znaczy dla sp raw y : nie dopuścić do 
złego, niż dozwolić na nie i napraw iać  po niem szkody, Zre
sztą, prób takich, Z fałszywej wyrozumiałości k tó ra  w naszych 
w arunkach  jest już w yraźn ie  przewinieniem , — mamy za sobą 
już bardzo dużo i zda je  się, n iestety , że nie możemy zanoto
w ać  od nich postępów w mądrości życiowej, skoro wokoło nas 
jest ty le  zawrotnej potworności. W yb itnem  zadaniem A kc ji  
Katolickiej jest zatem uroczysty, publiczny protest przeciw  
złemu, od razu, na miejscu, bo w tenczas jest najsłabsze . W y 
stąpienie naszej kochanej młodzieży akadem ick ie j  w Teatrze  
Nowym w Poznaniu winno być gorącem wołaniem na 
baczność publicznej czujności. Po naszej stronie jest prawda  
— i w tem jest nasza  w ręcz  szalona p rzew aga ! I p rzec iwn ik  

nieraz się dziwi, że z niej nie korzystam y!
Naród nasz, jako  rasa , jest młodym, w państwowości swej 

św ieżym  i uposażonym przez Opatrzność w bogate dla danych  
okoliczności d a ry  przyrodzone i nadprzyrodzone. M am y w ięc 
zapał, zdolności i — ludzi! Mamy ludzi! C zeka ją  tylko apelu , 
zostając na raz ie  na ustroniu, uznani i doceniani racze j przez 
przeciwników niż przez swoich... Es sind die sch lechtesten  
Fruch te  nicht, woran die Vespen nagen! Nie na jgorszy to 
owoc, do którego z ab ie ra ją  się gąsienice!..

Oni by w szystko  mogli mieć
Tylko oni nie chcą chcieć! W ysp iańsk i.  W ese le . Chochoł.
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Jak o  cel sw ych  protestów silnych, d la  oczyszczen ia  atmo
sfery społecznej, weźmy np. teatr , okna wystaw ow e, k ina  z r e 
klamami „boskich” co boskiem nie jest, k ioski z gazetam i, n ie 
które produkcje muzyczne w radjo, w yk łady  publiczne gdzie
ko lw iek , sp rzec iw ia jące  s ię  zasadom naszego młodego k a to l ic 
kiego państwa, które na zdrow ych  podwalinach  u gruntu s ta 
w iać  mamy. W sze lk ie  poczynania w tym k ierunku  ludzi z k a 
to licką odw agą cyw iln ą  zasługują na uznanie i w inny doznać 
zbiorowego poparc ia  ogółu. ,  Zbrodnia w M eksyku  nie byłaby 
do pomyślenia, gdyby nie słabość nasza , jako zbiorowości. Za 
to zło potrafi w y tw orzyć  opinję dla swoich spraw , ja k ą  chce 
i m y godzimy się na to bez myśli. , .

U sunięcie  złego otworzy nowe możliwości d la  dobra. Oczy 
dz ia łaczy kato lick ich zw raca ją  s ię przedew szystk iem  ku p ra 
sie ka to l ick ie j ,  b y  była obroną i propagatorką idei naszych 
i przekonań. Każdy z pracow ników kato lick ich , d a jąc  d la  
sp raw y  to, co ma najdroższego, winien móc być  pewnym zro
zumienia, uznan ia i poparc ia  w pismach kato lick ich , które ze 
swej strony całą siłą rozszerza  naokół. Zadaniem pism, to 
n iety lko  b ierne , referu jące p rzedstaw ian ie  w duchu kato lick im  
sp raw  b ieżących , jak ie  same z s ieb ie  się nasuw ają ,  a le  ponad
to i p rzedew szystk iem  w yb ie ran ie  i uw ypuklan ie  wytycznych  
d la  życ ia  kato lick iego, w najszerszem  znaczeniu, o  czem już 
była mowa, podług najsłuszniejszych d y rek tyw  Sto licy Apo
stolskiej, z tej samej rac j i  przynajmniej, d la  jak ie j  umiemy 
podkreś lać  fak ty  innych dziedzin życia , jak ie  nam się wpra- 
sza ją . D laczegoby p ra sa  i rad jo nie miały posiadać sekcy j 
stałych z A kc ji  Katolickiej, bodaj na  równi, jeśli nie w ięcej , 
z działem ruchu sportowego i t. p.

P rasa  w yw ro tow a jest m istrzyn ią  w publicznem poznawaniu 
sw ych  obowiązków i sw ych  pracow ników , I znów mi wstyd , 
że idę po naukę d la  własnej p raw d y  do metod ludzi słabszych 
od siebie stokroć!..

Działalność p rasy , ja k ą  opisuję, jest koniecznością i nic 
jej w tem posłannictwie wobec A kc ji  Katolickiej nie zastąpi!

W  ogólnym planie A kc ji  Katolickiej wymienimy chociaż 
n iektóre p iln iejsze sp raw y , ja k  nam się w yda je .  Zachodzi p y 
tanie , czy  nie pora myśleć o w yraźn ie  kato lick ich  Związkach



Ne 12 PRO C H R IS T O -W IA R A  I CZYN Str. 815

zawodowych: lek a rzy ,  p ie lęgn iarek , h igjen istek , adw okatów , 
ar tystów , n auczyc ie ls tw a , studentów, dziennikarzy, p isarzy  itd. 
jak  to już na m iejsce w  innych  k ra ja ch  Europy. (8).

Oto spraw y:
1) W yksz tałcen ie  teo logiczno-ascetyczne, stosowane, d la 

w szystk ich  w a rs tw  społecznych.
2) W spółżycie z rokiem kościelnym przez liturgję .
3} Domy reko lekcy jne , o twarte przez cały  rok, ogłasza

jące  swój program w pras ie  kato lick ie j . „Gość N iedzielny" 
w Katowicach da je  w tem początek, w yp isu jąc  program Domu 
rekol. w K okoszycach na Ś lązku , u rządzanych  d la  różnych 
stanów, Katowice rob ią  też początek ch lubny z metodycznemi 
w ykładam i z religji. (Wspominamy o piśmie: Dzwonek R eko 
le k c y jn y  w Trzebini 0 0 .  Sa lw atorjanów , jako p ierw sze j pu
b l ikac j i  tego rodzaju).

4) Pismo asce tyczne  d la  inteligencji.-
5> Tygodnik  paraf ja lno-kośc ie lny  w duchu apologetycznym
6) Działalność św ieck ich , po przeszkoleniu , systemem pa- 

raf ja lnym i poza — parafja lnym , d la  u trzym an ia  i k rzew ien ia  
w ia ry  i kato lick iej e tyk i  wśród odstępców i innowierców, wśród 
t. zw. dz ik ich  małżeństw i m iędzy opuszczonemi dziećmi itd. 
W  Rzym ie is tn ie je  osobne Dzieło d la  Zachowania W ia ry ,  z ce 
lem obrony jej przed protestantyzmem, u nas wchodzą w  grę 
różne sek ty  religijne (Opera de lla  Fede . Roma, v ia deli 
Umilta 36), i organ: F ides (Możemy też dobrze zwrócić 
uw agę w tem miejscu na podręcznik ks. Danka: Katechizm d la  
Konwertytów, Kraków, Jezu ic i) .

Kto wie, czy  nie należałoby pomyśleć u nas o zakonie 
ludzi św ieck ich  na wzór Paulistów M edjo lańsk ich . Zaczątki 
tego ruchu u nas w idz im y pon iekąd  w p racy  naszego Caritasu  
i w Instytucji San ita r ju szek  M iejskich . Pau liśc i mają filje po 
różnych k ra jach  kato l ick ich , m. in. we Francji :  Paris 21 rue 
B lanche. W yd a ją  mnóstwo pism na czasie  i p row adzą  szero
ko pomyślaną A kc ję  Kato licką w przeróżnych k ie runkach  p ra 
cy  społecznej. Podobne ce le  m ają  najrozm aitsze , instytucje, 
p racu jące  praw ie  w każdym  kraju  katolick im : np. Belg ja : Fil- 
les de 1 Eglise w Brugji.

Ze starego pn ia  B eg inek  w y ra s ta  św ieża , nowoczesna 
gałąź pracow niczek  dla Kościoła, pod eg idą  0 0 .  B en ed yk ty 
nów z Lophem,
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71 Kolportaż pism kato lick ich  po wioskach, dobrze zor
gan izowany.

8) Domy kato l ick ie  dla studentów i d la młodzieży rze 
mieślniczej.

9) Budowa domów d la  bezdomnych, co już dzie je się 
gdzieindziej wspólnym wysiłk iem  prywatnym , w w arunkach  
naw et mniej od naszych  dogodny Ch. (11).

10) W reszcie Apostolstwo C ierp ien ia  tam, gdzie p ra c a  
jest niemożliwą i modlitwa zdaje się n iew ysta rcza jącą .  Tam, 
gdzie kołem rozpędowem w dzie le jest miłość, nie b rak  pola 
do poświęceń. S ą  one na jcenn ie jszą  perełką naszego życio
wego różańca; niemi utrzymuje się równowaga i celowość b y 
tu. C en tra lą  Dzieła: Apostolstwo Chorych jest: ks. W illen- 
borg. B loem endaal p. Harleem, Holandja. Dzieło organizuje 
się w Polsce. Zgłoszenia można na raz ie  przesyłać do pod
pisanej.

Niemały zakres  A kc ji  Katolickiej, jak i  pozwoliłam sobie 
nakreślić , w skazu je  na to, jak  kruchem jes t  szczęśc ie  czło
w ieka , k ied y  trzeba  ty le  zachodu, by je stworzyć i utrzymać! 
A jed n ak —cała nasza  istota rw ie  się ku szczytom: dowodem 
na to nasze n iezadowolenie w codziennem życiu, św iadczące  
o wybrednych  gustach i o daleko s ięga jących  dążnościach.
0  zdolnościach naszych  mówi bodaj rozbudowa naszego p ięk 
nego m iasta  z okazji Powszechnej W y s ta w y  Krajowej. S zcze 
gólnie w dzia le  religijnym W ystaw y podziw iać pragniemy do
robki ku ltu ry  katolickiej. W szyscy  mamy w pam ięci szczupłą, 
lecz n iezmiernie e s te tyczną  w ys taw ę  m isyjną w r. 1927 w Po
znaniu, z okazji naszego M iędzynarodowego Kongresu Misyjnego. 
J a k  s ię  dowiadujem y, to niektóre domy m isyjne dysponują ekspo
natami z misyj wartości k i lkudz ies ięc iu  tys. zł., m. in. M isjo
narze  św. Rodziny Górka Klaszt. WKP. Szkoda by było, g d y 
byśm y tego dorobku naszej młodej Polski m isyjnej m iędzy in- 
nemi pracam i A kc ji  Katolickiej nie mieli przy tak  wspaniałej 
okazji zaznaczyć!..

Kończąc, pragnę w yraz ić  ufną nadzieję , że skrom
ne słowa moje znajdą serdeczny odgłos w czyte ln ikach
1 może będą gdzieniegdzie podnietą d la  kultura lnej współ
pracy , k tóra ma na celu w yk rzesan ie  jakna jw ięce j  radości 
życ ia  w działach A kc ji  Katolickiej między rzeszą  ludzką,
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Panu Bogu Naszemu tak  drogiej! A by Radość W asza  pełną 
była! (Z Ew ange lji  św. J a n a  na 5 Niedzielę po Wielkanocy). 
Trzeba pewnie często wspomnieć na wołanie wybitnej apostołki 
św ieckie j, Pau liny Ja r ico t  w e Francji ,  które k ie row ała  szcze
gólnie do przodowników w A kc ji  Katolickiej: Nie naśladu jc ie  
Apostołów, którzy spali, podczas gdy Pan Jezu s  czuwał w nie
bezpieczeństw ie !. .  Kazmira Berkanówna.

SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE.

Katolicyzm a nacjonalizm.
Stosunek faszyzm u  do Kościo ła, —  U stępstw a Kościo ła  w  d z ie 
dzin ie  dóbr doczesnych. —  W alka o dobra w ieczn e . —  K o nflik t 
w  płaszczyźn ie  zasadn icze j. —  P rześ lad o w an ie  m ło d zie ży  k a to 
lick ie j. —  Etyka państw ow a i narodowa. —  B łęd y m ate rja lls ty - 
cznego nacjonalizm u! —  N iezd ro w e  te n d e n c je  i w a lka  z nim i.

Na teren ie  włoskim zaszły w ostatnich m ies iącach  w y 
padki, na  które baczną uw agę  w in ien  zwrócić  cały  św iat k a 
tolicki. W praw dz ie  fakty , na które się powołamy zaszły już 
prżed kilkoma miesiącami, lecz tem nie mniej warto je p rzy 
pomnieć, zastanow ić się nad nimi na chłodno i w yc iągnąć  
z nich konsekwencje... Tembardziej, że zbyt słabym echem 
odbiły się one w polskiej p ras ie  kato lick ie j , a  już spec ja ln ie— 
zupełnie praw ie  je pominął pew ien odłam tej prasy...

Chodzi o stosunki m iędzy W atykanem  a faszystowskim 
rządem włoskim. Zdawało się początkowo, że trak ta t  lo- 
te raneńsk i stosunki te całkowicie uregulował, że olbrzymie 
ustępstw a tery tor ja lne i polityczne, jak ie  Kościół poczynił, b ę 
dą w ysta rcza jące  dla ambicji narodowej włoskiej, reprezento
wanej przez Mussoliniego. U stępstwa te tak  scharakteryzow ała  
„Polska” w Ne 241

Ustępstwami temi Pius XI pokazał całemu światu swą wspaniałomyśl
ność, oddając wszystko państwu włoskiemu za cenę duchowego pokoju. Ale 
robiąc taką ofiarę z dóbr doczesnych, Papież postanowił nie robić żadnej 
ofiary z dóbr duchowych, t. j. bronić misji duchowej Kościoła na ziemi, bez 
względu na to, kto po te dobra duchowe wyciągnie zaborczą rękę- I w tem 
należy szukać źródła zgrzytów, jakie od kilku miesięcy powstają pomiędzy 
Watykanem a pałacem Chigi.
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A więc ustępstwa natury  materjalnej nie w ysta rczyły  fa
szyzmowi. Zapragnął on ustępstw w dziedzinie dóbr ducho
wych , ustępstw , k tórych Kościół kato lick i nikomu jeszcze nie 
uczynił i nie uczyni. S tąd  powstały zgrzyty.

Pierwszy zgrzyt powstał 13 maja r. b , k iedy Mussolini wystąpił ze 
znaną mową w Izbie deputowanych z okazji dyskusji nad dokumentami, pod- 
pisanemi na Lateran ie w dniu 11 lutego r. b., przyczem poddał k ry ty re  hi- 
storję Kościoła i P apiestw a oraz błędnie tłumaczył rozszerzenie się Kościoła. 
Już nazajutrz (14 maja) Papież w mowie, wypowiedzianej do sem inarzystów 
z Collegio di Mondragone potępił w ystąpien ie Mussoliniego i podkreślił, że 
Kościół pod żadnym względem nie zrzeknie się swych praw duchowych ja 
kie otrzymał od Boga do prowadzenia narodów.

Potem już poszło de crescendo... da lsze napastu jące  enun-- 
c jac je  i w ydaw n ictw a Mussoliniego i za  każdym  razem  nie
złomna odpowiedź Stolicy Apostolskiej i... a tak  na n ią fa szy 
stowskiej p rasy . Równocześnie , jak b y  na potw ierdzenie tezy, 
że Mussoliniemu nie w ystarczą  koncesje materja lne, lecz w p ier
wszym rzędzie chodzi mu o w zg lędy  dokryna lne—ideowe, które 
są  źródłem jego pominięć p rak tycznych  i s taw ia ją  spór na grun
cie zasadniczym  — trak ta t la te raneńsk i  został mimo wszystko 
przez par lam ent ratyf ikowany , dokumenty wymienione, w za 
jemne poselstwa ustanowione, dworzec ko le jowy i poczta p a 
p ieska  powsta ją  bez żadnych przeszkód itd.

14 wrześn ia  Mussolini wygłosił nowe przemówienie, które 
znowu wywołało odpowiedź S to licy Apostolskiej i polemikę 
prasową. Oddajmy głos „Głosowi N arodu”, który w Na 253 
św ietn ie scharakteryzow ał istotę sp o ru :

Incydent cały wyniknął z paru ustępów mowy M ussoliniego, w których 
„Duce" dal ilustrac ję  faszystowskich poglądów na państwo.

W pierwszym z nich ośw iadczył, że .państw o ma nie tylko prawo 
i obowiązek kształcić dzieci (we własnych szkołach), ale także wychowywać 
je w swojej własnej e tyce”, i że — nie może w tej spraw ie żadnego zrobić 
ustępstwa na rzecz Kościoła.

Dalej, przedstaw ił „Duce” faszystowską koncepcję państwa, polegającą 
na tem, że jednostka zostaje właściw ie pochłonięta przez państwo i tylko 
takie ma prawa, jak ie mu państwo przyznać zechce.

W reszcie, podniósłszy, że w iększość duchowieństwa włoskiego czuje 
się dobrze pod rządam i faszystowskiem i i współpracuje z niemi, bardzo 
gwałtownie wystąpił przeciw tej części duchowieństwa, k tóra podtrzymuje

„tezę o pośredniej władzy Kościoła w sprawach społecznych, docze
snych, — tezę jedną z najniebezpieczniejszych, ponieważ nie wiadomo, ani 
gdzie się ta władza Kościoła zaczyna, ani gdzie się kończy”.
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Z okazji przyjęcia pielgrzymki młodzieży zorganizowanej w stow arzy
szeniach kato lickich , nazajutrz, w niedzielę, wystąpił Ojciec św. stanowczo 
przeciw tym oświadczeniom M ussoliniego. A, jak  je poważnie potraktował, 
św iadczy jego wezwanie do przygotowania s ię  na rzeczy najgorsze, nawet na 
męczeństwo. O świadczył m iędzy in., że może nadejść dzień, w którym

.trzeb a  będzie (w  organizacjach kato lickich ) duchów dzielnych, człon
ków zdrowych, ludzi o w ierze prostej, o w ielkoduszności niepodejrzanej, 
i sercach, które poważnie trak tu ją  sprawę świętego Kościoła”.

Przemówienie pap iesk ie wywołało istną furję wściekłości na łamach 
pism faszystowskich, przyczem w pierw sze skrzypce zagrał tym razem 
„Giornale 1’I ta lia”, m ąjący najściśle jsze stosunki z Mussolinim. Rozpętała 
się gwałtowna polemika i w alka prasowa z katolicyzm em , posunięta aż do 
osobistych ataków na Papieża, że korespondent rzym ski „Temps’a nie wa
hał się napisać, iż

„tak twardych słów przeciw Kościołowi nie powiedziano w Italji od 
długich już la t”.

Bezkrytyczni entuzjaści faszyzmu, których nie brak i wśród polskich 
katolików, będą może tem wszystkiem  zdziwieni i zaskoczeni. W rzeczyw i
stości jednak niema podstaw do zdziwienia. Rzeczy rozw ijają się w Italji 
po torach, które można było przew idzieć..,

Faszyzm ma w szelkie cechy gotowego i skonsolidowanego kierunku 
polityczno-kulturalnego, a jest na drodze do stania się  ponadto ruchem 
o własnym św iatopoglądzie i własnej ideologji. Nawet w dziedzinie życia 
re lig ijnego . .K atechizm  B alilli” zaw iera blużniercze „Credo", w którem  
m iejsce Boga zastępuje „Roma”,—i „dekalog” faszystow ski, którego w szyst
k ie „przykazania” wychodzą z dobra narodu włoskiego jako ostatniej, naj
ogólniejszej normy etycznej. W takim  stanie rzeczy konflikt z k ato licyz 
mem, z re lig ją  objawioną, je s t nieunikniony. Uchylić go i zlikwidować może 
tylko  wyparcie się tego św iatopoglądowego nacjonalizmu przez faszyzm, 
w ięc nawrócenie się faszyzmu na kato licyzm . Na to s ię  jednak nie zanosi... 
Można przy dobrej woli przynajmniej ograniczyć płaszczyznę tarć . I do te
go celu zmierza konkordat zawarty w lutym  b r. -N iestety, wykonywanie 
konkordatu przez rząd faszystowski dostarcza właśnie w ostatn ich m iesią
cach  częstych powodów do nieporozumień. — W szczególności sprawa ka
tolickich organizacyj, skupionych w t. zw. „Azione C atto lica”.

Mimo wyraźnego brzm ienia konkordatu, który tym organizacjom gw a
rantuje wolność i swobodę działania, M ussolini poddaje je pod nadzór poli- 
cyjny, co Ojciec św, z oburzeniem wytknął rządowi w swej mowie. 1 to 
raz dlatego, że te organizacje są  rzekomo pclitycznemi organizacjam i. Dr)i- 
gi raz w imię „interesu państw a”, który wymaga, by młodzież była wycho
wywana wyłącznie w duchu specjalnej „etyki państwowej”.

Do chóru p rasy  p raw dz iw ie  kato lick iej potępiającej an ty 
kościelne zakusy faszyzmu przyłączyła się również i kato licka 
„Polonja”, k tóra w Nr. 1803 w sposób ja sny  i p lastyczny 
przedstaw iła istotę zagadn ien ia  i dodała k i lk a  c iekaw ych  
szczegółów.
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Tak więc staje dziś do boju — z jednej strony światopogląd chrze
śc ijańsk i, k tóry tw ierdzi, że każdy człowiek ma swój cel i swe prawa i obo
w iązki, przeznaczone mu od Boga i określone w prawie natury i w pozy- 
tywnem prawie boskiem —• a z drugiej ludzie, którzy głoszą, iż Bogiem jest 
państwo, że dobro państwa jest najwyższym celem i normą moralności. Ta 
ostatn ia zasada łączy we wspólnym froncie rosyjski bolszewizm z włoskim fa
szyzmem.

Jednakże pomiędzy bolszewicką a faszystow ską metodą walki z rełi- 
gją, istn ieje duża zasadnicza różnica. O ile  bolszewizm tw ierdzi, że re lig ja  
jest „opjum dla ludu” i s tara  ją się  bezwzględnie zgnieść, to faszyzm uważa 
re lig ję  za bardzo ważny czynnik kulturalno-społeczny ale w myśl swych bez
względnie dyktatorskich  zasad pragnie, czy to we Włoszech, czy we Fran
cji podporządkować się państwu.

We Włoszech w alka toczy się głównie o duszę młodzieży. Mussolini 
z swą koncepcją państwa centralistycznego' i wszechwładnego, nie chce do
puścić do wpływu na wychowanie młodzieży, jak ieko lw iek czynniki, poza 
państwowemi, podczas gdy kościół rewindykuje swe prawo do wychowywania 
młodzieży kato lickiej, w duchu katolickim .

Przew agę środków adm inistracyjnych ma tutaj państwo. S tąd  też 
czytam y ciąg le  o zamykaniu p rasy kato lick ie j we Włoszech, która po nie
dawnym zamknięcin dzienników ,11 Momento”, „Unita C ato lica” „Corriere 
dT talja”, zaledw ie jeszcze dyszy.

Z dzienników faszystow skich w tej kampanji prym wodzi „Gtornale 
dT talia”, która przeprowadziła atak  frontowy wprost przeciwko Głowie Ko
ścioła, jednakże ten atak, jak zwykle ataki frontowe, skierowane na wysokie 
wzniesienia, nie udał się. Teraz faszyzm zaczyna stosować politykę okrą
żenia przez oddanie pod nadzór policyjny w szystkich bractw  i związków 
kościelnych tudzież stowarzyszeń kato lick ie j młodzieży. — Aby dać sprawną 
formę temu szpiegostwu wewnętrznemu. Rada ministrów zniosła par. 218 
ustawy policyjnej, który to paragraf zaw ierał ograniczenie dozoru policyjne
go normowanego przez paragr. 214 wyłącznie do związków politycznych.

Po zawarciu układu laterańsk iego  i utworzeniu „C itta di V atticano ‘‘, 
związki młodzieży kato lick ie j stanęły na stanowisku, że już czas zapomnieć 
o wygasłym zatargu. Innego jednak zdania okazało się państwo włoskie. 
Dwu przywódców tejże młodzieży zostało skazanych na dotkliw ą karę dwu
letniego dozoru policyjnego. Spraw a przeciwko przywódcom związku mło
dzieży k a ts lick ie j nie toczyła się  w sądzie zwyczajnym, ale szła „drogą ad- 
m istracyjną". Mimo to w ostatnich m iesiącach szereg i organizacji włoskiej 
młodzieży kato lickiej powiększyły się o 50.000 osób.

Wobec faktów tak  jask raw ego  prześ ladow an ia  zupełnie 
zrozumiałym sta je  się ton przemówienia Ojca św. które poda
jemy według streszczen ia  K. A. P .:

„W przemówieniu, wygłoszonem dnia 16 wrześn ia  do Związ
ku kato lick ie j młodzieży Włoch, Ojciec św. dał w yraz  swej rado
ści z powodu pomyślnego rozwoju Związku, tembardziej god
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nego uwagi, że dokonuje się wśród w ie lk ich  trudności. Są  
trudności wyższego rzędu — mówił Papież — które budzą 
tęsknotę za zw ycięstwem , a le  są  też inne, uk ry te  trudności. 
Znane są one Papieżowi, ponieważ z w ie lu  stron otrzymywał 
o nich bezpośrednie wiadomości. O jciec św. wspomniał n a 
stępnie, że w ostatnich czasach  otrzymał od k ierow n ika  jednej 
z grup Związku młodzieży kato lick ie j list z zawiadomieniem
0 w ie lk iem  przerzedzen iu  się o rgan izac ji .-A le  p rezydent Zw iąz
ku przedstaw ił Papieżowi natychm iast wspaniałą  s ta tys tykę  
z której w yn ika , że Związek w ciągu ostatnich m ies ięcy  roku 
zwiększył się o 50.000 członków. J e ż e l i  tak i rozwój możliwy 
jest wśród tak ich  trudności, to zapytu jem y — dodał Pap ież— 
czy nie należałoby prosić Boga, by  dopuścił jeszcze w iększe  
trudności.

Papież wie o tem i w szyscy  wiedzą, że młodzież kato li
cka  jes t  śledzona przez tys iące  donosicieli. Nie w yda jąc  
sądu o tego rodzaju zarządzen iach , O jciec św. zw raca  się 
do młodzieńców, ponieważ młodzi kato licy  m ają  jego pełne 
zaufan ie .. .  Życzyłby sobie, by donosiciele, jeżeli to możliwe, 
byli jeszcze licznie js i i b y  lep ie j ś ledzili . Chcąc pocieszyć 
młodzież kato licką , Papież zaznaczył, że te ś ledzenie rozciąga 
się także  na księży , a naw et na biskupów i kardynałów . J e 
steśmy przekonani — dodał — że im wyżej będą patrzyli ,  to 
będą w idz ie li  ty lko  rzeczy , godne widzenia.

Papież dowiedział s ię także  i o innych trudnościach, 
których doznają młodzi kato licy . Więcej niż jednemu z nich 
przynależność do zw iązku  katolick iego przyniosła szkodę 
w zawodzie obywate lsk im , czemu, wobec dzisie jszej ku ltu ry ,  
nie chce się poprostu w ierzyć .  To jest jednak  c iężk ie  i bo
lesne dla serca  papieskiego.

Jedno  jest jednak  pocieszające: Jeże l i  młodzi ka to l icy  
byli tak  pilnie ś ledzeni, to musieli przecież p rzedstaw iać jakąś  
wartość. Nadejdzie dzień, a  nie każe on na siebie czekać, 
k ied y  potrzeba będzie siły duszy i ciała, n iewzruszonej w ia ry
1 niezłomnej uczciwości i k ied y  będzie się wymagało więcej 
niż tego ty lko , co może być osiągnięte przez samo tylko speł
nianie obowiązków. Wówczas pomyśli się o młodych k a to l i
kach , to znaczy o tych ludziach, o których Manzoni powiedział, 
że poważnie pojmują prawo św ieck ie  i prawo Kościoła.
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F a k ty  wyżej przytoczone mówią dużo każdemu człowie- 
nieuprzedzonemu, a  umiejącemu w ysnuw ać  logiczne wnioski. 
O kazuje się, że z w ie lk ich  prądów czasów dzis ie jszych niety lko 
komunizm i socjalizm, n iety lko  liberalizm , a le  także in tegra lny 
nacjonalizm nie jest zgodny z doktryną i odwiecznymi tenden
cjami Kościoła. Czemże jest bowiem faszyzm, jeżeli nie in te
gra lnym nacjonalizmem, k tóry doszedł do władzy i pragnie ze 
w szystk ich  swoich p ierw iastków  i idei w yc iągnąć  jaknajda le j 
idące konsekwencje w życiu  praktycznym . I tu okazuje się, 
że stanowi on sam dla s iebie sam odzie lny światopogląd, inny 
w k i lku  ważnych ideach  od światopoglądu Kościoła k a to l ick ie 
go. W  tem tkw i główny powód p ow tarza jących  się raz po 
raz starć .

Widzimy więc, że spór ma charak te r  ideowy i za sadn i
czy. I aczko lw iek  specja lne zaognienie wywołał ty lko we F ra n 
cji („L’Action F ran ęa ise" )  i we Włoszech (faszyzm) — tem nie 
mniej istnieje on potencjalnie we wszystk ich  kra jach , tam 
zwłaszcza, gdzie działa ją  ugrupowania nacjonalistyczne.

W  Polsce sp raw a  nie jest na leżyc ie  w y jaśn iona , ani też 
postawiona we właśc iwe j płaszczyźnie. Mówi się u nas b a r 
dzo częjsto o idei narodowej, nie w y ja śn ia  się jednak  dokład
nie, czy  chodzi tu o nacjonalizm integra lny, s taw ia ją cy  naród, 
względnie państwo w miejsce Boga, czy też o kato licką ideje 
narodową, której treśc ią  jest z a sada  instaurare  omnia in 
Christo, a motorem działan ia  z niej wypływającego — przeko
nanie, że ty lko  wówczas naród, czy państwo dojdą do p raw 
dziwego i rzetelnego rozwoju, gdy w szystk ie  ich instytucje 
oparte zostaną na zasadach  kato lick ich  — miłości i sp raw ie 
dliwości.

Trzeba te rzeczy  umieć rozróżnić, tem bardzie j, że is tn ie 
ją  w Polsce ludzie i ugrupowania, ‘hołdujące całkowicie , lub 
w pewnej mierze zasadom pogańskiego nacjonalizmu.

Oto niedawno prezes rad y  naczelnej Młodzieży W szech
polskiej p. Mosdorf, polemizując z „Odrodzeniem” na łamach 
„A w angardy" , pisma Obozu Młodych Wielkiej Polski, poruszył 
zagadnien ie t. zw. „etyk i narodowej”. Podajemy w yw ody  je 
go w streszczen iu  „Prądu" z m iesiąca września :



„P. Mosdorf — pisze „Prąd“ przyjmuje etykę narodową, sformułowaną 
zwłaszcza przez B alickiego. Młodzież Odrodzeniowa etykę  tę odrzuca 
i .k ie ru jąc  się (według p. Mosdorfa — prz'-p. Red ) m oralnością abstrakcyj
ną, zmuszona jest w twardvch warunkach życia c iąg le  od niej czynić od
stępstwa. To spraw ia, że wielu działaczy tej grupy zaczyna podświadomie 
traktow ać moralność, jako ideał, k tóry posiada znaczenie czysto teoretyczne. 
T akie stanowisko prowadzi nieuchronnie do oportunizmu moralnego" (s 103b). 
Wiadomo, że „O drodzenie" k ieru ję się etyką kato licką. Zatem „moralność 
abstrakcyjna” to moralność kato licka , która zdaniem p. Mosdorfa (zresztą 
był to także pogląd p. Balickiego) nie jest zdolną do u jęc ia  w karby w szyst
kich warunków życia. Nadto p. Mosdorf, również zgodnie z kierunkiem 
myślenia narodowego, poddaje etyce kato lickiej (abstrakcyjnej, indywidual
nej) życie jednostkowe, a dla życia zbiorowego stw arza etykę narodową. 
„Ta etyka narodowa (pisze — przyp. Red.) — n ietylko  nie jest sprzeczną 
z nauką Kościoła kato lickiego , lecz w jej ram ach, daje się  doskonale zmie
ścić, stanowiąc znakomite jej uzupełnienie" (s 103-b). To właśnie trudno 
przyjąć, żeby etyka kato licka potrzebowała uzupełnienia w tak olbrzymiej 
dziedzinie życia, jaką je st dziedzina życia narodowego wewnątrz kraju i mię
dzy państwam i, ta etyka, która zanim stworzono etykę narodową z gruntu 
odrodziła św iat".

W  ten sposób s treszcza i zarazem ocenia poglądy dz ia 
łacza W szechpolskiego autor artykułu , podpisany inicjałami 
„a. s .” na łamach „Prądu”, redagowanego przez znanego teo 
re ty k a  doktryny katolicko-społecznej, ks. profesora Antoniego 
Szymańskiego.

Że „etyka narodow a” Balick iego przypomina aż do złu
dzenia „etykę  państw ow ą” Mussoliniego — to nie u lega naj
mniejszej wątpliwości. Dzisiaj p. Mosdort proponuje nam uzu
pełnić etykę  kato l icką  „e tyką  narodow ą”. Balickiego, a  jutro, 
gdy obóz jego dojdzie do wpływów, gotów popaść w konflikt 
z naszą h ie rarch ją  duchowną o w ychow yw an ie  młodzieży 
w myśl zasad  „e tyk i narodow ej”. Nie snulibyśmy tak  p esy 
mistycznych przypuszczeń, g d yb y  tezy  ujawnione przez p. M. 
nie powtarzały się raz po raz z dziwną' uporczywością w  ustach 
ludzi tego obozu.

W  r. 1928 Obóz W ie lk ie j  Polski i Narodowa Demokracja 
w yp ar ły  s ię  oficjalnie pogańskich założeń nacjonalizmu, do
stosowując w w ydanych  publicznie dek la rac jach  i drukach 
swoje dotychczasowe poglądy do zasad  kato lick ich . Tak się 
złożyło, że było to w kró tce  po potępieniu przez Kościół 
„L’Action F ra n c a i s e ”. Odtąd przestały ukazyw ać  się w „Ga
zecie W arszaw sk ie j” enuncjacje M aurrasa  i Valois—dotychczas 
umieszczane zw yk le  na p ierwszych miejscach i trak tow ane
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z całym pietyzmem. Rozmaicie  o tem mówiono, nikt jednak  
nie przypuszczał, że tak  szybko odżyją  daw ne poglądy i to 
właśn ie wśród młodego pokolenia tego obozu.

S p raw a  „etyki narodowej" ma swoją historję na teren ie 
akademickim . Każdy z senjorów „Odrodzenia” przypomina 
sobie liczne polemiki i dysputy , które toczyło na ten temat 
„Odrodzenie” z Młodzieżą W szechpolską; pam iętam y w szyscy , 
ja k ą  m ieliśm y satysfac ję , gdy pod wpływem i nacisk iem w y 
raźnego kato lick iego stanow iska „Odrodzenia" Młodzież Wszech
polska zmuszona była korygować raz po raz  swoje poglądy 
i, zdawało się, stanęła wreszc ie  oficjalnie na stanowisku etyk i 
ka to lick ie j ,  czego wyraźne ś lady  znaleźć może każdy  w zmie
n ianych k ilkakrotnie d ek la rac jach  ideow ych  tej organizacji.

N iedawno tenże sam p. Mosdorf udzielił  w yw iadu  przed
stawicielowi „Polsk i” (Nr. 237), w którym oświadczył, że d e
k la rac ja  ideowa Młodzieży Wszechpolskiej u legn ie dalszej 
ewoluc ji w k ierunku  kato lick im , gdyż „pozytyw istyczne ujęcie 
dotychczasowej dek larac j i  nie jest już odzwierciad leniem  po
glądów zarówno sfer k ierowniczych , jak  ogółu członków”. J e 
dnakże  po tak  sympatycznej d la  każdego kato lika  zapowiedzi 
dodał za raz  przyw ódca Mł. W szechpolsk ie j, że „ e tyka  naro
d o w a” w sformułowaniu Balick iego nie jest sprzeczna z p raw 
dami w ia r y  katolick iej.

Konia z rzędem  temu — kto zrozumie p. M. Czyżby 
przypuszczał on możliwość istn ien ia  obok siebie dwóch różnych 
e tyk ? !  A może zachodzi tutaj ty lko w ypadek  ignorancji i po
p lątan ia  w  terminologji...

l a k ,  czy owak, w yp ad ek  ten wskazuje , że tendencje 
zmącenia idei kato lick ie j i narodowej istnieją w naszym społe
czeństwie. Frzeciwko tym tendencjom musimy się bronić b a r 
dzo mocno i energicznie, p iętnując natychm iast z całą suro
wością  k ażdy  w ypadek . Tylko wówczas, gdy twardo i zde
cydow an ie  stać będziemy na s traży  czystości idei katolickiej, 
chroniąc ją  przed wszelk im i n iesz lachetnymi domieszkam i 
i w zarodku już tłumiąc w sze lk ie  niezdrowe tendencje ze stro
ny wrogów, lub fałszywych przyjaciół — zdołamy uniknąć 
w przyszłości wstrząsów i konfliktów, k tórych terenem  stały 
się F ran c ja  i Włochy. 5 .  J .  K.
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Mason o Papieżu.
Że można w błocie — w mule dna morskiego — znaleźć 

czasem perłę, to wiadomo powszechnie, ale żeby z pośród 
zaprawionych błędem wywodów p isarza  wolnomularskiego wyło
niła się p iękna apoteoza o jca chrześcijaństwa, to coś niespodzie 
wanego i d la nich i dla nas. A przecież  ta k  się zdarzyło 
n iedawno.

W  roku 1926 ukazała się we Francji p raca  o masonerji 
pióra A lberta  Lantoine, w ydana  przez Emila N o u r ry : „Hiram 
w koronie c ie rn io w e j"— jej tytuł, zapow iada  jak ie ś  bluźnier- 
stwa, lecz treść  jej co innego g ło s i : narzeka , że wolnomular
stwo nie jest takiem , jak iem  być powinno.

„Nie łudźmy się, pisze autor, wolnomularstwo powsze
chnie nie ma jednolitości. Nie posiada takiego, jak  Religja 
Katolicka, organu kierowniczego, wyższego nad czynniki św ie 
ckie, k tóryby mocen hył uchronić jej ideały  od żrącego w pły
wu namiętności, którym przecież tamte muszą z konieczności 
u legać”.

„Nie mogą masoni zdobyć się na to, żeby, jak  ks ięża , 
naprzykład , wznieść się ponad swe stanowisko, stanowisko 
członków państwa. Zawsze, we w szystk ich  kra jach, było 
wolnomularstwo pachołkiem już nie to żeby rządu, a le panu
jącego w danej chwili porządku".

Jedność, okrzyczana solidarność zw iązku, to ty lko po
włoka zewnętrzna, w ew nątrz  w nim jest zbyt w ie le  rażących  
różnic i n iekonsekwencji .  M asonerja  anglo-saksońska, k lęcząc 
p rzysięga  na Biblję, m asonerja pruska do n iedaw na jeszcze 
nie dopuszczała do p rzybytku  swego żydów. Odtąd pastorzy 
Desaguliers i Anderson założyli swoje zw iązki, nastał rozłam 
między wolnomularstwem k ra jów  protestanck ich  a  wolnomu
larstwem katolickich. Główną troską masonerji stała się 
ochrona protestantyzmu. Próbowano w praw dzie  otrząsnąć się 
z tego, a le w ted y  Pitt w Anglji poddał loże pod nadzór poli
cy jny , a ks iążę  Brunswiku, choć sam w ie lk i  mistrz, poprostu 
zniósł u siebie masonerję, I tak , i lekroć ktoś chce odczepić 
masonerję od rydw anu  protestantyzmu, masoni powtarzają  je 
zuitom przyp isyw ane  s ło w a : „sint ut sunt, aut non sint"—albo 
niech zostaną jak im i są, albo niech w ca le  nie egzystu ją .
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Ze zdziwieniem stwierdzono, że w ciężkich chwilach 
wojny wolnomularstwo ang ie lsk ie  wykazało zbyt w ie lk i  zw ią 
zek z lożami niemieckiemi. Na zjazd  wolnomularstwa naro
dów koa l icy jnych  i neutra lnych, w roku 1917 ang l ic y  nie 
staw ili  s ię wcale .

Oburza się Lantoioe, że „dla anglików zbór masoński 
stał się poprostu f il ją  zboru ang likańsk iego". On sam w yk lina  
się od wszelk ie j słabości d la  religji ; pomimo to, że rodacy 
jego, „bracia" z lóż francuskich, mocno pobłażają protestantom 
i żydom, on chce pozostać wolnym od wszelk ie j religijności, 
jak  przystało na prawdziwego wolnomularza. Ale... zrozpa
czony takim stanem rzeczy  w lożach, szuka po św iec ie  wzoru 
stałości i w y trw an ia  na stanowisku, s ta w ia  za przykład  m a
sonom... papieża.

O następu jący  właśnie ustęp ż „Hirama" chodzi nam 
tu t a j : „W  czasach , gdy ludzkość przedstaw iała  istną dżunglę 
dziką, w której jedne bestje rzucały  się na drugie, is tny zw ie
rzyn iec, w którym obłąkani pogromcy powyłam ywali k ra ty  
k la tek  — jeden ty lko człowiek miał śmiałość pozostać czło
w iekiem . Podczas gdy z iemia cała wróciła do stanu p ierwo
tnej zw ierzęcości, jedna  tylko dusza zachowała swój b lask  
w pełni. Gdy duch zła ogarnął św ia t cały, zostało jedno 
miejsce, uciechy d la  miłosierdźia. W  całej tej atmosferze c ie 
mności i krw i, przepowiedzianej zdaw na przez okropnych pro
roków Pisma, jedyna lam pka ża rz y  się bez p rzerw y — pod
syc a  ją  Ten, który będąc sługą Chrystusowym, nie u lega zw ąt
p ieniu  w moc ofiary swego Boga. Wśród rozhukanych wód» 
na k tórych  w ielk ie  cnoty p ęka ją  i spływają, n iby drzazgi 
marne, sam a ty lko łódź Piotrowa nie tonie".

„Niema w dzie jach  postaci bardzie j wzruszające j nad po
stać Benedykta  XV-go, gdy w stronach woju jących  nie chce 
widzieć nic innego niż grzeszników, uw iedzionych przez złych 
pasterzy. W yrzuca ją  mu, że się miesza w za targ i  m iędzy n a 
rodami. W y rz u c a ją ?  Proszą Go przecież o to, błagają, grożą. 
Pociski n ienaw iśc i k ru s z ą 's i ę  o mury W atykań sk ie .  N a jw yż
szy  kapłan stąpa raz  jeszcze po krzyżowej drodze, którą szedł 
Mistrz jego boski. I on kosztuje żółci zd rady  gorzkiej. W iern i 
złorzeczeniami swemi przykłada ją  do k rzyża  jego c iężaru . 
Katolicy francuscy i kato licy austry jaccy , próżno nap aw a ją  go
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zn iewagam i, z sza tańską  jak ąś  zawziętością . Ci podają go za 
„papieża n iem ieck iego”, tamci oskarża ją , że działa za francu
skie złoto. A  on zda je się nie słyszeć. Modli się i płacze- 
K rwaw i ze w szystk ich  ran , k tóre pragnąłby owiązać, cierpi 
na w szystk ich  duszach, które chc iałby zbawić, a  jednak  od
m aw ia  robienia różnicy pomiędzy ofiarami, bo wie, że w szys t
k ie  one są zarówno niewinne, albo zarówno winne wszystk ich  
tych  okropności i w szystk ich  bezeceństw . Fanatyzm ow i pa- 
trjotycznemu p rzec iw staw ia  ew ange liczną sw ą  pogodność. B a 
ranek  w ie lkanocny nie domiesza do wilczej szerśc i sza ty  swej 
n iepokalanej. Chcą go uczyn ić sędzią  k rw aw ych  igrzysk c y r 
kowych, chcą, żeby wskazał, kto spraw ied liw y , kto nie, żeby 
na pośmiech dokonał rozróżnienia m iędzy męczennikami". Nie! 
Cofa się i u k ryw a  w św ią tn icy  swego sumienia".

„I ten starzec w białej todze, którego wątłe bark i u trzy
mały — i uratowały od zguby — ludy  chrześcijańsk ie , raz 
jeszcze w rocznikach W iecznego M iasta  budzi pamięć sławną 
n iewzruszonych owych senatorów rzymskich , co na kurulnych 
swych krzesłach czeka l i  n iegdyś w targn ięc ia  barbarzyńców".

„Bo Ojciec św ię ty  po to zeszedł z Kalwarji, żeby pójść 
drogą śmierci" (tom II, str. 353).

J a k iż  p iękny, jak iż w span ia ły  o b r a z !
J a k  doszedł wolnomularz do tak wysokiego zrozumienia 

w ie lk ich  sp raw  B o ż y ch ?
Czy to, że Bóg zmusił sza tana  w brew  swej woli dać 

św iadectwo prawdzie . Czy, że w n ieszczęsnym z n ieprze
p a r tą  siłą odezwała się dusza z pochodzenia kato licka .

Na zawstydzen ie  wielu, k tórzy się zw ą katolikami.
(„Les cah ie rs  de 1’Ordre", maj 1929).

Ks. W.

Na marginesie artykułu p. Marji Jehanne- 
Wielopolskiej o misjach.

Nawiązując do „dnia modlitwy i propagandy na misje" 
k tóry wyznaczony został na dzień 20 paźdz iern ika  r, b,, p. M a
r ja  Jehanne-W ielopolska, nowa feljetonjstka „Kurjera Poran
nego", uważała za stosowne wtrąc ić  swoje trzy  grosze—„gdzie
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konia ku ją"  — oraz w ystąp ić  z uwagą, że kato licy  polscy 
nie powinni brać  udziału w dzie le w sp ieran ia  misyj k a 
tolickich, do czego tak  gorąco nawołuje „papież m isy j
ny", Ojciec św. Pius XI. Skąd  to t a k a  t e z a ?  Ot, stąd, 
że polscy misjonarze, p racu jąc  wśród pogan, rzekomo 
wysługu ją  się różnym „często naw et wrogim m ocarstwom ” 
(c iekaw e jakim). „My kraj, zubożały wojną, kra j ,  w którym 
wzdłuż wschodnich rub ieży  braku je kościołów i szkół, a rg u 
mentuje ta  pub licystka  — kra j ,  k tóry  posiada m inimalną ilość 
ochronek, żłobków, domów dla starców i n ieu lecza lnych  i ża 
dnych interesów wśród pógan,... my nie możemy sobie pozwa
lać  na luksus misyj zagranicznych . Przynajmniej do chwili, 
k iedy  nasz własny lud będzie zaopatrzony we wszystk ie  po
trzeby  c iała  i ducha".

Prowadzić z p. Jehanne-W ie lopo lską polemiki w tej sp ra 
w ie  nie myślę zupełnie. Polemizować z nią na temat misyj 
to — coś takiego, jak , stojąc na podłodze, tańczyć w a lca  
np. z osobą, stojącą na stole. P. Jeh an n e  - W ielopolska ro z 
patru je  misje pod kątęm w idzen ia naw skroś materja- 
l is tycznym , uty lita rystycznym . Poza korzyśc iam i tu na ziemi 
nie widzi żadnych innych, a przecie dla każdego kato l ika  nie 
na tem kończy się wszystko. Przecież za dobry uczynek  cze
ka  nas przedewszystk iem  nagroda w Niebie.. 0  zasługiwanie 
na tę nagrodę przez przyczyn ian ie się do nawrócenia innych 
na leży  nam zab iegać  koniecznie („Z rzeczy  Boskich najbardzie i 
Boską jest współpraca nad zbawieniem dusz" — powiedział 
św. Dionizy Areopagita , a św. Augustyn d o d a je : „Kto zb a 
wił chociaż jedną duszę, zapewnił zb aw ien ie  duszy własnej”).

Tego wszystk iego  p. Jehan tte-W ie lopo lska nie chce zro
zumieć, bo bielmo materja lizmu, grubego zmysłowego materja- 
lizmu (wychodzi on ja sk raw o  na wierzch z je j „Tac ita ’ów “\ 
nie pozwała jej spojrzeć głęboko w istotę tego zagadnien ia , 
lecz' przecież misje w pierwszym rzędzie oraz przedew szyst
kiem śp ieszą z pomocą m ater ja lną  ludom pogańskim, kojąc 
c ierp ien ia  chorych, op ieku jąc się trędow atym i oraz n ieu lecza l
nie chorymi, ucząc dzia twę, z dzikusów robiąc ludzi, szcze
p iąc ku lturę  w zaką tkach , gdzie rzadko sta je  noga innego 
poza misjonarzem katolickim europejczyka. Jeże li  w tej p racy 
biorą udział synowie Polski, — cześć im za t o ! — to jeno
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spełn ia ją  najch lubnie jsze zadan ie Polaka, które ks. S tanisław 
S tasz ic  sformułował w tych oto s ło w ac h : „Polak ma obowią
zek  iść z pomocą c ierp iące j ludzkości". Owe wysług iw anie 
się obcym mocarstwom, to jedyn ie  owoc wtórny. R ządy  
kolonjalne nie mają ty le  kłopotów z ludam i nawróconemi, 
bo te  dzięki misjonarzom u rządza ją  sobie życ ie  tak , iż m ają  
egzystenc ję  przynajmniej znośną i nie u rządza ją  w sku tek  tego 
ciągłych rebelji .

P. Jehanne-W ie lopo lska , współautorka „Książki o przy- 
ja c ie la ch ”, l itu je się nad zw ierzętam i, miłość sw ą  ku zw ie 
rzętom doprowadza aż do skra jności, lecz o naszych  c ierp ią 
cych b liźn ich  innej narodowości, innej r a s y  zapomina, bo... 
z tego n iem a korzyści. W iw isekc ja  d la p. Jehanne-W ie lopo l-  
skiej — to zbrodnia, ale zato zbrodnią nie jest skazan ie  na 
śmierć głodową n.p. murzynów afrykańsk ich . Gdzież tu sens, 
gdzież tu zdrow y rozsądek, gdzież tu lo g ik a ?  Trzeba n ap ra 
wdę nie mieć zmysłów w porządku, by roztk liw iać  się nad 
małpami, psami, kotami, a o ludziach zapominać.

Nie podoba się publicystce z „Kurjera Porannego" d z ia 
łalność Sodalic ji K lawerjańsk ie j, a ta właśnie instytuc ja  jest 
na jw iększym  dobroczyńcą d la  Afryki. K iedy czcigodna i tak  
pełna szlachetnośc i p. hr. M ar ja  F a lkenhayn , genera lna  k ie 
rowniczka Sodalic ji K lawerjańsk ie j ,  b aw iła  w W arszaw ie ,  — 
w tedy  też poznałem ją  osobiście — nadszedł list jak ie jś  misjo
nark i z doniesieniem o głodzie w Abisynji . Św iętob liw a  n a 
stępczyni hr. M arji  Teresy  Ledóchowskiej momentalnie te le 
graficznie p rzekazała  k i lkanaśc ie  ty s ię cy  franków na żywność 
d la  głodujących. Czyż to jest wysług iwanie s ię  obcym mocar
stwom ? Proszę ty lko  odpowiedzieć całkiem szczerze ?

W  porównaniu z Niemcami — biorę umyśln ie państwo 
bez kolonji — Polska daje  ogromnie mało na misje, a tu 
p. Jehanne-W ie lopo lska występu je  jeszcze z projektem p rze 
rw an ia  d aw an ia  i tych  nędznych zasiłków. Dlaczegóż to tak  ? 
Dlatego, by te fundusze spożytkować na zaopatrzenie ludu 
naszego we w szys tk ie  potrzeby ciała  i ducha. „W szys tk ie”— 
to utopja nie do w ykonan ia , gdyż zachc ianek  ludzkich nigdy 
nie da się zaspokoić całkowicie a w reszc ie  n iew ie le  s ię z a 
opatrzy b iedy  sumą, daw aną na misje. Ręczę, że kato licy pol
scy  nąpewno więcej d a ją  na b iednych  w Polsce, aniżeli na
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misje. Czy p. Jehanne-W ie lopo lska wie, i le  działa ją  Konfe
rencje św. Wincentego a  P au lo ?  Czy, wiadomem jej jest, ile 
dobrego robią ubogim k la s z to ry ?  Niech tak  przejdz ie ran 
kiem koło furt k lasztornych w W arszaw ie ,  a  zobaczy, jak  roz
d aw an y  jest nędzarzom chleb czy straw a, rozdaw any  wszyst
kim bez w y ją t k u : dziadom, pijakom, wyrostkom o zbrodni
czych fizjonomjach, wyrzutkom ró żn ym !

Na zakończenie wysunąć chcę kontrprojekt. W  „Drobiu 
Polskim" p. J an in a  M aszewska-K nappe pisała o „dniu ochrony 
zw ierząt" , wyznaczonym na dzień 10 listopada r. b.: „Tegoż 
dnia urządzona będzie kw esta  po kaw iarn iach  i restaurac jach , 
przyczem osoby kw estu jące  będą miały p rzy  sobie psy lub 
koty, k tórym  przyczepione zostaną skarbonki d la  zb ierania 
w nie ofiar na poparcie i rozwój placówki tej doniosłości, j a k  
Po lska  Liga Przyjaciół Zwierząt, oraz utworzen ia  przez nią 
schroniska dla bezdomnych zw ie rzą t”. Niech sobie amatorzy- 
wszelk iego rodzaju, co setk i złotych w y d a ją  na koty  angorskie , 
dogi, pudle, ra t le rk i ,  pointry, małpy,— prasa w ie lkopo lska nie 
może zapomnieć, jak  to naw et sam a p. Jehanne-W ie lopo lska 
„zafetorzyła" swemi małpami jak ieś  miasteczko — niech a m a 
torki p iesków, kotków i małp, złożą bodaj połowę roztrwonio
nych sum na otarc ie łez ludzkich, a  zapewne uczyni to bez- 
mała ty le ,  co ofiary na misje. Na misje najw ięcej d a ją  proste 
kobieciny, służąca, stróżki potrafią składać setk i złotych na 
pogan, odm aw iają  sobie przyjemności, by w esprzeć  misje, nie 
zapominają również o nędzy w kra ju , a le  h isteryczk i, zakocha
ne do absurdu w p ieskach , nie dadzą  b iedakow i grosza.

Dobra rzecz — humanitaryzm. Trzeba jednak  pam ię
tać  również w o h ie rarch j i  celów. Co innego przytułki d la 
zw ierząt, a  co innego misje d la  ludzi, lub zak łady  dobroczyn
ności ?

P. Jehanna  - W ielopolska pragnie pouczać katolików, 
wszakże lepiej zrobi, gdy swoje projekty zwróci w stronę 
swych p rzy ja c ió ł— zwierząt. Niech tow arzyszka  redakcy jn a  
p. Boya-Żeleńskiego zacznie sanac ję  od swego otoczenia, 
zamiast pouczać przyjaciół misyj.

Niegłupi to powiedział, iż cudze widzi się pod lasem, 
lecz swego, nie dostrzega się pod nosem.

M edice, cura  te ip su m ! Jó zef-M arjan  Chudek
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Kilka słów w sprawie kobiecej.*)
... „K o b ito  ! puchu m arny !
Ty w ietrzna istoto...*

A. M ic k ie w icz .

W  ostatnich czasach w ie le  hałasu rob ią na  św iec ie  n ie
które konsumentki pudru, różu i t. p. kosm etyków. Ośw iad
czają , że dzieje im się k rzyw da , że Kościół kato l ick i  zakuł 
kobietę w ka jd an y  i wydał na  łup satrapy-m ężczyzny . Zanim 
ktoś się roztkliwi nad losem rodu niewieściego , warto, w myśl 
starorzym skie j zasady : „Historia est m agistra  v i t a e ” (h istorja  
jest n auczyc ie lk ą  życ ia\  zapoznać się z tymi p izeobrażen iam i, 
którym uległa sy tuac ja  kobiety w ciągu wieków. Każdy w tedy  
z łatwością  pojmie, co zawdzięcza ją  te „pokrzywdzone” is to ty  
katolicyzmowi.

Przy jrzy jm y się, jak  to w yg lądała  idy lla  kob ieca  w  c z a 
sach przedchrześc ijańsk ich . Rozkoszne to były czasy . Żyć 
nie um ierać . M ężczyzna był samowładnym panem  domu 
i wszystk ich osób w nim zam ieszku jących . Żoną mógł rozpo
rządzać  wedle swej woli. M iała ona wartość przecew szyst-  
kiem, jako objekt za sp ak a ja ją cy  jego miłostki i następnie jako 
siła robocza. W raz ie  nieposłuszeństwa można ją  było zabić, 
skazać  na chłostę, sprzedać itd.

Obecnie na wschodzie bogactwo człowieka m ierzy się 
ilością wielbłądów, a  w daw nych  czasach  ś wiadczyła mnogość 
kobiet. Ten stan rzeczy  istn ieje dziś jeszcze u p ierwotnych 
ludów A fryk i południowej. Tam żona b iedak a  s ta ra  się p rz y 
sporzyć sw ą pracą, m ają tku  iriężówi, aby  ów mógł sobie k u 
pić drugą małżonkę, a wówczas dwom będzie łatwiej, niż 
jednej znieść ciężar p racy  w gospodarstwie. Później obie p ra 
cu ją  wspólnie na trzec ią  itd.

Pierwotnie zdobywano sobie kobiety w walce, lub popro- 
stu kradziono. W  m iarę  jednak  pacyfikac ji  stosunków w cho
dzi w zw ycza j kupno. Początkowo kw itn ie  handel zamienny, 
później jednak  zostaje w y p a r ty  przez system monetarny. Moż
na było także  dostać żonę na wyrobek, k tóry  się odrabiało 
teściowi. Młody’ małżonek zw yk le  jednak  wypłacał ojcu panny 
młodej całą sumę. U n iektórych  ludów tak  wysoko stała 
„kultura" , że znana była sprzedaż na ra ty ,  Przy zaw arc iu

*) A r ty k u ł d y sk u sy jn y .
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małżeństwa wypłacało się za liczkę, a  po pewnym czasie , gdy 
żona sprawowała się wzorowo, resztę. Dla uzyskan ia  rozwodu 
trzeba  było zgody obydwóch stron: o jciec zw racał  p ieniądze, 
mąż żonę.

Wyżej wymienione fak ty  św iadczą chyba dość wymownie 
o poniżeniu kobiety . Inna rzecz, że nie zawsze mężczyzna 
traktował n iew iasty , jak  kupny in ,ventarz. W zględy prak tyczne 
skłaniały go niejednokrotnie do lepszego obchodzenia sie z n ie
mi. W  starożytnym Egipcie mędrzec Ptahhotep tak  radzi 
swemu synowi;

„ Jeśliś  mądry, to załóż sobie dom. i kochaj sw ą  żonę, 
Dawaj jej jeść i okrywaj jej plecy;
Lekarstw em  dla jej c iała  są  wonności".
Ona jest rolą, k tóra się opłaca swemu p an u ”.

Z upływem w ieków  kupno straciło swój właściwy ch a 
rak ter ,  coraz bardziej łączyło się z dodatkam i sakram etalnem i, 
p rzyb ie ra jąc  cha rak te r  ślubu. U Rzymian t. zw. „coemptio" 
jest obrazowem zaw arc iem  małżeństwa, dokonanem już ty lko  
w formie kupna władzy nad  żoną.

Należy nadmienić, że w kra jach , gdzie panowało jedno- 
żeństwo t_np. w R zym ie l  położenie kobiety było znaczn ie lep
sze niż tam, gdzie kwitło wielożeństwo (wschód). U żydów 
prawo mojżeszowe zapewniało w iększą  ochronę, niż to czyniło 
prawodawstwo innych narodów.

Chrześcijaństwo, przynosząc wolność n iewolnictwu, doko
nało także  kompletnej rewolucji w praw ie  małżeńskiem. Zwią
zek mężczyzny z kobietą został podniesiony do godności s a 
kramentu. Katolicyzm widział w rodzinie komórkę społeczeń
stwa. Starał się ją  jaknajbardzie j utrwalić , uodpornić od n isz
czących  wpływów zewnętrznych . Kobieta stała się kapłanką 
domowego ogniska, nad całością którego czuwał sam Kościół. 
Mężczyźnie za potarganie węzłów rodzinnych groziły daleko 
idące sankcje religijne, mogące p rzekreś l ić  jego szczęście w ie 
kuiste na tam tym  św iec ie . Co przy głębokiej religijności 
p ierwszych  chrześcijan , było dla nich rzeczą  dpniosłą.

W ie le  się przyczynił do podniesienia autorytetu n iew iast  
kult M atk i Boskiej i męczenniczek, poległych za w iarę , a n a 
stępnie postawionych na czele Kościoła triumfującego. Nie
znanym dotąd szacunkiem  otoczono kobietę-matkę.
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Ogromnie także  polepszyło się położenie p raw ne, kobiety 
uzyskały  możność rozporządzania swoim m ajątk iem  na w y p a 
dek śmierci, prawo sporządzan ia testamentu, adoptowania 
p rzybranych  dzieci i t. d.

W  w iekach  średnich otaczano w dalszym ciągu kobietę 
trosk liwą opieką. W ie le  uczyniono d la  polepszenia jej doli 
u świeżo nawróconych ludów. U plemion germ ańskich  m ęż
czyźni pogardzali p racą  i spychali  ją na swe żony; uw aża jąc  
łowy i wojny za swe właściwe zajęcie ; mówili, że p raw dz iw y 
mąż „krw ią nie potem zdobywa sobie utrzymanie" . Kościół 
oddziaływa na rzecz kobiet, w pływając  łagodząco na przep isy 
p rawne i obyczaje . Za obelgi rzucane na kobiety ustana- 
naw iano w ysok i?  g rz yw n y :  za  „czarow nicę” 12 soldów, za 
„dziewkę publiczną" 25 sol., za  dotknięcie ram ien ia  30 sol., 
p iersi 45 sol. i t. d. Za zamordowanie n iew iasty  była stoso
w ana  k a r a  w iększa , niż za zabicie mężczyzny. Rycerstwo 
średniowieczne z wielk im  szacunkiem odnosiło się do kobiet 
i miało obowiązek s taw ać  w ich obronie.

Kobiety odgrywają w tedy  w ie lką  rolę w życiu religijnem. 
W ie le  z nich oddaje spraw ie  Kościoła znakomite usługi i zo
s ta ją  zaliczone w poczet świętych Dla przykładu przytoczę 
stosunki polskie w XIII i początkach XIV w i e k u : Św. J a 
dwiga, księżna Trzebn icka ży je  na tronie ks iążęcym  jak  zakon- 
nnica, nosi szatę Cystersek , funduje klasztory , a  po śmierci 
męża sama zam ieszku je w celi k lasztornej; także  zam ien ia ją  
mitrę k s iążęcą  na habit zakonny Bł. Kinga, ks iężna k rakow ska , 
Bł. Jo lan ta , k s iężna wielkopolska, Jad w iga ,  żona Łokietka , 
Salomea Piastówna, żona k ró la  Kolomana.

Nic też dziwnego, że nigdy nie otaczano takim  szacun
kiem kobiet jak  w w iekach  średnich. Z ich imieniem na 
ustach walczono, ich cnoty sławili poeci, d la  nich układa li 
k an ta ty  śp iew acy  i muzycy .

Minęły jednak  średnie w iek i pełne ta jemniczego uroku, 
g igantycznego rozmachu i mocy. W pomroce w ieków  zniknęli 
dzielni rycerze, św ięte i mądre n iew iasty . Św ia t  skarlał i zm a
lał. Przyszło t. zw. „odrodzenie”. W spaniałe turn ie je  zostały 
zastąpione przez w yuzdane  zab aw y  i w idow iska. W  kobiecie 
zaczęto cenić nie jej duchowe zalety, lecz przem ija jące wdzięki,
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Strącona z wysokiego p iedestału, nanowo stała się ig raszką  
mężczyzny. i

„Sic trans it g loria mundi”. Dziś już żaden trubadur nie 
zanuci pieśni na cześć swej bogdanki, na jwyżej p lugaw y żyd 
w  kabarec ie  zaśp iew a tłustą piosenkę. Coraz bardziej ob
dz ie ra  się kobietę z tego szacunku, którym ją  otaczano, jako 
matkę-. U padek  religji — • jest schyłkiem jej autorytetu . Ko
ściołowi bowiem jedyn ie  zaw dz ięcza ła  sw e wywyższen ie , dzięki 
niemu stanęła wyżej od niewolnic harem owych .

S ak ram en t małżeństwa był hamulcem dla mężczyzn i sku 
teczną obroną dla n iewiast. Rozwody — to zguba kobiety, 
to nawrót do czasów pogańskich. Coraz bardziej zan ika ją  
w  ostatnich czasach  obyczaje chrześc ijańsk ie . Zapożyczono 
fryzury  od starożytnych  egipcjan, tańce od murzynów, w yu zd a 
nie i cynizm od żydów. Rozbicie rodziny byłoby zagładą 
ku ltu ry  ka to lick ie j ,  k tóra jest podstawą współczesnej cyw i
lizac ji ,

Jó z a f Lubicz.

„Nie wolno zasypiać!“
Glosy o masonerji w Polsce,

Nie jest już rzeczą  ta jną , że u nas w Polsce działa ma- 
sonerja. Sam o życ ie  po lityczno-społeczne zda je  się o tem 
mówić. I niejednokrotnie padały ze strony przywódców kato 
lick ich  słowa przestrogi, n ieraz  władze kościelne w idziały się 
zmuszone zwrócić ogółowi uw agę na n iebezpieczeństwo wol- 
nomularskie. Tak np. żywo mamy w pamięci te niezliczone 
rezolucje zjazdów kato lick ich  od roku 1926 począwszy, pam ię
tam y orędzie Najdostojnie jszych naszych  Księży Biskupów, 
którzy w marcu 1927 roku tak  dobitnie w sk azyw a li  na grożące 
relig ji i Kościołowi w Polsce n iebezp ieczeństwa. Pamiętamy 
też i w szystk ie  późniejsze przestrogi przez przeciąg ostatn ich 
la t  trzech i naw oływ an ia  w iernych  do obrony interesów koś
c ie lnych przeciwko zakusom tajnej mafji masońskiej. Ostatnio 
naw et sam Ojciec św., głowa Kościoła, nie omieszkał w pub- 
l icznem przemówieniu zwrócić Polakom uw agę na dz iałan ie 
masonerji w Polsce. Mianowicie na posłuchaniu, udzielonem
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w p ierwszych dniach paźdz iern ika  b. r. p ielgrzymce polskiej, 
papież Pius XI, znaw ca stosunków polskich, w  te zw róci!  się 
do pątn ików naszych s ło w a : '

. Z szczególną troską ś ledz im y losy i życ ie  re l ig i jne  
W aszego kra ju , stan Kościoła i rozwój Królestwa Bożego wśród 
W as  i dlatego też musimy ostrzec W as, jak  ongiś Chrystus ost
rzegał apostołów, mówiąc do nich : „Czuwajc ie  i módlcie się".

Czuwajcie, gdyż grożą Wam niebezpieczeństwa i zasadzki 
podstępne. Wróg wszelkiego dobra, którego Chrystus Pan na
zw ał bramami piekielnemi, nie śpi, a le czuwa i działa  wśród 
W as.

Mam tu na m yśli przedewszystkiem  sektę masońską, któ
ra szerzy swe przewrotne zasady i zgubne w pływ y również 
i w Polsce, usiłując w szczególności zniśzczyć Waszą świętą  
spuściznę duchową i religijną, która stanowi moc i chlubę Wa
szą. Dlatego też powtarzamy: czuwajcie, gdyż wróg nie śpi, 
a więc i Wam nie wolno zasypiać."

Jak ież  to groźne dla nas m em ento ! Zresztą każdy , kto 
choćby pobieżnie śledził przebieg publicznego życ ia  w Polsce 
ostatnich lat, musiał dojść do przekonania , że działa jak a ś  
ta jna siła, k tóra cały a tak  swój k ieru je przedewszystk iem  p rze
ciwko prawom  Bożym. Nie k ry jem y s ię  w ca le  z tem, że 
właśnie po sławetnym  przewrocie majowym w roku 1926 maso- 
ner ja  zaczęła w Polsce w ystępow ać na publicznem forum. 
Cała ta  sp raw k a  rozlewu bratniej k rw i i p izeprow adzen ie  
t. zw. moralnej sanacji stała się n iew ątp liw ie  z rozkazu loży, 
dlatego też na bieg życ ia  polityczno-społecznego naszem zd a 
niem nie jest odpowiedzia lna ty le  jednostka, ile właśnie sk ry ta  
ręka ,  k tó ra  podstępnie w a lcząc  z ideologją Kościoła i Narodu 
umiała w ysuw ać  jako  swój szy ld  różnych swoich ludzi.

W  k i lk a  dni po przewrocie majowym ogłosił „Kurjer Po
zn ań sk i” (Ns 248 z 1. VI 1926) c iek aw y  artykuł zatytułowany: 
„Polska w uścisku m asoner j i”. Autor tego artykułu  już w ó w 
czas zdawał sobie doskonale sprawę z tego, co my dzis ia j 
w idzim y. Pióro rw ie  się, b/ całemi ustępami przytoczyć p rze
strogi w tym artyku le  wyłuszczone; jednak  ze względów 
dla każdego  zrozumiałych możemy tylko n iektóre pcdać 
w yją tk i .
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„Jest faktem niezbitym, — czytam y w tym artyku le  — 
że m asoner ja  uderzyła na Polskę w  grem jalnym a taku  i że 
a t a k  ten przyniósł nam najstraszn ie jsze  k lęsk i,  a masonerji 
n iebywałe sukcesy .. ,”

„Niechaj n ikt nie myśli, że m asonerja u k ry w a  się tak  
szczelnie, że niepodobieństwem byłoby p rzychw ycen ie  jej na 
gorącym uczynku, przejrzenie jej roboty. B yć może. że czyni 
w szystko , ażeby  robota jej n ieznana była szerokiemu ogółowi 
dla ś ledzących  atoli pilnie życie  polskie, nie może uciec przed 
okiem niejedno, co czyni i zam ierza  polip masoński."

Dzisiaj po trzy letn iem  panowaniu idei masońskiej w Pol
sce można, n iestety, już stw ierdzić niejedne jej pociągnię
c ia . Kalejdoskopijnie tylko p rzytaczam y:, w a lk ę  z re l ig ją  
w szkole, dążenie do rozdziału Kościoła od państwa, zaku sy  
na nierozerwalność małżeństwa, w a lk a  z krzyżem  w domach 
chorych i na un iw ersytec ie , a tak i na duchowieństwo, propa
gowanie i ochranian ie przeróżnych sekt, naw et najbardzie j 
wyuzdanych , to lerowanie panoszącej się wstrętnej rozpusty 
po u licach i te a trzykach , publiczne bezkarne miotanie blu- 
źn ierstw  na łamach rządow ych  organów, a w reszc ie  konfi
sk a ty  pism i artykułów narodowych i katolickich, nie w y łą 
cza jąc  ogłoszeń Katolickiej Agencji Prasowej* stojącej pod pro
tektoratem Najprzew. Księży Biskupów. Zamierzenia masoń
sk ie , o k tórych wspomina artykuł „Polska w uścisku polipa 
m asonerji” dzisiaj s ta ją  się powoli jedno za drugiem faktami.

J a k i e  znaczenie przyp isywała  m asonerja  po lska zam a
chowi majowemu i jak ie  z niego w yciągała  horoskopy, o tem 
św iadczy  przemówienie w ie lk iego  mistrza loży w arszawsk ie j ,  
p. A ndrze ja  Struga, wygłoszone na zebran iu  masońskiem 
w dniu 25 maja 1926. W  pierwszej części swej przemowy 
„buja" w ie lk i mistrz o „uczciwym człowieku" w Polsce, który 
wa lczył  o niepodległość państwa polskiego, o „czarnych du
chach" panoszących się w Polsce, o czynnikach złych, sko
rumpowanych, ciemnych i z d e cyd o w an yc h ! Mówi o okresie 
(p rzedm ajow ym !) „k iedy ciemnotę siano zarówno z k atedr  
jak  i z ambon". Trzeba było dopiero krw aw ego  przewrotu', 
by  sprowadzić „uzdrowienie moralne". T ak  czytam y w tekście 
sprawozdawczym  z owego masońskiego przem ówien ia  (c y tu 
jem y według „Kurjera Poznańskiego" 1. c . ) :
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„I oto przyszły przełomowe dni majowe. Dzięki zw y 
cięstwu W ie lk iego  Człowieka, rozpoczynamy nowe dzieje zw y 
cięstwa uczciwości. Jeden  człowiek nie opowiadając się n i
komu, sam rozważył, rozstrzygnął i zwyciężył",..

„Komendant zrobił swoje, teraz na nas kolej. W  epo
ce, k ied y  S tary  Ś w ia t  konał, moralność musi s ię budować na 
odczuciu nowej e p o k i”.

„Będziemy godni tego, czego św iadkam i uczyn iły nas 
dzieje. Jeże l i  cały dem okratyczny obóz u legnie nakazom 
chwili, będzie niezadługo triumfować w  Polsce zwycięstwo 
moralności — my zaś w spokoju i gorliwości będziem y r z ą 
dzili Nową P o lską”.

Na tem samem posiedzeniu Loża powzięła następu jącą 
rezo luc ję  (w y ją te k ) :

;',Krew p rze lana  na u licach W arsz a w y  w dniach 1 2 - - 1 4  
maja nie może spł/nąć bezpłodnie. Cały naród pragnie , by 
z jej posiewu wyrosło odrodzenie, nowa potęga moralna. Lecz 
nie żądajmy, aby  ją  zbudował wyłączn ie jeden człowiek, na
wet ten na j lep szy  i n a jw iększy .  A b y  on mógł dzieła swego 
w pełni dokonać, musi s ię oprzeć na nas i to oparcie nie 
może co chw ila  z pod stóp Mu się usuwać".

Ze nowy okres, k tóry  się d la  Polski rozpoczął z dniem 
12 maja 26, potoczyć się miał torem „u ta rczek” z k a to l icy 
zmem, o tem zupełnie szczerze wygadał się swego czasu ów
czesny minister W yznań  Relig. i Oświecenia Publ., p. Su jko w 
ski, k tóry  na zapytan ie , jak ie  stanowisko zajmą nasze sfery 
rządowe (pomajowe) w stosunku do Kościoła katolickiego, od
powiedział : „W iększych  prześladowań i w a lk  z katolicyzmem 
w ładze rządowe wszczynać obecnie nie będą, a le  do pomniej
szych u ta rczek  zapewne wkrótce dojdzie” („Polak - K atolik” 
Nr. 225 z 1-X-1926 r.) R eze rw a  z a w a r ta  w słówku „obec
n ie” ustępuje coraz bardzie j, pokazując konkretne oblicze sta- 
nu rzeczy.

To m ając  na uwadze, zrozumiemy przestrogi na jw yższe  
głowy Kościoła oraz naszych Księży B iskupów. Pozostaw ia
jąc sobie na przyszłość omówienie n iektórych  szczególnych 
objawów pociągnięć masonerji polskiej, kończymy na ten raz  
tym gorącym apelem, jakim sam Ojciec św. do nas w o ła ł : 
„N ie wolno z a s y p ia ć !! ! "  A. F. Kowalkowski.
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DZIAŁ LITERACKO - OPISOWY. 

Śmierć Woltera.
Część II. Jak  umiera bezbożnik.

Proboszcz parafji św. Sulpic jusza, uprzedzony o naglem 
zasłabnięciu Woltera, poszedł do A rcyb iskupa  z prośbą o in 
strukcje. W  k i lk a  dni potem na zebraniu, gdzie byli obecni: 
prefekt policji parysk ie j ,  pan de Dempierre d’Hornoy, wnuk 
filozofa po kądzie li ,  i ksiądz Mignot, siostrzeniec W oltera, 
proboszcz postawił sp raw ę jasno i stanowczo, że jeżeli chory 
nie zrobi wyraźnego odwołania i potępienia wszystk ich zgor
szeń, jak ie  dał w ciągu swego życia , jak  również i wszystk ich 
sw ych  pism, nie może otrzymać pogrzebu kościelnego. P rzy
jac ie le  W oltera, oburzeni tak iem  postawieniem kw est ji ,  usiło
w a li  zyskać  interwencję króla, lecz ten odmówił, w y jaśn ia jąc , 
że to całkowicie na leży  do proboszcza i arcyb iskupa.

Je szcze  30 maja , w dzień śmierci filozofa, ks iądz Gaultier, 
którego gorliwości nic osłabić nie mogło, w serdecznym  liście 
zaofiarował Swoje usługi Wolterowi, pragnąc z na jw iększą  r a 
dością powrócić jeszcze do niego, jeśli ty lko sam chory jakim- 
kolw iekbądź znakiem okaże, że tego zapragnie:

Skoro ty lko  list został w ręczony pani Denis, z jaw ia  się 
natychmiast u ks iędza Gaultier siostrzeniec filozofa ks. Mignot, 
i o św iad c za : „Przychodzę do ks iędza z w ie lk ą  prośbą, by ze 
chciał wyspow iadać Woltera; ostatni list ks iędza  zrobił na 
chorym wrażenie, on chce się w yspow iadać , a le ty lko • przed 
księdzem"...

W y raż a ją c  swe zadowolenie, spowiednik oświadczył jed 
nak, że musi nasamprzód zażądać odwołania, autentycznie 
podpisanego przez chorego, albo wypowiedzianego przed pro
boszczem św. Sulpic juszą, bez współudziału którego on sam 
nic zrobić n ie może. Udali się w ięc obaj natychm iast do pro
boszcza, k tóry im tow arzyszył  do domu chorego niosąc z so
bą następu jącą  formę odw ołan ia :

„Odwołuję wszystko, cokolwiek mogłem powiedzieć, u czy 
nić, lub napisać przeciw  dobrym obyczajom, przeciwko religji 
kato lick ie j, w której miałem szczęśc ie  się urodzić, przeciwko
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Boskiej osobie J ezu sa  Chrystusa , którego Bóstwo zwalczałem, 
i p rzeciw  jego Kościołowi, w którym pragnę umrzeć. Czyn iąc 
obecne odwołanie w obliczu całego św iata , który ty le  la t  gor
szyłem przez moje czyny i p isma, robię to nie wskutek  osła
b ien ia  władz umysłowych w  tak  późnym w ieku , lecz z łaski 
J ezu sa  Chrystusa , której nie byłem godzien, a  która otw iera 
mi dziś oczy na straszne niebezpieczeństwo, w jak ie  wpadłem, 
idąc za zboczeniami mej wybujałej wyobraźni.

P ragnę, by  to odwołanie było umieszczone we wszystk ich 
dziennikach i pismach Europy, by  w  ten sposób, o ile to jest 
możliwem, nap raw ić  zgorszenia, k tórych byłem przyczyną . 
Resztę dni jak ie  mi jeszcze pozostają, p ragnę teź temu celo
wi poświęcić.

Działo się w Paryżu 30 maja, w obecności księdza probo
szcza od św. Su lp ic jusza i k s iędza  Gaultier",

Obaj kapłani przybyli do domu chorego już po godzinie 
6 wieczorem; salon był pełen gości. W  syp ia ln i zastali cho
rego na łóżku w pozie s iedzącej, ramiona miał owinięte kapą, 
a głowę odkrytą; robił wrażen ie  śpiącego. Gdy pan de Vilette 
zawiadomił filozofa o przy jśc iu  do niego proboszcza od św. 
Sulpic jusza, Wolter poruszył się gwałtownie, odwrócił się 
w jego stronę i po k i lkak roć  w yciągnął pięści z wyrazem  obu
rzen ia  i groźby, rzuca jąc  przytem pełne wściekłości spo jrze
nie i bełkocąc w yrazy ,  k tórych zrozumieć było niepodobna.

Ksiądz Gultier zb liża się do łóżka: głos tego kapłana 
uspokaja wściekłość chorego, który b ierze ręce  ks iędza , m ó
w iąc : „Księże Gaultier, proszę w yraz ić  moją życz liwość dla 
ks iędza  Gaultier. . .” To bredzenie, świadome, czy udane, trwało 
bez p rze rw y . Po upływie pewnego czasu proboszcz, p rzeko
nany  o bezskuteczności swoich i ks. Gaultier wysiłków, pole
cił temu ostatniemu oddalić się od łoża chorego.

W salonie kapłani zostali zatrzym ani i zaatakowani z ta k ą  
siłą i n iedelikatnośc ią  — jeden w  spraw ie  pogrzebu kośc ie l
nego, a  drugi w spraw ie  w ydan ia  św iadectw a spowiedzi, — że 
ostatecznie w yda l i  dokumenty n a s tęp u jące :

Proboszcz, nie ustępując co do odmowy pogrzebu koś
cielnego, napisał k a r tk ę  tej t r e ś c i : „Zgadzam się, by ciało
pana W oltera było pochowane bez żadnych ceremonij i pod 
tym względem ustępuję moich praw  proboszczowskich. 30 m aja
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1778 r. Podpisano : F. S. Tersac, proboszcz od św. bulpi-
c jusza".

Ksiądz Gaultier dał tak ie  św iadectwo o spow iedz i : „Po
św iadczam  wobec każdego, do kogo to należy, że p rzy sze 
dłem na żądan ie pana W oltera i że go zastałem w takim s ta 
nie, iż wysłuchać spowiedzi nie mogłem. Działo się w Paryżu , 
dn ia  30 m aja 1778 r- Podp isano : Gaultier kap łan”.

Pomimo nowych na legań  pani Denis, proboszcz ka tego 
ryczn ie  odmówił pogrzebu kościelnego, jak  również o św iad
czył, że nie pozwoli żadnemu księdzu na wzięcie udziału 
w przeprowadzeniu ciała do domu na miejsce spoczynku. 
Ksiądz Gaultier prosił k rew nych , by mu dali znać, skoro 
ty lko chory odzyska świadomość; o trzym aw szy tę obietnicę, 
obaj kapłani wyszli.

T rzy godziny potem, około wpół do dziesiątej, W olter 
wyzionął ducha.

*
* *

W  ciągu ostatnich dni życia, a  naw et w dniu śmierci, 
filozof zachował doskonałe używanie  rozumu; św iadczą  o tem 
lis ty  i bilety, jak ie  w tym czasie p isywał do marszałka Ricbe- 
l ieu, dr hrabiego d ’Argenta l, do swego lek a rza  Tronchin'a etc; 
zresztą protokół lek a rsk i  przy sekcji  trupa w ykazyw ał,  że 
głowa i mózg były w bardzo dobrym stanie.

Cała choroba usadowiła się w podbrzuszu spraw iała 
tam tak ą  gorączkę, że nie można było u trzym ać ręk i na skó 
rze. W  tych c ierp ieniach n ieszczęśliw iec nie okazał się ani 
chrześcijan inem , ani filozofem, a naoczni św iadkow ie opo
w iada li  straszne rzeczy  z zachowania się jego podczas cho
roby. Nie mogąc nikogo znieść przy sobie, będąc sam dla 
siebie ciężarem, chory doznawał od czasu do czasu takich  
papadów sza leńs tw a  i rozpaczy, że tego opisać nie podobna.
„Palę się" krzyczał często; bił, wymyślał , miotał najokropniej-

•

sze przek leństw a , a  przedmiotem tych obelg byli ci, k tórzy 
go w chorobie p ie lęgnowali. Pewnego dnia poprosił p ie lęg 
n iarkę  Roger o sw ą laskę  i, zanim zdołała się usunąć, ud e 
rzył ją  la sk ą  tak  silnie, że złamał jej paznokieć u p a lc a  i z a 
dał ranę na ciele , k tóra przez dłuższy czas spraw iała  jej s i lny 
ból. Innym razem  znowu uderzył ją  w głowę drogiem pórce- 
lanowem naczyniem tak silnie, że potłukło się w kawałk i.
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Podczas choroby W olte r  ćzesto żądał „lodowatego s ta 
w u ”. By spełnić to życzenie, o ile było możliwem, urządzono 
mu zimną kąpiel, z wielk im  wysiłk iem jednak  zdołano go 
w  nią włożyć. Gdy poraź drugi miano go zanurzyć w wo
dzie, rzucił s ię z ta k ą  wściekłością, że p ie lęgn ia rka  musiała 
się przed uderzeniem ratow ać ucieczką; kąpieli więc trzeba 
było zaniechać. W szystk ie  jednak  zewnętrzne środki chło
dzące jak ich  używano nie mogły ugasić żaru, który go palił 
w ew nątrz .

Będąc w łóżku, W olter leżał zupełnie nago, nie chcąc 
i nie znosząc żadnego okrycia . J e ś l i  p ie lęgn iarka nie zrozu
miała jego prośby czy polecenia, unosił się straszliwym gnie
wem, ob jaw y zaś tego gniewu nie były jednakow e, zmieniał 
je według okoliczności i nie powtarzał się w tem nigdy, ta k  
że otoczenie n ieraz podziwiało wym owę i płodność jego sz a 
leństw a.

W reszc ie  chory zaczął ob jaw iać jak ieś  nowe i dziwne 
zn iepraw ien ie smaku. Brał i przykładał do ust naczyn ia  no
cne, w którem była uryna i ropa z ran  iego, a że nie mógł 
tego połknąć więc kładł doń palce, a następnie je lizał. Ten 
filozof, szydzący  ze wszystk iego, drwił sobie za życia  ze słów 
proroka Ezechiela , przepowiadającego w stylu przenośnym 
straszne sceny, jak ie  przy jdą na zbrodnicze Jeruza lem ; teraz, 
w obliczu śmierci, sam dosłownie spełniał groźbę proroka.

Lizał wszystko co było pod nim; ustaw iczn ie kładł ręce 
na swój kał a  potem podnosił do ust. Pani Denis s iostrze
nica Woltera, wyprow adzona n ieraz  z równowagi widokiem 
tak ich  obrzydliwości, wołała : „Cóż to !  W olter , tak czystość 
miłujący, że zmieniał bieliznę trzy  razy  na dzień, nie mogąc 
znieść najmniejszej p lamy, — do jak iego  doszedł up o d len ia ! 
Cóż za okropna p rze m ian a !“ Wyżej cy tow any manuskrypt 
„Śm ie rć  A r ro u e f a  W oltera" podaje jeszcze inne szczegóły 
z ostatnich chwil filozofa.

Lorry ( lekarz -n iedow iarek) naw iedzał W oltera  wspólnie 
z Tronchin’em. • W dniu śmierci W o lte ra  to jest w sobotę, 
doktór Lorry  doktór Thierry, podobnież k ierow n ik  fakultetu 
medycznego w Paryżu, odwiedził chorego około 10 godziny 
wieczorem. W szedłszy do m ieszkan ia  filozofa nikogo tam nie 
zastali. Gdy doszli do syp ia ln i i u jrzeli chorego, leżącego bez
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ruchu i nawet bez pulsu, sądzili , że już umarł. Gdy jeden 
z nich, ze św iecą  w ręku, podszedł do leżącego i potarł mu 
skronie trochę szorstko, chory odczuwszy dotknięcie , otwo
rzył oczy bardzie j ogniste niż pochodnie (wyrażen ie obu le 
karzy) i m ierząc ich dzikim wzrokiem rzekł przeraź liwym , do 
głębi przejmującym g ło sem : „Pozwólcie mi um rzeć !"

Na k i lk a  minut przed śm ierc ią  Wolter wydawał okropne 
krzyk i,  miał konwulsje i tak straszny w yraz  tw arzy , że w szy 
stkich z p rzerażen ia  przejmował dreszcz. P ie lęgn ia rk a  Roger, 
chociaż p rzyzw ycza jona  do różnego rodzaju um ierających, 
a naw et do pewnego stopnia oswojona z postępowaniem Wol
tera , o mało że nie umarła ze strachu i przez długi czas nie 
mogła otrząsnąć się ze strasznego wrażen ia , jak ie  niej sp ra
wiła ta  śmierć.

Wyżej wspomniana Bardy, żona kucharza  Woltera, która 
go również pielęgnowała podczas ostatn ich cz terech  dni, tak  
była prze ję ta  tem wszystk iem  co w idz ia ła  w ostatnich chw i
lach życ ia  filozofa, że wpadła w c iężką  chorobę. By ją u r a 
tować, trzeba było uciec się aż do dwukrotnego puszczen ia  
krw i. J e j  córka, p rzybywszy do klasztoru zakonnic w celu 
szukan ia  pomocy dla matki, w yraźn ie  zaznaczyła , że m atka  
swój opłakany stan zdrow ia przyp isu je okropnej śm ierci Wol
tera . — „Umarł jak  p ies — mówiła do zakonnic, — podobny 
do potępieńca" Bez wątpienia stracił przytomność i św ia 
domość” zauw ażyła  jedna z zakonnic. „Nie, nie, siostro on 
miał doskonałe używ an ie  rozumu aż do samego k o ń c a !"

Dr. Tronchin, protestant, rodem z Genewy, człowiek po
wszechnie szanow any i ceniony, który od dłuższego czasu 
i podczas ostatniej choroby leczył filozofa, w liście- do swego 
p rzy ja c ie la  Bonnefa  z dnia 27 cz erw ca  1778 r. to jest w n ie
spełna m iesiąc po śmierci Woltera, tak  pisał: —- „Mój drogi 
p rz y ja c ie lu ! gdyby k iedy  zaszła potrzeba u trw a len ia  moich 
przekonań, zw iązan ia  ich ja k  gdyby węzłem, którego nic roz
w iązać nie mogłoby, to tak i  węzeł gordyjsk i -zadzierzgnąłby 
we mnie widok człowieka, k tó ry  w moich oczach ginął — ko
nał — umierał... J e ś l i  porównywam śmierć człowieka sp raw ie 
dliwego ze śm ierc ią  Woltera, sta je  mi przed oczyma pogodny 
w ieczór p ięknego dnia i p rze raża jąca  swoją grożą burza.



W pierwszym wypadku  to pogoda duszy człowieka, k tóry  
godnie spełnił zadan ie  życia , w drugim — strasz liw a  męka 
tego, który zad an ia  swego spełnić nie chciał”. Z chw ilą  gdy 
spostrzegł — mówi dalej Tronchin — że wszystko , cokolw iek 
czynił w celu przywrócen ia  zdrowia , wywoływało skutek p rze
c iwny, — śmierć była zaw sze przed oczyma jego. Od tej 
chw ili burza wściekłości sza la ła  w jego duszy. Przypomnij 
sobie sza leństwo Oresta; „Umarł ta rgany  przez fur j e ” (Furiis 
ag itatus obiit).

W k i lk a  dni po śmierci filozofa tenże sam dr. Tronchin 
w yrażał  się niejednokrotnie i w różnych miejscach — w Pala is-  
Royal, na wsi i w s a lo n a c h : „Obraz śmierci Woltera to w a 
rzyszy mi zawsze i wszędzie , nie mogę go w żaden sposób 
z myśli usunąć, każde wspomnienie o nim przejmuje mnie 
dreszczem. Co za  okropna śm ie r ć ! Pragnąłbym bardzo, by 
niedow iarkowie P aryża  byli tej śmierci ś w ia d k a m i ! J a k ż e b y  
p iękną naukę otrzymali od swego Szefa."

Te wyznan ia  gn iewały przyjaciół W oltera do tego stop
nia, że d ’A lem bert wyrzucał gorzko Tronchinowi, że jest n ie 
dysk re tny  i zdradza ta jem nice rodzinne. Zarzut ten jest naj- 
lepszem potwierdzeniem prawdziwości p rzytaczanych  faktów.

Ksiądz Depery, sekretarz  b iskupa de Varicourt z Orleanu, 
a  brat rodzony pani de Villette, tw ierdzi (w biografjach sław
nych ludzi z departamentu A ix ),  że jegox siostra opowiadała 
mu o śmierci W oltera  w sposób zupełnie zgodny z opow iada
niem dr. Tronchina, dodając jeszcze szczegóły o p lugawem  
zn iepraw ien iu  smaku.

Przygnębiony okropnym smutkiem, dr. Tronchin w k ilka  
dni po śmierci filozofa udał się na wieś, gdzie zapytany 
o szczegóły, tow arzyszące ostatnim chwilom Woltera, opow ia
dał jasno i w yraźn ie  o wszystk iem , czego sam był św iadk iem .

Stosownie do tego opowiadania pew na osoba wysokiej 
godności i w ie lk ich  cnót napisała o tem list, z którego przy
taczam y szczegół następu jący :

„Jest  rzeczą całkiem pewną, gdyż wiem to od wiarogod- 
nej osoby, k tó ra  po k i lk a  razy  dziennie odw iedzała W oltera  
w czasie jego choroby, że ten człowiek, tak bardzo chlubiący 
się swym rozumem, a tak  mało godny nazw y człowieka d la  
sw ych  przewrotnych uczuć, umarł nie z uczuciem zbawiennej
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skruchy, lecz  w strasznej rozpaczy, pow tarza jąc  często, że 
został opuszczony od Boga i ludzi i że na tak ie  opuszczenie 
zasłużył' Całował on ręce dr. Tronchina, zaklinając na w sz y 
stko, by go ratował od śmierci. Takim był koniec W oltera , 
a obraz jego okropnej śm ierci sprawił, jak  mi opowiadano, że 
św iadkow ie tej strasznej sceny w yrzek l i  się jego doktryny" .

Współczesne dzienniki we F ranc j i  i zagran icą  nadały  
analogiczne szczegóły. „Gazeta Kolońska” z dnia 7 lipca p i
sała :

„Ta śmierć nie była śm iercią pełną pokoju. Według tego, 
co podaje z P a ryż a  pew na czcigodna osoba, i tego, co poś
w iadcza naoczny św iad ek  dr. Tronchin, nie u lega żadnej w ą t 
pliwości, że niedługo przed śm iercią  W olter  wszedł w okres 
okropnych burz wewnętrznych , powtarzając w sza leństw ie : 
„Jestem  opuszczony przez Bogn i ludzi!" Gryzł sobie palce, 
kładł ręce do nocnego naczyn ia  i, biorąc zawartość jego do 

.ust, spożywał. Chciałbym — mówił dr. Tronchin, aby  wszyscy , 
k tórych uwiodły jego dzieła, byli św iadkam i tej śmierci". Wo
bec takiego widoku nie można się oprzeć strasznej prawdzi e 
która z niego płynie."

A jeszcze jedna cytata : kucharz pana de Villette, zap y 
tany  przez pewnego kapłana od św, Sulp ic jusza o szczegóły 
te j śmierci w k i lk a  dni po niej, odpowiedział, że cała służba 
ma w yraźn ie  i surowo zabronione mówić o tem, a  wszystko, 
co powiedzieć może da się s treśc ić  w tych słowach: „Gdyby
djabeł mógł umierać, nie umarłby inacze j.”

Tak umarł W olter  dnia 30 m aja  1778 r.
Na dziesięć lat przedtem Wolter ogłosił, że przyjmuje d e 

wizę swego współzawodnika w bezbożności a teusza  Des Bar- 
reaux, k tóry  żył w XVII wieku: „Piekła się nie bojący, niebo 
lekcew ażący . . ."  (T artara  non mentuens, non afectatus Olimpim).

t łu m aczy ł z fran cu sk ieg o

O. Aleksander, paulin.
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Lourdes.
W sierpniu tego roku już 57-ma francuska p ie lgrzym ka 

narodowa przybyła do Lourdes. Każda ta k a  p ie lgrzym ka jest 
we F ranc j i  sp raw ą , która budzi powszechne za interesowanie,
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Prasa  p isze o niej na w ie le  tygodni przed jej wyruszen iem  
a następnie podaje codziennie wszelk ie  szczegóły z jej pobytu 
w Lourdes. Można ją  uw ażać  zupełnie słusznie za w ca le  znacz
ną cząstkę Francji  kato lick ie j , gdyż l iczyła w tym roku 60000 
uczestników, a  byli to przedstaw ic ie le  różnych stanów i zawo
dów. Trudno mi powiedzieć, czy  przew ażał lud czy w a rs tw a  
in te l igencka, gdyż na każdym  kroku spotykałam ludzi, spalo
nych od słońca, w oryg ina lnych  strojach ludowych (zwłaszcza 
Bretonki i A lzatk i) obok e leganckich , w ytw ornych  sy lw e tek . 
S taw a l i  wszędzie ram ię przy ram ien iu i zgodnie głosili chwałę 
Matki Bożej, i błagali J ą  o zmiłowanie nad przeszło tysiącem 
swych  chorych, n ieszczęś liw ych  współbraci, k tórych przywieźli 
z p ie lg rzym ką do Lourdes.

Lourdes, którego własny obraz w y tw arz a  sobie każdy jesz
cze w dzieciństwie, u nas, w da lek ie j Polsce, gdy słyszy z ust 
m atki o cudzie, jest mewielk iem  m iasteczkiem  na południu 
F rancji  w departam encie  H autes-Pyrenees . Położone p iękn ie  
na górach i otoczone górami odrazu zewnętrzn ie robi miłe w r a 
żenie. Podczas p ie lgrzymki narodowej panuje tu ruch n iezw y
kły, trudno zna leźć nocleg w licznych hotelach i pensjonatach. 
A le  to dość hałaś l iwe m iasteczko—to jeszcze w łaściw ie nie jest 
to Lourdes, o którem się ty le  mówi, do którego się tęskni. Ono 
się zaczyna  z chw ilą , k iedy  się mija pomnik, p rzed staw ia jący  
chorych u stóp M atk i Najśw iętszej i napis. S a lu s  infirmorum. 
I oto po lew e j stronie na drodze ku jaśn ie jące j  w słońcu B a 
zy lice za trzym ać się trzeba  w tem właśnie miejscu, gdzie ty lu  
chorych i n ieszczęś liw ych  szuka  cudownego ratunku . Tu jest 
woda, pochodząca ze źródła, które już ty le  r a z y  okazywało 
sw ą moc nadprzyrodzoną. W tem miejscu narzuca  się k a ż 
demu potężne i jednocześn ie dziwne uczucie , któreb> można 
nazw ać  oczek iw an iem  cudu. Tu jest coś, czego się gdzieindziej 
nie zobaczy, nie dozna. Same łazienki możnaby uważać za 
zw ykły budynek  kąp ie low y , gdyby nie znaki |trzyża nad d rzw ia 
mi. Przed wejśc iem  na noszach i wózkach  setk i n ieszczęś li
wych . Służbę koło nich pełnią ci, k tórzy z w ie lk ą  chrześc i
jań ską  miłością na nią s ię ofiarowują. W iększa  część tych 
„b rancard ie rs” to ludzie, k tó rzy  mogliby o w ie le  przyjemniej, 
w  zw ykłym  tego słowa znaczeniu, spędzić letn ie  m iesiące, a le  
im jes t  tu na jlep ie j. Co chw ila  kogoś przenoszą. Tłum weir-
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nych otacza łazienki i pow tarza  za księżmi słowa modlitwy, lub 
śp iew a pobożne pieśni. Byłam w Lourdes przez 23 i 24 s ierp
n ia i w tym czas ie  zdarzyły się liczne uzdrowienia , które za 
pewne w roku przyszłym będą  potwierdzone przez Bureau des 
Constatatións. O rzeka ono po długich badan iach , czy cud r z e 
czyw iśc ie  nastąpił. Podam ty lko  n iektóre nazw iska  uzdrowio
nych. W  p iątek  dnia 23 s ierpn ia o g. 2-ej została uzdrowiona 
podczas kąp ie l i  18-letnia Irena Contsoumby, g reczynka , n iedaw 
no nawrócona na katolicyzm. Tu, podczas kąp ie l i ,  odzyskała 
zdrow ie M ar ja  Chauvin, chora, od r. 1900. Tu uczuła nagłe 
polepszenie w stan ie  swego zdrow ia M a r ja  Trolong, k tó ra  od 
pięciu lat była ciężko chora na tle gruźlicznem . Od lat dwóch 
nie mogła się poruszyć, a  następnego dnia po kąp ie l i ,  t. j. w so
botę 24 s ierpn ia , chodziła zupełnie samodzieln ie, n aw et biegała 
j ona, k tó ra  oddaw na przy jm ować mogła ty lko  płyny, jadła 
wszystko, co ty lko  jej podano. To parę  nazw isk , a uzdrowień 
było w ięce j .  W ia ra  ty s ię cy  ufnych i kornych je s t  tak  w ie lka , 
że w yda je  się niemożliwością, aby  Bóg nie wysłuchał tych, 
k tórzy go błagają, „Boże, sp raw , abym widział. Boże, spraw  
abym  chodz ił !” Cud w yd a je  się czemś koniecznem d la  tych 
k tórzy się modlą nie za siebie.

Niezapomniane w rażen ie  pozostaw ia również procesja 
o godz. 4-ej po południu. W ie lk i p lac przed B azy liką  otoczony 
chorymi. Za nimi i w yże j,  na schodach kościoła, rozmodlone 
tłumy. Po skończonej procesji następuje uroczysta  chw ila  bło
gosław ieństwa chorych P rzenajśw . S ak ram en tem  i potężna l i
tanja , zakończona słowami: Hosanna ! Hosanna ! Hosanna. S y 
nowi D aw ido w em u ! W tym momencie również zda rza ją  się 
liczne uzdrowien ia .

Dotąd mówiłam ty lko  o łaskach, które M atka  Boża hojnie 
rozdz ie la  wśród potrzebujących  J e j  N ieusta jące j Pomocy. A le  
nie wspominałam nic jeszcze o Grocie, k tó rą  sobie obrała w  r. 
1858 za  miejsce swego ukazan ia . O św ie t la ją  ją  setki świec, 
zapalonych na ofiarę, a zdobią kule i protezy, pozostawione 
przez cudownie uzdraw ianych . J e s t  p rze raża jąca  wprost tą 
sw oją  prostotą, potężną i św iętą . W tem miejscu na s k a le ( 
gdzie się ukazała Cudna Pani bł. Bernadecie, stoi posąg nie- 
strojny w żadne wota, prócz dyw anu  z żyw ych  kw iatów , które 
u stóp jego układa ją  pobożni. Byłam tam k i lka  razy .  Trudno
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w yraz ić  słowami doznawane tam w rażen ia . Zdaje się, że to 
próg innego św iata , jasnego i czystego, że lad a  chw ila  rozstą
p ią się kam ienne śc iany Groty i zobaczy s ię  go w  całym b la
sku. Szczególn ie w ciszy nocy księżycowej tak  mi się zd a 
wało, k iedy  przed kra tkam i Groty k lęczała  ty lko  mała g ars tk a  
ludzi.

Jes tem  bardzo szczęśliwa , że mogłam być  w Lourdes. A le  
będąc tam ani na chw ilę  nie zapomniałam o Częstochowie. 
Gdyby miłość nasza d la  cudownego obrazu M atk i Boskiej bar
dziej się u jaw n iała , gdybyśm y go odwiedzali częściej i tłumniej, 
to możeby łaski tam doznawane były równie obfite, jak  w Lo
urdes. Bo Królowa Korony Polskiej jest Tą samą, co Królowa 
Franc ji  i nie zna kra jów, ani narodowości. Zna ty lko  ludzi, 
k tórzy J e j  ufają i d la  tych  czyni to, co jest niemożliwe dla 
najuczeńszych doktorów. Czyni d la  nich cuda, gdyż „błogo
sławiony niech będzie ten, k tó ry  przychodzi w Imię P an a”.

Dr. M. K.

Warszawa podczas okupacji niemieckiej.
M O ST  K IER BED ZIA  w N O CY.

Śpi miasto. Cisza zaległa ulice.
Zdaje się słychać mruganie latarni,
Co długim rzędem—jako nocne świece,
Lśnią w Wiśle — głodnych — pamiętne męczarni.
Cisza. Wtem tramwaj z zakrętu wybiega, t 
Szumi i huczy jak grzmot. Dopadł brzega . . .
Wpada na most. . .  Rośnie . . .  Mrużysz oczy . ..
Przebiegł i skurczył. . .  Znikł. . .  A z  przezroczy 
Wypada drugi a naprzeciw trzeci,
Trzęsąc światłami jak grzechotką dzieci.
Pędzą ■ ■ ■ mkną . ..  huczą ! . . .  O, już zginąć muszą !
Wpadną na siebie ! Połamią i skruszą ■ ■ ■
Nie ! . . .  jeden w prawo — drugi pomknął w lewo.
Zda się śmiech słychać . . .  A tam ! Co to? Mlewo 
W parowych młynach. Jak dziwne odgłosy:
To szczęk łańcuchów, zgrzyt stali, brzęk kosy ..  .
Tam psa szczekanie. Jak smutne bezradnie, .
Jakby wpadł w przepaść i płacze -gdzieś na dnie.
Łatwa odpowiedź : głód jemu doskwiera,
Czuje śmierć blizką . . .  no i pan umiera,
Głód nie żartuje. Śmierć ma dobre żniwo .. ■
Teraz nie widać . . ■ Ale w dzień . ■ ■ Na dziwo —
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Ludzie padają — jak podcięte kłosy —
Młody czy stary, ubrany czy bosy.
Zrównane stany — Idzie i upada . . .
Chce prędzej umrzeć — twarz tak sino blada . . .
Jakiś robotnik. . .  Z ust mu płynie woda . . .
Jak piękne rysy !.  . . Szkoda chłopca, szkoda .. .
Sypią mu grosze na otwarte dłonie —
Każą mu płynąć gdy on w nurtach tonie.
Dziw taka litość . . .  Wszak niema gdzie kupić !
— Mógł chyba ukryć albo na kim złupić .. .
Po chleb kobiety chodzą po mil kilka —
Wówczas się boją Niemca gorzej wilka . . .
Złapie . . .  odbierze . . .  jeszcze butem kopnie . ..
Lecz nie ustają — każda swego dopnie . . .
Po moście wózki dwukołowe dążą,
Czarnoodziani w szeregi się wiążą,
Ciągną na pasach jakieś proste skrzynki —
Co to ? To trumny — to ludzkie dożynki —
Na lepsze nie stać. Kto je robić będzie —
Gdy ich setkami potrzeba tu wszędzie,
Zato w szpitalach nie bardzo się bawią 
(Co jednych sprzątną —  to drugich dostawią)
Omnibus czarny na ludzi czterdzieści,
Zsypanych razem i bez wielkiej części,
Wywiezie rankiem do wspólnego grobu.
Biedne ofiary zgłodniałego globu,
Teraz tu cicho. . .  O ! . . .  ktoś konia wiedzie 
Chyłkiem po moście — by zaradzić biedzie.
Biedne konisko ! . . .  skaleczył kopyto —
Dawniej—leczono, dziś, by go zabito,
Pan jego smutny, wiedzie za rogatki,
By mięsem druha dekorować jatki.
Na srebrnej smudze księżycowych blasków,
Lśniącej na Wiśle — na tle żółtych piasków —
Stoi „Zamojski", cień rysując w wodzie,
Przy nim „Califaks” „Dancing" w pięknej zgodzie.
Wreszcie spóźniony „Robert" szybko płynie,
Jak strojny młodzian śpieszy ku dziewczynie,
Fala, rozbita piersiami figlarza,
Burzy się, perli, bez liczby pomnaża . .,
Już dostrzegł przystań. Gwizdnął gamą tonów,
Lekki. Wesoły — jeden wśród miljonów . . .
I tylko światła drżą, jak wierne straże,
Póki jutrzenka iść spać im nie każe.
I znowu cisza. Ruch ustał. Śpią moce.
Piekło zasnęło! . . .  0  ! zbawienne noce!

JA ŚK O  KOZERA.
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

„Odrodzenie" w momencie II Kongresu.
W  dniach 17, 18 i 19 l is topada r. b. odbywał się w W a r 

szaw ie II Ogólnopolski Kongres Odrodzenia. Sprawozdanie 
z jego przeb iegu i rezu lta tów  możemy ze względów technicz
nych podać dopiero w przyszłym numerze. Na raz ie  w ięc 
ogran iczam y się do k i lku  uwag ogólnych na temat Ruchu Od
rodzeniowego.

Dziesięć lat już mija od chwili w kroczen ia  na te ren  życ ia  
akadem ick iego grupy studentów katolików, zorganizowanych 
w S tow arzyszen ie  „Odrodzenie”.

W ejśc ie  odrodzeniowcó w w życ ie  akadem ick ie  z gorącem 
pragnieniem rea l izow an ia  hasła: , ,Instaurare omnia in Christo” 
powitane zostało przez młodzież studencką, p rzes iąkn ię tą  po
zytyw izmem i sceptycyzm em , z niemałem zdziwieniem. Cóż ta  
grupka akadem ików — bojowych kato l ików —ma do powiedzenia 
na  te ren ie  młodzieży tak da lek ie j od nas taw ien ia  kato lick iego? 
A  jednak  Odrodzenie idąc na podbój młodego pokolenia—w ie 
działo gdzie w k rą c z a —szło tam, gdzie b iją  s e rca  w raż l iw e  na 
dobro, gdzie umysł w poszukiwaniu P raw dy, a wola w goto
wości do w ielk ich , p ięknych i ofiarnych czynów. Odrodze- 
n iowcy pow iedzie l i  sobie, że nie będą  szczędzić wysiłków, aby 
oddać Naród Chrystusowi, aby w szystk ie  jego w a rs tw y  natchnąć 
pracą dla W ie lk ie j  Polski Katolickiej.

Dla re a l iz a c j i  swych  ideałów Odrodzenie prowadziło sw e 
prace po dwuch n iejako torach—po torze p racy  wewnętrznej, 
o rgan izacy jnej i po torze p racy  zewnętrznej, społecznej, a k ce n 
tującej i w c ie la jące j  w życie publicznie za sady  kato lick ie . Idąc 
na te boje o duszę młodej inteligencji polskiej Odrodzeniowcy 
powiedzieli sobie, iż z ryw a ją  „z fa łszyw ą pokorą i ck liw ie po
jętą  miłością chrześcijańską, w yp len ia ją  lek  i zw a lcza ją  b ez 
radność wobec idących  olbrzymich, a  n ieraz bolesnych p rze
wrotów współczesnych, bowiem Katolik-Polak winien iść na 
przedzie i władać życiem , bo z ducha Chrystusowego płynie 
w ia ra  w życie  oraz siły i zapał do jego budow y”. Obudzić 
należało przedewszystk iem  żyw e za in teresowan ia  in te lektua lne . 
Głosiliśmy sta le  konieczność pogłębienia w iedzy  re lig ijnej, urzą-
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dza liśm y tygodnie filozoficzno-religijne, sobotnie w ieczory dy
skusyjne. W iedz ie l iśm y dobrze, że samo życie inte lektualne 
nie jest pełnią życ ia , musi być uzupełnione urobieniem uczucia  
i woli, musi czerpać moc w Chrystusie — w życiu nadprzyro- 
dzonem. Pełnia życ ia  re lig ijnego—to kosekw enc ja  założeń od
rodzeniowych.

Zastanaw ia jąc  się nad słabością wpływów katolickich 
w  Polsce doszliśmy do wniosku, iż musimy zw alczać  nasz indy 
w idualizm  etyczny, a  krzesać  zrozumienie dla akcji zorganizo
wanej.

Powiedzie liśmy sobie, że jesteśm y kato likam i społecznemi, 
że kw est je  społeczne dadzą  się jeśli nie rozw iązać to przynaj- 
miej złagodzić—jedynie w tedy, gdy w życiu publicznym za 
tryumfuje spraw ied liwość i miłość kato licka . W sparci na tych 
zasadach  mieliśmy sposobność na leżyc ie  oświetlać i korygować 
pewne poglądy społeczne i narodowo - państwowe, które się 
u jawniały w życiu akadem ick im . B y liśm y głęboko przekonani
0 tem, że prowadząc naszą  akc ję  pracu jem y z pożytkiem d la  
państwa i narodu, bowiem sprawdzan iem  d la  nas wartości mo
ra lnych  zarówno w życiu indyw idualnem , jak  zbiorowem była
1 jest e tyk a  kato licka . Po dziesięciu latach  p racy  ruch nasz 
wyszedł poza ram y działalności akadem ick ie j ,  znalazł swój d a l 
szy  etap  w organizacji Senjoratu i w k racza  na teren młodzieży 
pracującej, by i ją  zdobyć dla Chrystusa . Odrodzeniowiec 
senjor i akadem ik  sta je  do p racy  tam, gdzie go życie rzuci— 
pracu ją  więc odrodzeniowcy w Chrz. Zw. Mł. P racu jące j  „Od
rodzenie", ew entua ln ie  w Stow. Mł. Polskiej i w innych orga
n izac jach  kato lick ich . Znakomitą okaz ją  do w ym iany  myśli 
i dysku tow an ia  problemów życ ia  Polski kato lick ie j daje rok 
rocznie urządzane przez Odrodzenie przy un iw ersytec ie  w L u 
b lin ie t. zw. tygodnie społeczne. Odbyło się ich 8. Robiąc 
przegląd  naszego dorobku organizacy jnego bogatsi jesteśm y 
w dośw iadczen ie 10 lat pracy.

Za nami 10 rad  nacze lnych , jeden kongres, 8 t. zw. t y 
godni społecznych, kongres „Pax Romana", szereg  zjazdów 
zagran icznych , cały dz ie s ią tek  la t  żmudnej pracv 2 dzies ią tk i 
już blisko roczników „Prądu”—a przedewszystk iem  p rześw iad 
czenie, że dzięki łasce Bożej i naszej skromnej działalności 
została w pewnej m ierze utorowana droga d la  akc ji  kato lick iej.



Ne 12 PRO C H R IST O -W IA R A  I CZYN S tr . 851

Kongres tegoroczny precyzu je  za sady  dek la rac j i  ideowej, u s ta la  
program p rak tyczne j p racy  d la  p laców ek naszego ruchu orga 
n izacyjnego—oraz metody p racy  w ychow aw cze j i dokumentuje, 
iż d la jedynego celu „Odrodzenie” powstało, pracu je  i praco
w ać  będzie: d la W ie lk ie j Polski Katolickiej.

B ogum ił Budka.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE
N lszalik  d la  d z ia tw y  ad  2  d a  5 k l a s y  s z k o ł y  p o w s z e c h 

n e j .  U ło ż y ł  Sts. 3 r .  Z y g m u n t  B i e la w s k i .  N a k ł .  T o w . „ B i b l i o 
t e k a  R e l ig i jn a ” . L w ó w  1929.

B a rd z o  m iła w  sw ym  zew nętrzym  w y g ląd z ie  i u k ład z ie  k s ią ż e c z k a  do 
n ab ożeń stw a dla d z ia tw y  od 8 do 15  la te k . N o w o ść  sp osob u  słu ch an ia  M szy 
św . i ła tw o ść , z jak ą  je st podana w  tym  M szaliku  b ęd z ie  bardzo  p o c ią g a ją cą .

P o m ysł w sp ó łu d zia łu  „P rz e w o d n icz ą ce g o ” —  t. j. k o g o ś ze s ta rsz y c h : 

ro d z icó w  lub n a jcz ę śc ie j w y ch ow aw có w , w m o d litw ie  d z iatw y , je s t  bardzo  
tra fn y  i z n acz ący  z teg o  w z g lęd u , że d z iatw a zach ęci s ię  do m odlitw y, w i
d ząc ży w y  w niej u d zia ł s ta rsz y c h , a  c i, p rzew od n icząc  d z ia tw ie  i sam i 

z w ie lk im  po żytk iem  M szy św . słuchać będą, choć p ro sta  w form ie m odlitw a 
d z iec i je s t  zupełnie od pow iednią i d la  s ta rsz y c h ; do te g o  też z a c h ę c a  Z b a 
w ic ie l m ów iąc: „ je ś li  s ię  nie s ta n ie c ie , jako  d z ia tk i m ałe , nie w n ijd ziec ie  do 

K ró le s tw a  n ie b ie sk ie g o ” .
U w ażam  za  rzecz konieczną, by w  następn em  w ydaniu  „M sz a lik a ” , 

k tó re  nie w ątpię w k ró tce  s ię  u k aże , b y ła  dodana m in istran tu ra z w y ja śn ie 
niem  sposobu  służenia do M szy  św . nadto zatw ierd zo n e L ita n je , p a rę  m od
litw  ok o liczn o ścio w y ch , ja k  za ro d z icó w , k o leg ó w , o św iatło  w  naukach, za 
O jcz yzn ę , p a ra  pieśni k o śc ie ln y ch — eu ch ary styczn ych  i m arjań skich , nie o b c ią 
ży zbytn io  m odlitew n ika a  u ro zm aic i, uzupełni i uczyni zeń m sza lik  i razem  
m o d litew n ik .

P om n ażaj s ię  „M sza lik u ”  m iły w  le c ie ch  i w m ąd rośc i i w  ła sc e  u B o 
g a  i u ludzi! W zb o gaco n y sam  w te  p rzym ioty i tym  co s ię  tob ą p o s łu g i
w ać b ędą , podobne d a ry  p o śred n io  z n ieba sp ro w ad z a j!

Ks. A. Boituć. M. I. C.
, ,H is t o r ja  B ib l i jn a ”  w k r ó t k o ś c i  o p o w ie d z ia n a ,  w e  L w o 

w ie  1929. N ak ł .  T o w . B ib l .  R e lig . 1 ,2 0 .
P o d ręczn ik  ten w sw ej tre śc i nie je st, bo i nie m oże być rz e c z ą  now ą, 

je s t  ty lk o  w ed łu g  now ej m etod y o p raco w an y z d o sto sow an iem  b ard zo  ła tw e 
g o  sposobu  opow iadan ia  w yd arzeń  ze S ta re g o  i N ow ego  T estam en tu

A c z k o lw ie k  ch od ziło , p rzyp u szczam , A u torow i p o d ręczn ik a  o n iep rze- 
c iąż en ie  go  szcz eg ó łam i b ib lijnem i, to  jed nak  w ie lk ą  je s t  lu k ą  p ie rw sz e j 
c z ę śc i —  o pu szczen ie  dz iału  h isto rji N arod u  W ybranego jako  k ró le stw a  i je g o  
lo sów ; id ea  M esjan iczn a, k tó rą  d z ia tw a , —  w fo rm ie  ła tw e j rozum ie s ię , a le  
pow inna poznać w nauce H isto rji S ta re g o  T estam en tu , zo sta ła  p o m in ię ta .
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niema stąd naturalnego łącznika Starego  z Nowym testam entem , proroctwa 
tego nie zastąpią. Należało również podać niektóre postacie wielkich niew iast 
S t. Test., jako figur N. Marji Panny i do ważniejszych wydarzeń w życiu 
Narodu Izraelskiego nauką moralną, boć dziatwa samodzielnie na te m yśli 
nie wpadnie, ucząc się przeto samych faktów historycznych, nie skorzysta 
nic pod wzglądem duchowym, co wszakże jest równorządnem zadaniem 
nauki H istorji B iblijnej.

Można to było uczynić w formie pytań, po opowiadaniach.
W dziale'N ow ego Test. Autor przeoczył rozdział — O życiu ukrytem 

Pana Jezusa , trzydzieści l a t — to okres nie bez znaczenia, dziatwa ucząc sią
0 tem powinna wyciągnąć dla siebie pouczające wnioski.

Nowe wydanie podręcznika winno nowe też wprowadzić poprawki
1 uzupełnienia.

Ks. Al. Boltuć. M. I. C.

, ,K a le n d a r z  J a s n o g ó r s k i ”  na r o k  P a ń s k i  19 30 . Nakładem 
.N iedz ie li” Ilustrowanego Tygodnika K atolickiego D iecezji Częstochowskiej.

Nawskroś swojski, rzekłbyś stary  znajomy, bo czemże sią  różni od 
K alendarzy Jasnogórskich z la t ubiegłych? Ta sama bogata część powieś
ciowa, przeplatana wiadomościami z życia Kościoła poza Polską i w Ojczyź
nie, a przedewszystkiem  co jest zupełnie słuszne, z życia D iecezji Często
chowskiej, dalej niezbędne prawie d la  każdego gospodarza wiadomości 
i pouczenia społeczno-gospodarskie i — omasta kalendarzow a—żarty w ięcej 
czy mniej dowcipne. Tyle da się powiedzieć o nowym Kalendarzu Jasno
górskim , a teraz refleksje nad kalendarzam i naszemi wogóle:

Ponieważ kalendarze zwykle są tak poczytne, szczególniej przez 
w arstw y robotniczo-wieśniacze i na początku każdego nowego roku są gor
liw ie wertowane, więc czyby nie była wskazaną, k iedy gruntowna reforma 
tego doskonałego środka ag itac ji kato lick ie j, boć je ś li kalendarze niereli- 
gijne przem ycają wszystko czego tylko  da się  użyć do celów ideowych ich 
kierowników — tak sprzecznych z re lig ją  i moralnością, czemuby kato lickie 
kalendarze poprzestające na wiadomościach luźnych i krótkich o tem co 
jest pożyteczne, nie mogły poświęcić więcej m iejsca w swym układzie, albo 
dzieląc na parę lat, podawać czytelnikom w odpowiedniej formie, zaopatrzo
nej w ilustracje , jakąś całość pouczających wiadomości czy to z zakresu 
h istorji kościoła, czy popularnej apo logetyki w formie dialogów (jak np. „To
warzyszu na słówko!”) czy też zagadnień społecznych i t. p.

N iewyzyskana sposobność woła o zorganizowanie jej na przyszłość.
Początek nich da Kalendarz Jasnogórski, jako wychodzący w Stolicy 

Królowej Korony Polskięj, która Tronowi swemu Jasnogórskiem u daje moc 
przeciwko nieprzyjaciołom swoim.

K a le n d a r z  ś w .  P io t r a  K la w e r a  z a  r o k  19 30 .
Nawskroś m isyjny. T ryska zeń gorliwość o pozyskanie dusz C hrystu

sowi a to w najrozm aitszy sposób, więc i kartk i poszczególnych m iesięcy 
w kalendarzu rzucają ziarenka ewangelicznej miłości bliźniego, i zdania 
z Naśladowania, lub św iętych albo ludzi w ielk iego ducha miłości bliźniego 
do tegoż pobudzają celu , i powiastki z ilustracjam i z terenów afrykańskich,
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i u dołu każdej strony, krótkie wskazówki jak można popierać misje, słowem 
hasło i czyn:

„W szystko d la m isyj afrykańskich !” Całość zachęca gorliw ych do 
w iększych wysiłków ofiarności, obojętnym oby dąła do m yślenia, że nie 
tylko o siebie i nawet własnem zbawieniu troszczyć się należy, lecz, że co
kolw iek się uczyni jednemu z maluczkich afrykanów — Jezusowi to się  czyni, 
a datek najmniejszy zasługuje na żywot wieczny.

Niech ten Kalendarz przynajmniej tyle zyska w roku 1930 zelatorów 
misyj, "W ilu egzem plarzach jest w św iat puszczany.

Ks. Al. Bołtuć.

A u f f r a y .  Le B s c .  Don B o s c o .  1815—1888. V itte . Lyon 3 PI. 
Bpllecour, 1929. — 20 fr. --- 560 str.

Zajęły mnie szczególnie rozdziały o przeciw ieństwach ze strony różnej 
w życiu Ks. Bosco. Studjum psychologiczne bardzo cenne. Ileż chwil, w y
darzeń podobnych dzisiejszym  wypadkom. M atka zapowiada mu los życia k a 
płańskiego: Z dniem święceń wchodzisz na drogę cierpień! C ierpi tem w ię
cej, ponieważ chce i ma działać twórczo — to znaczy ruszać ludzi ze snu, 
zniewalać do w iększej, niż dotąd pracowitości. W swych śmiałych bo no
wych przedsięwzięciach, które pełni sumiennie i z zapałem, za w arjata ucho
dzi. Koledzy chcą go um ieścić w domu zdrowia. Najgorszy to krzyż nie mieć 
pomocnika dla swego dzieła. Odsunięto mu ich. Zawodził się  często na cha
rakterach  ludzkich, a raczej z powodu braku charakteru. „Tyle złego padało 
na jednego”, że bez pomocy Bożej nie byłby przetrwał i wytrwał i sprawy 
do skutku doprowadził! Czytać, czytać ten życiorys jako historję w ielkiego 
kato lickiego  charakteru posłusznego przykazom łaski. Mało biografij św ię
tych tak dobrze przedstawia nam—człowieka i jego wysiłki pod tchnieniem
łaski i w walce ze skażeniem natury. Nie dziwiłbym się , gdyby znakomite
dzieło Ks. A. ukazało się w tłómaczeniach...

K. B.

W alka z  b o ls z e w iz m e m . W październiku b. r. ukazał oię ko
le jny 23 zeszyt m iesięczn ika „W alka z bolszew izm em ”. Zeszyt ten zasłu 
gu je na szczegó lną uwagę prasy codziennej i szerszych  sfer społeczeń
stw a polskiego, gdyż ogłasza streszczen ie  in strukc ji bo lszew ickiej Moskwy 
dotyczących  m ilita ryzac ji partji kom unistycznel, oraz wskazówek Komin- 
ternu , jak  organizować rewolucję w krajach  cyw ilizowanych. C zyte ln ik  
znajdzie tam też zestaw ien ie  przebiegu dn ia 1 sierpn ia w Polsce.

W dz ia le  antybo lszew ickim  m iesięczn ika ogłoszono m emorjał C ze
chosłowacki do Ligi Narodów dom agajacy s ię  zdecydow anej walki z bol
szew izm em . Rozważanie na tem at „Karać czy nie karać?" przestępców ko
m unistycznych , kronika wypadków, w iadom ości o sy tu ac ji więźniów w Bol- 
szew ji dopełn iają całości zeszytu .

Poprzedni num er Wrześniowy (22) .W alk i z B olszew izm em ” zaw iera : 
Rozważania o roli kon trjaczejek  w w alce z akc ją  rozkładową komunistów, 
dokum enty dotyczące sierpniow ych m anewrów kom unistycznych w Pań
stw ach cyw ilizow anych, inform acje o Rosji Sow ieckiej i t. d.
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„W a lk a  z b o l s z e w i z m e m ” jest oficjalnym  organem  C entralnego Biu
ra Porozum ienia O rganizacyj współdziałających w zw alczen iu  komunizmu. 
Adres: W arszawa, W idok 5 m. 1; tel. 342-30: konto P. K. O. 14.738.

Z o f ja  W o ło w sk a ,  J a d w i g a  S ie m ie ń s k a  i H elena Siem ieA- 
s k a :  Ku c z c i  Wandy M a lc z e w s k ie j .  W s r s z a w a ,  1929 .Nakładem 
Domu P rasy  K atolickiej. Str. 56 -{— 3 plansze z ilustracjam i

Postać czcigodnej służebnicy Bożej W andy Ju styn y  Nepomuceny Mal
czew skiej wzbudza w szerszych sferach społeczeństwa katolickiego zaintere
sow anie coraz większe. Publikacje i życ io rysy  oparte na pracy czcigodnego 
Paulina z Jasnej Góry, sędziwego o. Grzegorza A ugustynika, mnożą s ię  z każ
dym rokiem. Nowe wydawnictwo Domu P rasy Katolickiej je s t  zbiorem trzech 
artykułów ;'„K u czci św. patronów polskich  i... godnej powiększyć ich grono 
W andy M alczewskiej" pióra Zofji Wołowskiej, „Wanda M alczewska, orędow
niczka Polski" pióra H eleny Sierrleńskiej, Wanda M alczewska na służbie 
Boga i O jczyzny" pióra J . (adw igi) 5 . (iem ieńsk iej). Artykuł p ierw szy p rzy
nosi szereg spostrzeżeń o św iętob liw ej Polsce natury ogólnej, przeplatanych 
aluzjam i patrjotycznem i. Napisany on je s t  z e rudyc ją  i umiłowaniem tem atu, 
strona zewnętrzna jednak trochę szwankuje. Autorka nadużyw a tu kresek, 
w trącając je  w zdaniu tam, gdzie są zupełnie zbędne ‘Na str. 36 powołuje 
się na „O. Maćka (skąd znowu?) Jandołowicza". Jest to b ędna pisownia, 
źródła archiwalne bowiem znają postać o, Marka Jandow icza. A rtykuł dru
g i — to w iązanka wspomień osobisych Heleny Siem ieńskiej, krewnej, .siostry 
ludu polskiego", owianych miłym sentymentem oraz uczuciem, wreszcie a r
tykuł trzeci stanowi drobna notatka informacyjna Jadw ig i Siem ieńskiej. 
Ozdobę książeczki stanowią ryciny, zwłaszcza podobizna czcigodnej naszej 
rodaczki według autentycznej fotografji, lepsza powielckroć od rozpowszech
nionego portretu. , J . M. Ch.

O. K o n sta n ty  Mat-ja Ż u k ie w ic z i  K r ó le w s k a  p o c ie c h a .  
C u d o w n a  M a tk a  B o s k a  R ó ż a ń o o w a  w k o ś c i e le  ż ó łk ie w s k ic h  
D om inikanów . Ż ó łk ie w ,  1929. Nakładem konwentu o. o. Dominika
nów. Str. 64 -f- 8 plansz z ilustracjam i.

Jako  pam iątka koronacji cudownego obrazu M atki Boskiej z kościoła 
W niebowzięcia N ajśw iętscej Marji Panny przy klasztorze o.o. Dominikanów 
w Żółkwi, wydana została broszurka o. Konstantego Marji Żukiew icza, prze
ora tam tejszego konwentu dominikańskiego, autora całego szeregu dzieł 
z zakresu marjologji. O. Zukiewicz treśc iw ie k reśli dzieje cudami wsławio
nego wizerunku na podstawie aktów klasztornych, przytacza szereg informa- 
cyj o samym koście le  z klasztorem , fundowanym przez matkę kró la Jana 111 
Sobieskiego, wreszcie o działalności tam tejszych o.o. Dominikanów. Dla czc i
cie li Królowej Niebios miła to w ielce lektura, ponadto książeczka ta znaleźć 
się winna obowiązkowo w rękach badacza h istorji rodu Sobieskich.

Szata zewnętrzna wydawnictwa przedstaw ia się  zadawąlniająco.
J. M. Ch.
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B ł o g o s ła w i o n a  T e r e s a  M a ł g o r z a t a  od  N a jśw . S e r c a  
P. J e z u s a ,  K a r m e l i ta n k a  B o s a .  1747 — 1770. Po zn ań , 1929. N a 
kład em  s. s. K arm elitan ek  B o sych . S tr . 64 +  6 plansz z ilu stra c ja m i.

D rob n a ta rozm iaram i k s ią ż e cz k a  — to p ro stem i s ło w y  a dziw nie po

w abnie  sk re ś lo n y  ż y c io ry s  b e a ty fik o w a n e j w  dniu 9 czerw ca  r. b. K a rm e li
tanki B o se j z F lo ren cji. N iem a w  ży c iu  je j  w y d a rz e ń  n a d z w y c z a jn y c h , ale 
c ich e sp e łn ian ie  cod zienn ego tw ard ego  obow iązku. T a k ą  oto je s t  w z p ó łs io - 
stra zakonna „m a łe j św ię te j”  z L is ie u x  i tą sw ą  p ro sto tą  k rzep i na duchu . 
Broszurę tę  p o le c a m y  w  p ie rw sz y m  rzędzie m łod ym  panienkom .

J. M. Ch.

M u c k e rm a n n  S J .  K a th o l is c h e  Aktion . A r s .  S a c r a .  Josef 
Muller. Munchen 23. W erneck S tr. 9 — 1.25 mk.

Dla wzmagającego się ruchu A kcji Katolickiej w Polsce polecamy po
wyższą i dalsze broszury. P ierwsza część broszury O. M. omawia sprawę 
teoretycznie. Drobiazgi zasadnicze mniej lub w ięcej uchwytne. Druga na
tomiast odsłania rąbek już skrystalizowanych pojęć i p raktyk: A kcja Kato
licka  to nic innego jak uregulowana na warunkach kulturalnych współpraca 
świeckich z duchowieństwem i naodwrót. Nie potrzeba rozwodzić się nad 
szczegółami. One same uregulu ją się, gdy ten punkt w yjścia będzie już za
łatwiony... Chciałoby się wołać za śladem Francji: Nie zw lekać, a przystać 
na pierwszy krok ku zbliżeniu...

Książeczka wydana wykwintnie, z ilustracjam i, z przedmową ks. nun 
cjusza P ace lli’ego.

K. B.

i
Pie  XI. L e t t r e  Otuae Nobis. P r in c ip e s  et  F o n d e m e n ts  

G e n e r a u x  de l ’A ction  C ath o lique . P a r i s .  B o n n e  P r e s s e  5 r u e  
B a y a r d  2  f r .

L ist Piusa XI o A kcji Katolickiej do ks, kard. Bertram a w W rocławiu 
13. XI 1928 tworzy padstawę d la ogólnej działalności kato lickiej św ieckich. 
Do tego dokumentu przybywa dziś L ist ks. kard . G aspari’ego do ks. k srd , 
Hlonda na ten sam temat.

,,A co  z w ią ż e c ie  n a  z ie m i” ... Piękną i chlubną kartę ma po
w ieść w historji polskiej. W latach niewoli n ieciła ona patrjotyzm w se r 
cach późniejszych orląt lwowskich, bohaterów Radzymina i Ossowa. Dziś 
gdy w iara ojców naszych jest zagrożona, nowe zadanie przed nią się otwie
ra: w alka o dusze ludzkie i sumienia. To też z radością należy powitać
książkę Jadw igi Rzepeckiej p.t. „A co zw iążecie na ziem i” ,..

Autorka, bohaterka głośnego procesu, snuje opowieść o nowoczesnem 
małżeństwie, k tó re, jakkolw iek pobrało się z miłości, po kilku latach w spól
nego współżycia ulega całkowitemu praw ie rozbiciu: mąż romansuje z ak to r
kami kabaretowem i, a żona z artystą  filmowym Do ostatecznej' katastrofy
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nie dochodzi wskutek interwencji prababki młodego małżonka. Ona po
trafiła jednym przemówić do honoru, drugim do sumienia i w ten sposób 
ocaliła domowe ognisko od zagłady.

Pozwolą sobie zacytować jedno z jej piękniejszych przemówień: „Roz
wiodła s ię , kogo oszukuje? Ludzi, bo Pana Boga nie oszuka. Jeszcze go
rzej postąpiła, bowiem własną re lig ją  frym aiczy, tą w której ją wychowano 
od dziecka, a najpiękniejszej na św iecie. Dla własnego interesu, ażeby ją 
świat szanował, kupczyła swojem wyznaniem... Pan Jezus wygnał przekupni 
z Kościoła. W cale nie została żoną mego wnuka, gdyż  Pan Bóg nie błogo
sławił tego  związku z chw ilą gdy tamten nie został przez Niego rozwią
zanym”.

Zaiste trudno ó bardziej aktualny temat, N ieustają w prasie ataki na 
nierozerwalność małżeństwa. W Sejm ie wkrótce, zapewne rozpocznie się 
generalna batalja o rozwody. W tych warunkach książka p. Rzepeckiej na
biera szczególnej wartości i każdy powinien ją przeczytać.

Józef Lubicz.



Redakcja prosi Szan. Prenumeratorów, którzy otrzymali 
num ery propagandow e „Pro C hristo”, ab y  p o sta ra li 
się o doręczenie ich osobom odpowiednim .

Katolieyl Popierajcie pismo katoliekiel

CENY OGŁOSZEŃ W  „PRO CHRISTO".

Stron ica  okładki 
‘/j stronicy 
' l t stronicy
Stron ica poza tekstem . 
*/j stronicy 
l/t stronicy

80 zł. 
40 zł. 
20 zł. 
70 zł. 
35 zł. 
15 zł.

'  WARUNKI PRENUMERATY „P R O  C H R IST O ":

K w a r t a ln ie ......................... 3.— R o c z n i e .......................................12—
P ó ł r o c z n ie ......................... 6 .— Cena pojed. numeru 1.—

Zmiana adresu  50 gr.

WARUNKI PRENUMERATY ZAGRANICĄ.

K w arta ln ie
Półrocznie

4.50 R o c z n ie ...................................... 18.—
9.— Cena pojed. numeru . 1.70



MY MŁODZI KATOLICY CHCEMY:
t .  przyśpieszyć triumf Chrystusa w Polsce na wszystkich po

lach naszego życia indywidualnego i społecznego;
2. pomnożyć zastępy kapłanów, którzy w pierwszym rzędzie 

pracują  dla Królestwa Chrystusowego;
3. budzić powołania zakonne w celu przeciwdziałania potęgą 

dziewictwa współczesnej demoralizacji społecznej;
4. przygotować czystych ojców i matki przez pogłębienie 

w młodzieży życia katolickiego;
b. oczyścić i uświęcić atmosferę rodzinną przez wprowadzenie 

do niej kultu Najświętszego S e rca  Jezusowego i życia 
eucharystycznego;

6 . demaskować i zwalczać podstępne usiłowania wrogów, zmie 
rza jące do podkopania dogmatu katolickiego;

7. zwalczać czyn»fe wgzelkie objawy demoralizacji;
8 . współdziałać ze wszystkiemi szlachetnemi usiłbwaniami ku 

wyzwoleniu Polski z pod tyranji żydowstwa i masonerji;
9. staw iać przed oczy wzory wybitnych mężów w Narodzie 

ku pokrzepieniu serc i spotęgowaniu miłości Ojczyzny;
10. szerzyć wśród inteligencji katolickiej uświadomienie spo

łeczne i zrozumienie konieczności czynnej współpracy 
z masami ludowemi;

U .  czerpać światło i moc z orzeczeń papieskich oraz wskazań 
Episkopatu polskiego.

OD ADM IN ISTRACJI.
Załączamy blankiety P.K.O., prosząc o regulo

wanie zaległości.

K D T f l M r V  Popierajcie miesięcznik katolicko-spo- 
I\n 1 Uli lU I . łeczny, w ystępujący w obronie religji' 
dem askujący ciemne machinacje wrogów Kościoła.

PRZECZYTAJ MIJMUK I 14J IJSiMYM!

D rukarn ia D jecezjalna w Łomży.


